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1. Bez względu na to, jak wiele pracy wymagają moje obowiązki, muszę skupić się na wejściu w życie

Autorstwa Xinyi, Chiny

W marcu 2023 roku wykonywałam obowiązki przywódczyni okręgu. Jako że obowiązków było wiele, często musiałam wcześnie wstawać i się śpieszyć, czasami zaś wracałam do domu dopiero po zmroku. Po powrocie czekało na mnie jeszcze kilka listów, na które musiałam odpowiedzieć, i praca wydawała się nie mieć końca. Czasami podczas wykonywania swoich obowiązków przejawiałam pewne skażone skłonności i chciałam jeść i pić słowa Boże, by się ich pozbyć, lecz zawsze wydawało mi się, że ćwiczenia duchowe zajęłyby mi zbyt wiele czasu. Będąc tak zajętą przez pewien czas, czułam, że nie poczyniłam większych postępów w kwestii wejścia w życie, i ciągle czułam pustkę w sercu. Jako że koncentrowałam się wyłącznie na pracy, nie poświęcając uwagi wejściu w życie, mój duch stopniowo popadał w odrętwienie i w obliczu problemów nie potrafiłam poszukiwać prawdy ani dzielić się zrozumieniem podczas zgromadzeń. Wiedziałam, że moja relacja z Bogiem jest niewłaściwa, przez co byłam nieco przestraszona i czułam, że pogrążam się w kryzysie. Gdyby moje usposobienie życiowe się nie zmieniło, to bez względu na to, jak bardzo zdawałam się zabiegana czy cierpiąca, i tak nie uzyskałabym Bożej aprobaty. Straciłam więc ochotę na wykonywanie swoich obowiązków przywódczych, uważając, że jest to zbyt absorbujące i że przez to nie mam czasu, by dążyć do prawdy i pozbyć się swojego skażonego usposobienia. W tamtym okresie, choć nie porzuciłam swoich obowiązków, straciłam motywację i nie czułam już na sobie takiego ciężaru odpowiedzialności. Później zauważyłam, że bracia i siostry, którzy wykonywali pracę z tekstami, często czytali słowa Boże oraz świadectwa oparte na doświadczeniu napisane przez innych braci i siostry. Pomyślałam, że całkiem dobrze byłoby wykonywać obowiązki związane z tekstami i że można na tym zyskać więcej niż w przypadku innych zadań. Miałam więc nadzieję, że pewnego dnia i ja będę je wykonywać, gdyż pomogłoby to mojemu wejściu w życie i zwiększyłoby moje nadzieje na zbawienie.

Pewnego listopadowego dnia wyższe przywództwo stwierdziło, że istnieje pilne zapotrzebowanie na personel pracujący z tekstami, a ponieważ wykazałam się pewną skutecznością w nadzorowaniu tego typu pracy, chcieli przydzielić mi ten obowiązek. Ogromnie się z tego ucieszyłam, pomyślałam bowiem, że wykonywanie go z pewnością pomoże mi w wejściu w życie, i czułam, że muszę wykorzystać tę okazję. Jednak, ku mojemu zaskoczeniu, dopiero po rozpoczęciu współpracy zdałam sobie sprawę, że oprócz sprawdzania artykułów, muszę także kształcić ludzi oraz rozwiązywać problemy związane z wejściem w życie braci i sióstr. Okazało się więc, że ilość pracy związanej z owym obowiązkiem była nie mniejsza niż na stanowisku przywódczyni. Co więcej, jako że dopiero zaczęłam szkolenie i nie byłam jeszcze zaznajomiona z zasadami ani z pracą, stale miałam niekończące się zadania do wykonania. Za priorytet postawiłam sobie właściwe wykonywanie pracy, uważałam więc, że poranne ćwiczenia duchowe to strata czasu, wieczorami zaś musiałam pracować po godzinach, sprawdzając artykuły. Tak oto dałam się wciągnąć w wir codziennej pracy i przestałam koncentrować się na badaniu zepsucia, które przejawiałam. Czasami, gdy uświadamiałam sobie, że mój stan jest kiepski, chciałam jeść i pić słowa Boże, aby się go pozbyć, lecz gdy tylko pomyślałam o całej tej pracy, która na mnie czeka, odsuwałam od siebie sprawę wejścia w życie. Początkowo myślałam, że wykonywanie obowiązków związanych z tekstami pomoże mi wejść w życie, ale teraz nie znajdowałam nawet czasu na ćwiczenia duchowe. W jaki sposób, będąc codziennie tak zapracowana, miałam znaleźć czas na poszukiwanie prawdy i rozwiązanie swoich problemów? Jakże miałam być zbawiona, nie zmieniwszy swojego usposobienia? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej było mi smutno i wręcz żałowałam, że podjęłam się tego obowiązku. Szczególnie gdy zobaczyłam kilka świadectw opartych na doświadczeniach braci i sióstr, nagranych jako wideoklipy i opublikowanych w Internecie, poczułam głęboki niepokój, wierzyłam bowiem w Boga od kilku lat bez napisania ani jednego świadectwa z doświadczenia i wciąż nie pozbyłam się ani jednego aspektu mojego skażonego usposobienia. Po co codziennie tyle pracowałam? Mogłam tylko narzekać, uważając, że przywódcy przydzielili mi nieodpowiednie obowiązki, co przeszkadza mi w dążeniu do prawdy i ogranicza moje szanse na zbawienie. Wiedziałam, że źle jest tak myśleć, więc modliłam się w sercu do Boga: „Boże, stale mam wrażenie, że jestem zbyt zajęta swoimi obowiązkami, by dążyć do prawdy. Wiem, że źle jest tak myśleć, ale wciąż słabo rozumiem samą siebie. Proszę, oświeć mnie, wskaż mi drogę i pomóż mi zrozumieć moje problemy”.

Podczas jednego ze zgromadzeń przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ciągle mówią, że są tak bardzo zajęci obowiązkami, że nie mają czasu dążyć do prawdy. Nie trzyma się to kupy. Ktoś, kto dąży do prawdy – bez względu na to, jaką pracę akurat wykonuje – gdy tylko zauważy problem, będzie poszukiwał prawdy, aby go rozwiązać, i zrozumie prawdę oraz ją posiądzie. Jest to rzecz pewna. Wielu jest jednak takich, którzy uważają, że prawdę można pojąć jedynie spotykając się codziennie na zgromadzeniach. Nic bardziej mylnego. Prawda nie jest czymś, co można zrozumieć poprzez samo gromadzenie się i słuchanie kazań; trzeba również doświadczać słów Bożych i wprowadzać je w życie, potrzebny jest także proces dostrzegania i rozwiązywania problemów. Kluczowe jest zaś to, że trzeba nauczyć się poszukiwać prawdy. Ci, którzy nie miłują prawdy, nie będą jej szukać bez względu na to, jakie mają problemy. Ludzie miłujący prawdę poszukują jej zaś niezależnie od tego, jak bardzo zajęci są swoimi obowiązkami. Możemy więc z całą pewnością stwierdzić, że osoby ciągle narzekające na brak czasu na zgromadzenia z uwagi na przeładowanie obowiązkami, przez co stale muszą odkładać dążenie do prawdy na później, nie są ludźmi miłującymi prawdę. Ich tok myślenia jest zupełnie niedorzeczny, a one same nie mają duchowego zrozumienia. (…) To, czy ktoś dąży do prawdy, nie zależy od tego, jak bardzo jest zajęty obowiązkami albo ile ma czasu, tylko od tego, czy w swoim sercu miłuje prawdę. Fakty są takie, że każdy ma tyle samo czasu, różnica polega tylko na tym, na co poszczególni ludzie go przeznaczają. Możliwe jest bowiem, że każdy, kto twierdzi, że nie ma czasu na poszukiwanie prawdy, spędza go na cielesnych przyjemnościach lub jest zajęty jakimiś światowymi sprawami. Nie poświęca więc tego czasu na poszukiwanie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Tacy właśnie są ludzie, którzy zaniedbują swoje najważniejsze dążenia. Takie postępowanie opóźnia zaś jakże ważką kwestię ich wkraczania w życie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że ciągłe poczucie, iż jestem zbyt zajęta obowiązkami, aby skupić się na wejściu w życie, wynikało z podstawowego problemu polegającego na tym, że nie miłowałam prawdy. Kiedyś, będąc przywódczynią, miałam wiele pracy i uważałam, że brak mi czasu na czytanie słów Bożych w celu pozbycia się mojego skażonego usposobienia, dlatego pragnęłam wykonywać tylko to jedno zadanie. Jednakże przerzuciwszy się na pracę z tekstami, wciąż czułam, że ów obowiązek za bardzo mnie pochłania i że wpływa to na moje wejście w życie, ograniczając moją szansę na zbawienie. Przeczytawszy słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że moje wymówki były całkowicie błędne. Ci, którzy miłują prawdę i do niej dążą, mogą w każdej sytuacji jej poszukiwać, zastanawiać się nad sobą i wyciągać z tego wnioski. Ci jednak, którzy jej nie miłują, w żadnej sytuacji nie koncentrują się na poszukiwaniu prawdy i stale wynajdują wszelkiego rodzaju wymówki, by do niej nie dążyć. Pomyślałam o licznych braciach i siostrach będących przywódcami i kierownikami. Oni także codziennie są zajęci pracą, a jednak wciąż mają czas na poszukiwanie prawdy i skupienie się na swoim wejściu w życie. Na przykład kiedyś do naszego zespołu przyszła pewna przywódczyni, po to, by monitorować pracę. Zobaczyłam, że odpowiadając za to, jednocześnie zarządza innymi zadaniami i że na co dzień jest o wiele bardziej zajęta niż ja, a i tak znajdowała czas na ćwiczenia duchowe i kontemplację słów Bożych. Co więcej, słuchając, jak dzieli się korzyściami płynącymi z doświadczenia bycia przycinaną, także i my czerpaliśmy korzyści. Zobaczyłam, że inni potrafią szukać prawdy i wyciągać wnioski z okoliczności, w jakich się znaleźli, co prowadzi do życiowych postępów. Przypomniałam sobie również kilka spotkanych wcześniej osób, które wykonywały pojedyncze zadania i były zadowolone, że po zakończeniu zadań na dany dzień mogą resztę czasu spędzić na sprawach cielesnych. Najwyraźniej miały mnóstwo czasu na rozważanie słów Bożych i poszukiwanie prawdy, nie czując jednak ciężaru odpowiedzialności za swoje wejście w życie, i nie zwracały uwagi na napomnienia innych, a wręcz im się opierały. W świetle tych faktów zrozumiałam, iż moje przekonanie o tym, że liczne obowiązki oznaczają brak czasu na poszukiwanie prawdy, było z gruntu z nią sprzeczne i całkowicie absurdalne. Podobnie było teraz, gdy wykonywałam obowiązki związane z tekstami i sprawdzałam świadectwa oparte na doświadczeniu, a każdy przeglądany przeze mnie artykuł zawierał prawdę – dlaczego wciąż czułam, że nie mam czasu skoncentrować się na wejściu w życie? Podstawową przyczyną było to, że nie miłowałam prawdy, a wręcz obwiniałam przywódców, że przydzielili mi nieodpowiedni obowiązek, co było zwyczajnie bezsensowne i irracjonalne. Bóg naprawdę zdemaskował mnie jako kogoś, kto posiada absurdalne zrozumienie i komu brak zrozumienia duchowego!

Później przeczytałam pewne słowa Boże i zrozumiałam, jak można osiągnąć wejście w życie, równocześnie wykonując swoje obowiązki. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak bardzo ci ostatni zajęci są swymi obowiązkami, i tak potrafią poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać pojawiające się problemy, i szukać omówienia spraw, które są dla nich niejasne, w kazaniach, jakie słyszeli, i codziennie wyciszać serce, aby zastanowić się nad tym, jak sobie poradzili, a następnie rozważać słowa Boże i oglądać filmy zawierające cudze świadectwa płynące z doświadczenia. Wyciągają z tego korzyści. Bez względu na to, jak bardzo zajęci są swymi obowiązkami, w ogóle nie przeszkadza im to we wkraczaniu w życie ani go nie opóźnia. Ludziom, którzy miłują prawdę, takie postępowanie przychodzi w sposób naturalny. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy – niezależnie od tego, czy są zajęci swoimi obowiązkami, ani od tego, jakie napotykają problemy – nie poszukują jej i nie chcą wyciszyć się przed Bogiem, aby zastanowić się nad sobą i poznać samych siebie. Tak więc bez względu na to, czy są zajęci swymi obowiązkami, czy też mają wolny czas, i tak nie dążą do prawdy. Faktem jest, że jeśli ktoś ma serce skłonne dążyć do prawdy, pragnie jej i dźwiga brzemię wkraczania w życie oraz zmieniania swojego usposobienia, to wówczas będzie sercem zbliżać się do Boga i modlić się do Niego, bez względu na to, jak bardzo zajęty jest swoimi obowiązkami. Z pewnością zyska trochę oświecenia i blasku Ducha Świętego, i będzie nieustannie rozwijać się w życiu. Jeżeli jednak ktoś nie miłuje prawdy i nie dźwiga ani odrobiny brzemienia związanego z wkraczaniem w życie lub zmianą swojego usposobienia, lub jeśli nie jest zainteresowany tymi sprawami, to wówczas nie może niczego zyskać. Refleksja nad tym, jakie ma się przejawy skażenia, to coś, czemu można poświęcić się w dowolnym miejscu i czasie. Jeśli, na przykład, ktoś przejawiał skażenie podczas wykonywania obowiązków, to w sercu musi pomodlić się do Boga i zastanowić się nad sobą, poznać swoje skażone usposobienie i poszukać prawdy, aby się go wyzbyć. Sprawa ta dotyczy serca i nie ma wpływu na wykonywane właśnie zadanie. Czy łatwo jest się na coś takiego zdobyć? To zależy od tego, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Ludzie, którzy nie miłują prawdy, nie są zainteresowani kwestiami rozwoju życiowego. Nie zastanawiają się nad takimi sprawami. Tylko ci, którzy dążą do prawdy, gotowi są przykładać się do swojego rozwoju życiowego; tylko oni często rozważają faktycznie istniejące problemy i zastanawiają się nad tym, w jaki sposób poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać. W rzeczywistości proces rozwiązywania problemów jest tożsamy z procesem dążenia do prawdy. Jeśli ktoś, przy wykonywaniu swojego obowiązku, nieustannie koncentruje się na poszukiwaniu prawdy w celu rozwiązywania problemów i całkiem sporo już ich rozwiązał, postępując w taki sposób przez kilka lat, to bez wątpienia spełnia swój obowiązek zgodnie z odpowiednimi standardami. Tacy ludzie mają o wiele mniej przejawów skażenia i zyskali wiele prawdziwego doświadczenia, wypełniając swój obowiązek. Dzięki temu potrafią nieść świadectwo o Bogu. W jaki sposób zatem tacy ludzie gromadzą doświadczenia, począwszy od chwili, gdy po raz pierwszy podjęli swój obowiązek, aż do momentu, kiedy są w stanie świadczyć o Bogu? Robią to, polegając na poszukiwaniu prawdy przy rozwiązywaniu problemów. Właśnie dlatego ludzie dążący do prawdy – bez względu na to, jak bardzo są zajęci obowiązkami – będą poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy, i z powodzeniem wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, a także będą potrafili wprowadzać prawdę w życie i podporządkować się Bogu. Na tym właśnie polega proces wkraczania w życie i w prawdorzeczywistość” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dawniej zawsze myślałam, że ćwiczenia duchowe wymagają odpowiedniej ilości czasu, aby móc jeść i pić słowa Boże oraz zastanawiać się nad własnymi problemami i je pojmować, i że tylko tym sposobem można skupić się na wejściu w życie. Dlatego też, gdy byłam zajęta obowiązkami, skupiałam się tylko na pracy, sprawę wejścia w życie odkładając na bok. Oddzieliłam moje wejście w życie od obowiązków. Prawda jest jednak taka, że ćwiczenia duchowe nie powinny być ograniczane regułami, a ci, którzy czują ciężar odpowiedzialności za swoje wejście w życie i miłują prawdę, mogą wyciągać naukę niezależnie od tego, jak bardzo są zajęci. Jak wtedy, gdy ktoś wykonuje obowiązek przywódcy bądź pracownika i codziennie ma do czynienia z wieloma ludźmi, wydarzeniami i sprawami. Czasem bracia i siostry doświadczają trudności albo ich zepsute skłonności negatywnie wpływają na ich obowiązki – wówczas przywódcy i pracownicy muszą zastanowić się nad stanami braci i sióstr oraz poszukiwać słów Bożych, aby pomóc im się ich pozbyć. Czasem, gdy widzą, że bracia i siostry przejawiają poważne zepsute skłonności, zakłócając pracę kościoła i szkodząc jej, muszą ich zdemaskować i przyciąć. A gdy wykonuje się obowiązki związane z tekstami, każdy sprawdzany artykuł zawiera pewien aspekt prawdy, który może pomóc pozbyć się jakiegoś aspektu skażonego usposobienia, i jeśli dana osoba nie rozumie wyraźnie pewnych rzeczy, to musi aktywnie poszukiwać prawdy, aby móc zgodnie z zasadami poddawać kontroli odpowiednie artykuły. Wszystko to odnosi się do wejścia w życie. Co więcej, gdy wchodziłam w interakcje z siostrami, z którymi współpracowałam, jako że nie pojmowałam zasad, a moja wydajność w wykonywaniu obowiązków była słaba, martwiłam się o swoje dobre imię i reputację oraz porównywałam się z owymi siostrami. Musiałam więc pośpiesznie poszukiwać prawdy, aby pozbyć się mojego skażonego usposobienia i móc szybko zatopić się w swoich obowiązkach. Ponadto, chwytanie wolnych chwil, aby wyciszyć się przed Bogiem i kontemplować Jego słowa, jest również bardzo ważne – nawet czas spędzony na zmywaniu naczyń, jedzeniu czy rozmowie może być wykorzystany na rozważanie słów Bożych bądź na zastanowienie się nad zepsuciem, jakie człowiek przejawia każdego dnia. Obowiązki ludzi obejmują bardzo wiele obszarów, które wymagają od nich poszukiwania prawdy i wyciągania wniosków. Wykonując później swoje obowiązki, praktykowałam zgodnie ze słowami Bożymi, a czasem, gdy pracy było dużo, wstawałam nieco wcześniej lub wykorzystywałam przerwę obiadową na pisanie notatek duchowych lub artykułów. Praktykując w ten sposób, czułam, że moja relacja z Bogiem się zacieśnia. Sprawdzając artykuły, czytałam pochodzące z doświadczenia zrozumienie moich braci i sióstr i w świetle ich problemów świadomie zastanawiałam się nad własnymi. Czasem, czytając o ich zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia, zyskiwałam jaśniejszy ogląd moich własnych problemów i za każdym razem odkrywałam, że jestem w stanie coś uzyskać. Czułam, że stopniowo nabrałam wyrazistości ducha, i naprawdę zdałam sobie sprawę, iż wejście w życie i obowiązki nie są bez związku. Coraz mocniej czułam, że wykonywanie tego obowiązku jest wspaniałe i choć wymagało ode mnie wiele pracy, pomogło mi pozbyć się skażonego usposobienia. Chciałam dalej praktykować i koncentrować się na wejściu w życie, wykonując ów obowiązek.

Pewnego dnia, w jednym ze świadectw opartych na doświadczeniu, przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi zyskać lepszy wgląd w mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że za moim oporem i zniechęceniem kryje się samolubne pragnienie błogosławieństw. Przez cały czas sądziłam, że w moim pragnieniu dążenia do prawdy i koncentrowania się na wejściu w życie nie ma nic złego, i tylko dzięki obnażeniu zawartemu z słowach Bożych zdałam sobie sprawę, że zostałam wprowadzona w błąd przez własną powierzchowność. Na początku, gdy odnalazłam Boga, podporządkowywałam się wszelkim obowiązkom, jakie wyznaczał mi kościół, wydawałam się aktywna i pełna entuzjazmu. Później porzuciłam rodzinę i dzieci, i choć moje serce doświadczało udręki i bólu, miałam nadzieję, że w przyszłości dostąpię błogosławieństw, dlatego też stanowczo odsunęłam na bok moje małżeństwo i rodzinę, aby cały swój czas poświęcić obowiązkom. Patrząc wstecz, dostrzegam, że moją motywacją było pragnienie błogosławieństw. Sądziłam, że opuszczenie domu w celu wykonywania obowiązków da mi więcej możliwości praktykowania, to zaś zwiększy moje szanse na przyszłe zbawienie. Wykonując swoje obowiązki przywódczyni, na co dzień czułam się tak nimi zajęta, że nie znajdowałam czasu na jedzenie i picie słów Bożych, miałam też wrażenie, że choćbym nie wiem jak ciężko pracowała, bez zmiany usposobienia życiowego ostatecznie i tak zostanę obnażona i wyeliminowana. Czułam, że obowiązki przywódczyni nie sprzyjały mojemu zbawieniu i błogosławieństwom, pomyślałam więc o tym, by zamienić je na pojedyncze zadanie. Lecz ku mojemu zaskoczeniu, nawet po przejęciu obowiązków związanych z tekstami, i tak nie mogłam znaleźć czasu na to, by właściwie jeść i pić słowa Boże, ubolewałam więc, uważając, że ów obowiązek przeszkadza mi w dążeniu do prawdy i zbawienia, czułam się pokrzywdzona i cierpiałam. Chciałam tylko wykonywać jakikolwiek obowiązek, który w moim mniemaniu pozwoliłby mi dostąpić błogosławieństw, opierałam się i zniechęcałam w obliczu obowiązków, o których sądziłam, że mi na to nie pozwolą, a wręcz narzekałam na przywódców za przydzielanie mi zadań, które mi nie odpowiadały, nie podporządkowując się tym samym suwerennej władzy Boga ani Jego zarządzeniom. Zastanawiając się nad możliwościami, jakie dał mi Bóg, abym wykonywała swoje obowiązki, zdałam sobie sprawę, że miały one pobudzić mnie do skoncentrowania się na poszukiwaniu prawdy, bym pozbyła się swojego skażonego usposobienia. Ja jednak nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre, i nie doceniłam tak ważnej okazji do praktykowania, nieustannie kalkulując, czy uda mi się dostąpić błogosławieństw. Jakże byłam brzydka i nikczemna. Gdybym tego nie naprawiła, wkrótce zostałabym obnażona i wyeliminowana! Modliłam się więc do Boga: „Boże, dziękuję Ci, że zaaranżowałeś taką sytuację, aby mnie obnażyć, pomagając mi dostrzec moje wady. Jestem gotowa zmienić swój błędny punkt widzenia i podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Proszę, poprowadź mnie”.

Choć nadal jestem zajęta swoimi obowiązkami, nie czuję się już pokrzywdzona ani przybita. Staram się skupić na odnotowywaniu spostrzeżeń i korzyści, jakie uzyskuję podczas wykonywania obowiązków, a także na zepsuciu, jakie przejawiam, modlę się też do Boga, czując ciężar odpowiedzialności, prosząc o Jego oświecenie i przewodnictwo, i pomału zastanawiam się nad sobą i sama siebie poznaję. Podczas moich ćwiczeń duchowych oglądam wideoklipy ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia, które dotyczą moich problemów, i codziennie staram się poświęcić trochę czasu na zastanowienie się nad sobą i poszukiwanie prawdy. Każdego miesiąca staram się również napisać świadectwo oparte na doświadczeniu. Pewnego dnia spostrzegłam, że na podstawie napisanego przeze mnie świadectwa nagrano film i umieszczono go na stronie internetowej. Byłam bardzo podekscytowana. Później zobaczyłam, że wielu braci i wiele sióstr podzieliło się moim doświadczeniem, dzięki czemu rozwiązali również swoje problemy z wejściem w życie. Zdałam sobie sprawę, że pisanie świadectw opartych na doświadczeniu może przynieść korzyści innym osobom z takimi samymi problemami i że jest to naprawdę wartościowe i ważne. To jeszcze bardziej wzmocniło moją determinację w dążeniu do prawdy.

Przeszedłszy przez to, naprawdę stopniowo zdałam sobie sprawę, iż dążenie do wejścia w życie przy jednoczesnym wykonywaniu obowiązków rzeczywiście nie jest trudne, i że dopóki zmieniamy nasze postawy i faktycznie współpracujemy, dopóty Bóg będzie nas oświecał i prowadził. Bardzo sprzyja to naszemu dążeniu do prawdy i zbawienia! Jestem wdzięczna za Boże przewodnictwo, które pozwoliło mi osiągnąć te korzyści.


2. Trudna decyzja 21-latki

Autorstwa Li Le, Chiny

Kiedy byłam dzieckiem, rodzice mówili mi, że Bóg stworzył człowieka, więc człowiek powinien żyć czcząc swojego Stwórcę. Gdy dorosłam, zaczęłam uczęszczać na zgromadzenia. Około 2017 roku moja mama została wydalona jako osoba zła, ponieważ zakłócała pracę kościoła i uparcie odmawiała skruchy. Od tego czasu już mnie tak bardzo nie wspierała w wierze. W 2018 roku rozpoczęłam studia i za każdym razem, gdy wracałam do domu lub dzwoniła do mnie mama, zawsze powtarzała mi, żebym pilnie się uczyła, i pytała, jakie mam plany na studia i na życie. Rzadko kiedy wspominała o mojej wierze w Boga. Ponadto byłam zajęta nauką i rzadko jadłam i piłam słowa Boże, więc stopniowo oddalałam się od Boga. Często czułam się pusta i wyczerpana.

Pewnego dnia, podczas ferii zimowych w 2020 roku, przeczytałam fragment słów Bożych: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg jest za to odpowiedzialny. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy zbudujesz dom i karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł bez przeszkód wypełnić swoją życiową misję. Jeśli zaś chodzi o to, co masz robić w swoim następnym wcieleniu, Bóg organizuje i zapewnia ci życie zgodnie z tym, co powinieneś mieć i co powinno być ci dane. Bóg czynił dla ciebie takie przygotowania już wielokrotnie i w końcu urodziłeś się w wieku dni ostatecznych, w swojej obecnej rodzinie. Bóg przygotował dla ciebie środowisko w taki sposób, żebyś mógł w Niego uwierzyć; On pozwolił ci usłyszeć swój głos i powrócić do Niego, tak byś mógł pójść za Nim i wykonywać obowiązek w Jego domu. Tylko dzięki takiemu przewodnictwu od Boga udało ci się przeżyć aż do dzisiaj. (…) Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. Dlatego w tym życiu – nie mówię o waszych poprzednich żywotach, ale o tym życiu – jeśli nie jesteście w stanie z uwagi na swoją misję zrezygnować z tego, co kochacie, lub z rzeczy zewnętrznych, takich jak przyjemności materialne, miłość i radość życia rodzinnego – jeśli nie zrezygnujecie z przyjemności cielesnych ze względu na cenę, jaką Bóg za was płaci, i by odwdzięczyć się Mu za miłość, to doprawdy jesteście niegodziwi! W gruncie rzeczy za Boga warto zapłacić każdą cenę. W porównaniu z ceną, jaką Bóg płaci w twoim imieniu, co znaczy ten niewielki koszt, który ponosisz lub dajesz z siebie? Czym jest ta odrobina cierpienia? Czy wiesz, ile wycierpiał Bóg? W porównaniu z tym, co wycierpiał Bóg, nie warto nawet wspominać o tej odrobinie cierpienia, które ty znosisz. Co więcej, wypełniając swój obowiązek teraz, zdobywasz prawdę i życie, a na koniec przetrwasz i wejdziesz do królestwa Bożego. Jakie to wielkie błogosławieństwo! Kiedy podążasz za Bogiem, to bez względu na to, czy cierpisz i czy płacisz cenę, tak naprawdę działasz razem z Nim. O cokolwiek Bóg nas poprosi, słuchamy Jego słów i praktykujemy zgodnie z nimi. Nie sprzeciwiaj się Bogu ani nie rób niczego, co sprawia Mu przykrość. Aby działać z Bogiem, musisz trochę wycierpieć, wyrzec się pewnych rzeczy i odłożyć je na bok. Musisz zrezygnować ze sławy, zysków, statusu, pieniędzy i światowych przyjemności – musisz nawet zrezygnować z takich rzeczy jak małżeństwo, praca i perspektywy w świecie. Czy Bóg wie, że z tego zrezygnowałeś? Czy Bóg może to wszystko zobaczyć? (Tak). Co zrobi Bóg, kiedy zobaczy, że porzuciłeś to wszystko? (Przyniesie Mu to pociechę i będzie zadowolony). Bóg nie tylko będzie zadowolony i powie: »Koszty, jakie poniosłem, wydały owoce. Ludzie chcą pracować razem ze Mną, mają takie postanowienie, pozyskałem ich«. Bez względu na to, czy Bóg jest zadowolony, czy szczęśliwy, czy jest Mu przyjemnie, czy czuje się pocieszony, nie ogranicza się tylko do tej postawy. Bóg również działa i chce widzieć rezultaty swojej pracy, bo w innym wypadku to, czego wymaga od ludzi, nie miałoby żadnego znaczenia. Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? Taki, że Bóg wkłada w ciebie swoje słowa, oświecając cię, abyś mógł ujrzeć to, co jest w Nim piękne i zobaczyć, czym jest ten świat, aby twoje serce wypełniło się światłem, a tym samym pozwala ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci dotarcie do prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz tę najcenniejszą rzecz, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc taką postawę, a wówczas przystępuje do dzieła, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: »Wynagrodzę cię błogosławieństwami, na jakie zasługujesz«. Wtedy zdobywasz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czy to właśnie nie oznacza, że czyjeś życie na wartość? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wszystko, co człowiek posiada, pochodzi od Boga, że żyjemy dzisiaj tylko dlatego, że Bóg się nami opiekuje i nas chroni. Oraz że ludzie mają sumienie, a ich życie ma znaczenie tylko wtedy, gdy wypełniają oni swoje obowiązki jako istoty stworzone. To, że urodziłam się w dniach ostatecznych i miałam szczęście usłyszeć głos Boga, było z góry przesądzone przez Niego przed wiekami wraz z obowiązkami i misją, które powinnam wypełnić. Chociaż od dziecka podążałam za rodzicami w wierze, nigdy nie wykonywałam żadnego obowiązku. Chciałam to zrobić na studiach, ale nie mogłam zrezygnować z nauki i przyszłych perspektyw. Uczęszczałam tylko na zgromadzenia, bo tak dyktowały reguły, ale moje serce było oddalone od Boga. Pamiętam, że prawie wszyscy ludzie, z którymi się zadawałam na studiach, byli niewierzący, a z czasem zaczęłam podążać za złymi trendami, jedząc, pijąc i bawiąc się. Coraz mniej czasu poświęcałam na jedzenie i picie Słów Bożych, a także stawałam się coraz bardziej egoistyczna i fałszywa. Nie różniłam się niczym od tych, którzy nie wierzyli w Boga. Pomyślałam o tym, co mówili bracia i siostry, a mianowicie, że tylko doświadczając słów Bożych przy wykonywaniu obowiązków, możemy poznać prawdę i rozwijać się w życiu, aż w końcu zostaniemy pozyskani przez Boga. Jak mamy osiągnąć zbawienie, jeśli nie wykonujemy swoich obowiązków i podążamy za światowymi trendami?

Następnie przypadkowo usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Stracony czas już nigdy nie wróci”: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tego hymnu zdałam sobie sprawę, że zostało mi niewiele czasu na wykonywanie obowiązku. Gdybym oblała egzaminy na studia, mogłam zostać kolejny rok w szkole i podejść ponownie do egzaminów. Ale jest tylko jedna szansa na zbawienie przez Boga, a jeśli ją przegapimy, na zawsze zniknie. Rozmyślałam też o tym, jak wielkie żniwo zbierała pandemia i że bez opieki i ochrony Boga mogliśmy w każdej chwili umrzeć. Czułam, że pandemia była dla mnie sygnałem ostrzegawczym od Boga. Przez lata podążałam za światowymi trendami i zmarnowałam tak dużo czasu, tracąc wiele okazji do wykonywania obowiązku i zyskania prawdy. Teraz już nie chciałam stracić żadnej szansy. Gdybym nie wykorzystała tego cennego czasu na wykonywanie obowiązku i gromadzenie dobrych uczynków, to padłabym ofiarą katastrofy i byłoby za późno na żal. Teraz odczuwałam narastającą potrzebę wykonywania obowiązku i kiedy zniesiono ograniczenia spowodowane pandemią, zaczęłam podlewać nowych wierzących.

Ponieważ pandemia wciąż trwała, uczyłam się online i nie miałam zbyt wielu zajęć, więc mogłam zarówno studiować, jak i wykonywać swój obowiązek. Nigdy nie sądziłam, że to unieszczęśliwi moją mamę, ale okazało się, że ona chce, żebym znalazła sobie pracę na niepełny etat, bo miałam trochę wolnego czasu. Pewnego wieczoru zapytała mnie gniewnie: „Mówiłam ci, żebyś znalazła pracę, więc co o tym myślisz?”. Odpowiedziałam: „Planuję nadal wypełniać mój obowiązek”. Rozgniewała się bardzo i powiedziała: „Nie proszę cię, żebyś zrezygnowała ze swojego obowiązku; możesz to robić i jednocześnie pracować. Nie powinnaś traktować wiary tak poważnie. Nie idź w moje ślady; ja zrezygnowałam ze wszystkiego i w końcu mnie wyrzucono”. Pomyślałam sobie: „Czy ktoś, kto uparcie trzyma się świata, a jednocześnie wierzy w Boga, nie próbuje żyć według zasady »Panu Bogu świeczkę, a diabłu ogarek«? To nie jest szczera wiara w Boga! Co więcej, twoja rezygnacja z pracy i rodziny oraz to, że cię wydalano, to dwie różne rzeczy. Zostałaś usunięta, ponieważ zrobiłaś wiele złego i nie chciała okazaś skruchy”. Powiedziałam więc mamie: „Teraz się uczę; jeśli do tego znajdę pracę, jak będę miała czas na wykonywanie swojego obowiązku? Nie będę szukać pracy”. Mama zgromiła mnie, mówiąc: „Widzę, że nie chcesz słuchać niczego, co ci mówię. Czy nie rozumiesz, że chcę tylko tego, co dla ciebie najlepsze?” Odpowiedziałam: „Będę cię słuchać w każdej innej sprawie. Tylko nie w tej”. Rozgniewała się tak bardzo, że podniosła mój laptop i rozbiła go. Czułam się bardzo skrzywdzona i nie rozumiałam, dlaczego wpadła w taką wściekłość. Ilekroć później wybierałam się na zgromadzenie lub chciałam wykonywać swój obowiązek, znajdowała mi coś do zrobienia. Czasami wybiegałam z domu, a ona złościła się na mnie i ganiła mnie.

Pewnego dnia zapytała mnie: „Jakie masz plany na przyszłość?”. Odpowiedziałam: „Postanowiłam wykonywać swój obowiązek w domu Bożym”. Widząc, że priorytetem jest dla mnie obowiązek, powiedziała z surowym wyrazem twarzy: „Wychowywałam cię przez te wszystkie lata, ale nic dobrego z tego nie wynikło. Większy pożytek miałabym z psa. Karmiłabym go, a on merdałby do mnie ogonem. Co dostałam w zamian za to wszystko, co dla ciebie zrobiłam? Po prostu wyjdź. Idź tam, dokąd chcesz. Nie chcę żadnych pasożytów w tym domu!”. Słysząc to, byłam w szoku i pomyślałam: „Po prostu wierzę w Boga. Nie zrobiłam nic złego, a ty chcesz mnie wyrzucić?”. Mama ciągnęła dalej: „Jeśli będziesz trwała w wierze i wykonywała swój obowiązek, nasza rodzina się rozpadnie. Od dziś nie będę miała córki, a ty nie będziesz miała matki. Na darmo cię wychowałam!”. Czułam się bardzo zraniona i skrzywdzona, gdy to powiedziała, i pomyślałam: „Moja mama kiedyś wierzyła w Boga. Czy nie powinna mnie wspierać? Dlaczego mi przeszkadza?”. Czułam, jakby przede mną otwierały się dwie ścieżki: mogłam wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek, co oznaczałoby zerwanie więzi z mamą, albo mogłam posłuchać swoich uczuć i dać im się prowadzić, ale wtedy zdradziłabym Boga i nie mogłabym już wykonywać swojego obowiązku. Gdy stanęłam przed tym wyborem, moje serce było rozdarte. Żywiłam bardzo głębokie uczucie do swojej mamy. Całe życie bardzo mnie kochała. Odmawiała sobie dobrego jedzenia i nowych ubrań, dla mnie zostawiała najlepsze rzeczy. Była dla mnie najważniejszą osobą. Ale Boga też nie mogłam opuścić. To On dał mi życie. Bóg tchnął we mnie życiodajny oddech, opiekował się mną i chronił, gdy dorastałam. Byłam wątłego zdrowia i często chorowałam. Bez opieki i ochrony Boga dawno bym umarła i nie byłoby mnie teraz tutaj. Jeśli opuściłabym mamę, przynajmniej byłabym w stanie żyć. Ale gdybym opuściła Boga, czy nie stałabym się po prostu chodzącym trupem? Jaki sens miałoby wtedy życie? Wiedziałam, że muszę wybrać wiarę w Boga, ale gdybym dokonała takiego wyboru, czy czekałaby mnie przyszłość bez matki? Straciłabym swoją ciepłą, szczęśliwą rodzinę. Czułam się pod ogromną presją ze strony mamy. Dlaczego musiałam wybrać tylko jedną ze ścieżek? Dlaczego musiałam dokonać takiego wyboru? Wtedy przypomniał mi się fragment słów Bożych, który już kiedyś czytałam: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że chociaż na pierwszy rzut oka mogło się wydawać, że moja mama wywiera na mnie presję i zmusza do wyboru, to za tym wszystkim kryła się duchowa walka. To było również kuszenie przez szatana. Szatan znał moją słabość i wykorzystywał uczucie miłości, żeby zmusić mnie do porzucenia wiary. Gdybym posłuchała mamy, porzuciła wiarę i obowiązek, wówczas wpadłabym w sidła szatana i straciła szansę na zbawienie. Niezależnie od tego, czy zostałabym wyrzucona z domu, czy nie, nie mogłam zdradzić Boga i porzucić swojego obowiązku przez wzgląd na uczucia. Przypomniały mi się kolejne słowa Boże: „Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Moje serce odzyskało siłę. Bez względu na to, co mnie czekało w przyszłości, miałam zamiar polegać na Bogu, żeby iść dalej. Dlatego powiedziałam mamie: „Zawsze zależało mi na naszej rodzinie, zawsze chciałam mieć i ciebie, i tatę. Wolałabym mniej jeść i wydawać, a być dla was dobrą córką. Jeśli nie potrafię spełnić twoich oczekiwań, to dlatego, że po prostu nie jestem w stanie. Robię wszystko, co mogę. Ale wiara w Boga i wykonywanie obowiązku to właściwa ścieżka i nie mogę z niej zrezygnować”. Mama strasznie się rozgniewała, a potem wyprowadziła się i wynajęła sobie mieszkanie.

Co jakiś czas zapraszała mnie do siebie na pogawędki. Pewnego razu powiedziała: „Twój tata podupadł na zdrowiu. Pomyśl o nim. Co zrobisz, jeśli pewnego dnia zachoruje? Nigdy nie mówiłam, że nie możesz wierzyć w Boga. Li Yan i Wang Mei wierzą w Boga, ale także pracują, prawda? Nie powinnaś traktować wiary tak poważnie. Czyż nie myślę o twojej przyszłości, kiedy mówię ci, żebyś znalazła pracę?”. Byłam bardzo zdenerwowana. Zdrowie mojego taty rzeczywiście szwankowało od kilku lat. Gdyby naprawdę się rozchorował, jak ja, jego córka, mogłabym mu pomóc, nie mając żadnych pieniędzy? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się nieszczęśliwa. W głębi serca wciąż modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, proszę, chroń mnie przed sidłami szatana. Pragnę Cię zadowolić, ale jestem słaba. Wkrótce ugnę się pod tym oblężeniem. Daj mi, proszę, wiarę, żebym przejrzała knowania szatana i wytrwała przy świadectwie o Tobie”. Po modlitwie przyszły mi na myśl te słowa Boże: „Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym światło zagościło w moim sercu. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, panuje nad naszym życiem i śmiercią. Czy więc tym bardziej nie decyduje On o tym, czy ktoś zachoruje, czy nie? Nie miałam wpływu na to, czy mój tata zachoruje w przyszłości albo jak będzie się czuł. Powinnam zawierzyć go Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Zrozumiałam również, że moja mama stała się sługą szatana. Gdy jej surowa postawa nie zadziałała, spróbowała łagodnego podejścia, używając wszelkich środków, żeby mnie skusić i nakłonić do zdradzenia Boga. Dlatego powiedziałam mamie: „Jestem już dorosła. Mogę myśleć samodzielnie i podejmować własne decyzje. Nie przestanę wierzyć w Boga. Moja wiara to coś więcej niż deklaracja, że Go uznaję i wierzę w Niego w głębi serca. Czy naprawdę wierzę w Boga, jeśli nie wykonuję swojego obowiązku? Nie obchodzi mnie, jak wierzą w Boga ludzie, o których wspomniałaś. Jeśli oni podążają złą drogą, czy ja też powinnam ich naśladować? To nie tak, że nie mam sumienia. To właśnie dzięki sumieniu wiem, co powinnam robić, a czego nie”. Mama zamilkła po wysłuchaniu tych słów. Wiedziałam, że sama nie byłabym w stanie wypowiedzieć takich słów. To Bóg prowadził mnie, bym przeciwstawiła się knowaniom szatana.

Mimo to, wracając do domu, wciąż byłam bardzo zdenerwowana. Mama nieustannie wierciła mi dziurę w brzuchu, a ja nie rozumiałam, dlaczego ciągle ma do mnie taki stosunek, dlaczego raz po raz każe mi wybierać między wiarą a nią i tatą. Kiedy to wszystko miało się skończyć? Naprawdę nie chciałam już tego dłużej znosić. Po drodze przypomniał mi się fragment słów Bożych: „Gdy Bóg pracuje nad człowiekiem, aby go oczyścić, człowiek doznaje cierpienia. Im głębsze będzie oczyszczenie danej osoby, tym bardziej jej serce będzie miłowało Boga i tym więcej objawi się w niej mocy Bożej. I odwrotnie: im mniej oczyszczenia człowiek doświadczy, tym mniej jego serce będzie miłowało Boga i tym mniej objawi się w nim Bożej mocy. Im zaś głębsze oczyszczenie i dotkliwszy ból takiego człowieka oraz im więcej udręki doświadczy, tym głębsza będzie jego miłość do Boga, tym bardziej szczera stanie się jego wiara i tym bardziej gruntowna będzie jego znajomość Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważałam te słowa Boże, a moje serce niepostrzeżenie wypełniło się energią. Szatan próbuje mi przeszkodzić właśnie dlatego, że wybrałam ścieżkę wiary. Gdybym nie wierzyła w Boga i nie postanowiła wykonywać swojego obowiązku, nie byłabym w ten sposób uszlachetniana. Pomyślałam o wielu braciach i siostrach, którzy byli prześladowani i cierplieli z powodu przeszkód ze strony swoich rodzin za wiarę w Boga, ale nigdy nie porzucili swojej wiary ani swoich obowiązków. Przeciwnie, modlili się do Boga i znajdowali w Nim oparcie, żeby wytrwać przy swoim świadectwie. Ja także postanowiłam podążać za Bogiem i wykonywać obowiązek istoty stworzonej. Nie było szans, żeby szatan tak łatwo mi odpuścił, dlatego próbował odciągnąć mnie od Boga, wykorzystując nieustannie prześladującą mnie mamę. Bóg również wykorzystywał to prześladowanie w celu udoskonalenia mojej wiary w Niego oraz żebym nauczyła się polegać na Nim, aby wytrwać przy swoim świadectwie. Gdy to zrozumiałam, poczułam głębokie wzruszenie. Bóg nie opuścił mnie, gdy uległam zniechęceniu, lecz użył swoich słów, żeby mnie prowadzić, dał mi siłę, żebym wytrwała i nie uległa zwodniczym podszeptom i pokusom szatana. Czułam, że Bóg jest przy mnie, prowadząc mnie za rękę. Poczułam się bardzo spokojna i wspierana, miałam wiarę, że poradzę sobie w tej sytuacji.

Półtora miesiąca później mama wróciła do domu. Pewnego ranka przyszła do mojego pokoju i zapytała, co myślę o znalezieniu pracy. Odpowiedziałam: „Nie zmieniłam zdania. Wybieram wykonywanie obowiązku w domu Bożym”. Nazwała mnie niewdzięczną łajzą i w przypływie gniewu chciała mnie uderzyć. Nie pamiętam dokładnie, ile razy mnie uderzyła. Trzymała mnie nawet za szyję i uderzała głową o ścianę. Przestała dopiero, gdy zaczęłam się dusić. Naprawdę nie mogłam zrozumieć, dlaczego mi to robiła. Przecież ja tylko wierzyłam w Boga i wykonywałam swój obowiązek, czyż nie? Nie robiłam nic złego. Gdy mnie biła, myślałam o braciach i siostrach okrutnie torturowanych przez wielkiego czerwonego smoka. Wielki czerwony smok jest królem diabłów i bardzo dręczy braci i siostry. Ale to była moja mama. Była najbliższą mi osobą, więc gdy biła mnie tak mocno, nie czułam fizycznego bólu – złamała mi tym serce.

Wkrótce nastała wiosna 2021 roku. Któregoś razu, gdy skończyłam wykonywać obowiązki tego dnia i wróciłam do domu, mama specjalnie zaczęła się ze mną kłócić z powodu jakichś błahostek. Znowu chciała mnie uderzyć i krzyknęła: „Tyle lat poświęciłam na twoje wychowanie i nic dobrego z tego nie wyszło. Skoro tak ma być, po prostu wyjdź. Wynoś się! Będę udawać, że nie jesteś moją córką. To nie ja cię urodziłam!”. Pomyślałam: „Muszę się wyprowadzić, to jedyny sposób, żebym mogła wykonywać swój obowiązek. Ale szczerze mówiąc, wcale nie chciałam opuszczać rodziców. Wyprowadzka oznaczałaby samotne życie. W ogóle nie byłam odważna. Gdy wyobraziłam sobie, że stanę się dzieckiem bez rodziny, poczułam głębokie przygnębienie. Gdybym porzuciła wiarę, mogłabym zostać w domu, ale skoro tak bardzo cieszyłam się łaską Bożą oraz jadłam i piłam tyle słów Bożych, czy nie byłaby to oznaka braku sumienia, gdybym nie mogła wykonywać swojego obowiązku?”. W tamtej chwili poczułam się tak rozdarta, jakby ktoś wyciął mi serce nożem. W skrajnym bólu pomyślałam o śmierci: gdybym umarła, to cierpienie by się skończyło. Kiedy ból osiągnął apogeum, przeczytałam Słowa Boże: „Dziś większość ludzi tego nie wie. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, ich życie rodzinne jest niespokojne, nie są umiłowani przez Boga, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym większe przechodzi próby. Jeśli Go kochasz, spadnie na ciebie każdy rodzaj cierpienia, a jeśli nie, to być może wszystko będzie ci się gładko układać i będzie wokół ciebie panował spokój. Gdy kochasz Boga, poczujesz, że wiele otaczających cię spraw jest niemożliwych do pokonania, a ponieważ twoja postawa jest zbyt mała, zostaniesz uszlachetniony; ponadto nie będziesz w stanie zadowolić Boga i zawsze będziesz czuć, że intencje Boże są zbyt wzniosłe, że pozostają poza zasięgiem człowieka. Z tego powodu zostaniesz uszlachetniony – ponieważ jest w tobie wiele słabości i wiele tego, co nie jest w stanie spełniać Bożych intencji, zostaniesz wewnętrznie uszlachetniony. Jednak musicie wyraźnie dostrzec, że oczyszczanie osiąga się tylko poprzez uszlachetnianie. Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem. (…) Z wielu Bożych dzieł wynika, że Bóg naprawdę kocha człowieka, jednak oczy ludzkiego ducha nie zostały jeszcze w pełni otwarte i nie jest on w stanie zrozumieć całości Bożego dzieła, Bożych intencji ani wielu rzeczy, które w Bogu są piękne; w człowieku jest zbyt mało prawdziwej miłości do Boga. Przez cały ten czas wierzyłeś w Boga, a dziś Bóg odciął wszelkie drogi ucieczki. Prawdę mówiąc, nie masz wyboru i musisz podążać właściwą drogą, i to surowy sąd i najwyższe zbawienie Boże cię na nią wprowadziły. Dopiero po doświadczeniu trudności i oczyszczania człowiek dostrzega piękno Boga. Na podstawie dotychczasowych doświadczeń można powiedzieć, że człowiek poznał część piękna Boga, ale to wciąż nie wystarczy, ponieważ człowiekowi tak wiele brakuje. Człowiek musi doświadczyć więcej cudownego Bożego dzieła i więcej oczyszczania przez cierpienie zaplanowane przez Boga. Dopiero wtedy jego usposobienie życiowe może ulec zmianie” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Odczułam wielki ból po lekturze tych słów. Doświadczanie cierpienia jest wyrazem miłości Boga, ale zawsze czułam, że ta sytuacja jest zbyt bolesna i nie chciałam jej dłużej znosić. Byłam naprawdę bardzo słaba. Mówiłam, że chcę wypełniać swój obowiązek, ale gdy sytuacja stała się trudna, chciałam się wycofać, a nawet myślałam o śmierci. Czyż nie dokładnie w ten sposób wpadłam w sidła szatana? Nawet gdybym się wyprowadziła, wciąż miałabym Boga. To była idealna okazja, żebym nauczyła się samodzielnego życia i polegania na Bogu, gdy pojawiały się problemy. Było to korzystne dla mojego życia. Kiedy zrozumiałam intencję Boga, ból w moim sercu zaczął ustępować. Byłam gotowa stawić czoło mojej obecnej sytuacji. Uklękłam i pomodliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, bez względu na to, jak trudna będzie ta droga, będę stanowczo nią podążać. Prowadź mnie, proszę”. Po modlitwie poczułam się jeszcze bardziej spokojna. Następnego dnia powiedziałam mamie, że zamierzam wynająć mieszkanie. Niespodziewanie jej nastawienie nagle się zmieniło i sama zaczęła ze mną rozmawiać. W następnych dniach jej postawa znacznie złagodniała. Pomyślałam o Abrahamie. Kiedy Bóg powiedział mu, aby złożył w ofierze swojego najdroższego syna, Abraham wcale nie chciał tego uczynić, ale w końcu postanowił, że spełni żądanie Boga, i wtedy Bóg powstrzymał go. Oczekiwał po prostu od Abrahama, żeby się ze szczerym sercem podporządkował. Wspominając to doświadczenie, czułam, że Bóg wystawia mnie na próbę. Szatanowi skończyły się opcje, gdy postanowiłam, że będę wykonywać swój obowiązek, i wreszcie mogłam to czynić bez żadnych ograniczeń.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam rozeznanie, jeśli chodzi o moją mamę. Bóg Wszechmogący mówi: „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani. Jeżeli, wierząc w Boga, ludzie nie mają serc bojących się Go, nie mają serc posłusznych Mu, wówczas nie tylko nie będą w stanie wykonać dla Niego żadnej pracy, lecz, wręcz przeciwnie, staną się tymi, którzy przeszkadzają w Jego dziele i opierają się Mu. Wiara w Boga pozbawiona podporządkowania się Bogu i lęku przed Nim, a pełna oporu wobec Niego, jest największą hańbą dla wierzącego. Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami. Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem. Ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, zawsze mają Go w sercu i ciągle noszą w sobie serce bojące się Boga i miłujące Go. Ci, którzy wierzą w Boga, powinni postępować z rozwagą i roztropnością, a wszystko, co robią, winno być zgodne z wymaganiami Boga i być w stanie zadowolić Jego serce. Nie powinni być uparci i robić, co im się podoba – nie przystoi to świętej przyzwoitości. Ludziom nie wolno tracić nad sobą panowania i, wymachując dookoła sztandarem Boga, przechwalać się i oszukiwać gdzie popadnie. Tego rodzaju zachowanie jest największym przejawem buntu. Rodziny mają swoje zasady, a państwa swoje prawa – czyż tym bardziej nie jest tak w domu Bożym? Czy dom Boży tym bardziej nie ma surowych standardów? Czy tym bardziej nie ma swoich dekretów administracyjnych? Ludzie są wolni i mogą robić, co chcą, lecz dekretów administracyjnych Boga nie można zmieniać zgodnie ze swoją wolą. Bóg jest Bogiem, który nie toleruje obrazy ze strony ludzi. Jest Bogiem, który uśmierca ludzi. Czyż ludzie naprawdę jeszcze się o tym nie przekonali?” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że to, co Bóg obnażał, odpowiadało dokładnie zachowaniu mojej mamy. Nigdy przedtem nie rozeznałam się co do niej, miałam poczucie, że mnie zrozumie i będzie wspierać w mojej wierze i wykonywaniu obowiązku. Dopiero w przeszkodach i prześladowaniach, które spotkały mnie z jej strony, zaczęłam dostrzegać, że w istocie jest złą osobą. Rozumiała wszystko, a mimo to nadal mnie prześladowała i przeszkadzała mi w wierze. Było to spowodowane jej nienawiścią do Boga. Poprzednio dałam się zwieść pozorom, myśląc, że przez wiele lat wierzyła w Boga, zrezygnowała z rodziny i kariery i wiele wycierpiała, że była prawdziwą wierzącą, i chociaż została wydalona z kościoła, być może pewnego dnia się nawróci. Ale w rzeczywistości nie tylko niczego nie żałowała, ale miała własne wyobrażenia na temat domu Bożego i dawała upust swojemu zniechęceniu, przeszkadzając mi w wierze w Boga i wykonywaniu obowiązku, chcąc, żebym zarówno trzymała się świata, jak i wierzyła w Boga. Z pozoru troszczyła się o mnie, ale w rzeczywistości chciała, żebym odrzuciła Boga i straciła szansę na zbawienie. Znała moją słabość, mój lęk przed utratą domu, więc używała wszelkich sposobów, żeby mnie prześladować za moją wiarę. Jeśli nie robiłam tego, co mówiła, rzucała się na mnie z wyzwiskami, a nawet mnie biła. Dostrzegłam, że natura mojej matki jest pełna nienawiści do prawdy i wrogości wobec Boga. Zrozumiałam również, że relacje międzyludzkie oparte są na interesie. Kiedy postanowiłam, że będę wykonywać swój obowiązek, szukanie pracy nie wchodziło w grę i nie mogłam robić tego, czego ona chciała, a wtedy ona zwróciła się przeciwko mnie, biła mnie i ganiła, chciała się mnie wyrzec, a nawet wyrzucić z domu. Dotarło do mnie, że ona wcale mnie nie kocha. Dopiero gdy zrozumiałam, kim w istocie jest moja mama, mogłam uwolnić się od uczucia, jakim ją darzyłam.

Męczyłam się z tą sytuacją przez rok i Bóg pomógł mi odeprzeć gnębienie i prześladowanie, jakim matka mnie poddawała. Czuję, że w słowach Bożych jest moc i autorytet. Za każdym razem wyprowadzały mnie one ze stanu zniechęcenia i słabości i pomogły mi również zrozumieć, że moja mama jest w istocie złym człowiekiem. Dziękuję Bogu za zbawienie.


3. Głoszenie ewangelii to mój obowiązek, który niezłomnie wykonuję

Autorstwa Li Hui, Chiny

Dorastałam na wsi razem z ośmiorgiem rodzeństwa. Moja mama była chorowita i nie mogła pracować, a mój tata nie dbał o dom ani nie zarabiał pieniędzy. Udawało nam się jakoś utrzymać tylko dzięki pracy na roli. Wszyscy wokół śmiali się z tego, że moi rodzice nie mieli żadnych umiejętności, i nawet nasi krewni patrzyli na nas z góry i nie chcieli mieć z nami nic wspólnego. Czas mijał, a we mnie zrodziło się poczucie, że będąc częścią tej rodziny, mam niski status społeczny, że jestem osobą z nizin społecznych. Kiedy wychodziłam z domu, nie miałam odwagi, żeby się z kimkolwiek wdać w rozmowę. Wyszłam za mąż za zwykłego robotnika. Wszyscy jego rówieśnicy byli bardziej obiecujący niż on, a kiedy nas spotykali, zadzierali nosa i czasami padały z ich ust słowa pełne sarkazmu lub krytyki. Ciężko mi było i miałam bardzo niską samoocenę. Tak było do momentu, gdy uwierzyłam w Boga i przeczytałam Jego słowa. Zrozumiałam wtedy, że błędnie postrzegam te kwestie, i moje serce doznało ulgi.

W roku 2021 zaczęłam głosić ewangelię. Potem trafiłam na potencjalnych odbiorców ewangelii, szefów i pracowników firm. Wszyscy oni mieli status i pozycję społeczną. Czułam się skrępowana, pomyślałam, że moja rodzina żyje w biedzie, że brak mi wiedzy i statusu i że nie nadaję się do tego, żeby nawiązywać kontakty z tymi ludźmi, cieszącymi się statusem i pozycją społeczną. Ale uświadomiłam sobie, że to jest mój obowiązek, którego nie mogę odkładać na bok, więc pomodliłam się do Boga i powiedziałam Mu, że chcę działać.

Pewnego razu robiłam przygotowania do podzielenia się ewangelią z pewną szefową. Gdy się dowiedziała, że jestem robotnicą, stanowczo odmówiła, mówiąc: „Niech ona tu nie przychodzi, spotykam się tylko z ludźmi cieszącymi się statusem i prestiżem”. Te słowa dotknęły mnie do żywego i pomyślałam: „Mam niski status i niską pozycję, nie jestem nawet godna, by spotkać się z potencjalną nową wierzącą. Jak mam głosić ewangelię? Gdybym miała jakiś status i jakąś pozycję i gdyby mojej rodzinie trochę lepiej się powodziło, może inni nie patrzyliby na mnie z góry w taki sposób”. Gdy o tym pomyślałam, nie czułam specjalnej chęci, by podzielić się ewangelią z tą kobietą. Chciałam wrócić tam, gdzie kiedyś mieszkałam. Wielu tamtejszych ludzi pracowało w polu, nie różnili się ode mnie statusem i pozycją, nie patrzyliby na mnie z góry. Powiedziałam przywódczyni, że trudno się tu głosi ewangelię, że tutejsi ludzie mają pieniądze i wpływy, a ja jestem tylko zwykłą robotnicą i trudno mi nawiązać z nimi kontakty. Poza tym sytuacja pandemiczna była ciężka i nie miałam możliwości współpracy. Przywódczyni się zgodziła. Gdy wróciłam, nie zastanowiłam się nad sobą, więc sprawa pozostawała nierozstrzygnięta.

Latem 2022 roku ktoś, kto został usunięty, polecił mi potencjalnego odbiorcę ewangelii, należącego do wyznania religijnego. Gdy spotkałam się z tą osobą, którą usunięto, uznała, że brak mi ogłady i noszę zgrzebne ubrania, więc zapytała: „Czy ty umiesz głosić ewangelię? Czy rozumiesz Biblię?”. Wtedy jeszcze nie miałam pojęcia, co znaczą te słowa, więc szczerze odpowiedziałam: „Głoszę ewangelię religijnym ludziom i jako tako rozumiem Biblię”. Ona powiedziała: „To nie tak, że ja patrzę na ciebie z góry; chodzi o osobę, do której masz pójść. Jej rodzinie dobrze się powodzi, a ona sama ma wysoki status i pozycję społeczną!”. Dobiło mnie to wtedy i pomyślałam: „Jestem ubrana dobrze i odpowiednio; nie mam na sobie luksusowych ciuchów i to wystarczy, żeby ona patrzyła na mnie z góry. Gdyby to była potencjalna nowa wierząca, z pewnością by mną pogardzała. Mój status i moja pozycja są nieporównanie gorsze, ciężko będzie głosić ewangelię!”. Pomyślałam, że gdybym pochodziła z dobrego domu, gdyby mój status i moja pozycja były odrobinę lepsze i gdybym miała pieniądze i wpływy, to głoszenie ewangelii nie musiałoby być aż takie trudne. Byłam dość mocno przygnębiona, więc modliłam się i szukałam Boga, prosząc, by mnie prowadził i pozwolił wynieść z tego jakąś naukę. Poszukując, trafiłam na fragment słów Bożych: „Podczas głoszenia ewangelii często można spotkać się z drwinami, kpinami, szyderstwami i oszczerstwami, a nawet znaleźć się w niebezpiecznych sytuacjach. Na przykład niektórzy bracia i niektóre siostry są potępiani lub porywani przez złych ludzi, a na innych wzywa się policję i przekazuje się ich władzom. Niektórzy mogą zostać aresztowani i osadzeni w więzieniu, podczas gdy inni mogą nawet zostać pobici na śmierć. Wszystkie te rzeczy się zdarzają. Czy jednak teraz, kiedy o tym wszystkim wiemy, powinniśmy zmienić nasze nastawienie do pracy przy szerzeniu ewangelii? (Nie). Głoszenie ewangelii jest powinnością i obowiązkiem każdego. W każdej chwili, niezależnie od tego, co słyszymy, co widzimy czy jak nas traktują, musimy nieść tę odpowiedzialność głoszenia ewangelii. Pod żadnym pozorem nie możemy porzucić tego obowiązku przez negatywne nastawienie czy słabość. Obowiązek głoszenia ewangelii to nie łatwizna, lecz zadanie pełne niebezpieczeństw. Kiedy głosicie ewangelię, nie zetkniecie się z aniołami, kosmitami czy robotami. Będziecie się musieli zmierzyć jedynie ze złym i skażonym człowieczeństwem, żywymi demonami, bestiami – wszystko to są ludzie, którzy przetrwali w tym miejscu pełnym zła, tym złym świecie, dogłębnie zdeprawowani przez szatana i opierający się Bogu. Dlatego proces głoszenia ewangelii z pewnością najeżony jest rozmaitymi niebezpieczeństwami, nie wspominając już nawet o drobnych oszczerstwach, szyderstwach i nieporozumieniach, które zdarzają się powszechnie. Jeśli naprawdę potraktujesz głoszenie ewangelii jak odpowiedzialność, zobowiązanie i swój obowiązek, to będziesz umiał odpowiednio podejść do tych niebezpieczeństw i poradzić sobie z nimi. Nie porzucisz swojej odpowiedzialności ani zobowiązań. Nie odstąpisz też przez nie od swojego pierwotnego zamiaru głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu, nigdy nie zrzekniesz się tej odpowiedzialności, ponieważ jest to twój obowiązek. Jak należy rozumieć ten obowiązek? To wartość i główny obowiązek ludzkiego życia. Szerzenie dobrej nowiny o Bożym dziele w dniach ostatecznych i ewangelii dzieła Boga jest wartością ludzkiego życia” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią nam, że podczas głoszenia ewangelii czymś normalnym są drwiny, szyderstwa, pogarda i upokorzenia, z którymi się spotykamy, bo ci, przed którymi stajemy, głosząc ewangelię, to ludzie skażeni przez szatana. Ale bez względu na okoliczności czy trudności, jakie napotykamy, musimy brać na siebie odpowiedzialność za głoszenie ewangelii. Wcześniej, gdy okazało się, że potencjalna nowa wierząca nie chce się ze mną spotkać, poczułam, że skoro swoim statusem i swoją pozycją nie dorastam jej do pięt i że będzie patrzeć na mnie z góry i wprawi mnie w zażenowanie, to lepiej, żebym nie szła do niej z ewangelią, unikając w ten sposób upokorzenia. Teraz powtarzała się ta sama sytuacja. Moje ubrania były zgrzebne, nie miałam statusu ani pozycji, inni patrzyli na mnie z góry i czułam, że jeśli pójdę z ewangelią do tej kobiety, to będzie patrzeć na mnie z góry i wprawi mnie w zażenowanie. Zaczęłam się więc wycofywać, bojąc się, że moja duma zostanie urażona i stracę twarz. Winą za to obarczałam swoje ubogie pochodzenie. Nie zdawałam sobie sprawy, że to jest próżność, i że to moje pragnienie reputacji i statusu jest źródłem problemu. Pomyślałam o braciach i siostrach, aresztowanych i torturowanych przez szatański reżim za głoszenie ewangelii. Znieśli wiele trudów, a niektórzy otarli się o śmierć, ale potrafili polegać na Bogu i wytrwać przy świadectwie. Gdy wypuszczono ich z więzienia, nadal głosili ewangelię i dawali świadectwo o Bogu. W porównaniu z tym, co oni przeżyli, moje trudy były niczym. Opuściła mnie chęć głoszenia ewangelii, bo w jakimś niewielkim stopniu straciłam twarz. Dotarło do mnie, że nie wykonuję obowiązku w sposób szczery, że nie mam w sobie świadectwa. Bóg wypowiedział miliony słów w trakcie swojego dzieła w dniach ostatecznych, aby zbawić tych, którzy szczerze w Niego wierzą i szukają Jego ukazania się. Jako istota stworzona powinnam mieć wzgląd na intencję Boga, głosić ewangelię i dawać świadectwo o Nim, tak by ludzie usłyszeli Jego głos i ujrzeli Jego ukazanie się. Jest to coś najsprawiedliwszego, a także moja misja i odpowiedzialność. Choć w tym czasie możemy cierpieć z powodu trudów i wstydu, wszystko to jest cenne i ma znaczenie. Gdy już pojęłam intencję Boga, nie chciałam uciekać ani się wycofywać. Nie było ważne, czy ta kobieta, do której miałam pójść z ewangelią, będzie patrzeć na mnie z góry albo mnie zawstydzać, powinnam zapomnieć o sobie i wypełnić swój obowiązek. Wtedy też zrozumiałam, że po skażeniu przez szatana ludzie zwracają uwagę tylko na to, jak ktoś wygląda i czy ma status oraz pozycję. Jeśli spełnia ich oczekiwania, inni ludzie podziwiają go i szanują, ale jeśli komuś brakuje statusu, pozycji, pieniędzy i wpływów, to inni patrzą na niego z góry. Wszystko to dlatego, że szatan skaził ludzkość. Ta osoba, która została usunięta, i ta potencjalna nowa wierząca patrzyły na mnie z góry przez mój status i moją pozycję, to było normalne. Gdy to do mnie dotarło, mój stan nieco się odmienił. Potem odezwałam się ponownie do tej osoby, którą usunięto, a ona była chętna do współpracy. Skontaktowałam się z nią i odkryłam, że w jej pojmowaniu jest wiele absurdów, a zwłaszcza że uparcie trzyma się swoich pojęć i wyobrażeń. Musiałyśmy dać sobie spokój. Ale dowiedziałam się czegoś o sobie dzięki tej sytuacji i w tym przejawia się Boża miłość.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych i trochę lepiej zrozumiałam własny stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jaką masz tożsamość i jaki status, wszystko to z góry ustanowił Bóg. Bez względu na to, jaką rodzinę i jakie pochodzenie przeznaczył ci Bóg, tożsamość, jaką w ten sposób dziedziczysz, nie jest powodem ani do wstydu, ani do dumy. Zasada traktowania własnej tożsamości nie powinna się opierać na regule dumy i wstydu. Bez względu na to, w jakiej rodzinie Bóg cię umieszcza, bez względu na to, z jakiej rodziny za Jego pozwoleniem pochodzisz, w Jego oczach masz tylko jedną tożsamość, czyli tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga jesteś istotą stworzoną, więc jesteś równy każdej osobie w społeczeństwie, która posiada inną tożsamość i odmienny status społeczny. Wszyscy należycie do skażonej ludzkości i wszyscy jesteście ludźmi, których Bóg pragnie zbawić. Rzecz jasna w oczach Boga wszyscy macie też taką samą możliwość wykonywania swoich obowiązków jako istoty stworzone i taką samą możliwość dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Z tej perspektywy, opartej na danej ci przez Boga tożsamości istoty stworzonej, nie powinieneś ani przeceniać, ani nie doceniać swojej tożsamości społecznej. Zamiast tego powinieneś swoją pochodzącą od Boga tożsamość – tożsamość istoty stworzonej – traktować w sposób właściwy i być w stanie harmonijnie współżyć ze wszystkimi na równej stopie i zgodnie z zasadami, których Bóg naucza ludzi i za pomocą których ich napomina. Bez względu na to, jaki jest status społeczny czy jaka jest tożsamość społeczna innych ludzi, i bez względu na to, jaki jest twój status społeczny czy twoja tożsamość społeczna, ktokolwiek przychodzi do domu Bożego i przed oblicze Boga, ma tylko jedną tożsamość, czyli tożsamość istoty stworzonej. Toteż ludzie posiadający niższy status społeczny i bardziej poślednią tożsamość nie powinni czuć się gorsi. Bez względu na to, czy masz talent, czy nie, bez względu na to, jak duży jest twój potencjał, i bez względu na to, czy masz zdolności, czy nie, powinieneś wyzbyć się się swojego statusu społecznego. Powinieneś również wyzbyć się swoich idei i poglądów na temat szeregowania i oceniania ludzi jako wybitnych bądź niskiego stanu na podstawie tego, z jakiej rodziny pochodzą i jaką ta rodzina ma historię. Nie powinieneś czuć się gorszy z powodu swojego niższego statusu społecznego i pośledniejszej tożsamości. Powinieneś się cieszyć, że Bóg cię nie porzucił, mimo iż twoje pochodzenie rodzinne nie jest tak imponujące i spektakularne, a odziedziczony przez ciebie status jest niski. Bóg podnosi ludzi niskiego stanu z gnoju i prochu i nadaje ci tę samą tożsamość istoty stworzonej, co innym ludziom. W domu Bożym i w oczach Boga twoja tożsamość i status są równe tożsamości i statusowi innych ludzi, którzy zostali wybrani przez Boga. Gdy zdasz sobie z tego sprawę, powinieneś wyzbyć się swojego kompleksu niższości i przestać się nim przejmować” (Jak dążyć do prawdy (13), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych czułam się naprawdę poruszona. Kiedyś myślałam, że ludzie posiadający status społeczny i pochodzący z dobrej rodziny zajmują szlachetną pozycję, że należą do wyższej klasy ludzi, a ci bez statusu i pozycji są miałcy i należą do nizin społecznych. To przekonanie nie było w zgodzie z prawdą. Odkąd byłam młoda, moja rodzina żyła w biedzie. Nie byłam dobrze wykształcona i nie zdobyłam żadnych umiejętności, już jako dziecko, a potem jako osoba dorosła musiałam znosić pogardliwe spojrzenia innych ludzi. Potem był ślub, ale mój mąż też był ubogi i nie miał statusu społecznego, więc miałam poczucie, że mój własny status i moja pozycja są bardzo niskie, czułam się gorsza od innych. Odczuwałam zazdrość i podziw w stosunku do ludzi, którzy mieli status i pozycję. Potem uwierzyłam w Boga, ale ponieważ byłam robotnicą, potencjalna nowa wierząca nie chciała, żebym podzieliła się z nią ewangelią, więc moje ograniczenia jeszcze bardziej dały mi się we znaki. Nie pochodziłam z dobrego domu, mój statusu był niski i inni by mnie tylko wprawiali w zażenowanie, trudno byłoby przez to głosić ewangelię, więc chciałam wycofać się i uciec. Tak naprawdę w oczach Boga każdy jest istotą stworzoną, każdy ma ten sam status i tę samą pozycję, nie ma tu rozróżnienia na to, co wysokie, i to, co niskie. Ludzie dzielą się na różne klasy w oparciu o pochodzenie i status społeczny, ale Bóg wszystkich traktuje sprawiedliwie. Ludzie muszą jedynie przyjąć prawdę, aby Bóg ich zbawił. Jestem istotą stworzoną, więc powinnam wypełniać swój obowiązek i nie dać się ograniczać statusowi i pozycji.

Potem jeden z braci wskazał mi fragment słów Bożych, który bardzo mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Zastanówcie się – jak należy podchodzić do wartości człowieka, jego statusu społecznego i pochodzenia rodzinnego? Jaka jest właściwa postawa, którą powinniście przyjąć? Przede wszystkim na podstawie Bożych słów należy dostrzec, jak Bóg podchodzi do tej kwestii; tylko w ten sposób pojmiecie prawdę i nie zrobicie niczego, co jest z nią sprzeczne. Jak zatem Bóg postrzega czyjeś pochodzenie rodzinne, status społeczny, zdobyte wykształcenie oraz bogactwo posiadane w społeczeństwie? Jeśli nie postrzegasz rzeczy w oparciu o Boże słowa, i nie potrafisz stanąć po stronie Boga ani przyjąć rzeczy od Niego, wówczas sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, będzie z pewnością daleki od tego, co Bóg zamierza. Jeśli nie ma dużej różnicy, a jedynie niewielka rozbieżność, nie stanowi to problemu; jeśli jednak sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, jest całkowicie sprzeczny z Bożymi zamiarami, wówczas jest to niezgodność z prawdą. Jeśli chodzi o Boga, to, co daje On ludziom i ile tego daje, zależy wyłącznie od Niego. Status, jaki ludzie zyskują w społeczeństwie, również jest ustanowiony przez Boga i absolutnie nie aranżują tego sami ludzie. Jeśli Bóg przysparza komuś bólu i cierpienia, czy to oznacza, że taka osoba nie ma nadziei na zbawienie? Czy jeśli ktoś ma niewielką wartość i niską pozycję społeczną, to Bóg go nie zbawi? Jeśli dana osoba ma niski status w społeczeństwie, czy ma przez to niski status w oczach Boga? Niekoniecznie. Od czego to zależy? Zależy to od ścieżki, którą dana osoba kroczy, od tego, do czego dąży, oraz od jej podejścia do prawdy i Boga. Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w prosty i praktyczny sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to jaką ma wartość w oczach Boga – wysoką czy niską? Jest cenna czy bezwartościowa? Oczywiście jest wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie poświęcasz się szczerze dla Niego, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, nigdy nie będziesz przedstawiać wysokiej wartości; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, chwali i uwielbia – wciąż jesteś godnym pogardy nędznikiem. Dlaczego zatem Bóg postrzega ludzi w ten sposób? Dlaczego ktoś tak »zacny«, z tak wysokim statusem w społeczeństwie, z tak wieloma chwalącymi i podziwiającymi go osobami, z tak wysokim prestiżem jest postrzegany przez Boga tak nędznie? Dlaczego Bóg postrzega człowieka w sposób całkowicie sprzeczny z tym, jak postrzegają go inni ludzie? Czy Bóg celowo przeciwstawia się ludziom? Absolutnie nie. Wynika to z tego, że Bóg jest prawdą, Bóg jest sprawiedliwością, człowiek zaś jest zepsuty i nie ma w nim ani prawdy, ani sprawiedliwości. Bóg mierzy człowieka według własnego standardu, a Jego standardem miary człowieka jest prawda” (Punkt siódmy: Oni są źli, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że o miejscach i rodzinach, w których ludzie przychodzą na świat, decyduje Bóg, a oni sami nie mają w tym względzie żadnego wyboru. Dlatego powinni podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Bóg nie patrzy na status społeczny czy wykształcenie ludzi, na to, czy są z wyższych sfer, czy z nizin społecznych; On patrzy na to, czy ludzie są w stanie praktykować Jego słowa i wykonywać obowiązek zgodnie z prawdozasadami. Jeśli ktoś ma wysoki status społeczny i pochodzi z dobrej rodziny, ale nie dąży do prawdy ani jej nie przyjmuje, Bóg go nie zbawi. Jeśli ktoś nie ma wiedzy ani statusu, ale miłuje to, co pozytywne, potrafi przyjąć prawdę i postępować zgodnie ze słowami Bożymi, to Bóg będzie go cenił. Bóg patrzy na serca ludzi i ich nastawienie do prawdy. Nie ma znaczenia, jak wysoki ktoś ma status społeczny, jeśli jest on w stanie przyjść do Boga, czytać Jego słowa, dążyć do poznania Go oraz wypełniać obowiązek istoty stworzonej, to ten ktoś jest szlachetny w oczach Boga. Wszyscy ci, którzy nie przychodzą przed oblicze Boga, są miałcy i bezwartościowi. Skoro mogłam zostać wywyższona przez Boga i mogłam otrzymać Jego łaskę, wypełniając powinność istoty stworzonej, powinnam docenić tę szansę daną mi przez Boga, by wypełniać swój obowiązek.

Potem przeczytałam jeszcze jeden fragment słów Bożych: „Bez względu na to, czy twoja rodzina przynosi ci chwałę, czy wstyd, albo czy odziedziczone po rodzinie tożsamość i status społeczny są szlachetne, czy skromne, dla ciebie ta rodzina jest tylko rodziną. Nie determinuje tego, czy możesz zrozumieć prawdę, czy możesz dążyć do prawdy lub czy możesz wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Dlatego ludzie nie powinni uważać tego za bardzo ważną sprawę, bo nie determinuje ona losu człowieka ani jego przyszłości, a tym bardziej ścieżki, którą człowiek podąża. Tożsamość odziedziczona po rodzinie może jedynie determinować twoje własne uczucia i spostrzeżenia pośród innych ludzi. Bez względu na to, czy gardzisz tożsamością odziedziczoną po rodzinie, czy się nią szczycisz, nie może ona przesądzić o tym, czy będziesz w stanie wejść na ścieżkę dążenia do prawdy. Zatem jeśli chodzi o dążenie do prawdy, nie ma znaczenia, jaką tożsamość lub status społeczny dziedziczysz po rodzinie. Nawet jeśli tożsamość, którą odziedziczyłeś, sprawia, że czujesz się lepszy i wyniesiony nad innych, nie warto o niej wspominać. Jeśli zaś wzbudza w tobie poczucie wstydu, niższości i powoduje słabą samoocenę, również i to nie wpłynie to na twoje dążenie do prawdy. Czyż tak nie jest? (Jest tak). Nawet w najmniejszym stopniu nie wpłynie to na twoje dążenie do prawdy ani twoją tożsamość jako istoty stworzonej przed obliczem Boga. Wręcz przeciwnie, niezależnie od tego, jaką tożsamość i status społeczny odziedziczyłeś po rodzinie, z Bożego punktu widzenia każdy ma taką samą szansę na zbawienie, taki sam status i tożsamość w pełnieniu obowiązku i dążeniu do prawdy. Tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, bez względu na to, czy jest zaszczytna, czy haniebna, nie determinuje twojego człowieczeństwa ani ścieżki, którą podążasz. Jeśli jednak przywiązujesz do tej tożsamości dużą wagę i postrzegasz ją jako zasadniczą część swojego życia i istnienia, wówczas będziesz się jej mocno trzymał, nigdy jej nie porzucisz i będziesz się nią szczycił. Jeśli tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, jest szlachetna, będziesz ją postrzegać jako rodzaj kapitału, natomiast jeśli jest skromna, będziesz ją uważać za coś wstydliwego. Bez względu na to, czy tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, jest szlachetna, chwalebna czy wstydliwa, jest to tylko twoje osobiste zrozumienie, po prostu skutek patrzenia na tę kwestię z perspektywy twojego skażonego człowieczeństwa. To tylko twoje własne odczucia, percepcja i zrozumienie, które nie są zgodne z prawdą i nie mają z nią nic wspólnego. Nie jest to kapitał, który możesz wykorzystać w swoim dążeniu do prawdy, ale oczywiście nie jest to też przeszkoda. Jeśli twój status społeczny jest szlachetny i wysoki, nie oznacza to, że tym samym jest kapitałem ułatwiającym ci zbawienie. Jeśli z kolei twój status społeczny jest niski i skromny, nie znaczy to, że jest przeszkodą w dążeniu do prawdy, nie wspominając już o dążeniu do zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że rodzina i status społeczny nie mają nic wspólnego z ludźmi, którzy wierzą w Boga, dążą do prawdy i otrzymują zbawienie. Ponadto głoszenie ewangelii nie ma nic wspólnego ze statusem i pozycją tego, kto ją głosi, natomiast wiąże się z jego nastawieniem do obowiązków, a także z tym, czy potrafi on jasno omawiać dzieło Boże i nieść o nim świadectwo, głosząc ewangelię, i z tym, czy potencjalni odbiorcy ewangelii szczerze wierzą w Boga, bo tylko ci, którzy szczerze wierzą w Boga, są Jego owcami i tylko oni są w stanie usłyszeć i zrozumieć Jego głos. Pomyślałam o jednym bracie, który w filmie grał postać katolickiego księdza o wysokim statusie i wysokiej pozycji. Gdy bracia i siostry przyszli do niego z ewangelią, nie zwracał uwagi na ich status i pozycję, ale usłyszał słowa Boże i był skłonny poszukiwać i zgłębiać. Doszedł do wniosku, że to jest głos Boga i przyjął Go. Odkryłam, że ci szczerzy wierzący chcą słyszeć słowa Boże i prawdę. Czułam się często ograniczana przez swój niski status i swoją pozycję, bo nie było w moim sercu miejsca dla Boga i nie kierowałam się słowami Bożymi w swoim postrzeganiu. W tamtym momencie zrozumiałam, że jestem istotą stworzoną i że głoszenie ewangelii to moja odpowiedzialność i powinność. Bez względu na to, czy potencjalni odbiorcy ewangelii mieli wysoką, czy niską pozycję społeczną, wszyscy oni byli skażonymi ludźmi potrzebującymi zbawienia Bożego. Na mnie spoczywała odpowiedzialność za to, by nieść świadectwo o tym, co mówi i czyni Bóg; a to, czy byli oni w stanie to świadectwo przyjąć, zależało od tego, czy są owcami Boga. Będąc owcami Boga, byliby w stanie usłyszeć i zrozumieć Jego głos.

W sierpniu 2023 roku jedna z sióstr poprosiła mnie, żebym poszła z ewangelią do potencjalnej nowej wierzącej. Gdy dowiedziałam się, że jej rodzina jest bogata i wpływowa oraz że jednym z jej krewnych jest urzędnik wojskowy, od razu pomyślałam o swoim statusie i niskiej pozycji społecznej, o wielkim dystansie, jaki mnie od niej dzielił, i uznałam, że nie dam rady. A gdyby potraktowała mnie z pogardą i nie chciała wysłuchać mojego świadectwa? Przypomniałam sobie, jak się czułam, kiedy spotykałam się z drwinami i wzgardą, dlatego właśnie nie chciałam stykać się z ludźmi o wysokim statusie społecznym. Potem pomyślałam o tych słowach Bożych: „Jak zatem Bóg postrzega czyjeś pochodzenie rodzinne, status społeczny, zdobyte wykształcenie oraz bogactwo posiadane w społeczeństwie? Jeśli nie postrzegasz rzeczy w oparciu o Boże słowa, i nie potrafisz stanąć po stronie Boga ani przyjąć rzeczy od Niego, wówczas sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, będzie z pewnością daleki od tego, co Bóg zamierza” (Punkt siódmy: Oni są źli, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zrozumiałam, że wciąż ograniczają mnie mój status i moja pozycja społeczna oraz że powinnam w swoim postrzeganiu kierować się słowami Bożymi. Bez względu na to, jak wysoki status i jak wysoką pozycję mają potencjalni odbiorcy ewangelii, w oczach Boga wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi, wszyscy mamy takie samo zepsute usposobienie i wszyscy potrzebujemy Bożego zbawienia. Musiałam tylko polegać na Bogu i starać się jak najlepiej współpracować. To, czy potencjalny odbiorca przyjmie ewangelię, było w rękach Boga. Gdy o tym pomyślałam, nie czułam się już ograniczana. Potem, gdy poszłam z ewangelią do tej osoby, czułam wielki spokój, myśląc tylko o tym, jak ją pozyskać. Wbrew wszelkim oczekiwaniom okazała się bardzo gościnna. Czytałam jej słowa Boga Wszechmogącego, mówiłam i dawałam świadectwo o Jego dziele w dniach ostatecznych. Ona słuchała i była w stanie zrozumieć to, co słyszała. Po czwartym omówieniu powiedziała: „Siostro, podoba mi się to, co mówisz, i możesz odwiedzać mnie codziennie. Jeśli przyprowadzisz ludzi na zgromadzenie, wejdź na piąte piętro mojego domu. Od razu cię oprowadzę”. Gdy zobaczyłam, że wcale nie traktuje mnie chłodno, a do tego chce zgłębiać dzieło Boże, byłam bardzo poruszona. Zrozumiałam, że ci, którzy szczerze wierzą w Boga, słyszą Jego słowa i prawdę i że musimy tylko jasno omawiać dzieło Boże i dawać o nim świadectwo, by osiągać wyniki. Jeśli ludzie są owcami Boga, to potrafią usłyszeć i zrozumieć Jego głos oraz przyjść do Niego. Nie ma znaczenia, jaki mają status lub jaką zajmują pozycję w społeczeństwie. Potem, gdy głosząc ewangelię stykałam się z ludźmi o wysokim statusie i wysokiej pozycji społecznej, to w oparciu o słowa Boże i zasady oceniałam, czy są kimś, z kim można podzielić się ewangelią. Jeśli szczerze wierzyli w Boga, wkładałam całe serce w omawianie dzieła Bożego i dawanie świadectwa o nim. Nie ograniczały mnie już status i pozycja społeczna, moje serce się wyzwoliło. Bogu dzięki!


4. Kiedy wydalono mojego wujka

Autorstwa Ye Qiu, Chiny

Mój wujek jest lekarzem tradycyjnej medycyny chińskiej. W wieku dziesięciu lat miałam wypadek, po którym wymiotowałam krwią, i to mój wujek uratował mnie w krytycznym momencie. Na zawsze zapamiętałam jego życzliwość, która ocaliła mi życie, i sądziłam, że kiedy dorosnę, muszę odpowiednio mu się odwdzięczyć. W 2008 roku mój tata zmarł z powodu choroby. Kiedy cała rodzina była pogrążona w głębokim smutku, wujek podzielił się z nami ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. To nie tylko dało nam jakieś oparcie, ale również okazję, aby dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, przez co byłam mojemu wujkowi jeszcze bardziej wdzięczna. Po śmierci ojca mojej mamie było bardzo trudno opłacić edukację trójki dzieci. Wtedy wujek przyjął mnie do swojego domu, gdzie mogłam wierzyć w Boga i jednocześnie wspólnie z wujkiem studiować medycynę. Mieszkałam i stołowałam się u niego. Nie byłam mocnego zdrowia i wujek często przyrządzał dla mnie pożywne posiłki. Traktował mnie jak własną córkę, więc przepełniała mnie wdzięczność dla niego i byłam pewna, że gdyby miał w przyszłości jakiekolwiek trudności, to zrobiłabym wszystko, co w mojej mocy, żeby mu pomóc.

W 2011 roku kościół uznał, że mój wujek jest złym człowiekiem. Był arogancki, próżny, powodował niedorzeczne problemy i w ogóle nie akceptował prawdy. Znęcał się nad tymi, którzy dawali mu sugestie, i często osądzał, atakował i potępiał przywódców i pracowników. Prowokował konflikty między braćmi i siostrami a przywódcami, co powodowało poważne zakłócenia w życiu i pracy kościoła. Bracia i siostry czuli się tak przez niego stłamszeni, że bali się z nim stykać, a on nie chciał okazać skruchy pomimo wielokrotnych omówień. Kościół podjął decyzję, aby go wydalić. Wtedy przywódca zapytał, czy zgodzę się pod nią podpisać, a ja byłam rozdarta. Zachowanie mojego wujka było zupełnie oczywiste; nawet mnie jego ataki i pogarda doprowadzały do łez. Wahałam się jednak: „Jeśli się podpiszę, a on się dowie, to co sobie o mnie pomyśli? Uratował mi życie, kiedy byłam mała, podzielił się z nami ewangelią i uczył mnie medycyny. Okazuje mi dobroć w tak wielu aspektach, a jeśli podpiszę się pod tą decyzją, czy nie uzna, że jestem bezduszna i niewdzięczna?”. W tamtym jednak czasie przywódca przeczytał fragment słów Bożych, które naprawdę do mnie przemówiły. Bóg mówi: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, poczułam się nieco winna. Mój wujek jawnie postępował jak zły człowiek, ale ja i tak nie chciałam się podpisać. Czyż nie tolerowałam jego ciągłych zakłóceń i zamętu, jakie wprowadzał w kościele? Nie powinnam kierować się uczuciem, ale raczej praktykować w zgodzie ze słowami Bożymi: „Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi”. Wtedy złożyłam podpis.

W 2012 roku kościół wydał zawiadomienie o wydaleniu mojego wujka, a ja nie miałam odwagi spojrzeć mu w twarz. Później, kiedy dowiedział się o moim podpisie, zbeształ mnie za brak rozeznania i nazwał mnie kretynką! Kiedy to usłyszałam, zorientowałam się, że nie przemyślał ani nie zrozumiał swoich złych uczynków, ale nadal się zastanawiałam, czy byłam wobec niego zbyt bezduszna i niewdzięczna, składając swój podpis. Później w związku z pełnionymi obowiązkami opuściłam dom wujka. Chociaż nie musiałam już patrzeć mu w twarz, jego krytyczne słowa nadal tkwiły w moim umyśle. Później stało się coś, przez co jeszcze bardziej czułam, jak dużo zawdzięczam wujkowi, i w końcu zrobiłam coś, co sprzeciwiało się Bogu.

Pod koniec 2016 roku przebywałam poza domem, wykonując obowiązek a bracia i siostry wysłali mnie do szpitala z powodu ciężkiego zapalenia płuc i wysięku opłucnowego. Mój wujek szybko przybiegł do szpitala i opiekował się mną niestrudzenie, nie szczędząc pieniędzy ani wysiłku. Moje ciśnienie było niebezpiecznie niskie, a on leczył mnie akupresurą. Kiedy mnie wypisano, sporządził nawet tradycyjne chińskie lekarstwo, żebym szybko wyzdrowiała. Widząc całą jego życzliwość, którą okazywał mi, mimo że podpisałam się pod jego wydaleniem, czułam się jeszcze bardziej winna. Wtedy wujek powiedział mi, że przez ostatnie kilka lat nadal głosił ewangelię, choć wydalono go z kościoła, i że przyprowadził do Boga kilkoro ludzi. Komunistyczna Partia Chin aresztowała go nawet za głoszenie ewangelii; przeszukano jego dom, skonfiskowano majątek i zamknięto jego aptekę. Stracił ponad sto tysięcy juanów. Pomimo prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka nie zdradził, gdzie przechowywane są księgi ze słowami Boga. Kiedy jednak funkcjonariusz KPCh kazał mu zidentyfikować braci i siostry na zdjęciach, wskazał jedną siostrę, dodając, że jest przywódczynią. To ona doprowadziła do jego wydalenia przed kilkoma laty. Wyznawszy mi to, czynił mi wyrzuty, że nie mam sumienia, mówiąc, że widział we mnie córkę i troszczył się o mnie jak ojciec, a ja w zamian nie okazałam mu żadnych ludzkich uczuć, tylko zachowałam się jak bezduszne zwierzę. Kiedy słuchałam, jak o tym mówi, czułam się jego dłużniczką i współczułam mu. Mniej więcej w tym czasie usłyszałam przypadkiem, jak przywódcy wyższego szczebla mówią, że jeśli ci, których wydalono, okażą skruchę oraz nadal będą wierzyć w Boga i głosić ewangelię, to mogą być z powrotem przyjęci do kościoła. Od razu pomyślałam o wujku. Pomyślałam, że choć został wydalony, to i tak szerzył ewangelię przez ostatnie kilka lat. Kiedy KPCh aresztowała go i przesłuchiwała, nie wyparł się Boga. Czyż zatem nie mógłby zostać z powrotem przyjęty do kościoła? Nawet jeśli tylko głosił ewangelię i pracował, żeby zadośćuczynić za poprzednie złe uczynki, to by wystarczyło. Gdyby potem inni omawiali z nim więcej słów Bożych, czy nie mógłby stopniowo zacząć zastanawiać się nad wyrządzonym złem i zdobyć się na skruchę i zmianę? Gdyby dzięki mojemu wstawiennictwu przyjęto go z powrotem do kościoła, czyż nie zobaczyłby, że mam nieco sumienia i nie jestem taką niewdzięczną osobą? Kiedy przyszło mi to na myśl, poczułam, że oto stoi przede mną możliwość zadośćuczynienia i odwdzięczenia się za jego dobroć. Napisałam więc do przywódcy, opowiadając o dobrych uczynkach mojego wujka. Przemilczałam natomiast fakt, że zidentyfikował na policji przywódczynię kościoła, a także że narzekał i pouczał mnie. Potem przywódcy umówili go na spotkanie z ludźmi, którzy mieli sprawdzić, czy wujek spełnia kryteria ponownego przyjęcia do kościoła. Kilka dni później jedna siostra powiedziała mi: „Kiedy poszliśmy do twojego wujka i zapytaliśmy, czy zastanowił się nad sobą i próbował siebie poznać, zezłościł się i powiedział: »Wcale nie przyszliście badać faktów. Razem z przywódcami po prostu się nawzajem kryjecie. Wszyscy jesteście w zmowie«. Wyglądał, jakby chciał nas uderzyć i to twoja ciocia go powstrzymała i przekonywała, żeby przestał. Potem zaczął machać rękami i głośno wypominać to, co było, nieustępliwie wytykając innym wady, atakując i osądzając przywódców. Zobaczyliśmy, że nie ma on żadnego zrozumienia samego siebie i nie nadaje się do tego, aby zostać przyjętym z powrotem do kościoła”. Potem siostra rozmawiała ze mną również na temat tego, jak rozeznać się i przejrzeć istotę mojego wujka, i zapytała mnie, jak ja rozumiem tę sprawę. W obliczu zachowania mojego wujka nie miałam już nic do powiedzenia. Rzeczywiście nie kwalifikował się do tego, aby go przyjąć.

Później szukałam słów Bożych, które odnosiły się do moich problemów. Przeczytałam te słowa Boże: „Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba rzeczywiście może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że poczułam się głęboko osądzona. Mojego wujka wydalono już kilka lat temu. Gdyby miał choć trochę sumienia lub rozumu, to po zrobieniu tak wieleu rzeczy, które krzywdziły innych, zakłócały życie kościoła, wprowadzały w nim zamęt i sprzeciwiały się Bogu, gryzłoby go sumienie. Zastanowiłby się nad sobą, czułby żal i okazałby skruchę. Co więcej, bracia, siostry i ja rozmawialiśmy z nim i wskazaliśmy mu wtedy jego problemy, jednak on nadal w ogóle nie rozumiał samego siebie, a nawet nienawidził mnie za to, co było, a przywódczyni nienawidził jeszcze bardziej. Wierzył, że winę za jego wydalenie w całości ponoszą inni, chował urazę do przywódczyni, która go wydaliła, a nawet wskazał ją policji na zdjęciu. Potem nadal szerzył swoje uprzedzenia względem przywódczyni, potępiając ją jako fałszywą przywódczynię i antychrysta. Było jasne, że ma istotę złego człowieka, że jego natura jest niechętna prawdzie, że nienawidzi prawdy i nigdy się nie zmieni ani nie okaże skruchy. Wobec tak prawdziwie złego człowieka ja cały czas koniecznie chciałam okazać sumienie i odwdzięczyć się za jego dobroć, broniłam go nawet i mówiłam o nim dobrze, mając nadzieję, że zostanie przyjęty z powrotem do kościoła. Byłam naprawdę ślepa i głupia, nie potrafiłam odróżnić dobra od zła. Czyż nie starałam się zdobyć przychylności szatana, stając po stronie złych ludzi i sprzeciwiając się Bogu?

Potem przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam nieco zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga. Wtedy jeszcze bardziej poczułam, że mojego wujka nie powinno się przyjmować z powrotem do kościoła. Bóg mówi: „Nie obchodzi Mnie, jak pełna zasług jest twoja ciężka praca, jak imponujące są twoje kwalifikacje, jak blisko podążasz za Mną, jak bardzo jesteś znany ani jak bardzo poprawiła się twoja postawa. Dopóki nie spełnisz Moich żądań, nigdy nie zasłużysz na Moją pochwałę. Jak najszybciej spiszcie na straty te wszystkie wasze pomysły i kalkulacje i zacznijcie poważnie traktować Moje żądania. W przeciwnym razie obrócę wszystkich ludzi w popiół, aby zakończyć Moje dzieło, i w najgorszym razie lata Mojego dzieła i cierpienia obrócą się wniwecz, bo nie mogę wprowadzić Moich wrogów i ludzi cuchnących złem i wyglądających wciąż, jak dawniej, na podobieństwo szatana, do Mojego królestwa ani w następny wiek” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, jak święte, sprawiedliwe i nienaruszalne jest usposobienie Boga, a także zrozumiałam zasady, według których Bóg traktuje ludzi. Kiedy usłyszałam przywódców wyższego szczebla mówiących, że jeśli ci, którzy zostali wydaleni, nadal będą wierzyć w Boga, głosić ewangelię i okażą skruchę, to mogą zostać przyjęci z powrotem o kościoła, przypomniało mi się zachowanie wujka. Przecież po wydaleniu nadal głosił ewangelię i nie wyparł się Boga mimo aresztowania i prześladowania ze strony wielkiego, czerwonego smoka, dlatego myślałam, że mógłby zostać przyjęty mimo braku autorefleksji i zrozumienia. Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że Bóg ma standardy oceny ludzi, a kościół również ma zasady przyjmowania członków. Zwłaszcza w przypadku ludzi, którzy w przeszłości zostali wydaleni za czynienie zła, ważnym jest, aby ocenić, czy prawdziwie zrozumieli oni swoje złe uczynki, okazali skruchę i zmienili się. Jeśli tego nie zrobii, to nie mogą nigdy zostać na powrót przyjęci do kościoła. Po wydaleniu wujek nadal głosił ewangelię, wykazując się dobrym zachowaniem, ale nie przemyślał ani nie zrozumiał swoich złych uczynków i skażonej natury. Bez względu na to, jak inni omawiali z nim sprawę, wskazując jego problemy, przycinając go i demaskując, on nie wyciągnął żadnych wniosków. Okazywał nawet wrogość wobec każdego, kto nakłaniał go do autorefleksji, szerzył uprzedzenia przeciw przywódcom, zwodził ludzi i zakłócał życie kościoła, wprowadzając zamęt. Człowiek w tak oczywisty sposób zła, taki diabeł, został wydalony wyłącznie przez Bożą sprawiedliwość. Jest tak, jak mówi Bóg: „Bo nie mogę wprowadzić Moich wrogów i ludzi cuchnących złem i wyglądających wciąż, jak dawniej, na podobieństwo szatana, do Mojego królestwa ani w następny wiek”. Ja jednak i tak wstawiałam się za wujkiem, i chciałam, aby przyjęto go z powrotem do kościoła. Czyż nie sprzeciwiałam się Bogu? Zdając sobie z tego sprawę, coraz bardziej czułam, że nie rozumiem prawdy i jestem niezwykle głupią ignorantką!

Później z racji tego, że nadal wracałam do zdrowia po chorobie, często kontaktowałam się z wujkiem. Jego zachowanie jeszcze się pogorszyło; osądzał nie tylko przywódców, ale również kogoś, kim posługiwał się Duch Święty, i arogancko się o tym człowieku wypowiadał. To sprawiło, że jeszcze wyraźniej zobaczyłam jego istotę nienawidzącą prawdy i wrogą wobec Boga. Czułam się również winna i miałam wyrzuty sumienia, że wcześniej się za nim wstawiałam. Ciągle nasuwało mi się pytanie: „Dlaczego stale chciałam się odwdzięczyć takiemu jawnie złemu człowiekowi za jego życzliwość?”. Nie udało mi się znaleźć powodu aż do momentu, kiedy przeczytałam później fragment słów Bożych i odnalazłam źródło problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Sentencje dotyczące moralnego postępowania, takie jak »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, nie mówią ludziom, jakie dokładnie są ich obowiązki członków obrębie społeczeństwa i pośród rodzaju ludzkiego. Zamiast tego służą do ograniczania ludzi lub przemocowego stawiania im żądań, by postępowali i myśleli w określony sposób bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, i niezależnie od okoliczności lub kontekstu, w jakich spotykają ich te akty życzliwości. Istnieje wiele takich przykładów, pochodzących z okresu starożytnych Chin. Jak choćby ten o głodującym, żebrzącym chłopcu, którego wzięła do siebie pewna rodzina, nakarmiła go, odziała, wyszkoliła w sztukach walki i nauczyła bardzo wiele. Ci ludzie zaczekali, aż chłopiec wyrośnie, a potem zaczęli go wykorzystywać jako źródło dochodu, posyłali go, by czynił zło, zabijał ludzi i robił rzeczy, których wcale nie chciał robić. Jeśli spojrzeć na jego historię z perspektywy pomocy i wsparcia, jakie otrzymał, jego ocalenie było czymś dobrym. Ale czy było to faktycznie dobre, czy złe, biorąc pod uwagę, do czego był zmuszany później? (Było to złe). Tylko że w ramach uwarunkowań tradycyjnej kultury, takich jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie nie są w stanie uczynić takiego rozróżnienia. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że chłopiec nie miał wyboru, musiał zostać zabójcą, czynić zło i krzywdzić ludzi – był zmuszany do czegoś, czego większość ludzi nie chciałaby robić. Ale czy fakt, że uczynił te złe rzeczy i zabijał na rozkaz swojego pana, nie wynikał tak naprawdę z tego, że chciał się odwdzięczyć za otrzymaną życzliwość? Zwłaszcza ze względu na uwarunkowania tradycyjnej kultury chińskiej, takie jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie mimowolnie ulegają wpływowi tych idei i dają się im kontrolować. Te idee z pewnością kształtują również działania podejmowane przez ludzi oraz kryjące się za nimi pobudki i motywy. Gdy chłopiec znalazł się w tej sytuacji, jaka była jego pierwsza myśl? »Ta rodzina mnie ocaliła, była dla mnie dobra. Nie mogę okazać się niewdzięcznikiem, muszę odwzajemnić życzliwość. Zawdzięczam tym ludziom życie, więc muszę im je poświęcić. Powinienem robić wszystko, co mi każą, nawet jeśli oznacza to złe uczynki i zabijanie ludzi. Nie mogę myśleć o tym, czy to jest dobre, czy złe, muszę po prostu odwdzięczyć się za życzliwość. Gdybym tak nie postąpił, czy zasługiwałbym na miano człowieka?«. W efekcie ilekroć rodzina chciała, żeby kogoś zamordował lub uczynił coś złego, on robił to bez wahania czy obiekcji. Czy zatem jego zachowanie, działania oraz ślepe posłuszeństwo nie były podyktowane zasadą i poglądem, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Czyż nie spełniał kryterium moralnego postępowania? (Tak). Co wam pokazuje ten przykład? Czy maksyma mówiąca, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, jest dobra, czy nie? (Nie jest dobra, jest bezzasadna). W istocie osoba, która odwdzięcza się za życzliwość, kieruje się zasadą, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli ktoś wyświadcza ci przysługę, musisz się zrewanżować. Jeśli tego nie zrobisz, nie zasługujesz na miano człowieka i nie masz nic do powiedzenia, gdy zostaniesz za to potępiony. Jest takie powiedzenie: »Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem«, ale w tym przypadku chłopca nie spotkał jakiś drobny akt życzliwości, ale otrzymał on życzliwość, która ocaliła mu życie, i tym bardziej musiał w zamian oddać własne. Nie wiedział, jakie są granice czy zasady odwdzięczania się za życzliwość. Wierzył, że zawdzięcza życie tej rodzinie, więc musiał w zamian poświęcić dla niej swoje i robić wszystko, czego od niego zażądała, włącznie z morderstwem i innymi złymi czynami. Takie odwdzięczanie się za życzliwość jest bezgraniczne i bezzasadne. Pełnił rolę wspólnika złoczyńców i tym samym zniszczył samego siebie. Czy dobrze uczynił, odwdzięczając się za życzliwość w taki sposób? Oczywiście, że nie. Było to głupie postępowanie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych coś do mnie dotarło; zawsze czułam, że mam dług wdzięczności wobec wujka i że przeciw niemu zawiniłam, więc chciałam jakoś zadośćuczynić i się mu odwdzięczyć za jego życzliwość. Było tak głównie dlatego, że ograniczały mnie moralne przekonania mówiące: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” oraz „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Sądziłam, że jeśli ktoś podał mi pomocną dłoń, kiedy najbardziej tego potrzebowałam, lub uratował mi życie w kryzysowej sytuacji, to muszę na zawsze pamiętać o jego życzliwości i właściwie się za nią odwdzięczyć w przyszłości. Tylko postępując w ten sposób, pokazałabym, że mam sumienie i człowieczeństwo. Gdybym nie pamiętała o odwdzięczeniu się, to byłabym pozbawionym człowieczeństwa niewdzięcznikiem i zostałabym odrzucona jako godna pogardy. Weźmy na przykład moją mamę. Ma czworo rodzeństwa i w przeszłości borykali się z trudnościami finansowymi. Aby mój najstarszy wujek mógł studiować, jego młodszy brat i moja mama zrezygnowali z szansy na wyższe wykształcenie. Koniec końców mój najstarszy wujek znalazł stabilną pracę, a rodzina początkowo oczekiwała, że będzie wspierał swoje rodzeństwo. On jednak nie tylko im nie pomógł, ale zostawił na lodzie własną matkę. Wszyscy nasi krewni i przyjaciele nazywali go niewdzięcznikiem i został przez wszystkich odtrącony. Dorastając w takim otoczeniu, czułam, że muszę stać się w przyszłości osobą z sumieniem, kimś, kto potrafi odwdzięczyć się za życzliwość. To wpływ takiego myślenia sprawił, że kiedy przytrafiły mi się różne rzeczy, nie potrafiłam odróżnić dobra od zła ani rozeznać się co do osoby, której się odwdzięczałam, nie obchodziło mnie też, czy moje działanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli tylko ktoś okazał mi życzliwość, czułam potrzebę, by mu się odwdzięczyć. Tak jak z moim wujkiem; kiedy poproszono mnie, żebym podpisała się pod decyzją o jego wydaleniu, to ponieważ uratował mi życie, głosił mi Bożą ewangelię dni ostatecznych i traktował mnie jak własne dziecko, bardzo trudno mi było się przemóc i złożyć podpis. Bałam się, że jeśli to zrobię, będę niewdzięcznicą bez sumienia. Chociaż w końcu podpisałam, sumienie nie dawało mi spokoju i czułam, że mam wobec wujka dług. Również kiedy zachorowałam, wykonując obowiązek poza domem, wujek pośpieszył z pomocą, nie szczędząc pieniędzy i wysiłków, żeby się mną zaopiekować, przez co czułam się jeszcze bardziej winna. Kiedy więc usłyszałam, jak przywódcy wyższego szczebla omawiają zasady przyjmowania ludzi, chciałam wykorzystać tę okazję, aby odwdzięczyć się wujkowi. Co z tego wynikło? Chociaż jasne było, że nie przemyślał on ani nie zrozumiał zła, które popełnił przez ostatnie parę lat, a nawet chował urazę z powodu swojego wydalenia i wskazał wielkiemu, czerwonemu smokowi przywódczynię, która go wydaliła, to ponieważ kierowałam się myśleniem, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, mówiłam o nim dobrze przed przywódcami, kryłam go, przemilczając jego złe zachowanie, w nadziei, że zostanie przyjęty z powrotem do kościoła, a ja w ten sposób spłacę swój dług. Zdałam sobie sprawę, że tradycyjne przekonanie, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” ograniczało mnie, uniemożliwiając mi odróżnienie dobra od zła oraz tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne. Sprawiło, że postępowałam bez żadnych zasad czy podstaw moralnych. Teraz nadszedł czas oczyszczenia kościoła i usunięcia złych ludzi, antychrystów i niedowiarków. Jeśli nadal skupiałam się na tym, żeby wykazać się sumieniem i odwdzięczyć się złym ludziom za życzliwość, chcąc, by zostali z powrotem przyjęci do kościoła, czyż nie byłam wspólniczką złych ludzi, wywołującą zakłócenia i siejącą zamęt? Jaka była różnica między naturą mojego zachowania a tym, co Bóg określił jako postępowanie żebraka, który popełnia morderstwo, żeby odwdzięczyć się za życzliwość? Zrozumiawszy to, jasno zobaczyłam zwodniczość i truciznę zawartą w tradycyjnym moralnym przekonaniu, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Jest to absolutnie mylące, błędne i deprawujące przekonanie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Należy zyskać rozeznanie co do tej obecnej w tradycyjnej kulturze maksymy, mówiącej, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Najważniejsze jest tu słowo »życzliwość« – jak należy je rozumieć? O jaki aspekt i rodzaj życzliwości tu chodzi? Jakie znaczenie kryje się za słowami, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Ludzie muszą znaleźć odpowiedzi na te pytania i w żadnym razie nie mogą być ograniczani przez ideę odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość – dla każdego, kto dąży do prawdy, jest to absolutnie konieczne. Czym jest »życzliwość« w świetle ludzkich pojęć? Na podstawowym poziomie z życzliwością mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś pomaga ci, gdy masz kłopoty. Na przykład, ktoś daje ci miskę ryżu, gdy głodujesz, albo ktoś daje ci butelkę wody, gdy umierasz z pragnienia, lub pomaga ci, gdy upadniesz i nie możesz wstać. To wszystko są akty życzliwości. Z wielkim aktem życzliwości mamy do czynienia, gdy ktoś pomaga ci w poważnej opresji – jest to życzliwość, która ratuje ci życie. Kiedy jesteś w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a ktoś pomaga ci uniknąć śmierci, to zasadniczo ratuje ci życie. Na takie między innymi sposoby ludzie rozumieją słowo »życzliwość«. Tego rodzaju życzliwość zdecydowanie przewyższa jakąkolwiek drobną, materialną przysługę – jest to wielka życzliwość, której nie sposób oszacować w kategoriach pieniędzy lub rzeczy materialnych. Ci, którzy jej dostąpili, czują wdzięczność, której nie da się wyrazić za pomocą kilku słów podziękowania. Czy to jednak słuszne, by ludzie mierzyli życzliwość taką miarą? (Nie jest to słuszne). Dlaczego mówisz, że nie jest słuszne? (Bo ta miara opiera się na standardach tradycyjnej kultury). To odpowiedź ugruntowana w teorii i doktrynie, a choć wydaje się słuszna, nie dociera do samego sedna zagadnienia. Jak więc można to wyjaśnić w kategoriach praktycznych? Dobrze się zastanów. Niedawno doszły mnie słuchy o nagraniu z Internetu, w którym człowiek przypadkowo gubi portfel. Mały pies go znajduje, chwyta pyskiem i biegnie za człowiekiem, a gdy ten to zauważa, bije psa za to, że zwierzę ukradło mu portfel. To absurd, czyż nie? Pies wykazuje się większą moralnością niż człowiek! Postępowanie psa było w zupełności zgodne ze standardami moralności ludzi. Gdyby tam był jakiś inny człowiek, zakrzyknąłby: »Wypadł ci portfel!«. Ponieważ jednak pies nie umie mówić, po prostu chwycił portfel i pobiegł za człowiekiem, który go zgubił. Jeśli więc pies potrafi zachować się w sposób zalecany przez tradycyjną kulturę, co nam to mówi o ludziach? Ludzie rodzą się z sumieniem i rozumem, więc tym bardziej zdolni są do takiego zachowania. O ile ktoś słyszy głos sumienia, może brać na siebie odpowiedzialność i obowiązki. Nie trzeba wkładać w to wielkiego wysiłku ani ponosić wielkich kosztów, wystarczy niewielki trud; to zwyczajnie kwestia bycia pomocnym, postępowania dla dobra innych. Ale czy takie działanie rzeczywiście jest z natury »życzliwością«? Czy wznosi się na poziom aktu życzliwości? (Nie). Ponieważ tak nie jest, czy trzeba mówić o odwdzięczeniu się? To byłoby zbędne” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zyskałam nowe zrozumienie i definicję słowa „życzliwość”, zawartego w powiedzeniu: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Kiedyś myślałam, że jeśli ktoś podał mi pomocną dłoń, a nawet uratował mi życie, kiedy stałam w obliczu trudności, niebezpieczeństw czy zagrożenia życia, to była to ogromna życzliwość, o której musiałam pamiętać i odwdzięczyć się za nią w przyszłości. Teraz dzięki słowom Boga zdałam sobie sprawę, że tego wszystkiego nie można nazwać życzliwością. To były po prostu ludzkie odruchy, coś, co mógłby zrobić każdy człowiek, który ma sumienie. Jeśli chodzi o mojego wujka, był on lekarzem, więc ratowanie mojego życia w chwili zagrożenia było czymś zupełnie normalnym i był to jego obowiązek. Co więcej, moje tchnienie życia pochodzi od Boga, a moje życie i moja śmierć podlegają Jego suwerennej władzy. To nie tak, że żyję, bo wujek mnie uratował. Kiedy po śmierci mojego ojca mama miała trudności z utrzymaniem kilkorga dzieci, wujek uczył mnie medycyny oraz pozwolił mi mieszkać i stołować się u siebie w domu, a widząc, że niedomagam, dobrze mnie karmił. Zaopiekował się mną również wiele lat później, kiedy znalazłam się w szpitalu. To wszystko podlegało suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, a ja powinnam przyjąć je od Boga. Ponadto mój wujek głosił nam Bożą ewangelię w dniach ostatecznych, co również podlegało najwyższej władzy Boga i Jego zrządzeniom. To Bogu powinnam dziękować! Kiedy to zrozumiałam, w końcu pozbyłam się poczucia winy, które miałam wobec mojego wujka.

Poprzez to doświadczenie jasno ujrzałam błąd zawarty w tradycyjnym przekonaniu moralnym, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, oraz dostrzegłam, jak pęta ono ludzi i ich krzywdzi. Gdyby nie to, nadal bezkrytycznie odwdzięczałabym się za życzliwość, bez zasad ani moralnych podstaw, a nawet nieświadomie sprzeciwiałabym się Bogu. To słowa Boże sprawiły, że zdałam sobie z tego sprawę. Bogu niech będą dzięki!


5. Ból, którego nic nie uśmierzy

Autorstwa Wu Fan, Chiny

Pewnego dnia w drugiej połowie dwa tysiące drugiego roku nagle aresztowała mnie policja, gdy wykonywałem swoje obowiązki. Zabrali mnie na komisariat i pokazali nagranie moich transakcji bankowych, zasypali mnie pytaniami o to, skąd mam pieniądze, gdzie mieszkam, kto przewodzi kościołowi i tak dalej. Gdy odmówiłem odpowiedzi, zaczęli mnie torturować z użyciem różnych metod. Zmuszali mnie do kucania i zawzięcie bili po twarzy skórzanymi butami, przesłuchiwał mnie ponad tuzin policjantów i poddano mnie deprywacji snu. Polegało to na tym, że nie pozwalali mi zasnąć. Gdy tylko opadały mi powieki, policjant bił mnie po twarzy, kopał z impetem albo znienacka wrzeszczał mi coś do ucha. Ten długi okres bez snu sprawił, że byłem zdezorientowany, miałem gorączkę i zawroty głowy, a do tego dzwoniło mi w uszach. Zacząłem nawet widzieć podwójnie.

Po dwudziestu dniach policyjnych tortur moje ciało osiągnęło granicę wytrzymałości. Przewróciłem się i nie miałem siły, żeby wstać. Oczy nie chciały mi się otworzyć i byłem na wpół świadomy. Nawet z oddychaniem miałem problem i czułem, że mogę w każdej chwili umrzeć. Przepełniał mnie strach, wciąż myślałem o mojej matce, żonie i moich dzieciach. Bałem się, że jeśli umrę, to nie poradzą sobie z tym i przeżyją załamanie nerwowe. Jak po czymś takim będzie wyglądać ich życie? Choć słabo kontaktowałem, usłyszałem słowa policjanta: „Nawet jeśli tacy uparci ludzie jak ty umierają, ich śmierć jest bezcelowa! Pochowamy cię w jakimś przypadkowym miejscu i nikt się o tym nie dowie!”. Potem dodał: „Powiedz nam, gdzie mieszkasz, i zamkniemy sprawę! Nie chcemy siedzieć tu całą noc i patrzeć, jak się męczysz”. Pomyślałem: „Jeśli nic im dziś nie powiem, to chyba nie przeżyję. Może mogę im powiedzieć coś mało ważnego”. Pomyślałem o jednej starszej siostrze, która mnie gościła; niewiele wiedziała o sprawach kościoła. Gdybym im powiedział, że u niej mieszkałem, to by chyba nie zaszkodziło kościołowi? Minęło dwadzieścia dni od mojego aresztowania i książki ze słowami Bożymi zostały już pewnie zabrane z jej domu. Gdyby policjanci nie znaleźli dowodów, najprawdopodobniej nic nie mogliby zrobić tej siostrze. Nie pomyślałem, żeby pomodlić się do Boga, i kiedy policja pokazała mi dom tej siostry, przyznałem, że należy do niej, a nawet wspomniałem, ile osób liczy jej rodzina. Gdy tylko te słowa padły z moich ust, w moim umyśle zapanowała jasność; uświadomiłem sobie, że stałem się judaszem. Poczułem lęk, a moje ciało było jak sparaliżowane. Obwiniałem się i bardzo żałowałem tego, co zrobiłem, nienawidziłem się za to, że stałem się judaszem i wydałem tę siostrę. Chciałem cofnąć czas, żeby to się nigdy nie wydarzyło, ale było już za późno. Pomyślałem o tym, że ta siostra ugościła mnie, nie dbając o własne bezpieczeństwo, a ja wydałem ją, żeby ocalić siebie. Sumienie dręczyło mnie jeszcze bardziej i nienawidziłem siebie za brak człowieczeństwa, zwłaszcza gdy przypomniały mi się słowa Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa przeszyły moje serce jak nóż, a moje sumienie jeszcze bardziej mnie oskarżało i piętnowało. Wiedziałem w głębi serca, że usposobienie Boga jest święte i sprawiedliwe, że nie toleruje obrazy ze strony człowieka. Bóg nienawidzi tych, którzy Go zdradzają i wydają braci i siostry, by siebie ratować. Stałem się niegodziwym judaszem, wydając tę siostrę, i zraniłem serce Boga. Bóg nie mógłby mnie już zbawić po czymś takim; to ja zboczyłem ze swojej ścieżki wiary w Boga. Myśląc o tym wszystkim, czułem w sercu rozdzierający ból. Nie mogłem spać, żyłem pogrążony w udręce i targany wyrzutami sumienia. Miałem dług wobec Boga i wobec tej siostry. Nie potrafiłem sobie wybaczyć. Potem, gdy policjanci zrozumieli, że już nic ze mnie nie wyciągną, sfabrykowali zarzuty przeciwko mnie i zostałem skazany na półtora roku więzienia. Moje ciało było wtedy bardzo słabe; dostawałem zadyszki po kilku krokach na spacerniaku. Policjanci nie chcieli brać na siebie mojej śmierci, więc wypuścili mnie z powodów zdrowotnych po pięćdziesięciu dniach, ale nie wolno mi było nigdzie wyjeżdżać. Musiałem informować o miejscu swojego pobytu raz w miesiącu i co trzy miesiące składać sprawozdanie ideologiczne na komisariacie. Później dowiedziałem się, że policjanci byli wtedy w domu tej siostry i w rezultacie nie mogła już wykonywać swoich obowiązków.

Siedziałem w domu przez ponad miesiąc, ale potem policja znów chciała mnie aresztować, więc w pośpiechu uciekłem do pracy w innym mieście. Wkrótce potem policja mnie wytropiła na placu budowy, gdzie pracowałem, ale udało mi się uciec i uniknąć aresztowania. Ten okres był dla mnie najtrudniejszy. Straciłem kontakt z kościołem, a moi krewni i znajomi mnie odrzucili. Nie miałem się gdzie ukryć i włóczyłem się, często śpiąc pod mostem. Czułem się całkowicie bezradny, jakby Bóg już mnie nie chciał. Wiedziałem, że obraziłem usposobienie Boga i zasługuję na taką karę. Tak naprawdę umiałem znosić fizyczne cierpienie, ale utrata Boga, życia w kościele i możliwości czytania słów Bożych sprawiała, że wolałem umrzeć. Nie śmiałem modlić się do Boga, nie czułem się tego godzien. Czułem się jak judasz, ktoś wstrętny Bogu. Czy Bóg słuchałby moich modlitw? Nie mogłem zmrużyć oka i przepełniał mnie tak wielki żal, że już nie wiem, ile razy biłem się po twarzy i ile razy chciałem ukrócić swój ból poprzez śmierć. Później przypomniały mi się słowa Boga i zacząłem pojmować Jego intencję. Słowa Boga mówią: „Dziś większość ludzi tego nie wie. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, ich życie rodzinne jest niespokojne, Bóg nie znajduje w nich upodobania, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Niektórzy ludzie cierpią do pewnego stopnia, a nawet chcą umrzeć. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i niekompetentni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym większe przechodzi próby” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, zrozumiałem, że mierzyłem się z takimi okolicznościami z powodu Bożej sprawiedliwości, zasługiwałem na karę za moje judaszowe postępowanie. Byłem jednak stworzeniem Bożym i nie powinienem wybierać śmierci; powinienem przyjąć karę Bożą. Postanowiłem, że odtąd, jeśli będę miał szansę, będę dalej podążał za Bogiem. Nawet gdyby to miało być świadczenie usług dla Boga, chętnie bym to robił. Odpędziłem więc od siebie wszelkie myśli o śmierci, padłem na kolana z płaczem i modliłem się: „Boże! Zasługuję na śmierć; zasługuję na przekleństwo…”. Przez długi czas tylko to byłem w stanie powiedzieć Bogu w modlitwie, inne słowa więzły mi w gardle.

W roku dwa tysiące ósmym bracia i siostry odnaleźli mnie i powiedzieli, że gdy wydałem tamtą siostrę, był to moment słabości mojego ciała, ale kościół nie poniósł dużych strat z tego powodu. Dodali, że zazwyczaj dobrze wykonywałem swoje obowiązki a później kościół znów powierzył mi obowiązki. Łzy wzruszenia popłynęły z moich oczu. Wierzyłem, że zasługiwałem na karę i zesłanie do piekła za zdradzenie Boga i odegranie roli judasza. Ale Bóg nie potraktował mnie zgodnie z moim występkiem; dał mi szansę na okazanie skruchy. Jeszcze większy żal miałem do siebie i bardziej się nienawidziłem, widząc, jak wielki dług mam u Boga. W głębi serca postanowiłem, że bez względu na to, jakie obowiązki kościół mi powierzy, będę je doceniał i wypełniał, by odwdzięczyć się Bogu. Później Komunistyczna Partia zaczęła dokonywać aresztowań wierzących w różnych miejscach, a wśród aresztowanych byli dwaj przywódcy z naszego kościoła. Wkrótce potem usłyszałem, że okazali się judaszami i zostali wydaleni z kościoła. Pomyślałem wtedy: „Jeśli oni zostali wydaleni za judaszowy występek, który i ja popełniłem, to czy moje wydalenie nie jest kwestią czasu?”. Gdy o tym myślałem, w moim sercu kiełkował ból. Czułem, że mój występek jest zbyt nikczemny i że mimo usilnych dążeń mogę mieć niewielką nadzieję na zbawienie. Może któregoś dnia, gdybym popełnił błąd, wykonując obowiązki, kościół by mnie wydalił. Nienawidziłem się jeszcze bardziej i wyrzucałem sobie, że nie wytrwałem przy świadectwie. Gdybym wtedy wytrwał, to bym nie doznawał takich cierpień. Wszystko dlatego, że za bardzo bałem się śmierci i wolałem trzymać się kurczowo haniebnej egzystencji. Przysłowie mówi: jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz; mogłem winić tylko siebie. Dlatego wkładałem więcej wysiłku w wykonywanie obowiązków, licząc na to, że dobrymi uczynkami zadośćuczynię za swój występek. Jeśli chodzi o Boże błogosławieństwa, obietnice i słowa pocieszenia i otuchy kierowane do ludzi, czułem, że one mnie w ogóle nie dotyczą. Później, pracując przy dokumentach służących za podstawę do usuwania ludzi, ilekroć gromadziłem i przygotowywałem dokumenty dotyczące tych judaszów, przypominało mi się, jaką krzywdę wyrządziłem tamtej siostrze, gdy popełniłem judaszowy występek. Było to jak znamię wypalone w moim sercu. Ilekroć o tym myślałem, czułem brzemię oskarżenia i ból w sercu, jakby przeszył je nóż. To, czego się dopuściłem, pozostawiło niezatartą, bolesną skazę w moim sercu. Później dopadły mnie różne choroby, miałem problemy z sercem i ciśnieniem, podupadłem na zdrowiu. Zacząłem się zastanawiać: Czy doświadczam kary? Czy też może Bóg mnie porzucił? W rezultacie nasiliły się cierpienie i słabość, które czułem w sercu. Czasami, gdy przejawiałem zepsucie, wykonując obowiązki, wiedziałem, że muszę szukać prawdy, by uporać się ze swoim zepsutym usposobieniem. Ale potem przypominałem sobie, jak wielki był mój występek i jak poważna jest jego natura, i zastanawiałem się: czy Bóg wciąż mógłby mnie zbawić? Czy wciąż mógłby mnie oświecić, bym pojął prawdę? Przez to wszystko pogrążyłem się w przygnębieniu.

Jedna z sióstr dowiedziała się o moim stanie i by mi pomóc, podzieliła się ze mną swoimi doświadczeniami. Przeczytała mi też fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Czy Bóg postanawia, że ktoś zostanie lub nie zostanie zbawiony, w oparciu o stopień zepsucia takiej osoby? Czy Bóg postanawia, że należy kogoś osądzić i skarcić, kierując się tym, ile ktoś popełnił wykroczeń lub jak wielkie zepsucie przejawia? Czy Bóg decyduje o przeznaczeniu i wyniku danej osoby na podstawie jej wyglądu, pochodzenia, charakteru lub skali doznanych cierpień? Bóg nie opiera swoich decyzji na tym wszystkim; w ogóle go to nie obchodzi. Musisz więc zrozumieć, że skoro Bóg nie stosuje wobec ludzi tych miar, to ty również nie powinieneś” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że gdy Bóg decyduje o wyniku i przeznaczeniu ludzi, nie kieruje się tym, jak wielkie są ich występki lub jak bardzo są zepsuci. Zamiast tego przygląda się temu, czy okazują prawdziwą skruchę po popełnieniu występku, i ostatecznie decyduje o ich wyniku i przeznaczeniu, biorąc pod uwagę to, czy posiadają prawdę i czy zmieniło się ich usposobienie. Powinienem wyzbyć się wyobrażeń, szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i rozwiązać swoje problemy. To jest w zgodzie z intencją Boga. Gdy to sobie uświadomiłem, zrzuciłem ciężar wielu tłumionych emocji, które towarzyszyły mi przez lata. Ze łzami w oczach pomodliłem się do Boga: „O Boże! Przez całe lata żyłem pogrążony w zniechęceniu, martwiąc się o swoją przyszłość i swoje przeznaczenie, i nie miałem serca, by dążyć do prawdy. Dziękuję, że mi pomogłeś za pośrednictwem tej siostry. Chcę okazać Ci skruchę. O Boże! Proszę, prowadź mnie, bym rozwiązał swoje problemy”.

Po modlitwie przeczytałem fragment słów Bożych: „Jest jeszcze jedna przyczyna sprawiająca, że ludzie wpadają w uczucie przygnębienia – pewne rzeczy przytrafiają się ludziom przed osiągnięciem pełnoletności lub po wejściu w dorosłość, tj. popełniają oni jakieś wykroczenie albo robią coś idiotycznego, głupiego i bezmyślnego. Wpadają w przygnębienie z powodu tych występków, z powodu tych idiotycznych i głupich rzeczy, jakie zrobili. Tego rodzaju przygnębienie stanowi potępienie samego siebie i na swój sposób determinuje również, jakiego rodzaju są to ludzie. (…) Ilekroć słuchają kazania lub omówienia prawdy, to przygnębienie powoli wkrada się do ich umysłu i najgłębszego zakamarka serca i wtedy samych siebie poddają przesłuchaniu, pytając: »Czy mogę to czynić? Czy jestem w stanie dążyć do prawdy? Czy jestem w stanie dostąpić zbawienia? Jakiego rodzaju osobą jestem? W przeszłości zrobiłem tę rzecz, byłem kiedyś tego rodzaju osobą. Czy nie ma dla mnie zbawienia? Czy Bóg mnie zbawi?«. Niektórzy ludzie potrafią czasami uwolnić się od tego uczucia przygnębienia. Uczciwie wywiązują się ze swoich obowiązków i powinności, z całą energią, jaką są w stanie w sobie rozbudzić. Potrafią wręcz całe serce i cały umysł włożyć w dążenie do prawdy i kontemplowanie słów Boga, wkładają wysiłek w słowa Boże. Gdy jednak dochodzi do jakiejś szczególnej sytuacji lub okoliczności, uczucie przygnębienia znów ich opanowuje i znów sprawia, że w głębi serca czują się winni. Myślą wtedy: »Kiedyś w przeszłości zrobiłeś tę rzecz, byłeś tego rodzaju osobą. Czy możesz dostąpić zbawienia? Czy praktykowanie prawdy ma jakikolwiek sens? Co Bóg myśli o tym, co zrobiłeś? Czy Bóg wybaczy ci to, co zrobiłeś? Czy to, że teraz w ten sposób płacisz cenę, zadośćuczyni za tamten występek?«. Tacy ludzie często robią sobie wyrzuty i w głębi serca czują się winni, cały czas targają nimi wątpliwości, samych siebie poddają brutalnym przesłuchaniom. Nie są w stanie wyzwolić się od tego uczucia przygnębienia i zostawić go za sobą. Nieustannie odczuwają niepokój wskutek tej karygodnej rzeczy, którą kiedyś zrobili. Toteż mimo iż wierzą w Boga od wielu lat, jest tak, jak gdyby nigdy nie słuchali niczego, co mówi Bóg, i nigdy tego nie zrozumieli. Jest tak, jak gdyby nie wiedzieli, czy dostąpienie zbawienia ma w ogóle z nimi coś wspólnego, czy mogą zostać rozgrzeszeni i odkupieni, czy są uprawnieni do tego, by od Boga przyjąć sąd, karcenie i zbawienie. Nie mają o tym żadnego pojęcia. Ponieważ nie znajdują odpowiedzi i ponieważ nie uzyskują żadnego jasnego werdyktu, w głębi serca cały czas odczuwają przygnębienie. W głębi duszy raz po raz rozpamiętują to, co zrobili, odtwarzają to raz po raz w swoich myślach, przypominając sobie, jak to wszystko się zaczęło i jak się skończyło, przypominają to sobie w całości od początku do końca. Bez względu na to, jakie są ich wspomnienia, zawsze czują się grzeszni, więc przez całe lata tkwią w przygnębieniu z powodu tego, co się kiedyś wydarzyło. Nawet gdy wykonują swoje obowiązki i powierzane są im różne zadania, i tak mają poczucie, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Dlatego nigdy nie przyjmują szczerego podejścia do dążenia do prawdy i nie uważają tego za coś najwłaściwszego i najważniejszego. Sądzą, że błąd, jaki popełnili, lub rzecz, którą zrobili w przeszłości, są źle widziane przez większość ludzi oraz że mogą zostać potępieni i wzgardzeni przez ludzi, a nawet potępieni przez Boga. Bez względu na to, na jakim etapie jest dzieło Boga albo jak wiele wypowiedzi wyszło z Jego ust, oni nigdy nie traktują kwestii dążenia do prawdy w sposób należyty. Dlaczego tak jest? Nie mają w sobie odwagi, żeby uwolnić się od swojego przygnębienia. To jest ostateczny wniosek, do którego dochodzi tego rodzaju osoba na podstawie swoich doświadczeń, i ponieważ nie wyciąga ona właściwego wniosku, nie jest w stanie na dobre uwolnić się od swojego przygnębienia” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże przeniknęły w głąb mojego serca i obnażyły mój prawdziwy stan. Aresztowano mnie i stałem się judaszem, zdradziłem Boga i wydałem siostrę. To piętno odcisnęło się na moim sercu. Choć kościół przyjął mnie z powrotem i pozwolił mi wykonywać obowiązki, nigdy nie uporałem się ze swoją przeszłością. Ilekroć myślałem o swoim judaszowym występku i krzywdzie, jaką wyrządziłem tamtej siostrze, stwierdzałem, że nie ma dla mnie szansy na zbawienie. Ilekroć oglądałem filmy mówiące o aresztowanych braciach i siostrach trwających przy swoim świadectwie mimo tortur, czułem się winny i zawstydzony, a sumienie mnie oskarżało. Ilekroć gromadziłem i przygotowywałem dokumenty dotyczące usunięcia judaszów, czułem się tak, jakby ktoś dźgał moje serce nożem, i nienawidziłem się za to, że nie wytrwałem wtedy przy swoim świadectwie. Gdybym wytrwał, moje serce nie doznawałoby takiej udręki. Zachowywałem pozory, wykonując obowiązki, ale w głębi serca stale byłem przygnębiony, czułem się inny niż wszyscy. Poszedłem w ślady Judasza i zdradziłem Boga; ktoś taki budzi w Bogu wstręt. Czy Bóg wciąż mnie chciał? Czy zbawiłby mnie? Te myśli napełniały mnie cierpieniem i niepokojem. Nie śmiałem nawet się modlić, czując, że Bóg mną gardzi i nie będzie słuchał moich modlitw. Tak samo było z czytaniem słów Bożych; ilekroć czytałem słowa zawierające napomnienie, pocieszenie, obietnice lub błogosławieństwa, czułem, że nie są przeznaczone dla kogoś takiego jak ja. Nie zasługiwałem na Boże obietnice i błogosławieństwa, tylko na przekleństwa i karę! Przez długi czas opacznie rozumiałem Boga, brakowało mi determinacji, by dążyć do prawdy, wystarczało mi, że dobrze pracuję, aby odpokutować za swój występek. W rzeczywistości Bóg nie pozbawił mnie prawa do tego, by jeść i pić Jego słowa, a ponadto dał mi możliwość wykonywania obowiązków i dążenia do prawdy. To wszystko były przejawy Bożej przychylności. Ja jednak żyłem pogrążony w przygnębieniu. Gdy przejawiałem zepsucie, wykonując obowiązki, wiedziałem, że powinienem szukać prawdy, by się z tym uporać. Ilekroć jednak myślałem o swoim judaszowym występku, czułem, że bez względu na to, jakie będą moje wysiłki i dążenia, nic to nie da. Czy Bóg mógłby zbawić tych, którzy Go zdradzili? Wydawało mi się, że powinienem dalej ciężko pracować i wypełniać obowiązki w ramach zadośćuczynienia, a wtedy może któregoś dnia Bóg dostrzegłby moją lojalną pracę i uczyniłby moją karę nieco lżejszą. Nieustannie ciążył mi mój występek i żyłem w stanie zniechęcenia. Choć wiele się zdarzyło przez te lata, zadowalałem się tym, że podejmuję wysiłki i wykonuję zadania, nie skupiając się na wejściu w życie i tracąc wiele okazji do zyskania prawdy.

Oddając się refleksji, trafiłem na ten fragment słów Bożych: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażał ukryte pobudki, którymi kierują się ludzie, wierząc w Niego, a są to: ich los i przyszłość oraz osobiste błogosławieństwa. Jeśli nie są w stanie ich zyskać i widzą swój los i swoją przyszłości w czarnych barwach, mają poczucie, że wiara w Boga nie ma sensu, przez co popadają w przygnębienie. Pomyślałem o Pawle: Najpierw sprzeciwiał się Panu Jezusowi, prześladował i aresztował Jego uczniów. Potem, na drodze do Damaszku, Bóg powalił go na ziemię wielkim światłem i powołał go na apostoła. Paweł głosił ewangelię przez wiele lat, wpierw po to, by odpokutować i zadośćuczynić za swoje grzechy, ale nie dążył wcale do prawdy, by zmienić swoje zepsute usposobienie. Dlatego po wielu latach jego szatańska natura podsycająca sprzeciw wobec Boga ani trochę się nie zmieniła. Czuł nawet, że wieloletnią ciężką pracą odpokutował za swoje grzechy i że jego zasługi przeważają nad jego winami, więc otwarcie zażądał od Boga korony i na koniec został przez Niego wyeliminowany. Zastanawiając się nad sobą, zrozumiałem, że kroczyłem tą samą ścieżką co Paweł. Stałem się judaszem i wydałem tamtą siostrę, więc nie miałem wielkiej nadziei na błogosławieństwa. Gdy dwóch przywódców kościoła wydalono za to, że okazali się judaszami, bałem się, że mnie kiedyś spotka ten sam los. Zniechęciłem się i popadłem w bezczynność, nie miałem zapału, by dążyć do prawdy, i czułem, że Bóg mnie już nie zbawi. Bez względu na moje starania i dążenia dobry wynik i dobre przeznaczenie nie były mi pisane. Zrozumiałem, że wierzę w Boga i wykonuję obowiązki dla błogosławieństw, a nie po to, by zyskać prawdę i podporządkować się Bogu, nie po to, by Go zadowolić, wypełniając powinność istoty stworzonej. Przez ostatnie lata dręczyła mnie zmora mojego występku, niepokoiłem się o swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Choć żałowałem i nienawidziłem tego, co zrobiłem, wciąż zakorzenione było we mnie dążenie do błogosławieństw. Zrozumiałem, że nie okazałem Bogu prawdziwej skruchy, tylko usiłowałem odpokutować za swój występek przed Bogiem, płacąc cenę i ponosząc koszty, by sumienie już mnie nie oskarżało. Wciąż próbowałem dobijać targu z Bogiem po tym, jak uczyniłem tak wielkie zło, to było naprawdę plugawe, samolubne i podłe. Brzydziłem się sobą jeszcze bardziej i byłem pełen skruchy.

Podczas refleksji trafiłem na kolejne dwa fragmenty słów Boga, które pomogły mi trochę lepiej zrozumieć Jego sprawiedliwe usposobienie. Słowa Boże mówią: „Większość ludzi popełniła występek i w ten czy inny sposób się splamiła. Na przykład niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili Boże zlecenie i nie wykonywali swoich obowiązków, przez co zostali wzgardzeni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy zdradzili Go, podpisując »Trzy oświadczenia« podczas aresztowania; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zaburzali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i szorstko obchodzili się z innymi, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy winni byli cudzołóstwa i rozwiązłości, szerząc bardzo zły wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje występki i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni tego nie potrafią i prędzej by umarli. Toteż ludzi powinno się traktować zgodnie z ich naturoistotą, jak również z zachowaniem, jakie konsekwentnie przejawiają. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie chcą okazać skruchy, to ci, których powinno się usunąć i wydalić, zostaną usunięci i wydaleni. Niektórzy ludzie są źli, inni są nieświadomi, kolejni są głupi, a jeszcze inni są zwierzętami. Każdy człowiek jest inny. Niektórzy źli ludzie są opętani przez złe duchy, podczas gdy inni są sługami szatana i diabłów. Niektórzy są szczególnie źli z natury, inni zaś wyjątkowo podstępni; niektórzy bywają szczególnie łasi na pieniądze, inni zaś lubią rozwiązłość seksualną. Każdy człowiek zachowuje się inaczej, więc wszystkich ludzi należy postrzegać całościowo, stosownie do ich natury i konsekwentnie przejawianych zachowań. (…) Boże postępowanie z człowiekiem nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Kiedy ktoś wzbudza w Nim wstręt lub odrazę albo gdy chodzi o to, co ta osoba mówi w danym kontekście, Bóg ma dobre zrozumienie jej stanu. Dzieje się tak dlatego, że Bóg bada serce i istotę człowieka. Ludzie zawsze myślą: »Bóg ma tylko swoją boskość. Jest sprawiedliwy i nie toleruje żadnej obrazy ze strony człowieka. Nie bierze pod uwagę trudności człowieka i nie stawia się w jego położeniu. Jeśli człowiek sprzeciwi się Bogu, On go ukarze«. Tak wcale nie jest. Jeśli ktoś tak rozumie Jego sprawiedliwość, Jego dzieło i Jego traktowanie ludzi, to jest w poważnym błędzie. Określenie przez Boga wyniku każdej osoby nie opiera się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, ale na sprawiedliwym usposobieniu Boga. On odpłaci każdej osobie według tego, co zrobiła. Bóg jest sprawiedliwy i prędzej czy później dopilnuje, aby każdy został dogłębnie przekonany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Każda osoba, która zaakceptowała to, że jest podbijana przez słowa Boga, będzie miała kilka okazji, by zostać zbawioną. Zbawiając każdego z tych ludzi, Bóg okaże im najdalej posuniętą pobłażliwość. Innymi słowy, zostanie im okazana największa wyrozumiałość. Dopóki ludzie będą zawracać ze złej drogi, dopóki będą okazywać skruchę, dopóty Bóg będzie im dawał możliwości uzyskania Bożego zbawienia” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga pojąłem, że Jego usposobienie jest w istocie sprawiedliwe. Jego sprawiedliwość to nie tylko sąd i gniew, ale także miłosierdzie i wyrozumiałość. Bóg traktuje ludzi, opierając się na zasadach. Nie wydaje na ludzi wyroku na podstawie ich występków popełnianych w chwilach słabości, lecz całościowo ocenia naturę i okoliczności ich działań, a także ich postawę i skutki ich postępowania. Jeśli człowiek w chwili słabości kogoś wyda, ale nie narazi przez to kościoła na znaczne straty i nie wyprze się Boga ani nie zdradzi Go całym sercem, a później okaże szczerą skruchę, to Bóg będzie wobec niego miłosierny i da mu szansę na pokutę. Niektórzy ludzie po swoim aresztowaniu całkowicie ulegają wielkiemu czerwonemu smokowi; wydają braci i siostry, zaprzedają interesy kościoła, a nawet stają się wspólnikami wielkiego czerwonego smoka. Są oni demaskowani jako źli ludzie, dla których nie ma odkupienia. Takim ludziom Bóg nie okazuje miłosierdzia. Wróciłem myślami do tego czasu, gdy mnie schwytano i torturowano, gdy osiągnąłem granice wytrzymałości fizycznej z powodu braku snu, a potem wydałem tę starszą siostrę, nie narażając jednak kościoła na duże straty. Bardzo tego żałowałem i czułem do siebie wstręt. Popełniłem poważny występek, ale dom Boży dał mi szansę na okazanie skruchy. Jeśli zaś chodzi o tych dwóch przywódców, to zatrzymano ich, ale nie poddano torturom, a oni postąpili jak judasze ze strachu przed fizycznym cierpieniem; nie tylko podpisali „Trzy oświadczenia”, ale wydali też przywódców i pracowników z ponad dziesięciu kościołów, przez co praca wielu kościołów utknęła w miejscu i poniesione zostały straty. Ich postępowanie nie wynikało z chwili słabości; mieli istotę pokroju judasza i byli złymi ludźmi, dla których nie było odkupienia. Decyzja kościoła, aby ich wydalić, była w zupełności zgodna z zasadami, to była Boża sprawiedliwość. Dotarło do mnie, że wierzę w Boga od wielu lat, ale Go nie znam. Cały czas opacznie Go pojmowałem i miałem się przed Nim na baczności, uważając, że Bóg potępiłby ludzi, gdyby tylko popełnili jakiś występek, nie dając im szansy na zbawienie. Zrozumiałem, jakim fałszywym i nikczemnym człowiekiem się stałem.

Później odnalazłem ścieżkę praktyki w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ludzie chcą się pozbyć błędnego rozumienia Boga, to z jednej strony muszą rozpoznać własne zepsute skłonności oraz przeanalizować i zrozumieć swoje wcześniejsze błędy, niewłaściwe ścieżki, występki i zaniedbania. Dzięki temu będą mogli wyraźnie zobaczyć i zrozumieć własną naturę. Ponadto muszą wyraźnie dostrzegać, dlaczego ludzie schodzą na manowce i robią tak wiele rzeczy naruszających prawdozasady oraz jaka jest natura tych działań. Co więcej, muszą zrozumieć, jakie dokładnie są intencje i wymagania Boga wobec ludzkości, dlaczego ludzie nigdy nie są zdolni postępować zgodnie z tymi wymaganiami, dlaczego ciągle występują przeciw Bożym intencjom i robią, co im się podoba. Przedstaw te rzeczy Bogu i módl się, zrozum je wyraźnie, a będziesz mógł diametralnie zmienić swoje nastawienie, zmienić stan umysłu i pozbyć się błędnego rozumienia Boga. Niektórzy ludzie, niezależnie od tego, co robią, zawsze żywią niewłaściwe intencje, zawsze mają złe myśli i nie potrafią sprawdzić, czy ich stan wewnętrzny jest prawidłowy, czy nie, ani rozeznać go zgodnie ze słowami Boga. Ci ludzie mają zmącone umysły. Jedną z najbardziej wyraźnych cech takiej osoby jest to, że gdy zrobi coś złego, w obliczu przycięcia dalej tkwi w przygnębieniu, a nawet popada w rozpacz i stwierdza, że jest skończona i nie może zostać zbawiona. Czyż nie jest to wyjątkowo żałosne zachowanie człowieka ze zmąconym umysłem? Ktoś taki nie potrafi zastanowić się nad sobą w świetle Bożych słów, a w obliczu trudności nie umie szukać prawdy, aby rozwiązać problem. Czy to nie jest oznaka mocno zmąconego umysłu? Czy poddanie się rozpaczy pozwoli rozwiązać problemy? Czy można je rozwiązać, nieustannie zadręczając się negatywnymi myślami? Ludzie powinni zrozumieć, że jeśli popełnią jakiś błąd lub mają jakiś problem, powinni szukać prawdy, aby go rozwiązać. Muszą się najpierw zastanowić i zrozumieć, dlaczego popełnili zło, jaki zamiar temu towarzyszył i jaki mieli punkt wyjścia, dlaczego chcieli to zrobić i jaki był ich cel oraz czy ktoś ich do tego zachęcał, namawiał bądź sprowadził na manowce, czy też zrobili to świadomie. Należy przemyśleć te pytania i jasno to wszystko zrozumieć. Dzięki temu ludzie dowiedzą się, jakie błędy popełnili i kim są oni sami. Jeśli nie potrafisz rozpoznać istoty swojego złego postępowania ani niczego się z niego nauczyć, problemu nie da się rozwiązać. Wiele osób robi złe rzeczy i nigdy nie zastanawia się nad sobą. Czy zatem tacy ludzie mogą kiedykolwiek okazać szczerą skruchę? Czy istnieje jakakolwiek nadzieja na ich zbawienie? Ludzie są potomstwem szatana i niezależnie od tego, czy obrazili Boże usposobienie, czy nie, ich naturoistota pozostaje taka sama. Powinni zastanowić się nad sobą i lepiej siebie poznać, wyraźnie zobaczyć, do jakiego stopnia zbuntowali się przeciwko Bogu i stawili mu opór oraz czy mogą jeszcze przyjąć prawdę i wprowadzić ją w życie. Jeśli zobaczą to wyraźnie, to będą wiedzieć, w jak wielkim niebezpieczeństwie się znajdują. W gruncie rzeczy, zważywszy na swoją naturoistotę, wszyscy zepsuci ludzie są w niebezpieczeństwie; przyjęcie prawdy wymaga od nich wiele wysiłku i nie jest łatwe. Niektórzy ludzie dopuścili się zła i ujawnili swoją naturoistotę, podczas gdy inni jeszcze nie popełnili zła, ale niekoniecznie są wiele lepsi od pozostałych – po prostu nie znaleźli się w sprzyjających okolicznościach i nie mieli możliwości, aby zło popełnić. Ponieważ dopuściłeś się występków, musisz jasno rozumieć w sercu, jaką postawę powinieneś teraz przyjąć, z czego masz się rozliczyć przed Bogiem i co On chce zobaczyć. Musisz zdobyć jasność co do tych rzeczy na drodze modlitwy i poszukiwania; wtedy będziesz wiedział, jak powinno w przyszłości wyglądać twoje dążenie do prawdy, a przeszłe błędy nie będą już na ciebie wpływać ani cię ograniczać” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałem słowa Boże, moje serce było poruszone. Bóg nie patrzy tylko na występki, których ludzie się dopuścili. Jeśli ktoś staje przed Bogiem, akceptuje prawdę, wykonuje swoje obowiązki lojalnie i odpowiedzialnie oraz okazuje skruchę w działaniu, to Bóg da mu szansę na zbawienie, widząc jego przemianę. Weźmy przykład Piotra. Gdy Pan Jezus został uwięziony, Piotr trzy razy się Go zaparł. Głęboko tego żałował i skupiał się potem na dążeniu do prawdy, starając się miłować Boga i się Mu podporządkowywać. Na koniec został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, dając piękne świadectwo. Warto też wspomnieć Dawida. Odebrał Uriaszowi żonę i spotkała go za to surowa chłosta od Boga. Dawid głęboko żałował swojego występku i nigdy już go nie powtórzył, nawet gdy w późniejszych latach młoda dziewczyna grzała mu łoże. Poświęcił życie na przygotowania do budowy świątyni i przewodził ludowi Izraela w oddawaniu czci Bogu, okazując Mu skruchę poprzez realne działania. To, czego doświadczyli Piotr i Dawid, było dla mnie wskazówką. Musiałem w prawidłowy sposób skonfrontować się ze swoim występkiem, głęboko się nad sobą zastanowić, szukać prawdy, by się z tym występkiem w końcu uporać, i okazać Bogu szczerą skruchę. Później zrozumiałem, że z dwóch powodów utraciłem świadectwo, wydając tamtą siostrę. Po pierwsze, uczucia wzięły nade mną górę. Gdy policjanci mnie torturowali i grozili mi śmiercią, nie mogłem zapomnieć o mojej matce, żonie i moich dzieciach. Bałem się, że jeśli umrę, to oni nie będą w stanie znieść tego ciosu, więc zdradziłem Boga i wydałem tamtą siostrę, stając się niegodziwym judaszem. Tak naprawdę los mojej rodziny był w rękach Boga. Jeśli pisane im były cierpienia i ból, to dlatego, że przesądził o tym Bóg. Nawet gdybym był przy nich, i tak musieliby stawić czoła cierpieniu, które było im pisane, a ja nie mogłem tego zmienić. Byłem jednak zaślepiony i nie dostrzegałem tego, bo ograniczały mnie uczucia. Jaki ja byłem głupi! Drugi powód to błędne postrzeganie śmierci; nie miałem w sobie prawdziwej wiary w Boga. Po dwudziestu dniach tortur policyjnych doszedłem do granicy fizycznej wytrzymałości. Bardzo wtedy bałem się śmierci i poszedłem na kompromis z szatanem. Pomyślałem o uczniach Pana Jezusa, którzy, krzewiąc Jego ewangelię, zostali ukamienowani, rozerwani przez konie albo przybici do krzyża. Cierpieli prześladowanie dla sprawiedliwości. Ich śmierć była świadectwem zwycięstwa nad szatanem i upokorzenia go; zostali oni zapamiętani przez Boga. Pan Jezus powiedział: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Ale ja byłem chciwy życia i bałem się śmierci, więc wydałem tamtą siostrę i uporczywie trzymałem się haniebnej egzystencji. Choć nadal żyłem w fizyznym sensie, co dzień męczyła mnie wewnętrzna udręka i przypominałem żywego trupa. Dotarło do mnie, że gdyby policjanci mnie okaleczyli lub zabili za moją wiarę, byłoby to coś, co Bóg by pochwalił. Gdy to sobie uświadomiłem, postanowiłem w głębi serca, że jeśli znów pochwyci mnie w swoje szpony wielki czerwony smok, to wtedy, nawet gdybym miał poświęcić życie, wytrwam przy swoim świadectwie o Bogu i zadośćuczynię za mój dawny występek.

Wkrótce potem znów doszło do aresztowań członków kościoła na masową skalę i polecono mi uporać się z następstwami. Aktywnie uczestniczyłem w dyskusji na temat różnych zadań, skupiając się na działaniu w zgodzie z zasadami i wypełnianiu moich powinności w możliwie najlepszy sposób. Ilekroć w trakcie wykonywania obowiązków przejawiałem zepsute usposobienie, aktywnie szukałem prawdy, by się z tym uporać. Pisałem też artykuły ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia. W głębi serca postanowiłem, że nawet jeśli nie czeka mnie ani dobry koniec, ani dobre przeznaczenie, to i tak będę starał się wypełniać swoje obowiązki i gorliwie dążyć do prawdy, niosąc choćby niewielkie pocieszenie sercu Boga.

Przez lata żyłem pogrążony w przygnębieniu. Choć czułem skruchę i wstręt do samego siebie, nigdy nie szukałem prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Przez to nie czyniłem żadnych postępów w życiu przez ostatnie kilka lat i straciłem wiele okazji do zyskania prawdy. Dzięki przewodnictwu słów Bożych wyzbyłem się nieporozumień i przezwyciężyłem bariery oddzielające mnie od Boga, wyzwalając się z kajdan i ograniczeń, jakie nakładał na mnie mój występek, dzięki czemu mogłem normalnie wykonywać obowiązki i dążyć do prawdy. Z głębi serca składam Bogu dzięki.


6. Decyzja nauczycielki z Kościoła Potrójnej Autonomii

Autorstwa Zhao Yan, Chiny

W 1987 roku wraz z moją matką uwierzyłyśmy w Pana Jezusa. Wkrótce wstąpiłam do chóru i bez względu na to, jak bardzo byłam zajęta pracą, nadal uczestniczyłam w zgromadzeniach. Diakon dostrzegł mój zapał i przygotował mnie do nauczania w Szkółce Niedzielnej, więc ponosiłam koszty i pracowałam jeszcze ciężej dla Pana. W 1995 roku zauważyłam, że liczba wierzących obecnych na zgromadzenia stopniowo maleje. Wśród moich współpracowników dużo było zazdrości i sporów, a kazania stały się nudne i banalne. Czułam niepokój i poszłam z siostrami z chóru na poszukiwania do innych kościołów. Jeden ze starszych powiedział: „Pan wkrótce powróci, musimy czujnie wyczekiwać”. Pastor z innego kościoła również powiedział: „Pan wkrótce przyjdzie, oczyść się i przygotuj swoje naczynie, wyznaj grzechy i okaż skruchę przed Panem”. Ich odpowiedzi mnie rozczarowały. Widziałam, że kościoły są opustoszałe, kaznodzieje nie mają nic do głoszenia, a wiara wierzących osłabła, więc zaczęłam studiować teologię. Miałam w planach powrót i prowadzenie trzody jako pasterz oraz ożywienie kościoła. Trzy lata później ukończyłam studia teologiczne, wróciłam do kościoła i zostałam nauczycielką, pełną ambicji i chęci ożywienia kościoła. Chodziłam wszędzie ze swoimi kazaniami. Pewnego razu pastor zaprosił mnie do wygłoszenia kazania w dużym kościele. W nabożeństwie wzięło udział ponad tysiąc osób. W budynku znajdowało się łącze kamer przemysłowych, dzięki czemu wszyscy mogli oglądać moje kazanie na ekranie. Byłam niezwykle szczęśliwa. Bracia i siostry czule nazywali mnie Nauczycielką Zhao i przychodzili do mnie ze swoimi pytaniami. Moje serce przepełniała radość, gdy myślałam: „Bycie nauczycielką różni się od bycia zwykłym bratem czy zwykłą siostrą. Kościół nie tylko płaci mi pensję, ale dokądkolwiek pójdę, ludzie podziwiają mnie i witają z uśmiechem. Kiedy wyjeżdżam głosić kazania, kościół pokrywa również koszty mojej podróży. Cieszę się tak dobrym traktowaniem, choć jeszcze nie jestem pastorką, więc jeśli nią zostanę i będę głosić kazania w dużych kościołach, bracia i siostry będą mnie podziwiać i czcić jeszcze bardziej”. Niedługo potem wybrano mnie na wiceprzewodniczącą lokalnego Komitetu Ruchu Patriotycznego Potrójnej Autonomii i pomyślałam sobie: „Wygląda na to, że lepiej sobie radzę w swoich dążeniach, a i moje kazania są lepsze. Gdybym w przyszłości została wyświęcona na pastorkę, mój obszar zarządzania poszerzyłby się, przez co więcej ludzi by się o mnie dowiedziało. Dokądkolwiek wtedy pójdę, będę szanowana i chwalona, a wszyscy będą mnie znali jako słynną pastorkę Zhao”. Ale po jakimś czasie przekazałam już większość wiedzy teoretycznej, jaką zdobyłam na kursie teologii, a każde kazanie stało się po prostu kolejnym powtórzeniem tych samych suchych i mało angażujących tematów. Zaczęłam rozglądać się za różnymi materiałami i książkami, na podstawie których mogłabym ułożyć kazanie. Wracałam nawet do notatek z zajęć z teologii, ale na nic się to zdało. Widziałam, że kościół staje się coraz bardziej opustoszały, a na moje kazania przychodzi coraz mniej ludzi. Ci, którzy uczestniczyli w zgromadzeniach, po prostu opadali na krzesła i zasypiali. Byłam dość zdezorientowana, myśląc w duchu: „Aktywnie pracowałam dla Pana, aby ożywić kościół i wesprzeć braci i siostry, więc dlaczego zamiast tego kościół stał się jeszcze bardziej opustoszały?”.

We wrześniu 1999 roku odwiedziłam mojego ojca, mieszkającego w innej okolicy. Moja młodsza siostra przyprowadziła pewną siostrę, aby podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Myślałam, że ta siostra jest zwykłą wierzącą i rozumie Biblię gorzej niż ja. Uznałam, że została sprowadzona na manowce, więc jej nie słuchałam. Później dowiedziałam się, że pewien kaznodzieja, którego znałam, przekonał 120 osób pracujących dla Pana, aby uwierzyły w Boga Wszechmogącego, i że prawie 100 osób z miejsca zgromadzeń w pewnej wiosce również przyjęło Boga Wszechmogącego. Te wiadomości naprawdę mnie zszokowały i pomyślałam: „Jeśli jedna osoba jest zagubiona i nie rozumie prawdziwej drogi, może zostać zwiedziona. Ale tak wielu ludzi, którzy są szczerzy w swych dążeniach, przyjęło Boga Wszechmogącego. Czy naprawdę oni wszyscy dali się zwieść? To niemożliwe! Kaznodzieja, którego znam, jest dobrze zorientowany w Biblii i przenikliwy, ale wraz z wieloma współpracownikami uwierzył w Boga Wszechmogącego. Czy to możliwe, że mają rację, wierząc w Niego?”. Byłam zdezorientowana, więc często modliłam się do Pana: „Panie, dlaczego tak wielu ludzi nawróciło się na wiarę w Boga Wszechmogącego? Wszystkie te dobre owce i przywódcy są bardzo sumienni w swoich dążeniach i dobrze znają Biblię. Jak więc mogli wszyscy nawrócić się na wiarę w Boga Wszechmogącego? Dlaczego Kościół Boga Wszechmogącego kwitnie, podczas gdy nasz kościół staje się tak opustoszały? Czy to możliwe, że naprawdę powróciłeś? O Panie, jestem taka zdezorientowana. Proszę, prowadź mnie”. W kwietniu 2000 roku pojechałam do domu mojej młodszej siostry, która po raz kolejny podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Omówiła trzy etapy Bożego dzieła: Wiek Prawa, Wiek Łaski i Wiek Królestwa, z których wszystkie są dokonywane przez jednego Boga. W Wieku Prawa Bóg był nazywany Jahwe. Ustanawiał prawa i prowadził ludzi w ich życiu. W Wieku Łaski Bóg był nazywany Jezusem, który dokonał dzieła odkupienia. W Wieku Królestwa słowa wypowiadane przez Boga mają całkowicie oczyścić ludzi i usunąć źródło ludzkiego grzechu, a Bóg jest nazywany Bogiem Wszechmogącym. W każdym z wieków Bóg dokonuje innego dzieła, za każdym razem pod innym imieniem. Po tym, jak jeden etap dzieła osiągnie swój efekt, Bóg rozpoczyna kolejny etap, a każdy z nich następuje po poprzednim i sięga głębiej, ponieważ każda część łączy się z następną, aż cały wiek ostatecznie się zakończy, a Bóg poprowadzi ludzi do pięknego przeznaczenia. W tamtym czasie mogłam przyjąć dwa pierwsze etapy dzieła, ponieważ znajdowały one potwierdzenie w Biblii, ale bez względu na wszystko nie potrafiłam zaakceptować trzeciego etapu dzieła, czyli Wieku Królestwa. Uważałam, że jeśli czegoś nie ma w Biblii, to nie jest to dzieło Boże. Wtedy moja siostra omówiła to ze mną: „Biblia jest zapisem dwóch pierwszych etapów dzieła Bożego. Dzieło Boże było pierwsze, a po nim nastąpiły zapisy ludzi. Kiedy Biblia została opracowana, dzieło Boże w dniach ostatecznych jeszcze się nie nadeszło, więc jak mogłoby zostać zapisane w Biblii?”. To miało dla mnie jakiś sens. Moja siostra omówiła ze mną o wiele więcej, a to, co mówiła, zgadzało się z Biblią i brzmiało całkiem dobrze. Jednak wciąż bałam się, że dokonam złego wyboru, więc nie chciałam tego zaakceptować. Siostra dała mi książkę zatytułowaną „Sąd rozpoczyna się od domu Bożego” i znalazła w niej dla mnie kilka rozdziałów słów Bożych do przeczytania. Pomyślałam sobie, że odkąd moja siostra przyjęła Boga Wszechmogącego, rozumie Biblię lepiej niż ja i ma tak wielką wiarę. Omówiła Boże objawienie tajemnicy wcielenia i otwarcia małego zwoju, a także to, w jaki sposób Bóg oczyszcza ludzi. To, czym się dzieliła, było orzeźwiające i oświecające. Nigdy wcześniej nie słyszałam żadnej z tych rzeczy przez wszystkie lata mojej wiary w Pana. Nigdy bym nie przypuszczała, że siostra tak bardzo rozwinie się w ciągu zaledwie roku. Nawet po studiach teologicznych nie miałam takiej wiedzy jak ona. Powiedziała mi, że zrozumiała wszystkie te rzeczy dzięki słowom Boga Wszechmogącego. Zastanawiałam się: „Czy to możliwe, że Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan Jezus, który powrócił?”. W przeszłości moja matka wielokrotnie namawiała mnie do poszukiwań i dociekań, abym nie przegapiła jedynej w życiu szansy na dostąpienie Bożego zbawienia. Myśląc o tym, postanowiłam rozpocząć poszukiwania i zbadać sprawę.

Następnie przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego. Oto jedna część tego, co zostało powiedziane: „Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, łaknącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść. Radzę wam ostrożnie podążać ścieżką wiary w Boga. Nie wyciągajcie pochopnie wniosków; co więcej, nie bądźcie zbyt swobodni i nierozważni w swojej wierze w Boga. Powinniście wiedzieć, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni co najmniej mieć pokorne i bogobojne serca. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak wzgardzili nią, są głupcami i ignorantami. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak pochopnie wyciągają wnioski lub ją potępiają, są pełni arogancji. Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę. Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi poglądami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z odrobiną bogobojnego serca otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie. Być może po przeczytaniu tylko kilku zdań niektórzy ludzie ślepo potępią te słowa, mówiąc: »To tylko jakieś oświecenie Ducha Świętego« lub »To fałszywy chrystus przyszedł prowadzić ludzi na manowce«. Ci, którzy mówią takie rzeczy, są zaślepieni przez ignorancję! Rozumiesz zbyt mało z Bożego dzieła i Bożej mądrości; radzę ci zacząć od nowa! Nie wolno wam ślepo potępiać słów wypowiedzianych przez Boga z powodu pojawienia się fałszywych chrystusów w dniach ostatecznych i nie wolno wam być tymi, którzy bluźnią przeciwko Duchowi Świętemu, ponieważ obawiacie się, że zostaniecie wprowadzeni w błąd. Czy nie byłaby to wielka szkoda? Jeżeli po dokładnym zbadaniu nadal uważasz, że te słowa nie są prawdą, nie są drogą i nie są wypowiedzią Boga, to ostatecznie zostaniesz ukarany i pozostaniesz bez błogosławieństw. Jeśli nie możesz przyjąć takiej prawdy, powiedzianej tak jasno i wyraźnie, to czy nie jesteś nieprzygotowany na Boże zbawienie? Czyż nie jesteś kimś, kto nie został wystarczająco pobłogosławiony, by powrócić przed tron Boży? Pomyśl o tym! Nie bądź pochopny i żywiołowy, i nie traktuj wiary w Boga jako gry. Zastanów się ze względu na swoje przeznaczenie, ze względu na swoje perspektywy, ze względu na swoje życie i nie baw się sobą. Czy potrafisz przyjąć te słowa?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam ten fragment, natychmiast uderzyły mnie słowa „jedno na dziesięć tysięcy”. Dopóki te słowa mogły pomóc mi wyjść z zagubienia i przynieść korzyść mojemu życiu, nie mogłam przegapić tej szansy. Następnego ranka powiedziałam do mojej siostry: „Około 60 lub 70 procent tego, co omówiłaś, mogę zaakceptować. Wielu rzeczy, o których mówiłaś, nigdy wcześniej nie słyszałam, a słowa w tej książce mają wielką moc. Muszę to poważnie zbadać i sprawdzić, czy to naprawdę dzieło Boże”. Dziękuję Bogu! Po pewnym czasie dociekań przekonałam się, że Bóg Wszechmogący to rzeczywiście Pan Jezus, który powrócił. Myśląc o tym, że Pan Jezus, którego tak długo wyczekiwałam, powrócił, czułam się niesamowicie podekscytowana i poruszona. Jednak mimo radości wahałam się. Kościół stanowczo sprzeciwia się Błyskawicy ze Wschodu. Gdybym więc ją przyjęła, czy nie zostałabym odrzucona i wydalona z kościoła, gdyby już się o tym dowiedziano? Co pomyśleliby o mnie bracia i siostry, gdybym utraciła swoją pozycję? Ale potem pomyślałam: „Błyskawica ze Wschodu jest prawdziwą drogą. Bóg Wszechmogący jest rzeczywiście Panem Jezusem, za którym tęskniłam przez te wszystkie lata. Ten etap jest Bożym dziełem, które ma zakończyć wiek w dniach ostatecznych, i jeśli go nie przyjmę, to na koniec czeka mnie zatracenie. Zginie mój duch, moja dusza, moje ciało i na zawsze stracę szansę na zbawienie. Ale zapłaciłam wysoką cenę za zdobycie stanowiska nauczycielki. Aby uczęszczać na studia teologiczne, odeszłam z dobrej posady państwowej i porzuciłam rodzinę. Włożyłam też wiele wysiłku w studiowanie Biblii. Jestem już wiceprezeską CCC & TSPM (Chińska Rada Chrześcijańska i Patriotyczny Ruch Potrójnej Autonomii Kościołów Protestanckich w Chinach są znane pod wspólną nazwą CCC & TSPM), a wkrótce mogę zostać pastorką. Do tego czasu jeszcze więcej braci i sióstr będzie mnie podziwiać i darzyć uznaniem, będę cieszyć się wszystkimi korzyściami, jakie przyniesie mi moje stanowisko. Jeśli teraz opuszczę kościół, nie będę miała nic”. Ale potem pomyślałam ponownie: „Wiem już, że Bóg przyszedł, by wykonać nowe dzieło, a jeśli wiem o Bożym dziele, ale go nie przyjmę, czy nie zostanę w tyle? Czy moja wiara w Pana przez tyle lat nie pójdzie na marne? Jeśli porzucę prawdziwą drogę, zostanę opuszczona przez Pana, ale jeśli zrezygnuję z mojego stanowiska, będzie to oznaczało, że bracia i siostry odrzucą mnie i wydalą z kościoła”. Bez względu na to, jak bardzo się nad tym zastanawiałam, nie mogłam zrezygnować z mojego stanowiska nauczycielki. Pomyślałam sobie: „Dzieło Pana Jezusa trwało dwa tysiące lat, więc Boże dzieło na tym etapie nie zakończy się natychmiast, prawda? Będę służyć jako pastorka przez dwa lata. Nie mogę pozwolić, by te wszystkie lata ciężkiej pracy poszły na marne. Potem wrócę do Boga Wszechmogącego”. Ostatecznie zdecydowałam, że nadal będę głosić kazania w moim pierwotnym kościele, a jednocześnie będę uczestniczyć w zgromadzeniach w Kościele Boga Wszechmogącego. W ten sposób miałam poczucie, że mogę zyskać to, co najlepsze, z obu światów.

Potem zaczęłam uczęszczać na zgromadzenia w Kościele Boga Wszechmogącego. Było światło w tym, jak bracia i siostry omawiali słowa Boże, a zrozumienie pochodząca z doświadczenia, któremu poświęcali te omówienia, było naprawdę realne. Zastanawiali się również nad swoimi zepsutymi skłonnościami i poznawali je, opierając się na słowach Bożych i znajdując wywodzące się z nich ścieżki praktyki. Wszyscy otwarcie i swobodnie rozmawiali, a zgromadzenia były dla mnie bardzo budujące. Jednak czułam się trochę niezręcznie, ponieważ w moim pierwotnym kościele to ja wygłaszałam kazania z ambony, podczas gdy inni słuchali z dołu, a w Kościele Boga Wszechmogącego byłam zwykłą wyznawczynią i tutaj trudno mi było dzielić się moimi prawdziwymi doświadczeniami. Mogłam tylko słuchać tego, co inni mówili. Miałam poczucie straty w sercu, myśląc sobie: „Kiedy opuszczę swój pierwotny kościół, kto nadal będzie traktował mnie poważnie? Równie dobrze mogę zostać w nim przez kolejne dwa lata!”. Tak więc nadal nauczałam w moim pierwotnym kościele, a słowa Boga Wszechmogącego czytałam w domowym zaciszu. Pewnego razu, gdy skończyłam kazanie, podeszła do mnie jedna siostra i zapytała: „Nauczycielko Zhao, dlaczego twoje kazanie było takie bezbarwne? Wcale się go przyjemnie nie słuchało”. Natychmiast poczułam, jak moja twarz oblewa się rumieńcem zażenowania, i jedyne, co mogłam zrobić, to niezręcznie się uśmiechnąć. W tamtym okresie czułam się dość nieszczęśliwa. Za każdym razem, gdy przygotowywałam kazanie, okazywało się, że po prostu powtarzam to, co już wcześniej głosiłam, bez żadnego nowego światła czy oświecenia. Później odkryłam, że słowa Boga Wszechmogącego są naprawdę realne i tchną świeżością, gdyż ujawniają tajemnice Biblii i dostarczają prawd dotyczących praktyki, na przykład: jak wyciszyć serce przed Bogiem i jak się modlić. Zapewniały jasne ścieżki do podążania. W jedno z kazań wplotłam słowa Boga Wszechmogącego, a bracia i siostry ożywili się i przestali być tacy senni. Po kongregacji bracia i siostry zgromadzili się wokół mnie. Niektórzy mówili: „Nauczycielko Zhao, twoje dzisiejsze kazanie było wspaniałe”. Inni mówili: „Twoje studia teologiczne nie poszły na marne, naprawdę rozumiesz więcej niż my”. Jedna siostra powiedziała nawet: „Nauczycielko Zhao, czy mogłabyś wrócić i wygłosić dla nas kazanie jeszcze kiedyś?”. W środku byłam naprawdę szczęśliwa i myślałam: „Jeśli moje kazania będą takie jak to, bracia i siostry nie będą patrzeć na mnie z góry”. Ale odczuwałam niepokój i zastanawiałam się: „Jestem pewna, że w kościele nie działa już Duch Święty i że nie mam już nic do głoszenia. Dlatego włączyłam słowa Boga Wszechmogącego do mojego kazania, prowadząc wszystkich do błędnego przekonania, że ja sama doszłam do tego zrozumienia. Czy to było słuszne?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zaniepokojona, więc zadzwoniłam do mojej młodszej siostry. Powiedziała do mnie surowym głosem: „Czy wiesz, że po prostu kradniesz kazania? To obraza Bożego usposobienia! Cała społeczność religijna już dawno utraciła dzieło Ducha Świętego. Oni nie mają już nic do głoszenia. Jeśli nie przyjmujesz Boga Wszechmogącego, jak może być w tym dzieło Ducha Świętego? Jak możesz mieć cokolwiek do głoszenia? Jeśli wnosisz słowa Boga Wszechmogącego do kościoła i przedstawiasz je jako swoje własne, przekonując wszystkich do oddawania ci czci, czy nie wprowadzasz ludzi w błąd i nie przeszkadzasz im w przyjęciu nowego dzieła? Siostro, musisz się przyznać i okazać skruchę!”. Następnie zapytała mnie: „Czy wiesz, jak został uwięziony Jan Chrzciciel? W tamtym czasie, kiedy Pan Jezus przyszedł i chrzcił ludzi, Jan również chrzcił ludzi w innym miejscu. Kiedy przyszedł Pan Jezus, Jan powinien był wszystkich do Niego zaprowadzić, ale zamiast tego pozwolił ludziom podążać za sobą. W ten sposób zakłócał i utrudniał Boże dzieło. Ostatecznie został uwięziony i stracił życie. Dziś Bóg Wszechmogący przyszedł i wyraził tak wiele prawd. Powinnaś poprowadzić każdego, kto wierzy w Boga, przed oblicze Boga Wszechmogącego, aby jadł i pił Jego słowa i powrócił do Niego. Tak powinna postąpić osoba obdarzona rozumem. Ale ty nie tylko odmawiasz przyjęcia Boga Wszechmogącego, ale także kradniesz Jego słowa na potrzeby swoich kazań, więc inni widzą, że kazania, które głosisz, są wzniosłe, i wszyscy cię podziwiają i podążają za tobą. To jest wprowadzanie ludzi w błąd. Uniemożliwiasz ludziom powrót do Boga Wszechmogącego i kradniesz Jego słowa na potrzeby własnych kazań, budując własny prestiż i przejmujące we własne ręce kontrolę nad wybrańcami Bożymi. Jest to poważny akt sprzeciwu wobec Boga i niczym nie różni się od tego, co robili faryzeusze. Jeśli nie okażesz skruchy, zostaniesz przeklęta i ukarana przez Boga!”. Słysząc te słowa od mojej siostry, poczułam zarówno niepokój, jak i strach. Od tego momentu nie miałam już odwagi włączać słów Boga Wszechmogącego do moich kazań.

Następnie Kościół Potrójnej Autonomii, w zmowie z KPCh, nasilił prześladowania wobec Kościoła Boga Wszechmogącego. Nie opuściłam jeszcze wtedy Kościoła Potrójnej Autonomii. Nie uczestniczyłam też w życiu kościelnym Kościoła Boga Wszechmogącego. W tamtym czasie po każdym kazaniu czułam się wyczerpana, a moje serce spowijał mrok. Nie byłam w stanie wykrzesać z siebie żadnej energii. Myślałam o zgromadzeniach w Kościele Boga Wszechmogącego, gdzie bracia i siostry swobodnie rozmawiali i znajdowali rozwiązania wszelkich trudności poprzez omówienia. Przypomniałam sobie, jak bardzo podobało mi się to poczucie wyzwolenia. Myślałam o tym, jak Kościół Potrójnej Autonomii zmówił się z rządem, by prześladować Kościół Boga Wszechmogącego, i o tym, że Kościół Potrójnej Autonomii jest wielkim miastem Babilon. Nie chciałam być wspólniczką Kościoła Potrójnej Autonomii w czynieniu zła i sprzeciwie wobec Boga, a pozostanie w tym Kościele doprowadziłoby tylko do tego, że poszłabym na zatracenie w piekle razem z jego członkami. Z drugiej strony, gdybym odeszła z Kościoła Potrójnej Autonomii, nie mogłabym już być pastorką. Ta myśl sprawiła, że czułam się bardzo rozdarta i udręczona. Rozmyślałam o tym, jak zrezygnowałam z państwowej posady i zostawiłam w domu moje małe dziecko, by móc wierzyć w Pana. Uważałam, że gdybym miała opuścić Kościół Potrójnej Autonomii, wtedy wszystkie te poświęcenia i koszty poszłyby na marne. Nie tylko nie mogłabym być pastorką, ale także straciłabym wsparcie moich braci i sióstr. Kiedy o tym pomyślałam, poczułam nieopisaną udrękę i ból w sercu. Pomyślałam też: „Kościół Potrójnej Autonomii donosi na kaznodziejów ewangelizacyjnych z Kościoła Boga Wszechmogącego, ale sama jeśli się w to nie zaangażuję, nie będę sprzeciwiać się Bogu. Poza tym nie planuję pozostać w Kościele Potrójnej Autonomii na długo. Chcę tylko cieszyć się prestiżem bycia pastorką przez dwa lata, a potem odejść. W ten sposób Bóg nie będzie mi robił wyrzutów”. Podzieliłam się moimi przemyśleniami z moją siostrą. Powiedziała: „Dlaczego właściwie wierzysz w Boga? Czy to dzięki swojemu stanowisku dostąpisz zbawienia, czy też otrzymasz je od Boga?”. Moja matka również powiedziała: „To już ostatni raz, kiedy Bóg przynosi ludzkości zbawienie. Katastrofy, które nadejdą, będą nie do zniesienia dla ludzkiego ciała. Te katastrofy nie będą wymierzone tylko w ciało, ale także w duszę”. Moja matka i siostra raz po raz omawiały to ze mną, co sprawiało, że czułam się dość przygnębiona. Byłam świadoma, że jest to prawdziwa droga i ostatni etap Bożego dzieła i że powinnam natychmiast opuścić kościół. Ale gdybym z niego wystąpiła, straciłabym swoje stanowisko i nikt by mnie już nie podziwiał ani nie wielbił. Straciłabym też szansę na zostanie pastorką. Każdego roku w Boże Narodzenie, Wielkanoc lub Święto Dziękczynienia wszyscy zawsze prosili mnie o wygłoszenie kazania i poprowadzenie uroczystości. Cieszyłam się podziwem wśród braci i sióstr, co naprawdę mnie satysfakcjonowało. Ale gdybym miała przyjąć ten nowy etap dzieła i wystąpić z kościoła, nie miałabym żadnego stanowiska. Gdyby tak się stało, czy nadal mogłabym cieszyć się takimi okazjami? Czy bracia i siostry nadal by mnie podziwiali? Z jednej strony była prawdziwa droga, a z drugiej moje stanowisko. Byłam rozdarta.

Pewnego dnia moja matka z niepokojem zapytała mnie: „Wiesz, że Pan przyszedł, aby dokonać nowego dzieła, czemu więc nie opuściłaś swojego kościoła?”. Odpowiedziałam jej: „Chcę być pastorką!”. Moja matka szczerze ze mną to omówiła, stwierdzając: „Pan Jezus powiedział: »Nie każdy, kto mówił do mnie: „Panie, Panie”, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w Twoim imieniu i w Twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w Twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość« (Mt 7:21-23). »Wchodźcie przez ciasną bramę. Szeroka bowiem jest brama i przestronna droga, która prowadzi na zatracenie, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Ciasna bowiem jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują« (Mt 7:13-14). Wzywasz tylko imienia Pana, ale nie przyjmujesz nowego dzieła Boga. Pan mówi, że tak postępują złoczyńcy, którzy nie mogą wejść do królestwa niebieskiego, a bycie pastorką cię nie zbawi”. Moja młodsza siostra również dołączyła do rozmowy: „Najwyraźniej nie masz ludziom nic do powiedzenia, ale ze względu na swoje stanowisko dalej głosisz kazania i wprowadzasz w błąd członków kościoła. Czy nie jesteś jak ci obłudni faryzeusze?”. Przeczytała mi również fragment słów Boga Wszechmogącego: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i całymi dniami ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać »Boga«. Są to ludzie, którzy niosą sztandar Boga, a rozmyślnie stawiają Mu opór; którzy noszą etykietkę wierzących w Boga, równocześnie jedząc ciało i pijąc krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami, utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy doprowadzają człowieka do oporu wobec Boga? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy stawiają Mu opór, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych moja siostra powiedziała: „Po prostu cieszysz się korzyściami, jakie przynosi ci stanowisko nauczycielki w kościele, a to jest sprzeciwianie się Bogu! Pieniądze, które wierzący ofiarowują Bogu, są przeznaczane na pensje nauczycieli i pastorów, ale w rzeczywistości są one przecież składane w ofierze dla Boga i nikt nie ma prawa z nich korzystać. Korzystanie z tych pieniędzy jest równoznaczne z kradzieżą datków! Wiesz, że Pan powrócił, a jednak trzymasz się swojego stanowiska nauczycielki i źródła utrzymania oraz nadal głosisz kazania w kościele, aby wprowadzać innych w błąd. Czy nie jesteś jak ci faryzeusze, którzy jedzą ciało i piją krew człowieka?”. Moja matka również powiedziała: „W przeszłości nie rozumiałam, co oznacza »spożywanie ciała i picie krwi człowieka«, ale teraz rozumiem, że każdy, kto otrzymuje pensję w kościele, korzysta z Bożych datków i kradnie je. Datki są tym, co bracia i siostry zaoszczędzili, odmawiając sobie wielu rzeczy, aby złożyć ofiarę Bogu, ale wy, pastorzy i nauczyciele, korzystacie z tego. Jecie ciało i pijecie krew wierzących. Czy możesz się z tego wytłumaczyć przed Bogiem?”. Słuchając mojej matki i siostry, byłam bardzo zdenerwowana. Zwłaszcza gdy usłyszałam te słowa Boże: „jedzą ciało i piją krew człowieka”, poczułam się naprawdę przygnębiona. Czy nie było prawdą, że moja pensja pochodzi z datków, które bracia i siostry składali Bogu? Naprawdę „jadłam ciało i piłam krew człowieka”! Moja siostra kontynuowała: „Pan Jezus zgromił faryzeuszów, mówiąc: »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami« (Mt 23:15). W owym czasie faryzeusze z wytęsknieniem oczekiwali Mesjasza. Lecz gdy Mesjasz, Pan Jezus, przyszedł, a oni wiedzieli, że Jego słowa mają autorytet i moc, to aby zachować swoje stanowiska i środki do życia, nie tylko sami Go odrzucili, ale także sprzeciwiali się Mu i potępiali Go, uniemożliwiając wierzącym przyjęcie Go. Następnie przybili Pana Jezusa do krzyża i zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Biblia mówi: »Dlatego PAN odetnie Izraelowi głowę i ogon, gałąź i sitowie, w jednym dniu. Starzec i dostojnik – to głowa, a prorok, który uczy kłamstwa – to ogon. Przywódcy tego ludu stali się bowiem zwodzicielami, a ci, którym przewodzą, giną« (Iz 9:14-16). Kto jest głową? Odnosi się to do pastorów i starszych, którzy znają prawdziwą drogę, ale jej nie przyjmują. Dlaczego więc głowa i ogon zostały odcięte? Ponieważ jest jasne, że znają prawdziwą drogę, ale jej nie przyjmują, bo nie potrafią porzucić swoich stanowisk i źródeł utrzymania, sprzeciwiają się dziełu Bożemu i je potępiają, powstrzymując wierzących przed przyjęciem prawdziwej drogi. Nie daj się omamić swojemu obecnemu stanowisku nauczycielki. Wiesz, że Pan przyszedł, ale nie opuściłaś swojego pierwotnego kościoła. Zamiast tego próbujesz chwycić dwie sroki za ogon. Trzymasz się swojego stanowiska, głosząc kazania w tym kościele, aby zwodzić ludzi, jednocześnie ciesząc się, że inni cię czczą i szanują. Czy nie stałaś się wiecznym grzesznikiem, przeszkadzającym innym w przyjęciu prawdziwej drogi? Jeśli będziesz kurczowo trzymać się swojego stanowiska i nie nadążysz za nowym dziełem Boga, w końcu zostaniesz przez Niego odcięta. Dlaczego w ogóle wierzymy w Pana? Czy nie po to, by wyczekiwać, aż Pan przyjdzie nas zbawić? Jeśli wierzymy w Pana tylko dla stanowiska pastora, wynik może być tylko jeden, czyli piekło i kara! Czy pamiętasz, jak Biblia opisuje Piotra i Mateusza? Kiedy Pan Jezus wezwał Piotra, ten natychmiast zostawił swoje sieci rybackie i poszedł za Nim. Mateusz był poborcą podatkowym w urzędzie celnym. Kiedy usłyszał wezwanie Pana Jezusa, natychmiast porzucił swoją pracę i poszedł za Nim. Teraz spójrz na siebie, jak się wahasz i nie potrafisz wyrzec się tego czy tamtego. Pan Jezus powiedział: »Kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem« (Łk 14:33). Księga Przysłów, 14:12 i 16:25, przypomina nam: »Jest droga, która człowiekowi wydaje się słuszna, lecz końcem jej jest droga do śmierci«. Kiedy Bóg przychodzi, by dokonać nowego dzieła, powinniśmy podążać Jego śladami, ponieważ ci, którzy nie przyjmują dzieła Bożego w dniach ostatecznych i zamiast tego przeszkadzają ludziom w powrocie do Boga, aby utrzymać swoje stanowiska i źródła utrzymania, zostaną potępieni i ukarani przez Boga. Pomyśl o tym!”. Słuchając mojej mamy i siostry, byłam naprawdę poruszona i trochę przestraszona. Myślałam: „Faryzeusze byli dobrze obeznani z Biblią, głosili kazania w świątyni i wydawali się pobożni, ale w gruncie rzeczy robili to wszystko ze względu na swoje stanowiska i środki do życia oraz po to, by inni ich podziwiali i szanowali. Nie była to prawdziwa służba Panu. Sprzeciwiali się Panu Jezusowi i potępiali Go ze względu na swoje stanowiska i środki do życia, utrudniając wierzącym przyjęcie ewangelii Pana. Służyli Bogu, ale sprzeciwiali się Mu i zostali potępieni i przeklęci przez Pana Jezusa”. Pomyślałam o kaznodziei z mojego pierwotnego kościoła, który pod pozorami ochrony swojej trzody odizolował kościół i uniemożliwił wierzącym poznanie prawdziwej drogi. Zwrócił się też do tych, którzy głosili ewangelię królestwa, mówiąc: „Od teraz nie przychodźcie do naszego kościoła, aby głosić ewangelię. Jeśli wrócicie, zadzwonię na policję i wszystkich was aresztują!”. Ponadto przewodniczący Komitetu Patriotycznego Potrójnej Autonomii współpracuje z Departamentem Pracy Zjednoczonego Frontu, aby aresztować tych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego. Kiedy znajdują ludzi głoszących ewangelię, wzywają policję. Ponownie przyjrzałam się sobie. Doskonale wiedziałam, że Pan powrócił, ale aby cieszyć się błogosławieństwami wynikającymi z mojego statusu i być podziwianą, nie chciałam porzucać kościoła i ukradłam słowa Boga Wszechmogącego do moich kazań, wywyższając się, budując swoją pozycję i sprawiając, że ludzie mnie szanowali i czcili. Czy nie podążałam ścieżką faryzeuszy? Pan Jezus wypowiedział skarg na faryzeuszy. Gdybym nie wystąpiła z kościoła, świadomie popełniłabym jeszcze większy grzech, a mój wynik byłby taki sam jak w przypadku faryzeuszy!

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Boga Wszechmogącego, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, harmonią i rozłamem, dobrobytem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, wsparciem i odrzuceniem itd. – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew z Mego serca, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili? Czy podporządkujecie się Mym słowom, czy raczej poczujecie do nich niechęć? Mój dzień został objawiony waszym oczom, a to, przed czym stoicie, jest nowym życiem i nowym punktem wyjścia. Jednak muszę wam powiedzieć, że punkt ten nie jest początkiem nowego dzieła z przeszłości, ale raczej zwieńczeniem starego dzieła. Oznacza to, że jest to akt ostatni. Sądzę, że wszyscy rozumiecie, dlaczego ów punkt wyjścia jest wyjątkowy. Pewnego dnia, już niedługo, wszyscy pojmiecie jednak jego prawdziwe znaczenie. Przejdźmy zatem dalej i powitajmy nadejście finału! Wciąż jednak niepokoi Mnie w was to, że kiedy stajecie w obliczu niesprawiedliwości i sprawiedliwości, zawsze wybieracie tę pierwszą. Ale to już za wami. Mam też nadzieję, że zapomnę wszystko, co wiąże się z waszą przeszłością, choć będzie to bardzo trudne. Niemniej jednak mam na to dobry sposób: niech przyszłość zastąpi przeszłość i niech cienie waszej przeszłości rozwieją się, a na ich miejsce wejdziecie prawdziwi wy z dnia dzisiejszego. Dlatego muszę was niepokoić, byście raz jeszcze dokonali wyboru: konkretnie wobec kogo jesteście lojalni?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły moje serce i czułam się tak, jakby Bóg zadawał mi pytania prosto w twarz, a mi zabrakło słów. Przepełnił mnie żal i poczucie winy. Nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Wiedziałam, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Powinnam była przyjąć Boże dzieło i opuścić swój pierwotny kościół. Ale bałam się, że jeśli zostanę z niego wyrzucona, nie będę mogła być pastorką. Próbowałam więc chwycić dwie sroki za ogon, planując odejść po dwóch latach bycia pastorką. Ponieważ w kościele nie było już nic do głoszenia, martwiłam się, że stracę stanowisko, więc ukradłam słowa Boga Wszechmogącego, by je głosić w nadziei na zdobycie poparcia i podziwu wszystkich. Widziałam, jak Kościół Potrójnej Autonomii jednoczy się z rządem, by przeciwstawić się Bogu, aresztując pracowników ewangelizacyjnych Kościoła Boga Wszechmogącego. Wiedziałam, że powinnam szybko odejść, ale nadal pozostawałam w moim pierwotnym kościele, aby utrzymać swoje stanowisko. Za każdym razem przedkładałam swój status nad prawdę. Zrozumiałam, że przez wiele lat mój status i podziw ze strony ludzi były czymś, czego lojalnie się trzymałam. Moja rodzina wielokrotnie próbowała przemówić mi do rozumu, ale ja uparcie opierałam się Bogu, bo tak wielką wagę przykładałam do swojego statusu. Tak naprawdę nie wierzyłam w Boga. Byłam raczej osobą, która dążyła do statusu i czerpania korzyści ze swojego stanowiska. Byłam na wskroś obłudną faryzeuszką. To, co zrobiłam, naprawdę złamało Boże serce. Postanowiłam opuścić mój pierwotny kościół i praktykować głoszenie ewangelii z braćmi i siostrami z Kościoła Boga Wszechmogącego. Kilka dni później moi poprzedni przełożeni i współpracownicy przyszli do mnie i powiedzieli: „Nauczycielko Zhao, kościół szkolił cię przez wiele lat i wspierał twoje studia teologiczne. Musisz szybko powstać i pracować dla Pana. Nie możesz zawieść miłości Pana do ciebie oraz zaufania braci i sióstr!”. Po wysłuchaniu ich słów pomyślałam: „Czytałam słowa wypowiedziane przez Boga Wszechmogącego i jestem przekonana, że Bogiem Wszechmogącym jest Pan Jezus, który powrócił, i że wyraził On prawdę, aby dokonać dzieła osądzania i oczyszczania ludzkości w dniach ostatecznych. W kościele nie ma już dzieła Ducha Świętego. Nawet jeśli zostanę pastorką, bez dzieła Ducha Świętego i podpory, jaką On jest, nie ma to żadnej wartości ani znaczenia. Nie mogę pozostać w tym kościele, bo sprowadzę na siebie zniszczenie i, tak jak faryzeusze, zostanę potępiona przez Boga. Powinnam podążać śladami Boga i głosić Bożą ewangelię w dniach ostatecznych większej liczbie ludzi z wytęsknieniem oczekujących pojawienia się Boga”. W tamtej chwili byłam całkowicie niezachwiana i odrzuciłam ich.

Potem zaczęłam wypełniać swój obowiązek głoszenia ewangelii w Kościele Boga Wszechmogącego. Usłyszałam o pastorze, który przeczytał książkę „Słowo ukazuje się w ciele” i przyznał, że słowa Boga Wszechmogącego są wypowiedziane przez Boga i że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Ale nie przyjął tego, ponieważ nie potrafił porzucić swojego stanowiska pastora, tracąc tym samym szansę na zbawienie. Stało się dla mnie jeszcze bardziej oczywiste, że pogoń za statusem prowadzi jedynie do sprzeciwu wobec Boga i samozatraty. Gdyby nie to, że Bóg posłużył się moją rodziną oraz braćmi i siostrami, którzy wielokrotnie przychodzili ze mną rozmawiać, byłabym jak ten pastor, który znał prawdziwą drogę, ale jej nie przyjmował. Ostatecznie podzieliłabym los faryzeuszy, cierpiąc karę, która dotyka ducha, duszy i ciała. Teraz, chociaż straciłam szansę na bycie pastorką, odnalazłam drogę życia wiecznego i otrzymałam Boże zbawienie w dniach ostatecznych, a jest to coś, co swoją wartością przewyższa jakiekolwiek wysokie stanowisko. W głębi serca jestem jeszcze bardziej wdzięczna za łaskę zbawienia od Boga Wszechmogącego.


7. Obawy, które powstrzymały mnie przed zdemaskowaniem problemów innych osób

Autorstwa Deve, Filipiny

Na początku lipca 2023 roku zostałam wybrana przywódczynią okręgu i miałam odpowiadać przede wszystkim za pracę ewangelizacyjną. Wiem, że z racji bycia przywódczynią to do mnie należało nadzorowanie i monitorowanie pracy wszystkich braci i sióstr objętych zakresem mojej odpowiedzialności. Jednakże moje postępy w monitorowaniu i wdrażaniu pracy były bardzo powolne, gdyż wdrażając ją, zwykłam brać na warsztat jedną rzecz naraz i czekać, aż bracia i siostry ją ukończą, nim przeszłam do następnej. Robiłam to, by nie czuli się przytłoczeni czy sfrustrowani ilością pracy. Chciałam, by wszyscy uważali mnie za empatyczną osobę, która potrafi ich zrozumieć i się z nimi solidaryzować, dlatego też zachowywałam dużą ostrożność podczas nadzorowania i monitorowania pracy, bałam się bowiem, że bracia i siostry uznają mnie za zbyt wymagającą, pozbawioną empatii złą przywódczynię.

Któregoś razu, gdy monitorowałam pracę pewnej kierowniczki ewangelizacyjnej o imieniu Crisanta, wstępnie planowałam prześledzić i przeanalizować pracę każdego z pracowników ewangelizacyjnych, za których była odpowiedzialna, oraz sytuację każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii, lecz z uwagi na to, że właśnie zakończyła zgromadzenie, pomyślałam: „Dopiero co zakończyła swoje zgromadzenie, więc może potrzebuje przerwy. Czy jeśli mimo to zajmę się jej pracą, nie pomyśli, że zupełnie brak mi zrozumienia?”. Nie chciałam, by czuła, że monitorując ją, poddaję ją presji. „Jako że mogła już podczas zgromadzenia przyjrzeć się dziełu pracowników ewangelizacyjnych, być może łatwiej będzie jej odpowiedzieć na pytania dotyczące tej kwestii, wobec czego na razie nie będę jej pytać o inne sprawy. Nie będzie wtedy narzekać, że zadaję jej zbyt wiele pytań, i poczuje, że biorę pod uwagę jej sytuację oraz że jestem wyrozumiała i empatyczna”. Uważałam, że dobra przywódczyni musi rozumieć swoich braci i siostry i brać pod uwagę ich uczucia, toteż w owym czasie pytałam Crisantę wyłącznie o pracę i plany pracowników ewangelizacyjnych i nie wnikałam, jak radzą sobie potencjalni odbiorcy ewangelii. Później, gdy wykonała swój obowiązek, monitorowała już tylko dzieło pracowników ewangelizacyjnych, nie śledząc postępu innych prac ani tego, jak radzą sobie potencjalni odbiorcy ewangelii. Nie analizowała w porę szczegółów dotyczących tych kwestii, co skutkowało niską wydajnością w wykonywaniu obowiązku. Z podobnym problemem miałam do czynienia, monitorując inną kierowniczkę ewangelizacyjną, Bellę. Bellę dopiero co objął mój zakres odpowiedzialności i pewnego razu, gdy zapytałam ją o kilku pracowników ewangelizacyjnych, odpowiedziała: „Nie zajmowałam się jeszcze tymi sprawami. Nie znam zbyt dobrze tych ludzi – dopiero ich poznaję”. Pomyślałam: „Minęło już pięć dni. Czy naprawdę potrzeba aż tyle czasu, by przyjrzeć się tym sprawom?”. Chciałam jej przypomnieć, że takie podejście jest nieefektywne i opóźni pracę, lecz później pomyślałam: „Jeżeli niedługo po jej przybyciu wytknę jej problemy, może sądzić, że brak mi zrozumienia czy empatii i że nie biorę pod uwagę napotykanych przez nią trudności. Nie chcę pozostawić po sobie złego wrażenia, a jeśli jej to wszystko powiem, to obawiam się, że później, gdy będę potrzebować jej pomocy albo będę chciała, by wdrażała pracę, nie będzie aktywnie ze mną współpracować. Obawiam się też, że może mi później wytknąć moje problemy i wady”. Mając to na względzie, nie wytknęłam Belli jej problemów, a w rezultacie postęp pracy ewangelizacyjnej, za którą odpowiadała, był bardzo powolny. Jako że nie wykonałam swojego obowiązku przywódczyni polegającego na nadzorowaniu i monitorowaniu pracy ewangelizacyjnej, postęp owej pracy objętej moim zakresem odpowiedzialności przebiegał w ślimaczym tempie.

Gdy wspólnie podsumowywałyśmy pracę, Bella otwarcie powiedziała: „Czekałam, aż przywódczyni wskaże mi moje uchybienia w wykonywaniu obowiązku”. Usłyszawszy to, zdałam sobie sprawę, że nie wypełniłam swoich obowiązków jako przywódczyni, nie monitorowałam jej pracy ani nie wskazałam problemów obecnych podczas wykonywania przez nią obowiązku. Miałam ogromne poczucie winy, więc otwarcie omówiłam swój stan. Po moim omówieniu kierowniczka, Lina, podzieliła się ze mną fragmentem słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Postępowanie ludzi i sposoby ich działania w świecie muszą być oparte na słowach Boga; jest to najbardziej podstawowa zasada ludzkiego postępowania. Jak ludzie mogą praktykować prawdę, jeśli nie rozumieją zasad ludzkiego postępowania? W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Być może wychodzisz z założenia, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, a w ten sposób osiągniesz dobre relacje z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Starasz się pozostawać w dobrych stosunkach ze wszystkimi, bez względu na to, kim są. Kiedy się odzywasz, myślisz tylko o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności zachowujesz spokój i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to ktoś, kto próbuje przypodobać się wszystkim? Czy to nie jest nieuczciwe? To narusza zasady ludzkiego postępowania. Czy nie jest uwłaczające, tak się zachowywać? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi, nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i twoje postępowanie nie zostanie uznane, zapamiętane ani przyjęte przed obliczem Boga” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Następnie Lina przeprowadziła ze mną rozmowę: „Zaniedbałaś monitorowanie pracy, aby podtrzymać dobre relacje z innymi osobami, i chociaż ci się to udało, w rezultacie praca została opóźniona. Z tego, co właśnie powiedziała Bella, wynika, iż liczyła ona na to, że będziesz monitorowała jej pracę, gdyż uzyskałaby w ten sposób jakiś kierunek i ścieżkę realizacji obowiązków. Ty jednak w swoim postępowaniu kierujesz się mentalnością pochlebczyni i próbowałaś jedynie chronić swój wizerunek i podtrzymać waszą relację, nie wytykając jej problemów. Ostatecznie nie wykonałaś dobrze swoich obowiązków, a przez brak działań następczych i wskazówek z twojej strony praca Belli nie zmierza w żadnym kierunku, co bezpośrednio przełożyło się na nieefektywność pracy ewangelizacyjnej. Musisz poważnie zastanowić się nad swoim problemem, jakim jest bycie pochlebczynią!”. Wysłuchawszy siostry, byłam bardzo zawstydzona. Rzeczywiście, w kontaktach z innymi przyjmowałam pochlebczą postawę. Nie chciałam nikogo obrazić ani pogorszyć moich relacji z braćmi i siostrami, nie chciałam też, by uważano mnie za osobę nieliczącą się z innymi. Początkowo chciałam omówić z Crisantą wiele spraw związanych z pracą, ale bałam się, że jeśli będę za bardzo ją monitorować i zagłębiać się w różne sprawy, pomyśli, że brak mi zrozumienia, toteż zdecydowałam się na działania następcze oraz dopytywanie tylko w kwestii łatwiejszych zadań i nie pytałam o te trudniejsze, które mogłyby fizycznie ją obciążyć. Myślałam, że dzięki temu nie będzie się na mnie skarżyć ani mieć o mnie złego zdania. W rezultacie praca ewangelizacyjna, za którą odpowiadała, przestała być efektywna. W taki sam sposób monitorowałam pracę Belli. Widziałam, że jej wydajność w wykonywaniu obowiązków jest niska i opóźnia pracę, ale nie chciałam jej tego wytykać z obawy, że ją obrażę. To, co czyniłam i jak się zachowywałam, zostało obnażone przez Boga, gdy rzekł: „(…) powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać”. Kiedyś myślałam, że postępując w ten sposób, dobrze czynię, że unikam konfliktów z moimi braćmi i siostrami. Sądziłam, że zawsze liczę się z uczuciami i problemami innych i że jestem dobrą osobą, lecz Bóg mówi, że było to sprzeczne z zasadami ludzkiego postępowania. Moja częsta pobłażliwość dla sióstr doprowadziła do spowolnienia postępów w pracy ewangelizacyjnej i już zaszkodziła pracy kościoła. Wcale nie byłam dobrym człowiekiem, lecz pochlebczynią, osobą fałszywą. Jeślibym nie zmieniła swojej pochlebczej postawy, wówczas wszystko, co uczyniłam, poszłoby na marne, nie praktykowałam bowiem prawdy i nie zadowalałam Boga, i Bóg by mnie nie pochwalił. Ta świadomość sprawiła, że zapragnęłam się zmienić. Musiałam wytknąć braciom i siostrom wszelkie problemy czy niedociągnięcia, jakie dostrzegłam u nich podczas wykonywania obowiązków, a także zaoferować im omówienie i pomoc, zamiast zastanawiać się nad swoją dumą. Nie chciałam już za wszelką cenę podtrzymywać relacji z ludźmi. Modliłam się więc do Boga: „Boże Wszechmogący, widzę, że starałam się tylko podtrzymać moje relacje z braćmi i siostrami, nie stawiając interesów domu Bożego na pierwszym miejscu. Teraz mam pewne zrozumienie samej siebie, jestem gotowa okazać skruchę, praktykować prawdę, postępować zgodnie z zasadami i wypełniać moje obowiązki przywódczyni”. Pomodliwszy się, poczułam przypływ odwagi. Później, monitorując pracę moich braci i sióstr, powiedziałam im o problemach, które dostrzegłam. Gdy praktykowałam w zgodzie z prawdą, moi bracia i siostry nie zezłościli się na mnie, jak się tego spodziewałam, i nasze relacje wcale nie ucierpiały. W istocie byli oni gotowi przyjąć wskazówki. Nadal pragnęłam czynić wszystko, co w mojej mocy, by być uczciwą osobą, i wskazywać problemy bądź sugerować rozwiązania moim braciom i siostrom. Praktykowanie prawdy nie jest jednak łatwe, a sama jej znajomość nie oznacza, że człowiek jest w stanie ją praktykować. Bóg zaaranżował jeszcze inne otoczenie, aby ujawnić moje zepsucie.

13 lipca w kościele odbyły się wybory i przywódczynią kościoła wybrano siostrę Awuę. Po około tygodniu niespodziewanie oznajmiła mi ona, że znalazła pracę, gdyż musi spłacić długi. Miała pracować od 5 do 21. Byłam bardzo zaskoczona, ponieważ została przywódczynią zaledwie parę dni wcześniej, a już dostała pracę i pracowała po tak wiele godzin, że w ogóle nie miała czasu na wykonywanie swoich obowiązków. Rozmawiałam z nią, lecz ona mówiła: „Ja naprawdę muszę pracować, żeby spłacić długi”. Pomyślałam: „Ta siostra faktycznie ma kłopoty i nie jest w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, a zatem nie nadaje się już na przywódczynię kościoła. Muszę to zgłosić kierowniczce i omówić przekazanie jej obowiązków komuś innemu”. Lecz później pomyślałam: „Jeżeli o tym powiem i jej zakres obowiązków zostanie zmieniony, może to zachwiać jej poczuciem własnej wartości. Być może pomyśli, że nie rozumiem jej problemów i nie daję jej szansy, a przez to odsunie się ode mnie”. Chciałam podtrzymać naszą relację i dlatego nie powiedziałam kierowniczce o jej sytuacji. Pomyślałam, że jej dług nie jest wysoki i być może jeśli popracuje przez miesiąc, będzie w stanie go spłacić, a wtedy odzyska czas na wykonywanie swoich obowiązków. W jej godzinach pracy mogłam ją wspomóc w monitorowaniu części zadań. Po tym wszystkim Awua pracowała cały dzień i nie wykonywała żadnych zadań w kościele, co powodowało wiele opóźnień.

Po tygodniu kierowniczka, Lina, zauważyła, że Awua nie wykonuje swoich obowiązków, i zapytała mnie o jej sytuację. Dopiero wówczas powiedziałam o pracy Awuy. Lina tak to ze mną omówiła: „Biorąc pod uwagę zachowanie Awuy, nie może ona dłużej wykonywać obowiązków przywódczyni. Kościelne przywództwo wiąże się z postępem całej pracy kościoła. Dobra przywódczyni potrafi wziąć na swoje barki pracę kościoła, a nieodpowiedzialna może tej pracy zaszkodzić. Prawda jest taka, że ty także zauważyłaś sytuację w tym kościele, wiedziałaś więc, że Awua po prostu nie jest w stanie realizować pracy przywódczej. Powinnaś była niezwłocznie zgłosić i rozwiązać ten problem, gdy tylko go odkryłaś, lecz ty nie podjęłaś żadnych działań. Nie przekazałaś w porę jej obowiązków ani nie zgłosiłaś jej problemów; po prostu pozwoliłaś jej pozostać na stanowisku. Takie działania opóźniają pracę kościoła”. Wysłuchawszy omówienia siostry, poczułam się okropnie. Dostrzegałam problem, lecz postępowałam według własnych pomysłów, zamiast praktykować prawdę, i nie zastanawiałam się, czy nie opóźni to pracy kościoła. Jakże byłam głupia. Siostra Lina przeczytała mi kilka słów Boga Wszechmogącego: „Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta (…). Antychryst nie wykonuje prawdziwej pracy, nie omawia z innymi prawdy, żeby rozwiązywać problemy, nie prowadzi ludzi do jedzenia i picia słów Boga ani do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Pracuje jedynie dla statusu, sławy i zysków, dba tylko o umocnienie własnej pozycji, o ochronę miejsca, jakie zajmuje w ludzkich sercach, o nakłonienie innych, by cały czas go czcili, podziwiali go i podążali za nim; takie właśnie cele chce osiągnąć. Tak właśnie antychryst próbuje zdobyć ludzkie serca i kontrolować Bożych wybrańców – czy taki sposób działania nie jest nikczemny? To jest po prostu odrażające!” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża fakt, że gdy przywódcy i pracownicy przymykają oko na problemy występujące w pracy i chronią jedynie swój wizerunek i relacje z braćmi i siostrami, są fałszywymi przywódcami i kroczą ścieżką antychrysta. Byłam dokładnie taką osobą, jaką Bóg obnażył. Doskonale wiedziałam, że Bella nieudolnie wykonuje swoje obowiązki, ale nie miałam odwagi wytknąć jej problemów. Zależało mi tylko na tym, by czuła, iż rozumiem jej kłopoty, aby nie było między nami konfliktów i abyśmy mogły podtrzymać dobre relacje. Awua nie była w stanie wypełniać obowiązków przywódczych z powodu swojej pracy, powinnam była więc zgłosić tę sytuację przełożonym w celu szybkiego przekazania jej zadań komuś innemu, obawiałam się jednak, że gdyby się o tym dowiedziała, miałaby o mnie negatywne zdanie, toteż nie podałam tej informacji wyżej. Nie dbałam nawet o to, że mogło to opóźnić pracę kościoła. Zależało mi tylko na uznaniu i wsparciu moich braci i sióstr, na tym, by mieli o mnie dobre zdanie, toteż stale odkładałam na bok interesy domu Bożego. Moje zachowanie było naprawdę niegodziwe i wzbudzało odrazę Boga. Modliłam się do Niego: „Boże, zdaję sobie sprawę, że wykonując swoje obowiązki, nie brałam pod uwagę interesów kościoła i stale myślałam tylko o moich relacjach z braćmi i siostrami, chcąc, by postrzegali mnie jako dobrą przywódczynię i darzyli szacunkiem. Moje działania nie są w zgodzie z prawdą i negatywnie wpłynęły na pracę kościoła. Nie wykonałam swoich obowiązków przywódczyni i kroczę ścieżką antychrysta. Dziękuję Ci, Boże Wszechmogący, za to, że siostra Lina dostrzegła moje uchybienia i wytknęła mi wady. Od teraz chcę praktykować prawdę i nie będę już dłużej podtrzymywać mojej relacji z Awuą. Wezmę pod uwagę interesy kościoła”. Tamtego popołudnia rozmawiałam z Awuą i przyznała ona, że nie wykonywała dobrze swoich obowiązków i opóźniła pracę kościoła. Nie mogła jednak zrezygnować z pracy, toteż przekazałam jej obowiązki innym.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjacielską relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, gdyż mogłoby to wzbudzić u innych wrogość wobec nich. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt mu nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, wykorzystują się wzajemnie i usiłują się wymanewrować, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, bliskiego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi, by postępowali w ten sposób? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że powiedzenie: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” jest jedną szatańskich filozofii życiowych. Większość ludzi posługuje się tą filozofią, aby podtrzymywać dobre relacje z innymi – był to także mój sposób na interakcję z innymi. Chcąc być postrzegana jako uprzejma i troskliwa przyjaciółka, zachowywałam dużą ostrożność w kontaktach z innymi i nawet gdy dostrzegałam ich problemy, nic nie mówiłam, sądząc, że w ten sposób nie narobię sobie wrogów ani nikogo nie urażę. W rzeczywistości, jeżeli odkryjemy, że inni mają problemy, lecz im ich nie wskażemy z uwagi na nasze własne interesy, i jeśli chronimy się nawzajem przez niemówienie prawdy i nie zachowujemy się jak uczciwi ludzie, to nie można tego nazwać prawdziwą przyjaźnią. Wykorzystywanie tej szatańskiej filozofii do podtrzymywania relacji z innymi prowadzi jedynie do wzajemnej nieufności. To nic innego jak fałszywe i zdradzieckie zachowanie. Zdałam sobie sprawę, że nie uznawałam Crisanty, Belli i Awuy za moje siostry w kościele i nie uczyniłam nic, by pomóc im rozpoznać ich problemy. Zabiegałam jedynie o ich aprobatę i nie chciałam, by źle o mnie myślały. Aby chronić własne interesy, nawet kiedy widziałam, że nie wywiązują się one zbyt dobrze ze swoich obowiązków i opóźniają pracę, nie wytykałam im tego ani nie rozmawiałam z nimi, by rozwiązać ten problem. Nie żywiłam prawdziwej miłości do moich braci i sióstr. Zawsze myślałam, że o ile nie będę im wytykać problemów, będziemy mogli dalej współpracować, a nawet utrzymywać dobre stosunki. Lecz w rzeczywistości trzymanie się życiowej filozofii brzmiącej: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” nie przyniosło dobrych rezultatów. Nie tylko opóźniłam pracę kościoła, lecz także nie rozwiązałam problemów braci i sióstr ani nie pomogłam im dobrze wykonywać obowiązków. Zrozumiałam wówczas, że jako przywódczyni muszę wskazywać braciom i siostrom problemy pojawiające się podczas wykonywania przez nich obowiązków i kierować ich ku samopoznaniu i skorygowaniu swoich błędów. Tak właśnie powinni postępować prawdziwi bracia i siostry.

Później spostrzegłam, że w Bożym omówieniu jest mowa o odpowiedzialności przywódców i pracowników:

1. Prowadź ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów.

2. Bądź zaznajomiony ze stanami każdego rodzaju ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji.

3. Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek.

4. Należy na bieżąco śledzić sytuację przełożonych wykonujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko zmienić zakres ich obowiązków lub zwolnić ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez korzystanie z nieodpowiednich osób lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy.

5. Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz bądź w stanie szybko rozwiązywać problemy, korygować odchylenia i usuwać braki, aby praca postępowała płynnie.

(Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (1), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników)

Przeczytawszy słowa Boże, wyraźniej spostrzegłam, że moje działania nie spełniały norm przywództwa wymaganych przez Boga, gdyż nie wypełniłam swoich obowiązków i powinności przywódczyni. Bycie przywódczynią kościoła oznacza, że trzeba doprowadzić braci i siostry do jedzenia, picia i zrozumienia słów Bożych, umożliwiając im tym samym praktykowanie prawdy i uzyskanie wejścia w życie. Do moich obowiązków jako przywódczyni należało nadzorowanie wszystkich aspektów pracy kościoła, począwszy od stanu personelu, po postęp prac. Jeżeli jakikolwiek pojedynczy aspekt pracy hamuje całokształt dzieła kościoła, to należy niezwłocznie temu zaradzić. Wcześniej tak nie robiłam. Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam, jak mam dobrze wykonywać swoje obowiązki przywódczyni.

Pewnego lutowego dnia 2024 roku brat Erven poinformował mnie, że siostra Stacey, przywódczyni kościoła, głosiła ewangelię w niemądry sposób. Na przykład, gdy tylko nawiązała kontakt z potencjalnymi odbiorcami ewangelii, obnażyła religię, pastorów i starszych, przez co owi potencjalni odbiorcy wyrobili sobie pojęcia i nie chcieli już dalej uczestniczyć w zgromadzeniach. Ja także zauważyłam, że Stacey mówi niemądrze, i wiedziałam, iż muszę omówić z nią ten problem, ale pomyślałam: „To prawda, że Stacey jest bardzo bezpośrednia, lecz głosi ona ewangelię już od jakiegoś czasu, czy więc przyjmie moje wskazówki? A czy jeśli ich nie przyjmie, to nie będzie miała o mnie złego zdania?”. Jednakże pomyślałam też o tym, że gdybym nie wytknęła jej problemów, to wykonywanie przez nią obowiązków nie przyniosłoby dobrych rezultatów, a zatem i tak powinnam wskazać jej te kwestie. Kilka dni później głosiłam ewangelię ze Stacey i pod koniec pomodliłam się po cichu: „Boże Wszechmogący, proszę, daj mi odwagę, aby wskazać Stacey jej problemy. Trochę się boję, że nie przyjmie ona tego, co powiem, i że wywrę na niej złe wrażenie, ale nie chcę być skrępowana moim skażonym usposobieniem ani negatywnie wpływać na pracę ewangelizacyjną tylko po to, aby podtrzymać dobre relacje z innymi. Boże, proszę, dodaj mi odwagi”. Później podsumowałam kwestie, które napotkałyśmy podczas pracy ewangelizacyjnej i wskazałam niektóre z problemów Stacey. Stacey odrzekła: „Dziękuję za wskazanie mi moich niedociągnięć i problemów – to dla mnie bardzo pomocne”. Następnie zaś stopniowo praktykowała korygowanie owych problemów.

Doświadczając w sposób praktyczny owych zaaranżowanych przez Boga warunków, zrozumiałam, że powiedzenie: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” to szatańska filozofia życiowa, która zwodzi i deprawuje ludzi, a w rzeczywistości nie pokrywa się z prawdą. Boże dzieło dni ostatecznych jest bardzo praktyczne i ma na celu zbawienie nas oraz umożliwienie nam odrzucenia szatańskich poglądów i filozofii, którym hołdujemy. Gdybym nie doświadczyła dzieła dni ostatecznych Boga Wszechmogącego, nadal żyłabym według tej szatańskiej filozofii i wciąż próbowałabym zwodzić innych fałszywymi pozorami, nie zdając sobie z tego sprawy. To wskazówki zawarte w słowach Bożych sprawiły, że zrozumiałam te zasady ludzkiego postępowania. Przyjęcie dzieła dni ostatecznych Boga Wszechmogącego jest dla mnie prawdziwym błogosławieństwem, gdyż dało mi możliwość zmiany mojego skażonego usposobienia. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu Wszechmogącemu!


8. Zyskałam tak wiele, doświadczając choroby

Autorstwa Violet, Grecja

Bóg Wszechmogący mówi: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ilekroć czytam ten fragment słów Bożych, przypomina mi się, jak ja sama doświadczyłam choroby. Gdyby moja choroba mnie nie zdemaskowała, nigdy bym nie zrozumiała, że się mylę, sądząc, iż celem wiary w Boga jest zyskanie błogosławieństw, i nigdy bym się nie uwolniła od niepokoju i obaw związanych z moją przyszłością i przeznaczeniem. Dziękuję Bogu za to, że zaaranżował okoliczności, które sprawiły, że zachorowałam i zyskałam nieoczekiwane nagrody.

Już w młodym wieku byłam chorowita. Gdy miałam dwadzieścia jeden lat, dostałam zapalenia oskrzeli i stan podgorączkowy nie ustępował przez trzy miesiące. Byłam w wielu szpitalach, małych i dużych, ale nic to nie dało. Lek w płynie, który wtedy brałam, poważnie uszkodził mój żołądek i naczynia krwionośne, mogłam jedynie wrócić do domu, żeby jakoś dojść do siebie. Po powrocie nie byłam w stanie jeść i mój stan zdrowia pogarszał się coraz bardziej. Czułam, że czekam już tylko na śmierć. Widząc, jak bardzo cierpię, moja matka podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że ludzkość została stworzona przez Boga, jakie było źródło jej skażenia, czemu życie ludzi naznaczone jest takim bólem, jak ludzie mogą się od tego bólu uwolnić, co powinno się robić, by życie nabrało znaczenia, i tak dalej. W tamtym czasie nic nie dawało mi takiej radości jak codzienne czytanie słów Bożych. Dzięki temu zapominałam o swojej chorobie. Potem trochę mi się poprawiło i zaczęłam angażować się w życie kościoła. Po pół roku w zasadzie wróciłam do zdrowia. Obdarzona łaską Bożą, postanowiłam w swoim sercu, że ofiaruję Bogu całe swoje życie i będę ponosić koszty dla Niego, by odwdzięczyć się za Jego miłość. Potem z zapałem rzuciłam się w wir obowiązków. Bez względu na to, czy pogoda była deszczowa, wietrzna, chłodna, czy upalna, bez względu na to, czy nas ścigał i prześladował rząd KPCh wytrwale i niezłomnie wykonywałam swoje obowiązki.

Dziewięć lat zleciało jak jeden dzień, a prześladowania ze strony KPCh przybierały na sile. Miałam to szczęście, że uciekłam z Chin i przybyłam do wolnego, demokratycznego kraju, gdzie dalej wierzyłam w Boga. W ciągu tych lat dalej wykonywałam swoje obowiązki. Przez jakiś czas znajdowałam się w innej strefie czasowej niż nowi wierzący, których podlewałam, i każdego dnia musiałam do późna w nocy wykonywać swoje obowiązki. Choć czasami odczuwałam zmęczenie, to myśląc o wspaniałym przeznaczeniu, jakie Bóg dla nas przygotował, czułam, że warto znieść każde cierpienie. W roku 2021 często odczuwałam ucisk w klatce piersiowej, miałam palpitacje i mój puls był nieregularny. Na dodatek całe moje ciało było wycieńczone i często dopadała mnie senność. Na początku nie zwracałam na to uwagi, myśląc, że to przejdzie, jeśli tylko trochę odpocznę. Poza tym nowi wierzący dopiero co przyjęli Boga Wszechmogącego i nie mieli jeszcze solidnego fundamentu; gdybym nie zajęła się natychmiast ich podlewaniem, zaszkodziłoby to ich życiu. Jednak mijały kolejne miesiące, a moje objawy nasilały się coraz bardziej. Czasem czułam nawet ostry ból w sercu. Trochę się martwiłam, bojąc się, że dopadła mnie jakaś poważna choroba. Ale potem pomyślałam: „Choć już od czasów młodości miewam problemy ze zdrowiem, to nigdy poważnie nie chorowałam. Może to są normalne fizyczne reakcje, wynikające z tego, że późno się kładę do łóżka. Prawdopodobnie to nic poważnego. Poza tym w ostatnich latach porzuciłam wszystko i ponoszę koszty dla Boga, więc powinien mnie chronić, również przed poważną chorobą”.

Pewnego wieczoru w lutym 2022 roku siedziałam przy komputerze, jak zwykle wykonując swoje obowiązki, gdy nagle poczułem silne ukłucie w sercu. Najpierw chciałam to wytrzymać i poczekać, aż samo minie, ale było coraz gorzej, jakby skurcz mnie złapał. Miałam trudności z oddychaniem i w końcu, nie mogąc się utrzymać na krześle, upadłam na podłogę. Byłam przerażona tym, co się ze mną dzieje, i nie mogłam powstrzymać łez. W takim stanie znalazła mnie druga siostra, mieszkająca w tym domu, i położyła mnie do łóżka. Po jakimś czasie zasnęłam. Gdy się obudziłam, było już po dwudziestej pierwszej, patrzyłam w sufit, przypominając sobie, co mi się stało, i myśląc: „Czy zemdlałam przez ból w sercu? Czy naprawdę mam chore serce? Jeśli choroba serca poważnie się pogorszy, może być śmiertelna; czy ja umrę? Porzuciłam wszystko i wykonywałam swoje obowiązki, czemu więc Bóg mnie nie chronił?”. Nie mogłam pojąć, jaka intencja Boga kryje się za tą moją chorobą. Musiałam wyciszyć swój umysł i czytać słowa Boże, więc wyjęłam telefon i przeczytałam te słowa Boga: „To normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, w duchu odczuwają zniechęcenie albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i tak jak Hiob, nie zaprzeć się Boga. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy, jakie ludzie posiadają po narodzeniu, są darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. W obrębie ludzkich doświadczeń, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawani są przez słowa Boże, tym, czego chce Bóg, jest, krótko mówiąc, ich wiara i serca miłujące Boga. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzka determinacja. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie mogą tego dotknąć; w takich okolicznościach niezbędna jest wiara. Kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, niezbędna jest wiara. Kiedy nie potrafisz wyzbyć się własnych pojęć, wiara jest konieczna. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął mocne stanowisko i niewzruszenie trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że tylko wtedy, gdy będziesz miał wiarę, będziesz mógł ujrzeć Boga. Kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali, a jeśli nie będziesz miał wiary, On nie zdoła tego dokonać. Bóg obdarzy cię wszystkim, co tylko masz nadzieję zyskać. Jeśli nie masz wiary, nie będziesz mógł zostać udoskonalony, a wówczas nie zdołasz ujrzeć Bożych uczynków, a tym bardziej nie dostrzeżesz wszechmocy Boga. Jeżeli, w swoich rzeczywistych doświadczeniach masz wiarę pozwalającą ci dostrzec Jego czyny, to wówczas Bóg ci się ukaże i będzie cię oświecał i kierował tobą od środka. Bez tej wiary zaś nie będzie w stanie tego uczynić. Jeśli utraciłeś ufność w Boga, jak zdołasz doświadczać Jego dzieła? Dlatego też tylko wtedy, gdy masz wiarę i nie żywisz w stosunku do Boga żadnych wątpliwości, tylko wtedy, gdy prawdziwie w Niego wierzysz, bez względu na to, co robi, będzie cię On oświecał i iluminował poprzez twoje doświadczenia, i tylko wtedy będziesz w stanie ujrzeć Jego czyny. Wszystkie te rzeczy osiąga się poprzez wiarę. Wiara zaś przychodzi tylko przez uszlachetnianie, a przy braku uszlachetniania nie może się rozwijać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi się trochę uspokoić. Zdałam sobie sprawę, że jestem poddawana Bożej próbie i że za moją chorobą kryje się intencja Boga; po prostu jeszcze jej nie pojmowałam. Gdy Hiob doświadczał prób, nie rozumiał intencji Boga, a mimo to nie grzeszył swoimi ustami. Zamiast tego modlił się i szukał w swym sercu przewodnictwa, pięknie niosąc świadectwo o Bogu. Na koniec Bóg objawił się Hiobowi; jakież to było wspaniałe błogosławieństwo. Ja zemdlałam z powodu problemu z sercem i choć wciąż nie rozumiałam, jaka jest intencja Boga, powinnam brać przykład z Hioba i nie grzeszyć swoimi ustami. Ponadto Bóg sprawdzał, czy mam prawdziwą wiarę. W przeszłości, gdy zdrowie mi dopisywało, byłam w stanie ponosić dla Niego koszty, cierpieć i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, i nie narzekałam. Teraz, gdy dopadła mnie ta choroba, nie mogłam skarżyć się na Boga. Musiałam szukać Jego intencji; nie mogłam utracić wiary w Niego.

Później podupadłam na zdrowiu jeszcze bardziej. Często miałam palpitacje, czułam ucisk w klatce piersiowej i całe moje ciało było osłabione. Gdy coś mówiłam, często łapały mnie duszności i z trudem chwytałam oddech, nie byłam w stanie wykonywać nawet prostych obowiązków domowych. Widząc, w jakim jestem stanie, czułam się przygnębiona i myślałam: „Mam dopiero trzydzieści lat; czy naprawdę będę musiała żyć jak osoba na wpół niepełnosprawna? Zaczęłam wierzyć w Boga w wieku dwudziestu jeden lat, poświęciłam swoją młodość i wyrzekłam się wszystkiego. Nie wycofałam się w obliczu prześladowań ze strony rządu KPCh. Czemu Bóg mnie nie chronił? Obecnie wszyscy aktywnie wykonują swoje obowiązki, a mnie dopadła ta choroba. W tym kluczowym momencie nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków ani przygotowywać dobrych uczynków. Czy mimo to przypadną mi w udziale dobry wynik i dobre przeznaczenie?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona i chowałam się na balkonie, żeby płakać w samotności. Im więcej łez wylewałam, tym bardziej czułam się pokrzywdzona, myśląc, że moja obecna sytuacja jest naprawdę nieszczęsna. Gdy się wypłakałam, mój umysł trochę się uspokoił i uklękłam, żeby pomodlić się do Boga: „Boże, ta choroba straszliwie mnie przygnębia i nie wiem, jaka jest Twoja intencja. Wiem, że nie powinnam narzekać ani stawiać Ci bezrozumnych żądań, ale moje serce jest takie słabe, a moja postawa taka niedojrzała. Proszę, poprowadź mnie do zrozumienia Twojej intencji, do poznania samej siebie i do wyniesienia nauki z tych okoliczności”. Po modlitwie pomyślałam o jednym fragmencie słów Bożych: „Bóg postrzegał ludzi jako członków rodziny, ale oni traktowali Go jak kogoś obcego. Jednak po pewnym okresie Bożego dzieła, ludzie zrozumieli, co Bóg starał się osiągnąć i pojęli, że On jest prawdziwym Bogiem, a także poznali, co mogą od Niego uzyskać. Co wtedy ludzie sądzili o Bogu? Uważali Go za linę ratunkową i mieli nadzieję na uzyskanie Jego łaski, błogosławieństw i obietnic. A jak Bóg postrzegał wtedy ludzi? Bóg uważał ich za cel swojego podboju. Chciał używać słów, aby ich osądzać, poddawać testom i próbom. Jeśli jednak chodzi o ludzi tamtych czasów, Bóg był jedynie środkiem, który mogli wykorzystać do osiągnięcia własnych celów. Ludzie widzieli, że prawda wyrażana przez Boga może ich podbić oraz zbawić i że mają szansę uzyskać od Boga to, co chcą, jak również osiągnąć miejsca przeznaczenia, do których dążą. Z tego powodu w ich sercach ukształtowała się odrobina szczerości i stali się skłonni do naśladowania tego Boga” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, czułam głęboką udrękę i niepokój. Bóg przyprowadził mnie do swojego domu i traktował jak członka rodziny, dając mi szansę na wykonywanie obowiązków i pozwalając mi zyskać różne prawdy w trakcie ich wykonywania, tak bym mogła ostatecznie wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia i dostąpić Bożego zbawienia. Ja jednak traktowałam Boga jak linę ratunkową, chcąc jedynie zyskać od Niego łaskę i błogosławieństwa. Gdy dopadła mnie ta choroba, wyliczałam wszystko to, co porzuciłam dla Boga, myśląc, że skoro tyle się wyrzekłam i ponosiłam dla Niego koszty, to nie powinnam była zachorować i Bóg powinien był mnie pobłogosławić dobrym zdrowiem. Gdy nie dostałam tego, czego chciałam, byłam zniechęcona i rozczarowana. Okazało się, że nie porzuciłam wszystkiego i nie ponosiłam kosztów dla Boga, żeby odwdzięczyć się za Jego miłość. Tak naprawdę próbowałam się z Nim targować; moje wyrzeczenia i ponoszone koszty miały mi zapewnić łaskę i błogosławieństwa. Dostrzegając w swojej wierze w Boga tak wiele podłych pobudek, poczułam się bardzo zdołowana i uznałam, że nie jestem godna Bożego zbawienia. Myślałam o tym, jak smutno musi być Bogu, gdy widzi, że wykonuję swoje obowiązki tylko po to, by uzyskać od Niego błogosławieństwa. Gdyby ktoś opiekował się swoimi rodzicami tylko dlatego, że chce odziedziczyć majątek, rodzice na pewno czuliby się tym zranieni. Byłam taka sama jak to wyrodne dziecko, harując i ponosząc koszty tylko dla swoich własnych korzyści. Nie to Bóg chciał widzieć. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga, okazując skruchę. Chciałam wyrzec się swojej intencji zyskania błogosławieństw i wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się Bogu za miłość. Potem zaczęłam modyfikować swój czas pracy i odpoczynku. Starałam się częściej odpoczywać, uregulować dietę i normalnie wykonywać obowiązki każdego dnia. Ku mojemu zaskoczeniu już po tygodniu mój stan zdrowia zaczął się poprawiać. Dziękowałam Bogu i wychwalałam Go.

W grudniu tego samego roku przydzielono mi nowe obowiązki. Ponieważ musiałam zaznajomić się z pracą i sprawdzać, jak pracują bracia i siostry w zespole, przez kilka dni kładłam się dość późno. Pewnego dnia, kilka minut po siedemnastej, poczułam lekki ból w sercu. Trwało to przez dłuższą chwilę i bolało coraz bardziej. Wstałam, żeby pójść do łazienki, a kiedy wróciłam, poczułam, że z moim sercem dzieje się coś naprawdę niedobrego, i trudno mi było złapać oddech. Ledwo trzymałam się na nogach, więc oparłam się ręką o drzwi, a potem osunęłam się na podłogę. Leżałam tam przez około pół godziny. Z moim sercem coś było nie tak i całym moim ciałem wstrząsały drgawki. Gdy jedna z sióstr znalazła mnie w takim stanie, była przerażona. Pomogła mi się położyć na łóżku. Potem, po godzinie dwudziestej drugiej, chciałam usiąść i przenieść laptop na łóżko, ale nie miałam siły, żeby to zrobić. Moje serce przepełniała boleść i pomyślałam: „Jeśli w przyszłości już zawsze będę taka schorowana, to co ja zrobię?”. Nazajutrz poszłam do szpitala razem z jedną z sióstr, żeby się zbadać, ale wyniki wskazywały, że wszystko jest w normie. Nie wiedziałam, czy mam się cieszyć, czy niepokoić. To dobrze, że nie wykryto u mnie żadnej choroby, ale przecież coś było ze mną nie tak. Tymczasem jeśli choroby nie dało się zdiagnozować, to nie było sposobu, żeby ją leczyć. Potem, uwzględniając mój stan zdrowia, przełożona zredukowała mój zakres pracy. Widząc, jak raz po raz odsuwają mnie od kolejnych obowiązków, martwiłam się i myślałam: „Zakres moich obowiązków kurczy się coraz bardziej, a czy to nie oznacza, że będę mieć coraz mniej okazji, żeby przygotować dobre uczynki? Jak mam w przyszłości przygotować dobre uczynki i dostąpić zbawienia?”. Myśląc o tym, trochę się zniechęciłam. Potem coraz bardziej podupadałam na zdrowiu i musiałam nawet opierać się ręką o ścianę, kiedy szłam do łazienki. Zazwyczaj byłam w stanie tylko siedzieć na łóżku, a kiedy nie mogłam ustać prosto, opierałam się o ścianę albo o biurko. Myślałam: „W ostatnim czasie odpoczywałam normalnie każdego dnia. Dlaczego mój stan zdrowia się stale pogarsza? Kiedyś wystarczył mi odpoczynek, żeby poczuć się lepiej. Czemu jest teraz ze mną coraz gorzej? Wszyscy inni się uwijają, wykonując swoje obowiązki; jeśli choroba nie pozwala mi wykonywać moich obowiązków, to czy nie stracę szansy na dostąpienie zbawienia? Tak długo, jak zdrowie mi pozwoli, będę wytrwale wykonywać swoje obowiązki. Mam ograniczone możliwości, ale jeśli tylko będę nieugięta, nadal będę miała szansę na zbawienie. Może Bóg zobaczy, że jestem w stanie wytrwać przy obowiązkach, i sprawi, że wyzdrowieję szybciej”. Potem kontynuowałam wykonywanie obowiązków na tyle, na ile pozwalało mi zdrowie. Moje problemy zdrowotne jednak nie ustąpiły i coraz częściej bolało mnie serce. Ciężko znosiłam sytuacje, gdy coś mnie przestraszyło, a głośny hałas powodował dolegliwości sercowe. Pomyślałam: „Robię, co w mojej mocy, by wykonywać swoje obowiązki mimo tej choroby, czemu więc moje zdrowie tak się pogarsza? Czemu Bóg mnie nie uleczył? Ta choroba ciągnie się już prawie dwa lata. W szpitalu nie potrafili jej zdiagnozować i nic nie mogę zrobić, żeby się wyleczyć. Trudno mi nawet żyć samodzielnie i nie mam dość energii, by wykonywać swoje obowiązki. Czy zostanę wyeliminowana?”. W środku odczuwałam coraz większą słabość, więc modliłam się do Boga i szukałam u Niego przewodnictwa.

Któregoś dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Gdy zwykli ludzie chorują, to zawsze cierpią i są przygnębieni, istnieją granice tego, co są w stanie znieść. Jedno jednak trzeba zaznaczyć: gdyby ludzie zawsze chcieli polegać na własnych siłach, by uwolnić się od choroby, jaki byłby ostateczny rezultat? Czy nie cierpieliby jeszcze bardziej, czy nie dołowaliby się jeszcze bardziej? Dlatego im cięższa staje się choroba, tym usilniej ludzie powinni szukać prawdy i sposobu praktykowania, który jest zgodny z intencjami Boga. Im bardziej podupadają na zdrowiu, tym bardziej powinni stawać przed Bogiem i poznawać swoje własne zepsucie oraz niedorzeczne żądania, jakie stawiają Bogu. Im dotkliwiej cierpisz z powodu choroby, tym większej próbie poddawane jest twoje podporządkowanie. Dlatego gdy chorujesz, sam fakt, że potrafisz nadal podporządkowywać się zarządzeniom Boga oraz zbuntować się przeciw własnym skargom i niedorzecznym żądaniom, dowodzi, iż jesteś kimś, kto rzeczywiście dąży do prawdy i podporządkowuje się Bogu, kimś, kto niesie świadectwo; znaczy to, że twoja lojalność i podporządkowanie się Bogu są realne i przechodzą próbę, nie są zaś tylko sloganami i doktryną. Tak ludzie powinni praktykować, gdy zachorują. Gdy dopada cię choroba, ma ona odsłonić wszystkie twoje niedorzeczne żądania oraz nierealistyczne wyobrażenia i pojęcia dotyczące Boga, a także poddać próbie twoją wiarę w Boga i twoje podporządkowanie się Mu. Jeśli pomyślnie przejdziesz tę próbę, to masz prawdziwe świadectwo i realny dowód swojej wiary w Boga, lojalności i podporządkowania się Mu. Tego chce Bóg i to właśnie istota stworzona powinna posiadać i urzeczywistniać. Czy to wszystko nie jest pozytywne? (Jest). Do tego właśnie ludzie powinni dążyć. Ponadto, jeśli Bóg pozwala, byś zachorował, czy może także uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu? (Może). Bóg może uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu, czy zatem może również sprawić, że twoja choroba będzie trwać i nigdy nie ustąpi? (Może). A jeśli Bóg sprawia, że choroba nie ustępuje, czy jesteś w stanie dalej wykonywać obowiązki? Czy jesteś w stanie zachować wiarę w Boga? Czy to nie jest próba? (Jest). Jeśli zachorujesz i po kilku miesiącach wyzdrowiejesz, to twoja wiara w Boga oraz twoje podporządkowanie się Bogu i lojalność wobec Niego nie są poddawane próbie i nie masz świadectwa. Łatwo jest znosić chorobę przez kilka miesięcy, ale jeśli trwa ona dwa lub trzy lata, a twoja wiara i twoje pragnienie, by podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalnym nie zmieniają się, tylko stają się realniejsze, czy to nie pokazuje, że wzrastasz w życiu? Czy nie zbierasz obfitego plonu? (Zgadza się). Gdy zatem choruje ktoś, kto rzeczywiście dąży do prawdy, doświadcza ogromu korzyści, jakie choroba mu przynosi. Nie próbuje zawzięcie uwolnić się od choroby ani nie zadręcza się tym, co będzie, jeśli choroba nie ustąpi, jakie problemy to spowoduje, czy mu się pogorszy, czy umrze – nie martwi się tymi rzeczami. A poza tym, że się nimi nie martwi, jest także w stanie osiągnąć pozytywne wkroczenie i zachować prawdziwą wiarę w Boga oraz wykazać się prawdziwym podporządkowaniem i lojalnością wobec Boga. Praktykując w ten sposób, zyskuje świadectwo, a to znacznie sprzyja wejściu w życie i zmianie usposobienie oraz tworzy solidny fundament dla dostąpienia zbawienia. Jakie to wspaniałe!” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże były jak światło rozbłyskające w mroku, przynosiły mi pocieszenie i ścieżkę praktykowania. Bóg wiedział, czego w tamtym momencie najbardziej potrzebowałam. Zaaranżował te okoliczności, by pomóc mi szukać w nich prawdy i zrozumieć, że mam zepsute usposobienie. Jednocześnie chciał poddać próbie moją wiarę i moje podporządkowanie się. W rzeczywistości przyjście człowieka na świat, jego starzenie się, choroba i śmierć są w rękach Boga. Bóg z łatwością mógł uwolnić mnie od tej choroby, ale tego nie zrobił. Zamiast tego moje objawy się nasiliły i z pewnością kryła się w tym Jego intencja. Te dwie sytuacje, w których doświadczyłam choroby, ujawniły w dużym stopniu moją buntowniczość. Ilekroć borykałam się z tą chorobą, najpierw subiektywnie pragnęłam się podporządkować i nie narzekać, ale gdy mój stan się pogarszał, zaczynałam się skarżyć i wykładać Bogu swoje racje. Przez ostatnie dwa lata cały czas doświadczałam tych okoliczności, ale nigdy nie trwałam przy swoim świadectwie. Moje nastawienie było zawsze transakcyjne i miałam nadzieję, że Bóg zabierze ode mnie chorobę w zamian za moją wytrwałość w wykonywaniu obowiązków. Bóg nieustannie podsuwał mi te okoliczności, żebym ich doświadczała, i w ten sposób brał odpowiedzialność za moje życie i zbawiał mnie. Nie mogłam pokazać, że brak mi sumienia, i narzekać na Boga. Po pierwsze, w obliczu tych okoliczności musiałam wykazać się prawdziwym podporządkowaniem się i wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak umiem. Po drugie, musiałam pojąć skażone skłonności, które przejawiłam, i szukać prawd, w które powinnam wkroczyć.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Rozmawialiśmy właśnie o tym, że antychryści czują niechęć do prawdy, że lubią to, co nieprawe i niegodziwe, dążą do realizacji własnych interesów i zyskania błogosławieństw, nigdy nie porzucają zamiaru i pragnienia zdobycia błogosławieństw i zawsze próbują dobijać targu z Bogiem. Jak zatem należy się w tym rozeznać i to scharakteryzować? Gdybyśmy mieli nazwać to przedkładaniem zysku ponad wszystko inne, byłoby to zbyt łagodne określenie. Przypomina to sytuację, w której Paweł przyznawał, że w jego ciele tkwi cierń i że powinien pracować, aby odpokutować za swoje grzechy, ale ostatecznie i tak nadal pragnął zyskać koronę sprawiedliwości. Jaka jest natura takiego postępowania? (Bezwględna). Jest to pewien rodzaj bezwzględnego usposobienia. Ale jaką naturę ma takie postępowanie? (To targowanie się z Bogiem). Owszem, taka właśnie jest jego natura. Paweł szukał zysku we wszystkim, co robił, traktując to wszystko jako pewną transakcję. Pośród niewierzących funkcjonuje takie powiedzenie: »Nie ma nic za darmo«. Antychryści również hołdują temu sposobowi myślenia: »Jeśli będę dla ciebie pracował, co dasz mi w zamian? Jakie korzyści będę mógł uzyskać?«. Jak można by zwięźle określić naturę takiego postępowania? Jest to kierowanie się chęcią zysku, przedkładanie zysku ponad wszystko inne oraz bycie samolubnym i podłym. Taka właśnie jest naturoistota antychrystów. Wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród są przemożne, a oni mocno przy nich obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to kwestia tego, czy się dąży do prawdy, czy nie. Jest to niegodziwe usposobienie, jest to bezczelne podnoszenie krzyku przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. To właśnie jest naturoistota antychrystów; to jest ich prawdziwe oblicze” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże skłoniły mnie do głębokiej refleksji. Bóg ujawnił, że antychryści wierzą w Boga, by zyskać błogosławieństwa, i próbują dobijać targu z Bogiem, wykonując swoje obowiązki. Nie wierzą w Boga po to, by dążyć do prawdy i zmienić swoje życiowe usposobienie. Moja ciągnąca się przez ponad dwa lata choroba obnażyła moją prawdziwą postawę. Na początku doświadczałam tej choroby w sposób normalny, ale w dłuższej perspektywie, gdy mój stan się pogarszał, zaczynałam narzekać i ulegać nieporozumieniom, wykładałam swoje racje Bogu, powołując się na swoje wyrzeczenia i koszty, jakie poniosłam. Każdy doświadcza narodzin, starzenia się, choroby i śmierci; to są normalne rzeczy. Z własnej nieprzymuszonej woli i z ochotą wyrzekłam się wszystkiego, by wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Moja choroba nie miała nic wspólnego z tym, że ponosiłam koszty, wykonując swoje obowiązki. Jednak ponoszone koszty traktowałam jak swoją kartę przetargową, by stawiać Bogu bezrozumne żądania. Myślałam, że skoro porzuciłam wszystko, by podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki, to Bóg powinien mnie chronić, nie dopuścić, żebym zachorowała i tak bardzo cierpiała, że powinien obdarzyć mnie dobrym przeznaczeniem w przyszłości. Gdy nie dostawałam tego, czego chciałam, narzekałam i hałaśliwie wykłócałam się z Bogiem. Pomyślałam o Pawle, który wędrował niemal po całej Europie, głosząc ewangelię i wykonując mnóstwo pracy, a robił to wszystko tylko po to, by zdobyć koronę i dobre przeznaczenie w przyszłości. Paweł powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Wypowiadając te słowa, Paweł bezczelnie próbował dobić targu z Bogiem. Gdy ktoś wykonuje swoje obowiązki jako istota stworzona, jest to zupełnie naturalne i usprawiedliwione, a ponadto w ten sposób Bóg człowieka wywyższa. Tymczasem Paweł patrzył na ponoszenie kosztów dla Boga przez pryzmat transakcji, całkowicie wypaczając znaczenie wykonywania obowiązków. Jeśli nie był w stanie zdobyć Bożych nagród, hałaśliwie wykłócał się z Bogiem, co w całości demaskowało jego podłe i nikczemne usposobienie. Zrozumiałam, że w swojej wierze w Boga kroczę tą samą ścieżką co Paweł. Gdybym dalej brnęła w tym kierunku, z pewnością na koniec zostałabym ukarana, tak jak Paweł. Gdy to sobie uświadomiłam, trochę się przestraszyłam i pomyślałam: „Okazuje się, że natura i konsekwencje dążenia do błogosławieństw w swojej wierze w Boga są bardzo poważne. Nie mogę dalej kierować się tym błędnym przekonaniem na temat dążenia”.

Choć mój stan do pewnego stopnia się odmienił, zdrowie mi się nie poprawiało i dalej czułam się coraz gorzej. Myślałam, że moje dni są policzone, i od czasu do czasu nachodziły mnie negatywne myśli, na przykład: „Czy ta choroba nie jest sposobem, w jaki Bóg mnie demaskuje i wymierza mi karę? Jeśli nie, to czemu wciąż mi się pogarsza zamiast poprawiać?”. Gdy o tym myślałam, czułam w sercu ogromny ból i trudno mi było to znieść. Pewnego dnia przyszły mi na myśl te słowa Boże: „Ludzie muszą częstokroć badać każdą zawartą w ich sercach treść, która jest niezgodna z Bogiem lub wiąże się z tym, że błędnie Go rozumieją”. Odnalazłam cały fragment słów Bożych i przeczytałam go. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie muszą częstokroć badać każdą zawartą w ich sercach treść, która jest niezgodna z Bogiem lub wiąże się z tym, że błędnie Go rozumieją. Jak rodzi się błędne rozumienie? Dlaczego ludzie błędnie rozumieją Boga? (…) Czy powodem, dla którego ludzie błędnie rozumieją Boga, nie jest to, że wyznaczają granice Jego miłości? Myślą sobie tak: »Bóg jest miłością, a zatem powinien troszczyć się o ludzi i ich chronić oraz obsypywać ich łaskami i błogosławieństwami. Oto czym jest Boża miłość! Lubię, gdy Bóg miłuje ludzi w ten sposób. Miłość Boga do ludzi widać było szczególnie wyraźnie, kiedy przeprowadził ich przez Morze Czerwone. Ludzie w tamtych czasach byli tak błogosławieni! Chciałbym być jednym z nich!«. Kiedy jesteś zakochany w tej historii, traktujesz miłość przejawioną przez Boga w tamtej sytuacji jako najwyższą prawdę i jedyny wyznacznik Jego istoty. W swoim sercu wyznaczasz Bogu granice i wydajesz werdykt, że wszystko, co Bóg uczynił w tamtej chwili, jest najwyższą prawdą. Myślisz, że jest to najpiękniejsza strona Boga i ta, która w największym stopniu sprawia, że ludzie Go szanują i się Go boją, i że właśnie to jest Boża miłość. W rzeczywistości same działania Boga były pozytywne, ale z powodu wyznaczanych przez ciebie granic stały się pojęciami w twoim umyśle i podstawą, na której wydajesz werdykty na temat Boga. Sprawiają, że źle rozumiesz Bożą miłość, tak jakby nie było w niej nic poza miłosierdziem, troską, ochroną, przewodnictwem, łaską i błogosławieństwami – tak jakby na Bożą miłość składało się tylko to. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie te aspekty miłości? Czy dlatego, że jest to związane z twoim własnym interesem? (Owszem). Z jakimi interesami jest to związane? (Z przyjemnościami ciała i wygodnym życiem). Kiedy ludzie wierzą w Boga, chcą otrzymać od Niego właśnie te rzeczy, ale nie inne. Ludzie nie chcą myśleć o sądzie, karceniu, próbach, oczyszczeniu, cierpieniu dla Boga, rezygnacji z różnych rzeczy i ponoszeniu kosztów, a nawet poświęcaniu własnego życia. Ludzie po prostu chcą cieszyć się Bożą miłością, opieką, ochroną i przewodnictwem, więc wydają werdykt, że Boża miłość jest jedyną cechą charakterystyczną Jego istoty, a w zasadzie Jego jedyną istotą. Czy to, czego Bóg dokonał, przeprowadzając Izraelitów przez Morze Czerwone, nie stało się źródłem ludzkich pojęć? (Tak, stało się). W ten sposób powstał kontekst, w którym ludzie wyrobili w sobie pojęcia o Bogu. Jeśli wyrobili w sobie pojęcia o Bogu, to czy mogą osiągnąć prawdziwe zrozumienie Bożego dzieła i usposobienia? Jest oczywiste, że nie tylko ich nie zrozumieją, ale wręcz błędnie je zinterpretują i wyrobią sobie na ich temat pojęcia. Dowodzi to, że ludzkie pojmowanie jest zbyt wąskie i nie jest prawdziwym zrozumieniem. Nie jest to bowiem prawda, ale raczej pewien rodzaj miłości i zrozumienia, do którego ludzie dochodzą, analizując i interpretując Boga na podstawie własnych pojęć, wyobrażeń, samolubnych pragnień i analiz; nie jest to zgodne z prawdziwą istotą Boga. Na jakie inne sposoby Bóg kocha ludzi, jeśli nie poprzez miłosierdzie, zbawienie, opiekę, ochronę i wysłuchiwanie ich modlitw? (Poprzez chłostę, dyscyplinowanie, przycinanie, osądzanie, karcenie, próby i oczyszczanie). To prawda. Bóg okazuje swoją miłość na wiele sposobów: uderzając, dyscyplinując, robiąc wyrzuty, osądzając, karcąc, poddając próbom, oczyszczając i tak dalej. To wszystko są aspekty Bożej miłości. Tylko taka perspektywa jest całościowa i zgodna z prawdą. Jeśli to rozumiesz, to czy po przeanalizowaniu siebie i uświadomieniu sobie, że źle rozumiesz Boga, nie będziesz w stanie dostrzec swoich wypaczeń i wykonać dobrej roboty, zastanawiając się, gdzie się pomyliłeś? Czy nie pomoże ci to wyzbyć się twojego błędnego rozumienia Boga? (Tak, pomoże). Aby to osiągnąć, musisz szukać prawdy. Tak długo, jak ludzie szukają prawdy, mogą wyeliminować swoje błędne rozumienie Boga, a kiedy już to zrobią, są w stanie podporządkować się wszystkim Bożym ustaleniom. (…) Bóg może obdarzyć ludzi łaską i błogosławieństwami oraz dać im chleb powszedni, ale może też to wszystko odebrać. Na tym polega władza, istota i usposobienie Boga” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże od razu sprawiły, że zrobiło mi się lżej na sercu. Okazało się, że od zawsze miałam błędne przekonanie: wierzyłam, że jeśli Bóg kogoś kocha, to będzie mu cały czas błogosławił, ułatwiał życie, chronił go i dbał o jego bezpieczeństwo, a jeśli Bóg kogoś nie kocha, to zsyła na niego cierpienie w postaci wzlotów i upadków, niedogodności, chorób i tak dalej. Dlatego gdy mój stan zdrowia się pogarszał, myślałam, że być może Bóg wymierza mi karę, i żyłam uwikłana w swoje pojęcia i wyobrażenia, byłam zniechęcona i cierpiałam. Myśląc o tym szczegółowo, choć te dwa lata choroby były bolesne, to przecież sprawiły, że usilniej modliłam się do Boga i szukałam Jego przewodnictwa, czułam, że zbliżyłam się do Niego. Dostrzegłam też w sobie silną intencję dążenia do błogosławieństw. W ten właśnie sposób Bóg mi błogosławił; był to dla mnie przywilej. Dokładnie tak, jak mówią słowa Boże: Miłość Boga to nie tylko miłosierdzie i miłująca życzliwość, troska i ochrona. Sąd i karcenie, a także próby i uszlachetnianie również są wyrazem miłości Boga, Jego błogosławieństwem i łaską. Ten sposób okazywania miłości mógł mi się nie podobać, ale tego właśnie potrzebowałam. Gdyby nie te okoliczności, nie zrozumiałabym samej siebie. W tamtej chwili zaczęłam doceniać gorliwą Bożą intencję zbawienia ludzi. Bóg zbawiał mnie przez cały ten czas, a przy tym musiał znosić to, że narzekam i błędnie pojmuję pewne sprawy. Myśląc o tym, nienawidziłam siebie, a jednocześnie byłam głęboko poruszona miłością Bożą.

Często wtedy myślałam o tym, czego doświadczył Piotr. Wiedziałam, że daleko mi do jego człowieczeństwa i determinacji, by dążyć do miłowania Boga, ale chciałam wiedzieć, jakie było jego doświadczenie, gdy cierpiał z powodu sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, i jak przetrwał ten czas skrajnego bólu i słabości. Zaczęłam oglądać dwa czytania słów Bożych: Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu oraz Jak Piotr poznał Jezusa. Przeczytałam te słowa Boże: „Teraz powinieneś wyraźnie widzieć, jaką dokładnie drogę obrał Piotr. Jeżeli potrafisz dostrzec ją wyraźnie, to będziesz miał pewność co do dzieła wykonywanego dzisiaj, a więc nie będziesz narzekał, nie będziesz zniechęcony ani nie będziesz za niczym tęsknił. Powinieneś również doświadczać nastrojów, które odczuwał wówczas Piotr: Przejął go smutek, nie prosił już o przyszłość ani o błogosławieństwa. Nie szukał zysku, szczęścia, sławy czy fortuny w świecie; starał się jedynie żyć w sposób najbardziej sensowny, który polegał na odwdzięczeniu się za Bożą miłość i poświęceniu Bogu tego, co uważał za absolutnie najcenniejsze. To dawało mu zadowolenie w sercu. Często modlił się do Jezusa słowami: »Panie, Jezu Chryste, kiedyś Cię pokochałem, ale nigdy nie kochałem Cię prawdziwie. Chociaż powiedziałem, że wierzę w Ciebie, nigdy Cię nie kochałem prawdziwym sercem. Podziwiałem Cię tylko, uwielbiałem Cię i tęskniłem za Tobą, ale nigdy Cię nie kochałem ani nie miałem prawdziwej wiary w Ciebie«. Nieustannie modlił się, by podjąć swoje postanowienie, a słowa Jezusa zawsze go wspierały i czerpał z nich motywację. Później, gdy zdobył pewne doświadczenie, Jezus go wypróbował, wzbudzając w nim dalszą tęsknotę do Niego. Piotr powiedział: »Panie Jezu Chryste! Jakże tęsknię do Ciebie i pragnę na Ciebie spojrzeć. Brakuje mi zbyt wiele i nie potrafię odwzajemnić Twojej miłości. Błagam Cię, żebyś mnie wkrótce zabrał. Kiedy będziesz mnie potrzebować? Kiedy mnie zabierzesz? Kiedy jeszcze raz spojrzę na Twoje oblicze? Nie chcę już dłużej żyć w tym ciele, nadal być zepsuty, nie chcę się też dłużej buntować. Jestem gotów poświęcić Tobie wszystko, co mam, gdy tylko będę mógł i nie chcę dalej Cię zasmucać«. Tak się modlił, ale nie wiedział wtedy, co Jezus w nim udoskonali. Kiedy przechodził katusze podczas tej próby, Jezus ukazał się mu ponownie i powiedział: »Piotrze, pragnę, abyś był doskonały, abyś stał się owocem, który będzie kwintesencją udoskonalenia cię przeze Mnie i który sprawi Mi radość. Czy możesz naprawdę świadczyć o Mnie? Czy zrobiłeś to, o co cię prosiłem? Czy urzeczywistniałeś słowa, które wypowiedziałem? Kiedyś Mnie umiłowałeś, ale chociaż Mnie umiłowałeś, czy Mnie urzeczywistniałeś? Co dla Mnie zrobiłeś? Rozumiesz, że nie jesteś godzien Mojej miłości, ale co zrobiłeś dla Mnie?«. Piotr zobaczył, że nic nie zrobił dla Jezusa i przypomniał sobie swoją poprzednią przysięgę oddania życia Bogu. Wtedy już przestał się uskarżać i od tamtego czasu jego modlitwy stały się o wiele lepsze. Modlił się, mówiąc: »Panie Jezu Chryste! Kiedyś Cię zostawiłem i Ty także mnie zostawiłeś. Spędzaliśmy czas osobno i spędzaliśmy czas razem. Ale miłujesz mnie bardziej niż cokolwiek innego. Wielokrotnie buntowałem się przeciwko Tobie i wielokrotnie Cię zasmucałem. Jak mogę zapomnieć o takich rzeczach? Zawsze pamiętam i nigdy nie zapominam o dziele, które na mnie wykonałeś, i o tym, co mi powierzyłeś. Zrobiłem wszystko, co mogłem, dla dzieła, które na mnie wykonałeś. Wiesz, co potrafię zrobić i wiesz również, jaką rolę mogę odegrać. Pragnę zdać się na łaskę Twoich rozporządzeń i poświęcę Tobie wszystko, co mam. Tylko Ty wiesz, co mogę dla Ciebie zrobić. Chociaż szatan bardzo mnie zwiódł i buntowałem się przeciwko Tobie, wierzę, że nie zapamiętałeś przez to moich występków i że Twój sposób podejścia do mnie nie na tym się opiera. Pragnę Tobie poświęcić całe swoje życie. Nie proszę o nic, nie mam też innych nadziei ani planów; chcę działać tylko zgodnie z Twoimi intencjami i podążać za Twoją wolą. Będę pić z Twojego pucharu goryczy i jestem na Twoje rozkazy«” (Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musicie mieć jasność co do drogi, którą podążacie; musicie mieć jasność co do drogi, którą pójdziecie w przyszłości, co Bóg uczyni doskonałym i co zostało wam powierzone. Pewnego dnia być może zostaniecie poddani próbie, a jeśli, gdy ten czas nadejdzie, będziecie w stanie czerpać inspirację z doświadczeń Piotra, to będzie to dowód na to, że naprawdę podążacie jego ścieżką” (Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły, tak samo jak determinacja Piotra, by dążyć do miłowania Boga. Gdy przeczytałam słowa mówiące o doświadczeniu Piotra, poczułam się zawstydzona. Gdy poddawany był próbom, Piotr stale poszukiwał czystszego sposobu miłowania Boga i nienawidził samego siebie, gdy nie potrafił Boga zadowolić. Nieustannie dążył do tego, by to, co miał najcenniejszego, ofiarować Bogu. Tymczasem ja w trakcie swojej choroby przejawiałam jedynie buntowniczość i błędne rozumienie. Martwiłam się o to, jakie będzie moje przeznaczenie, jeśli mój stan zdrowia się pogorszy, i bałam się, że umrę. Myślałam, że za pomocą tych okoliczności Bóg mnie demaskuje i wymierza mi karę. Obchodziły mnie tylko moje własne interesy i nie robiłam nic, żeby Boga zadowolić. Moja postawa była żałośnie niedojrzała i nie potrafiłam znieść żadnych trudów. Choć ostatecznie moje ciało było słabe i radziłam sobie tylko z nielicznymi obowiązkami, nie mogłam zrezygnować z dążenia do prawdy. Bez względu na okoliczności, w jakich się znalazłam, byłam istotą stworzoną, i dążenie do miłowania i poznania Boga było celem, który w tym życiu powinnam realizować. Jeśli żyłam na tej ziemi, musiałam dążyć do prawdy i dobrze wykonywać obowiązki, które powinnam wykonywać.

Pewnego dnia już od samego rana moje ciało było osłabione. Ból w sercu odczuwałam częściej niż dotąd i trwał on dłużej. Prawie cały dzień spędziłam w łóżku. Gdy nadszedł wieczór, pogorszyło mi się i nawet trudno mi było oddychać. Siostra, z którą mieszałam, wezwała pogotowie, a ja modliłam się w sercu do Boga: „Boże, chyba już dłużej nie wytrzymam. Czy z góry przesądziłeś, że to mój koniec? Czy ja umrę?”. W tej samej chwili wyraźnie przypomniałam sobie te słowa Boże: „Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że w moim sercu rozbłysło światło. Zrozumiałam, że to, czy uda mi się wziąć kolejny oddech, jest w rękach Boga i że jeśli On nie pozwoli mi umrzeć, to nie umrę. Myślałam o doświadczeniach Piotra, o których często wtedy czytałam. Nawet w obliczu śmierci Piotr modlił się do Boga, mówiąc, że nie potrafi wystarczająco Go kochać. Doświadczenie Piotra mnie zainspirowało i w swoim sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, bez względu na to, czy umrę, czy nie, ufam, że wszystko jest w Twoich rękach. Jeśli z góry przesądziłeś, że dożyję tylko tego wieku, nie narzekam. Choć nie mogę się równać z postawą Piotra, chcę się od niego uczyć i się podporządkować wszystkim Twoim rozporządzeniom i zarządzeniom. Tak właśnie powinnam postąpić jako istota stworzona. Boże, chcę ofiarować Ci swoją wdzięczność i wychwalać Cię”. Potem, gdy karetka zawiozła mnie do szpitala i lekarz robił różne badania, czułam się bardzo spokojna. Lekarz nie był pewny, co mi dolega, bo badania niczego konkretnego nie wykazały, i nie dało się ustalić, jaką terapię należałoby zastosować. Odesłał mnie tylko do domu, żebym doszła do siebie. Jeszcze mocniej uwierzyłam, że moje życie jest w rękach Boga i że nie od decyzji lekarza zależy to, czy będę żyć, czy umrę. Jeśli miałam umrzeć, lekarz nie mógł nic na to poradzić, a jeśli nie miałam umrzeć, to by się po prostu nie stało. Gdy wróciłam do domu, nadal byłam bardzo słaba i położyłam się do snu. Po przebudzeniu zobaczyłam, że moja dłoń nieświadomie zacisnęła się w pięść. Ku mojemu zaskoczeniu poczułam, że mam w rękach więcej siły niż wcześniej. Włożyłam kapcie i wstałam z łóżka, zdałam sobie sprawę, że mogę normalnie chodzić, niczego się nie trzymając ani o nic nie opierając. Nie mogłam w to uwierzyć; czy tak po prostu mój stan się poprawił? Przez cały kolejny tydzień nie miałam żadnych objawów osłabienia czy utraty sił, a potem zaczęłam normalnie wykonywać swoje obowiązki. Od tamtego czasu minął już rok. Moje ciało ma się coraz lepiej i jestem w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki.

Doświadczywszy tego wszystkiego, naprawdę rozumiem, że Boże próby i uszlachetnianie mają na celu oczyścić i zbawić ludzi. Choć trochę cierpiałam, gdy dokuczała mi ta choroba, to, co zyskałam, znacznie przewyższa ból, jakiego doznałam. Nie zamieniłabym tego na nic innego. Dzięki temu obfitość zagościła w moim życiu.


9. Ból spowodowany dążeniem do małżeńskiego szczęścia

Autorstwa Li Xinzhu, Chiny

Odkąd pamiętam, często widziałam, jak mój ojciec traci panowanie nad sobą i wyżywa się na matce. Gdy dorastałam, matka często skarżyła mi się na swoje nieszczęśliwe małżeństwo. Mówiła, że brakowało jej jedzenia i ubrań przez cały czas, gdy była z moim ojcem, że nigdy nie czuła się z nim szczęśliwa i że często się na nią wściekał. Często mi powtarzała: „Kobieta może znaleźć szczęście na całe życie, tylko poślubiając człowieka, który będzie dobrze ją traktował”. Myślałam sobie: „Moja matka sama przez to przeszła, więc to, co mówi, jest prawdą. Bez względu na to, co się stanie, nie mogę skończyć tak jak ona. Muszę znaleźć sobie męża, który będzie mnie dobrze traktował”. Później dostałam to, czego chciałam, i wyszłam za mężczyznę o pogodnym charakterze, który traktował mnie dobrze. Po ślubie mój mąż zawsze się ze mną we wszystkim zgadzał i nigdy nie podnosił na mnie głosu. Ilekroć wracał do domu z pracy i widział, że mnie nie ma, dzwonił i pytał, gdzie jestem, po czym przyjeżdżał po mnie na rowerze. Troszczył się o mnie również w życiu codziennym. Zawsze gdy widział, że jestem zdenerwowana, pytał: „Co się stało? Czy coś cię gnębi?”. Bardzo byłam szczęśliwa, że znalazłam tak kochającego i troskliwego męża, i czułam się zadowolona z życia.

W 2004 roku przyjęłam nowe dzieło Boże i podzieliłam się ewangelią z mężem. Nie przyjął jej, ale też nie sprzeciwiał się mojej wierze. Później jednak uwierzył w absurdalne pogłoski na temat Kościoła Boga Wszechmogącego, które sfabrykowała KPCh, i od tego momentu zaczął odwodzić mnie od wiary w Boga. Często też narzekał, że chodzę na zgromadzenia. Pewnego dnia, po powrocie do domu z pracy, powiedział do mnie poważnym tonem: „W Internecie jest napisane, że kto wierzy w Boga, ten zadziera z KPCh, i że rząd na to nie zezwala. Musisz z tym natychmiast skończyć!”. Kiedy zobaczyłam jego niezadowoloną minę, wiedziałam już, że został wprowadzony w błąd przez wyssane z palca pogłoski rozpowszechniane przez KPCh. Powiedziałam mu, że to tylko kłamstwa i oszczerstwa, ale on w ogóle mnie nie słuchał. Pewnego wieczoru, gdy tylko wrócił do domu, zapytał mnie: „Czy byłaś dziś znowu na zgromadzeniu?”. Odpowiedziałam: „Tak, byłam”. Wtedy nakrzyczał na mnie: „Mówiłem ci, żebyś przestała wierzyć w Boga, ale ty nie chciałaś słuchać! Wracając dzisiaj do domu, widziałem jak aresztowali jakąś nauczycielkę za wiarę w Boga. Kto wie, na ile lat ją skażą? Jeśli nadal będziesz obstawać przy swojej wierze, to prędzej czy później ty też zostaniesz aresztowana. Wtedy dzieci i ja też zostaniemy w to wszystko wplątani i zniszczysz naszą rodzinę!”. Mówiąc to, zamachnął się butem i bez słowa zaczął bić mnie po głowie, przeklinając przy tym: „Mówiłem ci, żebyś mnie posłuchała, ale ty nie słuchasz! Zabiję cię!”. Myślałam, że uderzy mnie tylko kilka razy, żeby wyładować swój gniew, ale bił mnie naprawdę mocno. Od uderzeń kręciło mi się w głowie, a on nie wyglądał, jakby zamierzał przestać. Nigdy bym nie pomyślała, że po tylu latach spędzonych razem może być tak bezwzględny! Później powiedział dzieciom: „Idźcie porozmawiać z mamą, niech powie, że od teraz nie będzie wierzyć w Boga. Jeśli tego nie zrobi, zatłukę ją dzisiaj na śmierć!”. Moja córka zaczęła płakać i błagać mnie. Na widok płaczących dzieci poczułam w sercu słabość. Pomyślałam: „Może na razie powinnam po prostu powiedzieć mężowi, że porzucę swoją wiarę. Jeśli nie ustąpię, a on się wścieknie na całego i się ze mną rozwiedzie, nasza rodzina będzie skończona”. Ale potem pomyślałam: „Bez względu na to, co się stanie, nie mogę wyprzeć się imienia Boga. Jeśli powiem, że nie przestanę w Niego wierzyć, to Go w ten sposób zdradzę. Nie mogę tego zrobić”. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, by dał mi mądrość i wiarę. Później przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za każdym etapem dzieła i za wszystkim, co się dzieje, kryje się zakład szatana z Bogiem i wymaga to, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Oświecenie płynące ze słów Bożych pomogło mi zrozumieć, że choć wydawało się, iż mój mąż mnie prześladuje, w rzeczywistości stały za tym knowania szatana. Szatan chciał, bym wyparła się Boga i zdradziła Go. Nie mogłam powiedzieć, że przestanę wierzyć w Boga tylko ze strachu przed gniewem męża. Musiałam trwać przy swoim świadectwie. Od tego momentu, bez względu na to, jak bardzo dzieci mnie błagały, milczałam. Mój mąż, całkowicie zirytowany, krzyczał: „Skoro wasza matka nie chce tego powiedzieć, rozwiodę się z nią natychmiast i każę jej odejść. Nie spędzi w naszym domu ani jednego dnia dłużej!”. To był dla mnie kompletny szok. Nigdy nie sądziłam, że naprawdę będzie chciał rozwodu. Byłam z nim sercem i duszą przez tyle lat, jednak on teraz, tylko z powodu mojej wiary, chciał się ze mną rozwieść, a nawet chciał, żebym natychmiast opuściła dom. Jak to możliwe, że to był mój mąż, u boku którego żyłam przez ponad dekadę? Byłam kompletnie załamana. Zastanawiałam się: „Jeśli się rozwiedziemy, jak ja przetrwam całkiem sama, bezradna i osamotniona?”. Czułam się tak, jakby ktoś kroił moje serce, a po policzkach spływały mi łzy. Pomyślałam o tym, że ludzie zostali stworzeni przez Boga, że Bóg dał nam tchnienie życia i zapewnił nam wszystko, czego potrzebujemy, więc oddawanie czci Bogu jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Czułam, że nie mogę przestać wierzyć w Boga bez względu na wszystko. Córka powiedziała wtedy do swojego taty: „Jeśli się rozwiedziecie, mój brat i ja chcemy zostać z mamą, nie z tobą”. Dopiero wtedy mój mąż ustąpił i porzucił temat rozwodu. Później prześladowania KPCh nasiliły się, a na ulicach szerzyły się wszelkiego rodzaju herezje i przekłamania, które oczerniały i dyskredytowały Kościół Boga Wszechmogącego. Mąż też coraz dotkliwiej mnie prześladował. Codziennie po pracy wypytywał mnie, czy nadal wierzę w Boga, i tracił nad sobą panowanie z byle powodu. Widząc go w takim stanie, byłam bardzo zdenerwowana. Mimo że wierzyłam w Boga i wykonywałam swoje obowiązki, nadal zajmowałam się wszystkimi pracami w domu i w gospodarstwie, a także opiekowałam się dziećmi. Nie powinien był mnie tak prześladować. Ale potem pomyślałam: „Gdyby nie prześladowania ze strony KPCh i sfabrykowane pogłoski, prawdopodobnie nie traktowałby mnie w ten sposób. Został omamiony przez KPCh. Jeśli tego nie przetrzymam, to nasz rozwód będzie nieunikniony”. Chciałam, żeby nasze małżeństwo przetrwało i rodzina się nie rozpadła, więc bez względu na to, jak bardzo mój mąż mnie prześladował, znosiłam to w milczeniu, nawet podejmując inicjatywę, by o niego dbać i przygotowywać mu dobre jedzenie. Czasami spóźniałam się przez to z wykonywaniem moich obowiązków.

Później zostałam wybrana na kaznodziejkę i przejęłam odpowiedzialność za kilka kościołów. Niektóre z nich znajdowały się daleko od mojego domu, więc nie mogłam codziennie wracać, i to mnie trochę niepokoiło. Mój mąż miał wtedy romans i powiedział mi kilka razy, gdy wrócił do domu po alkoholu, że pewna kobieta wyznała mu miłość i chce założyć z nim rodzinę. Bałam się, że moje wyjazdy i niemożność łatwego powrotu oddalą mnie od męża, a on na pewno się ze mną rozwiedzie. Gdyby tak się stało, nasza rodzina zostałaby rozbita. Ale potem pomyślałam o tym, że moje obowiązki powierzył mi Bóg i że nie mogę odmówić ich wykonywania tylko po to, by utrzymać rodzinną harmonię. Dlatego się ich podjęłam. W tamtym czasie wracałam do domu na kilka dni co około dwa tygodnie, żeby wykonać wszystkie prace domowe i gospodarskie, mając nadzieję, że dzięki tym wysiłkom uda mi się zdobyć na nowo serce męża. Chociaż wiedziałam, że ma romans, nigdy z nim o tym nie rozmawiałam, ponieważ bałam się, że doprowadzi to do rozwodu. Ta kwestia często mnie martwiła i rozpraszała, nawet gdy wykonywałam swoje obowiązki. Często po prostu robiłam to po łebkach. W jednym z kościołów był fałszywy przywódca, którego należało natychmiast zwolnić, ale uznałam, że wybór następcy zajmie sporo czasu, więc odkładałam to zwolnienie, by móc wrócić do domu. Spowodowało to opóźnienia w pracy kościoła. Innym razem przełożony poprosił mnie, abym pomogła jednemu z kościołów rozprawić się z antychrystem. W tamtym czasie niektórzy bracia i siostry nie potrafili rozeznać się co do tego antychrysta. Konieczne było więc szybkie omówienie z nimi prawd dotyczących rozeznawania. Pomyślałam: „Aby bracia i siostry rozeznali się co do tego antychrysta, może to zająć dwa tygodnie omówień, a nawet wtedy nie ma gwarancji uzyskania oczekiwanych rezultatów. Kiedy będę mogła wrócić do domu?”. Powiedziałam więc przełożonemu: „Ten antychryst jest zbyt przebiegły, a jego metody zwodzenia ludzi są wyrafinowane. Braciom i siostrom nie będzie łatwo się co do niego rozeznać, a ja też sobie z nim nie poradzę. Może znajdziesz kogoś innego, kto się tym zajmie?”. Przełożony zrozumiał, że nie chcę współpracować, i musiał znaleźć inną siostrę do tego zadania. Jednak brakowało jej rozeznania i cała sprawa bardzo wolno posuwała się do przodu. W rezultacie antychryst pozostał w kościele, wprowadzając w błąd i kontrolując wybrańców Bożych przez ponad dwa miesiące. Cała praca kościoła stanęła w miejscu. A później zostałam zwolniona za nieodpowiedzialne traktowanie obowiązków i doprowadzenie do poważnych opóźnień w pracy kościoła. Podczas zgromadzenia jedna z sióstr powiedziała do mnie: „Biorąc pod uwagę twoje zachowanie, powinnaś zostać odizolowana, by się zastanowić nad sobą”. Jej słowa głęboko przeszyły moje serce. Często wracałam do domu, by zatroszczyć o swoje małżeństwo, opóźniając przez to pracę kościoła. Faktycznie popełniłam zły uczynek i powinnam zostać odizolowana, by to sobie przemyśleć. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „To, jak powinniście traktować zadania wyznaczone przez Boga, jest niezwykle istotne. Jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz zrobić tego, co ci Bóg powierzył, to nie nadajesz się do życia w Jego obecności i powinieneś zaakceptować swoją karę. To, że ludzie wykonują zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest tak samo ważne jak jego życie. Jeśli lekceważysz zadania wyznaczone przez Boga, to w najgorszy możliwy sposób Go zdradzasz. Jesteś wtedy bardziej godny pożałowania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże sprawiły, że zadrżałam ze strachu. Poczułam gniew Boga, jakbym została przez Niego potępiona. Bracia i siostry wybrali mnie na kaznodziejkę. Zgodnie z intencją Boa miałam prowadzić braci i siostry, by jedli i pili Jego słowa i weszli w prawdę, a także miałam chronić ich, aby nie byli niepokojeni przez fałszywych przywódców i antychrystów. Ale ja wcale nie wkładałam serca w wykonywanie obowiązków. Przedkładałam swoje małżeństwo i rodzinę ponad wszystko inne, często wracając do domu, by podtrzymać relację z mężem. Wiedziałam, że w kościele jest fałszywy przywódca, ale w porę go nie zwolniłam. Jeśli chodzi o antychrysta, który został zdemaskowany, nie chciałam też spędzać czasu z braćmi i siostrami na omówieniach dotyczących rozeznawania. Usprawiedliwiałam się nawet, mówiąc, że ten antychryst jest zbyt przebiegły, bym mogła sobie z nim poradzić, i uchylałam się od swojego obowiązku. To pozwoliło antychrystowi zwodzić braci i siostry w kościele. Dla dobra mojego małżeństwa i mojej rodziny potraktowałam lekceważąco i obojętnie tak ważną pracę, jak wybór przywódców i pracowników, zwalnianie fałszywych przywódców i unieszkodliwianie antychrystów. To zaszkodziło pracy kościoła i spowodowało straty w życiu braci i sióstr. Byłam taka samolubna i nikczemna! Czy to było zachowanie osoby posiadającej człowieczeństwo? Stanęłam więc przed Bogiem i modliłam się, wyznając swoje grzechy: „Boże, w pogoni za małżeńskim szczęściem nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków i dopuściłam się występku. Zgodnie z Twoim sprawiedliwym usposobieniem zasłużyłam na karę. Jednak nie potraktowałeś mnie stosownie do moich występków i mimo wszystko dałeś mi szansę na wykonywanie obowiązków. Od teraz jestem gotowa traktować je z sercem, które się Ciebie boi”.

Jakiś czas później mój mąż dowiedział się, że aresztowano kolejnych wierzących, więc jego prześladowania wobec mnie nasiliły się. Pewnego razu, aby powstrzymać mnie od wiary w Boga, spalił wszystkie moje ubrania. Byłam wściekła. Później zjawiła się policja, by aresztować mnie pod zarzutem nielegalnego głoszenia ewangelii, ale nie było mnie wtedy w domu i udało mi się uniknąć katastrofy. Z powodu tego wydarzenia nie odważyłam się wrócić do domu przez pięć miesięcy. Mój mąż dzwonił po moich krewnych, próbując mnie znaleźć. Aby zmusić mnie do powrotu do domu, doniósł nawet na moją kuzynkę, która również wierzyła w Boga. Byłam w szoku, gdy się o tym dowiedziałam. Nigdy nie sądziłam, że mój mąż może się do czegoś takiego posunąć. Poczułam, że jest naprawdę przerażający i złośliwy. Skoro był gotów donieść na moją kuzynkę, to czy doniósłby również na mnie? Przypomniałam sobie o poświęceniach, na jakie się zdobyłam, by ratować nasze małżeństwo, i poczułam, że nie były tego warte. Ale kiedy pomyślałam o tym, że nie mogę wrócić do domu, a nasza rodzina może się rozpaść, i o tym, że szczęśliwe małżeństwo, do którego zawsze dążyłam, przestanie istnieć, wciąż czułam ogromny ból. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie, mając nadzieję, że wyprowadzi mnie z tego niewłaściwego stanu.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych: „Małżonkowie zawsze uważają małżeństwo za bardzo ważne wydarzenie w życiu, kładą na nie szczególnie duży nacisk. Dlatego też uzależniają od życia małżeńskiego i swoich partnerów całe swoje szczęście, wierząc, że dążenie do szczęścia małżeńskiego jest jedynym celem, do którego należy dążyć w tym życiu. To właśnie dlatego wiele osób wkłada wiele wysiłku, ponosi duże koszty i dokonuje wielkich poświęceń w imię szczęścia małżeńskiego. (…) Są nawet tacy, którzy po uwierzeniu w Boga przyjmują obowiązek i zadanie wyznaczone im przez dom Boży, ale z troski o zadowolenie i szczęście małżeńskie nie wypełniają tego obowiązku należycie. Początkowo mieli się udać w jakieś odległe miejsce, by głosić ewangelię, wracać do domu raz na tydzień lub nawet rzadziej, a może nawet w ogóle opuścić dom i wykonywać obowiązki na pełen etat, a wszystko to w zależności od tego, jaki mają potencjał i jakie warunki pod różnymi względami, ale boją się, że ich współmałżonek będzie niezadowolony, że ich małżeństwo nie będzie szczęśliwe albo że w ogóle się rozpadnie, więc dbają o szczęście małżeńskie kosztem dużej ilości czasu, który powinni poświęcać na wykonywanie swoich obowiązków. Zwłaszcza gdy słyszą, jak ich partner narzeka, sprawia wrażenie niezadowolonego czy wręcz zrzędzi, z jeszcze większą troską podchodzą do utrzymania swojego małżeństwa. Robią, co w ich mocy, żeby zadowolić współmałżonka, i bardzo się starają, żeby pielęgnować szczęście w małżeństwie i nie dopuścić, by się on rozpadło. Jeszcze poważniejsze jest rzecz jasna to, że ludzie nie odpowiadają na wezwanie domu Bożego i odmawiają wykonywania swoich obowiązków przez wzgląd na swoje szczęście małżeńskie. Kiedy ktoś taki powinien wyjechać z domu, by pełnić swój obowiązek, a nie może rozstać się ze małżonką albo jej rodzice sprzeciwiają się jego wierze w Boga i temu, że ma rzucić pracę i wyjechać z domu, by wykonywać obowiązki, to idzie na kompromis i porzuca obowiązki, wybierając utrzymanie szczęścia małżeńskiego i trwałości małżeństwa. Dla owego szczęścia małżeńskiego i owej trwałości małżeństwa, by zapobiec jego końcowi i rozpadowi, wybiera wypełnianie tylko zobowiązań i powinności małżeńskich i porzucenie misji istoty stworzonej” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły mój stan. Od dzieciństwa wartości rodzinne miały na mnie duży wpływ. Wierzyłam, że szczęście kobiety w życiu zależy od tego, czy jej małżeństwo jest szczęśliwe i czy mąż ją kocha. Dążenie do tego, by mieć szczęśliwą rodzinę uważałam za swój życiowy cel. Żyłam według szatańskich przekonań, że „Życie jest cenne, a miłość jeszcze bardziej”. i „Obym zdobyła wierne mi serce i obyśmy nigdy się nie rozstali aż do końca naszych dni”. Uczyniłam mojego męża najważniejszą osobą w moim życiu i kimś odpowiedzialnym za moje szczęście aż do końca moich dni. Zanim odnalazłam Boga, byłam całkowicie oddana mojemu mężowi i mojej rodzinie, dążąc do szczęścia w małżeństwie. Po tym, jak odnalazłam Boga, mój mąż, pod wpływem absurdalnych pogłosek rozpowszechnianych przez KPCh, zaczął mnie prześladować, zabraniając mi wierzyć w Boga, a nawet groził mi rozwodem i uciekał się do przemocy wobec mnie. Aby uratować nasze małżeństwo, cierpiałam w milczeniu i szłam na kompromisy. Nawet wtedy, gdy traktował mnie chłodno i szydził ze mnie, nadal aktywnie starałam się go zadowolić, poświęcając więcej czasu na opiekę nad domem i zaniedbując obowiązki, które powinnam była wykonywać. Zwłaszcza, gdy byłam kaznodziejką, doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że te obowiązki są kluczowe i wiążą się z pracą kilku kościołów, ale martwiłam się, że nasze małżeństwo się rozpadnie, więc często wracałam do domu, aby umocnić więź z mężem, więc nie mogłam poświęcić się całym sercem moim obowiązkom. Kiedy w kościołach pojawili się antychryści i fałszywi przywódcy, nie udało mi się rozprawić z nimi na czas, ponieważ starałam się utrzymać moją rodzinę razem, a to opóźniło pracę kościoła. Aby zachować dobre relacje z mężem i uratować nasze małżeństwo, całkowicie zlekceważyłam swoje obowiązki i popełniłam poważne występki. Uświadomiłam sobie, jak nieugiętą i samolubną osobą byłam. Po przemyśleniu tego wszystkiego naprawdę zaczęłam siebie nienawidzić.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Bóg ustanowił dla was małżeństwo tylko po to, byście mogli nauczyć się wypełniać swoje zobowiązania, mieszkać w spokoju z drugą osobą i dzielić z nią życie, oraz doświadczyć, czym jest życie dzielone z partnerem i jak radzić sobie ze sprawami, które wspólnie napotykacie, dzięki czemu wasze życie jest bogatsze i bardziej zróżnicowane. Ale Bóg nie sprzedaje was w małżeńską niewolę i oczywiście nie sprzedaje was waszemu partnerowi, żebyście byli jego niewolnikami. Nie jesteście niewolnikami, a on nie jest waszym panem. Jesteście sobie równi. Wobec swojego partnera macie jedynie powinności żony (lub męża), a kiedy je wypełnicie, Bóg uważa was za dobrą żonę (lub dobrego męża), która (który) spełnia standardy. Jeśli wierzycie w Boga i dążycie do prawdy, potraficie wykonywać swój obowiązek, często uczęszczacie na zgromadzenia, modlitewnie czytacie słowa Boże i stajecie przed obliczem Boga, to są to rzeczy, które Bóg akceptuje, i to właśnie powinna robić istota stworzona; jest to normalne życie, jakie powinna prowadzić istota stworzona. Nie ma w tym nic, czego można byłoby się wstydzić. Nie wolno wam też mieć poczucia, że jesteście coś winni swojemu partnerowi, ponieważ prowadzicie takie życie – nie jesteście mu nic winni. Jeśli pragniecie, macie obowiązek złożyć swojemu partnerowi świadectwo o Bożym dziele. Jeśli jednak nie wierzy on w Boga, nie ma takich samych poglądów i nie kroczy tą samą ścieżką co wy, to nic nie musicie i nie macie obowiązku mówienia mu lub wyjaśniania czegokolwiek lub przekazywania jakichkolwiek informacji na temat waszej wiary lub ścieżki, którą kroczycie, a on sam nie ma żadnego prawa, by o tym wiedzieć. Jego powinnością i obowiązkiem jest wspieranie was, zachęcanie i bronienie. Jeśli nie potrafi tego zrobić, to jest pozbawiony człowieczeństwa. Dlaczego? Ponieważ kroczycie właściwą ścieżką, a ponieważ kroczycie właściwą ścieżką, wasza rodzina i wasz partner wraz z wami cieszą się błogosławieństwami i łaską od Boga. Wasz partner powinien być za to wdzięczny, a nie dyskryminować was czy znęcać się nad wami z powodu wiary bądź dlatego, że jesteście prześladowani, albo też być zdania, że powinniście wykonywać więcej obowiązków domowych i różnych innych prac lub że jesteście coś mu winni. Nie jesteście mu nic winni pod względem emocjonalnym, duchowym ani żadnym innym – to on ma dług u was. Dzięki waszej wierze cieszy się dodatkowymi błogosławieństwami i łaską od Boga i zyskuje te rzeczy w drodze wyjątku. O co Mi chodzi, kiedy mówię, że »zyskuje te rzeczy w drodze wyjątku«? Chodzi Mi o to, że ktoś taki jak on nie zasługuje na te rzeczy i nie powinien ich otrzymać. Dlaczego? Ponieważ nie podąża za Bogiem ani nie uznaje Go, więc łaska, którą się cieszy, pochodzi z waszej wiary w Boga. Odnosi korzyści wraz z wami i wraz z wami cieszy się błogosławieństwami, więc słuszne jest, aby był wam wdzięczny. (…) Ale tym, którzy nie wierzą, wciąż jest mało, a nawet nękają i zastraszają tych, którzy wierzą w Boga. Prześladowania, którym poddaje wierzących państwo i społeczeństwo, już są dla nich czymś strasznym, a do tego członkowie ich rodzin posuwają się jeszcze dalej i wywierają jeszcze większą presję. Jeśli w takich okolicznościach ciągle uważasz, że sprawiasz im zawód i jesteś gotowy stać się niewolnikiem swojego małżeństwa, to jest to coś, czego naprawdę nie powinieneś robić. Więc nie popierają twojej wiary w Boga, w porządku; więc nie bronią twojej wiary w Boga, też w porządku. Mają prawo tak postępować. Nie powinni jednak traktować cię jak niewolnika tylko dlatego, że wierzysz w Boga. Nie jesteś niewolnikiem. Jesteś człowiekiem, osobą prawą i posiadającą godność. A już przynajmniej jesteś w oczach Boga istotą stworzoną, a nie niczyimi niewolnikiem. Jeśli już musisz być niewolnikiem, to bądź niewolnikiem prawdy, niewolnikiem Boga, a nie niewolnikiem jakiejś osoby, a tym bardziej kimś, kto traktuje swojego współmałżonka jak pana i właściciela. Jeśli chodzi o relacje w świecie cielesnym, to oprócz twoich rodziców twój współmałżonek jest najbliższą ci osobą na świecie. Ale tylko dlatego, że wierzysz w Boga, traktuje on cię jak wroga, atakuje i prześladuje. Sprzeciwia się temu, że uczestniczysz w zgromadzeniach, a jeśli usłyszy jakiekolwiek plotki, wraca do domu, aby od razu cię besztać i pomiatać tobą. Nawet jeśli modlisz się lub czytasz słowa Boga w domu, co w żaden sposób nie zakłóca jego normalnego życia, on będzie cię łajać i cię się sprzeciwiać, a nawet cię bić. Powiedzcie Mi, cóż to za stworzenie? Czyż nie jest demonem? Czy to jest najbliższa ci osoba? Czy ktoś taki zasługuje, byś wypełniał jakiekolwiek powinności wobec niego? (Nie). Niektóre osoby, które tkwią w takim małżeństwie, cały czas są na każde zawołanie swojego partnera, gotowe poświęcić wszystko, poświęcić czas, który powinny spędzać na wykonywaniu swoich obowiązków, szansę na wykonywanie swoich obowiązków, a nawet szansę na dostąpienie zbawienia. Nie powinny tego robić. Powinny przynajmniej porzucić takie idee” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ustanowił małżeństwo po to, by ludzie nauczyli się wypełniać swoje powinności i doświadczać życia w dostatku, a nie po to, by byli niewolnikami małżeństwa. Podczas wypełniania powinności małżeńskich muszą obowiązywać pewne zasady. Jeśli druga osoba posiada dobre człowieczeństwo i wspiera naszą wiarę w Boga, wówczas możemy wypełniać nasze powinności małżeńskie. Jeśli jednak druga osoba utrudnia nam wiarę w Boga, a nawet prześladuje nas lub potępia, wówczas ujawnia się diabeł, który z samej swe istoty nienawidzi Boga. W takim przypadku nie musimy wypełniać naszych powinności małżeńskich. Jeśli ktoś nie potrafi odróżnić dobra od zła i nadal chce trwać w związku z taką osobą, to jest kompletnym głupcem i ignorantem! Moja wiara w Boga i wykonywanie obowiązku istoty stworzonej spotyka się z Bożą aprobatą i jest najbardziej sprawiedliwą rzeczą, jednak mój mąż nie tylko mnie nie wspierał, ale wręcz traktował jak wroga. Bił mnie, beształ i groził rozwodem, aby zmusić mnie do porzucenia wiary w Boga. Fakty jasno pokazały, że mój mąż nienawidzi Boga, a jego istotą jest istota diabła. Doskonale zdawał sobie sprawę, że ściga mnie KPCh i że w każdej chwili mogę zostać aresztowana, jeśli wrócę do domu, a mimo to doniósł na moją kuzynkę, by zmusić mnie do powrotu. Nie przejmował się moim życiem ani śmiercią! Był naprawdę samolubny i złośliwy! Później zdałam sobie sprawę, że wcześniej traktował mnie dobrze tylko dlatego, że potrafiłam zadbać o naszą rodzinę i troszczyłam się o jego matkę, co było dla niego korzystne. Gdyby nie to, rozwiódłby się ze mną dawno temu. Nie kochał mnie naprawdę i w jego oczach byłam tylko środkiem do celu. Tymczasem ja zawsze uważałam go za swoje wsparcie i od niego uzależniałam swoje szczęście. Odłożyłam nawet na bok swoje obowiązki, by go nie stracić i zasłużyć na jego przychylność. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że dałam się nabrać, i zrozumiałam, jak bardzo byłam ślepa! Teraz stało się dla mnie jasne, że mój mąż ma istotę diabła, który nienawidzi Boga. Jak mogłabym znaleźć szczęście z kimś, kto nienawidzi Boga? Nie tylko nie zaznałabym z nim szczęścia, ale też doświadczyłabym od niego jeszcze większej krzywdy. Nie mogłam pozwolić na to, by nadal mnie ograniczał. Musiałam sumiennie dążyć do prawdy i starać się wypełniać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych: „Jeśli chodzi o małżeństwo, bez względu na to, jakie pojawiają się pęknięcia i jakie mogą być tego konsekwencje, czy małżeństwo przetrwa, czy nie, czy rozpoczynacie nowe życie w ramach swojego małżeństwa, czy też małżeństwo to kończy się tu i teraz, wasze małżeństwo nie jest twoim przeznaczeniem, podobnie jak nie jest nim twój małżonek. Po prostu mocą Bożych ustaleń pojawił się w twoim życiu i twojej egzystencji, by odegrać rolę towarzysza na twojej ścieżce życia. Jeśli może towarzyszyć ci aż do kresu drogi, dotrzeć z tobą do samego końca, to trudno o coś wspanialszego i powinnaś dziękować Bogu za Jego łaskę. Jeśli w trakcie małżeństwa pojawi się jakiś problem, jakieś rysy na waszym związku, albo jeśli stanie się coś, co nie będzie ci odpowiadać i, ostatecznie, twoje małżeństwo dobiegnie końca, nie oznacza to, że nie masz już przeznaczenia, że od teraz jesteś skazana na życie w mroku, że nie ma dla ciebie światła i nie masz żadnej przyszłości. Może się zdarzyć, że kres twojego małżeństwa będzie początkiem życia, które będzie jeszcze wspanialsze. Wszystko to jest w rękach Boga i Bóg tym rozporządza i to ustala. Może być tak, że koniec małżeństwa umożliwi ci głębsze wniknięcie w istotę małżeństwa i docenienie go, a także głębsze zrozumienie. Oczywiście może się też zdarzyć, że zakończenie małżeństwa będzie ważnym punktem zwrotnym w twoich celach życiowych i kierunku twojego życia, jak również na ścieżce, którą podążasz. Tym, co ci przyniesie, nie będą przygnębiające wspomnienia, a już na pewno nie te bolesne, ani też negatywne doświadczenia i rezultaty, lecz raczej doświadczenia pozytywne, jakich nie miałabyś, gdybyś pozostała w związku małżeńskim. Gdyby twoje małżeństwo przetrwało, być może wiodłabyś to zwykłe, przeciętne i nudne życie aż do końca swoich dni. Jeśli jednak twoje małżeństwo kończy się i rozpada, to wcale nie musi oznaczać czegoś złego. Szczęście twojego małżeństwa i związane z nim obowiązki wcześniej cię ograniczały. Ograniczały cię również emocje lub sposób życia wynikający z troski o współmałżonka, opieki nad nim, dbania o niego, przejmowania się nim i martwienia się o niego. Jednakże począwszy od dnia, w którym twoje małżeństwo się kończy, całkowitej, kompletnej zmianie ulegają wszystkie okoliczności twojego życia, cele, jakie z nim wiążesz, i związane z nim dążenia. Trzeba uczciwie powiedzieć, że zmiany te wynikają z tego, iż twoje małżeństwo się skończyło. Może być tak, że ten rezultat, ta zmiana i to przejście będą tym, co Bóg zamierzył, abyś osiągnęła w małżeństwie, które dla ciebie ustanowił, że są tym, co Bóg chce, abyś osiągnęła, kiedy prowadzi cię ku zakończeniu twojego małżeństwa. Chociaż zostałaś skrzywdzona i wkroczyłaś na krętą ścieżkę, i chociaż w ramach małżeństwa poczyniłaś pewne niepotrzebne poświęcenia i kompromisy, tego, co ostatecznie otrzymasz, nie da się uzyskać w życiu małżeńskim” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce wypełniło się światłem. Bóg ustanowił małżeństwo dla ludzi, ale nie jest ono ich przeznaczeniem. Niezależnie od tego, czy małżeństwo danej osoby jest szczęśliwe i satysfakcjonujące, czy też uległo rozpadowi i dobiegło końca, nie ma to nic wspólnego z tym, czy dana osoba będzie miała dobre przeznaczenie, ani nie przesądza o tym, czy jej życie będzie szczęśliwe. Mimo to uważałam małżeństwo za swoje przeznaczenie, a męża za wsparcie, więc kiedy widziałam, że moje małżeństwo się rozpada i ledwie funkcjonuje, czułam, że nie mam już przeznaczenia ani wsparcia. Było mi ciężko na sercu, czułam się samotna i bezradna. Nie wiedziałam, jak poradzić sobie z przyszłym życiem. Teraz zdałam sobie sprawę, że moje zapatrywania nie były zgodne z prawdą. Słowa Boże pokazały mi, że rozpad małżeństwa nie oznacza, że dana osoba nie ma przyszłości lub że jej życie będzie ponure. Może to być początek wspanialszego życia. W przeszłości, aby zadbać o szczęście w małżeństwie, zajmowałam się wszystkim, co było do zrobienia w domu i poza nim, i spędzałam całe dnie pracując, aż bolały mnie plecy. Musiałam też odczytywać nastroje mojego męża. Ale najgorsze było to, że nie mogłam w pełni poświęcić się swoim obowiązkom. Po prostu wykonywałam je od niechcenia, a to opóźniało pracę kościoła. Często czułam się nieswojo, jakby kamień ciążył mi na sercu, i żyłam w stanie bólu i wyczerpania. Pogoń za małżeńskim szczęściem przysparzało mi tylko więcej duchowej udręki i bólu. W ciągu ostatnich kilku miesięcy nie mogłam wrócić do domu z powodu prześladowań ze strony KPCh. Kiedy uspokoiłam swoje serce, by wykonywać obowiązki, moje ciało odczuwało mniejsze zmęczenie i było mi lżej na sercu. Kiedy wyciszyłam się, by jeść i pić słowa Boże i żyć życiem kościoła z braćmi i siostrami, byłam w stanie zrozumieć pewne prawdy, a moje serce wypełniło się radością. To było naprawdę korzystne dla mojego życia. Teraz, chociaż męża nie było przy mnie i nie otaczał mnie troską, to kiedy doświadczałam trudności i bólu, modliłam się do Boga. Dzięki przewodnictwu słów Bożych czułam, że Bóg jest tuż obok mnie i że jest moim prawdziwym wsparciem. Uświadomiwszy sobie to, przestałam się martwić o swoje małżeństwo, a moje serce, które było stłamszone przez tak długi czas, poczuło się wyzwolone. Później nadal wykonywałam swoje obowiązki w innych miejscach i nie wracałam do domu.

Pewnego dnia, trzy lata później, zaplanowałam spotkanie z pewną siostrą w parku i po drodze wpadłam na szwagra mojego męża. Był bardzo zaskoczony i powiedział, że mnie szukał. Jego żona zachorowała na raka i w każdej chwili mogła umrzeć. Usilnie nalegał, żebym przyszła do jego domu. Pomyślałam o tym, jak mój mąż często dzwonił do naszej córki, by zapytać o miejsce mojego pobytu. Szukał mnie też w domu mojej matki i dzwonił do krewnych, próbując mnie odnaleźć. Gdybym poszła do domu jego siostry, dowiedziałby się o tym niemal natychmiast. A co jeśli mój mąż by mnie zobaczył i błagał, żebym została w domu? Pomyślałam o mojej starzejącej się teściowej i o tym, że jeśli jego siostra umrze, jego życie stanie się dość trudne. W końcu byliśmy małżeństwem od tylu lat, a mnie nie było przez prawie trzy lata, więc czy nadal by mnie prześladował jak wcześniej? Po przemyśleniu całej sytuacji wciąż byłam rozdarta. Pomodliłam się więc w duchu do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził. Po modlitwie przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Czy zwierzęta i diabły mogą stać się ludźmi? Jest to niemożliwe. Nie da się zmusić wielkiego czerwonego smoka, by odłożył rzeźnicki nóż; jego natura jest naturą diabła: zabija on ludzi bez mrugnięcia okiem. Diabły i szatan należą do tej samej bandy. Na te zwierzęta i tych diabłów powinniście spoglądać tak samo, jak patrzycie na wielkiego czerwonego smoka; jest to jak najbardziej słuszne. Jeśli postrzegasz diabły inaczej niż szatana i wielkiego czerwonego smoka, dowodzi to, że nadal nie rozumiesz w pełni ich istoty; jeśli ciągle traktujesz ich jak ludzi, wierzysz, że posiadają człowieczeństwo, mają jakieś godne pochwały cechy i wciąż mogą zostać zbawieni, i nadal musisz dawać im szansę, to jesteś nieświadomy, znów dałeś się nabrać na ich sztuczki i będziesz musiał za to zapłacić” (Jak dążyć do prawdy (15), w: Słowo, t. 7, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Diabeł zawsze będzie diabłem i nigdy nie stanie się człowiekiem. Mój mąż nienawidził Boga i sprzeciwiał się Mu, a jego istota była istotą diabła. Nie mogłam okazywać współczucia mojemu mężowi, bo tylko by mnie zranił. Nie mogłam wrócić, choćby nie wiem co. Pomyślałam wtedy o pilnych intencjach Boga. On ma nadzieję, że więcej ludzi stanie przed Nim i przyjmie Jego zbawienie tak szybko, jak to możliwe, więc w tym krytycznym momencie musiałam zrobić wszystko, co w mojej mocy, by wnieść swój wkład w pracę ewangelizacyjną. Żałowałam, że w przeszłości nie wykonywałam swoich obowiązków, bo dążyłam do małżeńskiego szczęścia. Teraz musiałam to nadrobić i być lojalna w swoich obowiązkach, aby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Później poświęciłam się podlewaniu nowych wierzących, czułam się swobodnie i spokój zagościł w moim sercu. Jestem szczerze wdzięczna Bogu za uratowanie mnie od cierpienia w małżeństwie.


10. Skrzywdziłam mojego syna swoimi wysokimi oczekiwaniami

Autorstwa Xiaoxiu, Chiny

Jako dziecko mieszkałam z pięciorgiem rodzeństwa. Ja byłam najstarsza. Ojciec przez wiele lat pracował z dala od domu, więc wszystkie domowe obowiązki spadały na mamę. Widziałam, jak przepracowana jest moja matka i jakie znosi trudy, więc w trzeciej klasie rzuciłam szkołę, żeby pomagać jej w prowadzeniu gospodarstwa. Często byłam zmęczona do granic: bolał mnie kręgosłup i wszystkie mięśnie. Myślałam sobie, że takie życie jest po prostu zbyt ciężkie. Jakiś czas później mój kuzyn dostał się do college’u. Cała rodzina była przeszczęśliwa. Moi rodzice często chwalili go za to, że pracuje na swoje nazwisko. Pomyślałam sobie wtedy: Przez całe życie nie zdobyłam dobrego wykształcenia ani nie miałam szansy na osiągnięcie sukcesu, ale kiedy już będę mieć dzieci, z pewnością dopilnuję ich rozwoju, aby wykształcić w nich wielkie talenty, byśmy mogli wyrwać się z tego gorzkiego życia, wypełnionego potem i znojem, i zyskać podziw i uznanie wśród krewnych i sąsiadów, przynosząc zaszczyt rodzinie.

Po ślubie urodziłam dwoje dzieci. Kiedy były w szkole podstawowej, moja matka zwróciła się ku Bogu. Czasem wołała ich do wspólnej modlitwy, a one nawet nauczyły ją czytać. Był to jednak czas, kiedy z całego serca pragnęłam, by moje dzieci się uczyły, więc kiedy to ujrzałam, powiedziałam do matki: „Możesz sobie wierzyć, w co chcesz, ale nie zawracaj głowy zgromadzeniami moim dzieciom i nie odciągaj ich od nauki”. Później, ja także przyjęłam dzieło Boże dni ostatecznych, jednak najważniejsza była dla mnie nauka i oceny dzieci. Nawet jeśli czasem uczestniczyłam w zgromadzeniach, to tylko zachowywałam pozory. Aby zarobić trochę więcej pieniędzy i zapewnić moim dzieciom dobre wykształcenie, jeździłam razem z mężem zbierając surowce wtórne. Każdego dnia pracowałam od świtu do zmierzchu. Bolało mnie całe ciało, ale nie pozwalałam sobie na wytchnienie. W głowie miałam tylko jedną myśl: Muszę zapewnić dzieciom dobre wykształcenie – nieważne jakim kosztem – żeby w przyszłości mogły dostać się na dobrą uczelnię i miały szansę na lepsze życie. Nawet jeśli byłam wyczerpana, uważałam, że cel jest tego wart!

Pewnego dnia, kiedy przyjechałam do domu odwiedzić dzieci, matka powiedziała mi, że syn ma gorsze oceny. Wpadłam w złość. Długo na niego krzyczałam: „Myślisz, że ta praca, zarabianie w ten sposób jest łatwe? Wszyscy patrzą z góry na tych z nas, którzy zbierają odpady. Czyż nie znoszę tego wszystkiego dla was dwojga? Jeśli nie będziesz się pilnie uczyć, to co zamierzasz robić?”. Mój syn zaczął szlochać i powiedział: „Mamo, źle postąpiłem”. Z czasem zaczęłam się obawiać, że moja matka nie poradzi sobie z dwójką dzieci. Martwiłam się, że zaczną gorzej się uczyć, zbierać słabsze oceny. Postanowiłam wynająć lokal w pobliżu ich szkoły i założyłam małą firmę. Mogłam monitorować edukację moich dzieci aż do czasu egzaminów wstępnych do liceum. W tamtym czasie myślałam tylko o moich dzieciach. Aby mieć pewność, że dostaną się na studia, ściśle kontrolowałam ich naukę i nie miały ani chwili wolnego czasu. Poganiałam je nawet, gdy zbyt długo były w łazience. Kiedy chciały wyjść się pobawić, czy odpocząć i pooglądać telewizję, robiłam im wyrzuty, mówiąc: „Popatrzcie na wujka – dostał się na renomowaną uczelnię i znalazł przyzwoitą pracę. Jego rodzina i sąsiedzi go podziwiają. Powinniście brać z niego przykład. Jeśli chcecie wieść póżniej lepsze życie, musicie teraz trochę pocierpieć i więcej się uczyć. Jak mówi przysłowie – »Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt«”. Czasem opowiadałam im klasyczne historie o ludziach, którzy pilnie się uczyli, aby ich zmotywować do pracy. Oboje odpowiadali z bezradnością w głosie: „Mamo, daj już spokój. Znamy już na pamięć wszystko, co powiedziałaś. Spokojnie, na pewno dostaniemy się dla ciebie do college’u”. W tamtym czasie wstawałam codziennie o piątej rano i robiłam śniadanie, żeby dzieci nie traciły na to czasu. Wieczorem robiłam kolację i zawoziłam im ją do szkoły. Jak już późnym wieczorem kończyli samokształcenie w szkole, wracali do domu i kontynuowali naukę. Bałam się, że mogą zacząć się lenić, więc siedziałam z nimi do północy. No co dzień również wymyślałam wszelkie możliwe sposoby, aby regulować ich posiłki. Dowiedziałam się, że zupa z karasia dobrze wpływa na mózg, wiec często im ją gotowałam. Kupowałam im także specjalne mleko i tonik, które miały wspomagać pracę mózgu. Codziennie musiały jeść jedno jajko od kur z wolnego wybiegu. Gdy tylko usłyszałam, że coś jest zdrowe dla dzieci, zaraz to kupowałam. Robiłam to, żeby mój syn był mądrzejszy i lepiej zdał egzaminy na studia. Oboje naprawdę ciężko pracowali i mieli coraz lepsze stopnie. Moja córka w końcu dostała się na studia, a syn na egzaminie próbnym uzyskał jeden z najlepszych wyników. Byłam przeszczęśliwa. Myślałam sobie: „Jeśli dalej tak będzie, mój syn bez problemu dostanie się na jeden z najlepszych uniwersytetów”. Później zaczęłam jeszcze baczniej pilnować mojego syna.

W miarę jak zbliżały się egzaminy wstępne na studia, mój syn stawał się coraz bardziej nerwowy. Z powodu tej presji zaczął mieć problemy ze snem. W końcu się rozchorował – dostał gorączki i męczył go kaszel. Przyjmowanie leków i zastrzyków nie przyniosło żadnych efektów. Miał coraz gorsze oceny. Ten widok łamał mi serce. Bałam się, że jeśli dalej będzie się tyle uczył, jego ciało tego nie wytrzyma, ale decydujący moment miał dopiero nadejść. Stan zdrowia mojego syna się nie poprawiał, a jego oceny się pogarszały. Jak miałby mieć dobre perspektywy na przyszłość? Gdyby słabo zdał egzaminy, czy moje wysiłki z ostatnich kilku lat nie poszłyby na marne? To niedopuszczalne. Aby mój syn uzyskał dobry wynik i miał szanse na lepszą przyszłość, musiałam zmuszać go do jeszcze intensywniejszej nauki. Od tego momentu przesiadywałam przy jego łóżku i patrzyłam, jak się uczy. Widząc, jak wpatruję się w niego, syn powiedział z poczuciem bezradności w głosie: „Jeśli będę miał kiedyś dzieci, na pewno nie będę ich wychowywał w ten sposób. Powinny mieć trochę swobody, móc zagrać czasem w koszykówkę czy ping ponga”. Kiedy usłyszałam to od mojego syna, zabolało mnie serce, ale żeby mógł się wyróżnić i wieść w przyszłości dobre życie, musiałam tak postępować. Widząc, że stan zdrowia mojego syna się nie poprawia, zaczęłam się naprawdę denerwować. Myślałam sobie: „Jeśli do czasu egzaminu wstępnego na studia stan zdrowia mojego syna nie ulegnie poprawie, z pewnością wpłynie to na jego wyniki. Jeśli przypadkiem źle mu pójdzie, czy wszystkie moje dotychczasowe starania nie spełzną na niczym? Nieuchronnie stanę się pośmiewiskiem dla rodziny i sąsiadów. Włożyłam w to tyle wysiłku, zapłaciłam tak wysoką cenę i teraz mam zostać z niczym? Co z moją reputacją?”. Aby jak najszybciej wyleczyć syna, prosiłam o pomoc kolejnych lekarzy, jednak poprawy nie było. Każdego dnia moja twarz wykrzywiała się w grymasie zmartwienia, a ja ciężko wzdychałam, myśląc tylko o tym, kiedy stan zdrowia mojego syna się poprawi. Właśnie wtedy, gdy dotarłam do ślepego zaułka, przypomniałam sobie, że jestem chrześcijanką i że powinnam powierzyć te trudności Bogu i na Nim polegać. Stanęłam wówczas przed Nim w modlitwie, mówiąc: „Boże! Mój syn od wielu dni przyjmuje leki i zastrzyki, ale nie widać żadnej poprawy. Egzaminy do college’u tuż tuż, a ja nie wiem, co robić. Boże, spraw, żeby mój syn jak najszybciej wyzdrowiał”. Pewnego wieczoru, podczas spaceru spotkałam jedną z moich sióstr. Zapytała, jak się miewam. Opowiedziałam jej o swoim cierpieniu, a ona wsparła mnie słowami: „Wszyscy wierzymy w Boga. Powinnaś Bogu powierzyć studia i zdrowie swojego syna – pozwól Mu się tym zająć”. Siostra nawet przeczytała mi fragment Słowa Bożego: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną? (…) I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a oczyszczenie człowieka jest wykonywane po to, aby mógł on przetrwać. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tych słów zrozumiałam, że dla każdej istoty stworzonej, Bóg postanowił, ile cierpień każdy człowiek powinien znieść i ile błogosławieństw powinien zaznać w tym życiu. Nikt tego nie zmieni. Ludzie skupiają się na swoim losie i przyszłości, są w ciągłym biegu, goniąc za uznaniem i majątkiem, ale żadne pieniądze i wykształcenie nie są w stanie zmienić tego, co jest im i innym pisane. Uświadomiłam sobie, że pragnąc się wyróżnić, stać się chlubą rodziny, wieść życie na poziomie, przeniosłam swoje niezrealizowane marzenia na dzieci, zmuszając je do wysiłku ponad siły. Całą naszą energię, pracę, wszystkie zarobione pieniądze przeznaczaliśmy na zapewnienie edukacji dzieciom. Nie przestawaliśmy pracować, nawet kiedy padaliśmy ze zmęczenia. Dopóki nasze dzieci się wyróżniały, całe to cierpienie i wyczerpanie było warte zachodu. Aby dzieci mogły dostać się na prestiżowe uczelnie, odebrałam im całą wolność. Nerwy mojego syna były bardzo nadwyrężone i nie śmiał pisnąć ani słowa, mimo że miał problemy ze snem. Pilnowałam, by się uczył, nawet gdy był chory i kaszlał. Wywierałam na niego straszliwą presję, zadawałam niewyobrażalne tortury. Kontrolowałam go i moją ambicją było odmienić jego los. Nie było to poddanie się woli Boga i jego planom, to był bunt przeciw Bogu! Kiedy to zrozumiałam, zaczęłam modlić się do Boga, chcąc zawierzyć mu przyszłość mojego syna. Nieważne, czy dostanie się do college’u, czy nie. Będzie, co ma być. Już nigdy nie będę wywierać na niego takiej presji. Po tym wszystkim moje serce także zaznało ukojenia. Zaledwie kilka dni później dowiedziałam się, że chłopiec z trzeciego piętra w naszym bloku postradał zmysły ze względu na presję, jaką odczuwał w trzeciej klasie liceum. Całymi dniami i nocami wykrzykiwał do rodziców: „To wy namieszaliście mi w głowie! To wy namieszaliście mi w głowie!”. Poczułam wtedy strach. Sceny, w których zmuszałam syna do nauki przesuwały mi się przed oczami, jak film. Bałam się, że jeśli nadal będę tak postępować, stanie się z nim to samo, co z tamtym chłopcem. Pomyślałam sobie: „Nie mogę dalej w ten sposób traktować mojego dziecka”. Od tego momentu zaczęłam regularnie bywać na gromadzeniach, karmić się i poić Słowem Bożym. I przestałam zmuszać syna do nauki.

Jakiś czas później mój syn nieoczekiwanie dostał się na jeden z najlepszym uniwersytetów. Byłam bardzo szczęśliwa, ale gdy szczęście minęło, moje serce przepełniło uczucie niepewności. Czytając Słowo Boże zrozumiałam bowiem, że w wiedzy jest wiele ateistycznych idei i poglądów. Im więcej przyswajamy wiedzy, tym więcej swojej trucizny sączy w nas Szatan. To sprawia, że ludzie oddalają się od Boga, wypierają się Go, i końcu tracą szansę na zbawienie. Po kilku latach studiów mój syn nasiąknie kłamstwami Szatana, i trudno mu będzie wówczas stanąć przed Bogiem. Pomyślałam więc, że kiedy będzie wracał do domu, będę wspólnie z nim karmić się i poić Słowem Bożym. Nie pozwolę mu zbytnio oddalić się od Boga. Myślałam o tym, jak moje dzieci, gdy były młodsze, wierzyły w Boga a nawet modliły się i uczestniczyły w zgromadzeniach z moją matką. Jednak w tamtym czasie całym sercem pragnęłam, by zdobyły dobre wykształcenie. Nie chciałam ich przyprowadzać do Boga. Teraz dopiero dostrzegłam nadciagającą katastrofę. Moje dzieci nie wierzyły w Boga, ani nie zaznały Bożej opieki i ochrony. A co, jeśli któregoś dnia spotka ich jakaś katastrofa i zginą? Chciałam głosić ewangelię moim dzieciom i przyprowadzić je przed oblicza Boga. Więc kiedy wracały do domu na wakacje, czytałam im Słowo Boże. Kiedy czytałam, słuchały, ale gdy wspomniałam o zorganizowaniu zgromadzenia, syn był temu niechętny. Stale mnie zbywał, mówiąc: „Nie mam czasu! Nie było mi łatwo znaleźć się tu, gdzie dziś jestem. Jeśli nie będę się uczył, jakie czeka mnie życie? Żyjemy w czasach zaciekłej konkurencji i niełatwo znaleźć godną pracę. Nie rozumiem cię. Zdobyłem już tytuł magistra i robię teraz doktorat – czyż nie tego zawsze chciałaś? Odniosę sukces, zdobędę uznanie i wreszcie będę miał dobre życie – powinnaś się z tego cieszyć. Dlaczego mam wrażenie, jakbyś stała się kimś innym? Każesz mi odpuścić teraz, gdy jestem już prawie u celu?” Kiedy usłyszałam, co powiedział mój syn, poczułam nieopisany smutek. Każde wypowiedziane przez niego słowo składało się z tego, co dzień po dniu wbijałam mu do głowy. Zwłaszcza teraz, gdy pisał doktorat, siedział nad książkami do pierwszej w nocy. Już jako dwudziestoparolatek zaczął łysieć. Widząc, jaki jest wyczerpany, czułam niepokój i smutek. Nienawidziłam się za to, jak wychowywałam swoje dzieci. Mój syn rozwinął swój talent, ale oddalił się od Boga.

Później zaczęły mnie nachodzić różne myśli. Zrobiłam wszytko, co w mojej mocy, by moje dzieci dążyły do zdobycia wiedzy, uznania i pieniędzy. Byłam skupiona na ich rozwoju intelektualnym, ale co, koniec końców, im dałam? Czy dałam im prawdziwe szczęście? Któregoś dnia, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam następujący fragment Słowa Bożego: „Jeśli chodzi o obciążenia związane z rodziną, możemy wyróżnić dwa aspekty. Pierwszy aspekt to oczekiwania rodziców. Każdy rodzic ma różne oczekiwania, mniejsze lub większe, wobec swoich dzieci. Rodzice mają nadzieję, że ich dzieci będą się przykładać do nauki, dobrze się zachowywać, mieć same piątki w szkole i że nie będą się obijać. Chcą, żeby ich dzieci zyskały sobie szacunek nauczycieli i pozostałych uczniów oraz żeby regularnie zdobywały ponad 80% punktów na sprawdzianach. Jeśli dziecko zdobywa 60%, dostaje lanie, a jeśli mniej niż 60%, to stawia się je pod ścianą, żeby przemyślało swoje błędy, albo musi za karę stać bez ruchu. Poza tym w ramach kary rodzice nie pozwalają dziecku jeść, spać, oglądać telewizji lub grać na komputerze i nie kupują mu obiecanych zabawek i ubrań. Każdy rodzic różnych rzeczy oczekuje od swoich dzieci i pokłada w nich wielkie nadzieje. Liczy, że osiągną z życiu sukces, będą piąć się szybko po szczeblach kariery oraz przyniosą zaszczyt i chwałę swoim przodkom i swojej rodzinie. (…) Jaki jest niezamierzony wpływ tych rodzicielskich pragnień na dzieci? (Presja). Wywierają one presję, co jeszcze? (Tworzą obciążenia). Wywierają presję i nakładają swego rodzaju kajdany. Ponieważ rodzice mają oczekiwania wobec swoich dzieci, będą dyscyplinować, prowadzić i wychowywać je zgodnie z tymi oczekiwaniami; będą inwestować w swoje dzieci, by te oczekiwania spełniły, będą dla nich ponosić koszty. Na przykład, rodzice liczą, że ich dzieci będą mieć doskonałe wyniki w szkole, że będą najlepsze w klasie, że będą zdobywać ponad 90% punktów na każdym sprawdzianie, że zawsze będą na podium, a przynajmniej w pierwszej piątce. Czy rodzice, wyraziwszy te oczekiwania, nie dokonują jednocześnie określonych poświęceń, aby pomóc swoim dzieciom osiągnąć te cele? (Dokonują). Aby osiągnąć te cele, dzieci wstają wcześnie rano, powtarzają lekcje i uczą się tekstów na pamięć, a ich rodzice też wstają wcześnie, żeby dotrzymać im towarzystwa. W upalne dni rodzice wachlują swoje dzieci, podają im chłodne napoje albo kupują im lody. Od razu z samego rana przygotowują dla swoich dzieci mleko sojowe, faworki i jajka. Zwłaszcza w czasie egzaminów rodzice dają swojemu dziecku faworek i dwa jajka, licząc, że dzięki temu zda egzamin z wynikiem 100 procent. Jeśli powiesz: »Nie zmieszczę tego wszystkiego, jedno jajko wystarczy«, rodzice odpowiedzą: »Głuptasie, jeśli zjesz jedno jajko, zdobędziesz tylko 10 procent punktów na egzaminie. Zjedz jeszcze jedno, za mamusię. Postaraj się; jeśli zjesz drugie jajko, dostaniesz 100 procent punktów«. Dziecko mówi: »Dopiero wstałem, nie mogę tak od razu jeść«. »Musisz jeść! Bądź grzeczny i słuchaj się mamy. Mamusia robi to dla twojego dobra, więc jedz, proszę, za mamusię«. Dziecko myśli sobie: »Mama jest taka troskliwa. Wszystko robi dla mojego dobra, więc zjem«. Dziecko zjada jajko, ale co takiego przełyka wraz z tym jajkiem? To presja; to niechęć i opór. Jedzenie jest czymś dobrym i oczekiwania matki są duże, a z perspektywy człowieczeństwa i sumienia należałoby je zaakceptować, jednak rozum podpowiada, że takiej miłości należy stawiać opór i nie akceptować takiego sposobu postępowania. (…) Niektórzy rodzice mają wobec swoich dzieci szczególne oczekiwania, licząc na to, że dzieci ich prześcigną, a jeszcze bardziej licząc na to, że spełnią jakieś marzenie rodziców, którego oni sami nie byli w stanie spełnić. Na przykład, niektórzy rodzice być może chcieli zostać tancerzami, ale wskutek różnych powodów – na przykład czasów, w których dorastali, albo sytuacji rodzinnej – nie byli w stanie zrealizować tego marzenia. Dlatego projektują to marzenie na ciebie. Nie dość, że wymagają od ciebie, żebyś był wśród najlepszych uczniów i dostał się na renomowany uniwersytet, to jeszcze zapisują cię na lekcje tańca. Każą ci uczyć różnych stylów tańca poza szkołą, każą ci uczyć się więcej na lekcjach tańca i ćwiczyć w domu, a także chcą, żebyś był najlepszy ze wszystkich uczniów. Żądają, żebyś dostał się na renomowaną uczelnię, a ponadto żebyś został tancerzem. Albo masz zostać tancerzem, albo pójść na studia w prestiżowej uczelni, a następnie zrobić studia podyplomowe i uzyskać tytuł doktorski. Masz do wyboru tylko te dwie ścieżki. W swoich oczekiwaniach wobec ciebie z jednej strony liczą, że będziesz się przykładał do nauki, dostaniesz się na renomowany uniwersytet, będziesz się wyróżniał wśród rówieśników oraz że otworzy się przed tobą pomyślna, wspaniała przyszłość. Z drugiej strony projektują na ciebie swoje własne niespełnione marzenia, mając nadzieję, że zrealizujesz je niejako w ich imieniu. Tym sposobem, jeśli chodzi o naukę i twoją przyszłą karierę, dźwigasz jednocześnie dwa obciążenia. Po pierwsze, musisz spełnić oczekiwania rodziców i odwdzięczyć się im za wszystko, co da ciebie zrobili, starając się wybić wśród swoich rówieśników, tak by dać rodzicom powód do radości. Po drugie, musisz spełnić ich własne marzenia z młodości, marzenia, których nie udało im się zrealizować. To wyczerpujące, prawda? (Tak). Zarówno jedno, jak i drugie obciążenie jest dla ciebie już samo w sobie zbyt ciężkie i sprawia, że łapiesz zadyszkę. Zwłaszcza w dzisiejszych czasach zaciekłej rywalizacji te rozmaite żądania rodziców wobec dzieci są nie do udźwignięcia, są nieludzkie i po prostu nieuzasadnione. Jak nazywają to niewierzący? Szantaż emocjonalny. Zresztą, nieważne, jak oni to nazywają, nie potrafią rozwiązać tego problemu ani klarownie objaśnić jego istoty. Oni nazywają to szantażem emocjonalnym, a jak my to nazywamy? (Kajdanami i obciążeniami). Nazywamy to obciążeniami. Jeśli chodzi o obciążenia, czy człowiek powinien je dźwigać? (Nie). Jest to coś dodatkowego, co bierzesz na siebie. Nie jest to częścią ciebie. Nie jest to coś, czego twoje ciało, twoje serce i twoja dusza potrzebują lub co posiadają, ale coś dodanego. Pochodzi to z zewnątrz, a nie z wnętrza ciebie” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych, poczułam ukłucie w sercu. Tak właśnie wychowywałam swoje dzieci. Sama wierzyłam, że od najmłodszych lat muszę pracować na farmie i bardzo cierpieć, bo w młodości nie przykładałam się do nauki ani nie zdobyłam dobrego wykształcenia. Dlatego zmuszałam dzieci do realizacji moich własnych niespełnionych marzeń. Chciałam, żeby uczyły się pilnie i zdały egzaminy na prestiżowe uczelnie, by kiedyś miały dobre perspektywy, wyróżniały się i przynosiły zaszczyt naszej rodzinie. Żeby osiągnąć ten cel, wywierałam presję na dzieci, kiedy były jeszcze małe. Gdy były malutkie, chętnie się modliły i chodziły na zgromadzenia, ale ja się bałam, że to źle wpłynie na ich edukację. Dlatego nie pozwalałam swojej mamie zabierać ich na zgromadzenia. Kiedy powinny były się bawić, nie pozwalałam im na to, a kiedy ich stopnie choć trochę się pogarszały, beształam je, wpajając im niewłaściwe myśli i wywierając presję. Mój syn się rozchorował przez cały ten stres związany z egzaminami wstępnymi na uczelnię. Bałam się, że to źle wpłynie na jego stopnie, więc codziennie pilnowałam, żeby się nie rozleniwił. Martwiłam się, że jeśli kiepsko wypadnie na egzaminach, wszystkie nasze wysiłki naprawdę pójdą na marne. Presja, pod jaką znalazł się przeze mnie syn, była naprawdę zbyt wielka. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że robię to wszystko dla niego, ale w rzeczywistości chciałam, żeby trafił na prestiżowy uniwersytet i wyróżniał się spośród innych, a przy tym puszyłam się z dumy i realizowałam własne marzenia i ideały. Nawet nie zauważyłam, że nakładałam na syna ogromny ciężar i wielką presję, jakbym zakuła go w niewidzialne kajdany. No więc mój syn zdał egzaminy na najlepszą uczelnię, moje życzenia się spełniły, moja twarz promieniowała dumą, moja próżność została zaspokojona, ale mój syn jeszcze bardziej się oddalił od Boga. Kiedy rozmawiałam z nim na temat wiary, robił uniki i wymyślał wymówki – nie miał nastroju czytać słów Bożych. Codziennie sława i korzyści wodziły go za nos. Wytężał dla nich umysł i głowił się nad tym, jak podtrzymać osobiste relacje – jego życie było wyjątkowo nieszczęśliwe i wyczerpujące. To przeze mnie mój syn stał się tym, kim był.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Na przykład, w okresie ich dojrzewania powtarzałeś im: »Przykładaj się do nauki, idź na uniwersytet, zrób studia podyplomowe albo doktorat, znajdź dobrą pracę i załóż rodzinę z odpowiednią osobą, a wtedy będziesz mieć dobre życie«. Wskutek takiej twojej nauki, zachęty i różnych form nacisku twoje dzieci obrały kierunek, który im wskazałeś, i osiągnęły to, czego od nich oczekiwałeś, a teraz nie są już w stanie zawrócić. Jeśli zrozumiałeś niektóre prawdy i dzięki swojej wierze pojąłeś intencje Boga oraz naprostowałeś swoje myślenie i postrzeganie, i jeśli teraz próbujesz namawiać swoje dzieci, by zrezygnowały z dotychczasowych dążeń, to mogą ci odpowiedzieć tak: »Czy nie robię dokładnie tego, co chciałeś? Czy nie nauczyłeś mnie tego wszystkiego, gdy dorastałem? Czy nie tego ode mnie wymagałeś? Dlaczego mnie teraz powstrzymujesz? Czy to, co robię, jest niewłaściwe? Wiele osiągnąłem i teraz mogę się tym cieszyć; powinieneś być szczęśliwy, zadowolony i dumny ze mnie, czyż nie?«. Jak byś się poczuł, słysząc takie słowa? Uradowałbyś się, czy zapłakał? Czy żałowałbyś? (Tak). Teraz już swoich dzieci nie przekonasz. Gdybyś nie nauczył ich tego wszystkiego, gdy dorastały, gdybyś zapewnił im szczęśliwe dzieciństwo bez żadnej presji, nie wpajając im, że muszą górować nad innymi, zdobyć wysokie stanowisko, zarabiać dużo pieniędzy oraz dążyć do sławy, zysku i statusu, gdybyś po prostu pozwolił im być dobrymi, zwykłymi ludźmi, nie żądając, żeby zarabiały mnóstwo pieniędzy, żeby korzystały z życia i żeby ci się odwdzięczały, gdybyś chciał, żeby były po prostu zdrowe i szczęśliwe, żeby były prostymi, szczęśliwymi osobami, to być może wtedy byłyby otwarte na twój sposób myślenia i postrzegania, który nabyłeś po uwierzeniu w Boga. Wtedy miałyby szczęśliwe życie, nie odczuwając aż takiej presji społecznej. Choć nie zdobyłyby sławy i zysku, to przynajmniej ich serca byłyby szczęśliwe, wyciszone i spokojne. Tymczasem, wskutek twojego ciągłego nakłaniania, nalegania i wywierania presji w okresie ich dorastania, zaczęły zawzięcie dążyć do zdobywania wiedzy, pieniędzy, sławy i zysku. Ostatecznie zdobyły sławę, zysk i status, poprawiły sobie warunki życia, mają się z czego cieszyć i zarabiają dużo pieniędzy, ale takie życie jest wyczerpujące. Ilekroć je widzisz, mają zmęczone twarze. Tylko wtedy, gdy wracają do domu, do ciebie, ośmielają się zdjąć maski i przyznać, że są zmęczone, że chcą odpocząć. Ale gdy tylko znów opuszczają dom, nie są już takie same, z powrotem zakładają swoje maski. Patrzysz na ich znużone, żałosne twarze i jest ci ich żal, ale nie potrafisz sprawić, by zawróciły z tej drogi. One same tego nie potrafią. Jak do tego doszło? Czyż nie wiąże się to z tym, jak je wychowałeś? (Tak). Nic z tego, co przejawiają, nie przyszło im naturalnie, nie dążyły do tego od małego; ma to istotny związek z tym, jak je wychowałeś. Czy nie wytrąca cię to z równowagi, gdy widzisz ich twarze, gdy widzisz, jakie mają życie? (Wytrąca). Ale jesteś bezsilny; pozostaje tylko żal i smutek. Możesz mieć poczucie, że szatan odebrał ci twoje dzieci, że one nie są w stanie już zawrócić, a ty nie potrafisz ich uratować. To dlatego, że nie wypełniłeś swojej rodzicielskiej powinności. To ty je skrzywdziłeś, ty zwiodłeś je na manowce swoją fałszywą edukacją ideologiczną i błędnym przewodnictwem. One już nigdy nie wrócą, a tobie na koniec zostanie tylko żal. Patrzysz bezradnie, jak twoje dziecko cierpi, skażone przez złe społeczeństwo, obciążone życiową presją, i nie wiesz, jak mu pomóc. Możesz tylko powiedzieć: »Odwiedzaj mnie częściej, ugotuję coś pysznego«. Jakie problemy rozwiąże wspólny posiłek? Żadnych nie rozwiąże. Myśli twoich dzieci już dojrzały i nabrały kształtu, twoje dzieci nie zrezygnują już teraz ze sławy i statusu, które osiągnęły. Mogą tylko brnąć dalej i nigdy nie zawracać. To jest zgubny wpływ wychowania opartego na błędnym ukierunkowaniu i wpajaniu dzieciom niewłaściwych idei w okresie kształtowania się ich osobowości” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytałam ten fragment słów Bożych kilka razy. Za każdym razem poruszał mnie do głębi, czułam tak wielki smutek, że płakałam z żalu. Myślałam o tym, że mój syn jako młody chłopak był niewinny, wierzył w Boga i chciał brać udział w zgromadzeniach z babcią. Ale pod wpływem diabelskich myśli, takich jak „wiedza może odmienić twój los”, „być uczonym, to być na szczycie społeczeństwa”, „kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni” i „każdy jest kowalem swojego losu” dążyłam do nieprzeciętności i okrycia swojej rodziny sławą i te same myśli zaszczepiłam synowi, wpychając go w bagno, jakim jest wiedza, tak, że z całego serca dążył do osiągnięcia sławy, zysku i pozycji, aż w końcu nie był już w stanie się uwolnić. Moją szczególną uwagę przykuł następujący fragment słów Bożych: „Możesz mieć poczucie, że szatan odebrał ci twoje dzieci, że one nie są w stanie już zawrócić, a ty nie potrafisz ich uratować. To dlatego, że nie wypełniłeś swojej rodzicielskiej powinności. To ty je skrzywdziłeś, ty zwiodłeś je na manowce swoją fałszywą edukacją ideologiczną i błędnym przewodnictwem. One już nigdy nie wrócą, a tobie na koniec zostanie tylko żal”. Bóg omawiał dokładnie te uczucia, które ja miałam w tym momencie. Za każdym razem, gdy syn wracał do domu, czytałam mu słowa Boże, ale on zawsze je odrzucał i znajdował najróżniejsze sposoby, by ich nie przyjąć – powiedział nawet, że go ograniczam, co było dla mnie jak cios w serce. Widziałam, że mój syn jest w ciągłym biegu, każdego dnia pracuje dla sławy i zysku. Zaczął łysieć w bardzo młodym wieku i każdego dnia wlókł zmęczone ciało na studia ciągnące się do późnej nocy. Wysilał się nawet, by zrozumieć myśli i zainteresowania swoich wykładowców, dopasowując swoje podejście do tego, co mogło im odpowiadać. Kiedy przełożeni na niego patrzyli, zachowywał najwyższą ostrożność, bo bał się, że jeden niewłaściwy ruch sprawi, że będą utrudniać mu życie i zaszkodzą jego przyszłej karierze. Patrzyłam, jak mój syn przeżywa dzień po dniu z maską na twarzy, potwornie wyczerpany. To przeze mnie stał się tym, kim wtedy był; to ja zachęcałam go do zdobywania wiedzy i skrzywdziłam swoje dziecko. Zrozumiałam, że to nie była miłość, że w ten sposób krzywdziłam swojego syna, zmieniając go w ofiarę mojej własnej pogoni za sławą i korzyściami. Widziałam w kościele braci i siostry w podobnym wieku co mój syn. Wierzyli oni w Boga i dążyli do prawdy, wykonując w kościele swój obowiązek; nie byli spętani truciznami szatana i wiedli spokojne i szczęśliwe życie, wolni i wyzwoleni. Przez to poczułam jeszcze większy żal. Gdybym nie zaszczepiła synowi takich myśli i przekonań, być może nie stałby się taki, jaki był, nie prowadziłby tak bolesnego życia w bezsilności i nie goniłby za sławą i zyskiem, awansami i pieniędzmi. Kiedy o tym myślałam, czułam wyjątkowe wyrzuty sumienia i nienawiść do siebie. Rozmyślałam: dlaczego byłam taka stanowcza i tak się upierałam, żeby moje dzieci zdały egzaminy na studia? W czym tkwiło sedno problemu?

Któregoś dnia przeczytałam te Boże słowa: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga uświadomiły mi, że Szatan posługuje się pieniędzmi i sławą, by mamić ludzi, sprowadzać ich na złą drogę i krzywdzić. Sprawia, że gonią tylko za pieniędzmi i sławą. Pamiętałam, że kiedy zaczęłam już pracować na własne utrzymanie, to sporo wycierpiałam z racji faktu, że za młodu nie zdobyłam wykształcenia, i padłam ofiarą wielu uprzedzeń. Widok powszechnego podziwu, jakim cieszą się ludzie z wykształceniem i pozycją, wzbudzał moją zazdrość. Uważałam, że to przez brak wiedzy nie zasługuję na uznanie w oczach innych. Swoje nadzieje ulokowałam się w dzieciach. Chciałam, aby zrealizowały marzenia, których mi nie dane było zrealizować. Na tym się skupiłam i zapłaciłam za to najwyższą cenę, wiodąc życie gorzkie i wyczerpujące, sprowadzając na syna ból i udrękę. Choć mój syn ostatecznie zdobył uznanie i pieniądze, odsunął się jeszcze bardziej od Boga i utracił Boże zbawienie w dniach ostatecznych. Teraz rozumiem, że pogoń za pieniędzmi i poklaskiem była rodzajem niewidzialnych kajdan, jakimi Szatan spętał mnie i mojego syna. Szatan wykorzystał pieniądze i uznanie, by nas omamić i sprowadzić na manowce. Sprawił, że walczyliśmy wyłącznie o sławę i zysk, nie myśląc o dążeniu do prawdy. Szatan wiódł nas na smyczy – krok za krokiem – a my akceptowaliśmy ból, który się z tym wiązał. Oddalaliśmy się coraz bardziej od Boga aż do momentu, gdy się go wyparliśmy i pochłonął nas Szatan. Taki był właśnie niecny zamiar Szatana, jego plan. Zaczęłam rozmyślać o ludziach wokół mnie: Syn mojego wujka dostał się na wyższą uczelnię, ale jego rodzice okazywali mu pogardę ze względu na obrany przez niego kierunek studiów, więc wykorzystali swoje znajomości i znaleźli kogoś, kto pomógł mu zmienić kierunek na bardziej prestiżowy. W rezultacie chłopak odczuwał zbyt silną nie presję i nie nadążał z materiałem, co w końcu doprowadziło u niego do załamania nerwowego. Teraz nie potrafi nawet kierować własnym życiem. Słyszałam też wiele historii o dzieciach, które wypiły pestycydy czy skoczyły z dachu, ponieważ słabo im szło na studiach. Wszystkie te tragiczne historie stały się dla mnie przypomnieniem i przestrogą. W rzeczywistości to, czy ktoś jest bogaty czy biedny, jest w rękach Boga. Uznanie i pieniądze nie wyzwolą nas z bólu, mogą jedynie wtrącić nas w otchłań cierpienia. To potworne patrzeć, jak Szatan krzywdzi ludzi. Jednocześnie, dzięki Bogu, że poprzez Jego oświecenie, przywództwo i przewodnictwo, odnalazłam przyczynę mojego cierpienia i zrozumiałam niebezpieczne konsekwencje pogoni za pieniędzmi i uznaniem. Gdyby nie to, nadal tkwiłabym w tej pułapce, nie mogąc się wydostać. Pomogło mi to także zrozumieć, że największym pragnieniem Boga jest zbawiać ludzi. Nie mogłam dłużeć dać się ogłupiać i krzywdzić Szatanowi. Chciałam zerwać kajdany pogoni za pieniądzem i sławą, by iść drogą wiodącą ku prawdzie i zbawieniu.

Później odnalazłam w treści słów Bożych właściwą drogę wychowywania dzieci. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdybyś nie nauczył ich tego wszystkiego, gdy dorastały, gdybyś zapewnił im szczęśliwe dzieciństwo bez żadnej presji, nie wpajając im, że muszą górować nad innymi, zdobyć wysokie stanowisko, zarabiać dużo pieniędzy oraz dążyć do sławy, zysku i statusu, gdybyś po prostu pozwolił im być dobrymi, zwykłymi ludźmi, nie żądając, żeby zarabiały mnóstwo pieniędzy, żeby korzystały z życia i żeby ci się odwdzięczały, gdybyś chciał, żeby były po prostu zdrowe i szczęśliwe, żeby były prostymi, szczęśliwymi osobami, to być może wtedy byłyby otwarte na twój sposób myślenia i postrzegania, który nabyłeś po uwierzeniu w Boga. Wtedy miałyby szczęśliwe życie, nie odczuwając aż takiej presji społecznej. Choć nie zdobyłyby sławy i zysku, to przynajmniej ich serca byłyby szczęśliwe, wyciszone i spokojne” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowo Boże wskazuje właściwą drogę wychowania naszych dzieci: Ucząc je i wychowując, nie wolno zmuszać ich do zdobywania wiedzy, pozycji, uznania, bogactwa, do pięcia się po szczeblach kariery, czy do zarabiania pieniędzy. Powinniśmy pragnąć dla naszych dzieci życia w szczęściu i zdrowiu, bez presji, w poczuciu wolności i swobody. Na podstawie słów Bożych zrozumiałam również intencję Boga. Moje dzieci i ja – wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi i nasz los leży w rękach Boga. To Bóg decyduje i przeznacza nam los, życie i drogę, którą mamy podążać. Nie mamy na to wpływu. Nie mogę też zmienić swojego przeznaczenia. Mogę tylko modlić się za moje dzieci, a kiedy wracają do domu, czytać im Słowo Boże. Jednak to, czy ostatecznie staną przed Nim, zależy tylko od Niego. Ja muszę tylko spełnić swój obowiązek i zrobić dobrze to, co powinnam. Moje poglądy nieco się zmieniły – a to za sprawą Słowa Bożego. Dziś chcę tylko podążać za prawdą i żyć Słowem Bożym, spełniając swój własny obowiązek. Tylko takie życie ma znaczenie i wartość. Bogu niech będą dzięki!


11. Jak pomogła mi akceptacja nadzoru

Autorstwa Shan Yi, Japonia

Odpowiadałam za pracę ewangelizacyjną dwóch zespołów. Niedawno pewni bracia i siostry zostali zwolnieni, bo nie wykonywali praktycznej pracy i zawsze robili uniki. Zestresowałam się. Pomyślałam, że muszę zacząć wykonywać prawdziwą pracę i rozwiązywać problemy, inaczej mnie też zwolnią. Podczas pewnego spotkania liderka spytała: „Czy omówiłaś już zasady z braćmi i siostrami przeniesionymi ostatnio z innych kościołów?”. Zaskoczyła mnie. Miałam problem. Opowiedziałam im tylko o charakterze pracy, nie o zasadach. Co powinnam odpowiedzieć? Gdybym przyznała, że nie rozmawiałam z nimi, czy uznałaby, że nie wykonałam pracy? Gdybym jednak powiedziała, że to zrobiłam, skłamałabym. Czułam się winna, wyjąkałam więc: „Trochę im mówiłam, odnosząc się do ich braków”. Liderka odrzekła od razu: „Jeśli nie powiesz im o zasadach, nie będą mieli kierunku podczas pełnienia obowiązku. Czy będą mogli osiągnąć dobre rezultaty? Musimy się skupić na szkoleniu tych braci i sióstr”. Kiedy liderka wykazała mój problem, czułam, że twarz mi płonie. Zastanawiałam się, co sobie o mnie pomyśli. Uznając, że nie wykonałam tak podstawowego zadania, pomyślałaby, że unikam praktycznej pracy.

Niedługo wydajność jednego z zespołów, za które byłam odpowiedzialna, zaczęła spadać, a w mojej pracy wyłoniło się nagle całkiem sporo problemów. Liderka uznała, że to wpłynie na skuteczność naszej pracy, zabrała mi więc jeden z dwóch zespołów, za które byłam odpowiedzialna. Byłam zła, gdy się o tym dowiedziałam. Zastanawiałam się, czy liderka myśli, że nie wykonuję praktycznej pracy. Inaczej nie zabrałaby mi części obowiązków. Ostatnio często sprawdzała moją pracę. Czy myślała, że nie jestem pracowita i nie można na mnie polegać? Czy zwolniłaby mnie, gdyby odkryła więcej moich błędów? W tym czasie kiedy tylko liderka chciała dołączyć do naszego spotkania, zaczynałam rozmyślać, jakie pytania będzie zadawać i jaką pracę będzie sprawdzać. Domyśliłam się, że za każdym razem będzie pytać, jak bracia i siostry radzą sobie z obowiązkiem, więc pospiesznie dowiadywałam się o to przed spotkaniami. Czasami trzeba było rozwiązać inne problemy, ale na myśl, że nie będę w stanie odpowiedzieć na pytania liderki na drugi dzień, drżałam, że zostanę oskarżona o zaniedbywanie praktycznej pracy. Odkładałam więc pilne sprawy, którymi trzeba było się zająć i rozmawiałam ze wszystkimi po kolei. Po pewnym czasie zajmowałam się tylko zadaniami, na których skupiała się liderka, i sądziłam, że ciężko pracuję. Ale zamiast osiągać lepsze rezultaty, szło mi coraz gorzej. Pewnego razu liderka spytała mnie podczas spotkania: „Joanna wcześniej świetnie sobie radziła z ewangelizacją, dlaczego ostatnio jej nie idzie? Znasz powód?”. Zaskoczyła mnie. O nie! Całkowicie skupiłam się na innych sprawach. Nie wiedziałam, dlaczego Joanna nie radzi sobie z ewangelizacją. Potem liderka spytała mnie: „Czy sprawdzałaś, które prawdy Joanna omawia, gdy zwiastuje ewangelię i czy zajmuje się kwestią pojęć religijnych?”. Słysząc to, spanikowałam jeszcze bardziej. Nie pytałam jej o to. Co powinnam zrobić? Jeśli jej nie odpowiem, liderka pomyśli, że nie sprawdzam pracy Joanny, że nie rozpoznaję i nie rozwiązuję jej problemów w odpowiednim czasie i z tego powodu spadła jej wydajność. Od razu wysłałam wiadomość do Joanny, ale jej nie zobaczyła. Byłam tak zdenerwowana, że spociły mi się dłonie. Wtedy nagle mi się przypomniało, że Joanna wspomniała, o czym rozmawia, ewangelizując, natychmiast więc to powiedziałam. Liderka nie powiedziała nic więcej i w końcu się uspokoiłam. Przez jakiś czas bałam się, że dostanę wiadomość od liderki, i czasami nie byłam nawet w stanie zasnąć w noc przed spotkaniem. Nie mogłam przestać myśleć: O co liderka mnie zapyta? Jak powinnam odpowiedzieć? Przed spotkaniem stawałam się coraz bardziej nerwowa, martwiłam się, że jeśli w pracy pojawi się więcej problemów, zostanę zwolniona. Udawało mi się jakoś wykręcić na każdym spotkaniu, ale czułam się paskudnie i to było dla mnie wyczerpujące. Nie miałam siły pełnić obowiązku, i kiedy w pracy innych wyszły pewne problemy i spadła ich wydajność, nie miałam siły się tym zająć. Uświadomiłam sobie wtedy, że nie jestem w dobrym stanie. Szybko stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, ostatnio bardzo się bałam nadzorowania mojej pracy. Boję się, że zostanę zwolniona, gdy pojawią się problemy. Wiem, że to nie jest właściwe podejście. Chcę zastanowić się nad sobą. Proszę prowadź mnie”.

Potem przeczytałam w czasie rozważań: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że jeśli podczas wykonywania przez kogoś jakiegoś obowiązku pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się z taką osobą rozprawi, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z zasadami prawdy. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturę i istotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w świetle Jego słów, tak by dojść do zrozumienia prawdy, poczuć wstręt do siebie i okazać prawdziwą skruchę. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś, kto popełnił błąd, jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. To straszne, gdy ludzie nie mają sumienia ani rozumu i opuszczają się w pracy; choć zyskali możliwość wypełniania obowiązku, to nie potrafią go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążą do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok nich. To obnaża ludzi. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i pobieżnie, i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają i rozprawiają się z tobą, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, On rozwiązuje problemy. Nie potrzeba tu twojej analizy tego, co jest dobre, a co złe; ty masz tylko słuchać i być posłusznym, a gdy ktoś cię przycina i się z tobą rozprawia, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię możliwości wykonywania obowiązków. Jeżeli jednak wciąż się boisz, że zostaniesz wyrzucony, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i wszyscy zobaczą, że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz obnażony i wyrzucony, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, ostrożnością i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować. Musisz zacząć od pozbycia się lęku, jak również rozwiązania problemu błędnego rozumienia Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając zrozumiałam, że bałam się zwolnienia, ponieważ nie rozumiałam Bożego usposobienia, ani zasad zwalniania ludzi w Bożym domu. Widząc ludzi zwolnionych za to, że nie wykonywali praktycznej pracy i wiedząc, że w mojej pracy są ewidentne problemy, martwiłam się, że jeśli będą się pojawiać nowe błędy, liderka pomyśli, że nie wykonuję praktycznej pracy i mnie też zwolni. Więc żyłam w stanie niezrozumienia i stale miałam się na baczności, w obawie, że liderka sprawdzi moją pracę. Naprawdę jednak to nic złego, że wychodzą na jaw niedociągnięcia i problemy w mojej pracy. To może mi pomóc w szybszym rozwiązaniu problemów i usprawnić moją skuteczność w pełnieniu obowiązku. Ale ja myślałam w dość ograniczony sposób. Kiedy liderka sprawdzała moją pracę, miałam się na baczności i próbowałam zgadywać, czy myśli, że nie wykonuję praktycznej pracy i nie można na mnie polegać. Myślałam, że mnie monitoruje i pewnego dnia mnie zwolni. Stosowałam wybiegi i sztuczki. W kościele istnieją zasady zwalniania ludzi. Nikogo nie zwolnia się z powodu niewielkiego niedopatrzenia, lub błędu. Jeśli ludzie są skłoni do skruchy, dostają szansę, a jeśli nie chcą się zmienić i wywierają zły wpływ na pracę, muszą być zwolnieni. Widziałam, że pewni bracia i siostry dopuszczali się różnych niedopatrzeń w pracy, ale liderka ich nie zwalniała. Robiła, co mogła, żeby ich wspierać, pomagać im i omawiała z nimi zasady. Potem, dzięki stałej analizie i zmianom, radzili sobie lepiej z pełnieniem obowiązku. Charakter pewnych ludzi nie nadaje się do pewnych zadań, więc kościół przydziela im obowiązek stosowny do ich silnych stron. To nie jest samowolne zwolnienie. Choć niektórzy są zwalniani, bo nie wykonują praktycznej pracy, jeśli wykażą się refleksją i zrozumieją siebie, okazując prawdziwą skruchę, kościół znów ich wykorzysta i da im awans. Wypływanie problemów w pracy, to nic strasznego. Najważniejsze to umieć przyjąć prawdę i przemyśleć własne błędy, a potem szczerze okazać skruchę. Zobaczyłam, że liderka nie zwolniła mnie z powodu uchybień i błędów, nie ma więc powodu, bym miała się na baczności. Powinnam opisać swoje problemy, przemyśleć je i wprowadzić pewne zmiany. Potem przyszłam do Boga w modlitwie. By uczciwie pełnić obowiązek, byłam gotowa poddać się Bożym ustaleniom, nie bacząc, czy zostanę zwolniona. Po modlitwie poczułam większy spokój.

Później otwarcie opowiedziałam siostrze o swoim stanie. Zasugerowała, bym przeczytała słowa Boga na temat akceptacji nadzoru. Przeczytałam: „To wspaniale, jeśli jesteś w stanie pozwolić, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i kontrolował. Pomaga ci to zadowalająco wykonywać obowiązek i wypełniać wolę Bożą. Przynosi to korzyści i pomaga ludziom, nie ma żadnych złych stron. Kiedy ktoś już pojmie zasady obowiązujące w tym zakresie, to czy powinien odczuwać opór lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga, czy też nie? Od czasu do czasu możesz być sprawdzany i obserwowany, a twoja praca może być nadzorowana, ale nie powinieneś tego traktować osobiście. Dlaczego? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo zadaje szczegółowe pytania, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, trochę się z tobą rozprawia, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. Nie powinno to w tobie wzbudzać negatywnych myśli ani uczuć” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając słowa Boga doznałam oświecenia. Nasze zadania w pracy nie są sprawami osobistymi. To ważne sprawy dotyczące pracy kościoła i wejścia w życie naszych braci i sióstr. Kiedy liderzy sprawdzają, jak pełnimy obowiązki, robią to, co powinni. To jest korzystne dla naszych obowiązków i pracy kościoła. Wszyscy mają skażone usposobienie. Zanim zdobyliśmy prawdę i zanim nasze życiowe usposobienie się zmieniło, nie można było na nas polegać. Nie mając nad sobą kontroli, pójdziemy własną drogą. Będziemy działać samowolnie i oszukiwać w pracy, a nasze działania przeszkodzą w pracy kościoła. Więc nadzór liderów ma nam pomóc pełnić obowiązek i sprawić, że praca kościoła postępuje. Wcześniej, kiedy liderka wspomniała, że nie omówiłam zasad głoszenia ewangelii z nowymi członkami zespołu, wskazała na coś, co było uchybieniem w obowiązku. Nie myślałam o czynieniu postępów. Zadowalałam się status quo, uznałam więc, że z czasem bracia i siostry, którzy nie znają tej pracy, zostaną przeszkoleni i to wcale nie wpłynie na skuteczność tego, co robią. Moja postawa wobec obowiązku była odrażająca dla Boga, i gdybym jej nie zmieniła, z czasem zaszkodziłoby to nie tylko pracy kościoła, ale mojemu własnemu wejściu w życie. Kiedy liderka zauważyła ten problem i pokazała mi go, mogłam od razu zastanowić się nad sobą i naprawić swoje błędy. To było niezwykle pomocne. Zawsze, gdy liderka sprawdzała moją pracę, wskazywała problemy, których sama bym nie zauważyła. Dlatego mogłam od razu rozwiązać wiele problemów pojawiających się w pracy. To mi wskazywało kierunek i ścieżkę praktyki w obowiązku. Kiedy to zrozumiałam, poczułam, że byłam naprawdę niemądra i żałowałam swojego postępowania. Gdybym sama mówiła o błędach, te problemy mogłyby zostać dużo wcześniej rozwiązane, a praca ewangelizacyjna by nie ucierpiała.

Później zastanowiłam się, dlaczego zawsze bałam się nadzoru ze strony liderki i zwolnienia? Jaka była tego przyczyna? Przeczytałam te słowa Boga podczas rozważań: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie kwestionował i nadzorował waszą pracę? Czy boicie się, że dom Boży odkryje uchybienia i błędy w waszej pracy i rozprawi się z wami? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnik pozna wasz prawdziwy charakter i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? (…) Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnik zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnik nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że kochasz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażyły powód, dla którego bałam się nadzoru liderki nad moją pracą. Zbyt kochałam swój status. Bałam się, że liderka odkryje moje błędy w pełnieniu obowiązku i sądząc, że nie wykonuję praktycznej pracy, zwolni mnie. Więc chcąc zachować status, robiłam rzeczy na pokaz, pełniłam obowiązek pobieżnie, pomijając najważniejszą pracę, którą powinnam wykonywać. W związku z tym ewangelizacja była mniej wydajna. Byłam egoistyczna i podła! Ludzie, którzy mają w sercu prawdziwą cześć dla Boga, stawiają kościół na pierwszym miejscu. Są gotowi poświęcić swoją reputację i status, jeśli wymaga tego ochrona pracy kościoła. Pełniąc obowiązek, akceptują Bożą kontrolę i nadzór braci i sióstr. Robią to w prostocie serca. Ja jednak myślałam tylko, jak chronić własną reputację i status. Byłam gotowa dopuścić, by ucierpiała praca kościoła, chroniąc swoją pozycję. Pomyślałam, że antychryści cenią status ponad wszystko inne i nic ich nie powstrzyma przed jego zdobyciem. W swoim zachowaniu przejawiałam usposobienie antychrysta. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się jak jakiś męt, osoba nieprawa i bez godności. Czułam do siebie odrazę. Z całego serca pragnęłam być uczciwą i honorową osobą. Pomyślałam o tych słowach Boga: „Bowiem ci, którzy kochają prawdę, wybierają praktykowanie prawdy, bycie uczciwymi ludźmi. To jest właściwa ścieżka, błogosławiona przez Boga. Co wybierają ci, którzy nie kochają prawdy? Używają kłamstw, aby bronić swojej reputacji, statusu, godności i charakteru. Tacy ludzie wolą być fałszywi, znienawidzeni i odrzuceni przez Boga. Nie chcą prawdy ani Boga. Wybierają własną reputację i status. Chcą być fałszywymi ludźmi i nie obchodzi ich, czy to podoba się Bogu i czy Bóg ich zbawia, więc czy tacy ludzie mogą być zbawieni przez Boga? Na pewno nie, bo obierają złą drogę. Mogą żyć tylko w kłamstwie i oszustwie, mogą tylko wieść bolesne życie, kłamiąc, ukrywając kłamstwa i łamiąc sobie głowy, jak się obronić każdego kolejnego dnia. Może myślisz, że kłamstwa pozwolą ci ochronić twoją upragnioną reputację, status i próżność, ale to wielki błąd. Kłamstwa nie ochronią twojej próżności i godności osobistej; co gorsza, będziesz przez nie tracił szanse na praktykowanie prawdy i bycie uczciwą osobą. Nawet jeśli chwilowo ocalą twoją reputację i próżność, utracisz prawdę i zdradzisz Boga, co oznacza, że całkowicie stracisz możliwość uzyskania Bożego zbawienia i bycia udoskonalonym. To jest największa strata i wieczny żal” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Boga, zawstydziłam się. Polegając na kłamstwach chroniących moją reputację, sądziłam, że jestem mądra, ale straciłam szansę, by być uczciwą osobą, i co więcej, szansę na zyskanie zbawienia i prawdy. Tej straty nic nie zrekompensuje. Posługiwałam się kłamstwami i oszustwami, by chronić reputację i status, ale Bóg widzi wszystko. Mogłam przez pewien czas oszukiwać ludzi, ale nie Boga. Prędzej czy później wyszłoby na jaw, że nie wykonuję prawdziwej pracy i wszystko opóźniam. Boże usposobienie nie toleruje zniewag. Gdybym wciąż kłamała i chroniła swój status, nie okazując skruchy, zwolnienie byłoby tylko kwestią czasu. Pomyślałam o fałszywych liderach i antychrystach. Zabiegają tylko o reputację i status, nie wykonując prawdziwej pracy. Niektórzy nie ograniczają się do tego, że sieją zamęt w pracy kościoła dla własnej reputacji i statusu, ale czynią wiele zła i w końcu są obnażeni i odrzuceni. Myślałam też o tym, że teraz najważniejszym dziełem w domu Bożym jest szerzenie ewangelii królestwa. Ale będąc osobą odpowiedzialną za ewangelizację, nie tylko nie byłam siłą napędową tej pracy, ale próbowałam chronić swoją reputację i status i opóźniałam ewangelizację. Patrząc na moje zachowanie, powinnam zostać zwolniona. To, że nadal pełniłam obowiązek, było przejawem Bożej pobłażliwości. Uświadomiwszy sobie to wszystko, okazałam skruchę. Byłam gotowa zmienić swoje niewłaściwe dążenia, zaakceptować nadzór liderki i pełnić obowiązek jak najlepiej.

W czasie rozważań przeczytałam słowa Boga, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Słowa Boga mówią: „Ci, którzy są w stanie zaakceptować nadzór, badanie i kontrolę innych, są najrozsądniejsi ze wszystkich, mają tolerancję i normalne człowieczeństwo. Kiedy odkryjesz, że robisz coś złego lub masz wypływ zepsutego usposobienia, jeśli będziesz w stanie otworzyć się na ludzi i porozumieć się z nimi, pomoże to tym, którzy cię otaczają, mieć cię na oku. Taki nadzór należy niewątpliwie zaakceptować, ale najważniejsze jest, aby modlić się do Boga i polegać na Nim, nieustannie zastanawiając się nad sobą. Szczególnie wtedy, gdy zszedłeś z właściwej drogi lub zrobiłeś coś złego, albo gdy masz zamiar podjąć dyktatorskie i jednostronne działanie, a ktoś z twego otoczenia o tym wspomni i cię ostrzeże, musisz to zaakceptować i co prędzej zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go skorygować. Może to uchronić cię przed wejściem na ścieżkę antychrystów. Jeśli ktoś ci pomaga i ostrzega cię w ten sposób, to czyż nie zostajesz ocalony, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Tak właśnie jest – w tym tkwi twoje ocalenie” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki Bogu! Znajdując ścieżkę praktyki, odczułam ulgę i więcej nie pilnowałam się w obawie przed nadzorem liderki i jej pytaniami. Przestałam też ukrywać swoje błędy i zaczęłam się skupiać na wykonywaniu praktycznej pracy i rozwiązywaniu problemów. Nie czułam się ograniczona, kiedy liderka pytała o moją pracę i potrafiłam zaakceptować Bożą kontrolę. Postępowałam jak uczciwa osoba. Przyznawałam się, kiedy nie wykonałam czegoś dobrze i przestałam chronić swoją reputacje i status. Kiedy liderka dostrzegała błędy w mojej pracy, nie obawiałam się już, co o mnie pomyśli lub czy mnie zwolni. Jak najszybciej chciałam się zmienić i dobrze wykonywać pracę. Czułam się spokojna, kiedy zastosowałam to wszystko. Uczciwe pełnienie obowiązku jest cudowne.


12. Jak zrzuciłem maskę i stałem się uczciwym człowiekiem

Autorstwa Chengqian, Chiny

W roku 2022 wybrano mnie na przywódcę kościoła. Uważałem, że jestem chyba całkiem dobry pod każdym względem, bo inaczej bracia i siostry by mnie nie wybrali. Raz, na zgromadzeniu, okazało się, że siostra Yu Li, diakonka ds. ewangelizacji, ogranicza samą siebie, myśląc, że ma marny potencjał. Była bardzo zniechęcona i chciała zrezygnować. Wiedziałem, że jej potencjał jest niezły i że to głównie jej zepsute usposobienie popycha ją do rezygnacji. Pomyślałem sobie: „Jestem świeżo upieczonym przywódcą kościoła i napotykając takie problemy, muszę je omówić i szybko rozwiązać. Zrobię wtedy wrażenie kogoś radzącego sobie z pracą i zyskam aprobatę ze strony Yu Li”. Pomyślałem, że przecież kiedyś też znajdowałem się w takim stanie jak Yu Li, odnalazłem więc fragment słów Bożych, który wtedy czytałem, i podzieliłem się tym, co zrozumiałem, w świetle tych słów. Widząc, że Yu Li przytakuje, poczułem się szczęśliwy w głębi serca. Wtedy zapytała mnie: „Jak więc później praktykowałeś i jak wkroczyłeś w życie?”. W moment zrobiłem się spięty, bo rozumiałem bardzo niewiele, a na dodatek niczego nie praktykowałem ani nie wkroczyłem w życie. Pomyślałem sobie: „Bardzo dobrze omówiłem to, co rozumiem, ale gdy przyszło do praktykowania i wkroczenia w życie nie miałem nic do powiedzenia. Co Yu Li sobie o mnie pomyśli? Tak nie może być. Muszę znaleźć jakiś sposób, żeby posunąć to omówienie naprzód”. Miałem w głowie gonitwę myśli, szukając wyjścia z tej sytuacji, które pozwoliłoby mi ukradkiem zatuszować braki w moim doświadczeniu. Omówiłem potem słowa Boże, które wtedy czytałem, i podzieliłem się tym, co z nich zrozumiałem. Kiedy doszedłem do aspektów, których sam wcale nie doświadczyłem, po prostu je pominąłem, a potem wspomniałem o tym, jakie zrozumienie słów Bożych zyskałem niedawno. Zakończyłem omówienie, próbując wszystko to, co powiedziałem, posklejać w jakąś sensowną całość. Brak reakcji ze strony Yu Li sprawił, że poczułem się w głębi serca bardzo zawiedziony i pomyślałem: „No to wydało się, na jakim jestem naprawdę poziomie, i teraz Yu Li będzie patrzeć na mnie z góry”. Gdy później rozmawialiśmy o pracy ewangelizacyjnej, Yu Li zadała kilka pytań. Choć chciałem zaproponować jakieś rozwiązania, by zachować twarz, nic sensownego nie przychodziło mi do głowy, mimo że długo się nad tym zastanawiałem. Pomyślałem wtedy, że jestem przecież przywódcą kościoła i że bez względu na wszystko muszę wskazać drogę wiodącą naprzód. Powiedziałem więc do Yu Li: „Tak naprawdę, gdy stajemy przed takimi problemami, Bóg patrzy na to, jakie mamy nastawienie do naszych obowiązków. Jeśli tylko poświęcimy im więcej uwagi i będziemy płacić większą cenę, Bóg z pewnością nas poprowadzi”. Mówiąc to, obserwowałem wyraz twarzy Yu Li. Przez cały ten czas nie drgnęła jej nawet powieka. Widząc, że tyle się nagadałem, a nie przyniosło to żadnych rezultatów, poczułem, że zupełnie straciłem twarz. Nominalnie byłem przywódcą kościoła, lecz nie potrafiłem rozwiązywać problemów. Co Yu Li sobie o mnie pomyśli? W drodze do domu czułem się naprawdę przygnębiony, a wręcz strasznie przybity. Pomyślałem sobie: „Dopiero co wybrano mnie na przywódcę, a już tyle moich braków wyszło na jaw. Nie wiem, w ilu zgromadzeniach będę musiał wziąć udział i ile problemów napotkam w przyszłości. Jeśli za każdym razem będzie to wyglądać tak jak dziś, to co ja pocznę? Jeśli każdy zobaczy moje braki, to jak miałbym pozostać w tym kościele?”. Czułem, że presja narasta, i ciężko mi było na sercu, jakby przygniatał je ogromny głaz.

Gdy wróciłem do domu, obejrzałem film ze świadectwem z doświadczenia, zatytułowany „Wyrządziłam sobie krzywdę kamuflażem i podstępem”. Myśląc o tym, jak stałem przed Yu Li i udawałem, że rozumiem coś, czego wcale nie rozumiałem, zdałem sobie sprawę ze swojego stanu: kamuflowałem się i zakładałem maski. Przypomniał mi się jeden fragment słów Bożych, więc odszukałem go, by go sobie przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy przywódcy i pracownicy nie widzą praktycznych problemów istniejących w kościele. Podczas zgromadzenia czują, że nie mają nic wartościowego do powiedzenia, więc zmuszają się do wygłoszenia kilku słów i doktryn. Doskonale wiedzą, że to, co mówią, jest tylko doktryną, ale i tak to mówią. W końcu nawet oni czują, że ich słowa są mdłe, a bracia i siostry też nie uważają ich za budujące. Jeśli nie jesteś świadomy tego problemu, ale uparcie powtarzasz takie rzeczy, to Duch Święty nie działa i nie ma z tego żadnej korzyści dla ludzi. Jeśli nie doświadczyłeś prawdy, a mimo to nadal chcesz o niej mówić, to bez względu na to, co powiesz, nie będziesz w stanie przeniknąć do prawdy; wszystko, co powiesz dalej, to tylko słowa i doktryny. Możesz myśleć, że [twoje wypowiedzi] są niejako światłe, ale to tylko doktryny; nie są one prawdorzeczywistością. Bez względu na to, jak bardzo by się nie starali, nikt ze słuchających nie będzie w stanie wyciągnąć z owych słów niczego prawdziwego. Podczas słuchania mogą czuć, że to, co mówisz, jest całkiem poprawne, ale później zupełnie o tym zapomną. Jeśli nie mówisz o swoich rzeczywistych stanach, nie będziesz w stanie poruszyć ludzkich serc, a ludzie nie będą pamiętać później tego, co usłyszą. Nie ma w tym nic konstruktywnego. Kiedy spotkasz się z taką sytuacją, powinieneś być świadomy, że to, co mówisz, nie jest praktyczne; mówienie w ten sposób nie przyniesie nikomu nic dobrego, a sytuacja stanie się jeszcze bardziej niezręczna, jeśli ktoś zada pytanie, na które nie będziesz w stanie odpowiedzieć. Powinieneś natychmiast przestać i pozwolić innym ludziom na omówienie tematu – to byłby mądry wybór. Kiedy bierzesz udział w zgromadzeniu i wiesz coś o jakiejś konkretnej kwestii, możesz zaoferować kilka praktycznych uwag na ten temat. Może być to nieco powierzchowne, ale będzie zrozumiałe dla wszystkich. Jeśli zawsze chcesz mówić w głębszy sposób, aby zaimponować ludziom, ale nigdy nie udaje ci się naprawdę czegoś przekazać, powinieneś po prostu to porzucić. Od tego momentu wszystko, co powiesz, będzie tylko pustą doktryną; dlatego, zanim przejdziesz do dalszego omawiania tematu, powinieneś pozwolić mówić komuś innemu. Jeśli czujesz, że to, co rozumiesz, jest doktryną i mówienie o tym nie będzie konstruktywne, Duch Święty nie będzie działał w tym wypadku. Jeśli zmusisz się do mówienia, może się to skończyć absurdami i odchyleniami oraz wyprowadzeniem ludzi na manowce. Większość ludzi ma tak słabe podstawy i charakter, że nie są w stanie przyswoić sobie głębszych treści w krótkim czasie lub łatwo ich zapamiętać. Z drugiej strony, jeśli chodzi o rzeczy wypaczone, związane z regulaminami i doktrynalne, pojmują wszystko w lot. To niegodziwe z ich strony, nieprawdaż? Musisz więc trzymać się zasad, gdy rozmawiasz o prawdzie i mówić o tym, co rozumiesz. W sercach ludzi jest próżność i czasami, gdy ta próżność bierze górę, upierają się, by mówić, nawet jeśli wiedzą, że to, co mówią, jest doktryną. Myślą: »Moi bracia i siostry mogą nie być w stanie tego dostrzec. Zignoruję to wszystko dla dobra mojej reputacji. Zachowanie pozorów jest teraz najważniejsze«. Czy nie jest to próba oszukania ludzi? To brak lojalności wobec Boga! Jeśli jest to ktoś rozsądny, to poczuje wyrzuty sumienia i uzna, że powinien zaprzestać kontynuowania tematu. Taka osoba poczuje, że powinna zmienić temat i skupić się na czymś, w czym ma doświadczenie, czy też może na swoim rozumieniu i znajomości prawdy. Powinna mówić tylko tyle, ile rozumie. Istnieje limit praktycznych rzeczy, które ktoś może powiedzieć, niezależnie od tego, ile mówi na co dzień. Bez doświadczenia twoje wyobrażenia i myślenie są tylko teorią, tylko ludzkimi pojęciami” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że prowadząc omówienia podczas zgromadzeń ludzie powinni ograniczać swoje wypowiedzi do tego, co rozumieją. Taki właśnie rozum powinni posiadać. Jeśli zmuszają się, by mówić o czymś, czego nie doświadczyli lub nie dostrzegli wyraźnie, nawet gdy doskonale zdają sobie sprawę, że z ich ust wylewa się doktryna, to tak naprawdę zaspokajają tylko własną próżność i mydlą oczy innym ludziom. To właśnie robiłem ja podczas zgromadzenia. Kiedy usłyszałem, jak diakonka ds. ewangelizacji mówiła o różnych problemach, chciałem je po prostu szybko rozwiązać, aby pokazać, że sprawdzam się jako przywódca kościoła. Jednak prowadząc omówienie, gdy już podzieliłem się tym, co rozumiałem, zdałem sobie sprawę, że nie mam nic więcej do dodania. Aby chronić swój wizerunek, zmusiłem się, by kontynuować omówienie, wygłaszając doktrynę i próbując przywdziać maskę kogoś, kto ma doświadczenie. W efekcie problem Yu Li pozostał nierozwiązany. Przez cały czas głowiłem się nad tym, jak to zrobić, żeby nie stracić twarzy. Wcale nie myślałem o tym, jak rozwiązać problemy. Stan diakonki był niewłaściwy i praca ewangelizacyjna borykała się z realnymi trudnościami, ale ja nie odczuwałem niepokoju z tego powodu, tylko martwiłem się tym, czy stracę twarz. Byłem taki samolubny i podły! Nabrałem Yu Li swoim wykładem z doktryny, ale Bóg ma wgląd w głębiny naszych serc. Mając takie podejście do swoich obowiązków, nie wykonując rzeczywistej pracy i nie rozwiązując realnych problemów, zachowywałem się jak fałszywy przywódca.

Gdy bracia i siostry odkryli, w jakim stanie się znajduję, odszukali dla mnie fragment słów Bożych. Pozwolił mi on wyraźniej dostrzec moje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. (…) Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. Są tacy, którzy nie widzą niczego dostatecznie jasno, a jednak twierdzą, że w sercu wszystko rozumieją. Kiedy poprosicie ich o wyjaśnienie, nie potrafią. Po tym, jak ktoś inny to wyjaśni, utrzymują, że mieli zamiar powiedzieć to samo, ale nie zdążyli tego wyrazić. Robią wszystko, co w ich mocy, by się zamaskować i dobrze wypaść. Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie żyją przez cały czas z głową w chmurach? Czyż nie śnią oni na jawie? Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa. Jeśli tak właśnie postępujesz, to bez względu na to, jak mocno wierzysz w Boga, nie zdołasz zrozumieć prawdy ani nie zdołasz jej uzyskać. Szczerze mówiąc, nie możesz uzyskać prawdy, ponieważ twój punkt wyjścia jest nieodpowiedni” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnił, że ludzie mają aroganckie usposobienie i nie chcą pozostać na swojej pozycji zwykłych ludzi, stale chcą udawać, że potrafią zrobić wszystko i że wszystko rozumieją, próbując wmówić innym, że plasują się na wysokim poziomie i nie są wcale zwykłymi ludźmi. Właśnie tak się zachowywałem. Gdy wybrano mnie na przywódcę kościoła, miałem poczucie, że nic nie można mi zarzucić. Chciałem pokazać innym, że potrafię udźwignąć to brzemię, i czułem, że bez względu na to, jakich problemów bym nie napotkał, będę w stanie pomóc braciom i siostrom je rozwiązać, i że jedynie to spójne jest z moją obecną tożsamością. Kiedy jednak nie potrafiłem wskazać ścieżki praktyki, próbując rozwiązać problemy innych osób, skleciłem po prostu jakie takie omówienie i zmusiłem się do wygłoszenia jakichś słów i doktryn, byle tylko zachować pozory. Zawsze ukrywałem swoje braki oraz to, czego nie rozumiałem i nie potrafiłem. Chciałem przekonać innych, że nie ma problemu, z którym bym sobie nie poradził. Czyż nie próbowałem przywdziać maski nadczłowieka? Nigdy wcześniej nie byłem przywódcą kościoła i nie byłem zaznajomiony z wieloma zagadnieniami, które się z tym stanowiskiem wiążą. Było czymś normalnym, że nie potrafiłem od razu rozwiązać problemów Yu Li. Tymczasem, aby zbudować sobie pozytywny wizerunek, tuszowałem to, czego jasno nie dostrzegałem i nie rozumiałem. Nie miałem zamiaru pozostać na swoim właściwym miejscu, jako zwykły człowiek. Moja natura była przesadnie arogancka i brakowało mi rozumu!

Później wyszukałem i rozważyłem słowa Boże, demaskujące ludzi, którzy stale się kamuflują, i trochę lepiej zacząłem rozumieć samego siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. Skażone usposobienie jest najtrudniejsze do rozpoznania ze wszystkich: łatwo jest zauważyć własne wady i niedociągnięcia, ale nie jest łatwo dostrzec w sobie skażone usposobienie. Ludzie, którzy nie znają siebie, nigdy nie mówią o własnych stanach zepsucia – zawsze uważają, że wszystko z nimi w porządku. Nawet sobie tego nie uświadamiając, zaczynają się popisywać: »W ciągu wszystkich moich lat wiary przeszedłem tak wiele prześladowań i przecierpiałem mnóstwo trudności. Czy wiecie, jak przez to wszystko przeszedłem?«. Czy to jest aroganckie usposobienie? Co ich motywuje do takiego wystawiania się na pokaz? (Chcą, by inni mieli o nich dobre zdanie). Jaka jest pobudka tego, by inni mieli o nich dobre zdanie? (Zdobycie statusu w umysłach tych ludzi). Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla niej autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. (…) Twoje słowa i działania wynikają z pogoni za statusem i z chęci pozyskania go, rywalizujesz, zmagasz się i walczysz o niego z innymi. Twoim celem jest zdobyć pozycję i sprawić, aby wybrańcy Boży cię słuchali, wspierali i oddawali ci cześć. Gdy już tę pozycję zdobędziesz, to masz władzę i możesz cieszyć się korzyściami związanymi ze statusem, a także podziwem i innymi zaletami tej pozycji. Ludzie stale się maskują, popisują się przed innymi, stwarzają pozory, udają i upiększają się, żeby inni uznali ich za doskonałych. Celem tego wszystkiego jest zdobycie statusu, aby później móc cieszyć się związanymi z nim przywilejami. Jeśli w to nie wierzysz, zastanów się dobrze: dlaczego zawsze chcesz, by ludzie mieli o tobie wysokie mniemanie? Chcesz, by cię wielbili i podziwiali, byś mógł w końcu zdobyć władzę i cieszyć się przywilejami statusu. Status, o który tak rozpaczliwie zabiegasz, przyniesie ci wiele korzyści, których pragną też inni i będą ci ich zazdrościć. Gdy ludzie zasmakują licznych korzyści, jakie daje status, zachłystują się życiem w luksusie i dogadzają sobie. Uważają, że tylko takie życie nie jest życiem zmarnowanym. Zepsuta ludzkość czerpie przyjemność z tych rzeczy. Dlatego gdy już ktoś osiągnie pewną pozycję i zacznie cieszyć się związanymi z nią korzyściami, będzie zawzięcie pragnął tych grzesznych przyjemności, nawet do tego stopnia, że nigdy z nich nie zrezygnuje. W istocie pogoń za sławą i statusem bierze się z pragnienia, aby pławić się w korzyściach, które przynosi pewna pozycja, aby panować jako król, aby mieć kontrolę nad wybrańcami Bożymi, aby mieć władzę nad wszystkim i ustanowić niezależne królestwo, w którym można rozkoszować się korzyściami płynącymi z posiadanego statusu i oddawać się grzesznym przyjemnościom. Szatan używa wszelkiego rodzaju metod, by oszukiwać ludzi, nabierać ich i robić z nich głupców, przedstawiając im fałszywe wrażenia. Ucieka się nawet do zastraszania i gróźb, by wzbudzić w ludziach podziw i lęk, a jego ostatecznym celem jest to, aby ludzie poddali się szatanowi i czcili go. To właśnie go zadowala; to jest jego cel, gdy rywalizuje z Bogiem, aby przeciągnąć ludzi na swoją stronę” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że ludzie, którzy zawsze chcą się kamuflować i maskować, to obłudnicy, są aroganccy i fałszywi z natury, tuszują swoje problemy i oszukują ludzi, stwarzając złudne pozory, byle tylko cieszyć się pochwałami i specjalnym traktowaniem. Gdy wybrano mnie na przywódcę kościoła i usiłowałem rozwiązać problem Yu Li, udawałem, że rozumiem i doświadczyłem rzeczy, których wcale nie rozumiałem ani nie doświadczyłem, i skleconymi naprędce wypowiedziami starałem się zamydlić ludziom oczy. Chodziło mi o to, żeby mój dobry wizerunek nie ucierpiał. Chciałem, żeby inni mnie chwalili, podziwiali i skakali wokół mnie, żeby na mnie skupione były wszystkie spojrzenia. Ostatecznie postępowałem w ten sposób również po to, by cieszyć się poczuciem wyższości, którym napawają człowieka pochwały innych. W głębi serca byłem taki nikczemny! Zanim wybrano mnie na przywódcę kościoła, słysząc pytania zadawane przez braci i siostry, zawsze chciałem dzielić się z nimi swoimi doświadczeniami, bo sądziłem, że człowieka z doświadczeniem wszyscy wysoko cenią. Dlatego, nawet jeśli miałem mało zrozumienia płynącego z doświadczenia, to i tak starałem się mówić więcej. Gdy zostałem przywódcą, chciałem dodatkowo ugruntować swoją pozycję poprzez omówienia na zgromadzeniach. Bez względu na to, czy mi się to udało, czy nie, to przecież jeśli chodziło o moje intencje, dążyłem do tego, by ludzie mnie podziwiali i poważali. Było to podążanie ścieżką antychrystów. Gdy tylko zostałem przywódcą kościoła, zacząłem obmyślać, jak sprawić, by ludzie mnie poważali i podziwiali. Zakładałem maski i stosowałem podstępne sztuczki, by nabrać braci i siostry oraz cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Tak bardzo brakowało mi rozumu! To, do czego dążyłem, było całkowitym przeciwieństwem wymagań Bożych. Gdybym z tym nie skończył, przeszkodziłbym braciom i siostrom w wejściu w życie i zakłóciłbym pracę kościoła. Prędzej czy później obraziłbym Boga! Gdy to do mnie dotarło, napisałem do Yu Li i otwarcie opowiedziałem jej o tym, jaki był mój stan tamtego dnia i co zrozumiałem, a także wyszukałem słowa Boże, które mogły jej pomóc. Yu Li odpisała i podzieliła się tym, co sama zrozumiała. Odsłaniając swoje prawdziwe oblicze, poczułem, że trochę lepiej znam swoje miejsce, i bardzo mi ulżyło.

Gdy zdałem sobie sprawę, że moje kamuflowanie i maskowanie się to bardzo poważny problem, zacząłem szukać ścieżki praktyki, na którą mógłbym wkroczyć. W swoich poszukiwaniach przeczytałem te słowa Boga: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że aby rozwiązać problem maskowania i kamuflowania się, musimy pozwolić innym ujrzeć nasze najprawdziwsze oblicze oraz zupełnie otwarcie mówić o tym, czego nie potrafimy i nie rozumiemy, by inni mieli tego świadomość. Tylko w ten sposób możemy stopniowo uwalniać się od ograniczeń, jakie nakładają na nas reputacja i status. Biorąc pod uwagę moją postawę, nie wspominając już o okresie, gdy dopiero zaczynałem się szkolić w wypełnianiu moich obowiązków przywódczych, nawet gdybym szkolił się przez długi czas, nie byłbym w stanie przejrzeć i rozwiązać każdego poszczególnego problemu. Musiałem się po prostu otworzyć zamiast zakładać fałszywe maski i się kamuflować. Rozwiązując problemy w ramach wykonywanych obowiązków, powinienem omawiać tylko to, co rozumiem, uczciwie mówić o tym, czego nie rozumiem i czego nie doświadczyłem, a następnie poszukiwać prawdozasad wspólnie z braćmi i siostrami oraz konsultować się z nimi i uczyć się od nich. W to właśnie powinienem wkroczyć.

Później, dzięki słowom napomnienia od jednej z sióstr, zdałem sobie sprawę, że kieruje mną błędny punkt widzenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. (…) Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że gdy dom Boży kogoś szkoli i awansuje, nie znaczy to, że ten ktoś wkroczył w prawdorzeczywistość. Nie znaczy to, że ten ktoś wszystko potrafi i wszystko rozumie. Dom Boży kształci ludzi, aby móc ich szkolić, by mieli więcej okazji do uczenia się, jak postępować zgodnie z zasadami, i by mogli szybciej wkroczyć w prawdorzeczywistość. Tak właśnie było, gdy bracia i siostry wybrali mnie na przywódcę kościoła; stało się tak tylko dlatego, że miałem pewien potencjał i zdolność pojmowania, ale nie znaczyło to, że zrozumiałem już prawdozasady i byłem w stanie pracować. Aby udźwignąć obowiązki przywódcy, człowiek musi najpierw dużo odkrywać i poznawać, uczyć się i szkolić, a także usilnie szukać prawdozasad. Ja dopiero szkoliłem się jako przywódca i była to bardzo cenna okazja do nauki. Gdybym nie potrafił jasno dostrzec prawdziwej miary samego siebie i zawsze był taki arogancki, udając, że rozumiem wszystko, byle ukryć swoje problemy przez wzgląd na status, to niezależnie od tego, ile dobrych okazji dałby mi Bóg i jak długo bym się uczył, nie byłbym w stanie istotnie wkroczyć w prawdę. Wręcz przeciwnie, szedłbym ścieżką antychrystów, goniąc za statusem, a to by się sprzeciwiało intencji Boga.

Później wybrano mnie na przywódcę okręgu. Pewnego dnia na zgromadzeniu zjawili się liderzy zespołów ewangelizacyjnych. Słuchając omówienia, którym moja współpracowniczka dzieliła się z liderami zespołów, zauważyłem, że nie jestem obeznany ze sporą częścią pracy. Przez dłuższą chwilę nie wiedziałem, co powiedzieć ani od czego zacząć. Pomyślałem sobie wtedy: „Jeśli będę cały czas milczał, czy liderzy zespołów uznają, że ja, przywódca okręgu, nic tutaj nie znaczę? Spotykam się z nimi pierwszy raz i jeśli pomyślą, że niczego nie rozumiem, to czy nie będą patrzeć na mnie z góry, gdy będę w przyszłości sprawdzał postępy pracy ewangelizacyjnej?”. Gdy o tym pomyślałem, chciałem szybko coś powiedzieć, żeby zyskać aprobatę ze strony liderów zespołów. Ale uświadomiłem sobie, że mój stan jest niewłaściwy, i szybko zmieniłem tok myślenia. Przypomniałem sobie ścieżkę, którą wskazują słowa Boże. Bóg mówi: „Kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że jeśli tylko postawię się na miejscu zwykłego człowieka, to atmosfera na zgromadzenia będzie luźna i naturalna i wtedy dopiero uda się osiągnąć jakieś rezultaty. Nie powinienem przywiązywać wagi do tego, że jestem przywódcą okręgu, powinienem bez wahania pytać braci i siostry o wszystko, czego nie wiem, oraz pokazać wszystkim swoje prawdziwe oblicze. Gdy o tym pomyślałem, dalej słuchałem tego, co inni mówili o pracy ewangelizacyjnej. Pytałem o sprawy, których nie rozumiałem lub co do których nie miałem jasności, a gdy zauważyłem problem, dzieliłem się swoimi myślami i sugestiami. I tak oto całodniowe zgromadzenie dobiegło końca i choć nie zaoferowałem wielu cennych sugestii, to poprzez dyskusje i rozmowy z braćmi i siostrami udało się ustalić wytyczne dotyczące pracy ewangelizacyjnej, a ja już wiedziałem, w jakim kierunku zmierzać, wykonując swoje obowiązki. Czułem się odprężony i rozradowany. Później, wykonując swoje obowiązki, czasem znów korciło mnie, żeby ukryć przed innymi, że czegoś nie rozumiem lub nie potrafię. Ilekroć czułem w sobie tę chęć, by znów się kamuflować i maskować, świadomie modliłem się do Boga, by naprostować swój stan. Później otwierałem się przed braćmi i siostrami, ujawniając mój stan, aby wszyscy wiedzieli, jak to naprawdę ze mną jest. Gdy w ten sposób praktykowałem, bracia i siostry nie tylko wcale nie patrzyli na mnie z góry, ale też okazywali większą chęć do współpracy ze mną i mogliśmy dzięki temu harmonijnie wykonywać swoje obowiązki. Jestem bardzo wdzięczny Bogu za to, co zyskałem!


13. Konsekwencje braku dążenia do wejścia w życie

Autorstwa Han Qing, Chiny

We wrześniu 2023 roku siostra współpracująca ze mną została aresztowana przez policję. W tym czasie byłam przywódczynią kościoła i kiedy zobaczyłam, że bracia i siostry żyją w strachu i potrzebują pomocy oraz wsparcia i że koniecznie trzeba było zająć się następstwami, poczułam duży niepokój i rzuciłam się w nieustający wir pracy, przenosząc książki, omawiając i korygując stany braci i sióstr oraz podlewając i wspierając nowych wierzących. W tamtym czasie każdego dnia wychodziłam przed świtem i późno kładłam się spać. Chociaż czasami czułam się bardzo zmęczona, to widząc, jak stan braci i sióstr zmienia się na lepsze, tak że mogli normalnie wykonywać swoje obowiązki, i że książki zostały bez problemu przeniesione do bezpiecznego domu, poczułam się niezwykle szczęśliwa i pomyślałam: „Potrafię dobrze sobie radzić w tak niebezpiecznych sytuacjach, a praca kościoła nie doznała żadnego szwanku. Jeśli nadal będę współpracować w ten sposób, to ostatecznie na pewno otrzymam Boże zbawienie”. Z taką myślą jeszcze energiczniej wykonywałam swoje obowiązki. Każdego ranka po przebudzeniu od razu szłam na zgromadzenie i zabierałam się do pracy, jednak nie zastanawiałam się zbytnio nad tym, czy wykonywana przeze mnie praca jest zgodna z zasadami. Nawet wtedy, gdy poświęcałam czas na jedzenie i picie słów Bożych, to wciąż zastanawiałam się, który z fragmentów Jego słów mógłby poprawić stan braci i sióstr, i bardzo rzadko patrzyłam na swój własny stan przez pryzmat słów Bożych. Czasem zdawałam sobie sprawę, że kładę nacisk tylko na pracę, a bardzo rzadko poszukuję prawdy i zastanawiam się nad sobą; ale kiedy widziałam postępy w pracy, czułam, że nie ma znaczenia to, że jem i piję niewiele słów Bożych albo że nie poszukuję prawdy; o ile dobrze wykonywałam swoją pracę, to wystarczało. Poza tym kościół miał jeszcze wiele do zrobienia, więc cały czas dwoiłam się i troiłam, wykonując zadania.

Później wyznaczono jedną z sióstr do współpracy ze mną. Ponieważ część prac była dla niej czymś nowym, wiele z nich wykonałam sama. Kiedy nadchodził czas na omówienie pracy, zauważałam, że siostra nie przejawia inicjatywy, więc wyrobiłam sobie o niej złą opinię i mówiłam do niej szorstkim tonem. Zauważyłam, że czuje się przeze mnie ograniczana, ale nie zastanowiłam się nad sobą. Wierzyłam, że nie jest to duży problem i nie opóźni wykonywania mojego obowiązku. Miałam jeszcze wiele do zrobienia; gdzie był czas na poszukiwanie prawdy i skorygowanie mojego stanu? Co jeśli poświęcę na to czas i opóźnię pracę? Wypełnianie moich obowiązków i osiąganie wyników było najważniejsze. Później nadal zajmowałam się pracą. Pewnego dnia rozmawiałam o pracy z dwoma diakonami. Obaj mieli powolny temperament i nie wyrażali aktywnie swoich opinii, więc czułam się nieco zaniepokojona: „Jeśli podczas omawiania pracy nie wyrażacie swojego punktu widzenia, to jak może być to dobre?”. Zganiłam ich wtedy, mówiąc: „Bracia, jeśli nie będziecie aktywnie wyrażać swojego punktu widzenia za każdym razem, to jak mamy omawiać tę pracę?”. Gdy skończyłam, jeden z braci zwiesił głowę i wyglądał na zakłopotanego. W tym czasie miało miejsce wiele podobnych sytuacji. Gdy tylko zobaczyłam, że bracia nie potrafią aktywnie wyrażać swojego punktu widzenia, zaczęłam ich lekceważyć. Jeden z braci był trochę zniechęcony i powiedział: „Jestem stary i mam spowolniony refleks, nie nadążam za tobą i nie jestem w stanie właściwie wypełnić tego obowiązku”. Tak naprawdę to wiedziałam, że ten obowiązek jest czymś nowym dla braci i to normalne, że go nie rozumieją lub nie są w stanie go wykonać. Powinnam była ich zachęcać i im pomagać. Ale nie sądziłam, że wypowiedzenie takich słów było aż tak dużym problemem, nie stawiałam im dodatkowych wymagań, po prostu chciałam, aby byli nieco bardziej proaktywni w wykonywaniu swoich obowiązków. Nie kładłam zatem nacisku na rozwiązanie tego problemu. Pomyślałam: „Zepsutego usposobienia nie da się zmienić w jednej chwili. Powinnam rozwiązywać problemy dotyczące pracy, póki mam na to czas. Jeśli nie wykonunję pracy, to w jaki sposób mam osiągać wyniki?”. Ponieważ zajmowałam się jedynie wykonywaniem zadań i nigdy nie kładłam nacisku na czytanie Bożych słów i poszukiwanie prawdy, ani na wyciąganie wniosków z tego, co się działo, czułam się pusta w środku. Pewnego razu powierzyłam ochronę książek ze słowami Bożymi rodzinie, która była w niebezpieczeństwie, a kiedy wyższa przywódczyni dowiedziała się o tym, przycięła mnie za to, że nie postąpiłam zgodnie z zasadami. Czułam się skrzywdzona, stale się wykłócałam i stawiałam opór. Widząc, że tego nie akceptuję, przywódczyni stwierdziła: „Uwijasz się, robiąc wiele rzeczy, ale nie stosujesz się do zasad, zawsze kierujesz się własną wolą i doświadczeniem – zaszkodzi to interesom domu Bożego. Ponadto kiedy doświadczasz przycinania, brak ci postawy podporządkowania się i poszukiwania oraz nie praktykujesz autorefleksji. Jak możesz w ten sposób się rozwijać?”. Później zastanowiłam się nad własnym postępowaniem i zdałam sobie sprawę, że zawsze kładę nacisk na energiczną aktywność i wykonywanie pracy, i tak naprawdę brakowało u mnie wejścia w życie wartego wzmianki. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie i poprosiłam Go, aby poprowadził mnie w poznaniu i rozwiązaniu moich własnych problemów.

Podczas poszukiwań przeczytałam fragment słów Bożych: „W dniach ostatecznych Bóg nie uczynił żadnego dzieła, które nie byłoby związane z Jego słowami, przez cały ten czas mówił, cały czas używał słów, aby doprowadzić człowieka aż do dziś. Mówiąc, Bóg rzecz jasna posługiwał się słowami również po to, by podtrzymać swoją relację z tymi, którzy za Nim podążają; używał słów, aby ich prowadzić, słowa te zaś mają wielkie znaczenie dla pragnących zbawienia czy też dla tych, których Bóg pragnie zbawić. Bóg posłuży się owymi słowami, by zrealizować zbawienie ludzkości. Najwyraźniej niezależnie od tego, czy rozpatruje się je pod względem treści, czy ilości, bez względu na to, jakiego typu są to słowa i jaką część Bożych słów stanowią, mają one wielkie znaczenie dla każdego, kto pragnie zostać zbawiony. Bóg posługuje się owymi słowami, aby uzyskać ostateczny rezultat swojego trwającego sześć tysięcy lat planu zarządzania. Dla ludzkości – czy to dzisiejszej, czy przyszłej – mają one wielkie znaczenie. Taka jest Boża postawa, taki jest cel i sens Jego słów. Co zatem powinna czynić ludzkość? Ludzkość powinna współdziałać w Bożych słowach i dziele, nie zaś to ignorować. Lecz w przypadku niektórych ludzi droga wiary w Boga wygląda inaczej: niezależnie od tego, co mówi Bóg, zachowują się oni tak, jakby Jego słowa nie miały z nimi nic wspólnego. Ludzie ci wciąż dążą do tego, czego pragną, czynią, co chcą, i nie poszukują prawdy zgodnie z Bożymi słowami. Nie na tym polega doświadczanie dzieła Bożego. Są też tacy, którzy niezależnie od tego, co mówi Bóg, nie zwracają na to uwagi i żywią w sercu tylko jedno przekonanie: »Zrobię wszystko, czego zażąda Bóg: jeżeli każe mi On iść na zachód, pójdę na zachód, jeżeli każe mi iść na wschód, pójdę na wschód, jeżeli rozkaże mi umrzeć, sprawię, że ujrzy moją śmierć«. Jest tylko jeden problem: oni nie pojmują Bożych słów. Myślą sobie: »Bożych słów jest tak wiele, że powinny być one nieco bardziej bezpośrednie i dokładnie wskazywać mi, co mam robić. W głębi serca potrafię podporządkować się Bogu«. Bez względu na to, jak wiele słów wypowiada Bóg, tacy ludzie ostatecznie pozostają niezdolni do zrozumienia prawdy i nie potrafią mówić o swoich doświadczeniach ani wiedzy. Są niczym laicy, którym brak zrozumienia spraw duchowych. Sądzicie, że Bóg umiłował takich ludzi? Czyż chciałby być dla nich miłosierny? (Nie). Z pewnością nie chciałby. Bóg nie lubi takich ludzi. Mówi On: »Wypowiedziałem niezliczone tysiące słów. Jak to jest, że niczym ktoś ślepy lub głuchy, nie dostrzegłeś ich ani nie usłyszałeś? O czym tak naprawdę myślisz w głębi serca? Widzę w tobie jedynie kogoś, kto obsesyjnie goni za dobrodziejstwami i pięknym przeznaczeniem – dążysz do tych samych celów, do których dążył Paweł. Jeżeli nie chcesz słuchać Moich słów ani podążać Moją drogą, to po cóż wierzysz w Boga? Wcale nie zabiegasz o zbawienie, lecz gonisz za pięknym przeznaczeniem i pragnieniem dobrodziejstw. A ponieważ to właśnie knujesz, najodpowiedniejsze dla ciebie jest bycie robotnikiem«. W istocie: bycie lojalnym robotnikiem również stanowi jeden z przejawów podporządkowania Bogu, lecz jest to minimalny standard. Bycie lojalnym robotnikiem jest o wiele lepsze niż pogrążenie się w zatraceniu i zniszczeniu niczym niewierzący. Przede wszystkim dom Boży potrzebuje robotników, a zdolność wykonywania pracy dla Boga liczy się także jako błogosławieństwo. Jest to znacznie, nieporównywalnie lepsze od bycia sługusami diabelskich królów. Jednakże wykonywanie pracy dla Boga nie jest dla Niego w pełni satysfakcjonujące, jako że celem Bożego dzieła osądzania jest zbawienie, obmycie i udoskonalenie ludzi. Jeżeli zadowalają się oni jedynie wykonywaniem pracy dla Boga, to nie jest to cel, jaki Bóg pragnie osiągnąć, działając w ludziach, ani też nie jest to rezultat, jaki pragnie On ujrzeć. Jednakże ludzie płoną żądzą, są głupi i ślepi: oczarowani, pochłonięci byle drobnym zyskiem, odrzucają cenne słowa życia wypowiedziane przez Boga. Nie potrafią ich nawet poważnie traktować, nie mówiąc już o cenieniu ich. Nieczytanie słów Bożych albo niedocenianie prawdy – czy to mądre, czy głupie? Czy w ten sposób ludzie mogą osiągnąć zbawienie? Powinni oni to wszystko zrozumieć. Mogą mieć nadzieję na zbawienie tylko wtedy, gdy odłożą na bok własne pojęcia i wyobrażenia i skupią się na dążeniu do prawdy” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że ludzie kładą nacisk jedynie na powierzchowne działania. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg omawia sprawy, zawsze zachowują obojętną postawę wobec Jego słów i nie kładą nacisku na jedzenie i picie słów Bożych, ani na poszukiwanie w nich prawdy. Wiara w Boga w ten sposób nie jest w ogóle doświadczaniem dzieła Bożego. Patrząc na swoje zachowanie przez pryzmat słów Bożych, zrozumiałam, że właśnie taka byłam. Myślałam, że zrobię wszystko, o co poprosi mnie kościół, i że jeśli wszystko zrobię dobrze, to zadowolę Boga i uzyskam Jego aprobatę. Z tego powodu, wykonując swoje obowiązki, kładłam nacisk tylko na robienie rzeczy. Całkowicie zlekceważyłam słowa Boże, a nawet miałam poczucie, że jedzenie i picie słów Bożych doprowadzi do opóźnień w wykonywaniu moich obowiązków. Wiedziałam, że Bóg wyraził tak wiele słów podczas swojego dzieła w dniach ostatecznych, aby umożliwić ludziom dążenie do prawdy i zmianę usposobienia, by ostatecznie mogli zyskać prawdę i otrzymać Boże zbawienie. Ale dlatego, że nie kochałam prawdy, w swoich dążeniach wciąż kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, myśląc, że wystarczy realizować zadania. Dlatego, gdy moje zepsucie ujawniło się w mojej pracy z innymi, nie szukałam prawdy, by się z tym uporać. Bóg wyraża prawdę i obnaża wszystkie zepsute skłonności ludzi oraz stwarza On dla nas prawdziwe okoliczności, których doświadczamy, abyśmy byli w stanie zrozumieć prawdę, odrzucić nasze zepsucie i zostać oczyszczeni. To jest Boża miłość! Gdyby tylko chciał, by ludzie ponosili trud i pracowali, wtedy On nie musiałby realizować swojego dzieła krok po kroku aż do teraz, i nie musiałby się wcielać, wyrażać prawdy i znosić tylu trudności. Przeczytałam tak wiele słów Bożych, ale nadal nie rozumiałam Bożego zamiaru zbawienia ludzi, moje zepsute usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Byłam dokładnie takim laikiem, o jakim mówią słowa Boże. Nie uzyskałabym zbawienia nadal idąc tą ścieżką, nawet gdybym wykonała więcej pracy. Zdając sobie z tego sprawę, stanęłam przed Bogiem i modliłam się, „Boże Wszechmogący, dzięki Twoim słowom w końcu zdałam sobie sprawę z błędnych poglądów na temat podążania w mojej wierze w Boga. Jestem gotowa okazać skruchę i zmienić się. Proszę, poprowadź mnie do wyjścia z moich błędnych poglądów, wkładania wysiłku w Twoje słowa, dążeniu do prawdy i skupieniu na wejściu w życie”.

Później przeczytałam te słowa Boga: „W dzisiejszych czasach większość ludzi ma następujące nastawienie: »Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek«. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskali największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę. Dokładnie to wyobrażał sobie Paweł i tego poszukiwał. To właśnie taką ścieżką podążał i to właśnie takie myśli kierowały Pawłem, gdy pracował w służbie Bogu. Czy takie myśli i intencje wywodzą się z natury szatana? Tak samo jest ze światowymi ludźmi, którym wydaje się, że w życiu muszą dążyć do wiedzy i że mając wiedzę, mogą wyróżnić się z tłumu, zostać urzędnikami i zdobyć status. Sądzą, że gdy już mają status, mogą zrealizować swoje ambicje i wynieść swoje interesy i rodzinne firmy na pewien poziom dobrobytu. Czy nie wszyscy niewierzący podążają tą ścieżką? Ci, których zdominowała taka szatańska natura, mogą tylko być jak Paweł w swojej wierze. Myślą: »Muszę wszystko odrzucić, by ponieść koszty dla Boga. Muszę być lojalny Bogu, a w końcu otrzymam wielkie nagrody i wspaniałą koronę«. Jest to takie samo podejście, z jakim światowi ludzie dążą do dóbr doczesnych. Niczym się nie różnią i podlegają tej samej naturze. Ludzie posiadający szatańską naturę w świecie zewnętrznym będą dążyć do zdobycia wiedzy, wykształcenia, statusu i do wyróżnienia się z tłumu. Jeśli wierzą w Boga, będą starać się o uzyskanie wspaniałej korony i wielkich błogosławieństw. Jeśli ludzie nie podążają za prawdą, wierząc w Boga, z pewnością wstąpią na tę ścieżkę. Jest to niezmienny fakt, prawo natury. Ścieżka, którą obierają ludzie nie dążący do prawdy, diametralnie różni się od ścieżki Piotra” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że ludzie wyrzekają się siebie i ponoszą koszty w swojej wierze w Boga i wykonywaniu obowiązków, aby uzyskać błogosławieństwa oraz dobry wynik i wyznaczone miejsce dla siebie – kieruje nimi motywacja do uzyskania błogosławieństw. Kiedy się nad tym zastanowiłam, odkryłam, że mam dokładnie takie same poglądy na temat swoich dążeń. Wierzyłam, że pracując więcej i wykonując więcej obowiązków, wypełniając zadania powierzone mi przez liderów i osiągając wyniki, uzyskam aprobatę Boga, oraz dobry wynik i wyznaczone miejsce. Z tego powodu z całego serca przystąpiłam do wykonywania zadań i każdego dnia byłam zajęta pracą. Pomyślałam o Pawle, który kładł nacisk tylko na wygłaszanie kazań i pracę. Przebył długą drogę i zapłacił wysoką cenę, ale nie wcielił słów Bożych w życie, a jego zepsute usposobienie wcale się nie zmieniło. Robiąc to wszystko, zawarł jedynie umowę z Bogiem w nadziei na otrzymanie korony i nagrody. W końcu dał nawet świadectwo samemu sobie, mówiąc, „Dla mnie bowiem życie to Chrystus, a śmierć to zysk” (Flp 1:21). Obraził Boże usposobienie i został wyeliminowany oraz ukarany przez Boga. Patrząc teraz wstecz, widziałam, że szłam ścieżką Pawła: polegałam na własnych pojęciach i wyobrażeniach, wierząc, że dopóki wykonuję więcej pracy i wypełniam powierzone mi obowiązki, oraz osiągam wyniki, Bóg z pewnością w końcu da mi dobre wyznaczone miejsce. W ten sposób kładłam nacisk tylko na wykonywanie zadań, i nawet miałam poczucie, że jedzenie i picie słów Boga opóźni mnie. Ujawniałam aroganckie usposobienie, ograniczałam innych, ale nie kładłam nacisku na rozwiązanie. Chciałam jedynie wymienić moje powierzchowne poświęcenie i wysiłek oraz wyniki mojej pracy na błogosławieństwa od Boga. Jak mogłoby to zyskać aprobatę Boga? Na zewnątrz sprawiałam wrażenie, że pracuję bez przerwy każdego dnia i jestem w miarę lojalna w swoich obowiązkach, ale tak naprawdę wcale nie robiłam tego, by zadowolić Boga, ani dla dobra pracy kościoła; zamiast tego knowałam dla własnego wyniku i wyznaczonego miejsca, wykorzystywałam Boga, próbując zawierać z Nim układy – to jest coś, czego Bóg nienawidzi. Gdybym nadal podążała z samolubnym sercem i nieczystymi intencjami, a moje zepsute usposobienie wcale się nie zmieniło, to w końcu z pewnością zostałabym wyeliminowana przez Boga.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Wszystko w życiu Piotra, co nie spełniało intencji Boga, sprawiało, że czuł się niespokojny. Jeżeli nie spełnił intencji Boga, miał wyrzuty sumienia i poszukiwał odpowiedniego sposobu, w który mógłby postarać się zadowolić serce Boga. Nawet w najmniejszych i najbardziej błahych aspektach swojego życia wciąż wymagał od siebie spełniania intencji Boga. Był nie mniej wymagający, jeżeli chodzi o jego stare usposobienie – zawsze stawiał przed sobą surowe wymogi, by posuwać się naprzód ku prawdzie. (…) W swojej wierze w Boga Piotr starał się zadowolić Go we wszystkim i podporządkować się wszystkiemu, co pochodziło od Boga. Bez najmniejszej skargi był w stanie przyjąć karcenie i sąd, a także oczyszczanie, udrękę i niedostatek w swoim życiu, a nic z tego nie mogło zmienić jego serca miłującego Boga. Czy nie była to najwyższa miłość do Boga? Czy nie było to spełnienie obowiązku istoty stworzonej? Poprzez karcenie, sąd czy udrękę – zawsze jesteś zdolny do osiągnięcia dozgonnego podporządkowania, i to właśnie powinna osiągnąć istota stworzona, to jest czystość miłości do Boga. Jeżeli człowiek potrafi osiągnąć tak wiele, to jest on pełnoprawną istotą stworzoną i nie istnieje nic, co lepiej spełniałoby intencje Stwórcy. Wyobraź sobie, że jesteś w stanie pracować na rzecz Boga, jednak nie podporządkowujesz Mu się i jesteś niezdolny do prawdziwego kochania Go. W ten sposób, nie tylko nie wypełnisz obowiązku istoty stworzonej, lecz także zostaniesz potępiony przez Boga, ponieważ jesteś kimś, kto nie posiada prawdy, kto jest niezdolny do podporządkowania Bogu i kto się przeciwko Niemu buntuje. Dbasz jedynie o pracę na rzecz Boga, a nie dbasz o wprowadzanie prawdy w życie lub poznawanie siebie. Nie rozumiesz lub nie znasz Stwórcy, nie podporządkowujesz się Mu ani Go nie kochasz. Jesteś kimś, kto z natury buntuje się przeciwko Bogu, a tacy ludzie nie zostali ukochani przez Stwórcę” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mówią, że bez względu na to, jakie błahostki spotykały Piotra w życiu, był on w stanie szukać prawdy i dążyć do zadowolenia Boga. Był również w stanie szybko zastanowić się nad ujawnionymi przez siebie zepsutymi skłonnościami, a podczas pracy podkreślał swoje własne wejście. Poniósł ciężar posłannictwa Boga i swojego własnego wejścia w życie – ścieżka, którą podążał, była ścieżką sukcesu. Ale ja kładłam nacisk jedynie na pośpiech i pracę, a nie na poszukiwanie prawdy. Kiedy ujawniłam zepsucie, nie myślałam o tym, nie zastanawiałam się i nie poznałam siebie, i do dzisiaj w ogóle się nie zmieniłam – ścieżka, którą podążałam, była ścieżką porażki. W rzeczywistości ludzie powinni płacić cenę i ponosić koszty na rzecz Boga: to jest ich obowiązek, to nie jest tak, jak sobie wyobrażałam, że wystarczy po prostu wykonać swoją pracę. Zdolność do poszukiwania prawdy, gdy coś się wydarzy, skupienie na poznaniu własnego zepsucia i niedociągnięć w trakcie wykonywania swoich obowiązków, poszukiwanie prawdy aby rozwiązać własne zepsute usposobienie i przyjmowanie prawdy jako kryterium działania i postępowania – jedynie to doprowadzi do postępu w życiu. Chociaż mojego zepsutego usposobienie nie da się rozwiązać w jednej chwili, powinnam położyć nacisk na poznanie go i odwrócenie kursu, zastanawiając się nad sobą w oparciu o słowa Boże, na znalezienie zasad, których powinnam się trzymać, i praktykowanie zgodnie ze słowami Bożymi.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych. „Bez względu na to, jak bardzo ci ostatni zajęci są swymi obowiązkami, i tak potrafią poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać pojawiające się problemy, i szukać omówienia spraw, które są dla nich niejasne, w kazaniach, jakie słyszeli, i codziennie wyciszać serce, aby zastanowić się nad tym, jak sobie poradzili, a następnie rozważać słowa Boże i oglądać filmy zawierające cudze świadectwa płynące z doświadczenia. Wyciągają z tego korzyści. Bez względu na to, jak bardzo zajęci są swymi obowiązkami, w ogóle nie przeszkadza im to we wkraczaniu w życie ani go nie opóźnia. Ludziom, którzy miłują prawdę, takie postępowanie przychodzi w sposób naturalny. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy – niezależnie od tego, czy są zajęci swoimi obowiązkami, ani od tego, jakie napotykają problemy – nie poszukują jej i nie chcą wyciszyć się przed Bogiem, aby zastanowić się nad sobą i poznać samych siebie. Tak więc bez względu na to, czy są zajęci swymi obowiązkami, czy też mają wolny czas, i tak nie dążą do prawdy. Faktem jest, że jeśli ktoś ma serce skłonne dążyć do prawdy, pragnie jej i dźwiga brzemię wkraczania w życie oraz zmieniania swojego usposobienia, to wówczas będzie sercem zbliżać się do Boga i modlić się do Niego, bez względu na to, jak bardzo zajęty jest swoimi obowiązkami. Z pewnością zyska trochę oświecenia i blasku Ducha Świętego, i będzie nieustannie rozwijać się w życiu. Jeżeli jednak ktoś nie miłuje prawdy i nie dźwiga ani odrobiny brzemienia związanego z wkraczaniem w życie lub zmianą swojego usposobienia, lub jeśli nie jest zainteresowany tymi sprawami, to wówczas nie może niczego zyskać. Refleksja nad tym, jakie ma się przejawy skażenia, to coś, czemu można poświęcić się w dowolnym miejscu i czasie. Jeśli, na przykład, ktoś przejawiał skażenie podczas wykonywania obowiązków, to w sercu musi pomodlić się do Boga i zastanowić się nad sobą, poznać swoje skażone usposobienie i poszukać prawdy, aby się go wyzbyć. Sprawa ta dotyczy serca i nie ma wpływu na wykonywane właśnie zadanie. Czy łatwo jest się na coś takiego zdobyć? To zależy od tego, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Ludzie, którzy nie miłują prawdy, nie są zainteresowani kwestiami rozwoju życiowego. Nie zastanawiają się nad takimi sprawami. Tylko ci, którzy dążą do prawdy, gotowi są przykładać się do swojego rozwoju życiowego; tylko oni często rozważają faktycznie istniejące problemy i zastanawiają się nad tym, w jaki sposób poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać. W rzeczywistości proces rozwiązywania problemów jest tożsamy z procesem dążenia do prawdy. Jeśli ktoś, przy wykonywaniu swojego obowiązku, nieustannie koncentruje się na poszukiwaniu prawdy w celu rozwiązywania problemów i całkiem sporo już ich rozwiązał, postępując w taki sposób przez kilka lat, to bez wątpienia spełnia swój obowiązek zgodnie z odpowiednimi standardami. Tacy ludzie mają o wiele mniej przejawów skażenia i zyskali wiele prawdziwego doświadczenia, wypełniając swój obowiązek. Dzięki temu potrafią nieść świadectwo o Bogu. (…) To, czy ktoś dąży do prawdy, nie zależy od tego, jak bardzo jest zajęty obowiązkami albo ile ma czasu, tylko od tego, czy w swoim sercu miłuje prawdę. Fakty są takie, że każdy ma tyle samo czasu, różnica polega tylko na tym, na co poszczególni ludzie go przeznaczają. Możliwe jest bowiem, że każdy, kto twierdzi, że nie ma czasu na poszukiwanie prawdy, spędza go na cielesnych przyjemnościach lub jest zajęty jakimiś światowymi przedsięwzięciami. Nie poświęca więc tego czasu na poszukiwanie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Tacy właśnie są ludzie, którzy zaniedbują swoje najważniejsze dążenia. Takie postępowanie opóźnia zaś jakże ważką kwestię ich wkraczania w życie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Znalazłam ścieżkę praktyki w słowach Boga: każdego dnia poświęcać czas na jedzenie, picie i rozważanie słów Bożych, zastanawiać się nad sobą, nad tym, jakie zepsucie dziś ujawniłam, jakie rzeczy zrobiłam bez zasad – i jeśli tylko coś z tego zyskuję, nie ma znaczenia, czy robię to przez długi czas, czy nie. Kiedy nie jestem zajęta wykonywaniem swojego obowiązku, mogę poświęcić czas na czytanie słów Bożych, a kiedy jestem zajęta, mogę skupić się na wykonywaniu swojego obowiązku, wprowadzaniu słów Bożych w prawdziwe życie, aby je praktykować i ich doświadczać. Wcześniej, gdy chodziło o ćwiczenia duchowe lub poszukiwanie słów Bożych, aby rozwiązać mój stan, twierdziłabym, że nie mam na to czasu. W rzeczywistości nie byłam tak zajęta wykonywaniem swojego obowiązku, że nie miałam czasu na czytanie słów Bożych; ja zwyczajnie nie kochałam prawdy i kładłam nacisk tylko na wykonywanie zadań. Nawet gdy nie byłam zajęta obowiązkiem, to nadal nie skupiałam się na czytaniu słów Bożych lub poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać moje własne zepsute usposobienie. Teraz zrozumiałam, że w rzeczywistości nie ma jakiegokolwiek rozdziału między wypełnianiem obowiązku a wejściem w życie. Wykonując nasz obowiązek, poszukujemy prawdy, aby rozwiązać problemy i nasze zepsute usposobienie – wszystko to wiąże się z wejściem w życie. Musimy wykonywać pracę, zgodnie z naszą powinnością, ale nie możemy ignorować wejścia w życie. Później kładłam nacisk na rozważanie słów Bożych, poszukiwanie prawdy i zastanawianie się nad sobą. Wykorzystałam to, że mam nieco wolnego czasu. Podczas gdy zwykle jadłam, spacerowałam lub robiłam pranie, zastanawiałam się również nad swoim stanem i słowami Bożymi – dopóki chciałam podążać i poszukiwać, zawsze był na to czas. Zastanawiałam się też nad sobą. Zawsze miałam w pogardzie moich partnerów i często byłam porywcza – jakiego rodzaju był to problem? Stanęłam przed Bogiem, aby się modlić, i znalazłam w słowach Bożych fragmenty, aby jeść i pić w odniesieniu do mojego własnego stanu. Wiedziałam, że mój porywczy charakter wynikał z aroganckiej natury, i że moje wymagania wobec innych były zbyt wysokie. Brat, z którym współpracowałam, był stary i nigdy wcześniej nie wykonywał tego obowiązku. To normalne, że jego reakcje były nieco spowolnione. Zawsze stawiałam mu wymagania według własnych standardów i przemawiałam do niego tonem pełnym dezaprobaty. Nie przyjęłam jego perspektywy rozważania rzeczy, i nie podchodziłam do spraw zgodnie z odmienną sytuacją każdej osoby. W ten sposób, gdy wchodziłam w interakcje z innymi, zawsze sprawiałam, że czuli się oni skrzywdzeni i ograniczeni. Naprawdę byłam zbyt nierozsądna. Kiedy uprzytomniłam to sobie, to w końcu zaczęłam poważnie podchodzić do tego problemu. Rozmawiając z nimi później o pracy, kiedy zauważyłam, że bracia nie reagują, potrafiłam podejść do tego właściwie i dać im nieco czasu na rozważanie. Potrafiłam omówić odpowiednie zasady bardziej szczegółowo, najlepiej jak potrafię, i kiedy zadawali mi określone pytania, potrafiłam cierpliwie rozmawiać z nimi, poszukiwać prawdy i wspólnie wchodzić. Później, gdy zdarzały się pewne sytuacje, zaczęłam kłaść nacisk na badanie tego, co ujawniłam. Gdy miałam błędne myśli lub idee, lub gdy ujawniłam zepsute usposobienie, świadomie modliłem się do Boga i poszukiwałam powiązanych prawd, aby to rozwiązać, zamiast traktować te sytuacje według własnego zepsutego usposobienia.

Później nastąpił okres, w którym ponownie zaabsorbował mnie mój obowiązek. Niektórzy z braci i sióstr w swoich działaniach postępowali wbrew zasadom i wymagali rozmowy i rozwiązania. Byli też potencjalni odbiorcy ewangelii, którym trzeba było ewangelię głosić. Kiedy zobaczyłam, że trzeba wykonać całą tę pracę, moją pierwszą myślą było zrobienie tego w pośpiechu. Wtedy nagle pomyślałam o tym, że wcześniej zawsze zależało mi tylko na realizacji zadań, szłam tam, gdzie musiałam pójść i robiłam to, co musiałam robić, ale nic na tym nie zyskałam. Nie mogłam znowu tak robić, musiałam szukać zasad. Więc się uspokoiłam i zastanowiłam się nad postępowaniem braci i sióstr, znajdując pewne słowa Boże i myślałam o tym, jak rozmawiać, aby osiągnąć wyniki i sprawić, by poznali istotę problemu. Jeśli chodzi o potencjalnych odbiorców ewangelii, dowiedziałam się również, jaki był ich główny problem i poszukiwałam odpowiedniej prawdy, aby przygotować się wcześniej. Dzięki tym poszukiwaniom zrozumiałam pewne zasady prawdy, których wcześniej nie pojmowałam, odniosłam pewne korzyści i osiągnęłam pewne wyniki w moim obowiązku. Dzięki temu doświadczeniu uzmysłowiłam sobie, jak ważne jest zwracanie uwagi na wejście w życie i poszukiwanie zasad prawdy, wykonując swój obowiązek.


14. Wybór w obliczu prześladowań i udręki

Autorstwa Tian Xin, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Czy słowa wypowiadane przez Boga będą z pozoru proste, czy głębokie, wszystkie są prawdą niezbędną człowiekowi, kiedy ten wkracza w życie. Są krynicą żywych wód, która pozwala człowiekowi przetrwać zarówno w duchu, jak i w ciele. Zapewniają to, czego człowiek potrzebuje do przeżycia; zasady i kredo postępowania w codziennym życiu; ścieżkę, którą musi obrać, aby uzyskać zbawienie, jak również cel i kierunek; każdą prawdę, którą powinien posiadać jako stworzona istota przed Bogiem; i każdą prawdę o tym, jak człowiek podporządkowuje się Bogu i jak Go wielbi. Są gwarancją przetrwania człowieka, są chlebem powszednim człowieka i są solidnym podparciem, dzięki któremu człowiek może być silny i może powstać” (Przedmowa, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Kiedy dawniej czytałam ten fragment słów Bożych, w praktyczny sposób go nie rozumiałam i tak naprawdę nie pojmowałam jego znaczenia. Później, gdy kościół stanął w obliczu szeroko zakrojonych represji, bałam się i nie miałam odwagi wykonywać swoich obowiązków. To słowa Boże dały mi wiarę i wyprowadziły mnie ze stanu zniechęcenia i słabości. Nie lękałam się już złych sił szatana, a polegając na Bogu, dobrze poradziłam sobie z następstwami represji. Dzięki temu doświadczeniu zyskałam praktyczne zrozumienie władzy Boga.

Był początek sierpnia 2019 roku. Diakon odpowiedzialny za sprawy ogólne był śledzony i nie mógł wykonywać swoich obowiązków, więc przywódcy okręgu poprosili mnie, abym go zastąpiła. W dniu 19 sierpnia zauważyłam, że od dwóch dni przywódcy okręgu nie kontaktują się z kościołami, a przez kilka ostatnich dni słyszałam, że aresztowano ponad dziesięcioro braci i sióstr. Przed aresztowaniem mieli oni częsty kontakt z przywódcami okręgu. Myśląc o tym, jak policja często przez długi czas śledzi i obserwuje wierzących, aby dowiedzieć się o nich więcej, zanim przeprowadzi skoordynowaną akcję, miałam złe przeczucia i pomyślałam: „Czy to możliwe, że przywódcy okręgu także zostali aresztowani?”. Pospieszyłam do domu siostry Yuan Ling. Gdy tylko mnie zobaczyła, powiedziała z niepokojem: „Coś się wydarzyło! Przywódcy okręgu i pracownicy odpowiedzialni za sprawy ogólne zostali aresztowani”. Mocniej zabiło mi serce. „To naprawdę się stało! Oni mają informacje o wielu członkach kościoła, znają też ich adresy. Musimy natychmiast powiedzieć braciom i siostrom, aby się przenieśli w inne miejsce i ukryli”. Gdy powiadomiłam ich o sytuacji i wracałam do domu, byłam zdenerwowana i przestraszona. Myślałam: „Tym razem aresztowano na raz tak wielu braci i sióstr. Przed aresztowaniem policja musiała ich przez długi czas obserwować. Zanim do tego doszło, codziennie spotykałam się z przywódcami okręgu. Kamery są wszędzie, a ja ciągle coś załatwiam, więc jest bardzo prawdopodobne, że policja również mnie obserwuje. Może w następnej kolejności sama zostanę aresztowana”. Myślałam o braciach i siostrach, którzy po aresztowaniu byli torturowani. Niektórzy z nich nawet zginęli w szponach wielkiego, czerwonego smoka. Im więcej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej się bałam i myślałam: „Co będzie, jeśli zostanę aresztowana, a policja zmusi mnie do wydania braci i sióstr? Co jeśli nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem? Czy to nie będzie koniec mojej wiary? Nie mogę do tego dopuścić. Muszę przestać wykonywać swoje obowiązki i na jakiś czas się ukryć”. W tym momencie poczułam się winna. Teraz, gdy przywódcy okręgu i pracownicy odpowiedzialni za sprawy ogólne zostali aresztowani, kontakt z kilkoma kościołami się urwał, bracia i siostry nie mogli jeść ani pić najnowszych słów Boga, a ci najbardziej zagrożeni musieli natychmiast się przenieść. Nie mogłam się teraz wycofać. Jednak gdy myślałam o tym, że mogę być pod obserwacją, czułam się rozdarta. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, ta sytuacja napawa mnie lękiem, ale wiem, że nie mogę się wycofać. Proszę, poprowadź mnie, abym wyzbyła się strachu, który opanował moje serce”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach? Cokolwiek powiem, staje się, i która z ludzkich istot mogłaby zmienić Moją decyzję?” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dawniej w swoich omówieniach z braćmi i siostrami często powtarzałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerennę władzę i że bez względu na to, co się dzieje, musimy na Nim polegać. Jednak teraz, gdy znalazłam się w niebezpieczeństwie, zaczęłam się bać i chciałam się wycofać. Zdałam sobie sprawę, że wszystko, co wcześniej mówiłam, to były tylko słowa i doktryny. Jak to się miało do prawdziwej wiary? Słowa Boże są bardzo jasne. Wszystko podlega suwerennej władzy Boga i to On ma w każdej sprawie ostatnie słowo. Chociaż kontaktowałam się z przywódcami każdego dnia, to, czy zostanę aresztowana, czy nie, nie zależało od policji. Nawet gdyby policja mnie zatrzymała, stałoby się to za przyzwoleniem Boga. Mając to na uwadze, przestałam się tak bardzo bać i denerwować.

Później wraz z siostrą, która ze mną współpracowała, przeniosłyśmy księgi ze słowami Bożymi w bezpieczne miejsce, polegając na Bogu. Przez cały czas byłyśmy ostrożne i miałyśmy oczy dookoła głowy. Codziennie zmieniałyśmy ubrania i fryzury, a kiedy wychodziłyśmy na zewnątrz, starałyśmy się unikać kamer. Niedługo potem zaczęły docierać do mnie informacje o kolejnych aresztowaniach braci i sióstr. Byłam naprawdę spięta i przestraszona, jakby nigdzie nie było bezpiecznie. Dwa dni później siostra Song Yang, która była odpowiedzialna za pracę, umówiła się ze mną na spotkanie. Powiedziała, że musi pilnie znaleźć bezpieczny dom, aby móc nadal wykonywać normalnie swoje obowiązki. Bardzo się zaniepokoiłam, myśląc: „Teraz, gdy przywódcy okręgu zostali aresztowani, wielu braci i sióstr musi się przenieść. Gdzie mam znaleźć tyle bezpiecznych domów?”. Myślałam też o tym, że wszędzie są kamery i że policja aresztuje coraz więcej braci i sióstr. Nie miałam pojęcia, gdzie i kogo potajemnie obserwuje. Gdybym nadal szukała ludzi i domów, w końcu by mnie namierzyli i w każdej chwili mogłabym zostać aresztowana. Myśląc o tym, byłam rozdarta, więc podzieliłam się swoimi obawami z Song Yang. Potem przeczytałyśmy razem następujący fragment słów Bożych: „To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły. Ponieważ kościoły znalazły się w ogromnym niebezpieczeństwie, a wszyscy przywódcy okręgu zostali aresztowani, nikt nie znał sytuacji kościołów lepiej ode mnie. Gdybym w tym krytycznym momencie zdezerterowała, nie biorąc pod uwagę bezpieczeństwa braci i sióstr oraz nie zajmując się szybko następstwami tej sytuacji, w rażący sposób zdradziłabym Boga! Byłam odpowiedzialna za chronienie braci i sióstr, a także dopilnowanie, żeby praca kościoła nie została zakłócona. Jednak w obliczu aresztowań ze strony KPCh, zamiast stać na straży pracy kościoła, bardziej martwiłam się tym, że sama zostanę aresztowana. W tym krytycznym momencie chciałam schować głowę w piasek. Byłam taka samolubna i podła! Powinnam zbuntować się przeciwko swoim nikczemnym pobudkom i szybko uporać się z następstwami aresztowań. Zaraz potem zaczęłam współpracować z Liu Na, polegając na Bogu. Następnego wieczora zabrałyśmy Song Yang oraz pozostałych braci i siostry do bezpiecznego domu, a ja poczułam się o wiele spokojniejsza.

Kilka dni później otrzymaliśmy list z kościoła, do którego należała Wang Juan, przebywająca w areszcie przywódczyni okręgu. Informowano nas, że matka Wang Juan dowiedziała się od policji, że jej córka była obserwowana od dłuższego czasu i że policja znała adresy wszystkich domów, które odwiedzała Wang Juan. Policja oświadczyła również, że tak szybko nie uwolni aresztowanych wierzących i że jeśli się nie przyznają, zostaną skazani. Serce mocniej mi zabiło i pomyślałam: „Wszyscy ci bracia i siostry zostali aresztowani być może dlatego, że policja śledziła Wang Juan. Odkąd zaczęłam zajmować się sprawami ogólnymi, codziennie się z nią spotykałam, aby omówić pracę. Dzień przed jej aresztowaniem pożegnałyśmy się na skrzyżowaniu. Być może już jestem głównym celem. Jeśli policja mnie śledzi, mogę w każdej chwili zostać aresztowana. A co jeśli do tego dojdzie i policja zmusi mnie do wydania braci i sióstr? Więzienia KPCh są jak piekło na ziemi, a wielki czerwony smok jest strasznie złowrogi i złośliwy. Jeśli będę milczeć, to nawet gdybym nie została pobita na śmierć, mogę zostać kaleką…”. Nie miałam odwagi dłużej o tym myśleć i poczułam niewytłumaczalny strach. Czy powinnam na jakiś czas przestać wykonywać obowiązki, ukryć się i póki co pozwolić innym siostrom zająć się pracą? Jednak potem pomyślałam, że inne siostry nie znają sytuacji kościołów. Wiedziałam, że jeśli się wycofam, różne elementy pracy kościoła nie będą realizowane normalnie, co spowodowałoby opóźnienia. Martwiłam się jednak, że jeśli się nie wycofam, zostanę aresztowana. Nieustannie towarzyszyły mi lęk i panika. Odtąd, wykonując obowiązki poza domem, bezwiednie się za siebie oglądałam, sprawdzając otoczenie, a na widok wszystkich tych kamer na ulicach aż trzęsłam się z nerwów. Czasami, gdy czytałam w domu słowa Boże i słyszałam psy szczekające na podwórku, moje serce zaczynało mocniej bić i myślałam: „Czy to może być policja?”. Wtedy szybko chowałam książki ze słowami Bożymi. Po kilku dniach zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak z moim stanem, więc szybko uklękłam i pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi ten stan zmienić.

Później przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wszystkie wydarzenia i sprawy podlegają Bogu i że niezależnie od tego, jak zaciekły i bezwzględny jest wielki czerwony smok, nie może przekroczyć granic wyznaczonych przez Boga bez Jego pozwolenia. Moje życie jest w rękach Boga i bez Jego przyzwolenia policja nie jest w stanie mi nic zrobić. Podobnie jak wtedy, gdy Bóg pozwolił szatanowi wystawić Hioba na próbę. Chociaż szatan zranił ciało Hioba, Bóg nie pozwolił, aby odebrał mu życie, więc szatan nie odważył się przekroczyć tej granicy. W obliczu prób wiara Hioba została udoskonalona. Teraz Bóg pozwala na szaleńcze prześladowania i aresztowania chrześcijan przez wielkiego czerwonego smoka. Wiara tych, którzy doświadczając tych okoliczności dążą do prawdy, została udoskonalona i dali oni świadectwo o Bogu, a ci, którzy nie dążą do prawdy, wycofali się ze strachu i tchórzostwa, zostali zdemaskowani i wyeliminowani. Bóg używa wielkiego, czerwonego smoka jako narzędzia, aby ujawnić, kto w kościele naprawdę wierzy, a kto nie. Ludzie zostali bezwiednie sklasyfikowani według rodzaju. Myślałam o tym, jak bardzo się zmartwiłam i przestraszyłam, gdy tylko usłyszałam, że Wang Juan była od dłuższego czasu śledzona, a także o tym, jak chciałam szybko się ukryć, aby zadbać o swoje bezpieczeństwo. Zdałam sobie sprawę, że miałam małą wiarę i że tak naprawdę nie rozumiałam suwerennej władzy Boga. W rzeczywistości, nawet jeśli codziennie spotykałam się z Wang Juan, bez przyzwolenia Boga policja nie mogła mnie aresztować, ale gdyby Bóg pozwolił na moje aresztowanie, nie mogłabym go uniknąć. Myślałam też o tym, jak wielu braci i sióstr aresztowano i torturowano. Choć pod wpływem gróźb i pobić ze strony policji stali się słabi i zniechęceni, modląc się do Boga, polegając na Nim i kierując się Jego słowami, nie ulegli wielkiemu czerwonemu smokowi i ostatecznie wytrwali przy swoim świadectwie. Naprawdę doświadczyli wszechmocy, suwerennej władzy i cudownej ochrony Boga. Wyraźnie dostrzegli także ohydną i zła twarz szatana. Zyskali coś bardzo cennego. Zrozumiałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że niezależnie od tego, jak zawzięty jest wielki czerwony smok, jest on tylko narzędziem w służbie Bożego dzieła. Bóg wykorzystuje go, aby udoskonalać naszą wiarę i poddanie. Myśląc o tym, podjęłam decyzję: „Jeśli Bóg pozwoli, żebym została aresztowana, jestem gotowa podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz wytrwać przy moim świadectwie”.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i jeszcze lepiej zrozumiałam Boże intencje. Bóg Wszechmogący mówi: „W wielu różnych sytuacjach Bóg doskonali tych, którzy Go prawdziwie kochają, i tych wszystkich, którzy dążą do prawdy. Umożliwia On ludziom doświadczanie Jego słów za sprawą różnych okoliczności lub prób i zrozumienie dzięki nim prawdy, uzyskanie prawdziwej wiedzy na Jego temat i ostatecznie pozyskanie prawdy. Jeśli w taki sposób doświadczasz dzieła Bożego, twoje usposobienie życiowe się zmieni i będziesz w stanie posiąść prawdę i życie. Ile zyskaliście przez te wszystkie lata zdobywania doświadczeń? (Dużo). Czy więc nie jest warto nieco wycierpieć i zapłacić pewnej ceny podczas wypełniania obowiązku? Co zyskałeś w zamian? Zrozumiałeś wielką część prawdy! To bezcenny skarb! Co ludzie chcą zyskać, wierząc w Boga? Czyż nie chcą posiąść prawdy i życia? Czy sądzisz, że możesz osiągnąć prawdę bez doświadczania takich okoliczności? W żadnym razie nie możesz. Jeśli w obliczu jakichś szczególnych trudności lub jakichś wyjątkowych sytuacji zawsze próbujesz ich unikać lub od nich uciec, desperacko starasz się je odrzucić i się od nich uwolnić – jeśli nie chcesz znaleźć się na łasce Bożych rozporządzeń, nie chcesz poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz nie chcesz pozwolić, by prawda przejęła nad tobą kontrolę – jeśli zawsze chcesz dyktować warunki i kontrolować wszystko, co ciebie dotyczy, zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, doprowadzi to do tego, że Bóg z pewnością odsunie cię na bok lub odda cię szatanowi i będzie to jedynie kwestia czasu. Jeśli ludzie to rozumieją, muszą szybko zawrócić i iść w życiu drogą zgodną z właściwą ścieżką, której wymaga Bóg – ta właśnie droga jest słuszna, a skoro tak, to i kierunek jest słuszny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że aby udoskonalić i pozyskać ludzi, Bóg aranżuje różne prześladowania, udręki, próby i uszlachetniania, aby ich sprawdzić. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga i za Nim podążają, są w stanie mieć wzgląd na Jego intencje i niezależnie od tego, w jak niebezpiecznej sytuacji się znajdą, potrafią polegać na Bogu, zapewniając niezakłócone postępy pracy kościoła. Tymczasem ja, dostrzegając niebezpieczeństwo, bałam się aresztowania, tortur i utraty życia, a także tego, że nie wytrwam przy swoim świadectwie, zdradzę interesy domu Bożego i stracę w ten sposób szansę na zbawienie, więc chciałam się ukryć i przestać wykonywać swoje obowiązki, w ogóle nie biorąc pod uwagę interesów kościoła. Byłam naprawdę samolubna i podła, a także całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Pomyślałam o obecnej sytuacji. Z powodu aresztowań dokonywanych przez KPCh bracia i siostry stracili ze sobą kontakt i nie mogli prowadzić życia w kościele, a różne elementy pracy kościoła utknęły w martwym punkcie. Jakże zasmucone i niespokojne musiało być serce Boga! W tak krytycznym momencie ktoś powinien stanąć na wysokości zadania i wziąć na siebie odpowiedzialność, aby praca kościoła mogła przebiegać normalnie. Tymczasem ja chciałam dla własnego bezpieczeństwa się wycofać i schować głowę w piasek, nie biorąc pod uwagę pracy kościoła ani wejścia braci i sióstr w życie. Byłam taka samolubna i podła! Pomyślałam też o słowach Pana Jezusa: „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Rozważałam słowa Boże i zastanawiałam się nad sobą. Dlaczego w obliczu prześladowań i aresztowań ze strony KPCh zawsze chciałam się ukrywać i siebie chronić? Dlatego, że za bardzo ceniłam swoje życie. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do swojej cielesności i nie rozumiałam w pełni znaczenia życia i śmierci. Jeśli ktoś jest gotowy oddać swoje życie, aby podążać drogą Boga, Bóg tego kogoś aprobuje. Tak na przestrzeni dziejów było ze świętymi, którzy szerząc Bożą ewangelię, także doświadczali prześladowań ze strony władz, a niektórzy z nich zostali nawet zamęczeni na śmierć. Choć mogło się wydawać, że ich ciała umarły, ponieśli męczeńską śmierć w imię sprawiedliwości i wytrwali przy swoim świadectwie, a Bóg miał dla ich dusz inny plan. Ich śmierć była cenna i Bóg ją zapamiętał. Gdybym ja zrezygnowała z wykonywania obowiązków, aby samolubnie zachować swoje cielesne życie i nadal wieść niegodziwą egzystencję, chociaż mogłoby się wydawać, że chwilowo zapewniłam sobie bezpieczeństwo, nie praktykując prawdy ani nie chroniąc pracy kościoła, wzbudziłabym w Bogu odrazę i żyłabym dalej niczym chodzący trup. Gdy to pojęłam, uklękłam i pomodliłam się do Boga: „Boże! To Ty o wszystkim decydujesz. To, czy zostanę aresztowana, czy nie, również zależy od Twojej suwerennej władzy i Twoich rozporządzeń. Być może jutro to mnie aresztują, ale jeśli do tego dojdzie, stanie się tak za Twoim przyzwoleniem. Nieważne, co będzie jutro. Dziś wciąż jestem na wolności i jestem gotowa dobrze wykonywać pracę kościoła. Proszę, umocnij moją wiarę”. Później pracowałam z braćmi i siostrami w harmonii. Zabraliśmy wszystkich, którzy byli zagrożeni, w bezpieczne miejsca, dzięki czemu mogli wznowić życie w kościele, a ja czułam w sercu nieopisaną radość i wyzwolenie.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam trochę wiary. Ilekroć kończyłam wykonywać swoje obowiązki i wracałam do domu, mimowolnie nuciłam hymn pod tytułem. Pragnę ujrzeć dzień, w którym Bóg zyskuje chwałę:

(…)

2. Z Bożym posłannictwem w sercu nigdy nie ugnę kolan przed szatanem. Choćby spadła mi głowa i polała się krew, kręgosłup ludu Bożego nie może się ugiąć. Złożę donośne świadectwo o Bogu i upokorzę diabły i szatana. Ból i trudy są predestynowane przez Boga, a ja będę lojalny i podporządkuję się Mu aż do śmierci. Nigdy więcej nie sprawię, by Bóg płakał lub się martwił. Ofiaruję Bogu moją miłość i lojalność i wypełnię moją misję, by przynieść Mu chwałę.

3. Słowa Boże dają mi wiarę i z żelazną wolą będę podążać za Bogiem do końca. Dopóki starczy mi tchu, będę z niezachwianą determinacją głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu. (…)

Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni

Któregoś wieczora w listopadzie 2020 roku otrzymałam list z informacją, że zaczęto aresztować członków jednego z kościołów i że siostra odpowiedzialna za ochronę ksiąg ze słowami Bożymi została aresztowana. Ryzykując życiem, przywódcy kościoła przenieśli księgi w inne miejsce, ale ze względu na liczne i szeroko zakrojone aresztowania w okolicy, nie było już bezpiecznego domu, w którym można by przechowywać księgi, w związku z czym to my musieliśmy je szybko przenieść w bezpieczne miejsce. Gdy przeczytałam list, ogarnęły mnie panika i strach. Pomyślałam: „Siostra, która przechowywała księgi, została właśnie aresztowana i chociaż przywódcy kościoła sami ryzykowali życie, przenosząc je, czy policja może ich obserwować? Jeśli są śledzeni, czy policja nas też namierzy i zatrzyma, gdy będziemy przenościć księgi? Może nie powinnam się w to pakować”. Zdałam sobie sprawę, że znów próbuję chronić siebie, więc szybko pomodliłam się w duchu do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce oraz pomógł mi się uspokoić i nie żyć w strachu. Po modlitwie pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Ludzie często mówią: »Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim« i »wszystko jest w rękach Boga«, ale kiedy znajdują się w jakiejś konkretnej sytuacji, myślą: »Czy Bóg rzeczywiście może sprawować nad tym suwerenną władzę? Czy naprawdę można na Nim polegać? Lepiej mi będzie zdać się na innych ludzi, a jeśli to nie zadziała, sam wymyślę jakieś rozwiązanie«. Potem zdają sobie sprawę, jak bardzo są niedojrzali i śmieszni oraz jak mizerna jest ich postawa. Raz jeszcze zawracają więc z obranej drogi, chcąc zdać się na Boga, lecz okazuje się, że nadal nie ma dla nich żadnej drogi. W głębi duszy jednak wiedzą, że Bóg jest wierny i można na Nim polegać; problem tylko w tym, że oni sami mają tak mało wiary i zawsze są tak sceptyczni. Jak można rozwiązać ten problem? Musisz polegać na swoim doświadczeniu oraz na poszukiwaniu i zrozumieniu prawdy – tylko wtedy zdołasz wzbudzić w sobie prawdziwą wiarę. Im więcej gromadzisz doświadczeń i im bardziej polegasz na Bogu, tym silniej będziesz czuła, że można na Nim polegać. W miarę jak doświadczasz coraz większej ilości rzeczy i spraw, widząc, jak Bóg raz za razem cię chroni, pomagając ci pokonywać trudności i unikać niebezpieczeństw, nieświadomie zaczniesz kształtować w sobie prawdziwą wiarę i zaufanie do Boga. Będziesz czuła, że Bóg jest godzien zaufania i można na nim polegać. Najpierw musisz mieć tę właśnie wiarę w swoim sercu” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Aby mieć prawdziwą wiarę w Boga, musimy naprawdę doświadczyć różnych rzeczy. Dopiero potem możemy docenić Jego wszechmoc i suwerenną władzę. Pomyślałam o masowych aresztowaniach, które miały miejsce rok wcześniej. Stanęliśmy wówczas w obliczu bardzo niebezpiecznej sytuacji, ale polegając na Bogu, kierując się Jego słowami i modląc się do Niego, wyszliśmy z niej cało i byliśmy świadkami Bożej ochrony, wszechmocy i suwerennej władzy. Teraz też powinnam mieć wiarę w Boga i szybko przenieść księgi z Jego słowami. Następnego dnia przybyliśmy z braćmi i siostrami na miejsce spotkania. Gdy przenosiliśmy księgi, zobaczyliśmy, że policja sprawdza samochody, więc pomodliliśmy się do Boga i na jakiś czas schowaliśmy się w małej uliczce. Ostatecznie udało nam się przewieźć księgi do bezpiecznego domu.

Doświadczając prześladowań i udręk, zrozumiałam swoją samolubną i podłą naturę. Pojęłam też, na czym polega mądrość Boga, który posługuje się wielkim czerwonym smokiem, i lepiej zrozumiałam wszechmoc Boga i Jego suwerenną władzę. To jeszcze bardziej umocniło moją wiarę w podążaniu za Bogiem.


15. Wykonywanie obowiązków jest odpowiedzialnością, od której nie mogę się uchylać

Autorstwa Jiang Xiao, Chiny

Kiedy byłam dzieckiem, moja rodzina była dość biedna. Moi rodzice ciężko pracowali, by zarobić pieniądze na moją edukację. Nie wydawali ich na własne potrzeby medyczne, gdy byli chorzy, a zamiast tego zapewniali mi dobre jedzenie i ubrania. Kiedy skończyłam gimnazjum, dziadek powiedział mojemu tacie: „Przestań już łożyć na naukę swojej córki”. Ale mój tata odpowiedział: „Czy to córka, czy syn, traktujemy nasze dzieci tak samo”. Powiedział też, że ponieważ nie jestem najlepszego zdrowia, to nie mogę wykonywać ciężkiej pracy i muszę skupić się na nauce. Byłam bardzo wdzięczna rodzicom i czułam, że nie mogę ich zawieść po tym wszystkim, co dla mnie zrobili. Od tego momentu pilnie się uczyłam. Za każdym razem, gdy otrzymywałam stypendium i widziałam uśmiech moich rodziców, naprawdę czułam, że ich nie zawiodłam. Postanowiłam sobie: „Kiedy w przyszłości do czegoś dojdę, będę opiekuńcza wobec moich rodziców i odwdzięczę się za ich dobroć w wychowywaniu mnie”.

Kiedy miałam dziewiętnaście lat, moja rodzina przyjęła dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boże, zrozumiałam, że tylko dążenie do prawdy i poprawne wykonywanie obowiązków prowadzi do sensownego życia. Porzuciłam więc studia i poświęciłam się wykonywaniu swoich obowiązków. Pewnego dnia, wkrótce po przybyciu pewnej siostry do naszego domu, nagle wtargnęła policja i ją zabrała. Zabrali też mojego tatę i mnie na komisariat na przesłuchanie. Chociaż później zostaliśmy zwolnieni, ludzie z lokalnego Biura ds. Religii i komisariatu policji przyszli do naszego domu, by przestrzec nas przed dalszą wiarą w Boga. Aby móc wykonywać swoje obowiązki, byłam zmuszona opuścić dom. Wykonując obowiązki w innym regionie, za każdym razem, gdy widziałam synów i córki siostry gospodyni domu okazujących jej szacunek i oddanie, wzbudzało to we mnie głębokie emocje i nie mogłam przestać myśleć o moich rodzicach. Tak ciężko pracowali, by mnie wychować, a ja nie mogłam się nimi opiekować. Czułam się im dłużna.

W 2019 roku w mieście, w którym wykonywałam swoje obowiązki, aresztowania przez wielkiego czerwonego smoka stały się naprawdę poważnym problemem, a ponieważ nie udało nam się znaleźć bezpiecznych domów, w których moglibyśmy się zatrzymać, przywódczynie poprosiły nas, abyśmy wrócili do naszych rodzinnych miast, jeśli jest to możliwe. W tym czasie moich rodziców nie było w domu, ponieważ wynajmowali mieszkanie w innym miejscu, postanowiłam więc najpierw udać się do nich. Kiedy spotkałam się z rodzicami, zauważyłam, że spojrzenie mojej mamy było jakby nieobecne i wciąż zadawała mi te same pytania. Mój młodszy brat powiedział mi, że mama doznała udaru i ciepriała na zwyrodnienie móżdżku, a kilka dni wcześniej została wypisana ze szpitala. Przypomniałam sobie, że kilka lat wcześniej zauważyłam u mamy pewne objawy, ale nigdy nie przywiązywałam do nich wagi. Zastanawiałam się: „Gdybym była przy niej, dbała o nią i przypominała jej, by skupiła się na swoim zdrowiu, czy jej stan stałby się tak poważny?”. W tym czasie spędzałam całe dnie skupiając się na mojej mamie, gotując posiłki, które były dobre dla jej zdrowia, zabierając ją na ćwiczenia i ucząc ją, jak dbać o swoje zdrowie. Poświęciłam całą swoją energię na opiekę nad mamą i nie myślałam o wykonywaniu swoich obowiązków. Dwa miesiące minęły w mgnieniu oka i pewnego dnia otrzymałam list od przywódczyń, nakazujący mi udać się do innego regionu wykonywać swoje obowiązki. Tego dnia moja ciocia i wujek przyszli do nas. Gdy zobaczyli, że jestem w domu i opiekuję się mamą, nic nie powiedzieli, ale potem nagle zapytali: „Czy zamierzasz wyjechać po kilku dniach pobytu?”. Widząc, że nie odpowiadam, zbesztali mnie: „Nie możesz znowu wyjechać. Musisz zostać i opiekować się rodzicami. Oni cię wspierali, gdy byli młodzi, a teraz, gdy są po siedemdziesiątce, nie czujesz, że powinnaś coś dla nich robić? Gdyby nie twoi rodzice, którzy wychowywali cię i opiekowali się tobą, czy byłabyś w tym miejscu, w którym jesteś dzisiaj? Nie powinnaś być taką egoistką!”. Ich słowa przeszyły moje serce jak nóż i przez chwilę brakowało mi słów. Bez moich rodziców, którzy się mną opiekowali, nie byłabym w tym miejscu, w którym jestem. Gdybym tylko cieszyła się ich opieką, nie odwdzięczając się tym samym, czy nie byłabym niewdzięcznicą? Kiedy byłam młoda, widziałam, że mój kuzyn dbał tylko o własne przyjemności fizyczne i że nie troszczył się o swoich rodziców, gdy byli chorzy. Czułam, że naprawdę brakuje mu człowieczeństwa i że nie mogłabym być taką osobą. Teraz, gdy moi rodzice byli starzy, czułam, że gdybym nie mogła wziąć na swoje barki odpowiedzialności za opiekę nad nimi, zachowałabym się niegodnie. W tym czasie czułam się bardzo zbolała i skonfliktowana, więc modliłam się do Boga: „Boże, wiem, że wykonywanie obowiązków to moja odpowiedzialność, ale widzę, jak moi rodzice się starzeją i są słabego zdrowia, i po prostu nie mogę przestać się o nich martwić. Nie chcę wyjeżdżać, by wykonywać swoje obowiązki gdzie indziej. Proszę, poprowadź mnie i oświeć, abym wyszła z tego stanu”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im środowiska, w którym te mogą dorastać, i to wszystko, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma związku z losem człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą w żadnym razie zatamować losów życia żadnego człowieka ani też w najmniejszym stopniu naciskać na niego, jeśli chodzi o rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie determinują życiowego losu człowieka ani rodzaju przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą nikomu pomóc w wypełnieniu jego misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakim środowisku życiowym wykonuje swoją rolę, jest całkowicie zdeterminowane przez jego życiowy los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest predestynowana przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na predestynację Stwórcy, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że moi rodzice jedynie mnie urodzili, wychowali i zapewnili mi środowisko, w którym mogłam dorastać. Ale to Bóg naprawdę dał mi życie. To Bóg dał mi tchnienie życia, które pozwala mi przetrwać do dziś. Co więcej, nasze losy są w rękach Stwórcy i nikt nie może decydować o losie innej osoby. Moi rodzice nie mogą kontrolować mojego losu, a ja nie mogę kontrolować ich losu. Pomyślałam o tym, jak nagle moja matka zachorowała i że mojej ciotce udało się na czas zabrać ją do szpitala na leczenie. Czyż i to nie wynikało z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń? Nie mogłam zdecydować, kiedy moja mama zachoruje ani jak poważna będzie jej choroba, i bez względu na to, jak bardzo się martwiłam, nie mogłam złagodzić jej cierpienia. Nawet gdybym była z nią w domu, nie mogłabym rozwiązać żadnego problemu. Przez ostatnie dwa miesiące wkładałam całe serce w opiekę nad mamą, zaniedbując nawet swoje obowiązki. Jednak stan mojej mamy nie tylko się nie poprawiał, ale wręcz pogarszał. Pomyślałam nawet, że gdybym wcześniej była z nią w domu, być może nie zachorowałaby tak poważnie. Czy nie był to punkt widzenia niedowiarków? Czytałam, że Słowo Boże mówi: „Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam o tym, jak wielu rodziców starzeje się bez swoich dzieci u boku. Taki jest ich los. W tym, jak traktuję moich rodziców, musiałam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom i nie mogłam w tej sytuacji próbować narzucać własnej woli. Przypomniałam sobie, że u mojej mamy w młodości zdiagnozowano chorobę wieńcową, ale nadal ciężko pracowała, by zarabiać pieniądze, i w ogóle nie dbała o swoje zdrowie. Po odnalezieniu Boga zrozumiała, że dążenie do prawdy i dobre wykonywanie swoich obowiązków są najważniejsze. Mając właściwy cel życiowy, przestała pracować tak ciężko, jak wcześniej, a jej zdrowie stopniowo się poprawiało. To, że dożyła tego momentu, było już łaską Boga. Teraz, gdy moi rodzice byli starzy, mimo że nie mogłam się nimi opiekować, moje ciotki i wujkowie odwiedzali ich i dbali o ich potrzeby materialne. Czyż nie wynikało to z suwerennej władzy Boga? Myśląc o tych rzeczach, czułam mniejszy ból w sercu i znalazłam chęć, by wykonywać swoje obowiązki. Jakieś dwa miesiące później otrzymałam list od taty, w którym pisał, że stan zdrowia mojej mamy znacznie się poprawił. Napisał, że mama może gotować i chodzić po zakupy i że naprawdę szybko wraca do zdrowia.

Pewnego dnia w czerwcu 2021 roku otrzymałam z kościoła list, w którym pisano, że mój młodszy brat był śledzony i monitorowany przez wielkiego czerwonego smoka i że wkrótce po tym, jak wrócił do domu, policja aresztowała zarówno moich rodziców, jak i brata, a także pytała o moje miejsce pobytu. W liście kościół ostrzegał mnie, bym nie wracała do domu. Po otrzymaniu tego listu zaczęłam jeszcze bardziej martwić się o zdrowie moich rodziców. Moja mama miała już problemy zdrowotne i nie mogła znieść strachu i niepokoju. Mój tata miał kłopoty z sercem, więc zastanawiałam się, czy będzie w stanie wytrzymać zastraszanie i groźby ze strony policji. Co by się stało, gdyby dostał zawału? Naprawdę chciałam wrócić i ich zobaczyć, ale wciąż byłam poszukiwana przez policję i gdybym wróciła, wpadłabym prosto w jej pułapkę. Modliłam się więc do Boga, prosząc, by wzmocnił ich wiarę, aby bez względu na to, jakie cierpienia ich spotkają, nie zdradzili kościoła i byli w stanie wytrwać w swoim świadectwie o Bogu. Moi rodzice zostali zatrzymani na pół miesiąca, a następnie zwolnieni, ale nie miałam żadnych wieści o moim bracie. Chociaż moi rodzice zostali zwolnieni, często byli nękani przez policję, która kazała im ściągnąć mnie do domu, bym oddała się w jej ręce. W tym czasie, kiedy tylko miałam wolną chwilę, myślałam o rodzicach i bardzo się o nich martwiłam.

W okolicach grudnia 2022 roku dowiedziałam się, że mój tata zachorował i trafił do szpitala, a krewni namawiali moich rodziców, by mnie ściagnęli z powrotem do domu. Znów zaczęłam się niepokoić i pomyślałam: „Moi krewni z pewnością nazwą mnie niewdzięcznicą. Moi rodzice tyle lat poświęcali się, by mnie wychować, a ja w ogóle im się nie odwdzięczyłam. Czy ja mam jakiekolwiek sumienie?”. W tamtym czasie dopiero co podjęłam się nowego zadania i nie znałam jeszcze wymaganych umiejętności. W mojej pracy zawsze były odchylenia i wady, ale nie szukałam rozwiązań ani nie podsumowywałam tych rzeczy. Zamiast tego znajdowałam wymówki, czując, że choć znajduję się w złym stanie, to wciąż nie porzuciłam swoich obowiązków. Ponieważ mój stan nigdy się nie zmienił, nie osiągałam wyników w wykonywaniu swoich obowiązków i w końcu zostałam zwolniona. Po zwolnieniu bardzo chciałam jak najszybciej wrócić do rodziców, ale policja wciąż na mnie polowała i było to niemożliwe. W tym czasie bardzo cierpiałam, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził, abym mogła uwolnić się od tego niewłaściwego stanu. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i mój stan zaczął się zmieniać na lepsze. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to rozwijają się dzięki wiatrowi, słońcu i deszczowi. Nie rosną tak dobrze, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu, ale gdziekolwiek są, tam żyją, zgadza się? Bez względu na to, gdzie się znajdują, tak już zarządził Bóg. Ty jesteś żyjącą osobą, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając mu trwać i przestrzegać prawa stosującego się do wszystkich istot stworzonych. Ale jako osoba żyjesz w środowisku, w którym wychowują cię rodzice, więc powinieneś dorastać i egzystować w tym środowisku. Twoje życie w tym środowisku w większej skali wynika z zarządzenia Boga, a w mniejszej z tego, że wychowują cię twoi rodzice, zgadza się? W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, jaki wysiłek podejmują i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. To znaczy, oni mogą mieć jakieś swoje oczekiwania. Ty za to masz swoje własne decyzje do podjęcia, ścieżkę życiową i przeznaczenie, jakie wyznaczył dla ciebie Bóg, a to nie ma nic wspólnego z twoimi rodzicami” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że każdy gatunek, który się rozmnaża będzie robił wszystko, co w jego mocy, aby wychować i zadbać o swoje następne pokolenie. Jest to prawo i reguła ustanowiona przez Boga dla wszystkich żywych istot. Jest to rodzaj odpowiedzialności i obowiązku, ale nie można tego uznać za przejaw dobroci. Tak jak w królestwie zwierząt, czy jest to zaciekły tygrys lub lew, czy łagodny jeleń lub antylopa, wszystkie one wychowują swoje młode i znajdują dla nich pożywienie po wydaniu ich na świat. Czasami same głodują, by nakarmić młode na czas, dopóki ich młode nie będą w stanie przetrwać samodzielnie. To jest instynktowne. Pomyślałam też o drobiu, który hodowaliśmy w domu. Po wykluciu się piskląt kura zawsze je chroniła i opiekowała się nimi, a kiedy szukała pożywienia, najpierw karmiła pisklęta. W razie niebezpieczeństwa kura pędziła do przodu, a w deszczowe dni lub gdy było gorąco i nie było schronienia, kwoka sama cierpiała, ale chroniła pisklęta pod swoimi skrzydłami. Kiedy pisklęta dorastały i były w stanie przetrwać samodzielnie, opuszczały kurę, a ona wypełniła swój obowiązek. Zrozumiałam, że wychowywanie potomstwa jest prawem przetrwania ustanowionym przez Boga zarówno dla zwierząt, jak i ludzi, i że jest to odpowiedzialność i obowiązek. Są to działania bezinteresowne i nie wymagają spłaty. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, ciężar ciągłego poczucia długu wobec moich rodziców został nagle zdjęty z mojego serca. Zawsze postrzegałam wychowanie mnie przez rodziców jako wyraz dobroci, czując, że jest to dług, który muszę spłacać przez całe życie. Obciążało mnie to i doprowadzało do wyczerpania i bólu. Po przeczytaniu słów Bożych poczułam w sercu wyzwolenie. Wychowanie mnie przez rodziców było ich obowiązkiem. Nie można było tego uznać za dobroć i nie trzeba było się za to odwdzięczać. Co więcej, moi rodzice tylko troszczyli się o mnie i wychowywali mnie, ale to Bóg naprawdę dał mi życie. Gdyby Bóg nie dał mi życia, nie przetrwałabym. Wróciłam myślami do dzieciństwa, kiedy miałam niską odporność. Często łapałam przeziębienia i miałam gorączki, a nawet zachorowałam na zapalenie płuc. Lekarz powiedział moim rodzicom, by nie pozwolili mi się przeziębić ponownie, ponieważ kolejna gorączka może przerodzić się w gruźlicę, ale moi rodzice byli bezradni. O dziwo, potem łapałam już tylko przeziębienia i nigdy więcej nie miałam gorączki. Moi rodzice uznali to za coś niesamowitego. Stopniowo moje zdrowie nieco się poprawiło, a odporność wzmocniła. Gdyby nie Boża opieka i ochrona, nawet gdyby moi rodzice troszczyli się o mnie najlepiej, jak potrafili, mogłabym nie cieszyć się dobrym zdrowiem. To Bóg dał mi wszystko i to Jemu powinnam się odwdzięczyć. Ale ja nie tylko nie byłam wdzięczna, ale też sprzeciwiałam się Bogu i kłóciłam się, ponieważ nie mogłam opiekować się rodzicami. Nie miałam serca, by podporządkować się Bogu. Byłam naprawdę zbuntowana!

Później zadałam sobie pytanie: „W jaki sposób mam praktykować, kiedy wykonywanie obowiązków kłóci się z powinnościami córki wobec rodziców?”. Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które pomogły mi zrozumieć zasady praktyki w tym względzie. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania Bogu, a uczniami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki. Podsumowując, najważniejszym zadaniem, jakie przed tobą stoi, jest należyte wykonywanie swego obowiązku. To właśnie jest wprowadzanie prawdy w życie i przejaw podporządkowania Bogu. Co jest zatem tą prawdą, którą ludzie winni teraz przede wszystkim wprowadzać w życie? (Wykonywanie swego obowiązku). Racja, lojalne wykonywanie swego obowiązku jest wprowadzaniem prawdy w życie. Jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku ze szczerego serca, to wówczas jedynie wykonuje pracę” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeżeli w twoim środowisku życiowym i kontekście, w jakim się znajdujesz, okazywanie szacunku rodzicom nie kłóci się z wypełnianiem przez ciebie Bożego posłannictwa i wykonywaniem swojego obowiązku – lub też, innymi słowy, jeśli okazywanie im szacunku nie wpływa na lojalne wypełnianie przez ciebie twego obowiązku – możesz spełniać oba te wymogi jednocześnie. Nie musisz zewnętrznie odcinać się od swoich rodziców i nie musisz ostentacyjnie ich odrzucać ani się ich wyrzekać. W jakiej sytuacji ma to zastosowanie? (Gdy szanowanie swych rodziców nie koliduje z wykonywaniem swego obowiązku). Racja. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do lojalnego wykonywania twego obowiązku, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w powszechnie przyjętym tego słowa znaczeniu, ale relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako ze współbraćmi i siostrami w wierze, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Musisz okazywać im trochę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich zniewolone – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, a nawet wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem i łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność, a z uwagi na tę właśnie odpowiedzialność, musisz staranniej się dopytywać, co u nich słychać, i zapewniać im bardziej konkretną pomoc. Dopóki nie wpływa to na efekty twojej pracy i dopóki rodzice cię nie wstrzymują ani nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku czy też nie próbują cię przed tym powstrzymywać, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich i musisz wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej takie standardy musisz pod tym względem spełnić. Jeśli jednak, będąc w domu, nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom, z uwagi na ich niekorzystny wpływ i przeszkody wynikające z okoliczności panujących w waszym domu, nie musisz trzymać się tej zasady. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Boga i podporządkować się Jego zarządzeniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców. Czy Bóg to potępia? Bóg tego nie potępia; nie zmusza ludzi, by to czynili. (…) Jeśli okazujesz szacunek rodzicom, żyjąc pośród własnych uczuć, to wówczas nie wypełniasz swoich obowiązków i nie stosujesz się do słów Bożych, ponieważ porzuciłeś Boże posłannictwo i nie jesteś kimś, kto podąża drogą Boga. Kiedy znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji, to jeśli nie spowoduje to opóźnień w wykonywaniu twojego obowiązku ani nie wpłynie na lojalne pełnienie go przez ciebie, możesz zrobić pewne rzeczy, które jesteś w stanie uczynić, aby okazać synowskie oddanie swoim rodzicom, i możesz wypełnić te obowiązki wobec nich, które jesteś w stanie wypełnić. Podsumowując, to jest to, co ludzie powinni zrobić i co są w stanie uczynić w ramach człowieczeństwa. Jeśli pozwalasz się zniewolić własnym uczuciom i powstrzymuje cię to od wypełniania twojego obowiązku, to jest to całkowicie sprzeczne z Bożymi intencjami. Bóg nigdy od ciebie nie wymagał, abyś poddawał się własnym emocjom: wymaga On jedynie, abyś wypełniał swoje obowiązki wobec rodziców, to wszystko. To właśnie oznacza okazywanie synowskiego oddania” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg jasno wyjaśnia zasady, według których powinno się traktować swoich rodziców, szczególnie gdy mówi: „Szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania Bogu, a uczniami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki” Słowa Boże uświadomiły mi, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest najważniejsze, ważniejsze niż cokolwiek innego. Mogę czcić moich rodziców, o ile nie wpływa to na wykonywanie moich obowiązków, ale bez względu na to, jak bardzo ich szanuję, wypełniam tylko swoją powinność jako dziecko i nie można tego uznać za praktykowanie prawdy. Moi rodzice wierzą w Boga i wspierają mnie w wykonywaniu moich obowiązków, a moja troska i uczucie do nich mieszczą się w sferze człowieczeństwa i sumienia. W odpowiednich okolicznościach powinnam troszczyć się o nich tak bardzo, jak tylko potrafię, tak jak po powrocie do domu podjęłam się obowiązków domowych najlepiej jak potrafię, a kiedy moi rodzice byli chorzy, również byłam przy nich, opiekując się nimi. Ale kiedy warunki na to nie pozwalają, powinnam poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a nie upierać się przy własnej woli. Pomyślałam o tych zachodnich misjonarzach, którzy opuścili swoje rodziny, rodziców i dzieci, by podróżować tysiące kilometrów do Chin i szerzyć ewangelię Pana Jezusa. Nie myśleli o swoich rodzicach czy dzieciach, ale o tym, jak wypełnić Boże posłannictwo i pomóc większej liczbie ludzi zostać odkupionymi przez Boga. Potrafili liczyć się z Bożymi intencjami i wypełniać swoje obowiązki. To właśnie oznacza mieć sumienie i rozum. Pomyślałam też o tym, jak nasza rodzina była w stanie zaakceptować Boże dzieło w dniach ostatecznych i miała okazję zostać zbawiona. Gdyby nie było braci i sióstr, którzy głosili nam ewangelię, jak moglibyśmy przyjąć Boże zbawienie? Gdybym zadowalała się tylko fizycznymi uczuciami i nie wykonywała swoich obowiązków, to byłabym prawdziwie samolubną osobą, której brakowałoby człowieczeństwa, i zostałabym potępiona i odtrącona przez Boga.

Później przeczytałam inny fragment słowa Bożego, który jeszcze bardziej rozjaśnił moje serce. Bóg mówi: „Relacja z rodzicami jest najtrudniejsza pod kątem emocjonalnym, ale tak naprawdę można nad tą relacją zapanować. Tylko opierając się na zrozumieniu prawdy ludzie są w stanie potraktować tę sprawę prawidłowo i racjonalnie. Niech twoim punktem wyjścia nie będą uczucia ani przekonania lub punkty widzenia ludzi z laickiego świata. Traktuj swoich rodziców w sposób właściwy, czyli zgodny ze słowami Boga. Kwestii tego, jaką rolę tak naprawdę odgrywają rodzice, co dzieci w rzeczywistości znaczą dla swoich rodziców, jaką postawę dzieci powinny przyjąć wobec swoich rodziców oraz jak ludzie powinni podchodzić do relacji między rodzicami a dziećmi, ludzie nie powinni traktować w sposób, jaki podpowiadają im uczucia, ani nie powinni ulegać w tym względzie błędnym przekonaniom i wymysłom lub obiegowym opiniom – należy właściwie pojmować i traktować te kwestie, tak, jak nakazują słowa Boga. Jeśli nie wypełniasz swoich obowiązków wobec rodziców w środowisku zaaranżowanym przez Boga lub jeśli nie odgrywasz w ich życiu żadnej roli, czy to znaczy, że jesteś wyrodnym dzieckiem? Czy sumienie będzie cię oskarżać? Twoi sąsiedzi, koledzy ze szkoły i krewni będą cię krytykować i obmawiać za twoimi plecami. Będą cię nazywać wyrodnym dzieckiem, mówiąc: »Twoi rodzice tyle dla ciebie poświęcili, przelali dla ciebie tyle krwi serdecznej, tyle dla ciebie zrobili od czasu, gdy byłeś jeszcze mały, a ty, będąc niewdzięcznym dzieckiem, po prostu znikasz bez śladu, nie informując nawet o tym, czy jesteś bezpieczny. Nie wracasz do domu na Nowy Rok, nie telefonujesz nawet ani nie wysyłasz kartki z życzeniami dla twoich rodziców«. Ilekroć słyszysz takie słowa, twoje sumienie krwawi i łka, czujesz się potępiony. »Och, oni mają rację«. Masz rozpaloną twarz, a twoje serce drży, jakby kłuto je szpilkami. Czy odczuwałeś już kiedyś coś takiego? (Tak). Czy sąsiedzi i krewni mają rację, mówiąc, że jesteś wyrodnym dzieckiem? (Nie, nie jestem wyrodnym dzieckiem). (…) Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chcesz uciec od odpowiedzialności wobec swoich rodziców, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że nie postrzegałam ludzi i spraw zgodnie z prawdą i słowami Bożymi i że byłam pod wpływem tradycyjnej kultury, a powiedzenia „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia” traktowałam jako rzeczy pozytywne. Wierzyłam, że jeśli nie mogę wrócić do domu i opiekować się rodzicami podczas wykonywania swoich obowiązków, brakuje mi sumienia i człowieczeństwa, i jestem niewdzięcznicą. Kiedy byłam krytykowana przez krewnych, czułam w sercu głębokie poczucie winy. Teraz widzę, że nie dotarłam do sedna sprawy. W rzeczywistości moja niezdolność do opieki nad rodzicami wynikała z prześladowań ze strony KPCh, które uniemożliwiały mi powrót do domu. Gdybym miała warunki, które by mi na to pozwalały, ale dbała tylko o własne interesy, zaniedbując moje obowiązki jako dziecka, byłoby to naprawdę niegodne. Zdałam sobie sprawę, że nie znałam prawdy i nie potrafiłam odróżnić tego, co pozytywne, od tego, co negatywne. Byłam taka żałosna!

Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boże, poczułam lekkość w sercu i zrozumiałam, że wykonywanie swoich obowiązków jest najwyższą odpowiedzialnością stworzonych istot i że jest to ważniejsze niż cokolwiek innego, co moglibyśmy robić. Wykonywanie obowiązków stanowi wartość i sens naszego życia. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się dłużniczką Boga. Musiałam sumiennie wykonywać swoje obowiązki, a tradycyjna kultura nie mogła mnie już dłużej krępować. Bez względu na to, jak krytykowali mnie krewni, musiałam traktować swoje obowiązki priorytetowo. Zdałam sobie sprawę, że Bóg już dawno ułożył losy moich rodziców, i nawet jeśli nie byłam u ich boku, moi krewni pomagali w opiece nad nimi, a czasami odwiedzali ich bracia i siostry. Moi rodzice musieli się wiele nauczyć, stawiając czoła chorobie i prześladowaniom ze strony wielkiego czerwonego smoka, a Bóg chciał również ich świadectw. Byłam gotowa powierzyć moich rodziców Bogu i we wszystkich sprawach podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Po uświadomieniu sobie tych rzeczy poczułam w sercu spokój i wyzwolenie, i stopniowo pozbyłam się zmartwień i trosk o rodziców. Dzięki Bogu!


16. Postanowiła kroczyć ścieżką wiary w Boga

Autorstwa Yixin, Chiny

Rodzina Chen Xiao była mała, ciepła i harmonijna. Mąż dbał o nią. Bardzo dobrze dogadywała się z teściami i sąsiadami, a krewni i sąsiedzi bardzo jej zazdrościli. Wiosną 2008 roku Chen Xiao miała szczęście przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boże, Chen Xiao zrozumiała, że ludzie są stworzeni przez Boga, że to Bóg zapewnia słońce, powietrze i deszcz, którymi się cieszą, i że jako istota stworzona musi wykonywać swój obowiązek szerzenia Bożej ewangelii, przyprowadzając więcej ludzi przed oblicze Boga, by przyjęli Jego zbawienie. Chen Xiao z radością dołączyła do grona głoszących ewangelię. Ta dobra sytuacja nie trwała jednak długo, ponieważ KPCh dążyła do wyeliminowania kościoła Bożego, fabrykując różne plotki, by oczernić i zniesławić Kościół Boga Wszechmogącego, i rozpoczęła bezprzykładne aresztowania tych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego. Mąż Chen Xiao pracował z dala od domu. Dał się nabrać na te plotki i często radził żonie przez telefon, by porzuciła wiarę. Jej rodzina również zaczęła ją dręczyć i wywierać na nią presję.

Pewnego popołudnia zimą 2010 roku, niedługo po tym, jak Chen Xiao wróciła do domu po głoszeniu ewangelii, przyszedł jej starszy brat, wskazał na nią i zapytał: „Czy nadal wierzysz w Boga i głosisz ewangelię? Nie myśl, że jestem idiotą! Państwo nie pozwala na tę wiarę w Boga. Jeśli naprawdę zostaniesz aresztowana, nie będziemy mogli więcej pokazywać się publicznie!”. Gdy mówił, wyjął telefon, by zadzwonić do rodziców. Wkrótce wszyscy przybyli. Chen Xiao zdała sobie sprawę, że jej brat sprowadził rodziców, by powstrzymać ją przed wiarą w Boga, w duchu zawołała więc do Boga, by nie pozwolił nikomu przeszkadzać jej w wierze. Matka błagała ją: „Kochanie, twoja wiara sprawia, że martwię się cały dzień. Boję się, że pewnego dnia zostaniesz aresztowana przez policję i cała nasza rodzina będzie przez to cierpieć. Powinnaś posłuchać matki i porzucić swoją wiarę”. Widząc matkę błagającą ją tak uporczywie, Chen Xiao pomyślała: „Nie było jej łatwo mnie wychowywać, a teraz jeszcze jestem przyczyną jej niepokoju i strachu. Czy to jest postępowanie godne córki?”. Chen Xiao nie mogła już dłużej patrzeć na twarz matki i odwróciła głowę. W tym momencie jej ojciec, paląc papierosa, powiedział poważnie: „Posłuchaj, dziecko! Po prostu wykonuj nasze polecenia. Jak to mówią: »Jeśli ignorujesz rady starszych, to czynisz to na własną zgubę«. Jak dobrzy ludzie mają przetrwać w tym świecie? Nie mamy krewnych u władzy, więc jeśli naprawdę cię aresztują, nie tylko będziesz cierpieć, ale także zostaniesz ukarana grzywną. Jeśli sprawy pójdą źle, możesz stracić wszystko. Podczas rewolucji kulturalnej twój wujek został aresztowany przez rząd za przynależność do »wspólnoty religijnej« i otrzymał długi wyrok. Prawie umarł w więzieniu. Mądry człowiek wie, kiedy się wycofać, i powinien mierzyć siły na zamiary! Dziecko, posłuchaj mnie i porzuć tę wiarę. Żyjmy po cichu, żeby cała rodzina nie została w to wciągnięta”. Chen Xiao nie mogła znieść tego, że jej starsi rodzice tak bardzo się martwią, i obawiała się, co zrobi, jeśli naprawdę zostanie aresztowana przez policję, a jej rodzina zostanie w to wplątana. Z jednej strony byli jej starsi rodzice, a z drugiej wiara w prawdziwego Boga i podążanie właściwą ścieżką. Chen Xiao stanęła przed dylematem. Wtedy jej brat powiedział stanowczo: „Rząd KPCh jest ateistyczny. Nie zaznasz spokoju, dopóki będziesz wierzyć w Boga. Nie tylko ty będziesz cierpieć, ale także cała nasza rodzina. Czy musisz być taka uparta? Po prostu posłuchaj naszych rodziców i porzuć tę wiarę”. W tym momencie Chen Xiao poczuła się zdezorientowana i nie była pewna, jak postąpić. Mogła tylko po cichu modlić się w duchu: „Boże, czuję się słaba w obliczu przeszkód ze strony mojej rodziny. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”. Po modlitwie Chen Xiao przypomniała sobie fragment słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych Chen Xiao zrozumiała, że choć wydawało się, że rodzina jej przeszkadza, w rzeczywistości był to szatan, który chciał wykorzystać ten fakt, by skłonić ją do porzucenia i zdradzenia Boga, tym samym sprawiając, że straci szansę na zbawienie. Szatan jest naprawdę podstępny i złośliwy! Co więcej, los każdego jest w rękach Boga, a rzeczy, których ktoś ma doświadczyć, i ból, jaki ma w życiu wycierpieć, zostały z góry określone przez Boga. To, czy zostanie aresztowana i czy jej rodzina zostanie w to wplątana, również zostało postanowione przez Boga. Musiała powierzyć wszystko Bogu i poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Chen Xiao w milczeniu podziękowała Bogu za Jego przewodnictwo i podjęła decyzję: bez względu na to, jak bardzo członkowie jej rodziny będą jej przeszkadzać, nigdy im nie ulegnie, nie pozwoli, by plany szatana się powiodły. Stanowczo powiedziała swojej rodzinie: „Wierzę w Boga i kroczę właściwą ścieżką. Nie robię nielegalnych rzeczy ani nie mieszam się do polityki. Głoszę ewangelię, aby przyprowadzić więcej ludzi przed oblicze Boga w celu zbawienia. To jest coś dobrego! Nie macie odwagi wierzyć w Boga, bo boicie się aresztowania, więc nie będę was zmuszać, ale nie pozwolę wam ingerować w moją wiarę. Jestem zdecydowana wierzyć w Boga do samego końca”. Słysząc to, jej mąż wyglądał na bezradnego i palił papierosa ze spuszczoną głową. Widząc zdecydowaną postawę Chen Xiao, jej rodzice wyszli rozgniewani. Jej brat powiedział wtedy szorstko do męża Chen Xiao: „Jeśli nie posłucha i będzie trzymać się swojej wiary, połam jej nogi!”. Po wypowiedzeniu tych słów, odszedł w gniewie. Usłyszawszy słowa brata, Chen Xiao poczuła strach i dezorientację: „Przecież jesteś moim bratem! Moja wiara w Boga jest czymś dobrym, jak możesz być wobec mnie tak bezduszny?”. Gdy pomyślała o tym, że wiara w Boga oznacza znoszenie niezrozumienia i odrzucenia ze strony krewnych, zastanawiała się, jak ma podążać tą drogą. Chen Xiao poczuła się słaba i pośpiesznie zawołała w duchu do Boga: „Boże, proszę, daj mi wiarę i siłę, i prowadź mnie na tej drodze”.

Potem Chen Xiao przypomniała sobie fragment słów Bożych: „Nie ma pośród was nikogo, kto byłby chroniony prawem, natomiast prawo was karze. Nawet bardziej problematyczne jest to, że ludzie was nie rozumieją: czy to wasi krewni, rodzice, przyjaciele, czy koledzy z pracy – nikt was nie rozumie. Kiedy Bóg was opuszcza, niemożliwe jest, byście dalej żyli na ziemi, niemniej ludzie mimo wszystko nie mogą znieść rozłąki z Bogiem, co jest właśnie znaczeniem podboju ludzi przez Boga i jest Bożą chwałą” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Chen Xiao rozważyła słowa Boże i zrozumiała, że KPCh zaprzecza Bogu i sprzeciwia się Mu, że wierząc w Boga w ateistycznym kraju rządzonym przez KPCh, doświadczamy prześladowań i aresztowań ze strony KPCh, a także niezrozumienia, a nawet odrzucenia ze strony rodziny, i że wszystkie te rzeczy są nieuniknione. W dniach ostatecznych Bóg przyszedł wyrazić prawdę, by zbawić ludzkość, a KPCh szaleńczo sprzeciwia się Chrystusowi i potępia Go, aresztuje i prześladuje chrześcijan oraz używa wszelkiego rodzaju nikczemnych środków, by przeszkodzić ludziom w wierze w Boga i podążaniu za Nim. Rozwiesza transparenty i plakaty, zmyśla plotki, zniesławia i dyskredytuje Kościół Boga Wszechmogącego, fabrykuje wszelkiego rodzaju kłamstwa, by oczernić i potępić dzieło Boże. Nawet członkowie rodzin chrześcijan są tłamszeni i prześladowani, a wiara jednej osoby pociąga za sobą konsekwencje dla całej jej rodziny. Robi się to po to, by wzbudzić niezadowolenie i nienawiść do chrześcijan w ich rodzinach. Wielu, którzy nie rozumieją prawdy, zostało zaślepionych przez KPCh, stając się jej wspólnikami. Chen Xiao pomyślała o swojej własnej rodzinie, która została wprowadzona w błąd i zastraszona przez te bezpodstawne plotki. Bojąc się, że poniosą konsekwencje, stanęli po stronie KPCh, prześladowali i utrudniali jej wiarę w Boga, wprowadzając chaos w niegdyś harmonijną rodzinę. Za tym wszystkim stała KPCh, ten szatański reżim! Chen Xiao wyraźnie widziała, że KPCh jest wcieleniem szatana, demona, który pożera ludzi! Nienawidziła tego demona z całego serca i postanowiła uwolnić się od jego więzów i ograniczeń, by na zawsze podążać za Bogiem.

Pewnego dnia zimą 2011 roku Chen Xiao wyszła po śniadaniu głosić ewangelię. W międzyczasie jej mąż poszedł na drinka z przyjaciółmi, a jeden z nich sprowokował go, mówiąc: „Państwo nie pozwala ludziom wierzyć w Boga. Chen Xiao wierzy w Boga i wszędzie głosi ewangelię, jeśli nie będziesz trzymał jej krótko, a ona w końcu zostanie aresztowana, może to oznaczać kłopoty i dla ciebie!”. W południe Chen Xiao wróciła do domu i gdy zobaczyła męża grzebiącego w jej rzeczach, poczuła, że serce więźnie jej w gardle. Pod deską używaną do krawiectwa mąż znalazł kawałek papieru, na którym zapisane były słowa Boże, i podarłszy ją, ryknął: „Ile razy ci mówiłem? Państwo nie pozwala wierzyć w Boga, a ty wciąż wierzysz! Dlaczego nie chcesz słuchać?”. Mówiąc to, uderzył Chen Xiao kilka razy w klatkę piersiową. Siła tych ciosów sprawiła, że Chen Xiao cofnęła się o kilka kroków. Po chwili doszła do siebie i ze złością powiedziała: „Nie wyrządzam żadnej krzywdy wierząc w Boga, dlaczego po prostu nie pozwolisz mi w Niego wierzyć?”. Kiedy Chen Xiao to powiedziała, jej mąż zaczął kopać ją mocno w nogę i robiąc to, mówił: „Kiedy wychodzę, moi przyjaciele śmieją się ze mnie, że nie jestem w stanie kontrolować własnej żony. Tracę twarz! Pokażę im, kto tu rządzi!”. Ich syn pospieszył z interwencją, ale mąż nadal ją kopał. Chen Xiao potknęła się i prawie upadła. Aby uciec przed ciosami męża, Chen Xiao wybiegła przez drzwi. Jej mąż szybko podążył za nią i podniósłszy cegłę z pobocza, rzucił nią w Chen Xiao, trafiając ją w piętę. Uciekała, by ratować życie, a kiedy obejrzała się za siebie, zobaczyła męża goniącego ją z grubym metrowym kijem. Chen Xiao wpadła w panikę i niedaleko dalej została powalona przez męża kijem. Jej mąż ponownie podniósł kij i w szale uderzał Chen Xiao, wyzywając ją przy tym: „Zatłukę cię na śmierć, jeśli nie porzucisz tej swojej wiary!”. Nie przestawał, dopóki kij nie złamał się na pół. Chen Xiao wciąż wołała w duchu do Boga, a wtedy pojawił się sąsiad i odciągnął jej męża. Chen Xiao została pobita tak mocno, że całe jej ciało przeszywał nieznośny ból. Z trudem wstała i utykając dotarła do domu swojej starszej siostry. Kiedy jej siostra zobaczyła ręce i nogi Chen Xiao pokryte siniakami, załamała się i ze łzami w oczach powiedziała: „Jedyne, co robisz, to wierzysz w swojego Boga, a on jest taki okrutny! Jak mógł cię tak pobić?”.

Tej nocy Chen Xiao leżała w łóżku, kręcąc się i wiercąc z bólu i nie mogąc zasnąć. Myślała o tym, jak kiedyś jej rodzina była harmonijna, a mąż nigdy się z nią nie kłócił. Jednak ze względu na jej wiarę w Boga mąż zaczął ją bić i wyzywać. Chen Xiao poczuła się wewnętrznie słaba i wciąż wołała do Boga: „Boże, w obliczu prześladowań, odrzucenia ze strony mojej rodziny oraz aresztowań przez KPCh, czuję się taka słaba. Jak mam iść naprzód?”. Po modlitwie Chen Xiao przypomniała sobie fragment słów Bożych, który przeczytała podczas zgromadzenia: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi ich rzeczywistej wagi. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego ludzie w tym kraju są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga i w rezultacie te słowa wypełniają się w was, w tej grupie ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, Chen Xiao zrozumiała, że teraz, gdy Bóg przyszedł w dniach ostatecznych, aby działać i zbawiać ludzi w kraju, w którym sprzeciw i prześladowania wobec Niego są najbardziej dotkliwe, Ci, którzy wierzą w Boga, muszą doświadczyć tych prześladowań i ucisku, muszą znosić te trudności. Bóg wykorzystuje takie sytuacje, by przekazywać ludziom prawdę, pozwalając im dostrzec pośród prześladowań i ucisku złą, podstępną i nikczemną naturę wielkiego czerwonego smoka, i rozpoznać jego demoniczne oblicze jako wroga Boga. Dzięki temu ludzie mogą go odrzucić, porzucić i trwać przy swoim świadectwie o Bogu, upokarzając szatana. Tylko ci, którzy potrafią wytrwać w swoim świadectwie po doświadczeniu prześladowań i ucisku, kwalifikują się do otrzymania wiecznych błogosławieństw. Myślała również o tym, jak najwyższy Bóg przyszedł, by działać i zbawić ludzkość w ateistycznym kraju, znosząc szyderstwa, zniewagi, oszczerstwa, odrzucenie, prześladowania i polowania ze strony ludzi świeckiego świata. Nie miał gdzie położyć głowy, a jednak nigdy nie zrezygnował ze zbawiania ludzkości. Chen Xiao pomyślała sobie: „Czymże jest moje małe cierpienie w porównaniu z tym?”. Myśląc o tym, Chen Xiao poczuła, że jej wiara jest zbyt słaba. Zdała sobie sprawę, że jej negatywne nastawienie i słabość z powodu tego niewielkiego cierpienia, a nawet niezrozumienie i narzekanie na Boga, oznaczało, że naprawdę brakuje jej sumienia i rozumu! Uznała też, że cierpienie, by zyskać zbawienie w wierze, jest cenne i znaczące, i nieustannie dziękowała Bogu i chwaliła Go w swoim sercu! Gdy poczuła wyzwolenie w swoim sercu, ból w jej ciele również znacznie się zmniejszył, i zanim się zorientowała, zasnęła.

Następnego ranka Chen Xiao wróciła do domu. Jej mąż wskazał na nią palcem i powiedział: „Jeśli tylko powiesz, że porzucisz swoją wiarę, będę traktował cię jak księżniczkę i utrzymywał, i nie będziesz musiała już więcej pracować. Jeśli tylko porzucisz swoją wiarę, będziesz mogła robić, co tylko zechcesz!”. Słysząc to, Chen Xiao pomyślała sobie: „Odkąd się pobraliśmy, pracuję bez wytchnienia, nie śpię do późna i ciężko pracuję, szyjąc ubrania dla innych, by nas utrzymać. Zapracowałam się tak, że cierpię na masę dolegliwości. Każdego dnia wkładałam w tę rodzinę serce i duszę. A teraz tylko z powodu mojej wiary zlekceważyłeś naszą więź małżeńską i pobiłeś mnie bezlitośnie. Czy ty w ogóle jesteś człowiekiem?”. Chen Xiao zdała sobie sprawę, że jej mąż nie przestanie, dopóki nie zmusi jej do zdradzenia Boga. Im więcej o tym myślała, tym bardziej się złościła. Przypomniała sobie fragment słów Bożych, który czytała wcześniej: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? (…) Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przypomniała sobie również, że Pan Jezus powiedział: „Jeśli świat was nienawidzi, wiedzcie, że znienawidził mnie wcześniej niż was. Gdybyście byli ze świata, świat miłowałby to, co jest jego. Ponieważ jednak nie jesteście ze świata, ale ja was wybrałem ze świata, dlatego świat was nienawidzi” (J 15:18-19). Chen Xiao rozważała słowa Boże. Wróciła myślami do tego, jak bardzo się napracowała, by zarobić pieniądze i utrzymać rodzinę, opiekowała się zarówno osobami starszymi, jak i dziećmi. Tylko wtedy, gdy jej mąż odnosił korzyści, okazywał jej troskę. Po tym, jak odnalazła Boga, jej mąż pokazał swoje prawdziwe oblicze, ponieważ zaczął się obawiać, że aresztowanie jego żony przez KPCh będzie miało dla niego konsekwencje i zagrozi jego interesom. Całkowicie zlekceważył ich więź małżeńską, by chronić własne interesy, robił, co mógł, by przeszkodzić jej wierze w Boga, uciekając się nawet do przemocy. To właśnie wtedy Chen Xiao zdała sobie sprawę, że jej mąż wcale nie darzył jej prawdziwym uczuciem. Wierzący i niewierzący są naprawdę nie do pogodzenia. Istota jej męża była istotą diabła, który nienawidzi i sprzeciwia się Bogu. Jej mąż wrogiem Boga. Myśląc o tym, Chen Xiao zrozumiała, w jaki spsób musi praktykować. Widząc, że zbliża się czas zgromadzenia, mądrze powiedziała do męża: „Ponieważ byłeś dla mnie tak okrutny, teraz wyraźnie widzę, jaką naprawdę jesteś osobą. Jestem zdecydowana wierzyć w Boga! Całe moje ciało wciąż boli po tym, jak mnie pobiłeś. Muszę iść na zastrzyk i po jakieś lekarstwa”. Po tych słowach Chen Xiao udała się na zgromadzenie.

Latem 2017 roku jak zwykle po śniadaniu Chen Xiao udała się na zgromadzenie. Gdy po jego zakończeniu dotarła do domu, zobaczyła swoją teściową i matkę siedzące na zewnątrz. Chen Xiao zobaczyła ich blade twarze, wciąż zalane łzami, ale nie wiedziała, co się stało. Kiedy teściowa zobaczyła Chen Xiao, pośpiesznie powiedziała do niej: „Dziś rano przyjechały dwa radiowozy z grupą funkcjonariuszy. Powiedzieli, że ktoś doniósł, że wierzysz w Boga, i chcą cię zabrać na komisariat na »reedukację«. Powiedziałam im, że wyjechałaś, ale nie uwierzyli mi i pytali o miejsce twojego pobytu. Powiedzieli też, że kiedy wrócisz, musimy natychmiast do nich zadzwonić, a jeśli tego nie zrobimy, zostaniemy uznani za ukrywających przestępczynię”. Jej matka otarła łzy i powiedziała z drżeniem: „Wróciłaś w momencie, gdy policja odjechała, było naprawdę blisko! Powinnaś się pospieszyć i ukryć u siostry!”. Słysząc, że policja przyszła ją aresztować, Chen Xiao poczuła się bardzo zdenerwowana, a jej serce waliło. Nie zastanawiając się długo, pospieszyła do środka, by zabrać książki ze słowami Bożymi oraz kilka ubrań, i szybko odjechała na swoim rowerze elektrycznym. Gdy mąż dowiedział się, że policja przyszła aresztować Chen Xiao, udał się z kuzynem do domu siostry Chen Xiao. Kuzyn poradził jej: „Obecnie rząd aresztuje wierzących w całym kraju. Policja powiedziała, że wiara w Boga jest w Chinach nielegalna, i dopóki w rodzinie jest ktoś, kto wierzy w Boga, dzieci nie dostaną się na uniwersytet ani nie będą mogły wstąpić do wojska, a osobom starszym zostaną odebrane świadczenia społeczne. Jeśli będziesz trwać w tej swojej wierze, pociągniesz za sobą starszych członków rodziny i dzieci. Musisz wziąć pod uwagę całą rodzinę”. Jej mąż powiedział: „Koniec końców, ręką nogi nie wykręcisz. Jeśli nadal będziesz wierzyła w swojego Boga, nasza rodzina nie będzie w stanie dalej żyć!”. Chen Xiao poczuła się słabo po usłyszeniu słów męża i pomyślała: „Nasze dziecko wkrótce przystąpi do egzaminu wstępnego na uniwersytet. Jeśli przez moją wiarę w Boga nasze dziecko nie pójdzie na uniwersytet, a moja rodzina zostanie w to wplątana, to z pewnością obarczą mnie winą”. Chen Xiao poczuła falę niepokoju, więc pilnie pomodliła się do Boga: „Boże! Stawiam dzisiaj czoła tej sytuacji za Twoim przyzwoleniem i wiem, że KPCh jest również w Twoich rękach. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała Twoją intencję”. Po modlitwie Chen Xiao przypomniała sobie parę fragmentów słów Bożych, które przeczytała wcześniej: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych Chen Xiao zrozumiała, że los człowieka jest przesądzony przez Niebo. Pomyślała: „Jestem tylko małą stworzoną istotą, niezdolną do kontrolowania własnego losu. Co więcej, czy los mojego dziecka nie jest również w rękach Boga? To, czy moje dziecko pójdzie na uniwersytet, nie zależy od żadnego rządu ani osoby. To, czy zostanę aresztowana, również nie zależy od policji”. Zrozumiawszy to, Chen Xiao wiedziała już, jak praktykować. Jeśli chodzi o to, czy ich dziecko pójdzie na uniwersytet i czy ona zostanie aresztowana i uwięziona, była gotowa powierzyć to wszystko Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom.

Mąż Chen Xiao dostrzegł jej mocne postanowienie i to, że była zdeterminowana, by trwać w wierze. Powiedział do niej: „Przyciągnęłaś uwagę policji i musisz się ukryć. Nie możesz dłużej nadstawiać karku. Może pojedziesz ze mną do pracy, do Xinjiang, aby tam się ukryć?”. Chen Xiao zdała sobie sprawę, że jej mąż chciał zabrać ją na wielką pustynię, gdzie nie będzie mogła czytać słów Bożych ani uczestniczyć w zgromadzeniach z braćmi i siostrami. Jego celem wciąż było utrudnienie jej wiary w Boga. Chen Xiao cały czas modliła się w swoim sercu, prosząc Boga, by dał jej wiarę, która pozwoli jej przezwyciężyć plany szatana. Po modlitwie powiedziała stanowczo: „Nie jestem w pełni sił i nie mogę tam pracować. Nie pojadę!” Widząc, że nie może jej przekonać, mąż powiedział ze złością: „Spójrz tylko na siebie, wkurzyłaś cały posterunek policji, a nasze dziecko również ucierpi, jeśli chodzi o przyjęcie na uniwersytet. Nie mogę sobie pozwolić na utratę twarzy z tego powodu. Chcę rozwodu!”. Słysząc te słowa męża, Chen Xiao czuła wewnętrzny konflit. Pomyślała: „Jeśli mój mąż naprawdę się ze mną rozwiedzie, kto zajmie się naszym dzieckiem? Jak sobie poradzę?”. Myśląc o tych rzeczach, Chen Xiao czuła się głęboko udręczona. W swoim bólu przypomniała sobie hymn słów Bożych, który kiedyś śpiewała:

Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy

1  Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności.

2  Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Chen Xiao zrozumiała, że trzeba zrezygnować z chwilowych przyjemności cielesnych, aby osiągnąć prawdę, że trzeba wypełnić swój obowiązek i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy, by świadczyć o Bogu, i że tylko wtedy życie ma sens. Zrozumiała, że jej wiara w Boga i wykonywanie obowiązków to właściwa droga i że jeśli porzuciłaby wiarę w Boga, by oddawać się fizycznym przyjemnościom i cieszyć się rodzinną harmonią, to nie zasługiwałaby na życie przed obliczem Boga i straciłaby szansę na zbawienie. Chen Xiao powiedziała więc do męża: „Jeśli chcesz się rozwieść, to proszę bardzo. Nawet jeśli się rozwiedziemy, nadal będę wierzyć w Boga i podążać za Nim na zawsze!”. Jej mąż zaniemówił i wyszedł z domu siostry. Później jej mąż i rodzina zrozumieli, że bez względu na to, jak próbowali jej przeszkodzić, Chen Xiao nie ustępowała, więc przestali przejmować się jej wiarą. Od tego momentu Chen Xiao mogła swobodnie uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki.


17. Co kryje się za pozorną pracowitością?

Autorstwa Daisy, Stany Zjednoczone

W grudniu zeszłego roku musiałam zmierzyć się z przycinaniem za brak odpowiedzialności w wykonywaniu obowiązków. Po zastanowieniu zdałam sobie sprawę, że w tym czasie faktycznie nieodpowiedzialnie wykonywałam swoje obowiązki. Jako przywódczyni Kościoła zajmowałam się jedynie tekstami, ignorując wszystkie inne zadania, które nie należały bezpośrednio do moich obowiązków lub nie wpływały na moją reputację i status. Mimo że mogłam bardziej efektywnie wykorzystać swój czas i nadzorować więcej zadań, uznałam to za uciążliwe i męczące, dlatego nie chciałam wkładać w to dodatkowego wysiłku. W rezultacie nie byłam świadoma opóźnień w realizacji filmów. Naprawdę nie wykonywałam prawdziwej pracy. Widząc, że dom Boży mnie nie zwolnił i dał mi szansę na dalsze wykonywanie moich obowiązków, pomyślałam: „Muszę okazać prawdziwą skruchę i spłacić swój dług”.

Po tym w ciągu dnia nadzorowałam kręcenie filmów o świadectwach opartych na doświadczeniu, a w nocy przeglądałam dokumenty. Mój plan na każdy dzień był wypełniony. Mimo że miałam mniej wolnego czasu, każdy dzień był satysfakcjonujący. Później co noc siedziałam do drugiej lub trzeciej i budziłam się około siódmej rano. W tamtym okresie nie czułam się zmęczona. Myślałam, że siedząc do późna, zdołam wykonać więcej pracy, co było lepsze niż folgowanie sobie, jak wcześniej. Później siostry wokół mnie zauważyły moją niezdrową cerę i to, że przesiaduję do późna, i upomniały mnie, bym kładła się wcześniej. Inna siostra zapytała mnie: „Nie śpisz do późna i rzadko kiedy odpoczywasz w południe. Dajesz radę tak dzień w dzień?”. Pomyślałam sobie: „A więc moi bracia i siostry zauważyli moje cierpienie. Zatem znoszenie tych trudów jest tego warte. Przynajmniej wszyscy widzą moją skruszoną postawę oraz to, że jestem kimś, kto jest w stanie znieść cierpienie, wykonując swój obowiązek, a nie kimś, kto szuka wygody”. W tamtym okresie, gdy widziałam niektóre siostry kładące się spać o jedenastej, w głębi serca patrzyłam na nie z góry, myśląc: „To zbyt wygodne. Nie jesteście zdenerwowane ani nie spieszycie się z wykonywaniem swoich obowiązków. Nie bierzecie też pod uwagę intencji Boga”. Aby im pokazać, że moje podejście do wykonywania obowiązków jest inne, dalej kładłam się spać późno i wstawałam wcześnie. Ale po pewnym czasie moje ciało zaczęło się buntować. Około jedenastej lub dwunastej w nocy moje serce zaczynało walić. Wiedziałam, że siedzenie do późna jest szkodliwe dla organizmu, a Bóg wiele razy mówił o utrzymaniu normalnego rytmu snu. Ale zaczęłam się zastanawiać: „Co, jeśli pójdę spać wcześniej? Co pomyślą sobie o mnie bracia i siostry? Czy powiedzą: »Gdy nadeszła pora przycinania, mogłaś znieść odrobinę trudności i zapłacić niewielką cenę, ale z czasem pokazałaś swoje prawdziwe oblicze i nic się nie zmieniło«?”. Nie chciałam, by bracia i siostry mieli o mnie takie wyobrażenie. Aby utrzymać wizerunek osoby dźwigającej brzemię, nawet, gdy byłam bardzo zmęczona w nocy, zaciskałam zęby i robiłam tak dalej. W połowie dnia nie miałam odwagi zrobić sobie zbyt długiej drzemki w obawie, że bracia i siostry powiedzą, że pobłażam ciału. Czasem, gdy nie ucięłam sobie do południa drzemki i czułam się naprawdę zmęczona, wypijałam filiżankę kawy na pobudzenie. Czasami, gdy pracowałam do późna i widziałam innych braci i siostry nadal w biurze, celowo robiłam trochę hałasu, by wiedzieli, że ja też pracuję po godzinach. Niektórym braciom i siostrom przebywającym w innych strefach czasowych, gdy wysyłali mi wiadomości, odpisywałam nawet leżąc w łóżku. Zawsze, gdy mówili: „Jest tak późno, a ty wciąż nie śpisz. Odpocznij!”. Cieszyłam się w duchu, myśląc, że bracia i siostry widzą moje wysiłki. Kiedy przełożony zapyta o moje wyniki, bez względu na efekty mojej pracy, moja postawa w wykonywaniu obowiązków zostanie uznana za przyzwoitą. Nawet gdybym nie miała żadnych osiągnięć, to na pewno ciężko pracowałam. Z pewnością bracia i siostry pochwalą moje skruszone zachowanie i zobaczą we mnie przywódczynię, która wykonuje prawdziwą pracę. Myślenie o tych rzeczach zawsze sprawiało, że czułam się dość bezpieczna.

Ale z powodu siedzenia do późna w nocy przez długi czas, co rano budziłam się z palpitacjami serca. A ponieważ mój mózg był zmęczony, nie mogłam się skupić, przeglądając dokumenty w ciągu dnia. Moja wydajność pracy w ciągu dnia była niska, dlatego musiałam siedzieć do późna w nocy, aby to nadrobić. Z uwagi na to, że kładłam się późno spać, zanim zjadłam rano śniadanie, była już prawie ósma. Chciałam wykonywać ćwiczenia duchowe, ale wydawało mi się, że nie mam na to wystarczająco dużo czasu, dlatego tylko szybko rzucałam okiem na kilka słów Bożych i bez głębszego zastanowienia zaczynałam pracę. Pisanie artykułów stało się jeszcze większym wyzwaniem; czułam się zbyt zajęta obowiązkami, by w ogóle mieć czas. Później zaczęły narastać problemy związane z moimi obowiązkami i wtedy zaczęłam się zastanawiać: chciałam dobrze wykonywać swoje obowiązki, więc dlaczego pojawiało się coraz więcej problemów? Dlaczego moja skuteczność w obowiązkach malała? Zdałam sobie sprawę, że jeśli tak będę trwać w tym błędnym kole, to nie tylko wykończę się fizycznie, ale też moja praca nie przyniesie żadnych efektów. Musiałam szybko zmienić tę sytuację.

Później zaczęłam się zastanawiać: wiedziałam, że siedzenie do późna szkodzi mojemu zdrowiu i obniża moją wydajność w obowiązkach, więc dlaczego w tym trwałam? Z perspektywy czasu zdałam sobie sprawę, że w tym okresie robiłam rzeczy, aby wywierać na ludziach określone wrażenie. Potem pomyślałam o Bożej analizie podobnego zachowania antychrystów, więc poszukałam słów Bożych na ten temat i zaczęłam czytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie świadczą o sobie za pomocą języka i popisują się wypowiadając pewne słowa, podczas gdy inni ludzie robią to za pomocą zachowań. W jaki sposób przejawia się to, że dana osoba używa pewnych zachowań, aby świadczyć o sobie samej? Na pozór angażuje się w pewne zachowania, które są z grubsza zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, które przyciągają uwagę ludzi i które są postrzegane przez ludzi jako dość szlachetne i raczej zgodne ze standardami moralnymi. Widząc takie postępowanie, ludzie myślą, że antychryst jest szlachetny, uczciwy, że naprawdę kocha Boga, jest bardzo pobożny i ma bogobojne serce oraz że jest osobą, która dąży do prawdy. Często wykazuje pewne pozornie dobre zachowania, aby wprowadzić ludzi w błąd – czy nie cuchnie to również wywyższaniem się i świadczeniem o sobie samym? Zwykle ludzie wywyższają się i niosą o sobie świadectwo za pomocą słów, używając zrozumiałej mowy, aby wyrazić, jak bardzo różnią się od mas i o ile mądrzejsze poglądy mają od innych, aby ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i podziwiali ich. Istnieją jednak pewne metody, które nie opierają się na bezpośredniej komunikacji, tylko na zewnętrznych praktykach, do których ucieka się taka osoba, aby zaświadczyć o tym, że jest lepsza od innych. (…) Podam wam bardzo prosty przykład. Kiedy niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki, z pozoru wydają się niezwykle zajęci; celowo kontynuują pracę podczas, gdy inni jedzą lub śpią, a kiedy inni zaczynają wykonywać swoje obowiązki, oni z kolei idą jeść lub spać. Jaki mają w tym cel? Chcą zwrócić na siebie uwagę i pokazać wszystkim, że są tak zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, że nie mają czasu na jedzenie i spanie. Myślą: »Wy tak naprawdę nie niesiecie brzemienia. Jak możecie tak zabiegać o jedzenie i spanie? Ale z was obiboki! Spójrzcie na mnie, ja pracuję, podczas gdy wy wszyscy jecie, a w nocy, gdy wy śpicie, ja nadal pracuję. Czy bylibyście w stanie tak cierpieć? Ja mogę znieść to cierpienie; daję przykład swoim zachowaniem«. Co myślicie o tego rodzaju zachowaniu i jego przejawach? Czy ci ludzie nie robią tego celowo? Niektórzy robią takie rzeczy umyślnie; jaki to rodzaj zachowania? Osoby takie chcą być nonkonformistami; chcą różnić się od mas i pokazać ludziom, że przez całą noc pracowicie wykonują swoje obowiązki oraz że są szczególnie zdolne do znoszenia cierpienia. Dzięki temu wszyscy będą im szczerze współczuć i okazywać im szczególne zrozumienie, myśląc, że na ich barkach spoczywa ciężkie brzemię, i to do tego stopnia, że są po uszy pochłonięci pracą i zbyt zajęci, by jeść lub spać. A jeśli nie mogą zostać zbawieni, wszyscy będą błagać Boga w ich intencji i modlić się za nich. Czyniąc to, ludzie ci wykorzystują dobre zachowania i praktyki, które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, takie jak znoszenie trudności i płacenie ceny, aby oszukać innych i podstępnie zdobyć ich współczucie i pochwałę. Jaki jest tego ostateczny rezultat? Wszyscy, którzy się z nimi zetknęli i widzieli, jak płacą cenę, powiedzą jednogłośnie: »Nasz przywódca jest najbardziej kompetentny, najbardziej zdolny do znoszenia cierpienia i płacenia ceny!«. Czy zatem nie osiągnęli swojego celu, jakim było wprowadzenie ludzi w błąd? I wtedy pewnego dnia dom Boży powie: »Wasz przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy. Trudzi się i pracuje bez celu; działa lekkomyślnie, jest samowolny i władczy. Pogrążył pracę kościoła w chaosie, nie wykonał zadań, za które był odpowiedzialny, nie zajął się ewangelizacją ani produkcją filmową, a życie kościoła również jest w rozsypce. Bracia i siostry nie rozumieją prawdy, nie mają wejścia w życie i nie potrafią pisać artykułów ze świadectwami. Najbardziej żałosne jest to, że nie potrafią nawet rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Taki przywódca jest zbyt niekompetentny; jest fałszywym przywódcą, który powinien zostać zwolniony!«. Czy w takich okolicznościach łatwo będzie go odwołać ze stanowiska? To może być trudne. Ponieważ wszyscy bracia i siostry popierają i wspierają tego przywódcę, jeśli ktokolwiek spróbuje go zwolnić, bracia i siostry złożą protest i przedstawią Zwierzchnictwu prośbę o jego zatrzymanie. Dlaczego tak się stanie? Ponieważ ten fałszywy przywódca i antychryst wykorzystuje pozornie dobre zachowania, takie jak znoszenie trudności i płacenie ceny, a także ładnie brzmiące słowa, aby wzruszać ludzi, zjednywać ich sobie oraz sprowadzać ich na manowce. Gdy już użyje tych pozorów, aby zmylić ludzi, wszyscy będą wstawiać się za nim i nie będą w stanie go opuścić. Ludzie wiedzą doskonale, że taki przywódca nie wykonał zbyt wiele rzeczywistej pracy i że nie prowadził wybrańców Bożych do zrozumienia prawdy i zyskania wejścia w życie, ale nadal go popierają, aprobują i podążają za nim, nie dbając nawet o to, że przez to nie zyskają prawdy ani życia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Widziałam, że Bóg obnażył moje zachowanie. Odkąd przełożony przyciął mnie za to, że wykonywałam swoje obowiązki, nie odczuwając brzemienia odpowiedzialności, i nie wykonywałam prawdziwej pracy, potajemnie postanowiłam okazać skruchę i się zmienić. Z początku miałam całkiem dobrą praktykę, zamierzając zrekompensować swój dług praktycznymi działaniami. Ale stopniowo moje zachowanie zaczęło się zmieniać. Kiedy siedziałam do późna i otrzymywałam uwagę i troskę od braci i sióstr, chciałam udowodnić wszystkim przez swoje prawdziwe zachowanie, że w tym czasie żałowałam i byłam gotowa zapłacić cenę za swoje obowiązki. Gdyby pewnego dnia przełożony poprosił wszystkich o ocenę mojej osoby, bracia i siostry z pewnością wypowiadaliby się o mnie pozytywnie, udowadniając, że nie jestem leniem ani nieodpowiedzialnym przywódcą. Dlatego niestrudzenie znosiłam cierpienie i siedziałam do późna w nocy, wykorzystując to jako dowód, że lojalnie wykonuję obowiązki, a nawet celowo popisując się przed braćmi i siostrami. Czasem, gdy byłam już naprawdę zmęczona i chciało mi się spać, nadal starałam się być ostatnią osobą, która się położy, aby podkreślić swój „napięty harmonogram” przywódcy. Czasami, jako że nie spałam do późna, czułam się wykończona psychicznie i nie potrafiłam się skupić w ciągu dnia; w takiej sytuacji drzemka byłaby czymś normalnym. Niemniej, aby podtrzymać swój wizerunek osoby dźwigającej brzemię, czasem nie odpoczywałam w południe, a dopiero, gdy już nie mogłam wytrzymać, ale nawet wtedy nie śmiałam spać zbyt długo w obawie, że wszyscy pomyślą, że sobie pobłażam. Nie kładłam się spać, dopóki wszyscy bracia i siostry nie zasnęli, bo chciałam, żeby wiedzieli, że nadal trwam. Nawet wysyłałam wiadomości do braci i sióstr w innych krajach, aby więcej osób wiedziało, że jestem osobą gotową znieść cierpienie, aby wywiązać się ze swoich obowiązków, kreując tym samym wizerunek osoby ciężko pracującej. Widząc, że Bóg ujawnił, że niektórzy używają języka, wypowiadając chełpliwe słowa, by świadczyć o sobie i zyskać uznanie, zaś inni zachowują się zgodnie z ludzkimi wyobrażeniami dotyczącymi tego, co jest szlachetne i względnie zgodne ze standardami moralnymi, by zwodzić innych, by ci ludzie ich podziwiali i szanowali, zdałam sobie sprawę, że siedząc tak do późna i cierpiąc, próbowałam stworzyć korzystny wizerunek samej siebie. Chciałam zyskać przychylność wszystkich i wykorzystywałam to dobre zachowanie polegające na znoszeniu cierpienia i płaceniu ceny, aby się popisać i zwodzić innych, co jest przejawem antychrystów. Myślałam o tym, że faryzeusze byli hipokrytami, celowo modlili się w synagogach i zaułkach ulic, a w czasie postu chodzili ze smutnymi minami. Poszerzali też swoje filakterie i ostentacyjnie dawali jałmużnę, a wszystko po to, by się pokazać i dać świadectwo o sobie poprzez te zewnętrzne akty dobrego zachowania. Wszystko, co robili faryzeusze, miało na celu zwodzenie i usidlenie ludzi, ugruntowanie swojej pozycji i wzbudzanie szacunku wśród innych – faryzeusze kroczyli ścieżką przeciwstawiania się Bogu. Zamiast skupiać się na prawdozasadach w wykonywaniu swoich obowiązków, podążałam złą ścieżką, manipulując pozorami, by wprowadzać innych w błąd i zdobywać ich podziw. Jakież to podłe!

Zastanawiałam się dalej: jakie aspekty zepsutego usposobienia kryły się za moim nocnym cierpieniem? Przeczytałam fragment słów Bożych: „Antychryści czują niechęć do prawdy, w ogóle jej nie akceptują – co wyraźnie wskazuje na jeden fakt: antychryści nigdy nie postępują zgodnie z prawdozasadami i nigdy nie praktykują prawdy – jest to najbardziej jaskrawa manifestacja antychrysta. Oprócz reputacji i statusu oraz zyskania błogosławieństw i nagród, inną rzeczą, do której dążą, jest to, by móc się cieszyć przyjemnościami ciała i korzyściami płynącymi ze statusu; a w takim razie naturalnie powodują zaburzenia i zakłócenia. Fakty te pokazują, że ich dążenia, ich zachowanie oraz zewnętrzne przejawy, nie są uwielbiane przez Boga. W żadnym razie nie są to działania i zachowania ludzi, którzy dążą do prawdy. Na przykład niektórzy antychryści, podobni do Pawła, są zdecydowani cierpieć przy wykonywaniu obowiązku; gdy pracują, mogą nie jeść i nie spać całą noc, mogą ujarzmić własne ciała, przezwyciężyć każdą chorobę i każdy dyskomfort. A jaki mają w tym cel? Chcą pokazać wszystkim, że są w stanie odrzucić siebie – zaniedbać własne potrzeby – aby wypełnić zadanie od Boga; że dla nich istnieje tylko obowiązek. Obnoszą się z tym przed innymi ludźmi. Gdy otaczają ich inni, nie odpoczywają, kiedy powinni odpocząć, a nawet celowo wydłużają godziny pracy, wstają wcześnie i kładą się późno. A jak wygląda wydajność i efektywność ich pracy, gdy tak się trudzą od rana do wieczora? Nad tym w ogóle się nie zastanawiają. Starają się tylko robić wszystko na oczach innych, aby inni ludzie widzieli ich cierpienie i to, jak poświęcają się dla Boga, zupełnie nie myśląc o sobie. Co do tego, czy wykonują oni obowiązek i pracę zgodnie z prawdozasadami, w ogóle się nad tym nie zastanawiają. Myślą tylko o tym, czy wszyscy widzieli ich pozornie dobre zachowanie, czy wszyscy zdają sobie z tego sprawę, czy na wszystkich wywarli wrażenie i czy to wrażenie jest wystarczająco mocne, by wzbudzić w innych podziw i aprobatę, czy ludzie za ich plecami będą okazywać im uznanie i chwalić, mówiąc: »Naprawdę potrafi znosić trudy, przewyższa nas wszystkich duchem wytrwałości i niezwykłej wytrzymałości. To jest człowiek, który dąży do prawdy, który jest w stanie cierpieć i nieść ciężkie brzemię, podpora kościoła«. Słysząc takie słowa, antychryści są usatysfakcjonowani. W głębi serca myślą: »Sprytnie zrobiłem, udając; byłem bardzo mądry, że tak zrobiłem! Wiedziałem, że wszyscy będą patrzeć tylko na pozory i że spodoba im się takie dobre zachowanie. Wiedziałem, że jeśli będę tak robił, to zdobędę aprobatę ludzi, okażą mi uznanie i w głębi serca będą mnie podziwiać, będą patrzeć na mnie przychylnie i nikt już więcej nie będzie mnie lekceważył. A jeśli pewnego dnia Zwierzchnictwo odkryje, że nie wykonywałem konkretnej pracy i mnie wyrzuci, to niewątpliwie wielu ludzi stanie po mojej stronie, będzie mnie opłakiwać, prosić, bym został i wstawiać się za mną«. Potajemnie radują się ze swojego fałszywego zachowania – a czy ta radość nie jest również przejawem naturoistoty antychrysta? Jaka to istota? (Niegodziwość). To prawda – tą istotą jest niegodziwość. Zdominowani przez tę istotę pełną niegodziwości antychryści popadają w pewien stan samozadowolenia i samouwielbienia, który powoduje, że potajemnie protestują oni przeciwko Bogu i w głębi serca stawiają Mu opór. Z pozoru wydaje się, że płacą wysoką cenę, a ich ciała znoszą wiele cierpień, ale czy naprawdę zważają na brzemię, które dźwiga Bóg? Czy rzeczywiście ponoszą koszty na Jego rzecz? Czy są w stanie lojalnie wykonywać swoje obowiązki? Nie, nie są w stanie… Czyż antychryści nie mają niegodziwego usposobienia? Za swoim cierpieniem skrywają takie właśnie ambicje i przekłamania, dlatego Bóg nienawidzi tego typu ludzi i usposobienia. Jednakże antychryści nigdy nie dostrzegają ani nie uznają tego faktu. Bóg bada to, co człowiek skrywa w sercu najgłębiej, gdy tymczasem człowiek widzi tylko to, jak wygląda z zewnętrz; najgłupszą rzeczą u antychrystów jest to, że nie uznają oni tego faktu ani nie potrafią go dostrzec. Robią więc wszystko, co w ich mocy, aby wykorzystać dobre zachowanie do stworzenia własnego wizerunku i gloryfikowania samych siebie tak, by inni myśleli, że są oni zdolni znosić trudy i katusze, wytrzymywać cierpienia, których zwykli ludzie nie są w stanie przetrzymać, wykonywać pracę, której zwykli ludzie nie są w stanie wykonać, by inni myśleli, że są oni mocni, że potrafią ujarzmić swoje ciała i że nie zważają na własne cielesne interesy czy przyjemności. Niekiedy wręcz celowo będą nosić ubrania tak długo, aż te staną się nieco brudne, i nie będą ich prać, nawet gdy zaczną śmierdzieć – oni robią wszystko to, co sprawia, że inni ludzie ich czczą. Im częściej pada na nich wzrok innych, tym usilniej robią oni wszystko, co w ich mocy, by się pokazać, tak aby inni dostrzegli, że różnią się od zwykłych ludzi, że ich pragnienie ponoszenia kosztów na rzecz Boga, ich determinacja, by cierpieć, i ich wytrzymałość na cierpienia są większe niż u zwykłych ludzi. Antychryści przejawiają takie zachowania w tego typu warunkach, a za tymi zachowaniami, głęboko w ich sercach, kryje się pragnienie, by ludzie ich czcili i mieli o nich wysokie mniemanie. A gdy osiągają swój cel, gdy słyszą pochwały od ludzi i gdy widzą, jak ci rzucają im zazdrosne, pełne podziwu i uznania spojrzenia, wówczas w głębi serca czują się szczęśliwi i zadowoleni” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że antychryści mają niegodziwe usposobienie. W obliczu problemów nie szukają prawdozasad ani nie zastanawiają się, jak należy postąpić zgodnie z intencjami Boga. Skupiają się raczej na zachowaniach zewnętrznych, dyscyplinując swoje ciało i buntując się przeciwko swojej cielesności, wykorzystując na pozór dobre zachowanie, by wprowadzić innych w błąd. Ja zachowywałam się podobnie. Po wielu nieprzespanych nocach i otrzymaniu pozytywnej informacji zwrotnej, kiedy to bracia i siostry okazywali mi troskę, a nawet podziw, zaczęłam wierzyć, że moje cierpienie i cena, jaką płacę za swoje postępowanie, są tego warte. By utrzymać wizerunek osoby dźwigającej brzemię, celowo wydłużyłam swoje godziny pracy. Zwlekałam z pójściem spać, nawet gdy mogłam się położyć wcześniej. Bóg powiedział, że antychryści działają tylko w obecności innych, zależy im jedynie na tym, by ich działania były widoczne, i chcą robić dobre wrażenie na innych. Gdy chodzi o rzeczy pozytywne, np. czy ich praca przynosi owoce, czy są wydajni, w ogóle się tym nie przejmują. Ja robiłam dokładnie to samo. Ostatnio, ponieważ nie czułam brzemienia odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązku i nie miałam wymiernych efektów w pracy, musiałam zmierzyć się z przycinaniem. Gdybym naprawdę chciała okazać skruchę, powinnam była zastanowić się nad swoim zepsutym usposobieniem, nad tym, jak poprawić swoją wydajność w pracy i bardziej kierować się prawdozasadami. Zamiast tego wydłużyłam godziny pracy i siedziałam do późna dla zachowania pozorów. Gdy pracowałam tak do późna w nocy, mój umysł był zamglony, a w ciągu dnia czułam się ospała i nie mogłam się skupić. Ogólnie moja wydajność w pracy była niska. Nie zastanawiałam się wtedy jednak nad tym, czy to nie opóźnia dzieła domu Bożego. Wystarczał mi fakt, że mogłam budować dobry wizerunek w sercach braci i sióstr. Wykorzystywałam okazje do wykonywania swojego obowiązku, żeby się pokazać i wzbudzać podziw. Pracowałam dla statusu, a nie po to, by wypełnić swój obowiązek i zadowolić Boga. Moje myśli były zbyt podłe i niegodziwe. Co więcej, nosiłam w sobie jeszcze bardziej nikczemny pomysł. Kiedy mnie przycinano, wiedziałam, że bracia i siostry, a także mój przełożony obserwują, czy się zmieniam. Ale myślałam, że prawdziwa praca i rozwiązywanie faktycznych problemów jest zbyt męczące i wcale nie musi przynieść natychmiastowych efektów, z kolei buntowanie się przeciwko własnej cielesności poprzez siedzenie do późna było czymś stosunkowo łatwym. Nawet gdybym któregoś dnia nie wykonała dobrze swojej pracy, bracia i siostry i tak by się za mną wstawili, bo widzieli mój wysiłek, nawet jeśli nie moje osiągnięcia. W ten sposób nawet gdyby mnie zwolniono, nie byłoby to tak upokarzające. Przynajmniej wszyscy by widzieli, że potrafię znieść cierpienie i mam chęci do pracy. Zastanawiając się nad tymi myślami i intencjami, czułam do siebie obrzydzenie. Fakt, że wcześniej nie pracowałam jak należy, już opóźnił realizację zadań, więc powinni byli mnie zwolnić. Dom Boży dał mi możliwość kontynuacji praktyki, ale nie okazałam skruchy i nie zmieniłam się. Próbowałam za to zmylić wszystkich, udając cierpienie, przez co popełniałam jeszcze więcej błędów. Nawet jeśli takie siedzenie do późna mogłoby na jakiś czas zmylić innych, Bóg bada głębię ludzkich serc. Z powodu takiego udawania i wybielania siebie poczułby do mnie odrazę i niechęć. Poza tym Bóg ocenia przywódców na podstawie tego, czy potrafią wykonywać prawdziwą pracę, a nie, czy są w stanie wytrzymać do późna lub długo pracować. Bez względu na to, jak długo pracują, jeśli nie potrafią dostrzegać i rozwiązywać problemów w pracy, omawiać prawdy tak, by pomóc braciom i siostrom rozwiązać problemy związane z wejściem w życie, ani też być naprawdę skutecznym w realizacji swoich obowiązków, to to nie jest prawdziwa praca.

Później znowu się nad tym zastanawiałam. Bóg zawsze wymaga od nas, byśmy przestrzegali normalnych godzin snu i żyli w zgodzie z naszym naturalnym rytmem. To prawda, nie słuchałam słów Boga. Wierzyłam nawet, że godne podziwu jest podejście w stylu: „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. W ten sposób niestrudzenie wypełniałam swoje obowiązki. Gdzie dokładnie tkwił błąd w całym tym podejściu? Odpowiedzi na to pytanie szukałam w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg obdarzył cię wolną wolą, normalnym człowieczym intelektem oraz sumieniem i rozsądkiem, które powinna posiadać istota ludzka. Jeśli używasz tych rzeczy dobrze i właściwie, przestrzegasz praw dotyczących przetrwania ciała fizycznego, odpowiednio dbasz o zdrowie, wytrwale robisz to, o co prosi cię Bóg, i osiągasz to, czego Bóg od ciebie wymaga, jest to wystarczające, a także bardzo proste. Czy Bóg cię prosił, byś się przyłożył do roboty i starał się ze wszystkich sił aż do grobowej deski? Czy prosił cię, byś się zadręczał? (Nie). Bóg nie wymaga takich rzeczy. Ludzie nie powinni się zadręczać, lecz powinni okazać nieco zdrowego rozsądku i właściwie zaspokajać rozmaite potrzeby organizmu. Pij wodę, gdy jesteś spragniony, jedz, gdy czujesz głód, odpoczywaj, kiedy się zmęczysz, poćwicz trochę po długim siedzeniu, idź do lekarza, gdy zachorujesz, przestrzegaj spożywania trzech posiłków dziennie i żyj normalnym ludzkim życiem. Oczywiście powinieneś również wykonywać swoje zwykłe obowiązki. Jeśli twoje obowiązki wymagają jakiejś specjalistycznej wiedzy, której nie posiadasz, powinieneś ją zgłębić i poćwiczyć. To jest normalne życie. Wszelkie zasady praktyki, jakie Bóg przedstawia ludziom, są zrozumiałe dla normalnego człowieczego intelektu. Ludzie są w stanie pojąć je i zaakceptować; nawet w najmniejszym stopniu nie wykraczają one poza zakres normalnego człowieczeństwa. Wszystkie pozostają w zasięgu ludzkich możliwości i w żaden sposób nie przekraczają granic tego, co właściwe. Bóg nie wymaga od ludzi, aby byli wybitni czy mieli nadludzkie cechy, tymczasem powiedzenia o moralnym postępowaniu każą im aspirować do wybitności i bycia nadludźmi. Muszą nie tylko wziąć na swoje barki wielką sprawę kraju i narodu, ale także przyłożyć się do roboty i starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Wymaga to poświęcenia życia, co jest całkowicie sprzeczne z Bożymi wymaganiami. Jaki jest stosunek Boga do ludzkiego życia? Bóg zapewnia ludziom bezpieczeństwo w każdej sytuacji, broni ich przed pokusami i innymi niebezpiecznymi dylematami oraz chroni ich życie. Po co Bóg to czyni? Po to, by ludzie wiedli swoje życie w odpowiedni sposób. W jakim celu ludzie mają wieść swoje życie w odpowiedni sposób? Bóg nie nakłania cię do bycia nadczłowiekiem ani do zachowywania w sercu wszystkiego, co istnieje pod niebem, ani też do troszczenia się o kraj i lud, a tym bardziej do tego, byś zajął Jego pozycję władcy wszechrzeczy, organizatora wszystkiego i pana ludzkości. Wymaga od ciebie natomiast tego, abyś zajął właściwe miejsce stworzonej istoty, wypełniał obowiązki stworzonej istoty, wykonywał obowiązki, które ludzie powinni wykonywać, i robił to, co ludzie powinni robić. Jest wiele rzeczy, które powinieneś robić, ale ich zakres nie obejmuje panowania nad przeznaczeniem ludzkości, zachowywania w sercu wszystkiego, co istnieje pod niebem czy nawet zachowywania w sercu rodzaju ludzkiego, ojczyzny, kościoła, woli Boga ani Jego wielkiego przedsięwzięcia zbawienia ludzkości. Te sprawy do ciebie nie należą. Co zatem znajduje się na liście rzeczy, które powinieneś robić? Posłannictwo, które Bóg ci powierzył, obowiązki, które na ciebie nałożył oraz wszelkie wymagania, jakie w danym czasie stawia ci dom Boży. Czy to nie jest proste? I czy nie jest to łatwe? Jest to bardzo łatwe i proste do wykonania. Ludzie jednak zawsze niewłaściwie rozumieją Boga i sądzą, że On nie traktuje ich poważnie. Niektórzy myślą: »Ludzie, którzy uwierzyli w Boga, nie powinni uważać się za tak ważnych, nie powinni poświęcać uwagi swojemu fizycznemu ciału, powinni więcej cierpieć i nie kłaść się spać zbyt wcześnie, bo Bóg może być z tego tytułu niezadowolony. Powinni wcześnie wstawać, późno kłaść się spać i trudzić się przez całą noc, wypełniając swój obowiązek. Nawet jeśli nie daje to żadnych efektów, muszą siedzieć do drugiej lub trzeciej nad ranem«. W rezultacie tacy ludzie zaharowują się do zupełnego wyczerpania – i to do tego stopnia, że nawet chodzenie jest dla nich wielkim wysiłkiem, a mimo to mówią, że wyczerpują ich wykonywane przez nich obowiązki. Czy nie wynika to z ich głupoty i ignorancji? Inni z kolei sądzą: »Bóg nie jest zadowolony, kiedy nosimy ładne i trochę nietuzinkowe ubrania ani kiedy codziennie jemy mięso i dobre potrawy. W domu Bożym możemy tylko przykładać się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski«. Uważają, że jako wierzący w Boga muszą wykonywać swój obowiązek aż do śmierci, inaczej Bóg ich nie oszczędzi. Czy tak jest naprawdę? (Nie). Bóg wymaga, aby ludzie wykonywali swoje obowiązki odpowiedzialnie i lojalnie, ale nie każe im źle traktować swoich ciał, a tym bardziej nie prosi, by byli powierzchowni albo by marnowali czas. Widzę, że niektórzy przywódcy i pracownicy każą ludziom wypełniać obowiązki w taki sposób, nie wymagając od nich efektywności, a jedynie marnotrawiąc czas i energię innych. Faktem jest, że marnują ludzkie życie. W końcu, na dłuższą metę, u niektórych ludzi rozwijają się problemy zdrowotne – mają kłopoty z plecami, bolą ich kolana i za każdym razem, gdy patrzą na ekran komputera, kręci im się w głowie. Jak to możliwe? Kto to spowodował? (Sami do tego doprowadzili). Dom Boży wymaga, aby wszyscy udawali się na spoczynek nie później niż o dwudziestej drugiej, ale niektórzy ludzie kładą się spać dopiero o dwudziestej trzeciej lub o północy, co zakłóca odpoczynek innych. Niektórzy nawet zarzucają pragnienie wygód życiowych tym, którzy normalnie odpoczywają. To jest niesłuszne. Jak można dobrze pracować, jeśli ciało nie jest wypoczęte? Co Bóg mówi na ten temat? Jak dom Boży to reguluje? Należy robić wszystko zgodnie ze słowami Boga i warunkami domu Bożego – tylko to jest właściwe. Niektórzy ludzie mają absurdalny sposób pojmowania, wiecznie popadają w skrajności, a nawet ograniczają innych. Nie jest to zgodne z prawdozasadami. Niektórzy są po prostu niedorzecznie głupi, nie mają żadnego rozeznania i sądzą, że aby wykonywać obowiązki, muszą siedzieć do późna, nawet gdy nie są zajęci pracą, że nie mogą sobie pozwolić na sen, gdy są zmęczeni, nie mogą nikomu powiedzieć, że są chorzy, a co gorsza, nie pozwalają sobie pójść do lekarza – uważają, że to strata czasu i że opóźni to wykonywanie ich obowiązku. Czy taki punkt widzenia jest prawidłowy? Dlaczego wierzący po wysłuchaniu tak wielu kazań nadal wyznają tak absurdalne poglądy? Jak wygląda organizacja pracy w domu Bożym? Musisz udawać się na spoczynek punktualnie o dziesiątej wieczorem i wstawać o szóstej rano, a także zapewnić sobie osiem godzin snu. Ponadto wielokrotnie podkreśla się, że należy dbać o zdrowie, ćwicząc po pracy, a także przestrzegać zdrowej diety i rutyny, aby uniknąć problemów zdrowotnych podczas wykonywania obowiązku. Ale niektórzy ludzie po prostu tego nie rozumieją, nie potrafią przestrzegać zasad ani regulaminów, niepotrzebnie siedzą do późna i odżywiają się niewłaściwie. Kiedy doprowadzą się do choroby, nie są w stanie wykonywać swojego obowiązku, a wtedy jest już za późno na żal” (Co to znaczy dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że wymagania Boga wobec ludzi są bardzo praktyczne – gdy jesteś głodny, zjedz, gdy jesteś zmęczony, odpocznij; gdy jesteś chory, poszukaj opieki medycznej. Bóg nie wymaga od ludzi, by byli nadludźmi albo naruszali normalny rytm ciała, by wykonać swoje obowiązki. Aczkolwiek, z powodu mojego niedorzecznego pojmowania myślałam, że kładzenie się wcześnie spać jest oznaką lenistwa, a praca po nocach i zaniedbywanie snu oznacza lojalne wykonywanie obowiązku. Zwłaszcza gdy widziałam, że nawet niewierzący okazują w ten sposób pracowitość, poszłam w ich ślady. Od dzieciństwa w szkole i w społeczeństwie wpajano nam, byśmy się uczyli od wzorowych pracowników w społeczeństwie. Niektórzy z nich wytrwale zajmowali swoje stanowiska przez wiele godzin, ostatecznie padając z przepracowania, inni nawet umierali nagle na swoich stanowiskach. Ich poświęcenie wychwalały i podziwiały późniejsze pokolenia. Przyjęłam ten błędny punkt widzenia i chciałam udowodnić, że dźwigam brzemię odpowiedzialności przy wykonywaniu swojego obowiązku poprzez siedzenie do późna. Ale w rzeczywistości około jedenastej lub dwunastej w nocy moje serce zaczynało walić jak szalone. Następnego ranka budziłam się z ciężką głową i ospałym ciałem. Trochę mi zajęło przyzwyczajenie się do tego, nim mogłam zająć się pracą. Z powodu obniżonej koncentracji wzrosła liczba błędów, jakie popełniałam, wykonując swoje obowiązki, i spadła moja wydajność pracy. No i dlatego, że wstawałam późno, odpuszczałam ćwiczenia duchowe i od razu szłam do pracy. W ogóle nie zastanawiałam się nad przejawionym zepsuciem ani nie podsumowywałam odchyleń w wykonywaniu swojego obowiązku. Wykonywałam go w stanie pracy, bez wejścia w życie, a skuteczność moich działań pogarszała się. Aby wzbudzić podziw innych, spędzałam dodatkowe dwie lub trzy godziny, siedząc do późna. Jednak moja wydajność w pracy niewiele wzrosła, a na dłuższą metę ucierpiało na tym moje zdrowie. Zrozumiałam, że siedzenie do późna, by udowodnić, że lojalnie wykonuję swój obowiązek, było najgłupszym i najbardziej absurdalnym sposobem na to. Zrozumiałam też, że myśli wpajane ludziom przez szatana, takie jak „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a nawet najdłuższe świece wypłaczą w końcu swe knoty” szkodzą ludziom i niszczą ich życie. Tylko Bóg pielęgnuje i ceni ludzkie życie, wyznaczając normalne godziny pracy i odpoczynku, pozwalając ludziom żyć i pracować według normalnych zasad. W tym jest miłość Boga. Bóg wymaga od ludzi lojalnego wypełniania obowiązku istoty stworzonej. Ta lojalność nie polega na doprowadzaniu naszych ciał do choroby i wyczerpania, ale na wykonywaniu naszych obowiązków najlepiej, jak potrafimy, zwracaniu uwagi na analizę naszego własnego zepsutego usposobienia, poszukiwaniu prawdy i postępowaniu zgodnie z zasadami. Natomiast to, co ja przejawiałam, było głupią lojalnością, jedynie dobrym zachowaniem na pokaz, by zmylić innych. Gdy to zrozumiałam, poczułam większe wyrzuty sumienia i że mam do spłacenia dług. Nie mogłam się dalej kierować taką niewłaściwą motywacją w wykonywaniu swojego obowiązku.

Następnego dnia na nowo zaplanowałam swój harmonogram pracy, tak by kłaść się i wstawać wcześnie i ćwiczyć rano i wieczorem. Po pewnym czasie palpitacje serca i przyspieszone tętno w zasadzie zniknęły. Poza tym, wstając wcześnie rano, mogłam poświęcić czas na ćwiczenia duchowe i pisanie artykułów o świadectwach opartych na doświadczeniu; moje serce też było stosunkowo spokojne. Dzięki rozsądnemu planowaniu czasu wzrosła moja wydajność w pracy i znacznie poprawił się mój stan psychiczny.


18. Potrafię ze spokojem podejść do swoich wad

Autorstwa Zhao Chen, Chiny

Jąkam się, odkąd pamiętam. Zwykle nie było tak źle, ale kiedy wokoło znajdowało się dużo ludzi, zaczynałam się denerwować i jąkać. Gdy rodzice zauważyli, że nie mówię płynnie, powiedzieli: „Nie możesz mówić wolniej? Nikt ci nie przerywa”. Ucierpiała na tym moja pewność siebie i nie chciałam już za wiele się odzywać. Kiedy poszłam do szkoły, było podobnie. Gdy nauczyciel zadawał mi pytanie, denerwowałam się i mimo że znałam odpowiedź, nie mogłam jej podać i zaczynałam mocniej się jąkać. Inni uczniowie papugowali sposób, w jaki mówiłam. W podstawówce byłam przewodniczącą klasy. Raz, kiedy zobaczyłam, że nadchodzi nauczycielka, zestresowałam się i gdy krzyknęłam, żeby wszyscy wstali, znów się zająknęłam. Słysząc to, zarówno dzieci w klasie, jak i nauczycielka wybuchnęli głośnym śmiechem. Nie miałam gdzie się schować i marzyłam o tym, żeby zapaść się pod ziemię. Czułam się gorsza, prawie nie wychodziłam z domu i niemal wcale się nie odzywałam. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, bracia i siostry widzieli, że mam problem z jąkaniem się i mało się odzywam podczas omawiania, więc zachęcali mnie, mówiąc: „Nie martw się jąkaniem. Po prostu mów trochę wolniej. Jeśli tylko możemy cię rozumieć, to wszystko jest w porządku”. Zachęcona przez braci i siostry zaczęłam praktykować omawianie. Z czasem lepiej wszystkich poznałam i już się tak nie denerwowałam, kiedy mówiłam. W tamtym czasie towarzyszyło mi poczucie wyzwolenia i swobody, jakiego dotąd nie zaznałam.

Zauważyłam jednak, że podczas zgromadzeń i omówień bracia i siostry często pytali: „Co powiedziałaś? Nie rozumiem. Czy możesz powtórzyć?”. Na początku nic sobie z tego nie robiłam, ale sytuacja często się powtarzała i zaczęłam się bać, że inni będą patrzeć na mnie z góry i powiedzą, że nadal się jąkam, chociaż jestem już dorosła, i nie potrafię nawet wyraźnie mówić. Omówienia zaczęły być dla mnie bardzo stresujące i w efekcie jąkałam się jeszcze bardziej. Byłam zażenowana i martwiłam się, że bracia i siostry uznają mnie za bezużytecznego śmiecia, który do niczego się nie nadaje. Dlatego później nie chciałam już wypowiadać się na zgromadzeniach. Bałam się, że bracia i siostry powiedzą, że mówię niewyraźnie i mnie nie rozumieją. Raz, gdy na zgromadzeniu jedliśmy i piliśmy słowa Boże, zyskałam pewną wiedzę i chciałam to omówić, ale kiedy pomyślałam o swoim jąkaniu, zabrakło mi odwagi, żeby otworzyć usta. Czułam się jak kosmitka. Bracia i siostry potrafili jasno się wypowiadać, a ja? Nie umiałam nawet wyraźnie mówić. Czy Bóg zechce kogoś takiego jak ja? Czas mijał, a ja czułam coraz większą niechęć do zabierania głosu na spotkaniach. Wcześniej zyskiwałam światło dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych, ale teraz nie mogłam o tym rozmawiać. Zgromadzenia mi się dłużyły, a ja nic z nich nie wynosiłam, nie sprawiały mi nawet przyjemności. Na każdym z nich czułam się, jakbym stała na szafocie, czekając na egzekucję. Nie omawiałam niczego, chyba że musiałam, i jeśli nie mogłam się od tego wykręcić, z niechęcią wybąkiwałam kilka słów. Czułam się okropnie stłamszona i zbolała, a nawet narzekałam na Boga i błędnie Go rozumiałam, myśląc sobie: „Dlaczego inni mówią tak płynnie i wyraźnie, a ja nie tylko się zacinam, ale jeszcze jąkam? Jak mogę mówić płynnie, tak jak bracia i siostry, żeby inni nie robili sobie ze mnie żartów?”.

Jakiś czas później bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię kościoła. Pomyślałam: „Jeśli przyjmę obowiązki przywódczyni, będę częściej rozmawiać z ludźmi. To przecież oznacza, że więcej braci i sióstr dowie się o moim problemie z jąkaniem się. Nie ma mowy, nie mogę zostać przywódczynią. Nie chcę się ośmieszać”. No i zrezygnowałam z tego obowiązku. Potem moja przywódczyni omówiła ze mną tę sprawę i z wielką niechęcią zmieniłam zdanie. Niestety przez jąkanie się zawsze czułam się o wiele gorsza od braci i sióstr, przez co popadałam w zniechęcenie, od którego nie mogłam się uwolnić. Każdego dnia czułam się ociężała jak leniwiec. Nie mogłam wykrzesać z siebie energii na zgromadzeniach i nie chciałam niczego omawiać. Czasami, kiedy bracia i siostry mieli trudności, w głębi serca wiedziałam, jak powinni sobie z nimi poradzić, ale bałam się, że jeśli się odezwę, to zacznę się jąkać, a inni będą patrzeć na mnie z góry, więc nie chciałam tego omawiać. Mówiłam o tych problemach swojej siostrze partnerce i rozwiązanie ich zostawiałam jej. Jedna siostra zauważyła, że nie omawiam niczego na zgromadzeniach, i zapytała mnie, w czym problem. Powiedziałam jej, że czuję się gorsza przez to, że się jąkam. Ta siostra dodała mi otuchy, mówiąc: „Każdy ma swoje braki, ale one nie mają wpływu na nasze dążenie do prawdy. Jąkasz się, ponieważ się denerwujesz. Staraj się bardziej polegać na Bogu, kiedy mówisz, i nie bój się. Jeśli będziesz mówić nieco wolniej, bracia i siostry cię zrozumieją”. Trochę mnie pocieszyło to, co powiedziała ta siostra. Bóg posłużył się nią, by mi pomóc, a ja nie powinnam się zniechęcać przez to, że się jąkam. Chciałam wyrwać się z tego stanu i właściwie spojrzeć na swoje niedoskonałości.

Później inne siostry też omawiały ze mną tę kwestię. Zrozumiałam, że denerwowałam się, kiedy rozmawiałam z innymi, bo bałam się, że uznają moje omówienia za kiepskie. To wszystko przez to, że za bardzo się bałam stracić twarz. Wyznałam Bogu, w jakim jestem stanie, i w modlitwie poprosiłam Go, by mi pokazał, jak mam zrozumieć swój problem. Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny charakter i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie. Gonią za wszystkim, co błyszczy, i dają każdemu do zrozumienia, że oni sami byli tego częścią. W gruncie rzeczy nie miało to z nimi nic wspólnego, oni jednak nie chcą być pominięci i stanowić tła, wciąż się obawiają, że inni będą na nich patrzeć z góry, wiecznie się boją, że inni uznają, iż są niczym, nic nie potrafią i nie mają żadnych umiejętności. Czyż wszystkim tym nie kierują ich szatańskie skłonności? Kiedy uda ci się porzucić takie rzeczy jak wizerunek i status, poczujesz znacznie większą swobodę i wolność; postawisz stopę na ścieżce wiodącej do bycia uczciwym. Ale wielu ludziom nie jest łatwo to osiągnąć. Na przykład na widok kamery rzucają się do pierwszego rzędu; lubią być fotografowani, im większy rozgłos, tym lepiej; obawiają się, że nie będzie o nich wystarczająco głośno, i gotowi są zapłacić każdą cenę za możliwość zdobycia rozgłosu. Czyż tym wszystkim nie kierują ich szatańskie skłonności? To są ich szatańskie skłonności. A zatem zdobywasz rozgłos – i co z tego? Ludzie wysoko cię cenią – i co z tego? Uwielbiają cię – i co z tego? Czy którakolwiek z tych rzeczy dowodzi, że posiadłeś prawdorzeczywistość? Żadna z nich nie ma jakiejkolwiek wartości. Kiedy je przezwyciężysz – kiedy staniesz się wobec nich obojętny i nie będziesz ich już uważał za ważne, kiedy rzeczy takie jak wizerunek, próżność, status czy ludzki podziw nie będą już kierowały twoimi myślami i zachowaniem, a tym bardziej wypełnianiem przez ciebie obowiązku – wówczas będziesz go wykonywał coraz bardziej efektywnie i w coraz czystszy sposób” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Widząc, co demaskuje Bóg, pojęłam, że bez względu na posiadany potencjał ludzie zawsze chcą znaleźć dla siebie miejsce w sercach innych i nie chcą, by patrzono na nich z góry. Chociaż się jąkam, nie chciałam, żeby inni mieli mnie za nic. Ponieważ nie umiem wyraźnie mówić, kiedy bracia i siostry pytali mnie podczas omówień, co powiedziałam, uważałam, że traktują mnie pogardliwie. Przez to czułam się gorsza i popadałam w tak wielkie zniechęcenie, że nie chciałam już nawet wykonywać swojego obowiązku. Tak bardzo dbałam o zachowanie twarzy! Już za młodu, gdy wychowywali mnie rodzice i kształciła szkoła, zakorzeniły się w moim sercu szatańskie trucizny typu „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. W efekcie nabrałam błędnego przekonania, że ludzie muszą chronić swoją godność i nie pozwalać, by inni patrzyli na nich z góry. Gdy rozmawiałam z niewierzącymi, oni śmiali się z tego, że się jąkam. Dlatego, żeby inni nie traktowali mnie pogardliwie, nie wychodziłam z domu i nie odzywałam się, jeśli nie musiałam. A jeśli już otwierałam usta, zdobywałam się jedynie na parę zdań albo tylko się uśmiechałam i kiwałam głową. Jeśli podczas rozmowy z braćmi i siostrami zaczynałam się jąkać, w głowie kołatały mi się pytania, takie jak: „Co oni sobie o mnie pomyślą? Co o mnie powiedzą?”. Ciągle wyobrażałam sobie, że inni patrzą na mnie z góry, i stłamszona zmagałam się z wielkim bólem. Jedząc i pijąc słowa Boże, byłam w stanie co nieco zrozumieć i pojąć, ale bałam się, że podczas omawiania tego zacznę się jąkać, a bracia i siostry spojrzą na mnie z pogardą, więc się nie odzywałam. Ponadto bezrozumnie żądałam od Boga, żeby uwolnił mnie od jąkania się, i nawet używałam tego problemu jako wymówki, żeby nie wykonywać swojego obowiązku. Gdy bracia i siostry mieli trudności, nie pomagałam im uporać się z sytuacją poprzez omówienia. Nie spełniałam obowiązków istoty stworzonej. Brakowało mi rozumu; sprzeciwiałam się i buntowałam przeciwko Bogu. Nawet gdyby inni mieli o mnie wysokie mniemanie i cieszyłabym się nieposzlakowaną opinią, co by z tego wynikło? Wcale by to nie zmieniło mojego życiowego usposobienia, za to martwiłabym się o to, jak różne kwestie odbijają się na moim dobrym imieniu, i oddalałabym się od Boga. W końcu Bóg by mną wzgardził i wyeliminowałby mnie. Uświadomiwszy sobie, że dbanie o swoją dumę bardzo by mi zaszkodziło, przestałam zwracać uwagę na to, co myśleli o mnie bracia i siostry. Zależało mi już tylko na tym, żeby dobrze wykonywać swój obowiązek.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „W pewnych sytuacjach pojawiają się problemy, których nie jesteś w stanie przezwyciężyć, na przykład gdy mówiąc do innych, łatwo się denerwujesz. Możesz mieć własne koncepcje i swój punkt widzenia wobec zaistniałych sytuacji, lecz nie jesteś w stanie jasno ich wyrazić. Wyjątkowo mocno odczuwasz zdenerwowanie, gdy w danym miejscu znajduje się wiele osób; mówisz wówczas niespójnie i drżą ci wargi. Niektórzy z was wręcz się jąkają; inni zaś mają jeszcze większe problemy z wysławianiem się w obecności przedstawicieli płci przeciwnej; po prostu nie wiedzą, co mają powiedzieć ani co mają zrobić. Czy łatwo jest poradzić sobie w takiej sytuacji? (Nie). Przynajmniej na krótką metę nie jest ci łatwo przezwyciężyć tego problemu, bowiem stanowi on element twojej wrodzonej natury. Jeżeli po kilku miesiącach praktykowania nadal jesteś zdenerwowany, to owo zdenerwowanie zamienia się w presję, która negatywnie na ciebie wpływa, sprawiając, iż boisz się przemawiać, spotykać z ludźmi, uczestniczyć w zebraniach czy wygłaszać kazania, a lęki te mogą cię pokonać – w takich przypadkach nie musisz starać się przezwyciężyć tej trudności. (…) Stąd też, jeżeli nie jesteś w stanie przezwyciężyć owego problemu w krótkim czasie, to nie zawracaj sobie nim głowy, nie zmagaj się z nim i nie stawiaj przed sobą wyzwań. Choć nie jesteś w stanie tego przezwyciężyć, rzecz jasna nie powinieneś się zniechęcać. Nawet jeżeli przez całe swoje życie nie uda ci się tego przezwyciężyć, Bóg cię nie potępi, gdyż nie jest to zewnętrzny przejaw twojego skażonego usposobienia. Twoja trema, nerwowość i lęk – żaden z tych zewnętrznych przejawów nie odzwierciedla twojego zepsutego usposobienia; niezależnie od tego, czy są one wrodzone, czy też powstały pod wpływem środowiska w późniejszym okresie życia, są co najwyżej defektem, wadą twojego człowieczeństwa. Jeżeli na dłuższą metę, a wręcz w ciągu całego swojego życia, nie jesteś w stanie tego zmienić, to nie roztrząsaj tego i nie pozwól, by cię to ograniczało; nie powinieneś też zniechęcać się z tego powodu, gdyż nie chodzi tu o twoje skażone usposobienie – nie ma więc sensu próbować tego zmienić czy z tym walczyć. Jeżeli nie możesz tego zmienić, zaakceptuj to, pozwól, by tak było, i odpowiednio do tego podchodź, bowiem możesz żyć z tym defektem, z tą wadą; to, że ją masz, nie wpływa na twoją wiarę w Boga czy na twoje podążanie za Nim. Dopóki jesteś w stanie przyjąć prawdę, dopóty możesz nadal normalnie żyć i zostać zbawiony; nie wpływa to na przyjęcie przez ciebie prawdy ani na twoje zbawienie. Dlatego jakiś defekt czy jakaś wada w twoim człowieczeństwie nie powinny cię ograniczać, nie powinieneś też często popadać w zniechęcenie ani się zrażać, czy wręcz porzucać swoich obowiązków i rezygnować z dążenia do prawdy, z tego samego powodu tracąc szansę na zbawienie. To nie jest tego warte; tak postąpiłby człowiek głupi i nieświadomy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). Było ze mną dokładnie tak, jak mówią słowa Boże. Przez całe życie problem z jąkaniem się sprawiał, że denerwowałam się, będąc wśród ludzi, co powodowało, że się jąkałam. Kiedy ludzie patrzyli na mnie z góry, to raniło moje poczucie własnej wartości i własnymi sposobami próbowałam to zmienić. Ale mi się nie udawało, przez co popadałam w coraz większe zniechęcenie, a w końcu nie chciałam nawet wykonywać swojego obowiązku. Narzekałam też, że Bóg nie pomagał mi przezwyciężyć jąkania. Teraz rozumiem, że jąkanie to coś, z czym się urodziłam, i nie mogę się go pozbyć tylko dlatego, że tak mi się podoba. To nie jest powód do zmartwień. Nie jest to zepsute usposobienie i nie wpływa na moje dążenie do prawdy. To tylko niedoskonałość i jeśli właściwie na nią spojrzeć, to nie jest niczym złym. Jeżeli bracia i siostry nie rozumieją tego, co mówię, i coś sugerują, powinnam przyjąć to ze spokojem i powtórzyć albo mówić wolniej. Jąkanie nie powinno mnie zniechęcać aż tak, żebym nie wykonywała swojego obowiązku. Krótko mówiąc, nie należy przejmować się swoimi brakami. Trzeba się z nimi uporać, jeśli to możliwe, a jeśli nie, trzeba zachować spokój, omawiać sprawy i wykonywać obowiązek, jak należy. Jąkanie nie powinno nikogo ograniczać. Wcześniej nie potrafiłam właściwie spojrzeć na ten problem. Uważałam, że przez jąkanie do niczego się nie nadaję i jestem bezwartościowa, że nie mogę wykonywać swojego obowiązku, a Bóg nie chce kogoś takiego jak ja. A jednak kościół nigdy nie odebrał mi prawa do wykonywania obowiązku z powodu mojego jąkania się. To ja nie umiałam właściwe spojrzeć na ten problem i zawsze się przeciw niemu buntowałam. Nie mogłam go jednak przezwyciężyć, więc zniechęcałam się i narzekałam. Tak naprawdę, gdy nie starałam się walczyć z jąkaniem i mówiłam nieco wolniej, bracia i siostry mnie rozumieli i mogłam normalnie wykonywać swój obowiązek. Zupełnie nie było tak, że przez jąkanie się nie mogłam wykonywać swojego obowiązku. Całe życie doskwierał mi ten problem. Dzieci w klasie śmiały się ze mnie, a rodzice mnie nie lubili. Byłam traktowana ozięble i dyskryminowana, więc miałam bardzo niskie poczucie własnej wartości. Ale kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, On z pomocą braci i sióstr pomagał mi i dodawał otuchy, a swoimi słowami prowadził mnie, gdy byłam zniechęcona i zbolała, dzięki czemu mogłam otrząsnąć się z tego zniechęcenia. Teraz dobrze wiem z doświadczenia, że Bóg kocha ludzi najbardziej. Ja jednak ciągle narzekałam na Boga i błędnie Go rozumiałam. Czułam się Jego dłużniczką. Z takim przekonaniem stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże! Z Twoich słów pojęłam, że choć mam braki, to nie jest powód do zmartwień i nie oznacza to, że nie mogę wykonywać swojego obowiązku. Chcę patrzeć na swoje niedoskonałości ze spokojem, podporządkować się Twoim zarządzeniom i rozporządzeniom, dobrze wykonywać swój obowiązek i zadowolić Cię”.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Ludzie powinni wyzbyć się tych pojęć i wyobrażeń o dziele Bożym. Jak konkretnie należy to praktykować? Nie podążaj za wielkimi darami czy talentami ani za zmianą własnego potencjału czy instynktów, lecz raczej, zgodnie ze swoim obecnym potencjałem, ze swoimi zdolnościami, instynktami i tak dalej, wykonuj swoje obowiązki wedle Bożych wymagań i czyń każdą rzecz zgodnie z tym, o co prosi Bóg. Bóg nie wymaga od ciebie niczego, co przekracza twoje zdolności czy potencjał, i ty również nie powinieneś utrudniać sobie życia. Powinieneś uczynić wszystko, co w twojej mocy, bazując na tym, co wiesz i co możesz osiągnąć, oraz praktykować zgodnie z tym, na co pozwalają ci twoje własne uwarunkowania” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). „Jeżeli posiadasz rozum właściwy zwykłemu człowieczeństwu, powinieneś pozwolić sobie na defekty i wady; przyjęcie ich oznacza wybaczenie samemu sobie, a także danie sobie szansy. Zaakceptowanie własnych defektów i wad nie oznacza, że jesteś przez nie ograniczany, ani też że często jesteś z ich powodu zniechęcony, lecz raczej, że cię one nie ograniczają; uznajesz w ten sposób, iż jesteś jedynie zwyczajnym przedstawicielem skażonej ludzkości, z własnymi defektami i wadami, niczym, czym mógłbyś się szczycić. To Bóg podnosi ludzi po to, by wykonywali swoje obowiązki; to Bóg podnosi ich z myślą, by czynić w nich swoje słowo i życie, by pozwolić im dostąpić zbawienia; to On podnosi ich, by zbawić ich od wpływu szatana. Każdy człowiek ma defekty i wady; powinieneś pozwolić, by twoje defekty i wady z tobą współistniały: nie unikaj ich, nie zatajaj i nie czuj się często wewnętrznie dręczony czy też stale gorszy od innych. Nie jesteś gorszy; jeżeli potrafisz wkładać w wykonywanie swoich obowiązków całe swoje serce, całą swoją siłę i cały swój umysł, najlepiej jak potrafisz, a twoje serce jest szczere, to przed obliczem Boga jesteś cenny niczym złoto. Jeżeli wykonując swój obowiązek, nie jesteś w stanie zapłacić ceny i brak ci lojalności, to nawet jeżeli jesteś lepszy od przeciętnego człowieka, przed obliczem Boga nie jesteś cenny, nie jesteś wart złamanego grosza” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI). Po przeczytaniu słów Boga wszystko stało się jasne. Każdy ma braki i niedoskonałości. Posiadanie ich to nie problem i należy się nauczyć odpuszczać i patrzeć na tę kwestię właściwie. To Bóg przesądził o tym, że będę się jąkać, i nie musiałam utrudniać sobie życia, ciągle starając się to zmienić. Wystarczyło, żebym miała czyste, szczere serce i robiła, co w mojej mocy, żeby dobrze wykonywać swój obowiązek. Wcześniej zawsze się bałam, że jeśli zacznę się jąkać, bracia i siostry będą patrzyli na mnie z góry, więc chciałam się pozbyć tego problemu. Teraz muszę się podporządkować zarządzeniom i rozporządzeniom Boga i odpowiednio podejść do swoich braków. Pomyślałam o doświadczeniach jednej siostry, o których wcześniej słyszałam. Ona jąkała się jeszcze bardziej niż ja i zawsze się zacinała, gdy mówiła. Ciężko było ją zrozumieć. W jednym kościele Komunistyczna Partia prowadziła aresztowania, więc praca w nim stanęła w miejscu. Bracia i siostry nie ważyli się tam iść, ale ta siostra, co się jąkała, zaoferowała, że pójdzie do tego kościoła i pomoże. Niektórzy myśleli sobie: „Skoro nie potrafi nawet wyraźnie mówić, w jaki sposób może pomóc?”. Ale tej siostry nie powstrzymał fakt, że się jąkała. Gdy zjawiła się w kościele, poprosiła, żeby przywódczyni przedstawiła jej sytuację. Widziała, że wszyscy bracia i wszystkie siostry się boją, i rozmawiała z każdym po kolei. Widząc, że nie mówi ona zbyt wyraźnie, przywódczyni wykazała się inicjatywą i przyłączyła do rozmów. Dzięki temu, że ta siostra szczegółowo sprawdzała i nadzorowała pracę, przywódcy i pracownicy poczuli ciężar odpowiedzialności, a bracia i siostry zaczęli normalnie wykonywać swoje obowiązki. Chociaż ta siostra się jąkała, gdy mówiła, to jej nie ograniczało i wykonując obowiązki, była w stanie osiągać rezultaty. Powinnam być taka jak ta siostra i ze szczerością w sercu wykonywać swój obowiązek. W ten sposób łatwiej uzyskać przewodnictwo Boże. Gdy to zrozumiałam, wiedziałam już, że nie muszę się bać ze względu na swoje braki. Najważniejsze było to, żebym odpowiednio do nich podchodziła i najlepiej, jak potrafię, robiła to, na co pozwala mój potencjał.

Teraz, gdy zajmuję się pracą i rozmawiam z braćmi i siostrami o tym, jak uporać się z ich stanami, nie ogranicza mnie już jąkanie. Bez względu na to, czyje problemy dostrzegam, omawiam je z tymi osobami, żeby w stosownych przypadkach im pomóc, i przycinam je, kiedy trzeba. Podczas omówień wynajduję odpowiednie słowa Boga, aby rozwiązać problemy innych, bazując przy tym na własnych doświadczeniach. Omawiam też wszystko, co pojmę, czytając słowa Boże. Czasami się niepokoję i zaczynam jąkać, a wtedy w sercu modlę się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził ku wolności od ograniczeń pychy. Zaczynam mówić wolniej, żeby bracia i siostry rozumieli i żeby przejrzyście opisywać pracę do wykonania. Gdy bracia i siostry zauważają, że się jąkam, nie patrzą na mnie z góry, jak mi się wydawało, a nawet mówią, że moje omówienia skierowały ich na nieco lepszą ścieżkę. Czasami, kiedy zwierzchnik sprawdza moją pracę, a ja się stresuję i zaczynam jąkać, ze spokojem podchodzę do tej wady i moje zdenerwowanie podczas mówienia powoli znika.

Przez te wszystkie lata męczyłam się z moim jąkaniem. Czułam się gorsza od innych i stłamszona. Te doświadczenia pomogły mi dobrze zrozumieć, że dla Boga nie ma znaczenia, czy ktoś wydaje się ładnie mówić. On chce jedynie, żebyśmy mieli czyste i szczere serce. Bez względu na to, jakie braki przejawiają się u ludzi, jeśli tylko potrafią oni dawać z siebie wszystko podczas wykonywania swojego obowiązku, to pozostają w zgodzie z intencją Boga. Tak jak mówią słowa Boże: „Każdy człowiek ma defekty i wady; powinieneś pozwolić, by twoje defekty i wady z tobą współistniały: nie unikaj ich, nie zatajaj i nie czuj się często wewnętrznie dręczony czy też stale gorszy od innych. Nie jesteś gorszy; jeżeli potrafisz wkładać w wykonywanie swoich obowiązków całe swoje serce, całą swoją siłę i cały swój umysł, najlepiej jak potrafisz, a twoje serce jest szczere, to przed obliczem Boga jesteś cenny niczym złoto” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdyI).


19. Zrozumiałem, że w moich słowach zawsze kryje się fałsz

Autorstwa Xiao Fan, Chiny

Nadzorowałem w kościele pracę przy podlewaniu. Minęły trzy miesiące, a szkolenie podlewających nadal szło wolno. Mój współpracownik, brat Wang Lei, często przypominał mi, żebym poszukiwał i się nad tym zastanowił, ale ilekroć to robił, czułem w sercu opór, myśląc, że przecież nie byłem leniwy i ciężko pracowałem, by rozwiązywać problemy podlewających. Zastanawiałem się: „Dlaczego tak wolno robią postępy? Nie mam pojęcia, jaka jest tego przyczyna. Przypuszczam, że wynika to z ich małego potencjału i zbyt zepsutego usposobienia”. Za każdym razem, gdy brat Wang Lei przypominał mi o podsumowaniu pracy, miałem więc takie podejście. Uważałem, że skoro wykonałem dużo pracy, to nie muszę się nad niczym zastanawiać. Jednak wtedy pomyślałem: „Chociaż minęło już sporo czasu, nadal nie widać efektów szkolenia ludzi, a podlewający wciąż wolno robią postępy. Przywódcy i kierownicy z pewnością się temu przyglądają. Jeśli nie będę potrafił podsumować konkretnych problemów, co sobie o mnie pomyślą? Czy stwierdzą, że jestem całkowicie otępiały, że nieskutecznie wykonuję swoje obowiązki i że nawet się nad sobą nie zastanawiam? Ja jednak naprawdę nie wiem, na czym polegają moje problemy. Mógłbym przejąć inicjatywę i sam z siebie powiedzieć, że mam trudności i chcę poszukiwać drogi naprzód. Dzięki temu przywódcy nie tylko mnie nie przytną, ale na dodatek pomyślą, że jestem szczery, nie ukrywam problemów, które napotykam w swojej pracy, ale aktywnie zwracam się o pomoc, i że jestem osobą, która poszukuje prawdy”. Kiedy o tym pomyślałem, wpadłem w euforię, czując, że oto znalazłem cudowny środek na swoje problemy. Opisałem więc swoje trudności w sprawozdaniu z pracy, specjalnie dodając na końcu: „Będę nadal poszukiwał. Mam nadzieję, że jeśli znajdziecie jakieś problemy, poinformujecie mnie o nich i zwrócicie mi na nie uwagę”. Po wysłaniu sprawozdania byłem z siebie zadowolony.

Któregoś dnia Wang Lei powiedział: „Przywódcy napisali do mnie, pytając, dlaczego nie osiągnąłeś żadnych wyników w szkoleniu podlewających”. Pomyślałem, że kilka dni wcześniej w sprawozdaniu z pracy zwróciłem się do przywódców o pomoc. Pytając Wang Lei o moją sytuację, prawdopodobnie próbowali mi pomóc w zidentyfikowaniu problemów. Jednak później stwierdziłem: „Przywódcy robią to, aby przyjrzeć się mojej sytuacji. Czy zaczynają mnie sprawdzać, bo uważają, że faktycznie są jakieś problemy z tym, jak wykonuję swoje obowiązki? Robię to już bardzo długo, nie uzyskując żadnych rezultatów. Kto wie, co oni odkryją! Jeśli stwierdzą, że mam zbyt wiele problemów lub że są one zbyt poważne, to czy mnie przytną? Czy pomyślą, że mam mały potencjał i że nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy, a następnie mnie zwolnią? Byłoby to strasznie upokarzające!”. Gdy w mojej głowie pojawiły się takie myśli, wpadłem w panikę: „Nie sądziłem, że sprawy zajdą tak daleko. Czy nie kopię sobie w ten sposób własnego grobu? Co powinienem zrobić?”. Bez względu na to, co robiłem, po prostu nie mogłem się uspokoić. W nocy, słysząc, jak Wang Lei stuka w klawiaturę, pomyślałem: „Ile moich problemów zgłasza? Co przywódcy sobie o mnie pomyślą?”. Byłem niespokojny i po prostu nie mogłem skupić się na pracy. Stanąłem więc przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, ta sytuacja naprawdę wpływa na mój stan i nie wiem, jaką naukę powinienem z niej wyciągnąć. Proszę, poprowadź mnie, abym poszukał w tej sprawie prawdy i poznał swoje zepsute usposobienie”.

Następnego ranka po śniadaniu zacząłem czytać słowa Boże i zastanawiać się nad swoim stanem. Przeczytałem następujący fragment: „To wspaniale, jeśli jesteś w stanie przystać na to, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i starał się ciebie poznać. Pomaga ci to zadowalająco wypełniać obowiązek i być w stanie wykonywać go w sposób zgodny z odpowiednimi standardami oraz spełniać intencje Boga. To ci pomaga i przynosi korzyści, a przy tym nie ma żadnych złych stron. Kiedy już pojmiesz tę zasadę, to czyż nie powinieneś przestać odczuwać jakiegokolwiek oporu lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga? Mimo iż od czasu do czasu ktoś usiłuje cię poznać, obserwuje cię oraz nadzoruje twoją pracę, nie jest to coś, co powinieneś traktować osobiście. Dlaczego to mówię? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. To nie powinno wzbudzać w tobie żadnych negatywnych myśli ani emocji” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałem, że gdy dom Boży sprawdza i nadzoruje pracę, ma to pomóc ludziom skorygować uchybienia i dobrze wykonywać obowiązki, i że nie powinienem czuć oporu ani mieć się na baczności, ponieważ jest to niezgodne z intencjami Boga. Myślałem o tym, jak w tym czasie, chociaż zajmowałem się wykonywaniem obowiązków i często rozmawiałem z braćmi i siostrami w trakcie zgromadzeń, ostatecznie nie osiągałem żadnych dobrych rezultatów. Z moją pracą musiało być mnóstwo problemów, których nie byłem świadomy. Gdybym w porę ich nie zidentyfikował i nie rozwiązał, praca nadal byłaby opóźniana. Kiedy przywódcy pytali braci i siostry o moje problemy związane z wykonywaniem obowiązków, miało mi to pomóc znaleźć ich przyczynę i byłoby z korzyścią zarówno dla mojej pracy, jak i wejścia w życie. Nie powinienem żyć w stanie oporu i mieć się na baczności, w obawie, że stracę twarz, a nawet żałować, że sam wspomniałem o swoich problemach. Musiałem przyjąć nadzór braci i sióstr i bez względu na to, na jakie problemy zwrócą mi uwagę, mieć szczere serce i przyjmować prawdę. Takie postępowanie jest zgodne z Bożymi intencjami. Myśląc o tym, poczułem się do pewnego stopnia wyzwolony.

Potem nadal poszukiwałem i zadawałem sobie pytanie: „Bezsprzecznie chciałem znaleźć powód, dla którego nie osiągam żadnych rezultatów, wykonując swoje obowiązki, ale dlaczego stałem się taki wrażliwy i miałem mętlik w głowie, gdy przywódcy faktycznie przyjrzeli się mojej pracy?”. Po chwili zastanowienia doszedłem do wniosku, że byłem naprawdę fałszywy. Przeczytałem następujące słowa Boże: „Zostawszy skażona przez szatana, cała ludzkość żyje w okowach szatańskiego usposobienia. Na podobieństwo szatana ludzie maskują się i stwarzają pozory, a we wszystkich sprawach uciekają się do oszukiwania i szachrajstw. Nie ma niczego, w czym nie uciekają się do oszukiwania i szachrajstw. Niektórzy angażują się w oszukańcze gierki nawet przy czymś tak prozaicznym jak zakupy. Na przykład, kupili sobie nadzwyczaj modne ubranie, ale – mimo że są nim zachwyceni – nie mają odwagi założyć go do kościoła, bo boją się, że bracia i siostry wezmą ich na języki i nazwą płytkimi. Noszą więc to ubranie, kiedy inni nie widzą. Co to za zachowanie? Jest to zachowanie przejawiające fałszywe i oszukańcze usposobienie. Dlaczego ktoś miałby kupić sobie modny ubiór, ale brak mu śmiałości, by nosić go w obecności braci i sióstr? W głębi serca taki ktoś lubi modne rzeczy i podąża za światowymi trendami, tak samo jak niewierzący. Boi się, że bracia i siostry go przejrzą, że zobaczą, jaki jest płytki, że wcale nie jest osobą prawą i godną szacunku. W głębi serca taki ktoś goni za tym, co modne, i trudno mu się od tego wyzwolić, więc swoje modne ubrania zakłada tylko w domu, nie chcąc, by bracia i siostry zobaczyli go w takim stroju. Jeśli rzeczy, które lubi, nie mogą ujrzeć światła dziennego, to czemu z nich nie zrezygnuje? Czyż nie znajduje się pod kontrolą szatańskiego usposobienia? Z jego ust płynie potok słów i doktryn i wydaje się, że pojmuje prawdę, ale nie jest w stanie wcielić jej w życie. Taka osoba żyje ujarzmiona przez szatańskie usposobienie. Jeśli ktoś jest zawsze fałszywy w słowach i uczynkach, jeśli ukrywa przed innymi swoje prawdziwe oblicze i jeśli nieustannie kreuje się na osobę pobożną w obecności innych, to czym się różni od faryzeuszy? Chce prowadzić życie sprzedajnej dziewki, a jednocześnie buduje pomnik swojej czystości. Wie doskonale, że nie mógłby obnosić się ze swoimi egzotycznymi ciuszkami publicznie, więc po co je w ogóle kupił? Czy to nie marnotrawstwo pieniędzy? Po prostu lubi tego typu rzeczy i upatrzył sobie to ubranie, więc miał poczucie, że musi je kupić. Ale gdy już to zrobił, nie śmie pokazać się w nim poza domem. Po kilku latach zaczyna żałować dokonanego zakupu i nagle uświadamia sobie: »Jak mogłem być na tyle głupi i obrzydliwy, by to zrobić?«. Sam brzydzi się tym, co uczynił. Ale nie potrafi zapanować nad swoimi działaniami, bo nie jest w stanie zrezygnować z tego, co lubi i za czym goni. Stosuje więc dwulicową taktykę i podstęp, byle siebie zadowolić. Jeśli przejawia fałszywe usposobienie w czymś tak błahym, to czy będzie w stanie praktykować prawdę w sprawach poważniejszych? To niemożliwe. Najwyraźniej w jego naturze leży skłonność do fałszu, fałszywość to jego pięta Achillesowa” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że kiedy ludzie kierują się podstępnymi skłonnościami, nie potrafią przyjąć Bożego nadzoru nad swoimi słowami i czynami. Zamiast tego w obecności ludzi robią jedno, a za ich plecami zachowują się zupełnie inaczej. Ciągle stosują sztuczki, aby się maskować, utrudniając innym dostrzeżenie prawdy. To właśnie oznacza bycie naprawdę fałszywą osobą. Wróciłem myślami do swojego sprawozdania z pracy. Tak naprawdę nie sądziłem, że mam jakiekolwiek problemy ze szkoleniem ludzi. Wydawało mi się, że wykonałem dużo pracy, i nawet gdy współpracujący ze mną brat przypomniał mi o podsumowaniu moich uchybień, nie pomyślałem, żeby się nad sobą zastanowić. Jednak moje słabe wyniki były już wyraźnie widoczne, więc co przywódcy i kierownicy by sobie o mnie pomyśleli, gdybym nie potrafił znaleźć przyczyny? Aby zachować twarz, celowo powiedziałem, że napotkałem trudności i że chcę znaleźć rozwiązanie. Chociaż wydawało się, że jestem szczery, jak gdybym miał jakieś wielkie poczucie brzemienia w pracy, tak naprawdę w ogóle nie zamierzałem szukać prawdy, aby rozwiązać problem. To była tylko fasada, żeby zamydlić ludziom oczy i żeby przywódcy postrzegali mnie jako osobę, która wydaje się mieć wielką chęć poszukiwania i która jest szczera. Jednak kiedy przywódcy faktycznie przyjrzeli się moim uchybieniom i problemom, zostałem zdemaskowany. Bałem się, że w mojej pracy zostaną obnażone poważne problemy, a przywódcy pomyślą, że mam mały potencjał i że brakuje mi zdolności do pracy, a nawet mnie zwolnią, więc czułem opór, żałując, że zwróciłem się do nich o pomoc, a nawet myślałem, że zgłaszając problemy, kopałem swój własny grób. Zrozumiałem, że moje poszukiwania dotyczące problemów nie miały na celu ich rozwiązania, ale utrzymanie mojego statusu i wizerunku w sercach przywódców. Czy nie próbowałem w ten sposób po prostu oszukiwać i zwodzić innych? Dokładnie to obnażył Bóg: dwulicowość i chęć prowadzenia wszetecznego życia, a jednocześnie pragnienie wzniesienia pomnika własnej czystości. Pomyślałem o faryzeuszach. Chociaż wydawali się bardzo pobożni i czekali na przyjście Mesjasza, to kiedy Pan Jezus faktycznie przybył, aby działać, bez względu na to, ile cudów dokonał i ile prawd wyraził, oni w ogóle tego nie przyjęli. Stawiali Mu nawet opór i Go potępiali, aby chronić swój status i źródła utrzymania. W swoim utęsknionym oczekiwaniu na Boga wydawali się pobożni, ale w rzeczywistości próbowali jedynie sprowadzić ludzi w na manowce. Byli po prostu hipokrytami. Jak moje zachowanie różniło się od zachowania faryzeuszy?

Któregoś ranka w trakcie ćwiczeń duchowych przypomniały mi się następujące słowa Boże: „Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego”. Miałem wrażenie, że są one ściśle związane z moim stanem, więc znalazłem odpowiedni fragment, aby go przeczytać: Bóg Wszechmogący mówi: „Jaka jest zaś najważniejsza cecha niegodziwości? Jest nią to, że słowa niegodziwców brzmią szczególnie przyjemnie dla ucha, i na pozór wszystko wydaje się być w porządku. Wydaje się, że nie ma tu żadnego problemu, a pod jakim kątem by na to nie patrzeć, sprawy wyglądają zupełnie dobrze. Kiedy niegodziwcy coś robią, nie widać, by używali jakichś szczególnych środków, a w ich postępowaniu nie ma na pozór żadnych słabych punktów czy rys, a mimo to osiągają swój cel. Załatwiają oni swoje sprawy w niezwykle zawoalowany sposób. Właśnie tak antychryści wprowadzają ludzi w błąd. Najtrudniej jest rozgryźć właśnie takie osoby i sprawy. Niektórzy ludzie często mówią to, co należy, używają wiarygodnie brzmiących wymówek i wykorzystują pewne doktryny, powiedzenia lub posunięcia, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby zamydlić ludziom oczy. Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego. Jest to niegodziwość, lecz większość uważa takie zachowania za przejawy fałszu. Ludzie mają stosunkowo ograniczone pojmowanie i umiejętność analizy niegodziwości. W rzeczywistości trudniej jest rozpoznać niegodziwość niż fałsz, ponieważ niegodziwość jest bardziej skryta, a jej metody i działania – bardziej wyrafinowane. Jeśli ktoś ma fałszywe usposobienie, inni zazwyczaj są w stanie to wykryć w ciągu dwóch lub trzech dni zadawania się z nim albo potrafią dostrzec przejaw fałszywego usposobienia w jego słowach i działaniach. Załóżmy jednak, że ten ktoś jest niegodziwy, a wówczas nie jest to coś, na czym można się poznać w ciągu kilku dni, ponieważ jeśli w krótkim czasie nie zajdą żadne znaczące wydarzenia ani szczególne okoliczności, nie jest łatwo się w tym zorientować, słuchając jedynie jego wypowiedzi. Tacy ludzie bowiem zawsze mówią i robią to, co należy, i przedstawiają jedynie kolejne słuszne doktryny. Po kilku dniach zadawania się z kimś takim, mógłbyś pomyśleć, że jest on całkiem dobrym człowiekiem, potrafi wyrzekać się różnych rzeczy i ponosić koszty, ma duchowe zrozumienie i serce kochające Boga oraz kieruje się w działaniu zarówno sumieniem, jak i rozumem. Jednak kiedy już taki człowiek załatwi kilka spraw, dostrzegasz, że w jego mowę i czyny zamieszanych jest zbyt wiele rzeczy, nazbyt wiele diabelskich intencji. Zdajesz sobie sprawę, że ten ktoś nie jest uczciwy, lecz podstępny – że jest niegodziwcem. W kontaktach z ludźmi często używa właściwych słów i miłych dla ucha zwrotów, które są zgodne z prawdą i rezonują z ludzkimi uczuciami. W ten sposób z jednej strony buduje swoją pozycję, z drugiej zaś wprowadza innych w błąd, zyskując prestiż i status pośród ludzi. Takie jednostki są niewiarygodnie wprost zwodnicze, a kiedy zdobędą już władzę i status, są w stanie sprowadzić na manowce i skrzywdzić wielu ludzi. Osoby o niegodziwym usposobieniu są bardzo niebezpieczne. Czy w waszym otoczeniu są tacy ludzie? Czy wy sami tacy nie jesteście? (Jesteśmy tacy). Na ile poważny jest to problem? Mówienie i działanie bez zupełnie żadnych prawdozasad, zdawanie się w działaniu jedynie na swoją niegodziwą naturę, chęć nieustannego zwodzenia innych i prowadzenia życia ukrytym za maską fałszywych pozorów, tak by inni nie byli w stanie cię przejrzeć ani rozpoznać, by darzyli szacunkiem i podziwem twoje człowieczeństwo – to właśnie jest niegodziwość” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża fakt, że ludzie o niegodziwym usposobieniu mówią i działają w niezwykle skryty sposób. Wydaje się, że mówią właściwe rzeczy, a ich działania są z pozoru nienaganne, jednak za tym wszystkim kryją się niegodziwe intencje oraz nieustanna pogoń za reputacją i statusem. Chcąc wzbudzić w innych podziw, używają pochlebnych słów i właściwych czynów, aby wprowadzać ludzi w błąd, budując swój pozytywny wizerunek w umysłach innych, jednocześnie nie pozwalając, aby ludzie odkryli ich złe zamiary. To jest naprawdę niegodziwe! Gdy się nad tym głębiej zastanowić, czy nie zachowywałem się dokładnie w ten sposób? Ewidentnie nie szukałem prawdy, aby rozwiązać swoje problemy, ale zachowywałem się tak, jakbym był bardzo pokorny i miał wielkie pragnienie poszukiwania. Moim celem nie było jedynie zatuszowanie moich błędów, ale także ugruntowanie w oczach ludzi mojego dobrego wizerunku jako osoby dążącej do prawdy. Wiedziałem, że szkolenie ludzi nie przynosi żadnych rezultatów, że podlewający nie zrobili zbyt dużych postępów i że każdy to widział. Gdybym nie podsumował swoich problemów i się nad nimi nie zastanowił, co wszyscy by sobie o mnie pomyśleli? Czy doszliby do wniosku, że nawet wtedy, gdy nie osiągałem rezultatów, wykonując swoje obowiązki, nie zastanowiłem się nad sobą? Czy stwierdziliby, że nie dążę do prawdy i jestem całkowicie otępiały? W takim razie równie dobrze mogłem sam o tym wszystkim głośno powiedzieć. Dzięki temu nie myśleliby o mnie źle z powodu braku rezultatów w mojej pracy, a może nawet uznaliby, że jestem szczerą osobą. Moje słowa były przesiąknięte moimi podstępnymi pobudkami. Próbowałem wykorzystać ostentacyjne poszukiwanie prawdy, aby utrwalić swój dobry wizerunek w sercach przywódców. Zrozumiałem, że moja natura jest naprawdę niegodziwa. Tak, jak powiedział Bóg: „Niektórzy ludzie często mówią to, co należy, używają wiarygodnie brzmiących wymówek i wykorzystują pewne doktryny, powiedzenia lub posunięcia, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby zamydlić ludziom oczy. Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego. Jest to niegodziwość”. W rzeczywistości przez pewien czas nie osiągałem żadnych rezultatów, wykonując swoje obowiązki, więc musiałem się nad sobą zastanowić i szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Byłoby to z korzyścią zarówno dla pracy kościoła, jak i mojego wejścia w życie. Nie martwiłem i nie przejmowałem się jednak przeszkodami w pracy. Zaprzątało mnie bardziej to, co zrobić, żeby nie stracić twarzy. Nawet w sprawach związanych z pracą kościoła i poszukiwaniem prawdy postępowałem nieuczciwie i byłem fałszywy. Z tego powodu wzbudziłem w Bogu odrazę.

Później, ilekroć miałem przerwę w pracy, zastanawiałem się nad swoim stanem. Przypomniałem sobie słowa Boga, mówiące, że w swoim postępowaniu człowiek musi zawsze przyjmować Boży nadzór i że wszystkie czyny i działania należy przedstawiać Bogu. Szybko poszukałem więc słów Bożych dotyczących tej kwestii. Przeczytałem następujący fragment: „Będąc osobą wierzącą w Boga, wszystko, co czynisz, musisz zanieść przed Jego oblicze i poddać Jego nadzorowi. (…) Dziś ci, którzy nie są w stanie zaakceptować Bożego nadzoru, nie mogą otrzymać Bożej aprobaty, a ci którzy nie znają wcielonego Boga, nie mogą być doskonaleni. Spójrz na wszystko, co czynisz, i sprawdź, czy możesz to zanieść przed oblicze Boga. Jeżeli nie możesz zanieść wszystkiego, co czynisz, przed oblicze Boga, to znaczy, że jesteś osobą czyniącą zło. Czy złoczyńców da się doskonalić? Wszystko, co czynisz, każde działanie, każdą intencję i każdą reakcję musisz zanosić przed oblicze Boga. Nawet twoje codzienne życie duchowe – modlitwy, bliskość z Bogiem, twoje jedzenie i picie słowa Bożego, społeczność z braćmi i siostrami, uczestnictwo w życiu kościoła – oraz służba we współpracy mogą być zanoszone do Boga i poddane Jego nadzorowi. Taka praktyka pomoże ci rozwijać się w życiu. Proces akceptacji Bożego nadzoru jest procesem obmywania. Im bardziej akceptujesz Boży nadzór, tym bardziej jesteś czyniony czystym i tym bardziej jesteś zgodny z Bożymi intencjami, więc nie wciągnie cię rozpusta, a twoje serce będzie żyć w Jego obecności. Im bardziej akceptujesz Jego nadzór, tym bardziej upokarzasz szatana i tym łatwiej buntujesz się przeciwko ciału. Tak więc akceptacja Bożego nadzoru jest ścieżką, którą ludzie powinni podążać. Bez względu na to, co czynisz, nawet we wspólnocie z braćmi i siostrami, jeżeli zanosisz swoje uczynki przed oblicze Boga, szukasz Jego nadzoru i masz na celu podporządkowanie się Samemu Bogu, twoje działania będą o wiele słuszniejsze. Dopiero gdy zaniesiesz wszystko, co czynisz, przed oblicze Boga i zaakceptujesz Jego nadzór, możesz stać się kimś, kto żyje w obecności Boga” (Bóg doskonali tych, którzy są według Jego serca, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że jeśli ktoś przyjmuje Boży nadzór nad wszystkim, w swoich czynach i działaniach niczego nie ukrywa i niczego nie udaje, przedstawiając je otwarcie przed Bogiem, żyje w świetle i jest prawdziwie uczciwym człowiekiem. Tacy ludzie mogą otrzymać Bożą aprobatę. Jeśli jednak ktoś nie przyjmuje nadzoru Boga i zamiast tego ciągle oszukuje i stosuje sztuczki, jest naprawdę nikczemny i wzbudza w Bogu wstręt. W słowach Bożych odnalazłem też ścieżkę praktyki. Szkolenia już od długiego czasu nie przynosiły rezultatów i odbiło się to już na postępach pracy przy podlewaniu. Gdybym nadal oszukiwał i ukrywał pewne sprawy, problemy te nie zostałyby rozwiązane, podlewający nie zrobiliby postępów, wykonując swoje obowiązki, i nie mogliby dobrze podlewać nowych wierzących, którzy, co za tym idzie, nie byliby w stanie szybko ugruntować się na prawdziwej drodze. W efekcie praca przy podlewaniu ucierpiałaby jeszcze bardziej. Przywódcy przyglądali się problemom i uchybieniom w mojej pracy, aby pomóc mi dobrze wykonywać moje obowiązki. Niezależnie od problemów, na które zwrócili mi uwagę, nie powinienem przykładać wagi do swojego poczucia dumy czy statusu. Musiałem przyjąć Boży nadzór i być uczciwym człowiekiem. Musiałem poważnie zastanowić się nad sobą w odniesieniu do problemów w mojej pracy, szybko skorygować swoje uchybienia i dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Kilka dni później otrzymałem list od przywódczyni. Trochę się zdenerwowałem, bo możliwe było, że wykryła poważne problemy w mojej pracy i że mnie przytnie. Pomodliłem się w sercu do Boga, mówiąc, że niezależnie od tego, na jakie problemy zwróciła mi uwagę przywódczyni, nie będę już przykładał wagi do swojej dumy, opierał się ani kamuflował, i że muszę to właściwie przyjąć i się nad sobą zastanowić. Gdy otworzyłem list, okazało się, że przywódczyni rzeczywiście zwróciła uwagę na problemy w mojej pracy, ale mnie nie przycięła. Zamiast tego nawiązała do własnych doświadczeń, aby pomóc mi zastanowić się nad przyczynami moich słabych wyników. Po przeczytaniu omówienia przywódczyni nieco lepiej zrozumiałem swoje problemy i stan, w jakim się ostatnio znajdowałem. Pojąłem, że przez cały czas kierowałem się swoim zepsutym usposobieniem i że w obliczu słabych wyników w pracy nie zastanawiałem się nad sobą, a jedynie szukałem wymówek. Myślałem, że skoro poświęcałem całe dnie na omawianie rozwiązań z braćmi i siostrami, to zrobiłem wszystko, co mogłem. Dlatego byłem przekonany, że ich brak postępów nie jest moim problemem, ale wynika z ich małego potencjału. Chociaż praca nie przynosiła dobrych rezultatów, to ja, zamiast zastanowić się nad własnymi problemami, uchylałem się od odpowiedzialności. Byłem naprawdę zbuntowany i nieprzejednany! Po namyśle zdałem sobie również sprawę, że w tamtym czasie w mojej pracy, która polegała na szkoleniu ludzi, rzeczywiście były uchybienia. Dopóki miałem zadania do wykonania i nie siedziałem bezczynnie każdego dnia, byłem zadowolony, ale nigdy tak naprawdę nie szukałem sposobów na wykonywanie obowiązków tak, aby przynosiły rezultaty. Szkoląc podlewających, nie rozmawiałem z nimi o rzeczywistych problemach i ich nie podsumowywałem. Zamiast tego po prostu przyjąłem bezmyślne i mechaniczne podejście do nauki. W rezultacie nawet po miesiącach szkolenia nie było żadnych rezultatów. Widząc w swojej pracy tak wiele uchybień i problemów, wiedziałem, że muszę je szybko skorygować. Zastanawiając się nad tym, jak udawałem, że szukam prawdy, poczułem się naprawdę zawstydzony i zażenowany! Gdybym naprawdę miał serce, które przyjmuje prawdę i jej poszukuje, problemy te mogłyby zostać wykryte i rozwiązane wcześniej, co przyniosłoby korzyść braciom, siostrom i pracy kościoła. W przyszłości jestem gotowy odłożyć na bok swoją próżność i dumę, bardziej poszukiwać prawdy we wszystkich sprawach i wykonywać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi! Bogu niech będą dzięki!


20. Refleksja na temat ciągłego zazdroszczenia innym

Autorstwa Lu Xin, Chiny

Moja sąsiadka Xiaoyue i ja pracujemy razem i jesteśmy dobrymi przyjaciółkami. W 2013 roku obie w tym samym czasie przyjęłyśmy Boże dzieło w dniach ostatecznych i byłam bardzo szczęśliwa. Po odnalezieniu Boga razem uczestniczyłyśmy w zgromadzeniach. Z czasem zauważyłam, że Xiaoyue ma zdolność rozumienia słów Boga, a jej omówienie prawdy jest oświecające. Za każdym razem, gdy Xiaoyue opowiadała o swoim zrozumieniu słów Boga, przywódczynie kiwały głowami z aprobatą. Zaczęło mnie to denerwować. Wyglądało na to, że przywódczynie naprawdę podziwiały Xiaoyue i pomyślałam, że muszę włożyć więcej wysiłku, by nie dać się jej prześcignąć. Dlatego przed każdym zgromadzeniem rozważałam słowa Boże w domu, ale podczas zgromadzeń moim omówieniom wciąż brakowało takiego oświecenia, jakie miały omówienia Xiaoyue. Zaczęłam odczuwać zbliżający się kryzys. Później obie przejęłyśmy obowiązki liderek grup i zauważyłam, że Xiaoyue była odpowiedzialna za więcej grup niż ja. Podczas zgromadzeń przywódczynie często kazały Xiaoyue omawiać jako pierwszej, a ja myślałam sobie: „Wygląda na to, że przywódczynie naprawdę ją cenią, zawsze stawiają Xiaoyue na pierwszym miejscu. Obie przyjęłyśmy Boże dzieło w dniach ostatecznych w tym samym czasie, dlaczego więc jest odpowiedzialna za więcej grup niż ja? Czy naprawdę jest lepsza ode mnie? Czy jej wiara jest naprawdę silniejsza niż moja?”. Czułam się bardzo urażona. Byłam pełna niepokoju i miałam dziwne poczucie straty. W przeszłości rozmawiałam z Xiaoyue o wszystkim, czego nie rozumiałam, ale teraz przestałam się do niej zwracać o pomoc. Myślałam, że ciągłe zadawanie jej pytań sprawia, że wypadam gorzej od niej. Czasami, gdy widziałam Xiaoyue, unikałam jej. Nie byłyśmy już tak blisko jak kiedyś. Później w kościele odbyły się wybory przywódczyń i zarówno Xiaoyue, jak i ja byłyśmy kandydatkami. Pomyślałam, że Xiaoyue nadaje się na przywódczynię pod względem potencjału i dążenia do prawdy. Ale potem pomyślałam: „Obie zaczęłyśmy wierzyć w Boga i wspólnie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli ona zostanie przywódczynią, podczas gdy ja nadal będę tylko liderką grupy, jak inni będą mnie postrzegać? Czy nie pomyślą, że jestem od niej gorsza?”. Zaczęłam zastanawiać się nad tym, jak mogłabym zapobiec wybraniu jej na przywódczynię. Nie mogłam kontrolować tego, czy inni na nią zagłosują, ale mogłam przynajmniej sama na nią nie głosować. Zagłosowałam więc na kogoś innego. Ale ostatecznie Xiaoyue i tak została wybrana na przywódczynię. Poczułam się trochę urażona i tej nocy przewracałam się w łóżku, nie mogąc zasnąć. Myślałam: „Xiaoyue i ja wierzyłyśmy w Boga przez tyle samo czasu, ale teraz ona jest przywódczynią, a ja tylko liderką grupy. Czy to nie sprawia, że wypadam gorzej od niej?”. Czułam się naprawdę zdenerwowana.

Pewnego razu, będąc w domu przywódczyni, rozmawiałam z nią o tych wyborach. Przywódczyni zauważyła moją zazdrość i zapytała mnie: „Jak się czułaś, gdy zobaczyłaś, że Xiaoyue została wybrana na przywódczynię? Byłaś o nią zazdrosna?”. Słysząc to, zrobiło mi się gorąco, potrząsnęłam niezręcznie głową i powiedziałam: „Jesteśmy dobrymi przyjaciółkami; jak mogłabym być o nią zazdrosna?”. W drodze do domu wciąż myślałam o tym, co powiedziała przywódczyni. Odkąd stwierdziła, że jestem zazdrosna o Xiaoyue, wiedziałam, że to jest mój problem. Gdy byłam już prawie w domu, zobaczyłam, że sąsiad karmi swoje psy. Dwa z nich jadły, a trzeci pies o imieniu Erxiong stał obok i tylko się przyglądał. Zapytałam sąsiada: „Dlaczego nie karmisz Erxionga?”. Sąsiad odpowiedział: „Ten pies jest posłuszny. Nawet jeśli nie dasz mu jedzenia, on po prostu czeka, nie walczy ani nie zabiera pozostałym”. Słysząc słowa sąsiada, pomyślałam o tym, na co zwróciła mi uwagę przywódczyni, i poczułam wielki niepokój w sercu. Pomyślałam: „Nawet pies nie walczy ani nie rywalizuje, a ja zawsze rywalizuję z Xiaoyue. To czyni mnie gorszą od psa”. Wróciłam do domu i uklękłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, widząc, że Xiaoyue wybrano na przywódczynię, zdenerwowałam się. Przywódczyni powiedziała, że jestem o nią zazdrosna, ale ja nie zdawałam sobie z tego sprawy. Proszę, oświeć mnie, abym mogła rozpoznać swoje problemy”.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Wszyscy wykonujecie teraz swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. Nie ogranicza was w tym ani nie krępuje rodzina, małżeństwo czy majątek. Te rzeczy macie już za sobą. Jednakże pojęcia, wyobrażenia, wiedza, a także osobiste intencje i pragnienia, które wypełniają wasze głowy, pozostały w niezmienionej postaci. Tak więc w każdej sprawie, która wiąże się z reputacją, statusem albo szansą na to by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie jesteście w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi. (…) im więcej będziesz walczyć, w tym większym mroku pogrążać się będzie twoje serce i tym więcej odczuwać będziesz zawiści i nienawiści, a twoje pragnienie uzyskania tych rzeczy będzie tylko narastać. Im silniejsze zaś będzie to twoje pragnienie, tym bardziej będziesz niezdolny do tego, aby te rzeczy osiągać, wskutek czego twoja nienawiść będzie rosła. Gdy zaś twoja nienawiść będzie rosła, twoje wnętrze będzie pogrążać się w coraz większym mroku. Im mroczniejsze będzie twoje wnętrze, tym gorzej będziesz wykonywać swoje obowiązki, a im gorzej będziesz je wykonywać, tym mniej będzie z ciebie pożytku dla domu Bożego. Jest to wzajemnie powiązane, błędne koło. Jeśli nigdy nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków, to stopniowo zostaniesz wyeliminowany” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tego fragmentu poczułam, że Bóg mówi bezpośrednio o moim stanie. Ilekroć chodziło o sprawy, które pozwoliłyby mi się wyróżnić, chciałam konkurować i zdobyć miejsce w sercach ludzi. Pomyślałam o tym, jak razem z Xiaoyue zaczęłyśmy wierzyć w Boga i razem uczestniczyłyśmy w zgromadzeniach. Kiedy zobaczyłam, że rozumie słowa Boże lepiej ode mnie i jest odpowiedzialna za zgromadzenia większej liczby grup, poczułam, że przywódczynie cenią ją bardziej niż mnie, co mnie zdenerwowało i zaczęłam być o nią zazdrosna. W przeszłości rozmawiałam z Xiaoyue o wszystkim, ale kiedy zobaczyłam, że jest lepsza ode mnie pod każdym względem, byłam zła i nie chciałam jej więcej widzieć. Nie byłyśmy już tak blisko jak wcześniej. Kiedy nadeszły wybory na przywódczynię kościoła, mimo że doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że Xiaoyue jest lepsza ode mnie pod wieloma względami i całkiem dobrze nadaje się na to stanowisko, martwiłam się, że jeśli zostanie wybrana na przywódczynię, a ja pozostanę tylko liderką grupy, będę wydawać się gorsza od niej, więc celowo na nią nie głosowałam. Później, gdy zobaczyłam, że Xiaoyue została wybrana na przywódczynię, poczułam niezadowolenie. Ciągle się z nią porównywałam, a gdy widziałam, że jest w czymś lepsza ode mnie, czułam zazdrość i urazę. Mój umysł wypełniały myśli o tym, jak ją prześcignąć, a kiedy nie dawałam rady, czułam się przygnębiona, traciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków i cierpiało na tym moje wejście w życie. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że moje cierpienie wynikało z przytłaczającej zazdrości. Bracia i siostry powinni wzajemnie uzupełniać swoje mocne i słabe strony, pomagając sobie nawzajem dobrze wykonywać obowiązki, zamiast być zazdrosnymi i wykluczać innych z powodu dumy i statusu. Postępując w ten sposób, tylko byśmy sprawili, że Bóg by nas znienawidził. Musiałam nauczyć się porzucać swoje pragnienia i po cichu wykonywać obowiązki, nie szukając uwagi. Później, gdy nie rozumiałam czegoś związanego z moimi obowiązkami, przejmowałam inicjatywę i pytałam o to Xiaoyue, i wspólnie omawiałyśmy słowa Boże, by rozwiązać tę kwestię. Czułam się znacznie swobodniej.

Pewnego dnia w 2016 roku przywódczynie powiedziały, że planują wysłać Xiaoyue w inne miejsce, by tam wykonywała swoje obowiązki, i poprosiły mnie o napisanie jej oceny. Nieświadomie znów pojawiła się moja zazdrość i pomyślałam sobie: „Odkąd odnalazła Boga, Xiaoyue awansowała z liderki grupy na przywódczynię kościoła, a teraz jest wysyłana w inne miejsce, by wykonywać obowiązki, i będzie odpowiedzialna za coraz więcej kościołów. A ja wciąż tkwię tutaj, wciąż jestem tylko liderką grupy. Co pomyślą o mnie bracia i siostry? Czy powiedzą, że jestem gorsza od Xiaoyue i że przepaść między nami jest ogromna? Tak nie może być! Nie mogę pozwolić jej odejść. Muszę napisać o niektórych słabościach Xiaoyue, żeby przywódczynie zobaczyły, że nie jest taka świetna; tym sposobem nie zostanie awansowana”. Przez wiele dni czułam się zmartwiona i niespokojna z tego powodu. Ciągle myślałam: „Jak powinnam napisać tę ocenę? Xiaoyue ma swoje wady i niedociągnięcia, ale nikt nie jest doskonały, każdy ma wady i słabości. Nie da się tego zmienić z dnia na dzień. Jeśli napiszę tylko o jej wadach, będzie to niesprawiedliwe traktowanie innych. Czy nie czyniłabym w ten sposób zła? Ale jeśli napiszę obiektywnie i zgodnie z prawdą, i Xiaoyue awansuje, będę zdenerwowana”. Zmagając się z tym, wciąż pisałam i wykasowywałam swoją ocenę. W końcu nie wiedziałam już, co napisać, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Wiem, że w tej chwili mnie sprawdzasz. Jeśli napiszę tę ocenę zgodnie z własnymi intencjami i nie dopuszczę, by Xiaoyue wykonywała obowiązki gdzie indziej, uczynię prawdziwe zło. Proszę, pomóż mi zbuntować się przeciwko mojemu zepsutemu usposobieniu, abym mogła pisać zgodnie z prawdą i być uczciwą osobą”. Po modlitwie napisałam ocenę zgodnie z prawdą. Ale kiedy pomyślałam o odejściu Xiaoyue, czułam się zdenerwowana i ciążyło mi to jak kamień na sercu. W tym okresie od czasu do czasu pytałam innych o to, jak Xiaoyue wykonuje swoje obowiązki, mając nadzieję, że usłyszę, iż jej stan jest zły lub że nie wykonuje dobrze swoich obowiązków. Ale zawsze słyszałam, że jej stan jest całkiem dobry, i czułam się trochę rozczarowana. Pewnego dnia poszłam do domu Xiaoyue i pomyślałam sobie: „Xiaoyue nie wie, że wykonywanie obowiązków gdzie indziej wiąże się z cierpieniem. Jeśli jej o tym powiem, może nie będzie chciała odejść”. Powiedziałam jej więc: „Wykonywanie obowiązków w innym miejscu to nie to samo co bycie w domu. Czy naprawdę jesteś w stanie znieść tego rodzaju trudy? Ja nie mam twojej determinacji”. Wysłuchała tego, co powiedziałam, ale nie wywarło to na nią wpływu. Nie zdawałam sobie sprawy z natury tego, co powiedziałam, i konsekwencji, jakie to przyniesie. Pewnego dnia, gdy wróciłam do domu z pracy, mój pies nagle mnie ugryzł. To było nienormalne. Od kiedy pies gryzie swoich właścicieli? Zdałam sobie sprawę, że to nie był przypadkowy incydent i że musiało to być spowodowane tym, że robiłam coś złego i byłam dyscyplinowana. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, wszystko jest w Twoich rękach. Mój pies mnie ugryzł i stało się to za Twoją zgodą. Proszę, oświeć mnie, abym zrozumiała swój błąd. Jestem gotowa okazać skruchę”.

Później zdarzyło mi się przeczytać fragment słów Bożych: „Co to znaczy, że komuś brak człowieczeństwa? To znaczy, że nie posiada on nawet moralności. Co to znaczy nie posiadać moralności? Wcześniej wspomniana siostra ma dobre warunki życia i zamożną rodzinę, a jakie jest nastawienie tych ludzi do niej? Czy odczuwają po prostu zazdrość, potem życzą danej osobie jak najlepiej i idą dalej? (Nie). Więc jaka jest ich postawa? Zazdrość, oburzenie, uraza i uskarżanie się w głębi serca: »Czy ona zasługuje na to, by mieć tyle pieniędzy? Dlaczego ja tyle nie mam? Dlaczego bóg błogosławi jej, a nie mnie?«. Ta siostra jest zamożna i dobrze jej się wiedzie, więc oni odczuwają zazdrość i nienawiść, nie wypowiadając ani jednego słowa prawdziwego podziwu czy dobrych życzeń. To dowodzi całkowitego braku choćby najbardziej podstawowej moralności. (…) Nie życzą oni innym dobrze. Widok kogoś, komu dobrze się wiedzie albo kto jest od nich lepszy, wzbudza w nich zazdrość i złość. Niezależnie od tego, jak silna jest wiara danej osoby w Boga, jeśli jest ona lepsza od nich, to po prostu tak nie może być. Całkowicie brak im człowieczeństwa i nie są w stanie wypowiedzieć choć jednego budującego słowa lub słowa błogosławieństwa. Dlaczego nie mogą wypowiedzieć takich słów? Bo ich człowieczeństwo jest zbyt złe! Nie chodzi o to, że nie chcą mówić albo że nie znajdują odpowiednich słów. Raczej o to, że ich serca są przepełnione zazdrością, urazą i oburzeniem, które uniemożliwiają im wypowiadanie słów błogosławieństwa. A zatem czy fakt, że ich serca są przepełnione takim skażeniem, wskazuje na to, że cechuje ich złośliwe człowieczeństwo? (Tak). Zgadza się. Ponieważ przejawiają tak zepsute skłonności, inni mogą je z łatwością rozpoznać i przejrzeć ich skażoną istotę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (24), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam wielki smutek. Bóg ujawnia, że ludzie zazdroszczą tym, których uważają za lepszych od siebie, i żywią do nich urazę oraz że to odzwierciedla marne i złośliwe człowieczeństwo, a Bóg nie lubi takich ludzi. Byłam dokładnie taką osobą, o której mówi Bóg. Po odnalezieniu Boga czułam zazdrość, gdy widziałam, że Xiaoyue jest odpowiedzialna za więcej grup niż ja. I choć wiedziałam, że nadaje się na przywódczynię, obawiałam się, że jeśli zostanie wybrana, wypadnę przy niej gorzej, więc celowo na nią nie głosowałam. Kiedy przywódczynie poprosiły mnie o napisanie oceny Xiaoyue, martwiłam się, że jeśli pójdzie wykonywać swoje obowiązki gdzie indziej, przepaść między nami jeszcze bardziej się powiększy, więc nie chciałam pisać o jej mocnych stronach. Chociaż ostatecznie napisałam ocenę zgodnie z prawdą, w głębi duszy wciąż nie chciałam, by poszło jej dobrze, i miałam nadzieję usłyszeć, że jest w złym stanie lub nie wykonuje dobrze obowiązków, a nawet starałam się mówić przy niej negatywne rzeczy, próbując osłabić jej motywację do wykonywania obowiązków. W ten sposób nie byłaby w stanie ich wykonywać gdzie indziej, a przepaść między nami nie byłaby tak ogromna. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej zdawałam sobie sprawę, jak okropna byłam. Używałam podstępnych sztuczek tylko po to, by inni mieli o mnie wysokie mniemanie, co było naprawdę samolubne, podłe i złośliwe. Nie miałam w sobie ani krzty człowieczeństwa! Xiaoyue wykonywałaby swoje obowiązki gdzie indziej, co byłoby korzystne dla jej rozwoju, a także przysłużyłoby się dziełu kościoła. Było to coś zgodnego z Bożymi intencjami, ale przez wzgląd na moją reputację i status próbowałam sabotować sytuację, nie tylko nie zachęcając jej, ale nawet mówiąc negatywne rzeczy. To, co robiłam, zakłócało, zaburzało i utrudniało dzieło kościoła. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam żal i zdenerwowanie. Pomyślałam o Zhou Yu z „Opowieści o Trzech Królestwach” i o tym, jak był ograniczony i zazdrosny o Zhuge Lianga, rywalizował z nim i porównywał się do niego, a w końcu nie mógł go prześcignąć i gniew doprowadził go do śmierci. Gdybym nadal porównywała się do Xiaoyue, nie tylko skończyłabym nieszczęśliwa, ale także działałabym jako sługa szatana, utrudniając dzieło kościoła. Zdając sobie z tego sprawę, uklękłam przed Bogiem i modliłam się: „Boże, zobaczyłam, jak głęboko jestem zepsuta. Moja zazdrość jest przytłaczająca. Dlaczego nie mogę znieść tego, że Xiaoyue osiąga lepsze rezultaty niż ja? Naprawdę siebie nienawidzę! Obyś przeklął moją zepsutą naturę i doprowadził mnie do głębszego zrozumienia samej siebie”.

Później przeczytałam kilka słów Bożych: „Człowiek, który zrodził się na tej brudnej ziemi, został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też warunkowany przez feudalną etykę i odebrał wykształcenie w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, podły pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz nikczemne obyczaje i życie codzienne – wszystko to poważnie szkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopywało i atakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jakże okrutny jest rodzaj ludzki! Te intrygi i knowania, wyrywanie sobie nawzajem wszystkiego z rąk, walka o sławę i korzyści, wzajemna rzeź – czy to wszystko dobiegnie kiedyś końca? Mimo setek tysięcy słów wypowiedzianych przez Boga nikt się nie opamiętał. Ludzie robią wszystko dla swoich rodzin, synów i córek, dla dobra własnych karier, dla perspektyw na przyszłość, stanowiska, próżności i pieniędzy, dla pożywienia, ubioru i ciała. Ale czy istnieje ktoś, kto rzeczywiście podejmuje działania przez wzgląd na Boga? Nawet pośród tych, którzy w swych działaniach mają wzgląd na Boga, tylko nieliczni Go znają. Ilu ludzi nie działa dla swoich własnych korzyści? Ilu nie stosuje ucisku czy wykluczenia innych, aby chronić własną pozycję?” (Źli z pewnością zostaną ukarani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że moja zazdrość wobec Xiaoyue wynikała z nadmiernej troski o reputację i status. Żyłam według szatańskich trucizn, takich jak: „Staraj się wyróżniać i osiągać sukcesy”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” oraz „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Te idee sprawiły, że straciłam sumienie i rozum. Bez względu na to, co robiłam, zawsze chciałam, by inni mnie podziwiali, i pragnęłam mieć miejsce w ich sercach. Przypomniałam sobie, jak od dzieciństwa denerwowałam się, gdy widziałam, że inni są lepsi ode mnie. Jeśli ktoś w szkole osiągał lepsze rezultaty ode mnie, złościłam się, a jeśli ktoś miał lepsze warunki życia, byłam zazdrosna. Pamiętam, że moja kuzynka radziła sobie lepiej ode mnie w szkole i jej warunki rodzinne były lepsze niż moje, więc byłam o nią zazdrosna. Kiedy jej rodzina kupiła telewizor, z zazdrości i złości nie poszłam go obejrzeć. Po odnalezieniu Boga nadal żyłam według tych trucizn szatana. Kiedy zobaczyłam, że Xiaoyue przewyższa mnie pod każdym względem, stałam się o nią zazdrosna i nieustannie się z nią porównywałam, a kiedy nie mogłam jej dorównać, czułam się nieszczęśliwa. Wszystko to było spowodowane szatańskim zepsuciem i krzywdą. Uczyniłam sławę i zysk moim celem, do tego stopnia, że opanowały one wszystkie moje emocje. W trosce o swoją reputację i status atakowałam i wykluczałam innych, lekceważyłam dzieło kościoła, stałam się naprawdę samolubna i złośliwa. Mimo że Xiaoyue i ja byłyśmy bliskimi przyjaciółkami, dzieliłyśmy się ze sobą wszystkim, byłam w stanie sabotować ją za jej plecami, chcąc użyć nikczemnych środków, by osiągnąć swoje cele. Gdybym nadal żyła według tych szatańskich trucizn, stałabym się jeszcze bardziej pozbawiona ludzkiego podobieństwa i ostatecznie zostałabym odrzucona i wyeliminowana przez Boga. Dziękuję Bogu za wykorzystanie tej sytuacji do obnażenia mnie i za to, że pozwolił mi rozpoznać moje zepsucie, demaskując mnie przez swoje słowa, co dało mi możliwość okazania skruchy i zmiany. To jest miłość Boża.

Później szukałam ścieżki praktyki i wejścia w słowach Bożych. Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów. (…) Podzieliłem się teraz z wami tą prostą metodą: zacznijcie od praktykowania w ten sposób, a gdy będziecie to robić przez jakiś czas, wasz stan wewnętrzny niepostrzeżenie zacznie się zmieniać. Zmieni się on ze stanu ambiwalentnego, w którym wiara w Boga ani nie interesuje cię bezgranicznie, ani też czujesz do niej potwornej niechęci, w stan, w którym poczujesz, że wiara w Boga i bycie uczciwym człowiekiem są czymś dobrym. Bycie uczciwym człowiekiem zacznie cię interesować i poczujesz, że takie życie jest znaczące i odżywcze. W sercu poczujesz ugruntowanie, spokój i radość. W takim właśnie znajdziecie się stanie. Porzucenie własnych intencji, interesów i samolubnych pragnień przynosi taki właśnie rezultat” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli Bóg stworzył cię głupcem, twoja głupota ma znaczenie; jeśli stworzył cię mądrym, twoja mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty otrzymujesz od Boga, jakiekolwiek masz mocne strony i bez względu na to, jak wysoki jest twój iloraz inteligencji, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i obowiązek, który wykonujesz, Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzę. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Bez względu na to, co się stanie, muszę odłożyć na bok moje osobiste interesy i myśleć o tym, jak chronić dzieło kościoła i najpierw zadowolić Boga. Bez względu na to, jak postrzegają mnie inni, powinnam po cichu dobrze wykonywać swoje obowiązki. Wykonując je, powinnam dążyć do prawdy i szukać przemiany w swoim usposobieniu. To właśnie jest zgodne z Bożymi intencjami. Jeśli dążę do reputacji i statusu, jeśli jestem zazdrosna o innych, rywalizuję z nimi lub używam podstępnych środków, robię podłe i nikczemne rzeczy, sprawię, że Bóg będzie się mną brzydził. Zrozumiałam również, że w domu Bożym zadania nie są podzielone według wysokiego lub niskiego statusu ani według dużej lub małej odpowiedzialności, a każdy po prostu sprawuje swoją funkcję. Jeśli czyimś obowiązkiem jest udzielanie gościny, to powinien on dobrze wykonywać ten obowiązek, a jeśli ktoś może być przywódcą, powinien dobrze wykonywać obowiązki przywódcy. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, musimy dążyć do prawdy. Bóg patrzy na stosunek człowieka do jego obowiązków, na to, czy człowiek dąży do prawdy i czy zmienia się jego zepsute usposobienie. Bóg nie pochwala kogoś, gdy widzi, że ma wyższy status lub większy kapitał. Taka jest Boża sprawiedliwość. Nieważne, jakie obowiązki wykonywała Xiaoyue, ona miała swoje obowiązki, a ja swoje, i nie powinnam skupiać się wyłącznie na porównywaniu się z nią i zaniedbywać swoje obowiązki. Nawet jeśli inni mnie podziwiają, nie oznacza to, że posiadam prawdę lub że moje usposobienie się zmieniło. Moja postawa i potencjał są odpowiednie do wykonywania obowiązków liderki grupy, powinnam więc dobrze wykonywać obowiązki liderki grupy w przyziemny sposób. Gdy bracia i siostry mają problemy lub trudności, będę polegać na Bogu, by móc je z nimi omówić i rozwiązywać, a także wypełniać swoje obowiązki.

Później, z różnych powodów, Xiaoyue nie wyjechała gdzie indziej, by wykonywać obowiązki. W przeszłości byłabym z tego zadowolona, ale teraz byłam w stanie spojrzeć na to właściwie. Otworzyłam się więc w rozmowie z Xiaoyue na temat mojego stanu i zepsucia, które ujawniłam. Xiaoyue również podzieliła się ze mną swoim doświadczalnym zrozumieniem tej sprawy. W przeszłości byłam zaślepiona zazdrością i nigdy nie słuchałam uważnie, gdy Xiaoyue mówiła, myśląc, że tylko się popisuje. Tamtego dnia, kiedy uważnie słuchałam, jak opowiada o swoich doświadczeniach, byłam bardzo podbudowana i poczułam wielką ulgę i wyzwolenie w sercu. Gdy zobaczyłam tę niewielką zmianę w sobie, moje serce wypełniło się wdzięcznością wobec Boga.


21. Refleksje chorej na mocznicę

Autorstwa He Mu, Chiny

Po czterdziestce przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Zrozumiałam, że polega ono na zbawieniu ludzi i że tylko stając przed obliczem Boga, czytając Jego słowa i wykonując swoje obowiązki można zrozumieć i zyskać prawdę, liczyć na Bożą troskę i ochronę, a w końcu mieć szansę na wejście do królestwa Bożego. Niedługo potem zaczęłam wykonywać swoje obowiązki. Niezależnie od tego, jakie zadania kościół mi przydzielał, nigdy nie odmawiałam. Myślałam tylko o tym, jak właściwie je wykonywać. Jakiś czas później moje ciśnienie wzrosło do 220 mmHg. Aby je obniżyć, byłam leczona dożylnie. Nie pozwoliłam jednak, aby przeszkodziło mi to w wykonywaniu obowiązków. Myślałam: „Dopóki będę szczerze wykonywać swoje obowiązki, Bóg będzie mnie chronił”. Przez lata wykonywałam swoje obowiązki bez względu na pogodę, myśląc, że jestem prawdziwie wierzącą osobą, która zasługuje na Bożą aprobatę. Jednak niespodziewana choroba obnażyła moje prawdziwe ja.

Była jesień 2009 roku. Któregoś dnia nagle poczułam ból w obu nogach, które zaczęły puchnąć. Wkrótce miałam spuchniętą i zdeformowaną całą twarz, a obrzęk oczu był tak duży, że nie mogłam ich otworzyć. Córka zabrała mnie do szpitala na badania kontrolne. Lekarz stwierdził, że mam zanik obu nerek, który może spowodować mocznicę. Dodał też, że jeśli moja choroba się zaostrzy, może to doprowadzić do śmierci. Gdy to usłyszałam, byłam w szoku. Jeśli nic się nie zmieni, będę o krok od śmierci. Zaczęłam wykonywać swoje obowiązki zaledwie kilka miesięcy po tym, jak odnalazłam Boga i bez względu na pogodę czy chorobę, nigdy nie przestałam. Przez te lata nie tylko w związku z tym cierpiałam i często byłam wykończona, ale znosiłam też nieporozumienia, kpiny i obelgi ze strony bliskich. Czy taki wysiłek nie wystarczył? Czy to wciąż było za mało, aby zyskać Bożą ochronę? Wróciłam myślami do chwili, gdy odnalazłam Boga i miałam wielkie nadzieje związane z życiem w królestwie. Jednak w obliczu tak poważnej choroby, która w każdym momencie mogła zagrozić mojemu życiu, zastanawiałam się, czy nadal będę miała szansę wejść do królestwa. Wyglądało na to, że nie mogę już liczyć na takie piękne przeznaczenie. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej skrzywdzona się czułam i straciłam motywację do wykonywania obowiązków. Popadłam w zniechęcenie. Modliłam się do Boga: „Boże, nie rozumiem, dlaczego spotkała mnie ta choroba i w sercu się na Ciebie skarżę. Wiem, że nie powinnam tego robić, więc proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała Twoją intencję”.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Ludzie myślą w następujący sposób: »Skoro teraz wierzę w Boga, to należę do Niego, i On powinien się mną zaopiekować, zadbać o to, bym miał co jeść i gdzie mieszkać, zatroszczyć się o moją przyszłość i los, a także o moje osobiste bezpieczeństwo (w tym bezpieczeństwo mojej rodziny), i zagwarantować, że wszystkie moje sprawy będą się dobrze układać, a moje życie toczyć się będzie spokojnie i bez żadnych przykrych incydentów«. A jeśli fakty nie wyglądają tak, jak by chcieli i jak to sobie wyobrażają, zaczynają myśleć tak: »Wierzyć w Boga wcale nie jest tak dobrze i tak łatwo, jak to sobie wyobrażałem. Okazuje się, że wierząc w Niego nadal muszę znosić wszystkie te prześladowania i męki oraz przejść wiele prób. Dlaczego Bóg mnie nie chroni?«. Czy takie myślenie jest słuszne, czy nie? A czy jest zgodne z prawdą? (Nie). Czy zatem takie myślenie nie pokazuje, że ludzie stawiają Bogu wygórowane wymagania? Dlaczego ludzie, którzy myślą w taki sposób, nie modlą się do Boga lub nie poszukują prawdy? Za tym, że Bóg sprawia, iż ludzi spotykają w życiu takie rzeczy, kryje się, rzecz jasna, Jego dobra wola; dlaczegóż ludzie nie rozumieją Bożych intencji? Dlaczego nie potrafią współpracować z dziełem Bożym? Bóg umyślnie sprawia, że ludzi spotykają takie rzeczy, aby mogli poszukiwać prawdy i ją zyskać, i aby żyli mając w niej oparcie. Jednak ludzie nie poszukują prawdy, zamiast tego ciągle oceniając Boga, posługując się przy tym własnymi pojęciami i wyobrażeniami – to właśnie jest ich problem. Oto jak należy rozumieć te nieprzyjemne rzeczy: Nikt nie przechodzi przez całe życie bez cierpienia. Dla niektórych ludzi ma ono związek z rodziną, dla niektórych z pracą, dla innych z małżeństwem, a dla jeszcze innych z chorobą fizyczną. Każdy musi cierpieć. Niektórzy mówią: »Dlaczego ludzie muszą cierpieć? Jak wspaniale byłoby przeżyć całe życie spokojnie i szczęśliwie. Czy nie możemy nie cierpieć?«. Nie – każdy musi cierpieć. Cierpienie powoduje, że każdy człowiek doświadcza niezliczonych doznań fizycznego życia, niezależnie od tego, czy doznania te są pozytywne czy negatywne, aktywne czy bierne. Cierpienie przynosi ci różne uczucia i możliwości docenienia, które stanowią dla ciebie wszystkie życiowe doświadczenia. To jest jeden aspekt i ma on na celu przysporzyć ludziom doświadczenia. Jeśli na tej podstawie będziesz umiał szukać prawdy i zrozumieć Boże intencje, to będziesz się coraz bardziej zbliżać do standardu, jakiego wymaga od ciebie Bóg. Innym aspektem jest to, iż jest to odpowiedzialność, którą Bóg daje człowiekowi. Jaka to odpowiedzialność? To jest cierpienie, które musisz przejść. Jeśli możesz przyjąć i znieść to cierpienie, stanie się to świadectwem, a nie powodem do wstydu” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że za każdą sytuacją i cierpieniem, w obliczu których stajemy, kryją się Boże intencje. Wszystkie mieszczą się w granicach tego, co może znieść postawa danego człowieka. Powinniśmy poszukiwać prawdy oraz Bożych intencji i nie trzymać się naszych pojęć czy postrzegać rzeczy z naszego punktu widzenia. Patrząc na rzeczy z perspektywy cielesności, będziemy żyć w cierpieniu i myśleć, że choroba nie jest niczym dobrym. Jeśli jednak przyjmujemy takie rzeczy od Boga i szukamy prawdy, możemy wyciągnąć z choroby naukę, a wtedy staje się ona czymś dobrym. Zastanawiając się nad swoją reakcją na tę chorobę, myślałam o tym, że przez wszystkie lata wiary w Boga i wykonywania obowiązków, czy to w obliczu oszczerstw i kpin ze strony krewnych i sąsiadów, czy to znosząc wiatr, deszcz, przenikliwe zimno lub palący upał, nigdy nie przestałam ich wykonywać. Myślałam więc, że Bóg powinien mnie chronić przed poważną chorobą i że w końcu wejdę do królestwa Bożego. Czyż nie był to dokładnie stan, który Bóg obnaża w swoich słowach: „Skoro teraz wierzę w Boga, to należę do Niego, i On powinien się mną zaopiekować, zadbać o to, bym miał co jeść i gdzie mieszkać, zatroszczyć się o moją przyszłość i los, a także o moje osobiste bezpieczeństwo”? Gdy zorientowałam się, że Bóg nie chroni mnie tak, jak sobie wyobrażałam, zaczęłam się na Niego skarżyć, wykorzystując swoje poświęcenia i koszty, jakie ponosiłam, jako kapitał, aby Go przekonywać, i zaczęłam niedbale wykonywać swoje obowiązki. Gdzie były moje człowieczeństwo i rozum? Moje wcześniejsze poświęcenia i wyrzeczenia nie były nawet szczere! Gdyby ta sytuacja mnie nie obnażyła, nie zdałabym sobie sprawy ze swoich ukrytych pobudek i błędnego postrzegania wiary w Boga jako sposobu na uzyskanie błogosławieństw. Gdy to sobie uświadomiłam, nie czułam już w sercu takiego bólu. Byłam gotowa się podporządkować i nadal wykonywać swoje obowiązki, jednocześnie biorąc leki. Stopniowo mój stan się poprawił, a moja choroba nieco ustąpiła. Chociaż nogi nadal czasami mi puchły, nie ograniczało mnie to i nadal aktywnie głosiłam ewangelię.

Zimą 2018 roku zauważyłam, że mam na stopie guz. Stopa tak bardzo mnie bolała, że nie mogłam na niej stawać i córka musiała pomagać mi w chodzeniu. W szpitalu lekarz stwierdził, że to dna moczanowa, a badania wykazały, że mój poziom kreatyniny wzrósł z ponad 2,26 mg/dl do ponad 5,65 mg/dl, co oznaczało, że miałam już zaawansowaną mocznicę. Obawiając się, że nie będę w stanie zmierzyć się z prawdą, lekarz ukrył przede mną, jak poważny jest mój stan. Początkowo nie przejęłam się zbytnio swoją chorobą, ale gdy czwartego dnia córka nagle zapytała mnie o organizację pogrzebu, wiedziałam, że mój stan się pogorszył. Serce mi zadrżało i pomyślałam: „Czy to możliwe, że naprawdę zostało mi niewiele czasu i że wkrótce umrę?”. Nie miałam odwagi o tym myśleć, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, moje życie i śmierć są w Twoich rękach. Jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Kilka dni później dowiedziałam się, że moja choroba rzeczywiście jest w zaawansowanym stadium. W tamtej chwili nie mogłam powstrzymać drżenia rąk i utrzymać filiżanki. Nie chciałam przyjąć tego do wiadomości i zastanawiałam się, czy lekarz nie popełnił jakiegoś błędu. Myślałam: „Jak to możliwe, że mój stan tak szybko się pogorszył? Wierzę w Boga i Bóg z pewnością nie pozwoli mi tak łatwo umrzeć”. Potem jednak pomyślałam: „Zdiagnozowano u mnie zaawansowaną mocznicę. Dlaczego mam w to nie wierzyć? Taka jest rzeczywistość”. Miałam wrażenie, że moje życie dobiega końca. Przepełniły mnie ból i rozpacz. Gdy zastanawiałam się nad tym, że zostało mi już niewiele czasu i że nie będę mogła zobaczyć piękna królestwa, nie chciałam zaakceptować swojego losu, myśląc: „Co zyskałam dzięki swoim staraniom przez te wszystkie lata? Przez cały ten czas wykonywałam swoje obowiązki, więc dlaczego moja choroba wciąż się pogarsza?”. Miałam poczucie, że Bóg jest wobec mnie naprawdę niesprawiedliwy. Leżąc w nocy w łóżku, myślałam o kobiecie, która robiła z nami interesy. Chorowała na to samo. Gdy otrzymała diagnozę, wróciła do domu i w ciągu dziesięciu dni zmarła. Czułam, że moja śmierć też się zbliża i że odliczanie już się zaczęło. Miałam wrażenie, jakbym już była martwa. Jaki był więc sens czytania słów Bożych? Przez ponad dwadzieścia dni byłam zniechęcona, cierpiąc z powodu strasznego bólu. Wiedziałam, że oddaliłam się od Boga, więc do Niego zawołałam, prosząc Go o oświecenie i iluminację. Potem przypomniałam sobie następujący hymn ze słowami Bożymi:

Próby wymagają wiary

1  To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy, jakie ludzie posiadają, kiedy się narodzą, w są darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu.

2  Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego, jest, krótko mówiąc, wiara i serca miłujące Boga. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzka determinacja. (…)

(Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Gdy rozważałam słowa Boże, moje serce zostało oświecone. Okazuje się, że Bóg aranżuje ludzi, wydarzenia i rzeczy, aby udoskonalać naszą wiarę. Pomyślałam o Hiobie, który w obliczu wielkich prób – splądrowanego majątku, śmierci dzieci i wrzodów pokrywających całe jego ciało – nigdy się nie skarżył i zachował wiarę w Boga, trwając przy swoim świadectwie o Nim. To, co robi Bóg, nie zgadza się z ludzkimi wyobrażeniami, a kiedy ludzie wyraźnie nie dostrzegają Bożych intencji lub ich nie rozumieją, potrzebują wiary, aby ich doświadczyć. Gdy sobie to uświadomiłam, moje serce się rozjaśniło.

Potem dalej się zastanawiałam. Kiedy dowiedziałam się, że mam zaawansowaną mocznicę, żyłam w strachu i przerażeniu. Prawda była taka, że bałam się śmierci. Przeczytałam więc fragment słów Bożych dotyczących mojego stanu: Bóg Wszechmogący mówi: „Dlaczego są niezdolni uwolnić się od strachu przed śmiercią? Niektórzy ludzie w obliczu śmierci tracą kontrolę nad pęcherzem, inni trzęsą się, mdleją, pomstują na Niebiosa i ludzi, a niektórzy nawet lamentują i płaczą. To w żadnym wypadku nie są naturalne reakcje, które pojawiają się nieoczekiwanie, gdy zbliża się śmierć. Ludzie zachowują się w tak żenujący sposób przede wszystkim dlatego, że w głębi serca obawiają się śmierci, bo nie posiadają jasnej wiedzy o Bogu i zrozumienia Jego suwerennej władzy oraz ustaleń, nie mówiąc nawet o prawdziwym poddaniu się im. Zachowują się tak, bo nie pragną niczego innego jak tylko by aranżować i wszystkim zarządzać samodzielnie, kontrolować własny los, własne życie i śmierć. Nic dziwnego zatem, że ludzie nigdy nie będą w stanie pozbyć się strachu przed śmiercią” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że w obliczu śmierci ludzie zaczynają się bać i są przerażeni, ponieważ nie rozumieją suwerennej władzy Stwórcy i Jego ustaleń. Życie i śmierć człowieka są pod kontrolą Boga. Ludzie nie mogą sami o tym decydować. Nikt nie ma kontroli nad swoim losem. Myślałam o słowach Boga, który powiedział, że gdy Hiob wypełnił swoją życiową misję, spokojnie stawił czoła śmierci. Bardzo mnie one poruszyły. Hiob przez całe życie bał się Boga i unikał zła, nigdy nie próbując się z Bogiem targować ani stawiać Mu żądań. Dziękował Bogu, gdy Bóg mu coś dawał, i podporządkowywał się, gdy mu coś zabierał. Bez względu na to, jak Bóg go traktował, był mu posłuszny i potrafił spokojnie stawić czoła śmierci. Tymczasem ja, gdy dowiedziałam się, że mam zaawansowaną mocznicę i nie pożyję już długo, skarżyłam się Bogu. Nie byłam Mu podporządkowana i nie miałam bogobojnego serca. Nie mogłam tak dalej żyć. Byłam gotowa pójść w ślady Hioba, oddać swoje życie w ręce Boga i zdać się na łaskę Jego suwerennej władzy i ustaleń. Dopóki żyję, będę wykonywała swoje obowiązki najlepiej jak potrafię, a kiedy przyjdzie po mnie śmierć, spokojnie stawię jej czoła i podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Gdy to postanowiłam, poczułam ogromną ulgę.

Później się zastanawiałam: „Dlaczego w obliczu choroby skarżyłam się, że Bóg niesprawiedliwie mnie potraktował?”. Przeczytałam więcej słów Bożych: „Ludzie nie mają prawa niczego żądać od Boga. Nic nie jest bardziej nierozsądne niż stawianie Bogu żądań. Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. (…) Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawiera się Twoja dobra wola; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętne oblicze szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. Kiedykolwiek nastąpi zniszczenie szatana przez Boga, będzie w tym Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że jest w nich obecna Boża mądrość i dobra wola. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie oznacza uczciwości i rozsądku oraz nagradzania wysiłków, jak sobie wyobrażałam. Nie jest tak, że niezależnie od tego, jak wiele zdaję się dawać, Bóg musi mi dać coś w zamian. Sprawiedliwe usposobienie Boga określa Jego istota. Wszystko, co robi Bóg, jest sprawiedliwe i kryją się za tym Jego dobre intencje. Ja jednak myślałam, że za wysiłek należy się nagroda i że im więcej z siebie daję, wykonując swoje obowiązki, tym bardziej Bóg powinien mi to wynagrodzić. Kiedy więc się poświęcałam i ponosiłam koszty w swojej wierze w Boga, myślałam, że powinnam otrzymać Bożą ochronę i błogosławieństwa, a także zostać zabrana do Jego królestwa. W przeciwnym razie uważałabym, że Bóg jest niesprawiedliwy. Moje pojęcie Bożej sprawiedliwości było absurdalne! Bóg jest Stwórcą, a ja jestem jedynie istotą stworzoną. Bez względu na to, co Bóg dla mnie aranżuje i jak mnie traktuje, jest to właściwe i sprawiedliwe. Gdy Bóg mi błogosławi, jest sprawiedliwy, a jeśli nie, nadal jest sprawiedliwy. Mierząc Boga według własnych wyobrażeń, stawiam Mu opór. Przypomniałam sobie, co Bóg kiedyś powiedział: „Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg określa przeznaczenie człowieka na podstawie tego, czy posiada on prawdę, a nie na podstawie jego pozornych poświęceń i wyrzeczeń. Tylko zyskując prawdę, można liczyć na dobry wynik. Jeśli ktoś nie zyskuje prawdy, nadal ma zepsute usposobienie szatana i wykorzystuje swoje poświęcenia i wyrzeczenia, aby wchodzić w układy z Bogiem i Go oszukiwać, jest znienawidzony przez Boga i niegodny wejścia do królestwa. Na tym polega Boża sprawiedliwość. Wierzyłam w Boga, mając transakcyjne podejście nastawione na wymianę. Chciałam wykorzystać swoje pozorne cierpienie i wyrzeczenia, aby zyskać Boże błogosławieństwa. Oszukiwałam Boga i Go wykorzystywałam. Jak zatem mogłam zyskać Bożą aprobatę czy wejść do królestwa? Pomyślałam o poświęceniach i wyrzeczeniach Pawła, który głosił ewangelię Pana Jezusa w wielu różnych miejscach, także w Europie, i założył wiele kościołów. W końcu stwierdził: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł wykorzystał swoje poświęcenia i wyrzeczenia jako kapitał, aby zażądać od Boga korony sprawiedliwości, ale ostatecznie trafił do piekła, gdzie spotkała go kara. Moje spojrzenie na wiarę w Boga było takie samo jak podejście Pawła. Kiedy moje pragnienie błogosławieństw legło w gruzach, skarżyłam się na Boga. Czy jeśli nie okażę skruchy, skończę jak Paweł?

Później, w trakcie omówienia z braćmi i siostrami, jedna z sióstr znalazła dla mnie następujący fragment słowa Bożego: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słowa Bożego zrozumiałam, że po latach wiary w Boga, w czasie których porzuciłam różne rzeczy i ponosiłam koszty, robiłam to wszystko jedynie po to, aby zdobyć błogosławieństwa. Chciałam, żeby Bóg mnie chronił, abym była bezpieczna, zdrowa i uniknęła katastrofy. Była to próba zawarcia układu z Bogiem. Kierowałam się takimi szatańskimi truciznami jak „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” czy „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, we wszystkim, co robiłam, myśląc przede wszystkim o „zysku”. Nieważne, jak coś było trudne i męczące, dopóki przynosiło mi korzyści, byłam przekonana, że mi się opłaci. Gdy dowiedziałam się, że wykonywanie obowiązków w wierze w Boga może zapewnić Bożą ochronę i dobre przeznaczenie, porzucałam różne rzeczy i ponosiłam koszty. Bez względu na to, jak bardzo cierpiałam i ile mnie to kosztowało, myślałam, że to wszystko jest tego warte. Jednak kiedy dowiedziałam się, że mam mocznicę i mogę umrzeć, pomyślałam, że jeśli tak się stanie, nie wejdę do królestwa i nie otrzymam błogosławieństw, więc nie chciałam już czytać słowa Bożego i się modlić, a nawet skarżyłam się na Boga, wykłócałam się z Nim, narzekałam na Niego i twierdziłam, że jest niesprawiedliwy. Wykorzystywałam swoje poświęcenia i wyrzeczenia, aby zwracać się do Boga z różnymi prośbami i żądać zapłaty za swoje uczynki. Gdzie były moje człowieczeństwo i rozum? Byłam taka samolubna i fałszywa! Jak takie poświęcenia mogłyby kiedykolwiek zyskać aprobatę Boga? Boże dzieło polega na zbawieniu ludzi oraz umożliwieniu im zmiany usposobienia i dostąpienia Bożego zbawienia poprzez dążenie do prawdy w wykonywaniu obowiązków. Ja jednak wierzyłam w Boga i wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, aby otrzymać Boże błogosławieństwa. Zrozumiałam, że kierując się szatańskimi truciznami, stałam się naprawdę samolubna i podła. Nie mogłam tak dalej żyć i chciałam okazać Bogu skruchę. Później, gdy wykonywałam obowiązek udzielania gościny, czułam się w środku szczęśliwa i uradowana. Uświadomiłam sobie, że tylko traktując swoje obowiązki jak odpowiedzialność, mogę prowadzić znaczące życie.


22. Po tym, jak zostałam zdradzona przez judasza

Autorstwa Xiang Xun, Chiny

W kwietniu 2023 roku wykonywałam w kościele obowiązki kaznodziejki. Kilka kościołów, za które w tamtym czasie odpowiadałam, stanęło w obliczu aresztowań dokonywanych przez KPCh. Zatrzymanych zostało wielu przywódców i pracowników, więc razem z moim współpracownikiem, bratem Wangiem Hui, szybko skontaktowaliśmy się z braćmi i siostrami, aby przenieść książki ze słowami Bożymi. Gdy uporaliśmy się z następstwami całej sytuacji, niespodziewanie dotarła do nas wiadomość o aresztowaniu dwóch kolejnych kierowników. Ze względu na zagrożenie dla naszego bezpieczeństwa, zaczęliśmy przenosić się z miejsca na miejsce. W tamtym czasie aresztowano braci i siostry ze wszystkich kościołów, w związku z czym różne elementy ich pracy nie postępowały jak zwykle. Aresztowani bracia i siostry byli torturowani przez policję. Jedna z sióstr nie mogła wytrzymać tortur i zabiła się, wyskakując z budynku. Słysząc wszystkie te informacje, byłam bardzo zdenerwowana i często martwiłam się o własne położenie: „Jestem poszukiwana. Jeśli zostanę zatrzymana, a policja zorientuje się, że jestem przywódczynią, z pewnością będzie mnie jeszcze brutalniej torturować. Jeśli zostanę zamęczona na śmierć, to czy nie stracę szansy na zbawienie?”. Gdy o tym myślałam, każdego dnia czułam, jak ściska mi się serce. Podwójna presja związana z zagrożeniem dla mojego bezpieczeństwa i moją pracą sprawiła, że w tamtym czasie czułam się wyczerpana na ciele i umyśle.

We wrześniu dowiedziałam się, że aresztowano moją współpracownicę, siostrę Wen Xi. Przez wiele lat wykonywałyśmy razem obowiązki. Wen Xi nie tylko bardzo dobrze znała Wanga Hui i mnie, ale także dużo wiedziała na temat kościoła, w tym braci, sióstr i rodzin udzielających gościny. Kiedy byliśmy tak zajęci radzeniem sobie z następstwami aresztowań, że aż kręciło nam się w głowach, otrzymaliśmy kolejną wiadomość od braci i sióstr, którzy przekazali nam, że Wen Xi zdradziła Wanga Hui i mnie. Policja miała już nasze portrety pamięciowe i szukała nas, żeby nas aresztować. Bracia i siostry przypomnieli nam, żebyśmy byli ostrożni i mieli się na baczności. Gdy się o tym dowiedziałam, od razu wpadłam w panikę. Kiedy wielki, czerwony smok aresztuje wierzących, posuwa się nawet do zadania im śmierci, nie oszczędzając nawet siedemdziesięcio-i osiemdziesięciolatków. Teraz, gdy policja wiedziała, że Wang Hui i ja jesteśmy przywódcami w kościele, tak łatwo nam nie odpuści. Wielki, czerwony smok ma kamery monitoringu na wszystkich ulicach i alejkach. Czy dzięki nim nas znajdą? Zawsze byłam dość słaba. Czy jeśli zostanę aresztowana, wytrzymam tortury? Gdybym została zamęczona na śmierć, nie ujrzałabym piękna królestwa. Pomyślałam o kilkorgu współpracownikach, którzy zostali wcześniej aresztowani. Wszystkich skazano na ponad dziesięć lat, a ja byłam przywódczynią nawet dłużej niż oni. Gdybym została aresztowana, na pewno dostałabym jeszcze dłuższy wyrok. Miałam już ponad sześćdziesiąt lat. Gdybym została skazana na ponad dziesięć lat, możliwe, że do końca życia nie wyszłabym z więzienia. Czasami myślałam: „Lepiej by było, gdybym nie wykonywała obowiązków przywódczyni. Wtedy nawet po trafieniu do aresztu nie czekałby mnie taki surowy wyrok”. W tamtym czasie byłam codziennie poddenerwowana. Nie mogłam się uspokoić nawet wtedy, gdy wykonywałam swoje obowiązki. Zwłaszcza, gdy dowiedziałam się, że KPCh często wykorzystuje drony, aby obserwować wierzących, szukać ich i zatrzymywać, zaczęłam zwracać szczególną uwagę na to, co się dzieje na zewnątrz. Czasami, gdy docierały do mnie dziwne dźwięki, podbiegałam do okna, żeby sprawdzić, czy to nie dron, a gdy słyszałam kroki na klatce schodowej lub gdy zarządca budynku pukał do moich drzwi, serce zaczynało mi walić jak oszalałe. Bałam się, że to policja przyszła nas aresztować. W tamtym czasie nie wkładałam serca w obowiązki, a gdy kontrolowałam pracę, nie zwracałam uwagi na szczegóły. Odbiło się to na różnych zadaniach. Praca z tekstami, za którą przede wszystkim odpowiadałam, również przynosiła gorsze rezultaty. Chociaż byłam trochę zdenerwowana, pisałam jedynie listy z zapytaniami. Nigdy nie starałam się zrozumieć, gdzie występuje problem i na czym polega ani jak go rozwiązać. Któregoś dnia otrzymałam list z doniesieniem, że przywódca Kościoła Chengnan nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie rozwiązuje rzeczywistych problemów. Informacje o wynikach przywódcy nieco mnie zaskoczyły. Od zawsze śledziłam pracę Kościoła Chengnan, ale nie zdawałam sobie sprawy, że jego przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy. Dopiero w tamtym momencie stanęłam przed obliczem Boga, żeby się pomodlić i zastanowić. Uświadomiłam sobie, że ze względu na bezpośrednie zagrożenie od pół roku ciągle przenoszę się z miejsca na miejsce, nieustannie się obawiając, że gdyby policja mnie aresztowała i zatłukła na śmierć, nie zostałabym zbawiona i nie weszłabym do królestwa niebieskiego. Ciągle się martwiłam i denerwowałam, przez co rzadko byłam w stanie skupić się na szczegółach swoich obowiązków. A teraz w Kościele Chengnan pojawiło się tyle nierozwiązanych problemów, a wyniki pracy z tekstami ciągle spadały. A wszystko przez to, że się bałam, byłam przerażona i nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Gdy o tym myślałam, byłam zrozpaczona, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, przez cały ten czas żyłam w lęku i strachu. Pomimo tak wielu problemów związanych z moimi obowiązkami byłam odrętwiała i nieświadoma. Dobry Boże, poprowadź mnie, abym szukała prawdy, wyrwała się z tego niewłaściwego stanu i zaczęła wkładać serce w obowiązki”.

Później zobaczyłam następujący fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, a szatan jest jedynie pionkiem w Jego rękach. Bez względu na to, jak bardzo jest niepohamowany i zuchwały, bez pozwolenia Boga nie odważy się dotknąć nawet kropli wody ani ziarenka piasku na ziemi. Gdy sobie to uświadomiłam, uwierzyłam, że to, czy zostanę aresztowana, czy nie, jest w rękach Boga. Bez Jego przyzwolenia wielki, czerwony smok nie mógł mnie aresztować niezależnie od tego, jak wyrafinowane metody inwigilacji stosował. Wróciłam myślami do 2018 roku, kiedy to kilka razy zostałam zdradzona przez judaszy. Policja poprosiła wówczas znanego artystę, aby naszkicował mój portret pamięciowy, który miał zostać wykorzystany w liście gończym. Jednak do dziś nie zostałam aresztowana. Co więcej, Wang Hui i ja byliśmy w bezpośrednim niebezpieczeństwie i w tamtym okresie często przenosiliśmy się z miejsca na miejsce. Kilka razy o mały włos nie zostaliśmy aresztowani, ale dzięki Bożej ochronie udało nam się uciec. Pomyślałam wtedy o tym, jak Daniel nie przestał czcić Boga, za co został wrzucony do jaskini lwów. Wierzył, że jego życie jest w rękach Boga i że bez Bożego przyzwolenia lwy go nie ruszą. Wiara w Boga zapewniła Danielowi ochronę i nawet gdy trafił do jaskini pełnej wygłodniałych lwów, nie spadł mu włos z głowy. Co więcej, trzech przyjaciół Daniela miało prawdziwą wiarę w Boga. Woleli umrzeć niż czcić bożki lub zdradzić Boga. Wrzucono ich więc do rozpalonego pieca, ale wyszli z tego bez szwanku. Powinnam wziąć z nich przykład i wierzyć w Boga. Gdy o tym pomyślałam, nie byłam już taka zmartwiona i przestraszona. Pomodliłam się do Boga, aby uspokoić swoje serce i móc poświęcić się obowiązkom.

Któregoś dnia jedna z sióstr pokazała mi film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zacytowano w nim dwa fragmenty słów Bożych, które naprawdę mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści wierzą w Boga, by otrzymać błogosławieństwa. Nigdy nie troszczą się o nic, co jest związane z domem Bożym czy Bożymi interesami. Wszystko, co czynią, musi obracać się wokół ich własnych interesów. Jeżeli dzieło domu Bożego nie obejmuje ich własnych interesów, po prostu nie dbają o nie i nie wnikają w nie. Ależ z nich egoiści!” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: »Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się Judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?«. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? (…) Pełniąc funkcję przywódcy, pławią się jedynie w swoich cielesnych potrzebach i nie angażują się w rzeczywistą pracę. Nie licząc prowadzenia korespondencji z innymi kościołami, nic więcej nie robią. Ich strach jest tak wielki, że ukrywają się w jakimś miejscu i z nikim się nie spotykają; trzymają się z dala, a bracia i siostry nie wiedzą nawet, kto jest ich przywódcą. Czyż błędem jest więc twierdzenie, że są oni przywódcami jedynie nominalnie? (Nie). Sprawując tę funkcję, nie angażują się w żadną faktyczną pracę; dbają jedynie o to, by się ukryć. Gdy zapytać ich »Jak to jest być przywódcą?«, odpowiedzą »Jestem niezwykle zajęty i ze względów bezpieczeństwa muszę wciąż się przeprowadzać. Te warunki są tak destabilizujące, że nie mogę skoncentrować się na mojej pracy«. Stale czują się tak, jakby śledziło ich wiele par oczu, i nie wiedzą, gdzie mogliby się bezpiecznie ukryć. Oprócz przebieranek i ukrywania się w różnych miejscach, by nie pozostawać zbyt długo w tej samej okolicy, na co dzień nie wykonują oni żadnej rzeczywistej pracy. Czy istnieją tacy przywódcy? (Tak). Jakimi zasadami się kierują? Takie osoby mówią: »Przebiegły królik ma trzy nory. Potrzebuje ich, by się ukryć i tym samym uchronić przed atakami drapieżników. Czy dopuszczalna jest sytuacja, w której na człowieka czyha niebezpieczeństwo i musi on uciekać, lecz nie ma gdzie się ukryć? Musimy uczyć się od królików! Zwierzęta stworzone przez Boga mają ową zdolność przetrwania, którą ludzie powinni od nich przejąć«. Objąwszy funkcję przywódcy, ludzie ci przyswoili sobie ową doktrynę, a wręcz uwierzyli, że pojęli prawdę. W istocie jednak są śmiertelnie przerażeni. Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: »Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!«. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: »Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, odmówili udzielenia jakichkolwiek informacji i zostali śmiertelnie pobici przez policję«. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie)” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył, że antychryści wierzą w Niego po to, aby zyskać błogosławieństwa. Uważają, że ich własne interesy i bezpieczeństwo są najważniejsze. Gdy tylko znajdą się w sytuacji zagrożenia, uciekają i się chowają, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo, a czasami nawet porzucają i zaniedbują swoje obowiązki. Gdy zobaczyłam, jak Bóg obnażył te przejawy bycia antychrystem, pomyślałam o swoim stanie w tamtym okresie. Na początku, kiedy okoliczności nie stanowiły takiego zagrożenia, potrafiłam nadal aktywnie przewodzić braciom i siostrom w głoszeniu ewangelii, a moja praca również przynosiła pewne rezultaty. Gdy jednak kościół stanął w obliczu szeroko zakrojonych aresztowań i zostałam zdradzona przez judasza, martwiłam się, że jeśli zostanę schwytana i zamęczona na śmierć, nie będę mogła liczyć na dobry wynik ani dobre przeznaczenie. Aby siebie chronić, całymi dniami zastanawiałam się, jak zapewnić sobie bezpieczeństwo, zaniedbując sprawdzanie pracy. Praca z tekstami przez kilka miesięcy nie przynosiła żadnych rezultatów, a ja nie starałam się dowiedzieć, skąd się biorą problemy ani jak je rozwiązać. Co więcej, nie przykładałam się do nadzorowania pracy Kościoła Chengnan. Nie zdawałam sobie sprawy, że fałszywy przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy i w porę go nie zwolniłam. Przeszkodziło to w wykonywaniu różnych elementów pracy kościoła. Z obawy przed aresztowaniem i surowym wyrokiem zaczęłam nawet żałować, że jestem przywódczynią. Gdy o tym wszystkim myślałam, w końcu zdałam sobie sprawę, że przez wszystkie lata wykonywania obowiązków, znoszenia trudności i ponoszenia kosztów moim celem było zdobycie błogosławieństw i korzyści. Teraz, gdy wiele kościołów stanęło w obliczu aresztowań, praca kościoła potrzebowała ludzi do współpracy. Dotyczyło to w szczególności Kościoła Chengnan, za który byłam odpowiedzialna. Było w nim wielu nowych członków, którzy nie mieli jeszcze solidnych podstaw na prawdziwej drodze. Ze względu na groźbę prześladowań i aresztowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka, byli przestraszeni i bali się gromadzić. Pilnie potrzebowali wsparcia i podlewania. Niektórzy przywódcy kościoła i pracownicy zostali aresztowani, więc nie było nikogo do współpracy. Należało także szybko przeprowadzić nowe wybory. Jako kaznodziejka powinnam wziąć na siebie odpowiedzialność i uwzględnić Boże intencje. Jak mówi Bóg: „Bliscy Bogu mogą służyć Mu bezpośrednio, ponieważ powierzono im wielkie Boże zadanie i Boże brzemię, potrafią uczynić serce Boga własnym i przyjąć Boże brzemię jako własne, nie zważają przy tym zyski czy straty związane ze swoimi perspektywami na przyszłość, nawet gdy ich perspektywy są takie, że nie będą mieli niczego i nie mogą niczego zyskać, zawsze będą wierzyć w Boga i mieć miłujące Go serce. Zatem ten rodzaj człowieka jest bliski Bogu” (Jak służyć zgodnie z intencjami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ci, którzy są naprawdę lojalni wobec Boga, nie biorą pod uwagę swojego bezpieczeństwa i perspektyw. Zamiast tego wszystko to, co Bóg uważa za pilne, oni też uważają za pilne, a im bardziej niebezpieczne okoliczności, tym usilniej starają się dobrze wykonywać swoje obowiązki, wspierać słabszych braci i siostry oraz właściwie strzec pracy kościoła. Jednak kiedy ja znalazłam się w niebezpiecznej sytuacji, która miała wpływ na moje życie, wynik i przeznaczenie, porzuciłam swoje obowiązki, a nawet żałowałam, że jestem przywódczynią. Chociaż na pierwszy rzut oka się nie poddałam, w moim sercu i umyśle nie było już miejsca na obowiązki. Choć w pracy pojawiło się wiele błędów, ja ich nie zauważyłam. Nie wykonywałam rzeczywistej pracy! Bóg mnie wywyższył, abym wykonywała obowiązki przywódczyni, w nadziei, że wezmę na siebie odpowiedzialność i będę właściwie wykonywać pracę w kościele, a także po to, aby przy tej okazji przekazać mi różne aspekty prawdy. Aby siebie chronić, ja jednak nie tylko nie wykonywałam lojalnie swoich obowiązków, ale wręcz zaszkodziłam pracy. Czy była w tym chociażby odrobina sumienia? Dawniej byłam przekonana, że skoro wierzę w Boga od tylu lat, wyrzekłam się rodziny, porzuciłam cielesne przyjemności, znosiłam trudności i płaciłam cenę w związku z obowiązkami, to mogę zostać uznana za osobę, która prawdziwie wierzy w Boga i dąży do prawdy. Jednak w zaistniałej sytuacji wyraźnie zobaczyłam swoją prawdziwą postawę. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, gdy dowiedziałam się, że zostałam zdradzona przez judasza, kierowałam się instynktem samozachowawczym. Zaniedbywałam swoje obowiązki i utrudniałam pracę. Czuję się bardzo winna i mam wyrzuty sumienia. Dobry Boże, wiem, że jestem samolubna i podła. Nie chcę już dłużej żyć w tym stanie. Od teraz chcę dostosować swój stan i dobrze wykonywać swoją pracę. Proszę, poprowadź mnie”. Po modlitwie moje serce trochę się uspokoiło. Szybko pomówiłam z Wangiem Hui o tym, jak rozwiązać problemy w naszej pracy. Najpierw zweryfikowaliśmy zgłoszenie z Kościoła Chengnan, po czym zwolniliśmy fałszywego przywódcę zgodnie z zasadami. Jeśli chodzi o pracę z tekstami, odkryłam, że nie przynosi ona dobrych rezultatów, ponieważ pracownicy są niezdyscyplinowani, nie dźwigają brzemienia, wykonując swoje obowiązki, i harmonijnie ze sobą nie współpracują. Później omówiłam ten problem z kierownikiem i go rozwiązałam. Po okresie nadzoru i monitorowania wyniki pracy z tekstami zaczęły się poprawiać. Widząc to, nie mogłam przestać myśleć, że gdybym wcześniej bardziej sumiennie wykonywała swoje obowiązki, praca nie byłaby aż tak bardzo opóźniona, więc jeszcze bardziej się obwiniałam i miałam jeszcze większe wyrzuty sumienia. Sama przed sobą postanowiłam, że w przyszłości będę właściwie wykonywać obowiązki.

Któregoś dnia w lutym 2024 roku otrzymałam wiadomość od braci i sióstr, którzy informowali mnie, że Wen Xi znowu została aresztowana i ujawniła pewne szczegóły na mój temat, a wielki, czerwony smok ponownie naszkicował mój portret pamięciowy. Kilka dni później usłyszałam, że siostra Yang Shuo, która była ostatnio naszym kierowcą, została aresztowana przez policję. Te dwie wiadomości sprawiły, że stałam się kłębkiem nerwów. Typową taktyką wielkiego, czerwonego smoka jest śledzenie i sprawdzanie danej osoby przez pewien czas przed jej aresztowaniem. Dopiero gdy cel zostanie potwierdzony, dochodzi do zatrzymania. Nie tak dawno Yang Shuo dwa razy nas podwoziła. Jeśli przed aresztowaniem policja ją śledziła, to czy znała także nasze ostatnie ruchy? Teraz, gdy Yang Shuo została zatrzymana, a Wen Xi ujawniła pewne szczegóły na mój temat, to gdybym została aresztowana, policja z pewnością by mnie torturowała. Gdybym została pobita na śmierć, czy moja nadzieja na zbawienie ległaby w gruzach? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam, więc pomodliłam się do Boga. Poprosiłam Go o przewodnictwo, abym, stawiając czoła tej sytuacji, wytrwała przy swoim świadectwie. Po modlitwie moje serce trochę się uspokoiło. Przypomniałam sobie słowa Boże, które w tamtym czasie czytałam, i odszukałam je, aby do nich wrócić. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor. W dzisiejszych czasach ludzie noszą w sobie lęk i niepokój, ale czemu służą te uczucia? Po co masz się martwić, skoro Bóg tego od ciebie nie wymaga? Jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, nie powinieneś uchylać się od tej powinności ani jej odrzucać. Powinieneś aktywnie współpracować i przyjąć to bez obaw. Bez względu na to, jak ktoś umiera, nie powinien umierać przed obliczem szatana ani w jego rękach. Jeśli ktoś ma umrzeć, powinien umrzeć w rękach Boga. Ludzie przyszli od Boga i do Boga wracają – takie przekonanie i taką postawę powinna mieć istota stworzona” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam ulgę. Uczniowie Pana Jezusa byli prześladowani za krzewienie Bożej ewangelii. Niektórzy z nich zostali rozerwani przez pięć koni, niektórzy ukamienowani, niektórzy ścięci, a niektórzy ukrzyżowani głową w dół. Nigdy nie porzucili jednak głoszenia ewangelii z powodu prześladowań i aż do śmierci nie wyrzekli się imienia Boga. Wykorzystali swoje życie, aby nieść donośne świadectwo o Bogu. Chociaż dla ludzi ich ciała były martwe, ich dusze powróciły przed oblicze Stwórcy. Pomyślałam o następujących słowach Pana Jezusa: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Słowa Pana Jezusa są bardzo jasne. Jeśli stracisz życie z powodu wiary w Boga lub wykonywania swoich obowiązków, to chociaż twoje umiera, w Bogu twoja dusza zostanie zbawiona i zyskasz prawdziwe życie. Jako istota stworzona, powinnam bezwarunkowo podporządkować się okolicznościom zaaranżowanym przez Boga. Jeśli Bóg pozwoli na to, abym została aresztowana przez wielkiego, czerwonego smoka, powinnam odrzucić swoje życie, aby trwać przy świadectwie o Bogu i wywiązać się ze swojej odpowiedzialności istoty stworzonej. Nawet gdyby wielki, czerwony smok miał mnie torturować, byłoby to świadectwo ośmieszające szatana. Byłoby to coś cennego i znaczącego. Gdybym dalej postępowała jak dawniej, wiodąc haniebną egzystencję i myśląc wyłącznie o ocaleniu własnej skóry, to nawet gdybym ochroniła swoją cielesność, nie wywiązałabym się z odpowiedzialności istoty stworzonej i nie dałabym świadectwa o Bogu. W ten sposób naprawdę straciłabym szansę na zbawienie. Gdy to zrozumiałam, przestałam się bać i denerwować. Póki co nie zostałam aresztowana przez wielkiego, czerwonego smoka i mogłam nadal wykonywać swoje obowiązki, więc powinnam je wykonywać, i to właściwie. W szczególności z powodu aresztowań w ostatnich dniach praca niektórych kościołów nie wróciła w pełni na odpowiednie tory. Niektórzy bracia i siostry nadal byli słabi i zniechęceni, a wielki, czerwony smok wciąż zawzięcie aresztował wierzących. Powinnam zrobić, co w mojej mocy i omawiać Boże intencje z braćmi i siostrami, aby wszyscy mogli polegać na Bogu, dobrze wykonywać swoje obowiązki i wytrwać przy swoim świadectwie. Gdy o tym pomyślałam, poczułam się oświecona. Potem modliłam się do Boga i wkładałam całe serce w swoje obowiązki. Jeśli chodzi o problemy w pracy kościoła, omawiałam je z Wangiem Hui, aby znaleźć rozwiązania. Napisałam też listy z omówieniem do poszczególnych kościołów, których praca nie przynosiła dobrych rezultatów. Po jakimś czasie różne elementy pracy uległy poprawie, a ja poczułam się bardzo spełniona. Bogu niech będą dzięki!


23. Dlaczego nie potrafiłam stawić czoła trudnościom w wypełnianiu obowiązków?

Autorstwa Li Yican, Chiny

W listopadzie 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Na początku sądziłam, że wykonywanie tego obowiązku pozwoli mi ćwiczyć posługiwanie się prawdą w rozwiązywaniu problemów, co przyspieszyłoby mój rozwój życiowy. Chociaż miałam duże braki, byłam gotowa przyjąć obowiązek i być posłuszna. Po okresie właściwego szkolenia zdałam sobie sprawę, że przywódcy są odpowiedzialni za wiele zadań. Nie tylko muszą czuwać nad życiem kościoła, podlewaniem i pracą ewangelizacyjną, są również zaangażowani w takie zadania, jak praca z tekstem i oczyszczanie kościoła. Podczas pierwszego tygodnia pracy prawie każdego dnia omawiałam i korygowałam stan braci i sióstr w różnych miejscach zgromadzeń, jednocześnie organizując i wdrażając wszystkie inne zadania. Miałam pełne ręce roboty. Kiedy wieczorem wracałam do domu, musiałam się jeszcze zająć kilkoma listami i wydawało mi się, że wykonywanie tego obowiązku jest zbyt męczące. Kiedy będę mogła zrobić sobie przerwę? Nie tylko byłam wyczerpana fizycznie, ale w pracy pojawiały się różnego rodzaju trudności i problemy i musiałam znosić związany z tym stres. W tym czasie siostra, z którą współpracowałam, była zajęta sprawami rodzinnymi, więc było dużo pracy, w której nie mogła mi pomóc. Często nie byłam w stanie zająć się wszystkim sama i stopniowo pracownicy ewangelizacyjni, podlewający oraz bracia i siostry odpowiedzialni za pracę z tekstem mówili, że rzadko widują przywódczynie i nie mogą się porozumieć w sprawie pracy. Wszyscy byli ze mnie niezadowoleni. Pomyślałam o różnych zadaniach, którymi musiałam się zajmować; to wszystko wymagało tak wiele czasu i energii. Dlatego bardzo zazdrościłam braciom i siostrom wykonującym pojedyncze obowiązki, oni nie musieli się tak męczyć i zadręczać jak ja. Myśląc o tym, stałam się mniej proaktywna w wykonywaniu swoich obowiązków niż na początku i czasami, gdy przywódczynie wyższego szczebla prosiły mnie o raporty na temat tego, jak idzie wdrażanie pracy, nie odpowiadałam proaktywnie.

Pewnego dnia przywódczyni wyższego szczebla wysłała mi list z informacją, że potrzebny jest technik do pewnego zadania, ktoś z podstawowymi umiejętnościami obsługi komputera i zmysłem estetycznym. Wewnątrz byłam chętna do działania i pomyślałam sobie: „Przygotowywałam już materiały wideo i mam pewne umiejętności komputerowe. Co więcej, wykonywanie jednozadaniowego obowiązku pozwoliłoby mi skupić się na jednym rodzaju pracy. Byłabym w stanie uczyć się nowych rzeczy i nie byłoby to tak męczące i uciążliwe jak bycie przywódczynią”. Planowałam więc napisać do przełożonych i powiedzieć im, że mój potencjał i zdolności do pracy są słabe i nie nadaję się do wykonywania obowiązków przywódczych. W tamtym momencie zdawałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy. Pomyślałam o tym, że kiedy napotykałam trudności podczas produkcji materiałów wideo, nie płaciłam odpowiedniej ceny i nie uczyłam się umiejętności zawodowych. Kiedy zorientowałam się, że jest inny obowiązek, który nie wymaga wielu fachowych umiejętności, złożyłam podanie do przywódczyni o zmianę obowiązków. Gdy zostałam przeniesiona, nowe obowiązki nie sprawiały mi na początku takich trudności, a kiedy widziałam wyniki, byłam pełna energii do pracy. Później jednak praca stała się bardziej wymagająca i zaczęłam napotykać więcej trudności. Nie chciałam płacić ceny, przezwyciężać tych trudności i ponownie chciałam zmienić obowiązki. Ostatecznie zostałam przeniesiona z powodu słabych wyników w wykonywaniu obowiązków. Jak to możliwe, że teraz, gdy byłam przywódczynią, wciąż chciałam zmienić swoje obowiązki w obliczu trudności? Taki stan już wpływał negatywnie na wyniki mojej pracy i musiałam szukać prawdy, by jak najszybciej temu zaradzić.

Następnego ranka podczas duchowych ćwiczeń przeczytałam fragment słów Bożych, który akurat pasował do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi nie rozumie prawdy i nie dąży do niej. Jak traktują wykonywanie obowiązków? Jak rodzaj pracy, hobby lub inwestycję w swoje zainteresowania. Nie traktują obowiązków jak misji czy zadania danego im przez Boga, lub też odpowiedzialności, którą powinni wypełnić. W jeszcze mniejszym stopniu starają się w trakcie wykonywania swoich obowiązków zrozumieć prawdę lub Boże intencje, tak aby mogli dobrze je wykonywać i ukończyć zadanie wyznaczone przez Boga. Dlatego w trakcie wykonywania swoich obowiązków niektórzy ludzie popadają w zniechęcenie, gdy tylko doświadczą odrobinę trudności, i chcą wtedy uciec. Kiedy napotkają jakieś trudności lub doświadczą niepowodzeń, wycofują się i ponownie chcą uciec. Nie szukają prawdy, a jedynie myślą o ucieczce. Są jak żółwie: jeśli coś pójdzie nie tak, po prostu chowają się w swojej skorupie i czekają, aż problem minie, zanim znów się z tej skorupy wyłonią. Jest wielu takich ludzi. W szczególności są na przykład tacy, którzy poproszeni o wzięcie odpowiedzialności za pewną pracę nie zastanawiają się, w jaki sposób mogą wykazać się swoją lojalnością lub jak dobrze wykonać ten obowiązek i tę pracę. Raczej zastanawiają się oni, jak uchylić się od odpowiedzialności, jak uniknąć przycinania, jak uniknąć brania na siebie jakiegokolwiek obowiązku oraz jak wyjść z sytuacji bez szwanku, gdy pojawią się jakieś problemy lub błędy. Najpierw zastanawiają się nad własną drogą ucieczki i tym, jak zadbać o własne preferencje i interesy, a nie nad tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i wykazać się swoją lojalnością. Czy tacy ludzie mogą zyskać prawdę? Jeśli chodzi o wykonywanie ich obowiązków, to nie wkładają oni wysiłku w odniesieniu do prawdy ani nie wprowadzają jej w życie. Dla nich trawa jest zawsze bardziej zielona po drugiej stronie płotu. Dziś chcą robić to, jutro tamto, i myślą, że obowiązki wszystkich innych ludzi są lepsze bądź łatwiejsze niż ich własne. A jednak nie wkładają wysiłku w odniesieniu do prawdy. Nie zastanawiają się, jakie problemy wiążą się z ich pomysłami, ani nie szukają prawdy, by powstające problemy rozwiązać. Ich umysły są zawsze skoncentrowane na tym, kiedy ich własne marzenia zostaną zrealizowane, kto jest w centrum uwagi, kto cieszy się uznaniem Zwierzchnictwa, kto wykonuje pracę i nie jest przycinany oraz kto otrzymuje awans. Ich umysły są zaprzątnięte tymi właśnie sprawami. Czy ludzie, którzy zawsze myślą o takich sprawach, mogą wykonywać swoje obowiązki na odpowiednim poziomie? Nigdy nie są w stanie tego osiągnąć. Jakiego rodzaju ludzie wykonują swoje obowiązki w ten sposób? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Po pierwsze, jedno jest pewne: tacy ludzie nie dążą do prawdy. Chcą cieszyć się kilkoma błogosławieństwami, zyskać sławę i znaleźć się w centrum uwagi w domu Bożym, dokładnie tak jak funkcjonowali w społeczeństwie. Jeśli chodzi o istotę, to jakimi są oni ludźmi? Niedowiarkami” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boże, byłam poruszona. To, co obnażył Bóg, było dokładnie moim stanem. Gdy tylko napotykałam trudności podczas wykonywania obowiązków, chciałam się wycofać i ich unikać, zawsze mając nadzieję, że uda mi się zmienić obowiązki na łatwiejsze. W przeszłości, gdy napotykałam trudności podczas produkcji materiałów wideo, nie polegałam na Bogu, by uczyć się umiejętności technicznych i opanowywać je. Raczej wycofywałam się w obliczu trudności, myśląc, że ten obowiązek jest zbyt wymagający, że muszę poświęcać zbyt wiele czasu i energii na zgłębianie umiejętności zawodowych. Lepiej było wykonywać obowiązki, które nie wymagają tak wielu umiejętności zawodowych lub technicznych; w ten sposób nie musiałabym tak bardzo cierpieć ani być tak wyczerpana. W trosce o cielesny komfort złożyłam podanie o przeniesienie do innych obowiązków. Kiedy jednak napotkałam trudności w nowych obowiązkach, nadal nie chciałam cierpieć ani płacić za to ceny i ponownie pomyślałam o zmianie obowiązków. Ponieważ nigdy nie szukałam prawdy, by rozprawić się z tym stanem, nadal reagowałam na trudności w ten sam sposób. Myślałam, że dany obowiązek jest zbyt trudny, i chciałam wybrać łatwiejszy. Zobaczyłam, jak Bóg obnażył, że tacy ludzie nie dążą do prawdy i nigdy nie podejmują wysiłku, nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, by rozwiązać trudności. Nigdy nie podchodzą poważnie do żadnego ze swoich obowiązków, wykorzystując je jedynie jako sposób na uniknięcie śmierci jako swojego wyniku. Bóg powiedział, że tacy ludzie są niedowiarkami. Widząc słowo „niedowiarkowie”, poczułam się przygnębiona i upokorzona. Pomyślałam: „Kościół szkolił mnie przez tak długi czas, ale boję się cierpienia przy wykonywaniu swoich obowiązków i wycofuję się w obliczu trudności. Nie doprowadziłam żadnego z moich obowiązków do końca i nie osiągnęłam żadnych rzeczywistych rezultatów. Naprawdę mam wielki dług wobec Boga! Jeśli nadal nie będę wykonywać swoich obowiązków w praktyczny sposób i nie będę poważnie podchodzić do prawdy lub nie będę podejmować żadnego wysiłku, na koniec zostanę zdemaskowana i wyeliminowana”. W rzeczywistości, szkoląc mnie na przywódczynię, kościół dawał mi szansę na doskonalenie. Chociaż napotykam wiele trudności i problemów, a praca jest intensywna i męcząca, jeśli będę potrafiła modlić się do Boga i szukać u Niego pomocy w obliczu trudności i problemów, coś zyskam i osiągnę pewien wzrost w życiu. To jest Boże wywyższenie! Zrozumiawszy to, byłam skłonna zbuntować się przeciwko swojej cielesności i bardziej poszukiwać prawdy w obliczu trudności. Byłam bardziej sumienna w wykonywaniu swoich obowiązków niż wcześniej.

Trzy miesiące później zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Ponieważ dopiero co objęłam to stanowisko, pojawiło się wiele problemów, których nie potrafiłam rozwiązać. Pomyślałam jednak, że skoro dopiero rozpoczęłam szkolenie, to normalne, że nie wiem, co robić, więc starałam się sprostać tym wymaganiom. Jednak po upływie dwóch miesięcy zauważyłam, że wyniki podlewania, które nadzorowałam, spadały. Mój duch osłabł. Poczułam, że ten obowiązek jest naprawdę trudny, i pomyślałam: „Nie opuściłam prawie żadnego zgromadzenia z podlewającymi i za każdym razem szczegółowo wypytywałam o to, jak idzie podlewanie każdego nowego wierzącego, organizowałam też ludzi, którzy oferowali wsparcie słabszym. Dlaczego wyniki się nie poprawiają?”. Byłam bardzo zniechęcona i pomyślałam: „Nie jestem w stanie rozwiązać tych rzeczywistych problemów; lepiej będzie, jeśli zmienię pracę na jednozadaniową. Wykonując taki obowiązek, będę musiała po prostu trzymać się przydzielonego mi zadania zamiast martwić się o całą operację. W ten sposób nie będzie to tak męczące i trudne”. Kiedy pojawiły się te myśli, zaczęłam się irytować, wykonując swoje obowiązki. Widząc wszystkie listy, na które musiałam odpowiadać każdego dnia, nie mogłam powstrzymać się od narzekania i pomyślałam: „Czy to w ogóle możliwe, by odpowiedzieć na tak wiele listów?”. Nie chciałam wkładać w to wysiłku i szczegółowo myśleć o tych listach. Niektóre z nich tylko pobieżnie przejrzałam, oceniłam jako zbyt skomplikowane, a następnie odłożyłam na bok, nie poświęcając im uwagi. W tamtym czasie nie odkryłam i nie przeanalizowałam na czas problemów i odchyleń w pracach związanych z podlewaniem, co opóźniło te prace. Pewnego dnia przywódcy wyższego szczebla wysłali mi list, w którym pisali, że jest wiele problemów z nadzorowaną przez nas pracą i że nie przynosi ona rezultatów. W głębi serca sprzeciwiałam się temu, myśląc: „Dlaczego jest tak wiele problemów z pracą? Dlaczego nigdy nie mogę ich rozwiązać? Poza tym muszę być przycinana, gdy popełniam błędy. Nie mogę wykonywać tej pracy!”. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i pomodliłam się do Boga: „Boże, gdy tylko napotykam trudności, zaczynam odczuwać stres. Pojawia się we mnie opór i nie chcę dalej wykonywać swoich obowiązków. Boże, proszę, poprowadź mnie do poszukiwania prawdy i rozwiązania tego problemu”.

Podczas moich poszukiwań przypomniałam sobie fragment słów Bożych. Odszukałam go i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ludzie muszą zrealizować konkretny rodzaj pracy, którą Chrystus omówił i kiedy muszą wziąć na siebie odpowiedzialność za wykonanie konkretnych projektów, może się zdarzyć, że napotkają przy tym trudności. Wykrzykiwanie sloganów i głoszenie doktryn jest łatwe, ale rzeczywista realizacja nie jest już taka prosta. Ludzie muszą przynajmniej dołożyć starań, zapłacić cenę i poświęcić swój czas, aby rzeczywiście wykonać owe zadania. Z jednej strony wiąże się to ze znalezieniem odpowiednich osób, z drugiej zaś z poznaniem danej profesji; zbadaniem powszechnej wiedzy i teorii związanych z rozmaitymi aspektami owej profesji, a także konkretnych metod i dróg działania. Co więcej, ludzie ci mogą napotkać pewne trudne problemy. Ogólnie rzecz biorąc, zwykli ludzie odczuwają pewne zniechęcenie i presję, gdy słyszą o tych trudnościach, lecz ci, którzy są lojalni i podporządkowani Bogu, gdy stają w obliczu trudności i odczuwają presję, będą po cichu modlić się w głębi serca, prosząc Boga o przewodnictwo, o to, by umocnił ich wiarę, o oświecenie i wsparcie, a także o ochronę przed popełnianiem błędów, tak by mogli wywiązać się z lojalności i dołożyć wszelkich starań, by mieć czyste sumienie. Jednakże ludzie pokroju antychrystów tacy nie są. Kiedy słyszą od Chrystusa konkretne zarządzenia dotyczące pracy, które muszą wdrożyć, a także to, że praca ta wiąże się z pewnymi trudnościami, zaczynają odczuwać wewnętrzny opór i nie mają chęci kontynuować. Jak objawia się ta niechęć? Mówią: »Dlaczego nigdy nie spotyka mnie nic dobrego? Dlaczego jestem stale obarczany problemami i żądaniami? Czyżbym był uważany za próżniaka albo za niewolnika, któremu trzeba rozkazywać? Nie tak łatwo mną manipulować! Mówisz to z takim lekceważeniem, dlaczego więc nie spróbujesz zrobić tego sam?!«. Czy to jest podporządkowanie się? To ma być postawa pełna akceptacji? Co ci ludzie robią? (Stawiają opór, sprzeciwiają się). (…) Czy to jest tak, że zaczynają oni stawiać opór, gdy napotykają trudności, gdy muszą znosić fizyczne trudy i nie mogą już wygodnie żyć? Czy to jest bezwarunkowe, wolne od skarg podporządkowanie się? Oni tracą chęci w obliczu najmniejszych trudności. Zaciekle stawiają opór i sprzeciwiają się wszystkiemu, czego nie chcą robić, każdej pracy, którą postrzegają jako trudną, niepożądaną, poniżającą lub jako taką, na którą inni patrzą z góry, którą odrzucają i wobec której nie okazują ani odrobiny podporządkowania. Pierwszą reakcją antychrystów w zetknięciu ze słowami Chrystusa, Jego nakazami czy zasadami, które On omawia – gdy tylko rzeczy te zaczynają sprawiać im trudności lub wiążą się z koniecznością cierpienia czy zapłacenia jakiejś ceny – jest opór i odmowa, uczucie odrazy w sercu. Jeżeli jednak chodzi o to, co są gotowi zrobić lub co przynosi im korzyści, ich postawa jest inna. Antychryści pragną cieszyć się wygodą i wyróżniać się z tłumu, ale czy w obliczu cierpień ciała są zadowoleni i gotowi z radością zaakceptować konieczność zapłacenia ceny, a nawet ryzyko obrażenia innych? Czy są wówczas w stanie całkowicie się podporządkować? Nie, nawet w najmniejszym stopniu; ich postawa wyraża całkowite nieposłuszeństwo i krnąbrność. Gdy ludzie pokroju antychrystów stają w obliczu czegoś, czego nie chcą zrobić, czegoś, co nie odpowiada ich preferencjom, upodobaniom czy własnym korzyściom, ich postawa wobec słów Chrystusa przybiera postać absolutnej odmowy i oporu, bez choćby śladu podporządkowania się” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że każdy ma trudności i odczuwa stres podczas wykonywania swoich obowiązków, że ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie przyjąć to od Boga, a pośród trudności są w stanie modlić się do Boga, szukać prawdy, by rozwiązywać problemy i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Antychryści natomiast pożądają wygód cielesnych i są zadowoleni z wykonywania łatwych obowiązków, które stawiają ich w centrum uwagi. W obliczu obowiązków, które są wyzwaniem i wymagają cielesnego cierpienia i wysiłku, nie tylko nie pokonują trudności, ale stawiają opór i sprzeciwiają się. Dostrzegłam, że moje zachowanie było takie samo jak antychrysta. Troszczyłam się jedynie o cielesne wygody i nie chciałam płacić ceny za wykonywanie obowiązków. Kiedy podlewanie, za które odpowiadałam, nie przynosiło rezultatów i napotykało trudności, pomyślałam, że wykonywanie tego obowiązku jest trudne i chciałam zmienić go na inny, aby moje ciało mogło trochę odpocząć. Kiedy zorientowałam się, że muszę odpowiadać na wiele listów każdego dnia, opierałam się i narzekałam, po prostu odkładając listy na bok i nie zwracając na nie uwagi. W rezultacie odchylenia w pracy nie zostały szybko skorygowane i wyeliminowane, co odbiło się na wynikach podlewania. Gdy wykonywałam obowiązki przywódcze, moim głównym zadaniem było nadzorowanie prac związanych z podlewaniem i skłonienie większej liczby nowych wierzących do zapuszczenia korzeni na prawdziwej drodze. Jednak zaniedbałam tę pracę i potraktowałam ją po macoszemu, nie wkładając wysiłku w rozwiązywanie istniejących problemów i powodując zastój w pracy. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, byłam naprawdę niegodna czyjegokolwiek zaufania; nie miałam w sobie żadnego człowieczeństwa!

Później rozmyślałam: „Dlaczego wykonując swoje obowiązki zawsze wybieram łatwe prace i uchylam się od ciężkich; dlaczego cofam się i załamuję w obliczu trudności?”. Przeczytałam słowa Boże. „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, więc nie może podjąć się tego zadania – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pragnie cielesnych wygód. (…) Również kiedy ludzie ciągle narzekają na różne trudności podczas wykonywania swojego obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej odrobinie wolnego czasu odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują, lub oddają się wypoczynkowi i rozrywce. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi i nieusatysfakcjonowani. Skarżą się i narzekają oraz zaczynają niedbale wykonywać swój obowiązek. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? (…) Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic dodatkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy pławią się w cielesności i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? (…) Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność stanąć przed Bogiem? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, wzbraniałam się przed trudnościami i poddawałam się w obliczu znoju, a podstawową przyczyną było to, że nie chciałam cierpieć, że pożądałam cielesnych wygód i że nie byłam gotowa cierpieć i płacić ceny, by dążyć do zdobycia prawdy. Ponieważ w swoich dążeniach kierowałam się niewłaściwym punktem widzenia, gdy tylko napotykałam trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, moje ciało musiało cierpieć, czułam się bardzo stłumiona i pełna pretensji, a nawet chciałam unikać wykonywania obowiązków. Przypomniałam sobie, że kiedy byłam uczennicą i widziałam, jak moi koledzy z klasy ciężko się uczą i dążą do tego, by dostać się na dobre uniwersytety i wyróżniać się w przyszłości, natychmiast się wycofywałam, gdy tylko pomyślałam o cierpieniu związanym z wyczerpującą nauką. Z tego powodu nie zdobyłam tak dobrego wykształcenia jak oni. W przeszłości myślałam, że moje wartości życiowe po prostu różnią się od wartości innych ludzi, i nigdy nie zależało mi na reputacji i statusie. Teraz w końcu zrozumiałam, że nie chodziło o to, że nie lubiłam sławy, zysku i statusu, ale o to, że żyłam według szatańskiego prawa przetrwania: „Życie jest zbyt krótkie; traktuj siebie dobrze”. Za bardzo troszczyłam się o swoje ciało. Teraz, mimo że wierzyłam w Boga, to szatańskie prawo przetrwania wciąż było we mnie głęboko zakorzenione. Gdy tylko napotykałam trudności w pracy, uskarżałam się, chcąc wykonywać łatwiejsze obowiązki. Byłam odpowiedzialna za podlewanie, które miało związek z wejściem nowych wierzących w życie. Jeśli nowi wierzący nie byli dobrze podlewani i nie mogli położyć fundamentu na prawdziwej drodze, łatwo było im się wycofać. Ale ja nie byłam skłonna płacić ceny ani szukać prawdy, aby pokonać różne trudności w wykonywaniu swoich obowiązków. Raczej wzbraniałam się przed przeciwnościami, nie zważając na Boże intencje i nie biorąc pod uwagę dzieła kościoła; byłam skrajnie samolubna i nikczemna. W rzeczywistości, każdy obowiązek w domu Bożym trochę wymaga ponoszenia kosztów. Na przykład bracia i siostry głoszący ewangelię muszą włożyć wysiłek w wyposażenie się w prawdy związane z głoszeniem ewangelii, jednocześnie znosząc drwiny i nadużycia ze strony potencjalnych odbiorców ewangelii, a nawet stają w obliczu niebezpieczeństwa aresztowania i utraty życia w każdej chwili. Podobnie jest z obowiązkami technicznymi. Można je wykonywać dobrze tylko wtedy, gdy poświęca się czas i energię na studiowanie umiejętności zawodowych. Gdy bracia i siostry dążący do prawdy stają w obliczu takich trudności, są w stanie poszukiwać prawdy i wyciągać wnioski, stając się z czasem lepszymi w swoich obowiązkach, i czują, że całe ich cierpienie jest tego warte. W przeszłości nie miałam takiego dążenia ani determinacji. Podchodziłam do wykonywanych obowiązków jak obibok. Chciałam ociągać się we wszystkim, co robiłam, nie doprowadzając żadnych zadań do końca. Gdybym nadal dążyła do cielesnych wygód i nie dążyła właściwie do prawdy, gdybym nie cierpiała i nie płaciła ceny za dobre wykonywanie swoich obowiązków, nie spisałabym się dobrze w żadnym obowiązku; naprawdę stałabym się bezużytecznym śmieciem, który powinien zostać wyeliminowany.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By żyć na wzór Piotra, musi posiąść jego znajomość i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci biernie pozwalać sobie na powrót na dawną drogę dla chwilowego ułatwienia, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktycznie pojmowaną miłość i musisz znajdować sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy będziesz miał potem kolejną szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć takie same aspiracje i sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć starannie rozważyć, jak traktujesz swoje życie, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ma nadzieję, iż ludzie potraktują dążenie do prawdy jako główną część swojego życia. Gdybym straciła szansę na poznanie prawdy na rzecz tymczasowych wygód cielesnych, czy nie byłoby to niemądre? Jeśli nie posiądziemy prawdy lub nie zmienimy naszego usposobienia do czasu gdy dzieło Boże dobiegnie końca, będziemy tego żałować przez całe życie. W czasie gdy wykonywałam obowiązki przywódcze, chociaż miałam wiele braków i choć praca ta wiązała się z wieloma trudnościami i stresem, zyskałam o wiele więcej niż wtedy, gdy wykonywałam pojedyncze obowiązki. Nie tylko poprawiło to moje umiejętności pracy, ale także zrozumiałam pewne prawdozasady. Pojęłam, że trudności i stres – wszystko to było błogosławieństwem od Boga. Postanowiłam, że nie będę unikać swoich obowiązków ze względu na cielesne pobudki. W obliczu trudności będę modliła się do Boga, bardziej polegała na Nim i szukała prawdy, by sobie z nimi poradzić. Wkrótce potem zaczęłam się zastanawiać i rozważać, z jakiego powodu podlewanie nie przynosiło rezultatów. Poprzez refleksję i weryfikację zauważyłam, że wynikało to przede wszystkim z tego, iż byłam zbyt bierna w wykonywaniu swoich obowiązków i nie skupiałam się na analizowaniu odchyleń. Kiedy nowi wierzący mieli problemy, nie rozwiązywałam ich, bo nie miałam do tego odpowiednich kwalifikacji, przez co wiele problemów nawarstwiało się bez możliwości ich rozwiązania. Później, gdy zaczęłam płacić cenę w pracy, wyniki podlewania zaczęły się systematycznie poprawiać. Doświadczyłam na własnej skórze słodkiego uczucia życia bez trudności i praktykowania zgodnie ze słowami Boga, i miałam jeszcze więcej wiary, doświadczając tej sytuacji.

Później powierzono mi jeszcze więcej zadań, a ja nie znałam się na tej pracy i brakowało mi umiejętności omawiania prawdy i rozwiązywania problemów. To było dość uciążliwe, ale byłam gotowa zbuntować się przeciwko cielesności i włożyć jak największy wysiłek w wykonywanie swoich obowiązków. Po miesiącu lub dwóch wykonywania tej pracy, wyniki nie były zbyt dobre i poczułam się nieco zniechęcona, myśląc, że wykonywanie tego obowiązku jest zbyt trudne i że poprzednie obowiązki, które wykonywałam, były bardziej relaksujące. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłam się do Boga i szukałam prawdy, aby sobie z nim poradzić. Przeczytałam słowa Boże: „Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ludzie podejmujący odpowiednią dla nich pracę, ochoczo wykonujący swoje obowiązki, zdolni do wzięcia na siebie określonego zadania i wykonania go dobrze, zgodnie ze swoim potencjałem i przepisami domu Bożego. Oczywiście, przystosowanie się do takiego życia początkowo może być trudne. Możesz czuć się wyczerpany fizycznie i psychicznie. Jednakże, jeśli naprawdę jesteś zdecydowany na współpracę i chcesz stać się normalnym i dobrym człowiekiem oraz dostąpić zbawienia, to musisz zapłacić pewną cenę i pozwolić, aby Bóg cię zdyscyplinował. Kiedy odczuwasz pragnienie bycia samowolnym, musisz się przeciwko niemu zbuntować i uwolnić się od niego, aby twoja samowola i egoistyczne pragnienia stawały się stopniowo coraz słabsze. (…) Nie możesz powiedzieć: »Presja jest zbyt duża, więc tego nie zrobię. Wykonując moje obowiązki i pracując w domu Bożym, po prostu szukam wypoczynku, spokoju, szczęścia i wygody«. Coś takiego nie przejdzie; normalny dorosły nie powinien tak myśleć, a dom Boży nie jest miejscem, w którym możesz sobie pozwolić na wygodę. Każda osoba w swoim życiu i pracy podejmuje pewne ryzyko i spotyka się z określoną presją. W każdej pracy, a zwłaszcza w wykonywaniu obowiązków w domu Bożym, powinieneś dążyć do osiągnięcia optymalnych rezultatów. Na wyższym poziomie takie jest nauczanie i wymóg Boga. Na niższym poziomie jest to postawa, punkt widzenia, standard i zasada, które każdy człowiek powinien przyjąć w swoim zachowaniu i postępowaniu” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że jako osoba dorosła o zdrowym rozumie powinnam być w stanie podjąć się pracy. Nawet jeśli w pracy pojawią się czasem trudności wymagające pewnego cierpienia, jest to coś, czego powinnam doświadczyć w trakcie dążenia do zbawienia. Nawet niewierzący muszą wiele wycierpieć, by zarobić na życie. Jeśli chodzi o nas, wierzących, cierpienie, które znosimy, wykonując swoje obowiązki, jest znaczące i korzystne dla naszego życia. Zrozumiawszy to, byłam gotowa poddać się i tego doświadczyć. Później, kiedy w pracy pojawiało się wiele trudności, czasami nadal czułam się trochę przygnębiona, ale nie chciałam z tego powodu rezygnować z wykonywania obowiązków. Byłam w stanie szukać Bożej intencji pośród trudności, robić wszystko, co w mojej mocy, by im sprostać, i właściwie postrzegać trudności i stres w wykonywaniu swoich obowiązków. Dziękuję Bogu z całego serca!


24. Refleksje na temat wywyższania się i popisywania się

Autorstwa Ada, Włochy

W kwietniu 2023 roku wróciłam do wykonywania obowiązków aktorki. Występowałam głównie w materiałach wideo opartych na świadectwach z doświadczenia i byłam naprawdę szczęśliwa i wdzięczna za Bożą łaskę. Ale miałam też pewne obawy w sercu i myślałam: „Nie grałam już od ponad roku i nie jestem pewna, czy mogę dobrze wykonywać te obowiązki w moim obecnym stanie”. Byłam naprawdę niespokojna i przez wiele dni miałam kłopoty ze snem. Niespodziewanie stan bohaterki pierwszego artykułu ze świadectwem z doświadczenia, który miałam zaprezentować, był bardzo podobny do mojego własnego, a zawarte w nim fragmenty słów Bożych głęboko mnie poruszyły. Rozważanie słów Bożych i porównywanie sposobu myślenia bohaterki z moim naprawdę dużo mi dały. Po tym, jak ta siostra zdała się na Boga i wyciągnęła naukę, poczuła się wyzwolona, a ja odczułam, że również znalazłam drogę naprzód. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, poczułam się mniej przygnębiona i zmartwiona i wkrótce ukończyłam nagranie. Byłam bardzo wdzięczna za Boże przewodnictwo, stopniowo nabierałam pewności siebie i nie byłam już tak zdenerwowana podczas kolejnych sesji nagraniowych. Zaraz potem nagrałam jeszcze dwa materiały wideo i zrozumiałam, że dopóki mam właściwe intencje i poświęcam się swoim obowiązkom, Bóg zapewni mi oświecenie i przewodnictwo. Ale nie mogłam przestać myśleć: „Tak szybko nagrałam już trzy materiały wideo ze świadectwami z doświadczenia, więc wygląda na to, że jestem całkiem zdolna”.

Niektórzy bracia i siostry zauważyli, że grałam już w kilku filmach, sztukach teatralnych, występach solowych i chóralnych, więc uważali mnie za doświadczoną aktorkę i zaczęli zadawać mi pytania dotyczące aktorstwa, co sprawiło, że byłam z siebie zadowolona. Wiedziałam, że mam wiele braków, ale inni nie mieli pojęcia, że nawet taka „doświadczona aktorka” jak ja przeżywa czasem trudności. Na przykład, byłam zdenerwowana i niespokojna, gdy prezentowałam mój pierwszy artykuł ze świadectwem z doświadczenia. Pomyślałam jednak, że skoro spotykamy się po raz pierwszy, nie powinnam psuć dobrego wrażenia, jakie już wywarłam na innych. Postanowiłam więc nie wspominać o swoich brakach. Zaczęłam mówić z zaangażowaniem i bez końca, gestykulując podczas mówienia. Szczególnie kiedy zaczęłam mówić o kręceniu zakrojonej na szeroką skalę produkcji chóralnej pod tytułem Hymn Królestwa: Królestwo zstępuje na ziemię, z dumą oświadczyłam: „Wszyscy aktorzy występujący w chórze zostali starannie dobrani i przeszli rygorystyczne, wielomiesięczne szkolenie, pracując w dotkliwym upale i przenikliwym zimnie”. Bracia i siostry byli pełni podziwu, gdy to usłyszeli. Chwaliłam się też: „Wśród ponad 300 aktorów to ja byłam najstarsza!”. Rozkoszowałam się spojrzeniami pełnymi podziwu i pławiłam się w nich. Pewnego razu jeden z aktorów miał trudności podczas zdjęć i poprosił mnie o pomoc w reżyserowaniu jego występu. Pomyślałam sobie: „Zrobię dla nich małe przedstawienie. W końcu nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry”. Następnie zaproponowałam pewną scenę i wszystkie emocje zaczęły się ze mnie wydobywać. Wszyscy patrzyli na mnie z podziwem i mówili: „Naprawdę umiesz grać! To niesamowite!”. Chociaż powiedziałam, że to Boże przewodnictwo, w głębi duszy mimowolnie byłam z siebie bardzo dumna, myśląc, że jestem lepsza i bardziej doświadczona niż inni. Przy innej okazji, reżyser instruował siostrę Teri, jak prezentować artykuł ze świadectwo z doświadczenia, i poprosił mnie o pomoc. Pomyślałam sobie: „Muszę wskazać pewne problemy, aby zobaczyli, że mam coś do zaoferowania”. Jak tylko siostra skończyła mówić, nawet nie czekając na słowa reżysera, od razu przystąpiłam do krytyki. Widząc, że siostra przytakuje, poczułam, że jestem w stanie zidentyfikować problemy. Ale tak naprawdę chciałam powiedzieć siostrze, że wcześniej też miałam wiele braków i że to reżyser wielokrotnie pomagał mi krok po kroku przeanalizować i zrozumieć emocje i stany odgrywanej postaci, abym mogła w końcu przekonująco je wyrazić. Ale potem pomyślałam: „Oni już mają o mnie bardzo dobre zdanie, więc jeśli to powiem i dowiedzą się, że mam tyle braków, to co sobie o mnie pomyślą? Nieważne. Lepiej nic nie mówić”. Była też siostra, której mandaryński nie był standardowy, a ja starałam się ją poprawiać. Myślałam sobie: „Jeśli szybko się poprawi, czy to nie będzie dowód na to, że jestem dobrą trenerką?”. Poprawiałam ją więc nieustannie, niezależnie od okazji, przez co czuła się skrępowana i bała się przy mnie odezwać. Czasami miałam przebłyski samoświadomości i myślałam: „Czy ja się nie popisuję? Czy to nie jest trochę niestosowne?”. Ale potem myślałam: „To, co mówię, jest prawdą, więc chyba wszystko w porządku, co nie?”. I tak po prostu brnęłam w to. Ale kiedy tak ciągle się puszyłam i popisywałam, Bóg zaaranżował pewne okoliczności, aby mnie zdemaskować.

Któregoś razu otrzymałam artykuł ze świadectwem z doświadczenia, który był dość długi i zawierał wiele dialogów. Jednak ze względu na przyspieszony harmonogram zdjęć miałam niewiele czasu na przygotowanie. Pomyślałam sobie: „Jestem całkiem niezła w odgrywaniu dialogów, więc jeśli tylko będę żywo opowiadać fabułę, wyjdzie olśniewająco i mój występ to będzie sensacja. Poza tym kilka ostatnich materiałów, które nakręciłam, poszło całkiem gładko, więc krótki czas na przygotowanie nie powinien być problemem”. Zapamiętałam więc swoje kwestie i trochę poćwiczyłam ich wygłaszanie. Tylko jeden dzień poświęciłam na próby z braćmi i siostrami, a następnie szykowałam się na sesję nagraniową. Prawdę mówiąc, nie byłam w pełni przygotowana i chciałam zasugerować reżyserowi, by przełożył zdjęcia o kilka dni, ale martwiłam się, że ludzie mogą powiedzieć: „Wciąż potrzebuje tyle czasu, żeby się przygotować, mimo że jest aktorką od tak dawna?”. Bałam się, że inni będą patrzeć na mnie z góry, więc pospiesznie udałam się na plan. Po zakończeniu zdjęć okazało się, że trzeba będzie sporo poprawić. Gdy obejrzałam nagrany materiał, byłam w szoku. Żywo oddałam zepsuty stan i zachowanie bohaterki, przejawiającej skażone skłonności, przez co wydawała się ona postacią negatywną. Oniemiałam i zrobiło mi się ciężko na sercu. Zastanawiałam się: „Jak mogło dojść do tak poważnego problemu? Jeśli nie da się tego jakoś naprawić, będziemy musieli powtórzyć zdjęcia, a to opóźni harmonogram filmowania. Czy nie wyjdzie na to, że to przeze mnie doszło do zakłóceń?”. Padł na mnie blady strach i natychmiast pomodliłam się do Boga: „Boże, popełniłam ogromny błąd. Proszę, wychłoszcz mnie. Jestem gotowa okazać skruchę i zrobić wszystko, co w mojej mocy, by to naprawić”. Następnie wspólnie ze wszystkimi pięciokrotnie przejrzałam i poprawiłam nagranie, zanim problem został ostatecznie rozwiązany. Później rozmyślałam, zadając sobie pytanie: „Dlaczego pojawił się u mnie tak poważny problem? Co dokładnie go spowodowało?”. Modliłam się też, prosząc Boga, by mnie oświecił i poprowadził do poznania samej siebie.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie wysoko ich cenią i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj przejawiają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, następnie jest podstępność, która polega na robieniu wszystkiego, co możliwe, aby inni ludzie darzyli ich wielkim szacunkiem. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i ewidentnie zawierają motywacje i intrygi, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że intencją i celem ludzi wywyższających się i popisujących jest bycie podziwianym i czczonym przez innych, a także zdobycie sobie miejsca w sercach ludzi. Moje ostatnie zachowanie było dokładnie zgodne z tym, co opisywał Bóg. Nie wywyższałam Go i nie dawałam o Nim świadectwa, wykonując swoje obowiązki, ale zamiast tego nieustannie się popisywałam, by zdobyć podziw innych. Kiedy prowadziłam omówienia ze wszystkimi, często robiłam z siebie „doświadczoną aktorkę”, wywyższając się chwaląc tym, jak podczas poprzednich sesji znajdowałam sposoby na pokonywanie trudności i znoszenie trudów podczas ćwiczeń, w ilu filmów zagrałam, jak świetne były to produkcje i tak dalej. Szczególnie kiedy opowiadałam o kręceniu zakrojonej na szeroką skalę produkcji chóralnej pod tytułem Hymn Królestwa: Królestwo zstępuje na ziemię, kładłam duży nacisk na fakt, że byłam najstarsza, ponieważ chciałam ugruntować swoją pozycję, być podziwianą i zdobyć sobie miejsce w sercach ludzi. Kiedy widziałam, jak inni aktorzy zmagają się z trudnościami podczas kręcenia, nie pomagałam analizować stanu odgrywanej postaci, aby aktorom łatwiej było wyrazić autentyczne emocje. Zamiast tego popisywałam się, pokazując, że moje umiejętności aktorskie są lepsze od ich umiejętności. Podczas interakcji z innymi zawsze mówiłam o swoim pozytywnym wejściu w życie, obawiając się, że gdybym za dużo mówiła o zepsuciu, które przejawiałam, inni patrzyliby na mnie z góry. Dlatego w kilku słowach po prostu opisywałam swoje zniechęcenie i zepsucie. W rzeczywistości dopiero po wyjeździe z Chin zaczęłam się szkolić na aktorkę. Podczas moich pierwszych sesji filmowych napotykałam wiele trudności i nie wiedziałam, jak je rozwiązać. Często nie potrafiłam uchwycić emocji postaci i albo grałam z przesadą, w sposób zupełnie nietrafiony, albo nie udawało mi się wyrazić emocji. Moje serce bardzo cierpiało i płakałam mnóstwo razy. Tak jak wtedy, z tym materiałem wideo ze świadectwem z doświadczenia. Nie grałam już od dłuższego czasu, a kiedy otrzymałam pierwszy artykuł ze świadectwem z doświadczenia, byłam tak zdenerwowana, że nie mogłam spać przez kilka nocy. Żyłam w stanie niepokoju i napięcia. Dopiero modlitwa i czytanie słów Bożych stopniowo pomogły mi rozwiązać ten problem. Ale celowo ukrywałam to i powstrzymywałam się od wspominania o tym ze strachu, że stracę swój dobry wizerunek w oczach innych. Zamiast tego pokazywałam się tylko z dobrej strony, sprawiając, że bracia i siostry mnie podziwiali. Nie dawałam w ten sposób świadectwa o Bogu, ale gloryfikowałam siebie i nakładałam aureolę na własną głowę. Kierowana podłymi intencjami, popisywałam się i wywyższałam, pragnąc zdobyć sobie miejsce w sercach ludzi. Byłam naprawdę bezwstydna!

Następnie przeczytałam więcej słów Bożych: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zdobyć ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie bycia czczonym przez innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki demaskującym słowom Bożym zrozumiałam, że moje ciągłe popisywanie się i wywyższanie wynikało z aroganckiej natury, która usiłowała uzurpować sobie pozycję Boga w ludzkich sercach. Oznaczało to, że podążałam ścieżką Pawła, który sprzeciwiał się Bogu. Zastanawiałam się nad tym, jak wykonywałam swoje aktorskie obowiązki od czasu opuszczenia Chin. Materiały wideo, w których wystąpiłam, i swoje dotychczasowe osiągnięcia aktorskie traktowałam jak swoją kartę przetargową i często popisywałam się przed innymi, bezwstydnie się afiszując. Uświadomiłam sobie, że już podążam ścieżką Pawła. W przeszłości uważałam za normalne to, że ktoś popisuje się swoimi osiągnięciami i jest chwalony przez innych. Ale w świetle słów Bożych zrozumiałam, że świadczy to o aroganckiej naturze oraz pragnieniu zajęcia miejsca w sercach ludzi, bycia podziwianym i szanowanym. Paweł był szczególnie arogancki w swoim usposobieniu i chociaż Bóg dał mu talenty, nigdy nie wywyższał Pana Jezusa ani nie dawał o Nim świadectwa w swojej pracy. Zamiast tego nieustannie się wywyższał i popisywał, chcąc zjednać sobie ludzi, by go podziwiali i czcili. W końcu arogancko starał się zostać chrystusem i zająć miejsce Boga w sercach ludzi, kroczył ścieżką antychrysta w sprzeciwie wobec Boga i poniósł Bożą karę. W rzeczywistości wykonywanie obowiązku w domu Bożym jest nierozerwalnie związane z Bożym przewodnictwem. Wykonywanie obowiązków jest jedynie wypełnianiem naszych powinności i zobowiązań. Powinniśmy nieść świadectwo o Bogu i wychwalać Go, nie kierując się żadnymi osobistymi intencjami czy pragnieniami. A jednak ja, pozostając pod przemożnym wpływem swojej aroganckiej natury, przestałam znać swoje miejsce, myśląc, że skoro zagrałam w kilku produkcjach i zdobyłam doświadczenie, to mogę tym wymachiwać jak kartą przetargową, by się popisywać i afiszować, kradnąc chwałę Bożą. W ten sposób kroczyłam ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Gdzież ja zapodziałam swoje bogobojne serce?

Później przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Nie rozumiesz dzieła Bożego, więc będziesz mieć wyobrażenia o Bogu, a twoje serce nie będzie bogobojne. Zmieni się ton twego głosu, twoje usposobienie stanie się aroganckie i w końcu zaczniesz stopniowo wysławiać siebie i nieść sobie samemu świadectwo. Jest to proces upadku człowieka w pełni spowodowany tym, że nie podąża on za prawdą. Każdy, kto kroczy ścieżką antychrystów, wysławia siebie i niesie sobie świadectwo, promuje siebie i popisuje się na każdym kroku, w ogóle nie dbając o Boga. Czy doświadczyliście tego, o czym mówię? Wiele osób uparcie niesie świadectwo samym sobie, mówiąc o tym, jak cierpieli to czy tamto, jak pracują, jak bardzo Bóg ich ceni i powierza im część pracy oraz opisują, jacy są, umyślnie modulując ton głosu, gdy mówią i zmieniając sposób zachowania, aż w końcu niektórzy ludzie zaczną prawdopodobnie uważać ich za Boga. Duch Święty dawno już opuścił tych, którzy osiągnęli ten poziom i choć nie zostali jeszcze wyrzuceni lub wydaleni, pozostawiono ich, by świadczyli usługi. Ich los jest już przesądzony i oczekują na karę” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytanie słów Bożych uświadomiło mi, że kiedy ludziom brakuje miejsca dla Boga w ich sercach i ciągle się popisują i wywyższają, są na ścieżce upadku, że Bóg tym gardzi i że może to prowadzić tylko do ostatecznej kary. Kiedy zastanawiałam się nad swoim zachowaniem, ogarnął mnie strach. Ten wielki błąd, który popełniłam podczas kręcenia tego materiału wideo ze świadectwem z doświadczenia, wynikał z moich niewłaściwych intencji w wykonywaniu obowiązków w tym okresie. Moja arogancja i pycha sprawiły, że chciałam się popisywać i zawsze myślałam o tym, jak się wyróżnić, by ludzie mnie podziwiali, co spowodowało, że odłożyłam na bok zasady. W moim sercu nie było już miejsca dla Boga. Nieustannie popisywałam się, by zdobyć podziw innych, pozornie zaspokajając swoją próżność, ale w rzeczywistości moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga i nie czułam już Jego przewodnictwa. Wykonując swoje obowiązki, raz po raz popełniałam jakiś błąd, co opóźniało pracę. Gdybym tak dalej postępowała, bez wątpienia zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Dzięki temu błędowi zostałam w porę zdemaskowana i powstrzymana przed podążaniem tą ścieżką prowadzącą do upadku. To była miłość Boga i Jego sposób na zbawienie mnie. Postanowiłam nigdy więcej się nie popisywać.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Bóg staje się ciałem jako zwykła osoba, co oznacza, że uniża się, rezygnując ze swego wzniosłego wizerunku, swojej wyższej ponad wszystkie rzeczy tożsamości i pozycji, aby stać się zupełnie zwyczajnym człowiekiem. Kiedy zaś staje się zwykłym człowiekiem, nie decyduje się przyjść na świat w znamienitej, zamożnej rodzinie. Kulisy jego narodzin są bardzo pospolite, a nawet nędzne i ubogie. Jeśli spojrzymy na tę sprawę z perspektywy zwykłego człowieka, kogoś obdarzonego sumieniem, umiejętnością racjonalnego myślenia i człowieczeństwem, wszystko to, co Bóg czyni, godne jest ludzkiej czci i miłości. Jak ludzie powinni to traktować? (Z należną czcią). Zwykły, normalny człowiek, który podąża za Bogiem, powinien wychwalać Jego wspaniałość z uwagi na fakt, że Bóg się uniża, rezygnując z wysokiego statusu, by stać się na wskroś zwyczajną osobą. Jakże piękne są te Boża pokora i skrytość! Są one czymś, na co nie jest w stanie się zdobyć żadna skażona istota ludzka ani diabły i szatan. (…) Bóg sam staje się ciałem i znosi to, że rodzaj ludzki opacznie go rozumie, jak również znosi ludzkie kpiny, oszczerstwa i bluźnierstwa. Uniża się i staje się zwykłym człowiekiem o niepozornym wyglądzie, pozbawionym szczególnych talentów, a już na pewno nieposiadającym rozległej wiedzy czy erudycji. W jakim celu wszystko to czyni? Aby zbliżyć się do ludzi, których wybrał i zamierza zbawić, dzięki takiej tożsamości i ludzkiemu wyglądowi, który będzie dla nich najbardziej przystępny. Czyż wszystko to, co czyni Bóg, nie stanowi ceny, którą zapłacił? (Stanowi). Czy ktokolwiek inny może to uczynić? Nikt nie jest w stanie” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże zawstydziły mnie całkowicie. Bóg jest Stwórcą, ma władzę i moc i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. A jednak osobiście stał się ciałem, aby zbawić zepsutą ludzkość, uniżając się jako zwykły człowiek, żyjąc wśród ludzi i w milczeniu znosząc bunt i opór zepsutej ludzkości. Bóg nigdy nie obnosi się z tym, jak wielką cenę zapłacił za ludzkość, ale zamiast tego pokornie pozostaje ukryty wśród ludzi, wyrażając prawdy, aby zbawić ludzkość. Jest to coś, czego żaden zepsuty człowiek nigdy nie mógłby osiągnąć. Ujrzałam świętą, piękną i dobrą istotę Boga, a w Jego usposobieniu nie ma śladu arogancji. Zostałam głęboko zdeprawowana przez szatana, a kiedy zaczęłam osiągać rezultaty w ramach moich obowiązków, straciłam z oczu własną znikomość, stałam się arogancka, próżna i chełpliwa. W rzeczywistości mój potencjał był mierny, byłam stara, moje wejście w życie było słabe i nie miałam żadnych talentów ani umiejętności, więc nigdy nie marzyłam, że kiedykolwiek zostanę aktorką. Bóg wywyższył mnie, dając mi możliwość szkolenia się jako aktorka w kościele i współtworzenia materiałów wideo, które były świadectwem o Bogu. Dzięki temu ktoś tak mało zdolny jak ja mógł się na coś przydać. A jednak nie udało mi się odwzajemnić Bożej miłości i dawać o Nim świadectwa. Zamiast tego postrzegałam siebie jako osobę wyjątkową i posiadającą zasługi. Po nakręceniu kilku materiałów wideo zmienił się nawet mój sposób chodzenia i mówienia. Uważałam, że jestem niezwykła. Wykorzystywałam też każdą okazję, by się popisywać i wywyższać i w ten sposób zyskać podziw innych. Byłam naprawdę podła, nikczemna i całkowicie pozbawiona człowieczeństwa. Byłam całkowicie bezwstydna! Pomodliłam się do Boga: „Boże, nieustannie się popisywałam i wywyższałam, a tak naprawdę brakowało mi rozumu. Teraz widzę, jaka jestem biedna i żałosna. Zdaję sobie sprawę, że bez Ciebie nic nie mogę zrobić. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym wyzbyła się zepsutego usposobienia”.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jaki więc sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są umoralnieni i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że dawanie świadectwa o Bogu polega przede wszystkim na mówieniu o Jego dziele oraz o skutkach Jego osądzania i karcenia ludzi. Wymaga również zdemaskowania zepsucia przejawianego w trakcie wykonywania obowiązków, zdemaskowania niewłaściwych intencji i buntu przeciwko Bogu, a także refleksji nad sobą w świetle osądzających i karcących słów Bożych oraz ostatecznej skruchy i przemiany, co pozwala ludziom zrozumieć usposobienie Boga i Mu się podporządkować. Podczas omówienia z innymi powinnam otwarcie mówić o swoim zniechęceniu i swojej słabościami, które przejawiałam podczas sesji filmowych, aby każdy mógł zobaczyć, że nie osiągnę niczego bez Bożego przewodnictwa i że cała chwała powinna być oddana Bogu. To jest prawdziwe świadectwo o Bogu. Zebrałam się więc na odwagę, by stanąć w prawdzie, i otworzyłam się przed wszystkimi, jeśli chodzi o inną stronę mnie jako „doświadczonej aktorki”, mówiąc: „W rzeczywistości mój potencjał jest dość marny i doświadczyłam porażek i niepowodzeń podczas wielu sesji, w których brałam udział. Uczucia odnalazłam tylko dzięki modlitwie i poleganiu na Bogu. Realizacja moich występów wymagała również obszernych wskazówek od reżysera i długich prób. Z powodu przesadnej i przerysowanej gry aktorskiej doprowadziłam do tego, że należało powtórzyć zdjęcia, a czasami nie udawało mi się należycie sportretować odgrywanej postaci ze względu na mój zły stan”. Po tym, jak się otworzyłam, jeżeli chodzi o te kwestie, poczułam spokój i napięcie zniknęło. Nie miałam już wysokiego mniemania o sobie, a moje relacje z braćmi i siostrami zacieśniły się. Zwłaszcza podczas tych nagrań, kiedy popełniłam tak znaczący błąd, to cierpliwa pomoc braci i sióstr w korygowaniu tego błędu krok po kroku umożliwiła ukończenie produkcji. Zdałam sobie sprawę, że każdy materiał wideo jest wynikiem harmonijnej współpracy braci i sióstr pod Bożym przewodnictwem, a mój wkład był tylko niewielką częścią tego wszystkiego. Czułam się zupełnie nieistotna. Później, przed nagraniem kolejnego materiału ze świadectwem z doświadczenia, modliłam się do Boga, prosząc Go o przewodnictwo. Otworzyłam się również w kwestii swojego zepsucia przed Lin Jie, siostrą, z którą współpracowałam. Poprosiłam ją, by mnie nadzorowała i upominała, gdyby kiedykolwiek znów zdarzyło mi się przechwalać lub popisywać. Razem z reżyserem podsumowaliśmy również moje problemy, wypisując po kolei moje najczęstsze potknięcia, abym w czasie kolejnych sesji starała się ich unikać. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, czułam się o wiele swobodniej.

Później miałam do odegrania ważną scenę w jednym filmie. Ta rola bardzo różniła się od tych, które grałam wcześniej. Pomyślałam, że jeśli dobrze wypadnę, dokonam przełomu w swoim aktorstwie, a bracia i siostry z pewnością będą mnie podziwiać. Kiedy pojawiła się ta myśl, zdałam sobie sprawę, że znów chcę się popisać. Natychmiast pomodliłam się, prosząc Boga, by poprowadził mnie do buntu przeciwko moim niewłaściwym intencjom, i moje serce powoli się uspokoiło. Kiedy ponownie zastanowiłam się nad scenariuszem, zdałam sobie sprawę, że brakuje mi doświadczenia i nie potrafię wczuć się w rolę. Wysłałam więc wiadomość, prosząc braci i siostry o pomoc: „Mam trudności i potrzebuję pomocy. Ciężko mi wcielić się w tę rolę i nie potrafię wyczuć odpowiedniego stanu. Proszę, pomóżcie mi”. W chwili, gdy wysłałam tę wiadomość, poczułam ogromną ulgę. Później bracia i siostry cierpliwie mi pomagali swoimi radami i wskazówkami.

Teraz trochę rozumiem swoje zepsute usposobienie, które budzi we mnie chęć popisywania się. Uświadomiłam sobie, że dana mi przez Boga możliwość wykonywania obowiązków nie jest po to, bym się popisywała, ale po to, bym poznała swoje zepsute usposobienie i się go wyzbyła oraz sumiennie dążyła do prawdy i wejścia w życie, wykonując swoje obowiązki. Wszystkie te korzyści i zrozumienie były wynikiem przewodnictwa słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


25. Refleksje po przyjęciu odpowiedzialności i złożeniu rezygnacji

Autorstwa Li Xue, Chiny

W 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Ponieważ wcześniej zawsze zajmowałam się pojedynczymi zadaniami, nie byłam zaznajomiona z ogólną pracą kościoła, więc martwiłam się, że jeśli nie pójdzie mi dobrze, zostanę zwolniona. Bardzo by mnie to zawstydziło. Pomyślałam jednak: „To, jaki obowiązek wykonujemy na każdym etapie, jest z góry ustalone przez Boga, więc skoro bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię, czy nie oznacza to, że ich zdaniem jestem w stanie sprostać temu zadaniu?”. Postanowiłam więc to przyjąć i spróbować swoich sił, podejmując szkolenie. Później, gdy z siostrą, z którą współpracowałam, Zhou Yun, rozdzielałyśmy między siebie zadania, wybrałam kilka zadań, do których byłam w pewnym stopniu uzdolniona, myśląc, że jeśli będę ciężko pracowała, to powinnam być w stanie dobrze je wykonać. Wkrótce nadszedł czas na podsumowanie pracy i zdałam sobie sprawę, że było wiele szczegółów pracy, których nie ogarniałam, więc od tamtej pory chciałam zająć się pracą w bardziej konkretny sposób. Ale kiedy faktycznie spróbowałam to zrobić, okazało się, że nie jest to tak proste, jak myślałam. Pojawiło się wiele problemów i trudności, w przypadku których nie wiedziałem nawet, od czego zacząć. Pomyślałam: „Wykonuję ten obowiązek od prawie dwóch miesięcy, a wciąż jest wiele pracy, której nie wykonałam prawidłowo. Czy przełożona powie, że nie mam wystarczających umiejętności, by podołać temu obowiązkowi?”. Im więcej o tym myślałam, tym większą czułam presję. Chciałam więc porozmawiać z przełożoną na temat wykonywania pojedynczych zadań. Przynajmniej w ten sposób nie sprawiałabym wrażenia niekompetentnej. Powiedziałam więc przełożonej: „Czuję, że mój potencjał jest słaby i nie nadaję się do kierowania pracą w kościele. Zamiast tego wolałbym wykonywać pojedyncze zadania”. Przełożona powiedziała: „To normalne, że odczuwasz presję, dopiero zaczynasz tę pracę. Po jakimś czasie szkolenia poczujesz się lepiej”. Kiedy usłyszałam te słowa przełożonej, pomyślałam: „A więc to tylko dlatego, że nie szkoliłam się zbyt długo. Czy jeśli będę szkolić się dłużej i włożę w to trochę wysiłku, będę w stanie dobrze wykonywać swoją pracę?”. Później nadal poświęcałam się swojemu obowiązkowi, ucząc się od Zhou Yun za każdym razem, gdy napotykałam coś, czego nie rozumiałam. Stopniowo byłam w stanie pojąć część pracy.

W czerwcu 2022 roku Zhou Yun przydzielono inny obowiązek, a pracę w kościele przejęłam ja i nowo wybrana przywódczyni, siostra Wu Fan. Nie byłam jednak zbyt dobrze zaznajomiona z pracą, za którą odpowiedzialna była Zhou Yun, a ponieważ Wu Fan nie czuła się dobrze w tym czasie, większość pracy spadła na moje barki i odczuwałam ogromną presję. Ponieważ brakowało mi wielu kwalifikacji zawodowych, podczas zgromadzeń potrafiłam jedynie rozmawiać z braćmi i siostrami, by poprawić niektóre z ich stanów, ale nie odnosiłam się do problemów i odchyleń, które pojawiały się w pracy. Pewnego razu, gdy uczestniczyłam w zgromadzeniu, bracia i siostry powiedzieli: „Kiedy na spotkania przychodziła Zhou Yun, za każdym razem, gdy utknęliśmy w pracy, sprawdzała przyczyny i rozwiązywała problemy, ale kiedy ty przychodzisz na spotkania, po prostu rozwiązujesz stany i rzadko pomagasz nam analizować i podsumowywać naszą pracę. Napotykamy trudności, ponieważ słaba wydajność pracy wpływa na nasze stany”. Następnie bracia i siostry polecili mi obejrzenie filmu ze świadectwem z doświadczenia: „Jak stałam się fałszywym przywódcą”. Pomyślałam: „Mówią, że nie jestem tak dobra, jak Zhou Yun. Czy to możliwe, że ich zdaniem nie mam żadnych zdolności do pracy i zaczynają się na mnie poznawać? Czy zamierzają na mnie donieść? Ogólne wyniki pracy kościoła nie były ostatnio zbyt dobre i jeśli naprawdę na mnie doniosą, a przełożona przyjrzy się pracy, z pewnością powie, że mój potencjał jest słaby i że po tak długim czasie nadal nie jestem w stanie poradzić sobie ze swoimi zadaniami. Gdyby doszło do tego, że zostanę zgłoszona i zwolniona, byłby to wielki wstyd. Równie dobrze mogłabym po prostu przyznać się do odpowiedzialności i złożyć rezygnację zawczasu. W ten sposób przynajmniej wykazałabym się samoświadomością”. W tym czasie co jakiś czas przychodziła mi do głowy myśl o przyznaniu się do odpowiedzialności i złożeniu rezygnacji. Pewnego dnia przypadkowo podsłuchałam, jak Wu Fan i przełożona dyskutowały o niektórych odchyleniach w mojej pracy. Pomyślałam sobie: „Czy one też myślą, że brakuje mi potencjału i zdolności do pracy?”. Potem pomyślałam o tym, że praca nie przyniosła ostatnio żadnych rezultatów i o tym, co mówili o mnie bracia i siostry, więc napisałam list rezygnacyjny.

Po wysłaniu listu poczułam niepokój. Modliłam się do Boga i zastanawiałam się, czy złożona przeze mnie rezygnacja jest zgodna z zasadami. Później przeczytałam, że „Zasady dotyczące przyjmowania odpowiedzialności i składania rezygnacji” mówią, że: „(1) Każdy fałszywy przywódca lub pracownik, który nie przyjmuje prawdy, nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy i od jakiegoś czasu jest pozbawiony dzieła Ducha Świętego, musi wziąć na siebie odpowiedzialność i złożyć rezygnację; (2) ktokolwiek odmawia wydawania lub wdrażania ustaleń dotyczących pracy albo kazań i omówień, przeszkadzając wybrańcom Bożym w byciu prowadzonym i kierowanym przez Zwierzchnictwo, musi przyznać się do odpowiedzialności za to i złożyć rezygnację; (3) ktokolwiek narusza ustalenia dotyczące pracy i działa na własną rękę, doprowadzając do tego, że praca domu Bożego i wybrańcy Boga ponoszą wielkie straty oraz spotyka ich katastrofa, musi przyznać się do odpowiedzialności za to i złożyć rezygnację” („170 Zasady praktykowania prawdy” Zasady dotyczące przyjmowania odpowiedzialności i składania rezygnacji). Zrozumiałam, że przełożeni i pracownicy powinni przyznać się do odpowiedzialności i złożyć rezygnację. Ci przełożeni i pracownicy, którzy nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy, którzy nie wdrażają ustaleń dotyczących pracy lub utrudniają pracę, i którzy powodują znaczne straty w pracy domu Bożego, muszą przyznać się do odpowiedzialności i złożyć rezygnację. Patrząc na siebie w świetle tych zasad, widziałam, że w czasie, gdy byłam przełożoną, chociaż wyniki były nieco słabe, nie opóźniałam ani nie zakłócałam postępu prac i nie byłam całkowicie niezdolna do wykonywania rzeczywistej pracy. Tak jak wtedy, gdy utrudniano podlewanie, przez moje dociekanie i omówienia, stany podlewanych nowych wiernych nieco się poprawiły i zaczęli oni wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafili. Czasami moja nieumiejętność dostrzeżenia problemów prowadziła do tego, że praca nie była wykonywana prawidłowo lub pojawiały się odchylenia. Jednak szukając odpowiednich zasad, potrafiłam odwrócić sytuację i nie utrudniałam ani nie zakłócałam pracy kościoła. Ponadto nie byłam wcześniej przywódczynią ani pracownicą, więc nie rozumiałam zasad związanych z różnymi zadaniami. Jednak dzięki nauce i szkoleniu się stopniowo opanowałam pewne zasady i byłam w stanie zidentyfikować niektóre problemy. Chociaż moje rozwiązania nie były kompleksowe, nie byłam całkowicie niezdolna do wykonywania rzeczywistej pracy. Sądząc po zasadach, zauważyłam, że nie osiągnęłam jeszcze punktu, w którym powinnam przyznać się do odpowiedzialności i złożyć rezygnację. Dociekałam więc i zastanawiałam się, zadając sobie pytanie: „Dlaczego w obliczu tych spraw nie dążyłam do prawdy ani nie podsumowałam przyczyn braku wyników w mojej pracy, ale poczułam potrzebę przyznania się do odpowiedzialności i złożenia rezygnacji?”. Pomyślałam o słowach Bożych: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża fakt, że cenienie własnej reputacji i statusu ponad własne życie ujawnia szatańskie usposobienie. Dzięki refleksji zrozumiałam, że chciałam złożyć rezygnację głównie po to, by ochronić swoją reputację i status, dlatego, że nadmiernie przejmowałam się swoim statusem. Kiedy praca była nieefektywna, a bracia i siostry wskazywali na odchylenia i problemy w mojej pracy, obawiałam się, że uznają mnie za fałszywą przywódczynię, która zajmuje stanowisko, nie wykonując rzeczywistej pracy. Nie chciałam, by inni patrzyli na mnie z góry lub mówili, że jestem do niczego, dlatego, aby chronić swoją reputację i status, postanowiłam całkowicie się wycofać, by bracia i siostry przynajmniej zobaczyli, że wciąż mam jakąś samoświadomość, zachowując w ten sposób ostatnie resztki godności. W rzeczywistości odchylenia i niedociągnięcia w moich obowiązkach, na które wskazywali bracia i siostry, były prawdziwe. Pomagali mi, jednocześnie chroniąc pracę kościoła, ale nie przyjęłam tego w pozytywny sposób. Zamiast tego przypuszczałam, że uważają mnie za osobę o słabym potencjale, której brakuje zdolności do pracy. Jeszcze bardziej obawiałam się, że uznają mnie za fałszywą przywódczynię, która nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy, a to oznaczałoby, że nie mogłabym się im więcej pokazać. Dlatego byłam bardziej skłonna zrezygnować niż stracić reputację i status. Chociaż słabe wyniki mojej pracy były związane z brakiem zdolności do pracy, to nie był to główny powód chęci złożenia przeze mnie rezygnacji. Głównym powodem było to, że widziałam, iż nie wykonuję dobrze swojej pracy i straciłam dobrą reputację wśród braci i sióstr, więc wolałam zrezygnować z obowiązków i odpowiedzialności niż stracić swój wizerunek i status w oczach innych. Zdałam sobie sprawę, że cenię swoją reputację bardziej niż swoje obowiązki i prawdę, i że jeśli nie zmienię tego stanu, nic nie zyskam!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wielokrotnie kontemplowałam słowa Boże. Słowa te zawierały osąd, więc czułam się przygnębiona i winna. Aby chronić swoją reputację i status, przyznałam się do odpowiedzialności i złożyłam rezygnację, a nawet myślałam, że mam samoświadomość, ale w oczach Boga była to zdrada. Kościół dał mi możliwość bycia przywódczynią, abym chroniła pracę kościoła, a jednocześnie, abym ćwiczyła wchodzenie w różne aspekty prawdy. To było wywyższenie mnie przez Boga, a także brzemię, jakie na mnie nałożył. Gdybym miała choć odrobinę człowieczeństwa i rozumu oraz bogobojne serce, to nie chciałabym zrezygnować i zdradzić Boga. Bez względu na to, jak trudna była praca, po prostu modliłabym się i polegałabym na Bogu, robiąc wszystko, co w mojej mocy, aby wypełnić swoje obowiązki w ramach moich możliwości. Przynajmniej nie pozwoliłabym, by wpłynęło to na pracę kościoła. Ale kiedy doświadczyłam trudności w wypełnianiu obowiązków i wpłynęło to na pracę, nie tylko nie udało mi się ochronić pracy kościoła, ale także wycofałam się. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że Wu Fan dopiero co została przywódczynią i nie była zaznajomiona z tą pracą, i że wciąż było wiele nierozwiązanych kwestii w pracy kościoła, a mimo to zdecydowałam się złożyć rezygnację. Zrozumiałam, że moje sumienie przestało spełniać swoją funkcję. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się ze skruchą do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej żyć zgodnie z moim zepsutym usposobieniem. Bez względu na to, jakie trudności napotkam w moich obowiązkach, nie będę już chciała składać rezygnacji. Dopóki będę w stanie wykonywać ten obowiązek, jestem gotowa polegać na Tobie, że pomożesz mi wykonać go dobrze”.

Potem zaczęłam szukać rozwiązań w oparciu o moje niedociągnięcia. Przeczytałam słowa Boże: „Jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco. Bez względu na to, czy znasz lub rozumiesz dany zawód, czy nie, musisz przynajmniej nadzorować pracę, śledzić jej przebieg oraz stale zasięgać informacji i zadawać pytania na temat jej postępów. Musisz orientować się w tych sprawach; to jest twój obowiązek, to część twojego zadania” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg omówił bardzo konkretną ścieżkę praktyki, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni wykonywać rzeczywistą pracę. Przywódcy i pracownicy muszą faktycznie uczestniczyć w pracy, badać powody, dla których praca braci i sióstr jest nieskuteczna, uczestniczyć w dyskusjach w celu znalezienia rozwiązań, a nie tylko wdrażać pracę lub po prostu zapewniać prostą pomoc w rozwiązaniu napotkanych problemów i uznawać sprawę za zakończoną. Muszą również zidentyfikować przyczyny tych problemów i szczegółowo je przeanalizować. Jeśli jest to problem związany ze stanem braci i sióstr, muszą oni rzeczywiście omawiać prawdę, aby go rozwiązać, a jeśli jest to kwestia umiejętności, muszą to podsumować i uczyć się razem z braćmi i siostrami, aby znaleźć rozwiązania. W przeszłości myślałam, że nie rozumiem pracy wymagającej kwalifikacji zawodowych, że wystarczy prowadzić omówienia, aby rozwiązywać problemy braci i sióstr, ale teraz zrozumiałam, że to było odchylenie, ponieważ zwykłe omawianie stanów nie rozwiązuje rzeczywistych problemów, a praca nadal nie przynosi żadnych rezultatów. Wymaga to od przywódców i pracowników harmonijnej współpracy z braćmi i siostrami w poszukiwaniu rozwiązań oraz znalezienia odpowiednich zasad do omówienia i wejścia w nie razem. Kiedy zrozumiałam te rzeczy, mój stan się poprawił. Przełożona również pomagała mi przez kilka następnych dni. Ostatecznie kościół nie zgodził się na moją rezygnację. Kiedy zobaczyłam, jak bardzo byłam zbuntowana, a mimo to dom Boży dał mi szansę, czułam się głęboko zobowiązana wobec Boga i byłam gotowa zmienić swoje wcześniejsze podejście do obowiązków i zacząć pracować właściwie. Od tego momentu, gdy pojawiały się problemy w pracy, omawiałam je i komunikowałam się z braćmi i siostrami, i jeśli była to kwestia umiejętności, konsultowałam się z braćmi i siostrami i zasięgałam ich opinii. Znajdowałam także zasady i odpowiednią fachową wiedzę, aby uczyć się o trudnościach w moich obowiązkach. Po pewnym czasie wyniki, jakie bracia i siostry osiągali w swoich obowiązkach, nieco się poprawiły.

Później, poprzez omówienia z braćmi i siostrami, zrozumiałam lepiej powody, dla których chciałam złożyć rezygnację. Przeczytałam fragmenty słów Bożych: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie aroganccy i zadufani w sobie często tak właśnie postępują. Bóg mówi, by nie martwić się o rozwiązania, by poszukiwać prawdy i postępować zgodnie z zasadami, lecz aroganccy i zadufani w sobie ludzie nie zastanawiają się wnikliwie nad owymi Bożymi wymogami. Zamiast tego uparcie starają się dokonywać czegoś w porywie siły i energii, czynić wszystko zgrabnie i pięknie oraz w mgnieniu oka przewyższyć innych. Chcą być supermenami i nie godzą się na to, by być zwykłymi ludźmi. Czyż nie jest to sprzeczne z prawami natury, które Bóg ustanowił dla człowieka? (Jest). Rzecz jasna, nie są oni zwykłymi ludźmi. Brak im zwykłego człowieczeństwa i są zbyt aroganccy. Lekceważą mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa wymagania, które Bóg ustanowił dla ludzkości. Ignorują ustanowione przez Boga dla ludzkości normy, które mogą być spełnione przez ludzi o zwykłym człowieczeństwie. Dlatego też pogardzają oni wymaganiami stawianymi przez Boga i myślą: »Boże wymagania są zbyt niskie. Niby jak wierzący w Boga mają być zwykłymi ludźmi? Oni muszą być ludźmi wyjątkowymi; jednostkami, które przewyższają i prześcigają przeciętnych ludzi. Muszą to być wielkie i sławne postacie«. Ci ludzie lekceważą Boże słowa, uważając, że choć są one słuszne i zgodne z prawdą, to są też po prostu zbyt pospolite i zwyczajne – ignorują je więc i traktują z góry. Tymczasem właśnie w owych zwykłych i powszednich słowach, lekceważonych przez tak zwanych supermenów i wielkie osobistości, Bóg wskazuje zasady i ścieżki, jakich ludzie powinni przestrzegać i jakie powinni praktykować. Boże słowa są takie szczere, obiektywne i praktyczne. W żadnym razie nie narzucają ludziom wygórowanych wymagań. Wszystko to są rzeczy, które mogą i powinni oni osiągnąć. Dopóki ludzie mają odrobinę rozumu, dopóty nie powinni bujać w obłokach, a zamiast tego, twardo stąpając po ziemi, winni przyjąć Boże słowa i prawdę, dobrze wykonywać swoje obowiązki, żyć przed obliczem Boga i postrzegać prawdę jako zasadę rządzącą ich zachowaniem i czynami. Nie powinni być nadmiernie ambitni” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że to pragnienie rezygnacji wynikało z mojego aroganckiego usposobienia. Nie stawiałam się w pozycji zwykłej osoby i przeceniałam siebie. Uważałam, że fakt wybrania mnie na przywódczynię przez braci i siostry świadczy o tym, że wszyscy postrzegają mnie pozytywnie. Chciałam więc dobrze wykonywać swoje obowiązki, by udowodnić, że jestem zdolna, a także zdobyć uznanie wśród braci i sióstr. Kiedy jednak nie byłam w stanie tego osiągnąć, nie potrafiłam stawić czoła swoim brakom i niedociągnięciom. Tym bardziej nie byłam zdolna do tego, by właściwie konfrontować się ze swoimi porażkami. Kiedy po raz pierwszy zostałam przywódczynią, chciałam wyróżniać się w swojej pracy, aby inni mogli mnie podziwiać. Jednak po pewnym czasie nadal nie znałam wszystkich zasad, a w mojej pracy wciąż pojawiały się problemy. Czułam się więc całkowicie nieodpowiednia do tej roli. Zwłaszcza po tym, jak Zhou Yun została przeniesiona, zauważyłam, że chociaż pracowałam bardzo dużo, w mojej pracy wciąż pojawiało się wiele problemów i odchyleń. Nie tylko bracia i siostry nie doceniali mojej pracy, ale nawet przywódcy wskazywali na pojawiające się w niej odchylenia i problemy. Czułam, że brakuje mi zdolności do pracy i potencjału, więc poddałam się i próbowałam złożyć rezygnację. Zauważyłam, że miałam o sobie zbyt wysokie mniemanie, myśląc, że jako przywódczyni nie mogę sobie pozwolić na porażki czy odchylenia w moich obowiązkach. W przeciwnym razie nie wykonywałabym swoich obowiązków przywódczych, co oznaczałoby, że sprawiam kłopoty i brakuje mi rozumu. Normalna osoba bez wątpienia ma wady i pewnych rzeczy nie może osiągnąć w swoich obowiązkach. Jest to całkowicie normalne w oczach Boga, ponieważ jesteśmy tylko zwykłymi ludźmi i nie możemy przekroczyć zakresu normalnego człowieczeństwa ustanowionego przez Boga. Wcześniej wykonywałam tylko pojedyncze zadania i nie angażowałam się w ogólną pracę kościoła. To, w połączeniu z moim przeciętnym potencjałem, sprawiło, że wolno przyswajałam sobie zasady dotyczące różnych zadań kościoła. Oznaczało to, że odchylenia i błędy w moich obowiązkach były czymś normalnym. Kiedy bracia i siostry zwrócili mi na to uwagę, był to dokładnie moment, w którym powinnam była wprowadzić te zasady, ale nie umiałam tego właściwie potraktować. Za każdym razem, gdy w mojej pracy pojawiały się problemy lub odchylenia, postrzegałam je jako zaprzeczenie moich zdolności do pracy. Zastanawiając się nad tymi zachowaniami, zdałam sobie sprawę, że byłam prawdziwie arogancką ignorantką, i że miałam o sobie zbyt wysokie mniemanie. Moją największą wadą było to, że byłam tak arogancka, ale nie znałam samej siebie. Bracia i siostry udzielali mi wskazówek, ale ja nie chciałam ich przyjąć. Wcale nie postrzegałam siebie jako zwykłej osoby. Zrozumiałam, że byłam całkowicie pozbawiona rozumu.

Po pewnym czasie wyniki pracy z filmami, za którą byłam odpowiedzialna, nie okazały się zbyt dobre, a przełożona zwróciła uwagę na pewne kwestie. Kiedy dostrzegłam problemy, które zdemaskowała w mojej pracy, pomyślałam sobie: „Co o mnie pomyśli przełożona? Z pewnością powie, że nie byłam w stanie nadzorować pracy zgodnie z zasadami i że nie wykonywałam rzeczywistej pracy”. Nie czułam się jednak zbyt ograniczana, ponieważ rozumiałam, że przywódczyni, wytykając mi niedociągnięcia i braki w moich obowiązkach, pomagała mi je dobrze wykonywać, więc byłam w stanie podejść do tych spraw prawidłowo. Następnie, w odniesieniu do kwestii poruszonych przez przywódcę, wraz z braćmi i siostrami wspólnie studiowaliśmy odpowiednią wiedzę techniczną, a następnie przeanalizowaliśmy i podsumowaliśmy problemy w nagraniach wideo. Ten rodzaj rzeczywistej współpracy pomógł naprawić niektóre problemy i odchylenia w pracy, a bracia i siostry uzyskali pewien kierunek w swoich obowiązkach. Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że unikanie trudności nie jest sposobem na rozwiązywanie problemów, a poszukiwanie prawdy i uczenie się rozumienia zasad jest kluczowe. Tylko wykonywanie obowiązków zgodnie z zasadami może przynieść rezultaty. Teraz czuję większą ulgę i dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


26. Dlaczego nie mogłem podporządkować się zmianie zakresu moich obowiązków

Autorstwa Wang Yuan, Chiny

Zacząłem nagrywać filmy w kościele niedługo po tym, jak odnalazłem Boga. Później wykonywałem pracę z tekstami i byłem w kontakcie z przełożonymi. Uważałem, że wykonywanie tych obowiązków pozwoli mi lepiej zrozumieć prawdę i zwiększy moje szanse na zbawienie. Ilekroć kontaktowałem się z braćmi i siostrami zaangażowanymi w sprawy ogólne, widziałem, że każdego dnia byli zajęci sprawami zewnętrznymi. Czułem, że są po prostu entuzjastyczni i że większość z nich nie rozumie prawdozasad ani nie ma żadnego wejścia w życie. To jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że ci, którzy byli przywódcami i pracownikami oraz wykonywali pracę z tekstami, mieli większe szanse na zbawienie, więc miałem szczęście, że mogłem nadal wykonywać pracę z tekstami.

W kwietniu 2023 roku Zmieniono zakres moich obowiązków, ponieważ nie osiągałem żadnych wyników w pracy z tekstami. Potem zajmowałem się oczyszczaniem w kościele. Pewnego dnia jeden z przełożonych napisał: „Pilnie potrzebujemy ludzi, którzy rozumieją technologię sieciową. Jesteś w tym dobry, więc planujemy, abyś przejął ten obowiązek”. Po przeczytaniu tego listu moje serce było niespokojne i czułem opór. Myślałem: „Czy ty w ogóle znasz się na organizacji? Przez wiele lat wykonywałem pracę z tekstami i pojąłem pewne zasady dotyczące rozeznawania. Dlaczego nie przydzielisz mi obowiązków w oparciu o moje mocne strony?”. W ciągu następnych kilku dni sama myśl o konieczności wykonywania obowiązku związanego z technologią sieciową sprawiała, że byłem zdenerwowany. „Wykonywanie tego obowiązku oznacza codzienną harówkę i pracę z różnymi rodzajami oprogramowania, a ponieważ będzie to wymagało mniej interakcji z ludźmi i różnymi sprawami, zdobędę mniej prawd. Bez względu na to, jak dobrze się spiszę, będę tylko robotnikiem, a ostatecznie i tak zostanę wyeliminowany. Natomiast w przywództwie i pracy z tekstami będę mógł codziennie obcować ze słowami Boga i prawdozasadami. Im więcej będę ćwiczył, tym lepiej pojmę prawdozasady, moje życie będzie się szybko rozwijać, a zatem moje szanse na zbawienie będą większe”. Jednak ostatecznie, kierując się rozsądkiem, niechętnie przyjąłem ten obowiązek.

Na początku brat Zhao Lei poinstruował mnie w zakresie tej technologii. Podczas studiów natknąłem się na wiele programów instruktażowych, z których nie wiedziałem, jak korzystać, przez co zapomniałem większości podstawowych rzeczy, których nauczyłem się wcześniej. Ale nie chciałem wkładać wysiłku w poszukiwania i myślałem: „Jeśli włożę całe serce w naukę, szybko opanuję tę technologię, a przywódcy zobaczą, że dobrze się uczę, czy nie zmuszą mnie wtedy do wykonywania tego obowiązku przez dłuższy czas?”. Mając to na uwadze, mniej przykładałem się do nauki, nie miałem też żadnej motywacji do oglądania dobrych filmów instruktażowych dostarczonych przez Zhao Lei. Po zaledwie kilku dniach nauki musieliśmy przerwać szkolenie z powodu zagrożenia domu, który nas gościł. Byłem zadowolony, ponieważ to oznaczało, że nie będę musiał wykonywać tego obowiązku. Kiedy zdawałem przywódcy relację z postępów w nauce, celowo zaniżałem wyniki, jeśli chodzi o umiejętności, które zdobyłem, mając nadzieję, że w ten sposób przywódca zobaczy, że niewiele wynoszę ze studiów. Pomyśli, że nie jestem w tym dobry i zorganizuje dla mnie inne obowiązki. Niespodziewanie, kilka dni później, przywódca powiedział do mnie: „Brat, który naprawia urządzenia elektroniczne, wyjeżdża do innego miejsca, aby wykonywać swój obowiązek, więc pilnie potrzebujemy kogoś, kto przejmie tę pracę. Biorąc pod uwagę, że nie byłeś w stanie opanować technologii sieciowej, powinieneś nauczyć się naprawiać komputery. Zobaczmy, czy będziesz w stanie to opanować”. Kiedy to usłyszałem, byłem oszołomiony i pomyślałem: „Jak to się mogło stać? Uczenie się napraw jest jeszcze gorsze niż uczenie się technologii sieciowych! Byłbym jak niewierzący wykonujący pracę fizyczną! Jaką prawdę mogę dzięki temu zyskać? Słyszałem o bracie, który przez osiem lat naprawiał elektronikę dla braci i sióstr. Jeśli będę w stanie to robić, to czy utknę w tym obowiązku jak tamten brat?”. W tym momencie poczułem się całkowicie beznadziejnie i pomyślałem: „Czy to możliwe, że jestem skazany tylko na wykonywanie prac ogólnych i na życie w trudzie? Czy w obliczu zbliżającego się końca dzieła Bożego mam jeszcze jakąkolwiek nadzieję na zbawienie?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się przygnębiony. Przez kilka następnych dni nie miałem nawet ochoty na jedzenie i spędzałem całe dnie na użalaniu się nad sobą. Bracia i siostry widzieli mój stan i rozmawiali ze mną, by skłonić mnie do podporządkowania się tej sytuacji. Ale ja byłem bardzo oporny i myślałem: „To, co mówicie, brzmi dobrze, ale jeśli wyciągnę wnioski i się podporządkuję, to utknę w tym obowiązku. Jeśli tak się stanie, to czy nie będę tylko robotnikiem? Jak mógłbym zostać wtedy zbawiony?”. Później, pogrążając się w przygnębieniu, zacząłem uczyć się technik naprawy, ale brakowało mi zapału. Myślałem o tym, że po wszystkich latach gorliwego wypełniania obowiązku w wierze, w końcu stałem się tylko robotnikiem. Nie odważyłem się nawet myśleć, jaki będzie mój wynik. W ciągu następnych kilku dni odkryłem, że nadal nie jestem w stanie wykrzesać z siebie entuzjazmu do wykonywania mojego obowiązku. Czułem, że stan, w którym wykonywałem obowiązek, nie był właściwy, a moje sumienie było naznaczone poczuciem winy, więc modliłem się do Boga: „Boże, Nie potrafię się podporządkować i czuję się naprawdę zniechęcony. Mam ciągłe poczucie, że nie będę miał dobrej przyszłości ani przeznaczenia, jeśli będę wykonywał ten obowiązek. Boże, wiem, że mój stan nie jest właściwy. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiał Twoją intencję, abym mógł podporządkować się tej sytuacji i dobrze wykonywać swój obowiązek”. Po modlitwie przypomniałem sobie fragment słów Bożych: „Zacząć od teraz na poważnie dążyć do prawdy – ale jak należy do niej dążyć? Musisz zastanowić się nad sprawami, które powodują, że buntujesz się przeciw Bogu. Bóg raz po raz stawiał cię w obliczu różnych okoliczności, żeby cię czegoś nauczyć, żeby cię zmienić, żeby wpoić ci swoje słowa, żebyś wkroczył w jakiś aspekt prawdorzeczywistości, żebyś przestał w tych sprawach kierować się szatańskim zepsutym usposobieniem, żebyś żył w zgodzie ze słowami Boga, żeby Jego słowa zostały ci wpojone i stały się twoim życiem. Ale ty w tych sprawach często buntujesz się przeciwko Bogu, nie podporządkowujesz się Mu i nie akceptujesz prawdy, nie traktujesz Jego słów jako zasad, których powinieneś przestrzegać, i nie urzeczywistniasz Jego słów. To boli Boga, a ty raz po raz tracisz szansę na zbawienie. Jak zatem powinieneś odmienić swoje życie? Począwszy od dziś, w sprawach, które rozpoznajesz dzięki refleksji i które jasno wyczuwasz, powinieneś podporządkować się zarządzeniom Boga, przyjąć Jego słowa jako prawdorzeczywistość, przyjąć Jego słowa jako życie i zmienić swój sposób życia. Napotykając takie sytuacje, powinieneś zbuntować się przeciwko ciału i swoim upodobaniom oraz postępować w zgodzie z prawdozasadami. Czyż nie jest to ścieżka praktykowania? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że w tym czasie, gdy ciągle zmieniano mi zakres obowiązków, im mniej chciałem się podporządkować, tym bardziej te zmiany nie były zgodne z moimi życzeniami. Okazało się, że kryła się za tym Boża intencja, co miało doprowadzić mnie do aktywnego stawania przed Bogiem, zastanawiania się nad sobą i poszukiwania prawdy. Ale źle rozumiałem Boga i postrzegałem tę daną mi przez Niego szansę na udoskonalenie mnie w celu zdobycia prawdy jako Jego chęć zdemaskowania i wyeliminowania mnie. Moje myśli były naprawdę krzywdzące dla Boga! Musiałem się najpierw podporządkować, zastanowić się nad zepsuciem, które ujawniałem w tych przypadkach zmiany zakresu obowiązków, a także skupić się na poszukiwaniu prawdy, aby to rozwiązać.

Przez kilka następnych dni zadawałem sobie pytanie: „Dlaczego nie byłem w stanie się podporządkować zmianie zakresu obowiązków? Zawsze myślałem, że ci, którzy zajmują się przywództwem i pracą z tekstami, mogą zostać zbawieni, podczas gdy ci, którzy zajmują się sprawami ogólnymi, nie mogą. Czy mój punkt widzenia jest zgodny z prawdą?”. Podczas swoich poszukiwań, przeczytałem fragment słów Bożych: „Wielu ludzi nie wie dokładnie, co to znaczy być zbawionym. Niektórym się wydaje, że jeżeli od dawna wierzą w Boga, to mają szansę na zbawienie. Niektórzy uważają, że skoro pojmują wiele duchowych doktryn, to mają szansę na zbawienie, a inni sądzą, że przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zbawieni. To wszystko ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest, by ludzie rozumieli, co oznacza zbawienie. Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w wiele słów Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie. Więc ile prawd rzeczywiście dziś zrozumiałeś? I jak wiele ze słów Boga stało się twoim życiem? Do których spośród wszystkich Bożych wymagań wkroczyłeś? W ciągu wszystkich lat swojej wiary w Boga, jak bardzo wkroczyłeś w rzeczywistość Jego słowa? Jeśli nie wiesz bądź nie uzyskałeś wejścia w rzeczywistość któregokolwiek z Bożych słów, to szczerze mówiąc, nie ma nadziei na twoje zbawienie. Nie możesz zostać zbawiony. Nie ma znaczenia, czy posiadasz dużą wiedzę ani czy od dłuższego czasu wierzysz w Boga, ani czy dobrze wyglądasz, czy potrafisz dobrze mówić i przez kilka lat byłeś przywódcą bądź pracownikiem. Jeśli nie dążysz do prawdy ani nie praktykujesz właściwie i nie doświadczasz słów Boga, a brak ci prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu, to nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że bez względu na to, jaki obowiązek człowiek wykonuje, dopóki ma podporządkowane serce podczas wykonywania swoich obowiązków, koncentruje się na poszukiwaniu prawdy, aby zaradzić zepsutym skłonnościom i błędnym myślom, gdy coś się wydarzy, i jest w stanie porzucić swoje ciało, aby polegać na prawdozasadach w swoim obowiązku, i nie buntuje się już przeciwko Bogu ani nie stawia Mu oporu, wtedy osiągnie zbawienie. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie ma nic wspólnego z tym, jak wiele doktryn jest w stanie wygłosić lub jakie obowiązki wykonuje. Kiedyś myślałem, że bycie przywódcą i praca z tekstami oznaczają codzienny kontakt ze słowami Bożymi, rozważanie, jak rozwiązać różne stany i problemy braci i sióstr, a także omawianie tematów związanych z wchodzeniem w życie każdego dnia, i że w ten sposób zdobędę więcej prawd, szybciej rozwinę się w życiu i będę miał większą nadzieję na zbawienie. Myślałem, że wypełnianie obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi to tylko praca fizyczna, która nie prowadzi do wejścia w życie, a robiąc to, ostatecznie stanę się tylko robotnikiem. Doprowadziło mnie to do życia w stanie niechęci i oporu oraz braku gotowości do wypełniania tego obowiązku. Moje poglądy były błędne i nie zgadzały się ze słowami Bożymi. Myśląc o antychrystach wydalonych z kościoła, zauważyłem, że większość z nich pełniła obowiązki przywódców i pracowników. Potrafili mówić o wielu doktrynach i byli dobrzy w omówieniach z innymi, ale nigdy nie szukali prawdy, aby naprawić swoje zepsute skłonności. Nawet po latach wykonywania obowiązków przywódców i pracowników, ich życiowe usposobienie nigdy się nie zmieniło. Niektórzy z nich nieustannie dążyli do statusu, wykluczali myślących inaczej niż oni i prześladowali braci i siostry, zaburzając i zakłócając pracę kościoła, więc zostali wydaleni. Niektórzy głosili doktryny, aby się wywyższać, popisywać i wprowadzać ludzi w błąd, prowadzili ludzi, by ci przychodzili do nich. Próbowali stworzyć niezależne królestwa i zostali wygnani. Inni, po aresztowaniu, ulegli groźbom i pokusom policji w imię swoich osobistych interesów, podpisując „Trzy oświadczenia” i stając się judaszami. Zostali za to wydaleni. Zastanawiając się nad moimi latami pracy z tekstami i codziennego czytania słów Bożych, zgodnie z moimi wyobrażeniami, powinienem był zdobyć pewne prawdy i uzyskać pewne prawdorzeczywistości. Ale kiedy zostałem przeniesiony na inne stanowisko i poproszony o zajęcie się sprawami ogólnymi, okazało się, że nie jestem w stanie tego zaakceptować ani się podporządkować, więc żyłem w stanie zniechęcenia i oporu. To pokazało, że w ogóle nie mam prawdorzeczywistości! Przekonałem się, że moje poglądy, jakoby osoby wykonujące pracę przywódczą i pracę z tekstami miały większe szanse na zbawienie, były całkowicie bezpodstawne. Dopiero po zastanowieniu się nad tym zrozumiałem, że jeśli ktoś nie dąży do prawdy lub nie koncentruje się na wyciąganiu wniosków, aby rozwiązać swoje zepsute usposobienie podczas wykonywania obowiązku, wtedy wykonywanie jakiegokolwiek obowiązku jest jedynie pracą. Zdałem sobie sprawę, że to, jaki obowiązek wykonuje dana osoba, nie jest ważne, a liczy się to, czy potrafi często zastanawiać się nad sobą w trakcie wykonywania obowiązku, a także, czy może aktywnie dążyć do prawdy i praktykować ją, aby rozwiązać problem swojego zepsutego usposobienia. Tylko wtedy, gdy ktoś ostatecznie zdobędzie prawdę, może osiągnąć Boże zbawienie.

Później przeczytałem inny fragment słów Bożych: „Gdy kościół postanawia zmienić ludziom obowiązki, powinni oni zaakceptować to i okazać posłuszeństwo, a także muszą zastanowić się nad sobą oraz zrozumieć istotę problemu i swoje własne braki. Jest to dla ludzi niezwykle korzystne, a zarazem jest to coś, co powinno być praktykowane. Gdy coś jest tak proste, zwykli ludzie są w stanie to rozgryźć i prawidłowo traktować, nie napotykając przy tym zbyt wielu trudności ani przeszkód nie do pokonania. Kiedy ich obowiązki są dostosowywane, ludzie powinni przynajmniej się podporządkować, odnieść korzyść dzięki zastanowieniu się nad sobą i mieć trafną ocenę tego, czy adekwatnie wykonują swoje obowiązki. Ale z antychrystami jest inaczej. Różnią się w tym, co przejawiają, od normalnych ludzi bez względu na to, co im się przydarza. Na czym polega ta różnica? Nie są posłuszni, nie pełnią swojej roli aktywnie ani w najmniejszym nawet stopniu nie szukają prawdy. Zamiast tego z antypatią reagują na zmianę, stawiają opór, analizują sytuację, rozmyślają nad nią i łamią sobie głowę spekulacjami: »Dlaczego nie wolno mi wykonywać tego obowiązku? Dlaczego zostałem przydzielony do mało ważnego obowiązku? Czy to sposób, żeby mnie zdemaskować i wyeliminować?«. Wciąż obracają w głowie to, co się stało, bez końca to analizują i roztrząsają. Gdy nic się nie dzieje, wszystko jest z nimi w najlepszym porządku, lecz gdy coś się przydarzy, ich serca stają się burzliwe jak morze podczas sztormu, a głowy mają pełne pytań. Z zewnątrz może się wydawać, że lepiej niż inni potrafią rozważać problemy, ale w rzeczywistości antychryści po prostu mają w sobie więcej nikczemności niż normalni ludzie. Jak przejawia się ta nikczemność? Ich rozważania są skrajne, złożone i potajemne. Rzeczy, które normalnej osobie, obdarzonej sumieniem i rozsądkiem, nie przyszłyby do głowy, dla antychrystów są codziennością. Kiedy wprowadzona zostanie prosta zmiana w wypełnianym przez kogoś obowiązku, ludzie powinni zareagować na to posłuszeństwem, robić to, co każe im robić dom Boży i co są w stanie zrobić. Bez względu na to, co robią, powinni to robić najlepiej jak potrafią, z całego serca i ze wszystkich sił. Co Bóg uczynił, nie jest błędne. Tak prostą prawdę mogą praktykować ludzie posiadający odrobinę sumienia i rozumu, ale wykracza to poza możliwości antychrystów. (…) Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści nie mają normalnego rozumu. Ich jedynym celem w wierze w Boga i wypełnianiu obowiązków jest zdobycie błogosławieństw. Niezależnie od tego, jakie obowiązki organizuje kościół, pierwszą rzeczą, którą rozważają antychryści, nie jest to, jak być posłusznym i akceptować swoje obowiązki lub jak najlepiej je wykonywać, ale raczej to, czy obecny obowiązek wpłynie na ich przyszłość i przeznaczenie. Dokładnie to sobie kalkulują, martwiąc się, że ich nadzieja na zdobycie błogosławieństw zostanie zniweczona, jeśli zmienią się ich obowiązki. Jeśli coś nie jest korzystne dla ich przyszłych błogosławieństw, poczują się zniesmaczeni, oporni i podejrzliwi, i spróbują to przeanalizować. Ich natura jest naprawdę zła. Dzięki obnażeniu poprzez słowa Boże zrozumiałem, że usposobienie, które ujawniałem, przypominało usposobienie antychrysta. Przywódcy zorganizowali dla mnie naukę technologii sieciowej zgodnie z potrzebami pracy i moimi mocnymi stronami. Miało to na celu ochronę pracy kościoła. Ludzie o normalnym człowieczeństwie rozważyliby Boże intencje, podporządkowali się i zaakceptowali ten układ. Ale ja uważałem, że obowiązki związane z technologią sieciową to tylko część pracy ogólnej, a prawda, którą mogę zdobyć, jest niewielka, a moje szanse na zbawienie również będą marne. Dlatego opierałem się i miałem pretensje do przywódców. Mimo że później niechętnie zgodziłem się wykonywać ten obowiązek, nadal nie uczyłem się pilnie. Byłem nawet nieuczciwy, zaniżając przed przywódcami zakres umiejętności, które zdobyłem, w nadziei, że błędnie uwierzą, iż nie nadaję się do tego obowiązku. Później przywódca poprosił mnie, abym nauczył się technik naprawy. Miało to na celu zapewnienie, że bracia i siostry będą mogli normalnie korzystać z urządzeń elektronicznych podczas swoich ćwiczeń duchowych i obowiązków. Ale myślałem, że wykonywanie obowiązku naprawy nie pomoże mi w dążeniu do prawdy i zdobyciu jej, że to tylko praca fizyczna, więc nie chciałem tego przyjąć. Przywódcy ponownie przydzielili mi obowiązki zgodnie z zasadami, a zmiana zakresu moich obowiązków zdemaskowała również nieczystości w mojej wierze i moje błędne poglądy na obowiązki, pozwalając mi szukać prawdy, aby zmienić te zepsute skłonności. Było to korzystne dla mojego wejścia w życie, ale źle to zrozumiałem i narzekałem, podejrzewając, że Bóg korzysta z tych ogólnych obowiązków, by mnie zdemaskować i wyeliminować. Byłem pełen podejrzeń i nieufności wobec Boga. To było takie podłe z mojej strony! Dzięki objawieniu Bożemu zastanowiłem się nad latami poświęcania się i ponoszenia kosztów i zobaczyłem, że nie robiłem tych rzeczy, aby uwzględnić Boże intencje i wypełnić obowiązek istoty stworzonej, ale by wymienić moje wykonywanie obowiązków na dobre przeznaczenie od Boga. Po zmianie zakresu moich obowiązków myślałem, że moja nadzieja na błogosławieństwa została zniweczona, więc zacząłem wykonywać swoje obowiązki jedynie pobieżnie. Zrozumiałem, że naprawdę nie mam człowieczeństwa i że jestem całkowicie samolubny i podły!

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Kiedy Noe zrobił tak, jak Bóg polecił, nie wiedział, jakie były Boże zamiary. Nie wiedział, czego Bóg chce dokonać. Bóg dał mu jedynie nakaz, czyli polecił mu coś uczynić, nie udzielając wielu wyjaśnień, a Noe poszedł i to uczynił. Nie starał się w tajemnicy zrozumieć Bożych pragnień, nie opierał się Bogu ani nie okazywał nieszczerości. Po prostu poszedł i uczynił to w zgodzie ze swoim czystym i prostym sercem. Cokolwiek Bóg polecił Noemu uczynić, ten to uczynił, a podporządkowanie i słuchanie Bożych słów stanowiło wiarę leżącą u podstaw podjętych przez niego działań. Oto jak szczerze i prosto zajmował się tym, co Bóg mu powierzył. Jego istotą, istotą jego działań, były podporządkowanie, niezgadywanie, niestawianie oporu, a co więcej, niemyślenie o swoich własnych interesach oraz o swoich zyskach i stratach. Następnie, gdy Bóg powiedział, że zniszczy świat za pomocą potopu, Noe nie pytał, kiedy się to wydarzy ani co się stanie ze wszystkim, i z pewnością nie pytał też Boga, w jaki sposób zniszczy świat. Noe po prostu zrobił tak, jak Bóg polecił. Jakkolwiek i z czegokolwiek Bóg chciał, aby to zostało zrobione, zrobił on dokładnie tak, jak polecił Bóg, oraz podjął działanie niezwłocznie. Zrobił to zgodnie z instrukcjami Boga i z chęci zadowolenia Boga. Czy robił to, by uniknąć kataklizmu? Nie. Czy pytał Boga, jak wiele czasu minie, zanim świat zostanie zniszczony? Nie pytał. Czy pytał Boga bądź czy wiedział, jak wiele czasu zajmie mu budowa arki? Tego również nie wiedział. Po prostu podporządkował się, słuchał i stosownie do tego działał” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałem, że postawa Noego wobec jego obowiązków spotkała się z aprobatą Boga i to właśnie musiałem naśladować i w to wejść. Kiedy Bóg polecił Noemu zbudować arkę, Noe nie rozumiał Bożych intencji, ale nie sprzeciwił się zadaniu wyznaczonemu przez Boga ani nie spekulował na temat Bożych pragnień. Po prostu słuchał Boga, był Mu posłuszny i robił wszystko, co On mu nakazał. Musiałem podążać za przykładem Noego i wykonywać obowiązek najlepiej jak potrafię, bez oczekiwania błogosławieństw, dążąc jedynie do prawdziwego podporządkowania się Bogu. Musiałem też skupić się na wyciąganiu wniosków z wykonywania obowiązku. Niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonywałem, wciąż ujawniałem zepsucie, a w sytuacjach, które zaaranżował Bóg, musiałem skupić się na zbieraniu myśli i pomysłów, aby zastanowić się nad sobą i szukać prawdy, aby rozwiązać te kwestie. Dzięki temu mogę coś zyskać. Bóg jest sprawiedliwy wobec każdej osoby, która za Nim podąża. Bóg nigdy nie powiedział, że wykonywanie obowiązków przywódczych lub pracy z tekstami gwarantuje zbawienie, ani że wypełnianie obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi nie spotka się z Jego aprobatą. Bez względu na to, jakiego rodzaju obowiązek wykonuje dana osoba, kluczem jest to, czy potrafi ona szukać prawdy i wyciągać wnioski. Podobnie w filmach ze świadectwami z doświadczenia niektórzy bracia i siostry pełnili obowiązki gospodarzy, podczas gdy inni zajmowali się naprawą urządzeń elektronicznych, i tak dalej. Są to zadania związane ze sprawami ogólnymi, ale ci ludzie byli w stanie skupić się na poszukiwaniu prawdy, aby rozwiązać problem zepsucia w trakcie wykonywania swoich obowiązków. W ten sposób ich usposobienie życiowe mogło się zmienić. Nie rozumiałem zasad, według których Bóg określa wynik i przeznaczenie ludzi. Zawsze chciałem wykonywać obowiązki, które moim zdaniem przyniosą mi korzyści przy wejściu w życie. Ale nie skupiałem się na refleksji nad sobą w ramach obowiązków ani nie szukałem zmian w swoim życiowym usposobieniu. A więc nawet gdybym kontynuował pracę z tekstami, jaką różnicę by to zrobiło? Czy oznaczałoby to, że poznam prawdę? Czy oznaczałoby to zmianę mojego usposobienia? Gdybym nie dążył do prawdy, ostatecznie i tak zostałbym wyeliminowany. Zrozumiawszy Boże intencje, musiałem skupić się na tym, by dobrze wykonywać obecne obowiązki, a to czy ostatecznie otrzymam Boże zbawienie nie zależało ode mnie.

Potem zacząłem wkładać serce w swój obowiązek i skupiłem się na refleksji nad swoimi myślami, ideami i zepsutym usposobieniem podczas wykonywania obowiązku. Nauka naprawy urządzeń oznaczała, że musiałem spojrzeć na schematy obwodów i zrozumieć, jak działają różne podzespoły. Na początku czułem się przytłoczony i myślałem: „Naprawa tych urządzeń jest dość trudna. Czy podołam temu ze swoim potencjałem?”. Czasami, patrząc na te rzeczy, nie chciałem się już uczyć. Ale dzięki refleksji zdałem sobie sprawę, że powodem, dla którego wycofywałem się, gdy napotykałem trudności w moim obowiązku było głównie to, że nie byłem wytrwały. Podążałem za pragnieniami ciała, brakowało mi zapału i nie miałem serca, które brałoby pod uwagę Boże intencje. Szukałem więc słów Bożych na ten temat, aby je jeść i pić, i znalazłem świadectwa z doświadczenia braci i sióstr, które mogłem obejrzeć. Na podstawie tego wszystkiego znalazłem ścieżkę praktyki: Nie powinienem się wycofywać, gdy napotykam trudności w wypełnianiu moich obowiązków. Muszę naśladować Noego i mieć serce, które bierze pod uwagę Boże intencje. Bez względu na to, jak trudno było Noemu zbudować arkę, i jak wielkie było obciążenie pracą, Noe nie zniechęcił się tymi trudnościami, ale zamiast tego rozważył Boże intencje i współpracował wkładając w to cały swój wysiłek. Aktywnie rozwiązywał różne problemy związane z budową arki i ostatecznie wypełnił zadanie wyznaczone mu przez Boga. Trudność moich obowiązków była nieporównywalna z obowiązkami Noego. Miałem też zasoby i doświadczenia, którymi dzielili się moi bracia i siostry, gdy uczyłem się naprawy. Dopóki polegałem na Bogu i współpracowałem w wytrwały sposób, trudności te można było pokonać. Kiedy uspokoiłem swoje serce i zacząłem uczyć się rzeczy krok po kroku, chociaż szło mi to powoli, wciąż byłem w stanie to robić, a zadania nie były tak trudne, jak myślałem. Po pewnym czasie ćwiczeń nie tylko nauczyłem się kilku technik naprawy, ale doświadczyłem też pewnego postępu w swoim życiu i dni mijały mi w poczuciu spełnienia.

Dzięki zmianie zakresu obowiązków zrozumiałem i zmieniłem niektóre błędne poglądy na ich temat. Jednocześnie zdałem sobie sprawę, że moje intencje w wierze w Boga i wykonywaniu moich obowiązków nie były właściwe. Nie wykonywałem swojego obowiązku jako istota stworzona, aby zadowolić Boga, ale aby uzyskać błogosławieństwa. Nie jest to zgodne z Bożymi intencjami. Teraz pragnę jedynie prawdziwie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, i dobrze wykonywać swoje obecne obowiązki. Dziękuję Bogu!


27. Lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialnościobnażył mój egoizm i moją podłość

Autorstwa Liu Cheng, Chiny

W 2023 roku zajmowałem się w kościele pracą z tekstami. W czerwcu kierownik Yang Feng powiedział mi, że przywódcy planują oddelegować go do wykonywania obowiązków w innej lokalizacji i wyznaczyć mnie na jego miejsce. Jego słowa mnie przytłoczyły. Pomyślałem: „Mam być kierownikiem? Jak to możliwe? Odkąd odnalazłem Boga i zacząłem wykonywać swoje obowiązki, zawsze byłem jedynie zwykłym członkiem kościoła. Nigdy nie pracowałem jako kierownik. Osoby na tym stanowisku mają mnóstwo obowiązków i szeroki zakres pracy. Nie tylko odpowiadają za specjalistyczne zadania, ale muszą też zajmować się stanem braci i sióstr oraz rozwiązywać różne problemy, które pojawiają się w pracy. To dużo bardziej skomplikowane niż praca zwykłych członków. Komunikacja z ludźmi zwykle słabo mi wychodzi i brakuje mi rozeznania. Jest też wiele elementów w pracy kierownika, których nie rozumiem lub nie potrafię wykonywać. Czy będę w stanie temu podołać? Co więcej, odpowiedzialność kierownika jest zdecydowanie większa niż zwykłego członka. Kiedy zaczynałem pracować z tekstami, jedna z kierowniczek nie sprawdzała artykułów według zasad i zawsze odrzucała artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu braci i sióstr, kierując się własnymi preferencjami. Zakłócało to i zaburzało pracę, więc została zwolniona. Gdybym miał wykonywać te obowiązki, a wyniki były słabe lub pojawiłyby się jakieś problemy, musiałbym ponieść za to odpowiedzialność. W najlepszym przypadku zostałbym po prostu przycięty, ale w najgorszym, gdyby praca została zakłócona i zaburzona, mógłbym zostać usunięty z kościoła. Gdyby tak się stało, to by zrujnowało moją przyszłość i moje przeznaczenie!”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem przekonany, że jest to trudna praca, więc powiedziałem Yangowi Fengowi: „Nie mogę wykonywać tych obowiązków. Czy nie można przenieść tu kierownika z innego miejsca?”. Yang Feng stwierdził, że nie udało się znaleźć odpowiedniej osoby. Zdałem sobie sprawę, że Bóg przyzwolił na tę sytuację i że nie powinienem tak po prostu odmawiać, okazując w ten sposób niesubordynację. Postanowiłem więc w pierwszej kolejności się podporządkować. Chociaż zgodziłem się wziąć na siebie obowiązki kierownika, to gdy myślałem o tym, że poza wykonywaniem zawodu w zasadzie nie miałem styczności z żadną inną pracą, czułem dużą presję i nie wiedziałem, jak mam odtąd pracować. Miałem nadzieję, że wkrótce przywódcy wyznaczą na stanowisko kierownika kogoś innego.

Potem zacząłem się zastanawiać: „Nigdy wcześniej nie wykonywałem tych obowiązków i wielu rzeczy nie rozumiem. Dlaczego więc Bóg postawił mnie w tej sytuacji? Jak powinienem to potraktować?”. Gdy się nad tym zastanawiałem, przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy, kiedy ledwie co zostali awansowani, nie wiedzą, jakie zadania powinni wypełniać ani jak je wykonywać, i są nieco zdezorientowani. To normalne: czy urodził się kiedyś taki człowiek, który od razu był w stanie robić wszystko? Gdybyś umiał wszystko robić, z pewnością byłbyś najbardziej aroganckim i zarozumiałym z ludzi i nie ugiąłbyś się przed nikim – w takim razie, czy nadal byłbyś w stanie zaakceptować prawdę? Gdybyś umiał wszystko robić, czy mimo to zdawałbyś się na Boga i oglądał się na Niego? Czy nadal poszukiwałbyś prawdy, aby rozwiązywać problemy związane z twoim własnym skażeniem? Na pewno nie. Wręcz przeciwnie, byłbyś arogancki i zarozumiały, kroczyłbyś ścieżką antychrystów, walczyłbyś o władzę i status, nie ustępując nikomu, zwodziłbyś i usidlał ludzi, zakłócając i zaburzając pracę kościoła – czy w takim wypadku dom Boży mógłby się nadal tobą posługiwać? Jeśli zdajesz sobie sprawę, że masz wiele niedociągnięć, powinieneś nauczyć się podporządkowywać i być posłusznym oraz dobrze wykonywać różne zadania zgodnie z wymaganiami domu Bożego. Pozwoli ci to stopniowo dojść do punktu, w którym będziesz potrafił wykonywać swoje obowiązki w sposób zgodny z odpowiednimi standardami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże od razu wniosły światło do mojego serca i zacząłem nieco lepiej rozumieć Bożą intencję. Zdałem sobie sprawę, że mój punkt widzenia jest błędny. Myślałem, że na stanowisko kierownika kwalifikują się tylko ci, którzy wszystko wiedzą i wszystko potrafią. W rzeczywistości dom Boży awansował i szkolił wielu ludzi, ale na początku nie wszyscy z nich wszystko rozumieli, tylko stopniowo poznawali zasady w trakcie szkolenia. To normalne, że biorąc na siebie nowe obowiązki, nie wszystko się rozumie i wie, dlatego musiałem do tego właściwie podejść. Patrząc wstecz, czy przez te wszystkie lata, gdy wykonywałem swoje obowiązki, nie było ze mną tak samo? Bez względu na to, czym się zajmowałem, nie wszystko rozumiałem, gdy zaczynałem szkolenie, ale postanowiono mnie uczyć, ponieważ potrafiłem zrozumieć pewne zasady. Później, dzięki Bożemu oświeceniu oraz pomocy braci i sióstr, a także wskutek tego, że ponosiłem porażki i byłem demaskowany, oraz dzięki podsumowywaniu i refleksji stopniowo zacząłem rozumieć i pojmować pewne zasady. Tym razem kościół wyznaczył mi obowiązki kierownika. Chociaż na początku nie wiedziałbym, jak je wykonywać, i miałbym pewne trudności, byłoby to zupełnie normalne. Musiałem zacząć od podporządkowania się Bogu i polegania na Nim w kwestii szkolenia. Ponadto słowa Boże uświadomiły mi, że moje liczne braki, jeśli chodzi o te obowiązki, pozwoliłyby mi pozostawać w cieniu, a gdybym napotkał problemy, mógłbym częściej pytać innych o opinię, co pozwoliłoby mi uniknąć zakłócania i zaburzania pracy z powodu arogancji i pychy oraz kurczowego trzymania się własnych zapatrywań. Ponieważ byłem dość arogancki i myślałem, że jestem inteligentny i mam potencjał oraz rozumiem pewne prawdozasady, patrzyłem na innych z góry. Gdy ktoś miał inną opinię, byłem przekonany, że to ja mam rację, więc często upierałem się przy swoim zdaniu. W ten sposób zakłócałem i zaburzałem pracę, przez co o mały włos nie zostałem zwolniony. Gdybym wszystko wiedział i wszystko potrafił, faktycznie mógłbym kierować się swoim aroganckim usposobieniem. Jednak tym razem, w przypadku obowiązków kierownika, w wielu obszarach miałem braki i nie mogłem zachowywać się arogancko, nawet gdybym chciał. To był sposób, aby mnie chronić.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Kiedy dom Boży awansuje i kształci ludzi na przywódców, obarcza ich większym brzemieniem, by ich wyszkolić, tak aby nauczyli się polegać na Bogu i dążyć do prawdy; tylko wtedy ich postawa będzie wzrastać tak szybko jak to tylko możliwe. Im większe brzemię składa się na ich barki, tym większa presja na nich spoczywa i tym bardziej zmuszeni są poszukiwać prawdy i polegać na Bogu. W końcu będą w stanie prawidłowo wykonywać swoją pracę i postępować zgodnie z wolą Bożą, a tym samym postawią stopę na właściwej drodze do tego, by zostać zbawionym i udoskonalonym – taki bowiem efekt osiąga się, gdy dom Boży awansuje i kształci ludzi. Gdyby ci ludzie nie wykonywali tych konkretnych zadań, nie dowiedzieliby się, czego im brakuje, jak postępować zgodnie z zasadami i co to znaczy posiadać prawdorzeczywistość. Zatem wykonywanie konkretnej pracy pomaga im odkryć swoje braki, a także pozwala im zrozumieć, że abstrahując od ich darów, są oni pozbawieni prawdorzeczywistości. Pomaga to im też odczuć, jak bardzo są zubożali duchowo i żałośni, uświadamiając im zarazem, że jeśli nie będą polegać na Bogu i poszukiwać prawdy, to nie będą zdolni do żadnej pracy. Pozwala im to prawdziwie poznać siebie i uzmysławia im, że jeżeli nie będą dążyć do prawdy i zmiany usposobienia, to nie będą się nadawać do tego, aby Bóg się nimi posługiwał. Wszystkie te efekty muszą zostać osiągnięte, gdy kształci się i szkoli przywódców i pracowników. Jedynie dzięki zrozumieniu tych aspektów ludzie są w stanie dążyć do prawdy, twardo stąpając po ziemi, skromnie postępować, nie przechwalać się już podczas wykonywania swojej pracy, konsekwentnie wywyższać Boga i świadczyć o Nim przy pełnieniu swojego obowiązku, oraz wchodzić w prawdorzeczywistość krok po kroku. (…) Im więcej zaś sposobności do szkolenia, tym obfitsze są doświadczenia tych ludzi, tym wyraźniejsze ich spostrzeżenia i tym szybciej będą oni wzrastać. Jeżeli jednak ktoś nie wykonuje pracy przywódczej, to będzie napotykać i przeżywać wyłącznie osobistą egzystencję i osobiste doświadczenia, i rozpoznawać jedynie swoje własne skażone skłonności i rozmaite swoje stany – przy czym wszystko to dotyczy tylko jego samego. Gdy zaś ludzie zostają przywódcami, napotykają więcej osób, zdarzeń i środowisk, co zachęca ich do częstego przychodzenia przed oblicze Boga, aby poszukiwać prawdozasad. Ci ludzie, wydarzenia i rzeczy w nieuchwytny sposób stanowią dla nich brzemię i w sposób naturalny stwarzają im także bardzo korzystne warunki do wkroczenia w prawdorzeczywistość, co jest czymś dobrym. Toteż ktoś, kto posiada odpowiedni charakter, niesie na swoich barkach brzemię odpowiedzialności i posiada zdolność do pracy, będzie wkraczać w życie powoli jako zwykły wierzący, a występując w roli przywódcy czy pracownika – o wiele szybciej” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zacząłem nieco lepiej rozumieć znaczenie awansowania i szkolenia ludzi w domu Bożym. Nie chodzi o to, żeby ich demaskować czy eliminować, ale o to, by dać im brzemię do dźwigania i zapewnić więcej możliwości samorozwoju. Im większa odpowiedzialność, tym więcej problemów pojawia się w pracy. Przycinanie, niepowodzenia i porażki także będą częstsze. Może się wydawać, że ciało musi trochę pocierpieć, ale Bóg wykorzystuje właśnie takie sytuacje, aby pomóc nam poznać nasze zepsute skłonności, odkryć nasze braki i słabe strony, a także zmusić nas, abyśmy bardziej na Nim polegali i szukali prawdy. Pomaga nam to siebie zrozumieć, wkroczyć w prawdorzeczywistość i dostąpić zbawienia. Gdy mniej rzeczy doświadczamy i nie mamy żadnych trudności, nasze zepsute skłonności nie są tak bardzo widoczne, co utrudnia nam wyraźne dostrzeżenie naszych braków i ogranicza zrozumienie naszych skażonych skłonności, spowalniając nasz rozwój w każdym obszarze. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej zdawałem sobie sprawę, że za awansowaniem i szkoleniem ludzi w domu Bożym kryją się gorliwe intencje Boga. Kościół powierzył mi obowiązki kierownika nie po to, żeby celowo utrudnić mi życie albo żeby mnie zdemaskować czy wyeliminować, ale po to, abym mógł dalej się szkolić, szybciej wkroczyć w prawdorzeczywistość i lepiej wykonywać swoje obowiązki. Ja jednak nie rozumiałem Bożej intencji, wciąż się skarżąc i stawiając opór. Byłem naprawdę pozbawiony człowieczeństwa i rozumu!

Później jeszcze więcej o tym myślałem: „Dlaczego nie chciałem wziąć na siebie obowiązków kierownika? Jakie inne zepsute skłonności się za tym kryły poza moimi niewłaściwymi zapatrywaniami?”. Zastanawiając się nad tym, przeczytałem więcej słów Bożych: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. (…) Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że wykonując swoje obowiązki, powinienem przede wszystkim wziąć pod uwagę, jak wkładać w nie swoje serce i siły oraz jak stać na straży interesów kościoła. Bóg mówi, że jeśli ludzie nieustannie boją się brać na siebie odpowiedzialność, zawsze snują jakieś plany dla siebie i myślą o swoich osobistych interesach, odmawiają wykonywania obowiązków i się od nich uchylają, to są zdradzieccy, samolubni i podli oraz niczym nie różnią się od niewierzących. Bóg nienawidzi takich ludzi i nimi gardzi. Na początku myślałem, że skoro nigdy nie wykonywałem obowiązków kierownika i nie mam doświadczenia, odmowa byłaby czymś normalnym i nie miałoby to większego znaczenia, ale teraz zdałem sobie sprawę, że były to tylko moje własne pojęcia i wyobrażenia, które nie miały nic wspólnego z prawdą. Myślałem o chwili, gdy dowiedziałem się, że mam zostać kierownikiem. Nie miałem poczucia, że w ten sposób Bóg mnie wywyższa, i nie zastanawiałem się, jak dobrze wykonywać te nowe obowiązki. Zamiast tego w pierwszej chwili pomyślałem o ogromnej odpowiedzialności, jaką musiałbym na siebie wziąć jako kierownik, że jeśli się z niej należycie nie wywiąże, zostanę przycięty, i że jeśli spowoduję jakieś zakłócenia lub zaburzenia, może to zrujnować moją przyszłość i moje przeznaczenie. Miałem poczucie, że będę bezpieczniejszy jako zwykły członek zespołu, ponieważ w ten sposób nie będę musiał wziąć na siebie tak ogromnej odpowiedzialności i mniejsze będzie ryzyko, że zostanę zdemaskowany lub wyeliminowany. Później, mimo że podjąłem się tych obowiązków, wykonywałem je z dużą niechęcią i zawsze miałem nadzieję, że przywódcy znajdą kogoś innego na moje miejsce. Myślałem o tym, że niewierzący zawsze mają się wobec siebie na baczności, obawiając się, że inni mogą zagrozić ich interesom, i dlatego zawsze trzymają jakiegoś asa w rękawie. Chociaż odnalazłem Boga i wykonywałem swoje obowiązki, nadal byłem nieufny w stosunku do Boga. Gdy czułem, że obowiązki wyznaczone mi przez kościół nie stanowią zagrożenia dla mojej przyszłości, byłem gotowy zapłacić cenę i je wykonywać, ale gdy tylko poczułem, że obowiązki te mogą wiązać się z pewnym ryzykiem, nie chciałem ich wykonywać. Często twierdziłem, że powinienem brać pod uwagę Boże intencje, ale w obliczu obowiązków wymagających mojej współpracy myślałem tylko o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu. Wykorzystałem brak doświadczenia jako pretekst do uchylenia się od obowiązków, w ogóle nie licząc się z Bogiem. Zrozumiałem, że byłem całkowicie samolubny, podły, nieuczciwy i podstępny. Niewierzący ponad wszystko przedkładają swoje własne interesy. Czy moje myśli i to, co przejawiałem, w swoim postępowaniu, nie były takie same jak u niewierzących? Zrozumiałem, że jestem naprawdę pozbawiony sumienia i rozumu. Chociaż jako kierownik nie rozumiałem wielu rzeczy, powinienem najpierw się przeszkolić i zobaczyć, jak się wszystko ułoży. Gdybym dał z siebie wszystko, a mimo to nie podołał swoim obowiązkom, nie miałbym wyrzutów sumienia. Jakiś czas później Yang Feng zapoznał mnie z pracą różnych grup. Na początku byłem naprawdę skołowany i nie wiedziałem, co i jak robić, ale później, gdy pracowałem i widziałem światełko w tunelu, znalazłem ścieżkę naprzód.

Niedługo potem KPCh rozpoczęła kolejną falę szeroko zakrojonych aresztowań wierzących i musieliśmy szybko się przenieść, ponieważ miejsce, w którym mieszkaliśmy, było zagrożone. Sytuacja w innych miejscach także była nieciekawa. Zwierzchnicy zarządzili, aby różne kościoły wyznaczyły osoby z dużym potencjałem do pracy z tekstami. Pomyślałem sobie: „W tej ciężkiej sytuacji, w której się obecnie znajdujemy, trudno jest wdrożyć niektóre elementy pracy kościoła. Jeśli osoby z potencjałem zostaną przeniesione, jak praca ma skutecznie posuwać się do przodu? Jeśli w tym krytycznym momencie Yang Feng również odejdzie, a praca będzie nieefektywna lub pojawią się problemy, będę musiał ponieść za to odpowiedzialność. Jeśli sprawy potoczą się naprawdę źle, być może zostanę zwolniony lub wyeliminowany, a wtedy mogę zapomnieć o dobrej przyszłości i dobrym przeznaczeniu”. Mając to na uwadze, pożałowałem, że w ogóle zgodziłem się wziąć na siebie te obowiązki. Tak się złożyło, że ze względów bezpieczeństwa Yang Feng nie mógł na razie opuścić regionu. Pomyślałem: „Jeśli zostanie, nadal będzie odpowiedzialny za pracę. Nawet będąc kierownikiem, byłbym tylko jego asystentem. Gdyby coś naprawdę poszło nie tak, przywódcy to jego by obwinili”. W tamtym czasie nawał moich zadań był dla mnie wymówką i nie zwracałem zbytniej uwagi na ogólne postępy pracy. Myślałem: „Skoro Yang Feng jeszcze nie wyjechał, może zająć się ewentualnymi problemami”. Niedługo potem przywódcy dowiedzieli się, w jakim znajduję się stanie, i przesłali mi kilka fragmentów słów Bożych. Bóg mówi: „W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W szczególności są na przykład tacy, którzy poproszeni o wzięcie odpowiedzialności za pewną pracę nie zastanawiają się, w jaki sposób mogą wykazać się swoją lojalnością lub jak dobrze wykonać ten obowiązek i tę pracę. Raczej zastanawiają się oni, jak uchylić się od odpowiedzialności, jak uniknąć przycinania, jak uniknąć brania na siebie jakiegokolwiek obowiązku oraz jak wyjść z sytuacji bez szwanku, gdy pojawią się jakieś problemy lub błędy. Najpierw zastanawiają się nad własną drogą ucieczki i tym, jak zadbać o własne preferencje i interesy, a nie nad tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i wykazać się swoją lojalnością. (…) Jakiego rodzaju ludzie wykonują swoje obowiązki w ten sposób? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Po pierwsze, jedno jest pewne: tacy ludzie nie dążą do prawdy. Chcą cieszyć się kilkoma błogosławieństwami, zyskać sławę i znaleźć się w centrum uwagi w domu Bożym, dokładnie tak jak funkcjonowali w społeczeństwie. Jeśli chodzi o istotę, to jakimi są oni ludźmi? Niedowiarkami” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Człowiek odda życie za bogactwo jak ptak za ziarno«. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg wyjawia, że antychryści postrzegają otrzymanie błogosławieństw jako cel wiary w Boga. Nie wkładają wysiłku w dążenie do prawdy i łączą wszystko, co się dzieje, z otrzymaniem błogosławieństw. Zwłaszcza jeśli chodzi o obowiązki wyznaczone im przez kościół, zawsze boją się wziąć na siebie odpowiedzialność lub popełnić występek w związku z opóźnianiem pracy i nieustannie mają się na baczności przed Bogiem ze strachu, że zostaną wyeliminoani lub stracą szansę na otrzymanie błogosławieństw. Jest to z ich strony naprawdę podstępne i niegodziwe! Zrozumiałem, że w swoim zachowaniu nie różnię się niczym od antychrysta. Odkąd zostałem kierownikiem, mogłem myśleć tylko o tym, że jeśli dobrze nie wykonam swoich obowiązków, mogę zaszkodzić pracy, przez co prawdopodobnie zostanę zdemaskowany i wyeliminowany, tracąc tym samym szansę na otrzymanie błogosławieństw. Nie myślałem o tym, jak szybko zapoznać się z pracą ani jak rozwiązać różne problemy z nią związane. Brałem pod uwagę wyłącznie swoje własne interesy. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem, doszedłem do wniosku, że byłem kontrolowany przez szatańską truciznę, która mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. We wszystkim, co robiłem i mówiłem, kierowałem się własnym interesem. Byłem całkowicie samolubny i godny pogardy. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że kiedy Yang Feng zostanie przeniesiony, nikt nie będzie nadzorował pracy z tekstami kilku kościołów i że będzie to miało wpływ na pracę, ale i tak nadal martwiłem się o swoje osobiste interesy i niechętnie przyjąłem te obowiązki. Czytałem słowa Boże i rozumiałem, że kiedy kościół kogoś awansuje, intencją Boga jest to, by ta osoba się szkoliła i zrozumiała prawdę, a nie to, żeby ją zdemaskować i wyeliminować. Mimo to wciąż czułem się niepewnie i nie miałem odwagi zawierzyć wszystkiego Bogu. Zwłaszcza po aresztowaniach ze strony KPCh, gdy praca napotykała różne trudności, osoba posiadająca sumienie i rozum chętnie wzięłaby na siebie odpowiedzialność. Ja jednak myślałem tylko o swojej przyszłości i przygotowaniu planu awaryjnego. Aby uchylić się od odpowiedzialności, wymawiałem się natłokiem moich bieżących zadań, byle nie brać udziału w ogólnej pracy, a nawet myślałem, że skoro Yang Feng jest narażony na ryzyko, lepiej by było, gdyby nie wykonywał obowiązków gdzie indziej, żebym nie musiał być kierownikiem i sam nie narażał się na niebezpieczeństwo. Myślałem tylko o swoich osobistych interesach i w ogóle nie brałem pod uwagę pracy kościoła. Nawet życzyłem źle innym i dawałem wyraz złośliwym myślom. Jak to się miało do posiadania człowieczeństwa? Zrozumiałem, że wierzę w Boga tylko po to, aby otrzymać błogosławieństwa i nagrody, i że nawet gdy jestem w stanie wykonywać jakieś obowiązki, po prostu próbuję targować się z Bogiem. Kiedy naprawdę musiałem wziąć na siebie odpowiedzialność, chowałem głowę w piasek. Nie miałem w sercu szczerości wobec Boga i swoich obowiązków! Gdy powtarzałem: „Będę dobrze wykonywać swoje obowiązki i brać pod uwagę Boże intencje”, były to tylko puste słowa. Mówiłem przyjemnie brzmiące rzeczy tylko po to, aby zdobyć przychylność Boga i mieć w przyszłości dobre przeznaczenie. Czy nie próbowałem po prostu oszukać Boga i Go wykorzystać? Uświadomiłem sobie, że jestem nie tylko samolubny i godny pogardy, ale mam też naprawdę niegodziwe usposobienie. Im więcej się nad tym zastanawiałem, tym bardziej byłem przekonany, że to, co przejawiłem, budzi w Bogu odrazę i wstręt. Pomyślałem o mojej niedojrzałej postawie i małym doświadczeniu i zrozumiałem, że dając mi możliwość szkolenia się w obowiązkach kierownika, Bóg okazał mi swoją łaskę, żebym mógł szybko pojąć zasady i wkroczyć w prawdorzeczywistość. Ja jednak nie doceniłem szansy, jaką dał mi Bóg. Nie myślałem też o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i odwdzięczyć się za Bożą miłość. Zamiast tego odmówiłem wykonywania obowiązków i się od nich uchyliłem. Naprawdę byłem pozbawiony sumienia i rozumu i nie potrafiłem odróżnić dobra od zła! Gdy sobie to uświadomiłem, przepełniło mnie poczucie winy i długu wobec Boga. Chciałem wykorzystać okazję, aby jak najwięcej nauczyć się od Yang Fenga, póki jeszcze tu był. Jednak niedługo potem policja aresztowała go, a także kilkoro braci i sióstr, w związku z czym cała praca spadła na moje barki. Chociaż odczuwałem pewną presję, wiedziałem, że nie mogę uciec od tej sytuacji i muszę stanąć na wysokości zadania, więc współpracowałem z braćmi i siostrami, aby wykonywać obowiązki.

Któregoś razu odrzuciłem artykuł zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu, kierując się swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Potem zwierzchnicy przysłali list z prośbą, aby się tą sprawą zająć i ją zbadać. Pomyślałem: „To poważna sprawa. Mogę za to zostać nie tylko przycięty, ale nawet zwolniony”. Czekając, aż przywódcy się tym zajmą, zastanawiałem się nad przyczynami tego problemu. Przywódcy dowiedzieli się, że po raz pierwszy mamy taki problem, więc nie pociągnęli nas do odpowiedzialności, ale zachęcili, abyśmy głębiej się zastanawiali i robili podsumowania. W tamtym momencie pomyślałem: „Odpowiedzialność związana z tymi obowiązkami jest zbyt duża. Może po prostu powiem przywódcom, że nie jestem w stanie ich wykonywać, i poproszę o wyznaczenie mi obowiązków, które wiążą się z mniejszą odpowiedzialnością?”. Po chwili zdałem sobie sprawę, że moje myśli są niewłaściwe, i przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „Czy wierzysz, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niedowiarkiem?” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg nie traktuje nas wyłącznie na podstawie wyniku wydarzeń, ale bierze pod uwagę także intencje, którymi się kierujemy, wykonując obowiązki, oraz kontekst, w jakim pojawiają się problemy. Na przykład, ktoś dopiero niedawno podjął się określonych obowiązków, a ponieważ nie szkolił się zbyt długo i ma ograniczone zrozumienie zasad, w jego pracy mogą wystąpić uchybienia, w związku czym należy najpierw to z tą osobą omówić i jej pomóc. Jeśli po okresie szkolenia nic się nie zmieni ze względu na mały potencjał danej osoby, należy jej wówczas wyznaczyć bardziej odpowiednie obowiązki. Jeśli jednak potencjał danej osoby jest do zaakceptowania, ale w swoich obowiązkach osoba ta ciągle kieruje się własnymi intencjami i zepsutym usposobieniem, łamie zasady oraz powoduje zakłócenia i zaburzenia, powinna zostać przycięta. Jeśli nadal nie okaże skruchy, należy ją zwolnić i wyeliminować. W domu Bożym ludzie są traktowani zgodnie z zasadami niezależnie od tego, jakie obowiązki wykonują i czy są kierownikami. Tak było w przypadku zwolnionego kierownika, którego poznałem, gdy zacząłem zajmować się pracą z tekstami. Od dłuższego czasu żył w niewłaściwym stanie, a wykonując swoje obowiązki, był arogancki i zadufany w sobie, nie szukał zasad i poważnie zakłócił pracę. To doprowadziło do jego zwolnienia. Dom Boży jednak z tego powodu go nie wydalił, a kiedy zaczął się nad sobą zastanawiać i siebie poznawać oraz był gotowy okazać skruchę, dom Boży dał mu kolejną szansę i ten człowiek do dziś wykonuje swoje obowiązki. Z drugiej strony, niektórzy ludzie sieją zamęt i robią złe rzeczy w trakcie zajmowania się swoimi obowiązkami, zakłócają i zaburzają pracę, a także nie chcą okazać skruchy. Tacy ludzie również zostaną wyeliminowani, nawet jeśli zakres ich odpowiedzialności jest niewielki i nie oni są kierownikami, liderami czy pracownikami. Gdy sobie to uświadomiłem, zyskałem pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Dawniej postrzegałem Go jak urzędnika państwowego, który dręczy i ciemięży ludzi, jeśli widzi, że robi oni coś nie tak, coś, co godzi w jego interesy, i który w ogóle nie bierze pod uwagę kontekstu sytuacji, a tym bardziej nie traktuje ludzi w sposób uwzględniający ich istotę. Myślałem, że gdy ktoś tylko powie coś niewłaściwego lub zrobi coś, co będzie choćby trochę sprzeczne z życzeniami Boga, to On wykorzysta swoją władzę, aby się z tą osobą rozprawić. Ocenianie Boga z takiej perspektywy jest oszczerstwem i bluźnierstwem przeciwko Niemu! Gdy zdałem sobie z tego sprawę, przestałem się mieć na baczności wobec Boga i źle Go rozumieć, dzięki czemu mogłem spokojnie stawić czoła swoim obowiązkom. Zajmując się pracą lub sprawdzając artykuły, traktowałem wszystko poważniej i z całych sił się starałem, a gdy pojawiał się problem, za który musiałem wziąć odpowiedzialność, podporządkowywałem się, stawiałem mu czoła i go doświadczałem.

Kiedy teraz wykonuję swoje obowiązki, czasami wciąż moja przyszłość i mój los zaprzątają mi głowę i boję się, że jeśli zrobię coś źle, spowoduje to zakłócenia i zaburzenia, przez co mogę zostać zdemaskowany i wyeliminowany. Potrafię jednak modlić się do Boga, buntować się przeciwko tym myślom i normalnie wykonywać swoje obowiązki. Czasami zdarza się, że nie widzę wyraźnie pewnych rzeczy lub nie wykonuję sumiennie swoich obowiązków, co prowadzi do problemów, ale nie kierują mną już przesadna ostrożność i błędne rozumienie. Zamiast tego potrafię właściwie traktować rzeczy, zastanawiać się nad sobą i w porę identyfikować przyczyny tych problemów, a następnie natychmiast je rozwiązywać. Praktykując w ten sposób, czuję w sercu spokój i lekkość. Bogu niech będą dzięki!


28. Co zyskałam dzięki prześladowaniu

Autorstwa Jingwei, Chiny

Kiedyś miałam harmonijną i szczęśliwą rodzinę, mój mąż dobrze mnie traktował, a sąsiedzi i przyjaciele nam zazdrościli. W 1994 roku przyjęłam Pana Jezusa jako mojego Zbawiciela i podzieliłam się ewangelią Pana Jezusa z moimi rodzicami, teściową, starszym bratem i bratową. Wszyscy ją przyjęli. Mój mąż był zbyt zajęty swoimi sprawami, aby uczestniczyć w zgromadzeniach, ale bardzo wspierał mnie w wierze. W październiku 2006 roku usłyszałam ewangelię królestwa Boga Wszechmogącego. Uczestnicząc w zgromadzeniach i czytając słowa Boże, dowiedziałam się, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i że przeprowadził On etap dzieła osądzania i oczyszczania w oparciu o dzieło Pana Jezusa, pozwalając ludziom w pełni uwolnić się od grzechu i zostać zbawionymi przez Boga. Z radością zaakceptowałam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Potem zaczęłam szkolić się w głoszeniu ewangelii, świadcząc o nowym dziele Boga tym, którzy szczerze wierzyli w Boga i tęsknili za pojawieniem się Pana. Na początku mój mąż nie sprzeciwiał się mojej wierze w Boga Wszechmogącego, a kiedy bracia i siostry przychodzili do mojego domu, witał ich serdecznie, mówiąc, że kiedy zarobi więcej pieniędzy, będzie wierzył w Boga razem ze mną. Ale po kilku miesiącach mój mąż usłyszał bezpodstawne plotki KPCh potępiające i dyskredytujące Kościół Boga Wszechmogącego, a przywódcy religijni wciąż go podburzali, więc zaczął przeszkadzać mi w wierze. Ilekroć widział mnie wychodzącą na zgromadzenia, prześladował mnie i stawał mi na drodze.

W 2007 roku podjęłam się obowiązków przywódczyni kościoła. Pewnej nocy wróciłam do domu po wykonaniu swoich obowiązków. Było już po dziesiątej. Gdy weszłam do domu, mój mąż natarł na mnie i zaczął mnie wypytywać, mówiąc: „Powiedz mi prawdę – dlaczego wróciłaś tak późno? Wy, wierzący w Boga Wszechmogącego, jesteście celem represji ze strony państwa, a jeśli zostaniecie złapani, będziecie traktowani jak przestępcy polityczni, a nawet zabijani bez możliwości odwołania. Musicie być mądrzejsi!”. Następnie powiedział do mnie ze złością: „Posłuchaj mnie, wczoraj pojechałem do rodzinnego miasta i mój wujek porównał nieposłuszeństwo wobec rządu do uderzania jajkiem o kamień. Nie wygrasz z władzą. Dzieci wierzących nie będą przyjmowane na uniwersytet. Jeśli będziesz nadal wierzyła, wciągniesz w to wszystko nasze dzieci. Mój wujek powiedział mi, żebym załatwił tę sprawę raz na zawsze. Jeśli będziesz trwać w tej swojej wierze, rozwiedziemy się! Jeśli porzucisz swoją wiarę, będziesz musiała napisać mi przyrzeczenie, że nie będziesz już wierzyć w Boga Wszechmogącego, zostaniesz w domu, będziesz się dobrze zachowywać i nie będziesz nigdzie wychodzić. Jeśli dowiem się, że znowu się w to bawisz, nie wiń mnie za to, że będę bezwzględny”. Po tym, jak mój mąż to powiedział, byłam wściekła i pomyślałam: „To całkowicie naturalne i uzasadnione, że wierzę w Boga i głoszę ewangelię. Jak to możliwe, że nie rozróżniasz bezpodstawnych plotek i diabelskich słów wielkiego czerwonego smoka? I chcesz, żebym napisała przyrzeczenie, że nie będę już wierzyć w Boga? To podłe!”. Ale potem pomyślałam: „Mój mąż został zbyt głęboko zatruty. Jeśli dziś nie podpiszę tego przyrzeczenia, na pewno się ze mną rozwiedzie – co powinnam zrobić?”. W tym momencie pomyślałam o pewnych słowach Bożych: „Powinieneś wiedzieć, że całe otaczające cię środowisko jest dopuszczone i ustalone przeze mnie. Niech to będzie dla ciebie jasne i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże niosą ze sobą autorytet i moc, i dały mi wiarę. Szatan używa wszelkich sposobów, by zmusić mnie do wyrzeczenia się wiary w Boga, ale ja nie mogę iść na kompromis z szatanem. Myśląc o tym, powiedziałam do mojego męża: „Chcę to teraz jasno powiedzieć. To nie ja chcę się z tobą rozwieść; to ty chcesz rozwodu, ponieważ wierzysz w bezpodstawne plotki i diabelskie słowa KPCh. Jeśli naprawdę boisz się, że cię w to wplączę, zgadzam się na rozwód. Nie złamałam żadnych praw, wierząc w Boga, więc nie mam potrzeby pisać ci przyrzeczenia. Jestem oddana mojej wierze w Boga!”. Mój mąż zacisnął zęby ze złości i powiedział: „Nie ma już dla ciebie ratunku. Jeśli dowiem się, że nadal trwasz w tej swojej wierze, nie wiń mnie za to, że będę bezduszny”.

Pewnego dnia w okolicach czerwca 2008 roku w drodze do domu po głoszeniu ewangelii zobaczyłam mojego męża i jego wujka jadących na motocyklu i szukających mnie. Gdy tylko mnie zauważyli, podjechali do mnie. Mój mąż podbiegł do mnie z zaciętym wyrazem twarzy i spoliczkował mnie dwa razy. Zanim zdążyłam zareagować, zamachnął się pięściami i uderzył mnie brutalnie w twarz i głowę. Zostałam powalona na ziemię, a jego wujek stał i patrzył, jak jestem bita, wykrzykując przy tym przekleństwa. Byłam wściekła i pomyślałam: „Moja wiara w Boga jest całkowicie naturalna i uzasadniona, ale ty lekceważysz wszelkie uczucia rodzinne, by stanąć na drodze mojej wiary. Czy jest w tym jakiekolwiek człowieczeństwo?”. Natychmiast po tym mój mąż podniósł mnie z ziemi i dalej mnie bił i kopał, jednocześnie mnie besztając: „Czy nadal wierzysz w Boga Wszechmogącego?”. Rozpaczliwie wołałam do Boga: „Boże, obawiam się, że nie będę w stanie znieść takiego prześladowania ze strony rodziny, bo moja postawa jest zbyt niedojrzała. Proszę, chroń mnie, abym mogła wytrwać”. Z drżącymi ustami powiedziałam do męża: „Wierzę w Boga Wszechmogącego!”. Widząc, że się nie wycofam, przeklął mnie przez zaciśnięte zęby: „Pozbędę się ciebie dzisiaj. Zobaczymy, czy twój Bóg cię wtedy uratuje”. Upadłam na ziemię, czując, że się duszę, i walcząc o oddech. Nieopisane poczucie rozpaczy wypełniło moje serce, a łzy spływały mi po twarzy. Patrząc na jego zaciętą minę, pomyślałam, że jeśli nadal będę powtarzać, że wierzę w Boga, mogę zostać tam pobita na śmierć. Czułam się skrzywdzona i przerażona. Gdy patrzę wstecz na ostatnie dwa lata, widzę, że za każdym razem, gdy wychodziłam, by uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki, po powrocie byłam bita przez męża i zastanawiałam się, kiedy te dni się skończą. W tym momencie pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obudziły mnie. Mój strach i tchórzostwo oznaczały, że wpadłam prosto w sidła szatana. Choć mój mąż wydawał się zaciekły, był w rękach Boga i bez Bożego pozwolenia nie mógł mi nic zrobić. Gdybym z lęku przed śmiercią wybrała swoje ciało i poszła na kompromis z mężem, wypierając się imienia Bożego, to wpadłabym w sidła szatana. Pomyślałam o Hiobie, który podczas prób stracił dzieci i majątek. Jego żona szydziła z niego, namawiając go do porzucenia Boga; Hiob znosił cierpienia duchowe i cielesne, ale nie wyparł się imienia Bożego. Wciąż je wychwalał i trwał mocno w swoim świadectwie dla Boga. Bicie przez męża było jedynie bólem fizycznym, którego nie można porównać do cierpienia Hioba. Byłam gotowa powierzyć swoje życie i śmierć Bogu. Modliłam się więc do Niego: „Boże, mogę nie przeżyć, ale nawet po śmierci nie pójdę na kompromis z szatanem. Nadal będę podążać za Tobą. Proszę Cię, obdarz mnie wiarą”. W tym momencie obok przechodziła jakaś kobieta i powiedziała do mojego męża: „Przestań ją bić. Jeśli nie przestaniesz jej bić, może umrzeć”. Mój mąż w końcu przestał. Podziękowałam Bogu w sercu. Gdyby nie Jego ochrona, być może naprawdę zostałabym przez męża pobita na śmierć.

Tego wieczoru mój mąż nadal nie zamierzał dać mi spokoju i zabrał mnie do domu mojej matki, by mnie upomnieć. Moja matka zobaczyła, że jestem cała posiniaczona, i zaczęła płakać z rozpaczy, przeklinając mojego męża za brak człowieczeństwa. Następnie tata, brat i bratowa rzucili się na mnie. Bratowa krzyczała na mnie: „To cierpienie jest twoją własną zasługą. Już dawno mówiłam ci, że KPCh aresztuje tych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego. To wspaniale, że wierzymy w Jezusa w kościele, a rząd nas nie aresztuje. Czy nie byłoby lepiej żyć w spokoju? Spójrz na to, jak upierasz się przy swojej wierze w Boga Wszechmogącego. Czy sama nie prosisz się o śmierć, sprzeciwiając się KPCh?”. Mój tata również na mnie krzyczał: „Pobicie cię na śmierć nie byłoby wielką stratą. Nasza rodzina jest duża i ma dobrą reputację, ale teraz, tylko z powodu twojej wiary w Boga Wszechmogącego, ludzie mi dokuczają. Przynosisz wstyd naszej rodzinie. Jeśli nadal będziesz tak postępowała, wyrzeknę się ciebie jako mojej córki”. Członkowie rodziny ze strony mojego męża również przyszli i krytykowali mnie, mówiąc: „Rząd wszędzie wyłapuje wierzących w Boga Wszechmogącego. Jeśli cię złapią, skończysz w więzieniu. Jeśli nie zawrócisz z tej drogi, ta rodzina się rozpadnie. Z powodu wiary w Boga wciągniesz w to wszystko nawet swoje dzieci. Po co przechodzić przez to całe cierpienie, skoro można mieć dobre życie?”. Zganili mnie, jakbym była przestępcą. Czułam nieopisany smutek w sercu i byłam wściekła. Myślałam, że moja rodzina jest wierząca w Pana i mnie zrozumie, ale oni nie potrafili odróżnić dobra od zła i uwierzyli w bezpodstawne plotki KPCh. Byli całkowicie bezduszni, kierując się własnymi interesami i nie zważając na to, czy przeżyję, czy umrę. Powiedziałam im: „Dokonałam wyboru. Wybieram Boga Wszechmogącego i jestem pewna swojej wiary”. Ponieważ odmówiłam pójścia na kompromis, nie wypuścili mnie aż do północy. Byłam tak słaba, że nie mogłam nawet utrzymać się na nogach i zsuwałam się z krzesła na podłogę. Moja mama zobaczyła, że naprawdę nie mogę już tego znieść, i przeklęła ich wszystkich jako bestie. Powiedziała: „Ktokolwiek odważy się znowu ją znieważyć, będzie najpierw miał do czynienia ze mną”. W końcu dali spokój. Widziałam, że to wszystko było Bożą ochroną.

Następnego dnia przyszli moja starsza siostra, szwagier, starszy brat i bratowa. Zmusili mnie do podpisania przyrzeczenia gwarantującego, że nie będę już wierzyć w Boga Wszechmogącego. Mój starszy brat powiedział: „Jeśli to podpiszesz, zabierzemy cię z bratową do naszego domu. Dam ci, co tylko zechcesz, i obiecuję, że będę się tobą opiekował do końca życia. Ale jeśli nie podpiszesz tego dzisiaj, zerwiemy wszelkie stosunki”. Rozejrzałam się po salonie; było tam kilkanaście osób czekających, aż podpiszę przyrzeczenie. Byłam przygnębiona. Gdybym zdecydowała się trwać w wierze w Boga, moja rodzina zerwałaby ze mną stosunki. Co zrobię, gdy się zestarzeję? Dokąd pójdę? Gdybym poszła na kompromis z rodziną, zdradziłabym Boga. Byłam bardzo rozdarta i czułam, że się załamię. Po cichu modliłam się do Boga i myślałam o tych Jego słowach: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci też jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Zrób wszystko, co w twojej mocy, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja z pewnością cię pocieszę i obdarzę pokojem i radością” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam też o tym, co powiedział Pan Jezus: „Tego, kto się mnie wyprze przed ludźmi, i ja się wyprę przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10:33). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że szatan próbował wykorzystać więzy rodzinne i przyszłość mojego ciała, by zmusić mnie do oddalenia się od Boga i zdradzenia Go. Musiałam przejrzeć ich plany i nie iść na kompromis z siłami szatana. Bycie odrzuconą przez ludzi nie jest straszne, ponieważ ludzie mogą żyć samotnie, ale gdybym została porzucona przez Boga, nie byłabym w stanie dalej żyć. Tylko Bóg może zbawić ludzi. Oni się bali, że jeśli zostanę aresztowana, wpłynie to na ich przyszłość i stracą twarz. Dlatego nie obchodziło ich, czy przeżyję, czy umrę, i stosowali zarówno miękkie, jak i twarde taktyki, by zmusić mnie do odejścia od Boga i zdradzenia Go. Dostrzegłam, że ich istota stała w opozyci do Boga. Zasadniczo nie byliśmy tego samego rodzaju ludźmi. Myśląc o tym, powiedziałam do nich: „Tato, bracie, dlaczego zmuszacie mnie do podpisania tego świstka? Pan Jezus, za którym tęskniliśmy, stał się ciałem i powrócił. Dokonał dzieła osądzenia i oczyszczenia. Wy nie tylko odmawiacie aakceptowania tego, ale sprzeciwiacie się temu i potępiacie to i chcecie, abym zaprzeczała i sprzeciwiała się Bogu tak jak wy. Czym się różnicie od dawnych faryzeuszy? Absolutnie tego nie podpiszę. Gdybym to zrobiła, zdradziłabym Boga”. Kiedy mój brat usłyszał te słowa, ze złością poderwał mnie z krzesła i zagroził: „Od teraz zrywamy stosunki. Nie jesteś już częścią naszej rodziny!”. Słysząc to, nie czułam się już taka smutna, ponieważ fakty te pomogły mi dostrzec ich prawdziwą naturę polegającą na przeciwstawianiu się Bogu. Postanowiłam, że bez względu na to, jak mój mąż i rodzina będą mnie prześladować, będę podążać za Bogiem do końca.

Po obiedzie mój brat i bratowa powiedzieli, że przejadą obok mojego domu, by mnie tam podrzucić. Gdy zbliżaliśmy się do drzwi wejściowych, brat i bratowa siłą wyciągnęli mnie z samochodu. Zobaczyłam w lusterku, że moja twarz była pokryta siniakami, a moje oczy były spuchnięte. Kuśtykałam za nimi, a mój mąż popychał mnie od tyłu, jakby zaganiał przestępcę, ponaglając, żebym się pospieszyła. Sklepikarze po obu stronach ulicy zobaczyli mnie i zaczęli rozmawiać między sobą. Niektórzy pytali mnie: „Kto ci to zrobił?” Mój mąż arogancko wypowiedział na mój temat szereg oszczerstw, a mój brat powiedział: „Jeśli dowiem się, że nadal wierzysz w Boga Wszechmogącego, oddam cię w ręce KPCh, żeby zamknęli Cię w więzieniu, żebyśmy nie stracili twarzy”. Moja bratowa, która stała z boku, również mnie upokarzała. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że to wszystko było z góry zaplanowane. Zmusili mnie do wcześniejszego wyjścia z samochodu, bym musiała przejść ulicami i by wszyscy mnie zobaczyli, zbesztali i odrzucili, co miało mnie skłonić do porzucenia wiary w Boga. Po powrocie do domu poczułam ogromny ból w sercu i czułam, że droga wiary w Boga jest zbyt trudna, by nią kroczyć. Myślałam nawet o pójściu na kompromis z rodziną. Upadłam na łóżko i płakałam, modląc się do Boga: „Boże, czuję, że ta ścieżka jest zbyt bolesna, by nią kroczyć. Nikt mnie nie rozumie i czuję, że już dłużej nie wytrzymam…”. Po modlitwie przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi: „Trzydzieści trzy i pół roku spędzone przez Boga na ziemi w ciele było samo w sobie niezwykle bolesne i nikt nie mógł Go zrozumieć. (…) Większość cierpienia, które znosi, polega na życiu razem z doszczętnie zepsutą ludzkością, znoszeniu kpin, zniewag, osądów i potępienia ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, a także na tym, że prześladowały Go demony oraz doświadczał odrzucenia i wrogości ze strony świata religijnego, co powodowało w duszy rany, których nikt nie był w stanie zrekompensować. To bolesne. Zbawia zepsutą ludzkość, okazując przy tym ogromną cierpliwość, kocha ludzi pomimo swoich ran, a jest to wyjątkowo bolesne dzieło. Zaciekły opór ludzkości, potępienie i oszczerstwa, fałszywe oskarżenia, prześladowania oraz pościgi i zabójstwa sprawiają, że Boże ciało wykonuje to dzieło, podejmując ogromne ryzyko. Kto mógłby Go zrozumieć, gdy doznaje tych cierpień, i kto mógłby Go pocieszyć?” (Istotą Chrystusa jest miłość, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Myślenie o miłości Boga do ludzkości głęboko mnie poruszyło. Bóg dwukrotnie stał się ciałem, aby zbawić ludzkość, znosząc cierpienie i upokorzenie nieporównywalne z niczym innym. Pan Jezus, aby ukończyć dzieło odkupienia całej ludzkości, został odrzucony, znieważony i zniesławiony przez świat. Był bity i wyśmiewany przez żołnierzy, nosił koronę cierniową, a na koniec został przybity do krzyża, poświęcając swoje życie. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem, by czynić dzieło i zbawiać ludzi w kraju, w którym leży zwinięty wielki czerwony smok, cierpiąc z powodu prześladowań i potępienia ze strony KPCh oraz odrzucenia i oszczerstw ze strony społeczności religijnej. Bóg w milczeniu znosi wszystkie te cierpienia, aby zbawić ludzkość. Miłość Boga do ludzkości jest tak wielka! Mam szczęście podążać za nowym dziełem Boga w dniach ostatecznych. Głoszenie ewangelii i wykonywaniu moich obowiązków służy zyskaniu prawdy i osiągnięciu Bożego zbawienia; jakie to ma znaczenie, czy cierpię z tego powodu prześladowania? W przeszłości często rozmawiałam z braćmi i siostrami, mówiąc, że bez względu na to, jakie prześladowania lub przeciwności losu napotkamy, musimy podążać za Bogiem do końca. Ale teraz, gdy sama znalazłam się w takiej sytuacji, dlaczego nie miałam wiary, by przez to przejść? Moja postawa była rzeczywiście zbyt niedojrzała. Po cichu złożyłam swoje postanowienie przed Bogiem, przysięgając, że bez względu na to, z jakimi prześladowaniami, oszczerstwami lub kpinami spotkam się w przyszłości, będę trwać przy moim świadectwie o Bogu, że nikt nie będzie mnie już ograniczał i że zawsze będę podążać za Bogiem.

Zanim się obejrzałam, był wrzesień 2008 roku. Mój mąż widział, że nadal wierzę w Boga i głoszę ewangelię, a ponieważ jechał do Kantonu, by dostarczyć jakieś towary, siłą wciągnął mnie do ciężarówki i zabrał wszystkie pieniądze, które miałam przy sobie. Byłam bardzo zaniepokojona. Szybko ukryłam księgę ze słowami Bożymi, przyciskając ją do siebie, gdy nie zwracał na mnie uwagi. Potem trzymał mnie w areszcie domowym w hotelu i kazał kierowniczce mnie pilnować. Byłam zamknięta przez pięć dni i czułam się naprawdę zraniona i udręczona. Myślałam sobie: „Jestem tu zamknięta, nie mogę zobaczyć moich braci i sióstr ani wykonywać moich obowiązków. Czuję się, jakby każdy dzień był rokiem”. Myślałam o tym, że prześladowania ze strony mojego męża stawały się z biegiem lat coraz bardziej dotkliwe, i zastanawiałam się, kiedy te dni się skończą. Sama myśl o bólu i trudnościach, z jakimi będę musiała się zmierzyć w przyszłości, sprawiała, że czułam coraz większą rozpacz, i pomyślałam, że lepiej byłoby, gdybym umarła. Myśląc o tym, skorzystałam z okazji, że mój mąż spał, i po cichu wymknęłam się z hotelu z księgą słów Bożych przyciśniętą do piersi. Poszłam do pobliskiego pawilonu, przygotowując się do skoku do rzeki, by popełnić samobójstwo. Nie byłam jednak w stanie opuścić Boga. Rozmyślałam o tym, jak wreszcie powitałam powracającego Pana po ponad dziesięciu latach wiary w Niego – czy naprawdę mogłabym opuścić Boga w taki sposób? Ale autentycznie nie mogłam przezwyciężyć rzeczywistości mojej sytuacji. Zapłakałam, odmawiając modlitwę pożegnalną do Boga: „Boże, jestem teraz naprawdę słaba. Nie chcę już dłużej cierpieć tego bólu. Zanim odejdę z tego świata, chcę przeczytać fragment Twoich słów, abym mogła poczuć spokój po śmierci”. Po modlitwie otworzyłam księgę słów Bożych przy słabym świetle i przeczytałam ten fragment: „Dziś większość ludzi tego nie wie. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, ich życie rodzinne jest niespokojne, Bóg nie znajduje w nich upodobania, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Niektórzy ludzie cierpią do pewnego stopnia, a nawet chcą umrzeć. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i niekompetentni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym większe przechodzi próby. Jeśli Go kochasz, spadnie na ciebie każdy rodzaj cierpienia, a jeśli nie, to być może wszystko będzie ci się gładko układać i będzie wokół ciebie panował spokój. Gdy kochasz Boga, zawsze będziesz czuł, że wiele otaczających cię spraw jest niemożliwych do pokonania, a ponieważ twoja postawa jest zbyt mała, zostaniesz uszlachetniony; ponadto nie będziesz w stanie zadowolić Boga i zawsze będziesz czuć, że intencje Boże są zbyt wzniosłe, że pozostają poza zasięgiem człowieka. Z tego powodu zostaniesz uszlachetniony – ponieważ jest w tobie wiele słabości i wiele tego, co nie jest w stanie spełniać Bożych intencji, zostaniesz wewnętrznie uszlachetniony. Jednak musicie wyraźnie dostrzec, że oczyszczanie osiąga się tylko poprzez uszlachetnianie. Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być lojalni wobec Boga i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten fragment jest taki piękny! Czułam się tak, jakby Bóg mówił do mnie osobiście. Ciepły prąd przepłynął przez moje serce, a łzy spływały po mojej twarzy jak perły z zerwanego naszyjnika. To słowa Boże poprowadziły mnie w samą porę do zrozumienia intencji Boga. Jednocześnie żałowałam, że chciałam wskoczyć do rzeki i popełnić samobójstwo, ponieważ nie mogłam znieść prześladowań ze strony męża. Byłam zbyt słaba i brakowało mi charakteru. Bóg zaaranżował taką sytuację, by udoskonalić moją wiarę, pozwalając mi trwać przy moim świadectwie pośród przeciwności i cierpienia, upokarzając szatana. Gdybym umarła, czy nie stałabym się pośmiewiskiem szatana? Myśląc o tym, modliłam się do Boga: „Boże! Bez względu na to, jakiego rodzaju cierpienia lub próby napotkam w przyszłości, będę polegać na Tobie, by iść naprzód. Dałeś mi ten oddech, więc będę żyć poprawnie i świadczyć o Tobie. Nie będę Cię już zasmucać ani zawodzić”. Zrozumiawszy Bożą intencję, wróciłam do hotelu. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by otworzył dla mnie drogę. W południe następnego dnia mąż wrócił do hotelu i nakazał mi szybko spakować rzeczy, bo jedziemy do domu. Słysząc słowa męża, poczułam się bardzo podekscytowana i zobaczyłam, że wszystko jest w rękach Boga.

W październiku 2011 roku kościół pilnie potrzebował pracowników ewangelizacyjnych, a przywódcy chcieli zorganizować dla mnie głoszenie ewangelii w innym regionie. Byłam gotowa wykonać swój obowiązek, by zadowolić Boga. Pomyślałam jednak o tym, że kiedy opuszczę dom, nie będę w stanie zapewnić moim dzieciom pełnej i szczęśliwej rodziny. Odmówiłam więc ze względu na to, że nie było nikogo, kto mógłby się nimi zająć. Pewnego dnia czytałyśmy z córką słowa Boże w pokoju. Kiedy mój mąż to zobaczył, wyrwał mi z rąk księgę ze słowami Bożymi i powiedział do mnie z wściekłością: „Odkąd zaczęłaś wierzyć w Boga Wszechmogącego, wiedziałem, że nasze małżeństwo dobiega końca! Chcesz wierzyć w Boga i zostać zbawiona? Niedoczekanie! Nawet jeśli umrę, zabiorę cię ze sobą. Zatrzymałem już cały mój biznes transportowy z twojego powodu. Tym razem zostanę w domu i będę miał na ciebie oko. Zobaczymy, dokąd uda ci się uciec. Teraz zapytam jeszcze raz: czy nadal chcesz wierzyć w Boga?”. Odpowiedziałam: „Nikt nie może odebrać mi prawa do wiary w Boga. Zawsze będę wierzyć w Boga”. Usłyszawszy to, mój mąż uderzył mnie książką w twarz, a następnie wyrzucił ją przez okno. Kiedy zobaczyłam, jak mój mąż wyrzuca księgę z Bożymi słowami, poczułam się tak, jakby moje serce zostało rozerwane na strzępy, i chciałam rzucić się, by chwycić tę księgę. Wtedy podszedł i przewrócił mnie na ziemię tak mocno, że nie mogłam wstać. Moja córka podeszła do niego, by go zapytać: „Tato, jakie prawo złamała mama, wierząc w Boga, że tak ją prześladujesz?”. Wtedy mój mąż oszalał, złapał moją córkę za włosy i bił ją po twarzy. Twarz mojej córki stała się posiniaczona i opuchnięta od bicia. Leżąc na ziemi, ze złością krzyczałam na niego: „Ty bestio, ty diable!”. Widząc, że mój mąż nie oszczędził nawet własnej córki, nienawidziłam go jeszcze bardziej. Martwiłam się, że księga słów Bożych może zostać zniszczona w każdej chwili, więc wciąż wołałam do Boga w moim sercu. Właśnie wtedy mój mąż nagle wyszedł do łazienki. Szybko powiedziałam córce, by zeszła na dół i znalazła księgę, i przekazała ją do domu pewnej siostry na przechowanie.

Pomyślałam o wszystkich moich latach wiary w Boga. Mój mąż przeszkadzał mi w każdy możliwy sposób. Byłam przez niego bita i upokarzana, czułam się naprawdę zraniona i stłamszona. Bardzo chciałam opuścić dom, by wykonywać swój obowiązek, ale kiedy nadszedł czas wyjazdu, nie mogłam znieść rozstania z dziećmi i zawsze czułam się im dłużna. W te noce byłam tak przygnębiona, że nie mogłam spać, więc modliłam się do Boga. Później przeczytałam kilka Bożych słów: „Zgubne wpływy, które zakorzeniły się w ludzkich sercach przez tysiące lat panowania »wzniosłego ducha nacjonalizmu«, w połączeniu z feudalnym sposobem myślenia, który krępuje i skuwa ludzi, nie pozostawiając im ani krztyny wolności, pozbawiając woli, by do czegoś dążyć lub przy czymś trwać, oraz pragnienia, by czynić postępy, przez co pozostają oni nastawieni negatywnie i zacofani, z głęboko zakorzenioną, niewolniczą mentalnością, i tak dalej – te obiektywne czynniki rzuciły trwały cień podłości i szpetoty na ideologiczną postawę ludzkości, jej ideały, moralność i usposobienie. Wydaje się, że ludzie żyją w mrocznym świecie lęku i zastraszenia, z którego żaden z nich nie próbuje się wyrwać. Nikt nawet nie myśli o tym, by przenieść się do świata idealnego; wydają się zadowoleni z losu, jaki przypadł im w udziale, i z tego, jak mijają ich dni. Rodzą i wychowują dzieci, trudzą się i walczą o byt, wypełniają swe obowiązki, marzą o spokoju i szczęściu na łonie rodziny, o miłości w małżeństwie, o kochających dzieciach, o radości u schyłku swych dni, gdy ich życie będzie dobiegać spokojnego końca… Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikomu nie udało się stworzyć sobie idealnego życia: wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się w tym mrocznym świecie, na wyścigu za sławą i korzyściami, na spiskowaniu przeciwko sobie. Kto szukał kiedykolwiek Bożej woli? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże intencje? Wszystkie elementy człowieczeństwa poddane wpływom ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają dzisiaj jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im powierzył” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad Bożymi słowami, zrozumiałam, że powodem, dla którego nigdy nie mogłam uwolnić się od mojej rodziny, było to, że byłam pod wpływem błędnych myśli zaszczepionych przez szatana, które mówiły mi, że muszę być „dobrą żoną i kochającą matką”, mieć „szczęśliwą rodzinę” itd. Starałam się być dobrą żoną i kochającą matką, a kiedy nadszedł czas, by wykonywać swoje obowiązki poza domem, zawsze się wahałam, ponieważ bałam się, że opuszczenie domu w celu wykonywania moich obowiązków będzie oznaczało, że nie będę mogła zapewnić moim dzieciom pełnej i szczęśliwej rodziny. W końcu zrozumiałam, że szatan wykorzystuje te błędne myśli i poglądy, by wiązać i ograniczać ludzi, powodując, że oddalają się od Boga i zdradzają Go, co oznacza, że ostatecznie tracą szansę na zbawienie, ponieważ troszczą się o cielesność. Myśląc o tym, zastanawiałam się nad sobą: „Czy moim obowiązkiem jako istoty stworzonej jest tylko dbanie o moje dzieci? Moje życie jest dane przez Boga, powinnam więc żyć tak, by dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek, żeby zadowolić Boga”. Gdybym odmówiła wykonania swojego obowiązku, żeby utrzymać szczęście rodziny, wówczas poważnie zdradziłabym Boga! Musiałam podporządkowac się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz wykonywać swoje obowiązki. To spotkałoby się z Bożą aprobatą. Potem pomyślałam o tym, jak mój mąż zawsze wierzył w bezpodstawne plotki rozpowszechniane przez KPCh. Wielokrotnie bił mnie i obrażał, by uniemożliwić mi wiarę w Boga, nie pozwalając mi nawet wychodzić na zewnątrz. W pierwszych latach naszego małżeństwa mąż traktował mnie dobrze, ponieważ rodzina mojej matki była wpływowa. Mogłam prowadzić interesy, zarabiać pieniądze, rodzić mu dzieci i zarządzać wszystkimi sprawami domowymi. Ale kiedy zdecydowałam się wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, mój mąż obawiał się, że zostanę aresztowana, a to z kolei obciąży jego i wpłynie na przyszłość naszych dzieci, więc zaczął mnie prześladować i stawać mi na drodze, traktując mnie jak wroga. Czy były w tym jakiekolwiek ślady uczuć małżeńskich? Tak jak mówią słowa Boże: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci są oddane rodzicom? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę szczerze zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nie ma prawdziwej miłości między ludźmi i że miłość między mężem a żoną również jest interesowna. Prześladowanie, którego doświadczyłam od męża, pokazało mi jego demoniczną istotę nienawidzenia prawdy i nienawidzenia Boga. Rozpoznawszy to, moje serce stało się czyste. Nabrałam determinacji, by opuścić dom i wykonywać swoje obowiązki.

Później mój mąż złożył pozew o rozwód, a ja zostałam z niczym. Byłam wściekła i myślałam: „Cały majątek będzie należał do niego, a ja nie będę miała kontaktu z dziećmi. Kiedy się zestarzeję, nie będę miała nawet gdzie mieszkać. Ale jeśli nie podpiszę papierów rozwodowych, będę nadal prześladowana i kontrolowana przez niego za wiarę w Boga”. Stanęłam przed dylematem, nie wiedząc, jakiego wyboru dokonać. Później przeczytałam kilka słów Bożych: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozważałam słowa Boże, zrozumiałam, że znoszenie tych prześladowań i udręk za wiarę w Boga sprawiło, że całe to cierpienie było cenne i miało sens. Zawsze martwiłam się, że jeśli rozwiodę się z mężem, nie będę miała ochrony w życiu, więc się wahałam. Teraz wiedziałam, że bez względu na to, jak dobre są cielesne wygody, nie mają one znaczenia. Tylko Bóg jest moim oparciem, a Boża opieka i ochrona są wystarczające. Jeśli chodzi o to, co stanie się w przyszłości, nie muszę się martwić ani niepokoić. Póki żyję, powinnam właściwie dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona. To byłby najbardziej znaczący i wartościowy sposób na życie. Pomyślałem o Piotrze. Jego rodzice prześladowali go i przeszkadzali mu wierzyć w Boga, więc opuścił swój dom i podróżował po całym świecie nauczając. Kiedy usłyszał wezwanie Pana, bez wahania zostawił wszystko, by pójść za Bogiem, i w końcu został udoskonalony przez Boga. Gdy o tym myślałam, moje serce wypełniło uczucie wyzwolenia. Postanowiłam opuścić dom, by wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam kolejny fragment Bożych słów i moje obawy o córkę również zmalały. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy. Odkąd człowiek zaczął istnieć na początku, Bóg stale wykonywał swoje dzieło w taki sposób, zarządzając wszechświatem oraz kierując prawami, zgodnie z którymi zmieniają się wszystkie rzeczy, i trajektorią ich ruchu. Podobnie jak wszystko, człowiek po cichu i bezwiednie karmiony jest słodyczą, deszczem i rosą od Boga; jak wszystko, człowiek bezwiednie żyje pod rozporządzeniem Bożej ręki. Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że to, z czym moja córka będzie musiała zmierzyć się w przyszłości i jakie cierpienia będzie znosić, zostało z góry zaplanowane przez Boga, że jej przyszłość już dawno została z góry ustalona przez Boga i że jedyne, co mogłam zrobić, to powierzyć wszystko Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Taki rozum powinnam mieć. Mając to na uwadze, opuściłam dom i zakończyłam małżeństwo z mężem. Trzy lata później otrzymałam list od córki, w którym napisała, że już opuściła dom, by wykonywać swoje obowiązki pod Bożym przewodnictwem. W chwili, gdy otrzymałam ten list, poczułam się głęboko poruszona i zdałam sobie sprawę, że wszystko podlega suwerennej władzy Boga. W obliczu ogromnej Bożej miłości i zbawienia dziękowałam Bogu z głębi serca.

Chociaż po drodze doświadczyłam pewnych trudności, to cierpienie było cenne i znaczące. Dzięki prześladowaniom ze strony męża i rodziny, zyskałam rozeznanie co do ich nikczemnej, przeciwnej Bogu istoty i zdałam sobie sprawę, że to Bóg potajemnie troszczył się o mnie i chronił mnie w trakcie przechodzenia kolejnych trudności oraz dał mi wiarę i siłę, których potrzebowałam, by wyzwolić się z więzów mojej rodziny i wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona. To Bóg skierował mnie na właściwą ścieżkę życia i dziękuję Mu za to z całego serca.


29. Jakiego wyboru dokonałam w obliczu niebezpieczeństwa i przeciwności losu

Autorstwa Shen Yi, Chiny

Pod koniec kwietnia 2023 roku kilka kościołów w Dongcheng stanęło w obliczu szeroko zakrojonych prześladowań, w wyniku których aresztowano wielu przywódców i pracowników, a także braci i sióstr. Dostałam wówczas list od zwierzchników, w którym prosili mnie, abym zajęła się następstwami aresztowań. Gdy go przeczytałam, poczułam się jednocześnie zadowolona i zdenerwowana. Byłam szczęśliwa, bo w ten sposób Bóg mnie wywyższał. Chociaż wierzyłam w Niego od wielu lat, nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, a niedawno zostałam zwolniona za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła, popełniając występki. Bóg jednak nie potraktował mnie według występków, jakie popełniłam, tylko dał mi szansę wykonywania ważnych obowiązków. Byłam wdzięczna i gotowa współpracować. Jednak kiedy pomyślałam o tych wszystkich aresztowanych braciach i siostrach z tamtych kościołów, oblałam się zimnym potem. W ciągu ostatnich kilku lat policja KPCh wielokrotnie aresztowała braci i siostry w Dongcheng, a w całym mieście zamontowane były wysokiej rozdzielczości kamery. Miałam poczucie, że zajmowanie się teraz następstwami aresztowań byłoby jak wejście prosto na linię ognia. Co więcej, wymagało to przeniesienia zarówno datków, jak i książek ze słowami Bożymi, a ja nie miałam pojęcia, jakie tortury zastosowałaby policja, gdybym została aresztowana! Jeden z braci został pobity przez policję na śmierć tylko za to, że przewoził książki ze słowami Bożymi, i martwiłam się, że jeśli zostanę zatrzymana, mogę umrzeć. Zastanawiałam się: „Jeśli umrę, to czy nadal będę mogła zostać zbawiona?”. Pomyślałam jednak, że uchylanie się od obowiązków nie byłoby zgodne z Bożą intencją, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Dając mi możliwość wykonywania tak ważnych obowiązków, wywyższyłeś mnie, ale dręczy mnie niepokój i boję się, że zostanę aresztowana. Proszę, daj mi wiarę”. Po modlitwie moje serce trochę się uspokoiło. Pomyślałam o wielu aresztowanych braciach i siostrach oraz o pracy, którą w związku z tym należało się pilnie zająć. Dość dobrze znałam sytuację w kościele i nie mogłam być samolubna i podła i myśleć tylko o własnym bezpieczeństwie. Musiałam dać z siebie wszystko, modlić się do Boga i na Nim polegać, aby dobrze zająć się następstwami aresztowań.

Tego wieczora spotkałam się z jedną z sióstr, która powiedziała mi, że w trakcie akcji w Dongcheng aresztowano ponad stu braci i sióstr oraz że należy przenieść książki z ponad dziesięciu domów. Pomyślałam: „Tak wielu braci i sióstr zostało zatrzymanych. Nie uda się od razu wykonać pracy związanej z następstwami ich aresztowania. Muszę znaleźć braci i siostry do współpracy, ale nie wiem, kto został zatrzymany i kto jest pod obserwacją. Podczas gdy my robimy wszystko otwarcie, policja działa w ukryciu. Jej elektroniczne oczy obserwują, co się dzieje w całym mieście. Jeśli zbyt długo tu zostaniemy, nasze zatrzymanie będzie tylko kwestią czasu!”. Tej nocy leżałam w łóżku, nie mogąc zasnąć. W głowie miałam gonitwę myśli i próbowałam zdecydować, z którymi braćmi i siostrami mogłabym współpracować. Chciałam po prostu szybko zakończyć pracę związaną z następstwami aresztowań i wyjechać. Ponieważ wielu braci i sióstr było narażonych na ryzyko, napotkaliśmy wiele trudności, szukając domów, w których przechowywano książki, a praca postępowała bardzo wolno. Czułam się naprawdę przybita. Miałam wrażenie, że jeśli nic się nie zmieni, z pewnością prędzej czy później zostanę aresztowana, nie mówiąc już o fizycznym cierpieniu – gdybym nie mogła znieść tortur i zostałabym judaszem, straciłabym dobry wynik i dobre przeznaczenie. Myśląc o tym wszystkim, poczułam się naprawdę słaba i stwierdziłam, że te obowiązki są zbyt trudne. Porozmawiałam więc z Bogiem o moim stanie i poprosiłam Go, aby mnie poprowadził i pomógł mi się podporządkować. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli brak ci autentycznej wiary, to nie przetrwasz próby czasu ani próby środowiska. Jeśli nie przetrwasz próby, przed którą stawia cię Bóg, nie przemówi On do ciebie ani ci się nie ukaże. Bóg chce się przekonać, czy wierzysz w Jego istnienie, czy je uznajesz i czy w sercu masz autentyczną wiarę. Tak właśnie Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Czyż ludzie żyjący między niebem a ziemią nie są w rękach Boga? Wszyscy są w rękach Boga. Dokładnie tak właśnie jest. Nie ma znaczenia, czy jesteś na pustyni, czy na księżycu – jesteś w rękach Boga. Tak po prostu jest i już. Jeśli Bóg ci się nie ukazał, to jak możesz dostrzec Jego istnienie i suwerenną władzę? W jaki sposób prawda, że »Bóg istnieje i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim« ma się zakorzenić w twoim sercu i nigdy nie zniknąć? W jaki sposób możesz uczynić to stwierdzenie swoim życiem, jego siłą napędową, a także ufnością i mocą, które pozwalają ci dalej żyć? (Poprzez modlitwę). To praktyczne rozwiązanie. To jest ścieżka praktyki. Kiedy przechodzisz najtrudniejszy czas w swoim życiu, kiedy najmniej jesteś w stanie wyczuć obecność Boga, kiedy jest ci najgorzej i kiedy czujesz się samotny, kiedy masz wrażenie, że oddaliłeś się od Boga – co przede wszystkim powinieneś zrobić? Wezwij Boga. Da ci to siłę. Pozwoli ci to poczuć Jego istnienie. Pozwoli ci to poczuć Jego suwerenną władzę. Kiedy zawezwiesz Boga, kiedy pomodlisz się do Niego i kiedy złożysz swoje życie w Jego ręce, poczujesz, że Bóg jest przy tobie i że cię nie opuścił. Kiedy poczujesz, że Bóg cię nie opuścił, kiedy naprawdę poczujesz, że jest przy tobie, czy twoje zaufanie wzrośnie? Jeśli będziesz miał prawdziwe zaufanie, to czy osłabnie ono i zaniknie wraz z upływem czasu? Absolutnie nie. Czy problem zaufania został już rozwiązany? Czy ludzie mogą osiągnąć prawdziwe zaufanie, po prostu nosząc pod pachą Biblię i gorliwie ucząc się na pamięć jej wersetów słowo w słowo? Ciągle musicie modlić się do Boga i polegać na Nim, aby rozwiązać ten problem. W jaki sposób Mojżesz przetrwał owe czterdzieści lat na pustyni? W tamtym czasie Biblia jeszcze nie istniała, a wokół niego było niewielu ludzi. Miał tylko owce. Mojżesza z pewnością prowadził Bóg. Chociaż w Biblii brak informacji na temat tego, w jaki sposób Bóg to czynił, czy Bóg ukazał się Mojżeszowi, czy do niego przemawiał ani czy pozwolił Mojżeszowi zrozumieć, dlaczego kazał mu przebywać na pustyni przez czterdzieści lat, nie ulega żadnej wątpliwości, że Mojżesz te czterdzieści lat przebywania na pustyni przetrwał. Nie da się temu faktowi zaprzeczyć. Jak udało mu się przetrwać samemu na pustyni przez czterdzieści lat, skoro wokół niego nie było nikogo, z kim mógłby podzielić się tym, co miał w sercu? Bez autentycznej wiary nikt nie mógłby tego dokonać. Byłby to prawdziwy cud! Bez względu na to, jak długo ludzie roztrząsaliby ten problem, i tak dojdą do wniosku, że coś takiego byłoby absolutnie niemożliwe, jest bowiem za bardzo niespójne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami! Ale to nie jest jakaś legenda czy fantastyczna opowieść, lecz rzeczywisty, niezmienny i niezaprzeczalny fakt. Co ten fakt pokazuje ludziom? Otóż to, że jeśli masz autentyczną wiarę w Boga, to dopóki masz jeszcze choćby jedno tchnienie, Bóg cię nie opuści. To jeden z faktów związanych z istnieniem Boga. Jeśli masz takie prawdziwe zaufanie i takie autentyczne zrozumienie Boga, to twoje zaufanie jest na wystarczająco wysokim poziomie. Bez względu na to, w jakim środowisku się znajdziesz i jak długo będziesz w tym środowisku przebywał, twoje zaufanie nie osłabnie” (Tylko szczere podporządkowanie pozwala mieć prawdziwe zaufanie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że prawdziwa wiara potrafi wytrzymać próbę czasu i okoliczności. Przypomniałam sobie, że przed przybyciem do Dongcheng mówiłam, że będę polegać na Bogu, ale gdy zobaczyłam, jak straszna jest sytuacja i że praca nie postępuje do przodu, straciłam wiarę w Boga, bojąc się, że jeśli będę przebywać tu zbyt długo, zostanę aresztowana. Zawsze myślałam o własnym bezpieczeństwie. Przyszedł mi na myśl Mojżesz, który spędził czterdzieści lat na pustyni. Było to pustkowie, gdzie warunki życia były niezwykle trudne, ale Mojżesz przetrwał, bo polegał na Bogu. W ciągu tych czterdziestu lat naprawdę się przekonał, że wszystko, co dotyczy człowieka, jest w rękach Boga, a jego wiara i wytrwałość zostały udoskonalone. Sytuacja, w jakiej się znalazłam, także wydarzyła się za przyzwoleniem Boga i miała udoskonalić moją wiarę. Nie mogłam się już dłużej bać i chować głowy piasek. Musiałam naśladować Mojżesza i polegać na Bogu. Niezależnie od tego, czy zostałabym zatrzymana, czy nie, musiałam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Później podjęliśmy ryzyko odnalezienia poprzedniej przywódczyni kościoła, Li Zhen, aby dowiedzieć się więcej na temat domów, w których przechowywane były książki. Po spotkaniu z Li Zhen dowiedziałam się, że policja zjawiła się w jej domu, że zrobiła nalot na kilka pobliskich domów braci i sióstr i że udała się do innego domu, w którym przechowywano książki, ale dzięki Bożej ochronie książki ze słowami Bożymi nie zostały przechwycone. Jednak po odjeździe policji niewierzący mąż siostry, której powierzono książki, kazał jej szybko zabrać je w inne miejsce i zaczął ją prześladować, mówiąc, że jeśli jeszcze raz zobaczy w ich domu kogoś wierzącego w Boga, wezwie policję. Stwierdziłam, że książki przechowywane w domu tej siostry trzeba szybko przenieść, ale potem pomyślałam: „Funkcjonariusze już u niej byli, a jej niewierzący mąż powiedział, że wezwie policję. Jeśli tam pójdę, czy nie znajdę się na linii ognia? Jeśli faktycznie zostanę zatrzymana, to czy policja nie zamęczy mnie na śmierć? Zresztą, nawet gdyby tak się nie stanie, to i tak dostałanę ciężki wyrok. Jednak książki ze słowami Bożymi trzeba szybko przenieść. Jeśli z powodu mojego strachu zostaną przechwycone przez wielkiego czerwonego smoka, popełnię występek”. Pomodliłam się w sercu do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, podążać za Mną z całej swojej siły i być gotowym zapłacić każdą cenę. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Pamiętaj! We wszystkim są Moje dobre intencje i wszystko jest pod Moją kontrolą. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Mając wsparcie Boga, czego miałabym się lękać? Moje życie było w rękach Boga i to od Niego zależało, czy zostanę schwytana. Musiałam włożyć całe serce w swoje działania i zrobić to, co należy. Resztę musiałam zawierzyć Bogu. Gdy nie było w domu męża siostry, u której były książki, zaplanowaliśmy ich przeniesienie. Tego dnia, gdy jej mąż wyszedł, pospieszyliśmy do jej domu, ale ku naszemu zdziwieniu, zanim zdążyliśmy powiedzieć siostrze choćby kilka słów, jej mąż wrócił. Bardzo się zdenerwowałam, więc pomodliłam się w sercu do Boga, aby nas prowadził. Gdy przywitałam się z mężem tej siostry, ku mojemu zdziwieniu nie tylko na nas nie doniósł, ale także pomógł nam przenieść książki ze słowami Bożymi. W ten sposób udało nam się bezpiecznie wynieść je z pierwszego domu, gdzie były przechowywane. Dzięki temu doświadczeniu poczułam Boże przewodnictwo, a moja wiara w Boga nieco się umocniła.

Następnie udałam się do drugiego domu, w którym były przechowane książki, aby zorientować się w sytuacji. Policja zrobiła nalot także na ten dom, ale na szczęście nie zdołali znaleźć żadnych książek ze słowami Bożymi. Martwiliśmy się, że policja wróci i będzie chciała go ponownie przeszukać, dlatego chcieliśmy jak najszybciej przenieść książki. W okolicy było jednak kilka kamer monitoringu, a jedna z nich znajdowała się naprzeciwko drzwi. Co więcej, dom znajdował się na samym końcu alejki i nieważne, którą uliczką by się szło, kamery wszystko wyraźnie rejestrowały. Byłam naprawdę zdenerwowana i myślałam: „Wszędzie są kamery. Gdybyśmy poszli alejką prowadzącą do domu siostry, znaleźlibyśmy się w ślepym zaułku. Gdyby ktoś wszedł do środka, trudno byłoby mu uciec. Czy z książkami nie byłoby to jeszcze trudniejsze? Jeśli wielki czerwony smok nas nakryje, nie będziemy mieli jak uciec!”. W tamtym momencie zaczęłam sobie wyrzucać: „Dlaczego postanowiłam sprawdzić to miejsce? Wygląda na to, że teraz sama będę musiała zająć się przeniesieniem książek”. Byłam zmartwiona i przestraszona. Nie miałam serca dalej rozglądać się po okolicy ani odwagi zostać tam ani chwili dłużej, więc pospiesznie się oddaliłam. Gdy wróciłam do domu, zgodnie z prawdą powiedziałam przywódczyni, co widziałam, wyjaśniając, że w obecnej sytuacji przeniesienie książek jest niemożliwe. Jednak ku mojemu zdziwieniu przywódczyni powiedziała, że była w tym domu i stwierdziła: „Alejka przy domu siostry nie jest ślepą uliczką. Obok jest mała ścieżka, której kamery nie widzą”. Słysząc to, poczułam się zawstydzona. Okazało się, że dom siostry wcale nie znajdował się w ślepej uliczce. Pomyślałam: „Przecież sama sprawdziłam okolicę. Jak mogłam przeoczyć tę ścieżkę?”. Patrząc wstecz, zdałam sobie sprawę, że przestraszyłam się kamer, a ponieważ byłam zdenerwowana i się bałam, nie miałam serca wejść w alejkę, żeby ją dokładnie sprawdzić. Zdałam sobie sprawę, że w takim stanie nie będę mogła dobrze wykonać tej pracy, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, kiedy zobaczyłam dookoła kamery, zdenerwowałam się i przestraszyłam, ciągle myśląc o tym, że zostanę aresztowana i będę cierpieć. Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym poznała siebie i wyciągnęła z tego naukę”.

Potem szukałam słów Bożych, aby rozwiązać swoje problemy. Przeczytałam następujący fragment: „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: »Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się Judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?«. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? Niektórzy antychryści bardzo obawiają się śmierci i przez to wiodą podłą egzystencję (…). Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego, czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami? (Zgadza się). Co mówi Biblia? »Kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je« (Mt 10:39). Czy oni wierzą w te słowa? (Nie wierzą w nie). Jeżeli zostaną poproszeni o spełnienie obowiązku wiążącego się z ryzykiem, będą chcieli się ukryć i nie dopuszczą do tego, by ktokolwiek ich zobaczył – zapragną być niewidzialni. Tak wielki jest ich strach. Nie wierzą, że Bóg jest podporą człowieka, że wszystko jest w Jego rękach, że jeśli coś naprawdę pójdzie nie tak lub jeśli zostaną schwytani, to znaczy, że Bóg na to pozwolił, a ludzkie serca winny być posłuszne. Oni nie mają takich serc, takiego zrozumienia i przygotowania. Czy naprawdę wierzą w Boga? (Nie, nie wierzą). Czyż istotą takiego zewnętrznego przejawu nie jest to, że są niedowiarkami? (Zgadza się). Tak właśnie jest. Ludzie tego pokroju są wyjątkowo bojaźliwi; straszliwie się lękają i obawiają fizycznego cierpienia, a także tego, że przydarzy im się coś złego. Czyni ich to lękliwymi niczym płochliwe ptaki i nie są oni w stanie dłużej wykonywać swojej pracy” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża, że antychryści są samolubni, podli i pozbawieni lojalności wobec Boga, nie wierzą, że wszystko jest w rękach Boga, a w obliczu niebezpieczeństwa biorą pod uwagę tylko własne interesy, w ogóle nie zważając na interesy domu Bożego. Byłam dokładnie w takim samym stanie. Wiedziałam, że domy, w których przechowywane są książki, zostały już przeszukane przez policję i że muszę je jak najszybciej je przenieść, ale kiedy zobaczyłam kilka kamer monitorujących wszystko, co dzieje się wokół domu, przestraszyłam się, że zostanę złapana. Żyłam w przerażeniu i strachu. Nie miałam nawet serca, żeby sprawdzić okolicę. Żałowałam nawet, że postanowiłam zbadać sytuację. W obliczu faktów zdałam sobie sprawę, że martwię się tylko o własne bezpieczeństwo i w ogóle nie myślę o tym, jak bezpiecznie przenieść książki, jakby liczyło się tylko to, żebym nie została złapana. Byłam samolubna i godna pogardy aż do szpiku kości. Ponadto przejawiłam usposobienie antychrysta! Myślałam o tym, jak przez te wszystkie lata Bóg działał w Chinach. KPCh polowała na Chrystusa, prześladując chrześcijan i rabując datki dla Boga, a mimo to w tak strasznej sytuacji wielu braci i sióstr w ogóle nie brało pod uwagę własnego bezpieczeństwa. Nie przywiązywali wagi do własnego życia i śmierci i byli w stanie wywiązywać się ze swoich obowiązków, aby chronić pracę kościoła, zadowolić Boga i nieść o Nim donośne świadectwo. Ponownie się sobie przyjrzałam i doszłam do wniosku, że jestem zwykłym tchórzem, który jak ptak wpada w przerażenie na sam dźwięk cięciwy. Poczułam się strasznie zawstydzona. Z głębi serca siebie nienawidziłam i nie chciałam już żyć w tak samolubny i podły sposób. Byłam gotowa jak najszybciej przenieść książki ze słowami Bożymi.

Nazajutrz udaliśmy się do siostry, której powierzono książki, aby omówić ich przeniesienie. Ku naszemu zdziwieniu jej syn, który nie był wierzący, zaoferował nam swoją pomoc, a nawet zniósł książki z piętra do swojego samochodu, aby je przewieźć. W ten sposób książki z tego domu zostały bezpiecznie przeniesione. Dzięki temu głęboko doświadczyłam, że sam Bóg podtrzymuje swoje dzieło, i poczułam, że zaaranżował tę sytuację, aby oczyścić i zmienić moje zepsute usposobienie, pozwalając mi w praktyczny sposób doświadczyć Jego dzieła i zrozumieć Jego uczynki. Z głębi serca podziękowałam Bogu i Go wychwalałam!

Potem się zastanawiałam: „Ciągle się martwię, że zostanę złapana i pobita na śmierć. Jak mam rozwiązać ten problem?”. Przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jak Bóg zdefiniował ich czyny, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu?” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy uczniowie Pana Jezusa krzewili ewangelię, byli prześladowani przez rzymskie władze i wspólnotę religijną, ale bez względu na to, jak siły szatana ich prześladowały, w dalszym ciągu krzewili dzieło Boże i dawali o nim świadectwo. Woleli poświęcić swoje życie niż ulec szatanowi. Niektórzy z nich zostali ukamienowani, niektórzy rozszarpani przez konie, a niektórzy ukrzyżowani. Swoim życiem nieśli donośne świadectwo o Bogu. Chociaż ich ciała umarły, ich dusze były w rękach Boga. Myśląc o ich świadectwie, byłam bardzo zawstydzona i głęboko poruszona. Bóg przybył, aby działać w dniach ostatecznych i wyraził wiele prawd, odkrywając przed nam wszystkie prawdy i tajemnice. Od wielu lat podążałam za Bogiem, ciesząc się podlewaniem i zaopatrywaniem przez Jego słowa, ale nie byłam w stanie dać o Nim świadectwa. W obliczu szaleńczych prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka martwiłam się, że zostanę złapana i pobita na śmierć, zawsze biorąc pod uwagę własne fizyczne interesy i nie mając za grosz lojalności wobec Boga. Nie dorastałam tym wszystkim świętym z minionych wieków do pięt i byłam niegodna, aby podążać za Bogiem. Życie i śmierć każdego człowieka są w rękach Boga, a Bóg aprobuje tych, którzy poświęcają swoje życie, aby wypełnić wyznaczone przez Niego posłannictwo. Dzięki przewodnictwu słów Bożych przestałam czuć się ograniczana strachem przed aresztowaniem i doznałam wspaniałego poczucia wyzwolenia. Potem współpracowałam z braćmi i siostrami i wszystkie książki z kilkunastu domów zostały bezpiecznie przeniesione.

Na początku listopada otrzymałam list od przywódców z mojego okręgu. Informowali mnie, że policja aresztowała ponad trzydzieści osób z dwóch kościołów, a trzech przywódców kościoła zaginęło. Poprosili mnie, abym w tej sytuacji zajęła się następstwami aresztowań. Nie bardzo chciałam to zrobić, myśląc: „Dlaczego znów każecie mi się tym zajmować? Czy naprawdę nie ma nikogo innego?”. Jednak potem się uspokoiłam i to przemyślałam. Biorąc pod uwagę, że aresztowano tak wielu przywódców, pracowników, braci i sióstr, rzeczywiście trudno było znaleźć odpowiednich ludzi, a ponieważ dobrze znałam tamtejsze kościoły, byłam najbardziej odpowiednią osobą, aby się tym zająć. Nie mogłam już dłużej uchylać się od tych obowiązków. Jednak gdy faktycznie zaczęłam współpracować, nadal byłam przestraszona, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej, czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest substancja i pozycja szatana. Jego istota nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg powiedział, że szatan jest narzędziem w służbie Bożego dzieła i że bez względu na to, jak agresywnie się zachowuje i jak niegodziwa jest jego natura, bez pozwolenia Boga nie spadnie nam przez niego włos z głowy. Jeśli Bóg pozwoli na moje aresztowanie, powinnam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom i pójść w ślady uczniów Pana, oddając swoje życie. Ponieważ nie zostałam jednak aresztowana, powinnam właściwie zająć się następstwami zatrzymań. Myślałam o naszej długiej współpracy. Chociaż sytuacja była naprawdę poważna, udało nam się bezpiecznie przenieść część książek. Bóg prowadził nas krok po kroku, sprawował nad nami suwerenną władzę i nas chronił. Mając to na uwadze, byłam gotowa na Nim polegać, aby tej sytuacji doświadczyć.

Później dowiedziałam się, że dwóch aresztowanych przywódców stało się judaszami, wydając wszystkich braci i siostry z kościoła oraz zdradzając adresy domów, w których przechowywano książki. Policja skonfiskowała książki ze słowami Bożymi z trzech domów. W kolejnym domu ich nie znalazła, więc w nocy bracia i siostry przewieźli je w bezpieczne miejsce. Jednak od tamtej pory dom ten był pod obserwacją policji. Policja ostrzegła również, że zastawiła pułapkę na członków Kościoła Boga Wszechmogącego, aby się z nimi rozprawić. Był jeszcze jeden dom, w którym policja również nie znalazła książek ze słowami Bożymi, Je także trzeba było szybko przenieść. W obliczu tak niebezpiecznej sytuacji trochę się bałam i myślałam: „Miałam częsty kontakt z aresztowanymi i w każdej chwili mogę znaleźć się na celowniku policji. Czy zostanę aresztowana, gdy będę przenosić książki?”. Miałam ochotę się wycofać. Wiedziałam jednak, że mój stan jest niewłaściwy, więc nieustannie modliłam się do Boga. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niezależnie od tego, czego Bóg się od ciebie domaga, musisz po prostu dać z siebie wszystko i mam nadzieję, że w tych ostatnich dniach będziesz w stanie spełnić swoją lojalność wobec Boga przed Jego obliczem. Tak długo, jak możesz widzieć zadowolony uśmiech Boga siedzącego na swym tronie, nawet jeśli chwila ta jest wyznaczonym czasem twojej śmierci, powinieneś być w stanie śmiać się i uśmiechać, gdy zamykasz oczy. Póki żyjesz, musisz wykonać swój ostateczny obowiązek dla Boga. W przeszłości Piotr został dla Boga ukrzyżowany głową w dół; jednakże w tych ostatnich dniach to ty powinieneś zadowolić Boga i wyczerpać dla Niego całą swą energię. Co istota stworzona może zrobić dla Boga? Powinieneś więc zawczasu powierzyć się Bogu, aby rozporządzał tobą wedle swej woli. Dopóki Bóg jest szczęśliwy i zadowolony, pozwól Mu czynić z tobą, cokolwiek zechce. Jakie prawo mają ludzie, by wypowiadać słowa skargi?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mnie zainspirowały. Chociaż nie dorastałam Piotrowi do pięt, musiałam pójść za jego przykładem i pozwolić Bogu, aby wszystkim rozporządzał według swej woli. Musiałam położyć swoje życie na szali i przenieść książki. Potem wraz z braćmi i siostrami bezpiecznie przenieśliśmy książki.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam prawdziwe zrozumienie Bożej władzy, wszechmocy i mądrości. Umocniłam także swoją wiarę w Boga. Jednocześnie poznałam swoją samolubną i podłą naturę. W komfortowych warunkach nie uświadomiłabym sobie tego i tak wiele bym nie zyskała.


30. Jak zmierzyłam się z rakiem kości

Autorstwa Jing’en, Chiny

Pewnego dnia, w październiku 2019 roku, odczułam silny ból w nodze, na który nie pomagały nawet środki przeciwbólowe. Przypomniałam sobie o pewnej siostrze, która również cierpiała z powodu bólu nogi i po leczeniu w szpitalu wyzdrowiała. Pomyślałam: „To pewnie nic poważnego. Przecież wierzę w Boga od wielu lat i wykonuję swoje obowiązki w kościele. Wcześniej zrezygnowałam ze stabilnej pracy i małżeństwa. Cierpiałam też prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka oraz kpiny i oszczerstwa ze strony świata. Ale zawsze trwałam w wierze i wykonywałam swoje obowiązki. Zapłaciłam za to wielką cenę, więc nawet jeśli naprawdę jestem chora, wierzę, że Bóg mnie ochroni i uzdrowi”. Chociaż kulałam, nie przestałam wykonywać swoich obowiązków.

W czerwcu 2020 roku stan mojej lewej nogi pogorszył się i nie mogłam już normalnie chodzić. Udałam się do szpitala na badania kontrolne. Gdy lekarz spojrzał na zdjęcie rentgenowskie mojej nogi, powiedział: „Ma pani raka, a ból w nodze jest spowodowany guzem. Musi pani być hospitalizowana i na razie nie może chodzić”. Kiedy usłyszałam od lekarza, że mam raka, opuściły mnie wszystkie siły, a łzy nie mogły przestać płynąć po mojej twarzy. Bardzo się bałam i myślałam: „Jak to możliwe, że to rak? Dzieło Boże znajduje się obecnie w końcowej fazie. Bracia i siostry aktywnie wykonują swoje obowiązki, a skoro ja mam raka, czy to oznacza, że nie będę w stanie wykonywać obowiązków, a tym samym nie będę miała udziału w zbawieniu i wejściu do królestwa?”. Pomyślałam o mojej mamie, która miała raka okrężnicy. Miała tylko operację usunięcia guza, ale nie poddano jej chemioterapii i przez wiele lat rak nie powrócił. Niektórzy bracia i siostry w kościele również wyzdrowieli po chorobie nowotworowej. Czułam, że skoro wykonuję swoje obowiązki, od kiedy tylko odnalazłam Boga, to On mnie ochroni. Następnie przeszłam serię badań w szpitalu. Diagnoza brzmiała: rak kości. Guz urósł już do ośmiu centymetrów. Lekarz powiedział, że jeśli leczenie nie zostanie podjęte w porę, moja lewa noga może wymagać amputacji. Znaleziono również cień w moim płucu. Nie byli pewni, czy są to przerzuty komórek nowotworowych, ale jeśli tak, operacja nie byłaby potrzebna, ponieważ szacowano, że przeżyję jeszcze tylko trzy miesiące. Słysząc tę diagnozę, znów poczułam niepokój i pomyślałam sobie: „Jeśli komórki nowotworowe rozprzestrzeniły się na moje płuca, to czy nie umrę?”. Tej nocy rzucałam się i przewracałam w łóżku, nie mogąc zasnąć. Myślałam o tym, jak poświęciłam wszystko, by wykonywać swoje obowiązki. Przez lata włożyłam wiele wysiłku i dużo pracowałam, ale teraz nie dość, że nie otrzymałam Bożego błogosławieństwa, to jeszcze zachorowałam na raka. Czułam, że Bóg mnie nie ochronił. Im więcej o tym myślałam, tym ciężej było mi na sercu. Później, nawet po przeczytaniu słów Bożych, moje serce nie mogło się uspokoić i zamartwiałam się nieustannie, całymi dniami. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, martwię się, że będę miała przerzuty i że umrę. Żyję w smutku i niepokoju. Proszę, poprowadź mnie, abym nauczyła się czegoś z tej sytuacji”. Poszukując, przeczytałam fragment słów Bożych: „Bóg Wszechmogący, Głowa wszystkich rzeczy, dzierży królewską władzę, zasiadając na swym tronie. Włada On wszechświatem i wszystkimi rzeczami i wciąż nas prowadzi wszędzie na ziemi. Będziemy przez cały czas blisko Niego, przybywając przed Jego oblicze w spokoju i nie marnując ani chwili: zawsze jest bowiem coś, czego możemy się nauczyć. Wszystko – nasze środowisko i otaczający nas ludzie, sprawy i przedmioty wokół nas – istnieje za przyzwoleniem Jego tronu. Pod żadnym pozorem nie dopuść do tego, by w twoim sercu zrodziły się skargi, bo inaczej Bóg nie obdarzy cię swoją łaską. Gdy kogoś spotyka choroba, jest to wyraz Bożej miłości, a za ową chorobą z pewnością kryje się dobra wola Boga. Nawet kiedy twoje ciało dozna trochę cierpienia, nie rozważaj żadnych szatańskich pomysłów. Wysławiaj Boga pośród choroby i raduj się Nim pośród swego uwielbienia. Nie trać ducha w obliczu choroby, nie ustawaj w poszukiwaniach i nigdy się nie poddawaj, a Bóg cię oświeci i ziluminuje. Jaka była wiara Hioba? Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem! Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze. Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg kontroluje wszystkie rzeczy na niebie i ziemi, więc czy moje życie nie jest w Jego rękach? Zachorowałam na raka za Bożym przyzwoleniem i była to lekcja, z której musiałam wyciągnąć naukę. Pomyślałam o doświadczeniu pewnej siostry. Miała raka odbytnicy w późnym stadium, a lekarze mówili, że jej choroba jest nieuleczalna. Ale ona nadal modliła się do Boga, jadła i piła słowa Boże i przeszła przez tę sytuację, polegając na wierze. W końcu jej choroba cudownie ustąpiła. Zobaczyłam, że życie i śmierć człowieka są w rękach Boga, a nie w rękach lekarzy. Chociaż zachorowałam na raka, to jeśli Bóg pozwoliłby mi żyć, nie umarłabym, nawet gdyby doszło do przerzutów. Ale jeśli nadszedł mój czas, nikt nie może mi pomóc. Te wszystkie rzeczy były z góry ustalone przez Boga. Musiałam Mu się zawierzyć, a czekając na wyniki, musiałam jeść i pić więcej słów Bożych i zbliżyć się do Boga. Musiałam rzeczywiście polegać na Bogu i doświadczać Jego słów. Podobnie jak Hiob, bez względu na to, jak działał Bóg, powinnam zachować bogobojne serce i poddać się Mu. To właśnie jest zgodne z Bożą intencją. Słowa Boże uspokoiły moje serce i nie byłam już tak przygnębiona.

Dwa tygodnie później lekarz powiedział, że nie ma przerzutów i można przeprowadzić operację. Byłam naprawdę poruszona i nie mogłam przestać dziękować Bogu. Chociaż lekarz powiedział, że guz w mojej miednicy jest naprawdę duży i że operacja jest bardzo ryzykowna, już się nie bałam. Dzięki Bożej ochronie operacja zakończyła się wielkim sukcesem. Dziesięć dni później udałam się do szpitala rehabilitacyjnego, aby rozpocząć rekonwalescencję. Z powodu bólu w kości miednicy i drętwienia nogi nie mogłam siedzieć na wózku dłużej niż godzinę. Każdego dnia musiałam przyjmować wiele leków przeciwbólowych. Nie mogłam też obrócić się na łóżku i w nocy ciągle budziłam się z bólu. Myślałam sobie: „Kiedy te dni udręki się skończą? Modlę się, jem i piję słowa Boże, więc dlaczego Bóg nie uśmierzy mojego bólu? Nawet niewielka ulga byłaby dobra i nie czułabym się tak nieszczęśliwa! Ból w kościach sprawia, że wolałabym nie żyć. Wolałabym po prostu umrzeć i uwolnić się od tego”. Ale potem pomyślałam: „Czy aby nie kłócę się z Bogiem?”. W moim bólu stanęłam przed obliczem Boga i modliłam się: „Boże, czuję się taka słaba i przygnębiona, a ból w moim ciele jest zbyt silny, bym mogła go znieść. Proszę, powstrzymaj mnie od dalszego narzekania lub grzeszenia słowami, i proszę, pozwól mi trwać w tej sytuacji przy moim świadectwie”. W tym momencie ponownie przypomniałam sobie doświadczenie Hioba i znalazłam fragment słów Bożych do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Po uzyskaniu zgody od Boga szatan pośpieszył do Hioba i wyciągnął rękę, aby dotknąć jego skóry, wywołując bolesne wrzody na całym jego ciele, a Hiob cierpiał przez nie ból. Hiob chwalił cudowność i świętość Boga Jahwe, co sprawiło, że szatan jeszcze bardziej się rozzuchwalił. Ponieważ czuł radość z ranienia ludzi, szatan wyciągnął rękę i przeorał ciało Hioba, powodując że jego wrzody zaczęły ropieć. Hiob natychmiast odczuł nieopisany ból i mękę w swoim ciele oraz nie mógł się powstrzymać od uciskania się rękami od głowy do stóp, tak jakby ból jego ciała miał złagodzić cios wymierzony jego duchowi. Zdał sobie sprawę, że Bóg jest przy jego boku oraz obserwuje go i dokładał starań, aby zapanować nad sobą. Raz jeszcze pokłonił się do ziemi i powiedział: wglądasz w serce człowieka, obserwujesz jego nędzę; dlaczego obchodzi Cię jego słabość? Niech imię Boga Jahwe będzie pochwalone. Szatan widział Hioba cierpiącego nieznośny ból, ale nie widział, by Hiob wyrzekł się imienia Boga Jahwe. Dlatego pośpieszenie wyciągnął rękę, aby dotknąć kości Hioba, rozpaczliwie chcąc go rozerwać na strzępy. W jednej chwili Hiob poczuł nieopisaną mękę; było to tak, jakby jego ciało odrywało się od kości, a kości ktoś roztrzaskiwał, kawałek po kawałku. Ta bolesna udręka sprawiła, że pomyślał, że lepiej byłoby umrzeć… Jego wytrzymałość na ten ból doszła do granicy… Chciał krzyczeć, chciał rwać skórę na swym ciele w próbie złagodzenia bólu – jednak powstrzymał krzyki i nie rwał swojej skóry, bo nie chciał, aby szatan widział jego słabość. Zatem Hiob pokłonił się raz jeszcze, lecz tym razem nie czuł obecności Boga Jahwe. Wiedział, że Bóg Jahwe był często przed nim, za nim i u jego boku. Jednak podczas jego bólu Bóg ani razu nie spojrzał; zakrył On swoją twarz i był ukryty, bo sensem Jego stworzenia człowieka nie było sprowadzanie na niego cierpienia. W tym czasie Hiob płakał i starał się jak najlepiej znosić tę fizyczną agonię, ale mimo tego nie mógł się już dłużej powstrzymywać od dziękczynienia Bogu: człowiek upada przy pierwszym ciosie, jest słaby i bezsilny, jest młody i nieświadomy – dlaczego chcesz być tak troskliwy i czuły wobec niego? Uderzasz mnie, jednak również Tobie sprawia to ból. Co z człowieka jest warte Twojej troski i dbałości? Modlitwy Hioba dotarły do uszu Boga, a Bóg milczał, patrząc tylko i nie wypowiadając ani słowa…” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże wzruszyły mnie do łez. Ujrzałam wszystkie sposoby, w jakie szatan krzywdził Hioba. Czyraki Hioba ropiały, a z powodu bólu w ciele i kościach czuł, że śmierć byłaby lepsza niż życie, ale powstrzymał swój krzyk i uklęknął, by modlić się do Boga. Znosił ogromny ból, nie wypowiadając ani słowa skargi, i nadal wychwalał święte imię Boże. W końcu wytrwał przy swoim świadectwie, zawstydzając szatana. Porównując się do Hioba, poczułam prawdziwy wstyd i zobaczyłam, jak żałośnie niedojrzała była moja postawa. Wcześniej obiecałam Bogu, że poddam się Mu i przyjmę Jego próby, ale kiedy ból w moim ciele nie ustępował, zaczęłam kłócić się z Bogiem, prosząc Go, by ulżył mojemu cielesnemu cierpieniu, a nawet chciałam wykorzystać swoją śmierć, by wymusić to na Bogu. Byłam naprawdę nierozumna! Chciałam pójść za przykładem Hioba i wytrwać przy moim świadectwie o Bogu. Bez względu na ból w kościach czy dyskomfort w ciele nie mogłam narzekać! Chociaż ból w moim ciele sprawiał mi wiele dyskomfortu, byłam zaopatrzona w słowa Boże. Co dzień czytałam świadectwa braci i sióstr oparte na ich doświadczeniach oraz słuchałam kazań i omówień na temat wchodzenia w życie i moje serce stało się mniej zgorzkniałe.

Pewnego popołudnia niedługo potem z mojej rany nagle zaczęło wypływać dużo ropy i krwi. Po zrobieniu zdjęcia rentgenowskiego lekarz odkrył, że stelaż w moim udzie wysunął się i trzeba go ponownie zamontować. Po operacji miałam wysoką gorączkę, która nie chciała ustąpić, i byłam na skraju śmierci. Lekarz powiedział, że moja rana uległa poważnemu zakażeniu, że moje życie jest zagrożone i że stelaż musi zostać usunięty, a ja będę musiała przechodzić zabiegi oczyszczania rany dwa do trzech razy w tygodniu. Za każdym razem, gdy wykonywano rezonans magnetyczny, musiałam leżeć przez około czterdzieści minut, a moje pośladki strasznie bolały, jakby były przebijane ostrym przedmiotem. W tym momencie całkowicie się załamałam i pomyślałam: „Jestem taka chora. Mniejsza o powrót do zdrowia i chodzenie, mogę umrzeć w każdej chwili. Czy to możliwe, że Bóg mnie karze? Czy Bóg nie pamięta o moich poświęceniach i o tym, jak bardzo się starałam? Może nie wniosłam żadnego wkładu, ale znosiłam trudności. Lepiej byłoby umrzeć, niż tak dalej żyć. Jednakże dążenie do śmierci nie jest zgodne z Bożą intencją. Ale naprawdę nie mogę już dłużej znosić tego ciągłego bólu. Chciałabym, aby Bóg choć trochę go złagodził. Dlaczego Bóg nie okaże mi miłosierdzia i nie uleczy mojej choroby?”. Później zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny kłóciłam się z Bogiem i sprzeciwiałam się Mu, i poczułam się głęboko winna. Płakałam i modliłam się do Boga: „Boże, moja choroba nagle się pogorszyła i spędzam dni w agonii. Chociaż wiem, że są prawdy, których powinnam szukać w tej sytuacji, wciąż nie mogę się powstrzymać od spierania się z Tobą. Jestem naprawdę zbuntowana! Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym poznała swoje problemy”. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde słowo Boże przeszywało moje serce. Mój stan i zachowanie były dokładnie takie, jak obnażył Bóg. W mojej wierze nie traktowałam Boga jako Boga. Traktowałem Go jak lekarza, jak kogoś, od kogo mogę żądać łaski i błogosławieństw. W mojej wierze w Boga porzuciłam wszystko, by wykonywać swoje obowiązki, tylko po to, by otrzymać od Niego łaskę i błogosławieństwa. Sądziłam, że jeśli sumiennie wykonuję swoje obowiązki, cierpię i płacę cenę, to nawet gdybym zachorowała, Bóg mnie ochroni i uzdrowi. Wierzyłam, że gdy nadejdzie wielka katastrofa, przeżyję, zostanę zbawiona przez Boga i wejdę do Jego królestwa. Gdy jednak moja rodzina stanęła mi na drodze, gdy byłam prześladowana przez wielkiego czerwonego smoka i gdy bardzo cierpiałam wykonując swoje obowiązki, wciąż podążałam za Bogiem. Zwłaszcza, gdy moja matka pokonała raka, pomyślałam, że Bóg uzdrowi również mnie. Sprawiło to, że aktywniej wykonywałam swoje obowiązki. Ale kiedy cierpiałam podczas leczenia, kiedy mój stan zaczął się pogarszać i kiedy stanęłam w obliczu śmierci, sprzeczałam się z Bogiem i narzekałam. Żądałam, by Bóg spojrzał na wszystkie moje lata wyrzeczeń i nakładów i uzdrowił mnie, uwolnił mnie od tego bólu. Wykorzystywałam moje poświęcenia i poniesione koszty, by próbować dokonać transakcji z Bogiem, i usiłowałam się z Nim targować. Traktowałam Boga jak lekarza, który mógłby mnie uzdrowić, jak jakieś magiczne panaceum. Byłam pełna żądań wobec Boga i próśb do Niego. Czy ja w ogóle miałam sumienie, rozum i bogobojne serce? Gdybym nie poszukiwała prawdy, by uporać się z problemem mojego zepsutego usposobienia, z pewnością zostałabym znienawidzona i wyeliminowana przez Boga. Musiałam zmienić swoje nastawienie.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Co jest złego w tym, że ludzie ciągle mają wymagania wobec Boga? I co jest złego w tym, że nieustannie mają wyobrażenia o Bogu? Co takiego zawiera się w naturze ludzkiej? Odkryłem, że niezależnie od tego, co się ludziom przytrafia lub z czym się mierzą, zawsze chronią własne interesy i martwią się o własne ciało oraz nieustannie wyszukują przyczyn lub wymówek, które działają na ich korzyść. Nawet w najmniejszym stopniu nie poszukują oni prawdy ani jej nie przyjmują, a wszystko, co robią, jest usprawiedliwianiem własnej cielesności i snuciem planów z myślą o własnych perspektywach. Wszyscy zabiegają o łaskę Boga, pragnąc zyskać wszelkie możliwe korzyści. Dlaczego ludzie wymagają od Boga tak wiele? Dowodzi to, że są zachłanni z natury, a dla Boga nie mają ani odrobiny rozumu. Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystkie ich dążenia, myśli i aspiracje stanowią wymagania wobec Boga i próby uzyskania czegoś od Niego; ludzie robią to wszystko w nadziei, że uzyskają coś od Boga. Niektórzy twierdzą, że »taka jest ludzka natura« i mają rację! Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że naprawdę brak im sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się kłócić i wynajdują sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, stała się już naturą ludzką. O jakim problemie świadczy to, że ludzie mają zbyt wiele wymagań wobec Boga? Świadczy to o tym, że szatan skaził ludzi do pewnego stopnia, a gdy wierzą oni w Boga, w ogóle nie traktują Go jak Boga. Niektórzy mówią: »Gdybyśmy nie traktowali Boga jak Boga, to po co byśmy wciąż w Niego wierzyli? Gdybyśmy nie traktowali Go jak Boga, to czy moglibyśmy podążać za Nim aż do tej pory? Czy znosilibyśmy te wszystkie cierpienia?«. Z pozoru wierzysz w Boga i potrafisz za Nim podążać, lecz twoje podejście do Niego i poglądy na wiele spraw świadczą o tym, że w ogóle nie traktujesz Boga jak Stwórcę. Gdybyś traktował Boga jak Boga, jak Stwórcę, trzymałbyś się swojego miejsca jako istota stworzona i nie byłbyś w stanie stawiać Bogu żadnych wymagań ani mieć ekstrawaganckich pragnień. Zamiast tego, w głębi duszy, byłbyś zdolny do prawdziwego podporządkowania i byłbyś w pełni zdolny wierzyć w Boga zgodnie z Jego wymaganiami oraz podporządkować się Jego całemu dziełu” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedy przeczytałam te demaskujące słowa Boże, pomyślałam o moim własnym zachowaniu po zachorowaniu. Mój stan był dokładnie taki, jak opisał to Bóg. Wierzyłam w Boga przez wiele lat, ale porzuciłam małżeństwo, rodzinę i pracę, by wykonywać obowiązki dla łaski i nagrody. Wykonywanie obowiązków, cierpienie i płacenie ceny miały również służyć mojemu własnemu zbawieniu i wejściu do królestwa niebieskiego. Kiedy po raz pierwszy zaczęła boleć mnie noga, starałam się jak najlepiej wykonywać obowiązki w nadziei, że dzięki temu Bóg będzie mnie chronił i uleczy moją chorobę. Kiedy dręczył mnie nieznośny ból, prosiłam Boga, by zmniejszył mój ból. A kiedy mój stan się pogarszał i raz po raz stawałam w obliczu śmierci, stawiałam Bogu żądanie za żądaniem, prosząc Go, by wziął pod uwagę moją słabość i uwolnił mnie od bólu. Kiedy Bóg nie spełniał moich próśb, narzekałam na Niego i kłóciłam się z Nim. Znalazłam się w stanie sprzeciwu wobec Boga, nie chcąc jeść i pić słów Bożych ani się modlić. Moja tak zwana lojalność, moje poświęcenia i ponoszone przeze mnie koszty służyły mnie samej, temu, bym otrzymała Bożą łaskę i błogosławieństwa, bym przetrwała wielką katastrofę, została zbawiona i weszła do królestwa niebieskiego. Starałam się pójść z Bogiem na układ, próbowałam oszukać Boga i wykorzystać Go! Pomyślałam o Pawle z Wieku Łaski. Choć poniósł ofiary i poniósł koszty, by szerzyć ewangelię Pana Jezusa w większej części Europy, w końcu powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Koszty poniesione przez Pawła i jego poświęcenia miały na celu uzyskanie błogosławieństw i korony. Nie stał on w pozycji istoty stworzonej, by wykonywać swoje obowiązki. Zamiast tego próbował zawrzeć umowę z Bogiem, całkowicie sprzeciwiając się Bożym wymaganiom. Paweł kroczył ścieżką opierania się Bogu, a w końcu został przez Niego ukarany. Czy moje spojrzenie na to, do czego powinnam dążyć, i ścieżka, którą podążałam wierząc w Boga, nie były takie same jak Pawła? Bóg jest sprawiedliwy i święty. Choć wierzyłam w Boga przez wiele lat, moja intencja szukania błogosławieństw nie zmieniła się. Nie byłam szcera wobec Boga ani nie miałam do Niego miłości, a moje usposobienie wcale się nie zmieniło. Czy w ogóle zasługiwałam na błogosławieństwa lub wejście do królestwa Bożego? Porzucenie wszystkiego nie jest żadną kartą przetargową, a cierpienie i poświęcanie się, by wykonywać swoje obowiązki, nie jest warunkiem, który oznacza, że mogę próbować dogadać się z Bogiem. To tylko rzeczy, które powinnam robić jako istota stworzona. Gdybym nie zrezygnowała z szukania błogosławieństw, nie dążyła szczerze do prawdy i nie skupiła się na osiągnięciu przemiany mojego życiowego usposobienia i prawdziwym podporządkowaniu się Bogu, to bez względu na to, jak bardzo bym się poświęcała i jakie ponosiłabym koszty, nawet gdybym się zamęczała, nie spotkałabym się z Bożą aprobatą i w końcu Bóg by mnie znienawidził i ukarał.

Od tego momentu bez względu na to, ile bólu powodowały moje rany, doświadczając tej sytuacji, byłam gotowa podporządkować się Bogu i polegać na Nim. Kiedy choroba znów się pogarszała, modliłam się w duchu i nie stawiałam Bogu nierozsądnych żądań, jak wcześniej. Zamiast tego buntowałam się przeciwko swojej cielesności i poddawałam się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Większość czasu spędzałam na modlitwie do Boga, jedzeniu i piciu Jego słów, uczeniu się hymnów i oglądaniu wideoklipów ze świadectwami opartymi na doświadczeniach. Miesiąc później moje ciało stopniowo wróciło do zdrowia. Kiedy zostałam wypisana ze szpitala, lekarz w ogóle nie wspomniał o chemioterapii. Powiedział mi tylko, że co trzy miesiące muszę przychodzić na badania kontrolne.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Czy pamiętacie, co powiedział Piotr? (»Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami, na cóż mieliby się skarżyć?«). Chodzi tutaj o poddanie się. Jeśli będziesz doświadczał rzeczy w ten sposób, stopniowo poznasz prawdę i w sposób naturalny osiągniesz rezultaty. Po pierwsze, potrzebujesz postawy uległości wobec Boga i prawdy. Nie martw się o to, jakiego rodzaju spojrzenia Bóg kieruje w twoją stronę, jaka jest Jego postawa i ton głosu wobec ciebie, czy jest ci niechętny i czy zamierza cię obnażyć. Zacznij od rozwiązywania swoich własnych problemów i trudności. Czy zwykłym ludziom łatwo jest zdobyć się na to, by powiedzieć to, co powiedział Piotr? (O nie, nie jest to łatwe). Jakie zatem Piotr miał doświadczenia i jakie rzeczywistości sobie przyswoił, które pozwoliły mu wypowiedzieć te słowa? (W pełni wierzył, że bez względu na to, jak Bóg traktuje człowieka, ma to na celu zbawienie ludzi i nie jest to nic innego, jak tylko miłość. Dlatego z radością Mu się podporządkował). Piotr mówił: »Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami«, a ty powiedziałeś: »Bez względu na to, jak Bóg traktuje człowieka«. Uważasz samego siebie za istotę stworzoną, za wyznawcę Boga i członka domu Bożego. Czy jest zatem różnica między tobą a zabawką? Owszem. Jest to zasadnicza różnica! W czym tkwi owa zasadnicza różnica między zabawką a istotą ludzką? Zabawka jest niczym – nie ma żadnej wartości, jest nędznym przedmiotem. Nazwijmy ją zabawką lub zwierzęciem – jest to właśnie tego rodzaju rzecz. A co z człowiekiem? Człowiek ma swoje myśli i umysł; potrafi mówić oraz robić różne rzeczy i może wykonywać zwykłe ludzkie czynności. Czy jest jakaś różnica między zabawką a człowiekiem, jeśli chodzi o wartość i status? (…) Jeśli miałbyś być traktowany jak człowiek, jakiego rodzaju traktowania byś się domagał? Wymagałbyś, aby cię szanowano, aby miano na ciebie wzgląd, liczono się z twoimi uczuciami, dawano ci dość przestrzeni i swobody oraz brano pod uwagę twoją godność i reputację. W taki właśnie sposób traktuje się istoty ludzkie. A jak to wygląda z zabawkami? (Zabawki są niczym. Można je porozrzucać). (Można ich używać, kiedy tylko się chce, a potem rzucać byle gdzie, kiedy nie są już potrzebne). Tak właśnie można stwierdzić. To właśnie macie do powiedzenia na temat tego, jak traktuje się zabawki; jak zatem opisalibyście traktowanie istoty ludzkiej jak zabawki? (Używa się jej, gdy się jej potrzebuje, a potem po prostu się ją ignoruje, kiedy przestaje być potrzebna). Traktuje się ją bez żadnego szacunku i zupełnie nie ma potrzeby chronić żadnych jej praw. Nie przyznaje się jej zresztą żadnych praw, nie daje autonomii ani wolności wyboru. Nie ma potrzeby konsultować się z nią w różnych sprawach, brać pod uwagę jej honoru ani niczego podobnego. Można być dla niej miłym, kiedy ma się dobry nastrój, lecz równie dobrze można ją kopnąć, kiedy jest się nie w humorze. Taką właśnie postawę przyjmuje się wobec zabawki. Gdyby Bóg traktował ludzi jak zabawki, jak by się czuli? Czy nadal mieliby poczucie, że Bóg jest miły i dobry? (Nie). A jednak Piotr był w stanie chwalić Boga. Jakie prawdorzeczywistości sobie przyswoił, które pozwoliły mu zdobyć się na posłuszeństwo aż do śmierci? Bóg tak naprawdę nie traktował człowieka jak zabawki. Kiedy jednak pojmowanie Piotra osiągnęło ten poziom, pomyślał: »Gdyby Bóg miał traktować mnie w ten sposób, to i tak powinienem się temu podporządkować. Nawet gdyby Bóg traktował mnie jak zabawkę, jakże miałbym nie być chętny i gotowy?«. Piotr zdobył się więc na tę gotowość, na tę chęć. Do czego odnosi się bycie »chętnym i gotowym«? (Do zdawania się na łaskę planowych działań Boga i bezwarunkowego poddania się im). To właśnie jest prawda o poddaniu. Czyż oddanie cię w ręce szatana nie byłoby traktowaniem cię jak zabawki? Zostałbyś odrzucony, gdy nie byłbyś już potrzebny; oddano by cię szatanowi, aby mógł cię kusić i robić z ciebie głupca. Jaka była postawa Piotra? Czy miał jakieś skargi i zażalenia? Czy żalił się Bogu? Czy przeklinał Boga? Czy zwrócił się do szatana? (Nie). To właśnie nazywa się uległością. W ogóle się nie skarżył, nie okazywał zniechęcenia ani sprzeciwu. Czyż problem jego skażonego usposobienia nie został rozwiązany? Wszystko to było w całkowitej zgodzie z Bogiem. Nie była to kwestia tego, czy Piotr zdradzi Boga, czy nie. Rzecz miała się raczej tak: »Bez względu na to, gdzie Bóg mnie umieści, moje serce będzie chciało przyjąć Boga; bez względu na to, gdzie Bóg mnie umieści, będę kimś, kto należy do Niego. Nawet jeśli obróci mnie w proch, nadal będę do Niego należeć. Nigdy nie zwrócę się do szatana«. Piotr był w stanie osiągnąć ten poziom uległości. Coś takiego łatwo jest powiedzieć, ale trudniej zrobić. Musisz być wyposażony w prawdę przez pewien czas, aż zrozumiesz to wszystko zupełnie jasno i wyraźnie, a wtedy wprowadzenie prawdy w życie będzie znacznie łatwiejsze” (Podporządkowanie się Bogu jest podstawową lekcją w pozyskiwaniu prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wciąż rozważałam te słowa Boże i w końcu zrozumiałam, dlaczego Bóg użył doświadczenia Piotra jako przykładu, który powinniśmy naśladować. Piotr powiedział: „Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami, na cóż mieliby się skarżyć?”. Piotr był w stanie poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a nawet podczas prób i uszlachetniania potrafił czerpać radość z Bożego sądu i karcenia, a przy tym miał bogobojne serce. Piotr powiedział, że nie narzekałby nawet wtedy, gdyby Bóg potraktował go jak zabawkę. Piotr stał na właściwym dla siebie miejscu, nie chciał wchodzić w układy z Bogiem ani stawiać Mu wymagań, a jedynie się podporządkował, i bez względu na to, co Bóg robił, pozwolił Mu wszystkim rozporządzać. Ostatecznie Piotr został udoskonalony przez Boga. Pomyślałam o tym, jak nie zajęłam należnego mi miejsca, gdy dotknęła mnie choroba, i o tym, jak tylko szukałam spokoju dla mojego ciała. Kiedy Bóg nie spełniał moich żądań, moje ciało cierpiało, a moje pragnienie błogosławieństw zostało zniszczone, próbowałam kłócić się i rywalizować z Bogiem, a nawet myślałam o zakończeniu tego wszystkiego. Czy w porównaniu z Piotrem miałam jakiekolwiek człowieczeństwo lub rozum? Byłam całkowicie niegodna życia przed obliczem Boga! Ludzie są stworzeni przez Boga i cokolwiek Bóg ze mną robi, jest właściwe. Intencje stojące za działaniami Boga przekraczają moje zrozumienie. Z ludzkiego punktu widzenia łaska i cielesny spokój wydają się czymś dobrym. Ale w rzeczywistości rozwiązanie problemu zepsutego usposobienia wymaga jeszcze więcej osądu, karcenia, cierpienia i uszlachetniania. Tak jak wtedy, gdy dopadła mnie choroba: chociaż nie była ona zgodna z moimi wyobrażeniami, w rzeczywistości była korzystna dla mojego życia, a jeszcze korzystniejsza była w kontekście rozwiązania problemu mojego zepsutego usposobienia. Było to szczególne błogosławieństwo Boże dla mnie. W tamtej chwili odkryłam, że mam w sercu cel, do którego chcę dążyć. Chciałam podążać za przykładem Piotra. Bez względu na to, jak rozwinie się rak i czy umrę, byłam gotowa zająć należne mi miejsce jako istota stworzona i poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Później moje ciało stopniowo zaczęło wracać do zdrowia, zaczęłam używać laski i nauczyłam się chodzić na jednej nodze. Trzy miesiące później udałam się na kontrolę do szpitala i lekarz powiedział, że rekonwalescencja przebiega nieźle i że skoro nie ma nawrotu raka, nie potrzebuję chemioterapii. W marcu 2023 roku wróciłam do rodzinnego miasta na wizytę kontrolną. Lekarz był zaskoczony, gdy zobaczył wyniki badań, i powiedział: „W przypadku tego typu raka kości 99% pacjentów wymagałoby chemioterapii, ale pani nie tylko nie potrzebowała chemioterapii ani radioterapii, ale też niema nawrotu raka. To prawdziwy cud!”. Słysząc słowa lekarza, w duchu dziękowałam Bogu wychwalałam Go. Później wznowiłam wykonywanie swoich obowiązków w kościele. Chociaż moja noga nadal drętwiała od długiego siedzenia, a kości biodrowe bolały, nie ograniczało mnie to już ani nie stawiałam Bogu wymagań z tego powodu. Zamiast tego poczułam się bardzo wdzięczna i doceniałam możliwość wykonywania swoich obowiązków. Kiedy porzuciłam intencję szukania błogosławieństw, podporządkowałam się i wykonywałam obowiązki, poczułam w sercu wielką ulgę.


31. Decyzja dyrektorki szkoły

Autorstwa Zhang Qing, Chiny

Urodziłam się w zwyczajnej rodzinie, moi rodzice byli rolnikami. Ponieważ byliśmy biedni, inni nas dyskryminowali i patrzyli na nas z góry, dlatego od dziecka czułam się gorsza. Moi rodzice często mówili mi, abym pilnie się uczyła, dzięki czemu odniosę sukces w przyszłości i nie będę musiała żyć jak oni, spędzając dnie na uprawianiu małego kawałka ziemi. Postanowiłam dążyć do tego, by coś osiągnąć, wyróżnić się i wieść lepsze życie.

W czerwcu 2012 roku, po ukończeniu studiów, zostałam nauczycielką, jednak duch rywalizacji, który we mnie tkwił, sprawiał, że nie byłam zadowolona ze swojego życia. Na jednym z zebrań kadry nauczycielskiej dyrektor Liu wszedł na mównicę i rozpoczął elokwentną przemowę. Odwróciłam się i zauważyłam, że wielu nauczycieli patrzy na niego z zazdrością i podziwem. Pomyślałam: „O ileż lepiej byłoby, gdybym to ja przemawiała z mównicy! Ale teraz jestem tylko zwykłą nauczycielką, jedną z wielu, więc muszę ciężko pracować i wkładać więcej wysiłku w nauczanie. W ten sposób prędzej czy później obejmę stanowisko dyrektora”. W kolejnych dniach pracowałam niestrudzenie, wykorzystując przerwy na planowanie lekcji i studiowanie materiałów dydaktycznych, a gdy uczniowie w mojej klasie mieli trudności ze zrozumieniem materiału, poświęcałam przerwę na lunch, a nawet zostawałam po godzinach, żeby popracować z nimi, dopóki nie zrozumieli materiału. Pracowałam całą dobę, dzień i noc, codziennie byłam do tego stopnia przemęczona, że bolały mnie plecy. Kiedy wracałam do domu, byłam tak wyczerpana, że po prostu padałam na łóżko. Naprawdę zrobić sobie przerwę od pracy, ale kiedy myślałam o dyrektorze Liu tak pięknie przemawiającym na podium i o spojrzeniach pełnych zazdrości i podziwu ze strony nauczycieli, dopingowałam samą siebie, myśląc: „Teraz cierpię, aby później cieszyć się lepszym życiem i zdobyć podziw innych. To cierpienie będzie tego warte!”. Wzięłam więc swój egzemplarz „Psychologii edukacji” i uczyłam się. Dzięki moim wysiłkom osiągałam coraz lepsze wyniki w nauczaniu. W ciągu zaledwie trzech lat awansowałam ze stanowiska nauczycielki na szefową grupy badawczej ds. nauczania, potem zostałam dyrektorką ds. technicznych, wicedyrektorką, aż wreszcie dyrektorką. Byłam taka szczęśliwa! Nie miałam nawet trzydziestu lat, a już zajmowałam stanowisko kierownicze. Przez pewien czas nauczyciele i rodzice uczniów traktowali mnie z dużym szacunkiem, krewni, sąsiedzi i dawni koledzy z klasy patrzyli na mnie z zazdrością i podziwem, a moi rodzice dzięki mnie chodzili z podniesionymi głowami. Czułam się naprawdę dumna, a moja próżność została zaspokojona. Po awansie wzrosła również moja pensja, a tym samym poprawił się stan moich finansów; kupiłam sobie wiele luksusowych rzeczy, na które dawniej nie było mnie stać. W końcu spełniłam swoje marzenie z dzieciństwa i wiodłam życie, które wzbudzało szacunek. Czułam, że wszystkie moje wysiłki i ciężka praca opłaciły się.

Jednak później życie nie okazało się tak cudowne, jak sobie wyobrażałam. Chociaż zdawało się, że zdobyłam prestiż i podziw, zostając dyrektorką, stanowisko to okazało się źródłem nieustannego cierpienia i wyczerpania. Jako dyrektorka często odbywałam podróże służbowe i spotkania towarzyskie, a chcąc zyskać szacunek przełożonych oraz utrzymać stanowisko, zaczęłam pić i podlizywać się innym. Pewnego razu kierownik kuratorium powiedział mi: „Niech pani spojrzy na dyrektorkę Shao: ona wie, jak wykorzystać swoje atuty, aby uzyskać większe korzyści. Młodość to kapitał, ale czy wie pani, jak zrobić z niego użytek? Kobiety muszą wykorzystywać swoje atuty, aby zajść dalej i trwale umocnić swoją pozycję”. Wiedziałam, że dyrektorka Shao zdołała awansować na stanowisko szefowej grupy edukacyjnej w kuratorium, zostając kochanką urzędników rządowych. Byłam oburzona takimi metodami. Ilekroć myślałam o przyjęciach, na których musiałam pić i słuchać nieprzyzwoitości moich przełożonych, wiele razy czułam absolutną odrazę i miałam ochotę uciec, ale ze względu na moją pozycję nie mogłam zrobić nic innego, jak tylko się dostosować. Przewodniczący szkoły często zabierał mnie również na spotkania towarzyskie, przedstawiając mnie prominentnym osobom w sektorze edukacji – rzekomo w celu wymiany zawodowej, ale w rzeczywistości po to, aby zrobić ze mnie ich kochankę i sprzedać moje ciało. Czułam absolutną odrazę. Za każdym razem, gdy się ze mną kontaktowali, zbywałam ich. Ponieważ jednak nie spełniałam ich oczekiwań, przewodniczący był ze mnie bardzo niezadowolony i czasem czepiał się mnie w pracy. Mimo że moje raporty były sporządzone bez zarzutu, a plany biznesowe dobrze skonstruowane, zawsze doszukiwał się błędów, a ja nie mogłam się bronić. Pewnego razu przypadkiem zobaczyłam, że w telefonie mojego przełożonego jest mnóstwo moich zdjęć; nagle ogarnęło mnie nieopisane uczucie strachu i pomyślałam: „Czy będę ich następną ofiarą?”. Byłam przerażona. Każdego dnia byłam bardzo zmęczona, wyczerpana wszystkimi zobowiązaniami towarzyskimi i podróżami służbowymi, byłam ciągle spięta i martwiłam się, że mój przełożony mnie wykorzysta. Miałam wrażenie, że stąpam po cienkim lodzie, odczuwając ból tak silny, jakbym chodziła po ostrzu noża. Obawiałam się, że nie pracuję wystarczająco ciężko, aby sprostać wymaganiom przełożonego, i że moje dyrektorskie stanowisko jest zagrożone. Pracowałam więc jeszcze ciężej, aby moja praca była doskonała, i żeby przełożony nie miał się do czego przyczepić. Aby osiągnąć ten cel, pracowałam dzień i noc, czasem przez cały dzień nie miałam nawet czasu, aby wypić szklankę wody. Często miałam zawroty głowy i czułam się zmęczona, a z czasem zaczęła mi dokuczać suchość w gardle i chrypka. Niekiedy kaszlałam tak mocno, że plułam krwią. Mimo to wciąż koncentrowałam się na tym, jak utrzymać stanowisko dyrektorki. Dzień po dniu, rok po roku, rosła we mnie presja i przez pewien czas cierpiałam z powodu bezsenności. Czułam, że jestem na skraju depresji. Gdy moja teściowa zobaczyła mnie w takim stanie, poradziła, żebym zrezygnowała ze stanowiska dyrektorki i znalazła inną pracę. Ponadto podzieliła się ze mną ewangelią i dała mi do przeczytania fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: nawet jeśli człowiek wciąż usilnie się stara i troszczy o siebie, pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal można byłoby cię nazwać istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy przeczytałam słowo „los”, pomyślałam o sobie: mój upragniony, wymarzony partner byłby kimś, kto rozumiałby niuanse romantyzmu i uczuć, ale człowiek, który poszedł ze mną do urzędu stanu cywilnego, był strasznym sztywniakiem i nie miał w sobie nic z romantyka, brakowało mu wyobraźni i kreatywności. Od dzieciństwa zawsze pragnęłam swoimi wysiłkami zyskać uznanie wśród ludzi, wierząc, że to jest droga szczęścia. Jednak po objęciu stanowiska dyrektorki odkryłam, że nie tylko nie jestem szczęśliwa, ale czuję się jeszcze bardziej przygnębiona niż wcześniej. W pewnym momencie popadłam nawet w depresję. Wtedy zrozumiałam, że człowiek nie ma kontroli nad własnym losem.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu byłam głęboko poruszona. Poczułam, że Bóg doskonale rozumie ludzi, i dostrzegłam Jego miłość do ludzkości. Przypomniałam sobie, jak ciężko pracowałam dniami i nocami, aby zostać dyrektorką, a gdy osiągnęłam ten cel, często podróżowałam służbowo i chodziłam na spotkania towarzyskie, próbując pochlebstwami zyskać przychylność przełożonych. Codziennie byłam pod ogromną presją psychiczną. Nie mogłam znaleźć nikogo, komu mogłabym się zwierzyć, ani bezpiecznej przystani dla mojej zbolałej duszy. Porozmawiałam z moją mamą, a ona mi poradziła: „Musisz ciężko pracować i wiedzieć, jak sobie radzić w obecności przełożonych. Jeśli stracisz pracę, sąsiedzi będą na nas patrzeć z góry”. Rozmawiałam z mężem, a on powiedział tylko: „Po pewnym czasie wszystko się poprawi”. Czas mijał, a ja byłam na skraju załamania nerwowego. Kto mógłby zrozumieć moje uczucia? Dzięki słowom Boga pojęłam, że tylko Bóg naprawdę rozumie ludzi, że mógł wyczuć moją nieznośną gorycz, ponieważ powiedział mi, żebym nie płakała ani nie czuła się zagubiona i że On z radością mnie przyjmie. Poczułam, że tylko Bóg naprawdę zna moje serce i że mogę Mu wszystko zawierzyć, a moja dusza znalazła wielkie pocieszenie. Chciałam badać dzieło Boga w dniach ostatnich, ale kiedy pomyślałam o tym, jak bardzo jestem zajęta w pracy, nie wiedziałam, kiedy znajdę na to czas. Próbowałam więc modlić się do Boga i wyrazić moje myśli: „Boże! Nie chcę prowadzić takiego życia, jest skrajnie wyczerpujące. Proszę, otwórz dla mnie ścieżkę!”. Wtedy zadzwoniła do mnie moja starsza siostra i zaproponowała mi pracę w przedszkolu. Było to jedyne publiczne przedszkole w całym powiecie, a szkoła miała najlepsze zaplecze dydaktyczne i warunki nauczania w okolicy. Chciałam odejść, ale poświęciłam tak wiele, aby objąć stanowisko dyrektorki; poczułam, że trudno będzie mi teraz z tego wszystkiego zrezygnować. Kiedy jednak myślałam o niewłaściwym zachowaniu mojego przełożonego wobec mnie, czułam obrzydzenie. Rozważałam więc przyjęcie pracy w przedszkolu, myśląc, że być może dzięki moim staraniom nowi przełożeni ostatecznie awansują mnie na stanowisko dyrektorki tej placówki, a wtedy odzyskam utracony status. W ten sposób mogłam zarówno zgłębiać dzieło Boga, jak i zdobyć szacunek ludzi. Upiekłabym dwie pieczenie na jednym ogniu!

W lipcu 2019 roku zrezygnowałam z funkcji dyrektorki i podjęłam pracę w przedszkolu. Jednak edukacja wczesnoszkolna nie była tak prosta i łatwa, jak sobie wyobrażałam; często musiałam uczestniczyć w różnych szkoleniach i konkursach, aby zdobyć podstawowe umiejętności pedagogiczne, więc byłam zajęta każdego dnia. Czułam zazdrość, gdy widziałam, jak przełożeni z uznaniem patrzą na wybitnych nauczycieli, i nieświadomie zaczęłam zabiegać o szacunek innych. Brałam lekcje gry na pianinie, ćwiczyłam taniec i obsesyjnie opracowywałam różne programy; w efekcie w ogóle nie miałam czasu dla siebie, a przez mój napięty harmonogram musiałam na jakiś czas zaniechać poszukiwania dzieła Bożego w dniach ostatecznych. Później, dzięki ciężkiej pracy, szybko wypracowałam sobie pozycję w przedszkolu, a moi przełożeni wysoko mnie cenili. Ale fakt, że cieszyłam się uznaniem, wiązał się też ze stresem. Czasem moi przełożeni prosili mnie o pisanie dla nich przemówień na debaty i scenariuszy prezentacji, ale ponieważ w ciągu dnia uczyłam dzieci, musiałam zostawać po godzinach i pracować w nocy, żeby zdążyć. Każdego dnia naprawdę brakowało mi czasu. Widziałam też, że moi współpracownicy niby się uśmiechali, a jednocześnie zaciekle rywalizowali o status. Byłam w potrzasku i miałam wrażenie, że wróciłam do poprzedniego życia. Moje ciało było przemęczone, pod ogromną presją, a każdego dnia zdawało mi się, że moja głowa eksploduje. Czułam także ostry ból w piersiach, jakby ktoś nakłuwał mnie igłami. Czułam się zupełnie bezradna, a moje serce było puste. Pewnego dnia w październiku szkoła zorganizowała badanie kontrolne. Kiedy lekarz mnie badał, powiedział z poważnym wyrazem twarzy: „Stan pani piersi budzi niepokój”. Spytałam: „Czy to rak?”. Lekarz odparł: „Tego jeszcze nie wiem, ale proszę jak najszybciej poddać się biopsji, ponieważ wczesne wykrycie oznacza wczesne leczenie”. Pociemniało mi przed oczami i zadałam sobie pytanie: „Czy to naprawdę może być rak?”. Ogarnęło mnie niewytłumaczalne uczucie bezsilności i osunęłam się na ziemię. Potem pojechałam na badania do rejonowego szpitala. Lekarz stwierdził przerost gruczołu piersiowego, torbiele i liczne guzki. Zalecono mi regularne monitorowanie i kontrolę co trzy do sześciu miesięcy, ale gdyby guzki rosły, prawdopodobnie konieczna byłaby operacja. Z badań wynikało, że w tym momencie guzki były w trzecim stadium. Lekarz powiedział, że jeśli osiągną stadium czwarte, może to oznaczać raka. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Po prostu nie mogłam pojąć, jak ktoś mający zaledwie trzydzieści lat mógł tak poważnie zachorować. Miałam wrażenie, że zaraz niebo spadnie mi na głowę. Ociężała, z trudem dotarłam do domu, zamknęłam drzwi i położyłam się. Łzy spływały mi po policzkach i wciąż zadawałam sobie pytanie: „Po co tak ciężko pracowałam przez ostatnie kilka lat? Czy naprawdę poświęciłam swoje zdrowie tylko po to, aby zyskać podziw innych? Co tak naprawdę dał mi ich podziw? Dlaczego nadal odczuwam taki ból, mimo że ludzie mnie podziwiają? Jak mogę prowadzić sensowne i wartościowe życie?”.

Cierpiałam i byłam zagubiona, aż pewnego dnia bracia i siostry zaprosili mnie na spotkanie i tak zaczęłam brać udział w życiu kościoła. Widziałam, jak bracia i siostry dążyli do prawdy i szukali zmiany usposobienia pod wpływem podlewania i zaopatrywania w słowa Wszechmogącego Boga, widziałam, że kochali się i wspierali nawzajem bez rywalizacji o sławę i zysk, bez spiskowania przeciwko sobie. To rażąco kontrastowało z tym, co obserwowałam w pracy i podczas spotkań towarzyskich. Słowa Boże działały na mnie z przyciągającą siłą, zaczęłam aktywnie uczestniczyć w zgromadzeniach i w życiu kościoła. Podczas jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali przejawiać życiowe ambicje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć słowa, których ludzie używają do mówienia o swoich życiowych aspiracjach, aspiracje te są nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że dla ludzi pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka; są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby znaczenia bez sławy oraz zysku, i sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, a ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, które szatan nakłada na człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, które on ci przyniósł. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz uwolnić się od wszystkiego, co zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co on ci przyniósł. Tylko wtedy będziesz żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki demaskującym słowom Bożym uświadomiłam sobie złowrogie intencje szatana. Szatan wykorzystuje sławę i zysk jako przynętę, aby wciągnąć ludzi, krok po kroku, w wir pogoni za nimi, a gdy ludzie cierpią i walczą o sławę i zysk, stają się źli, podstępni i nieuczciwi, tracąc podobieństwo do zwykłego człowieka i ostatecznie wpadając w otchłań zepsucia. Zastanawiałam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że od dziecka wpajano mi idee w rodzaju: „Staraj się wyróżniać i osiągać sukcesy” i „Przynieś zaszczyt przodkom” czy inne szatańskie toksyny, jak: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Wierzyłam, że człowiek powinien dążyć do sławy i zysku, póki żyje, że tylko osiągając status i wyróżniając się, można wieść wartościowe i godne życie. Traktowałam te szatańskie trucizny jak wnikliwe maksymy i to one wyznaczały cele, do których w życiu dążyłam. Kiedy widziałam, jak dyrektor Liu przemawia elokwentnie z mównicy i wzbudza podziw innych, byłam pod wrażeniem i sama chciałam zostać kimś takim. Aby osiągnąć ten cel, pracowałam od świtu do zmierzchu, studiując materiały dydaktyczne, i poświęcałam swój wolny czas na udzielanie korepetycji uczniom. Chociaż moje ciało było wyczerpane i chciałam odpocząć, myśl o stanowisku dyrektorki i zdobyciu sławy oraz zysku napędzała mnie, więc zaciskałam zęby i trwałam przy swoim. Ostatecznie dzięki ciężkiej pracy zdobyłam upragnioną posadę i zaznałam satysfakcji, czując podziw innych. Stopniowo jednak przestawałam żyć na podobieństwo człowieka. Aby utrzymać stanowisko dyrektorki, przytakiwałam poglądom przełożonych, schlebiałam im i nadskakiwałam, a przy tym stawałam się coraz bardziej przebiegła i fałszywa. Później, kiedy przeszłam do przedszkola, zauważyłam, że koledzy, którzy byli lepsi ode mnie, cieszą się uznaniem przełożonych, więc znów czułam zazdrość. Zaczęłam z obsesyjnym zapałem ćwiczyć grę na pianinie, tańczyć i grać na cytrze, zawsze wkładałam wiele wysiłku w przygotowanie jakościowych lekcji w publicznych placówkach, chcąc wyróżnić się z tłumu i zyskać podziw ludzi wokół mnie. Pracowałam dzień i noc dla sławy i zysku, tracąc z oczu podstawowe wymagania dotyczące ludzkiego postępowania, ponieważ dostosowałam się do szatańskich zasad przetrwania oraz stałam się podstępna i fałszywa. Byłam całkowicie zaślepiona sławą, zyskiem i statusem, pozwoliłam im kontrolować moje myśli i byłam gotowa płacić za nie cenę. Uważałam je za ważniejsze od wszystkiego innego i chociaż wiedziałam o dziele Bożym w dniach ostatecznych, nie starałam się go zgłębiać. Byłam naprawdę głupią ignorantką! Myślałam o moim młodszym bracie, który kandydował w wyborach na dyrektora liceum, i poświęcił wiele nieprzespanych nocy, przygotowując swoje przemówienie. Spędzał całe dnie, łamiąc sobie głowę nad tym, jakie prezenty dać swoim przełożonym, a podczas kolacji i spotkań towarzyskich zawsze wymyślał nowe sposoby, aby im się przypochlebić. Kiedy zauważył, że kilku innych kandydatów wręcza przełożonym prezenty warte setki tysięcy, poczuł się całkowicie bezradny. Bał się, że jego prezenty nie zrobią wrażenia na przełożonych i że straci szansę na stanowisko dyrektora, pogrążył się więc w bólu i bezradności. Pomyślałam też o moim przełożonym, u którego z powodu częstych przyjęć i picia alkoholu rozwinęła się później zaawansowana cukrzyca. Koniec końców, musiał regulować poziom cukru we krwi za pomocą codziennych zastrzyków z insuliną, często cierpiał z powodu zgagi i trudnego do zniesienia bólu brzucha… Te jaskrawe przykłady wyraźnie pokazały mi, że sława, zysk i status to rzeczywiście wabiki, za pomocą których szatan deprawuje i krzywdzi ludzi; w ten sposób zastawia na nich pułapki, wciągając ich w trwającą całe życie, desperacką pogoń za sławą, zyskiem i statusem. Gdybym nadal kroczyła tą niewłaściwą ścieżką, w końcu straciłabym szansę na zbawienie i runęła w otchłań zatracenia. Zrozumiawszy to, postanowiłam należycie wierzyć w Boga, jeść i pić Jego słowa oraz kroczyć właściwą ścieżką życia.

W 2022 roku nie mogłam nigdzie wychodzić z powodu pandemii, więc w domowym zaciszu jadłam i piłam słowa Boże i zaopatrywałam się w prawdę, a w głębi serca czułam się swobodna i spełniona. Nawet nie zauważyłam, kiedy znów zaczęłam normalnie sypiać, a ból w piersiach osłabł. Poczułam się niezmiernie wdzięczna Bogu. Po zniesieniu obostrzeń pandemicznych wróciłam do pracy w szkole, ale nie chciałam już wspinać się po szczeblach kariery. Chciałam być po prostu zwykłą nauczycielką. Pewnego dnia, niedługo potem, powiatowe kuratorium zorganizowało konkurs na stanowisko dyrektora biznesowego w przedszkolu. Mój przełożony powiedział mi dyskretnie: „Wkrótce weźmie pani udział w konkursie. Biorąc pod uwagę pani kwalifikacje, to stanowisko jest stworzone dla pani”. Kiedy to usłyszałam, od razu zapragnęłam wziąć udział, myśląc, że jeśli rzeczywiście odniosę sukces w konkursie, zdobędę podziw innych i będę cieszyć się sławą i zyskiem, tak jak wcześniej. „Niby dlaczego nie miałabym tego zrobić?”, pomyślałam. Jednak przypomniałam sobie, że kościół powierzył mi nadzór nad zgromadzeniami kulku grup, zatem gdybym została dyrektorką, jak znalazłabym czas na zgromadzenia i wykonywanie swoich obowiązków? W tamtym momencie przypomniałam sobie, co powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Rozmyślając nad tym fragmentem Pisma Świętego, doszłam do pewnych wniosków. Ludzie przychodzą na ten świat i spędzają całe dnie na ciągłej rywalizacji o sławę i zysk. Nawet jeśli cieszą się wysokim statusem, zarabiają ogromne fortuny i mają u stóp cały świat, z powodu wyczerpania zapadają na choroby całego ciała, a w końcu umierają. Czy to wszystko nie jest daremne? Rozmyślając o mojej drodze od zwykłej nauczycielki do dyrektorki, zrozumiałam, że byłam liderką nauczycieli z nazwy, ale kiedy faktycznie objęłam kierownicze stanowisko, sprawy nie były już tak idealne, jak sobie wyobrażałam. Chociaż moja pensja wzrosła i ludzie mnie podziwiali, cały czas byłam całkowicie wyczerpana, cierpiałam z powodu problemów zdrowotnych, a psychicznie znalazłam się na skraju depresji. Ani pieniądze, ani status nie mogły złagodzić mojego cierpienia. Zamiast tego tylko pogłębiały poczucie pustki i bezradności. Myślałam o mojej koleżance, pani Liang, która była wyjątkowa pod każdym względem i ostatecznie została szefową grupy dydaktyczno-badawczej. Jednak podczas badań kontrolnych stwierdzono u niej guzek tarczycy w czwartym stadium i podejrzewano, że to może być nowotwór złośliwy. Do końca życia musiała przyjmować leki i regularnie chodzić do szpitala, aby poddać się biopsji. Potem pomyślałam o mojej dobrej przyjaciółce, pani Du, która była młoda i piękna, niezastąpiona podczas wszystkich szkolnych występów i inicjatyw, do tego ulubienica przełożonych. Wydawało się, że lepiej być po prostu nie może. Później jednak zachorowała na ostrą białaczkę, a jej stan był krytyczny. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że sława i zysk nic nie znaczą i że nawet jeśli ktoś je zdobędzie, prędzej czy później straci zdrowie, a cała ta sława, bogactwo i zyski staną się bezużyteczne. Pomyślałam sobie: „Gdybym miała ubiegać się o stanowisko dyrektorki i ponownie awansować, czyż znów nie goniłabym za sławą, zyskiem i statusem? Bez względu na to, jak wysokie stanowisko bym zajmowała i jak bardzo wzrosłyby moje notowania, dalej podążałabym drogą bez powrotu, prowadzącą do mojego zniszczenia”. Mając to na uwadze, postanowiłam nie brać udziału w konkursie. W tym momencie poczułam wielką ulgę i lekkość w sercu, jakbym zrzuciła kajdany, które od dawna nosiłam, i poczułam się naprawdę spokojna i wolna.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Bożych wyczułam Jego nadzieje wobec ludzkości. Myślałam o tym, że wcześniej żyłam dla sławy, zysku i statusu. Nie chciałam już dłużej prowadzić takiego życia. W dniach ostatecznych wszystkie słowa Boże dotyczą potrzeb ludzkości. Ludzie mogą prawdziwie urzeczywistniać człowieczeństwo jedynie wtedy, gdy praktykują zgodnie ze słowami Boga. Bóg wywyższa mnie, dając mi możliwość wykonywania obowiązków w kościele, to jest moja misja i moja odpowiedzialność. Powinnam dobrze wykonywać swoje obowiązki, zgodnie z wymaganiami Boga, gorliwie dążyć do prawdy, urzeczywistniać człowieczeństwo i być kimś, kto słucha Boga i Bogu się podporządkowuje.

W marcu 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Ponieważ to zadanie wymagało wysiłku, a ja wciąż pracowałam jako nauczycielka, zawsze czułam, że doba jest stanowcza zbyt krótka. Na serio brałam pod uwagę rezygnację z posady nauczycielki, ale martwiło mnie, co by sobie wtedy o mnie pomyśleli moi krewni i sąsiedzi. Czy powiedzieliby, że postępuję głupio, rzucając tak dobrą pracę? Może nawet plotkowaliby i szydzili ze mnie za moimi plecami! Czy nie stałabym się przedmiotem pośmiewiska w ich czczych rozmowach? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się zadręczałam i przez jakiś czas nie wiedziałam, co zrobić. Później natknęłam się na fragment słów Bożych i doznałam oświecenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w prosty i praktyczny sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to w oczach Boga jej wartość jest wysoka czy niska, szlachetna czy podrzędna? Oczywiście jest ona wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie ponosisz szczerze kosztów na Jego rzecz, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, nigdy nie będziesz przedstawiać wysokiej wartości; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, wywyższa i uwielbia – wciąż jesteś godnym pogardy nędznikiem. Dlaczego zatem Bóg postrzega ludzi w ten sposób? Dlaczego ktoś tak »zacny«, z tak wysokim statusem w społeczeństwie, z tak wieloma chwalącymi i podziwiającymi go osobami, z tak wysokim prestiżem jest postrzegany przez Boga tak nędznie? Dlaczego Bóg postrzega człowieka w sposób całkowicie sprzeczny z tym, jak postrzegają go inni ludzie? Czy Bóg celowo przeciwstawia się ludziom? Absolutnie nie. Wynika to z tego, że Bóg jest prawdą, Bóg jest sprawiedliwością, człowiek zaś jest zepsuty i nie ma w nim ani prawdy, ani sprawiedliwości. Bóg mierzy człowieka według własnego standardu, a Jego standardem oceny człowieka jest prawda. Być może brzmi to nieco abstrakcyjnie, więc ujmijmy to inaczej: Boży standard miary opiera się na postawie danej osoby wobec Boga, na jej postawie wobec prawdy i wobec tego, co pozytywne – a to już nie jest abstrakcyjne” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy słowa Boże, uświadomiłam sobie, że największym błogosławieństwem jest to, że mogę dziś stanąć przed Bogiem i wykonywać obowiązek istoty stworzonej. Bóg nie ocenia nas na podstawie ich statusu i pozycji w świecie ani na podstawie tego, jak wielu ludzi nas podziwia lub czci. Bóg patrzy na to, czy człowiek jest w stanie przyjść do Niego, usłyszeć Jego głos i przyjąć Jego zbawienie, a także na to, czy potrafi dążyć do prawdy w swojej wierze i miłować to, co pozytywne. Jeśli ktoś potrafi stanąć przed Bogiem i postępować zgodnie z Jego wymaganiami, wówczas taka osoba jest cenna w oczach Boga. Bóg ceni takich ludzi. Z drugiej strony, jeśli ktoś ma wysoki status społeczny i wielką władzę, ale nie przychodzi przed oblicze Boga i nie przyjmuje Jego zbawienia, wtedy taka osoba jest dla Boga odrażająca, ponieważ urzeczywistnia tylko to, co złe i negatywne. Uświadomiwszy sobie to, poczułam głębokie wyzwolenie. Możliwość ponoszenia kosztów na rzecz Boga z całego serca to wielkie błogosławieństwo. Wartość i sens ma jedynie kroczenie ścieżką podążania do prawdy w domu Bożym, aby nauczyć się postrzegać ludzi i sprawy, postępować oraz zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga; tylko taka droga jest wartościowa i ma sens. Dlatego bez dalszego wahania złożyłam wypowiedzenie mojemu przełożonemu. Po pewnym czasie moja rezygnacja została przyjęta, a ja poświęciłam się całkowicie moim obowiązkom w kościele. Dziękuję Bogu za to, że wybawił mnie z więzów sławy, zysku i statusu i pomógł mi znaleźć właściwą drogę w życiu!


32. Jak powinnam traktować swoje występki

Autorstwa Jiang Lai, Chiny

W 2020 roku wykonywałam swój obowiązek, jednocześnie dążąc do sławy i statusu, atakując i wykluczając innych, co zakłóciło i zaburzyło pracę kościoła, a w efekcie zostałam zwolniona. Czułam duże zniechęcenie, myśląc o tym, że wyrządziłam tak wielkie zło, że mogę zostać wydalona i nie mam nadziei na zbawienie. Potem przywódcy zobaczyli, że trochę się nad tym zastanowiłam i zrozumiałam swoje zachowanie oraz ścieżkę, którą kroczyłam, toteż zarządzili, bym znów mogła wykonywać swoje obowiązki. Byłam bardzo zaskoczona. Gdy zobaczyłam, że dom Boży daje mi kolejną szansę na wykonywanie moich obowiązków, łzy napłynęły mi do oczu, a serce przepełniła wdzięczność wobec Boga. W głębi serca postanowiłam: „Muszę należycie wykonywać swoje obowiązki, aby zrekompensować wcześniejsze występki, nie wolno mi też dążyć do sławy i statusu ani kroczyć złą ścieżką jak wcześniej”.

Potem powierzono mi odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną w dwóch kościołach. Początkowo nie pojmowałam zasad głoszenia ewangelii i napotykałam w swojej pracy wiele problemów i trudności, których nie potrafiłam rozwiązać, modliłam się więc do Boga w swoim sercu i gdy tylko miałam czas, wytężałam siły, aby wszystko to przemyśleć i poszukiwać zasad. Podczas zgromadzeń słuchałam, jak bracia i siostry dzielą się tym, czego doświadczyli i co zyskali w głoszeniu ewangelii. Czułam zazdrość, na myśl o tym, że inni podczas wykonywania obowiązków mogą otrzymywać Boże wskazówki, a ze mną jest inaczej, bo jestem kimś, kto popełnił poważne występki. Sądziłam, że skoro Bóg nadal daje mi szansę na okazanie skruchy, to muszę pracować ciężej niż inni i nie mogę więcej popełniać błędów. Codziennie kursowałam tam i z powrotem między kościołami i nawet gdy dopadały mnie zawroty głowy, wykonywałam swoje obowiązki bez wytchnienia. Myślałam: „Jeśli tylko będę wkładać więcej wysiłku w moje obowiązki i nie będę popełniać zła ani wywoływać zakłóceń, to zdołam zrekompensować moje wcześniejsze występki i zachowam szansę na zbawienie”. Po pewnym czasie praca ewangelizacyjna, za którą odpowiadałam, zaczęła przynosić pewne rezultaty, a nowi wierni byli w stanie normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Gdy mówiłam o korzyściach, jakie odniosłam, głosząc ewangelię w tamtym czasie, kierowniczka zgodziła się z moim omówieniem i bardzo się ucieszyłam, myśląc: „Ciężko pracowałam przy swoich obowiązkach i zyskałam uznanie braci i sióstr, doznałam też oświecenia podczas omówień przeprowadzanych na zgromadzeniach i czuję przewodnictwo Ducha Świętego. Pod warunkiem, że zachowam swój obecny stan, będę starannie i jeszcze lepiej wykonywała swoje obowiązki, nie będę wywoływała zakłóceń i spełnię więcej dobrych uczynków, Bóg ostatecznie może nie wziąć pod uwagę moich wcześniejszych występków”. Później przywódcy ustalili, że będę odpowiadała za pracę ewangelizacyjną w kolejnych kościołach, dowiedziałam się też, że niektóre z nich znajdowały się bardzo daleko od mojego domu. Pomyślałam o swoim słabym zdrowiu i o tym, że jeśli tak dalej pójdzie, z pewnością będzie to dla mnie wyczerpujące. Zastanawiałam się więc, czy nie powiedzieć przywódcom o swojej sytuacji. Pomyślałam jednak: „Jak Bóg będzie mnie postrzegał, jeśli odrzucę swoje obowiązki?”. I w rezultacie nic nie powiedziałam. Później, aby szybciej zaznajomić się z pracą, harowałam od świtu do zmierzchu i nawet kiedy źle się czułam, zmuszałam się do dalszego działania, czasem zaś siostry zawoziły mnie na rowerach na zgromadzenia. Jako że często chodziłam późno spać, jeszcze bardziej podupadłam na zdrowiu. Czułam słabość w całym ciele, moje ręce i nogi stały się bezwładne i byłam w stanie jedynie oprzeć się o wezgłowie łóżka, aby zmusić się do uczestnictwa w zgromadzeniach. W rzeczywistości czułam się bardzo osłabiona i chciałam wrócić do domu, by się zregenerować, lecz widząc, jak ważne dla pracy kościoła jest współdziałanie ludzi, martwiłam się, myśląc: „Jeśli wrócę do domu, by się zregenerować, i porzucę swoje obowiązki w tak krytycznym momencie, to jak Bóg będzie mnie postrzegał? Czy nadal czekałaby mnie dobra przyszłość? Czy wciąż mogłabym zostać zbawiona?”. Toteż bez względu na to, jak bardzo było mi ciężko, dalej wykonywałam swoje obowiązki. Potem, dzięki leczeniu, mój stan stopniowo się poprawiał.

Kilka miesięcy później zostałam wybrana na kierowniczkę pracy ewangelizacyjnej. W obliczu tego obowiązku bałam się, że słabe zdrowie nie pozwoli mi sprostać zadaniu, lecz później pomyślałam: „Jeżeli nawet chora potrafię dobrze wykonywać swoje obowiązki, to może Bóg wybaczy mi moje wcześniejsze występki, a wtedy będę mieć szansę na zbawienie”. Mając to na uwadze, byłam gotowa podjąć się tego obowiązku. Pewnego razu przywódcy powiadomili mnie, że mam wziąć udział w zgromadzeniu, lecz po południu, przed spotkaniem, mój stan nagle się pogorszył. Miałam silny ból brzucha, czułam ogólne osłabienie, bolała mnie głowa i niemal nie mogłam się ruszać. Lekarz powiedział, że muszę dostać kroplówkę i leżeć w łóżku. Byłam wówczas zupełnie zdezorientowana i zastanawiałam się: „Dlaczego mój stan znów się pogorszył? Mam teraz tyle obowiązków. Siostry, z którymi pracuję, codziennie są zajęte głoszeniem ewangelii, tymczasem ja w tak krytycznym momencie nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków. Czy Bóg wykorzystuje te warunki, by mnie zdemaskować i wyeliminować? Jeśli naprawdę nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków, to jaka przyszłość mnie czeka?”. Już samo myślenie o tym wprawiło mnie w ogromne przygnębienie, tak jakbym została porzucona przez Boga. Przez kroplówkę poczułam się zamroczona, a potem zapadłam w nocy w głęboki sen. Następnego ranka, gdy analizowałam tę sprawę w swoim sercu, nagle pomyślałam o słowach Bożych: „W trakcie gorzkiego oczyszczania człowiek może najłatwiej dostać się pod wpływ szatana – jak więc powinieneś kochać Boga w trakcie takiego oczyszczania? Powinieneś zebrać swoją wolę, oddając całe swoje serce Bogu i poświęcając Mu swój pozostały czas. Bez względu na to, jak Bóg cię oczyszcza, powinieneś być w stanie wprowadzać prawdę w życie, by spełnić Boże intencje, a także zobowiązać się do poszukiwania Boga oraz dążenia do obcowania z Nim. W czasach takich, jak te, im bardziej jesteś bierny, w tym większe popadniesz zniechęcenie i tym łatwiej będzie ci się uwstecznić” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że im bardziej ktoś cierpi z powodu uszlachetniania, tym usilniej powinien poszukiwać prawdy i intencji Boga. Nie mogłam już dłużej rozważać mojej przyszłości i przeznaczenia, musiałam zaś więcej modlić się do Boga bez względu na to, czy czekała mnie dobra przyszłość i przeznaczenie. Byłam gotowa złożyć przed Nim swoje serce i niezależnie od tego, jak pracował Bóg – chciałam Mu się podporządkować. Czułam się tak, jakby Bóg mnie obserwował i czekał, aż wstanę i ruszę naprzód. Moje serce stopniowo się uspokajało i czułam większy spokój, będąc gotowa do poszukiwania prawdy w takich warunkach.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Paweł nie znał swojej własnej istoty ani zepsucia, tym bardziej nie znał swojej buntowniczości. Nigdy nie wspomniał o swoim nikczemnym oporze wobec Chrystusa ani nigdy zbytnio nie przepełniał go żal. Przedstawił jedynie krótkie wytłumaczenie, a głęboko w sercu nie uległ Bogu w pełni. Mimo że upadł na drodze do Damaszku, nie spojrzał głęboko w siebie. Zadowolił się jedynie dalszą pracą i nie traktował poznania siebie ani zmiany swojego starego usposobienia jako jednych z najbardziej zasadniczych kwestii. Aby pocieszyć samego siebie i wybaczyć sobie samemu swe przeszłe grzechy, zadowalał się jedynie wypowiadaniem prawdy, zaopatrywaniem innych, co miało uspokoić jego sumienie, oraz tym, że nie prześladował już uczniów Jezusa. Cel, do którego dążył, ograniczał się jedynie do przyszłej korony i przemijającego dzieła; cel, do którego dążył, to obfita łaska. Nie dążył w dostatecznym stopniu doprawdy ani nie dążył do tego, by głębiej wejść w prawdę, której wcześniej nie rozumiał. Można zatem powiedzieć, że jego wiedza o sobie samym była zafałszowana i że nie przyjął karcenia ani sądu. Fakt, że był zdolny do pracy, nie oznacza, że posiadał wiedzę o własnej naturze lub istocie. Jego uwaga skupiała się wyłącznie na zewnętrznych praktykach. Ponadto to, do czego dążył, nie było zmianą, lecz wiedzą. Jego dzieło było całkowicie wynikiem pojawienia się Jezusa na drodze do Damaszku. Nie było czymś, co pierwotnie postanowił, ani nie było też dziełem, które pojawiło się po przyjęciu przez niego przycinania swojego starego usposobienia. Niezależnie od tego, jak pracował, jego stare usposobienie nie zmieniało się, a więc jego dzieło nie pokutowało za przeszłe grzechy, lecz jedynie odgrywało pewną rolę wśród kościołów tamtych czasów. W przypadku kogoś takiego, kogo stare usposobienie nie zmieniło się – a więc, kto nie uzyskał zbawienia, a nawet w jeszcze większym stopniu brakowało mu prawdy – całkowicie niemożliwe było, aby stał się jednym z tych, których akceptuje Pan Jezus. (…) Zawsze wierzył: »Jestem zdolny do pracy, jestem lepszy niż większość ludzi; jak nikt inny mam wzgląd na ciężar Pana i niczyja skrucha nie jest tak głęboka jak moja, gdyż oświetliło mnie wspaniałe światło i zobaczyłem je, a zatem moja skrucha jest głębsza niż każda inna«. W tamtym czasie tak właśnie sądził w swoim sercu. Na koniec swojej pracy Paweł powiedział: »Stoczyłem walkę, skończyłem swoje postępowanie i odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości«. Jedynym celem całej jego walki, dzieła i postępowania była korona sprawiedliwości, przy czym nie podążał on aktywnie do przodu. Mimo że nie był pobieżny w swojej pracy, można powiedzieć, że jego praca była wykonywana jedynie w celu naprawy jego błędów, uciszenia wyrzutów płynących z sumienia. Miał tylko nadzieję na jak najszybsze ukończenie dzieła, zakończenie postępowania i stoczenie walki, aby móc tym szybciej zyskać upragnioną koronę sprawiedliwości. Tym, czego pragnął, nie było spotkanie Pana Jezusa dzięki swoim doświadczeniom i prawdziwej wiedzy, lecz jak najszybsze zakończenie dzieła, aby podczas spotkania z Panem Jezusem móc otrzymać zasłużoną dzięki pracy nagrodę. Praca służyła mu za pocieszenie i kartę przetargową w zamian za przyszłą koronę. To, czego szukał, nie było prawdą czy Bogiem, lecz wyłącznie koroną. Jak takie dążenie może być na odpowiednim poziomie? Jego motywacja, praca, zapłacona cena i wszystkie jego wysiłki – jego wspaniałe fantazje zawładnęły wszystkim i pracował on całkowicie zgodnie ze swoimi pragnieniami. W ciągu całej jego pracy nie było najmniejszej gotowości do zapłaty ceny, jaką uiścił. Był jedynie zaangażowany w zawieranie transakcji. Jego wysiłki nie zostały podjęte z chęci spełnienia obowiązku, lecz z chęci osiągnięcia celu transakcji. Czy takie wysiłki mają jakąkolwiek wartość? Kto pochwaliłby jego nieczyste wysiłki? Kto jest w jakikolwiek sposób zainteresowany takimi wysiłkami? Jego praca była pełna marzeń na przyszłość, pełna wspaniałych planów, ale nie zawierała ścieżki służącej do zmiany ludzkiego usposobienia. Tak wiele z jego dobroczynności było pozorem. Jego praca nie zaopatrywała w życie, lecz stanowiła udawaną uprzejmość. Była zawieraniem transakcji. Jak takie dzieło może prowadzić człowieka na ścieżkę przywrócenia pierwotnego obowiązku?” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnażył to, że Paweł nie miał rzeczywistego zrozumienia swoich złych czynów z przeszłości, polegających na prześladowaniu Pana Jezusa i aresztowaniu Jego uczniów, nie rozumiał też tak naprawdę istoty swojego oporu wobec Boga. Zadowolił się jedynie świadomością, że popełnił błąd i w przyszłości nie będzie już czynił takich rzeczy, by sprzeciwić się Bogu. Następnie próbował odpokutować za swoje grzechy poprzez pozorne akty poświęcenia, ponoszenie kosztów i ciężką pracę. Na koniec twierdził nawet, że zarezerwowana jest dla niego korona sprawiedliwości. Zdałam sobie sprawę, iż akty poświęcenia i koszty ponoszone przez Pawła nie odpowiadały obowiązkowi istoty stworzonej, nie były też szczerą skruchą, lecz raczej próbą wykorzystania swojej pracy do odpokutowania za grzechy i dokonania wymiany na koronę sprawiedliwości. Była to hipokryzja, próba oszukania Boga i targowania się z Nim. Zastanowiłam się nad moimi wcześniejszymi obowiązkami, kiedy to zabiegałam o reputację i status, zakłócając i zaburzając pracę kościoła; kiedy to popełniłam występki, ale głębiej się nad nimi nie zastanowiłam ani nie zdałam sobie z nich sprawy, rzadko też czułam, bym miała przez to dług wobec Boga lub moich braci i sióstr. Ja tylko widziałam szkody wyrządzone pracy kościoła i wpływ, jaki wywarło to na moich braci i moje siostry. Zdałam sobie sprawę, że sprzeciwiłam się Bogu i że jeśli dalej będę tak postępować, On wymierzy mi karę, ogarnął mnie więc lęk. Zatem gdy ponownie podjęłam swoje obowiązki, ciężko pracowałam i ponosiłam koszty, akceptując każdy obowiązek, jaki kościół dla mnie zaplanował, i wszystkiemu się podporządkowując. Nawet gdy byłam tak chora, że ledwo mogłam ustać na nogach, wciąż wytrwale wykonywałam swoje obowiązki. Wszystkie moje poświęcenia miały służyć odpokutowaniu za grzechy w próżnej nadziei, iż pewnego dnia będę mogła wymienić je na Boże przebaczenie i nagrody. Zdałam sobie sprawę, że moje poświęcenia, ponoszone koszty i ciężka praca nie były szczere, tym bardziej zaś nie odpowiadały wykonywaniu obowiązku przez istotę stworzoną. Podobnie jak w przypadku Pawła, czyny moje miały na celu zadośćuczynienie za grzechy, zrekompensowanie moich dawnych występków, ostatecznie zaś dążenie do korzystnego wyniku i przeznaczenia. Uciekałam się do pozornych poświęceń, ponoszenia kosztów i ciężkiej pracy w próżnej nadziei dokonania wymiany na Bożą łaskę i błogosławieństwa, na dobry wynik i przeznaczenie, co skutkowało jawną interesownością w relacji z Bogiem. Zastanawiałam się nad tym, jak moje wcześniejsze zakłócenia i niepokoje niemal doprowadziły do wydalenia mnie, bo odkąd uwierzyłam w Boga, dążyłam do sławy, zysku i statusu. Spostrzegłam, że Xiaoyu, siostrze, z którą współpracowałam, szło lepiej ode mnie, przez co czułam się przyćmiona, jakby odebrano mi blask, to zaś wywołało we mnie zazdrość, poczucie odrzucenia i chęć osądzenia jej. Wiedziałam, że Xiaoyu niedawno została mianowana przywódczynią i w ogóle nie była zaznajomiona z pracą. Toteż gdy przełożeni poinformowali nas, że mamy uczestniczyć w zgromadzeniach, by badać problemy występujące w pracy, nie omieszkałam sprawić, by wzięła w nich udział, sądząc, że zawstydziłaby się, nie mogąc niczego powiedzieć na spotkaniu, a wtedy przywódcy zobaczyliby, iż wcale nie jest taka wspaniała – tym samym uniemożliwiłabym jej znalezienie się w centrum uwagi. Kiedy Xiaoyu wytknęła mi problemy w pracy, poczułam się, jakbym straciła twarz, lecz zamiast zastanowić się nad sobą, uczepiłam się jej zepsucia i wszędzie o nim rozpowiedziałam, doprowadzając do tego, że inni ją odizolowali. Jakiś czas później moje bezpieczeństwo było zagrożone i mogłam wykonywać swoje obowiązki tylko w domu. Xiaoyu codziennie wychodziła do pracy, a bracia i siostry chętnie z nią rozmawiali, zaś ja jeszcze silniej odczuwałam, iż skradła mi popularność, przez co zarówno moja zazdrość, jak i uprzedzenia wobec niej nasiliły się. Gdy nadszedł czas corocznych wyborów w kościele, uczepiłam się problemów Xiaoyu, chcąc je wyolbrzymić, i twierdziłam, że nie nadaje się ona do tego, by uczestniczyć w wyborach. Miałam nadzieję, że dzięki temu nikt nie zagrozi mojemu statusowi. Zakłóciłam przebieg wyborów i wyrządziłam Xiaoyu poważną krzywdę. Czyny te obnażyły moje podłe usposobienie i pokazały, że podążam ścieżką antychrysta. Nie zastanawiałam się nad tymi sprawami, by rozpoznać swoją szatańską naturę, która opierała się Bogu, nie okazałam też skruchy ani się nie zmieniłam, a zamiast tego usiłowałam odpokutować za swoje występki poprzez pozorne cierpienie i ponoszenie kosztów, mając nadzieję, iż uda mi się otrzymać w zamian dobre przeznaczenie. Potajemnie próbowałam targować się z Bogiem, co w istocie było próbą oszukania Go. Dalsze podążanie tą ścieżką nie pozwoliłoby mi odpokutować za grzechy – gromadziłabym jedynie złe uczynki i ostatecznie zostałabym ukarana przez Boga za stawianie Mu oporu. Patrząc wstecz na ścieżkę, którą kroczyłam, przez wiele lat wierząc w Boga, nagle poczułam, że to moje wieloletnie dążenie było kompletnie absurdalne i w tamtej chwili ogarnęło mnie obrzydzenie i nienawiść do samej siebie. Miałam ochotę po prostu mocno uderzyć się w głowę. Dlaczego, u licha, nie dążyłam po prostu do prawdy!

Potem przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojej naturoistoty. Bóg mówi: „W dzisiejszych czasach większość ludzi ma następujące nastawienie: »Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek«. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskali największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę. Dokładnie to wyobrażał sobie Paweł i tego poszukiwał. To właśnie taką ścieżką podążał i to właśnie takie myśli kierowały Pawłem, gdy pracował w służbie Bogu. Czy takie myśli i intencje wywodzą się z natury szatana? Tak samo jest ze światowymi ludźmi, którym wydaje się, że w życiu muszą dążyć do wiedzy i że mając wiedzę, mogą wyróżnić się z tłumu, zostać urzędnikami i zdobyć status. Sądzą, że gdy już mają status, mogą zrealizować swoje ambicje i wynieść swoje interesy i rodzinne firmy na pewien poziom dobrobytu. Czy nie wszyscy niewierzący podążają tą ścieżką? Ci, których zdominowała taka szatańska natura, mogą tylko być jak Paweł w swojej wierze. Myślą: »Muszę wszystko porzucić, by ponieść koszty dla boga. Muszę być lojalny bogu, a w końcu otrzymam wielkie nagrody i wspaniałą koronę«. Jest to takie samo podejście, z jakim światowi ludzie dążą do dóbr doczesnych. Niczym się nie różnią i podlegają tej samej naturze. Ludzie posiadający szatańską naturę w świecie zewnętrznym będą dążyć do zdobycia wiedzy, wykształcenia, statusu i do wyróżnienia się z tłumu. Jeśli wierzą w Boga, będą starać się o uzyskanie wspaniałej korony i wielkich błogosławieństw. Jeśli ludzie nie podążają za prawdą, wierząc w Boga, z pewnością wstąpią na tę ścieżkę. Jest to niezmienny fakt, prawo natury. Ścieżka, którą obierają ludzie niedążący do prawdy, diametralnie różni się od ścieżki Piotra” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ujrzałam swój stan jako obnażony przez Boga. Porzuciłam wszystko, aby wykonywać swój obowiązek, z myślą o błogosławieństwach; cierpiałam i płaciłam cenę, aby je uzyskać; wytrwale pracowałam nad swoim obowiązkiem, gdy byłam chora, i robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze go wykonywać, przez wzgląd na błogosławieństwa. Dla błogosławieństw postępowałam wyjątkowo posłusznie i ulegle. Wszystko, co czyniłam, było dyktowane pragnieniem otrzymania błogosławieństw. Gdy wykonując swój obowiązek, przeszkodziłam w pracy kościoła, sądziłam, że się splamiłam, że popełniłam występki wobec Boga i jeśli tego nie naprawię, spotka mnie kara Boża. Dlatego nie śmiałam zaniedbywać swojego obowiązku. Gdy podczas wykonywania go miałam zawroty głowy, brałam lekarstwa w czasie pracy, sądząc, że to właśnie jest lojalność wobec Boga. Kiedy dostrzegłam pewne rezultaty wykonywanego przeze mnie obowiązku oraz Boże przewodnictwo, poczułam, że mam błogosławieństwa w zasięgu ręki, więc mój entuzjazm wobec obowiązku wzrósł jeszcze bardziej i często pracowałam bez skargi, nawet gdy byłam chora. To cierpienie stało się moim kapitałem i sądziłam, że po tym wszystkim, co z siebie dałam, Bóg powinien mnie pochwalić i obdarzyć łaską. Później jednak, gdy mój stan się pogorszył, poczułam przygnębienie i zaczęłam narzekać, zastanawiając się: „Dlaczego tak źle się czuję, gdy chcę wykonywać swój obowiązek? Jeżeli nie jestem w stanie go wykonać, to jak mam zostać zbawiona?”. Moje wcześniejsze występki jawiły się jako głęboka rozpadlina pomiędzy mną a Bogiem, przez co czułam, że moje szanse na zbawienie są nikłe. Sądziłam, że tylko pracując więcej, aby to naprawić, mogę wypełnić tę wyrwę i ponownie dostąpić Bożego miłosierdzia i zbawienia. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, że w ogóle nie rozumiem prawdy ani nie mam prawdziwego zrozumienia Boga. Błędnie sądziłam, że im bardziej człowiek cierpi, wykonując swój obowiązek, tym większe zadowolenie może to przynieść Bogu, toteż nawet wtedy, gdy moje ciało przekraczało granicę wytrzymałości, nie odpoczywałam, myśląc, że jeśli będę pracować podczas choroby, Bóg dostrzeże moje cierpienie, pochwali mnie i pobłogosławi. Prawda jest taka, że Bóg nie stawia ludziom wysokich wymagań. Prosi jedynie, aby wykonywali oni obowiązki w granicach swoich możliwości. Ja jednak myśli miałam jakby zamglone i zawzięcie praktykowałam zgodnie z moimi pojęciami i wyobrażeniami, aż wyczerpałam swoje ciało do granic wytrzymałości, wciąż też skarżyłam się na Boga, że mnie nie chroni, przerzucając na Niego całą winę. Byłam naprawdę niespełna rozumu i rzucałam bezpodstawne oskarżenia! Zdałam sobie również sprawę, że choroba, z którą przyszło mi się zmierzyć, nie była Bożym sposobem na wyeliminowanie mnie, lecz raczej odzwierciedleniem moich złych intencji i błędnej ścieżki. Bóg posługiwał się tym otoczeniem, aby obnażyć moje zepsucie i słabości, pozwalając mi poznać siebie i się nad sobą zastanowić. Bóg mnie zbawiał. Ja jednak nie poszukiwałam sensu Boga, a zamiast tego źle Go rozumiałam i skarżyłam się na Niego. Naprawdę byłam pozbawiona sumienia i rozumu. Czułam w sercu głęboki żal i wołałam do Boga w modlitwie: „Boże, przez ostatni rok organizowałeś warunki, aby mnie oczyścić i zbawić, lecz ja wcale nie poszukiwałam Twoich intencji. Zamiast tego stale dążyłam do błogosławieństw, a wręcz źle Cię rozumiałam. Byłam taka samolubna i nikczemna, a tak wiele Ci zawdzięczam. Chcę okazać skruchę i się zmienić”.

Później usłyszałam hymn zawierający słowa Boże, który okazał się dla mnie bardzo pomocny.

Sukces lub porażka zależy od dążeń człowieka

1  Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa.

2  Jeżeli to, czego szukasz, to błogosławieństwo ciała, a to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą zgodną z twoimi pojęciami i jeżeli nie następuje zmiana twojego usposobienia, a ty w ogóle nie podporządkowujesz się Bogu wcielonemu i nadal żyjesz w niejasnym stanie, wówczas to, czego szukasz, z pewnością zaprowadzi cię do piekła, bo ścieżka, którą idziesz, jest ścieżką porażki. To, czy zostaniesz udoskonalony, czy wyeliminowany, zależy od twojego własnego dążenia i należy powiedzieć, że sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek.

(Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słuchałam tego hymnu raz za razem, a moje serce pojaśniało. Zdałam sobie sprawę, że Bóg nie bierze pod uwagę ilości pracy, jaką wykonuje dana osoba, czy też skali jej widocznego cierpienia, lecz raczej to, czy dąży ona do miłowania i zadowalania Boga, czy wykonuje swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami i czy jej skażone usposobienie uległo zmianie. Tak jak w przypadku Piotra, który dążył do prawdy i ostatecznie doszedł do punktu, w którym miłował Boga do granic i okazywał Mu posłuszeństwo aż do śmierci, tym samym urzeczywistniając właściwe podobieństwo istoty stworzonej. Oto co Bóg pochwala. Jeśli jednak człowiek nieustannie dąży do błogosławieństw, koncentrując się jedynie na pracy i cierpieniu dla Boga, nie poszukując prawdy ani nie postępując zgodnie z zasadami podczas wykonywania swoich obowiązków, i nadal jest zdolny stawiać Bogu żądania i targować się z Nim, nie zmieniając swojego zepsutego usposobienia, to jest to droga ku porażce. Zrozumiałam także, że dziełem Boga jest dziś przywrócenie sumienia i rozumu ludzkości, tak aby ludzie potrafili słuchać słów Bożych, okazywać Bogu posłuszeństwo i oddawać Mu cześć. To jest właściwe podobieństwo istoty stworzonej. Uświadomiwszy to sobie, poczułam ulgę i zrozumiałam, jak powinnam postępować na kolejnych etapach mojej ścieżki. Później, pełniąc swój obowiązek, świadomie zastanawiałam się nad sobą za każdym razem, gdy coś mnie spotykało, rozpatrywałam swoje błędne poglądy i skażone skłonności, jakie przejawiałam, otwierałam się przed siostrami, z którymi współpracowałam, mówiąc im o swoim stanie, i poszukiwałam słów Bożych, które mogłabym praktykować i w które mogłabym wkroczyć. Dzięki takiej praktyce zyskałam pewne zrozumienie moich skażonych skłonności, a wyniki mojej pracy poprawiły się.

Później zadałam sobie pytanie, w jaki sposób moje występki stale mnie ograniczały, i zastanawiałam się, jak powinnam podejść do tej kwestii. Pewnego dnia natrafiłam na fragment słów Bożych i odnalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez wątpienia jest wiele osób, które popełniły jakieś wykroczenie, większe bądź mniejsze, ale najprawdopodobniej bardzo niewiele jest osób, które popełniły naprawdę poważne wykroczenie, takie, które przekracza granice moralności. Nie będziemy zajmować się ludźmi, którzy popełnili różne inne wykroczenia, tylko tym, co powinni zrobić ci, którzy dopuścili się wykroczeń poważnych, czyli takich, które rażąco naruszają moralne i etyczne zasady postępowania. Jeśli chodzi o ludzi, którzy popełnili poważne wykroczenia – mam tu na myśli wykroczenia przekraczające granice moralności – nie wiąże się to z obrażeniem usposobienia Boga ani z naruszeniem Jego dekretów administracyjnych. Czy to rozumiecie? Nie mówię o wykroczeniach, które obrażają usposobienie Boga, Jego istotę, Jego tożsamość i status, i nie mówię o wykroczeniach, które bluźnią przeciwko Bogu. Chodzi mi natomiast o wykroczenia, które przekraczają granice moralności. Należy też powiedzieć o tym, jak ludzie, którzy popełnili tego rodzaju wykroczenia, mogą uporać się z uczuciem przygnębienia. Tacy ludzie mają przed sobą dwie ścieżki i jest to sprawa dość prosta. Po pierwsze, jeśli czujesz w głębi serca, że jesteś w stanie uwolnić się od tego, co zrobiłeś, lub masz okazję przeprosić za to i zadośćuczynić, to możesz to właśnie zrobić, przeprosić i zadośćuczynić, a wtedy znów poczujesz w swoim duchu spokój i swobodę; jeśli nie masz okazji, żeby to zrobić, jeśli nie jest to możliwe, jeśli naprawdę rozpoznałeś swój problem w najgłębszym zakamarku swojego serca, jeśli zdajesz sobie sprawę, jak poważne jest to, czego się dopuściłeś, i odczuwasz autentyczną skruchę, to wtedy powinieneś stanąć przed Bogiem, aby wyznać swoją winę i wyrazić żal. Ilekroć myślisz o tym, co zrobiłeś, i czujesz się winny – a jest to właśnie ten moment, kiedy powinieneś stanąć przed Bogiem, by wyznać swoją winę i okazać skruchę – musisz z pełną szczerością dać wyraz swoim uczuciom, aby otrzymać od Boga rozgrzeszenie i przebaczenie. Czy Bóg może cię rozgrzeszyć i ci przebaczyć? To zależy od twojego serca. Jeśli szczerze wyznasz swą winę, jeśli rzeczywiście zdasz sobie sprawę ze swojego błędu i swojego problemu, będziesz wiedział, co zrobiłeś – czy będzie to wykroczenie, czy też grzech – przyjmij postawę szczerego wyznania, poczuj prawdziwą nienawiść wobec tego, czego się dopuściłeś i rzeczywiście się nawróć, a nigdy już nie popełniaj tego wykroczenia po raz kolejny, to kiedyś w końcu nadejdzie dzień, gdy otrzymasz Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, co oznacza, że Bóg nie będzie decydował o twoim wyniku w oparciu o te bezmyślne, głupie i plugawe rzeczy, które wcześniej uczyniłeś. Gdy osiągniesz ten poziom, Bóg o całej sprawie zupełnie zapomni; będziesz taki sam jak inni normalni ludzie, niczym się od nich nie różniąc. Jednak warunek jest taki, że musisz wykazać się szczerą i prawdziwą postawą pokutną, jak Dawid. Jak wiele łez Dawid uronił z powodu wykroczenia, które popełni? Niezliczone były to łzy. Ile razy płakał? Niezliczoną ilość razy. Łzy, które wypłakiwał, można opisać następującymi słowami: »Każdej nocy rozścielam swe łoże, by w nim pływać«. Nie wiem, jak poważne jest twoje wykroczenie. Jeśli jest bardzo poważne, być może będziesz musiał płakać, aż twoje łóżko popłynie strumieniem twoich łez – być może aż w takim stopniu będziesz musiał wyznać i odpokutować swoje winy, zanim Bóg obdarzy cię przebaczeniem. Jeśli tego nie uczynisz, obawiam się, że twoje wykroczenie stanie się grzechem w oczach Boga i nie zostanie ci ono przebaczone. Byłbyś wtedy w tarapatach i dalsze mówienie o tym nie miałoby sensu. Dlatego, aby otrzymać Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, musisz po pierwsze być szczery i podjąć praktyczne działania w celu szczerego wyznania grzechów i okazania skruchy” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że chcąc uporać się z moimi występkami, muszę najpierw stanąć przed Bogiem, wyznać Mu swoje grzechy i zastanowić się nad sobą. Następnie muszę poszukiwać prawdy o moich występkach, aby osiągnąć prawdziwe zrozumienie i znienawidzić samą siebie, stając się tym samym naprawdę zdolna do skruchy. Podobnie jak Dawid, który popełniwszy występek, potrafił szczerze żałować swego czynu, okazać skruchę przed Bogiem i nigdy więcej się go nie dopuścić. To szczere serce pełne skruchy było tak drogocenne! Nie mogłam dłużej ignorować moich występków. Musiałam wyznać swoje grzechy Bogu i okazać skruchę, zapewniając, iż w przyszłości nie popełnię już takich czynów. Później, kiedy okazało się, że wykonując swój obowiązek, dążę do sławy i statusu, modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie przeklął i ukarał, abym przestała postępować zgodnie z moimi skażonymi skłonnościami. Dzięki tej praktyce moja determinacja, by przeciwstawić się własnej cielesności, stała się silniejsza. W przeszłości przywiązywałam dużą wagę do tego, jak postrzegają mnie inni, i stale chciałam chronić swój wizerunek w cudzych sercach. Teraz jednak świadomie otwieram się i obnażam swoje zepsucie, a dzięki tej praktyce czuję w sercu spokój i ukojenie. Teraz, gdy napotykam problemy podczas wykonywania swojego obowiązku, potrafię świadomie poszukiwać słów i zasad Bożych, nie ograniczają mnie już moje wcześniejsze występki i czuję w sercu większe wyzwolenie.

Ta choroba zdemaskowała moje niedorzeczne poglądy i sprawiła, iż ujrzałam złą ścieżkę, jaką obrałam wcześniej w swojej wierze. Gdyby nie te okoliczności, nie zyskałabym żadnej samoświadomości i dalej podążałabym tą samą ścieżką, ostatecznie nic bym nie osiągnełą i zostałabym wyeliminowana. W przyszłości jestem gotowa praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i wykonywać obowiązek istoty stworzonej, aby zadowolić serce Boga i odwdzięczyć Mu się za Jego miłość.


33. Gdy byłam świadkiem obnażenia i wyeliminowania wielu ludzi

Autorstwa Yi Xin, Chiny

W lutym 2023 roku, z powodu zdrady Judasza, przyszła do mnie policja, aby przesłuchać mnie w sprawie mojej wiary w Boga. Nie zabrali mnie, ponieważ widzieli, że nie mogę chodzić z powodu martwicy kości udowej. W tamtym czasie nie mogłam wykonywać żadnych obowiązków, a ze względu na zagrożenia w związku z moją sytuacją, bracia i siostry nie mogli mnie odwiedzać. Początkowo sądziłam, że Bóg dopuszcza takie okoliczności, ale kiedy pojęłam, że nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków ani nawet służyć, zastanawiałam się, czy Bóg wykorzystuję tę sytuację, by mnie obnażyć i wyeliminować. Myślałam też o tym, że w ciągu ostatnich kilku lat wielu ludzi w Kościele obnażono i wyeliminowano, jednego po drugim. Weźmy na przykład Wang Tao. Wykonywał obowiązki związane z tekstami, wierzył w Boga przez wiele lat, poświęcił młodość i małżeństwo, nigdy się nie ożenił, nawet mając czterdzieści czy pięćdziesiąt lat, zawsze wykonywał swoje obowiązki poza domem, ale okazał się niedowiarkiem i został usunięty. Była też Li Li, która dość szybko porzuciła rodzinny interes, by skupić się na wierze w Boga. Bez względu na to, jak świat ją oczerniał i wyśmiewał, a jej syn sprzeciwiał się jej, nadal wykonywała swoje obowiązki, wiele wycierpiała i zapłaciła cenę, głosząc ewangelię i pozyskując kilkoro wiernych. Koniec końców, została zdemaskowana jako zła osoba i usunięta. Całkiem sporo osób usunięto z powodu odgrywania Judasza po tym, jak zostały złapane. Całkiem sporo osób usunięto z powodu odgrywania Judasza po tym, jak zostały złapane, czułam, że dzieło Boże naprawdę dotarło do punktu, w którym każdy został sklasyfikowany według swojej natury, i chociaż kościół mnie nie usunął, fakt, że Bóg eliminował mnie poprzez moją sytuację, oznaczał, że już mnie nie chciał. Te myśli sprawiały, że czułam się zniechęcona, smutna i zdezorientowana. Czyż Bóg nie wybrał tylu ludzi, by ich zbawić? Dlaczego zostali obnażeni i ostatecznie wyeliminowani, jeden po drugim? W ten sposób, na koniec dzieła Bożego, nie zostanie ich już wielu. Czy naprawdę taka jest intencja Boga? Zwłaszcza gdy czytałam słowa Boga o wykonywaniu obowiązków, myślałam: „Teraz nie mogę nawet chodzić, więc jak mam wykonywać obowiązki? Bóg bada ludzkie serca. Na pewno wie, że jestem zbyt zepsuta, dlatego wyeliminował mnie za pośrednictwem choroby. Jaki mam pożytek z pilnego dążenia do prawdy? Nie dostąpię zbawienia w przyszłości, nie będzie dla mnie dobrego wyniku ani przeznaczenia”. Byłam tak przygnębiona, że na nic nie miałam ochoty. Nie chciałam czytać słów Boga i nie wiedziałam, co powiedzieć, kiedy modliłam się do Niego. Często płakałam z tego powodu. Wiedziałam, że jestem w złym stanie i nie chciałem dłużej czuć się tak przygnębiona. Modliłam się do Boga tymi słowami: „Boże, jestem w złym stanie. Czuję, że mnie nie chcesz i wyeliminowałeś mnie. Proszę, pomóż mi zrozumieć Twoją intencję i wyprowadź mnie z tego stanu”. Nie przestawałam modlić się do Boga.

Później natrafiłam na ten fragment w Jego słowach: „Praca kościoła była w ostatnich latach bardzo wzmożona, więc dość często dochodziło do transferów i przeniesień, a także do demaskowania, eliminowania i oczyszczania członków w każdej z grup. W procesie realizacji tej pracy przenoszenie członków zespołów było nadzwyczaj częste i miało szeroki zakres. Jednak bez względu na to, ile transferów ma miejsce lub jak bardzo rzeczy się zmieniają, nie słabnie determinacja, by dążyć do prawdy, w tych, którzy prawdziwie wierzą w Boga i pragną Go. Nie zmienia się też ich pragnienie dostąpienia zbawienia, ich wiara w Boga nie słabnie, zawsze rozwijają się oni w dobrym kierunku i są niezmiennie wytrwali w wykonywaniu obowiązków aż do dziś. Są też tacy, którzy radzą sobie jeszcze lepiej, którzy poprzez ciągłe przeniesienia znajdują dla siebie właściwe miejsce, uczą się poszukiwać zasad w ramach swoich obowiązków. Ci zaś, którzy nie dążą do prawdy, nie miłują rzeczy pozytywnych i czują wrogość wobec prawdy, nie radzą sobie dobrze. Obecnie niektórzy zmuszają się, by dalej wykonywać obowiązki, gdy tymczasem ich stan wewnętrzny to kompletny bałagan, są pogrążeni w głębokim przygnębieniu i zniechęceni. Nadal nie porzucili jednak kościoła, wydaje się, że wciąż wierzą w Boga i wykonują obowiązki, lecz w rzeczywistości ich serca się odmieniły, odeszli od Boga i porzucili Go. Niektórzy ludzie zawierają związek małżeński i wracają do domu, by tam wieść swoje życie. (…) Niektórzy ludzie gonią za marzeniem o bogactwie; inni robią karierę i spełniają swoje marzenie o posadzie urzędnika lub biurokraty; niektórzy szczęścia szukają w posiadaniu potomstwa, więc żenią się z kobietami, które urodzą im synów; jeszcze inni są przez lata ścigani i prześladowani za wiarę w Boga, aż w końcu dopada ich słabość i choroba, a wtedy porzucają obowiązki i wracają do domu, by tam spędzić ostatnie lata życia. Sytuacja każdego jest inna. Niektórzy ludzie odchodzą z własnej woli i ich nazwiska zostają skreślone, niektórzy są niedowiarkami, którzy zostają wydaleni, a niektórzy dopuszczają się różnego rodzaju zła, co doprowadza do ich wyrzucenia. Jacy tak naprawdę są ci wszyscy ludzie? Jak określić ich istotę? Czy dostrzegliście to jasno? (…) Gdy zatem zaczęli wierzyć w Boga, przepełniał ich entuzjazm, porzucili dom, zrezygnowali z pracy, często ofiarowywali datki i wykonywali ryzykowne zadania dla domu Bożego. Jak by nie patrzeć, ze szczerym oddaniem poświęcali się dla Boga. Skąd więc zmiana, jaka w nich zaszła? Czy to dlatego, że nie podobali się Bogu i On wykorzystywał ich od samego początku? (Nie). Bóg traktuje wszystkich równo i sprawiedliwie, daje szansę wszystkim. Oni żyli w kościele, jedli i pili słowa Boga, byli zaopatrywani, podlewani i prowadzeni przez Boga, czemu więc tak bardzo się zmienili? Ich zachowanie, gdy zaczęli wierzyć w Boga, i ich zachowanie, gdy opuszczali kościół, były diametralnie różne, jak by to nie byli ci sami ludzie. Czy Bóg sprawił, że utracili nadzieję? Czy dom Boży lub czyny Boga wywołały w nich takie rozgoryczenie? Czy Bóg, słowa Boga lub dzieło Boga uraziły ich godność? (Nie). Jaki jest zatem powód? Kto potrafi to wyjaśnić? (…) (Boże, myślę, że gdy ci ludzie uwierzyli w Boga, polegali na swoim zapale i dobrych intencjach, i byli w stanie czegoś dokonać, ale teraz dom Boży traktuje całą swoją pracę coraz poważniej. Wymaga od ludzi, by postępowali w zgodzie z zasadami prawdy. Ci ludzie zaś nie akceptują prawdy, wpadają w szał, wykonując obowiązki, robią, co im się podoba i często są przycinani. Coraz bardziej czują, że nie mogą tak dalej brnąć, aż w końcu odchodzą z domu Bożego. Myślę, że to jest jeden z powodów). Nie są w stanie brnąć dalej tak jak dotychczas – czy tak jest istotnie? (Tak). Nie są w stanie brnąć dalej tak jak dotychczas – to odnosi się do ludzi, którzy robią rzeczy po łebkach. Są ludzie wierzący w Boga, którzy nie są nieudolni, którzy są bardzo gorliwi i traktują tę kwestię bardzo poważnie, czemu więc nie wytrwali? (Bo z natury są to ludzie, którzy nie kochają prawdy. Zaczęli wierzyć w Boga, żeby otrzymać błogosławieństwa. Widzą, że w domu Bożym stale mówi się o prawdzie, i zaczynają odczuwać wrogość i opór wobec prawdy, z coraz większą niechęcią uczęszczają na zgromadzenia i słuchają kazań, wskutek czego zostają w końcu zdemaskowani). Tak wygląda sytuacja i jest wielu takich ludzi. Są też tacy, którzy zawsze wykonują obowiązki w sposób niesumienny, którzy nigdy nie robią tego, jak należy, ani nie biorą na siebie odpowiedzialności w ramach wypełnianych obowiązków. Nie chodzi o to, że są nieudolni lub mają za słaby charakter; tak naprawdę są nieposłuszni i postępują niezgodnie z wymogami domu Bożego. Zawsze robią wszystko wedle własnego widzimisię, aż w końcu doprowadzają do zakłóceń i perturbacji, bo wpadają w szał i robią to, co im się żywnie podoba. Jakkolwiek byliby przycinani, nie okazują skruchy, więc koniec końców zostają odesłani. Ci ludzie, którzy są odsyłani, mają niewiarygodnie ohydne usposobienie i charakteryzuje ich aroganckie człowieczeństwo. Dokądkolwiek idą, chcą mieć ostatnie słowo, na wszystkich patrzą z góry, postępują jak tyrani, aż w końcu zostają usunięci. Gdy niektórych ludzi zastąpi się lub wyeliminuje, czują, że nic im się nie układa, dokądkolwiek by poszli, że nikt ich nie ceni i nie zwraca już na nich uwagi. Nikt nie ma już o nich wysokiego mniemania, nie mogą już mieć ostatniego słowa, nie dostają tego, czego chcą, i nie mają nadziei na zyskanie jakiegoś statusu, nie mówiąc już o błogosławieństwach. Czują, że nie mają nadziei, żeby dalej brnąć na oślep w kościele, już ich to nie interesuje, więc postanawiają odejść – wielu jest takich ludzi” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Droga wiary w Boga jest wyboista i nierówna. Tak zarządził Bóg. Bez względu na to, co się wydarza, niezależnie od tego, czy jest to coś, czego ludzie sobie życzą i czy jest to zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami albo czy są to w stanie przewidzieć, tego, co się wydarza, nie można oddzielić od suwerennej władzy Boga i Jego planowych działań. Wszystko, co robi Bóg, ma szczególne znaczenie, ponieważ pozwala ludziom wyciągnąć wnioski i poznać Bożą suwerenną władzę. Celem poznania Bożej suwerennej władzy nie jest to, aby ludzie sprzeciwiali się Bogu, ani też to, aby ludzie, zrozumiawszy Boga, mieli więcej władzy i kapitału, dzięki którym mogliby z Nim rywalizować. Chodzi raczej o to, aby ludzie, kiedy coś im się przytrafia, nauczyli się przyjmować to od Boga, szukać prawdy, by to zrozumieć, a następnie wprowadzać prawdę w życie, aby osiągnąć prawdziwe posłuszeństwo i wykształcić w sobie prawdziwą wiarę w Niego. Czy to rozumiecie? (Tak). W takim razie w jaki sposób wcielacie to w życie? Czy wasza ścieżka praktyki w takich sprawach jest poprawna? Czy każdą rzecz, która was spotyka, traktujecie z uległością i postawą poszukiwania prawdy? Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to będziesz myślał w taki właśnie sposób. Cokolwiek cię spotka, przyjmiesz to od Boga, a potem będziesz szukać prawdy, pojmiesz Jego intencje i będziesz postrzegać ludzi i rzeczy przez pryzmat Jego słów. We wszystkich rzeczach, które cię spotkają, będziesz w stanie doświadczyć i poznać dzieło Boga oraz będziesz potrafił się Mu podporządkować. Jeśli nie jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy, to bez względu na to, co cię spotka, nie zajmiesz się tym zgodnie ze słowami Boga ani nie będziesz szukał prawdy. Będziesz po prostu brnął naprzód, nie zyskując przy tym żadnych prawd. Bóg doskonali ludzi, planując dla nich wiele rzeczy, które nie pasują do ich wyobrażeń, po to, by nauczyli się szukać prawdy, zyskali zrozumienie Jego czynów, ujrzeli Jego wszechmoc i mądrość, aby dzięki temu ich życie stopniowo się rozwijało. Dlaczego tak się dzieje, że ci, którzy dążą do prawdy, doświadczają Bożego dzieła, zyskują prawdę i są doskonaleni przez Boga, podczas gdy ci, którzy tego nie robią, są eliminowani? Dlatego, że ci, którzy dążą do prawdy, szukają jej bez względu na to, co ich spotyka, otrzymują zatem dzieło i oświecenie Ducha Świętego i dzięki temu mogą wprowadzać prawdę w życie, wejść w rzeczywistość słów Boga i być przez Niego doskonaleni. Z drugiej strony ci, którzy nie kochają prawdy, widzą, że Boże dzieło nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, a jednak nie próbują temu zaradzić przez szukanie prawdy, a nawet mogą się skarżyć i popaść w zniechęcenie. Z biegiem czasu mają coraz więcej wyobrażeń o Bogu, zaczynają w Niego wątpić i Mu zaprzeczać. W rezultacie zostają odsunięci na bok i wyeliminowani przez Boże dzieło” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam intencję Boga. Niezależnie od tego, jakie sytuacje Bóg aranżuje, ma nadzieję, że ludzie wyciągną z nich wnioski, będą szukać prawdy i dostrzegą różne osoby, wydarzenia i sprawy. W ten sposób doskonali tych, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy. Jednak ludzie, którzy nie dążą do niej, nie chcą jej szukać ani wyciągać wniosków z sytuacji zaaranżowanych przez Boga, popadają w przygnębienie i narzekają na Boga, ostatecznie zostaną przez Niego wyeliminowani. Kiedy patrzyłam na ludzi obnażanych i eliminowanych w Kościele, jeden po drugim, świadoma mojej niezdolności do wykonywania obowiązków z powodu choroby, sądziłam, że Bóg mnie obnaża i eliminuje, dlatego czułam się zniechęcona. Jedynym rozwiązaniem było poszukiwanie prawdy. Nie mogłam tak dłużej żyć. Zastanawiałam się, co ujawniałam. Czułam, że Bóg aranżuje te sytuacje, by obnażać i eliminować ludzi, że Bóg jednostronnie ich nie chciał. Czy ten punkt widzenia był słuszny? Rozważając słowa Boga, zrozumiałam jedno: Bóg jest sprawiedliwy w tym, jak traktuje wszystkich ludzi. Wyraził tyle prawdy, by nam ją przekazać, jasno wyjaśnił zasady i ścieżki we wszystkich aspektach, mówił nam o konsekwencjach życia według naszych zepsutych usposobień i podążania złą drogą. Bóg aranżuje różne sytuacje, by wystawiać ludzi na próbę, by sprawdzić, czy potrafią postępować zgodnie z zasadami prawdy i trwać przy swoim świadectwie. W tym okresie Bóg nie zmusza ludzi do wyboru określonej drogi. Daje im wolność. Jeśli ludzie szukają prawdy, podporządkują się woli Boga, myślą i znają samych siebie oraz praktykują według słów Boga, to sytuacja, w której się znajdą, jest dla nich narzędziem doskonalenia się. Jeśli jednak stawiają opór zaaranżowanej przez Boga sytuacji i nie szukają prawdy, wówczas ta sytuacja ich obnaży i wyeliminuje. Ostateczny wynik człowieka zależy od jego wyborów i drogi, jaką podąża. Zgodnie ze słowami Boga: „Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek”. (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy myślałam o ludziach w Kościele, którzy zostali obnażeni i wyeliminowani, pojęłam, że to miało związek z ich osobistymi wyborami oraz z tym, że nie dążyli do prawdy. Tak było z Wang Tao: chociaż początkowo porzucił wszystko, by wykonywać swoje obowiązki, konsekwentnie odmawiał przyjęcia prawdy, zawsze nadmiernie analizował ludzi i sprawy. Nie słuchał tego, co mówił przywódca i nie chciał wykonywać obowiązków. Raz powiedział ze zniecierpliwieniem: „Codziennie mówią, że dzieło Boże dobiega końca, ale kto wie, kiedy to nastąpi! Chcę pracować i zarobić trochę pieniędzy”. Przywódca omawiał znaczenie wiary w Boga i wykonywania obowiązków, ale Wang wywyższał się, mówiąc: „W takim razie odpraw mnie. Nie mogę wykonać tego obowiązku”. Gdy został odprawiony, niektórzy bracia i siostry rozmawiali z nim o jego obowiązkach, a on odpowiadał: „Bez względu na to, co mi powiecie, nie wykonam ich. Jeśli chcecie, możecie mnie wyrzucić”. Natomiast Li Li, choć potrafiła zrezygnować z wielu rzeczy, ponosić koszty i wykonywać obowiązki, nie akceptowała tego, co Bóg jej dawał, kategorycznie odmawiała przyjęcia prawdy, przesadnie analizowała ludzi i sprawy, a nawet osądzała braci i siostry i zakłócała życie Kościoła. Mimo wielokrotnych prób rozmowy ze strony braci i sióstr odmawiała zmiany. Później głosiła ewangelię bez żadnych rezultatów, a nawet szerzyła zniechęcenie, zakłócając dzieło ewangelizacji. Kiedy została przycięta przez przywództwo, zdawała się to akceptować, ale później wyrażała swoje niezadowolenie z przywódcy. Przeciągnęła innych na swoją stronę i sprawiła, że nabrali do niego uprzedzeń, nie okazując przy tym żadnej skruchy. Widziałam, jak oboje zostali obnażeni i wyeliminowani, ponieważ uporczywie odmawiali przyjęcia prawdy, byli niezdolni do refleksji i poznania samych siebie przez sytuacje, w których się znaleźli, mieli skłonność do działania zgodnie z ich zepsutym usposobieniem, co zakłócało i dezorganizowało pracę Kościoła. Błędnie jednak sądziłam, że Bóg jednostronnie pragnął eliminować ludzi, że już ich nie chciał. To było niezrozumienie Boga, można to nawet uznać za bluźnierstwo przeciw Niemu. Myślałam także o tym, jak moja choroba uniemożliwia mi wykonywanie obowiązków, a ze względu na zagrożenia związane z moją sytuacją, bracia i siostry nie mogli się ze mną skontaktować. Sądziłam, że Bóg mnie obnażył i wyeliminował, ale to także było niezrozumienie Boga. W rzeczywistości Bóg aranżował takie sytuacje, by mnie sprawdzić, by zobaczyć, jaką drogę wybiorę. Gdybym wciąż narzekała, trwała w błędnych przekonaniach i zniechęceniu, nie czytała słów Boga, nie modliła się ani nie zbliżała do Niego, a nawet rozważała porzucenie Go, to ta sytuacja faktycznie by mnie obnażyła i wyeliminowała. Gdybym jednak mogła podporządkować się tej sytuacji, rozważyć i uznać zepsucie, które przejawiałam, i szukać prawdy, by to zmienić, wówczas taka sytuacja by mnie udoskonaliła. Zrozumienie tych spraw bardzo uradowało moje serce. Mimo że w tej sytuacji nie mogłam wykonywać obowiązków, musiałem się podporządkować, szukać prawdy i zmienić moje zepsute usposobienie.

Zastanawiałam się, dlaczego czułam się tak zniechęcona, gdy znalazłam się w tej sytuacji. Potem przeczytałam ten fragment ze słów Boga: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów pojęłam, że wierzyłam w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. W przeszłości, gdy nie musiałam stawiać czoła żadnym sytuacjom, energicznie wykonywałam moje obowiązki. Podejmowałam się każdej pracy zleconej przez Kościół. Nie przestawałam nawet wtedy, gdy byłam chora. Ale teraz, z powodu poważnej choroby, nie mogłam wykonywać żadnych obowiązków, a bracia i siostry nie mogli się ze mną kontaktować. Czułam, że Bóg mnie wyeliminował, nie miałam już dobrego wyniku ani przeznaczenia. Byłam tak zniechęcona, że nie chciałam wykonywać żadnych obowiązków, dążyć do prawdy ani sięgać wyżej. Nie miałam nawet ochoty na czytanie słów Boga, popadłam w przygnębienie. Okazało się, że aktywnie wykonywałam obowiązki, by otrzymać błogosławieństwa, w zamian za dobry wynik i przeznaczenie od Boga. Kiedy zrozumiałam, że nie ma już żadnej nadziei na otrzymanie błogosławieństw, straciłam powód, by wierzyć w Boga. Nie było szczerości ani w mojej wierze, ani w wykonywaniu obowiązków. Kiedyś sądziłam, że moja wiara w Boga jest szczera, że jestem kimś, kto dąży do prawdy, a ilekroć coś się działo, natychmiast szukałam prawdy, by rozwiązać problem. To doświadczenie zupełnie mnie obnażyło. Kiedy zrozumiałam, że nie ma już żadnej nadziei na błogosławieństwa, poczułam się zniechęcona i przestałam szukać prawdy. Jak miałam być kimś, kto dąży do prawdy? Nawet gdybym nie znalazła się w tej sytuacji i mogła nadal wykonywać obowiązki, gdyby moje zepsute usposobienie się nie zmieniło, a moje motywacje i poglądy na temat wiary w Boga i powinności były niewłaściwe, wówczas stałabym się celem eliminacji Boga, ponieważ nie przyjęłam prawdy. Moje serce było pełne żalu i poczucia winy, więc modliłam się do Boga tymi słowami: „Boże, naprawdę nie mam sumienia. Nie wierzę w Ciebie szczerze, pragnęłam tylko błogosławieństw. Boże, chcę okazać skruchę i zmienić się. Bez względu na mój przyszły wynik będę gorliwie wierzyć w Ciebie, iść za Tobą i pilnie dążyć do prawdy”.

Później przeczytałam fragment ze słow Bożych i lepiej zrozumiałam moje przekonania. Bóg Wszechmogący mówi: „Są tacy, którzy pytają: »Czy Bóg nie chce, żeby każdy człowiek został zbawiony i żeby nikt nie poszedł na zatracenie? Gdyby Bóg stosował taką metodę działania, jak wielu ludzi mogłoby dostąpić zbawienia?«. W odpowiedzi Bóg by zapytał: »Ilu ma wzgląd na Moje słowa i podąża Moją drogą?«. Jest ich tylu, ilu jest – to jest punkt widzenia Boga i metoda Jego dzieła. Bóg nie czyni nic ponad to. Jakie ludzie mają wyobrażenie w tej materii? »Bóg lituje się nad tą ludzkością i troszczy się o nią, więc musi wziąć odpowiedzialność do końca. Jeśli ktoś podąża za Nim aż do końca, niewątpliwie zostanie zbawiony«. Czy to wyobrażenie jest słuszne, czy niesłuszne? Czy jest zgodne z Bożymi intencjami? W Wieku Łaski było czymś normalnym, że ludzie mieli takie wyobrażenia, bo nie znali Boga. W dniach ostatecznych Bóg przekazał ludziom te wszystkie prawdy i jasno określił zasady swojego dzieła zbawiania ludzi, więc jest niedorzecznością, gdy ludzie wciąż noszą w swoich sercach te wyobrażenia. Bóg powiedział ci wszystkie te prawdy, więc jeśli na koniec wciąż mówisz, że nie rozumiesz intencji Boga i nie wiesz, jak praktykować, oraz wciąż wypowiadasz takie buntownicze i zdradzieckie słowa, to czy ktoś taki jak ty może zostać przez Boga zbawiony? Są tacy, którzy zawsze myślą w ten sposób: »Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, więc powinien pozyskać więcej niż połowę ludzi na świecie i posłużyć się wielką ich liczbą, potężną siłą, a także znaczną liczbą wysoko postawionych osobistości do niesienia świadectwa o uwielbieniu Boga! Jakże by to było wspaniałe!«. Takie jest ludzkie wyobrażenie. O jak wielu ludziach zbawionych i udoskonalonych mówi Biblia, zarówno w Nowym, jak i w Starym Testamencie? Ilu takich było w sumie? Koniec końców kto był w stanie bać się Boga i unikać zła? (Hiob i Piotr). Było zaledwie dwóch takich ludzi. Bóg widzi to tak, że bojaźń Boża i unikanie zła oznaczają w istocie spełnienie standardu poznania Boga, poznania Stwórcy. Ludzie tacy jak Abraham i Noe byli sprawiedliwi w oczach Boga, ale byli o poziom niżej od Hioba i Piotra. Oczywiście Bóg wtedy nie dokonywał dzieła w tak wielkim zakresie. Nie zaopatrywał ludzi, jak czyni to teraz, ani nie wypowiadał tak wielu jasnych słów i nie dokonywał dzieła zbawienia na tak wielką skalę. Być może nie pozyskał wielu ludzi, ale to On sam o tym z góry przesądził. Jaki aspekt usposobienia Stwórcy można w tym dostrzec? Bóg ma nadzieję pozyskać wielu ludzi, ale jeśli tak naprawdę wielu ludzi pozyskać się nie da – jeśli ta ludzkość nie może zostać pozyskana przez Boga w czasie, gdy dokonuje On swojego dzieła zbawienia – to Bóg raczej wolałby ich odtrącić i porzucić. To jest wewnętrzny głos i punkt widzenia Stwórcy. Jakie w tym względzie ludzie mają żądania wobec Boga i pojęcia na Jego temat? »Skoro chcesz mnie zbawić, musisz być odpowiedzialny aż do końca, a że obiecałeś mi błogosławieństwa, więc musisz mnie nimi obdarzyć i pozwolić mi je uzyskać«. W człowieku jest dużo tych »musisz«, dużo żądań, i składają się one na jedno z jego pojęć. Inni mówią: »Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, to plan zarządzania obliczony na sześć tysiącleci. Byłoby bardzo szkoda, gdyby na koniec pozyskał jedynie dwóch ludzi. Czy Jego działania nie poszłyby wówczas na marne?«. Człowiek myśli, że tak być nie powinno, ale Bóg cieszy się z pozyskania nawet dwóch ludzi. Realnym celem Boga jest pozyskanie nie tylko tych dwóch, ale jeszcze wielu innych, jeśli jednak ludzie się nie przebudzą i nie zrozumieją, jeśli będą błędnie Boga pojmować i Mu się sprzeciwiać, jeśli okażą się beznadziejni i bezwartościowi, to Bóg nie będzie ich chciał. Takie jest usposobienie Boga. Niektórzy mówią: »Tak być nie może. Czy szatan by się wówczas nie śmiał?«. Może by się śmiał, ale czy i tak nie jest on pokonanym wrogiem Boga? Bóg i tak pozyskał ludzkość – kilkoro spośród ludzi jest w stanie zbuntować się przeciwko szatanowi i nie ulec jego kontroli. Bóg pozyskał prawdziwe istoty stworzone. Czy zatem ci, których nie pozyskał, zostają uwięzieni przez szatana? Nie zostaliście udoskonaleni, ale czy jesteście w stanie podążać za szatanem? (Nie). Niektórzy mówią: »Nawet jeśli Bóg mnie nie chce, to i tak nie pójdę za szatanem. Nawet gdyby szatan oferował mi błogosławieństwa, nie wziąłbym ich«. Nikt z tych, których Bóg nie pozyskał, nie podąża za szatanem – czyż Bóg nie zyskuje tym chwały? Człowiek ma jakieś wyobrażenie o liczbie ludzi, których Bóg pozyskuje, lub o skali, w jakiej ich pozyskuje; człowiek wierzy, że Bóg powinien pozyskać więcej niż tych kilkoro. To, że w człowieku może zrodzić się takie wyobrażenie, wynika po pierwsze z tego, że człowiek nie jest w stanie zgłębić umysłu Boga i nie rozumie, jakiego rodzaju osoby Bóg chce pozyskać – zawsze istnieje dystans dzielący człowieka od Boga; po drugie, takie wyobrażenie pozwala człowiekowi się pocieszyć i wyzwolić od niepewności co do jego własnego przeznaczenia i własnej przyszłości. Człowiek wierzy w coś takiego: »Bóg pozyskał tak niewielu – jaką chwałę by Mu przyniosło, gdyby pozyskał nas wszystkich! Gdyby Bóg nie odrzucił ani jednej osoby, ale podbił każdego i wszyscy na koniec zostaliby udoskonaleni, a mowa o tym, że Bóg wybiera i zbawia ludzi, oraz Jego dzieło zarządzania nie okazałyby się daremne, czyż szatan nie zostałby jeszcze bardziej upokorzony? Czy Bóg nie zyskałby większej chwały?«. Człowiek może tak mówić po części dlatego, że nie zna Stwórcy, a po części dlatego, że kieruje nim samolubna pobudka: boi się o swoją przyszłość, więc doczepia do tego wszystkiego chwałę Stwórcy i zyskuje spokój ducha, myśląc, że może jednocześnie mieć ciastko i je zjeść. Ponadto czuje, że »Bóg pozyskujący ludzi i upokarzający szatana to silny dowód na klęskę szatana. Trzy pieczenie na jednym ogniu!«. Ludzie doskonale potrafią wymyślać scenariusze, które przyniosą im korzyści. To żywione przez nich wyobrażenie jest dość sprytne, czyż nie? Ludzie mają samolubne pobudki i czy nie ma w tych pobudkach czegoś na kształt buntowniczości? Czy Bogu nie jest stawiane żądanie? Jest w tym wyrażony nie wprost sprzeciw wobec Boga, mówiący: »Wybrałeś nas, prowadziłeś, włożyłeś w nas tyle pracy, obdarzyłeś nas swoim życiem i całym sobą, obdarzyłeś nas swoimi słowami i prawdą oraz sprawiłeś, że podążaliśmy za Tobą przez te wszystkie lata. Jaka to byłaby strata, gdybyś na koniec nie mógł nas pozyskać«. Taka insynuacja jest próbą szantażowania Boga, zobligowania Go, żeby ich pozyskał. To jest tak, jakby mówili, że jeśli Bóg ich nie pozyska, to nie oni przegrają, tylko On sam na tym straci – czy to stwierdzenie jest słuszne? Mieszczą się w tym żądania człowieka, jak również jego wyobrażenia i pojęcia: Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, więc musi pozyskać tylu ludzi, ile się da. Skąd bierze się to »musi«? Z wyobrażeń i pojęć człowieka, z jego bezrozumnych żądań i z próżności, a jest w tym też domieszka jego nieustępliwego i zajadłego usposobienia” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (2), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga lepiej dostrzegłam własne wyobrażenia. Kiedyś sądziłam, że Bóg nie powinien obnażać ludzi i eliminować ich, lecz pozyskiwać ich więcej, aby móc otrzymać więcej chwały. Byłam zdezorientowana, widząc, jak ludzie w kościele byli obnażani i eliminowani, jeden po drugim. Skoro doświadczyło tego tak wiele osób, ile ostatecznie dostąpi zbawienia? Czułam, że i mnie to dotyczy, zwłaszcza gdy z powodu choroby nie mogłam wykonywać moich obowiązków. Źle rozumiałam Boga, a nawet spierałam się z Nim w sercu: „Czy dzieło Boga nie polega na zbawianiu ludzi? Dlaczego na końcu wszyscy jesteśmy eliminowani?”. Tak mało wiedziałam o Bożym dziele. W rzeczywistości Boża intencja zbawiania ludzi pozostaje niezmienna, On pragnie pozyskiwać więcej ludzi. Jeśli ludzie są gotowi lojalnie wykonywać pracę dla Boga, On nie będzie ich od razu eliminować. Jeśli jednak nie doceniają Bożego zbawienia, nie szukają prawdy w różnych sytuacjach, nie wykonują obowiązków zgodnie z Bożymi wymaganiami, a ich praca przynosi więcej szkody niż pożytku, Bóg może z takich ludzi zrezygnować. Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte. Jeśli chodzi o ludzi, przedkłada jakość nad ilość. Zależy mu na pozyskaniu prawdziwych istot stworzonych, które potrafią szczerze czcić Boga i są z Nim zgodne, nawet jeśli jest ich niewiele. Moja nadzieja, że Bóg zbawi więcej ludzi, zamiast ich obnażać i eliminować, była samolubna. Gdyby tak było, nie zostałabym wyeliminowana, a moja przyszłość i przeznaczenie byłyby zabezpieczone. Kiedy więc poczułam, że Bóg mnie obnaża i eliminuje, popadłam w zniechęcenie, nie chciałam już dłużej dążyć do prawdy. W sercu przekonywałam Boga: czyż nie wybrał nas po to, by nas zbawić? Dlaczego obnażał i eliminował tak wiele osób, jedna po drugiej? Sugerowałam, że Bóg nie powinien nas eliminować. Powinien nas zbawiać do końca. Czyż nie miało to tego samego charakteru, co słowa Pawła: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). To sprzeciwianie się Bogu! Wyraz nikczemnego usposobienia. Tak naprawdę, bez względu na to, jakie sytuacje Bóg aranżuje, mamy szukać w nich prawdy i zyskiwać ją, byśmy mogli odrzucić nasze skażone usposobienie i dostąpić zbawienia. Tak było z tą sytuacją: choć nie była zgodna z moimi pojęciami i sprawiała mi pewien ból, obnażyła moją motywację-chęć otrzymania błogosławieństw, pozwoliła mi zrozumieć sprzeczne motywacje, które stały za moją wiarą w Boga i wykonywaniem obowiązku, i umożliwiła mi zmianę. Zobaczyłam, że ta sytuacja była dla mnie zbawieniem. Bóg zadaje sobie wiele trudu, by nas zbawić. On nie tylko wyraża prawdę, aby nas zaopatrzyć, ale także aranżuje różne sytuacje, których mamy doświadczyć, aby się oczyścić i doskonalić. Mimo to stawiałam opór i narzekałam na sytuacje, które Bóg zaaranżował. Naprawdę tego nie doceniłam! Fakt, że Bóg wybrał mnie, abym przyjęła Jego dzieło w dniach ostatecznych, to wielka łaska. Powinnam być Mu wdzięczna. Nawet jeśli ostatecznie nie otrzymam błogosławieństw lub nie uzyskam dobrego wyniku, powinnam podporządkować się Bogu i nie sprzeczać się z Nim.

Potem natknęłam się na więcej słów Bożych: „Zacząć od teraz na poważnie dążyć do prawdy – ale jak należy do niej dążyć? Musisz zastanowić się nad sprawami, które powodują, że buntujesz się przeciw Bogu. Bóg raz po raz stawiał cię w obliczu różnych okoliczności, żeby cię czegoś nauczyć, żeby cię zmienić, żeby wpoić ci swoje słowa, żebyś wkroczył w jakiś aspekt prawdorzeczywistości, żebyś przestał w tych sprawach kierować się szatańskim zepsutym usposobieniem, żebyś żył w zgodzie ze słowami Boga, żeby Jego słowa zostały ci wpojone i stały się twoim życiem. Ale ty w tych sprawach często buntujesz się przeciwko Bogu, nie podporządkowujesz się Mu i nie akceptujesz prawdy, nie traktujesz Jego słów jako zasad, których powinieneś przestrzegać, i nie urzeczywistniasz Jego słów. To boli Boga, a ty raz po raz tracisz szansę na zbawienie. Jak zatem powinieneś odmienić swoje życie? Począwszy od dziś, w sprawach, które rozpoznajesz dzięki refleksji i które jasno wyczuwasz, powinieneś podporządkować się zarządzeniom Boga, przyjąć Jego słowa jako prawdorzeczywistość, przyjąć Jego słowa jako życie i zmienić swój sposób życia. Napotykając takie sytuacje, powinieneś zbuntować się przeciwko ciału i swoim upodobaniom oraz postępować w zgodzie z prawdozasadami. Czyż nie jest to ścieżka praktykowania? (Jest). (…) Jeśli jednak chcesz dostąpić zbawienia, jeśli chcesz praktykować słowa Boga i ich doświadczać, jeśli chcesz zyskać prawdę i życie, musisz czytać więcej słów Boga, zdobyć zrozumienie prawdy, potrafić praktykować i podporządkować się Jego słowom – musisz zacząć od praktykowania prawdy i przestrzegania prawdozasad. To tylko kilka prostych zdań, ale ludzie nie wiedzą, jak je wcielić życie, jak ich doświadczyć. Bez względu na twój charakter i twoje wykształcenie, bez względu na twój wiek i lata wiary, jeśli jesteś na właściwej ścieżce praktykowania prawdy, mając prawidłowe cele i słuszny kierunek, a także jeśli wszystko, do czego dążysz i na co wydatkujesz siły, służy praktykowaniu prawdy, to ostatecznie z całą pewnością zyskasz prawdorzeczywistość i słowa Boga staną się twoim życiem. Najpierw wyznacz cel, potem stopniowo praktykuj w zgodzie z tą ścieżką, a na koniec z pewnością coś zyskasz. Czy wierzycie w to? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pokazały mi ścieżkę praktyki. Jeśli chcę dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, muszę podporządkować się sytuacjom, które Bóg zaaranżował, szukać prawdy i praktykować zgodnie z Jego słowami. Chociaż nie mogłam wykonywać żadnych obowiązków i nie miałam kontaktu z braćmi i siostrami, widziałam w tej sytuacji Bożą ochronę. Mimo mojej ciężkiej choroby, Bóg pozwolił mi oddychać, a ja wciąż żyłam. Nadal mogłam czytać słowa Boże w domu. Bóg nie pozbawił mnie prawa do czytania Jego słów. Nie wiedziałam jednak, jak okazać wdzięczność. Zamiast doceniać Bożą ochronę, byłam nastawiona negatywnie, nie rozumiałam Go. To było naprawdę nierozumne. Musiałam to przemyśleć, lepiej poznać siebie, szukać właściwych słów Boga, aby zaradzić mojemu zepsuciu. To byłby przejaw dążenia do prawdy.

Po pewnym czasie znów mogłam wykonywać moje obowiązki, wybierałam kazania ewangeliczne. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu, że dał mi kolejną szansę. Wykonując swój obowiązek, uważnie przyglądałam się zepsutemu usposobieniu, które przejawiłam. Czasem, gdy osiągałam przyzwoite wyniki, nie mogłam oprzeć się uczuciu zadowolenia, sądząc, że jestem dość dobra. Ale kiedy moje wysiłki nie przynosiły rezultatów lub gdy zbaczałam z kursu, popadałam w zniechęcenie i martwiłam się, jak widzą mnie inni. Szukałam w słowach Boga rozwiązania problemów, które zostały we mnie obnażone. Praktykowałam w ten sposób przez pewien czas, aż poczułam spełnienie w sercu. Jestem wdzięczna Bogu, że mnie poprowadził!


34. Czego nauczyło mnie popisywanie się przed innymi

Autorstwa Ding Nian, Chiny

W październiku 2016 roku wykonywałam obowiązki kaznodziejki. W tamtym czasie, z powodu zakłóceń i działań sabotażowych ze strony antychrystów, praca kilku kościołów, za które byłam odpowiedzialna, utknęła w martwym punkcie. Dwie współpracujące ze mną siostry i ja dopiero niedawno podjęłyśmy się tych obowiązków i nie znałyśmy jeszcze członków tych kościołów. Biorąc pod uwagę ogromny zakres pracy, za który odpowiadałam, czułam się zagubiona i bałam się, że nie uniosę ciężaru odpowiedzialności, więc chciałam się wycofać. Jednak wtedy pomyślałam: „Choć zjadłam i wypiłam tak wiele słowa Bożego, w najważniejszym momencie chcę opuścić posterunek. Czy to nie upokarzające?”. Zmieniłam więc swoje nastawienie i wraz ze współpracującymi ze mną siostrami wspierałyśmy się nawzajem, również poprzez rozmowy, prosząc o pomoc braci i siostry, którzy lepiej znali sytuację. Po okresie współpracy poradziłyśmy sobie z gangiem antychrysta i praca zaczęła przynosić lepsze rezultaty. To doświadczenie pokazało mi, że sama naprawdę nie byłabym w stanie tego osiągnąć i że to wszystko było wynikiem dzieła Ducha Świętego. Niedługo po tym kościół stanął w obliczu intensywnych prześladowań i aresztowań ze strony KPCh, a domy, w których przebywali bracia i siostry wykonujący obowiązki, przestały być bezpiecznym schronieniem i trzeba było pilnie przenieść te osoby w inne miejsce. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam zrozpaczona. Sądziłam, że w tym momencie będzie to niemożliwe. Trzeba było przenieść tak wielu braci i sióstr, którzy wykonywali swoje obowiązki. Gdzie miałam znaleźć tyle domów udzielających gościny na raz? Byłam w trudnej sytuacji i naprawdę nie wiedziałam, co robić. Wtedy jednak pomyślałam: „Chodzi o bezpieczeństwo braci i sióstr oraz interesy kościoła. Po prostu muszę przenieść wszystkie te osoby w bezpieczne miejsce”. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Musisz wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga, a ludzie jedynie współpracują. Jeżeli masz szczere intencje, Bóg to dostrzeże i wskaże ci drogę wyjścia z każdej sytuacji. Nie ma przeszkody nie do pokonania, musisz w to wierzyć” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po ich przeczytaniu dostrzegłam światełko w tunelu, moje serce od razu się rozjaśniło, a moja wiara została wzmocniona. Omówiłam kwestię poszukiwania domów udzielających gościny ze współpracującymi ze mną siostrami. Trzy dni później siostra z jednego z kościołów poinformowała mnie, że udało się znaleźć kilka domów udzielających gościny, a bracia i siostry nadal oferują gościnę w swoich domach. Byłam tak wzruszona, że łzy zaczęły spływać mi po twarzy. Nie spodziewałam się, że ten kościół może zapewnić tak wiele domów udzielających gościny na raz, i naprawdę poczułam, że Bóg jest z nami, że nas prowadzi i że dopóki szczerze współpracujemy, będziemy świadkami Bożych czynów. Potem nasza wiara jeszcze bardziej się wzmocniła i udało nam się bez problemów wszystkich przenieść. Gdy widziałam, że praca postępuje sprawnie pomimo powtarzających się trudności, byłam bardzo szczęśliwa. Dziękując Bogu, zaczęłam także sumować swoje zasługi. Wierzyłam, że choć faktycznie udało się osiągnąć taki rezultat dzięki Bożemu dziełu, bez moich wysiłków i współpracy na pewno by się to nie udało. Chociaż nie wierzyłam w Boga od zbyt dawna, fakt, że ta praca przyniosła takie rezultaty, dowodził, że posiadam pewną prawdorzeczywistość. W przeciwnym razie, w jaki sposób udałoby się tak dobrze wykonać takie trudne zadanie? Im dłużej myślałam o tym w ten sposób, tym bardziej byłam przekonana, że wnoszę wielki wkład i jestem obdarzona wyjątkowym talentem, a zwłaszcza gdy przywódca pochwalił nas za naszą zdolność do pracy, tym mocniej wierzyłam, że posiadam prawdorzeczywistość i że nikt w kościele nie może się ze mną równać. Od tego czasu chodziłam z wysoko podniesioną głową i przy każdej okazji w barwnych szczegółach opowiadałam wszystkim o swoich doświadczeniach, chcąc, aby bracia i siostry wiedzieli, że posiadam prawdorzeczywistość i wiem, jak doświadczać rzeczy, z którymi mam do czynienia.

Któregoś razu uczestniczyłam w zgromadzeniu z przywódcami z kilku kościołów. W trakcie wdrażania pracy jeden z nich powiedział bezradnie: „Nie macie pojęcia, jak wygląda sytuacja w naszym kościele. Mamy problem nawet z wyborem diakona. Ta praca jest taka ciężka!”. Pomyślałam sobie: „Nazywasz to trudnościami? Wyzwania, z którymi musiałam się zmierzyć, były znacznie większe. Muszę porozmawiać z tobą o tym, jak pokonałam trudności, żebyś przekonał się, że posiadam prawdorzeczywistość i wiem, jak doświadczać tego, co mnie spotyka”. Opowiedziałam więc o tym, jak po raz pierwszy wzięłam na siebie obowiązki i stanęłam w obliczu trudności, zwróciłam się do Boga i na Nim polegałam i jak Bóg mnie poprowadził. Wyjaśniłam wszystko od początku do końca, nie chcąc ominąć żadnego szczegółu. Opowiadając o tym wszystkim, nie wspomniałam o swoim zniechęceniu i słabości w tym trudnym okresie, nie chcąc pokazać braciom i siostrom, że mam jakieś braki. Kiedy skończyłam mówić, wszystkie siostry spojrzały na mnie z podziwem, a jedna z nich powiedziała z zazdrością: „Naprawdę wiesz, jak polegać na Bogu i doświadczać tego, co cię spotyka. Po prostu nienawidzę siebie za to, że jestem taka głupia. W obliczu trudności nie wiem, jak polegać na Bogu ani jak ich doświadczać”. Pozostałe siostry jej przytakiwały. Byłam naprawdę szczęśliwa, myśląc: „Jestem od was wszystkich lepsza. Pokonanie tych trudności było możliwe wyłącznie dzięki mojemu przywództwu. W przeciwnym razie jak mogłabym być kaznodziejką!”. Ukryłam się jednak za fasadą spokoju i tak omówiłam to z siostrami: „Bóg nikogo nie faworyzuje. Dopóki Go poszukujecie, poprowadzi was. Nie możemy jedynie wygłaszać sloganów, nie wprowadzając ich w życie!”. Ponieważ byłam bardzo skupiona na tym, żeby się popisać, i nie omówiłam Bożych intencji ani ścieżki praktyki w związku z trudnościami, przed którymi bracia i siostry stanęli, po zgromadzeniu nadal nie wiedzieli, jak praktykować.

W tamtym okresie zauważyłam, że siostra, która udzielała nam gościny, często się popisuje i czasami nas lekceważy, mówiąc, że wierzymy w Boga od niedawna i że brakuje nam doświadczenia. Któregoś razu strasznie się na nas zdenerwowała z powodu jakiejś drobnostki. Współpracujące ze mną siostry porozmawiały z nią na ten temat, ale im więcej mówiły, tym bardziej była zła. Stwierdziła nawet: „Nie mogę już dłużej wykonywać tego obowiązku! Musicie znaleźć kogoś innego!”. Później siostra udzielająca gościny przeprosiła mnie za to, że straciła nad sobą panowanie. Miałam wrażenie, że jej złość nie była spowodowana tylko tym jednym incydentem, ale nie potrafiłam się w tym połapać. Gdy z nią porozmawiałam, okazało się, że jest niezadowolona, bo przydzielono jej obowiązek udzielania gościny i nie została wyznaczona na liderkę grupy. Zwróciłam jej uwagę na to, jak się popisywała, poniżała nas i ograniczała. Po powrocie współpracujących ze mną sióstr, uśmiechając się od ucha do ucha, pochwaliłam się, jak rozeznałam się co do siostry udzielającej gościny i ją zdemaskowałam. Przy okazji upomniałam siostry, mówiąc: „Czy nie zauważyłyście, że gdy z nią rozmawiałyście, w ogóle was nie słucha? A mimo to kontynuowałyście swoje omówienie”. Spojrzały na mnie z podziwem i stwierdziły, że naprawdę potrafię przejrzeć różne rzeczy na wylot. Poczułam się bardzo z siebie zadowolona i pomyślałam, że rozumiem prawdę i mam rozeznanie. Innym razem uczestniczyłam w zgromadzeniu z kierowniczką nadzorującą pracę z tekstami. Pomyślałam: „Nie znam jej zbyt dobrze, a ona nic nie wie o mojej zdolności do pracy. Muszę znaleźć temat, który pozwoli mi pochwalić się tym, jak potrafię rozeznawać się co do ludzi, aby wyrobiła sobie o mnie dobre zdanie”. W tym momencie kierowniczka poruszyła temat siostry udzielającej gościny, więc skorzystałam z okazji i powiedziałam: „Już dawno przejrzałam istotę jej dążenia do statusu, ale współpracujące ze mną siostry tylko w kółko z nią rozmawiały”. Kierowniczka przytaknęła. Później, gdy tylko coś się wydarzyło, rozmawiała bezpośrednio ze mną i nawet po przedyskutowaniu czegoś ze współpracującymi siostrami, nadal pytała mnie o opinię. W naturalny sposób zaczęłam grać pierwsze skrzypce i to ja podejmowałam większość decyzji dotyczących pracy. Któregoś razu jedna z sióstr zapytała: „Dlaczego odnoszę wrażenie, że kiedy pracujecie we trzy, to ty jesteś szefową?”. Jej słowa mnie zaszokowały. „Jak mogła coś takiego powiedzieć? Mamy pracować we trójkę, więc jak mogła stwierdzić, że to ja jestem szefową? Czy to możliwe, że jestem zbyt arogancka i zawsze się popisuję? Czy Bóg posługuje się tą siostrą, aby mnie upomnieć?”. Poczułam lekki strach, ale się nad sobą nie zastanowiłam i nie zmieniłam swojego zachowania, popisując się przy każdej nadarzającej się okazji.

Żyjąc w tym stanie, czułam, że Bóg ukrył przede mną swoje oblicze. W trakcie omówień na zgromadzeniach byłam pozbawiona ducha i nie potrafiłam przejrzeć żadnych problemów. W mojej pracy także pojawiło się mnóstwo błędów. Zwierzchnicy obnażyli mnie za to, że ciągle się wywyższam i popisuję, że traktuję dwie współpracujące ze mną siostry jak zwykłe figurantki i że samodzielnie podejmuję wszystkie decyzje dotyczące pracy. Stwierdzili, że kroczę ścieżką antychrysta, i mnie zwolnili. Gdy zostałam odsunięta od obowiązków, poczułam się beznadziejnie i bardzo cierpiałam. Miałam wrażenie, jakbym w jednej chwili spadła z nieba na ziemię, i po prostu nie chciałam przyjąć tego do wiadomości. Niezależnie od tego, jak usilnie się nad tym głowiłam, nie mogłam zrozumieć, dlaczego taka osoba jak ja – mająca poczucie brzemienia i posiadająca prawdorzeczywistość – została zwolniona. Myślałam o tym, że zawsze przodowałam w pracy kościoła, a mimo to tak się to wszystko skończyło. Czułam się taka pokrzywdzona i urażona, że nie mogłam w nocy spać. Udręczona bólem, nieustannie stawałam przed Bogiem w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i poprowadził ku zrozumieniu Jego intencji, żebym mogła wyciągnąć naukę z tego, co się stało.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoich zasługach stanowiących kartę przetargową, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj ujawniają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, za którym podąża zakłamanie, które każe im robić wszystko, co tylko możliwe, by sprawić, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i zawierają aż nadto wyraźne motywacje i intencje, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś oznaki niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój stan. Rozmyślałam o tym, jak w trakcie zgromadzeń z przywódcami kościoła widziałam, że mają trudności, wykorzystywałam omawianie rozwiązań, żeby się wywyższyć i popisać, i specjalnie opowiadałam w szczegółach o tym, jak poszukiwałam prawdy i modliłam się do Boga, ale ukrywałam swoje zniechęcenie i słabość w obliczu trudności, w ogóle o nich nie wspominając. Aby współpracujące ze mną siostry podziwiały mnie za to, jak rozeznałam się co do siostry udzielającej gościny, celowo zataiłam swoją niezdolność do przejrzenia tej sprawy na wylot i opowiadałam tylko o tym, jak się na niej poznałam. Robiłam to, żeby myślały, że rozumiem prawdę, potrafię rozeznawać się co do różnych rzeczy i że jestem od nich lepsza. Spotykając się z kierowniczką odpowiedzialną za pracę z tekstami, byłam jeszcze bardziej wyrachowana i szukałam okazji, żeby się popisywać. W swoich opowieściach celowo poniżałam także dwie współpracujące ze mną siostry, sugerując, że są ode mnie gorsze, aby się wywyższyć. Ponieważ ciągle popisywałam się przed braćmi i siostrami, kiedy napotykali problemy, zamiast zwracać się do Boga i szukać prawdozasad, polegali na moich omówieniach i rozwiązaniach. To spowodowało, że współpracujące ze mną siostry stały się zwykłymi figurantkami. Aby wzbudzić w innych podziw, wykorzystywałam każdą okazję, żeby się popisać, a za każdym moim słowem i czynem stały ukryte intencje. Byłam naprawdę podła i nikczemna! Serce człowieka jest świątynią Boga i ludzie powinni oddawać Mu cześć. Ja jednak robiłam wszystko, żeby inni czcili mnie. Czyż nie zachowywałam się jak bandyta? Biorąc pod uwagę moje słowa i czyny, zasługiwałam na bycie przeklętą i ukaraną! Jednak Bóg nie ukarał mnie na podstawie moich czynów, ale dał mi szansę na okazanie skruchy. Moje serce przepełniły żal i poczucie winy.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Co się tyczy dzieła, człowiek myśli, że polega ono na nieustannym uganianiu się dla Boga, wygłaszaniu wszędzie kazań i ponoszeniu kosztów na rzecz Boga. Przekonanie to, choć słuszne, jest nazbyt jednostronne. Tym, czego Bóg oczekuje od człowieka, nie jest jedynie nieustanne uganianie się dla Niego; oprócz tego w dziele tym chodzi o służbę i zaopatrywanie w duchu. (…) Jest wielu takich, którzy skupiają się jedynie na nieustannym uganianiu się dla Boga oraz na głoszeniu wszędzie kazań, jednakże pomijają swoje indywidualne doświadczenie i zaniedbują własne wkraczanie w życie duchowe. To właśnie doprowadziło tych, którzy służą Bogu, do stanu, w którym stawiają Mu opór. Ludzie ci, którzy służyli Bogu i człowiekowi przez wszystkie te lata, za swoje wkraczanie uznawali tylko pracę oraz wygłaszanie kazań i żaden z nich nie traktował własnego duchowego doświadczenia jako ważnego wejścia. Zamiast tego uważali oświecenie, jakie czerpią z działania Ducha Świętego, za kapitał pozwalający im nauczać innych. Głosząc kazania, dźwigają wielkie brzemię i przyjmują dzieło Ducha Świętego i w ten właśnie sposób przekazują innym Jego głos. Ci, którzy pracują, przepełnieni są wówczas samozadowoleniem, jak gdyby dzieło Ducha Świętego stało się ich własnym, duchowym doświadczeniem; czują, że wszystkie słowa, które wypowiadają, należą do ich własnej istoty, lecz zarazem czują się tak, jak gdyby ich własne doświadczenie nie było tak przejrzyste, jak to opisują. Co więcej, zanim zaczną mówić, nie mają bladego pojęcia, co powiedzą, lecz gdy Duch Święty w nich działa, z ust ich wydobywają się słowa, które płyną nieustającym strumieniem. Kiedy już raz wygłosisz kazanie w taki właśnie sposób, czujesz, że tak naprawdę twoja postawa nie jest tak marna, jak ci się wydawało, a jeśli chodzi o sytuację, w której Duch Święty zadziałał w tobie kilkakrotnie, stwierdzasz, że osiągnąłeś już pewną postawę i błędnie mniemasz, że dzieło Ducha Świętego jest twoim wejściem i twoją własną istotą. Gdy wciąż doświadczasz w ten właśnie sposób, przestajesz dbać o własne wejście, niepostrzeżenie popadasz w rozleniwienie i przestajesz przywiązywać jakąkolwiek wagę do swojego wejścia. Z tej zatem przyczyny, gdy służysz innym, musisz wyraźnie rozróżniać, co jest twoją własną postawą, a co dziełem Ducha Świętego. Może to znacznie ułatwić twoje wkroczenie i przynieść więcej korzyści twojemu doświadczeniu. Gdy człowiek bierze dzieło Ducha Świętego za swoje własne doświadczenie, staje się to przyczyną jego upadku. Właśnie dlatego mówię, że niezależnie od tego, jaki obowiązek spełniacie, powinniście postrzegać wasze wejście jako najważniejszą lekcję” (Dzieło i wejście (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że chociaż potrafiłam pracować i głosić ewangelię, miałam pewne rozeznanie i umiałam rozwiązywać niektóre problemy, wszystko to było wynikiem dzieła Ducha Świętego i nie odzwierciedlało mojej prawdziwej postawy. Wróciłam myślami do czasów, gdy po raz pierwszy zostałam kaznodziejką. Praca kilku kościołów utknęła w martwym punkcie i nie miałam wówczas pojęcia, co robić. Żarliwie się modliliśmy i wołaliśmy do Boga, a On pomógł nam, posługując się braćmi i siostrami. Dzięki współpracy udało nam się z powodzeniem usunąć gang antychrysta. Później, ze względu na prześladowania ze strony KPCh, musieliśmy przenieść braci i siostry w inne miejsce. Nie było to łatwe zadanie, ale dzięki przewodnictwu słów Bożych zyskaliśmy wiarę i to właśnie bracia i siostry zapewnili domy udzielające gościny. W ten sposób Bóg chronił swoje własne dzieło. Jeśli chodzi o rozeznanie, miałam jeszcze większe braki. Później udało mi się rozeznać co do siostry udzielającej gościny tylko dzięki temu, że Bóg zaaranżował dla mnie te okoliczności, objawił mi różne rzeczy i poprowadził mnie poprzez swoje słowa. Wszystko to były rezultaty Bożego dzieła, ale ja przypisywałam je sobie, przy każdej okazji się popisując i afiszując. Naprawdę wzbudziłam w Bogu wstręt! Teraz utraciłam dzieło Ducha Świętego. Byłam w ciemności i niczego wyraźnie nie widziałam, a skuteczność różnych aspektów pracy gwałtownie spadła. Chociaż pracowałam ciężej niż wcześniej, aby rozwiązywać problemy, wciąż popełniałam błędy, a w mojej pracy pojawiało się mnóstwo uchybień. Nadzorowałam i szkoliłam w tych kościołach od roku, a moja praca tak się zakończyła. Zrozumiałam, że w ogóle nie posiadam prawdorzeczywistości. Byłam głupia i ślepa. Nie potrafiłam rozpoznać dzieła Ducha Świętego. Błędnie założyłam, że rezultaty dzieła Ducha Świętego są wynikiem mojej prawdziwej postawy, myśląc, że posiadam prawdorzeczywistość, więc wykorzystywałam to jako kapitał, aby popisywać się przed innymi. Naprawdę nie miałam za grosz wstydu! Widząc, jak bardzo zaszkodziłam pracy, poczułam głęboki żal i wyrzuty sumienia, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, uczyniłam tyle zła, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Gdybyś mnie nie wychłostał i nie zdyscyplinował, nie zastanowiłabym się nad sobą. Zwolnienie naprawdę mnie uratowało! Boże, głęboko się nad sobą zastanowię i okażę Ci skruchę”.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Od czasu skażenia ludzkości przez szatana natura ludzi zaczęła się degenerować i stopniowo stracili oni rozum, jaki posiadają normalni ludzie. Teraz nie zachowują się już jak istoty ludzkie na pozycji człowieka, lecz przepełniają ich szalone aspiracje; wznieśli się ponad ludzki stan – jednak wciąż pragną wejść jeszcze wyżej. Do czego odnosi się owo »wyżej«? Pragną przewyższyć Boga, przewyższyć niebo i przewyższyć wszystko inne. Co jest pierwotną przyczyną tego, że ludzie przejawiają takie skłonności? Cóż, koniec końców, natura człowieka jest nadmiernie arogancka. Większość ludzi rozumie znaczenie słowa »arogancja«. Ma ono pejoratywny wydźwięk. Jeśli ktoś przejawia arogancję, inni uważają, że nie jest dobrym człowiekiem. Ilekroć ktoś jest niewiarygodnie arogancki, inni zakładają, że jest człowiekiem złym. Nikt nie chce otrzymać takiej etykietki. Jednak w gruncie rzeczy każdy człowiek jest arogancki i taka jest istota wszystkich zepsutych ludzi. Niektórzy mówią: »Nie jestem ani trochę arogancki. Nigdy nie chciałem być archaniołem, nie pragnąłem przewyższyć Boga ani wszystkich innych. Zawsze byłem wyjątkowo uprzejmy i obowiązkowy«. Niekoniecznie; te słowa są mylne. Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł ci. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, będą ustanawiać swoje własne, niezależne królestwa i postępować, jak im się podoba. Będą również przyciągać innych w swoje ręce i wciągać ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągną pewien poziom, nie będą już mieli miejsca dla Boga w swych sercach i odsuną Gona bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już rozpoznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że gdy ludzie zostali zdeprawowani przez szatana, rozwinęli w sobie szatańską naturę, a arogancja sprawiła, że stracili rozum i nie chcieli już stać w pozycji istoty stworzonej, aby czcić Boga. Kierowana swoją arogancką naturą, lubiłam pochwały i podziw innych. Gdy rozwiązałam pewne problemy w kilku kościołach, zaczęłam wierzyć, że posiadam prawdorzeczywistość, i stałam się arogancka. Bez względu na to, z kim miałam do czynienia, zawsze szukałam okazji, aby się popisywać i afiszować. To spowodowało, że współpracujące ze mną siostry mnie podziwiały, a gdy pojawiały się jakieś problemy, polegały na mnie i liczyły na to, że znajdę rozwiązanie. Wiedziałam, że ich stan jest niewłaściwy, ale im nie pomogłam i z nimi nie porozmawiałam. Wręcz przeciwnie. Podobało mi się, że mnie podziwiają. Kiedy bracia i siostry napotykali problemy i trudności, zamiast szukać prawdy i ją z nimi omówić, żeby je rozwiązać, popisywałam się swoimi talentami, swoim potencjałem, swoimi osiągnięciami i swoimi zaletami, ani słowem nie wspominając o swoim zniechęceniu i swojej słabości. Wywyższałam się wręcz w obecności braci i sióstr, poniżając dwie współpracujące ze mną siostry, aby wszyscy myśleli, że jestem od nich lepsza, i mnie podziwiali. Gdy pojawiały się problemy, to mnie pytały o ostateczną decyzję, aż w końcu doprowadziłam do tego, że stały się zwykłymi figurantkami. Nawet wtedy nie czułam strachu. Wręcz przeciwnie. Wszystko to mnie cieszyło i uważałam, że bracia i siostry słusznie mnie podziwiają. Nawet gdy jedna z sióstr mnie upomniała, nadal się nad sobą nie zastanowiłam. Byłam jedynie istotą stworzoną, małą i nieistotną, ale nie rozpoznałam swojej tożsamości i swojego statusu. Zamiast stać w pozycji istoty stworzonej, aby czcić Boga, popisywałam się, aby przyciągnąć do siebie ludzi. Byłam taka arogancka i pozbawiona rozumu! Nawet po tym, jak dopuściłam się tak wielkiego zła, wciąż sama siebie podziwiałam. Byłam naprawdę bezwstydna, nikczemna i podła! Chciałam schować się w mysiej dziurze. Było mi tak bardzo wstyd, że bałam się stanąć twarzą w twarz z Bogiem oraz z braćmi i siostrami. W tym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, że zwolnienie mnie uchroniło. Gdybym nie została zwolniona i nie przestała popełniać złych uczynków, nadal kierowałabym się swoim aroganckim usposobieniem i podążałabym niewłaściwą ścieżką pogoni za statusem. Ostatecznie obraziłabym Boże usposobienie i trafiłabym do piekła, gdzie zostałabym ukarana. Zrozumiałam, że to zwolnienie było w rzeczywistości formą zbawienia, a moje serce przepełniła wdzięczność dla Boga.

Później szukałam sposobu, w jaki mogłabym wywyższać Boga i dawać o Nim świadectwo. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę, którą mogę podążać, aby wywyższać Boga i dawać o Nim świadectwo. Jest nią mówienie o zepsuciu, które ujawniłam w obliczu problemów oraz o tym, jak stawiałam opór wobec Boga, jak się przeciwko Niemu buntowałam i jak szukałam prawdy, aby siebie zrozumieć, otwarcie się na temat mojego zepsucia i naturoistoty oraz ich obnażenie, a także dawanie świadectwa o tym, jak Bóg posłużyć się swoimi słowami, aby mnie oczyścić i zmienić. Takie omówienie wywyższyłoby Boga i dało o Nim świadectwo. Opowiadając o swoich doświadczeniach, powinnam wspomnieć o zniechęceniu i słabości, jakie odczuwałam w swoim sercu, o tym, jak Bóg mnie oświecił i poprowadził, o tym, czego się o sobie nauczyłam, oraz o tym, jakie ścieżki praktyki odnalazłam. Pozwoliłoby to braciom i siostrom przekonać się, że bez Bożego przewodnictwa człowiek nie jest w stanie nic osiągnąć i że to Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, umożliwiając ludziom Jego poznanie. Tylko postępując w ten sposób, mogłabym naprawdę wywyższać Boga i dawać o Nim świadectwo. Zastanawiając się nad tym, jak opowiadałam o swoich doświadczeniach, zdałam sobie sprawę, że moją intencją było wzbudzenie podziwu innych i że celowo ukrywałam swoje zniechęcenie i słabość, szczegółowo opowiadając o tym, jak zwracałam się do Boga w trudnych chwilach i na Nim polegałam, a także o tym, jak Bóg mnie prowadził. W rezultacie bracia i siostry doszli do wniosku, że potrafię doświadczać tego, co mnie spotyka, i patrzyli na mnie z podziwem, ale nie zyskali żadnej wiedzy o Bogu. Ciągle się wywyższałam i popisywałam, co wzbudziło w Bogu wstręt! Czułam głęboki żal, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, to Twoje napominanie i dyscyplinowanie obudziły moje odrętwiałe serce i w końcu uświadomiły mi, że przez cały czas stawiałam Ci opór i się przeciwko Tobie buntowałam. Jeśli w przyszłości dostanę jeszcze jedną szansę, aby móc wykonywać swoje obowiązki, na pewno zmienię swoje błędne dążenia, zajmę właściwą pozycję i będę posłusznie działać jako istota stworzona”.

W maju 2021 roku przywódcy wysłali mnie do jednego z kościołów, aby rozwiązać problem. W kościele tym była zła osoba, Ma Li, która zaatakowała nowo wybranego przywódcę, doprowadzając go do stanu zniechęcenia. Gdy przybyłam na miejsce, dowiedziałam się, że w 2018 roku Ma Li została odizolowana, żeby się nad sobą zastanowić, ponieważ atakowała przywódcę, ale od tego czasu w ogóle się nie zmieniła. Czułam, że jest złą osobą, ale bałam się popełnić błąd, więc zgłosiłam jej konsekwentne zachowanie zwierzchnikom. W swojej odpowiedzi zwierzchnicy omówili całą sytuację zgodnie z zasadami: ponieważ Ma Li była złą osobą, należało zebrać materiały na jej temat, a następnie ją usunąć. Omówiłam więc ze wszystkimi temat rozeznawania się co do różnych ludzi i ją usunęłam. Potem życie braci i sióstr w kościele wróciło do normy, a praca kościoła zaczęła toczyć się jak zwykle. W trakcie zgromadzenia siostra Fang Xin stwierdziła: „Naprawdę posiadasz prawdorzeczywistość. Byłaś w stanie rozpoznać, że Ma Li jest złą osobą, i gdy tylko się u nas zjawiłaś, od razu zajęłaś się tą sprawą. Gdyby nie ty, naprawdę nie byłabym w stanie wykonać tej pracy”. Słysząc to, pomyślałam: „Gdybym się tu nie zjawiła, naprawdę nie byliby w stanie poradzić sobie z tą złą osobą, a życie kościoła nie mogłoby wrócić do normy”. Jednak gdy tylko o tym pomyślałam, od razu zrozumiałam, że to dzieło Ducha Świętego przyniosło taki rezultat i że znów sama siebie podziwiam i usuwam Boga w cień. Już wcześniej było to przyczyną mojej porażki i nie mogłam sobie pozwolić, żeby znów się popisywać. Powiedziałam więc, że na początku nie potrafiłam przejrzeć na wylot sprawy dotyczącej Ma Li, więc napisałam list do zwierzchników z prośbą o wskazówki, i że dopiero po tym, jak przywódcy omówili sprawę na podstawie zasad, wyraźnie dostrzegłam, że Ma Li jest złą osobą. Fang Xin zrozumiała moje omówienie i stwierdziła, że ma tendencję do otaczania ludzi bałwochwalczą czcią i że musi to zmienić.

Po tym doświadczeniu przepełniła mnie wdzięczność do Boga. Gdybym nie poniosła tej porażki, nie potknęła się i nie została zdemaskowana przez słowa Boże, nie uświadomiłabym sobie, że podążam niewłaściwą ścieżką i nie zyskałabym prawdziwego zrozumienia swojej aroganckiej natury sprzeciwiającej się Bogu. To doświadczenie stało się cennym skarbem w moim wejściu w życie, wyznaczając punkt zwrotny na mojej drodze wiary i korygując moje błędne dążenia. Jednocześnie pomogło mi nieco lepiej zrozumieć prawdę o wywyższaniu Boga i dawaniu o Nim świadectwa. Zyskałam też ścieżkę praktyki w tym zakresie.


35. Bycie przebiegłym i zdradzieckim nie pozwala dobrze wykonywać obowiązków

Autorstwa Florence, Włochy

W 2020 roku przywódcy poprosili mnie, abym wzięła na siebie odpowiedzialność za pracę w obszarze grafiki i projektowania. Od samego początku zauważyłam, że często monitorują postępy mojej pracy i sprawdzają, jak mi idzie. Bałam się, że znajdą jakieś uchybienia i mnie przytną lub zwolnią, dlatego pracowałam po godzinach, aby nauczyć się tworzyć obrazy i rozwinąć swoje umiejętności zawodowe. Często sprawdzałam także, jak wszystkie zespoły radzą sobie z nauką i jak im wychodzi tworzenie obrazów. Gdy odkrywałam uchybienia, od razu oferowałam braciom i siostrom pomoc i udzielałam im wskazówek. Ponieważ w 2021 roku było coraz więcej pracy ewangelizacyjnej, a ja znałam się na różnych elementach pracy, przywódcy już tak uważnie mnie nie obserwowali. Już na samym początku często sobie powtarzałam, że niezależnie od tego, czy ktoś monitoruje i nadzoruje moją pracę, czy nie, muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Nie mogłam być przebiegła, zdradziecka i niedbała. Jednak po pewnym czasie zauważyłam, że trzeba było wykonać mnóstwo zadań, a rozwiązywanie problemów, które się z nimi wiązały, wymagało czasu i wysiłku. Zaczęłam czuć się zmęczona. Pomyślałam: „Przywódcy już tak uważnie nie monitorują i nie kontrolują mojej pracy. Jeśli będę dobrze ją wykonywać, niewiele osób to zauważy, a jeśli zrobię coś nie tak, nikt mnie nie zgani. Nie powinnam za bardzo się przemęczać. W końcu nawet jeśli trochę się polenię, nikt się o tym nie dowie. Po co mam tak strasznie cierpieć?”. Od tego momentu nie przykładałam zbyt wiele uwagi do kontrolowania pracy. Podczas gdy wcześniej pytałam o nią raz w tygodniu, teraz robiłam to tylko co dwa lub trzy tygodnie. Jakiś czas później odkryłam, że jeden z zespołów nie osiąga dobrych rezultatów w nauce umiejętności zawodowych. Czasami ustalony kierunek nauki i podsumowywane uchybienia nie zaspokajały potrzeb większości i pomimo czasu poświęconego na uczenie się nikt nie robił wyraźnych postępów. Ja jednak nie chciałam tracić czasu na rozwiązanie tego problemu. Zrzuciłam go na barki liderki zespołu i poprosiłam ją, aby się nim zajęła i go rozwiązała. Jej odpowiedź mnie zaskoczyła: „Ostatnio rzadko pytałaś, jak idzie nauka umiejętności zawodowych. Ja także nie mam poczucia brzemienia, dlatego nauka w zespole nie przynosi dobrych rezultatów, a bracia i siostry nie poczynili zbyt dużych postępów”. W duchu zaczęłam się bronić: „Czy teraz właśnie nie sprawdzam pracy? Jeśli twój zespół nie osiąga dobrych rezultatów w nauce, jest to przede wszystkim twoja odpowiedzialność jako liderki zespołu”. Powiedziałam od niechcenia: „Zmieńmy to więc i wkroczmy w to razem”. I tak uznałam sprawę za załatwioną. Później odkryłam szereg problemów i chciałam zaplanować podsumowanie pracy. Pomyślałam jednak: „Takie podsumowanie wymaga zrozumienia trudności i uchybień, z jakimi borykają się bracia i siostry w swojej pracy zawodowej. Określenie kierunku i ścieżki poprawy również wymaga przemyślenia. To naprawdę psychicznie wyczerpujące. Lepiej będzie darować sobie to podsumowanie. Zresztą nikt o to nie pyta i nikt się nie zorientuje, czy się tym zajęłam, czy nie”. W ten sposób odłożyłam to jeszcze bardziej w czasie. Przyglądałam się, jak problemy, które pojawiały się, gdy bracia i siostry tworzyli obrazy, w ogóle nie są rozwiązywane. Poczułam w sercu wyrzuty sumienia. Odkryłam wprawdzie problemy, ale ich nie rozwiązywałam, ponieważ nie miałam ochoty się tym zajmować. Byłam niedbała i nie wykonywałam rzeczywistej pracy! Zrozumiałam, że przez cały ten czas mój stan był niewłaściwy, i wyszukałam odpowiednie słowa Boże, aby je przeczytać.

Bóg Wszechmogący mówi: „Zwykłe pozorowanie wykonywania obowiązku jest surowo zakazane. Jeżeli stale pozorujesz wykonywanie swojego obowiązku, to nie jesteś w stanie wypełnić go zgodnie z przyjętymi standardami. Jeżeli chcesz lojalnie wykonywać swój obowiązek, musisz najpierw rozwiązać problem stwarzania pozorów. Gdy tylko go dostrzeżesz, powinieneś poczynić kroki zmierzające do naprawy sytuacji. Jeżeli masz zamęt w głowie, nie potrafisz dostrzec żadnego problemu, stale tylko pozorujesz i niedbale wykonujesz czynności, to nie będziesz w stanie dobrze spełniać swojego obowiązku. Dlatego zawsze musisz wkładać w niego serce. Okazja ku temu, by wykonywać swój obowiązek, to rzadka rzecz, a jeśli ludzie nie skorzystają z szansy, jaką daje im Bóg, szansa ta przepada. Nawet jeśli później będą pragnęli znaleźć taką możliwość, może się ona już więcej nie pojawić. Boże dzieło na nikogo nie czeka, podobnie jak szanse wykonania obowiązku. (…) Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Świetnie! Nikt mnie nie nakrył na nieuczciwości i lenistwie!«. Ale co to jest za myślenie? Czy sądzisz, że udało ci się zamydlić oczy ludziom, a nawet Bogu? Czy jednak tak naprawdę Bóg wie, co zrobiłeś, czy nie? Wie. W rzeczywistości każdy, kto przez jakiś czas będzie miał z tobą kontakt, dowie się o twoim zepsuciu i niegodziwości, i chociaż może nie powie ci tego wprost, oceni cię w swoim sercu. Wielu ludzi zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ wielu innych ich przejrzało. Gdy wszyscy przejrzeli ich istotę, zdemaskowali, kim ci ludzie naprawdę są, i ich wyrzucili. Toteż ludzie, bez względu na to, czy dążą do prawdy, czy nie, powinni wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią; powinni używać sumienia w praktycznych sprawach. Możesz mieć wady, ale jeśli potrafisz skutecznie wykonywać swój obowiązek, nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli jednak zawsze myślisz, że wszystko jest w porządku i że na pewno nie będziesz wyeliminowany; jeżeli wciąż się nad sobą nie zastanawiasz ani nie próbujesz poznać siebie i ignorujesz swoje właściwe zadania, jeżeli stale działasz niedbale, to kiedy wybrańcy Boży naprawdę stracą do ciebie cierpliwość, wówczas ujawnią twoją prawdziwą twarz i najprawdopodobniej zostaniesz wyeliminowany. To dlatego, że wszyscy cię przejrzeli, a ty straciłeś godność i uczciwość. Jeśli nikt ci nie ufa, czy Bóg mógłby ci zaufać? Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka: w żadnym razie nie mógłby zaufać takiej osobie” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówił dokładnie o moim stanie. Właśnie tak traktowałam swoje obowiązki. Kiedy ktoś przyglądał się mojej pracy, wkładałam w nią więcej wysiłku, ale gdy nikt mnie nie nadzorował, stawałam się przebiegła, zdradziecka i niedbała. Wróciłam myślami do czasów, gdy przywódcy często monitorowali moją pracę. Bałam się wówczas, że jeśli nie będę wykonywać rzeczywistej pracy, dowiedzą się o tym i mnie zwolnią. W rezultacie z entuzjazmem wykonywałam swoje obowiązki. Często monitorowałam pracę różnych zespołów, pomagałam braciom i siostrom oraz dawałam im wskazówki, aby ulepszyć tworzone przez nich obrazy. Jednak kiedy przywódcy przestali regularnie monitorować moją pracę, zrobiłam się niedbała. Myślałam, że nawet jeśli trochę się polenię, nikt się nie zorientuje, a mój wizerunek i status na tym nie ucierpią. Dlatego nie skupiałam się na monitorowaniu i nadzorowaniu pracy ani na rozwiązywaniu rzeczywistych problemów. Przez to bracia i siostry niedbale i opieszale wykonywali swoje obowiązki, więc ciągle pojawiały się problemy. Chociaż liderka zespołu upomniała mnie, że problemy wynikały z braku mojego nadzoru nad pracą, nie tylko się nad sobą nie zastanowiłam, ale nawet zrzuciłam problem na nią i zarzuciłam jej niedbałe podejście do obowiązków. Byłam naprawdę pozbawiona rozumu! Wykonując swoje obowiązki, byłam przebiegła i zdradziecka. Gdy tylko mogłam, oszczędzałam siły i się obijałam. Nie traktowałam pracy kościoła poważnie. Choć przez jakiś czas udawało mi się oszukiwać przywódców, to przecież Bóg ma we wszystko wgląd i Jego nie byłam w stanie oszukać. Gdybym nadal była taka niedbała, nie tylko postradałabym swoją uczciwość i godność, ale prędzej czy później zostałabym zdemaskowana i zwolniona za niewykonywanie rzeczywistej pracy. W tamtym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, jak poważne są konsekwencji niedbalstwa w wykonywaniu obowiązków.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Co to znaczy »kultywować swój obowiązek«? Oznacza to, że bez względu na to, jakie trudności ludzie napotykają, nie porzucają swojego obowiązku, nie dezerterują, nie uchylają się od odpowiedzialności. Robią wszystko, co mogą. To właśnie jest kultywowanie swojego obowiązku. Powiedzmy, na przykład, że ustalono, iż masz coś zrobić i nie ma nikogo, kto by cię pilnował, nadzorował czy zachęcał. Co byłoby dla ciebie kultywowaniem swojego obowiązku? (Przyjęcie Bożej kontroli i życie w Jego obecności). Przyjęcie Bożej kontroli to pierwszy krok; to pierwsza część. Drugą częścią jest spełnianie swego obowiązku całym swoim sercem i całym swoim umysłem. Co musisz zrobić, aby móc działać całym swoim sercem i umysłem? Musisz przyjąć prawdę i wprowadzić ją w życie; to znaczy musisz przyjąć Boże wymagania i się im podporządkować. Musisz traktować swój obowiązek tak samo, jak byś traktował swoje własne, osobiste sprawy, tak by nikt inny nie musiał cię pilnować, nadzorować ani sprawdzać, by się przekonać, że wykonujesz go właściwie, nękać cię, nadzorować, co robisz, czy nawet przycinać. Musisz myśleć sobie: »Wykonywanie tego obowiązku jest moją odpowiedzialnością. To jest moja część, a ponieważ dano mi to do wykonania, powiedziano mi zasady, które zrozumiałem i będę to robił z pełnym przekonaniem. Zrobię wszystko, co w mojej mocy i dopilnuję, by wykonać to dobrze«. Musisz wytrwać w pełnieniu swojego obowiązku i nie pozwolić, by ograniczały cię żaden człowiek, żadne wydarzenie czy żadna rzecz. Oto co oznacza kultywować swój obowiązek całym sercem i umysłem i w taki sposób ludzie powinni się zachowywać. W co więc musi być wyposażony ktoś, aby mógł całym sercem i całym umysłem kultywować swój obowiązek? Najpierw musi mieć sumienie, które powinny mieć istoty stworzone. To jest minimum. Poza tym musi być także lojalny. By człowiek mógł przyjąć zadanie wyznaczone przez Boga, musi być lojalny. Trzeba być całkowicie lojalnym wobec Boga i tylko wobec Niego, nie można być lojalnym tylko w połowie, albo odmawiać przyjęcia odpowiedzialności; działanie w oparciu o własne interesy czy nastroje jest złe i nie jest lojalnością. Co oznacza bycie lojalnym? Oznacza, że wykonujesz swoje obowiązki i nie może na ciebie wpływać ani cię ograniczać twój nastrój, otoczenie, inni ludzie, wydarzenia i sprawy. Musisz pomyśleć sobie: »Przyjąłem to zadanie od Boga. On mi je dał. Właśnie to mam zrobić, dlatego wykonam je tak samo, jakby to były moje własne sprawy, wykonam je tak, by dało dobre rezultaty, kładąc nacisk na zadowolenie Boga«. Gdy jesteś w takim stanie, kontroluje cię nie tylko twoje sumienie; również jest w tobie lojalność. Jeśli satysfakcjonuje cię tylko sam fakt wykonania zadania i nie zależy ci na tym, by było wykonane skutecznie czy przyniosło efekty, jeśli sądzisz, że wystarczy to, iż zadałeś sobie wiele trudu, zaspokajasz tylko wymogi ludzkiego sumienia; nie można tego uznać za lojalność. Lojalność wobec Boga to wyższe wymogi i standardy niż standardy sumienia. Nie jest to już tylko kwestia wkładania w to wysiłku – musisz też włożyć w działanie całe swoje serce. W swoim sercu musisz zawsze traktować obowiązek jak własne zadanie do wykonania, brać na siebie jego ciężar, a jeśli popełniłeś choćby najmniejszy błąd, bądź jesteś w stanie, w którym dopuszczasz się niedbałości, musisz czuć, że nie możesz zachowywać się w ten sposób, ponieważ przez to stajesz się dłużnikiem Boga. Ludzie prawdziwie obdarzeni sumieniem i rozumem wykonują swój obowiązek tak, jakby pracowali dla siebie, niezależnie od tego, czy ktoś ich pilnuje lub nadzoruje. Bez względu na to, czy Bóg jest z nich zadowolony i jak ich traktuje, zawsze mają wobec siebie surowe wymagania, by wypełniać swoje obowiązki i wykonać zadanie powierzone im przez Boga. To się nazywa lojalnością. Czyż nie jest to standard wyższy od standardu sumienia? Postępując zgodnie ze standardem sumienia, ludzie często są pod wpływem czynników zewnętrznych albo sądzą, że wystarczy, jeśli z całych sił zaangażują się w swój obowiązek; wówczas poziom czystości nie jest zbyt wysoki. Jednakże kiedy mówimy o lojalności i zdolności do lojalnego pełnienia obowiązku, tu poziom czystości jest wyższy. Nie chodzi tylko o wkładanie wysiłku w pracę, wymagane jest zaangażowanie całego serca, umysłu oraz ciała w pełnienie obowiązku. By wypełniać go dobrze, musisz czasami znieść niewielkie, fizyczne niedogodności. Musisz zapłacić cenę i zaangażować wszystkie swoje myśli w wykonywanie obowiązku. Niezależnie od tego, w jakich znajdziesz się okolicznościach, nie będą one miały wpływu na twój obowiązek ani nie opóźnią jego wykonania, a ty będziesz w stanie zadowolić Boga. Aby tak się stało, musisz być gotów zapłacić cenę. Musisz porzucić biologiczną rodzinę, osobiste sprawy i zainteresowania. Musisz porzucić rzeczy takie jak twoja próżność, pycha, twoje uczucia, fizyczne przyjemności, a nawet najlepsze lata twojej młodości, małżeństwo, twoją przyszłość i twoje przeznaczenie – musisz z tego wszystkiego zrezygnować i chętnie wypełniać swój obowiązek. Żyjąc w ten sposób, będziesz podobny do człowieka, to będzie lojalność” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, poczułam wielki wstyd. Dawniej byłam przekonana, że wykonując swoje obowiązki, jestem w stanie znosić cierpienia i płacić cenę, ale zaistniałe okoliczności mnie zdemaskowały i w końcu zrozumiałam, że lojalność, którą w przeszłości okazywałam, była tylko iluzją. Tylko dlatego, że ktoś monitorował i nadzorował moją pracę, a ja bałam się, że jeśli nie będę dobrze wykonywać swoich obowiązków, zostanę przycięta, a nawet zwolniona, niechętnie okazywałam odrobinę lojalności, aby się chronić. Gdy tylko przestano sprawdzać i monitorować moją pracę, zrobiłam się niedbała, przebiegła i zdradziecka. Ci, którzy z prawdziwą lojalnością podchodzą do swoich obowiązków, traktują je jako swoją odpowiedzialność i w trakcie ich wykonywania są w stanie zaakceptować Boży nadzór. Bez względu na to, jak zmieniają się okoliczności albo czy ktoś monitoruje i nadzoruje ich pracę, zawsze potrafią wkładać serce i duszę w wykonywanie swojej pracy we właściwy sposób. Chociaż teraz przywódcy nie monitorowali zbyt często mojej pracy, zaistniałe okoliczności były dla mnie testem. Nie mogłam dalej być niedbała. Musiałam zaakceptować Boży nadzór, wywiązać się z powierzonych mi obowiązków i porządnie zająć się pracą. Pomyślałam, że we wszystkich zespołach występują jakieś problemy, a bracia i siostry nie robią wyraźnych postępów. Musiałam szybko zaaranżować podsumowanie uchybień i omówić dobre ścieżki praktyki. Dzięki temu bracia i siostry rozwinęliby swoje umiejętności zawodowe i osiągnęliby lepsze rezultaty w wykonywaniu swoich obowiązków. Później zrozumiałam, na czym polegają prawdziwe trudności liderów zespołów, i je podsumowałam. Znalazłam także kilkoro doświadczonych braci i sióstr, aby wzięli udział w podsumowaniach i omówili sposoby rozwiązania problemów. Wszyscy stwierdzili, że takie podsumowania doskonale się sprawdzają i że wiele na tym zyskali. Później na bieżąco monitorowałam pracę każdego zespołu. Gdy odkrywałam jakieś uchybienia, w porę je korygowałam. Wyniki pracy nieco się poprawiły.

Początkowo myślałam, że moje podejście do obowiązków nieco się zmieniło, ale ponieważ moje zepsute usposobienie było bardzo głęboko zakorzenione, po jakimś czasie znów zaczęłam być niedbała. We wrześniu 2021 roku kościół wyznaczył mnie do nadzorowania pracy przy podlewaniu. Postanowiłam wówczas, że będę dobrze wykonywać swoje obowiązki, więc ciężko pracowałam, aby zapoznać się ze szczegółami pracy i je zrozumieć, a także poznać odpowiednie zasady. Często bardzo późno szłam spać. Ponieważ nigdy wcześniej nie byłam odpowiedzialna za tę pracę, nadal nie rozumiałam pewnych zadań, chociaż zapoznawałam się z nimi przez kilka dni. Czułam na sobie ogromną presję. Martwiłam się, że jeśli przywódczyni zapyta mnie o moją pracę, nie będę w stanie udzielić żadnej odpowiedzi. Co by sobie wówczas o mnie pomyślała? Czy nie stwierdziłaby, że nie jestem w stanie dobrze wykonywać tej pracy? Gdy o tym myślałam, jeszcze ciężej pracowałam, aby zapoznać się z pracą i wyposażyć się w zasady. Kiedy przywódczyni przybyła na miejsce, aby dowiedzieć się czegoś o mojej pracy, wiedziała, że wykonuję ją od niedawna, więc jedynie zachęciła mnie, żebym jak najszybciej zapoznała się z różnymi jej elementami, i w ogóle mnie nie zganiła. Poczułam ogromną ulgę, jakby ktoś zdjął z mojego serca wielki ciężar. Pomyślałam, że przywódczyni nie ma wobec mnie szczególnie wysokich wymagań, więc nie muszę aż tak gorączkowo zapoznawać się z pracą. W tamtym czasie byłam przemęczona i w końcu mogłam się trochę zrelaksować. Później nie zależało mi już ta bardzo, żeby być na bieżąco z pracą każdego zespołu, i odpuściłam sobie wyposażanie się w zasady. Pomyślałam, że będę stopniowo się uczyć, po prostu uczestnicząc w tej pracy, i że to wystarczy. W wolnym czasie słuchałam hymnów, a nawet obejrzałam kilka zabawnych świeckich filmików, żeby się zrelaksować. Później przywódczyni dowiedziała się, że kilku liderów zespołów, za które byłam odpowiedzialna, nie wykonuje rzeczywistej pracy, przez co ten kościół miał opóźnienia. Byłam zdziwiona, bo nie zdawałam sobie sprawy z tych problemów. Wprawdzie rezultaty pracy w tamtym czasie nie były dobre, ale nie zastanawiałam się zbyt głęboko, gdzie występują problemy, i nie dopytywałam o to braci i sióstr. To oznaczało, że przez długi czas problemy pozostawały nierozwiązane.

Niedługo potem zostałam zastąpiona, ponieważ od początku do końca nie nadawałam się do nadzorowania pracy. Poczułam się wówczas tak, jakby moje serce zostało wydrążone. Byłam niespokojna i zdenerwowana. Chociaż przywódczyni powiedziała mi, że zostałam zwolniona, bo zwyczajnie nie nadaję się do tej pracy, w głębi serca wiedziałam, że przez ostatnie kilka miesięcy niedbale wykonywałam swoje obowiązki i praktycznie nie zajmowałam się żadną rzeczywistą pracą. Zdecydowanie zasługiwałam na zwolnienie. Kiedy o tym pomyślałam, poczułam w sercu nieopisany ból. Przeczytałam następujące słowa Boże: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, poczułam, że oto On demaskuje mnie twarzą w twarz. Szczególnie, gdy przeczytałam, że Bóg powiedział: „Nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany”, „zdradzasz Boga w najcięższy sposób” i „powinieneś zostać przeklęty”, Jego słowa wbiły się w moje serce jak ostry sztylet. Przepełniły mnie uczucie przygnębienia i wyrzuty sumienia. Zdałam sobie sprawę, że kościół wyznaczył mnie do nadzorowania pracy, aby dać mi szansę na szkolenie. To była także moja odpowiedzialność. Powinnam była wziąć pod uwagę Boże intencje, zrobić, co w mojej mocy, i zapłacić cenę, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Ja jednak traktowałam je w wyjątkowo lekceważący sposób. Aby nie musieć udzielać odpowiedzi na pytania przywódczyni dotyczące pracy i w rezultacie uniknąć przycięcia lub zwolnienia, wkładałam duży wysiłek i przykładałam się, aby poznać poszczególne elementy pracy. Jednak później, gdy okazało się, że pytania przywódczyni nie są zbyt szczegółowe, zaczęłam wykorzystywać tę sytuację, stając się przebiegła i zdradziecka. Nie zależało mi na zapoznaniu się z pracą, a tym bardziej na rozwiązywaniu rzeczywistych problemów. Wykonywałam swoje obowiązki ospale, niechętnie, pobieżnie i bez pośpiechu oraz całkowicie oddawałam się cielesnym wygodom. Pomyślałam o siostrze Liu Xin, która także była odpowiedzialna za pracę przy podlewaniu. Chociaż wcześniej ona również nigdy nie odpowiadała za tę pracę, zawsze traktowała swoje obowiązki poważnie i odpowiedzialnie. Skupiała się na zrozumieniu i rozwiązywaniu rzeczywistych problemów i po dwóch miesiącach była w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Tymczasem ja, chociaż wykonywałam te obowiązki przez trzy miesiące, nadal nie byłam zaznajomiona z tą pracą. Nie potrafiłam nawet odkryć tak poważnego problemu jak to, że liderzy zespołów nie wykonywali rzeczywistej pracy i opóźniali pracę przy podlewaniu. Było to rażące zaniedbanie obowiązków! Chociaż zjadłam i wypiłam tak wiele słów Bożych, a Bóg obdarzył mnie swoją łaską, wywyższając mnie na kierowniczkę, wykorzystywałam każdą okazję, żeby postępować przebiegle i zdradliwie, unikając rzeczywistej pracy. To spowodowało, że praca kościoła została opóźniona i utrudniona. Wcześniej, gdy piastowałam stanowisko kierowniczki, byłam przebiegła, zdradziecka i niedbała. Teraz robiłam dokładnie to samo. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się winna i miałam ogromne wyrzuty sumienia. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków i utrudniałam pracę kościoła. Mam wyrzuty sumienia i nie chcę dalej tak postępować. Dobry Boże, poprowadź mnie, abym wyciągnęła naukę z tej porażki. Jestem gotowa okazać skruchę”.

Później ciągle pytałam się w duchu: Dlaczego zawsze mimowolnie oszukiwałam i zwodziłam Boga? Jakie usposobienie mnie kontrolowało? Któregoś razu w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli stale jesteś niedbały w wykonywaniu obowiązku, to jaki jest to problem? To problem dotyczący twojego człowieczeństwa. Tylko ludzie pozbawieni sumienia i bez krzty człowieczeństwa wykazują konsekwentnie niedbałą postawę. Czy sądzicie, że na takich ludziach można polegać? (Nie). Kompletnie nie można na nich polegać! Ktoś, kto wykonuje swoje obowiązki w sposób niedbały, nie jest osobą odpowiedzialną, a nieodpowiedzialna osoba nie jest uczciwa – jest kimś niegodnym zaufania. Niezależnie od wykonywanego obowiązku osoba niegodna zaufania jest niedbała, ponieważ jej charakter nie spełnia wymaganego standardu, nie kocha ona prawdy i z pewnością nie jest osobą uczciwą. Czy Bóg powierzy cokolwiek osobie niegodnej zaufania? Zdecydowanie nie. Bóg bada najgłębsze zakamarki serca człowieka, więc z pewnością nie zrobi użytku z ludzi kłamliwych, powierzając im obowiązek. Bóg błogosławi tylko uczciwym i działa tylko w tych, którzy kierują się uczciwością i kochają prawdę. Ilekroć obowiązek wykonuje osoba kłamliwa, jest to ustalenie poczynione przez człowieka i jest to ludzki błąd. Ludzie, którzy lubią być niedbali, nie mają sumienia ani rozumu, ich człowieczeństwo jest marne, są niegodni zaufania i nie można na nich polegać” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Prawda o każdym człowieku zostaje ujawniona podczas pełnienia przez niego obowiązku – wystarczy wyznaczyć komuś jakiś obowiązek, a już niebawem objawi się, czy jest on uczciwym człowiekiem, czy człowiekiem podstępnym i czy jest osobą miłującą prawdę, czy nie. Ci, którzy miłują prawdę, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i wspierać dzieło domu Bożego; ci zaś, którzy nie miłują prawdy, nawet w najmniejszym stopniu nie wspierają dzieła domu Bożego i są nieodpowiedzialni podczas wykonywania swoich obowiązków. Jest to natychmiast jasne dla tych, którzy mają bystry wzrok. Nikt, kto kiepsko wykonuje swoje obowiązki, nie jest człowiekiem uczciwym ani miłującym prawdę; tacy ludzie zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Aby zaś dobrze wykonywać swoje obowiązki, ludzie muszą mieć poczucie odpowiedzialności i zobowiązania. Wówczas ich praca na pewno zostanie wykonana jak należy. Niepokojące jest tylko to, kiedy ktoś nie ma poczucia zobowiązania lub odpowiedzialności, i gdy za każdym razem trzeba go nakłaniać, aby coś zrobił; gdy ciągle jest niedbały oraz próbuje zrzucić winę na innych, ilekroć pojawiają się problemy, co prowadzi do opóźnień w ich rozwiązywaniu. Czy wówczas praca może zostać zrobiona jak należy? Czy wykonywanie przez nich swoich obowiązków może przynieść jakiekolwiek rezultaty? Nie mają ochoty wypełniać żadnych zadań, które zostały im przydzielone, a gdy widzą innych, którzy potrzebują pomocy w swojej pracy, ignorują ich. Wykonują choć odrobinę pracy tylko wtedy, gdy im się każe, i tylko wtedy, gdy nie mają wyboru. To nie jest wypełnianie swoich obowiązków – to jest praca najemna! Robotnik najemny pracuje dla swego pracodawcy, przepracowując dzień za dniówkę, a godzinę – za stawkę godzinną, i tylko czeka na zapłatę. Boi się wykonywać jakąkolwiek pracę, której nie widzi jego szef, i w obawie, że nie zostanie wynagrodzony za wszystko, co robi, pracuje tylko dla pozorów – co oznacza, że nie ma za grosz lojalności” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga poruszyły moje serce. Zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, zawsze byłam przebiegła i zdradziecka. Główną tego przyczyną było moje zbyt podstępne usposobienie. W moim mniemaniu ludzie, którzy potrafili jedynie ciężko pracować z nisko pochyloną głową i którzy nie umieli myśleć o sobie, byli zbyt naiwni i łatwowierni. Z drugiej strony, ci, którzy potrafili wymigać się od pracy, oraz knuć i oszukiwać, aby zwodzić innych, byli naprawdę inteligentni. Dlatego sama tak wykonywałam swoje obowiązki. Kiedy przywódcy uważnie mnie monitorowali i nadzorowali, intensywnie pracowałam. Jednak gdy nikt mnie nie monitorował, zaczynałam dogadzać ciału i nie wykonywałam pracy, którą powinnam była wykonywać. Gdy ludzie na mnie patrzyli, robiłam jedno, a gdy nie zwracali na mnie uwagi, coś zupełnie innego. Oszukiwałam wszystkich braci i siostry, którzy przez to myśleli, że niosę ogromne brzemię. Tymczasem za ich plecami całkowicie oddawałam się cielesnym wygodom i tak naprawdę nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Byłam naprawdę nieuczciwa i fałszywa! Pomyślałam o ludziach w świecie, którzy udają, że potrafią znieść cierpienie i w obecności szefa pracują z całych sił, ale gdy tylko szefa nie ma, stają się podstępni i zdradzieccy. Knują intrygi, aby oszukiwać, oraz są całkowicie pozbawieni sumienia i człowieczeństwa, a zysk jest dla nich najważniejszy. Właśnie tak traktowałam swoje obowiązki. Nie myślałam o tym, jak je dobrze wykonywać, aby zadowolić Boga, ale brałam pod uwagę tylko własne interesy. Byłam przebiegła i zdradziecka. Wykonywałam swoją pracę tylko po to, żeby dobrze wyglądać w oczach innych ludzi, oszukując ich i zwodząc. W obliczu ważnych zadań zaniedbywałam swoje obowiązki. W rezultacie utrudniłam i opóźniłam pracę kościoła. Nie wykonywałam swoich obowiązków. Byłam jedynie najemną pracownicą, zwykłą robotnicą. Wcześniej myślałam, że bycie przebiegłą i zdradliwą za plecami innych świadczy o sprycie, ale teraz w końcu zrozumiałam, że fałszywi ludzie wcale nie są sprytni. Są podli i głupi. Kierując się swoim podstępnym usposobieniem w czasie wykonywania obowiązków, mogłam tylko sprawić, że stanę się jeszcze bardziej nieuczciwa, że będę coraz bardziej buntować się przeciwko Bogu i stawiać Mu opór i że stracę zwykłe człowieczeństwo. Żyjąc w ten sposób, nie miałam za grosz uczciwości i godności. Zostałam zwolniona i sama byłam sobie winna. Gdybym nadal nie okazała skruchy, ostatecznie nie byłabym w stanie dobrze wykonywać żadnych obowiązków ani zyskać żadnej prawdy. Mogłabym jedynie zostać zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga!

Później jadłam i piłam słowa Boże, aby poszukiwać ścieżki praktyki w odniesieniu do moich problemów. Przeczytałam następujący fragment: „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób jestem nielojalny? Czy zachowując się w ten sposób nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że jesteś nielojalny i że skrzywdziłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką wolę musisz mieć w wypełnianiu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie powinni uczciwie podchodzić do wykonywania swoich obowiązków. Tylko ludzie uczciwi mogą być lojalni wobec Boga i godni zaufania. Tak jak Noe, który potraktował zadanie wyznaczone przez Boga z bogobojnym i uczciwym sercem. Chociaż budując arkę stanął w obliczu wielu trudności i był bardzo zmęczony, nigdy nie brał pod uwagę swoich własnych interesów i nigdy nie kalkulował swoich zysków i strat. Zamiast tego myślał o tym, jak możliwie najszybciej i wkładając w to całe serce, zrealizować zadanie wyznaczone przez Boga. Chociaż nikt go nie nadzorował, potrafił mieć wzgląd na Bożą intencję i przez sto dwadzieścia lat wykonywać swoje obowiązki. Noe był osobą o prawdziwym człowieczeństwie. Nie dorastałam mu do pięt. Słowa Boga i doświadczenia Noego pozwoliły mi jednak zrozumieć ścieżkę praktyki. Odtąd musiałam wykonywać obowiązki z uczciwym sercem, a w trakcie ich wykonywania regularnie się nad sobą zastanawiać. Gdybym zauważyła, że jestem niedbała, musiałam modlić się do Boga i świadomie się przeciwko sobie buntować. Bez względu na to, czy ktoś monitorował lub kontrolował moją pracę, musiałam zawsze akceptować Boży nadzór i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Modliłam się także do Boga, prosząc Go, aby mnie wychłostał i zdyscyplinował, jeśli znów będę zachowywać się niedbale i oszukiwać.

Później podlewałam w kościele nowych wierzących. Czasami liderka zespołu była zajęta i nie mogła monitorować mojej pracy, a ja wtedy znów chciałam pozwolić sobie na niedbałość. Myślałam: „Podlewanie nowych wierzących jest męczące. Nie wszystkie problemy da się rozwiązać kilkoma słowami. Muszę płacić za to dość wysoką cenę. Skoro liderka zespołu nie monitoruje mojej pracy, nie będzie wiedziała, jeśli trochę się polenię. Po prostu znajdę chwilę na odpoczynek. Nic wielkiego się nie stanie, jeśli problemy nowych wierzących zostaną rozwiązane kilka dni później”. Kiedy to pomyślałam, od razu zdałam sobie sprawę, że takie podejście jest błędne. Chociaż liderka zespołu nie monitorowała mojej pracy, Bóg sprawował nad wszystkim nadzór. Nie mogłam już dłużej być przebiegła i zdradziecka ani dalej oszukiwać. Musiałam traktować swoje obowiązki ze szczerym sercem i wkładać w ich wykonywanie wszystkie siły. Dlatego szybko udzieliłam wsparcia i pomocy nowym wierzącym, którzy nie mogli regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Gdy któryś z nich nie odpowiadał na moje wiadomości, robiłam wszystko, aby się z nim skontaktować. Dzięki mojemu wsparciu i pomocy wielu nowych wierzących stopniowo powróciło do regularnych zgromadzeń. Wykonując swoje obowiązki, zaczęłam osiągać znacznie lepsze rezultaty niż wcześniej. Praktykując w ten sposób, czułam się naprawdę swobodnie. Odtąd jestem gotowa często zastanawiać się nad sobą w trakcie wykonywania obowiązków, wkładając w nie całe serce i uczciwie do nich podchodząc. Bogu niech będą dzięki!


36. Prowadzenie uczciwego biznesu nie jest już trudne

Autorstwa An Xin, Chiny

W roku 2011 razem z mężem prowadziliśmy mięsne stoisko na rynku. Chcieliśmy zarabiać pieniądze, robiąc interesy uczciwie. Prowadziliśmy nasze stoisko rzetelnie, nigdy nie oszukiwaliśmy i mieliśmy stałe ceny dla wszystkich klientów. Nieważne, ile sprzedaliśmy, ważne, że czuliśmy się swobodnie. Kiedy klienci pytali, czy towar jest świeży, czy mrożony, mówiłam im prawdę, że to mrożone mięso, które właśnie się rozmroziło. Gdy tylko klienci to słyszeli, odwracali się i wychodzili. Po pewnym czasie nasz biznes nie wykazywał żadnej poprawy. Widząc, że interes podupada, mój mąż bezradnie powiedział: „Jeśli nie zarobimy żadnych pieniędzy do końca roku, powinniśmy sprzedać sklep”. Słysząc słowa mojego męża, bardzo się zdenerwowałam. „Zaciągnęliśmy w banku pożyczkę na prowadzenie firmy w wysokości 200 000 juanów i musimy ją spłacić w ciągu trzech lat. Do tego dochodzą koszty chłodni, opłaty za stoisko i paliwo do samochodu, a wszystkie te wydatki sumują się do około 200 juanów dziennie. Mamy w domu małe dzieci, a każdy drobiazg, od codziennych wydatków po potrzeby dzieci, wymaga pieniędzy. Co zrobimy, jeśli biznes nie wypali?”. Czasami klienci pytali o produkty na naszym stoisku, a następnie biegli do jednego z naszych konkurentów, aby kupić ich towary. Nie mogłam zrozumieć dlaczego. „Oba miejsca sprzedają rozmrożone mięso, więc dlaczego ludzie kupują u naszej konkurencji?”. Aby zarabiać pieniądze, poszliśmy z mężem wywiedzieć się wszystkiego od naszych konkurentów. Powiedzieli: „Mówię moim klientom, że nasze mięso jest świeże. Dlaczego mielibyście mówić prawdę? Jesteście głupcami, jeśli to robicie. Mamy biznes po to, żeby zarabiać pieniądze. O to w tym wszystkim chodzi. Myślicie, że ludzie będą was chwalić za szczerość? Co można kupić za komplementy? Pieniądze w ręku i jedzenie na stole – tylko to się liczy”. Usłyszawszy to, poczułam się niepewnie: „Czy to na pewno właściwa droga? Co jeśli klienci zorientują się, że zostali oszukani, i wrócą, by sprawiać kłopoty?”. Ale widziałam, że towary naszych konkurentów sprzedają się jak ciepłe bułeczki, a oni sami zarabiają więcej pieniędzy i ich życie kwitnie. Tymczasem my prowadziliśmy biznes uczciwie, ale nie mogliśmy nic sprzedać i nie zarabialiśmy pieniędzy. Co więcej, wciąż mieliśmy sporo długów do spłacenia, więc czułam, że nie stać nas już na taką uczciwość i nielastyczność, i że najważniejszą rzeczą jest dla nas znalezienie sposobu na zarabianie pieniędzy i dobre życie.

Pewnego dnia, gdy mój mąż i ja byliśmy zajęci, elegancka kobieta po czterdziestce z kręconymi włosami podeszła do stoiska i zapytała: „Ile kosztują żeberka?”. Odpowiedziałam: „11 juanów za pół kilo”. Kobieta zatrzymała się na chwilę i powiedziała: „Jakość żeberek jest dobra; czy możesz obniżyć trochę cenę? Kupię kilkaset kilogramów na raz. Jeśli się zgodzicie, czy możesciepokroić je dla mnie na mniejsze kawałki? Jeśli wszystko będzie dobrze, będę kupować od was w przyszłości”. Mój mąż szybko odpowiedział: „Jasne! Jeśli kupi pani więcej, dam pani zniżkę w wysokości jednego juana za pół kilo”. Słowa mojego męża zszokowały mnie, ponieważ marża zysku na kilogramie żeberek była już bardzo niska, a z rabatem w wysokości jednego juana, nie było już prawie żadnego zysku. Kobieta, nieco zaniepokojona, powiedziała: „Chcę, aby te żeberka były dobrej jakości. Jeśli będą złe, zwrócę je”. Mój mąż zapewnił ją z przekonaniem. Gdy klientka wyszła, powiedziałam do męża z niezadowoleniem: „Przy tak małym zysku, jakie to ma znaczenie, ile sprzedamy, ledwo zarobimy!”. Mój mąż zaśmiał się i powiedział: „Wiem, jak możemy zarobić. Któregoś dnia widziałem, jak jeden z naszych konkurentów kroi żeberka na małe kawałki, a następnie miesza je z żeberkami ze starych macior i świń, które padły. Po wymieszaniu nie da się ich odróżnić. Pomyśl o tym, dlaczego wciąż mają tak wielu klientów, mimo że ich żeberka są niskiej jakości? To dlatego, że są tanie. Ilu klientów dba o jakość w dzisiejszych czasach? Jeśli nie dasz tej pani zniżki, po prostu pójdzie do innego sprzedawcy”. Wciąż się martwiłam i powiedziałam do męża: „Co jeśli przygotujesz setki kilogramów żeberek, a ona po prostu je zwróci, gdy tylko zobaczy, że nie są dobrej jakości?”. Mój mąż z przekonaniem powiedział: „Nie martw się o to. Przygotuję trochę dobrych, a potem wmieszam trochę tanich i nikt tego nie zauważy”. Po tym, jak mój mąż to powiedział, pomyślałam sobie: „Nigdy nie mieliśmy tak poważnego klienta. Czy wmieszanie tanich żeberek nie jest tylko sposobem na zarobienie pieniędzy?”. Zgodziłam się więc na propozycję męża. Po przygotowaniu żeberek kobieta przyszła je odebrać. Serce stanęło mi w gardle, obserwowałam ją uważnie, a moje dłonie były spocone. Ku mojemu zaskoczeniu, kiedy pani dokładnie je sprawdziła, nie znalazła ani jednego problemu. Od tego momentu pani regularnie zamawiała u nas żeberka. Używaliśmy tej samej metody, a pieniądze wciąż wpływały. Pomyślałam sobie: „Nic dziwnego, że ludzie mówią: »Nieważne gdzie pójdziesz, kupujący nigdy nie są tak bystrzy jak sprzedający«. W biznesie potrzeba bystrego umysłu, jak inaczej ludzie mogliby zarobić tyle pieniędzy!”.

Pod koniec roku nasze stoisko było zwykle otoczone ludźmi przychodzącymi kupić nasze towary. W okolicach Nowego Roku dużym popytem cieszyły się nóżki wieprzowe, ale ponieważ cena przednich nóżek była zbyt wysoka, musieliśmy sprzedawać tylne jako przednie. Na początku klienci pytali mnie: „Czy to są przednie nóżki, proszę pani?”. Byłam naprawdę zdenerwowana, gdy słyszałam te pytania. Gdybym powiedziała, że to przednie, okłamałabym ich, ale gdybym powiedziała prawdę, nie kupiliby od nas. Nie miałam odwagi spojrzeć klientom w twarz i po prostu odpowiadałam: „Tu są same przednie nóżki, można je kupować bez obaw”. Po usłyszeniu moich słów klienci kupowali po kilka sztuk. Dopiero gdy odchodzili, wydawałam z siebie długie westchnienie ulgi. Ale któregoś razu pewien klient stał się podejrzliwy i zapytał: „Skąd masz tyle przednich nóżek? Słyszałem, że trudno je dostać”. Moje serce zabiło mocniej i pospiesznie wyjaśniłam: „W okolicach Nowego Roku ubija się więcej świń, więc dostępnych jest więcej przednich nóżek”. Klient pytał dalej: „Mówią, że przednie nóżki mają siedem stawów, więc dlaczego wasze ich nie mają?”. Kiedy to powiedział, serce stanęło mi w gardle i pomyślałam: „Ten człowiek wie dużo o świńskich nóżkach. Może powinnam mu po prostu powiedzieć, że wszystkie są tylne. Ale jeśli powiem prawdę, to czy nie narobię sobie wstydu?”. Aby ukryć moje kłamstwo, zmusiłam się do powiedzenia: „W dzisiejszych czasach do cięcia nóżek używa się pił łańcuchowych, a stawy są odcinane podczas uboju”. Uwierzył mi i kupił kilka nóżek. Chociaż zarabialiśmy pieniądze, było dla mnie jasne, że zarabianie na kłamstwach jest nie do przyjęcia, i bałam się, że jeśli nadal będę bezczelnie oszukiwać klientów, mogą wrócić i sprawiać kłopoty, gdyby dowiedzieli się, że zostali oszukani. Ale po pewnym czasie, gdy żaden klient nie wrócił z pretensjami, odetchnęłam z ulgą. Pomyślałam też o tym, że nie tylko my to robimy i że nasi konkurenci robią to samo. Stopniowo kłamanie przychodziło mi coraz łatwiej.

W marcu 2013 roku zaakceptowałam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Podczas zgromadzenia zobaczyłam braci i siostry, którzy dzięki obnażaniu słowami Bożymi zastanawiali się nad sobą i omawiali ujawniane przez siebie zepsucie. Pomyślałam sobie: „Dlaczego zawsze obnażają swoją brzydką stronę i mówią wszystkim o rzeczach, których najbardziej się wstydzą? Czy to nie głupie?”. W tamtym czasie nie rozumiałam, co bracia i siostry robią. Ale po dłuższym czasie wiary w Boga w końcu zrozumiałam, że celem Bożego dzieła dni ostatecznych jest oczyszczanie i zmienianie ludzi poprzez słowa Boga i że tylko odrzucając nasze zepsute usposobienie możemy zostać przez Boga zbawieni. Później przeczytałam słowa Boże: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg wymaga od ludzi uczciwości. Chce, by byli uczciwi w swoich czynach i słowach, by nie oszukiwali i by byli prawdomówni. Ale w głębi serca czułam, że Boże wymagania kłócą się z moją rzeczywistością. Wiedziałam, że powinnam być uczciwą osobą, ale czułam, że jeśli nie będę oszukiwała ludzi, to wszyscy moi klienci uciekną. Jak wtedy zarabiałabym pieniądze? Wcześniej sprzedawałam znacznie mniej, ponieważ mówiłam prawdę, i gdybym nadal postępowała tak nieelastycznie jak wcześniej, nasz biznes z pewnością by upadł. Pomyślałam, że będzie dobrze, jeśli nie będę kłamać ani oszukiwać na zgromadzeniach i w życiu codziennym. Mając to na uwadze, podjęłam odpowiednie działania.

Spośród produktów mięsnych, które sprzedawaliśmy, bardzo dobrze sprzedawała się golonka wołowa, ale jej koszt był bardzo wysoki, a zysk wynosił tylko jeden lub dwa juany za pół kilo. Dla porównania, koszt golonki świńskiej był znacznie niższy. Ponieważ maciory są hodowane przez dłuższy czas, z wyglądu golonka świńska nie różni się zbytnio od golonki wołowej, poza tym, że jest mniejsza. Dlatego niektórzy ludzie na rynku podawali mięso loch jako wołowinę i my robiliśmy to samo. Niektórzy kupujący z restauracji byli zdziwieni i pytali: „Dlaczego sprzedajecie wołowinę tak tanio?”. Kiedy o to pytali, odpowiadałam z kamienną twarzą: „To mięso młodych cieląt. Hodowano je tylko przez krótki czas, a następnie poddano ubojowi, więc jest tańsze”. Usłyszawszy moje słowa, właściciele restauracji kupowali różne ilości tego mięsa. Gdy kończyłam mówić, serce mi waliło. Bałam się, że kupujący zapytają o coś jeszcze, na co nie będę w stanie odpowiedzieć. Gdyby dowiedzieli się, że ich oszukuję, i donieśli na mnie, prawdopodobnie cofnięto by mi licencję na prowadzenie działalności. Gdybym została ukarana, wszystkie zarobione przez nas pieniądze przepadłyby, a ja nie miałam pewności, czy nie skończyłabym w więzieniu. Niektóre restauracje wymagały paragonów, więc po prostu pisałam na paragonie „golonka”, a nie „golonka wołowa”, żeby się jakoś wywinąć. Kiedy władze odpowiedzialne za bezpieczeństwo żywności przychodziły na inspekcję, zamykałam stoisko wcześniej, aby uniknąć kontroli. Po każdym kłamstwie czułam się nieswojo, ponieważ słyszałam, że jedzenie tego rodzaju mięsa może być szkodliwe dla zdrowia. Czułam się jak w potrzasku, ponieważ dobrze wiedziałam, że kłamstwo jest złe, a robienie interesów w ten sposób jest nie do przyjęcia, ale osiągaliśmy w ten sposób ogromne zyski i nie chciałam z tego rezygnować. Pomyślałam o tym, jak kiedyś brałam pod uwagę cenę przy zakupie towarów, a teraz kupowałam po prostu to, czego potrzebowałam. Moi rodzice również wiele na tym zyskali, a mój teść z radością powiedział: „Tak dobrze sobie radzicie, wygląda na to, że jesteście prawdziwymi żywicielami naszej rodziny!”. Słysząc to, nie mogłam powstrzymać się od uśmiechu i pomyślałam sobie: „Posiadanie pieniędzy jest świetne, ale jeśli chcesz mieć gruby portfel, musisz mieć bystry umysł”. Aby nadal zarabiać pieniądze, kontynuowałam oszukiwanie ludzi. Tak było do czasu, aż wydarzyło się coś, co sprawiło, że zmieniłem swoje postępowanie.

Pewnego ranka jeden z naszych stałych klientów zapytał mnie z surowym wyrazem twarzy: „Jelito grube, które dałaś mi wczoraj, nie było świeże, prawda?”. Serce mi waliło. Jelito grube, które dałam mu dzień wcześniej, zostało z poprzedniego dnia i zdecydowanie nie było świeże. Ale gdybym powiedziała prawdę, byłby wściekły. A jeśli już nigdy u nas nie kupi? Szybko odpowiedziałam: „Było świeże”. Usłyszawszy to, klient nic nie powiedział. Po prostu odwrócił się i odszedł. Gdy patrzyłam, jak odchodzi, poczułam się winna i smutna. Ten klient kupował u nas od dawna, ale oszukałam go dla zysku. Byłam naprawdę niemoralna! Nie byłam uczciwa i prawdopodobnie już nigdy mi nie zaufa. Następnego dnia klient zrobił zakupy na innym stoisku. Widząc to, ogarnął mnie żal i zdałam sobie sprawę, że Bóg dopuścił do tej sytuacji. Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Jak moje myśli, intencje i każdy pojedynczy czyn mogły umknąć Bożemu spojrzeniu? Zaczęłam więc zastanawiać się nad sobą.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „W przeszłości ludzie prowadzili interesy, nie oszukując nikogo; sprzedawali towary po tej samej cenie bez względu na to, kto je kupował. Czy nie świadczyło to o odrobinie sumienia i człowieczeństwa? To, że ludzie prowadzili interesy w ten sposób, w dobrej wierze, pokazuje, iż mieli wtedy jeszcze jakieś sumienie i jakieś człowieczeństwo. Ale ponieważ ludzie pragnęli coraz większych sum pieniędzy, bezwiednie zaczęli coraz bardziej kochać pieniądze, zysk i przyjemności. Czy ludzie nie zaczęli uznawać pieniędzy za priorytet bardziej niż wcześniej. Kiedy ludzie postrzegają pieniądze jako bardzo ważne, nieświadomie zaczynają przykładać mniejszą wagę do swojej renomy, reputacji, prestiżu i uczciwości, nieprawdaż? Kiedy angażujesz się w biznes, dostrzegasz, że inni bogacą się przez oszustwa. Mimo że zarabiają pieniądze w sposób nieuczciwy, stają się coraz bogatsi. Widok wszystkiego, czym cieszy się ich rodzina, cię denerwuje: »Ja też prowadzę biznes, ale to oni się wzbogacili. Dlaczego ja nie mogę zarabiać dużo pieniędzy? Nie mogę tego znieść – muszę znaleźć sposób, aby zarobić więcej pieniędzy«. Potem myślisz już tylko o tym, jak zdobyć fortunę. Kiedy już porzucisz przekonanie, że »pieniądze należy zdobywać z czystym sumieniem, nikogo nie oszukując«, wtedy kierujesz się własnym interesem i stopniowo zmienia się twój sposób myślenia, a także zasady, którymi kierujesz się w swoich działaniach. Kiedy oszukasz kogoś po raz pierwszy, czujesz wyrzuty sumienia, a twoje serce mówi ci: »Kiedy już to zrobię, nigdy więcej nikogo nie oszukam. Ciągłe oszukiwanie ludzi ściągnie na mnie karę!«. Jest to funkcja ludzkiego sumienia, aby mieć skrupuły i wyrzuty, dlatego czujesz się nienaturalnie, gdy kogoś oszukujesz. Ale gdy już udało ci się kogoś oszukać, widzisz, że masz teraz więcej pieniędzy niż wcześniej, i myślisz, że ta metoda może być dla ciebie bardzo korzystna. Pomimo tępego bólu w sercu nadal masz ochotę pogratulować sobie sukcesu i czujesz się całkiem zadowolony z siebie. Po raz pierwszy aprobujesz własne zachowanie i oszukańcze praktyki. Kiedy człowiek już zostanie skażony przez to oszustwo, jest z nim tak samo jak z kimś, kto zaczyna uprawiać hazard i staje się hazardzistą. W swojej nieświadomości aprobujesz swoje oszukańcze zachowanie i akceptujesz je. Bezwiednie przyjmujesz, że oszustwo w handlu jest zachowaniem uzasadnionym oraz najbardziej użytecznym środkiem twojego przetrwania i zdobywania środków do życia; uważasz, że w ten sposób może szybko zbić fortunę. Jest to proces: na początku ludzie nie mogą zaakceptować tego typu zachowań, patrzą z góry na nie i na taką praktykę. Potem sami zaczynają eksperymentować z takim zachowaniem, wypróbowując je na swój własny sposób, a ich serca zaczynają się stopniowo przemieniać. Jaka to jest przemiana? Jest to akceptacja i przyjęcie tego trendu, tej idei wpajanej ci przez trend społeczny. Podświadomie czujesz, że jeśli nie oszukujesz ludzi prowadząc biznes, to jesteś w gorszej sytuacji; że jeśli nie oszukujesz ludzi, to coś straciłeś. Oszustwo bezwiednie staje się istotą twojej duszy, twoją podporą i nieodzownym rodzajem zachowania, które jest zasadą twojego życia. Czy zaakceptowanie takiego zachowania i takiego myślenia nie zmienia serca człowieka? Zmieniło się twoje serce, a więc czy zmieniła się też twoja uczciwość? Czy zmieniło się twoje człowieczeństwo? Czy zmieniło się twoje sumienie? Twoja cała istota, od serca do myśli zmieniła się na wskroś i jest to zmiana jakościowa. Ta zmiana coraz bardziej oddala cię od Boga i stajesz się coraz bliższym sprzymierzeńcem szatana; stajesz się coraz bardziej do niego podobny, wskutek czego zepsucie przez szatana czyni z ciebie demona” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże są tak prawdziwe. W przeszłości ludzie prowadzili interesy uczciwie i bez oszustw, a ceny były stałe. Obecnie ludzie coraz bardziej potrzebują pieniędzy i zysków, aby cieszyć się lepszym życiem, i nie dbają już o uczciwość czy reputację. Zamiast tego ludzie stali się nienasycenie chciwi i nastawieni na zysk, a dla pieniędzy zrobią wszystko. Aby zachować świeżość żywności, ludzie rozpylają konserwanty na banany, namaczają liczi w chemikaliach i spryskują lub namaczają konserwantami warzywa takie jak seler, czosnek i bataty, a nawet grzyby. Chociaż te owoce i warzywa wyglądają na zewnątrz błyszcząco, są pełne chemikaliów. Jedzenie ich jest obrzydliwe. Firmy stosują tego rodzaju metody tylko po to, by zarabiać pieniądze. Nie obchodzi ich, czy te rzeczy szkodzą zdrowiu ludzi. Czy oni mają jakiekolwiek sumienie? W tym materialistycznym społeczeństwie ludzie czczą pieniądze i kierują się zyskiem. Żyją według szatańskiej trucizny „Pieniądz rządzi światem” i chcą po prostu jeszcze więcej zarabiać, robiąc wszystko, by osiągnąć wyższe zyski. Ta żądza rośnie i rośnie, niczym kula śnieżna, i w końcu ludzie stają się nienasycenie chciwi, nie dbając już o reputację, wiarygodność czy uczciwość. Tacy ludzie utracili podstawy samokontroli i nie można ich już nawet nazwać ludźmi. To po prostu żywe diabły! Wróciłam myślami do czasów, gdy prowadziłam swój biznes uczciwie. Nigdy nikogo nie oszukałam, utrzymywałam stałe ceny i mogłam powiedzieć, że zarabiam pieniądze, polegając na swoim sumieniu. Ale przez to nie byłam w stanie zatrzymać klientów ani faktycznie zarabiać pieniędzy. Następnie przyjrzałam się moim konkurentom, którzy sprzedawali te same produkty co ja, ale zarabiali pieniądze tylko dzięki kłamstwom. Stopniowo zaczęłam mieć nieuczciwe myśli. Na początku, kiedy kłamałam, gryzło mnie sumienie. Bałam się, że ludzie się dowiedzą i mnie zdemaskują, i po kłamstwie zawsze byłam przerażona. Później, gdy napędzała mnie żądza zysku, kłamanie stało się moim stałym nawykiem. Myślałam, że bez względu na to, jakich metod i środków używam, prawdziwą umiejętnością jest zarabianie pieniędzy poprzez nakłanianie klientów do kupowania moich towarów. Mówi się, że „Nieważne, jakiego koloru jest kot. Ważne, by łapał myszy”. Tylko wtedy, gdy masz pieniądze w ręku, możesz postawić jedzenie na stole. Sprzedawałam tylne nożki jako przednie, żeby zarobić, a wieprzowinę podawałam jako wołowinę, by oszukać klientów. Sprzedałam nawet resztki świńskich jelit z poprzedniego dnia stałemu klientowi, a kiedy mnie o to zapytał, nadal nie przyznałam się do tego, co zrobiłam. W trosce o własne korzyści wielokrotnie oszukiwałam swoich klientów. Bóg wymaga od nas człowieczeństwa i sumienia, ale ja postąpiłam wbrew Bożym wymaganiom wobec ludzi. W ogóle nie miałam sumienia, a nawet trudno mi było mówić prawdę. Ludzie robią różne rzeczy, a Niebo patrzy. Bóg decyduje o naszych wynikach na podstawie naszych czynów. Bóg by mnie znienawidził, gdybym ciągle była przebiegła i podstępna. Bóg kocha uczciwych ludzi i nienawidzi tych, którzy oszukują. Nie mogłam już dłużej żyć w sposób oszukańczy. Modliłam się więc do Boga w duchu: „Boże, wiem, że chcesz, abyśmy byli uczciwi, ale ja nigdy nie praktykowałam prawdy. Proszę, poprowadź mnie, bym przeciwstawiła się swojej cielesności i żyła zgodnie z Twoimi słowami”.

Później, gdy pewni klienci posiadający restauracje wrócili, by kupić wołowinę, byłam bardzo rozdarta, myśląc: „Jeśli powiem im, że to wieprzowina, czy przestaną od nas kupować? Czy będą mnie winić za to, że wcześniej ich okłamałam?”. Wciąż chciałam powiedzieć, że to cielęcina, ale zdałam sobie sprawę, że dalsze kłamanie byłoby złe. Powiedziałam więc: „W rzeczywistości jest to mięso świńskie, więc jest sprzedawane taniej”. Kupujący uśmiechnęli się, nic nie powiedzieli i wyszli. Gdy odeszli, mój mąż zdenerwował się i zbeształ mnie: „Dlaczego powiedziałaś prawdę? Teraz, gdy wiedzą, że to podrobiona wołowina, na pewno nie kupią od nas ponownie”. Szczerze mówiąc, ja też bałam się, że powiedzenie prawdy wpłynie na biznes, ale wierzyłam w Boga, więc nie mogłam dłużej oszukiwać ludzi, a to, czy sprzedamy więcej, czy mniej, zależało od Boga. Powiedziałam do męża: „Niezależnie od tego, czy od nas kupują, czy nie, powinniśmy mówić prawdę. Zawsze oszukujemy ludzi, ale jak się wytłumaczysz, gdy dowiedzą się, że to fałszywa wołowina? Oszukiwanie ludzi jest złe. W każdym razie zamierzam mówić prawdę. Nie mogę dłużej kłamać i oszukiwać ludzi”. Mój mąż spojrzał na mnie, ale nie powiedział nic więcej. Nie spodziewałam się jednak, że później jeden z kupujących z restauracji powie do mnie: „Tak naprawdę to doskonale zdajemy sobie sprawę, że to nie jest prawdziwa wołowina, w przeciwnym razie jak mogłaby być tak tania? Chociaż wieprzowina jest również aromatyczna, to szarpane mięso różni się od wołowiny. Aby zarobić, musimy sprzedawać wieprzowinę jako wołowinę, ale nie spodziewałem się, że powiesz prawdę”. Po tym, co usłyszałam, byłam przekonana, że praktykowanie zgodnie ze słowami Boga jest słuszne, i poczułam słodycz bycia uczciwą osobą. Później sprzedawałam świeże nóżki kupowane hurtowo w zakładach przetwórstwa mięsnego. Cały pakiet nóżek był mieszanką nóżek przednich i tylnych. W Nowy Rok klienci przychodzili do stoiska i pytali mnie: „Czy to tylko przednie nóżki?”. Zawahałam się przez chwilę i pomyślałam: „Jeśli kupią tylko przednie nóżki, tylne będzie trudno sprzedać, więc po prostu powiem im, że to świeże przednie nóżki”, ale natychmiast odrzuciłam tę myśl i napomniałam się w duszy: „Bóg przygląda się każdemu mojemu słowu i działaniu, więc powinnam mówić prawdę”. Powiedziałam im więc prawdę i pokazałam, jak rozpoznać przednie nóżki. Klienci byli w stanie je zidentyfikować przy użyciu mojej metody. Ale niektórzy mi nie wierzyli i mówili: „Chyba nas nie oszukujesz?”. Z pełną szczerością odpowiadałam im: „Gdybym was oszukiwała, nie mówiłabym wam, jak rozpoznać przednie nóżki, i po prostu powiedziałabym, że wszystkie są przednie”. Słyszawszy moje słowa, wszyscy klienci kupowali całkiem sporo. Gdy patrzyłam, jak odchodzą, poczułam wielki spokój w sercu.

Później przeczytałam słowa Boże: „Jakie znaczenie ma wymóg uczciwości, który Bóg nakłada na człowieka, wymóg wyzbycia się wszelkich samolubnych motywacji, zamiarów, a także samowoli, zafałszowań i wszelkiej ciemnej strony? Takie, aby ludzie mogli zostać obmyci ze swych skażonych skłonności, by stopniowo zyskiwali świętość, żyli w świetle, żyli w sposób bardziej swobodny i wyzwolony, by przepełniały ich radość, szczęście i spokój – tacy ludzie są najbardziej błogosławieni ze wszystkich. Bożym celem jest, by doskonalić ludzi i pozwolić im cieszyć się największymi błogosławieństwami. Jeśli staniesz się taką osobą, to jakie korzyści możesz przynieść Bogu? Czy Bóg ma jakiekolwiek ukryte motywy? Czy cokolwiek na tym zyskuje? (Nie). Jeśli więc osoba jest uczciwa, to kto na tym najbardziej korzysta? (Właśnie ta osoba). Jakie korzyści i atuty może ona z tego czerpać? (Jej serce będzie wyzwolone i swobodne, a jej życie będzie stawać się coraz łatwiejsze. Innym coraz łatwiej będzie jej zaufać w codziennych kontaktach i będzie mieć normalną relację z innymi ludźmi). Co jeszcze? (Kiedy ludzie będą postępować w zgodzie ze słowami i wymogami Boga, nie będą już cierpieć, ale będą wieść swobodne, spokojne i szczęśliwe życie). To uczucie jest całkiem realne. Jaki więc jest cel zbawienia człowieka przez Boga? (Celem jest przemienienie i oczyszczenie ludzi, aby ostatecznie Bóg mógł ich pozyskać). Jaka jest konsekwencja bycia pozyskanym przez Boga? Jest nią otrzymanie cudownego przeznaczenia, które Bóg obiecał. Kto zatem najwięcej na tym korzysta? (Człowiek). Człowiek odnosi największą korzyść!” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg w swoim omówieniu objawił znaczenie i cel swojego wymagania, aby ludzie byli uczciwi. Boży wymóg ma na celu to, by ludzie byli uczciwi, by mogli odrzucić zepsucie i zostać zbawieni przez Boga, by mogli żyć zgodnie z wymaganiami Stwórcy oraz żyć sprawiedliwie i godnie. Słowa Boże sprawiły, że poczułam się naprawdę winna, i pomyślałam o tym, jak w przeszłości używałam kłamstw i oszustw, by zarabiać pieniądze. Chociaż zarobiłam trochę pieniędzy, moje sumienie było niespokojne i musiałam ciągle przykrywać kłamstwa kolejnymi kłamstwami, co czyniło życie męczącym. Moje nerwy były stale napięte i zawsze bałam się, że pewnego dnia moje kłamstwa wyjdą na jaw, a klienci przysporzą mi kłopotów. Tylko praktykując zgodnie ze słowami Bożymi i będąc uczciwym, człowiek może naprawdę żyć w świetle i mieć pokój i pewność w sercu. Towary, które teraz otrzymujemy, to prawdziwa wołowina wysokiej jakości. Czasami klienci przychodzą do mojego stoiska, by kupić tanią wołowinę, i mówię im, że wołowina, którą sprzedawaliśmy wcześniej, była podrobiona i szkodliwa dla organizmu, i że już jej nie sprzedajemy. Ponadto, jeśli produkt nie jest świeży, mówię klientom prawdę, a oni nie mają nic przeciwko i mówią, że wszystko jest w porządku, i o ile mięso nie jest zepsute, nadal je kupują. Robiąc interesy w ten sposób, czuję spokój w sercu.

Doświadczenia te nauczyły mnie, że mówienie prawdy i praktykowanie bycia uczciwą osobą przynosi ulgę i radość naszemu sercu i że jest to coś, czego nie można kupić za pieniądze. To słowa Boże zmieniły mnie z biznesmenki nastawionej na zysk w kogoś, kto działa uczciwie. Dzięki Bogu!


37. Doświadczenia kobiety po osiemdziesiatce, która straciła słuch

Autorstwa Liang Xin, Chiny

W 2005 roku skończyłam sześćdziesiąt osiem lat. Pewnego dnia na początku października tamtego roku przyjaciel głosił mi ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boże, nabrałam pewności, że Bóg Wszechmogący jest jedynym prawdziwym Bogiem, który zbawia ludzkość, i przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych. Niecały rok po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, przywódczyni zleciła mi zarządzanie kościelnymi księgami słów Bożych. Pomyślałam sobie: „Skoro podjęłam się tego obowiązku, muszę być sumienna i odpowiedzialna. Nie wolno mi popełniać błędów. Tylko wykonując swój obowiązek dobrze mogę zyskać Boże zbawienie”. Następnie aktywnie wykonywałam swój obowiązek, organizując i numerując wszystkie księgi oraz zapisując wszystko w przejrzysty sposób. Pomyślałam: „Dopóki w pełni poświęcam się wykonywaniu swojego obowiązku, nie tylko przywódczyni, bracia i siostry będą zadowoleni, ale także Bóg z pewnością będzie usatysfakcjonowany i mnie pobłogosławi”. Myśl o błogosławieństwie i zbawieniu w przyszłości bardzo mnie uszczęśliwiła. Dwa lata później przywódczyni zleciła mi dostarczenie ksiąg i listów do dwóch pobliskich kościołów. Chociaż ten obowiązek był nieco uciążliwy dla kogoś w moim wieku, gdy tylko pomyślałam, że wykonywanie go pozwoli mi zadowolić Boga i zasłużyć na Jego błogosławieństwo, a zwłaszcza gdy pomyślałam o pięknie królestwa w przyszłości, czułam się szczególnie radosna, i nawet gdy byłam zmęczona, nie narzekałam.

Lata mijały, nadszedł rok 2024, a ja byłam już w zaawansowanym wieku osiemdziesięciu siedmiu lat. Moje zdrowie pogarszało się z roku na rok i cierpiałam na kilka chorób, takich jak ekstrasystolia, hiperlipidemia, nadciśnienie i cukrzyca. Trzy lata wcześniej rozwinęła się u mnie choroba zwyrodnieniowa kręgosłupa lędźwiowego. Kiedy się poważnie nasiliła, dolna część pleców bolała mnie tak bardzo, że nie mogłam wstać, a każdy ruch przynosił potworny ból. Ale szczerze mówiąc, te choroby nie miały większego wpływu na mój nastrój, ponieważ nie przeszkadzały mi w wykonywaniu mojego obowiązku i nie wpływały na moje dążenie do zbawienia poprzez wiarę w Boga. Najbardziej bolało mnie to, że straciłam słuch w obu uszach. W ogóle nie słyszałam normalnych rozmów moich krewnych i musieli krzyczeć mi do ucha, abym cokolwiek usłyszała. Rodzina kupiła mi kilka różnych aparatów słuchowych, ale żaden nie działał długo. Poszłam do szpitala i zdiagnozowano u mnie nieuleczalną utratę słuchu związaną z wiekiem. Zaczęłam się czuć, jakbym żyła w cichym świecie. Nie słyszałam Bożych kazań ani omówień, nie mogłam też wyraźnie usłyszeć hymnów z Bożymi słowami. Na zgromadzeniach nie mogłam nadążyć za tym, co inni opowiadali o swoich doświadczeniach lub zrozumieniu prawdy słów Bożych, a nawet gdy próbowałam czytać z ruchu warg, nie mogłam zrozumieć, co mówią. Ze względu na mój stan fizyczny, kościół przestał przydzielać mi obowiązki. Czułam głęboki smutek i płakałam niezliczoną ilość razy, gdy byłam sama. Myślałam: „To naprawdę koniec. Czy nadal mogę mieć nadzieję na błogosławieństwa lub dobre przeznaczenie jeśli nie będę wykonywać owiązków? Czy to wszystko stało się iluzją? Czy Bóg mnie opuścił? Czy teraz, gdy jestem głucha, nie jestem tylko ozdobą, bezużyteczną osobą? Jakie obowiązki mogę jeszcze wykonywać? Niektórzy starsi ludzie w niewierzącym świecie dożywają ponad stu lat i nadal mają dobry słuch i wzrok. Podążam za Bogiem od osiemnastu lat; i przez te wszystkie lata z zapałem poświęcałam się i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczał mi kościół, zawsze wykonywałam je gorliwie i odpowiedzialnie, i nigdy nie pozwoliłam, by mój wiek mi w tym przeszkadzał. Tak więc Bóg powinien był mnie błogosławić, strzec i uchronić przed głuchotą. Jak mogłam ogłuchnąć? Teraz nie słyszę głosu Boga i nie mogę wykonywać obowiązków. Jak mogę w ten sposób dążyć do prawdy? Nie mam nadziei na zbawienie, a piękno królestwa jest poza moim zasięgiem. Wszystko się skończyło. Wygląda na to, że Bóg już mnie nie chce. Tak czy inaczej, mam prawie dziewięćdziesiąt lat i nie wiem, ile dni mi zostało. Jakoś sobie poradzę i będę żyła z dnia na dzień”. Żyłam narzekając i niezrozumiejąc Boga, czułam się naprawdę zniechęcona i niespokojna. Zaczęłam spędzać czas przy telefonie, aby zabić czas, i nie chciałam się już modlić ani czytać słów Bożych. Moja córka, widząc mój zły stan, często krzyczała mi do ucha: „Czy ty nadal wierzysz w Boga? Czy nie powinniśmy akceptować sytuacji, które przychodzą do nas od Boga? To, czy możemy zyskać Boże zbawienie, zależy od tego, czy dążymy do prawdy. Bóg wypowiedział tak wiele słów i wyraził tak wiele prawdy, a w słowach Bożych jest ścieżka rozwiązania dla każdego problemu. Twoje oczy są zdrowe, więc możesz czytać więcej słów Bożych. Przeczytaj, o co Bóg prosi starszych ludzi i jakie są Jego intencje, gdy przychodzi na nas choroba. Tylko wyposażając się w więcej prawdy, możemy rozwiązać nasze problemy. Co dobrego może przynieść takie negatywne nastawienie i niepokój?”. Słowa mojej córki obudziły mnie. Moje serce oddaliło się od Boga, mniej się modliłam. Nie byłam skupiona, czytając słowa Boże i siedziałam w telefonie dla zabicia czasu. Pogrążyłam się w zniechęceniu i nie mogłam się z tego wyzwolić. Wiedziałam, że moja choroba podlega Bożej suwerennej władzy, ale nie potrafiłam się jej poddać. Wtedy przypomniałam sobie werset ze słów Bożych: „Najprostszą praktyką dążenia do prawdy jest to, że musisz przyjmować wszystko jako pochodzące od Boga i we wszystkim Mu się podporządkowywać. To jest jeden aspekt” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zrozumiałam, że Bożą intencją jest, abyśmy przyjmowali od Niego wszystko, co nam się przytrafia, i że musimy być Mu całkowicie poddani. Fakty ujawniły, że nie byłam poddana Bogu i nie byłam kimś, kto dąży do prawdy. Uklękłam przed Bogiem i modliłam się: „Boże, odkąd straciłam słuch, mój stan jest okropny. Czuję, że z moją głuchotą nie mogę już uzyskać zbawienia ani błogosławieństw i żyję w bólu. Bezzasadnie stawiam Ci żądania i narzekam na Ciebie. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu! Boże, proszę, oświeć mnie i wyprowadź z tego złego stanu”.

Później zastanowiłam się, zadając sobie pytanie: „Dlaczego moja głuchota sprawiała mi taki ból? Dlaczego nie mogę mieć serca podporządkowanego Bogu?”. Przeczytałam fragment słów Bożych: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki oświeceniu i wskazówkom zawartym w słowach Bożych zdałam sobie sprawę z tego, że zawsze wierzyłam w Boga ze względu na błogosławieństwa. Wierzyłam, że o ile będę właściwie wykonywała swoje obowiązki, będę miała nadzieję na zbawienie. By mieć dobre przeznaczenie i otrzymać błogosławieństwa, przyjmowałam każdy obowiązek, jaki kościół mi wyznaczył, podporządkowywałam się mu i sumiennie go wykonywałam. Chociaż byłam stara i zarządzanie księgami było wyzwaniem, nigdy nie narzekałam na trudności ani nie pozwalałam, by mój wiek wpływał na wykonywanie moich obowiązków. Ale potem ogłuchłam, nie mogłam już słuchać Bożych kazań, omówień ani uczyć się hymnów słowa Bożego, a kiedy uczestniczyłam w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, nie słyszałam ich omówień dotyczących zrozumienia słów Bożych. Czułam więc, że kiedy zaakceptowałam ten etap pracy, byłam już stara, a teraz kiedy ogłuchłam, zyskałabym jeszcze mniej prawdy. Zwłaszcza gdy kościół przestał organizować dla mnie obowiązki, zaczęłam się martwić, że nie otrzymam już błogosławieństw, i poczułam się naprawdę dotknięta. Przestałam się modlić i szukać prawdy, i spędzałam czas przy telefonie. Przyjęłam zniechęconą, oporną postawę, starając się przetrwać. Gdybym nie została zdemaskowana, nie zastanowiłabym się nad sobą i nie poznałabym siebie, i nadal uważałabym, że dobrze wykonuję swoje obowiązki. Teraz dostrzegłam, że wszystko, co robiłam, było dla błogosławieństw i dobrego przeznaczenia, a wcale nie po to, by zadowolić Boga. Dzięki tej refleksji zdałam sobie sprawę, jak ohydna i nikczemna była moja natura. Jak mogłam uważać się za istotę ludzką? Jak mogłam mieć czelność powiedzieć: „Wierzę w Boga od osiemnastu lat, więc On powinien mnie błogosławić i chronić”? Czułam się bardzo zawstydzona. Byłam naprawdę bezwstydna! Moje usposobienie w ogóle się nie zmieniło; nieważne, że wierzyłam przez osiemnaście lat. Nawet gdybym wierzyła przez dwadzieścia osiem czy trzydzieści osiem lat, i tak byłoby to bezużyteczne.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Na jakiej podstawie ty – istota stworzona – stawiasz żądania Bogu? Ludzie nie mają prawa niczego żądać od Boga. Nic nie jest bardziej nierozsądne niż stawianie Bogu żądań. Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas trudno jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdyby Bóg był z ciebie niezadowolony i gdyby powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. Możesz nie być w stanie tego teraz rozpoznać na podstawie faktów, ale musisz zrozumieć to doktrynalnie. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że są w nich obecne Boża mądrość i dobre intencje. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem sprawiedliwego usposobienia Boga. Kiedy Boże czyny zgadzały się z moimi wyobrażeniami, potrafiłam je zaakceptować i nazywać Boga sprawiedliwym, ale kiedy tak nie było, nie byłam w stanie zaakceptować tego, że Bóg jest sprawiedliwy. Zawsze uważałam, że odkąd odnalazłam Boga, potrafię się podporządkować, bez względu na to, jakie obowiązki wyznacza mi kościół. Sądziłam, że wykonuję swoje obowiązki sumiennie i nigdy nie pozwalam, by opóźnił je mój podeszły wiek, więc myślałam, że Bóg powinien mi błogosławić i nie powinien dopuścić do mojej głuchoty, i że tylko przez takie działanie byłby sprawiedliwy. Teraz, gdy nie mogłam już wykonywać swoich obowiązków z powodu głuchoty i nie mogłam osiągnąć celu, jakim było otrzymanie błogosławieństw, czułam, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Ale po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że te przekonania to tylko moje pojęcia i wyobrażenia, które nie są zgodne z prawdą. Kierowałam się światowym punktem widzenia: „Im więcej pracujesz, tym więcej dostajesz; im mniej pracujesz, tym mniej dostajesz; bez pracy nie ma nagrody”, mierząc sprawiedliwe uposobienie Boga. Mój punkt widzenia był błędny. Niezależnie od tego, czy działania Boga są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, czy też nie, zawsze towarzyszą im Jego dobre intencje. Cokolwiek Bóg czyni w odniesieniu do jakiejkolwiek istoty stworzonej, jest sprawiedliwe, ponieważ istotą Boga jest sprawiedliwość i nie powinnam tego oceniać przez pryzmat swoich wyobrażeń. Bóg mówi: „Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże”. Jestem tylko zwykłą istotą stworzoną, jakie miałam prawo do stawiania Bogu żądań? Kiedy pomyślałam o swoich nierozsądnych żądaniach wobec Boga, poczułam głęboki smutek i żal, a łzy popłynęły mi po twarzy. Miałam 87 lat i wciąż mogłam czytać słowa Boże. To już była Boża ochrona i łaska. Od tego momentu nie mogłam już stawiać Bogu wymagań i musiałam poddać się Jego planom i ustaleniom.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z Bożych słów zrozumiałam, że Bóg nie osądza czyjegoś przeznaczenia na podstawie tego, jak wiele cierpienia dany człowiek zniósł lub jak wiele robił, ale na podstawie tego, czy zmieniło się jego usposobienie. Chociaż przez te wszystkie lata zawsze wykonywałam swoje obowiązki i znosiłam pewne cierpienia, nie wiedziałam zbyt wiele o swoim zepsutym usposobieniu. A kiedy dzieło Boże nie zgadzało się z moimi wyobrażeniami, wciąż narzekałam na Boga i sprzeciwiałam się Mu. Zobaczyłam, że po tylu latach wiary w Boga moje usposobienie wciąż się nie zmieniło, ale wciąż miałam nadzieję na zbawienie i dobre przeznaczenie, co było niczym więcej jak myśleniem życzeniowym. Chociaż ogłuchłam, moje oczy wciąż były sprawne i nadal mogłam czytać słowa Boże, więc w przyszłości musiałam bardziej skupić się na Bożych słowach, bardziej poszukiwać prawdy, by zrozumieć i rozwiązać kwestię mojego zepsutego usposobienia oraz doprowadzić do jego zmiany.

Później, gdy pewna siostra wysłuchała mojego doświadczenia, wskazała, że nie rozumiałam korelacji między wykonywaniem obowiązków a doświadczaniem błogosławieństw lub nieszczęść. Podzieliła się też ze mną fragmentem słów Bożych do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy to czytałam i rozważałam, zrozumiałam, że obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i że związana z obowiązkiem odpowiedzialność spoczywająca na człowieku nie ma nic wspólnego z doświadczaniem błogosławieństw lub nieszczęść. To, że miałam możliwość wykonywania obowiązków jako osoba wierząca, było dla mnie błogosławieństwem i zaszczytem i tylko poprzez dążenie do prawdy i zmianę usposobienia podczas wykonywania obowiązków mogłam zyskać Bożą aprobatę. Gdyby moje usposobienie się nie zmieniło i gdybym nie dążyła do prawdy, to bez względu na to, ile obowiązków wykonywałam i ile dróg przebyłam, wszystko poszłoby na marne i nie osiągnęłabym zbawienia. Paweł wykonywał więcej pracy niż ktokolwiek inny, ale jego usposobienie się nie zmieniło. Jego poświęcenie i wysiłki w pracy nie miały na celu zadowolenia Boga, tylko zdobywanie koron i nagród. Było to sprzeczne z Bożymi wymaganiami i Paweł kroczył ścieżką sprzeciwu wobec Boga. W rezultacie został ukarany i trafił do piekła. Musiałam porzucić intencję dążenia do błogosławieństw i niezależnie od tego, czy miałam osiągnąć dobre przeznaczenie, czy nie, musiałam dążyć do prawdy. Chociaż ogłuchłam i chwilowo nie byłam w stanie wykonywać swojego obowiązku, wciąż mogłam praktykować pisanie świadectw opartych na doświadczeniu, by świadczyć o Bogu. Przeczytałam te słowa Boże: „Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych stanęłam przed Bogiem i się modliłam: „Boże! Przez wiele lat wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, by uzyskać błogosławieństwa, krocząc ścieżką, która Ci się sprzeciwia. Jestem gotowa okazać Ci skruchę, porzucić pragnienie błogosławieństw i skupić się na dążeniu do prawdy. Będę dążyć do zmiany usposobienia i poddam się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Potem codziennie jadłam i piłam słowa Boże, i zapisywałam to, co zrozumiałam na temat swojego zepsutego usposobienia. Oglądałam też filmy ze świadectwami, by zobaczyć, jak bracia i siostry doświadczają Bożego dzieła. Czasami rozmawiałam z moją córką i czułam, że każdy dzień jest satysfakcjonujący i znaczący. Teraz mój stan i kondycja są bardzo dobre, i nie żyję już w bólu z powodu mojej głuchoty. Dzięki niech będą Bogu!


38. Teraz wiem, jak traktować mój występek

Autorstwa Lu Ping, Chiny

W 2012 roku, kiedy byłam przywódczynią kościoła, z powodu zdrady, której dopuścił się judasz, zostałam aresztowana przez lokalną policję. Policjanci torturowali mnie przez cztery dni i trzy noce bez przerwy, pilnując mnie na zmianę. Za każdym razem, gdy zaczynałam zasypiać, uderzali mnie w głowę ceramiczną miską, wrzeszczeli i obrzucali mnie wyzwiskami. Naciskali, bym wyjawiła, kim są zwierzchnicy kościoła, a kiedy zobaczyli, że milczę, z całej siły pociągnęli mnie za kajdanki do tyłu i grozili mi, mówiąc, że jeśli nie zacznę gadać, dwójka moich dzieci zostanie wyrzucona z uniwersytetu. Nie dałam się nabrać na ich sztuczki i nic im nie powiedziałam. Później byłam tak zmęczona, że nie mogłam już tego znieść. Dzwoniło mi w uszach i szumiało w głowie. Jeden z policjantów powiedział do mnie: „Zobaczymy, czy wytrzymasz jeszcze tydzień. Mamy mnóstwo czasu. Będziemy cię tak trzymać, aż stracisz kontrolę nad swoim mózgiem i powiesz nam, co tylko zechcemy”. Byłam oszołomiona i bardzo się starałam uporządkować swoje myśli. Jeden z policjantów powiedział ostro: „Jeśli się nie przyznasz, wyślemy cię w tajemnicy do innej prowincji, a twoja rodzina nie będzie mogła cię odnaleźć”. Kiedy to usłyszałam, bardzo się przestraszyłam. Pomyślałam, że jeśli wyślą mnie do innej prowincji, z pewnością będą mnie dalej torturować, a jeśli zamęczą mnie na śmierć, to stracę szansę na zbawienie. Policja zażądała wtedy ode mnie podania nazwisk co najmniej siedmiu osób. Byłam tak udręczona, że ledwo mogłam ustać na nogach. Bałam się, że jeśli stracę kontrolę nad swoim umysłem i ujawnię ważne informacje o kościele, stanę się judaszem, który zdradził Boga, a to oznaczałoby jeszcze cięższą karę. Pomyślałam: „Czworo braci i sióstr, którzy zostali aresztowani kilka dni temu, zostało już ukaranych grzywną i zwolnionych. Jeśli podam ich nazwiska, policja nie będzie ich ścigać jeszcze przez jakiś czas. Była też inna osoba, która została aresztowana i wydała mnie w przeszłości. Została już usunięta z kościoła. Nawet jeśli ją złapią, kościół nie poniesie żadnych strat, bo ona nie posiada żadnych informacji na jego temat”. Wymieniłam więc nazwiska tych pięciu osób. Ku mojemu zaskoczeniu komendant policji z rozmachem rozpłaszczył na stole swój notatnik, pogroził mi palcem i wrzasnął: „Nie zadzieraj ze mną. Wszyscy ci ludzie przeszli »edukację«!”. Kiedy kilku podwładnych zobaczyło, że ich szef jest wściekły, owinęli mi głowę kocem elektrycznym i kopali mnie po kolanach, potem zdarli ze mnie buty i skarpetki i zaczęli okładać skórzanym pasem podeszwy moich stóp. Jeden z nich powiedział: „Jeśli nie zaczniesz mówić, będziemy ci wbijać pod paznokcie patyczki bambusowe”. Po tych słowach poszedł po bambus do samochodu. Byłam przerażona i myślałam: „Jeśli naprawdę będą wbijać mi bambus pod paznokcie, to jak ja to zniosę? Wygląda na to, że są zdeterminowani, by zamęczyć mnie na śmierć”. Czułam się bardzo słaba. Pomyślałam o bracie, który często mnie gościł. Był starszym człowiekiem i mógł spotykać się z braćmi i siostrami tylko w swoim domu. Uznałam więc, że wydanie go nie przyniesie kościołowi wielkich strat. Napisałam na kartce jego prawdziwe nazwisko i adres. Policjanci widzieli, że wciąż nie wskazałam zbyt wielu osób, więc kontynuowali przesłuchanie. W tamtym momencie wróciła mi jasność umysłu, a moje serce nagle poczuło pustkę, jakbym straciła duszę. Naprawdę się przestraszyłam. Wydałam braci i siostry jak judasz i Bóg by mi tego nie wybaczył. Moje życie w wierze w Boga właśnie dobiegało końca. Czułam nienawiść do tych demonów, ale także do siebie samej za to, że dałam się nabrać na ich sztuczki. Później, kiedy znów próbowali zmusić mnie do mówienia, stanowczo odmawiałam, aż w końcu mnie wypuścili.

Kiedy wróciłam do domu, moje ciało zupełnie opadło z sił. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który kiedyś czytałam: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moje miłosierdzie osiągnęło już swoje granice. Co więcej, nie mam upodobania w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest sprawiedliwy i święty. Wydałam braci i siostry jak judasz i obraziłam Boże usposobienie. Czułam, że Bóg z pewnością nie chciałby kogoś takiego jak ja. Ilekroć myślałam o tym, jak wydałam braci i siostry, fale bólu zalewały moje serce. Ten starszy brat ugościł mnie, a ja go wydałam. Nienawidziłam siebie za to, że odpłaciłam za dobroć wrogością, za to, że byłam gorsza od zwierzęcia, a jeszcze bardziej żałowałam, że zdradziłam Boga. W tamtych dniach płakałam prawie codziennie. Przypominałam sobie, jak byłam szczęśliwa, uczestnicząc w zgromadzeniach i wykonując obowiązki z braćmi i siostrami, ale te dni minęły bezpowrotnie. Stałam się judaszem wzgardzonym przez Boga. Popełniłam niewybaczalny grzech i czułam, że nawet gdybym trwała w wierze, Bóg nie zbawiłby kogoś takiego jak ja. Nie chciałam nawet czytać ksiąg ze słowami Bożymi ani się modlić. Ilekroć myślałam o tym, że moje życie w wierze w Boga dobiegło końca, czułam się bardzo nieszczęśliwa i przygnębiona. Pomyślałam, że śmierć może przynieść mi ulgę. Kiedy już niemal sięgałam dna, usłyszałam bardzo delikatny głos szepczący mi do ucha: „Dopóki masz odrobinę nadziei, Bóg da ci zbawienie”. Szybko wyszukałam słowa Boże do przeczytania. Bóg mówi: „Dopóki macie choćby cień nadziei, jakie powinno być wasze nastawienie, niezależnie od tego, czy Bóg pamięta wasze przeszłe występki, czy też nie? »Muszę dążyć do zmiany swojego usposobienia, dążyć do zdobycia wiedzy o Bogu, nigdy więcej nie dać się oszukać szatanowi i nigdy więcej nie zrobić niczego, co okryłoby wstydem Boże imię«” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając te słowa otuchy, byłam tak poruszona, że zalałam się łzami. Wstyd przeżerał mnie na wskroś. Bóg nie traktował mnie stosownie do mojego występku, ale dawał mi możliwość okazania skruchy. Musiałam nie ustawać w swych dążeniach. Choć nie dane mi było wykonywać obowiązków, mogłam przecież czytać słowa Boże w domu i musiałam wyczołgać się z tego bagna rozpaczy. Później dowiedziałam się od braci i sióstr, że policja nie ścigała tych osób, które wydałam. Jeśli chodzi o brata, który mnie gościł, to kiedy policja zjawiła się pod jego domem, aby go aresztować, zorientował się na tyle wcześnie, że zdążył się ukryć, dzięki czemu nie został schwytany. Ponieważ to, czego się dopuściłam, nie przyniosło kościołowi dużych strat, nie zostałam wydalona. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg okazuje mi miłosierdzie i tolerancję. Byłam mu bardzo wdzięczna i czułam, że mam u Niego dług. Przepełniały mnie żal i poczucie winy. Gdybym podczas przesłuchania przez policję potrafiła przejrzeć ich sztuczki i polegała na Bogu, by wytrzymać trochę dłużej, skończyłabym o wiele lepiej i nie stałabym się judaszem. Nie splamiłabym się w tak straszny sposób. Obiecałam sobie, że jeśli znów trafię w ręce policji, to wytrwam przy swoim świadectwie i nawet gdyby mieli pobić mnie na śmierć, to nie ugnę się przed szatanem ani nie wydam braci i sióstr.

Późną jesienią 2013 roku Brygada Bezpieczeństwa Narodowego poinstruowała lokalną policję, aby siłą zabrała mnie do Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Po drodze myślałam: „Nieważne, jakich sztuczek użyje tym razem policja. Nawet jeśli będą mnie torturować aż umrę, nie wydam braci i sióstr ani ni ujawnię informacji o kościele”. Kiedy przybyłam do Biura Bezpieczeństwa Publicznego, kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego zapytał mnie o miejsce przechowywania datków kościoła. Powiedział, że jeśli nie odpowiem, wyślą mnie do miejskiego aresztu dla kobiet. Zrozumiałam, że chcą położyć łapę na pieniądzach kościoła. Byli odrażający i bezwstydni do szpiku kości, ale bez względu na to, jak mi grozili, zachowałam milczenie. W końcu pozwolili mi odejść. Gdy wróciłam do domu, poddali mnie stałemu nadzorowi, a także poinstruowali moją rodzinę, by mnie pilnowała. Przez prawie dwa lata nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach ani normalnie wykonywać swoich obowiązków. Czułam się nieco przygnębiona, a ilekroć myślałam o tym, jak kiedyś zdradziłam Boga i zachowałam się jak judasz, że nie mogę już wykonywać żadnych obowiązków, że nie mam szansy odpokutować za to, co zrobiłam, i że ostatecznie znajdę się wśród tych, którzy zostaną wyeliminowani, serce bolało mnie tak, jakby było dźgane nożem. Płakałam, modląc się do Boga i prosząc Go, by mnie prowadził. Później przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi, który kiedyś często śpiewałam. Jego tytuł to „Próby wymagają wiary”: „To normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, w duchu odczuwają zniechęcenie albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i tak jak Hiob, nie zaprzeć się Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam Bożą intencję. Prawdziwa wiara w Boga jest tym, co powinno się zyskać poprzez cierpienie i uszlachetnianie. Musiałam się podporządkować i nie mogłam stracić wiary w Boga. Mimo że nie mogłam wyjść, by wykonywać swój obowiązek, mogłam pisać w domu artykuły ze świadectwem z doświadczenia. Kiedy o tym pomyślałam, mój ból nieco zelżał.

W 2015 roku kościół powierzył mi obowiązki polegające na pracy z tekstami. Pewnego razu usłyszałam, jak brat Zhang Ming opowiada o swoim doświadczeniu aresztowania za wiarę. Powiedział: „Nawet jeśli zostanę wydany i uwięziony, nie wydam innych. Gdybym to zrobił, byłbym całkowicie pozbawiony człowieczeństwa!”. Słysząc te słowa, nie odważyłam się nawet podnieść głowy. Poczułam ból w sercu, jakby dźgano mnie nożem. Ten brat wolałby zostać uwięziony, niż nie wytrwać przy świadectwie, a ja, z obawy o swoje życie, wydałam braci i siostry. To był niewybaczalny występek. Myśl, że Bóg nie zbawi kogoś takiego jak ja, wprawiła mnie w przygnębienie. Później czytałam artykuły ze świadectwami z doświadczenia braci i sióstr. Zobowiązali się oni do trwania przy świadectwie o Bogu, odmawiając bycia judaszami. Chociaż byli posiniaczeni i poobijani, ich siła w dawaniu świadectwa i oddawaniu chwały Bogu, gdy trzymali głowy wysoko, budziła podziw i szacunek. Potem spojrzałam na siebie. Stałam się bezecnym judaszem, żeby uchronić swoje ciało od cierpienia, wydałam braci i siostry i zhańbiłam imię Boże. Byłam naprawdę samolubna i podła, gorsza od zwierzęcia i niegodna życia! Tak bardzo cierpiałam i pomyślałam, że pewnego dnia, gdy umrę, będę wolna i nie będę już dłużej znosić udręki, którą odczuwałam w duszy. Wkrótce potem moja przewlekła choroba żołądka zaostrzyła się, a reumatyzm w nogach również się nasilił. Ból był tak silny, że nie mogłam spać w nocy. W tamtym czasie siostry, z którymi współpracowałam, upomniały mnie, bym szukała prawdy i zastanowiła się nad sobą. Pomyślałam sobie: „Nad czym tu się zastanawiać? Ten ból to kara Boża i zasłużona odpłata. Kto kazał mi wtedy bać się śmierci i stać się judaszem? Ta skaza nigdy nie zostanie wymazana. Bez względu na to, jak bardzo będę się starać, nie będę miała szansy na zbawienie, które stanie się udziałem innych braci i sióstr. Będę po prostu robić wszystko, co każe mi kościół. Jeśli będę mogła być wyrobnikiem, to nim będę, a kiedy moja praca się skończy, po prostu umrę”. Ponieważ nie szukałam prawdy, przez lata zadręczałam się swoim występkiem, nie czując wyzwolenia. To było jak cierń wbity w moje serce, a samo wspomnienie sprawiało mi głęboki ból.

W grudniu 2023 roku obejrzałam materiał wideo ze świadectwem z doświadczenia. Był tam fragment słów Bożych, który w istotny sposób odnosił się do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jest jeszcze jedna przyczyna sprawiająca, że ludzie wpadają w przygnębienie – pewne rzeczy przytrafiają się ludziom przed osiągnięciem pełnoletności lub po wejściu w dorosłość, tj. popełniają oni jakieś wykroczenie albo robią coś idiotycznego, głupiego i bezmyślnego. Wpadają w przygnębienie z powodu tych występków, z powodu tych idiotycznych i głupich rzeczy, jakie zrobili. Tego rodzaju przygnębienie stanowi potępienie samego siebie i na swój sposób również charakterystykę tego, jakiego rodzaju są to ludzie. (…) Ludzie, którzy zrobili takie rzeczy, często mimowolnie czują się nieswojo, gdy dzieje się coś określonego albo w niektórych środowiskach lub kontekstach. To uczucie niepokoju sprawia, że bezwiednie wpadają w głębokie przygnębienie, które ich ogranicza i zniewala. Ilekroć słuchają kazania lub omówienia prawdy, to przygnębienie powoli wkrada się do ich umysłu i najgłębszego zakamarka serca i wtedy samych siebie poddają przesłuchaniu, pytając: »Czy mogę to czynić? Czy jestem w stanie dążyć do prawdy? Czy jestem w stanie dostąpić zbawienia? Jakiego rodzaju osobą jestem? W przeszłości zrobiłem tę rzecz, byłem kiedyś tego rodzaju osobą. Czy nie ma dla mnie zbawienia? Czy Bóg mnie zbawi?«. Niektórzy ludzie potrafią czasami uwolnić się od tego przygnębienia. Uczciwie wywiązują się ze swoich obowiązków i powinności, z całą energią, jaką są w stanie w sobie rozbudzić. Potrafią wręcz całe serce i cały umysł włożyć w dążenie do prawdy i kontemplowanie słów Boga, wkładają wysiłek w słowa Boże. Gdy jednak dochodzi do jakiejś szczególnej sytuacji lub okoliczności, przygnębienie znów ich opanowuje i znów sprawia, że w głębi serca czują się winni. Myślą wtedy: »Kiedyś w przeszłości zrobiłeś tę rzecz, byłeś tego rodzaju osobą. Czy możesz dostąpić zbawienia? Czy praktykowanie prawdy ma jakikolwiek sens? Co Bóg myśli o tym, co zrobiłeś? Czy Bóg wybaczy ci to, co zrobiłeś? Czy to, że teraz w ten sposób płacisz cenę, zadośćuczyni za tamten występek?«. Tacy ludzie często robią sobie wyrzuty i w głębi serca czują się winni, cały czas targają nimi wątpliwości, samych siebie poddają brutalnym przesłuchaniom. Nie są w stanie wyzwolić się od tego przygnębienia i zostawić go za sobą. Nieustannie odczuwają niepokój wskutek tej karygodnej rzeczy, którą kiedyś zrobili. Toteż mimo iż wierzą w Boga od wielu lat, jest tak, jak gdyby nigdy nie słuchali niczego, co mówi Bóg, i nigdy tego nie zrozumieli. Jest tak, jak gdyby nie wiedzieli, czy dostąpienie zbawienia ma w ogóle z nimi coś wspólnego, czy mogą zostać rozgrzeszeni i odkupieni, czy są uprawnieni do tego, by od Boga przyjąć sąd, karcenie i zbawienie. Nie mają o tym żadnego pojęcia. Ponieważ nie znajdują odpowiedzi i ponieważ nie uzyskują żadnego jasnego werdyktu, w głębi serca cały czas odczuwają przygnębienie. W głębi duszy raz po raz rozpamiętują to, co zrobili, odtwarzają to raz po raz w swoich myślach, przypominając sobie, jak to wszystko się zaczęło i jak się skończyło, przypominają to sobie w całości od początku do końca. Bez względu na to, jakie są ich wspomnienia, zawsze czują się grzeszni, więc przez całe lata tkwią w przygnębieniu z powodu tego, co się kiedyś wydarzyło. Nawet gdy wykonują swoje obowiązki i powierzane są im różne zadania, i tak mają poczucie, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się w pewien sposób poruszona. Odkąd wydałam braci i siostry, miałam w sercu poczucie winy. Skaza judaszowej zdrady wbijała się w moje serce jak cierń i czułam, że Bóg nie wybaczy mi mojego występku ani nie zbawi kogoś takiego jak ja. Byłam bardzo przygnębiona. Chociaż kościół nie wydalił mnie za mój występek i nadal dawał mi możliwość wykonywania obowiązków, to ilekroć myślałam o tym, czego się dopuściłam, pogrążałam się w przygnębieniu i byłam przekonana, że nie mam nadziei na zbawienie. Widziałam tak wielu braci i sióstr, którzy po aresztowaniu byli w stanie odłożyć na bok swoje obawy o życie i śmierć. Widziałam, jak znosili wszelkiego rodzaju tortury, nie zdradzając Boga i żyjąc z prawdziwą szlachetnością, co sprawiło, że czułam się zawstydzona i zażenowana. Nienawidziłam siebie za to, że byłam gorsza od zwierzęcia. Nienawidziłam siebie za brak kręgosłupa moralnego i haniebne odegranie roli judasza. Chociaż wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki, często myślałam sobie: „Jestem judaszem, który zdradził Boga. Czy Bóg zbawi kogoś takiego jak ja? Czy Bóg może wybaczyć mi moje występki? Czy mogę zadośćuczynić za nie, sumienne wykonując swoje obowiązki?”. Czułam, że Bóg z pewnością brzydzi się kimś takim jak ja. Kiedy bracia i siostry rozmawiali o wejściu w życie i dążeniu do zmiany usposobienia, czułam się naprawdę niegodna. Tak długo dręczył mnie mój występek, że żyłam w stanie przygnębienia, bez żadnej determinacji, by dążyć do prawdy. Zadowalałam się tym, że mogę wykonać trochę pracy, by odpokutować swój występek. Boża intencja jest taka, że bez względu na to, w jakiej sytuacji znajduje się dana osoba i jakie występki popełnia, może starać się zmienić swoje usposobienie. Tymczasem ja źle zrozumiałam Boga i oddaliłam się od Niego w ten sposób. W czym przejawiało się moje człowieczeństwo?

Później zastanawiałam się: „Dlaczego jestem taka przygnębiona? Co tak naprawdę jest źródłem mojego problemu?”. Poszukując, przeczytałam fragment słów Bożych: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył intencje ludzi, które kryją się za ich wiarą w Niego. Ludzie znoszą cierpienia i ponoszą koszty, wykonując obowiązki, ze względu na błogosławieństwa oraz swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Gdy nie mogą otrzymać błogosławieństw i nie widzą przed sobą dobrej przyszłości ani dobrego przeznaczenia, stają się przygnębieni, nie dążą już do prawdy ani nie starają się jej praktykować, a nawet czują, że wiara w Boga nie ma już żadnego znaczenia. Przypomniałam sobie, że kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, poświęcałam się, ponosiłam koszty i aktywnie głosiłam ewangelię. Nawet gdy byłam prześladowana przez moją rodzinę, nękana przez osoby ze świata religijnego i oczerniana przez ludzi należących do świata, wytrwale wykonywałam swój obowiązek. Wierzyłam, że to da mi błogosławieństwa i dobre przeznaczenie w przyszłości. Po tym, jak zostałam aresztowana, wydałam braci i siostry ze strachu przed śmiercią i stałam się judaszem, popełniając poważny występek. Dlatego czułam, że Bóg już mnie nie zbawi. Kiedy zrozumiałam, że nie mogę otrzymać błogosławieństw, straciłam wiarę w dążenie w górę i spędzałam całe dnie, czując się jak chodzący trup. Później znów wykonywałam swój obowiązek, ale nie robiłam tego, by zadowolić Boga. Chciałam tylko, by Bóg dostrzegł cenę, jaką płacę, wykonują swój obowiązek, wybaczył mi mój występek i rozgrzeszył mnie, i miałam nadzieję, że w przyszłości będę miała szansę na otrzymanie błogosławieństw. Widziałam, jak niektórzy aresztowani bracia i siostry znosili tortury i przysięgali na swoje życie, że nie zdradzą Boga, i jak niezłomnie wytrwali przy swoim świadectwie. Tymczasem ja zdradziłam Boga jak judasz i kiedy myślałam o tym, że mój występek jest obrzydliwy dla Boga i że nie mogę otrzymać błogosławieństw, przestałam dążyć do prawdy i piąć się w górę, pogrążając się w rozpaczy i przygnębieniu. Pomyślałam o tym, jak Paweł przyznał, że jest głównym grzesznikiem sprzeciwiającym się Bogu po tym, jak został przez Niego powalony na ziemię, ale nie rozumiał naturoistoty swojego sprzeciwu wobec Pana Jezusa i wykorzystał swoje cierpienie, uwięzienie, starania i ponoszone koszty jako kartę przetargową, by domagać się korony i nagród od Boga. Paweł znosił cierpienia i ponosił koszty, bo w ten sposób chciał otrzymać błogosławieństwa i dobić targu z Bogiem. To nie była prawdziwa skrucha. Popełniłam tak wielkie zło, wydając braci i siostry, a jednak wciąż miałam nadzieję, że dzięki wykonywaniu obowiązków uzyskam od Boga przebaczenie moich grzechów i szansę na otrzymanie błogosławieństw. Byłam naprawdę nierozsądna! Bóg tolerował mnie i dawał mi możliwość wykonywania obowiązku, musiałam więc mieć sumienie i rozum oraz starannie wykonywać obowiązki, a także musiałam się podporządkować bez względu na to, czy w przyszłości będę mogła otrzymać błogosławieństwa. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, Zawsze próbowałam targować się z Tobą o błogosławieństwa i byłam naprawdę zbuntowana i pozbawiona człowieczeństwa. Nawet jeśli zniszczysz mnie po zakończeniu mojej pracy, nadal muszę wychwalać Twoją sprawiedliwość. Boże, jestem gotowa naprawdę okazać skruchę. Niezależnie od tego, jaki będzie mój wynik, jestem gotowa dobrze wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona i nie dążyć już do błogosławieństw”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie po popełnieniu niewielkiego występku zastanawiają się: »Czy Bóg mnie ujawnił i wyeliminował? Czy mnie powali?«. Bóg przyszedł tym razem wykonać dzieło nie po to, by powalać ludzi, lecz by ich zbawić w największym możliwym zakresie. Nikt nie jest wolny od błędu – gdyby Bóg miał powalić wszystkich, czy to byłoby »zbawieniem«? Niektóre wykroczenia popełniane są umyślnie, a inne niechcący. Jeśli po zauważeniu rzeczy, które zrobiłeś nieumyślnie, potrafisz się zmienić, to czy Bóg mógłby cię powalić, zanim tego dokonasz? Czy Bóg mógłby w taki sposób zbawiać ludzi? Bóg nie działa w ten sposób! Niezależnie od tego, czy masz buntownicze usposobienie, czy też działałeś nieumyślnie, pamiętaj: powinieneś zastanowić się i poznać siebie. Dokonaj zwrotu natychmiast, ze wszystkich sił dąż do prawdy – i bez względu na okoliczności nie popadaj w rozpacz. Dzieło, które wykonuje Bóg, jest dziełem zbawienia człowieka i nie będzie On arbitralnie powalać ludzi, których chce zbawić. To jest pewne. Nawet gdyby rzeczywiście istniał jakiś wierzący w Boga, którego On w końcu powalił, jest absolutnie pewne, że Bóg, czyniąc tak, wymierza sprawiedliwość. Z czasem pozwoli ci poznać powód, dla którego powalił tę osobę, abyś był o tym całkowicie przekonany. W tej chwili dbaj po prostu o dążenie do prawdy, skupiaj się na wejściu w życie i staraj się dobrze wypełniać swój obowiązek. Nie ma w tym żadnego błędu! Jakkolwiek Bóg cię koniec końców potraktuje, na pewno będzie to sprawiedliwe; nie powinieneś w to wątpić i nie musisz się niczego obawiać. Nawet jeśli w tej chwili nie potrafisz zrozumieć Bożej sprawiedliwości, nadejdzie dzień, kiedy zostaniesz przekonany. Bóg działa w sposób sprawiedliwy i honorowy; ujawnia wszystko otwarcie. Jeśli starannie to rozważycie, szczerze dojdziecie do wniosku, że Boże dzieło polega na zbawieniu ludzi i przemianie ich skażonego usposobienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że to nie jest tak, że Bóg karze ludzi natychmiast po popełnieniu przez nich występków. Bóg traktuje ludzi w sposób uwzględniający kontekst, ich intencje oraz ich istotę. Jeśli w czasie dokonywanego dzieła zbawienia ludzie dopuszczają się występków i potrafią szybko okazać skruchę i zmienić się oraz jeśli potrafią szukać prawdy, aby odkupić swoje występki, i aktywnie dążą do spełnienia Bożych wymagań, wówczas Bóg wciąż daje im kolejną szansę. To jest zasada, według której Bóg traktuje ludzi. Policja poddała mnie tak brutalnym torturom, że byłam półprzytomna, i wtedy właśnie, w takich okolicznościach, uległam chwilowej słabości i wydałam braci i siostry. Nie spowodowało to wprawdzie znaczących strat dla kościoła ani dla braci i sióstr, ale później ogarnęły mnie wyrzuty sumienia i nienawiść do samej siebie. Kościół nie wydalił mnie i nadal zapewniał mi możliwość wykonywania obowiązków. To było Boże miłosierdzie i tolerancja wobec mnie. Jednak do naszego kościoła należały dwie osoby, które były przywódcami przez wiele lat, a po aresztowaniu stały się judaszami i wydały braci i siostry. Nie tylko nie czuli oni wyrzutów sumienia, ale też podpisali „Trzy oświadczenia” i pomogli policji w zidentyfikowaniu i aresztowaniu braci i sióstr, działając jako wspólnicy i sługusy wielkiego czerwonego smoka. W istocie byli diabłami i ostatecznie zostali wydaleni z kościoła. Z tych faktów jasno wynika, że Bóg ma zasady w traktowaniu ludzi. Jeśli ktoś w chwili słabości zdradzi jakąś nieistotną informację, a potem jest w stanie tego żałować i szczerze okazać skruchę, to Bóg daje takiej osobie drugą szansę. Jednak ci, którzy zdradzają Boga i mają istotę judasza, są chwastami, które podstępnie wyrosły, i muszą zostać wypędzeni, a ostatecznie czeka ich kara Boża. Nie rozumiałam Bożej intencji i kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, a nawet źle rozumiałam Boga i uznałam, że nie ma już dla mnie nadziei. Byłam naprawdę ogłupiała i niezdolna do odróżnienia dobra od zła.

Pewnego razu obejrzałam materiał wideo ze świadectwem z doświadczenia, który naprawdę mnie poruszył. W materiale tym brat, który trafił w ręce policji, wydał siostrę udzielającą gościny, i z trudem próbował ująć w słowa ból, który odczuwał w sercu. Zastanawiał się więc, dlaczego zdradził Boga i stał się judaszem. Odkrył, że zrobił to ze strachu przed śmiercią. Po namyśle dotarło do mnie, że źródłem mojej porażki był również strach przed śmiercią, brak prawdziwej wiary w Boga i brak wiary w Jego suwerenną władzę. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Któż spośród całego rodzaju ludzkiego nie jest otoczony opieką w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem? Wielu ludzi woła o śmierć, ale jest ona daleko od nich. Wielu ludzi chce być tymi, którzy są silni w życiu, a boją się śmierci, ale nieznany im dzień ich zgonu zbliża się, pogrążając ich w otchłani śmierci” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że życie i śmierć są w rękach Boga. To, czy zostanę pobita na śmierć przez policję, zależało od Boga. Nawet gdybym została zamęczona na śmierć, to gdybym wytrwała przy świadectwie i oddała chwałę Bogu, moja śmierć miałaby wartość i sens. Pan Jezus powiedział: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Chociaż fizyczne ciało człowieka może umrzeć z powodu prześladowań, to jeśli ktoś jest w stanie poświęcić swoje życie, aby wytrwać przy świadectwie, spotyka się to z Bożą aprobatą. Tak jak uczniowie, którzy podążali za Panem Jezusem. Wszyscy oni cierpieli prześladowania za krzewienie ewangelii Pana. Niektórzy z nich zostali rozerwani przez konie, inni ścięci, a jeszcze inni ukamienowani, a Piotr został ukrzyżowany głową w dół dla Boga. Korzystali oni ze swojego cennego życia, by nieść doniosłe świadectwo o Bogu, i choć wydawało się, że ich ciała umarły, ich dusze powróciły do Boga i żyły dalej w inny sposób. Upokorzyli szatana za cenę swojego życia. Gdybym bała się, że zostanę zamęczona na śmierć przez policję, wydała braci i siostry oraz informacje o kościele i zdradziła Boga, stając się judaszem, zachowałabym swoje życie, ale nie miałabym świadectwa praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Stałabym się również pośmiewiskiem szatana. Chociaż moje ciało żyłoby dalej, w oczach Boga należałabym do zmarłych, a na koniec czekałaby mnie kara w piekle. Nie rozumiałam znaczenia śmierci i poszłam na kompromis z szatanem, by przedłużyć moją nędzną egzystencję. Męka mojej duszy z powodu wiecznego potępienia jest o wiele bardziej bolesna niż cierpienie fizyczne. Gdybym mogła poświęcić swoje życie, by wytrwać przy świadectwie i przynieść chwałę Bogu, wtedy naprawdę żyłabym jak człowiek. Podczas refleksji odkryłam, że był jeszcze jeden powód mojej porażki. Sądziłam, że wydanie braci i sióstr, którzy wykonywali nieistotne obowiązki, lub tych, którzy właśnie zostali wypuszczeni na wolność, nie przyniesie wielkich strat interesom kościoła, ale ten punkt widzenia był błędny. Gdyby moja zdrada doprowadziła do aresztowania braci i sióstr, którzy nie byliby w stanie znieść tortur, to mogliby oni wydać innych, a wtedy więcej członków kościoła trafiłoby do aresztu. Dokładnie tego chce szatan. Za pomocą gróźb i pokus dąży do tego, by więcej braci i sióstr wydało siebie nawzajem, doprowadza więcej ludzi do wyparcia się i odrzucenia Boga, co ostatecznie kończy się zniszczeniem ludzi przez Boga z powodu ich sprzeciwu wobec Niego i całkowitą utratą szansy na zbawienie. W rzeczywistości, bez względu na to, kto spośród braci i sióstr zostaje wydany, sam ten akt powoduje, że człowiek staje się z natury judaszem, a to obraża Boże usposobienie i jest niezmywalną skazą w oczach Boga. Uświadomiwszy to sobie, jeszcze bardziej znienawidziłam KPCh. Nienawidziłam też siebie za to, że nie rozumiałam prawdy i byłam tak żałosna.

Później szukałam odpowiedzi na pytanie o to, jak powinnam traktować swoje występki i jak praktykować, abym mogła zasłużyć na Bożą tolerancję. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Czy Bóg może cię rozgrzeszyć i ci przebaczyć? To zależy od twojego serca. Jeśli szczerze wyznasz swą winę, jeśli rzeczywiście zdasz sobie sprawę ze swojego błędu i swojego problemu, będziesz wiedział, co zrobiłeś – czy będzie to wykroczenie, czy też grzech – przyjmij postawę szczerego wyznania, poczuj prawdziwą nienawiść wobec tego, czego się dopuściłeś i rzeczywiście się nawróć, a nigdy już nie popełniaj tego wykroczenia po raz kolejny, to kiedyś w końcu nadejdzie dzień, gdy otrzymasz Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, co oznacza, że Bóg nie będzie decydował o twoim wyniku w oparciu o te bezmyślne, głupie i plugawe rzeczy, które wcześniej uczyniłeś. Gdy osiągniesz ten poziom, Bóg w ogóle nie będzie pamiętał o tej sprawie; będziesz taki sam jak inni normalni ludzie, niczym się od nich nie różniąc. Jednak warunek jest taki, że musisz wykazać się szczerą i prawdziwą postawą pokutną, jak Dawid. Jak wiele łez Dawid uronił z powodu wykroczenia, które popełni? Niezliczone były to łzy. Ile razy płakał? Niezliczoną ilość razy. Łzy, które wypłakiwał, można opisać następującymi słowami: »Każdej nocy rozścielam swe łoże, by w nim pływać«. Nie wiem, jak poważne jest twoje wykroczenie. Jeśli jest bardzo poważne, być może będziesz musiał płakać, aż twoje łóżko popłynie strumieniem twoich łez – być może aż w takim stopniu będziesz musiał wyznać i odpokutować swoje winy, zanim Bóg obdarzy cię przebaczeniem. Jeśli tego nie uczynisz, obawiam się, że twoje wykroczenie stanie się grzechem w oczach Boga i nie zostanie ci ono przebaczone. Byłbyś wtedy w tarapatach i dalsze mówienie o tym nie miałoby sensu. (…) Jeśli chcesz otrzymać Boże rozgrzeszenie, musisz przede wszystkim być szczery: musisz nie tylko przyjąć postawę szczerego wyznania, ale też z pełną powagą dobrze wykonywać obowiązki – w przeciwnym razie nie ma sensu o tym mówić. Jeśli będziesz w stanie tych dwóch rzeczy dokonać, jeśli będziesz potrafił poruszyć Boga swoją szczerością i dobrą wiarą, tak że Bóg odpuści ci twoje grzechy, to staniesz się taki jak inni ludzie. Bóg będzie patrzył na ciebie tak samo, jak patrzy na innych ludzi, będzie cię traktował w taki sam sposób, w jaki traktuje innych ludzi, osądzi cię, skarci, wypróbuje i oczyści tak samo jak innych – nie zostaniesz potraktowany inaczej. Dzięki temu będziesz nie tylko czuł w sobie determinację i pragnienie, by dążyć do prawdy, ale ponadto Bóg cię oświeci, będzie cię prowadził i obdarowywał w ten sam sposób w twoim dążeniu do prawdy. Ponieważ masz teraz szczere i prawdziwe pragnienie oraz żarliwą postawę, Bóg będzie cię traktował nie inaczej niż innych i tak samo jak inni ludzie będziesz miał szansę na zbawienie” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, jak Bóg traktuje ludzkie występki. Bóg patrzy na to, czy ludzie potrafią prawdziwie nienawidzić grzechów, które popełnili, czy potrafią prawdziwie okazać Bogu skruchę z głębi serca i szukać prawdozasad, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Bóg brzydzi się złymi uczynkami ludzi, ale docenia też ich skruszone serca. Podobnie jak Piotr, który trzykrotnie zaparł się Pana Jezusa podczas Jego męki, a później przypomniał sobie Jego słowa i żałował swoich czynów. Gorzko zapłakał, wyznając swoją winę i okazując skruchę przed Panem Jezusem. Następnie przyjął wielkie posłannictwo wyznaczone przez Pana Jezusa, aby wziąć na siebie brzemię jako pasterz kościoła, a na koniec dał świadectwo swojej miłości do Boga, kiedy został dla Niego ukrzyżowany głową w dół. Piotr prawdziwie okazał skruchę przed Bogiem i został przez Niego udoskonalony. Był też incydent z Dawidem, który dopuścił się cudzołóstwa. Na własnej skórze odczuł sprawiedliwe usposobienie Boga, gdy na jego rodzinę spadło pasmo nieszczęść. Nie skarżył się Bogu, ale żałował rzeczy, które zrobił i które obrażały Boga, i płakał tak bardzo, że we łzach tonęło jego posłanie. Kiedy był stary, młoda dziewczyna ogrzewała jego łóżko, ale on nawet jej nie dotknął. Dawid naprawdę okazał skruchę przed Bogiem. Chciałam pójść za przykładem Piotra i Dawida i szczerze wyznać swoje winy oraz okazać skruchę przed Bogiem. Modliłam się do Boga, aby okazać skruchę: „Boże, moje przygnębienie ograniczało mnie przez tak wiele lat, a było to spowodowane moją porażką w dążeniu do prawdy i głębokim niezrozumieniem Ciebie, a także wynikało z mojego własnego odrętwienia w zaniechaniu poszukiwania prawdy. Teraz, gdy przeczytałam Twoje słowa, rozumiem Twoją intencję. Chcę postępować zgodnie z Twoimi wymaganiami, nie chcę Cię już dłużej źle rozumieć, ale prawdziwie okazać skruchę przed Twoim obliczem”. Następnie otworzyłam się przed braćmi i siostrami, opowiadając o moim występku i szczegółowo analizując źródło mojej porażki. Kościół powierzył mi podlewanie nowych wierzących, a ja pilnie zaopatrywałam się w prawdę. Kiedy napotykałam trudności w podlewaniu, modliłam się do Boga, polegałam na Nim i szukałam prawdozasad. Wiele razy byłam świadkiem Bożego przewodnictwa. Byłam bardzo poruszona. Chociaż popełniłam poważny występek, to kiedy polegałam na Bogu w moich trudnościach, On nadal mnie prowadził i oświecał, pozwalając mi doświadczyć dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Zrozumiałam, że tak długo, jak będę prawdziwie okazywać skruchę, Bóg zapewni mi rzeczywistą pomoc. Moje serce przepełniała nieustanna wdzięczność Bogu. Poszukując prawdy i czytając słowa Boże, stopniowo uwalniałam się od przygnębienia i byłam w stanie właściwie potraktować mój występek.

Po przejściu przez to wszystko zdałam sobie sprawę, że Bóg traktuje ludzi w podobny sposób, jak rodzice traktują swoje dzieci. Kiedy dzieci się buntują lub popełniają błędy, rodzice nie krytykują ich nieustannie i nie pouczają, ale cierpliwie je prowadzą, mając nadzieję, że będą potrafiły podążać właściwą ścieżką. Kiedy Bóg widzi, że ludzie popełniają występki, to choć jego surowe słowa niosą osąd, obnażenie, potępienie i karcenie, Bóg również wskazuje ludziom, jak mogą naprawić swoje występki, aby osiągnąć prawdziwą skruchę, bo ma nadzieję, że ludzie będą w stanie dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie. Miłość Boga do ludzkości jest tak wielka! Bogu niech będą dzięki! Udało mi się to wszystko zrozumieć wyłącznie dzięki Bożemu przewodnictwu.


39. Konsekwencje zadowalania ludzi

Autorstwa Chengqian, Chiny

W październiku 2022 r. Zhang Qiang i ja otrzymaliśmy list od przełożonego, w którym poprosił nas o współpracę przy nadzorowaniu produkcji materiałów wideo. Obaj byliśmy bardzo zadowoleni, że otrzymaliśmy ten list. Tej nocy Zhang Qiang poszedł spać pierwszy, a ja zauważyłem, że odpowiedź, jaką daliśmy przełożonemu wydaje się nieco zbyt prosta, więc dodałem na koniec kilka własnych przemyśleń. Po chwili Zhang Qiang się obudził i powiedziałem mu, że dodałem kilka rzeczy. Niespodziewanie Zhang Qiang pouczającym tonem powiedział, że zachowuję się dyktatorsko, i kazał mi zastanowić się nad moimi intencjami. Byłem dość zaskoczony i pomyślałem: „Dodałem tylko kilka własnych przemyśleń i nie zmieniłem pierwotnej treści. Co dyktatorskiego było w tym zachowaniu? Jak możesz mnie pouczać, nie rozumiejąc sytuacji?”. Powiedziałem kilka słów na swoją obronę. Po tej wypowiedzi zacząłem się zastanawiać: „Dopiero co rozpoczęliśmy współpracę. Jeśli nasze relacje już teraz staną się napięte, jak będziemy się dogadywać później?”. Aby uniknąć dalszego konfliktu, zaakceptowałem jego opinię i zacząłem zastanawiać się nad sobą. Następnego dnia, gdy otworzyliśmy się podczas omówienia, Zhang Qiang poprosił mnie o wskazanie jego problemów. Ponieważ o to zapytał, zwróciłem mu uwagę, że często patrzy na innych z góry i ich poucza. Mina Zhang Qianga nagle zrzedła i powiedział, że nie ma takiego problemu. Widząc jego sztywną postawę i niechęć do zaakceptowania tego, co powiedziałem, obawiałem się, że jeśli będę kontynuował, nasze relacje staną się napięte, więc odpowiedziałem: „Może nie widzę tego wyraźnie. Jeśli uważasz, że nie masz tego problemu, to może się mylę”. Po tych słowach zmieniłem temat, a widząc, że jego wyraz twarzy złagodniał, poczułem ulgę.

Potem zacząłem ostrożniej obchodzić się z Zhang Qiangiem. Aby uniknąć konfliktu, zwykle czekałem, aż on pierwszy podzieli się swoimi poglądami podczas dyskusji na temat pracy. Kiedy jego opinia była podobna do mojej, zgadzałem się z nią. Ale kiedy nasze poglądy się różniły, starałem się poruszyć tę kwestię na tyle taktownie, na ile mogłem, i pozwalałem mu zdecydować. Jeśli nie potrafił ocenić, co jest właściwe, pytaliśmy przełożonego. Pewnego razu kilkoro braci i sióstr zapytało o zasady produkcji materiałów wideo. Zauważyłem, że odpowiedź Zhang Qianga w jednej części nie była odpowiednia, ponieważ była nieco zasadnicza. Wiedziałem, że jego odpowiedź najprawdopodobniej wprowadzi innych w błąd, ale czułem, że jeśli poruszę ten temat bezpośrednio, Zhang Qiang najprawdopodobniej nie będzie chciał tego słuchać, więc nie chciałem nawet o tym wspominać. Ale potem pomyślałem o tym, że Bóg wymaga od nas uczciwości i stania na straży pracy kościoła, więc zwróciłem uwagę Zhang Qiangowi na tę kwestię. Jednak Zhang Qiang nie zaakceptował tego, co powiedziałem i znalazł wymówki, by trwać przy swoim. Chociaż w końcu zdał sobie sprawę, że to, co napisał, było nieodpowiednie i zgodził się, żebym to przeredagował, czułem się wyczerpany po tym nieporozumieniu. Pomyślałem sobie: „Trzeba było nic nie mówić. Poruszanie tego typu kwestii prowadzi tylko do kłótni i powoduje, że później robi się niezręcznie. Kiedy o tym nie wspominam, wszyscy się dogadujemy i czuję się swobodniej. Prędzej czy później jego usposobienie sprawi, że zderzy się ze ścianą i poniesie porażkę. Pozwolę Bogu zaaranżować odpowiednią sytuację, by przyciąć go później. Nie zamierzam nadstawiać karku, by go urazić”. Jakiś czas później, ponieważ materiały wideo opracowane przez braci i siostry często zawierały odchylenia, zasugerowałem, byśmy wspólnie przeanalizowali te kwestie i zgłębili zasady. Zhang Qiang był niezadowolony i powiedział: „Te zasady zostały już wystarczająco jasno przedstawione. Każdy może je zrozumieć na pierwszy rzut oka. Dlaczego musimy je jeszcze zgłębiać?”. Pomyślałem sobie: „Poprzednie błędy wynikały z naszego lekkomyślnego podejścia do zasad. Sądziliśmy, że rozumiemy zasady, ale tak naprawdę ich nie pojmowaliśmy. Jeśli teraz nadal nie będziemy ich właściwie zgłębiać, to czy nie będzie tak samo jak do tej pory? To nie wystarczy. Jeśli nie będziemy zgłębiać tych zasad, to wciąż będziemy stwarzać problemy z nimi związane”. Chciałem więc powiedzieć o tym Zhang Qiangowi, ale kiedy już miałem te słowa na końcu języka, zawahałem się, myśląc: „Stanowisko, jakie zajął Zhang Qiang, jest jasne, on nie chce zgłębiać zasad. Jeśli nie będę poruszał tego ponownie, to przynajmniej będziemy mogli zachować spokój. Jeśli z nim to omówię, znowu się pokłócimy”. Myśląc o tym, jak niekomfortowo czułem się przez kilka dni po każdej kłótni, nie odważyłem się poruszyć tego tematu ponownie. Później stopniowo rezygnowałem ze zgłębiania zasad. Ponieważ bracia i siostry nie stosowali się odpowiednio do tych zasad, odchylenia w produkcji materiałów wideo nadal występowały i nie było większej poprawy.

Niedługo potem przywódca poprosił mnie i innych braci i siostry o napisanie oceny Zhang Qianga. Kiedy zobaczył, że Zhang Qiang permanentnie nie potrafi współpracować z innymi i że ma to wpływ na jego obowiązki, zwolnił go. Byłem zadowolony, bo w końcu nie musiałem już współpracować z Zhang Qiangiem. Ale następnego dnia przywódca wysłał list z informacją, że ponieważ nasze materiały wideo tak długo nie przynosiły rezultatów, nasz zespół zostaje rozwiązany. Słysząc to, byłem oszołomiony, i pomyślałem: „Nawet nie dałem z siebie wszystkiego wykonując ten obowiązek, a teraz to już koniec?”. Przez kilka ostatnich miesięcy współpracowałem z Zhang Qiangiem nie przestrzegając zasad, odgrywając rolę osoby, która chce zadowolić ludzi, unikając konfliktów do tego stopnia, że rzadko wyrażałem swoje opinie, nie mówiąc nawet o tym, żeby wkładać w pracę serce i ducha i dobrze ją wykonywać. Teraz nie byłem już potrzebny do wykonywania tego obowiązku i nie miałem szansy naprawić swoich występków. Po powrocie do domu zastanawiałem się nad sobą. Przeczytałem fragment słów Bożych: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym pracę kościoła i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności? Nawet jeśli część z tego, co mówisz, jest zgodna z faktami, to w kluczowych momentach i w najważniejszych sprawach kłamiesz i zwodzisz innych, co dowodzi, że jesteś kłamcą żyjącym według szatańskiego usposobienia. Wszystko, co mówisz i myślisz, zostało wcześniej przetworzone przez twój mózg i w rezultacie każda twoja wypowiedź jest fałszywa, pusta, jest kłamstwem; w gruncie rzeczy wszystko, co mówisz, jest sprzeczne z faktami, ma na celu usprawiedliwienie ciebie, robisz to dla własnej korzyści i uważasz, że osiągnąłeś swój cel, gdy udało ci się zmylić innych, gdy ci uwierzyli. Taki jest twój sposób mówienia; przedstawia on również twoje usposobienie. Twoje szatańskie usposobienie w pełni cię kontroluje. Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich obowiązków. Wszystko, co mówisz, robisz i praktykujesz, jest kłamstwem, a ty jesteś po prostu niedbały. Jesteś w pełni spętany i kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie. Być może pragniesz przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, ale to nie zależy od ciebie. Kiedy kontroluje cię szatańskie usposobienie, mówisz i robisz to, co każe ci robić twoje szatańskie usposobienie. Jesteś tylko marionetką w skażonym ciele; stałeś się narzędziem szatana. Później żałujesz, że po raz kolejny uległeś skażonemu ciału i że nie udało ci się praktykować prawdy. Myślisz: »Nie dam rady sam przezwyciężyć ciała, muszę modlić się do Boga. Nie powstrzymałem tych, którzy zakłócali dzieło kościoła i mam wyrzuty sumienia. Zdecydowałem, że jeżeli to się powtórzy, będę musiał stawić czoło ludziom popełniającym karygodne czyny podczas wykonywania obowiązków i zakłócającym dzieło kościoła, będę musiał ich przyciąć, po to, by zaczęli zachowywać się jak należy i przestali postępować nierozważnie«. Kiedy wreszcie znajdziesz w sobie odwagę, by zabrać głos, zaczynasz się bać i odpuszczasz, gdy tylko ten, którego krytykujesz, wpadnie w złość i uderzy pięścią w stół. Potrafisz wziąć za coś odpowiedzialność? Na co się zdają determinacja i wola? Są bezużyteczne. (…) Nigdy jej nie szukasz, o praktykowaniu nie wspominając. Ciągle się tylko modlisz, podejmujesz postanowienia, masz jakieś aspiracje i składasz przyrzeczenia w swoim sercu. A z jakim skutkiem? Nadal jesteś tylko zadowalaczem, niechętnie mówisz o swoich problemach, nie przejmujesz się złymi ludźmi, gdy ich dostrzegasz, nie reagujesz, kiedy ktoś wyrządza zło czy wywołuje zamęt, i trzymasz się z boku, gdy sprawa cię bezpośrednio nie dotyczy. Myślisz: »Nie rozmawiam o rzeczach, które mnie nie dotyczą. Bez wyjątku lekceważę wszystko to, co nie szkodzi moim interesom, próżności czy wizerunkowi. Muszę zachować szczególną ostrożność, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Nie zamierzam zrobić nic głupiego!«. Twoje skażone usposobienie pełne niegodziwości, fałszu, nieprzejednania i awersji do prawdy ma nad tobą całkowitą i nieustanną kontrolę. Owo usposobienie ciąży ci bardziej niż złota opaska zaciśnięta na głowie Małpiego Króla. Życie kontrolowane przez skażone usposobienie jest takie wyczerpujące i straszne!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałem sobie sprawę, że mój brak odwagi, by zwrócić uwagę na problemy, jakie miał Zhang Qiang, nie wynikał z jego dominującego czy aroganckiego usposobienia, ale z faktu, że byłem nieustannie kontrolowany przez moją podstępną i samolubną naturę. Niemal za każdym razem przed zabraniem głosu zastanawiałem się, czy nie urażę Zhang Qianga, a jeśli coś mogło mu się nie spodobać, nawet gdyby było to korzystne dla pracy, nie wspominałem o tym. Przypomniałem sobie, kiedy po raz pierwszy zacząłem pracować z Zhang Qiangiem. Gdy zobaczyłem, że trudno się z nim dogadać, od razu ustaliłem dla siebie zasadę: Unikaj konfliktów, nie poruszaj jego problemów i utrzymuj dobre relacje. Kiedy zauważyłem, że jedna część odpowiedzi Zhang Qianga była nieodpowiednia, zwróciłem mu uwagę na tę kwestię, co doprowadziło do kłótni, przez co nasze interakcje stały się niezręczne. Jeszcze bardziej utwierdziłem się w przekonaniu, że filozofia „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota” jest słuszna. Czułem, że powinienem unikać mówienia czegokolwiek, co mogłoby urazić Zhang Qianga. Później, gdy zobaczyłem jego beztroskie podejście do zgłębiania zawodów i zasad, wiedziałem, że utrudni to pracę, ale postanowiłem się wycofać, aby uniknąć konfliktu. W rezultacie, ponieważ bracia i siostry nie kierowali się zasadami przy produkcji materiałów wideo, wiele pracy poszło na marne. W kontaktach z ludźmi kierowałem się podstępnym i samolubnym usposobieniem, robiąc wszystko, co w mojej mocy, by nikogo nie urazić. Chociaż chroniłem swoje relacje, nie wypełniałem obowiązków. Nie upominałem innych, kiedy powinienem, ani nie przestrzegałem zasad. To wszystko szkodziło pracy. Wydawałem się być dobrą osobą, ale w rzeczywistości te „dobre” zachowania wynikały z mojego podstępnego i samolubnego oraz zepsutego usposobienia. Wszystko to miało na celu ochronę moich własnych interesów, czym Bóg gardzi.

Później przeczytałem słowa Boże szczegółowo analizujące szatańską truciznę „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, które dokładnie dotyczyły mojego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Rodzina warunkuje cię i wpływa na ciebie również na inne sposoby, na przykład poprzez powiedzenie »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«. Członkowie rodziny często ci powtarzają: »Bądź miły i nie kłóć się z ludźmi ani nie przysparzaj sobie wrogów, bo jeśli narobisz sobie zbyt wielu wrogów, to nie będziesz w stanie znaleźć punktu oparcia w społeczeństwie, a jeśli zbyt wielu ludzi będzie cię nienawidzić i będzie chciało cię dopaść, to nie będziesz w społeczeństwie bezpieczny. Zawsze będziesz w niebezpieczeństwie, a twoje przetrwanie, status, rodzina, bezpieczeństwo osobiste, a nawet perspektywy awansu zawodowego będą zagrożone i torpedowane przez złych ludzi. Musisz się więc nauczyć, że „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”. Bądź miły dla wszystkich, nie psuj dobrych relacji, nie mów nic, czego nie będziesz mógł później cofnąć, unikaj ranienia cudzej dumy i nie wyciągaj na wierzch niczyich wad. Nie mów lub przestań mówić rzeczy, których ludzie nie chcą słuchać. Po prostu praw komplementy, bo nigdy nie zaszkodzi kogoś skomplementować. Musisz się nauczyć okazywać wyrozumiałość i iść na kompromisy zarówno w ważnych, jak i w drobnych sprawach, bo „Kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania”«. Zastanów się nad tym: twoja rodzina zaszczepia w tobie jednocześnie dwie idee, dwa poglądy. Z jednej strony mówią, że powinieneś być miły dla innych; z drugiej strony chcą, byś był wyrozumiały, nie wyrywał się z niczym niepotrzebnie, a jeśli masz ochotę coś powiedzieć, powinieneś trzymać buzię na kłódkę, aż wrócisz do domu, i dopiero wtedy powiedzieć to rodzinie. Albo jeszcze lepiej, nie mówić nawet rodzinie, bo ściany mają uszy – jeśli tajemnica kiedykolwiek wyjdzie na jaw, to nie będzie dla ciebie dobrze. Aby zdobyć punkt oparcia i przetrwać w społeczeństwie, ludzie muszą nauczyć się jednej rzeczy, a mianowicie jak siedzieć okrakiem na płocie. Mówiąc potocznie, musisz być cwany i przebiegły. Nie możesz tak po prostu mówić, co myślisz. Jeśli śmiało powiesz, co myślisz, nikt nie uzna tego za mądrość, tylko za głupotę. (…) Tacy ludzie zwykle są lubiani przez niektóre osoby w kościele, bo nigdy nie popełniają poważnych błędów, nigdy się nie odsłaniają, a z oceny przywódców kościoła oraz braci i sióstr wynika, że ze wszystkimi dobrze się dogadują. Mają letnie podejście do swoich obowiązków, robią tylko to, o co się ich poprosi. Są wyjątkowo posłuszni i dobrze wychowani, nigdy nie ranią innych w rozmowie ani podczas załatwiania spraw i nigdy nikogo nie wykorzystują. Nigdy nie mówią źle o innych i nie osądzają ludzi za ich plecami. Nikt jednak nie wie, czy szczerze wykonują swój obowiązek, nikt nie wie, co myślą o innych i jakie mają o nich zdanie. Po gruntownym zastanowieniu można nawet dojść do wniosku, że taka osoba w istocie jest trochę dziwna, trudno ją przeniknąć i zatrzymanie jej w kościele może doprowadzić do kłopotów. Co należy zrobić? To trudne pytanie, prawda? (…) Do nikogo nie żywią urazy. Co sobie myślą, gdy ktoś zrani ich jakimś słowem lub ujawni jakąś zepsutą skłonność, naruszając ich godność? »Okażę wyrozumiałość, nie będę mieć ci tego za złe, ale nadejdzie dzień, kiedy zrobisz z siebie głupca!«. Kiedy do tego dojdzie albo kiedy ktoś porządnie rozprawi się z tym człowiekiem, w duchu się z niego śmieją. Często naśmiewają się z innych ludzi, z przywódców i z domu Bożego, ale nigdy nie żartują z siebie. Po prostu sami nie znają swoich problemów i wad. Tacy ludzie bardzo uważają, aby nie ujawnić niczego, co mogłoby zranić innych lub co umożliwiłoby innym przejrzenie ich, chociaż w głębi duszy mają takie myśli. Natomiast jeśli chodzi o słowa, które mogą sprowadzić na manowce lub zwieść innych, wyrażają je swobodnie i nie kryją ich przed nikim. Tacy ludzie są najbardziej podstępni i najtrudniej sobie z nimi poradzić. Jaką zatem postawę dom Boży przyjmuje wobec takich osób? Używa ich, jeśli można ich użyć, i usuwa, jeśli nie ma z nich pożytku – taka jest zasada. Dlaczego? Powodem jest to, że przeznaczeniem takich ludzi nie jest dążyć do prawdy. To niedowiarkowie, którzy naśmiewają się z domu Bożego, braci, sióstr i przywódców, gdy coś idzie nie tak. Jaką rolę pełnią? Czy nie jest to rola szatana i diabłów? (Jest). Kiedy wykazują cierpliwość wobec braci i sióstr, nie jest to ani prawdziwa tolerancja, ani prawdziwa miłość. Robią to, by się chronić i nie przyciągać do siebie wrogów ani nie stwarzać dla siebie zagrożeń. Nie dlatego tolerują braci i siostry, by ich chronić, ani nie czynią tego z miłości, a tym bardziej nie dlatego, że dążą do prawdy i praktykują zgodnie z prawdozasadami. Ich podejście skupia się wyłącznie na dryfowaniu i sprowadzaniu innych na manowce. Tacy ludzie siedzą okrakiem na płocie i są jak śliskie kamienie. Nie lubią prawdy i nie podążają za nią, tylko po prostu płyną z prądem” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułem głęboki ból. Przez tak długi czas byłem osobą, która chce zadowalać ludzi, głównie po to, by nie robić sobie wrogów, i aby moje życie było nieco wygodniejsze. Podążałem za filozofiami życiowymi: „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota” oraz „Kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania”. Patrząc wstecz, postępowałem w ten sposób z ludźmi od najmłodszych lat. W obliczu niesprawiedliwych sytuacji, na przykład gdy koledzy z klasy kradli moje rzeczy lub pożyczali pieniądze nie zwracając ich, próbowałem przemówić im do rozsądku, ale kiedy widziałem ich twardą postawę lub niechęć do mnie, by uniknąć eskalacji konfliktu lub przysporzenia sobie kłopotów, najczęściej wybierałem tolerancję. Kiedy odnalazłem Boga, nadal postępowałem z ludźmi w ten sposób. Gdy współpracowałem z Zhang Qiangiem, za każdym razem, gdy mieliśmy różne opinie lub jego słowa mnie drażniły, aby uniknąć konfliktu, radziłem sobie z tymi problemami, tolerując je, mówiąc jak najmniej i milcząc, kiedy tylko mogłem. Przez moją „tolerancyjność” nie wydawałem się małostkowy ani kłótliwy, tak jakbym był wyrozumiały dla innych, ale to była tylko ludzka powściągliwość i udawanie powodowane instynktem samozachowawczym. Tolerując innych, wcale nie byłem tak naprawdę wyrozumiały. Byłem pełen uprzedzeń i niechęci wobec innych. Na przykład, gdy zobaczyłem, że Zhang Qiang w swoim zachowaniu opiera się na swoim zepsutym usposobieniu, zakłócając pracę, nie pomyślałem, by go zdemaskować, powstrzymać, upomnieć lub mu pomóc. Zamiast tego po prostu spokojnie czekałem, aż poniesie porażkę i zderzy się ze ścianą. Kiedy więc Zhang Qiang został zwolniony, byłem zadowolony, a nawet chciałem, żeby odszedł wcześniej. Byłem również całkowicie nieodpowiedzialny przy produkcji materiałów wideo, nadając priorytet własnej wygodzie i unikając konfliktów. Biernie przyglądałem się, jak praca jest niszczona, nie mając żadnych zastrzeżeń. Byłem tak samolubny i nikczemny, nie miałem żadnej lojalności wobec Boga! Tym razem Bóg upomniał mnie i ostrzegł poprzez zmianę zakresu moich obowiązków. Gdybym nadal postępował i działał zgodnie z filozofią życiową szatana, stawałbym się coraz bardziej samolubny i nikczemny. Byłbym jeszcze bardziej skłonny utrudniać pracę kościoła i sprzeciwiać się Bogu, a w końcu Bóg by mnie znienawidził i wyeliminował.

Później zdałem sobie sprawę, że nigdy nie znalazłem właściwych zasad współpracy z innymi. Szukałem więc słów Bożych odnoszących się do tej kwestii. Bóg Wszechmogący mówi: „Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: »Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?«. Na to ty odpowiadasz: »To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!«. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że prawdziwie harmonijna współpraca nie opiera się na tolerancji, ale na praktykowaniu prawdy. Buduje się ją poprzez wzajemną tolerancję, pomoc, upomnienia i nadzór wśród braci i sióstr. Kiedy widzimy małe wady lub niedociągnięcia u braci i sióstr, powinniśmy być tolerancyjni wobec ich niedoskonałości. Jednak jeśli widzimy, że postępują wbrew zasadom, co utrudnia lub zakłóca pracę kościoła, wówczas musimy niezwłocznie upomnieć ich i powstrzymać. Nie powinniśmy po prostu tego znosić. Na przykład, kiedy zobaczyłem, że Zhang Qiang nie chciał zebrać wszystkich razem, aby zgłębiać zasady, i pozostał uparty nawet po tym, kiedy to z nim omówiłem, powinienem był wtedy zwrócić uwagę na jego problem. Chociaż mogło to doprowadzić w tamtym momencie do pewnego konfliktu, gdyby był osobą, która dąży do prawdy, przyniosłoby to korzyści zarówno jemu, jak i pracy kościoła. Nawet gdyby nie posłuchał, nie powinienem był tak łatwo się poddawać. Zamiast tego powinienem był wytrwać, nadal upominać, przycinać, ostrzegać, a nawet zgłosić i zdemaskować go, gdyby było to konieczne, w celu utrzymania zasad i ochrony pracy kościoła. Tylko w ten sposób mógłbym wypełnić swój obowiązek współpracownika. Wcześniej zawiodłem, ponieważ polegałem na tolerancji, aby utrzymać powierzchowną harmonię, nie wywiązując się z obowiązku upominania, nadzorowania oraz zgłaszania problemów. Doprowadziło to w dłuższej perspektywie do braku szczerej komunikacji i wzajemnej pomocy. W rezultacie nie było w naszej współpracy prawdziwej harmonii. Gdybym podczas omówień i konsultacji poruszył problemy, które dostrzegałem w trakcie naszej współpracy, i zrobił to, co byłoby korzystne zarówno dla braci i sióstr, jak i dla pracy kościoła, produkcja materiałów wideo nie poniosłaby tak wielkich strat, a ja wypełniłbym swoje obowiązki.

Później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Zauważyłem, że wraz ze współpracownikami stale zamykaliśmy się, żeby pracować, nie skupiając się na wejściu w życie, i że rzadko rozmawialiśmy o pracy. Zauważyłem też, że kaznodziejka nie pomagała nam w pracy kościoła i była bardzo bierna w swym podejściu do obowiązku. Chciałem poruszyć te kwestie, ale kiedy miałem już te słowa na końcu języka, zawahałem się i pomyślałem sobie: „Ludzie zazwyczaj nie lubią słuchać takich rzeczy. Czy jeśli o tym powiem, spowoduje to niezgodę między nami?”. Ale potem zdałem sobie sprawę, że znów próbuję po prostu chronić siebie. Pomodliłem się więc do Boga, by zmienił mój stan. Potem przeczytałem fragmenty słów Bożych: „Jeśli w konfrontacji z kardynalnymi kwestiami dobra i zła oraz w sprawach, które mają znaczenie dla interesów domu Bożego, tacy ludzie będą w stanie dokonać odpowiednich wyborów, i porzucić pielęgnowane w sercach filozofie funkcjonowania w świecie, takie jak »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, by strzec interesów domu Bożego, ograniczyć liczbę swoich wykroczeń i złagodzić wagę swych złych uczynków przed obliczem Boga – jaką korzyść mogą z tego odnieść? W każdym razie, gdy w przyszłości Bóg będzie wyznaczał wynik każdej osoby, zmniejszy to ich karę i złagodzi Bożą chłostę. Praktykując w taki sposób, ci ludzie nie mają nic do stracenia, a wiele do zyskania, prawda?” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Na podstawie słów Bożych odnalazłem ścieżkę praktyki. Nie powinienem polegać na filozofii szatana w obliczu trudnych sytuacji, a zamiast tego powinienem przede wszystkim dbać o interesy domu Bożego i minimalizować swoje występki. Uświadomiwszy to sobie, zwróciłem uwagę na problemy, które kaznodziejka miała w wykonywaniu swojego obowiązku. Siostra nie stawiała oporu, a zamiast tego otworzyła się i rozmawiała z nami o swoim stanie. Poruszyłem również kwestie współpracy między nami jako współpracownikami i przedstawiłem kilka sugestii. Siostry współpracujące zastanowiły się nad sobą i poznały siebie, a potem wszystko zmieniło się na lepsze. Zrozumiałem, że tylko praktykując zgodnie ze słowami Bożymi, można osiągnąć prawdziwą harmonię we współpracy, a to może przynieść naszym sercom głębokie poczucie pokoju i stabilności.


40. W obliczu nagłej choroby oczu

Autorstwa Mengnuan, Chiny

Na początku 2002 roku przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Wkrótce zaczęłam głosić Ewangelię i podlewać nowoprzybyłych. Pełna wiary w Boga, każdego dnia konsekwentnie wykonywałam swoje obowiązki. Słońce czy deszcz, wiatr czy śnieg, nic nie mogło powstrzymać mnie od wykonywania moich obowiązków. Pamiętam, jak pewnego razu, gdy głosiłam ewangelię, potencjalny odbiorca ewangelii nie tylko mnie odrzucił, ale także wytykał mnie palcem, beształ i groził wezwaniem policji. Poczułam się głęboko upokorzona i zniechęcona, ale później pomyślałam sobie: „Jeśli potrafię znieść drwiny i obelgi za szerzenie ewangelii, to Bóg z pewnością będzie mi błogosławił”. Na tę myśl poczułam się lepiej i nadal wykonywałam swoje obowiązki. Mijały lata, ja przez cały czas wykonywałam swoje obowiązki i chociaż moje ciało cierpiało, a poczucie własnej wartości zostało zranione, doznałam również wielu błogosławieństw i łaski od Boga. Przez te lata wiary w Boga moja rodzina żyła w pokoju i nie dosięgły jej nieszczęścia ani trudności. Myślałam wtedy: „Moja wiara w Boga z pewnością jest szczera”. Właśnie wtedy, gdy byłam szczęśliwa, wydarzyło się coś nieoczekiwanego.

Był czerwiec 2008 roku, gdy moje oczy nagle zaczęły być nieco zamglone, jakby były czymś zasłonięte. Na początku myślałam, że to może po prostu podrażnienie oczu, więc nie zwracałam na to większej uwagi i wykonywałam swoje obowiązki jak zwykle. Byłam przekonana, że skoro wierzę w Boga, On mnie ochroni, że nawet w chorobie nie powinnam zarzucać wykonywania swoich obowiązków. Być może moje oczy same wyzdrowieją. Niepodziewanie jednak, zamiast się poprawiać, mój stan się pogorszył. Moje widzenie stawało się coraz mniej wyraźne, a kiedy patrzyłam w dal, traciłam ostrość wzroku i miałam zawroty głowy. W tamtym momencie zaczęłam odczuwać strach. Jeśli natychmiast nie zgłoszę się do lekarza, to mogę przegapić najlepszy moment na leczenie i stracić wzrok, i co wtedy? Jak najszybciej udałam się do szpitala okręgowego na badania. Lekarz powiedział, że to nic poważnego i że kilka dni brania zastrzyków przyniesie poprawę. Odetchnęłam z ulgą. Ale po kilku dniach brania zastrzyków nie było żadnej poprawy i moje zmartwienia powróciły: co będzie, jeśli stracę wzrok? Jednak pomyślałam znowu: „Przez lata wiary w Boga szerzyłam ewangelię i podlewałam nowo przybyłych. Bóg z pewnością mnie ochroni, przecież rezygnowałam z wielu rzeczy i ponosiłam koszty. Nie stracę wzroku, nie powinnam się bać. Co więcej, przy dzisiejszej zaawansowanej technologii medycznej, moja choroba oczu z pewnością da się wyleczyć”.

Jakiś czas później mąż zabrał mnie do szpitala miejskiego na wizytę u okulisty i tomografię komputerową oka. Lekarz zdiagnozował u mnie obrzęk siatkówki. Kilka pierwszych dni płynoterapii przyniosło niewielką poprawę, ale nie trwało to długo. W dalszej części terapii mój stan się pogorszył, a na skutek przepisanych leków hormonalnych całe moje ciało zaczęło puchnąć. Mój wzrok pogorszył się; widziałam tak niewyraźnie, że prawie nie rozpoznawałam ludzi. W szpitalu miejskim byłam pięć razy i za każdym razem stan moich oczu był coraz gorszy. Lekarz był bezsilny i powiedział do mnie bardzo poważnie: „Pani choroba oczu jest trudna do wyleczenia. Może powracać kilka razy w roku, a częste nawroty choroby mogą prowadzić do ślepoty w obu oczach. Co więcej, możliwe, że straci pani wszystkie włosy i słuch. Ponadto długotrwałe stosowanie leków hormonalnych może osłabiać kości. Przy upadku może pani sobie połamać kości w całym ciele”. Słowa lekarza spadły na mnie niczym grom z jasnego nieba. Zrobiło mi się słabo i nie mogłam uwierzyć, że to, co powiedział lekarz, jest prawdą. Zapytałam lekarza ponownie, a on tylko to potwierdził. W tamtym momencie moje całe ciało zaczęło niekontrolowanie drżeć. To był koniec! Cierpiałam na nieuleczalną chorobę! Po powrocie do domu czułam się bardzo przygnębiona i niespokojna. Zaczęłam myśleć, że Bóg mnie wcale nie chroni i nie chciałam się do Niego modlić. Moje oczy stawały się coraz bardziej zamglone, co utrudniało mi wyraźne widzenie. Pewnego dnia odwiedziła mnie kuzynka. Poznałam ją tylko po głosie, bo przed oczami miałam wyłącznie ciemny cień. Myślałam sobie: „Jestem wciąż młoda. Jeśli naprawdę oślepnę, czy nie stanę się bezużyteczna? Jak będę teraz żyć?” Stopniowo stałam się wycofana, zamykałam się w domu i unikałam ludzi. Często płakałam, a każdy dzień wydawał się wiecznością. Mój mąż, zajęty pracą na polu i w domu, zaczął okazywać zniecierpliwienie. Kilka razy powiedział do mnie: „Nic nie widzisz ani nie możesz wykonywac żadnej pracy. Jaki z ciebie pożytek? Może powinienem cię po prostu zostawić!” Przez to poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona i rozgoryczona. W bólu i bezradności modliłam się do Boga: „Boże, dlaczego zachorowałam na tę chorobę? Teraz, kiedy nie widzę, jak mogę nadal wierzyć w Ciebie i wykonywać moje obowiązki? Jeśli naprawdę stracę wzrok, nie będę w stanie dbać o samą siebie, nie mówiąc już o wykonywaniu jakiejkolwiek pracy. Jeśli będę polegać na moim mężu we wszystkim, to on na pewno stanie się wobec mnie oziębły. Zawsze byłam osobą dumną i nigdy nie chciałam, aby inni patrzyli na mnie z góry. Jak będę teraz żyć? Boże, nawet jeśli moje ręce lub nogi staną się bezużyteczne, to będzie to lepsze niż utrata wzroku! Boże, tak bardzo cierpię. Proszę, zabierz ode mnie tę chorobę. Jeśli wyzdrowieję, będę wykonywać każdy obowiązek, jaki mi wyznaczysz”. Po tym jak modliłam się do Boga przez jakiś czas i nie było poprawy, w końcu straciłam wiarę i przestałam się modlić. Myślałam, że skoro Bóg mnie nie chroni ani nie ratuje, a mój mąż mnie nie chce, to jaki jest sens życia? Zaczęłam myśleć o śmierci. Ale potem przyszło mi do głowy: „Jeśli ja umrę, co stanie się z moim małoletnim synem?”. Po jakimś czasie usłyszałam o innym szpitalu, który słynął z leczenia chorób oczu, więc szybko udaliśmy się tam z mężem samochodem. Pozostaliśmy w szpitalu na leczeniu przez ponad dziesięć dni, ale ostatecznie nie udało się wyleczyć mojej choroby. Minęło sześć miesięcy i wydaliśmy już wszystkie oszczędności. Stan moich oczu nie poprawił się, a w zasadzie się pogorszył. Całkowicie straciłam nadzieję, że moja choroba oczu zostanie kiedykolwiek wyleczona.

Właśnie wtedy, gdy byłam pogrążona w bólu i rozpaczy, przypadkowo spotkałam pewną siostrę. Upomniała mnie, mówiąc: „Nie możesz tak tylko żyć w swojej chorobie. Musisz szukać Bożej intencji, zastanowić się nad sobą i wyciągnąć wnioski z tej choroby”. To jej zdanie obudziło mnie i pomyślałam: „To jest prawda. Odkąd zachorowałam, w ogóle nie zastanawiam się nad sobą, a w moim sercu nie ma miejsca dla Boga. Skupiłam się wyłącznie na poszukiwaniu lekarzy, myśląc, że tylko lekarze i zaawansowana technologia medyczna mogą wyleczyć moje oczy. Jak mogłam zapomnieć o Bogu?”. Ale chociaż chciałam czytać słowa Boga, bez względu na to, jak bardzo wytężałam wzrok, nie mogłam zobaczyć Jego słów i zaczęłam odczuwać niepokój. Musiałam modlić się do Boga i prosić Go, by mnie prowadził. Później przypomniałam sobie te słowa Boga: „Gdy kogoś spotyka choroba, dzieje się tak za sprawą Bożej miłości, a za ową chorobą z pewnością kryje się dobre wola Boga. Nawet kiedy twoje ciało dozna trochę cierpienia, nie słuchaj podszeptów szatana. Wysławiaj Boga pośród choroby i raduj się Nim, wychwalając Go. Nie trać ducha w obliczu choroby, nie ustawaj w poszukiwaniach i nigdy się nie poddawaj, a Bóg oświeci zsyłając na ciebie swoje światło. Jaka była wiara Hioba? Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem! Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze. Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak, Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem. W tamtym czasie żyłam w chorobie i straciłam wiarę w Boga. Nie szukałam Bożej intencji w mojej chorobie ani nie zastanawiałam się nad sobą i nie wyciągałam wniosków z choroby. Byłam w zupełnym odrętwieniu! Moja choroba była w rękach Boga i nie mogłam stracić wiary w Niego. Chociaż wciąż nie rozumiałam Bożych intencji, byłam gotowa więcej modlić się do Boga i prosić Go, by mnie oświecił i poprowadził, abym dogłębnie zastanowiła się nad sobą i poznała samą siebie. W tamtym czasie mogłam jedynie słuchać niektórych czytań słów Bożych. Czasami, gdy słyszałam słowa Boga o tym, jak modlić się do Niego w chorobie, praktykowałam modlitwę zgodnie ze ścieżką praktyki zawartą w słowach Boga. Modliłam się: „Boże, moje poprzednie modlitwy były bezrozumne. Poprosiłam Cię nawet, byś pozwolił mi raczej stracić władzę w rękach lub nogach niż wzrok. Prosiłam Cię również, byś zabrał ode mnie tę chorobę i obiecałam wykonywać dowolny obowiązek, jeśli wyzdrowieję. Boże, moje poprzednie modlitwy były naprawdę nierozumne!”.

Później usłyszałam fragment słów Boga: „Weźmy pod uwagę modlitwy Jezusa. W Ogrodzie Getsemani modlił się tak: »Jeśli to możliwe (…)«. To znaczy: »Jeśli da się to zrobić«. Zostało to powiedziane jako część dyskusji. Nie powiedział On: »błagam Cię«. Z uległym sercem i w stanie uległości modlił się On: »Jeśli to możliwe, niech mnie ominie ten kielich. Jednak niech się stanie nie jak ja chcę, ale jak ty«. Za drugim razem nadal modlił się w ten sposób, za trzecim zaś modlił się słowami: »Niech się stanie twoja wola«. Uchwyciwszy pragnienie Boga Ojca, powiedział: »Niech się stanie twoja wola«. Potrafił w pełni się podporządkować, nie dokonując absolutnie żadnego osobistego wyboru. (…) Jednak ludzie po prostu tak się nie modlą. W swoich modlitwach zawsze mówią: »Boże, proszę Cię, żebyś uczynił to i to, proszę, byś mnie w tym i w tym prowadził, proszę Cię też, byś stworzył dla mnie odpowiednie warunki…«. Możliwe, że Bóg nie zapewni ci dogodnych warunków i każe ci znieść tę trudność, by dać ci nauczkę. Jeśli zawsze modlisz się tymi słowami: »Boże, proszę Cię, abyś poczynił dla mnie przygotowania i dał mi siłę«, to jest to skrajnie nierozumne! Modląc się do Boga, musisz być rozumny i zwracać się do Niego z podporządkowującym się sercem. Nie próbuj decydować o tym, co uczynisz. Jeżeli próbujesz to zrobić, jeszcze zanim się pomodlisz, to nie podporządkowujesz się Bogu. Podczas modlitwy musisz mieć podporządkowujące się serce i najpierw poszukiwać razem z Bogiem. Tym sposobem twoje serce w naturalny sposób rozpromieni się podczas modlitwy i dowiesz się, co należy uczynić. Przejście od twojego planu sprzed modlitwy do zmiany wywołanej w twoim sercu po modlitwie jest owocem dzieła Ducha Świętego. Jeżeli już podjąłeś decyzję i ustaliłeś, co chcesz uczynić, a następnie modlisz się, prosząc Boga o pozwolenie lub o to, by wypełnił twoją wolę, to tego rodzaju modlitwa jest nierozumna. Bóg niejednokrotnie nie odpowiada na ludzkie modlitwy właśnie dlatego, iż ludzie już wcześniej zdecydowali, co chcą uczynić, i proszą Go jedynie o pozwolenie. Bóg mówi: »Skoro już zdecydowałeś, co chcesz uczynić, po co Mnie o to pytasz?«. Taki rodzaj modlitwy wydaje się być po trosze oszukiwaniem Boga, a zatem modlitwy ludzi tego pokroju są jałowe” (Znaczenie modlitwy i jej praktykowanie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa uświadomiły mi, że moje modlitwy do Boga skupiały się wyłącznie na proszeniu Go o zabranie ode mnie choroby. Brakowało mi rozumu! Jakie ja, zwykła istota stworzona, miałam prawo żądać, by Bóg mnie uzdrowił? Chciałam nawet, by Bóg dbał o moje osobiste interesy zgodnie z moją wolą. Naprawdę brakowało mi bogobojnego serca! Pomyślałam wtedy o modlitwie Pana Jezusa. On wiedział, że przybicie do krzyża będzie niezwykle bolesne, ale w swojej modlitwie nie próbował stawiać żądań Bogu. Był gotów poddać się woli Ojca, nawet jeśli oznaczało to cierpienie. Powinnam szukać intencji Boga i podporządkować Mu się w chorobie. Zaczęłam się wtedy modlić do Boga: „Boże, jestem gotowa modlić się z sercem posłusznym Tobie i szukać Twojej intencji. Ta choroba nie pojawiła się przypadkowo, ale ja nadal nie rozumiem Twojej intencji. Nie wiem, jakie wnioski powinnam wyciągnąć z tej choroby. Boże, proszę, oświeć mnie i prowadź”. Modliłam się w ten sposób do Boga przez jakiś czas i nieoczekiwanie moje oczy stopniowo zaczęły się poprawiać. Kiedy później powróciłam do słów Boga, zobaczyłam wszystko jaśniej.

Później przeczytałam fragment słów Boga i lepiej zrozumiałam stan, w jakim się znajdowałam. Bóg mówi: „Oczyszczenie jest dla wszystkich ludzi straszliwe i bardzo trudne do przyjęcia – a jednak to w trakcie oczyszczania Bóg odkrywa przed człowiekiem swoje sprawiedliwe usposobienie, ujawnia swoje wymagania wobec niego i zapewnia więcej oświecenia i praktycznego przycinania. Poprzez porównanie faktów z prawdą, człowiek zyskuje większą wiedzę o sobie samym i o prawdzie oraz lepsze zrozumienie Bożych intencji, co pozwala mu kochać Boga miłością prawdziwszą i czystszą. Takie właśnie cele przyświecają Bogu przy dziele uszlachetniania człowieka. Całe dzieło, jakiego Bóg dokonuje w człowieku, ma swoje własne cele i sens; Bóg nie podejmuje pracy pozbawionej znaczenia ani nie wykonuje dzieła, które nie przynosi człowiekowi korzyści. Uszlachetnienie nie oznacza usunięcia ludzi sprzed oblicza Boga ani zgładzenia ich w piekle. Oznacza raczej zmianę usposobienia człowieka w czasie uszlachetniania, zmianę jego intencji, dawnych poglądów, jego miłości do Boga i całego życia. Uszlachetnianie to praktyczny test dla człowieka, forma praktycznego szkolenia, i tylko podczas oczyszczania jego miłość może spełniać swą nieodłączną rolę” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom zrozumiałam, że Bóg wykorzystał tę chorobę, aby ujawnić motywy i nieczystości związane z moją wiarą w Niego, głównie po to, by mnie oczyścić i przemienić. To było intencją Boga. Podczas tych lat wiary w Boga zawsze myślałam, że dopóki będę znosić cierpienie i płacić odpowiednią cenę, to Bóg będzie o mnie pamiętał i otrzymam Jego błogosławieństwa. Wierzyłam nawet, że nasze życie rodzinne było przez te wszystkie lata spokojne, bez żadnych nieszczęść i trudności, dzięki mojej szczerej wierze, którą zasłużyłam sobie na Bożą ochronę. I wtedy nagle moje oczy przestały widzieć wyraźnie, więc modliłam się do Boga o uzdrowienie. Kiedy Bóg nie działał zgodnie z moimi żądaniami, straciłam w Niego wiarę i zaczęłam polegać na lekarzach, wierząc, że zaawansowana medycyna może wyleczyć moje oczy. Ale kiedy nawet lekarze okazali się bezsilni, pogrążyłam się w rozpaczy i myślałam o śmierci. W tamtym czasie w ogóle nie szukałam Bożej intencji i z pewnością nie zastanawiałam się nad sobą. Teraz zrozumiałam, że chociaż wcześniej wydawało mi się, że wierzę w Boga i wykonuję swój obowiązek, moje motywy nie były czyste. Wykorzystywałam Boga, oszukiwałam Go i próbowałam zawierać z Nim układy! Bogu niech będą dzięki! Gdybym nie została obnażona przez chorobę, nie rozpoznałabym w sobie tych rzeczy.

Później przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych i lepiej zrozumiałam swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie znieść wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu na to, że natura człowieka jest szatańska” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wszystko, co Bóg obnaża, jest rzeczywiste. Moja wiara w Boga była jedynie dążeniem do zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa mojej rodzinie, w przekonaniu, że na tym właśnie polega wiara w Boga. Żyłam według trucizn szatana: „każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „jeśli nie ma nagrody, to nawet nie kiwnij palcem”. Wierzyłam więc w Boga tylko po to, aby uzyskać błogosławieństwa i pokój dla siebie, wykonywałam swoje obowiązki, wyrzekałam się wielu rzeczy i ponosiłam koszty na rzecz Boga, by zdobyć nagrody w królestwie niebieskim, robiąc wszystko dla własnej korzyści. Kiedy wierzyłam w Boga i widziałam Jego błogosławieństwa i pokój w mojej rodzinie, byłam gotowa na wyrzeczenia i ponoszenie kosztów na rzecz Boga, pozostając w przekonaniu, że jestem wobec Niego lojalna, że kocham prawdę i że moja wiara w Boga jest szczera. Jednak kiedy zachorowałam, a moje modlitwy o wyzdrowienie nie zostały wysłuchane, oddaliłam się od Boga, przestałam się do Niego modlić i na Nim polegać. Chociaż wzrok nie pozwalał mi na czytanie słów Bożych, nadal mogłam ich słuchać. Jednakże nawet gdy bezczynnie drzemałam, nie chciałam słyszeć Bożych słów. Moje serce było zupełnie zamknięte na Boga i nie chciałam się do Niego zbliżyć. Czym różniła się moja wiara w Boga od wiary tych, którzy w religii szukają jedynie pełnego żołądka? Oni wierzą w Boga jedynie w poszukiwaniu korzyści materialnych i pokoju, prosząc o dobrą pogodę i zdrowie dla siebie i swojej rodziny przez cały rok. Kiedy nie dostają tego, czego chcą, i czasem spotyka ich nieszczęście, oddalają się od Boga i zdradzają Go. Dotarło do mnie, że jestem taka jak oni, samolubna i nikczemna, bez krzty sumienia czy rozumu! Bóg przekazał nam tak wiele prawd, jednak ja nie dążyłam do ich poznania ani do oczyszczenia czy przemiany siebie. Czym więc różniłam się od zwierząt takich jak świnie czy psy?

Później przeczytałam fragment słów Bożych i pozwoliło mi to lepiej zrozumieć, czym jest prawdziwa wiara w Boga i jakie ma znaczenie. Bóg Wszechmogący mówi: „»Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Co więcej, wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza rzecz następującą: w oparciu o przekonanie, że Bóg posiada najwyższą władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieł, oczyszcza swoje zepsute usposobienie, spełnia Boże intencje i poznaje Go. Tylko przebycie takiej drogi można nazwać »wiarą w Boga«. Ludzie jednak często postrzegają wiarę w Boga jako bardzo prostą i błahą sprawę. Ludzie, którzy wierzą w Boga w ten sposób, utracili znaczenie wiary w Boga i mimo że mogą wierzyć do samego końca, nigdy nie uzyskają aprobaty Boga, ponieważ kroczą oni po niewłaściwej ścieżce. Obecnie nadal są tacy, którzy wierzą w Boga według słów w pustej doktrynie. Nie wiedzą oni, że brakuje im istoty wiary w Boga i że nie są w stanie uzyskać Jego aprobaty. A jednak nadal modlą się do Boga o błogosławieństwo bezpieczeństwa i dostateczną łaskę. Zatrzymajmy się, uciszmy serca i zadajmy sobie pytanie: czy wierzenie w Boga rzeczywiście jest najprostszą rzeczą na świecie? Czy to możliwe, że wiara w Boga oznacza tylko otrzymywanie obfitej łaski od Niego? Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, nie znając Go, lub wierzą w Boga, przeciwstawiając się Mu, naprawdę są w stanie spełnić Jego intencje?” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, co naprawdę oznacza wierzyć w Boga. Zdałam sobie sprawę, że przez te wszystkie lata wierzyłam w Boga bez jasności, poprzez wyobrażenia, myśląc, że wiara w Boga służy jedynie temu, by otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść. Mój sposób patrzenia na wiarę był błędny i podążałam niewłaściwą ścieżką. Nie mogłam poznać Boga w ten sposób, bez względu na to, jak długo w Niego wierzyłam. Ktoś, kto naprawdę wierzy w Boga, doświadcza Jego słów i Jego dzieła, poznaje Boga, odrzuca zepsute skłonności, staje się zgodny z Bogiem i robi to w przeświadczeniu, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkiego. Zastanowiłam się nad wiarą Piotra w Wieku Łaski: ścieżka, którą podążał, była zgodna z Bożą intencją. Podkreślał on dążenie do prawdy i starał się pojąć intencje Boga nawet w najdrobniejszych szczegółach życia codziennego. Ponadto Piotr zajmował miejsce istoty stworzonej i wykonywał swoje obowiązki. Dążył do miłości do Boga i poddania się Mu, ostatecznie został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, składając w ten sposób piękne i donośne świadectwo. Kiedy porównałam się do Piotra, czułam wstyd i zażenowanie. Skruszona, modliłam się do Boga: „Boże, chcę okazać przed Tobą skruchę. Przez pozostały mi czas chcę szczerze dążyć do prawdy, poszukiwać Twoich intencji przy wykonywaniu swoich obowiązków, zastanowić się nad sobą i skupić się na wkroczeniu w życie”. Choroba oczu sprawiła, że zastanowiłam się nad sobą i rozpoznałam swoje poglądy oraz drogę, którą dotychczas obierałam w swojej wierze. Kiedy już wyciągnęłam z tego naukę, moje oczy powoli wyzdrowiały.

Minęło ponad dziesięć lat, a choroba oczu nie powróciła. Chociaż prawie straciłam wzrok i cierpiałam z powodu choroby, po tym przeżyciu Bóg pozwolił mi doświadczyć swoich dobrych intencji i wyraźnie ujrzałam prawdę o tym, jak zostałam skażona przez szatana. Zdobyłam również nieco realnej wiedzy na temat dzieła Bożego i przemyślanych intencji Boga w zbawianiu ludzi. Jest to coś, czego nigdy nie mogłabym uzyskać w wygodnej sytuacji życiowej. Dziękuję Bogu za Jego zbawienie!


41. Mój fałsz wyszedł na jaw przez jedną drobną sprawę

Autorstwa Zhang Di, Chiny

Pod koniec listopada 2023 roku współpracowałam z dwiema siostrami, aby nadzorować podlewanie w kilku kościołach. Za każdym razem, gdy podsumowywałyśmy uchybienia i problemy w naszej pracy, czułam dużą presję. Moje zdolności do pracy nie były zbyt duże i nie potrafiłam szybko wykrywać problemów. Nie byłam tak bystra i nie miałam tak dużego potencjału jak dwie siostry, z którymi współpracowałam. Na przykład, czasami nowi wierzący nie gromadzili się regularnie, a podlewający wymieniali jakieś obiektywne powody, wskazując jedynie na problemy nowo wierzących, i nie zastanawiali się nad tym, czy sami czegoś nie zaniedbali, wykonując swoje obowiązi. Ponieważ brakowało mi rozeznania, po prostu brałam za dobrą monetę to, co mówili podlewający, i bacznie obserwowałam nowo wierzących. Jednak siostry, z którymi współpracowałam, były w stanie przeanalizować szczegóły problemów, o których mówili podlewający, i zidentyfikować źródło problemów. Prowadziło to do skuteczniejszego rozwiązywania problemów. Ilekroć porównywałam się do tych sióstr, czułam się niekompetentna i chociaż one nic nie mówiły, byłam zakłopotana. Ciągle martwiłam się: „Co one sobie o mnie pomyślą? Czy powiedzą, że nie poczyniłam większych postępów nawet po dłuższym szkoleniu? Czy pomyślą, że brakuje mi potencjału?”. Czułam się bardzo przygnębiona za każdym razem, gdy podsumowywałyśmy naszą pracę, i bardzo niechętnie mierzyłam się z takim sytuacjami.

Pewnego dnia w styczniu 2024 roku spotkałyśmy się, by podsumować naszą pracę. Pomyślałam sobie: „Tym razem nie mogę mówić jako pierwsza. Poczekam, aż siostry przedstawią swoje podsumowania, a ja zabiorę głos jako ostatnia. Gdy już omówią większość punktów, przedstawię na koniec krótkie streszczenie, jeśli pojawią się wspólne problemy. W ten sposób nie zobaczą, jaka jestem naprawdę”. Kiedy więc siostra An Ran zapytała, kto pierwszy wygłosi podsumowanie, milczałam. Potem An Ran zaczęła szczegółowo omawiać każdy kościół i każdy problem. Im bardziej szczegółowe stawały się jej podsumowania, tym bardziej czułam się zaniepokojona i myślałam: „Gdy An Ran przedstawi tak dokładne podsumowanie, czy moje proste omówienie nie sprawi, że wyjdę na nieudolną? Czy powiedzą, że brakuje mi wglądu i mam kiepski potencjał?”. Nie mogłam skupić się na problemach, które An Ran podsumowywała, ponieważ czułam się bardzo niespokojna. Gdy An Ran skończyła mówić, pałeczkę przejeła Yang Xi. Chociaż podsumowanie Yang Xi nie było tak dokładne jak An Ran, była w stanie wskazać kilka kluczowych problemów w pracy przy podlewaniu. W tamtym momencie byłam naprawdę niespokojna i czułam, jakby czas szybko mijał. Wkrótce Yang Xi również skończyła i powiedziała: „Problemy występujące w tych kościołach są dość podobne”. An Ran przytaknęła, mówiąc: „To prawda”. Słysząc, co mówią siostry, chciałam skorzystać z okazji i pomyślałam: „Skoro wszystkie mówią, że problemy są podobne, czy to oznacza, że nie muszę ich streszczać? W ten sposób nie narobię sobie wstydu swoim prostym omówieniem”. Szybko wykorzystałam okazję i powiedziałam: „Moje podsumowanie dotyczy tego samego, o czym wy już powiedziałyście”. Spojrzałam na zegar i zobaczyłam, że minęła już północ, wszyscy wydawali się nieco zmęczeni. Pomyślałam więc: „Teraz gdy wszyscy są śpiący, to nawet jeśli zauważą, że moje podsumowanie jest proste, mogą pomyśleć, że to tylko dlatego, że nie mam jasnego umysłu. W ten sposób będę mogła jakoś przez to przebrnąć”. Powiedziałam więc: „Jest już za późno i trudno mi zebrać myśli. Moje podsumowanie jest podobne do waszych, więc przedstawię je tylko z grubsza”. Niespodziewanie An Ran powiedziała: „Teraz nie przyniesie to dobrych rezultatów, przełóżmy to na jutro rano”. Ale wtedy pomyślałam: „Jutro rano, gdy wszyscy będą bardziej energiczni, od razu się zorientują, że moje podsumowanie jest proste. Co wtedy o mnie pomyślą? Lepiej będzie dla mnie, jeśli zrobię to teraz, bo jest szansa, że nie zauważą, jak proste jest moje podsumowanie. W ten sposób zdołam zachować twarz, przynajmniej w jakimś stopniu”. Powiedziałam szybko: „Dokończmy podsumowanie jeszcze dziś. Jutro rano mamy inne zadania”. Siostry nic nie odpowiedziały i wyglądały na zaspane, słuchając mojego podsumowania. Po zakończeniu wypowiedzi w końcu poczułam ulgę.

Później podczas zgromadzenia podzieliłam się tym doświadczeniem, omawiając swój stan. Gdy o tym mówiłam, zdałam sobie sprawę, że tyle się nakombinowałam w sprawie tak zwyczajnej jak podsumowanie pracy! Moje współpracowniczki również zwróciły mi na to uwagę, mówiąc: „Spójrz, jak poplątane stały się twoje myśli przez to, że bardzo kombinujesz! Czy wiesz, dlaczego nie mogłaś zidentyfikować problemów? Po prostu dlatego, że skupiałaś się na ochronie swojego wizerunku, a twój umysł nie zajmował się właściwym zadaniem”. To, co powiedziały siostry, rzeczywiście było prawdą. Ostatnio skuteczność naszej pracy była słaba, a ja nie zastanawiałam się nad tym, jak jasno podsumować problemy i uchybienia oraz znaleźć skuteczne rozwiązania. Nie zastanawiałam się też nad tym, w jaki sposób siostry, z którymi współpracowałam, wykrywają i podsumowują problemy oraz wyciągają z tego naukę. Zamiast tego skupiałam wszystkie swoje myśli na tym, jak chronić swój wizerunek i status. W tamtym momencie przypomniałam sobie artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu, który przeczytałam kilka dni wcześniej. Zacytowano w nim fragment słów Bożych, które opisywały stan bardzo podobny do mojego. Szybko znalazłam go i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, zawierają się w tym ich własne intencje i cele, a także kryją się ich wstydliwe i nienadające się do opowiedzenia sztuczki i intrygi. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Jest tak, ponieważ są nieuczciwi, a ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie zmieniają to, co chcą powiedzieć, używając języka tak, że wszystko, co mówią, brzmi dość niezręcznie. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli prawda wyjdzie na jaw – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg zdemaskował pewien typ ludzi o usposobieniu antychrysta. W ich słowach i czynach nie ma nawet krztyny uczciwości, zawsze kierują się osobistymi intencjami i celami, a ich myśli są pogmatwane. Nawet prosta sprawa staje się dla nich skomplikowana. Ich usposobienie jest bardzo fałszywe. Byłam dokładnie tego pokroju osobą, którą Bóg zdemaskował. Podczas podsumowania pracy nie zidentyfikowałam wielu problemów i martwiłam się, że prostota mojego omówienia sprawi, że inne siostry będą patrzeć na mnie z góry, więc mój umysł zaczął chwytać się różnych planów i forteli, i pomyślałam, że mogłabym poczekać, aż siostry skończą swoje omówienia, a następnie przedstawić ogólne omówienie na koniec. Kiedy zobaczyłam, że siostry zidentyfikowały uchybienia i kluczowe problemy w pracy, nie chciałam, by odkryły, że moje pojmuję te sprawy w sposób dość prosty, i nie chciałam też się zbłaźnić, więc mimo że istniały problemy, których nie zauważyłam, nadal zgadzałam się z uwagami sióstr, twierdząc, że moje podsumowanie jest takie samo jak ich. Wybrałam nawet czas na podsumowanie, kiedy wszyscy byli śpiący, aby pomyśleli, że prostota mojego podsumowania nie jest moją winą, tylko wynika z późnej pory i z tego, że nie mogę zebrać myśli. Kiedy An Ran zaproponowała podsumowanie następnego dnia, aby uzyskać lepsze wyniki, obawiałam się, że jeśli przepuszczę tę okazję, nie będę w stanie blefować, nalegałam więc na podsumowanie tego wieczoru, twierdząc, że odwlekanie opóźni pracę następnego dnia. Zrozumiałam, że w moich myślach, słowach i działaniach nie ma ani śladu uczciwości i że mam w głowie straszną plątaninę myśli. W rzeczywistości bez względu na to, ile problemów mogłam zidentyfikować, powinnam była mówić szczerze, a jeśli były takie, których nie zidentyfikowałam, mogłam poszukać własnych uchybień i nadrobić je później. Ale ja za bardzo zagmatwałam całą sprawę. Czułam potrzebę rozważenia każdego słowa, które zamierzałam wypowiedzieć, na długo przed jego wypowiedzeniem, a wszystkie moje myśli krążyły wokół tego, jak zachować twarz. Mój umysł był wypełniony zdradzieckimi planami, a ja byłam taka podstępna!

Później, poprzez jedzenie i picie słów Bożych, zrozumiałam, dlaczego jestem fałszywa, a także pojęłam naturę i konsekwencje fałszu. Bóg Wszechmogący mówi: „Co powiecie: czy życie ludzi fałszywych nie jest wyczerpujące? Przez cały czas opowiadają kłamstwa, a potem muszą wymyślać kolejne kłamstwa, by uwiarygodnić te wcześniejsze, i uciekają się do podstępów. Sami czynią swoje życie bardzo wyczerpującym. Wiedzą, że takie życie jest wyczerpujące, dlaczego zatem wciąż chcą być fałszywi, a nie uczciwi? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? Takie są konsekwencje, gdy ludzi ogłupia ich szatańska natura; to ona nie pozwala im porzucić takiego życia i tego rodzaju usposobienia. Ludzie z zadowoleniem godzą się na takie ogłupianie i na życie w taki sposób; nie chcą praktykować prawdy i kroczyć ścieżką światła. Myślisz, że takie życie jest wyczerpujące, a takie postępowanie niepotrzebne – ludzie fałszywi uważają jednak, że jest ono wręcz konieczne. Sądzą, że zaniechanie tego rodzaju praktyk by ich upokorzyło, że zaszkodziłoby ich wizerunkowi i reputacji oraz ich interesom, że straciliby zbyt wiele. Cenią te rzeczy, cenią sobie własny wizerunek, własną reputację i własny status. Oto prawdziwa twarz ludzi, którzy nie kochają prawdy. Podsumowując, kiedy ludzie nie chcą być uczciwi lub nie praktykują prawdy, to dlatego, że jej nie kochają. W głębi serca dbają o reputację i status, gonią za doczesnymi trendami i żyją pod władzą szatana. To jest problem z ich naturą. Żyją dziś ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, wysłuchali wielu kazań i wiedzą, na czym polega wiara w Boga. Mimo to wciąż nie praktykują prawdy i nie zaszła w nich zmiana – dlaczego? Ponieważ nie kochają prawdy. Nawet jeśli trochę ją rozumieją, to i tak nie są w stanie wprowadzić jej w życie. W przypadku takich ludzi wiara w Boga jest bezcelowa bez względu na to, ile lat wierzą. Czy ludzie, którzy nie miłują prawdy, mogą dostąpić zbawienia? To absolutnie wykluczone. Brak miłości do prawdy to problem serca, problem natury. Nie można go rozwiązać. To, czy ktoś wierzący może zostać zbawiony, zależy głównie od tego, czy miłuje prawdę. Tylko ci, którzy miłują prawdę, są w stanie ją przyjąć; tylko oni potrafią znieść trudy i zapłacić cenę przez wzgląd na prawdę, tylko oni potrafią modlić się do Boga i na Nim polegać. Tylko oni potrafią poszukiwać prawdy, zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie samych poprzez swoje doświadczenia, znaleźć odwagę, by zbuntować się przeciw ciału, oraz dojść do praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Tylko ci, którzy miłują prawdę, mogą mieć takie dążenia, iść ścieżką zbawienia i zyskać Bożą aprobatę. Nie ma innej ścieżki poza tą. Trudno jest zaakceptować prawdę tym, którzy jej nie miłują. Jest tak dlatego, że z natury czują oni niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Gdyby chcieli przestać sprzeciwiać się Bogu i czynić zło, byłoby im bardzo trudno, bo należą do szatana oraz stali się już demonami i wrogami Boga. Bóg zbawia ludzi, On nie zbawia diabłów czy szatana. Niektórzy zadają takie pytania: »Pojmuję prawdę, ale nie umiem wcielić jej w życie. Co powinienem zrobić?«. Tak mówi ktoś, kto nie miłuje prawdy. Jeżeli ktoś nie miłuje prawdy, to nie potrafi wcielić jej w życie nawet wtedy, gdy ją pojmuje, ponieważ w głębi serca tego nie chce i prawda mu się nie podoba. Takiej osoby nie da się zbawić. Niektórzy mówią: »Wydaje mi się, że człowiek bardzo dużo traci, jeśli jest uczciwy, więc ja nie chcę taki być. Ludzie fałszywi nigdy nie przegrywają, a wręcz zyskują dużo, wykorzystując innych. Dlatego wolę być fałszywą osobą. Nie chcę, żeby inni wiedzieli o moich prywatnych sprawach, nie pozwolę na to, by mnie poznali czy zrozumieli. Mój los powinien być w moich rękach«. Proszę bardzo, spróbuj i zobacz, co się stanie. Zobacz, jaki wynik osiągniesz; zobacz, kto idzie do piekła i na koniec ponosi karę” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że podstępni ludzie z natury nie kochają prawdy i nie chcą praktykować uczciwości. Spędzają dni na kalkulowaniu i oszukiwaniu, by chronić swój wizerunek i status, i w ten sposób prowadzą życie, które jest męczące i bolesne. Wszystko to bierze się z ich szatańskiej natury, która dręczy i zwodzi. Podsumowanie pracy w celu zidentyfikowania problemów i uchybień miało na celu usprawnienie dalszej pracy, ale zawsze obawiałam się, że prostota mojego podsumowania sprawi, że siostry zaczną patrzeć na mnie z góry, więc nieustannie kalkulowałam i knułam. Nie zidentyfikowałam żadnych problemów, ale nie odważyłam się otwarcie powiedzieć prawdy. Siostry, z którymi współpracowałam, zasugerowały, że aby podsumowanie przyniosło rezultaty, powinniśmy przeprowadzać je, gdy mamy wystarczająco dużo energii. Wiedziałam, że sugestia siostry będzie korzystna dla pracy, a mimo to uciekłam się do podstępu, by zachować twarz. Byłam taka podstępna! Z pozoru wydawało się, że knuję przeciwko innym ludziom, ale w istocie próbowałam oszukać Boga. Tak jak mówiły moje siostry, podczas podsumowania pracy nie skupiałam się na właściwym zadaniu. Nie wykorzystałam też podsumowania do zidentyfikowania problemów i uchybień, by usprawnić dalszą pracę. Zamiast tego, myślałam tylko o swoim osobistym wizerunku i statusie, skrupulatnie planując ukrycie swoich braków. Taki sposób życia był nie tylko męczący, ale nie mogłam też uzyskać Bożego oświecenia ani przewodnictwa. W rzeczywistości nie tylko podczas tej konkretnej sesji podsumowującej byłam podstępna i fałszywa. Nawet podczas naszych regularnych dyskusji często działałam podstępnie, by uniknąć obnażenia swoich braków. Jeśli chodzi o problemy, których nie zidentyfikowałam, po prostu powtarzałam to, co powiedziały siostry, lub znajdowałam jakiś godnie brzmiący powód, by się usprawiedliwić. Myślałam o tym, że Bóg wyraził tak wiele prawd, prowadząc nas, byśmy dążyli do prawdy, byli uczciwi i żyli na podobieństwo zwykłego człowieka, ale ja ciągle postępowałam wbrew Bożym wymaganiom i żyłam zgodnie z moim szatańskim usposobieniem. Na pozór starałam się dobrze maskować, by moje współpracowniczki nie widziały moich wad i żebym mogła mieć przez jakiś czas poczucie dobrego wizerunku i statusu. Ale Bóg widzi wszystko. Podstępne usposobienie, które przejawiałam, wraz z moją nikczemną intencją, by chronić swoje interesy, sprawiły, że Bóg się mną brzydził. Przypomniałam sobie, co powiedział Pan Jezus: „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte. On aprobuje tych, którzy są prości i uczciwi. Gdybym nadal żyła zgodnie z moim podstępnym usposobieniem i próbowała oszukiwać ludzi i Boga, nie praktykując uczciwości, zostałabym porzucona i wyeliminowana przez Boga.

Później odnalazłam ścieżkę praktyki i wejścia w życie poprzez słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych, i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich skłonności, a także ich zamiarów i metod oszukiwania – Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego oszukańczego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mogą mieć nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg nie jest do nikogo uprzedzony i prawda też nie. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy są dla Boga zadowalający, musimy przede wszystkim zmienić swoje zasady postępowania, przestać żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami oraz polegać w życiu na krętactwie i oszustwie, a także odrzucić wszelkie nasze kłamstwa i starać się być uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i oszukiwaniu, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz szczere słowa, mówisz prawdę i starasz się być uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i odrzucony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im bardziej jesteś zdolny do kłamania i oszukiwania, tym bardziej wybrańcy Boży będą mieli cię dość i będą cię odrzucać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo się trzymasz szatańskich filozofii i szatańskiej logiki, a także posługujesz się intrygami, sztuczkami oraz wyszukanymi taktykami, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a wszyscy fałszywi zostaną w końcu odrzuceni i wyeliminowani. Bóg już dawno zarządził, że tak się stanie. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg wymaga od nas praktykowania prawdy i bycia uczciwymi ludźmi. Musimy być w stanie zaakceptować Boży nadzór, gdy pojawiają się różne sytuacje, musimy zmieniać nasze intencje, gdy mówimy i działamy, i nie powinniśmy oszukiwać innych ani Boga, by chronić własne cielesne interesy, wizerunek lub status. Zamiast tego powinniśmy praktykować prawdę i ćwiczyć się w byciu uczciwymi ludźmi. Kiedy mówimy i działamy, musimy być szczerzy i uczciwi, bez zatajania czy hipokryzji. Tylko tacy ludzie mogą zyskać Bożą aprobatę. Idąc naprzód, musiałam praktykować bycie uczciwą osobą. Nie mogłam już dłużej ukrywać ani tuszować swoich braków, musiałam mówić tyle, ile wiedziałam, a kiedy moje niedociągnięcia i braki wychodziły na jaw, musiałam podsumowywać swoje uchybienia i uczyć się od innych, patrząc na ich mocne strony. Później, kiedy przyszedł czas na dzielenie się opiniami podczas podsumowania pracy z siostrami, czułam się mniej skrępowana. Mówiłam, kiedy czegoś nie rozumiałam, otwierałam się i szukałam pomocy u sióstr. Siostry nie patrzyły na mnie z góry, tylko dawały mi wskazówki i pomagały. Z ich pomocą lepiej zrozumiałam podłoże niektórych problemów, a także zaczęłam odnajdywać pewne sposoby na podsumowanie pracy i rozwiązanie problemów.

Później zastanowiłam się, jak powinnam praktykować i wejść w życie w odniesieniu do następującego problemu: zawsze myślałam, że nie mam tak dużego potencjału jak moje współpracowczniki, i zwłaszcza gdy przedstawiałam podsumowanie, nie potrafiłam zidentyfikować problemów tak, jak robiły to siostry. Przez to zawsze czułam się skrępowana, gdy z nimi współpracowałam. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Następna linijka tekstu mówi: »Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje charakteru, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, lojalnie wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie oszukiwać, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie powtarzać w kółko tego samego. Musisz postępować zgodnie z prawdą i podążać za nią. Wiele osób uważa, że ma słaby charakter i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub zgodnie ze standardami. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt słaby charakter i zniechęcają się. Czy zatem nie ma żadnego ratunku dla człowieka o słabym charakterze? Posiadanie słabego charakteru nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale nieświadomi. Co to znaczy być nieświadomym? Niewiedza w wielu przypadkach wynika ze słabego charakteru. Kiedy ludzie mają słaby charakter, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni wyraźnie dostrzec wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o słabym charakterze? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). Czy można być uczciwą osobą tylko dlatego, że się tak o sobie mówi? (Nie, musisz przejawiać cechy uczciwej osoby). W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże były jak ciepły powiew, który pocieszył moje serce i wskazał mi ścieżkę praktyki. Bóg mówi, że posiadanie marnego potencjału nie jest głównym problemem i że patrzy głównie On na to, czy ktoś ma szczere serce, wykonując swoje obowiązki, i czy potrafi to czynić lojalnie i współpracować najlepiej, jak potrafi. Nawet jeśli napotkamy coś, czego nie rozumiemy lub nie wiemy, jak coś zrobić, powinniśmy więcej modlić się do Boga i szukać Jego przewodnictwa, skupiać się na poszukiwaniu prawdozasad we wszystkim i rozmawiać z braćmi i siostrami, z którymi współpracujemy. Gdy zdobędziemy zrozumienie, powinniśmy praktykować zgodnie z prawdozasadami i nie chronić naszych osobistych interesów, wizerunku czy statusu, a zamiast tego powinniśmy robić wszystko, co w naszej mocy, by współpracować tam, gdzie jest to możliwe. Jest to uczciwe człowieczeństwo, które, jak ma nadzieję Bóg, możemy urzeczywistniać. Jest to również ścieżka praktyki, którą Bóg pokazał nam, abyśmy dobrze wykonywali swoje obowiązki. W rzeczywistości siostry, z którymi współpracowałam, potrafiły szczegółowo wykryć problemy i uchybienia nie tylko dlatego, że miały lepszy potencjał, ale także dlatego, że włożyły w to wysiłek i naprawdę wszystko przemyślały. Mój potencjał był przeciętny, a podczas podsumowań pracy moje serce nie było spokojne, zawsze myślałam o tym, jak chronić swoją reputację i swój status, zamiast skupiać się na pracy. Poza tym moje podejście do wykonywanych obowiązków było nieprawidłowe, a analizowanie problemów było dla mnie wyczerpujące, więc nie chciałam wkładać w to wysiłku. W rezultacie byłam w stanie znaleźć tylko kilka problemów i nie umiałam nawet w pełni wykorzystać możliwości, które posiadałam. W rzeczywistości siostry, z którymi współpracowałam, dobrze znały mój potencjał, ale nigdy nie patrzyły na mnie z góry z powodu tego, że był on kiepski. Zamiast tego często zachęcały mnie, żebym właściwie spojrzała na swoje braki i bardziej eksponowała swoje mocne strony. Kiedy zauważały u mnie problemy, cierpliwie dawały mi wskazówki i pomagały, a także uczyły mnie, jak postrzegać sprawy przez pryzmat słów Bożych i prawdy. Dzięki ich cierpliwej pomocy odnalazłam kilka ścieżek w mojej pracy. Bóg tak to zaaranżował, że współpracowałam z tymi siostrami, wykonując swoje obowiązki, musiałam więc harmonijnie współpracować z wdzięcznym sercem, abyśmy wspólnie wykonywały nasze obowiązki i zadowalały Boga. Nie mogłam już dłużej ograniczać się swoim marnym potencjałem i musiałam skorygować swoje intencje i wykorzystać swoje mocne strony.

Kiedy praktykowałam i wkraczałam w życie zgodnie ze słowami Boga, byłam w stanie uspokoić umysł i uważnie myśleć podczas podsumowywania pracy lub omawiania spraw. Czasami przejmowałam inicjatywę i wyrażałam swoje opinie, mówiąc to, co wiedziałam. Chociaż wykonywanie tych czynności ujawniało wiele moich braków i czułam się nieco zawstydzona, potrafiłam już zmierzyć się z tym we właściwy sposób. Praktykowanie bycia uczciwą osobą uszczęśliwiło mnie i dało mi poczucie wyzwolenia i wolności. Bogu niech będą dzięki!


42. Dni, kiedy byłam torturowana i rażona prądem

Autorstwa Wang Hui, Chiny

Pewnego dnia w czerwcu 2004 roku około godziny 13:30, gdy ucinałam sobie drzemkę z dwiema innymi siostrami, do środka wtargnęło kilkunastu policjantów. Kazali nam kucnąć w kącie i nie okazując żadnych dokumentów, zaczęli przeszukiwać dom. Gdy sprawdzili każdy kąt, znaleźli zestaw płyt CD, książki ze słowami Bożymi, telefon komórkowy oraz pokwitowanie datku w wysokości 200 000 juanów. Następnie zabrali nas do gminnego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. W duchu modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę oraz pomógł mi wytrwać przy moim świadectwie, nie stać się judaszem i Go nie zdradzić. Następnie funkcjonariusz policji zaczął mnie przesłuchiwać, pytając o moje imię i nazwisko oraz miejsce zamieszkania. Ponieważ nic nie mówiłam, podbiegł do mnie, złapał mnie za włosy i siedem lub osiem razy mocno mnie spoliczkował. Powiedział przez zaciśnięte zęby: „Wydaje ci się, że potrafisz trzymać gębę na kłódkę, co? Już ja cię zmuszę do mówienia!”. Uderzył mnie tak mocno, że zakręciło mi się w głowie, a moja twarz zapłonęła. Następnie inny policjant kazał mi stanąć z nosem przyciśniętym do ściany, odsunąć do tyłu całe ciało i trzymać ręce wyciągnięte na boki na wysokość barków. Stałam tak ponad godzinę, pocąc się obficie z wyczerpania. Plecy bolały mnie tak, jakby mój kręgosłup miał za chwilę pęknąć, a moje ramiona były tak obolałe i ciężkie, że ledwo mogłam wytrzymać.

Tego wieczora policjanci zabrali mnie do pensjonatu i tej samej nocy poddali mnie torturom, próbując coś ze mnie wydusić. Kazali mi siedzieć na betonowej podłodze z wyciągniętymi na boki nogami i wyprostowanymi na szerokość barków rękami. Moje oczy musiały być skierowane do przodu i nie wolno było mi patrzeć w dół. Nie mogłam zginać rąk i musiałam mieć wyprostowane plecy. Potem wypytywali mnie, jak się nazywam, gdzie mieszkam i od kiedy wierzę w Boga Wszechmogącego. Nie odzywałam się ani słowem. Wtedy jeden z funkcjonariuszy wyjął pokwitowanie datku w wysokości 200 000 juanów i zapytał: „Gdzie są te pieniądze? Gadaj! Wszystko już o tobie wiemy. Jesteś przywódczynią kościoła, więc po prostu powiedz nam prawdę!”. Gdy to usłyszałam, zaczęłam się bać. Skoro znaleźli pokwitowanie datku i wiedzieli, że jestem przywódczynią, tak łatwo mi nie odpuszczą. Nie wiedziałam, jak jeszcze będą mnie torturować. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę. Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i niezależnie od tego, jak okrutnie zachowywałaby się policja, była w rękach Boga. Wiedziałam, że dopóki się do Niego zwracam, na Nim polegam i trwam u Jego boku, poprowadzi mnie do zwycięstwa nad szatanem. Gdy o tym pomyślałam, przestałam się tak bardzo bać. Zaraz potem policjanci wznowili przesłuchanie, pytając, gdzie są pieniądze kościoła i kim są jego zwierzchnicy. Przez cały czas milczałam. Jeden z funkcjonariuszy tak się zezłościł, że przyłożył mi do wierzchu dłoni paralizator i zaczął mnie razić prądem, zabraniając mi się poruszyć. Nie mogłam powstrzymać drżenia rąk, a im bardziej się trzęsłam, tym mocniej mnie raził. Z każdym porażeniem cała się trzęsłam i krzyczałam z bólu. Wtedy policjant nadepnął mi na golenie i zaczął razić mnie prądem po stopach, powodując, że instynktownie zaczęłam kurczyć nogi. Funkcjonariusz dalej mnie przesłuchiwał: „Gadaj! Gdzie jest te 200 000 juanów?”. Wciąż nic nie mówiłam. Policjant wpadł w szał i zaczął na oślep razić mnie prądem w szczękę, plecy i kark. Kiedy poraził mnie w kark, poczułam się tak, jakby ktoś mocno uderzył mnie w głowę czymś twardym. Ból był potworny i zakręciło mi się w głowie. Kiedy poraził mnie w szczękę, zadrżały mi wargi, a zęby zagrzytały. Instynktownie upadłam na ziemię, żeby się zasłonić. Rozwścieczony policjant chwycił mnie za kołnierz i szarpnął z powrotem do pozycji siedzącej. Następnie wziął pilota od telewizora i kilkanaście razy uderzył mnie nim po twarzy. Bijąc mnie, wysyczał: „Zobaczmy, jak długo uda ci się trzymać gębę na kłódkę! Nie wierzę, że jesteś z kamienia!”. W końcu zmęczył się biciem i ponownie kazał mi usiąść z podniesionymi rękami w tej samej pozycji co poprzednio. Ilekroć moja pozycja nie spełniała jego wymagań, raził mnie prądem po rękach i stopach, a także bił po twarzy pilotem i czasopismami. Policjanci torturowali mnie tak aż do północy. Takie rażenie prądem i bicie sprawiły, że moje serce osłabło. Biorąc pod uwagę, że torturowali mnie tak zaraz po aresztowaniu, nie miałam pojęcia, do czego mogą się jeszcze posunąć. Nie wiedziałam, czy będę w stanie to znieść. Pomyślałam więc: „Może jeśli powiem im coś nieistotnego, uniknę agonii i nie będę musiała znosić takiego potwornego bólu”. Potem jednak to przemyślałam: „Jeśli zacznę sypać, czy nie stanę się judaszem?”. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga mnie poprowadziły i pozwoliły mi zrozumieć, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie toleruje obrazy i że Bóg nienawidzi tych, którzy Go zdradzają. Gdybym jak judasz zdradziła Boga, żeby uniknąć fizycznego cierpienia, stałabym się na całą wieczność grzeszniczką zasługującą na Boże przekleństwa. Gdy o tym pomyślałam, postanowiłam znieść ból, stwierdzając: „Bez względu na to, jak bardzo policja będzie mnie torturowała, wytrwam przy swoim świadectwie, żeby upokorzyć szatana”.

Następnego dnia funkcjonariusze zabrali mnie do innego hotelu i kazali mi siedzieć na cementowej podłodze w tej samej pozycji co poprzednio. W pewnej chwili podszedł do mnie policjant po trzydziestce i kilka razy mocno mnie spoliczkował, próbując mnie zmusić, abym ujawniła, jak się nazywam, gdzie mieszkam i kim są zwierzchnicy kościoła. Bluźnił także przeciwko Bogu. Widząc, że nadal nic nie mówię, ze złością złapał paralizator i poraził moje dłonie, tył głowy i szczękę tak bardzo, że siedząc na podłodze, aż się zachwiałam. Następnie wepchnął mi paralizator pod rękawy i poraził mnie po ramionach, które mimowolnie drgnęły. Przewróciłam się na podłogę, krzycząc z bólu. Potem nadepnął mi na dolną część nóg, wepchnął mi paralizator po nogawki spodni i poraził mnie po nogach. Po około pięciu minutach bezwładnie przewróciłam się na podłogę. Byłam zlana potem. Miałam obolałe i zdrętwiałe nogi i ramiona. Ból był naprawdę nie do zniesienia. Następnie funkcjonariusz złapał mnie za kołnierz i podniósł do pozycji siedzącej. Zdjął swoje skórzane buty i kilka razy uderzył mnie nimi w twarz. Jednocześnie bił mnie i się ze mnie naigrywał, mówiąc: „Wierzysz w Boga Wszechmogącego, zgadza się? Dlaczego więc ten twój Bóg cię nie uratuje?”. Zostałam tak mocno pobita, że miałam mroczki przed oczami i strasznie piekły mnie policzki. Przewróciłam się na podłogę i nie mogłam się w ogóle ruszyć. Bałam się, że nie wytrzymam brutalnych tortur policji, więc w sercu modliłam się do Boga: „Boże, moja postawa wciąż jest niedojrzała. Proszę, daj mi wiarę i determinację, abym mogła znieść to cierpienie i wytrwać przy swoim świadectwie o Tobie”. W tym momencie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko kontroluje. Jest moim wsparciem i podporą. Policjanci także są w rękach Boga, więc nie mam się czego bać. Postanowiłam, że niezależnie od tego, jak bardzo będę cierpiała i jak bardzo policja będzie mnie torturować, będę polegać na Bogu, aby wytrwać przy swoim świadectwie.

Widząc, że nadal nic nie mówię, policjanci zaczęli stosować wobec mnie łagodniejszą taktykę. Tego popołudnia około 17:00 podszedł do mnie funkcjonariusz po pięćdziesiątce i powiedział spokojnym tonem: „Nie ma sensu tak się upierać. Obiecuję, że jeśli powiesz nam, co wiesz, będziesz mogła wrócić do domu. Po prostu wierzysz w Boga, prawda? To nic strasznego. Jeśli tylko powiesz nam, co wiesz, możesz wrócić do domu i żyć dalej. Spójrz na siebie. Naprawdę nie warto tyle cierpieć dla swojej wiary. Doskonale wiesz, jak nieprzyjemne jest rażenie prądem. Dobrze przemyśl swoje opcje!”. Pomyślałam: „Odkąd zostałam aresztowana, policjanci mnie biją, lżą i rażą prądem, ale ten funkcjonariusz nie był dla mnie taki surowy. Wyczuwam w tym knowania szatana”. W tym momencie pomyślałam o następujących słowach Bożych: „W każdym czasie Mój lud powinien wystrzegać się przebiegłych knowań szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu. (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mnie oświeciły. Zrozumiałam, że szatan bez przerwy knuje. Policjanci torturowali mnie, próbując zmusić mnie do wydania braci i sióstr oraz zdradzenia Boga. Teraz zmienili jednak swoje podejście i udawali życzliwość, żeby mnie oszukać. Byli naprawdę złowrodzy i podli! Po jakimś czasie, gdy funkcjonariusz zobaczył, że nic nie mówię, w końcu pokazał kły i powiedział surowym tonem: „Państwo zabrania wiary w Boga Wszechmogącego. Sprzeciwia się jej także KPCh. Jeśli się nie przyznasz, twoje dzieci nie będą mogły studiować, służyć w wojsku, wstąpić do KPCh ani pracować w służbie cywilnej… W ogóle o nich nie myślisz? Przez ciebie przyszłość twoich dzieci zostanie zrujnowana. Przemyśl to dobrze!”. Kiedy wspomniał o moich dzieciach, poczułam w sercu rozdzierający ból: „Jeśli w przyszłości moje dzieci nie będą mogły pójść na studia ani znaleźć dobrej pracy, czy nie będą miały do mnie pretensji?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Pogrążona w bólu i udręce, pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Któż spośród całego rodzaju ludzkiego nie jest otoczony opieką w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego?” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga od razu mnie oświeciły. Przeznaczenie moich dzieci było w rękach Boga. Sytuacje, w których się znajdą, a także to, ile cierpienia będą musiały znieść, zostały z góry przesądzone przez Boga. Bez względu na to, jak nieokiełznany był wielki czerwony smok, nie mogłam zmienić ich losu. Musiałam zawierzyć swoje dzieci Bogu oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Policja próbowała wykorzystać przyszłość moich dzieci, aby mnie zastraszyć i zmusić mnie do wydania braci i sióstr oraz zdradzenia Boga. Nie mogłam pozwolić, aby jej knowania się powiodły. Około 19:00 zabrano mnie na komisariat policji, gdzie lokalni funkcjonariusze pokazali mi kilka zdjęć i kazali zidentyfikować znajdujące się na nich osoby. Pomyślałam: „Nigdy nie zmusicie mnie, żebym wydała braci i siostry!”. Bez względu na to, jak policjanci na mnie naciskali, kręciłam tylko głową i milczałam. Po wyrzuceniu z siebie kilkunastu zdjęć urządzenie nagle przestało działać i policjanci musieli mnie zabrać z powrotem do hotelu. W drodze powrotnej kapitan policji o nazwisku Qin znowu na mnie naciskał, dopytując o miejsce przechowywania pieniędzy z datków. Gdy powiedziałam, że nic na ten temat nie wiem, wpadł we wściekłość i uderzył mnie kilka razy w czoło. Od jego ciosów zaszumiało mi w głowie. Gdy mijaliśmy kolejne wioski, Qin pytał: „Byłaś tu kiedyś?”. Odpowiadałam: „Nie, nigdy tu nie byłam”. Kiedy minęliśmy ostatnie miasteczko, zapytał ponownie: „Prawdopodobnie już tu wcześniej byłaś, prawda? Ile domów udzielających gościny się tu znajduje? Jeśli będziesz z nami współpracować i pomożesz nam kogoś złapać, wypuścimy cię. To twoja szansa, żeby się zrehabilitować”. Pomyślałam: „Już i tak się wycierpiałam z powodu waszych okrutnych tortur po aresztowaniu. Nigdy nie wydam moich braci i sióstr. Nie pozwolę, żeby zostali aresztowani i musieli znosić takie cierpienia”. Odpowiedziałam więc: „Nie mam pojęcia, gdzie jesteśmy. Nie znam tego miejsca i nie wiem, czy są tu jakieś domy udzielające gościny”. Czułam, że z powodu choroby lokomocyjnej zaraz zwymiotuję. Policjanci bali się, że nabrudzę w samochodzie, więc musieli mnie zabrać z powrotem. Gdy dojechaliśmy do hotelu, było już po 23:00. Następnie policjanci kazali mi usiąść na podłodze w tej samej pozycji co poprzednio. Musiałam patrzeć przed siebie, a funkcjonariusze nie pozwalali mi zasnąć. Pilnowało mnie na zmianę pięciu policjantów. Gdy tylko opadały mi powieki, razili mnie prądem, bili pilotem albo szarpali za włosy. Ilekroć zaczęłam opuszczać ręce, przypalali mi dłonie i palce zapalniczką. Torturowali mnie tak przez całą noc.

Rankiem trzeciego dnia otoczyło mnie sześciu lub siedmiu policjantów, wypytując o to, gdzie mieszkam, jak się nazywam i kim są zwierzchnicy kościoła. Cały czas milczałam. Jeden z funkcjonariuszy chwycił mój kapeć, złapał mnie za włosy i mocno pociągnął do tyłu. Następnie siedem lub osiem razy uderzył mnie kapciem w twarz. Bijąc mnie, powiedział: „Nie jesteś z żelaza. Dziś damy ci taki wycisk, że zaczniesz sypać”. Następnie powiedział do pozostałych policjantów: „Żadnego łagodnego traktowania!”. Po tych słowach wyszedł rozwścieczony. Dwóch funkcjonariuszy chwyciło mnie za ramiona, a trzeci wycelował paralizatorem w mój kark i szczękę, po czym zaczął mnie brutalnie razić prądem. Każde porażenie powodowało, że moje ciało mimowolnie drżało. Następnie policjant włożył mi pałkę w jeden z rękawów i przez około dwie minuty raził mnie po ramieniu, które spazmatycznie się trzęsło. Potem zrobił to samo z moją drugą ręką. W tamtym momencie miałam już całkowicie mokre włosy. Pot spływał mi z czoła do oczu tak obficie, że nie mogłam ich nawet otworzyć. Mogłam tylko zacisnąć zęby i to wytrzymać. Kiedy funkcjonariusze zobaczyli, że nadal nic nie mówię, stanęli na moich łydkach i zaczęli je razić prądem. Przewróciłam się na podłogę. Moje ciało było bezwładne i zlane zimnym potem. Nie miałam siły się opierać. Mogłam jedynie krzyczeć z bólu. Funkcjonariusze zorientowali się, że jestem całkowicie wyczerpana, i przestali, po czym zapytali: „Będziesz teraz gadać? Jeśli nie, zaczniemy od nowa”. Na myśl o rażeniu prądem byłam przerażona. Nie miałam więc innego wyjścia, jak tylko podać im swój adres, imię i nazwisko oraz wiek. Funkcjonariusz o nazwisku Wu powiedział triumfalnie: „Właśnie ciebie szukaliśmy. Ktoś, kto przewoził książki, cię wydał. To ty poleciłaś mu je przetransportować. Masz tupet, namawiając ludzi do drukowania książek na temat wiary w Boga! Naprawdę myślisz, że cię wypuścimy? Coś ci powiem. Obserwowaliśmy cię przez dwa miesiące i robiliśmy ci zdjęcia. Nigdy jednak bym nie przypuszczał, że będziesz taka uparta! Naprawdę prosisz się o kłopoty!”. Słysząc jego słowa, poczułam przypływ strachu. Nie pomyślałabym, że śledzili mnie przez dwa miesiące. To oznaczało, że wiedzieli, z kim się w tym czasie kontaktowałam, i nie byłam pewna, czy inni bracia i siostry nie zostali w to wszystko wciągnięci. W tamtym momencie mogłam jedynie po cichu modlić się za braci i siostry, prosząc Boga, aby ich chronił. Funkcjonariusz Wu kazał mi ujawnić dane osobowe braci i sióstr. Wymienił nazwiska kilku sióstr i zapytał, czy je znam. W kółko powtarzałam: „Nie znam ich”. Wtedy zerwał się na równe nogi i kilka razy mnie spoliczkował, siarczyście przeklinając: „W kółko powtarzasz, że ich nie znasz, ale przecież jesteś ich przywódczynią! Nie bądź taka uparta! Dobrze to przemyśl i do wszystkiego uczciwie się przyznaj. W przeciwnym razie gorzko tego pożałujesz!”. Nadal milczałam. W tym momencie jeden z funkcjonariuszy wycelował we mnie paralizator i wrzasnął: „Jeśli nie zaczniesz gadać, pokażemy ci, co znaczy prawdziwy ból!”. Następnie podniósł paralizator i poraził mnie w usta tak mocno, że zadrżały mi wargi, cała się zatrzęsłam i mimowolnie się zachwiałam. Potem jeszcze kilkukrotnie poraził mnie w szczękę. Przez około dwie minuty raził mnie także w grzbiety dłoni. Instynktownie cofnęłam ręce i się wzdrygnęłam. Następnie stanął mi na łydkach i zaczął razić moje stopy tak mocno, że spazmatycznie kopałam i wyłam z bólu. Byłam cała zlana zimnym potem i znów miałam mokre włosy. Przewróciłam się na podłogę, desperacko wołając w sercu do Boga. Prosiłam Go, żeby pomógł mi znieść to cierpienie. Wtedy przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Niezależnie od tego, co Bóg czyni w ludziach, muszą oni podtrzymywać to, co sami posiadają, zachować szczerość przed Jego obliczem i być Mu oddanymi do samego końca. Taki jest obowiązek ludzkości. Ludzie powinni wytrwać w swoich powinnościach” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga ponownie dały mi wiarę i siłę. Zyskałam determinację i odwagę, aby do końca walczyć z szatanem. Zacisnęłam zęby i nadal nic nie mówiłam. W tym momencie policjant podszedł do mnie od tyłu i mocno kopnął mnie w dolną część pleców. Poczułam przeszywający ból i miałam wrażenie, że za chwilę pęknie mi kręgosłup. Następnie znów kazał mi usiąść w tej samej pozycji. Ponieważ siedziałam tak, jak mi kazali, przez ostatnie kilka dni, moje ręce były tak ciężkie, że naprawdę nie mogłam ich podnieść. W szale wściekłości funkcjonariusz chwycił kajdanki, którymi miałam skute ręce, i gwałtownie pociągnął je do góry, po czym nagle je puścił. Powtarzał tę czynność kilka razy, dopóki nie oblał się potem. Następnie kilka razy uderzył mnie w twarz i zaklął: „Nie wierzę, że jesteś z kamienia. Jeszcze z tobą nie skończyłem”. Moja twarz była spuchnięta i odrętwiała od ciosów, a moje otarte od kajdanek nadgarstki zaczęły krwawić. Po chwili policjant znów zaczął mnie razić prądem. Torturował mnie tak okrutnie, że straciłam wszystkie siły. Miałam wrażenie, że zwichnęli mi obie ręce. Ból był nie do zniesienia. Tej nocy pilnowało mnie na zmianę kilku policjantów, nie pozwalając mi zasnąć. Następnie przynieśli kartkę papieru i długopis i kazali spisać nazwiska osób udzielających gościny oraz adresy ich domów. Pomyślałam, że nigdy nie wydam braci i sióstr, ale naprawdę nie mogłam już znieść tych tortur. Trzymając w ręku długopis, udawałam, że piszę. Uznali, że w końcu mnie złamali, więc tej nocy już mnie nie bili.

Czwartego dnia policjanci zorientowali się, że niczego nie napisałam, więc kazali mi podnieść obie ręce nad głowę i nie pozwalali mi położyć ich na głowie ani zginać. Nie mogłam utrzymać rąk w górze nawet przez dziesięć minut, zanim zaczęły mnie boleć i mimowolnie je rozchyliłam. Kajdanki mocno wbijały się w moje ciało. Po mniej więcej pół godzinie ramiona bolały mnie tak bardzo, że naprawdę nie mogłam już dłużej utrzymać rąk w górze. Jeden z funkcjonariuszy wpadł w szał i rzucił się na mnie, łapiąc za kajdanki i kilkanaście razy z dużą siłą ciągnąc je w górę i w dół. Za każdym razem, gdy je szarpał, czułam się jak zawieszona za nadgarstki. Miałam wrażenie, jakby ktoś przecinał je nożem. Poczułam, że już dłużej tego nie zniosę, więc pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże, boję się tortur z rąk tych demonów, boje się, że tego nie wytrzymam, i Cię zdradzę. Proszę, daj mi wiarę i siłę. Chroń mnie, żebym wytrwała przy swoim świadectwie i upokorzyła szatana”. W tym momencie przypomniałam sobie kolejny fragment słów Bożych: „Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi się poświęciło, płacąc życiem i przelewając krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Abraham był gotów złożyć w ofierze Bogu swojego jedynego syna, a Hiob stracił cały swój majątek i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami, a mimo to nie skarżył się na Boga i nadal wysławiał Jego święte imię. Wielu świętych w historii oddało życie za Bożą ewangelię. Wszyscy mieli prawdziwą wiarę w Boga i byli w stanie wszystko dla Niego poświęcić. A co ja zrobiłam dla Boga? W obliczu takiej sytuacji czułam jedynie strach i przerażenie. Nie dorastałam świętym z przeszłości do pięt. Na tę myśl poczułam ogromny wstyd, ale jednocześnie moje serce napełniło się siłą i zyskałam wiarę, aby stawić czoła policyjnym torturom. Pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże, oddaję się dziś w Twoje ręce. Bez względu na to, ile cierpienia będę musiała znieść, wytrwam przy moim świadectwie o Tobie”. Następnie dwóch funkcjonariuszy chwyciło mnie za ramiona, a jeden z nich poraził mnie prądem w kark i szczękę. Potem wepchnął mi paralizator w rękawy, żeby porazić mnie po ramionach. Następnie policjanci wzięli kubek wody i wylali ją na moje łydki. Dwóch funkcjonariuszy stanęło mi na piszczelach i zaczęło razić moje nogi. Cała się trzęsłam i krzyczałam z bólu. W końcu nie miałam nawet siły krzyczeć i po prostu przewróciłam się na podłogę. Moja twarz była mokra od łez i potu, jakby wyciągnięto mnie z wody. Następnie funkcjonariusz Wu krzyknął: „Jesteś przywódczynią kościoła w tej okolicy. Gadaj! Gdzie jest te 200 000 juanów? Kim są twoi zwierzchnicy? Ile osób w tej okolicy wierzy w Boga Wszechmogącego? Spod której prasy drukarskiej wyszły wasze książki? Albo mi dzisiaj wszystko wyśpiewasz, albo przekonasz się, co to znaczy prawdziwy ból!”. Patrząc na ich zacięte i groźne twarze, całym sercem nienawidziłam tych demonów! Jednak potem pomyślałam o swojej obecnej sytuacji. Nie miałam jak stawić oporu. Mogłam jedynie pozwolić im mnie torturować i katować. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam, że umrę z ich rąk. W tym momencie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wszystko kontroluje i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. To, czy zostanę zamęczona na śmierć, jest w Jego rękach. Bez względu na to, jak brutalne były te demony, bez Jego przyzwolenia nie mogły mi nic zrobić. Musiałam mieć wiarę w Boga. Myślałam także o tym, jak Piotr został ukrzyżowany dla Boga głową w dół. Bez wahania potrafił oddać za Niego swoje życie. Był Mu podporządkowany aż do śmierci i bezgranicznie Go kochał. Śmierć Piotra miała sens i wartość i spotkała się z Bożą aprobatą. Chciałam pójść za przykładem Piotra i nawet gdyby miało to oznaczać śmierć, wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu.

Około 14:00 policjanci przynieśli stos zdjęć i kazali mi identyfikować osoby, które znajdowały się na każdym z nich. W kółko powtarzałam, że nie znam żadnej z tych osób. Jeden z funkcjonariuszy chwycił teczkę i uderzył mnie nią w twarz tak mocno, że zakręciło mi się w głowie. Potem podszedł do mnie inny funkcjonariusz i tak długo bił mnie po twarzy, że przestałam liczyć ciosy. Bijąc mnie, zazgrzytał zębami i powiedział: „Wycisnę dziś z ciebie zeznanie, żeby nie wiem co!”. Byłam tak straszliwie zmasakrowana, że z ust leciała mi krew i miałam spuchnięte wargi. Kręciło mi się w głowie i po prostu siedziałam bez ruchu. Funkcjonariusz kazał mi wówczas usiąść w tej samej pozycji co poprzednio, ale ponieważ przez ostatnie trzy dni nic nie jadłam ani nie piłam i byłam torturowana, zupełnie nie miałam już siły. Na chwilę podniosłam ręce w górę, ale ramiona natychmiast zaczęły mi opadać. Następnie funkcjonariusz wziął zapalniczkę i zapalił ją pod moimi palcami. Gdy tylko opuściłam ręce, poczułam przeszywający ból palonej skóry. Moje dłonie zrobiły się żółte od poparzeń i bolały tak strasznie, że nie miałam nawet odwagi ich dotknąć. Następnie policjant kazał mi chwycić paralizator obiema rękami. Za każdym razem, gdy opadały, włączał go i raził moje dłonie. W ciągu mniej więcej pół godziny poraził mnie cztery lub pięć razy. Później inny funkcjonariusz przyniósł bambusowy kij o długości około 30 centymetrów i grubości palca, po czym z całej siły zaczął mnie nim bić po grzbietach dłoni. Tak mi spuchły, że wyglądały jak bułki gotowane na parze. Na wierzchu dłoni miałam ciemnoniebieskie sińce, z których sączyła się krew. Następnie funkcjonariusz chwycił mnie za kajdanki i kilkanaście razy szarpnął je gwałtownie w górę i w dół. Kajdanki wbiły się w moje ciało i z nadgarstków zaczęła płynąć krew. Policjant mocno uderzył mnie w twarz i zapytał: „Przyznasz się w końcu, czy nie? Gdzie jest te 200 000 juanów?”. Zignorowałam go. Był wściekły i ponownie chwycił paralizator, wpychając go w moje rękawy i rażąc moje ramiona. Zgrzytając zębami, powiedział: „Przekonajmy się, jaka jesteś twarda!”. Ponownie przewróciłam się na podłogę, ale znów mnie podniósł i polał wodą moje łydki. Potem wepchnął paralizator w nogawki moich spodni i poraził moje nogi tak mocno, że zaczęłam gwałtownie wierzgać i mimowolnie zasłoniłam nogi rękami. Rozwścieczony funkcjonariusz przez cały czas raził moje ramiona, stopy i grzbiety dłoni. Na koniec kilka razy mocno nadepnął mi na golenie. Miałam wrażenie, że je połamał, i krzyknęłam z bólu. Dopiero wtedy przestał. Przewróciłam się na podłogę, całkowicie wyczerpana. Kilku funkcjonariuszy stanęło wokół mnie i się na mnie gapiło. Niektórzy wskazywali na mnie palcami i ze mnie drwili, a inni coś do siebie mruczeli. Całym sercem nienawidziłam tych demonów, ale jednocześnie strasznie się bałam, że będą mnie nadal torturować. W sercu nieustannie wołałam do Boga, prosząc Go, aby mnie chronił i prowadził. W tym momencie przypomniałam sobie hymn kościelny, który wcześniej śpiewałam, pod tytułem „Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga”: „Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana. Ból i trudności są zesłane przez Boga. Będę wobec Niego lojalny i podporządkuję Mu się aż do śmierci. Nigdy więcej nie stanę się przyczyną łez lub strapienia Boga. Ofiaruję Bogu swoją miłość i lojalność, wypełnię moją misję uwielbiania Go” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Im dłużej śpiewałam go w swoim sercu, tym silniejsza się czułam. Bez względu na to, jak policja będzie mnie torturowała, nawet jeśli mnie okaleczą lub zatłuką na śmierć, nigdy nie zdradzę Boga i zdecydowanie wytrwam przy swoim świadectwie o Nim.

Piątej nocy funkcjonariusz Wu znowu przyniósł kartkę papieru i długopis, każąc mi zapisać odpowiedzi na pytania. Powiedział też: „Jeśli nie skończysz pisać przed świtem, do końca życia będziesz miała do czynienia z paralizatorem!”. Ponieważ od pięciu dni nie spałam, co jakiś czas zamykały mi się oczy. Jeden z funkcjonariuszy kazał mi wstać, żebym nie zasnęła, a ilekroć zamykałam oczy, krzyczał na mnie albo uderzał w krzesło paralizatorem. Byłam kłębkiem nerwów i wzdrygałam się na każde uderzenie. Stałam tak, chwiejąc się i mając wrażenie, jakby moja głowa została całkowicie wydrążona. Widziałam podwójnie, byłam na wpół świadoma i nie słyszałam wyraźnie pytań policjantów, więc o cokolwiek pytali, odpowiadałam po prostu „tak”. Bałam się, że policjanci mnie zmanipulują, więc zaczęłam się mocno szczypać, starając się z całych sił nie zasnąć. Jednocześnie w sercu nieustannie wołałam do Boga: „Boże! Nie mogę już dłużej się kontrolować. Boję się, że ulegnę i wydam moich braci i siostry. Proszę, otwórz przede mną ścieżkę”. Po jakimś czasie zauważyłam, że pilnujący mnie funkcjonariusze osunęli się na podłogę i zasnęli. Zrozumiałam, że w ten sposób Bóg otwiera przede mną ścieżkę, i postanowiłam uciec. Zaczęłam więc powoli się przesuwać i wkrótce byłam już przy drzwiach. Ostrożnie je otworzyłam i zeszłam na dół po schodach, bojąc się, że narobię hałasu i obudzę policjantów. Gdy tak się skradałam, serce podeszło mi do gardła. Gdy znalazłam się na zewnątrz, rozpaczliwie pobiegłam w stronę alejki. Ponieważ od pięciu dni nie jadłam, nie piłam wody i nie spałam, a do tego policjanci brutalnie mnie torturowali, byłam bardzo osłabiona fizycznie, więc po kilku krokach moje nogi prawie się poddały. Bałam się jednak, że policjanci mnie dogonią, więc zmusiłam się do dalszej ucieczki. Ledwo idąc, nie wiedziałam, ile alejek i ulic pokonałam, aż w końcu dotarłam na dziedziniec, przy którym budowano dom. Ponieważ tej nocy padał deszcz, położyłam się w kącie na stercie śmieci i przykryłam się kupką trawy. Byłam przemarznięta i cała się trzęsłam. W tym momencie usłyszałam krzyki goniących mnie funkcjonariuszy: „Gdy ją złapiemy, to nawet jeśli jej nie zabijemy, obedrzemy ją ze skóry!”. Słysząc ich, poczułam strach i nie wiedziałam, co robić. W sercu wołałam do Boga: „Boże! Co powinnam zrobić? Boże! Proszę, chroń mnie”. Wstrzymałam oddech i leżałam zupełnie nieruchomo twarzą w dół. Po jakimś czasie okolica się uspokoiła i napięcie w moim sercu w końcu opadło.

Około drugiej w nocy zrobiło się wokół mnie zupełnie cicho, więc w końcu odważyłam się wyjść. Po kilku komplikacjach odnalazłam dom jednej z sióstr w starszym wieku. Widząc moje rany, siostra szybko przygotowała mi gorącą wodę do kąpieli, a potem przyniosła parującą miskę makaronu jajecznego. Wiedziałam, że to wszystko była Boża miłość. Byłam tak poruszona, że zalałam się łzami i nie mogłam przestać płakać. Nieustannie dziękowałam w sercu Bogu. Później siostra kupiła małą piłę do metalu i po ponad dwóch godzinach w końcu udało jej się przeciąć kajdanki. Gdy w końcu pękły, siostra wzięła moje nadgarstki w swoje dłonie i zaczęła płakać ze współczucia. Rany na nadgarstkach goiły się ponad dwa miesiące. Po pięciu dniach bez snu nabawiłam się migreny i szumów w uszach, a po wielokrotnym rażeniu paralizatorem zaczęłam bać się prądu. Nie miałam odwagi dotykać wtyczek urządzeń elektrycznych w domu, bo przy najmniejszym dotknięciu miałam wrażenie, że przez moją dłoń przepływa prąd.

Nie potrafię policzyć, ile razy w czasie mojego zatrzymania zostałam porażona prądem. Za każdym razem, gdy byłam torturowana, odczuwałam ból lub byłam słaba, wołałam do Boga i w sercu się modliłam. To słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Dostrzegłam ich autorytet i doświadczyłam Bożej miłości oraz ochrony, a moja wiara w Boga jeszcze bardziej się wzmocniła. Jednocześnie wszystkie te tortury wyraźnie pokazały mi diabelską istotę KPCh, która nienawidzi Boga i stawia Mu opór. To żywy demon, który pożera ludzkie dusze i torturuje ich ciała. Z głębi serca go odrzuciłam i się przeciwko niemu zbuntowałam. Bardziej niż kiedykolwiek dotąd byłam zdeterminowana, żeby podążać za Bogiem do samego końca!


43. W końcu zdałam sobie sprawę, że jestem skrajną egoistką

Autorstwa Su Fengshuang, Chiny

W 2021 roku wykonywałam obowiązki przywódczyni w kościele. W tym czasie partnerowała mi siostra Li Hua. Byłam przede wszystkim odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, podczas gdy Li Hua była odpowiedzialna za oczyszczanie kościoła. Przy innych zadaniach współpracowałyśmy. Pewnego dnia otrzymałam list od siostry, która poinformowała nas, że Fang Xia nie robi żadnych postępów w organizowaniu materiałów dotyczących oczyszczania, co utrudnia postęp prac. W liście poproszono nas, abyśmy rozważyły, czy należy ją przenieść. Wiedziałam, że Fang Xia nie ma zbyt dobrego potencjału i że organizowanie materiałów dotyczących oczyszczania było dla niej dość żmudną pracą, więc należało ją przenieść. Ale potem pomyślałam, że oczyszczanie jest obowiązkiem Li Hua. Jeśli pojawiają się jakieś problemy, to ona powinna zająć się ich rozwiązywaniem przez omówienia. Praca ewangelizacyjna, za którą byłam odpowiedzialna, obejmowała wiele rzeczy i zawierała wiele problemów. Wcześniej byłam nawet przycinana przez przywódczynie wyższego szczebla, ponieważ niektóre zadania nie były realizowane. Gdybym się tym nie zajęła i szybko tego nie wdrożyła, mogłabym zostać ponownie przycięta. Uważałam, że ważniejsze jest poświęcenie czasu i energii na pracę ewangelizacyjną. Przez te dwa dni Li Hua była poza domem, w którym gościliśmy, zajęta czymś innym, poprosiłam więc inną siostrę, by przekazała jej wiadomość, że kiedy wróci, powinna szybko się dowiedzieć, co się dzieje z Fang Xia, i w odpowiednim czasie przydzielić jej nowe obowiązki. Potem zajęłam się pracą, za którą byłam odpowiedzialna. Jakiś czas później inna siostra zgłosiła problemy z Fang Xia, mówiąc, że nie niosła brzemienia w wykonywaniu swoich obowiązków, a kiedy siostry zwróciły uwagę na jej problemy, nie przyjęła tego do wiadomości, a nawet przejawiła drażliwość. Wszyscy czuli się przez nią nieco skrępowani. Pomyślałam sobie: „Czy to możliwe, że Li Hua nie dowiedziała się, co się działo ostatnim razem? Dlaczego Fang Xia wciąż nie została zwolniona? Stała się przeszkodą i przyczyną zakłóceń pośród naszych braci i sióstr, i musi zostać pilnie zwolniona”. W tym czasie Li Hua nie była w stanie wyjść i wykonywać swoich obowiązków z powodu zagrożenia jej bezpieczeństwa. Aby to zrekompensować, wybraliśmy inną przywódczynię, Ding Yan, aby przyszła i podjęła się pracy, za którą odpowiedzialna była Li Hua. Pomyślałam sobie: „Ding Yan wykonywała już wcześniej prace oczyszczające i lepiej ode mnie rozeznaje ludzi. Każę jej zwolnić Fang Xia”. Nie mogłam przypuszczać, że kiedy Ding Yan wróci po zgromadzeniu, powie: „Obawiałam się, że jeśli zwolnię Fang Xia przy pierwszym spotkaniu, może mieć o mnie złe zdanie, więc jej nie zwolniłam”. W tamtym czasie myślałam tylko o tym, że oczyszczanie jest obowiązkiem Ding Yan, a jeśli nie zwolniła Fang Xii, to było to jej niedopełnienie obowiązków, a nie mój problem, więc nie angażowałam się w tę sprawę. Później przywódczynie wyższego szczebla dowiedziały się o tej sprawie i zorganizowały szybkie zwolnienie Fang Xia. Wysłały nam również list z pytaniem, dlaczego nie zwolniłyśmy i nie przeniosłyśmy nieodpowiednich osób, i poprosiły nas o napisanie przemyśleń i wyjaśnień dotyczących tej sprawy. W tamtym czasie nie miałam zupełnie żadnego zrozumienia siebie. Sądziłam, że ta praca nie leży w moich kompetencjach, i nawet jeśli ktoś miałby zostać pociągnięty do odpowiedzialności, to nie ja. To Li Hua i Ding Yan nie zdołały szybko zwolnić Fang Xia. Przywódczynie wyższego szczebla widziały, że się kłócę, uchylam od odpowiedzialności i nie rozumiem siebie w najmniejszym stopniu. Co więcej, miałam aroganckie usposobienie i nie akceptowałam przycinania ani wskazówek braci i sióstr. Nie wykonywałam swoich obowiązków zgodnie z zasadami i zaszkodziłam dziełu domu Bożego oraz wejściu w życie braci i sióstr. Dlatego mnie zwolnili.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo pasował do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak przejawia się samolubstwo i podłość antychrystów? We wszystkim, co służy ich pozycji lub reputacji, starają się zrobić lub powiedzieć wszystko, co jest konieczne, i chętnie znoszą wszelkie cierpienia. Ale gdy chodzi o pracę, którą organizuje dom Boży lub która służy rozwojowi życia wybranych ludzi Bożych, całkowicie ją ignorują. Nawet wtedy, gdy źli ludzie powodują zakłócenia, wywołują niepokoje i dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła, poważnie tym szkodząc pracy kościoła, antychryści pozostają niewzruszeni i obojętni, jakby zupełnie ich to nie dotyczyło. A jeśli ktoś odkryje i ujawni niegodziwe uczynki złej osoby, ten twierdzi, że nic nie widział i udaje nieświadomego. Jeżeli jednak ktoś ich zgłosi i ujawni, że nie wykonują rzeczywistej pracy, a tylko zabiegają o sławę, zysk i status, oczy zasnuwa im czerwona mgła. Pospiesznie zwołują spotkania, aby omówić sposoby reakcji, próbują dojść, kto zaatakował ich za ich plecami, kto był prowodyrem i kto brał w tym udział. Nie będą jeść ani spać, dopóki nie zgłębią tej sprawy i zupełnie jej nie wyciszą; czują się nawet szczęśliwi dopiero wtedy, gdy zniszczą wszystkich, którzy byli zamieszani w zgłoszenie ich. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Czy pracują oni dla kościoła? To jasne jak słońce, że działają wyłącznie z troski o własną władzę i status. Działają na własną rękę. Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnik bezpośrednio ich przytnie i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnikowi; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Jeśli chodzi o pracę kościoła oraz o ważne sprawy w szerszym kontekście, nie wykazują żadnego zainteresowania i lekceważą te sprawy. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a gdy ich o to zapytać, udzielają zdawkowych odpowiedzi albo wahają się i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści są strasznie samolubni i nikczemni. Są gotowi ciężko pracować, znosić trudy i płacić cenę jedynie w sytuacjach, które mogą sprawić, że będą dobrze wyglądać i zyskają szacunek innych. W ogóle nie przejmują się dziełem kościoła ani trudnościami braci i sióstr i traktują to wszystko zdawkowo. Są tym całkowicie niezainteresowani, nawet gdy wiedzą, że ktoś powoduje zakłócenia i niepokoje. Usposobienie, które przejawiałam, było takie samo jak u antychrysta. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że Fang Xia nie osiąga wyników w wykonywaniu swoich obowiązków i że należy szybko zmienić jej przydział, ale uważałam, że oczyszczanie jest obowiązkiem Li Hua i że wszelkie problemy powinny być rozwiązywane przez nią. Sądziłam, że nawet gdybym poświęciła czas na próby rozwiązania tych problemów, nie wyszłoby mi to na dobre i byłoby stratą czasu. Zachowałam się więc nieodpowiedzialnie i zlekceważyłam sprawę. Później Li Hua stała się niezdolna do wykonywania swoich obowiązków. Ding Yan została właśnie wybrana na liderkę i powinnam była pójść z nią, by zwolnić Fang Xia. Ale tylko krótko z nią o tym porozmawiałam. Później słyszałam, jak mówiła, że miała wątpliwości i dlatego nie zwolniła Fang Xia, ale nadal nie załatwiłam tej sprawy w odpowiednim czasie. Do pracy w kościele podchodziłam niedbale i nie traktowałam jej sumiennie. Kiedy przywódczynie wyższego szczebla przyszły mnie przyciąć, nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą, ale też próbowałam zrzucić winę na innych, mówiąc, że to siostry pracujące ze mną nie zwolniły Fang Xia w odpowiednim czasie. W ten sposób próbowałam umyć ręce od tej sprawy. Gdyby przywódczynie wyższego szczebla nie zwolniły Fang Xia w odpowiednim czasie, nie wiadomo, jak długo przeszkadzałaby zespołowi i jak wiele szkód wyrządziłaby pracom oczyszczającym oraz życiu braci i sióstr. Byłam przywódczynią od ponad dwóch lat i zrozumiałam kilka zasad. Powinnam była wykazać się większą troską i wypełniać swoje obowiązki, aby chronić różne dzieła kościoła. Kiedy zauważyłam, że ktoś przeszkadza w pracy kościoła i ją zakłóca, powinnam była natychmiast go zastopować i powstrzymać. Ci, którzy się nie nadawali, powinni byli zostać niezwłocznie przeniesieni lub zwolnieni. Jeśli nie widziałam czegoś jasno, powinnam zasięgnąć opinii moich współpracowników i skonsultować się z nimi. To właśnie oznacza wypełnianie swoich obowiązków. Ale w pogoni za reputacją i statusem oraz w celu zdobycia szacunku przywódczyń wyższego szczebla zajmowałam się tylko pracą związaną z moimi głównymi obowiązkami, a kiedy widziałam problemy pojawiające się w innych obszarach pracy, nie zwracałam na nie uwagi. Naprawdę nie miałam w sobie żadnego człowieczeństwa! Byłam kompletną egoistką! Gdyby nie to, że przywódczynie wyższego szczebla zdemaskowały mnie, przycięły i zwolniły, nadal nie przyszłoby mi do głowy, żeby się zastanowić nad sobą. Nie rozumiałabym, jak głęboko zostałam zepsuta przez szatana ani jak nikczemny i podły był sposób, w jaki żyłam. Kiedy to zrozumiałam, poczułam głęboki żal i wyrzuty sumienia. Jednocześnie modliłam się do Boga z wdzięcznością w sercu: „Dobry Boże, moje zwolnienie jest Twoją sprawiedliwością. Nie potraktowałeś mnie stosownie do moich występków, ale dałeś mi nawet szansę na skruchę, abym mogła zastanowić się nad sobą i zrozumieć siebie. To jest Twoja miłość i zbawienie. Dobry Boże, obyś doprowadził mnie do zrozumienia siebie w tej sprawie i do prawdziwej skruchy”.

Później przeczytałam te słowa Boże: „W domu Bożym ci, którzy dążą do prawdy, nie są przed Bogiem podzieleni, lecz są zjednoczeni. Wszyscy mają wspólny cel: wypełnianie obowiązku, wykonywanie pracy, która im przypadła w udziale, działanie zgodnie z prawdozasadami, robienie tego, czego wymaga Bóg oraz spełnianie Jego intencji. Jeśli nie jest to twoim celem, ale jesteś skupiony na sobie samym, na zaspokojeniu swoich egoistycznych pragnień, to jest to przejaw zepsutego, szatańskiego usposobienia. W domu Boga obowiązki wypełnia się zgodnie z prawdozasadami, podczas gdy działaniami niewierzących kieruje ich szatańskie usposobienie. Są to dwie bardzo różne ścieżki. Niewierzący snują własne intrygi, każdy z nich ma swoje własne cele i plany i każdy żyje dla własnych interesów. Dlatego usilnie zabiegają o własne korzyści i nie mają zamiaru ani odrobinę rezygnować z tego, co mogą zyskać. Są podzieleni, nie ma wśród nich jedności, ponieważ nie mają wspólnego celu. Intencje stojące za tym, co robią i natura tego, są takie same. Wszyscy oni zabiegają o siebie. Nie ma w tym panowania prawdy, włada i rządzi natomiast zepsute szatańskie usposobienie. Włada nimi ich szatańskie, zepsute usposobienie i nie są w stanie sobie pomóc, dlatego pogrążają się coraz głębiej w grzechu. Gdyby zasady, metody, motywacja i punkt wyjścia waszych działań w domu Bożym nie różniły się od działań niewierzących, gdyby wami również kierowało zepsute szatańskie usposobienie, gdybyście podlegali kontroli i manipulacji z jego strony, a punktem wyjścia waszych działań byłyby wasze własne interesy, reputacja, duma i status, wykonywalibyście swój obowiązek tak samo, jak niewierzący wykonują swoje rzeczy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, zrozumiałam, że chociaż wierzyłam w Boga, podążałam za Nim i wykonywałam swoje obowiązki w kościele, moje myśli i poglądy się nie zmieniły. Wciąż żyłam, ufając szatańskim truciznom typu „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Żyłam w samolubnym i podłym zepsutym usposobieniu, myśląc tylko o własnej reputacji i statusie. Kiedy dowiedziałam się, że Fang Xia nie osiąga żadnych rezultatów przy wykonywaniu swoich obowiązków, a także przeszkadza innym braciom i siostrom oraz utrudnia oczyszczanie, doskonale zdawałam sobie sprawę, że powinna zostać natychmiast zwolniona i zastąpiona odpowiednią osobą. Jednak myślałam tylko o pracy, za którą sama byłam odpowiedzialna, i dbałam tylko o własną reputację i status. Pomyślałam, że jeśli ten problem zostanie rozwiązany, inni ludzie zgarną zasługi, a ja nie będę miała szansy na bycie w centrum uwagi. Dlatego nie zwracałam na to uwagi. Nie zastanawiałam się nad rozmiarami szkód, jakie zostałyby wyrządzone dziełu kościoła i życiu braci i sióstr, gdyby ten problem nie został rozwiązany. Chociaż oczyszczanie było głównie obowiązkiem mojej współpracowniczki, nie oznaczało to, że ja nie muszę się tym zajmować. Jeśli w jakimkolwiek zadaniu pojawia się problem, jako przywódczyni powinnam się w niego zaangażować i wraz z moimi współpracownikami omówić go, poszukać zasad i go rozwiązać. Taka jest moja odpowiedzialność i obowiązki na moim stanowisku. Ja jednak żyłam tylko dla własnej reputacji i statusu. Byłam samolubna i nikczemna, i nie chroniłam interesów kościoła ani nie brałam pod uwagę całokształtu pracy. Nie traktowałam dzieła kościoła zespołowo. Ludzie niewierzący w swojej pracy kierują się własnymi schematami i wszystko, co robią, jest dla ich własnej korzyści. Sposób, w jaki teraz pracowałam, absolutnie nie różnił się od sposobu, w jaki pracują niewierzący.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych w filmie ze świadectwem opartym na doświadczeniu: „Bóg wykonał tak wspaniałą pracę, wyrażając prawdę i zbawiając ludzi, i włożył w to cały swój skrupulatny wysiłek. Bóg traktuje tę najsłuszniejszą sprawę bardzo poważnie; cały swój skrupulatny wysiłek poświęcił On owym ludziom, których chce zbawić, w nich też pokłada wszystkie swoje oczekiwania i to w nich zrealizuje wszystkie ostateczne rezultaty i chwałę, jakie pragnie uzyskać poprzez swój trwający 6000 lat plan zarządzania. Jeżeli ktoś staje w szranki z Bogiem, występuje przeciwko rezultatom tej sprawy, zaburza je lub niszczy, to czy Bóg mu wybaczy? (Nie). Czy to obraża usposobienie Boże? Jeśli stale powtarzasz, że idziesz za Bogiem, dążysz do zbawienia, przyjmujesz nadzór i przewodnictwo Boże oraz akceptujesz Boży sąd i karcenie oraz podporządkowujesz się im, lecz mimo że wypowiadasz te słowa, to zakłócasz, zaburzasz i niszczysz rozmaite prace kościoła, a wskutek twojego zakłócania, zaburzania i niszczenia, twojego zaniedbania czy zaniechania obowiązków, twoich samolubnych pragnień i działania we własnym interesie ucierpiały interesy domu Bożego, interesy kościoła i wiele innych aspektów, wręcz do tego stopnia, że dzieło domu Bożego zostało poważnie zaburzone i zniszczone – to jak Bóg powinien oszacować twój wynik w twojej księdze życia? Jak powinno się ciebie scharakteryzować? Trzeba przyznać, że powinieneś zostać ukarany. To się nazywa zasłużona kara. Co teraz z tego rozumiecie? Jakie są ludzkie interesy? (Niegodziwe). Interesy ludzi to w rzeczywistości wszystkie ich ekstrawaganckie pragnienia. Mówiąc wprost: wszystko to są pokusy, wszystko to jest fałszywe i służy szatanowi jako przynęta do kuszenia ludzi. Dążenie do sławy, zysku, statusu i realizacji własnych interesów – to współdziałanie z szatanem przy czynieniu zła i stawianie oporu Bogu. Aby przeszkodzić w realizacji Bożego dzieła, szatan tworzy rozmaite sytuacje, mające kusić ludzi, niepokoić ich i wprowadzać w błąd, a także uniemożliwiać im podążanie za Bogiem i osłabiać zdolność podporządkowania Mu się. Ludzie współdziałają więc z szatanem i podążają za nim, celowo powstając, by zaburzać i niszczyć dzieło Boże. Nie ma znaczenia, jak często Bóg omawia prawdę, oni i tak się nie opamiętują. Nieważne, jak dotkliwie dom Boży ich przycina – oni i tak nie przyjmują prawdy. W ogóle nie podporządkowują się Bogu, zamiast tego upierając się, by działać po swojemu i czynić wszystko według własnego upodobania. W rezultacie zaburzają i niszczą dzieło kościoła, poważnie wpływają na postęp rozmaitych realizowanych w nim prac i ogromnie szkodzą wejściu w życie wybrańców Bożych. Ich grzech jest zbyt wielki i tacy ludzie z pewnością zostaną ukarani przez Boga” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg włożył cały swój żmudny wysiłek w zbawienie ludzkości. Bóg nie chce, aby Jego dzieło było w jakikolwiek sposób zakłócane lub niszczone. Bóg brzydzi się wszystkimi ludźmi, którzy zakłócają i niszczą dzieło Boże oraz sprzeciwiają się Bogu, i ich nienawidzi. Taka osoba powinna zostać ukarana. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy, podporządkowują się Bogu i okazują Mu lojalność. Bóg ma nadzieję, że wypełnimy naszą odpowiedzialność, jaką jest ochrona dzieła Kościoła. Zastanawiałam się nad tym, że kiedy byłam przywódczynią, nie byłam w stanie wywiązać się z obowiązku szybkiego zwolnienia Fang Xia, opóźniając w ten sposób dzieło oczyszczenia. Stałam się kimś, kto zakłócał i zaburzał pracę kościoła, kim Bóg się brzydził i kogo nienawidził. Kiedy to zrozumiałam, przestraszyłam się i przyszłam przed oblicze Boga, by się do Niego modlić: „Boże, jestem kompletną egoistką. Nie mam w sobie człowieczeństwa. Dążę tylko do reputacji i statusu i nie chronię interesów domu Bożego. Robię rzeczy, które buntują się przeciwko Tobie i sprzeciwiają się Tobie. Jestem niegodna Twojego zbawienia. Dobry Boże, jestem gotowa okazać skruchę. Poprowadź mnie, abym odnalazła ścieżkę praktyki”.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli jesteś przywódcą, to bez względu na to, za ile zadań jesteś odpowiedzialny, twoim obowiązkiem jest stale o nie pytać i je badać, a jednocześnie nadzorować je i rozwiązywać problemy natychmiast, gdy się pojawiają. To jest twoja praca. Tak więc, bez względu na to, czy jesteś przywódcą regionalnym, przywódcą okręgu, przywódcą kościoła, liderem zespołu, czy osobą nadzorującą, po poznaniu zakresu swoich obowiązków musisz często sprawdzać, czy wykonujesz rzeczywistą pracę, czy wypełniłeś obowiązki, które powinien wypełniać przywódca lub pracownik, a także których zadań – pośród wielu z tych, jakie zostały ci powierzone – nie wykonałeś, których nie chcesz wykonywać, które przyniosły słabe rezultaty, a także zasad których z nich nie udało ci się zrozumieć. Powinieneś często badać wszystkie te kwestie. Jednocześnie musisz nauczyć się rozmawiać z innymi ludźmi i zadawać im pytania, a także nauczyć się rozpoznawać plan, zasady i ścieżkę praktyki w słowach Bożych i ustaleniach dotyczących pracy. Jeśli chodzi o te ostatnie, to niezależnie od tego, czy dotyczą administracji, personelu czy życia kościoła, czy też jakiejkolwiek fachowej pracy, o ile tylko dotyczą odpowiedzialności przywódców i pracowników, to jest to obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełnić, i leży to w zakresie ich odpowiedzialności – są to zadania, którymi powinieneś się zająć. Oczywiście, priorytety należy ustalać w zależności od sytuacji; żadna praca nie może zostać zaniedbana. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: »Nie mam trzech głów i sześciu ramion. Ustalenia dotyczące pracy zawierają tak wiele zadań, że zdecydowanie sobie nie poradzę, jeśli będę odpowiadać za nie wszystkie«. Jeżeli nie możesz zaangażować się osobiście w jakieś zadanie, to czy zarządziłeś, by wykonał je ktoś inny? A czy ustaliwszy to, monitorowałeś to zadanie i zasięgałeś informacji? Czy sprawdziłeś pracę tej osoby? Czy aby na pewno miałeś czas na zasięgnięcie informacji i na przeprowadzanie kontroli? Z pewnością tak!” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wszystkie zadania domu Bożego są bardzo ważne i każde z nich wchodzi w zakres obowiązków przywódców i pracowników, którzy mają je nadzorować i monitorować. Podział zadań jest po prostu niezbędną częścią pracy, aby zapewnić, że przyniesie ona jeszcze lepsze rezultaty. Ja jednak uważałam, że podział zadań oznacza, że nie ponoszę odpowiedzialności za inne zadania. Sądziłam, że jeśli pojawiają się problemy w pracy, za którą odpowiedzialna jest inna osoba, to właśnie ona powinna je rozwiązać i wziąć za nie odpowiedzialność. Taki punkt widzenia jest błędny i niezgodny z Bożymi wymaganiami wobec przywódców i pracowników. Przywódcy są odpowiedzialni za całość dzieła, więc oczyszczanie również wchodziło w zakres moich obowiązków. Jeśli pojawiały się jakieś problemy, musiałam wypełniać swoje obowiązki: powinnam omawiać i rozwiązywać problemy wspólnie z moimi współpracownikami. Jednocześnie zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, muszę ustalać priorytety interesów domu Bożego i brać pod uwagę całokształt pracy. Nie mogę pozwolić, by zyski i straty związane z moimi osobistymi interesami wpływały na dzieło domu Bożego i opóźniały wejście w życie moich braci i sióstr. W przyszłości muszę praktykować zgodnie z Bożymi słowami. Bez względu na to, jakie zadanie wykonuję, zawsze muszę wypełniać własne obowiązki. Nie mogę dłużej dbać o swoje osobiste interesy.

Później byłam odpowiedzialna za zadanie podlewania nowych wierzących. Moja partnerka, siostra Yang Li, musiała udać się na jakiś czas w inne miejsce, by coś załatwić. Przed wyjazdem przekazała mi wszystkich nowych wierzących, których podlewała. Pomyślałam sobie: „Niektórzy nowi wierzący, których podlewam, nie są w dobrym stanie. Muszę rozwiązać ich problemy. Kiedy znajdę czas na podlewanie nowych wierzących, za których ty jesteś odpowiedzialna? Jeśli będzie mi to przeszkadzać w wykonywaniu moich obowiązków, co pomyślą o mnie przywódczynie? Czy powiedzą, że nie dźwigam brzemienia i nie wykonuję rzeczywistej pracy?”. Myśląc w ten sposób, zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy. Znów troszczyłam się o własne interesy i pracowałam dla własnej reputacji i statusu. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Musiałam chronić interesy domu Bożego. Nie mogłam dłużej dbać o własną reputację i status. Nowi wierzący przekazani mi przez Yang Li nie zapuścili jeszcze mocnych korzeni na prawdziwej drodze. KPCh wszędzie aresztowała i prześladowała chrześcijan oraz rozpowszechniała bezpodstawne plotki, by zdyskredytować Kościół Boga Wszechmogącego. Jeśli nowi wierzący nie rozumieli prawdy, w każdej chwili mogli zostać wprowadzeni w błąd i dać się schwytać przez szatana. Skoro Yang Li przekazała mi tych nowych wierzących, musiałam wywiązać się z odpowiedzialności za ich podlewanie i wspieranie. Gdyby ci nowi wierzący wycofali się i przestali wierzyć przez to, że ja byłam samolubna, nikczemna i nieodpowiedzialna, moje sumienie zaczęłoby mnie oskarżać. Nie mogłabym dłużej żyć, polegając na swoim samolubnym i nikczemnym zepsutym usposobieniu. Bez względu na to, kto był odpowiedzialny za tych nowych wierzących, musiałam ich dobrze podlewać, aby jak najszybciej zapuścili mocne korzenie. Dlatego wyposażyłam się w prawdę i podlewałam oraz wspierałam wszystkich nowych wierzących stosownie do ich wyobrażeń i problemów. Kiedy praktykowałam w ten sposób, moje serce było spokojne i swobodne.

Po tych doświadczeniach uświadomiłam sobie bardzo głęboko, że kiedy ludzie żyją w samolubnym i nikczemnym, zepsutym usposobieniu i zwracają uwagę jedynie na pogoń za reputacją i statusem, to chociaż w danym momencie mogą się cieszyć prestiżem, gdy nie wykonują swoich obowiązków, pozostawiają za sobą wykroczenia, a ich serca przepala cierpienie. Lecz gdy porzucisz osobiste interesy, praktykujesz i postępujesz zgodnie ze słowami Bożymi, twoje serce jest spokojne i swobodne. Dziękuję Ci, Boże, za doprowadzenie mnie do tego zrozumienia i do tych korzyści!


44. Niebezpieczne środowisko zdemaskowało mój egoizm

Autorstwa Han Ming, Chiny

W 1998 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Później byłem znany ze swojej wiary i stałem się kluczowym celem inwigilacji dla sił policyjnych KPCh. W 2016 roku moja żona i ja opuściliśmy nasz dom i wynajęliśmy inny w innym miejscu, aby wykonywać nasze obowiązki. Później bracia i siostry z mojego rodzinnego miasta powiedzieli mi, że policja wciąż mnie szuka. Twierdzili, że policjanci przekupili sąsiada, by doniósł na mnie, jeśli mnie zobaczy. Z tego powodu byliśmy bardzo ostrożni, wykonując nasze obowiązki w innych miejscach. Zawsze byliśmy w pogotowiu, obawiając się, że będziemy monitorowani i w końcu aresztowani.

Pewnego ranka w pierwszej połowie 2023 roku siostra Zhang Ning nagle przyszła do mojego domu ze zmartwionym wyrazem twarzy i powiedziała, że siostra, z którą współpracowała, została aresztowana, podobnie jak kilkoro innych braci i sióstr z naszego kościoła. Policja udała się nawet do kilku domów goszczących w celu przesłuchań. Ona i siostra Liu Ming nie miały dokąd pójść i chciały zatrzymać się na jakiś czas w moim domu. Myśląc o tym, że były ścigane i nie mogły wrócić do swoich domów, natychmiast się zgodziłem. Ale dwa dni później dowiedziałem się, że obie zostały wydane, a policja zdobyła zdjęcie Liu Ming i ściga ją. Słysząc to, bardzo się zdenerwowałem i poczułem, jakby Chiny spowiła ciemna chmura i nigdzie nie było bezpiecznego miejsca. Nie mogłem przestać się martwić i myślałem: „Skoro ja też jestem ścigany przez policję KPCh, czy to nie zbyt niebezpieczne, by te dwie siostry przebywały tu teraz ze mną? Szczególnie Liu Ming. Policja ma jej zdjęcie i aktywnie monitoruje miejsce jej pobytu. Minęła wiele kamer monitoringu w drodze do mojego domu, a jeśli policja sprawdzi nagrania, szybko namierzy jej ruchy i znajdzie mój dom. Wtedy my też zostaniemy aresztowani!”. Pomyślałem też o tym, że od wielu lat cierpię na nadciśnienie i chorobę serca. Zastanawiałem się: „Jeśli w końcu zostanę aresztowany i będę torturowany, to czy będę w stanie to znieść? Jeśli nie wytrzymam cierpienia i zdradzę Boga, to czy moja wiara nie pójdzie na marne? A w przyszłości również zostanę ukarany”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się bałem i czułem, że jestem pod ogromną presją. W tym momencie przyszła mi do głowy pewna myśl: „Gdybym wiedział, że to wszystko będzie tak niebezpieczne, nie zgodziłbym się gościć Zhang Ning i Liu Ming. W ten sposób mógłbym mniej ryzykować. Sytuacja jest teraz tak tragiczna, że im dłużej tu są, tym bardziej jestem w niebezpieczeństwie”. Po tych przemyśleniach, kiedy rozmawialiśmy, dawałem im do zrozumienia, że mój dom nie jest bezpieczny, chcąc nakłonić Zhang Ning i Liu Ming, by poprosiły przełożonych o jak najszybsze znalezienie dla nich innego domu goszczącego. Za każdym razem, gdy mówiłem takie rzeczy, obie wydawały się bezradne. Potem czułem się winny, myśląc, że nie powinienem ich tak traktować, a w szczególności Liu Ming. Była już słabego zdrowia, a do tego teraz ją ścigano. Niedługo wcześniej jej matka została aresztowana i nikt nie wiedział, co się z nią stało, a pewnego razu zobaczyłem Liu Ming płaczącą samotnie w kuchni. Znajdowały się w dużym niebezpieczeństwie i nie powinienem był nakłaniać ich do wyjazdu, ale kiedy myślałem o własnym bezpieczeństwie, wciąż miałem nadzieję, że wkrótce wyjadą.

Podczas zgromadzenia przeczytałem fragment słów Bożych, który poruszył mnie do głębi. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałem, że szatan służy dziełu Bożemu, ale bez Bożego pozwolenia nie może nic zrobić. Chociaż wielki czerwony smok wydaje się bardzo okrutny, on również jest w rękach Boga. To, czy Liu Ming była monitorowana i śledzona, gdy tu przybyła, i czy zostanę aresztowany, było pod kontrolą Boga i to do Niego należało ostatnie słowo. Bez pozwolenia Boga policja by nas nie znalazła. Nie zostałem jeszcze aresztowany, ale byłem bardzo niepewny i przestraszony. Myślałem nawet o odmowie goszczenia tych dwóch sióstr. To pokazywało, że w ogóle nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Kiedy spotykały mnie różne trudności, w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Jak miałem być kimś, kto naprawdę wierzył w Boga? Praktycznie byłem niedowiarkiem. Zauważyłem, że po tylu latach wiary w Boga, moja postawa wciąż była tak mizerna. Nienawidziłem siebie za to, że nie dążyłem do prawdy. Problemy, które mnie spotkały, zdemaskowały, jak żałośnie brakowało mi prawdorzeczywistości.

Później, gdy zgromadziliśmy się razem, przeczytałem fragment słów Bożych: „W państwie wielkiego czerwonego smoka wykonałem etap pracy niezgłębionej dla istot ludzkich, sprawiając, że chwieją się one na wietrze, po czym wiele z nich cicho odpływa w jego powiewach. Naprawdę to jest owo »klepisko«, które wkrótce oczyszczę; tego właśnie pragnę i taki jest także Mój plan. Jako że gdy Ja byłem zajęty dokonywaniem dzieła, wkradło się wielu złych, ale nie spieszę się bynajmniej, aby ich przegnać. Zamiast tego przepędzę ich, kiedy nadejdzie odpowiedni czas. Potem dopiero będę źródłem życia, pozwalając tym, którzy naprawdę Mnie miłują, otrzymać ode Mnie owoc drzewa figowego i woń lilii. W kraju, gdzie przebywa szatan, w tej krainie prochu, nie ma czystego złota, tylko piasek, zatem natrafiwszy na takie okoliczności, wykonuję stosowny etap dzieła” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg pozwala wielkiemu czerwonemu smokowi prześladować i aresztować wybrańców Boga, by wykorzystać go w służbie sprawdzania wszystkich. W pewnym sensie ma to na celu udoskonalenie grupy ludzi, natomiast może też zdemaskować niedowiarków i osoby tchórzliwe. W przeszłości często mówiłem, że będę zważał na Boże intencje i że jestem gotów podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalny. Mówiłem też, że bracia i siostry powinni sobie pomagać i kochać się nawzajem, ale fakty ujawniły, że tylko wygłaszałem doktryny i slogany, które nie miały nic wspólnego z rzeczywistością. Zhang Ning i Liu Ming przybyły, by zatrzymać się w moim domu, i początkowo byłem skłonny je ugościć. Ale kiedy dowiedziałem się, że kilka osób zostało schwytanych, i usłyszałem, że obie zostały wydane, a policja ściga Liu Ming, czułem, że goszczenie ich wiąże się z ogromnym ryzykiem. Gdyby mnie aresztowano, zostałbym skazany na ciężką karę. Ze względu na własne bezpieczeństwo, nie chciałem ich dłużej gościć. To, co czułem w swoim sercu i co wypowiedziałem na głos, miało na celu skłonienie ich do jak najszybszego wyjazdu. Myślałem o sobie. Ja również byłem ścigany przez wielkiego czerwonego smoka i miałem dom, do którego nie mogłem wrócić, a kiedy moje ciało cierpiało ból, a serce było udręczone, też miałem nadzieję, że otrzymam pomoc od innych. Teraz Bóg przygotował dla mnie odpowiednie miejsce, ale kiedy siostry nie mogły już wrócić do swoich domów i nie miały dokąd pójść, nie dbałem o ich bezpieczeństwo i nieustannie chciałem się ich pozbyć. Zdałem sobie sprawę, że w ogóle nie kochałem braci i sióstr. Zhang Ning i Liu Ming pełniły ważne obowiązki w kościele, ale w tym krytycznym momencie nie zastanawiałem się, jak zapewnić im bezpieczeństwo i chronić pracę kościoła. Czy w ten sposób mogłem być lojalny wobec Boga? Moja natura była tak egoistyczna i brakowało mi człowieczeństwa! Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że wielki czerwony smok świadczy usługi na rzecz dzieła Bożego, i że bez tego rodzaju sytuacji nie rozpoznałbym swojego zepsucia. Później postanowiłem sobie, że nawet jeśli pewnego dnia naprawdę zostanę aresztowany, będę stanowczo trwał przy swoim świadectwie i nie zdradzę Boga. Rozmawiałem więc z Zhang Ning i Liu Ming o tym, jak należy zareagować i ewakuować się, gdyby policja przyszła przeszukać dom lub gdyby wystąpiły jakieś nieprzewidziane okoliczności. Dzięki temu mniej się bałem.

Po jakimś czasie Zhang Ning i Liu Ming wyprowadziły się. Moja młodsza siostra i jej mąż przyszli do mojego domu, aby przypomnieć mi, żebym był ostrożny, mówiąc, że policja mnie ściga, a poza tym uważa, iż jestem przywódcą i jeśli zostanę złapany, na pewno zostanę skazany. Było mi ciężko na sercu i zastanawiałem się, czy ci, którzy zostali aresztowani, a następnie wydali braci i siostry, zidentyfikowali i wydali i mnie. Dla bezpieczeństwa ukryłem wszystkie ważne rzeczy w swoim domu. Pomyślałem, że jeśli coś się stanie, opuszczę miasto i pozostanę w ukryciu przez jakiś czas. Właśnie wtedy nagle wróciła Liu Ming. Nie mogła zostać w domu goszczącym, do którego się udała, ponieważ był pod obserwacją. Zszokowało mnie to. Myślałem: „Liu Ming jest ścigana, a wszędzie są kamery. Teraz, gdy wróciła po wyprowadzce, policja z łatwością znajdzie miejsce jej pobytu, jeśli jest monitorowana. Początkowo mój dom był względnie bezpieczny, ale jeśli policja będzie korzystać ze śladów na nagraniach z monitoringu, by namierzyć Liu Ming, czy to nie narazi mojego domu?”. Tego wieczoru modliłem się do Boga: „Boże, Liu Ming nagle wróciła. Martwię się, że jeśli jest monitorowana i śledzona, mogę zostać w to wplątany, a boję się aresztowania. Boże, proszę, chroń moje serce i prowadź mnie, abym wyciągnął wnioski w tej sytuacji”. Po modlitwie poczułem się nieco spokojniejszy. Na razie byłem skłonny pozwolić Liu Ming zostać w moim domu.

Kilka dni później dowiedziałem się, że matka Liu Ming wie, gdzie znajduje się mój dom. Jeden z jej krewnych, który był wierzącym, też wiedział, że Liu Ming przebywa w moim domu. Pomyślałem: „Na nikim nie można teraz polegać. Jeśli ten krewny zostanie złapany i ujawni, że Liu Ming jest w moim domu, czy nie będę w jeszcze większym niebezpieczeństwie?”. Znów zacząłem odczuwać napięcie i myślałem: „Bezpieczeństwo Liu Ming jest tak bardzo zagrożone. Powinienem był ją poinformować, gdy wyjeżdżała kilka dni temu, że skoro się wyprowadza, nie będzie mogła już tu wrócić. Teraz nie byłoby potrzeby martwić się z powodu ryzyka”. Mając to na uwadze, poprosiłem ją, aby napisała do przełożonych, żeby się pospieszyli i znaleźli dla niej dom, do którego mogłaby się przenieść. Ale dni mijały, a przełożeni wciąż nie przyjeżdżali, by zabrać Liu Ming, więc zacząłem się niepokoić. Liu Ming bezradnie stwierdziła: „Całe środowisko kościoła jest teraz w fatalnej sytuacji i trudno jest obecnie znaleźć odpowiedni dom goszczący”. Widząc smutną minę Liu Ming, poczułem wyrzuty sumienia i nie mogłem się zmusić, by ją odesłać. Później przełożeni uznali, że mój dom również nie jest bezpieczny, więc przenieśli Liu Ming do innego.

Po tym wydarzeniu zacząłem rozmyślać i się zastanawiać. Zapytałem siebie, czego się nauczyłem, goszcząc Zhang Ning i Liu Ming przy tych dwóch okazjach. Patrząc wstecz, zrozumiałem, że w obu przypadkach ujawniłem tchórzostwo, chcąc chronić siebie, a także ciągłą chęć uchylania się od obowiązków i niechęć do goszczenia sióstr. Poszukałem więc słów Bożych dotyczących tego stanu. Bóg mówi: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po zapoznaniu się ze słowami Bożymi zrozumiałem, że antychryści są naprawdę samolubni i nikczemni. Troszczą się tylko o ochronę siebie i własnych interesów. Nie mają najmniejszego szacunku dla ochrony pracy kościoła lub bezpieczeństwa braci i sióstr. Zachowywałem się jak antychryst, myśląc tylko o sobie w trudnych chwilach i stawiając własne interesy na pierwszym miejscu, nie zważając na bezpieczeństwo braci i sióstr ani na pracę kościoła. Zhang Ning i Liu Ming wykonywały pracę z tekstami, co jest ważnym zadaniem dla kościoła. Teraz, gdy kościół stanął w obliczu powszechnych aresztowań, wiele domów goszczących nie było już w stanie zapewnić schronienia. Mój wynajęty dom był stosunkowo bezpieczniejszy, więc w takiej sytuacji powinienem być moralnie zobowiązany do ich przyjęcia, aby mogły w spokoju wykonywać swoje obowiązki. Co więcej, Liu Ming nie cieszyła się dobrym zdrowiem. Była bardzo przygnębiona, bo jej matka została aresztowana, a ponieważ sama była ścigana, nie miała domu, do którego mogła wrócić. Powinienem był ją przyjąć i zaopiekować się nią, aby mogła poczuć się tu jak w domu i w spokoju wykonywać swoje obowiązki. Jednak myślałem tylko o tym, czy mogę zostać aresztowany, czy będę w stanie wytrwać, jeśli zostanę aresztowany, i czy potem będę miał dobre przeznaczenie, ale nie wczuwałem się w ich sytuację i nie miałem względu na ich uczucia. Aby chronić własne bezpieczeństwo, próbowałem nawet pośrednio się ich pozbyć. Brałem pod uwagę tylko własne interesy, myśląc, że liczy się jedynie moje bezpieczeństwo. Zrozumiałem, że byłem taki sam jak ci antychryści zdemaskowani przez Boga, samolubny, nikczemny i pozbawiony człowieczeństwa. Pomyślałem o tym, że niektórzy bracia i siostry w kościele w niebezpiecznych sytuacjach przyjmują braci i siostry, którzy są ścigani. Są gotowi podjąć ryzyko, aby chronić braci i siostry bez najmniejszej skargi. Niektórzy nawet, pomimo wielkiego niebezpieczeństwa, wykonują pracę przy usuwaniu następstw, przenoszą księgi ze słowami Bożymi, nie zważając na swoje osobiste bezpieczeństwo. A niektórzy stają w obronie swoich braci i sióstr, gdy ci są aresztowani i prześladowani. Lista takich osób jest długa. Ci ludzie są w stanie polegać na Bogu, buntując się przeciwko swojemu ciału, strzegąc pracy kościoła, chroniąc braci i siostry, i pokazując swoją lojalność, by zadowolić Boga. W porównaniu z nimi, ja naprawdę wypadam słabo. Pomyślałem też o tych judaszach, którzy po aresztowaniu wydali majątek kościoła oraz braci i siostry. Zrobili to z powodu swojej całkowicie samolubnej natury i dlatego, że bali się śmierci i chcieli zachować swoje życie. Kiedy wielki czerwony smok groził im, zastraszał ich i torturował, nie chcieli pozwolić, by ich ciało cierpiało, więc podążali za wielkim czerwonym smokiem, zdradzając Boga i bluźniąc przeciw Niemu, obrażając Jego usposobienie. Ja również byłem samolubny w ten sposób. Gdybym został aresztowany przez wielkiego czerwonego smoka, również groziłoby mi, że zdradzę Boga! Musiałem szybko poszukać prawdy, aby naprawić swój stan.

Szukając prawdy, zastanawiałem się również nad sobą i zapytałem sam siebie: „Dlaczego zawsze boję się aresztowania?”. Prawdę mówiąc, to dlatego, że bałem się, że gdybym umarł, nie miałbym dobrego wyniku lub przeznaczenia. Przeczytałem te słowa Boże: „Kto z całej ludzkości jest zaniedbany w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem? Wielu ludzi woła o śmierć, ale jest ona daleko od nich. Wielu ludzi chce być tymi, którzy są silni w życiu, a boją się śmierci, ale nieznany im dzień ich upadku zbliża się, pogrążając ich w otchłani śmierci” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że nasze życie i śmierć są w rękach Boga, i że to, kiedy i jak dana osoba umrze, zostało już z góry przez Niego ustalone. Człowiek może umrzeć na wiele sposobów, ale wartość i znaczenie tych śmierci znacznie się różnią, a ostateczny wynik i przeznaczenie ludzi są różne. Tak jak uczniowie Pana Jezusa, którzy rozpoznali, że jest On wcielonym Bogiem, potrafili być wierni Bogu do końca, poświęcając swoje życie, by trwać przy swoim świadectwie o Nim. Wielu świętych na przestrzeni wieków poniosło śmierć męczeńską za szerzenie ewangelii Pana. Ich śmierć była cenna i znacząca. Chociaż ich ciała umarły na różne sposoby, ich dusze nie umarły. W dniach ostatecznych wierzymy w Boga i wykonujemy swoje obowiązki w tym ateistycznym kraju. Nieuchronnie będziemy musieli stawić czoła prześladowaniom i uciskom. Powinniśmy również brać przykład ze świętych z przeszłości i mieć determinację, by podążać za Bogiem aż do śmierci. Ale w tej zaaranżowanej przez Boga sytuacji myślałem tylko o tym, jak uciec i się ochronić. Nie miałem wiary ani lojalności wobec Boga, ani miłości do braci i sióstr. Chociaż moje ciało żyło, nie praktykowałem prawdy i nie miałem prawdziwego świadectwa, więc nie spotkałem się z aprobatą Boga. Gdybym nie dążył do prawdy, nie okazał skruchy i się nie zmienił, z pewnością zostałbym wyeliminowany.

Później przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych i znalazłem ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Aby nieść świadectwo o Bogu i zhańbić wielkiego, czerwonego smoka, należy trzymać się jednej zasady i spełnić jeden warunek: w swoim sercu należy kochać Boga oraz wkroczyć w Jego słowa. Jeżeli nie wkroczysz w słowa Boga, nie będziesz w stanie zhańbić szatana. Poprzez rozwój w życiowy buntujesz się przeciwko wielkiemu, czerwonemu smokowi i całkowicie go upokarzasz; tylko wtedy wielki, czerwony smok zostaje prawdziwie zhańbiony” (Tylko ci, którzy znają dzisiejsze dzieło Boże, mogą służyć Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi. To, co dana osoba wybierze – korzyści czy prawdę – mówi o niej bardzo wiele. Ci, którzy miłują prawdę, wybiorą prawdę; będą woleli podporządkować się Bogu i podążać za Nim. Zrezygnują z własnych korzyści, aby tylko dążyć do prawdy. Bez względu na to, jak bardzo będą musieli cierpieć, zdecydowani są niezłomnie trwać przy swoim świadectwie, aby zadowolić Boga. To właśnie jest podstawowa ścieżka praktykowania prawdy i wkraczania w prawdorzeczywistość” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że w obliczu tragicznych okoliczności muszę zbuntować się przeciwko swojemu ciału i odłożyć na bok swoje osobiste interesy. Nawet jeśli oznacza to, że ryzykuję lub narażam swoje osobiste interesy na straty, muszę nadal wspierać pracę kościoła i chronić bezpieczeństwo braci i sióstr. Wkrótce po tym, jak Liu Ming wyjechała, kilkoro braci i sióstr często przychodziło do mojego domu ze względu na swoje obowiązki. Jeden z braci był nawet wcześniej aresztowany. Pomyślałem sobie: „Policja często patroluje ulice swoimi samochodami. Mają tego brata w aktach, a po drodze do mojego domu jest wiele kamer monitoringu. Jeśli policja mnie obserwuje, to na pewno prędzej czy później zostanę aresztowany!”. Znów poczułem się trochę niepewnie i rozważałem, czy nie powiedzieć braciom i siostrom, by nie przychodzili tak często do mojego domu. Ale potem przypomniałem sobie, że przychodzili tu ze względu na swoje obowiązki, i że gdybym to powiedział, z pewnością by ich to ograniczyło. Przypomniałem sobie też moje poprzednie doświadczenie z goszczeniem dwóch sióstr i wiedziałem, że tym razem nie mogę brać pod uwagę tylko własnych interesów. Wierzyłem, że wszystko jest w rękach Boga i powinienem nadać priorytet podtrzymywaniu pracy kościoła. Modliłem się więc do Boga, powierzając Mu wszystko, i nie czułem się już tak ograniczany.

Zastanawiając się nad swoimi doświadczeniami w tym czasie, zrozumiałem, że moja natura była naprawdę egoistyczna, i że moja wiara w Boga była zbyt słaba. Chociaż wierzyłem w Boga przez wiele lat, nie miałem prawdziwego zrozumienia wszechmocy i suwerennej władzy Boga, ani w ogóle żadnej prawdorzeczywistości. To doświadczenie goszczenia braci i sióstr zdemaskowało mnie i było dla mnie Bożym zbawieniem. Pokazało mi moje zepsucie i niedociągnięcia oraz skłoniło mnie do dążenia do prawdy. Dziękuję Bogu z całego serca!


45. Refleksje na temat mojego lęku przed odpowiedzialnością

Autorstwa Li Zhen, Chiny

W kwietniu 2022 roku przywódcy powierzyli mi pracę związaną z oczyszczaniem kościoła. Nigdy wcześniej się tym nie zajmowałam i nie rozumiałam zasad rozeznawania różnych rodzajów ludzi, więc martwiłam się: „Czy dam sobie z tym radę? Co jeśli przez pomyłkę usunę kogoś, kto nie powinien zostać usunięty? Czy nie popełniłabym wielkiego zła? To byłby poważny występek!”. Ale potem pomyślałam, że nie mogę uchylać się od obowiązku. Zresztą nie tylko ja go wykonywałam; inne siostry również przy tym współpracowały. Jeślibym czegoś nie rozumiała, mogłam się od nich uczyć, więc przyjęłam ten obowiązek. Później dowiedziałam się, że siostra Song Ping wykonywała ten obowiązek przez kilka lat i dobrze rozumie zasady rozeznawania różnych rodzajów ludzi. Zaczęłam na niej bardzo polegać. Myślałam: „Nie pojęłam jeszcze zasad i nie wiem, jak wykonywać tę pracę, więc po prostu zdam się na Song Ping i pozwolę, by mnie prowadziła”. Później wkładałam wysiłek w zapoznanie się z zasadami rozeznawania różnych rodzajów ludzi i aktywnie uczestniczyłam w pracy, mając nadzieję, że szybko pojmę zasady i będę w stanie z tym wszystkim sobie poradzić. Uświadomiłam sobie, że praca przy oczyszczaniu różni się od innych prac, ponieważ nawet niewielki błąd może być poważny i doprowadzić do pociągnięcia mnie do odpowiedzialności. Uznałam więc, że najlepiej będzie zachować ostrożność i rozwagę. Podczas przygotowywania materiałów dotyczących oczyszczania, kiedy natrafiałam na coś nieco skomplikowanego lub budzącego wątpliwości co do treści, od razu pytałam Song Ping. Dopiero gdy ona to przejrzała, czułam się pewnie i mogłam się tym zająć. W mojej pracy również polegałam na Song Ping. Robiłam wszystko, co kazała, a także unikałam przejmowania inicjatywy, kiedy tylko mogłam. Współpracowałyśmy tak przez rok.

W maju 2023 roku przywódcy napisali, że planują przydzielić Song Ping do nadzorowania innych prac. Gdy usłyszałam tę wiadomość, pomyślałam: „Song Ping zostanie przeniesiona. Jestem w tym zespole dłużej niż pozostali, więc będę musiała od teraz kierować pracą”. Myśląc o tym, nie mogłam przestać się martwić: „Chociaż pojęłam pewne zasady rozeznawania ludzi przez ten rok szkolenia się, to wciąż nie umiem radzić sobie ze złożonymi problemami. Potrzebuję pomocy Song Ping, by je przeanalizować. Co więcej, przez cały ten czas zadania takie jak podsumowywanie uchybień w pracy czy szkolenie ludzi należały głównie do obowiązków Song Ping, a kiedy pojawiały się problemy w pracy, przywódcy również konsultowali się z nią. Gdy ona odejdzie, to co ja zrobię, jeśli nie będę w stanie sama udźwignąć tych obowiązków? Wiąże się to z pracą przy oczyszczaniu w wielu kościołach. Co jeśli pojawią się problemy lub uchybienia, które zakłócą i zaburzą pracę oczyszczania kościoła? Gdyby tak się stało, byłabym bezpośrednio odpowiedzialna i musiałabym ponieść konsekwencje. Praca nad oczyszczaniem różni się od innych prac. Jeśli nie zrozumiem problemu i pozostawię antychrystów i złych ludzi w kościele, to będzie znaczyć, że ich osłaniam, i będę mieć udział w ich złu. Jeśli przez pomyłkę wydalę kogoś, kto nie powinien zostać wydalony, będzie to wyrok niesprawiedliwy, a wina za to zło spadnie też na mnie. W obu przypadkach byłby to poważny występek i jeśli dom Boży pociągnie mnie do odpowiedzialności, mogą mnie co najmniej zwolnić, a jeśli konsekwencje będą poważne, mogę nawet zostać wydalona”. Te myśli sprawiły, że było mi ciężko na sercu i czułam ogromną presję. Nie mogłam jednak powstrzymać Song Ping przed odejściem. Dni mijały, a Song Ping wkrótce miała odejść. Byłam coraz bardziej roztrzęsiona i nie potrafiłam uspokoić serca, wykonując obowiązki. Kiedy zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do poznania moich problemów.

Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył mój prawdziwy stan. Kiedy dowiedziałam się, że Song Ping zostanie przeniesiona i że będę musiała wziąć na siebie tę pracę, moją pierwszą myślą nie było to, że muszę polegać na Bogu, by sobie poradzić, tylko zastanawiałam się, czy dom Boży pociągnie mnie do odpowiedzialności i się ze mną rozprawi i czy nadal będę miała szansę na zbawienie, jeśli w przyszłości pojawią się uchybienia lub problemy. W ogóle nie zastanawiałam się nad tym, jak poradzić sobie z pracą, jaka mnie czekała. Będąc samolubną i podłą osobą, która brała pod uwagę tylko własne interesy, gdy coś się działo, jak mogłam dobrze wykonywać swoje obowiązki? Na początku, gdy powierzono mi ten obowiązek, bałam się, że będę popełniać błędy i że będę musiała wziąć na siebie odpowiedzialność. Mimo że później ten obowiązek przyjęłam, nadal bałam się odpowiedzialności. Nie chciałam podejmować inicjatywy i dźwigać brzemienia, wykonując obowiązki, dlatego polegałam we wszystkim na Song Ping. Kiedy natrafiałam na materiały, które były trudne do rozeznania i scharakteryzowania i gdy pojawiały się zadania, które trzeba było wykonać, pozwalałam Song Ping grać pierwsze skrzypce i podejmować ostateczne decyzje, a mi zupełnie wystarczało, że jestem podwładną. W ten sposób, gdyby pojawiły się jakieś uchybienia lub problemy, nie musiałabym brać na siebie największej odpowiedzialności ani cierpieć i płacić za to ceny. Dla mnie było to sytuacja idealna. Żyjąc pod wpływem tego przebiegłego, samolubnego, podłego zepsutego usposobienia, szkoliłam się w wykonywaniu tego obowiązku przez rok bez żadnych znaczących postępów i nie osiągnęłam poziomu, który pozwalałby mi pracować samodzielnie. Czy nie robiłam sobie krzywdy? Teraz, gdy Song Ping została przeniesiona, a ja musiałam wziąć na swoje barki samodzielną pracę, była to dana mi przez Boga okazja do szkolenia się, ale nie rozumiałam Bożych intencji ani nie umiałam być wdzięczna. Nieustannie brałam pod uwagę swoje interesy, czując niepokój i zamartwiając się. Czy nie dręczyłam tylko samej siebie? Prawda jest taka, że każde zadanie w domu Bożym wiąże się z prawdozasadami, a wykonywanie każdego obowiązku wymaga przestrzegania prawdozasad i poczucia odpowiedzialności. Dzieło Boże ma się ku końcowi i różne rodzaje ludzi w kościele są demaskowane jeden po drugim. Bóg omawia prawdy dotyczące rozeznawania, by pomóc nam rozeznać wszystkie rodzaje ludzi, którzy należą do szatana, abyśmy mogli oczyścić kościół z różnych diabłów i szatanów, którzy utrudniają i zakłócają dzieło Boże, i zapewnić wybrańcom Bożym dobre środowisko do dążenia do prawdy. Teraz, gdy wykonywałam pracę związaną z oczyszczaniem, miałam obowiązek prowadzić moich braci i siostry w poszukiwaniu prawdy i zyskaniu rozeznania oraz oczyszczać kościół z tych, którzy czynili zło i zakłócali pracę. Gdybym bała się wziąć na siebie odpowiedzialność i nie wypełniła swojej funkcji, czy nie byłabym po prostu bezużyteczna? Jak Bóg mógłby zbawić taką osobę? Myśląc o tych rzeczach, zdałam sobie sprawę, że nie mogę dłużej żyć w tym niewłaściwym stanie, w przeciwnym razie mogłoby to wpłynąć na moją zdolność do wykonywania obowiązków w przyszłości.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Wykonywanie przez człowieka jego obowiązku jest tak naprawdę realizacją wszystkiego, co w człowieku wrodzone, to znaczy wszystkiego, co dla człowieka możliwe. Wtedy jego obowiązek jest spełniony. Wady człowieka w trakcie jego służby są stopniowo redukowane poprzez postępujące doświadczenie oraz proces przechodzenia sądu; nie utrudniają one obowiązku człowieka ani negatywnie na niego nie wpływają. Ci, którzy przestają służyć lub ulegają i wycofują się z obawy, że w ich służbie mogą się pojawić niedoskonałości, to najwięksi tchórze ze wszystkich. Jeśli ludzie nie potrafią wyrazić tego, co powinni wyrazić w swojej służbie, albo osiągnąć tego, co jest dla nich naturalnie możliwe, tylko stwarzają pozory, to zatracili funkcję, jaką powinna mieć istota stworzona. Takich ludzi uznaje się za »miernoty« i zbyteczny odpad. Jak takich ludzi można zasadnie nazwać istotami stworzonymi? Czyż nie są to zepsute jednostki, które lśnią na zewnątrz, lecz w środku wypełnione są zgnilizną? (…) Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże są bardzo jasne: wykonywanie obowiązków nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw lub cierpieniem z powodu nieszczęścia. Gdy ktoś dostaje możliwość wykonywania swoich obowiązków przed obliczem Stwórcy, jest to zesłane przez niebiosa powołanie i odpowiedzialność istoty stworzonej i nie powinno się to wiązać się z żadnymi warunkami ani nagrodami. Wymagania Boga wobec ludzi nie są wygórowane. Prosi On nas tylko, abyśmy z całego serca podejmowali wysiłek i osiągali to, do czego jesteśmy zdolni. Jeśli chodzi o wszelkie uchybienia, niedociągnięcia lub luki, które mogą pojawić się w trakcie wykonywania naszych obowiązków, jest to całkiem normalne. Bez prawdy nie widzimy wielu rzeczy wyraźnie, przepełniają nas skażone skłonności i często działamy pod wpływem naszego szatańskiego usposobienia. Dlatego nieuniknione jest, że wykonując obowiązki, dopuszczamy się uchybień i popełniamy błędy. Dopóki jednak dążymy do prawdy i nieustannie poszukujemy prawdozasad podczas wykonywania naszych obowiązków, aby wyzbyć się zepsutego usposobienia, możemy stopniowo zmniejszać liczbę uchybień i występków oraz będziemy coraz lepiej wykonywać swoje obowiązki. Dom Boży nigdy nie wykorzystuje drobnych błędów czy występków, by rozprawić się z ludźmi, ale raczej zapewnia maksymalne możliwości okazania skruchy. Tylko ci, którzy nagminnie czynią zło i celowo zakłócają pracę kościoła, mają zostać usunięci z kościoła i wyeliminowani. Prawdę mówiąc, miałam największe doświadczenie, jeśli chodzi o pracę oczyszczania kościoła. Pomyślałam o antychrystach i złych ludziach wypędzonych z domu Bożego. Nikt nie został wyeliminowany za niezrozumienie prawdozasad lub za drobne uchybienia lub problemy, które wystąpiły podczas wykonywania obowiązków. Zamiast tego ludzie zostali wydaleni, ponieważ nagminnie czynili zło, celowo naruszali zasady dla osobistych korzyści, reputacji lub statusu, poważnie zakłócili i naruszyli dzieło Boże, odmówili przyjęcia prawdy i nie okazali skruchy. Przesądziła o tym sprawiedliwa i święta istota Boga. Widziałam tak wiele faktów, ale wciąż nie znałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Wyobrażałam sobie, że dom Boży jest jak świat niewierzących, myśląc, że odpowiedzialność za jakikolwiek drobny problem spadnie na moje barki i że w rezultacie zostanę zdemaskowana i wyeliminowana. Czy nie było to bluźnierstwo przeciwko Bogu?

Potem przemyślałam wszystko i zastanawiałam się: „Dlaczego zawsze biorę pod uwagę własne interesy i boję się odpowiedzialności, gdy wykonuję swoje obowiązki? Jaki rodzaj szatańskiego usposobienia mnie kontroluje?”. Poszukując, przeczytałam więcej słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że w moim sercu głęboko zakorzeniły się szatańskie trucizny, takie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Żyłam według tych szatańskich trucizn, a moja natura była niezwykle samolubna, podła, podstępna i fałszywa. Zawsze na pierwszym miejscu stawiałam własne interesy, robiłam tylko to, co przynosiło mi korzyści, i nie chciałam zrobić niczego, co korzyści nie gwarantowało lub co mogłoby sprawić, że poniosę odpowiedzialność. Tak jak wtedy, gdy po raz pierwszy podjęłam się pracy oczyszczania kościoła. Obawiałam się, że dopuszczę się uchybień i poniosę za to odpowiedzialność, ponieważ nie rozumiałam zasad, więc nie chciałam brać na siebie brzemienia i skwapliwie zdałam się na Song Ping jako jej podwładna, myśląc, że jeśli pojawią się jakieś problemy lub uchybienia, to nie ja będę ponosić największą odpowiedzialność. Teraz, gdy Song Ping miała zostać przeniesiona, musiałam przejąć inicjatywę i wziąć na siebie to brzemię, bo mój staż w zespole był najdłuższy, ale obawiałam się, że zostanę pociągnięta do odpowiedzialności za wszelkie uchybienia w pracy, więc nie chciałam brać na siebie tego brzemienia i popadłam w przygnębienie. Żyłam według tych szatańskich trucizn, nieustannie próbując oszukać Boga. Z pozoru wydawałam się sprytna, nieustannie chroniąc własne interesy, ale w rzeczywistości byłam naprawdę głupia, ponieważ straciłam wiele okazji do pozyskania prawdy, a moje wejście życie bardzo na tym ucierpiało. Jeśli się nad tym zastanowić, to czy moja wiara w Boga i podążanie za Nim nie wynikały z nadziei na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia? Jednak w wykonywaniu obowiązków kierowała mną moja samolubna, podła, podstępna i fałszywa szatańska natura, nigdy nie szukałam ani nie praktykowałam prawdy, a także nie żyłam w jedności serca i umysłu z Bogiem. Jak miałabym w ten sposób zyskać prawdę i dostąpić zbawienia? Od tego momentu nie mogłam już dłużej żyć według tych szatańskich trucizn. Musiałam szukać prawdy oraz Bożych intencji i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Jego wymaganiami.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli rozumiesz i wiesz, co powinieneś robić, ale tego nie robisz, to nie wkładasz całego serca i wszystkich sił w wykonywanie swojego obowiązku. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bogu nie są potrzebni tacy nierzetelni krętacze; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie szukają sposobów, by się obijać, są krętaczami i demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam Jego wymagania. Bóg ma nadzieję, że będziemy traktować Jego samego i nasze obowiązki ze szczerym sercem oraz że będziemy robić wszystko, co w naszej mocy, zapominając o osobistych interesach i unikając knucia dla własnych celów. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Pomyślałam o tym, że nie tylko ja wykonuję ten obowiązek, bo przecież współpracowały ze mną nowe siostry i przywódczynie. Gdybym więcej z nimi rozmawiała i szukała zasad bez upierania się przy swoim, mogłabym uniknąć problemów i uchybień. Kiedy to zrozumiałam, nie miałam już żadnych obaw i z chęcią wzięłam na swoje barki pracę i wypełnianie obowiązków. Po odejściu Song Ping przejęłam inicjatywę w szkoleniu nowych sióstr, a podczas przygotowywania materiałów omawiałam niejasne kwestie z siostrami. Pozwoliło mi to spojrzeć na sprawy bardziej precyzyjnie i uniknąć pewnych uchybień i problemów. Wkrótce potem przełożeni wysłali list z prośbą o zbadanie, czy w kościele nie ma fałszywych przywódców lub antychrystów, prosząc nas o napisanie listów do każdego kościoła, aby wdrożyć tę pracę. Denerwowałam się trochę, obawiając się, że jeśli nie wyrażę się jasno w liście i nie omówię zasad wystarczająco klarownie, sprowadzę braci i siostry na manowce i spowoduję zakłócenia w pracy kościoła, za co z pewnością zostałabym pociągnięta do odpowiedzialności. Czy by mnie wtedy zwolniono? W tamtym momencie uświadomiłam sobie, że znów myślę o własnych interesach, więc pomodliłam się do Boga, pragnąc zbuntować się przeciwko sobie i wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia. Następnie porozumiałam się z nowymi siostrami, notując różne aspekty pracy, które należało wdrożyć, a później zaczęłam pisać list. Po jego ukończeniu naniosłyśmy poprawki, opierając się na sugestiach przywódców, aby wszystko było bez zarzutu, a następnie wysłałyśmy list. W tamtym czasie nieustannie monitorowałam sytuację związaną z wdrażaniem tej pracy w kościele i natychmiast kontaktowałam się z braćmi i siostrami, gdy tylko odkryłam jakieś problemy lub uchybienia. Ostatecznie zidentyfikowaliśmy fałszywych przywódców, którzy nie wykonywali rzeczywistej pracy, oraz takich, którzy nagminnie czynili zło i zakłócali pracę kościoła. Dokonaliśmy zmian i rozprawiliśmy się z nimi.

Po przejściu przez to zdałam sobie sprawę, jak to dobrze, że Bóg postawił mnie w tej sytuacji. Gdyby nie to, w ogóle nie dostrzegłabym swoich problemów i nadal żyłabym pod wpływem swojego samolubnego i podłego szatańskiego usposobienia, zadowalając się byciem tylko podwładną i nie robiąc żadnych realnych postępów. Teraz moje podejście do obowiązków nieco się zmieniło, a wszystko to dzięki słowom Bożym!


46. Jak zmieniło się moje aroganckie „ja”

Autorstwa Liu Bin, Chiny

W sierpniu 2023 roku współpracowaliśmy z bratem Zhangiem, nadzorując dzieło ewangelizacji w kilku kościołach. Początkowo, ilekroć w pracy pojawiały się problemy, to ja wychodziłem z inicjatywą, aby omówić i skonsultować sprawy z Zhang Hangiem. On zaś miał poczucie odpowiedzialności za swoje obowiązki, i zwykł przychodzić do mnie, by omawiać problemy i wypaczenia w naszej pracy. Proponował też ścieżki i rozwiązania, mające im zaradzić, a ja byłem w stanie zaakceptować i wdrożyć jego sugestie. Później jednak zuważyłem, że Zhang Hangowi brakowało umiejętności rozwiązywania problemów i pisania listów, i pomyślałem sobie tak: „Dla Zhang Hanga jest to nowy rodzaj obowiązku, więc to normalne, że brak mu stosownych umiejętności. Muszę odpowiednio traktować te jego niedociągnięcia i pomagać mu, więcej z nim rozmawiając”. Pomagałem więc redagować i poprawiać jego listy i często dodawałem mu otuchy.

Jednak po pewnym czasie przekonałem się, że Zhang Hang wciąż ma problemy z pisaniem listów, i podświadomie zacząłem patrzeć na niego z góry i nim gardzić. Na dodatek wiele z moich rozwiązań rozmaitych problemów oraz odpowiedzi na listy uzyskiwało przeważnie akceptację przywództwa, problemy i wypaczenia w dziele ewangelizacji stopniowo ustępowały, i nasza praca przynosiła pewne pozytywne rezultaty. Sprawiło to, że zacząłem żyć w stanie samouwielbienia i uwierzyłem, że mam niemałe zdolności. Stopniwo, przy pełnieniu swoich obowiązków, przestałem skupiać się na tym, by pytać lub prosić Zhang Hanga o jego sugestie, w przekonaniu, że nie uzyskam w ten sposób żadnej dobrej rady oraz że i tak ostatecznie zrobię wszystko po swojemu. Potem zacząłem dawać mu wskazówki dotyczące tego, jak ma rozwiązać taki a taki problem i jak załatwić sprawę tego czy tamtego listu, a także krytykować go z pogardą, mówiąc, że ma zbyt wąski ogląd spraw i proponuje jedynie powierzchowne rozwiązania. Z biegiem czasu Zhang Hang zaczął czuć, że go nieco ograniczam. Pamiętam, jak kiedyś kazałem mu napisać pewien list i przedstawiłem mu swój tok myślenia dotyczący tego, jak list ten powinien zostać napisany. Potem odkryłem, że nie napisał go zgodnie z moim pomysłem, i się rozzłościłem, myśląc sobie tak: „Powiedziałem ci już, jak rozwiązać ten problem, a praktyka dowiodła skuteczności pomysłów i planów, które zaproponowałem. Tymczasem to, co napisałeś, w ogóle nie rozwiązuje problemu!”. Zapytałem go więc oskarżycielskim tonem: „Dlaczego nie napisałeś tego listu tak, jak powiedziałem? Sposób, w jaki go napisałeś, nie dotyka sedna problemu i z pewnością go nie rozwiąże”. Zhang Hang odparł na to: „Chciałem napisać go zgodnie z twoim tokiem myślenia, ale pomimo kilku prób nie wychodziło mi to dobrze, więc napisałem ten list zgodnie z własnym pojmowaniem tej sprawy”. Chciałem dalej go krytykować, ale nagle zdałem sobie sprawę, że robię to pod wpływem impulsu, więc się powstrzymałem. Innym razem Zhang Hang wręczył mi list, który napisał. Dostrzegłem w nim kilka problemów i, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, znów poczułem pogardę do Zhanga. Powiedziałem doń tonem pełnym wyrzutu: „Spójrz tylko! Masz zbyt wąski ogląd tej sprawy! A w tej części twoje omówienie nie dociera do sedna problemu i z pewnością go nie rozwiąże!”. Kiedy to powiedziałem, Zhang Hang spuścił głowę i nie odezwał się ani słowem. Widząc jego strapiony wyraz twarzy, poczułem się winny. „Jak mogłem być wobec niego tak krytyczny i pełen pogardy? Następnym razem nie mogę się tak zachowywać”. Jednakże, gdy pojawiały się podobne sytuacje, wciąż nie mogłem się powstrzymać i ciągle patrzyłem na niego z góry. W końcu Zhang Hang zaczął przyjmować dosyć bierną postawę przy wypełnianiu swoich obowiązków, a ilekroć napotykał jakieś trudności lub problemy, najpierw pytał mnie, jak je rozwiązać. Zaczął nawet sam o sobie mówić, że ma kiepski potencjał oraz nie nadaje się do tego obowiązku i chciał zrezygnować z pełnienia go. Widząc go w tym stanie, zdałem sobie sprawę, że to ja go ograniczałem i robiłem mu krzywdę, i właśnie wtedy zacząłem poszukiwać prawdy, aby się nad sobą zastanowić.

W czasie jednego z moich ćwiczeń duchowych, natrafiłem na następujące dwa fragmenty słów Bożych: „Widuję wielu ludzi, którym woda sodowa uderza do głowy, gdy tylko okaże się, że mają jakikolwiek talent do pełnienia swoich obowiązków. Kiedy wykażą się jakimiś umiejętnościami, uznają, że to robi piorunujące wrażenie, osiadają na laurach i nie stawiają sobie dalszych wyzwań. Nie słuchają niczego, co mówią inni, i sądzą, że ta odrobina, którą posiadają, jest prawdą, a oni są najznakomitsi. Jakie to usposobienie? Jest to aroganckie usposobienie. Tym ludziom brak jakiegokolwiek rozumu. Czy można wykonywać obowiązki dobrze, jeśli ma się aroganckie usposobienie? Czy można podporządkować się Bogu i podążać za Nim aż po kres? To jeszcze trudniejsze” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Najlepiej dla was byłoby poświęcić więcej wysiłku prawdzie poznania siebie. Dlaczego Bóg was nie docenia? Dlaczego wasze usposobienie jest Mu wstrętne? Dlaczego wasze słowa wzbudzają w Nim nienawiść? Wychwalacie siebie pod niebiosa, gdy tylko okażecie nieco lojalności, i domagacie się nagrody za swój drobny wkład. Okazawszy odrobinę podporządkowania, patrzycie na innych z góry i stajecie się wzgardliwi wobec Boga, wykonawszy jakieś drobne zadanie. (…) Czy jest cokolwiek godnego pochwały w waszych słowach lub czynach? Ci, którzy wykonują swój obowiązek, i ci, którzy tego nie robią; ci, którzy prowadzą, i ci, którzy podążają; ci, którzy przyjmują Boga, i ci, którzy tego nie czynią; ci, którzy składają datki, i ci, którzy ich nie składają; ci, którzy głoszą, i ci, którzy przyjmują Słowo i tak dalej – wszyscy tacy ludzie wychwalają samych siebie. Czy nie uważacie, że jest to śmiechu warte? Dobrze wiecie, że wierzycie w Boga, ale nie potraficie osiągnąć zgodności z Nim. Dobrze wiecie, że jesteście całkowicie bezwartościowi, a jednak wciąż się przechwalacie. Czy nie czujecie, że rozum opuścił was do tego stopnia, że straciliście kontrolę nad sobą?” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże precyzyjnie obnażały stan, w którym się znajdowałem. Sądziłem, że dogłębnie pojmuję problemy i piszę listy w sposób jasny, i często otrzymywałem potwierdzenie tego ze strony przywództwa, co sprawiło, że zacząłem mieć o sobie wysokie mniemanie. Kiedy więc dostrzegałem rozliczne problemy w listach Zhang Hanga, zacząłem odczuwać doń głęboką pogardę. Kiedy nie pisał listów zgodnie z moim tokiem myślenia, nie pytałem go o powody, a zamiast tego tylko go krytykowałem i karciłem, nalegając, by pisał je po mojemu. Ponieważ wciąż go karciłem i krytykowałem, zaczął się czuć przeze mnie ograniczany, bał się wyrażać swoje zdanie i zaczął okazywać bierną postawę przy pełnieniu swoich obowiązków. Zaczął nawet sam o sobie mówić, że brak mu odpowiedniego potencjału do pełnienia tego obowiązku. Prawda była taka, że Zhang Hang od wielu lat głosił ewangelię i miał pewne doświadczenie w monitorowaniu postępów i udzielaniu wskazówek, ale ponieważ czuł się przeze mnie ograniczany, jego niewątpliwe atuty nie mogły zostać wykorzystane. Pojąłem, że moja arogancja sprawiła, że zupełnie straciłem rozum i że ograniczałem oraz krzywdziłem innych. Jak można to nazwać wykonywaniem obowiązku? W sposób oczywisty czyniłem zło! Wróciłem w myślach do wydarzeń sprzed kilku lat. Kiedy pełniłem obowiązki przywódcy kościoła i widziałem, że moja praca przynosi pewne rezultaty, spoglądałem z góry na moich współpracowników, mając ciągle poczucie, że to ja mam większy potencjał i że to moje poglądy są najwłaściwsze. Wydawało mi się, że niezależnie od tego, czy chodziło o wybieranie i posługiwanie się ludźmi, organizowanie pracy, czy załatwianie różnych spraw, wszyscy powinni po prostu mnie słuchać. Nikomu nie pozwalałem wysuwać odmiennych opinii, a jeśli ktokolwiek mi się sprzeciwiał, odrzucałem po prostu jego pogląd, a czasami strofowałem go i krytykowałem, uznając się za autorytet. Sprawiało to, że wszyscy czuli się przeze mnie ograniczani. Przez swoją arogancję, zadufanie w sobie i samowolę, poważnie zakłócałem i zaburzałem pracę kościoła. Zrozumiałem, że znów wróciłem do swych złych nawyków, i popadłem w niejakie zniechęcenie, myśląc sobie tak: „Nie mogę już dłużej pełnić tego obowiązku. Jeśli dalej będę tak postępował, nadal będę żył zgodnie z moim aroganckim usposobieniem. A to nie tylko będzie wyrządzało krzywdę Zhang Hangowi, lecz także będzie zakłócać i zaburzać pracę”. Popadłem w straszliwe zniechęcenie i nie mogłem się odnaleźć, aż stałem się nieco bierny przy pełnieniu swoich obowiązków.

Później zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc świadomie zacząłem doszukiwać się Bożej intencji w całej tej sytuacji. Przyszedł mi wtedy na myśl następujący fragment słów Bożych: „Dlaczego Bóg aranżuje te wszystkie rzeczy? Nie po to, by obnażyć, kim naprawdę jesteś, ani nie po to, by cię zdemaskować i wyeliminować; zdemaskowanie cię nie jest ostatecznym celem. Ostatecznym celem jest cię udoskonalić i cię zbawić. Jak Bóg cię doskonali? A jak cię zbawia? Zaczyna od sprawienia, że zyskujesz świadomość swojego zepsutego usposobienia, od sprawienia, że poznajesz swoją naturoistotę, swoje niedociągnięcia oraz dowiadujesz się, czego ci brak. Jedynie dzięki poznaniu tych spraw i ich zrozumieniu możesz dążyć do prawdy i stopniowo wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia. Jest to danie ci szansy przez Boga. Na tym polega Boże miłosierdzie. Powinieneś wiedzieć, że musisz skorzystać z tej szansy. Nie powinieneś odczuwać oporu wobec Boga, walczyć z Nim ani źle Go rozumieć. Zwłaszcza w obliczu ludzi, wydarzeń i spraw, które Bóg stawia na twojej drodze, nie odczuwaj stale, że sprawy nie mają się tak, jakbyś chciał; nie chciej wiecznie przed nimi uciekać, ani zawsze narzekać na Boga i źle Go rozumieć. Jeśli stale będziesz się tak zachowywać, nie będziesz doświadczał dzieła Boga i sprawi to, że bardzo trudno będzie ci wejść w prawdorzeczywistość” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że kiedy Bóg demaskuje ludzi, nie robi tego po to, by ich wyeliminować, tylko po to, aby ich ocalić; po to, żeby mogli poznać swoje skażone usposobienie, dążyć do prawdy i osiągnąć zmianę usposobienia. Zrozumiałem, jak żałośnie marna jest moja postawa, i pojąłem, że kiedy zostałem zdemaskowany, nie poszukiwałem samorzutnie prawdy, aby zająć się swoim skażonym usposobieniem, a zamiast tego popadłem w zniechęcenie i uciekłem od swoich obowiązków. Nie było to zachowanie kogoś, kto dąży do prawdy! Zacząłem więc modlić się tymi słowami: „Boże, zostałem dogłębnie skażony przez szatana. Kiedy moja praca zaczyna przynosić rezultaty, uważam się za lepszego od innych, staję się arogancki oraz zarozumiały i pogardzam moim bratem, z którym współpracuję, oraz wyrażam się o nim krytycznie, ograniczając go i krzywdząc. Boże, nie chcę żyć zgodnie z moim aroganckim usposobieniem. Ocal mnie przed tym, proszę, i pomóż mi zyskać rzeczywiste zrozumienie mojej aroganckiej i próżnej natury, abym mógł znienawidzić samego siebie i dążyć do zmiany usposobienia”.

Potem przeczytałem fragment słów Bożych, odnoszący się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – nie szanują nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki demaskatorskim słowom Bożym zrozumiałem, że kiedy ludzie żyją zgodnie ze swoją arogancką naturą, nie doświadczając Bożego sądu i karcenia, ich usposobienie nie ulega zmianie, i w każdej chwili skłonni są popełniać zło i opierać się Bogu. Czyż nie tak właśnie się zachowywałem? Byłem w stanie rozwiązywać pewne problemy i umiałem pisać listy nieco lepiej niż inni, więc uważałem się za kogoś lepszego i ciągle patrzyłem na Zhang Hanga z góry. Niezależnie od tego, czy chodziło o rozwiązywanie problemów, czy też omawianie pracy, rzadko zasięgałem jego opinii, a nawet jeśli już to robiłem, była to dla mnie czysta formalność. Ciągle zachowywałem się jak jego przełożony i wydawałem mu polecenia. Kiedy się przekonałem, że Zhang Hang nie podążał za moim tokiem myślenia, pisząc jeden z listów, to zamiast zastanowić się, co chciał wyrazić, pisząc go ze swojej perspektywy, lub pomyśleć, czy z tego, co napisał, warto coś wykorzystać albo jak uzupełnić i poprawić treść jego listu, aby osiągnąć lepsze rezultaty, z miejsca odrzuciłem wszystkie jego pomysły oraz skrytykowałem go i zbeształem, zmuszając, by napisał ten list według moich wskazówek. Uważałem własne poglądy za pewien standard i nie pozwalałem Zhang Hangowi mieć własnego zdania. Sprawiło to, że czuł się przeze mnie ograniczany, i stał się nadmiernie ostrożny przy pisaniu listów, a nawet zaczął sam o sobie mówić, że brak mu potencjału i chciał zrezgnować z pełnienia swojego obowiązku. W rzeczywistości jego tok myślenia przy pisaniu listów był czasami słuszny, tylko że pewne rzeczy omawiał jedynie częściowo. Powinienem był rozwinąć to, co napisał, tak aby ulepszyć treść listu, lecz ja zamiast tego z miejsca odrzuciłem jego pomysły i zmusiłem go, by postąpił zgodnie z moimi wskazówkami. Czy nie traktowałem własnych idei tak, jakby były prawdą? Zrozumiałem, jak dogłębnie arogancka była moja natura. Żyłem zgodnie z szatańskimi truciznami i powiedzeniami w rodzaju „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” czy „Tylko ja jestem wielki i wspaniały”. Niezależnie od tego, czy chodziło o Zhang Hanga, czy o braci i siostry z którymi wcześniej współpracowałem, zawsze tylko ich ograniczałem i wyrządzałem im krzywdę, co zakłócało również i zaburzało pracę kościoła. Teraz wreszcie zrozumiałem, jak bardzo byłem zarozumiały i arogancki oraz pojąłem, że wcale nie mam bogobojnego serca skłonnego podporządkować się Bogu. Kroczyłem ścieżką nieprzyjaciół Boga. Pomyślałem sobie o Pawle z Wieku Łaski. Miał on pewne dary i talenty związane z głoszeniem ewangelii, nawracał ludzi, założył liczne kościoły i napisał wiele listów. Uważał to za swój kapitał i patrzył na wszystkich z góry. Powiedział nawet, że nie jest gorszy od żadnego z apostołów, i często się wywyższał, umniejszając zasługi pozostałych. Stał się tak arogancki, że otwarcie wyznał, że dla niego życie to chrystus. Uraziło to Boże usposobienie i Paweł został przeklęty i ukarany przez Boga. Czyż nie zachowywałem się dokładnie tak samo jak Paweł? Gdy sobie to uświadomiłem, przeraziłem się nie na żarty. Gdybym nie okazał skruchy i nie dążył do zmiany usposobienia, mój wynik byłby taki sam jak Pawła i Bóg odrzuciłby mnie ze wzgardą i wyeliminował.

Później otwarcie porozmawiałem z Zhang Hangiem o moim stanie i go przeprosiłem, a on również otworzył się przede mną, opowiadając o stanie, w którym się znajdował. Od tamtej pory cierpliwie udzielałem Zhang Hangowi wskazówek na temat tego, jak postrzegać pewne problemy i jak pisać listy, a czasami, kiedy nie wychodziło mu to najlepiej, pomagałem poprawiać jego szkice. Praktykując w ten sposób, czułem w swoim sercu znacznie większy spokój i swobodę. Dalej się nad sobą zastanawiając, zdałem sobie sprawę, iż kolejnym powodem mojej arogancji było to, że traktowałem moje dary i talenty jako swój kapitał. Wówczas zaś przeczytałem słowa Boże, które mówią: „Kiedy Bóg stworzył człowieka, dał różnym typom ludzi rozmaite predyspozycje. Niektórzy ludzie specjalizują się w literaturze, inni w medycynie, kolejni mają łatwość nabywania umiejętności, a inni prowadzenia badań naukowych i tak dalej. Umiejętności ludzi w konkretnych dziedzinach są im podarowane przez Boga i nie ma się czym tutaj chwalić. Bez względu na to, w czym ktoś się specjalizuje, nie oznacza to, że rozumie on prawdę, a już na pewno nie świadczy o tym, że posiada prawdorzeczywistość. Ludzie są biegli w pewnych dziedzinach i jeśli wierzą w Boga, to powinni wykorzystywać swoją specjalizację do wykonywania swoich obowiązków. Jest to dla Boga akceptowalne. Natomiast przechwalanie się jakąś specjalizacją lub chęć wykorzystania jej do zawierania umów z Bogiem jest czymś świadczącym o kompletnym braku rozumu. Bóg nie patrzy przychylnie na takich ludzi. Niektórzy posiadają pewną umiejętność, więc kiedy przychodzą do domu Bożego, sądzą, że są lepsi od innych, chcą cieszyć się wyjątkowym traktowaniem i myślą, że są ustawieni do końca życia. Uważają tę umiejętność za coś w rodzaju kapitału – co za arogancja! Jak więc należy postrzegać te talenty i specjalizacje? Jeśli są użyteczne w domu Bożym, to stanowią jedynie narzędzia służące do wykonywania obowiązków. Nie mają nic wspólnego z prawdą” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że bez względu na to, jakiego rodzaju mamy talenty, czy potrafimy ładnie śpiewać albo tańczyć, czy umiemy dobrze pisać lub jesteśmy dobrzy w głoszeniu ewangelii, wszystkie te dary i talenty dane nam są przez Boga. Bóg obdarza nas tymi darami i talentami po to, abyśmy mogli z nich korzystać, by dobrze wypełniać nasze obowiązki. Na przykład ja mam pewne umiejętności, jeśli chodzi o pisanie, i powinienem był wykorzystać je do tego, by wesprzeć braci, z którymi współpracuję, aby dobrze wykonywać dzieło kościoła. Ja jednak wykorzystywałem te dary i talenty dane mi od Boga jako swój kapitał. Nie tylko popadałem w samouwielbienie, lecz także nieustannie gardziłem Zhang Hangiem i ograniczałem go, zmuszając, by podporządkowywał się moim pomysłom. Moje usposobienie stawało się coraz bardziej aroganckie, i zupełnie brakowało mi człowieczeństwa i rozumu. I właśnie w tym momencie zdałem sobie sprawę, że dary i talenty to jedynie narzędzia, mające pomóc człowiekowi dobrze wykonywać swój obowiązek. To, że ktoś ma dary i talenty, nie znaczy, że rozumie prawdę albo że osiągnął zmianę usposobienia, a posiadając jedynie dary, lecz nie dążąc do prawdy, człowiek nie może dobrze wypełniać swoich obowiązków, i pomimo swoich talentów będzie popełniał zło i opierał się Bogu. Traktowałem dary i talenty, którymi obdarzył mnie Bóg, jako swój kapitał, uważając je za swoje własne zdolności i umiejętności, zupełnie nie wiedząc, kim jestem i jakie jest moje miejsce w świecie. Byłem naprawdę pozbawiony wstydu i budziłem w Bogu odrazę!

Potem nadszedł taki moment, kiedy odkryliśmy pewne problemy i wypaczenia w dziele podlewania, i musieliśmy napisać list, aby je omówić i podsunąć odpowiednie rozwiązania. Po omówieniu spraw z Zhang Hangiem, poleciłem mu, by najpierw sam sporządził szkic tego listu. Kiedy skończył pisać i pokazał mi list, zauważyłem, że wciąż brak w nim kilku detali, i znowu zacząłem odczuwać pogardę wobec Zhang Hanga. W tej samej chwili zdałem sobie sprawę, że znów ujawniam aroganckie usposobienie. Pomyślałem sobie o następującym fragmencie słów Bożych: „Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest to właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc z ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że aby zdobyć się na zgodną współpracę z innymi, muszę odpowiednio traktować atuty i słabości każdego człowieka. Kiedy dostrzegam u kogoś niedociągnięcia i słabości, nie powinienem takiej osoby umniejszać ani nią gardzić tylko pozwolić, by nasze atuty wzajemnie się uzupełniały. W ten właśnie sposób możemy osiągnąć dobre rezultaty w pełnieniu naszych obowiązków. Bóg dał każdemu odmienny potencjał i różne talenty. Zhang Hang nie był dobry w pisaniu listów, więc musiałem odpowiednio traktować jego niedociągnięcia, i nie mogłem zestawiać własnych atutów z jego słabościami. Prawda była taka, że i on miał swoje mocne strony. Od wielu lat odpowiedzialny był za dzieło ewangelizacji i podlewania, zgromadził mnóstwo doświadczenia, i uzyskał rezultaty w swojej pracy. A jednak pomimo tego wszystkiego nie był arogancki ani zadufany w sobie i nadal chciał, abym mu pomagał w sprawach, które nie w pełni pojmował. Kiedy wskazywałem problemy w jego pracy, był w stanie zaakceptować moje uwagi. Były to atuty, których mi brakowało, i powinienem się od niego uczyć. Kiedy sobie to uświadomiłem, byłem w stanie we właściwy sposób spojrzeć na słabości i niedociągnięcia Zhang Hanga. Potem przejrzałem i poprawiłem ten list. A kiedy go wysłałem, naprawdę dobrze czułem się z tym, że zbuntowałem się przeciwko samemu sobie, zamiast żyć zgodnie ze swoim aroganckim usposobieniem, gdyż takie postępowanie napełnia moje serce spokojem i radością, a ponadto nie ogranicza ani nie krzywdzi innych. Wszystkie te zmiany, które udało mi się osiągnąć, były wynikiem tego, że pokierowały mną słowa Boże. Bogu niech będą dzięki!


47. Choroba pokazała, że moją intencją jest zdobywanie błogosławieństw

Autorstwa Yao Yuxuan, Chiny

We wrześniu 1999 roku przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Zrozumiałam, że ten etap Bożego dzieła ma na celu oczyszczenie i udoskonalenie ludzi, by ostatecznie wprowadzić ich do królestwa Bożego. Byłam bardzo szczęśliwa. Pomyślałam: „Abym mogła zostac zbawiona, muszę pilnie dążyć do celu, głosić ewangelię i przygotować więcej dobrych uczynków”. Później opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Bez względu na to, czy padał deszcz, czy świeciło słońce, a nawet będąc ściganą i prześladowaną przez wielkiego czerwonego smoka, nigdy nie przestałam wykonywać swoich obowiązków. Pewnego dnia wybrałam się na badania lekarskie i dowiedziałam się, że jestem nosicielką wirusa zapalenia wątroby typu B. Lekarz powiedział, że wirusowe zapalenie wątroby typu B trwa przez całe życie i nie można go wyleczyć. W tamtym czasie nie czułam strachu i nadal codziennie wykonywałam swoje obowiązki. Niespodziewanie, sześć miesięcy później podczas kolejnego badania kontrolnego wirus nie był już wykrywalny w moim organizmie, a czynność wątroby również była w normie. Widząc, że zostałam cudownie uzdrowiona z choroby, poczułam ogromną wdzięczność wobec Boga i z jeszcze większym entuzjazmem wykonywałam swoje obowiązki.

W 2019 roku, dwadzieścia lat później, zaczęłam odczuwać osłabienie, zawroty głowy i ból w dolnej części pleców. Poszłam więc do szpitala na badania kontrolne. Lekarz powiedział poważnym tonem: „Twoje ciśnienie tętnicze jest zbyt wysokie. Ciśnienie skurczowe wynosi ponad 190 mmHg, a rozkurczowe 110 mmHg. To bardzo niebezpieczne i może doprowadzić do nagłej śmierci. Nawet jeśli tak się nie stanie, możesz doznać udaru i paraliżu”. To naprawdę mnie przeraziło. Ale potem pomyślałam: „Nie mogę w pełni ufać temu, co mówią lekarze. Przecież zrezygnowałam z rodziny i kariery, od wielu lat głosząc ewangelię i wykonując swoje obowiązki w wierze. Wierzę, że Bóg będzie mnie strzegł i chronił. O ile będę wykonywała swoje obowiązki, być może pewnego dnia moja choroba zostanie wyleczona”. W tamtym czasie kierowałam się w życiu swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Nie przyjmowałam leków na ciśnienie ani nie szukałam sposobu na praktykowanie i podejście do mojej choroby. Zamiast tego po prostu rzuciłam się w wir swoich obowiązków. Moje obowiązki polegały wtedy na pracy z tekstami. W ciągu dnia rozmawiałam z braćmi i siostrami, żeby rozwiązać problemy w ich obowiązkach, a wieczorami przeglądałam kazania i odpowiadałam na listy. Po pewnym czasie zaczęło być widać pewne postępy w pracy. Jednak moje wysokie ciśnienie tętnicze nie spadło i każdego dnia odczuwałam zawroty głowy i ociężałość, jakbym miała na sobie stalowy hełm.

Pewnego dnia usłyszałam, jak siostra Wang Lan powiedziała, że jej matka zmarła z powodu wysokiego ciśnienia. Czuła się dobrze, gdy odwiedzała sąsiada, ale po powrocie do domu nagle poczuła zawroty głowy i szybko zabrano ją do szpitala. Lekarz powiedział, że przyczyną było wysokie ciśnienie, które doprowadziło do wylewu krwi do mózgu. Zmarła pomimo wysiłków, by ją uratować. Potem usłyszałam, jak siostra gospodarza powiedziała, że jej sąsiadka również miała wylew krwi do mózgu spowodowany wysokim ciśnieniem, przewróciła się i została sparaliżowana. Zmarła w ciągu nieco ponad dwóch tygodni. W tych dniach byłam bardzo niespokojna i na jaw wyszły wszystkie moje zmartwienia, obawy i niepokoje. Myślałam: „Moje ciśnienie tętnicze jest wciąż bardzo wysokie i nie chce spaść. Czy pewnego dnia pękną mi naczynia krwionośne w mózgu i też nagle umrę? Czy zostanę sparaliżowana? Jeśli zostanę przykuta do łóżka, jak będę wykonywała swoje obowiązki? Czy nadal mogę zostać zbawiona, jeśli nie będę wykonywała swoich obowiązków?”. Pomyślałam o tym, co powiedział lekarz, że ludzie z wysokim ciśnieniem nie powinni siedzieć do późna ani się zbytnio stresować, więc czułam, że nie powinnam przepracowywać się wykonując swoje obowiązki. Gdyby moje ciśnienie wzrosło wskutek stresu i spowodowało krwotok mózgowy, mogłabym nagle umrzeć, a wtedy nie miałabym szansy na zbawienie. Czułam, że muszę dbać o swoje zdrowie i że to jest najważniejsze. Później, gdy tylko usłyszałam o tradycyjnych sposobach leczenia nadciśnienia, natychmiast je wypróbowywałam. Wykonując swoje obowiązki, nie czułam już ich brzemienia, i nawet jeśli niektóre kazania czekały na przejrzenie, nie spieszyłam się. Nie dociekałam, z jakimi trudnościami borykają się moi bracia i siostry w pisaniu kazań, i nawet jeśli wieczorem nie czułam się zmęczona, kładłam się wcześnie spać. Starałam się zrelaksować i nie stresować, przez co stałam się bierna w wykonywaniu swoich obowiązków. W rezultacie praca nie przynosiła żadnych rezultatów. Później, dzięki lekom, moje ciśnienie wróciło do normy.

Pewnego dnia w 2021 roku przywódczyni poprosiła o spotkanie ze mną. Powiedziała, że bracia i siostry nominowali mnie na przywódczynię kościoła. Pomyślałam: „Starzeję się i mam wysokie ciśnienie tętnicze. Mój mózg nie ma dobrego przepływu krwi, więc potrzebuję więcej odpoczynku. Pełnienie obowiązków przywódczyni oznacza wykonywanie wielu zadań każdego dnia, wraz z dużym obciążeniem pracą i wieloma zmartwieniami. Co jeśli zachoruję z wyczerpania? Jeśli moje ciśnienie znów wzrośnie i dostanę wylewu krwi do mózgu, mogę nagle umrzeć i stracić szansę na zbawienie”. Powiedziałam więc przywódczyni, że mam wysokie ciśnienie i nie nadaję się na przywódczynię. Przywódczyni poprosiła mnie, żebym zrobiła badania w szpitalu. Wyniki badań wykazały, że moje ciśnienie było nieco podwyższone, ale niewiele. Pomyślałam: „Moje ciśnienie jest teraz w porządku, ale bycie przywódczynią wiąże się z dużą ilością pracy i stresu. Co jeśli zachoruję? Ale lepiej to zaakceptuję, ponieważ wierzę w Boga od wielu lat, a kościół naprawdę potrzebuje teraz ludzi do współpracy. Czułabym się winna, odmawiając wykonywania mojego obowiązku”. Przyjęłam go więc.

Na jednym ze zgromadzeń siedziałam przed oknem. Był upalny dzień, więc uchyliłam je nieco i usiadłam w przeciągu. Przywódczyni zapytała o mój stan, ale gdy mówiłam, moje usta zdrętwiały i straciłam nad nimi kontrolę. Bardzo się zaniepokoiłam i pomyślałam: „Czy lekarz nie powiedział, że wysokie ciśnienie krwi może prowadzić do paraliżu? Czy to jest tego oznaka? Czy naprawdę zostanę sparaliżowana? Zawsze wykonywałam swoje obowiązki, więc dlaczego Bóg nie czuwał nade mną i mnie nie chronił? Dzieło Boże prawie się skończyło, a jeśli teraz zostanę sparaliżowana i nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, to jak wtedy zostanę zbawiona i wejdę do królestwa?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że moje myślenie było błędne, i odmówiłam szybką cichą modlitwę: „Boże, czuję, że moje usta są odrętwiałe, co może być oznaką paraliżu. Boże, proszę, chroń moje serce. Nawet jeśli zostanę sparaliżowana, nie będę narzekać. Jestem gotowa poddać się Twojej suwerenej władzy i Twoim zarządzeniom”. Po modlitwie zamknęłam okno i po chwili poczułam się trochę lepiej.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? A jeżeli tak będzie, to czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami. Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Mam tę chorobę i proszę Boga, by mnie chronił. Z Bożą ochroną nie muszę się obawiać, ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg mnie ochroni. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Kiedy po raz pierwszy odnalazłam Boga, zdiagnozowano u mnie wirusowe zapalenie wątroby typu B. Lekarz powiedział, że to choroba nieuleczalna, ale ku mojemu zaskoczeniu po sześciu miesiącach choroba ustąpiła bez żadnego leczenia, więc mój entuzjazm do wykonywania obowiązków wzrósł. Później zdiagnozowano u mnie wysokie ciśnienie tętnicze i pomyślałam: „O ile będę wytrwale wykonywać swoje obowiązki, znosić więcej trudności i płacić wyższą cenę, Bóg będzie mnie chronił i mnie uzdrowi”. Tak więc bez względu na pogodę i okoliczności, nigdy nie przestałam wykonywać swoich obowiązków. Kiedy zauważyłam, że moje ciśnienie krwi pozostaje wysokie, zaczęłam się martwić, że przepracowanie podczas wykonywania swoich obowiązków może pogorszyć mój stan i doprowadzić do nagłej śmierci, więc zaczęłam zwracać uwagę na swoje ciało. Ilekroć usłyszałam o lekarstwie na wysokie ciśnienie, znajdowałam sposób, by je wypróbować. Choroba pochłonęła moje serce. Chociaż nadal wykonywałam swoje obowiązki, nie byłam już tak proaktywna jak wcześniej. Nie czułam potrzeby uporządkowania zaległych kazań i nie zajmowałam się szybko problemami w pracy. Stałam się obojętna wobec swoich obowiązków, przeciągając sprawy, kiedy tylko mogłam. W rezultacie praca nie przynosiła żadnych wyników. Nie szukałam Bożej intencji w obliczu tej choroby ani nie przyjęłam jej od Niego, nie wierzyłam też, że ludzki los jest w rękach Boga. Cały czas myślałam o swojej przyszłości i przeznaczeniu, żyjąc w cierpieniu i niepokoju, nie mogąc poczuć wyzwolenia.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że kiedy przychodzi na nas choroba, Bożą intencją nie jest, abyśmy pogrążali się w zmartwieniach, smutku lub niepokoju z jej powodu. Jego intencją jest raczej to, byśmy poddali się Jego suwerennej władzy, nauczyli sie czegoś z choroby, zastanowili się i poznali skażone skłonności, które ujawniamy, dążyli do prawdy i odrzucili nasze zepsucie. Zdałam sobie sprawę, że kiedy zmagałam się z chorobą, nie rozumiałam Bożej intencji i myślałam tylko o tym, jak pozbyć się choroby. Kiedy usłyszałam, że pewni ludzie umarli z powodu nadciśnienia, zaczęłam planować i martwić się o siebie. Wykonując swoje obowiązki, nie chciałam przemęczać się fizycznie i nie miałam poczucia, że muszę pilnie zająć się zaległymi kazaniami. Ciągle myślałam i snułam plany dotyczące mojego ciała. Nawet źle rozumiałam Boga i skarżyłam się na Niego. Jak mogłam twierdzić, że jestem kimś, kto naprawdę wierzy w Boga i jest Mu poddany? Bóg wykorzystał tę chorobę, by ujawnić moje nieczyste intencje dotyczące zdobycia błogosławieństw. Wszystko to miało mi pomóc zastanowić się nad sobą i okazać skruchę w odpowiednim czasie, a ostatecznie podporządkować się Bogu. Teraz zrozumiałam, że ta choroba była Bożą miłością i zbawieniem!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz postanowienie ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi. Kiedy ludzie osądzają innych i postępują wobec nich w pewien sposób, określają to, kim oni są, wyłącznie na podstawie ich zewnętrznego zachowania, tego, jak bardzo cierpią i jakie ponoszą koszty, a to poważny błąd” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści często poświęcają się i angażują w swoje obowiązki, próbując targować się z Bogiem, szukając w zamian błogosławieństw. Moje poglądy na to, do czego dążyć, były takie same jak tych antychrystów. Wykonywałam swoje obowiązki, próbując targować się z Bogiem. Patrząc wstecz, widzę, że kiedy po raz pierwszy odnalazłam Boga, wykonywałam swoje obowiązki po to, aby zapewnić sobie fizyczne bezpieczeństwo i uniknąć chorób i nieszczęść oraz aby na koniec zostać zbawioną i wejść do królestwa. Kiedy stwierdzono, że jestem nosicielką wirusa zapalenia wątroby typu B, a mój stan poprawił się bez leczenia, mój entuzjazm do wykonywania swoich obowiązków wzrósł i nie czułam się zmęczona codzienną pracą. Później, gdy zdiagnozowano u mnie nadciśnienie, martwiłam się, że mój stan się pogorszy i doprowadzi do paraliżu, więc mój entuzjazm do wykonywania obowiązków osłabł. Kiedy ciśnienie nie spadło, zaczęłam źle rozumieć Boga i narzekać na Niego. Myślałam, że po tylu latach wiary w Boga i porzuceniu rodziny i kariery na rzecz wykonywania swoich obowiązków, Bóg powinien chronić mnie przed chorobami i nieszczęściami. A jednak niespodziewanie zachorowałam i zaczęłam spierać się z Bogiem i stawiać Mu opór, a nawet straciłam chęć wykonywania swojego obowiązku jako przywódczyni. Przypomniałam sobie pewne słowa Boże: „Przez cały czas miałem i mam wobec człowieka wysokie wymagania. Jeśli twoja lojalność wiąże się z intencjami i warunkami, to wolę obejść się bez twojej tak zwanej lojalności” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte, a On nienawidzi ludzi, którzy wykonują swoje obowiązki z ukrytych pobudek. Ale ja zawsze wykonywałam swoje obowiązki z ukrytych pobudek, by targować się z Bogiem. Brałam pod uwagę tylko własne ciało, obawiając się, że jeśli się przemęczę, mój stan się pogorszy, a wtedy umrę i stracę szansę na błogosławieństwa. Byłam naprawdę samolubna! Pomyślałam o Pawle, który pracował, ponosił koszty i cierpiał dla Pana. Wykorzystał to jako kartę przetargową, by domagać się od Boga nagrody i korony sprawiedliwości. Nawet bezwstydnie oświadczył: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł wierzył w Boga i pracował dla Niego przede wszystkim po to, by otrzymać błogosławieństwa, krocząc ścieżką, która sprzeciwiała się Bogu, i ostatecznie został przez Niego ukarany. Po tych wszystkich latach wiary w Boga, wciąż tak mało Go rozumiałam. Poświęcenia i koszty, jakie poniosłam na rzecz Boga, miały również na celu domaganie się od Niego łaski i błogosławieństw. Czy nie podążałam tą samą ścieżką co Paweł? Gdybym się nie zmieniła, Bóg w końcu znienawidziłby mnie.

Zaczęłam się zastanawiać: „Zawsze wierzyłam, że skoro poświęciłam swoją rodzinę i karierę, by ponosić koszty na rzecz Boga, Bóg powinien mi błogosławić. Czy mam rację, widząc rzeczy w ten sposób?”. Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pokazały mi, że wykonywanie obowiązków nie ma żadnego związku z otrzymywaniem błogosławieństw lub doświadczaniem nieszczęść. Dla istoty stworzonej wykonywanie obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to powinność wszystkich ludzi. Nie należy wykorzystywać swoich obowiązków do targowania się z Bogiem. Podobnie jak wtedy, gdy dzieci okazują swoim rodzicom szacunek i oddanie, jeśli robią to tylko dlatego, że chcą otrzymać spadek po rodzicach, to są nieszczere. Okazywanie rodzicom szacunku i oddania jest odpowiedzialnością i obowiązkiem dziecka, a dzieci nie powinny targować się z rodzicami w tej kwestii. Myślałam, że ponieważ włożyłam tyle wysiłku w wykonywanie obowiązków, Bóg powinien mnie chronić, a jeśli zachoruję, powinien mnie uzdrowić. Wierząc w Boga i wykonując swoje obowiązki w ten sposób, próbowałam targować się z Bogiem i manipulować Nim, by osiągnąć własne cele. Próbowałam oszukać Boga. Jak taka samolubna i nikczemna osoba jak ja mogła oczekiwać błogosławieństw od Boga i wejścia do Jego królestwa? Czy to nie był tylko sen? Jestem istotą stworzoną i bez względu na to, czy mój wynik wiąże się z błogosławieństwem, czy z katastrofą, powinnam poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. To jest zachowanie rozumnej osoby. Po uświadomieniu sobie tych rzeczy, pomodliłam się do Boga: „Boże, dziękuję Ci, że przygotowałeś dla mnie takie okoliczności i poprowadziłeś mnie swymi słowami, bym zrozumiała nieczyste intencje w mojej wierze. Jestem teraz gotowa porzucić moje intencje otrzymania błogosławieństw i bez względu na to, jak postępuje moja choroba, dopóki starczy mi sił, dopóty będę wypełniała swoje obowiązki i poddam się Twojej suwerennej władzy i ustaleniom”.

Pewnego dnia przeczytałam więcej słów Bożych: „Bez względu na to, czy twoja choroba jest poważna, czy lekka, w momencie, gdy ci się pogorszy lub staniesz w obliczu śmierci, pamiętaj o jednym: nie lękaj się śmierci. Nawet jeśli to ostatnie stadium nowotworu i nawet jeśli wskaźnik śmiertelności w przypadku twojej choroby jest bardzo wysoki, nie lękaj się śmierci. Bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nie podporządkujesz się, jeśli boisz się śmierci. (…) Jeśli twoja choroba powoduje zagrożenie życia, wskaźnik śmiertelności jest wysoki niezależnie od wieku osoby chorej i okres między zachorowaniem a zgonem jest bardzo krótki, co powinieneś myśleć w głębi serca? »Nie mogę bać się śmierci, każdy w końcu umiera. Jednak podporządkowanie się Bogu jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi, i mogę wykorzystać tę chorobę, żeby praktykować podporządkowywanie się Bogu. Powinienem przyjąć sposób myślenia i postawę oparte na podporządkowaniu się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga i nie mogę lękać się śmierci«. Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia. Ponadto nie możesz się zamartwiać o to, czy twoja choroba się pogłębi, czy umrzesz, jeśli okaże się nieuleczalna, jak dużo czasu ci zostało i jak wielki ból będziesz czuć, gdy przyjdzie po ciebie śmierć. Nie wolno ci się martwić tymi rzeczami; nie są to rzeczy, o które powinieneś się martwić. Jest tak dlatego, że śmierć jest nieunikniona, musi przyjść któregoś roku, któregoś miesiąca, któregoś dnia. Nie ukryjesz się przed nią i jej nie unikniesz – taki jest twój los. Twój tak zwany los został przesądzony z góry i zdeterminowany przez Boga. Długość twojego życia oraz wiek i czas, w którym umrzesz, są już ustalone przez Boga, więc o co się martwisz? Możesz się tym martwić, ale niczego to nie zmieni; możesz się tym martwić, ale nie możesz temu zapobiec; możesz się tym martwić, ale nie możesz sprawić, by ten dzień nie nadszedł. Dlatego twoje zmartwienie jest czymś całkowicie zbędnym i powoduje jedynie, że choroba ciąży ci jeszcze bardziej” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie nie powinni się martwić ani stresować z powodu swoich chorób. To, czy choroba się pogorszy, czy doprowadzi do śmierci, nie zależy od jednostki ani ludzka troska nie może temu zaradzić. Życie i śmierć człowieka są w rękach Boga. Bóg określił, kiedy i w jakim wieku dana osoba umrze. Kiedy nadejdzie ten czas, człowiek musi umrzeć bez względu na swój strach. Ale jeśli ten czas jeszcze nie nadszedł, człowiek nie może umrzeć, nawet jeśli tego pragnie. Pomyślałam o dziewczynie z rodziny mojego sąsiada, która miała zaledwie osiemnaście lub dziewiętnaście lat. Miała gorączkę, poszła do szpitala na zastrzyk i niecały dzień po powrocie do domu zmarła. Znałam też starszą panią po osiemdziesiątce, która kiedyś poważnie zachorowała. Miała już przygotowaną trumnę i była nawet ubrana w strój pogrzebowy, a mimo to nie umarła. Na podstawie tych faktów przekonałam się, że życie i śmierć jednostki są zdeterminowane przez Boga i nie mają żadnego związku z chorobą lub tym, jak jest ona poważna. To, czy wyzdrowieję, czy umrę, nie było czymś, co mogłam kontrolować. Kiedy nadejdzie mój czas na śmierć, nawet jeśli nie cierpię ani się nie przemęczam, to i tak muszę umrzeć. A jeśli ten czas nie nadejdzie, nie umrę bez względu na to, jak ciężko będę pracować. Musiałam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Pod koniec 2023 roku przywódczynie postanowiły, że wezmę na siebie większą odpowiedzialność w innym kościele. W tym czasie moje ciśnienie było dość prawidłowe, ale nieco się podnosiło, gdy siedziałam do późna, i wracało do normy po dłuższym odpoczynku. Po przybyciu do tego kościoła z niepokojem stwierdziłam, że moja praca nie przynosi żadnych rezultatów. Jeśli pracowałam do późna w nocy, miałam zawroty głowy i rosło mi ciśnienie. Bardzo bolała mnie prawa noga, a czasami w nocy ból nie pozwalał mi spać. Pamiętam, jak lekarz powiedział, że niekontrolowane wysokie ciśnienie może prowadzić do udaru mózgu i powodować drętwienie, ból, a nawet paraliż. Nie mogłam przestać się martwić, myśląc: „Czy ten ból w nodze może być oznaką zbliżającego się paraliżu? Jeśli zostanę sparaliżowana, nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, a wtedy jaki będzie ze mnie pożytek?”. Zdałam sobie sprawę, że znów martwię się o swoją przyszłość, więc po cichu pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by powstrzymał mnie od narzekania. Następnie przeczytałam te słowa Boże: „Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: »Bez względu na to, jaka choroba czy niepomyślne zdarzenie dotknie mnie za Bożym przyzwoleniem – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę się podporządkować i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – podporządkowanie. Muszę wprowadzić go w czyn i urzeczywistnić faktyczne podporządkowanie wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wypełniać. Muszę mocno trzymać się swego obowiązku aż do ostatniego tchu«, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy masz tego rodzaju postanowienie i taki stan ducha, to czy możesz nadal narzekać na Boga? Nie, nie możesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: »To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem byłem człowiekiem zbyt małej postawy, niczego nie rozumiałem, a wszystko, co czyniłem, przynosiło szkodę Bogu. W przyszłości mogę nie mieć kolejnej okazji, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i zrobić dla Niego wszystko, co w mej mocy, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc. Niechaj zatem przyniosę Bogu pociechę i więcej już Go nie ranię i nie sprawiam Mu zawodu«. Co powiesz na to, by myśleć w ten właśnie sposób? Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: »Kiedyż wyleczą mnie z tej choroby? Gdy już się to stanie, będę ze wszystkich sił starał się wykonywać swój obowiązek i wykazać się oddaniem. Jak mogę być oddany, kiedy jestem chory? Jak mogę wypełniać obowiązek Jego stworzenia?«. Czy nie jesteś w stanie go wypełniać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga? (Tak)” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że jestem małą istotą stworzoną i nie powinnam stawiać Stwórcy warunków, i że powinnam stać na swoim miejscu i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Taki rozum powinien mnie charakteryzować. Bóg dał mi oddech i pozwolił mi żyć do dziś, wypowiedział wiele słów, aby mnie podlać i zaopatrzyć, umożliwiając mi zrozumienie niektórych prawd. Teraz, poprzez moją chorobę, Bóg obnażał we mnie zepsute usposobienie i moje motywy szukania błogosławieństw. Używał swoich słów, by poprowadzić mnie do poznania siebie, w ten sposób zmieniając i oczyszczając moje zepsute usposobienie. To było błogosławieństwo od Boga! Nadal mogłam wykonywać swoje obowiązki, więc powinnam myśleć o tym, jak robić to dobrze. Niezależnie od tego, jak moja choroba może postępować, czy będzie się pogarszać, czy też zostanę sparaliżowana, muszę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Stanęłam przed obliczem Boga, by się pomodlić: „Boże, oddaję się Tobie całkowicie. Dopóki oddycham i mogę przeżyć kolejny dzień, dopóty będę wykonywać swoje obowiązki”. Kiedy przestałam się martwić i dręczyć moją chorobą, poczułam się o wiele bardziej spokojna i wyzwolona. Chociaż moje ciśnienie nadal czasami skacze, biorę leki, aby je kontrolować; kiedy boli mnie noga, stosuję ziołową nalewkę i ćwiczę, kiedy tylko mam czas. Żadna z tych rzeczy nie wpływa na moją zdolność do wykonywania obowiązków. Dzięki niech będą Bogu!


48. Zdjęcie masek przynosi prawdziwą ulgę

Autorstwa Wilson, Francja

Ponieważ znam się trochę na naprawie sprzętu elektronicznego, bracia i siostry często przychodzą do mnie, kiedy mają problemy ze swoimi urządzeniami, a ja zazwyczaj jestem w stanie je naprawić. Pewnego razu był jakiś problem z urządzeniem jednego z braci, a ja pomogłem mu je sprawdzić i naprawić. Brat ten wówczas powiedział: „Wiesz, jak się to robi? Ja też chciałbym kiedyś nauczyć się robić takie rzeczy”. Byłem bardzo zadowolony i powiedziałem: „To nie jest takie skomplikowane. Kiedy już zrozumiesz zasady, możesz szybko się tego nauczyć”. Brat pokiwał tylko głową z podziwem, a ja miałem głębokie poczucie dumy i wyższości.

Kiedyś bracia i siostry potrzebowali wsparcia przy składaniu dwóch komputerów i poprosili mnie o pomoc. Ja zaś pomyślałem sobie tak: „Kiedyś za składanie komputerów odpowiedzialni byli bracia Liam i Michael. Teraz, kiedy odeszli, to ja jestem jedyną osobą, która trochę się zna na elektronice, ale tak naprawdę nigdy dotąd nie składałem komputera. Jeśli skończy się na tym, że bracia i siostry przyniosą mi ten sprzęt, a ja nie złożę go jak należy, ależ będzie wstyd! Bracia i siostry pomyślą wówczas: »Myśleliśmy, że znasz się na elektronice, ale ty nie potrafisz nawet złożyć komputera«”. Przejrzałem więc kilka filmików instruktażowych dotyczących składania komputerów, aby się zawczasu przygotować i znalazłem komputer, który mogłem rozebrać na części i złożyć z powrotem. Kiedy już kilka razy to zrobiłem, w dużym stopniu opanowałem składanie i konfigurowanie komputerów, więc odetchnąłem z ulgą. Niebawem jeden z braci przyniósł mi komputer, który był już złożony i wymagał jedynie skonfigurowania systemu. Pomyślałem sobie, że nie powinno to być trudne. Kiedy jednak zacząłem go konfigurować, okazało się, że system na tym komputerze jest nieco inny niż te, które wcześniej konfigurowałem i nie byłem w stanie dostać się do interfejsu konfiguracyjnego. Bałem się, że inni się zorientują, że nie potrafię tego zrobić i będą patrzeć na mnie z góry, więc nie zwracałem na siebie uwagi, majstrując przy komputerze w skupieniu i usiłując to wykombinować. Jednak po dłuższej chwili nadal nie byłem w stanie sprawić, by komputer działał. Bracia wokół mnie wypowiadali swoje zdanie, przy czym jedni sugerowali, że trzeba to zrobić tak, a inni, że zupełnie inaczej. Niektórzy sugerowali, żeby znaleźć jakieś filmiki instruktażowe, a inni proponowali, żeby zadzwonić do Michaela. Te ich sugestie sprawiły, że stałem się niespokojny. Pomyślałem sobie: „Muszę szybko skonfigurować ten komputer. Jeśli dopuszczę do tego, by to inni mówili mi, jak to zrobić, czy nie będę wyglądał na niekompetentnego? A wtedy bracia z pewnością będą patrzeć na mnie z góry”. Ignorowałem więc ich opinie i nadal próbowałem zrobić to po swojemu. Po pewnym czasie, jeden z braci zadzwonił do Michaela. W ogóle nie przysłuchiwałem się ich rozmowie, ale przypadkowo usłyszałem, jak Michael mówi: „Wciśnij ten klawisz i przytrzymaj, a powinieneś być w stanie wejść do interfejsu konfiguracyjnego”. Zrobiłem to i zresetowałem komputer i niebawem konfigurowanie było zakończone. Potem zastanawiałem się nad tym, co ujawniłem w tej sytuacji i miałem poczucie, że zachowywałem się dość nierozsądnie. Ewidentnie nie wiedziałem, jak wykonać to zadanie, ale nie miałem odwagi się do tego przyznać, w obawie, że inni będą patrzeć na mnie z góry. Kiedy inni dzwonili, aby uzyskać pomoc, miałem poczucie, że podważają moje umiejętności, i odczuwałem opór i niechęć. Zastanawiając się nad tym, co ujawniałem, czułem się trochę zniesmaczony samym sobą. Pomyślałem sobie: „Następnym razem nie mogę się w ten sposób maskować i ukrywać”.

Nastęnego dnia wyszedłem z domu, załatwić jakieś sprawy, a jeden z braci do mnie zadzwonił, prosząc, bym co prędzej wracał, i powiedział, że jest komputer do złożenia, a oni nie wiedzą, jak to zrobić. Natychmiast poczułem się potrzebny. Pomyślałem sobie: „Wygląda na to, że jak mnie nie ma w pobliżu, wszystko się po prostu sypie! Mimo iż nigdy wcześniej nie składałem komputera, mam doświadczenie w naprawie sprzętu elektronicznego i powinienem być w stanie szybko opanować podstawowe zasady. Poźniej objaśnię im te zasady i pokażę im, że i tak wiem więcej od nich”. Kiedy wróciłem do domu, przekonałem się, że ten komputer jest inny od tych, z którymi miałem wcześniej do czynienia, i trochę spanikowałem, myśląc sobie tak: „Jeżeli przyznam, że nigdy dotąd nie składałem tego rodzaju komputera, to czy nie powiedzą: »A więc jednak są rzeczy, na których on się nie zna?« i nie zaczną patrzeć na mnie z góry?”. Wyjaśniłem im więc zasady dotyczące składania komputerów w oparciu o moje wcześniejsze doświadczenia, i wytłumaczyłem, jak uruchomić komputer, ale kiedy go składałem, nie byłem pewien, czy dobrze to robię. Byłem tak podenerwowany, że aż zacząłem się pocić. Chciałem zadzwonić do Liama i się go poradzić, ale jakoś nie mogłem zmusić się do tego, by poprosić o pomoc. Pomyślałem sobie: „Bracia i siostry sądzą, że wiem, jak to zrobić, ale jeśli poproszę Liama o pomoc, z pewnością pomyślą, że mam niewystarczające umiejętności. Czy wówczas nadal będą darzyć mnie tak wielkim szacunkiem? Czy nadal będą przychodzić do mnie po pomoc? Nie, nie mogę dopuścić do tego, by bracia i siostry patrzyli na mnie z góry. Sam wymyślę, jak to zrobić. Powinienem sobie z tym poradzić”. Czytałem więc instrukcję, stosując moją wcześniejszą metodę podłączania kabli i testowania danej konfiguracji. Jednak kiedy tylko podłączyłem kable i włączyłem komputer, z jego obudowy zaczął się wydobywać dym, więc szybko wyjąłem z gniazdka wtyczkę zasilania. Brat Charlie zapytał: „Co się stało?”. Oblałem się rumieńcem i odrzekłem: „Możliwe, że źle podłączyłem kable i spaliłem płytę główną”. Aby jakoś z tego wybrnąć, powiedziałem: „Wezmę multimetr, żeby sprawdzić, czy jest spalona”. Gdy wróciłem do swojego pokoju, w głowie miałem kompletny chaos, i myślałem sobie tak: „Jak to się mogło stać? Nie dość, że nie zdołałem złożyć komputera, to jeszcze spaliłem płytę główną. Ale wstyd! Nie chcę teraz nikomu spojrzeć w oczy. Gdybym wiedział, że tak będzie, zadzwoniłbym do Liama, żeby się go poradzić, a wówczas by do tego nie doszło”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej żałowałem tego, co zrobiłem, i miałem ochotę się spoliczkować. Kiedy wyszedłem z pokoju, Charlie rozmawiał już przez telefon z Liamem, a ten powiedział mu, jak podłączyć kable. Rozwiązanie było tak naprawdę bardzo proste, ale ja o nim nie pomyślałem. W tym momencie poczułem się bardzo skruszony, myśląc sobie tak: „Gdybym tylko pozwolił, aby ktoś udzielił mi wskazówek, nie obrałbym złej drogi, ale teraz, skoro płyta główna się spaliła, będziemy musieli ją wymienić. To sprawi, że bracia i siostry z opóźnieniem będą mogli użyć komputera do wypełniania swoich obowiązków”.

Potem zacząłem zastanawiać się nad sobą, zadając sobie następujące pytanie: „Jakiego rodzaju skażone usposobienie ujawniłem przy okazji tych dwóch zdarzeń, kiedy konfigurowałem system i składałem komputer?”. Rozmawiałem o moim stanie z jednym z braci, a on rzucił następującą uwagę: „Kiedy trochę się na czymś znamy, zachowujemy się tak, jakbyśmy byli lepsi od innych. To tak, jakbyśmy sami wchodzili w ogień i prosili się o to, by nas spalił”. Słysząc te słowa, zdałem sobie sprawę, że to właśnie jest mój problem, więc poszukałem słów Bożych, które się do niego odnoszą. Bóg mówi: „Zajmowanie miejsca właściwego istocie stworzonej oraz bycie zwykłym człowiekiem – czy łatwo tego dokonać? (Nie jest to łatwe). Na czym polega trudność? Otóż na tym: Ludzie stale mają poczucie, że ich głowy są zwieńczone licznymi aureolami i tytułami. Nadają oni sobie również tożsamość oraz status wielkich postaci i nadludzi, a także angażują się we wszystkie te udawane, fałszywe praktyki i pełne pozorów popisy. Jeżeli się tego wszystkiego nie wyzbędziesz, a twoje słowa i czyny będą przez to wciąż ograniczane i kontrolowane, to będzie ci trudno wejść w rzeczywistość Bożego słowa. Trudno ci będzie przestać z niecierpliwością oczekiwać rozwiązania spraw, których nie rozumiesz, częściej polecać takie sprawy Bogu i ofiarowywać Mu szczere serce. Nie będziesz w stanie tego uczynić. Dzieje się tak właśnie dlatego, że twój status, twoje tytuły, twoja tożsamość i wszystkie tym podobne rzeczy są fałszywe i nieprawdziwe, jako że stoją w sprzeczności ze słowami Boga i je podważają, przez co krępują twoje ruchy tak, że nie możesz przyjść przed oblicze Boga. Co takiego dają ci te rzeczy? Sprawiają, że dobrze się maskujesz, dobrze udajesz, że pojmujesz, że jesteś bystry, że jesteś wielką postacią i osobistością, że jesteś kompetentny i mądry, udajesz wręcz, że wiesz wszystko, we wszystkim masz wprawę i wszystko potrafisz zrobić. To sprawi, że inni będą cię czcić i podziwiać. Polegając na tobie i podziwiając cię, będą przychodzić do ciebie ze wszystkimi swoimi problemami. To tak jakbyś sam wystawił się na ogień, by się upiec. Powiedz Mi: czy przyjemnie jest piec się w ogniu? (Nie). Nie pojmujesz, lecz nie masz odwagi tego przyznać. Nie jesteś w stanie niczego przeniknąć, lecz nie ośmielisz się powiedzieć, że tak jest. Ewidentnie popełniłeś błąd, ale nie masz śmiałości się do tego przyznać. Twoje serce cierpi, lecz nie masz odwagi powiedzieć: »Tym razem to naprawdę moja wina, mam dług wobec Boga oraz moich braci i sióstr. Spowodowałem tak wielkie straty w domu Bożym, lecz nie mam odwagi stanąć przed wszystkimi i się do tego przyznać«. Dlaczego boisz się mówić? Myślisz: »Muszę sprostać reputacji i aureoli, jaką obdarzyli mnie bracia i siostry, nie mogę zawieść głębokiego szacunku i zaufania, którymi mnie darzą, a tym bardziej nie mogę zawieść gorącej nadziei, jaką od tylu lat we mnie pokładają. Dlatego wciąż muszę udawać«. Jak to jest tak się maskować? Udało ci się uczynić z siebie wielką postać i nadczłowieka. Bracia i siostry pragną przychodzić do ciebie z pytaniami, konsultować się, a nawet błagać cię o radę w obliczu wszelkich problemów, z jakimi się borykają. Wygląda na to, że nie mogą wręcz bez ciebie żyć. Czy jednak twoje serce nie cierpi? Istotnie, nie wszyscy ludzie odczuwają tego rodzaju cierpienie. Antychryst go nie odczuwa. Przeciwnie: rozkoszuje się nim, sądząc, że jego status wszystko przewyższa. Jednakże przeciętna, zwykła osoba cierpi, gdy piecze się ją w ogniu. Czuje ona, że jest niczym, jak każdy zwyczajny człowiek. Nie wierzy, że jest silniejsza od innych. Sądzi, że nie tylko nie potrafi wykonać żadnej praktycznej pracy, lecz także opóźni dzieło Kościoła i spowolni wybrańców Boga – weźmie więc winę na siebie i odejdzie. Taki człowiek jest obdarzony rozumem. Czy łatwo rozwiązać ten problem? Jest to łatwe zadanie dla ludzi obdarzonych rozumem, lecz trudne dla tych, którym go brak. Jeżeli zyskawszy status, bezwstydnie czerpiesz z niego korzyści, w wyniku czego zostajesz ujawniony i wyeliminowany za to, że nie wykonujesz rzeczywistej pracy, to sam to na siebie sprowadziłeś i zasługujesz na to, co cię spotyka! Nie zasługujesz nawet na odrobinę litości czy współczucia. Dlaczego tak mówię? Ponieważ upierasz się, by zajmować wysoką pozycję. Sam wystawiasz się na ogień, żeby się upiec. Sam zadałeś sobie ranę” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mnie zdemaskowały, sprawiając, że poczułem się głęboko zawstydzony. Aby podtrzymać swój status w oczach ludzi, ciągle zakładałem maski i stwarzałem pozory. Chociaż trochę się znałem na naprawie sprzętu elektronicznego, tak naprawdę nigdy wcześniej nie złożyłem komputera. Kiedy bracia i siostry prosili mnie, bym poskładał te komputery, bałem się, że będą patrzeć na mnie z góry, więc zawczasu się tego uczyłem i ćwiczyłem. Pojąłem wówczas co nieco na temat zasad składania komputera. Było jednak mnóstwo różnych konfiguracji, a ja nie rozumiałem tak do końca, jak działają i czym się różnią poszczególne konfiguracje. Chcąc uniknąć tego, by bracia i siostry patrzyli na mnie z góry, kiedy dostawałem do złożenia takie komputery, których nigdy wcześniej nie składałem ani nie konfigurowałem, nie miałem odwagi przyznać, że nie wiem, jak to zrobić. Bałem się, że bracia i siostry powiedzą: „Przecież podobno znasz się na urządzeniach elektronicznych? Jak to możliwe, że nie potrafisz nawet złożyć komputera?”. Aby podtrzymać pośród braci i sióstr mój wizerunek osoby znającej się na elektronice i technologii, zakładałem maski i ukrywałem się. W przypadku tego pierwszego komputera, mimo że najwyraźniej nie byłem w stanie go skonfigurować, nie miałem odwagi przyznać, jaka jest prawda. Starałem się nie zwracać na siebie uwagi, usiłując samemu sobie z tym poradzić. Kiedy jeden z braci zadzwonił po pomoc, nawet nie chciałem słuchać jego rozmowy z Michaelem. Później, kiedy składałem następny komputer, jeszcze bardziej się wywyższałem, myśląc, że bracia i siostry się na tym nie znają, a ja tak, więc ustawiałem się w pozycji „nauczyciela”, wyjaśniając im zasady składania komputerów. Wiedziałem doskonale, że ten komputer jest inny niż te, które wcześniej składałem, i że stosowana wcześniej przeze mnie metoda łączenia kabli może nie zadziałać, i myślałem o tym, by zadzwonić do Liama i się go poradzić, ale bałem się, że utracę w oczach braci i sióstr korzystny wizerunek kogoś, kto zna się na elektronice i technologii. Więc po prostu jakoś przez to przebrnąłem, usiłując tłumaczyć im te rzeczy i połączyć kable, i ostatecznie z obudowy komputera wzbił się kłąb czarnego dymu. Maska znawcy elektroniki zupełnie opadła z mojej twarzy i nie mogłem już dłużej stwarzać pozorów. Nie dość, że bracia i siostry przejrzeli mnie na wylot, to jeszcze spaliłem płytę główną komputera. To zaś sprawiło, że bracia i siostry przez pewien czas nie mogli używać go do wypełniania swoich obowiązków. Jedynie dzięki demaskatorskim słowom Bożym zdałem sobie sprawę, że mam szatańskie usposobienie i nie jestem w stanie wypowiedzieć nawet jednego uczciwego słowa. Ciągle maskowałem się i ukrywałem, usiłując podtrzymać swój korzystny wizerunek kogoś, kto zna się na elektronice i technologii. Maskując się w ten sposób, nie tylko nie byłem w stanie ukryć własnych braków i niedociągnięć, ale zamiast tego ostatecznie sam siebie zdemaskowałem, ukazując, kim jestem naprawdę, pozwalając wszyskim zobaczyć, że tak naprawdę nie znam się na tego rodzaju technologii. Wszyscy ujrzeli jeszcze wyraźniej, jak bardzo jestem zakłamany i jakim jestem hipokrytą. W rezultacie zaprzepaściłem swoją uczciwość. Właśnie wtedy zdałem sobie sprawę, jak bardzo byłem głupi, maskując się w ten sposób.

Potem dalej zastanawiałem się nad sobą, zadając sobie następujące pytanie: „Jaka skażona skłonność sprawiała, że zawsze się maskowałem?”. Wówczas przeczytałem ten oto fragment słów Bożych: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. Skażone usposobienie jest najtrudniejsze do rozpoznania ze wszystkich: łatwo jest zauważyć własne wady i niedociągnięcia, ale nie jest łatwo dostrzec w sobie skażone usposobienie. Ludzie, którzy nie znają siebie, nigdy nie mówią o własnych stanach zepsucia – zawsze uważają, że wszystko z nimi w porządku. Nawet sobie tego nie uświadamiając, zaczynają się popisywać: »W ciągu wszystkich moich lat wiary przeszedłem tak wiele prześladowań i przecierpiałem mnóstwo trudności. Czy wiecie, jak przez to wszystko przeszedłem?«. Czy to jest aroganckie usposobienie? Co ich motywuje do takiego wystawiania się na pokaz? (Chcą, by inni mieli o nich dobre zdanie). Jaka jest pobudka tego, by inni mieli o nich dobre zdanie? (Zdobycie statusu w umysłach tych ludzi). Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla niej autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. Takie uczucie płynie z posiadania statusu w czyimś sercu; ludzie lubią się tym upajać. Dlatego ludzie rywalizują o status, wszyscy chcą mieć status w sercach innych, chcą być przez nich szanowani i uwielbiani. Gdyby nie czerpali z tego tak wielkiej przyjemności, nie zabiegaliby o status” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze słów Bożych zdałem sobie sprawę, że pragnienie, by ciągle się maskować i ukrywać, wynika z pewnych aroganckich i podstępnych skłonności. Moje aroganckie usposobienie sprawia, że chcę zyskać podziw i uwielbienie innych, a moje podstępne usposobienie wiedzie mnie ku temu, by się ukrywać i maskować, jeśli chodzi o moje niedociągnięcia i braki, a ukazywać jedynie moje dobre strony, by zyskać podziw innych ludzi. To tak jak KPCh, która bardzo zręcznie się maskuje i upiększa fakty. Niezależnie od tego, jak intensywne są wewnętrzne walki w jej łonie, lub jak wiele złych rzeczy uczyniła, nigdy nie pozwala na to, by media o tym donosiły, z obawy, że ludzie ujrzą jej demoniczne oblicze i przestaną ją popierać. Wykorzystuje również media, starając się ze wszystkich sił promować i gloryfikować swój wizerunek partii wspaniałej, chwalebnej i wielce poprawnej, oszukując i okpiwając lud, mając na celu to, by wiecznie sprawować nad nim władzę. To naprawdę niegodziwe i godne pogardy! Składając te komputery, ja także ujawniałem szatańskie usposobienie. Aby chronić swoją dumę i status, nie przyznawałem się, czego nie wiem, albo nie potrafię zrobić. Ukrywałem wszystkie swoje braki i niedociągnięcia, udając, że znam się na elektronice i wszystko potrafię zrobić. A to wszystko po to, aby inni mnie podziwiali. Czy całe to ukrywanie się i maskowanie nie było oszukiwaniem i okpiwaniem braci i sióstr? Czyż postępując w ten sposób, nie byłem równie niegodziwy i godzien pogardy jak szatan? Zastanawiając się nad tym, poczułem, że naprawdę nie miałem wstydu. Nieustannie dążyłem do tego, by inni mnie podziwiali i czcili, tak aby krążyli wokół mnie, przychodząc do mnie ze wszystkim i traktując mnie z szacunkiem i kurtuazją. Kiedy bracia do mnie zadzwonili, mówiąc, że nie wiedzą, jak złożyć komputer, i prosząc mnie, abym to zrobił, poczułem się bardzo potrzebny. Czułem też, że jestem od nich lepszy, a moja próżność została w dużym stopniu zaspokojona. Właśnie dlatego, że podobało mi się to uczucie, robiłem, co tylko mogłem, aby się ukrywać i maskować, by ludzie patrzyli na mnie z podziwem.

Zadałem sobie pytanie: „Jeśli nadal będę dążył do tego, by mieć odpowiednią reputację i status, i wciąż będę cieszył się podziwem innych, jakie będą tego konsekwencje?”. Przeczytałem wówczas następujące słowa Boga: „Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. Czy nie ma w tym wszystkim odrobiny antagonistycznej postawy wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku. Rozumiesz to, prawda?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże wyraźnie stwierdzają, jaką naturę i konsekwencje ma uganianie się za reputacją i statusem. Ciągłe uganianie się za reputacją i statusem w gruncie rzeczy jest sprzeciwianiem się Bogu i prowadzi w ślepą uliczkę. Ponieważ my, ludzie, jesteśmy tylko maleńkimi istotami stworzonymi, powinniśmy czcić i szanować Boga, posłusznie i uczciwie wypełniając swoje obowiązki. Takie właśnie sumienie i rozum powinny mieć istoty ludzkie. W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, aby utrwalić swoje słowa w ludzkich umysłach, sprawiając, by stały się naszym życiem, pozwalając nam urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i stać się istotami stworzonymi spełniającymi standardy. Bóg nie chce, aby ludzie, podczas pełnienia swoich obowiązków, dążyli do osiągnięcia reputacji i statusu czy zyskania podziwu innych. Gdybym nieustannie się maskował i dążył do osiągnięcia reputacji i statusu, a nie okazywałbym skruchy, nie dążył do zmiany lub nie praktykował prawdy, z pewnością zostałbym z czasem zdemaskowany i wyeliminowany przez Boga. Pomyślałem o tym, że większość wydalonych z domu Bożego antychrystów dążyła do osiągnięcia reputacji i statusu. Ludzie ci nie wahali się szkodzić pracy kościoła oraz poważnie ją zakłócać i zaburzać, co ostatecznie prowadziło do tego, że byli wydalani. Zdając sobie sprawę z tego, jak poważny jest to problem, zacząłem modlić się do Boga, pragnąc odmienić swój stan, nie dążąc już do zyskania podziwu innych, lecz zamiast tego szczerze starając się być mało znaczącą istotą stworzoną.

Potem przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Jeżeli nie chcesz piec się w ogniu, powinieneś porzucić wszystkie te tytuły i aureole oraz powiedzieć braciom i siostrom o swoich prawdziwych stanach i myślach, jakie masz w sercu. Dzięki temu bracia i siostry będą mogli traktować cię właściwie, a ty nie będziesz musiał się już maskować. Czy teraz gdy się otworzyłeś i rzuciłeś światło na swój prawdziwy stan, twoje serce nie czuje się swobodniejsze i bardziej zrelaksowane? Po co nieść na plecach tak ciężkie brzemię? Jeżeli ujawnisz swój prawdziwy stan, to czy bracia i siostry rzeczywiście będą patrzeć na ciebie z góry? Czy naprawdę cię porzucą? Absolutnie nie. Wręcz przeciwnie: bracia i siostry cię zaakceptują i będą podziwiać cię za to, że odważyłeś się mówić prosto z serca. Powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem. Nie utrudni to twojej pracy w Kościele i w żadnym razie nie wpłynie na nią negatywnie. Gdy bracia i siostry rzeczywiście dostrzegą, że masz trudności, sami z siebie udzielą ci pomocy i będą z tobą współpracować. Co wy na to? Czy nie tak właśnie by było? (Tak). Ciągłe zakładanie maski po to, by inni patrzyli na ciebie z podziwem, jest czymś najgłupszym. Najlepiej jest być zwyczajnym człowiekiem o normalnym sercu, zdolnym do tego, by otworzyć się przed wybrańcami Boga w czysty i prosty sposób, a także często angażować się w szczere rozmowy. Nigdy nie gódź się na ludzki podziw, zachwyt, przesadne pochwały czy pochlebne słowa. Wszystkie te rzeczy należy odrzucić. (…) W jaki sposób powinieneś praktykować bycie przeciętną, zwyczajną, normalną osobą? Przede wszystkim powinieneś wyprzeć i porzucić rzeczy, których kurczowo się trzymasz, a które uważasz za tak dobre i wartościowe, a także owe powierzchowne, piękne słówka, za pomocą których inni podziwiają cię i chwalą. Jeśli masz w sercu jasność co do tego, jaką jesteś osobą, jaka jest twoja istota, jakie są twoje wady i jakie skażenie przejawiasz, powinieneś otwarcie omówić to z innymi, aby mogli zobaczyć twój prawdziwy stan, twoje myśli i opinie, by wiedzieli, na ile zdajesz sobie sprawę z tych rzeczy. Cokolwiek robisz, nie udawaj, nie stwarzaj pozorów, nie ukrywaj przed innymi własnego zepsucia i błędów, tak by nikt się o nich nie dowiedział. Tego rodzaju fałszywe zachowanie stanowi przeszkodę w twoim sercu i jest zepsutym usposobieniem, które może powstrzymywać ludzi przed skruchą i zmianą. Musisz się modlić do Boga, poddawać refleksji i analizie takie fałszywe rzeczy jak wygłaszane przez innych pochwały, zaszczyty, którymi cię obsypują i korony, jakimi cię obdarzają. Musisz dostrzegać, jakie szkody te rzeczy ci wyrządzają. Czyniąc to, poznasz własną miarę, osiągniesz samowiedzę i nie będziesz już widzieć w sobie nadczłowieka ani jakiejś wielkiej postaci. Z taką samoświadomością łatwo ci będzie zaakceptować prawdę, przyjąć i dopuścić do serca słowa Boga oraz to, o co Bóg prosi człowieka, zaakceptować zbawienie przez Stwórcę, wytrwać w byciu zwykłym człowiekiem, uczciwym i godnym zaufania, oraz ustanowić normalną relację między tobą – istotą stworzoną, a Bogiem – Stwórcą. Właśnie o to Bóg prosi ludzi i jest to dla nich w pełni możliwe do osiągnięcia” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże skorygowały moje niedorzeczne idee i poglądy, i wskazały mi scieżkę praktyki. Przedtem ciągle się martwiłem, że jeśli obnażę swoje niedociągnięcia i braki, ludzie będą patrzeć na mnie z góry, więc ciągle się ukrywałem i maskowałem. Prawda była jednak taka, że nawet jeśli się maskowałem i nic nie mówiłem, bracia i siostry już i tak widzieli, jaki naprawdę jestem i gdybym mógł mówić szczerze i obnażyć przed nimi swoje niedociągnięcia, nie patrzyliby na mnie z góry. Zamiast tego dostrzegliby, że praktykuję bycie osobą uczciwą, szanowaliby to i pochwalali. Ja jednak wybrałem ukrywanie się i maskowanie, nie mając odwagi wyjawić, czego nie wiedziałem lub nie umiałem zrobić. W rezultacie, gdy prawda wyszła na jaw, nie tylko nie zyskałem podziwu braci i sióstr, lecz także zrobiłem z siebie głupca, sprawiając, że inni przestali mnie lubić i mną gardzili. Teraz zdałem sobie sprawę, że mój pogląd był błędny i głupi, i że musiałem zbuntować się przeciwko takim myślom i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. W rzeczywistości wszyscy normalni ludzie mają swoje niedociągnięcia i braki. Nawet jeśli ktoś pracował w danej branży przez wiele lat i opanował ją w wysokim stopniu, wciąż jeszcze zdarza się, że czegoś nie wie. To, że ma się braki i niedociągnięcia, nie jest powodem do wstydu. Gdyby ktoś wszystko wiedział i umiał wszystko zrobić, byłby nadczłowiekiem. Ponadto, ponieważ sądziłem, że najlepiej z całej grupy znam się na elektronice, z czym wiązały się pochwały ze strony innych, zacząłem zachowywać się tak, jakbym był od nich lepszy, lecz patrząc z profesjonalnego punktu widzenia, i tak znałem wciąż tylko podstawy. Jeśli powrócić myślą do czasów, gdy Liam był z nami, to on lepiej znał się na urządzeniach elektronicznych, i w porównaniu z nim ja miałem znacznie mniejsze umiejętności. A jednak nawet on musiał radzić się braci i sióstr mających większą od niego wiedzę, jeśli chodziło o pewne urządzenia, na których się nie znał, przez co moje luki w wiedzy stawały się jeszcze bardziej ewidentne. Zatem, jakby na to nie spojrzeć, nie powinienem był tak się wywyższać. Zamiast tego powinienem przyjąć właściwą postawę wobec swoich braków i niedociągnięć, i otwarcie rozmawiać ze wszystkimi, tak aby mogli mnie zrozumieć. Takie postępowanie byłoby rozsądne.

Później zepsuło się kolejne urządzenie, a jeden z braci poprosił mnie, bym pomógł je naprawić. Kiedy je sprawdziłem, uznałem, że jedna z części jest wadliwa i ją wymieniłem, ale gdy przetestowałem urządzenie, nadal nie działało. Pracowałem nad nim jeszcze przez pewien czas, ale wciąż nie byłem w stanie go naprawić. Wtem pomyślałem sobie: „Czyżbym się pomylił? Może powinienem zadzwonić do Michaela i poprosić go o radę? On przedtem więcej pracował z tego rodzaju sprzętem, więc może napotkał taki problem”. Potem jednak pomyślałem: „Jeśli nie zdołam rozwiązać tego problemu i będę musiał prosić o pomoc, bracia i siostry z pewnością pomyślą, że nie mam wystarczających umiejętności i nie będą mnie już podziwiać. Nie mogę dopuścić do tego, by patrzyli na mnie z góry. Jeśli będę nadal próbował, powinienem być w stanie sam dojść do tego, jak to naprawić”. Gdy przyszła mi do głowy ta myśl, zdałem sobie sprawę, że znów próbuję się maskować i ukrywać, więc pomodliłem się w swoim sercu: „Boże, nie pracowałem zbyt wiele na tego rodzaju urządzeniach, i nie jestem pewien, gdzie leży problem. Boję się, że bracia będą patrzeć na mnie z góry i znów pragnę się maskować. Boże, pokieruj mną tak, abym był uczciwym człowiekiem, bym potrafił stawić czoła własnym brakom i niedociągnięciom i aktywnie szukać pomocy u innych”. Pomodliwszy się, zadzwoniłem do Michaela, aby poprosić go o radę. Tak jak mi poradził, sprawdziłem urządzenie i znalazłem przyczynę problemu, po czym szybko go usunąłem. Praktykowanie w ten właśnie sposób sprawiło, że poczułem się spokojny i zrelaksowany. Z jednej strony bracia i siostry nie musieli przeze mnie zwlekać z wykorzystywaniem tego sprzętu do wykonywania swoich obowiązków, a z drugiej choć odrobinę praktykowałem prawdę, nie ukrywając się tym razem i nie maskując. To dzięki wskazówkom zawartym w słowach Bożych zyskałem właściwy cel, do którego powinienem dążyć. Jestem skłonny praktykować prawdę i do niej dążyć, uczciwie wypełniać swoje obowiązki, i być istotą stworzoną, która spełnia standardy.


49. Jak traktować dobroć naszej rodziny okazaną podczas wychowywania nas

Autorstwa Chen Li, Chiny

Urodziłem się w dość niewielkim, stosunkowo słabo rozwiniętym gospodarczo okręgu. Moi rodzice i dziadkowie byli rolnikami, a warunki życia naszej rodziny nie były zbyt dobre. Bliscy bardzo mnie jednak kochali i zawsze znajdowali sposób, by spełnić moje zachcianki. Po pewnym czasie zorientowałem się, że to wszystko było możliwe dzięki ich oszczędności. Później moi rodzice pożyczyli pieniądze, by zacząć prowadzić działalność rolniczą i zapewnić mi lepsze życie. Patrzyłem, jak codziennie pracują bez ustanku, zupełnie niszcząc sobie zdrowie, więc namawiałem ich, by przestali. Tata powiedział, że tak naprawdę nie chciał tego wszystkiego robić, ale skoro muszę w przyszłości prowadzić własne życie, chciał zaoszczędzić dla mnie nieco więcej pieniędzy, żebym nie musiał się zmagać z takimi samymi trudami jak on. Po usłyszeniu słów taty poczułem zarówno żal, jak i wdzięczność. Widząc wszystko, co rodzice dla mnie poświęcili, poczułem, że jestem im tak wiele winien. Jeśli chodzi o moich dziadków, oboje byli po siedemdziesiątce i stawali się coraz bardziej niedołężni, ale mimo to niechętnie wydawali pieniądze na jedzenie i ubrania, a gdy chorowali, nie chcieli iść do szpitala, obawiając się dodatkowych wydatków. Później babcia mi powiedziała, że przez lata zaoszczędziła dla mnie trochę pieniędzy. Gdy to usłyszałem, poczułem się nieswojo. Byli tak starzy, a mimo to woleli mierzyć się z trudnościami, by zaoszczędzić dla mnie pieniądze. W obliczu dobroci okazywanej mi przez rodziców i dziadków czułem, że nie jestem w stanie im się odwdzięczyć. Powiedziałem sobie w duchu, że gdy dorosnę, dobrze się nimi zaopiekuję i ich uczczę.

Przed 2012 rokiem mama głosiła mi dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zacząłem chodzić na zgromadzenia oraz wykonywać swoje obowiązki. Nieoczekiwanie, jesienią 2018 roku, tata miał wylew i zmarł. Czułem wielki ból i wyrzuty sumienia. Byłem przekonany, że ojciec tak ciężko pracował, by zarobić dla mnie pieniądze, a gdyby nie pracował dniami i nocami, może nie osłabiłby tak swojego ciała i nie miałby wylewu. Pomyślałem: „Ojciec całe życie ciężko pracował fizycznie, a mimo to odszedł, nie zobaczywszy, jak odwdzięczam się za jego dobroć. Teraz moi dziadkowie, po siedemdziesiątce, wciąż żyją oszczędnie i nie cieszą się korzyściami płynącymi z tego, że mają potomków. Po śmierci ojca muszę wziąć odpowiedzialność za opiekę nad nimi i pozwolić im w spokoju cieszyć się starością. Dzięki temu nie będę niczego żałować”. Później mama wyjechała w inne miejsce, by wykonywać swoje obowiązki, a ja zostałem w domu, by opiekować się dziadkami. Zawsze starałem się przygotowywać dla nich jak najlepsze jedzenie i kupować im ładne ubrania, a gdy źle się czuli, szukałem pomocy lekarza, gdzie tylko mogłem, w nadziei, że to zachowa ich w zdrowiu. Pewnego dnia mój dziadek nagle zaczął mieć problemy z oddychaniem, a po badaniach w szpitalu lekarz stwierdził, że to był poważny zawał serca i trzeba go natychmiast przyjąć na oddział. Lekarz powiedział też, że muszę się psychicznie przygotować i dodał, że dziadek przechodzi krytyczny okres, a jego życie może być w każdej chwili zagrożone i nawet jeśli przetrwa ten okres, czynność jego serca będzie dalej się pogarszać. Przy dobrej opiece może przeżyje jeszcze dwa lata. Po usłyszeniu słów lekarza miałem wielkie poczucie winy i myślałem, że to moje zaniedbania w opiece nad dziadkiem doprowadziły do jego ciężkiego stanu. Zwłaszcza gdy usłyszałem słowa lekarza, że dziadek przeżyje tylko dwa lata przy dobrej opiece, zacząłem jeszcze bardziej doceniać ten krótki czas, myśląc, że muszę od tej pory dobrze się zaopiekować dziadkiem i walczyć, by pomóc mu przeżyć jeszcze rok lub dwa. Później, po leczeniu, stan mojego dziadka nieco się poprawił, opuściliśmy szpital i wróciliśmy do domu.

W maju 2023 roku nagle otrzymałem list od przywódców, którzy pisali, że ktoś musi pilnie się zająć pewnym zadaniem i że ja jestem odpowiednią osobą. Przywódcy pytali, czy mogę wyjechać z domu, by wykonywać ten obowiązek. Po przeczytaniu listu wiedziałem, że powinienem wybrać obowiązek, ale gdy pomyślałem o słabym zdrowiu moich dziadków i o tym, że nie ma nikogo, kto mógłby się nimi zaopiekować, nie mogłem się uspokoić. W końcu odmówiłem wykonania obowiązku, ale czułem wewnętrzny dyskomfort. Później przeczytałem dwa fragmenty Bożych słów: „Gdzież jest wasze oddanie? Gdzie wasze posłuszeństwo? (…) Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi się poświęciło, płacąc życiem i przelewając krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca. Zanim zacznę następny etap Mojego dzieła, jak będziecie nieść o Mnie świadectwo? Jak będziecie względem Mnie lojalni i podporządkowani? Czy poświęcicie całą swoją lojalność swej funkcji, czy po prostu się poddacie? Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia?” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu karcących pytań Boga poczułem wielki ból. Gdy Hiob mierzył się z próbami, stracił swoje wielkie bogactwo i wszystkie dzieci, a całe jego ciało pokryło się bolesnymi wrzodami, ale mimo to w ogóle nie narzekał, lecz zamiast tego wychwalał imię Boga. Hiob miał prawdziwą wiarę i szczere poddanie Bogu. Jest też Abraham, który był posłuszny nakazowi Boga, chciał złożyć w ofierze na ołtarzu swego jedynego syna Izaaka i podniósł nóż. Abraham też miał prawdziwe poddanie Bogu. Widząc, że Hiob i Abraham potrafili ofiarować Bogu wszystko, czułem wstyd i zakłopotanie. Wierzyłem w Boga od ponad dziesięciu lat i byłem obficie podlewany oraz karmiony Jego słowami, a mimo to nigdy nie pomyślałem, by Mu się odwdzięczyć i tylko cieszyłem się Jego łaską oraz błogosławieństwami. Gdy kościół dał mi szansę, by wykonywać mój obowiązek, wręcz znajdowałem wymówki, by go uniknąć. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Teraz praca kościoła pilnie wymagała współpracy, a ja nie mogłem nadal egoistycznie i haniebnie kierować się w życiu własnymi uczuciami. Musiałem wreszcie wykonywać mój obowiązek i żyć dla Boga. Dlatego wyjechałem z domu, by wykonywać swój obowiązek.

Nie spodziewałem się jednak, że już dwa miesiące po tym, jak opuściłem dom, by wykonywać obowiązek, przywódcy kościoła poinformują mnie, że osoba, z którą współpracowałem, została aresztowana i zdradziła mnie jak Judasz, a policja zatrzymała też kilku moich wierzących krewnych. Ponad dziesięciu funkcjonariuszy przyszło do mojego domu, by zaaresztować moją matkę oraz mnie. Policja zabrała nasze jedzenie i pieniądze oraz zaczęła mnie ścigać. Dowiedziałem się też, że wkrótce po moim wyjeździe dziadek trafił do szpitala. Gdy to usłyszałem, bardzo się zmartwiłem. Myślałem o tym, że policja zrobiła nalot na nasz dom i wywróciła go do góry nogami oraz że moi dziadkowie musieli być przerażeni. W ich wieku powinni cieszyć się starością i mieć kogoś, na kim mogą polegać, ale przeze mnie zostali wplątani w ten koszmar. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się winny wobec nich, a mój stan się pogarszał. Myślałem nawet o powrocie do domu w tajemnicy, by zaopiekować się dziadkami. W bólu modliłem się do Boga: „Boże! Czuję się nieco słaby w tej sytuacji. Proszę, poprowadź mnie i pomóż mi wyjść z tego niewłaściwego stanu”.

Po modlitwie zacząłem świadomie szukać słów Boga dotyczących tego tematu. Przeczytałem fragment Bożych słów: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie istot żywych. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie istot żywych. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt. (…) Wszystkie rodzaje istot żywych i zwierząt mają takie instynkty i prawidła. Kierują się nimi bardzo umiejętnie, osiągając w tej dziedzinie doskonałość. Jest to coś, czego nikt nie byłby w stanie zniszczyć. Są też szczególne gatunki zwierząt, takie jak tygrysy i lwy. Gdy osiągają wiek dojrzały, opuszczają rodziców, a niektóre samce, stając się rywalami, robią użytek ze swoich kłów, walczą ze sobą i konkurują wedle konieczności. Jest to normalne, to prawo przyrody. Zwierzęta te nie kierują się uczuciami, nie żyją pod wpływem uczuć, jak to jest w przypadku ludzi, mówiących: »Muszę im się odwdzięczyć za ich życzliwość, muszę im to wynagrodzić – muszę okazywać posłuszeństwo rodzicom. Jeśli nie będę okazywać im szacunku i oddania, ludzie mnie potępią, będą mnie obmawiać i krytykować za moimi plecami, a tego nie mógłbym znieść!«. Takich sytuacji nie odnajdziemy w świecie zwierząt. Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne niewłaściwe idee i konsensusy. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostają przez nie zainfekowani i skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia i uważają się za niegodnych życzliwości, jaką okazywali im rodzice, z powodu jednej rzeczy, którą zrobili, a która unieszczęśliwiła ich rodziców, albo z powodu czegoś, co nie potoczyło się po myśli ich rodziców. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, więc pozwalają, by różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerowały w ich życie i przeszkadzały w nim. Ludzie żyją w środowisku zabarwionym ideologią zepsutej ludzkości, więc wpadają w sidła różnych niedorzecznych idei, przez co ich egzystencja staje się wyczerpująca i trudniejsza niż egzystencja innych istot żywych. Jednak teraz, ponieważ Bóg czyni dzieło i wyraża prawdę, by powiedzieć ludziom prawdę dotyczącą tych wszystkich faktów i umożliwić im zrozumienie prawdy, to gdy już zrozumiesz prawdę, te niedorzeczne idee i przekonania nie będą cię obciążać i nie będziesz się nimi kierować jako wytycznymi w zakresie twojej relacji z rodzicami. Wówczas w twoim życiu nastąpi odprężenie. Nie znaczy to bynajmniej, że nie będziesz świadomy swojej odpowiedzialności i swoich powinności – nadal będziesz je znał. Chodzi tu natomiast o wybór perspektywy i metod w odniesieniu do tej odpowiedzialności i tych powinności. Jedna ścieżka prowadzi poprzez uczucia – podchodzisz do tych spraw przez pryzmat emocji, a także metod, idei i przekonań, w stronę których prowadzi człowieka szatan. Druga ścieżka polega na traktowaniu tych spraw opierając się na słowach, których Bóg nauczył ludzi. Gdy ludzie podchodzą do tych spraw, kierując się niedorzecznymi ideami i przekonaniami pochodzącymi od szatana, mogą tylko kierować się w życiu swoimi uczuciami i nigdy nie potrafią odróżnić dobra od zła. W takich okolicznościach nie mają innego wyjścia, jak tylko żyć w sidłach, wiecznie uwikłani w takie oto kalkulacje: »Masz rację, ja się mylę. Ty dałeś mi więcej; ja dałem ci mniej. Jesteś niewdzięczny. Posuwasz się za daleko«. W rezultacie nie ma ani jednej chwili, kiedy mówiliby jasno. Jednak gdy ludzie zrozumieją prawdę i uwolnią się od swoich niedorzecznych idei i przekonań oraz sieci uczuć, te sprawy stają się dla nich proste” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kontemplując słowa Boga, zrozumiałem, że moi rodzice oraz dziadkowie, wychowując mnie i opiekując się mną, wypełnili tylko swoje obowiązki oraz powinności. Postępowali według praw i reguł ustalonych przez Boga, a także był to ludzki instynkt. Podobnie jak wszystkie istoty stworzone przez Boga, moi rodzice i dziadkowie żyli zgodnie z ustalonymi przez Niego prawami i regułami. Niezależnie od tego, czy zwierzę jest drapieżne, czy łagodne, dbanie o potomstwo jest jego instynktem, a także obowiązkiem i powinnością. Ludzie są tacy sami. Ja jednak traktowałem to, że rodzice mnie wychowali oraz opiekowali się mną, jako akt dobroci i widząc, że nie mogę odwdzięczyć się za ich ofiary i cierpienia, cały czas żyłem w poczuciu winy oraz oskarżałem sam siebie. Teraz zrozumiałem, że było to wynikiem przyjęcia przeze mnie tak wielu niedorzecznych idei, które wpoiło mi społeczeństwo, szkoła oraz rodzina, takich jak to, że „synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” oraz „nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”. Było jedno powiedzenie, które głęboko na mnie wpłynęło: „Drzewo tęskni za ciszą, ale wiatr nigdy nie ustanie; dziecko chce się opiekować rodzicami, ale ich już nie ma”. Te niedorzeczne idee głęboko się zakorzeniły w moim sercu i stały się moim wzorcem postępowania. Po śmierci ojca w wyniku choroby cały czas gnębiła mnie myśl, że choć przez całe życie tak ciężko pracował, ja nie mogłem się nim zaopiekować na starość ani wypełnić synowskiego obowiązku, dopóki żył. Dlatego, by uniknąć wyrzutów sumienia wobec dziadków, uważałem, że powinienem wziąć na siebie odpowiedzialność za opiekę nad nimi, by odpłacić się za ich dobroć. Gdy nie mogłem zapewnić im pogodnej starości, miałem przekonanie, że nie okazuję im synowskiego oddania i żyłem z poczuciem długu wobec nich. Te niedorzeczne idee wpojone mi przez szatana sprawiały, że wciąż myślałem o odwdzięczaniu się rodzicom i dziadkom za ich dobroć, a nawet uważałem, że okazywanie im synowskiego oddania jest ważniejsze niż wypełnianie obowiązków istoty stworzonej. Zrozumiałem, że te tradycyjne idee kulturowe to sposób, w jaki szatan zwodzi i deprawuje ludzi, a życie według nich prowadzi tylko do sprzeciwu i zdrady wobec Boga.

Później natknąłem się na fragment Bożych słów i zrozumiałem, jak należy oceniać synowskie oraz niesynowskie zachowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga poczułem się oświecony. W przeszłości cały czas żyłem według zasad „nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice” oraz „wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość”. Uważałem, że skoro moi rodzice i dziadkowie mnie wychowali, to na starość powinienem być u ich boku, by się nimi opiekować oraz okazywać im synowskie oddanie, a jeśli nie mógłbym tego zrobić, to by znaczyło, że nie okazuję im synowskiego oddania i brakuje mi człowieczeństwa. Podobnie jak wcześniej, gdy nie mogłem być przy rodzicach, by się nimi zaopiekować, sumienie cały czas mnie potępiało, uważałem, że mam wobec nich dług i czułem się winny, jakbym ich zawiódł. W rzeczywistości to, że nie mogłem być przy rodzicach, zajmować się nimi oraz okazywać im synowskiego oddania nie wynikało z braku chęci do okazywania synowskiego oddania czy wypełniania mojego obowiązku, ale raczej z tego, że obiektywne okoliczności mi to uniemożliwiały. Z jednej strony byłem zajęty swoimi obowiązkami, a z drugiej policja mnie prześladowała i ścigała, uniemożliwiając powrót do domu, by zaopiekować się rodziną. To nie był brak synowskiego oddania. Gdybym postanowił nie opiekować się dziadkami, chociaż miałbym taką możliwość, wtedy naprawdę nie okazywałbym synowskiego oddania i brakowałoby mi człowieczeństwa.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych natknąłem się na dwa fragmenty Bożych słów, które jeszcze bardziej rozjaśniły mi sytuację. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli prawdziwie wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że to, ile trudów znoszą twoi rodzice i jak wiele szczęścia doświadczają przez całe życie, jest w rękach Boga. To, czy jesteś dla nich dobrym dzieckiem, niczego tu nie zmieni – twoi rodzice nie będą wskutek tego cierpieć mniej, ani nie będą też cierpieć bardziej. Bóg już dawno temu przesądził o ich losie i nie zmieni tego ani twoje nastawienie do nich ani głębia uczuć, jakie są między tobą a twoimi rodzicami. Oni mają swój własny los. Niewiele ma wspólnego z tobą to, czy są bogaci, czy biedni przez całe życie, czy im się układa dobrze, czy źle, na jakim poziomie żyją, jakimi cieszą się korzyściami materialnymi, jaki mają status społeczny i w jakich warunkach żyją” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „To zupełnie normalne, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają oraz że doświadczają w życiu zarówno doniosłych, jak i drobnych rzeczy. Jeśli jesteś osobą dorosłą, to powinieneś myśleć w sposób dojrzały i traktować taką sytuację ze spokojem i prawidłowo: »Moi rodzice są chorzy. Niektórzy mówią, że zachorowali, bo bardzo za mną tęsknili; czy to możliwe? Oczywiście, że za mną tęsknili, jak rodzice mogliby nie tęsknić za swoim dzieckiem? Ja też za nimi tęskniłem, więc czemu nie zachorowałem?«. Czy ktoś może zachorować z tęsknoty za swoimi dziećmi? Nie. Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg tak to zaplanował. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie wieku, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). Pomyśl o ludziach, którzy nie wierzą w Boga – czy ich rodziny nie żyją razem, rok po roku? Gdy rodzicom przytrafia się jakieś wielkie nieszczęście, to ich dzieci i najbliżsi krewni są przy nich, zgadza się? Gdy rodzice zapadają na jakąś chorobę lub stan ich zdrowia się pogarsza, czy dzieje się tak dlatego, że dzieci ich opuściły? Wcale nie, tak miało się po prostu stać” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałem, że los człowieka jest w rękach Boga. Narodziny i śmierć, choroba lub dobre zdrowie, bogactwo czy bieda, wzloty i upadki – nikt nie ma kontroli nad żadną z tych rzeczy. Wszystko to zostało ustalone za sprawą suwerennej władzy i zarządzeń Boga. W rzeczywistości nawet gdybym był przy rodzicach i dziadkach, opiekował się nimi i okazywał im synowskie oddanie w każdy możliwy sposób, to nie zmieniłoby ich losu. I tak by zachorowali, kiedy przyszedł na to czas, i umarliby, kiedy nadszedł ich dzień. Podobnie, gdy mój ojciec miał wylew, zawiozłem go do szpitala w nieco ponad dziesięć minut, ale lekarze nie mogli nic zrobić, a na koniec mogłem tylko patrzeć, jak mój ojciec umiera. Jeśli się nad tym zastanowić, zawsze wierzyłem, że śmierć mojego ojca była skutkiem tego, że ciężko pracował, by zarobić dla mnie pieniądze, i uważałem, że słabe zdrowie moich dziadków wynikało z niedożywienia spowodowanego ich oszczędnością. Te myśli wynikały z mojego braku wiary w suwerenną władzę i rozporządzenia Boga. Często powtarzałem, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, ale w rzeczywistości zachowywałem się jak niedowiarek. Po prostu nie wierzyłem, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzi i decyduje o ich życiu oraz losie. W jakim stopniu prawdziwie wierzyłem w Boga? Po zrozumieniu tych spraw czułem większy spokój w sercu i byłem gotów powierzyć moich dziadków w ręce Boga, pozwalając Mu przejąć kontrolę nad wszystkim, co ich dotyczy.

Później natknąłem się na dwa fragmenty Bożych słów: „Bóg najpierw kazał ludziom szanować rodziców, a następnie przedstawił im ważniejsze wymagania, odnoszące się do wprowadzania przez nich prawdy w życie, wykonywania swoich obowiązków i podążania drogą Boga – których z tych wymogów powinieneś zatem przestrzegać? (Tych, które są ważniejsze). Czy słusznie jest postępować zgodnie z tymi ważniejszymi wymaganiami? Czy prawdę da się podzielić na prawdy ważne i mniej ważne albo starsze i nowsze? (Nie). Kiedy zatem wprowadzasz prawdę w życie, zgodnie z czym powinieneś postępować? Co to znaczy wprowadzać prawdę w życie? (Załatwiać sprawy zgodnie z zasadami). Załatwianie spraw zgodnie z zasadami jest najważniejsze. Praktykowanie prawdy oznacza wcielanie w życie słów Bożych w różnych momentach, miejscach, środowiskach i kontekstach. Nie chodzi tutaj o to, by uporczywie stosować do wszystkiego określone reguły, ale o to, by przestrzegać prawdozasad. To właśnie znaczy wprowadzać prawdę w życie. Nie istnieje zatem absolutnie żaden konflikt pomiędzy wprowadzaniem w życie słów Bożych, a przestrzeganiem stawianych przez Boga wymagań. Mówiąc zaś bardziej konkretnie, nie ma absolutnie żadnego konfliktu między okazywaniem szacunku rodzicom a wypełnianiem posłannictwa i obowiązku, jaki powierzył ci Bóg. Który z tych wymogów stanowi dzisiejsze słowa i wymagania Boga? Powinieneś najpierw rozważyć tę kwestię. Bóg wymaga różnych rzeczy od różnych ludzi; ma wobec nich odrębne wymagania. Ci, którzy pełnią służbę jako przywódcy i pracownicy, zostali powołani przez Boga, więc muszą wyrzec się różnych rzeczy i nie mogą pozostać ze swoimi rodzicami, okazując im w ten sposób szacunek. Powinni przyjąć Boże posłannictwo i wyrzec się wszystkiego, aby podążać za Bogiem. Jest to jednego rodzaju sytuacja. Zwykli wyznawcy nie zostali powołani przez Boga, więc mogą pozostać ze swymi rodzicami i okazywać im szacunek. Nie ma za to żadnych nagród i nie zyskają w ten sposób żadnych błogosławieństw, lecz jeśli nie okażą synowskiego oddania, będzie to oznaczać, że brak im człowieczeństwa. W rzeczywistości szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania Bogu, a uczniami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki. Podsumowując, najważniejszym zadaniem, jakie przed tobą stoi, jest należyte wykonywanie swego obowiązku. To właśnie jest wprowadzanie prawdy w życie i przejaw podporządkowania Bogu. Co jest zatem tą prawdą, którą ludzie winni teraz przede wszystkim wprowadzać w życie? (Wykonywanie swego obowiązku). Racja, lojalne wykonywanie swego obowiązku jest wprowadzaniem prawdy w życie. Jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku ze szczerego serca, to wówczas jedynie wykonuje pracę” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „W obecności Stwórcy jesteś istotą stworzoną. W tym życiu powinieneś nie tylko wypełniać swoje powinności wobec rodziców, ale też wypełniać swoje zobowiązania i obowiązki jako istota stworzona. Możesz wypełniać swoje powinności wobec rodziców tylko w oparciu o słowa Boga i prawdozasady, a nie robić coś dla nich pod wpływem swoich potrzeb emocjonalnych lub potrzeb sumienia” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałem, że okazywanie synowskiego oddania rodzicom jest tylko obowiązkiem, który ludzie powinni wykonywać, a nie jest uważane za praktykowanie prawdy. Tylko porzucenie wszystkiego, by podążać za Bogiem, i wykonywanie swojego obowiązku istoty stworzonej według prawdozasad jest prawdziwie pamiętane przez Boga. Pomyślałem o uczniach Pana Jezusa, takich jak Piotr, Jan i Jakub, którzy porzucili swoje rodziny i zostawili rodziców, by głosić ewangelię Pana. Mimo że nie wypełnili obowiązku, jakim było okazywanie synowskiego oddania rodzicom, wszystko, co robili, było dawaniem świadectwa Bogu i spotkało się z Jego aprobatą. Dzisiaj mam szczęście podążać za Bogiem, jeść i pić Jego słowa oraz rozumieć prawdę, więc powinienem wykonywać mój obowiązek jako istota stworzona. Tylko to jest moją misją.

Mimo że wciąż czasem myślę o dziadkach, nie wpływa to już na mój stan, bo wiem, że wszystko jest w rękach Boga. Moi dziadkowie mają własne przeznaczenie, a ja mam swoją misję. Powinienem dobrze wykonywać mój obowiązek, by zadowolić Boga, i tylko w ten sposób mogę wieść życie pełne wartości i sensu.


50. Dlaczego jestem taka samolubna?

Autorstwa Zhou Yun, Chiny

W maju 2020 roku byłam przywódczynią w kościele. Współpracowałam z siostrą Chen Dan i byłyśmy odpowiedzialne za pracę kościoła. Aby ułatwić monitorowanie jej postępów, pracowałyśmy razem, dzieląc się zadaniami. Ja byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, natomiast Chen Dan za podlewanie i oczyszczanie. W tamtym czasie, ponieważ wymagała tego praca, musiałyśmy znaleźć więcej pracowników ewangelizacyjnych i podlewających. Chen Dan i ja omówiłyśmy tę kwestię, a następnie każda z nas oddzielnie udała się szukać ludzi i organizować pracę. Kilka dni później Chen Dan wróciła ze zgromadzenia i bardzo podekscytowana powiedziała, że poleciła podlewanie nowych wierzących kilkorgu braci i sióstr o stosunkowo dobrym potencjale. Gdy tylko to usłyszałam, ogarnął mnie niepokój. Pomyślałam: „Skoro już znalazłaś ludzi do podlewania nowych wierzących, to co ja zrobię? Wciąż brakuje mi ludzi do pracy ewangelizacyjnej! Dzięki temu później Twoja praca będzie już zorganizowana, a czy ja nie zostanę w tyle? Wygląda na to, że muszę pilnie poszukać pracowników ewangelizacyjnych i zorganizować pracę przy ewangelizacji. W przeciwnym razie, jeśli nie wykonam swojej pracy dobrze, co pomyślą o mnie przełożeni oraz bracia i siostry? Czy powiedzą, że nie wykonuję prawdziwej pracy?”. Dlatego, kiedy później spotkałam się z braćmi i siostrami podczas zgromadzenia, mówiłam tylko i wyłącznie o pracy ewangelizacyjnej. Nie koncentrowałam się na omawianiu podlewania. Dopiero gdy zgromadzenie dobiegało końca, wspomniałam o tym mimochodem i bez przekonania. Mimo że słyszałam, jak bracia i siostry mówili, iż podlewanie napotkało na pewne trudności, udawałam, że tego nie słyszę, i nie omawiałam tej kwestii, by rozwiązać problemy. Pomyślałam sobie: „Podlewanie należy do obowiązków Chen Dan. To ona powinna zająć się tymi problemami. Dopóki wykonuję pracę, za którą jestem odpowiedzialna, i robię to dobrze, tylko to się liczy. Nie mogę za bardzo zaprzątać sobie głowy niczym innym”. Gdy relacjonowałyśmy naszą pracę, zauważyłam, że podlewający znalezieni przez Chen Dan mieli stosunkowo dobry potencjał, podczas gdy potencjał moich pracowników ewangelizacyjnych był średni. Czułam pewien opór: „Wszyscy pracownicy o dobrym potencjale zostali przydzieleni do podlewania nowych wierzących, podczas gdy wszyscy moi pracownicy są przeciętni. To z pewnością wpłynie na wyniki mojej pracy. Jeśli później wyniki podlewania będą lepsze niż wyniki pracy ewangelizacyjnej, czy nie wypadnę gorzej od Chen Dan? Co sobie o mnie pomyślą przełożeni?”. Ta myśl sprawiła, że bardzo się zaniepokoiłam. Chciałam znaleźć do głoszenia ewangelii więcej braci i sióstr o dobrym potencjale, którzy dźwigali brzemię przy wykonywaniu swojego obowiązku. Pomyślałam o dwóch siostrach, które podlewały nowych wierzących. Wcześniej zmieniono zakres ich obowiązków, ponieważ nie niosły brzemienia przy wykonywaniu swoich obowiązków, a obecnie przebywały w domu, praktykując ćwiczenia duchowe i oddając się refleksji. Była też pewna kaznodziejka, która została wcześniej zwolniona. Teraz wszyscy oni zyskali pewne zrozumienie samych siebie i chcieli wykonywać obowiązki, więc mogłam zlecić im głoszenie ewangelii. Potem przyszło mi do głowy, że brakowało podlewających, ponieważ ostatnio do kościoła dołączyło wielu nowych wierzących. W kilku kościołach nie było nikogo, kto mógłby podlewać nowych wierzących, więc bardziej stosowne było przydzielenie ich do tego zadania. Potem pomyślałam jednak: „Jeśli wszyscy pójdą podlewać nowych wierzących, nadal będzie brakowało mi rąk do pracy ewangelizacyjnej. A jeśli później wyniki mojej pracy się nie poprawią, to czy nie będzie to wyglądało tak, jakby brakowało mi zdolności do pracy? Co pomyślą o mnie przełożeni? Poza tym głoszenie ewangelii też jest teraz bardzo ważne. Przecież nie może być też tak, że zabraknie do niego wystarczającej liczby ludzi”. Myśląc o tym, natychmiast przydzieliłam trzy siostry do głoszenia ewangelii. Później niektórzy nowi wierzący nie zostali podlani na czas z powodu braku osób do wykonania tego zadania, a kilkanaścioro z nich opuściło kościół. Chen Dan była niespokojna i martwiła się z tego powodu, a jej stan wskazywał na ogromne przygnębienie. Ja również miałam wyrzuty sumienia. Czułam, że nieodpowiedzialnie podeszłam do pracy i nie okazałam Chen Dan miłości. Gdybyśmy obie potrafiły zgodnie przydzielać ludzi i współpracować, nowi wierzący nie odeszliby z powodu braku podlania na czas, a Chen Dan nie popadłaby w takie przygnębienie. Ale potem pomyślałam też: „Podlewanie należy do obowiązków Chen Dan. Nie jest to moje główne zadanie. Dopóki zajmuję się własną pracą, tylko to się liczy”. W ten sposób nie denerwowałam się ani nie zamartwiałam problemami, które pojawiały się podczas podlewania.

Pewnego dnia otrzymałam list od przełożonych, w którym domagali się postępów w oczyszczaniu kościoła. Widziałam, że ponieważ Chen Dan nie cieszyła się dobrym zdrowiem i była zajęta inną pracą, nigdy nie była w stanie monitorować ani wdrażać prac związanych z oczyszczaniem. Pomyślałam sobie: „Jeśli ta praca ne zostanie wdrożona od razu, to czy nie dojdzie do opóźnień? Może to ja powinnam ją monitorowac i wdrażac”. Ale potem zmieniłam zdanie: „Za oczyszczanie odpowiedzialna jest Chen Dan. Nawet jeśli zrobię to dobze, nie będzie to postrzegane jako mój własny wkład. Poza tym w pracy ewangelizacyjnej teraz bardzo dużo się dzieje. Co jeśli to, że pójdę monitorować oczyszczanie, opóźni to pracę ewangelizacyjną, a przełożeni mnie przytną?”. Kiedy to sobie uświadomiłam, nie chciałam już iść się tym zająć. Tej nocy dostałam nagłego bólu głowy, jakby miała zaraz eksplodować. Zrozumiałam, że może to było Boże karcenie, ponieważ byłam zbyt samolubna i nie chciałam zawracać sobie głowy oczyszczaniem. Pomodliłam się szybko do Boga ze skruchą: „Drogi Boże, wiem, że prace nad oczyszczaniem nie mogą ulec opóźnieniu, ale ponieważ jest za nie odpowiedzialna Chen Dan, nie chcę się w to angażować. Jestem po prostu zbyt samolubna i podła! Jestem gotowa zbuntować się przeciwko mojej cielesności, aby jak najszybciej zająć się monitorowaniem i wdrażaniem oczyszczania”.

Następnego ranka głowa nadal strasznie mnie bolała. Zmusiłam się, by dokończyć wdrażanie pracy przy oczyszczaniu, i ból głowy zaczął stopniowo ustępować. Kiedy wróciłam, zastanowiłam się nad sobą. Przeczytałam te słowa Boże: „W domu Bożym ci, którzy dążą do prawdy, nie są przed Bogiem podzieleni, lecz są zjednoczeni. Wszyscy mają wspólny cel: wypełnianie obowiązku, wykonywanie pracy, która im przypadła w udziale, działanie zgodnie z prawdozasadami, robienie tego, czego wymaga Bóg oraz spełnianie Jego intencji. Jeśli nie jest to twoim celem, ale jesteś skupiony na sobie samym, na zaspokojeniu swoich egoistycznych pragnień, to jest to przejaw zepsutego, szatańskiego usposobienia. W domu Boga obowiązki wypełnia się zgodnie z prawdozasadami, podczas gdy działaniami niewierzących kieruje ich szatańskie usposobienie. Są to dwie bardzo różne ścieżki. Niewierzący snują własne intrygi, każdy z nich ma swoje własne cele i plany i każdy żyje dla własnych interesów. Dlatego usilnie zabiegają o własne korzyści i nie mają zamiaru ani odrobinę rezygnować z tego, co mogą zyskać. Są podzieleni, nie ma wśród nich jedności, ponieważ nie mają wspólnego celu. Intencje stojące za tym, co robią i natura tego, są takie same. Wszyscy oni zabiegają o siebie. Nie ma w tym panowania prawdy, włada i rządzi natomiast zepsute szatańskie usposobienie. Włada nimi ich szatańskie, zepsute usposobienie i nie są w stanie sobie pomóc, dlatego pogrążają się coraz głębiej w grzechu. Gdyby zasady, metody, motywacja i punkt wyjścia waszych działań w domu Bożym nie różniły się od działań niewierzących, gdyby wami również kierowało zepsute szatańskie usposobienie, gdybyście podlegali kontroli i manipulacji z jego strony, a punktem wyjścia waszych działań byłyby wasze własne interesy, reputacja, duma i status, wykonywalibyście swój obowiązek tak samo, jak niewierzący wykonują swoje rzeczy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga i dążą do prawdy, są w stanie poszukiwać prawdy i działać zgodnie z zasadami. Kiedy współpracują z innymi ludźmi podczas wykonywania obowiązku, nie kierują się własnym egoizmem ani pragnieniami. Wszystko, co robią, robią po to, by dobrze wykonywać obowiązek i przynosić zadowolenie Bogu. W przeciwieństwie do nich, niewierzący żyją zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem. Wszystko, co robią, służy ochronie ich interesów, a pracując z innymi, snują własne intrygi. Aby osiągnąć swoje osobiste cele, rywalizują o sławę i zyski, popadają w zazdrość i konflikty oraz są pozbawieni skrupułów, wykorzystując i oszukując się nawzajem. Porównałam słowa Boże z moim własnym stanem. Dobrze wiedziałam, że brakowało podlewających i nie było nikogo, kto mógłby podlewać niektórych nowych wierzących. Wiedziałam też, że Chen Dan się z tego powodu niepokoiła i zamartwiała. Jednak aby chronić własną reputację i status, na siłę zleciłam ludziom, którzy byli dobrzy w podlewaniu nowych wierzących, aby poszli głosić ewangelię. W rezultacie niektórzy nowi wierzący odeszli, ponieważ nie zostali podlani na czas, przez co podlewanie mocno ucierpiało. Doskonale wiedziałam, że Chen Dan miała problemy zdrowotne i nie zajęła się natychmiast monitorowaniem i wdrażaniem oczyszczania, i że to ja powinnam jak najszybciej się tym zająć. Obawiałam się jednak, że poświęcanie uwagi i myśli temu zadaniu utrudni pracę ewangelizacyjną, a gdyby później jej wyniki się pogorszyły, źle bym wypadła. Dlatego zamiast się angażować, obserwowałam jedynie, jak oczyszczanie się opóźnia. Kiedy spojrzałam wstecz na moje działania, zrozumiałam, że naprawdę nie różniły się one od działań niewierzących. Niewierzący postępują w pełni zgodnie z szatańską filozofią funkcjonowania w świecie. Są szczególnie samolubni i podli. Martwią się tylko o własne interesy i po prostu nie obchodzi ich, czy inni będą żyć, czy umrą. Chociaż z technicznego punktu widzenia byłam osobą wierzącą, mówiłam i zachowywałam się jak niewierząca. Zawsze robiłam wszystko dla własnych interesów. Troszczyłam się tylko o własną reputację i status. Zajmowałam się wyłącznie pracą, za którą byłam odpowiedzialna, nie zwracając uwagi na inne zadania i w ogóle nie biorąc pod uwagę całokształtu pracy kościoła. Stałam z boku i nie czując nic, przyglądałam się, jak praca kościoła jest niszczona. Rzeczywiście byłam zbyt samolubna i podła! Czy wykazałam w tym wszystkim choć odrobinę człowieczeństwa lub rozumu? Czy wykonywanie mojego obowiązku w ten sposób było zgodne z Bożymi intencjami?

Później uporałam się ze swoim stanem, jedząc i pijąc odpowiednie słowa Boże. Przeczytałam ten ich fragment: „Antychryści nie mają sumienia, rozumu ani człowieczeństwa. Nie tylko są pozbawieni wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych spraw, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni i oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś powoduje zakłócenia lub wywołuje niepokoje; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że taka osoba jest podła, niegodziwa i ohydna; określamy ich jako »samolubnych i nikczemnych«. (…) Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnik bezpośrednio ich przytnie i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnikowi; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Jeśli chodzi o pracę kościoła oraz o ważne sprawy w szerszym kontekście, nie wykazują żadnego zainteresowania i lekceważą te sprawy. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a gdy ich o to zapytać, udzielają zdawkowych odpowiedzi albo wahają się i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Co więcej, jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy pozwoli im on zabłysnąć; jeżeli coś może poprawić ich reputację, wytężają głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę, zysk i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia i czci, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie dzielą się prawdą ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, nie zastanawiają się też nad tym, czy okazali się lojalni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy w ich pracy doszło do jakichś uchybień czy zaniedbań i czy istnieją jakieś problemy. Tym bardziej nie dbają o to, o co prosi Bóg i jakie są Boże intencje. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o sławę, zysk i status, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i pragnienia. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, pragnień i nierozumnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i źródłem są osobiste ambicje, pragnienia i bezsensowne żądania. Jest to archetypowa manifestacja samolubstwa i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że antychryści są samolubni i podli oraz pozbawieni sumienia i rozumu. Bez względu na to, jak się poświęcają i jakie ponoszą koszty w wierze w Boga i przy wykonywaniu swojego obowiązku, płacą cenę jedynie za własną reputację i status, nie chroniąc w ogóle pracy kościoła. Jeśli chodzi o moje własne przejawy skażenia, czyż nie były one takie same jak to, co przejawiają antychryści? Aby zdobyć podziw przywódców, na każdym kroku porównywałam wyniki mojego obowiązku z wynikami Chen Dan. Aby poprawić wyniki mojej pracy oraz chronić reputację i status, stłumiłam głos swojego sumienia i postąpiłam wbrew zasadom, choć dobrze wiedziałam, że brakuje podlewających. Poleciłam ludziom, którzy byli dobrzy w podlewaniu nowych wierzących, aby poszli i głosili ewangelię. Podporządkowałam sobie ludzi, aby służyli mojej reputacji i statusowi, w ogóle nie biorąc pod uwagę całokształtu pracy kościoła. W rezultacie niektórzy nowi wierzący odchodzili, ponieważ nie zostali podlani na czas. Co więcej, przez długi czas obserwowałam, jak dzieło oczyszczania kościoła nie było monitorowane ani wdrażane, nie chcąc poświęcić nawet odrobiny uwagi, by o to zapytać. Naprawdę byłam samolubna, zawistna, podła i perfidna, pozbawiona nawet odrobiny sumienia czy rozumu. Bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię, więc powinnam brać pod uwagę Boże intencje i chronić pracę kościoła, pozostając w jedności serca i umysłu z braćmi i siostrami, abyśmy mogli przyprowadzić do domu Bożego więcej ludzi, którzy przyjmą Boże zbawienie. Ja jednak na każdym kroku wyznawałam szatańską filozofię funkcjonowania w świecie, podążając za truciznami takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” oraz „Staraj się wyróżniać i przodować”. We wszystkim, co robiłam, kierowałam się zasadą, by robić to dla siebie, dla własnej korzyści. Jedyne, co czyniłam, to dbałam o własne interesy, chroniłam swoją reputację i status. Mimo że widziałam, jak nowi wierzący odchodzą, praca kościoła doznaje uszczerbku, a stan siostry Chen Dan, z którą współpracowałam, jest kiepski, pozostałam niewzruszona. Byłam taka zimna i bezduszna! Patrząc na to, jak moje przejawy skażenia ujawniały usposobienie antychrystów, zdałam sobie sprawę, że naprawdę kroczę ich ścieżką! Kiedy to zrozumiałam, przepełnił mnie żal i znienawidziłam siebie. Modliłam się do Boga ze skruchą i byłam gotowa szukać prawdy, aby wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Bóg wykonał tak wspaniałą pracę, wyrażając prawdę i zbawiając ludzi, i włożył w to cały swój skrupulatny wysiłek. Bóg traktuje tę najsłuszniejszą sprawę bardzo poważnie; cały swój skrupulatny wysiłek poświęcił On owym ludziom, których chce zbawić, w nich też pokłada wszystkie swoje oczekiwania i to w nich zrealizuje wszystkie ostateczne rezultaty i chwałę, jakie pragnie uzyskać poprzez swój trwający 6000 lat plan zarządzania. Jeżeli ktoś staje w szranki z Bogiem, występuje przeciwko rezultatom tej sprawy, zaburza je lub niszczy, to czy Bóg mu wybaczy? (Nie). Czy to obraża usposobienie Boże? Jeśli stale powtarzasz, że idziesz za Bogiem, dążysz do zbawienia, przyjmujesz nadzór i przewodnictwo Boże oraz akceptujesz Boży sąd i karcenie oraz podporządkowujesz się im, lecz mimo że wypowiadasz te słowa, to zakłócasz, zaburzasz i niszczysz rozmaite prace kościoła, a wskutek twojego zakłócania, zaburzania i niszczenia, twojego zaniedbania czy zaniechania obowiązków, twoich samolubnych pragnień i działania we własnym interesie ucierpiały interesy domu Bożego, interesy kościoła i wiele innych aspektów, wręcz do tego stopnia, że dzieło domu Bożego zostało poważnie zaburzone i zniszczone – to jak Bóg powinien oszacować twój wynik w twojej księdze życia? Jak powinno się ciebie scharakteryzować? Trzeba przyznać, że powinieneś zostać ukarany. To się nazywa zasłużona kara. Co teraz z tego rozumiecie? Jakie są ludzkie interesy? (Niegodziwe). Interesy ludzi to w rzeczywistości wszystkie ich ekstrawaganckie pragnienia. Mówiąc wprost: wszystko to są pokusy, wszystko to jest fałszywe i służy szatanowi jako przynęta do kuszenia ludzi. Dążenie do sławy, zysku, statusu i realizacji własnych interesów – to współdziałanie z szatanem przy czynieniu zła i stawianie oporu Bogu. Aby przeszkodzić w realizacji Bożego dzieła, szatan tworzy rozmaite sytuacje, mające kusić ludzi, niepokoić ich i wprowadzać w błąd, a także uniemożliwiać im podążanie za Bogiem i osłabiać zdolność podporządkowania Mu się. Ludzie współdziałają więc z szatanem i podążają za nim, celowo powstając, by zaburzać i niszczyć dzieło Boże. Nie ma znaczenia, jak często Bóg omawia prawdę, oni i tak się nie opamiętują. Nieważne, jak dotkliwie dom Boży ich przycina – oni i tak nie przyjmują prawdy. W ogóle nie podporządkowują się Bogu, zamiast tego upierając się, by działać po swojemu i czynić wszystko według własnego upodobania. W rezultacie zaburzają i niszczą dzieło kościoła, poważnie wpływają na postęp rozmaitych realizowanych w nim prac i ogromnie szkodzą wejściu w życie wybrańców Bożych. Ich grzech jest zbyt wielki i tacy ludzie z pewnością zostaną ukarani przez Boga” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że usposobienie Boga nie toleruje bycia obrażanym przez człowieka. Bóg włożył cały swój żmudny wysiłek w zbawienie i pozyskanie grupy ludzi. Jeśli wykonujemy nasz obowiązek w trosce o nasze własne interesy i w ten sposób szkodzimy pracy kościoła, to po prostu działamy jako sługa szatana, niszcząc i burząc wszystko. Jest to czynienie zła i sprzeciwianie się Bogu. Taka osoba zostanie przez Niego potępiona i ukarana. Zastanawiałam się, jaką rolę odegrałam, wykonując swój obowiązek. Jako przywódczyni kościoła nie tylko nie stanęłam na czele ochrony jego pracy, ale też wykorzystałam okazję, jaką dawało mi wykonywanie obowiązku, by zabiegać o reputację i status oraz walczyć z ludźmi o sławę i korzyści. Zakłóciło to i utrudniło pracę kościoła. Chen Dan i ja współpracowałyśmy, by wykonywać tę pracę. Powinnam była monitorować i chronić wszystkie zadania kościoła, aby jego praca przebiegała sprawnie. To były obowiązki związane z moją funkcją i odpowiedzialność, od której ze względów honorowych nie wolno mi było się uchylać. Dzieliłyśmy się odpowiedzialnością za pracę, aby poprawić jej wydajność i pracować lepiej, ale nie oznaczało to, że nie odpowiadałam za pracę, która należała do obowiązków siostry. Nie mogłam uchylać się od odpowiedzialności, kiedy pojawiały się problemy w którymkolwiek z zadań kościoła. Byłam jednak samolubna i zawistna. Kiedy dzieliłyśmy się zadaniami, nie stanowiłyśmy z siostrą jednego zespołu. Przydzieliłam ludziom obowiązki w sposób sprzeczny z zasadami, aby chronić własną reputację i status. Doprowadziło to do odejścia nowych wierzących z powodu braku podlewania i znacznie zaszkodziło pracy kościoła. Ponadto dom Boży wielokrotnie żądał jak najszybszego zakończenia oczyszczania, aby usunąć i wydalić z kościoła niedowiarków, złych ludzi i antychrystów. W ten sposób Boży wybrańcy mogliby cieszyć się dobrym życiem w kościele i szybkim rozwojem. Jednak mimo że widziałam, że dzieło oczyszczania nie było monitorowane ani wdrażane, nie miałam ochoty się w to angażować. Czy natura tych działań nie sprowadzała się do tego, że pozwalałam złym ludziom i antychrystom pozostać w kościele i nadal czynić zło i powodować zaburzenia? Zastanawiając się nad myślami, które ujawniłam, i nad wszystkim, co zrobiłam, uświadomiłam sobie, że żadne z tych działań nie miało na celu ochrony pracy kościoła ani zadowolenia Boga. Wszystko to było buntem przeciwko Bogu i stawianiem Mu oporu, a jedyne, co wniosło do pracy kościoła, to zakłócenia i zaburzenia. Odgrywałam rolę szatana, zaburzając i niszcząc pracę kościoła. Sprzeciwiałam się Bogu! Boże usposobienie nie toleruje bycia obrażanym przez człowieka. Gdybym nie okazała skruchy i nie zmieniła się, ostatecznie zostałabym potępiona i ukarana przez Boga. Myśląc o tym, poczułam przerażenie tym, co zrobiłam, i ze skruchą pomodliłam się do Boga: „Drogi Boże, wykonując swój obowiązek, chroniłam jedynie własną reputację i status, zaburzając pracę kościoła. To naprawdę wywołało Twoją niechęć i nienawiść. Boże, jestem gotowa okazać skruchę i harmonijnie współpracować z Chen Dan, by dobrze i zgodnie wykonywać nasze obowiązki”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Zrozumiałam, że wykonując obowiązki, trzeba mieć właściwe intencje, porzucić osobiste interesy i nadać priorytet pracy kościoła oraz interesom Bożych wybrańców. Tylko takie wykonywanie obowiązku jest praktykowaniem prawdy i niesieniem świadectwa. W domu Bożym żadna praca, pod jakimkolwiek względem, nie może być wykonana przez jedną osobę. Bracia i siostry zawsze muszą wzajemnie uzupełniać swoje braki, harmonijnie współpracować i otrzymać dzieło Ducha Świętego, aby dobrze wykonać pracę. Nie mogłam nadal być tak samolubna i podła. Powinnam współpracować z siostrą bez względu na to, za co która z nas jest odpowiedzialna. Tylko taka współpraca jest zgodna z Bożymi intencjami. Dlatego otworzyłam się przed Chen Dan i omówiłam z nią mój stan i moje rozumienie samej siebie. Zaproponowałam też, że w przyszłości, niezależnie od tego, za jaką pracę będziemy odpowiadać, obie będziemy współpracować, a jeśli napotkamy problemy lub trudności, będziemy wspólnie szukać prawdy, aby je rozwiązać. Chen Dan z radością się na to zgodziła. Później razem z nią rozsądnie przydzieliłyśmy pracowników zgodnie z potrzebami pracy kościoła. Dwie siostry, które były dobre w podlewaniu, zostały przydzielone do podlewania nowych wierzących. To pomogło uporać się z problemem braku podlewających.

Od tego czasu Chen Dan i ja dzieliłyśmy się zadaniami, ale nadal pracowałyśmy jako zespół. Bez względu na to, za co każda z nas była odpowiedzialna, zawsze wspólnie to omawiałyśmy i organizowałyśmy pracę. Jeśli chodzi o problemy, których nie byłyśmy w stanie wyraźnie dostrzec, modliłyśmy się i wspólnie szukałyśmy odpowiednich prawd, by znaleźć rozwiązanie. Chociaż czasami zdarzało się, że ujawniały się moje niewłaściwe intencje, potrafiłam świadomie modlić się do Boga i praktykować prawdę. Pewnej nocy planowałam wykonać pracę, za którą byłam odpowiedzialna, ale niespodziewanie Chen Dan powiedziała, że lider zespołu podlewających jest w złym stanie. Nie wiedziała, jak temu zaradzić, i chciała, żebym wzięła wraz z nią udział w zgromadzeniu, aby pomóc jej rozwiązać ten problem. Pomyślałam sobie: „Jeśli pójdę z tobą na zgromadzenie, to czy moja praca się nie opóźni? Co więcej, jeśli pomogę ci rozwiązać ten problem, wyniki twojej pracy poprawią się, a moja praca pozostanie w tyle. Czy inni ludzie nie będą cię wtedy podziwiać?”. Kiedy o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, i pośpiesznie pomodliłam się w duchu do Boga. Przypomniałam sobie słowa Boże, które wcześniej przeczytałam: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Natychmiast doznałam przebudzenia. Muszę nadać priorytet pracy kościoła, porzucić osobiste interesy i wypełnić swój obowiązek. Następnie pospiesznie udałam się na zgromadzenie wraz z siostrą. Podczas zgromadzenia i dzięki omówieniu rozwiązałyśmy problem lidera zespołu podlewających i wreszcie moje serce zaznało spokoju.


51. Dlaczego ukrywałam swoje zakłopotanie

Autorstwa Miao Miao, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz się szczerze, mówisz prawdę i jesteś uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i opuszczony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im więcej kłamiesz i grasz w przewrotne gry, tym bardziej Boży wybrańcy będą mieli cię dość i będą cię opuszczać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, jeśli wykorzystujesz podstępy i wyszukane intrygi, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a fałszywi zostaną w końcu porzuceni i wyeliminowani. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych wiem, iż Bogu podobają się uczciwi ludzie. Uczciwi ludzie mówią prosto i otwarcie, są szczerzy wobec Boga i wobec innych. Mówią, co im leży na sercu, bez maskowania się czy oszukiwania. To takich ludzi Bóg chce zbawić. Myśli ludzi fałszywych są bardzo złożone. W ich słowach i czynach nie ma przejrzystości. Gdy czegoś nie rozumieją, nie zadają pytań ani nie poszukują rozwiązań, a zamiast tego nieustannie się ukrywają i maskują. Tacy ludzie mają fałszywe usposobienie i trudno jest ich zbawić. Kiedy tak o tym myślę, to często się maskowałam, aby chronić swój wizerunek i status. Żyłam w fałszywym usposobieniu. Napotykając problemy i trudności, których nie byłam w stanie zrozumieć ani rozwikłać podczas wykonywania obowiązków, nie otwierałam się na poszukiwanie rozwiązań. Nie tylko żyłam w ciemności, negatywizmie i bólu, lecz także nieefektywnie wypełniałam swoje obowiązki. Później, dzięki lekturze słów Bożych, zrozumiałam znaczenie bycia uczciwym człowiekiem i zaczęłam świadomie praktykować bycie kimś takim.

Był czerwiec 2020 roku, a ja nagrywałam materiały wideo w kościele. Początkowo pomyślałam, że skoro dopiero zaczynam praktykować, to ilekroć nie zrozumiem czegoś w mojej pracy, z własnej inicjatywy będę zadawać pytania braciom i siostrom i uczyć się od nich. Będę też otwarcie omawiać wszystkie swoje stany i każdy będzie cierpliwie ze mną rozmawiał i mi pomagał, a po pewnym czasie bracia i siostry powiedzą, że szybko robię postępy. Podczas inspekcji pracy kierowniczka stwierdziła, że choć jestem młoda, mam całkiem duży potencjał, że szybko uczę się pracy i jestem kandydatką do kształcenia. Poinstruowała też innych, aby bardziej mi pomagali i mną pokierowali, tak bym robiła jeszcze szybsze postępy. Widząc, że kierowniczka tak wysoko mnie ceni, byłam naprawdę szczęśliwa, ale odczuwałam też pewną presję. „Kierowniczka pokłada we mnie duże nadzieje, więc od teraz muszę ciężko pracować, starać się w lot wszystko pojąć i nauczyć się samodzielnie produkować materiały wideo. Nie mogę, jak wcześniej, obnażać zbyt wielu problemów, bo bracia i siostry na pewno uznają, że jestem nieudolna, a kierowniczka nie będzie już widzieć we mnie kandydatki do kształcenia”. Potem, gdy podczas kręcenia materiałów wideo natrafiałam na niezrozumiałe dla mnie kwestie, krępowałam się zadawać pytania. Myślałam: „Czy jeśli nadal będę zadawać pytania, bracia i siostry nie będą się zastanawiać, dlaczego nawet po kilku miesiącach praktyki, wciąż mam ich tak wiele? Czy jeśli kierowniczka się o tym dowie, nie będzie patrzyła na mnie z góry? Czy w oczach innych nie zaszkodzi to mojemu wizerunkowi osoby o wysokim potencjale? Nie ma mowy! Nie będę już o nic pytać – sama poszukam odpowiedzi. W ten sposób obnażę mniej niedostatków”. Zaczęłam więc szukać tutoriali do samodzielnej nauki i próbowałam rozwiązywać problemy różnymi metodami. W efekcie moje postępy w produkcji wideo uległy spowolnieniu. Pewnego razu jedna z sióstr zauważyła, że tworzenie materiału wideo idzie mi dość wolno, i zapytała, czy mam jakieś trudności. Tak naprawdę bardzo chciałam przyznać, że mam kłopoty, byleby tylko szybko znaleźć rozwiązanie, zaoszczędzić dużo czasu i uniknąć przeciągania sprawy. Ale później pomyślałam: „Już wcześniej pytałam o ten problem. Co siostra sobie pomyśli, jeśli zapytam o to ponownie? Czy nie uzna, że brak mi potencjału i nie jestem w stanie zapamiętać tego, czego mnie wcześniej uczono? Czy nie pomyśli, że nie warto mnie kształcić? Nie ma mowy! Kierowniczka powiedziała, że mam duży potencjał i szybko się uczę; ma ona o mnie dobre zdanie, więc nie mogę pozwolić, by zobaczyła, jak bardzo jestem niekompetentna”. Powiedziałam więc siostrze: „Jak na razie nie mam żadnych problemów. Po prostu do tej pory nie korzystałam zbyt często z tego rodzaju technologii. Jeszcze jeszcze trochę poćwiczę, to się w tym połapię”. Usłyszawszy moje słowa, siostra więcej o to nie pytała. I tak nadal w pewnych obszarach nie wiedziałam, co robić, ale wolałam uczyć się na własną rękę i szukać samouczków niż zadawać pytania moim braciom i siostrom. W efekcie produkcja materiałów wideo w moim wykonaniu postępowała powoli i nie uzyskiwałam zbyt dobrych rezultatów.

Później jedna siostra powiedziała bez ogródek: „Na początku sądziłam, że jesteś otwarta i szczera. Kiedyś otwarcie mówiłaś o wszystkich swoich problemach i zadawałaś pytania. Co się zmieniło? Nie jesteśmy w stanie dostrzec twojego serca i nie wiemy, co myślisz. Widzimy, że twoje postępy w produkcji wideo są powolne, ale nie wiemy, na czym utknęłaś ani jak ci pomóc. Zastanawiałaś się nad tymi stanami?”. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że siostra wypowiedziała te słowa za przyzwoleniem Boga i że były one dla mnie przypomnieniem, abym zastanowiła się nad sobą. Obawiałam się jednak, że jeśli otwarcie opowiem o swoim prawdziwym stanie, wszyscy przejrzą mnie na wylot, toteż nadal stwarzałam pozory. Ta sytuacja utrzymywała się przez dwa czy trzy miesiące; mój stan się pogarszał i coraz mniej efektywnie wykonywałam swoje obowiązki, aż w końcu zostałam zwolniona. Gdy tylko o tym usłyszałam, poczułam ogromny ból i rozpacz. Zrozumiałam, jaka byłam głupia. Dotąd maskowałam się, nie chcąc, by inni dostrzegli moje słabości, ale co na tym zyskałam? Oddaliłam się od moich braci i sióstr i nie byli oni w stanie mnie przejrzeć. Nie poczyniłam też żadnych postępów w wykonywaniu swoich obowiązków, a na koniec wręcz zostałam zwolniona. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej żałowałam tego, co uczyniłam, i nie mogłam powstrzymać łez. Pytałam samą siebie: „To oczywiste, że wielu rzeczy nie rozumiałam czy też nie umiałam zrobić, dlaczego zatem czynnie nie poszukiwałam porad i nie uczyłam się od innych? Wyraźnie widać, że nie byłam w dobrym stanie, dlaczego więc nie chciałam otwarcie o tym mówić?”. Poszukując odpowiedzi, natknęłam się na fragment słów Bożych: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. Są tacy, którzy nie widzą niczego dostatecznie jasno, a jednak twierdzą, że w sercu wszystko rozumieją. Kiedy poprosicie ich o wyjaśnienie, nie potrafią. Po tym, jak ktoś inny to wyjaśni, utrzymują, że mieli zamiar powiedzieć to samo, ale nie zdążyli tego wyrazić. Robią wszystko, co w ich mocy, by się zamaskować i dobrze wypaść. Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie żyją przez cały czas z głową w chmurach? Czyż nie śnią oni na jawie? Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa. Jeśli tak właśnie postępujesz, to bez względu na to, jak mocno wierzysz w Boga, nie zdołasz zrozumieć prawdy ani nie zdołasz jej uzyskać” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, że znajdowałam się właśnie w owym obnażonym przez Boga stanie. Zawsze chciałam być lepsza, jakbym była nadczłowiekiem, toteż maskowałam się za każdym razem, gdy przejawiałam zepsucie czy napotykałam problemy, których nie rozumiałam. Takim ludziom trudno jest zyskać prawdę. Zastanawiałam się nad tym, kiedy po raz pierwszy zaczęłam tworzyć filmy wideo – niczego wówczas nie rozumiałam ani nie czułam żadnej presji, toteż napotkawszy problemy i trudności, chętnie poszukiwałam porad i uczyłam się od innych. Czułam, że praktykując w ten sposób, wiele zyskuję i robię szybkie postępy. Jednakże później, gdy usłyszałam od kierowniczki, że mam duży potencjał i zadatki na utalentowaną osobę, którą należy rozwijać, bezwiednie umieściłam samą siebie w gronie najważniejszych ludzi w kościele, którzy powinni być kształceni. Zrozumiałam, że kierowniczka ma o mnie dobre zdanie i mnie ceni, dlatego też czułam potrzebę ochrony swojego wizerunku oraz tego, by nie obnażać zbyt wielu niedostatków. W przeciwnym razie ludzie mogliby mnie przejrzeć i patrzeć na mnie z góry. Zawsze starannie chroniłam swój status i wizerunek w oczach innych i nawet wtedy, gdy podczas produkcji wideo napotykałam problemy i trudności, których nie potrafiłam rozwiązać, nie miałam odwagi o nie zapytać, ponieważ obawiałam się, iż obnażenie moich niedostatków sprawi, że inni przestaną mnie wysoko cenić i poważać. Moje pragnienie sławy, zysku i statusu było takie silne! Żyłam w stanie zamaskowania, co poskutkowało tym, że przez kilka miesięcy nie poczyniłam żadnych postępów w produkcji materiałów wideo, a ostatecznie straciłam możliwość ich produkowania. Jakże byłam głupia! Wracając myślami do czasów, gdy po raz pierwszy praktykowałam kręcenie filmów wideo, moje słabości i niedostatki były czymś normalnym. Co więcej, nie byłam w stanie samodzielnie poradzić sobie z zadaniami, więc musiałam zadawać więcej pytań moim braciom i siostrom, ściślej z nimi współpracować i uczyć się od nich. Tylko w ten sposób mogłam czynić ciągłe postępy. Gdybym potrafiła odłożyć na bok swoją dumę, aktywnie poszukiwać wskazówek i uczyć się od moich braci i sióstr, nie zostałabym zwolniona za ciągłą nieudolność w wykonywaniu swoich obowiązków. Gdy to sobie uświadomiłam, zrozumiałam, że moje zwolnienie wynikało w pełni z Bożej sprawiedliwości.

Potem zastanawiałam się: „Dlaczego stale się maskuję?”. Następnie natrafiłam na fragment słów Bożych, który pomógł mi lepiej zrozumieć mój stan. Bóg mówi: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi przejrzeć tych rzeczy na wskroś i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Przedtem zawsze myślałam, że skoro jestem kimś, kto w kościele awansuje i jest kształcony, to z pewnością jestem lepsza i zdolniejsza od innych, muszę też wszystko robić dobrze i nie mogę popełniać zbyt wielu błędów, ażeby pokazać, iż różnię się od wszystkich pozostałych. Szczególnie gdy widziałam wokół siebie braci i siostry o wysokich kompetencjach, którzy dobrze wykonywali swoje zadania i sprawnie produkowali wysokiej jakości materiały wideo, czułam dużą presję. Stale dążyłam do osiągnięcia ich poziomu lub przewyższenia ich, aby pokazać, że mam duży potencjał i jestem warta kształcenia. Toteż kiedy napotykałam problemy, których nie rozumiałam, ukrywałam się i maskowałam w strachu, że bracia i siostry dostrzegą moje niedociągnięcia i nie będę w stanie podtrzymać swojego wizerunku osoby o „dużym potencjale”. Prawda jest taka, że kierowniczka zarządziła, bym nagrywała filmy wideo po prostu dlatego, że miałam w dziedzinie produkcji pewne mocne strony. Nie oznaczało to, że byłam lepsza od innych ani że opanowałam umiejętności potrzebne do tej pracy. Ja jednak nie potrafiłam skonfrontować się z własnymi niedociągnięciami i sama wyniosłam się na piedestał. Oto jakie błędne mniemania miałam na temat awansu i kształcenia; była to także oznaka mojego braku samoświadomości. Teraz zrozumiałam, że awans nie jest kartą przetargową ani też nie świadczy o tym, iż mam odpowiednie kompetencje, by podjąć się danego obowiązku, i wiedziałam, że nie mogę dalej się maskować w oparciu o ten niedorzeczny pogląd. Jeśli potrafiłam coś zrobić, to powinnam powiedzieć, że potrafię. Jeśli nie potrafiłam, to również powinnam to przyznać. Powinnam była otworzyć się przed braćmi i siostrami i praktykować bycie uczciwą osobą. To właśnie jest zgodne z intencjami Boga. Później otwarcie opowiedziałam braciom i siostrom o stanie, w jakim znajdowałam się przez ostatnie kilka miesięcy, po czym odczułam prawdziwą ulgę i wolność.

Następnie przywódczyni zarządziła, abym zajęła się pracą projektową. Początkowo nie pojmowałam zasad tej pracy, a tworzone przeze mnie obrazy nastręczały wiele problemów. Chciałam poruszyć problemy i trudności, które napotykałam w swojej pracy projektowej, aby wspólnie ze wszystkimi poszukać rozwiązań. Wówczas jedna z sióstr powiedziała, że już wcześniej tworzyłam materiały wideo w kościele, że mam duży potencjał umysłowy i szybko się uczę, po czym wszyscy bracia i siostry na mnie spojrzeli. Jej słowa sugerowały, iż to imponujące, że ktoś tak młody potrafi tworzyć materiały wideo. Poczułam, że moja twarz płonie, gdyż byłam jedyną osobą, która wiedziała, iż wcześniej zwolniono mnie po prostu dlatego, że nie poczyniłam większych postępów w produkcji wideo. Ale teraz wszyscy uważali, że potrafię nagrywać materiały, że mam potencjał, i wysoko mnie cenili. Moje usposobienie bezwiednie zaczęło się znów ujawniać, kiedy pomyślałam: „Pytania, które chciałam zadać, zapewne są dla nich proste. Czy nie zaczną patrzeć na mnie z góry, jeśli je zadam? Może powinnam po prostu sama znaleźć odpowiedzi”. Mając to na uwadze, nie zadałam żadnych pytań. Później bardzo żałowałam, zastanawiając się: „Dlaczego znów się skryłam i zamaskowałam? Jaki był tego prawdziwy powód?”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam następujące słowa Boże: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. (…) Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Co inni o czymś takim myślą? Jak się czują? Budzi w nich to niesmak i obrzydzenie. Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota. Głupcy nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Na podstawie słów Bożych zrozumiałam, że wciąż mimowolnie ukrywałam się i maskowałam przede wszystkim dlatego, że mocno pragnęłam sławy, zysku i statusu, a moje usposobienie było naprawdę aroganckie. Bez względu na to, dokąd się udawałam i gdzie wykonywałam swoje obowiązki, stale chciałam ugruntować swoją pozycję i sprawić, by inni dobrze o mnie myśleli i mieli o mnie dobre zdanie. Stosowałam zatem różne sztuczki, by zatuszować swoje braki i zachować dobry wizerunek w ludzkich sercach. Sięgając wstecz pamięcią do czasów, kiedy nagrywałam materiały wideo, nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku i ostatecznie zostałam zwolniona właśnie dlatego, że się maskowałam i nie chciałam szukać wsparcia. Teraz, gdy usłyszałam, jak ktoś mówi, że mam dobre predyspozycje i duży potencjał i że ma o mnie wysokie mniemanie, nie mogłam się powstrzymać przed ponownym wyniesieniem się na piedestał i kolejny raz chciałam się maskować. Gdybym dalej postępowała w ten sposób, nie byłabym w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku ani poczynić żadnych postępów. Jeśli się nad tym zastanowić, to naprawdę niewiele rozumiałam i miałam spore braki w wielu dziedzinach, a mimo to wciąż stwarzałam pozory, aby inni mieli o mnie wysokie mniemanie i aby chronić swój status i wizerunek w sercach braci i sióstr. Byłam naprawdę obłudna i fałszywa! Jestem tylko istotą stworzoną, więc powinnam trzymać się swojego miejsca, zajmować właściwą pozycję i bez względu na poziom moich kompetencji czy moje braki, otwarcie o tym mówić oraz szukać pomocy u braci i sióstr, aby zrekompensować swoje niedostatki i aby harmonijnie wraz z nimi współpracować. Taki właśnie powinnam mieć rozum i w taki sposób aktywnie i dobrze wykonywać swój obowiązek oraz chronić pracę kościoła. Lecz ja, gdy ewidentnie czegoś nie wiedziałam i nic nie potrafiłam zrobić, nadal zachowywałam się, jakbym potrafiła. Byłam taka arogancka, niegodziwa i obłudna, zupełnie pozbawiona samoświadomości! Pomyślałam o faryzeuszach w judaizmie. Wyglądali na pobożnych, a nawet modlili się na rozdrożach, lecz czynili to na pokaz, aby wprowadzić ludzi w błąd i usidlić ich serca. Wierzyli w Boga, lecz Mu się sprzeciwiali i zostali przez Niego potępieni i przeklęci. Ja byłam taka sama; kroczyłam tą samą ścieżką, co faryzeusze. Jeżelibym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, znalazłabym się w wielkim niebezpieczeństwie i prędzej czy później zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga. Uświadomiwszy to sobie, nieco się przestraszyłam, chciałam szybko skorygować swój stan i już tak nie postępować.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi ścieżkę praktyki: zgodnie z nią, gdy napotykam rzeczy, których nie rozumiem lub nie potrafię zrobić, powinnam bezzwłocznie głośno o tym mówić, mam też niczego nie ukrywać przed Bogiem czy innymi ludźmi, lecz być otwarta i uczciwa. W ten sposób nie będę przemęczona i łatwiej będzie mi zyskać dzieło Ducha Świętego. Bogu podobają się uczciwi ludzie, a problemy czy niedociągnięcia nie są czymś, czego należy się obawiać. Najważniejsze jest to, by umieć stosownie stawić czoło własnym niedostatkom i przywarom, by być prostolinijnym, otwartym i by aktywnie poszukiwać prawdy. Oto uczciwa postawa, która podoba się Bogu. Mając to na uwadze, modliłam się do Boga, prosząc Go, aby wyprowadził mnie z mojego niewłaściwego stanu i abym była uczciwą osobą, prostolinijną i otwartą. Następnie wspomniałam o problemach i trudnościach, które napotkałam podczas produkcji obrazów, i poszukiwałam pomocy u braci i sióstr. Poprzez wzajemną komunikację zyskałam ścieżkę i wiedziałam, co robić, a moje serce stało się o wiele bardziej swobodne i spokojne.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że maskowanie się przez wzgląd na reputację i status przysparza tylko bólu. Nie tylko sprawia, że wykonując swoje obowiązki, niczego nie osiągam i nie robię żadnych postępów w życiu, lecz także oddala mnie ono od moich braci i sióstr. Nie przynosi mi to żadnych korzyści. Jedynie stojąc na pozycji istoty stworzonej i będąc osobą otwartą i szczerą wobec innych, a także mówiąc, co myślę, nie maskując się ani nie oszukując, mogę żyć swobodnie i w spokoju.


52. Pozbywanie się łajdactwa, aby wypełnić swój obowiązek

Autorstwa Li Jingxin, Chiny

Często jeżdżę w różne miejsca, aby robić zdjęcia i nagrywać materiały wideo, które są wykorzystywane do produkcji filmów kościelnych. Na początku byłem w stanie starannie wybierać owe materiały zgodnie z zasadami, ale z czasem było ich coraz więcej. Czasami nagrywałem przez cały dzień i wracałem do domu wyczerpany, a zobaczywszy, jak wiele materiałów trzeba było przejrzeć, nie miałem na to zbytniej ochoty. Jako że wybór materiałów wymaga przeprowadzenia ich oceny zgodnie z zasadami, a także rozważenia wartości każdego z nich, w szczególności zaś w przypadku zdjęć trzeba przejrzeć każde ujęcie po kolei, nie chciałem poświęcać temu tyle czasu i energii, gdyż uważałem to za zbyt męczące. Dlatego też później, przeglądając materiały, jedynie przebiegałem je wzrokiem. Jeśli tylko tło nie było zbyt przeładowane i dobrze się prezentowało, uznawałem to za wystarczające. Gdy nie miałem pewności co do niektórych materiałów, po prostu przekazywałem je kierownikowi. Tym sposobem nie musiałem oceniać ich zgodnie z zasadami ani wkładać w to zbyt wiele wysiłku. Pamiętam jak pewnego razu, po zakończeniu zdjęć, tylko pobieżnie przebiegłem wzrokiem materiały i wyłuskałem te lepsze, a następnie przekazałem je kierownikowi. Kierownik, przejrzawszy je, stwierdził, że jedna trzecia nadesłanych przeze mnie materiałów nie spełnia standardów. Czy to kadr był niechlujny i nieostry, czy też kompozycja marna. Powiedział również, że sprawdzenie nadesłanych przeze mnie materiałów zajęło prawie dwa razy więcej czasu niż w przypadku prac innych osób. Usłyszawszy to, ogarnął mnie wstyd i poczucie winy. Jednak nie miałem zbyt dużej wiedzy na temat swoich problemów i kręcąc materiały mające spełniać wyższe standardy, wciąż nieuchronnie robiłem to niedbale. Filmowanie tego typu materiałów wymaga precyzyjnej kontroli nad kątami i ciągłego dostosowywania kierunku nagrywania. Uważałem, że jest to zbyt wyczerpujące psychicznie i że dopóki materiał wygląda z grubsza dobrze, dopóty wszystko jest w porządku. Jako że nie przykładałem się do pracy, niektóre materiały nie były zgodne z zasadami i nie można było ich wykorzystać, a część ujęć była wręcz nieostra. Praca, którą można było zrealizować za jednym zamachem, musiała zostać ponownie wykonana. Niedługo potem zostałem surowo przycięty. Kierownik odniósł się do mojego niedawnego zachowania wobec obowiązków i przyciął mnie za to, że wykonywałem je według własnego widzimisię i to niedbale. Nakręcone przeze mnie materiały zawsze trzeba było przerabiać, marnując przy tym wiele siły roboczej i zasobów. Kierownik powiedział, że zakłócam i zaburzam pracę przy zdjęciach, oraz zalecił mi głębokie zastanowienie się nad moją postawą wobec obowiązków. Gdy sobie poszedł, poczułem wielki smutek i skruchę. Stanąłem więc przed Bogiem i pomodliłem się do Niego. Poprosiłem Go, aby poprowadził mnie ku poznaniu samego siebie i pomógł pozbyć się owego stanu niedbalstwa w obowiązkach.

Później poszukiwałem słów Bożych, które odnosiłyby się konkretnie do mojego problemu. Przeczytałem następujące słowa Boże: „Jeśli nie wkładasz całego serca w swoje obowiązki ani nie szukasz prawdozasad, jeśli jesteś otumaniony lub zdezorientowany i jeśli idziesz po linii najmniejszego oporu, to jakiego rodzaju jest to mentalność? Jest to mentalność bylejakości. Jeśli nie jesteś lojalny w swoim obowiązku ani nie masz związanego z nim poczucia odpowiedzialności i misji, to czy będziesz w stanie należycie go wypełniać? Czy będziesz w stanie wykonywać obowiązki w sposób spełniający akceptowalny standard? A jeśli nie potrafisz wypełniać obowiązku w taki sposób, to czy będziesz w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? Nie ma takiej możliwości. Jeśli za każdym razem, gdy wykonujesz obowiązek, nie przykładasz się do niego, nie masz ochoty się wysilać i robisz wszystko po łebkach, tak bezmyślnie, jakbyś grał w jakąś grę, czyż nie zwiastuje to kłopotów? Co możesz zyskać, wykonując obowiązek w ten sposób? W końcu ludzie zauważą, że wykonujesz obowiązek bez poczucia odpowiedzialności, że jesteś niedbały i tylko pozorujesz pracę – a w takim przypadku grozi ci, że zostaniesz wyeliminowany. Bóg przez cały czas sprawdza, jak wykonujesz obowiązek, i co powie? (Ta osoba nie jest godna Bożego zaufania ani Bożej misji). Bóg powie, że jesteś niegodny zaufania i że należy cię wyeliminować. I tak, bez względu na to, jakie wykonujesz obowiązki, ważne czy zwyczajne, jeśli nie wkładasz serca w pracę, jaka została ci powierzona, ani nie bierzesz na siebie odpowiedzialności, i jeśli nie postrzegasz tego, co robisz, jako zadania od Boga i nie traktujesz jako swojej powinności i swojego obowiązku, tylko zawsze robisz wszystko byle jak, to będzie to stanowić problem. »Niegodny zaufania« – te dwa słowa będą opisywać sposób, w jaki wykonujesz swoje obowiązki. Słowa te oznaczają, że twoje wykonywanie obowiązków nie spełnia standardu, zostałeś wyeliminowany i Bóg mówi, że twój charakter nie jest na oczekiwanym poziomie. Jeśli zostaje ci powierzona jakaś sprawa, a ty przyjmujesz względem niej właśnie taką postawę i w taki sposób się nią zajmujesz, to czy w przyszłości zostaną ci powierzone jakieś kolejne obowiązki? Czy można powierzyć ci cokolwiek ważnego? Nie ma mowy, chyba że okażesz prawdziwą skruchę. Ale i tak w głębi serca Bóg nie będzie ci do końca ufał, nie będzie z ciebie zadowolony. To będzie stanowić problem, czyż nie? Być może stracisz szansę na wypełnianie obowiązków i na dostąpienie zbawienia” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Wykonywałem swój obowiązek bez przekonania, nigdy nie wkładałem serca w to, co robiłem, i działałem niedbale i nieodpowiedzialnie. Tacy ludzie mają słaby charakter, nie są godni zaufania i nie można na nich polegać. Dziś mam szczęście, że otrzymałem Bożą ewangelię dni ostatecznych i mogę wykonywać swoje obowiązki w kościele. W ten sposób Bóg bardzo dodaje mi otuchy. Lecz ja, wykonując swój obowiązek, szedłem na łatwiznę i działałem na pół gwizdka. Nigdy nie chciałem płacić ceny ani postępować zgodnie z zasadami. Wybierając materiały, tylko markowałem pracę, gdy nie byłem czegoś pewien, nie poszukiwałem zasad, aby poddać nagrania dokładnej ocenie, a zamiast tego po prostu bezpośrednio przekazywałem je kierownikowi. Przez to musiał on poświęcać dużo czasu i wysiłku na przeglądanie i odsiewanie nakręconych przeze mnie materiałów oraz wskazywanie występujących w nich problemów. Niepotrzebnie go to obciążało. Skonfrontowany z pytaniami kierownika, poczułem się nieco winny, lecz później wcale się nad sobą nie zastanowiłem. Podczas nagrywania materiałów mających spełniać wyższe standardy nadal szedłem na skróty i nie postępowałem zgodnie z zasadami wymaganymi przez dom Boży. Za każdym razem dążyłem tylko do tego, aby efekty mojej pracy były „dostatecznie dobre”. Doprowadziło to do tego, że wiele materiałów było niezgodnych z zasadami. Nie tylko przysporzyło to kierownikowi pracy do sprawdzenia, lecz także wymagało ode mnie jej powtórnego wykonania, a postęp w przygotowaniu niektórych pilnie potrzebnych materiałów opóźnił się z powodu przeróbek. Tak naprawdę wcale nie wykonywałem swoich obowiązków, popełniałem zło i wywoływałem zakłócenia i niepokoje. Kościół powierzył mi to zadanie, a ja szedłem na łatwiznę i byłem niedbały. W ogóle nie myślałem o efektywności mojej pracy. Zdałem sobie sprawę, że zupełnie nie mam bogobojnego serca i że nie jestem kimś, komu można zaufać lub na kim można polegać.

Później, kiedy przeczytałem Boże omówienie postawy Noego wobec posłannictwa wyznaczonego mu przez Boga, zyskałem nieco więcej zrozumienia samego siebie. Bóg mówi: „Noe słyszał jedynie kilka przekazów, a w tamtym czasie Bóg nie wypowiadał wielu słów, toteż nie ma wątpliwości, że Noe nie rozumiał wielu prawd. Nie znał współczesnej nauki ani wiedzy. Był to najzupełniej zwyczajny człowiek niczym się niewyróżniający członek rodzaju ludzkiego. Jednak pod jednym względem był inny niż wszyscy: wiedział, że ma okazać posłuszeństwo słowom Boga; wiedział, jak postępować zgodnie z Jego słowami; znał miejsce człowieka; potrafił też prawdziwie wierzyć i być posłusznym słowom Boga – nic ponadto. Kilka tych prostych zasad wystarczyło, aby Noe mógł zrealizować wszystko, co Bóg mu powierzył, a wytrwał w tym nie tylko kilka miesięcy, kilka lat, czy kilka dziesięcioleci, ale ponad sto lat. Czyż taka liczba nie zdumiewa? Kto poza Noem był w stanie to zrobić? (Nikt). A dlaczego? Niektórzy twierdzą, że to z powodu nierozumienia prawdy, ale to przeczy faktom. Jak wiele prawd Noe rozumiał? Jakim sposobem był do tego wszystkiego zdolny? Dzisiejsi wierzący czytali wiele Bożych słów, rozumieją niektóre prawdy – dlaczego zatem nie są zdolni do czegoś takiego? Inni mówią, że to przez skażone usposobienie ludzi – ale czyż Noe nie miał skażonego usposobienia? Dlaczego ludzie współcześni nie są w stanie osiągnąć tego, co Noe? (Ponieważ nie wierzą słowom Boga, nie traktują ich jak prawdę ani ich nie przestrzegają). A dlaczego nie są zdolni traktować słów Boga jako prawdy? Dlaczego nie potrafią przestrzegać Bożych słów? (Nie mają serca bojącego się Boga). Gdy więc ludzie nie rozumieją prawdy ani nie słyszeli wielu prawd, jak pojawia się w nich serce bojące się Boga? (Trzeba mieć człowieczeństwo i sumienie). Racja. W człowieczeństwie ludzi muszą być obecne dwie najcenniejsze rzeczy: pierwsza to sumienie, a druga to poczucie zwykłego człowieczeństwa. Posiadanie sumienia i poczucia zwykłego człowieczeństwa to minimalny standard wskazujący na bycie człowiekiem – to minimalna, najbardziej podstawowa miara człowieka. Ale brakuje tego ludziom współczesnym, więc bez względu na to, ile prawd usłyszą i zrozumieją, nie będą w stanie posiąść serca bojącego się Boga. Czym więc w istocie różnią się ludzie współcześni od Noego? (Nie mają człowieczeństwa). A co jest istotą tego braku człowieczeństwa? (Bestie i demony). »Bestie i demony« – to nie brzmi może zbyt ładnie, ale jest zgodne z faktami – grzeczniej można stwierdzić, że brak im człowieczeństwa. Ludzie, którym brak człowieczeństwa i rozsądku, nie są tak naprawdę ludźmi – są poniżej poziomu nawet bestii. Noe był w stanie wypełnić Boże zlecenie, bo kiedy usłyszał słowa Boga, potrafił je niewzruszenie zachować w sercu; dla niego Boże polecenie było przedsięwzięciem na całe życie, jego wiara była niezachwiana, a wola nie zmieniła się przez sto lat. To dlatego, że miał serce bojące się Boga, był prawdziwą osobą i miał głębokie poczucie, że Bóg powierzył mu budowę arki. Bardzo trudno byłoby znaleźć kogoś z podobnym człowieczeństwem i rozsądkiem co Noe, bo tacy ludzie występują bardzo rzadko” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Noe zrealizował zadanie wyznaczone mu przez Boga, nie idąc na łatwiznę i nie szczędząc wysiłków, lecz dokładając ich niezłomnie przez 120 lat, aż w końcu zbudował arkę i wypełnił Boże posłannictwo. Noe miał sumienie i rozum. Był kimś posiadającym człowieczeństwo. Jednak później pomyślałem o sobie. Wybierając materiały, tylko przebiegałem je wzrokiem, markując pracę. Nie zastanawiałem się, jak dobrze wykonać swój obowiązek, czyli sprawdzić, co w moich materiałach nie zgadza się z zasadami, lub dowiedzieć się, gdzie mam braki i co muszę poprawić, albo pomyśleć o tym, jak wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Zamiast tego postrzegałem swój obowiązek jako brzemię i spychałem trudniejsze zadania na kierownika. Tymczasem sam znajdowałem różne sposoby, by się odprężyć. Jakże miałem mieć w sobie choć odrobinę człowieczeństwa? Wykonywałem swój obowiązek, wkładając w to możliwie jak najmniej wysiłku, w ogóle nie zastanawiając się nad wymaganiami domu Bożego ani nad tym, jak moje zachowanie odbije się na pracy. Postawa, jaką wobec niej przyjmowałem, była gorsza niż postawa niewierzącego pracującego dla swojego szefa. Pomyślałem o tym, jak wiele podlewania i pokarmu czerpałem ze słów Bożych, i o tym, że Bóg dał nam wszystko, czego potrzebujemy, aby przetrwać, lecz ja i tak nie wywiązałem się ze swojej odpowiedzialności jako istota stworzona. Wniosłem do pracy kościoła jedynie zakłócenia i niepokoje. Poczułem w sercu głęboki żal i pomodliłem się do Boga, pragnąc zmienić swoje niedbałe podejście i właściwie wykonywać swój obowiązek. Później z większą świadomością zacząłem unikać częstych błędów występujących przy wykonywaniu mojego obowiązku. Byłem też uważniejszy przy wyborze materiałów.

Jakiś czas później kierownik zlecił mi nakręcenie filmu. Gdy pierwszy raz otrzymałem to zadanie, byłem bardzo szczęśliwy i pomyślałem sobie: „Tym razem muszę się odpowiednio przygotować i nakręcić dobry materiał”. Jednakże nadal brakowało mi nieco kompetencji i musiałem poświęcić czas na badania i naukę. Początkowo udawało mi się aktywnie uczyć i szkolić, ale po kilku dniach nagrane przeze mnie wideo wciąż nie było najlepsze i musiałem poświęcić więcej czasu i wysiłku na naukę i badania. Zacząłem odczuwać, że wszystko to jest zbyt kłopotliwe, wprowadziłem więc tylko kilka drobnych poprawek do oryginalnego nagrania i uznałem je za „dostatecznie dobre”. Ukończywszy materiał, pokazałem go współpracującemu ze mną bratu. Zauważył on, że wideo nie było płynne i występowały w nim pewne problemy z przejściami, więc zasugerował, bym ponownie nakręcił te sekwencje. Uznałem to za zbyt kłopotliwe, więc odpowiedziałem mu: „Termin nadesłania tego filmu jest naprawdę napięty, więc prześlijmy go po prostu w obecnej formie. Z moimi kompetencjami to i tak najlepsze, na co mnie stać”. Widząc, że nalegam w tej sprawie, brat już dłużej nie naciskał. Później kierownik powiedział mi: „Niedbale wykonujesz swój obowiązek, masz łajdacką postawę, a twoja praca jest naprawdę niechlujna. Nie potrzebujemy cię już przy tym zadaniu!”. Choć była to tylko zwięzła uwaga, poczułem się tak, jakby nóż przeszył mi serce. Miałem poczucie, że etykietka bycia kimś niedbałym wciąż mocno do mnie przylega. Nie rozumiałem, dlaczego, choć świadomie starałem się uporać ze swoją niedbałą postawą, nic się nie zmieniło i nadal niedbale wykonywałem swój obowiązek. Pomodliłem się do Boga i poprosiłem Go o przewodnictwo, abym zdołał zrozumieć źródło problemu. Później przeczytałem fragment słów Bożych i wreszcie zyskałem pewną jasność w kwestii moich problemów. Bóg mówi: „Istnieje pewien składnik skażonego usposobienia, który sprawia, że człowiek załatwia sprawy w sposób nonszalancki i nieodpowiedzialny: często nazywa się tę cechę łajdactwem. Tacy ludzie robią wszystko tylko do momentu, gdy można powiedzieć: »to już z grubsza wystarczy«, albo »mniej więcej o to chodzi«. Jest to podejście w stylu »może być«, »ujdzie«, »tak na osiemdziesiąt procent«. Tacy ludzie wszystko robią byle jak, poprzestają na niezbędnym minimum i zadowala ich to, że przebrną przez wszystko blefem. Nie rozumieją, czemu mieliby traktować różne rzeczy poważnie albo być skrupulatni, a jeszcze mniej sensu widzą w poszukiwaniu prawdozasad. Czyż nie jest to cecha tkwiąca w skażonym usposobieniu? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Nie. Można zupełnie słusznie nazwać to arogancją lub, nie mniej trafnie, określić takie zachowanie jako rozpasane. Jednak jedynym słowem w pełni oddającym jego charakter jest »łajdactwo«. Większość ludzi ma w sobie łajdactwo, jednak w różnym stopniu. W większości spraw postępują powierzchownie i niedbale, a wszystko, co robią, podszyte jest nieuczciwością. Oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da, przy każdej okazji oszczędzają czas. W duchu myślą: »Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś będę brnął do przodu. Nie muszę wykonywać swojej pracy bardzo dobrze, to zbyt dużo zachodu!«. Tacy ludzie w niczym nie osiągają mistrzostwa, nie przykładają się do nauki, nie cierpią i nie płacą ceny. Chcą ledwie liznąć jakiejś umiejętności, a potem twierdzą, że biegle ją opanowali i przekonani, że umieją już wszystko, czego można się było nauczyć, brną przed siebie, opierając się na swej niepełnej wiedzy. Czyż nie tak właśnie ludzie podchodzą do innych ludzi, wydarzeń i spraw? I czy jest to właściwa postawa? Nie. Można to ująć krótko: »byle jakoś przebrnąć«. Takie łajdactwo jest cechą całego skażonego rodzaju ludzkiego. Ludzie, których człowieczeństwo jest skażone łajdactwem, przyjmują postawę »byle jakoś przebrnąć« we wszystkim, co robią. Czy tacy ludzie są w stanie wykonywać obowiązek we właściwy sposób? Nie. Czy mogą działać zgodnie z zasadami? Jest to jeszcze mniej prawdopodobne” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Okazuje się, iż powód, dla którego wykonując swój obowiązek, często nie podchodziłem na poważnie do różnych spraw, nie przestrzegałem zasad i działałem na pół gwizdka, starając się zrobić coś tylko „dostatecznie dobrze” lub „mniej więcej poprawnie”, stanowiło to, że moje łajdactwo było zbyt poważne. Kiedy to wspominam, uświadamiam sobie, że zawsze niedbale wykonywałem swoje obowiązki i gdy tylko mogłem, szedłem na łatwiznę. W swoich działaniach nie kierowałem się żadnymi zasadami. Nigdy nie chciałem dołożyć starań, aby dokładnie coś przemyśleć czy dążyć do jak najlepszych rezultatów, myśląc, że dopóki nie powoduję żadnych poważnych problemów ani nie zostaję zwolniony, dopóty wszystko jest w porządku. Próżnując, jakoś udawało mi się przetrwać w domu Bożym. Na przykład, gdybym rejestrując materiały, włożył w to więcej wysiłku i lepiej przemyślał zasady, mógłbym wykonać dobrą robotę, lecz zamiast tego ja zadowalałem się tylko czymś „do przyjęcia” lub „dostatecznie dobrym”. Wykorzystałem nawet swój brak zrozumienia zasad jako wymówkę, aby wcisnąć kierownikowi materiał, którego nie potrafiłem poddać ocenie. Kiedy kierownik poprosił mnie o nakręcenie wideo, doskonale wiedziałem, że występują w nim problemy, a brat, z którym współpracowałem, zasugerował ponowne nagranie materiału, lecz ja i tak nie chciałem wkładać w to więcej wysiłku ani płacić ceny i uważałem, że moje dzieło jest wystarczająco dobre. Chciałem tylko markować pracę i mieć to z głowy. Zdałem sobie sprawę, że moje łajdactwo było naprawdę poważne i że wykonując swój obowiązek, zawsze starałem się iść na łatwiznę. W efekcie powstały materiały niespełniające standardów, co opóźniło postęp prac. Wykonywanie obowiązku przy takim łajdactwie wyrządzało prawdziwą krzywdę zarówno innym, jak i mnie samemu!

Później przeczytałem kolejne słowa Boże: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Na pozór niektórzy ludzie przez cały czas wykonywania swoich obowiązków nie mają żadnych poważnych problemów. Nie robią nic wyraźnie złego; nie powodują zakłóceń ani niepokojów ani nie kroczą ścieżką antychrystów. Wypełniając swoje obowiązki, nie popełniają żadnych poważnych błędów ani nie mają problemów z zasadami, a jednak, choć sami nie zdają sobie z tego sprawy, w ciągu kilku krótkich lat ujawnione zostaje to, że zupełnie nie przyjmują prawdy i należą do niedowiarków. Dlaczegóż to? Inni nic nie dostrzegają, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki serc tych ludzi i widzi problem. Zawsze byli powierzchowni i nie wyrażali z tego powodu skruchy przy wykonywaniu swoich obowiązków. Z upływem czasu naturalnie się to ujawnia. Co to znaczy, że nie okazują skruchy? Znaczy to, że choć wypełnili swoje obowiązki od początku do końca, przez cały czas mieli wobec nich niewłaściwą postawę – ich postawa jest niedbała i nieuważna, nigdy nie okazują sumienności ani tym bardziej nie angażują w wypełnianie obowiązków całego swojego serca. Mogą włożyć nieco wysiłku, ale przeważnie tylko markują pracę. Nie dają z siebie wszystkiego, wypełniając swoje obowiązki, a ich występki nie mają końca. W oczach Boga nigdy nie okazali skruchy; przez cały czas pozostawali niedbali i nie zaszła w nich żadna zmiana – a to znaczy, że nie wyrzekają się zła w swoich rękach i nie okazują przed Nim skruchy. Bóg nie widzi w nich postawy skruchy ani nie widzi zwrotu w ich postawie. Uporczywie podchodzą do swoich obowiązków i do zadań wyznaczonych im przez Boga, z niezmienioną postawą i niezmienionymi metodami. Przez cały czas nie pojawia się żadna zmiana w ich upartym, nieustępliwym usposobieniu, a co więcej, nigdy nie poczuli, że są coś winni Bogu, nigdy nie poczuli, że ich niedbałość jest wykroczeniem, czynieniem zła. W ich sercach nie ma poczucia zobowiązania ani winy, nie czynią sobie wyrzutów ani tym bardziej o nic się nie oskarżają. Po długim czasie Bóg widzi, że tego rodzaju osoby już nie da się naprawić. Bez względu na to, co mówi Bóg i bez względu na to, ile kazań usłyszą lub ile prawdy zrozumieją, nie porusza to ich serca, a ich postawa nie zmienia się ani nie odwraca. Bóg widzi to i mówi: »Nie ma nadziei dla tej osoby. Nic, co mówię, nie porusza jej serca i nic, co mówię, nie powoduje w niej zwrotu. Nie ma sposobu, by ją zmienić. Ta osoba nie nadaje się do wypełniania swoich obowiązków i nie nadaje się do wykonywania pracy w Moim domu«. Dlaczego Bóg tak mówi? Dlatego, że kiedy tacy ludzie wypełniają swój obowiązek i wykonują pracę, przez cały czas są niedbali. Bez względu na to, jak się ich przycina, bez względu na to, jak wiele okazuje się im wyrozumiałości i cierpliwości, nie odnosi to żadnego skutku, nie prowadzi do tego, by okazali szczerą skruchę i by się zmienili. Nie może to sprawić, by dobrze wykonywali swój obowiązek i by weszli na drogę dążenia do prawdy. Toteż takiej osobie nie da się już pomóc. Kiedy Bóg uzna, że danej osobie nie da się już pomóc, czy nadal będzie ją mocno trzymał? Nie. Bóg pozwoli jej odejść” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałem, że dla nas, jako istot stworzonych, całkowicie naturalne i uzasadnione jest przyjęcie posłannictwa wyznaczonego nam przez Boga i wypełnienie naszego obowiązku istot stworzonych, i że powinniśmy wypełniać go całym sercem i starannie. Jeżeli podchodzimy do naszego obowiązku niedbale czy z nonszalancją, to zdradzamy tym samym Boga i zasługujemy na karę. Choć wykonywałem swój obowiązek w kościele, tak naprawdę nie zależało mi na tym, by robić to dobrze. Wciąż byłem niedbały i wybierałem najszybszy i najłatwiejszy sposób załatwienia sprawy. Nawet gdy wiedziałem o jakichś problemach, ignorowałem je i udawałem, że ich nie dostrzegam. Ostatecznie powodowało to zakłócenia i niepokoje w pracy, a ja nawet nie wykonywałem jej w sposób spełniający standardy. Kierownik przyciął mnie i przypomniał mi, abym właściwie wykonywał swój obowiązek, lecz ja wciąż uparcie działałem zgodnie z moim skażonym usposobieniem. Moje serce było naprawdę nieprzejednane! Stale przyjmowałem wobec swojego obowiązku nonszalancką i nieodpowiedzialną postawę. Gdybym tego nie skorygował, z pewnością w końcu zostałbym wyeliminowany przez Boga. Pomyślałem o tym, jak starannie podchodził do swoich obowiązków i jak dokładnie rozważał zasady współpracujący ze mną brat. Zawsze kilkakrotnie sprawdzał on swoje materiały, zanim je przedłożył, upewniając się, że nie zawierają żadnych błędów. W rezultacie wykonywał swój obowiązek, uzyskując dobre wyniki, przy bardzo niewielu błędach czy uchybieniach. Lecz kiedy to ja wykonywałem swój obowiązek, wciąż musiałem coś przerabiać i nieustannie pojawiały się jakieś problemy. Spostrzegłem, że nie jestem godny zaufania i że brak mi uczciwości i godności.

Później odnalazłem w słowach Bożych ścieżkę, wedle której mogłem dobrze wykonywać swój obowiązek. Przeczytałem, że słowo Boże mówi: „Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób jestem nielojalny? Czy zachowując się w ten sposób nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że jesteś nielojalny i że skrzywdziłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką wolę musisz mieć w wypełnianiu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zdałem sobie sprawę, że obowiązki nasze powinny być wykonywane przed obliczem Boga i że aby wykonać je dobrze, należy mieć uczciwą postawę. Kiedy odczuwamy pokusę pójścia na łatwiznę lub bycia niedbałym, powinniśmy zastanowić się nad tym, czy starannie i odpowiedzialnie wykonaliśmy nasze obowiązki i czy nasze działania są godne Bożego zaufania. Częściej zastanawiając się nad sobą, możemy ograniczyć nasze niedbałe działania. Ograniczy to również szkody wyrządzone w pracy. Krótko mówiąc, powinniśmy w pełni wykorzystywać nasze zdolności, nie szczędząc wysiłków. Właśnie tak możemy dobrze wykonywać nasze obowiązki.

W maju 2024 roku nadzorowałem pewne prace techniczne. Jako że ów obowiązek był dla mnie nowością, brakowało mi pewnych kompetencji technicznych, a gdy przyszło do problemów zgłaszanych przez braci i siostry, tylko z grubsza rozumiałem, o co chodzi, i nie miałem jasności co do szczegółów. Wymagało to ode mnie rozwiązywania problemów i znajdowania ich przyczyn, jedna po drugiej. Czasem, gdy problemów było wiele, czułem pokusę, by znów być niedbałym, lecz potrafiłem świadomie przeciwstawić się tym zapędom. Pamiętam, jak pewnego razu sprzęt jednej z sióstr przestał działać, a ona zapytała mnie o przyczynę. Nie byłem zbyt obeznany z tym sprzętem, więc faktyczne rozwiązanie owego problemu i ustalenie jego przyczyny kosztowałoby mnie sporo czasu i wysiłku, przyszło mi zatem do głowy, by udzielić tylko przybliżonej odpowiedzi na podstawie tego, co zrozumiałem. Ale po napisaniu odpowiedzi poczułem się nieswojo, gdyż zdałem sobie sprawę, że znów byłem niedbały. Przypomniałem sobie, jak moje wcześniejsze zdawkowe podejście do obowiązków spowodowało szkody w pracy, i wiedziałem, że jeśli nadal będę niedbały, nie uda mi się rozwiązać rzeczywistego problemu, a ostatecznie spowoduje to wiele przepychanek i negatywnie wpłynie na użytkowanie sprzętu przez siostrę, opóźniając tym samym pracę. Musiałem zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dokładnie wyjaśnić tę kwestię, zanim udzieliłem siostrze odpowiedzi. Następnie przeprowadziłem proces naprawczy i znalazłem przyczynę problemu. Praktykując w ten sposób, poczułem się spokojny. Później, w obliczu problemów, z którymi nie potrafiłem sobie poradzić, szukałem porady u braci i sióstr i odpowiadałem dopiero po potwierdzeniu rozwiązania. Po pewnym czasie takiego praktykowania moja postawa wobec obowiązku uległa zmianie i poczyniłem znaczne postępy, jeśli chodzi o kompetencje techniczne. Choć moje zrozumienie własnego zepsutego usposobienia nie jest teraz głębokie, jestem gotów polegać na Bogu, aby pozbyć się mojego łajdactwa i wykonywać obowiązek zgodnie ze standardami.


53. Ucieczka z rodzinnej klatki

Autorstwa Lin Xi, Chiny

W 2005 roku zaakceptowałam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Uczestniczyłam wtedy w spotkaniach i czytałam słowa Boga, dzięki czemu poznałam wiele nowych prawd i tajemnic. Dowiedziałam się, w jaki sposób Bóg zarządza ludzkością i ją zbawia. Poznałam też cel, wartość i znaczenie życia ludzkiego oraz wynik i przeznaczenie człowieka. Dzięki czytaniu słów Boga Wszechmogącego udało mi się rozwiązać wiele problemów i przezwyciężyć trudności w moim życiu. Czułam się wspaniale, wierząc w Boga. Kiedy mój mąż dowiedział się, że praktykuję wiarę, stanowczo się temu sprzeciwił Kiedyś policja KPCh aresztowała mojego wuja za wiarę w Pana. Mój mąż wiedział, że KPCh zabrania wszystkim wiary w Boga i martwił się, że mnie także aresztują, a zarzutami zostanie obciążona cała rodzina. Dlatego stanowczo sprzeciwiał się mojej wierze. Pracowałam wtedy jako nauczycielka i mąż bał się, że dyrekcja szkoły się dowie i mnie zwolni. Dlatego wywierał na mnie silną presję i mnie ograniczał.

Mąż nie pozwalał mi czytać słów Boga ani słuchać hymnów, nie wspominając nawet o udziale w spotkaniach czy wypełnianiu obowiązku. Pamiętam, jak pewnego razu przyłapał mnie na czytaniu słów Boga i się wściekł. Powiedział: „Nasz rząd zabrania ci wierzyć, a ty wciąż wierzysz! Jeśli przyłapie cię członek komitetu do spraw edukacji, nie tylko stracisz pracę, ale pójdziesz do więzienia. Nie stać mnie na kaucję, więc lepiej przestań wierzyć, zanim będzie za późno”. Gdy mimo to wciąż wierzyłam, zagroził mi słowami: „Póki jeszcze oddycham, nawet nie marz o praktykowaniu wiary”. Po tych słowach moja determinacja osłabła. Pomyślałam: „Mój mąż nigdy nie pozwoli mi praktykować wiary, a jednak wciąż się przy niej upieram. Co on zamierza mi zrobić?”. Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Dołóż wszelkich starań, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja cię pocieszę i obdarzę pokojem i szczęściem” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga były dla mnie ogromną motywacją. Rozmyślałam nad tym, jak KPCh zwiodło mojego męża, by mi groził i zmuszał do porzucenia wiary. Z pozoru wydawało się, że to mój mąż wywiera na mnie presję i utrudnia mi podążanie za Bogiem. W rzeczywistości, to szatan działał za jego pośrednictwem, aby zmusić mnie do zdradzenia Boga i doprowadzić do utraty Jego zbawienia. Nie mogłam poddać się spiskowi szatana ani pójść z nim na kompromis. Wierzyłam, że dopóki polegam na Bogu i postępuję zgodnie z Jego słowami, On mnie poprowadzi, bym nie uległa mężowi. Następnie pochowałam książki ze słowami Boga i czytałam je, uczestniczyłam w spotkaniach albo głosiłam ewangelię tylko wtedy, gdy męża nie było. Dopiero w lipcu 2008 roku mąż dowiedział się, że wciąż praktykuję wiarę i spełniam swój obowiązek i wściekł się na mnie. Przeczesał cały dom w poszukiwaniu książek ze słowem Boga i odtwarzacz MP5, na którym słuchałam hymnów. Podeptał go, rozbijając go w drobny mak. Chcąc powstrzymać mnie przed praktykowaniem wiary, wziął wolne w swojej dobrze płatnej pracy, żeby całymi dniami kontrolować, co robię w domu. Nie mogłam uczestniczyć w spotkaniach i przeżywałam prawdziwe katusze, więc gdy nadarzyła się okazja, wymknęłam się, by zobaczyć się z braćmi i siostrami. Ku mojemu zaskoczeniu mąż zgłosił to na policję. Na szczęście nie znaleźli ksiąg ze słowami Boga ani innych dowodów, więc nas nie aresztowano. Później odkrył, że sąsiedni dom siostry był miejscem spotkań. Zrobił zdjęcia braciom i siostrom przybywającym na spotkanie i zagroził, że ich zadenuncjuje. W konsekwencji nikt nie miał odwagi dalej się tam spotykać. Za każdym razem, gdy przyłapał mnie na kontakcie z braćmi i siostrami albo mnie bił, albo wyzywał. Bił mnie tak często, że straciłam rachubę, przez co przez wiele miesięcy dzwoniło mi w jednym uchu.

Często wtedy nuciłam sobie ten hymn: „Zaoferuję Bogu swoją miłość i lojalność oraz wypełnię moją misję uwielbiania Go. Jestem zdecydowany wytrwać w moim świadectwie o Bogu i nigdy nie ulec szatanowi. Gotów jestem umrzeć, by zachować godność wybrańca Bożego. Mając w myślach Boże wezwanie, upokorzę szatana i diabła. Ból i trudności są zarządzone przez Boga. Będę Mu wierny i posłuszny do śmierci. Nigdy więcej nie sprawię, że Bóg zapłacze, i nigdy więcej nie stanę się przyczyną Jego strapienia” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga). Rozmyślałam o tym, że tylko dzięki ogromnej miłości Boga jako istota stworzona miałam tyle szczęścia, by podążać za Bogiem i być przez Niego zbawioną. Wolałabym umrzeć niż poddać się szatanowi i zdradzić Boga. Im bardziej naciskał na mnie mąż, tym bardziej powinnam iść za Bogiem, stanowczo przy Nim trwać i upokarzać szatana. Członkowie kościoła martwili się, że mąż będzie mnie nadal bił, jeśli będę uczestniczyła w spotkaniach lub spełniała swój obowiązek i że zadenuncjuje innych braci i siostry. Zalecili mi rezygnację ze spotkań i czytanie słów Boga w domu.

Przez trzy kolejne lata, tylko gdy mój mąż wychodził, mogłam w tajemnicy czytać słowa Boga, od czasu do czasu spotykać się z siostrą mieszkającą po sąsiedzku oraz głosić ewangelię wśród przyjaciół i rodziny. Byłam uwięziona jak ptak w klatce. Wspominałam czasy, gdy spotykałam się z braćmi i siostrami, omawiając prawdę i śpiewając hymny wychwalające Boga. To były szczęśliwe i wspaniałe czasy. Rozmyślałam też nad tym, jak wyjątkowe jest dzieło Boga polegające na zbawieniu ludzkości w dniach ostatecznych. Taka okazja może zniknąć w mgnieniu oka i nie mogłam jej stracić. Marzyłam o normalnym życiu w kościele, głoszeniu ewangelii i świadczeniu o Bogu z innymi. Okazało się, że są to jednak płonne nadzieje. Czułam się przygnębiona i pokrzywdzona. Często się chowałam i płakałam w samotności. Miałam ochotę krzyczeć: „Wierząc w Boga, wybrałam właściwą ścieżkę. Dlaczego w moim przypadku się to nie sprawdza?”. Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jakie mają uznanie dla spraw ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwą wolę Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Za sprawą objawienia przez słowa Boga, dostrzegłam prawdę, że demony KPCh stawiają opór Bogu. Rozmyślałam nad tym, że odkąd KPCh objęła władzę, bez skrupułów propagowała ateizm, głosząc że: „Wszystko ukształtowało się w sposób naturalny”, „Człowiek pochodzi od małpy”, „Nigdy nie było żadnego Zbawiciela” i tak dalej. Zwodzili ludzi tymi absurdalnymi teoriami, by wypierali się Boga, zdradzali Go razem z nimi byli Mu niechętni, a w efekcie zostali przez Niego zniszczeni i stali się ich dobrami grobowymi. W dniach ostatecznych, kiedy Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzkość, KPCh gorączkowo ściga Chrystusa i bez skrupułów aresztuje i prześladuje chrześcijan, pragnąc stłumić dzieło Boże w dniach ostatecznych i ustanowić w Chinach dominację ateistyczną. KPCh to demoniczny legion, który obrał sobie Boga za wroga. To zbrodniczy i opierający się Bogu awatar szatana. Mój mąż nalegał, bym zaprzestała praktykować wiarę i ograniczał mnie, ponieważ KPCh poddała go praniu mózgu za pomocą swojej ateistycznej filozofii. Nie wierzył w Boga i obawiał się, że kiedy KPCh mnie aresztuje, to jemu też zostaną postawione zarzuty. Dlatego stanowczo sprzeciwiał się mojej wierze. Całe moje cierpienie było sprawką króla diabłów KPCh. Nienawidziłam tej demonicznej kliki całym moim sercem. Odkąd uwierzyłam w Boga, mój mąż dręczył mnie wspólnie z KPCh, nie pozwalał mi czytać słów Boga, brać udziału w spotkaniach ani spełniać obowiązków. Nieustannie mnie bił, a nawet zadenuncjował mnie oraz moich braci i siostry na policję. Gdy uświadomiłam sobie, że mój mąż z natury nienawidzi prawdy i gardzi Bogiem oraz że zawsze mnie będzie dręczył, jeśli będę praktykować wiarę w domu, wielokrotnie rozważałam wystąpienie o rozwód i opuszczenie domu, by prawdziwie praktykować wiarę i spełniać swój obowiązek. Gdy jednak o tym myślałam, martwiłam się o mojego syna. Był zaledwie nastolatkiem i ciężko by przeżył utratę matki. W domu mogłam czytać mu opowieści biblijne, rozmawiać z nim o słowach Boga i zaprowadzić go do Boga. Gdybym odeszła, kto byłby jego przewodnikiem w wierze? Myśląc o tym, czułam się szczególnie słaba, traciłam odwagę, by rozwieść się z mężem i w ciszy znosiłam moje życie w niewoli. Udręczona cierpieniem stawałam przed Bogiem w modlitwie i ukradkiem czytałam Jego słowa. Tylko to dawało mi pewne pocieszenie.

W październiku 2011 roku wymknęłam się w tajemnicy na kilka spotkań. Mój mąż groził braciom i siostrom, że jeśli będą mnie gościli, to następnym razem nie będzie już dla nich uprzejmy. Groził i mi, mówiąc: „Dopóki tu mieszkasz, nie pozwolę ci wierzyć w Boga. Jeśli chcesz wierzyć, to musisz opuścić ten dom”. Poczułam się głęboko rozczarowana jego słowami. Był gotów wyrzucić mnie z domu jedynie z powodu wiary, a nasze wspólnie spędzone lata nie miały dla niego znaczenia. Wtedy przyszedł mi do głowy fragment słów Boga: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci słuchają rodziców? Dlaczego rodzice rozpieszczają swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga były takie prawdziwe. Ludzi nie może łączyć prawdziwa miłość. Miłość łącząca męża i żonę opiera się na oczekiwaniu wzajemnych korzyści. Zanim uwierzyłam w Boga, mój mąż nigdy mnie tak nie traktował. Kiedy się jednak przestraszył, że może mieć kłopoty przez moje aresztowanie za wiarę, wszystkie nasze wspólne lata spędzone w małżeństwie nie miały dla niego znaczenia. Bił mnie, a nawet groził, że wyrzuci mnie z domu. Czyż nie był tak bezwzględny tylko po to, żeby bronić własnych interesów? Gdy to sobie uświadomiłam, pomyślałam: „Skoro próbuje mnie odepchnąć, mogę po prostu odejść i swobodnie wierzyć w Boga i spełniać swój obowiązek”. Kiedy później mój syn miał korepetycje ze swoją ciotką, wyjechałam do kościoła oddalonego o 50 kilometrów i w końcu mogłam zaangażować się w życie kościoła i spełniać obowiązek. Wciąż jednak martwiłam się wtedy o mojego syna. Kiedy miałam wolne albo podczas wakacji widziałam dzieci wracające ze szkoły do swoich matek i ojców, myślałam, że mojemu dziecku musi być smutno, że mnie przy nim nie ma. Miałam wtedy ochotę jechać się z nim spotkać. Bałam się jednak, że mąż mnie pobije i zwyzywa, więc nie wróciłam. Mogłam tylko płakać w ukryciu.

Pewnego dnia we wrześniu 2012 roku spotkałam na ulicy mojego szwagra, który zmusił mnie do powrotu do domu. Po moim powrocie mąż zwołał wielkie spotkanie całej rodziny. Zaprosił swojego młodszego i starszego brata, mojego ojczyma i szwagra, żeby wyperswadowali mi wiarę. Mój szwagier zagroził mi, mówiąc: „Gdybyś nie była moją szwagierką, wykonałbym tylko jeden telefon i zabraliby cię do Biura Bezpieczeństwa Publicznego”. Ojczym dolał oliwy do ognia, zachęcając mojego męża, by ograniczał moje działania. Widząc, w jakim kierunku to zmierza, zaczęłam się martwić, że skoro tak wiele osób sprzeciwia się mojej wierze w Boga, w przyszłości mąż będzie mnie jeszcze bardziej dręczył. Odpowiedziałam więc im sprytnie, że wracam do domu, by wieść normalne życie. Dopiero te słowa ich uciszyły. Trzeciego dnia po powrocie zauważyłam, że przywódczyni mojego kościoła odwiedza moją sąsiadkę. Podekscytowana poszłam do niej zapytać o spotkania kościoła. Ku mojemu zaskoczeniu mąż poszedł za mną i wrzeszcząc, kazał mi wrócić do domu. Nie chciałam sprowadzać kłopotów na moje siostry, więc szybko spełniłam jego nakaz. Kiedy przywódczyni kościoła wyszła z domu mojej siostry, mój mąż groził jej z łopatą i mówił: „Jeśli jeszcze raz cię tu zobaczę, nie będę już taki miły”. Później chwycił nóż kuchenny i wtargnął do domu mojej siostry, aby ją dźgnąć. Razem z jej mężem szybko musieliśmy go powstrzymać. Po tym incydencie przestałam spotykać się z braćmi i siostrami, obawiając się, że sprowadzę na nich niebezpieczeństwo.

Cierpiałam wtedy okrutnie, zaszywałam się w samotności i płakałam. Pewnego razu, gdy mojego męża nie było, wymknęłam się z domu na pogawędkę z siostrą. Kiedy wracałam, mąż jadący autem do domu dostrzegł mnie na drodze. Warknął na mnie: „Wiesz, że mogłem cię przejechać tym autem?”. Po tych słowach moje serce zamarło. Chciał mnie przejechać tylko dlatego, że wierzyłam w Boga. Dzięki temu jeszcze wyraźniej dostrzegłam, że mój mąż jest demonem pełnym nienawiści do Boga i że nigdy nie przestanie mnie dręczyć. W domu nie mogłam praktykować wiary, więc mogłam tylko odejść. Myśl o odejściu napawała mnie jednak ogromnym smutkiem. Dopiero wróciłam do syna i ciężko by przeżył moje ponowne odejście. Gdybym odeszła, kto by mu doradzał w kwestii wiary w Boga i podążania właściwą ścieżką? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej nie potrafiłam sobie wyobrazić porzucenia syna. Mogłam się tylko nieustannie modlić: „Dobry Boże. Mój mąż wciąż mnie dręczy i ogranicza. Pragnę stąd odejść, aby praktykować wiarę, ale nie mogę zostawić syna. Dobry Boże. Nie potrafię podjąć decyzji i modlę się, byś mnie oświecił i wskazał mi drogę”. Następnie natrafiłam na hymn ze słowami Boga: „Czy ludzie są niezdolni do tego, by zapomnieć o swych ciałach na ten krótki czas? Jakie rzeczy mogą rozbić miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Kto jest w stanie rozłączyć miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Czy to rodzice, mężowie, siostry, żony lub bolesne oczyszczenie? Czy odczucia sumienia mogą zetrzeć obraz Boga z wnętrza człowieka? Czy ludzkie długi wdzięczności oraz działania podejmowane dla siebie nawzajem są ich własnym dziełem? Czy mogą one być naprawione przez nich samych? Kto jest w stanie ochronić samego siebie? Czy ludzie są w stanie zatroszczyć się o siebie? Kto jest silny w życiu? Kto jest w stanie opuścić Mnie i żyć na własny rachunek? Czemu raz za razem Bóg prosi, by wszyscy ludzie realizowali dzieło autorefleksji? Czemu Bóg mówi: »Kto sam ściągnął na siebie trudności?«” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Czy człowiek nie potrafi na chwilę zapomnieć o cielesności?). Słowa Boga miały na mnie silny wpływ i czułam się winna. Myślałam o tym, jak Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzkość, z ogromną wyrozumiałością wyraża prawdę i wypełnia swoje dzieło wśród ludzi, znosi głębokie upokorzenie i oferuje ludzkości – podmiotowi swego zbawienia – całą swoją miłość. Rozmyślając nad ogromem cierpienia, jakie Bóg znosił, by zbawić człowieka, zrozumiałam, jak niezwykle praktyczna jest Jego miłość. Bóg ma nadzieję, że będziemy zważać na Jego wolę, odkładając wszystko na bok, aby głosić ewangelię i nieść świadectwo o Nim. Taka jest miłość Boga do nas. Byłam jednak samolubna i myślałam tylko o tym, że po moim odejściu nikt nie zaopiekuje się moim synem. Nie wzięłam jednak pod uwagę woli Boga. Gardziłam sobą za bycie słabą, bezużyteczną, pozbawioną sumienia i niezdolną do porzucenia wszystkiego, by podążać za Bogiem. Nie potrafiłam zostawić syna, więc godziłam się na uwięzienie w domu, bicie przez męża, trzymanie w klatce i kontrolę bez możliwości czytania słów Boga i pełnienia obowiązku istoty stworzonej. Nie miałam ani krzty determinacji, by podążać za prawdą i kochać Boga. Abraham był gotów złożyć swego jedynego syna w ofierze Bogu. Dlaczego więc ja nie mogłam rozstać się na jakiś czas z synem, by spełniać obowiązek istoty stworzonej, dążyć do prawdy i uzyskać zbawienie? Nie mogłam odłożyć mojego obowiązku na bok, bo nie byłam w stanie opuścić mego syna. Wiedziałam, że boskie dzieło zbawienia wkrótce się dokona i zaczną się wielkie katastrofy. W domu nie mogłam czytać słów Boga, uczęszczać na spotkania ani spełniać swojego obowiązku. Gdyby tak miało być nadal, nie osiągnęłabym prawdy ani nie przygotowała dobrych uczynków. Czekała mnie zagłada w nadchodzących katastrofach. Jak miałabym więc wskazać synowi właściwą ścieżkę? Czy jego los też nie spoczywał w rękach Boga? Nie ode mnie zależało, ile cierpienia było mu pisane ani czy będzie kroczył właściwą ścieżką. Gdy to sobie uzmysłowiłam, mój lęk nieco osłabł.

Następnie czytałam więcej słów Boga, nauczyłam się nieco więcej prawdy i w końcu przestałam się martwić o syna. Przeczytałam ten fragment: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma wpływu na los człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, gdyż zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą powstrzymać losu człowieka ani wywrzeć najmniejszego wpływu na rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie wpływają na los człowieka ani na rodzaj przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą pomóc w wypełnieniu misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakim środowisku życiowym wykonuje swoją rolę, jest całkowicie zdeterminowane przez jego los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest predestynowana przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na predestynację Stwórcy, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny (III), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając słowa Boga zrozumiałam, że los dziecka nie jest powiązany z jego rodzicami, lecz decyduje o nim Boża suwerenność. Los mojego syna był w rękach Boga. Nie ode mnie zależało, ile cierpienia mu było pisane ani czy będzie kroczył właściwą ścieżką. Wszystko to podlegało Bożym ustaleniom. Przypomniał mi się Józef. Jako dziecko został sprzedany do niewoli w Egipcie, przez co pozbawiono go opieki i przewodnictwa rodziców. Bóg Jahwe stał jednak przy nim. Nigdy nie dał się zwieść, choć żona kapitana straży faraona próbowała go uwieść na różne sposoby. W Egipcie Józef doświadczył też wielu ciężkich prób, które w rzeczywistości wzmocniły jego determinację i nauczyły go polegać na Bogu. Rozmyślałam o tych, którzy nie opuścili swoich domów, aby spełniać obowiązek. Często zachęcali oni swoje dzieci do praktykowania wiary i podążania właściwą ścieżką. Niektóre z nich faktycznie praktykowały wiarę i podążały za Bogiem, ale niektóre wpadły w ziemskie trendy zła i stawały się coraz bardziej zdeprawowane. Zrozumiałam, że dziecko podąża właściwą ścieżką nie dlatego, że towarzyszą mu w tym rodzice, ale dlatego, że miłość do prawdy leży w jego naturze i że było mu to pisane przez Boga. Jeśli mój syn ma człowieczeństwo i jest mu pisane zbawienie, to nawet wtedy, gdy mnie przy nim nie będzie, będzie rósł zdrowo i zacznie wierzyć w Boga. Wszystko było w rękach Boga. Nie musiałam się o to martwić. Przez te lata, kiedy wierzyłam, wiele korzystałam z podlewania i dostarczania słów Boga, ale przez moje przywiązanie do syna nie mogłam spełniać obowiązku istoty stworzonej. Jakie to samolubne. Musiałam odpłacić za miłość Boga, głosząc ewangelię, składając o Nim świadectwo i sprowadzając do Jego domu więcej osób. W lutym 2013 roku opuściłam rodzinę i udałam się pociągiem do kościoła w odległym mieście.

Kiedy pociąg przejeżdżał nieopodal szkoły mojego syna, przyjrzałam się budynkom, w których on się uczył i pomyślałam: „Kto wie, kiedy znów go zobaczę”. Nie potrafiłam powstrzymać łez. Przez to poczułam jeszcze większą pogardę dla autorytarnych rządów szatana. To one rozdzieliły mnie z rodziną i nie dały praktykować wiary i spełniać obowiązku. Wtedy jeszcze bardziej zatęskniłam za nadchodzącym czasem radości i wolności, kiedy rozpocznie się panowanie Chrystusa. To rozpaliło mój zapał do dążenia do prawdy i światła. W myślach zaśpiewałam hymn ze słowami Boga: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Najgłębsze życie). Rozmyślając nad słowami Boga, zrozumiałam, że podążanie za Bogiem i spełnianie obowiązku w tym wrogim środowisku było mi pisane. Taką właśnie ścieżką Bóg mnie prowadził. Jako istota stworzona byłam gotowa poddać się Jego planowi, dociekać prawdy i sumiennie wykonywać swoją pracę, by Go zadowolić i upokorzyć diabelskiego szatana. Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam spokój i odprężenie. Podziękowałam Bogu, że tak mną pokierował, abym mogła wyrwać się z niewoli mego męża i spełniała swój obowiązek jako istota stworzona na właściwej ścieżce.

Następnie nadal spełniałam swój obowiązek w kościele położonym daleko od domu. W tym czasie doświadczyłam słów i dzieła Boga, zrozumiałam niektóre prawdy i poczułam, że dość wiele zyskałam. Dzięki Bogu za Jego przewodnictwo.


54. Rany, których nie da się wymazać

Autorstwa Li Chen, Chiny

W 2008 roku KPCh przeprowadziła zakrojoną na szeroką skalę ogólnokrajową kampanię represji i aresztowań wymierzoną w Kościół Boga Wszechmogącego. W tym czasie bracia i siostry byli aresztowani niemal każdego dnia. Niektórych aresztowano podczas zgromadzeń, a innych pojmano, gdy policja wtargnęła do ich domów w nocy. Każdego dnia żyłam w strachu, nie wiedząc, kiedy wkroczy policja. W tym czasie gościłam u siebie dwie siostry i pewnej nocy, około 23:00, kiedy wszystkie odpoczywałyśmy, nagle rozległo się pukanie do drzwi, które mnie zbudziło. Pomyślałam: „Czy to policja puka do drzwi o tak późnej porze?”. Pośpiesznie rozdzieliłyśmy się z siostrami, by ukryć księgi ze słowami Bożymi i przedmioty należące do kościoła. Na zewnątrz grupa ludzi pukała i próbowała otworzyć drzwi kluczem, a po chwili rozległy się odgłosy wyważania drzwi. Byłam bardzo zdenerwowana, chodziłam tam i z powrotem, nieustannie modląc się do Boga: „Boże, wygląda na to, że policja próbuje wyważyć drzwi. Co powinnam zrobić? Jak mogę ochronić siostry? Boże, proszę Cię, pomóż mi uspokoić moje serce…”. Po modlitwie udało mi się nieco uspokoić. Grupa osób na zewnątrz przez jakiś czas próbowała wyważyć drzwi, a potem zaczęli w nie walić. Ten odgłos był szczególnie przerażający w środku nocy, ale po dłuższej chwili nadal nie byli w stanie otworzyć drzwi.

Kiedy już świtało, nagle usłyszałam, jak ktoś na zewnątrz krzyczy: „Tutaj, jeszcze trochę w tę stronę”. Zerknęłam przez zasłony i zobaczyłam na dole mężczyznę w średnim wieku, który patrzył w górę i kierował ludzi znajdujących się na dachu. Zdałam sobie sprawę, że próbują włamać się do mojego domu przez okno. Nasz budynek miał sześć pięter, a ja mieszkałam na piątym. Nie wiedziałam, kiedy wtargną przez okno. Bałam się i serce mi waliło jak oszalałe. Spojrzałam jeszcze raz przez zasłony i zobaczyłam radiowóz i białego sedana zaparkowane przy wejściu do budynku, co dodatkowo potwierdziło, że grupa próbująca wyważyć drzwi to rzeczywiście policja. Podeszłam z powrotem do drzwi, by nasłuchiwać, ale na zewnątrz nie było żadnych odgłosów i nie widziałam nikogo przez wizjer, więc domyśliłam się, że musieli wejść na dach. Pomyślałam: „Obie siostry są jeszcze młode. Nie mogę pozwolić, by wpadły w ręce policji i były torturowane”. Pośpiesznie namówiłam je, by wyszły pierwsze. Próbowałam otworzyć drzwi, ale były zastawione dużym kamieniem i drewnianym stołem. Mimo to udało mi się otworzyć je bez większego wysiłku i w duchu podziękowałam Bogu! Po wyjściu sióstr zachowałam się nonszalancko i również wyszłam z domu. Kiedy tak szłam, zauważyłam, że idzie za mną mężczyzna w średnim wieku, po czterdziestce, i modliłam się w duchu, prosząc Boga, by dał mi mądrość i odwagę. Przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym, które mnie prowadziły, poczułam się trochę spokojniejsza. Dwukrotnie zmieniłam taksówkę i poszłam do centrum handlowego, by kupić nową torbę i ubrania, w które mogłabym się przebrać. W końcu udało mi się pozbyć śledzącej mnie osoby. Następnie udałam się do domu krewnego i ukrywałam się tam przez trzy dni. W końcu wróciłam do swojego domu w innym mieście. Tego dnia po powrocie czułam się nieswojo. Ciągle myślałam: „Czy policja mnie tu znajdzie i aresztuje?”. Tej nocy nie mogłam spać i wciąż myślałam, że muszę znaleźć inne miejsce, w którym mogłabym się ukryć. Niespodziewanie, następnego ranka około 8 rano, czterech policjantów nagle wtargnęło do mojego domu. Pokazali mi moje zdjęcie z dowodu osobistego i powiedzieli: „Wierzysz w Boga Wszechmogącego. Przeszukamy twój dom!”. Następnie rozdzielili się i zaczęli plądrować mieszkanie. Wszystko zostało wywrócone do góry nogami. Znaleźli 5 900 juanów w gotówce, telefon komórkowy i Biblię, i zabrali to wszystko w ramach rutynowej procedury. Następnie zakuli mnie w kajdanki i zabrali do miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego.

Około 16:00 jeden z funkcjonariuszy wepchnął mnie do radiowozu, a gdy tylko wsiadłam, ciasno owinął mi głowę grubym materiałem. Był tak duszący, że ledwo mogłam oddychać. Nie miałam pojęcia, dokąd mnie wiozą i jak będą mnie torturować. Tak bardzo się bałam i nieustannie modliłam się w głębi duszy, prosząc Boga, by chronił moje serce, i abym bez względu na okoliczności, w jakich się znajdę, potrafiła trwać przy świadectwie i nie zdradzić Boga. Po nieco ponad godzinie samochód się zatrzymał. Kiedy wysiadłam, zdjęli mi materiał z głowy. Zobaczyłam, że samochód zatrzymał się na dużym dziedzińcu. Znajdował się tam dwupiętrowy budynek, ale okolica była opustoszała, w pobliżu nie było prawie żadnych domów, co wywoływało upiorne wrażenie. Jeden z funkcjonariuszy spytał mnie: „Czy wiesz, gdzie jesteśmy? To obóz koncentracyjny zbudowany specjalnie dla wierzących w Boga Wszechmogącego”. Po wejściu do środka przywiązali mnie do ławki tortur, a następnie otoczyło mnie ośmiu lub dziewięciu policjantów. Wysoki mężczyzna po trzydziestce zapytał mnie: „Gdzie są pieniądze z twojego kościoła? Gdzie są twoi przywódcy? Kto głosił ci ewangelię? Gdzie uczęszczasz na zgromadzenia?”. Odpowiedziałam pytaniem: „Pieniądze kościoła są ofiarą składaną Bogu przez Jego wybrańców. Co ci do tego?”. Funkcjonariusz wpadł w furię i spoliczkował mnie kilka razy, a twarz zaczęła mnie palić od tych ciosów. W tym momencie usłyszałam szczekanie psów na zewnątrz. Jeden z funkcjonariuszy groził mi, mówiąc: „Jesteśmy na odludziu. Tutaj często przesłuchujemy ludzi, aż umrą, a kiedy tak się stanie, po prostu wyrzucamy ich ciała na podwórko i nikt się nie zorientuje. Potem zjadają ich wielkie psy, więc nie pozostaje nawet ciało, które ktoś mógłby znaleźć!”. Słysząc to, przeraziłam się. Ci policjanci byli gotowi na każde zło i gdyby naprawdę pobili mnie na śmierć i nakarmili mną psy na tym odludziu, to nikt by nawet nie odnalazł mojego ciała. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Nagle przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Bóg nadzoruje wszystko i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi. Moje życie również jest w rękach Boga. Policja może zabić tylko moje ciało, ale nie może zniszczyć mojej duszy. Nie mogę zdradzić Boga ze strachu przed śmiercią. Słowa Boże dały mi wiarę, a moje serce stało się o wiele spokojniejsze. Powiedziałam więc: „Jeśli umrę, to umrę. Teraz, skoro mnie złapaliście, nie liczę na to, że przeżyję”. Policja przycisnęła mnie, abym podała nazwiska i adresy przywódców, ale ja ich wypytywałam: „Czy konstytucja nie mówi wyraźnie o wolności przekonań? Nie zrobiliśmy nic nielegalnego, więc dlaczego nas aresztujecie?”. Ale gdy tylko te słowa padły z moich ust, jeden z policjantów wpadł we wściekłość, wziął jakieś materiały ze stołu, zwinął je i uderzył mnie mocno w głowę, a inny funkcjonariusz podszedł do mnie od tyłu i mocno wbił mi rękę pomiędzy żebra. Natychmiast poczułam, jak pękają. Ból sprawił, że miałam wrażenie, jakby spuchła mi głowa i nie mogłam złapać tchu. Z ust wyrwał mi sie krzyk. Nie przestawali bić mnie po żebrach, żądając przyznania się do winy, ale kiedy zrozumieli, że nic nie powiem, po prostu dźgali mnie dalej. Torturowali mnie, aż nie mogłam się ruszyć i byłam całkowicie wykończona. Modliłam się do Boga: „Boże, obawiam się, że ponieważ jestem zbyt drobnej postury, nie będę w stanie wytrzymać tortur policji i mogę ulec szatanowi, tracąc swoje świadectwo. Proszę, daj mi wiarę i siłę, by przezwyciężyć słabość mojego ciała”. Po modlitwie przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże zainspirowały mnie. Podążanie za Chrystusem oznacza w dzisiejszych czasach znoszenie wszelkiego rodzaju cierpień dla prawdy. Nabrałam determinacji i odwagi, by trwać mocno przy świadectwie o Bogu i nie poddawać się mrocznym siłom szatana.

Podczas przesłuchania dowiedziałam się od policji, że ludzie, którzy tamtej nocy próbowali wtargnąć do mojego domu, należeli do oddziału Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Od miesięcy śledzili przywódców, których gościłam, a następnie ich pojmali. Skonfiskowali też ofiary w kwocie 9 milionów juanów. Gdy mnie przesłuchiwano, wszedł policjant i powiedział z uśmiechem: „Znaleźliśmy kolejne 500 000 juanów”. Gdy to usłyszałam, byłam wściekła. To była ofiara, którą bracia i siostry złożyli Bogu. Jak oni mogli ją tak po prostu zabrać? To były prawdziwe diabły! Tego dnia policja torturowała mnie, stosując zarówno łagodne, jak i brutalne metody, do późnych godzin nocnych. Widząc, że nic nie powiem, jeden z policjantów powiedział przez zaciśnięte zęby: „Wy, ludzie wierzący w Boga Wszechmogącego, jesteście twardsi niż skała. Musimy dać ci dzisiaj nauczkę, inaczej nie zaczniesz gadać. Nie wierzę, że nie damy sobie z tobą rady!”. Po tych słowach uwolnił mnie z kajdanek i przykuł mi ręce do słupków po obu stronach ławki tortur, a potem odsunęli ławkę. Całe moje ciało odchyliło się do tyłu i wkrótce miałam wrażenie, że zaraz oczy wyskoczą mi z orbit. Głowa pulsowała mi tak, jakby miała eksplodować. Moje nadgarstki były uwięzione w kajdankach i miałam wrażenie, że zaraz zostaną odcięte, a przenikliwy ból przeszywał mnie na wskroś. Moja kość ogonowa napierała na wystającą żelazną wypustkę na ławce tortur i czułam, jakby ktoś kroił moje serce nożem. Nie wiedziałam, jak długo to trwało. Jeden z policjantów znów mi groził, mówiąc: „Przed tobą była kobieta po sześćdziesiątce, która przyznała się już po półtorej godziny. Zobaczymy, jak długo ty wytrzymasz”. Po chwili zadrwił ze mnie, mówiąc: „Czy nie wierzysz w Boga Wszechmogącego? Dlaczego On cię nie ocali? Powinnaś Go poprosić, by cię uratował!”. Słysząc kpiny i bluźnierstwa ze strony policji, byłam głęboko oburzona. Ci policjanci bezczelnie atakowali Boga i bluźnili przeciwko Niemu. Naprawdę byli grupą diabłów, którzy nienawidzili prawdy i sprzeciwiali się Mu!

Torturowali mnie aż całkiem opadłam z sił i wisiałam tak przez ponad dwie godziny. Moje ciało dotarło do granic wytrzymałości i ledwo mogłam oddychać. Pomyślałam sobie: „Jak tak dalej pójdzie, to naprawdę tu umrę. Niedawno zmarli mój mąż i ojciec, a w domu wciąż mam matkę, która ma ponad siedemdziesiąt lat, i dziecko, które wciąż chodzi do szkoły. Jeśli umrę, kto się nimi zajmie? Dziecko straciło już ojca, a moja matka też cierpi z powodu bólu po stracie ukochanej osoby. Jeśli ja też umrę, czy oni będą w stanie to znieść?”. Byłam tak rozdarta, że pomyślałam: „Może jeśli coś dam policji, to mnie wypuszczą. Ale jeśli coś powiem, czy nie zdradzę Boga jak judasz?”. W tym momencie przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Niebo, ziemia i wszystkie rzeczy są pod kontrolą Boga i wszystko, co dotyczy mojej matki i dziecka, jest też w rękach Boga. O co jeszcze mam się martwić? Myśląc o tym, modliłam się do Boga: „Boże, los mojej matki i dziecka jest w Twoich rękach. Jestem gotowa powierzyć ich Tobie i polegać na Tobie. Niezależnie od tego, czy dziś przeżyję, czy umrę, jestem gotowa zdać się na łaskę Twoich rozporządzeń. Wolę umrzeć niż Cię zdradzić!”. Po modlitwie moje serce było znacznie spokojniejsze i czułam się gotowa na śmierć. Potem poczułam, że moje ciało powoli unosi się do góry i w cudowny sposób ból znacznie się zmniejszył. Widząc, że zaraz zemdleję, policjanci zdjęli mnie z ławki tortur. Całe moje ciało było słabe i nieustannie drgało w konwulsjach, zwijając się w niekontrolowany sposób, i poczułam, że całe zesztywniało. Policjanci usilnie próbowali rozłożyć mi ręce, ale nie byli w stanie. Nie wiem, jak długo to trwało, ale już świtało, kiedy w końcu poczułam się trochę lepiej. Jeden z funkcjonariuszy powiedział do mnie: „Gdybyś się wczoraj nie szarpała, związalibyśmy ci kończyny i powiesili!”. Słysząc to, po cichu podziękowałem Bogu za Jego ochronę. Tej nocy policja zabrała mnie do miejscowego aresztu.

Po przybyciu na miejsce funkcjonariusz zmierzył mnie wzrokiem z góry na dół i powiedział: „Ta osoba to wrak człowieka. Czyja to będzie wina, jeśli ona tu umrze?”. Dwóch eskortujących mnie funkcjonariuszy negocjowało z nimi przez chwilę i dopiero wtedy niechętnie zabrali mnie do środka. Podczas badania lekarz powiedział, że mam problemy z sercem i w każdej chwili grozi mi śmierć. Tej nocy kazali współwięźniom od czasu do czasu sprawdzać moje nozdrza, aby upewnić się, że nadal oddycham. Dwa tygodnie później moja rodzina wydała trochę pieniędzy i pociągnęła za kilka sznurków, aby załatwić zwolnienie mnie z powodu złego stanu zdrowia. W dniu, w którym opuściłam areszt, policjanci zażądali grzywny w wysokości 10 000 juanów i ostrzegli mnie: „Nie możesz swobodnie opuszczać miejscowości, twój telefon musi być włączony 24 godziny na dobę i musisz być dostępna przez cały czas. Jeśli zostaniesz złapana ponownie, nie pozwolimy ci już opuścić więzienia!”. Kiedy wróciłam do domu, rodzina i współpracownicy powiedzieli mi, że policja udała się do mojego miejsca pracy i domów krewnych, aby o mnie wypytywać, rozpowszechniając bezpodstawne plotki, jakobym była przywódczynią szajki handlującej organami, korzystając z tego jako pretekstu do sprawdzenia moich kont bankowych. Rodzina krytykowała mnie i narzekała na mnie, a przyjaciele i krewni wyśmiewali mnie i odsuwali się ode mnie. Byłam taka zła. Myślałam, że wiara w Boga to dobra rzecz i że to właściwa droga, a jednak ci policjanci rozpowszechniali bezpodstawne plotki na mój temat, przez co nie byłam w stanie chodzić z podniesioną głową przed moimi krewnymi i współpracownikami. Czułam się całkowicie upokorzona i słaba wewnętrznie. Myślałam, że może nie powinnam już wychodzić, by wykonywać swój obowiązek i powinnam po prostu wierzyć w Boga w domu. Później przypomniałam sobie słowa Boże: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i z pełnym przekonaniem przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. (…) Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku jest tym, co powinna robić istota stworzona, i że tylko takie życie jest wartościowe i znaczące. Jak mogłam żałować wykonywania obowiązku tylko dlatego, że zostałam upokorzona? Gdzie w tym wszystkim było moje sumienie i rozum wobec Boga? Policja rozsiewała bezpodstawne plotki i oszczerstwa na mój temat, by zmusić mnie do oddalenia się od Boga i zdradzenia Go, ale nie mogłam wpaść w pułapkę szatana. Niewierzący wyśmiewali mnie i oczerniali, ale ja byłam prześladowana za sprawiedliwość. To cierpienie było wartościowe i znaczące! Nieważne, jak policja mnie oczerniała, obrażała moją godność czy niszczyła moją reputację, nigdy nie zdradziłabym Boga! Byłam zdeterminowana kroczyć ścieżką wiary w Niego! Myśląc o tym, podniosłam głowę i nie bałam się już upokorzenia. Później policjanci często przychodzili do mnie, próbując wyłudzić ode mnie pieniądze, i grozili mi, mówiąc: „Twoja sprawa może być poważna lub mniej poważna, a nawet może nie istnieć, w zależności od tego, ile pieniędzy wyłożysz. Jeśli nie zapłacisz, możemy w każdej chwili wsadzić cię z powrotem do więzienia na tak długo, jak będziemy chcieli!”. Byłam wściekła. Nie złamałam prawa, a mimo to policja raz po raz próbowała wyłudzić ode mnie pieniądze. Byli niczym innym jak szajką bandytów!

Później wróciłam do domu, do którego policja próbowała się włamać w środku nocy. Kiedy otworzyłam drzwi, stanęłam jak wryta. Byłam tak wściekła, że prawie zemdlałam. Dom był w kompletnym nieładzie. Wszystkie cenne rzeczy, a nawet ubrania, kołdry i przedmioty codziennego użytku zostały zabrane. Były tam cztery laptopy, mój telefon wart ponad 3000 juanów, złoty naszyjnik ważący ponad dziesięć gramów, cztery złote pierścionki, cztery pary złotych kolczyków, a także cały plik gotówki o wartości 10 000 juanów. Wszystkie te rzeczy zostały zabrane. Pozostałe przedmioty zostały roztrzaskane lub porwane. Drewniane łóżko w sypialni było połamane. Wyrwali nawet deskę z łóżka i drzwi od szafy. Szklana rama pejzażu i szyba balkonowa były rozbite, lodówka i umywalka w łazience zostały zniszczone. Porozsypywali nawet mąkę z worka. Wszystko w domu było zniszczone i porozrzucane po całej podłodze, a kiedy weszłam do pokoju, nie było nawet gdzie stanąć. Patrząc na wywrócony do góry nogami dom, czułam ból i złość, myśląc: Jak policja mogła tak zniszczyć porządny dom? Naprawdę nienawidziłam tego diabła, KPCh! Przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zahamować przyjście Boga? Dlaczego nie pozwolić Bogu, by swobodnie przemierzał ziemię, którą stworzył? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć? Gdzież podziała się serdeczność pomiędzy ludźmi? Gdzie powitanie dla Niego? Czemuż wywoływać w Bogu tak rozpaczliwą tęsknotę? Po co sprawiać, by Bóg raz za razem nawoływał? Czemu popychać Go do tego stopnia, by musiał martwić się o swego umiłowanego Syna? To społeczeństwo jest tak ponure – dlaczego jego godne pogardy stróżujące psy nie pozwalają Bogu swobodnie poruszać się w świecie, który On stworzył?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, przejrzałam paskudne oblicze KPCh. Udaje, że stoi na straży sprawiedliwości, deklarując „wolność przekonań religijnych” i „egzekwowanie prawa dla obywateli”, ale za kulisami korzysta z wszelkiego rodzaju sztuczek, aby aresztować i prześladować tych, którzy wierzą w Boga. Chrześcijanie w Chinach nie mają żadnych praw człowieka ani wolności, a KPCh może wkroczyć w każdej chwili, aresztować cię, przeszukać twój dom i siłą przejąć twoją własność. Ich działania są gorsze od działań bandytów i tyranów. Wcześniej nie miałam rozeznania co do KPCh, ale po tym, jak osobiście doświadczyłam ich aresztowań i prześladowań, zrozumiałam, że KPCh to grupa demonów, które nienawidzą Boga i się Mu sprzeciwiają.

Chociaż zostałam zwolniona z więzienia, nie miałam żadnej wolności osobistej. Policja ciągle mnie obserwowała i śledziła, a ja nie mogłam się od nich uwolnić. Pewnego razu wybrałam się gdzieś, ale w połowie drogi przypomniałam sobie, że czegoś zapomniałam i chciałam po to wrócić. Odwróciłam się i zauważyłam, że idzie za mną policjant, który mnie kiedyś aresztował. Kiedy poszłam do supermarketu, aby kupić artykuły spożywcze, podszedł do mnie policjant i zapytał: „Dlaczego kupujesz aż tyle jedzenia dla siebie?”. Spytał mnie też: „Dlaczego nigdy nie zapalasz światła w nocy? Gdzie nocujesz?”. Słysząc słowa policjanta, poczułam głęboką niechęć i odrazę. Życie pod nadzorem KPCh było tak bolesne. Nieustannie bałam się, że policja może przyjść w każdej chwili i mnie nękać. W ciągu dnia w pracy zawsze zamykałam drzwi do biura na klucz i nie śmiałam otwierać ich beztrosko. W nocy nie miałam odwagi być sama w domu, nie mówiąc już o zapalaniu światła. Policja również często dzwoniła, aby zapytać o moje miejsce pobytu. Czułam się naprawdę stłamszona. Chciałam zobaczyć się z braćmi i siostrami, ale bałam się, że narażę ich na niebezpieczeństwo. Wydawało mi się, że wykonywanie mojego obowiązku byłoby luksusem. Przez te lata nie mogłam się na niczym skupić i nie wiedziałam, kiedy takie dni się skończą. Miałam nawet wrażenie, że takie życie jest gorsze od śmierci. Po torturach, śledzeniu, nękaniu i nalotach na mój dom byłam nie tylko słaba fizycznie, ale przeszłam również potężny wstrząs psychiczny. Po wyjściu z aresztu przez dwa lata musiałam przyjmować leki i zastrzyki, aby utrzymać normalny tryb życia. Moja pamięć znacznie się pogorszyła i często zapominałam o różnych rzeczach. Przed aresztowaniem cieszyłam się dobrym zdrowiem. Często zajmowałam się omawianiem słów Bożych i wykonywałam swój obowiązek wraz z braćmi i siostrami. To były naprawdę szczęśliwe czasy. Ale odkąd zostałam aresztowana, nie mogłam czytać słów Bożych i nie miałam odwagi kontaktować się z braćmi i siostrami. Moje ciało cierpiało, a dusza była udręczona. W moim bólu i słabości przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Skoro jesteś pewny, że ta droga jest prawdziwa, musisz podążać nią aż do końca; musisz wytrwać w oddaniu Bogu. Ponieważ widziałeś, że sam Bóg zstąpił na ziemię, by cię doskonalić, powinieneś bez reszty oddać Mu swoje serce. Jeżeli potrafisz podążać za Bogiem bez względu na to, co Bóg czyni, nawet jeśli wyznaczył dla ciebie niekorzystny ostateczny wynik, oznacza to, że zachowujesz czystość przed Jego obliczem” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wyprowadziły mnie z cierpienia. To, czego pragnie Bóg, to moja lojalność i świadectwo, a On posłużył się tą sytuacją, by udoskonalić moją wiarę. Nie mogłam dłużej trwać w zniechęceniu i bez względu na to, jak bardzo cierpiałam, musiałam pozostać lojalna wobec Boga i trwać przy świadectwie, by Go zadowolić. Modliłam się więc do Niego: „Boże, pragnę trwać przy świadectwie i wykonywać swój obowiązek. Proszę, prowadź mnie i wskaż mi ścieżkę”. Później znalazłam sposób, by uciec spod policyjnego nadzoru i udałam się w inne miejsce, by wykonywać swój obowiązek.

Podczas aresztowania i prześladowań przez KPCh moje ciało doświadczyło sporo cierpienia, co pozwoliło mi wyraźnie zrozumieć istotę KPCh jako demona nienawidzącego prawdy, sprzeciwiającego się Bogu i wrogiego Mu. Całkowicie odrzuciłam KPCh i zbuntowałam się przeciwko niej całym sercem. W trakcie tego doświadczenia naprawdę zakosztowałam Bożej miłości i zbawienia, a kiedy cierpiałam tortury, a moje ciało nie mogło tego znieść, to słowa Boże dały mi wiarę i siłę, prowadząc mnie do przezwyciężenia udręki ze strony tych demonów. Za każdym razem, gdy czułam się zniechęcona, słaba, pogrążona w mroku i bólu, to słowa Boże oświecały mnie i prowadziły, dając mi siłę. Doświadczyłam autorytetu i mocy słów Boga, co wzmocniło moją wiarę w Niego. Bez względu na to, jak KPCh będzie mnie prześladować, będę wytrwale podążać za Bogiem aż do końca I nie zrezygnuję z mojego obowiązku istoty stworzonej!


55. Dlaczego tak trudno jest powiedzieć prawdę?

Autorstwa Doji, Włochy

W styczniu 2022 roku zaczęłam się szkolić jako diakonisa pracująca przy ewangelizacji w kościele. Na początku nie byłam zbyt dobrze zaznajomiona z członkami kościoła, było wiele problemów, których nie potrafiłam zrozumieć ani rozwiązać, i nie osiagałam dobrych wyników, pełniąc obowiązek. Widząc, że wysiłki ewangelizacyjne kościoła nie przynoszą rezultatów, zaczęłam się bardzo niepokoić. Obawiałam się, że przywódca pomyśli, iż mam słaby potencjał i nie mam zdolności do pracy, a następnie zmieni zakres moich obowiązków. Tak więc, gdy tylko pojawiał się jakiś problem, zawsze starałam się go ukryć, by przywódca nie zauważył moich trudności.

Pewnego dnia, podczas zgromadzenia podsumowującego naszą pracę, przywódca, brat Thomas, zapytał nas: „Dlaczego wyniki waszej pracy są tak słabe? Co jest tego przyczyną?”. Kiedy przyszła moja kolej na udzielenie odpowiedzi, spanikowałam i nie wiedziałam, jak zareagować. Nie zdążyłam nawet przyjrzeć się uchybieniom w swojej pracy, więc zastanawiałam się: „Jeśli będę mówić szczerze, czy przywódca pomyśli, że mam słaby potencjał i nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy?”. W tamtym momencie przypomniałam sobie, że kilka dni wcześniej trzem pracownikom ewangelizacyjnym zmieniono zakres obowiązków, więc szybko powiedziałam: „Kilku pracownikom ewangelizacyjnym zmieniono zakres obowiązków, dlatego wyniki się pogorszyły”. Ale w głębi serca wyraźnie wiedziałam, że ci pracownicy nie byli skuteczni, a zmiana zakresu ich obowiązków nie wpłynęła na ogólne wyniki pracy. Następnie przywódca zapytał mnie: „Dlaczego tak niewielu nowych wierzących uczestniczy w zgromadzeniach?”. Wiedziałam, że niektórzy bracia i siostry nie omawiali jasno prawdy o dawaniu świadectwa o Bożym dziele, co doprowadziło do tego, że problemy nowych wierzących nie zostały szybko rozwiązane, więc z czasem przestali uczestniczyć w zgromadzeniach. Co więcej, brakowało mi doświadczenia w głoszeniu ewangelii i nie monitorowałam szczegółów pracy. Nie poradziłam sobie z tymi rzeczywistymi problemami i trudnościami, i w rezultacie wyniki pracy były naprawdę słabe. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Martwiłam się jednak, że jeśli przywódca się o tym dowie, pomyśli, że nie mam zdolności do pracy i nie nadaję się do tego obowiązku, więc w końcu mnie zwolni. Dlatego szybko odpowiedziałam: „Ci pracownicy ewangelizacyjni dopiero co rozpoczęli szkolenie i mają braki w różnych dziedzinach, więc błędne wyobrażenia wielu potencjalnych odbiorców ewangelii nie mogły zostać rozwiane, przez co wyniki nie są zbyt dobre”. Usłyszawszy to, przywódca nie powiedział nic więcej.

Jakiś czas później wyniki pracy ewangelizacyjnej w naszym kościele nadal były słabe. Przywódca ponownie przyszedł przyjrzeć się naszej pracy i zapytał o uchybienia. Obawiałam się, że powie, iż mój potencjał jest zbyt słaby i że nawet po tak długim czasie praca nie uległa poprawie, w związku z czym nie jestem odpowiednią kandydatką do szkolenia. Przedstawiłam więc długą listę obiektywnych uzasadnień tych uchybień. Gdy przywódca to usłyszał, rozgniewał się i surowo mnie przyciął, mówiąc: „Za każdym razem, gdy przychodzę, by przyjrzeć się twojej pracy, po prostu wymyślasz mnóstwo naciąganych wymówek i zawsze mówisz tylko o problemach innych, jakbyś sama ich nie miała. Jesteś diakonisą pracującą przy ewangelizacji, a kiedy wyniki pracy ewangelizacyjnej są słabe, nie zastanawiasz się nad sobą, a zamiast tego zawsze zrzucasz winę na innych. Czy nie próbujesz jedynie ukryć własnych problemów?”. Słysząc to, poczułam się tak zraniona, że zalałam się łzami i pomyślałam: „Tak surowo przyciąłeś mnie przed kilkoma współpracownikami. Jak mam zachować twarz, gdy to robisz? Czy oni też pomyślą, że jestem podstępna i nieuczciwa?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zraniona. W bólu modliłam się do Boga: „Boże, nie wiem, jak przejść to przycinanie, które przywódca tak nagle na mnie zastosował. Proszę, oświeć mnie, abym poznała siebie i wyciągnęła z tego naukę”.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakiemu zepsuciu dają wyraz, zawsze muszą się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie spotykamy się często z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Co inni o czymś takim myślą? Jak się czują? Budzi w nich to niesmak i obrzydzenie. Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota. Głupcy nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nikt nie jest doskonały, że każdy ma wady i niedociągnięcia, popełnia błędy w swoich obowiązkach, i że jest to zupełnie normalna rzecz. W oczach Boga nie ma znaczenia, czy ludzie są głupi i czy popełniają błędy. Ale jeśli nie przyznają się do swoich błędów, zawsze chowają się za fasadą pozorów i celowo ukrywają prawdę, to kryje się za tym aroganckie, kłamliwe i nikczemne szatańskie usposobienie. Jest to absolutnie obrzydliwe i odrażające dla Boga. Pomyślałam o sobie. Kiedy przywódca poprosił o podsumowanie naszej pracy, ujawniło to wiele problemów związanych z moimi obowiązkami. Martwiłam się, że wywrę na nim złe wrażenie. Jeszcze bardziej obawiałam się utraty funkcji diakonisy ewangelizacyjnej i możliwości szkolenia się. Aby chronić dumę i status, celowo unikałam stawiania czoła swoim problemom. Wymyśliłam kilka obiektywnych usprawiedliwień, aby spróbować przechytrzyć przywódcę, mówiąc takie rzeczy, jak to, że pracownicy ewangelizacyjni nie potrafili jasno omawiać prawdy i rozwiązywać problemów nowych wierzących, i że niektórym z tych pracowników zmieniono zakres obowiązków. Były to wymówki tłumaczące spadek wyników w moim obowiązku, wymówki, których używałam, aby ukryć swoje słabe zdolności pracy i fakt, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Wszystko po to, by podtrzymać wrażenie, jakie miał o mnie przywódca. W rzeczywistości przyglądał się on szczegółom naszych obowiązków, ponieważ chciał mi pomóc w praktycznym rozwiązaniu problemów, które miałam, abym mogła lepiej wykonywać ten obowiązek. Ale nie byłam skłonna przyjąć tego przychylnie i odmówiłam otwarcia się na temat moich niedociągnięć. Zamiast tego głowiłam się, próbując szukać wymówek, by oszukać innych, udając osobę o odpowiednim potencjale i zdolnościach do pracy. Byłam prawdziwą hipokrytką i oszustką! Bóg sprawuje nadzór nad wszystkim, a surowe przycięcie mnie przez lidera spowodowało, że doznałam przebudzenia. Musiałam szybko przyjrzeć się sobie.

Później jedna z sióstr przesłała mi fragment słów Bożych i zaczęłam wyraźniej dostrzegać swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne. Czy niektórzy z was również mówią w taki sposób? (Tak). Jaki zatem macie w tym cel? Czy czasem chodzi o ochronę waszych interesów, czasami o utrzymanie dumy, pozycji i wizerunku, zachowanie tajemnic życia prywatnego? Niezależnie od celu, jest on nierozerwalnie związany z waszymi interesami, powiązany z nimi. Czyż nie taka jest ludzka natura? Wszyscy, którzy mają taką naturę, są blisko związani z szatanem, jeśli nie spokrewnieni. Możemy tak to ująć, prawda? Ogólnie rzecz biorąc, jest to przejaw wywołujący odrazę i wstręt” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg ujawnia, że szatan mówi w bardzo podstępny i zwodniczy sposób, zawsze owijając w bawełnę, przez co ludzie są zagubieni. Jego typową taktyką jest odwracanie uwagi i wprowadzanie w błąd, zwodzenie ludzi do tego stopnia, że nie są oni w stanie dostrzec prawdy. Spojrzałam na siebie w świetle tego, co obnażyły słowa Boże. Przypomniałam sobie, że za każdym razem, gdy przywódca pytał o przyczynę słabych wyników naszej pracy, nigdy nie chciałam odpowiedzieć wprost na jego pytania. Dobrze wiedziałam, że nie wykonuję żadnej rzeczywistej pracy, ale bałam się, że jeśli powiem prawdę, wpłynie to na dobre wrażenie, jakie ma na mój temat przywódca. Dlatego przy każdym pytaniu szukałam sposobów, by zrzucić winę na innych i użyć obiektywnych usprawiedliwień, by go oszukać. Przeinaczałam nawet fakty i próbowałam zrzucić winę na pracowników ewangelizacyjnych, aby odwrócić uwagę przywódcy. Raz po raz posługiwałam się podstępem, by wprowadzić go w błąd, a kłamstwa przychodziły mi z łatwością. Moja natura była jak natura szatana – naprawdę niegodziwa! Pomyślałam też o tym, jak w przeszłości osiągałam dobre wyniki w swoich obowiązkach, aktywnie dzieliłam się sukcesami, chcąc pokazać wszystkim, że mam zdolności i ścieżkę w swojej pracy. Jednak gdy słabe wyniki obnażyły moje problemy, milczałam ze strachu, że ludzie dostrzegą te problemy i odchylenia. Patrząc wstecz na te momenty, czułam całkowite obrzydzenie do samej siebie. Wykonując obowiązki, myślałam tylko o własnej sławie, zyskach i statusie, a kiedy tylko mogłam pokazać się w dobrym świetle, nieustannie się popisywałam. Ale teraz, ponieważ nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku i zaszkodziłam pracy, stałam się jak żółw chowający głowę w skorupie. Każdy, kto ma choć trochę sumienia i rozumu, czułby, że ma dług wobec Boga, gdyby nie wykonywał dobrze swojego obowiązku, i starałby się znaleźć sposób na rozwiązanie problemów z nim związanych. Tymczasem ja nie tylko nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy, ale też tuszowałam swoje problemy i uchylałam się od odpowiedzialności, by chronić swój status, pozostawiając przywódcę w nieświadomości prawdziwej sytuacji w pracy i nie będąc w stanie rozwiązać problemów w odpowiednim czasie. Czy nie utrudniałam pracy ewangelizacyjnej? Kiedy o tym pomyślałam, poczułam strach, więc modliłam się do Boga, chcąc okazać skruchę.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje uchybienia i błędy w waszej pracy i przytnie was? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło wyrządzane przez nich. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które przejawiasz – nawet jeśli przejawiasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz określony mianem antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie poznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, uchylasz się od odpowiedzialności i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie status? Jakie korzyści możesz dzięki niemu uzyskać? Gdyby status przyniósł ci katastrofę, trudności, zakłopotanie i ból, czy nadal byś go cenił? (Nie). Jest wiele korzyści płynących z posiadania statusu, takich jak zazdrość, szacunek, poważanie i pochlebstwa ze strony innych ludzi, jak również ich podziw i uwielbienie. Twój status przynosi ci również poczucie wyższości i przywileje, które dają ci dumę i poczucie własnej wartości. Co więcej, możesz również cieszyć się rzeczami, których inni nie mają, takimi jak korzyści płynące ze statusu i wyjątkowe traktowanie. Są to rzeczy, o których nie ważysz się nawet pomyśleć i o których skrycie marzysz. Czy cenisz te rzeczy? Jeśli status jest jedynie czymś pustym, bez prawdziwego znaczenia, a jego obrona nie służy żadnemu celowi, to czy cenienie go nie jest głupie? Jeśli możesz odpuścić takie rzeczy, jak własne interesy i przyjemności ciała, to sława, zyski i status przestaną cię więzić. Czym więc należy się zająć najpierw, aby rozwiązać problemy związane z cenieniem statusu i dążeniem do niego? Najpierw przejrzyj naturę problemu czynienia zła i uciekania się do oszustw, zatajania i ukrywania, a także uchylania się od nadzoru, zapytań i dochodzenia w domu Bożym, żeby móc cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Czyż nie jest to rażący opór i sprzeciw wobec Boga? Jeśli potrafisz przejrzeć naturę i konsekwencje pożądania korzyści płynących ze statusu, problem dążenia do statusu zostanie rozwiązany. Jeśli nie potrafisz przejrzeć istoty pożądania korzyści płynących ze statusu, to tego problemu nie da się rozwiązać nigdy” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Bałam się, że przywódca, sprawdzając pracę, znajdzie braki i niedociągnięcia w moich obowiązkach, a jeszcze bardziej obawiałam się, że zobaczy mój słaby potencjał i brak zdolności do pracy, po czym mnie zwolni. Aby utrzymać swój status, zadałam sobie wiele trudu, by się ukryć i zamaskować, działając nieuczciwie, przeinaczając fakty i usilnie szukając sposobów na uniknięcie odpowiedzialności. Chociaż moje sztuczki i oszustwa pozwoliły mi zachować status przez pewien czas, zaszkodziły pracy kościoła. Kroczyłam ścieżką antychrysta! Myślałam o wielu antychrystach i złych ludziach wokół mnie, którzy zostali wyeliminowani. Kiedyś zajmowali wysokie stanowiska i byli podziwiani przez innych, ale z natury nie kochali prawdy. Zajmowali te stanowiska, ale nie wykonywali rzeczywistej pracy, a nawet zakłócali i zaburzali pracę kościoła, aby zachować swój status. Ostatecznie zostali wydaleni za ogrom popełnionego zła. Te przykłady z przeszłości posłużyły mi jako ostrzeżenia i upomnienia. Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym wyeliminowana przez Boga tak jak oni. Zrozumiałam również, że przywódcy i pracownicy pytają o pracę i kontrolują ją, aby odkrywać i rozwiązywać problemy, a także w celu poprawy postępów i wyników pracy. Byłam jednak naprawdę nieuczciwa i nieustannie podejrzliwa wobec nich. Uważałam, że kiedy nadzorują i kontrolują pracę, nawet gdy znajdą jakiś mały problem lub uchybienie, zwalniają ludzi. Ten mój punkt widzenia był całkowicie absurdalny!

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który sprawił, że ścieżka praktyki stała się dla mnie bardziej przejrzysta. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz odpowiedni potencjał, aby być przywódcą. Dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć. Jeśli po tym, jak cię awansowano i zająłeś pozycję przywódcy lub pracownika, zaczniesz potwierdzać swój status i wierzyć, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, oraz że posiadasz prawdorzeczywistość – i jeśli niezależnie od problemów braci i sióstr, udajesz, że rozumiesz i że jesteś uduchowioną osobą, to jest to głupota i postępowanie na wzór obłudnych faryzeuszy. Musisz mówić i postępować zgodnie z prawdą. Gdy czegoś nie rozumiesz, możesz zapytać innych lub poszukać wsparcia u Zwierzchnictwa i poprosić je o omówienie danego zagadnienia – nie ma w tym nic wstydliwego. Nawet jeśli nie zadajesz pytań, Zwierzchnictwo i tak będzie znało twoją prawdziwą postawę i będzie wiedziało, że nie ma w tobie prawdorzeczywistości. Poszukiwanie i omawianie to czynności, jakie powinieneś wykonywać; to jest rozum, jaki powinien cechować zwykłe człowieczeństwo, i zasada, której powinni przestrzegać przywódcy i pracownicy. Nie trzeba się tego wstydzić. Jeśli myślisz, że gdy już zostaniesz przywódcą, będzie dla ciebie żenujące nie rozumieć zasad lub ciągle zadawać pytania innym ludziom lub Zwierzchnictwu, i jeśli obawiasz się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry, a w rezultacie takiego myślenia zaczynasz udawać, że wszystko rozumiesz, że wszystko wiesz, że posiadasz zdolność do pracy, że możesz wykonywać dowolną pracę w kościele, że nie potrzebujesz nikogo, kto by cię napominał i rozmawiał z tobą, ani nikogo, kto by cię wspierał i zaopatrywał, to jest to niebezpieczne, a ty jesteś nazbyt arogancki i zadufany w sobie, i zanadto brak ci rozumu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie otrzymują awans i są szkoleni nie dlatego, że potrafią dobrze wykonać każde zadanie lub mają doskonałe zdolności do pracy, ale raczej dlatego, że otrzymują możliwość szkolenia się w oparciu o swoje mocne strony. W rzeczywistości, kiedy ktoś zaczyna szkolić się w jakimś obowiązku, to normalne, że ma wiele braków i niedociągnięć. Ludzie, którzy naprawdę mają człowieczeństwo i rozum, będą uczyć się od innych i szukać wskazówek ze szczerym i pokornym sercem. Będą też otwarcie mówić o trudnościach lub uchybieniach w swojej pracy, aby otrzymać wskazówki i pomoc od innych, zrozumieć zasady i jak najszybciej rozwiązać problemy, które pojawiają się w ich obowiązkach. Z kolei osoby o aroganckim usposobieniu starają się ukrywać i maskować, gdy napotykają kwestie, których nie rozumieją, i nie pozwalają innym dostrzec swoich problemów i niedociągnięć. To nie tylko uniemożliwia im otrzymanie praktycznego szkolenia i poczynienie postępów w jakiejkolwiek dziedzinie, ale też, co ważniejsze, opóźnia pracę kościoła. W tym momencie zrozumiałam, że byłam naprawdę głupia. Zawsze ukrywając swoje problemy, nie tylko cierpiałam, ale też szkodziłam pracy kościoła. Gdy to sobie uświadomiłam, modliłam się w ciszy do Boga ze skruchą. Postanowiłam praktykować prawdę, dążyć do bycia uczciwą osobą, przyjmować nadzór, kontrolę, omówienia i wskazówki przywódców i pracowników, a także dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Później, gdy przywódca ponownie monitorował naszą pracę, ćwiczyłam bycie uczciwą osobą, a kiedy pojawiały się problemy w moich obowiązkach, otwarcie dzieliłam się nimi z przywódcą. Pewnego razu Thomas zapytał, dlaczego praca ewangelizacyjna nie wykazuje ostatnio znaczących postępów. Słysząc to, znów się zdenerwowałam i pomyślałam: „Minęło już tyle czasu, a ja wciąż nie poczyniłam rzeczywistych postępów. Czy wszyscy pomyślą, że nie nadaję się do tego obowiązku, bo mam słaby potencjał?”. W tym momencie przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który kiedyś przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi motywację do praktykowania prawdy. Bóg kocha uczciwych ludzi i tych, którzy wykonują swoje obowiązki w sposób pragmatyczny. Tacy ludzie nie ukrywają się ani nie tworzą fasady pozorów. Bez względu na to, jakie zepsucie lub braki ujawniają, są w stanie rozmawiać ze wszystkimi w prosty i otwarty sposób oraz szukać prawdy, aby rozwiązać te problemy. To jest właściwa ścieżka i tylko w ten sposób człowiek może żyć swobodnie i czuć się wyzwolony. Nie mogłam już dłużej się ukrywać. Musiałam się stać uczciwą osobą. Musiałam ujawnić przed wszystkimi swoje prawdziwe ja, niezależnie od tego, jak inni mnie postrzegają. Musiałam nadać priorytet pracy kościoła i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Mając to na uwadze, otworzyłam się na temat swoich rzeczywistych trudności. Każdy przedstawił kilka sugestii dotyczących dalszej pracy w oparciu o moje problemy, a przywódca omówił ze mną sposoby poprawy wydajności pracy i zasady nadzorowania pracy ewangelizacyjnej. Później przez jakiś czas praktykowałam zgodnie ze ścieżką sugerowaną przez wszystkich, a wyniki pracy ewangelizacyjnej stopniowo się poprawiały. Bracia i siostry stali się bardziej zmotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu! Ale jednocześnie czułam wstyd i żal, ponieważ w obowiązkach opierałam się na swoim zepsutym usposobieniu i nieustannie próbowałam chronić swoją dumę i status, opóźniając pracę kościoła. Teraz już nie szukam wymówek i nie maskuję się. Dzięki temu czuję się o wiele bardziej odprężona i spokojna. Wiem, że wciąż daleko mi do bycia prawdziwie uczciwą osobą, ale jestem gotowa powierzyć swoje serce Bogu w przyszłych obowiązkach i dążyć do bycia uczciwym człowiekiem, który przyjmuje kontrolę Boga i nadzór innych.


56. Wytrwałość w wypełnianiu obowiązków pośród przeciwności losu

Autorstwa Li Yan, Chiny

Rankiem 21 marca 2023 roku otrzymałam list od siostry, w którym napisała, że po zgromadzeniu przywódca o imieniu Zhao Jun został aresztowany podczas załatwiania pewnych spraw, i poprosiła nas o szybkie zajęcie się następstwami. Po usłyszeniu tej wiadomości poczułam falę niepokoju, a moje serce zaczęło walić: „Zhao Jun pracuje w naszym kościele od ponad roku i był w wielu domach udzielających gościny, więc osoby wykonujące tam swoje obowiązki i księgi słów Bożych z tych domów muszą zostać przeniesione. Gdzie możemy je teraz przenieść? Jeśli policja się dowie, że Zhao Jun był głównym przywódcą odpowiedzialnym za pracę tutaj, prawdopodobnie obstawią ten obszar, by wyłapać ludzi. Zaledwie kilka dni temu Zhao Jun był w domu, w którym mieszkałam”. Czułam, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie i że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. W duchu wciąż wołałam do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. Po modlitwie poczułam się trochę spokojniejsza. Przypomniałam sobie te słowa Boże: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że ta sytuacja jest dla mnie testem. Jeśli stchórzę i nie wypełnię swoich obowiązków, co doprowadziłoby do tego, że księgi ze słowami Boga wpadłyby w ręce policji, czy nie byłoby to zaniedbanie moich obowiązków? Musiałam chronić interesy kościoła i z wiarą doświadczać dzieła Bożego. Uświadomienie sobie tego dodało mi pewności siebie. Pośpiesznie przedyskutowałam to z braćmi i siostrami, z którymi współpracowałam, i rozdzieliliśmy się, by przenieść księgi słów Bożych i tych, którzy wykonują swoje obowiązki.

Tuż po tym, jak zakończyliśmy przenoszenie, otrzymaliśmy list od przełożonych wyższego szczebla, informujący nas o tym, że siostra Liu Wei, która ze mną współpracowała, również została aresztowana. W obliczu tych ciągłych aresztowań nagle poczułam się słaba i bezwładna. Pomyślałam: „Jak to możliwe, że Liu Wei również została aresztowana? Współpracuję z nią w wykonywaniu naszych obowiązków od ponad roku. Czy to oznacza, że ja również jestem obserwowana przez policję? Jeśli jestem obserwowana, to mogę zostać aresztowana w każdej chwili i w każdym miejscu! Jeśli policja mnie złapie, pobije mnie tak, że ledwo ujdę z życiem. A co, jeżeli faktycznie pobiją mnie na śmierć lub okaleczą?”. Pomyślałam też o tym, że Liu Wei znała adresy domowe wielu braci i sióstr wykonujących swoje obowiązki, musiałam więc szybko przenieść braci i siostry oraz księgi ze słowami Bożymi, które były zagrożone. Myślenie o tym wszystkim bardzo mnie niepokoiło, więc szybko uklękłam, by modlić się do Boga: „Boże! Wiadomość o aresztowaniu Liu Wei sprawiła, że poczułam się naprawdę zaniepokojona i przestraszona. Nie wiem, co mam teraz robić. Boże! Moja postawa jest zbyt słaba i nie wiem, jak poradzić sobie z tą sytuacją. Proszę, oświeć mnie, poprowadź i daj mi wiarę”. Po modlitwie przypomniałam sobie te słowa Boże: „Powinieneś wiedzieć, że całe otaczające cię środowisko jest dopuszczone i ustalone przeze mnie. Niech to będzie dla ciebie jasne i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się tego czy tamtego – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest wspierającą cię siłą i twoją tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i odwagę. Bóg był moim wsparciem i dopóki na Nim polegałam i do Niego się zwracałam, On był ze mną. Teraz, gdy Liu Wei została aresztowana, musiałam znaleźć sposób na przeniesienie ksiąg ze słowami Bożymi i tych, którzy wykonują swoje obowiązki – to był mój obowiązek i moja odpowiedzialność. Mając to na uwadze, czułam się mniej niespokojna. Tej nocy, jakiś czas po godzinie 22, brat i ja podzieliliśmy te zadania między siebie.

Wkrótce potem otrzymaliśmy kolejny list od wyższego przywództwa, stwierdzający, że Zhao Jun przyznał się do wszystkich obowiązków, które wykonywał, ale wciąż nie było wiadomo, czy zdradził coś jeszcze, więc ostrzeżono nas, byśmy byli ostrożni. Pomyślałam: „Jeśli Zhao Jun ujawni, że jestem przywódczynią, to czy policja potraktuje mnie łagodnie? Jeśli zostanę aresztowana, czy będę w stanie wytrzymać tortury tych demonów z KPCh? Co jeśli zostanę pobita na śmierć?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam i naprawdę chciałam jak najszybciej opuścić to niebezpieczne miejsce. Ale potem pomyślałam o tym, że bracia i siostry zostali aresztowani, i o tym, że było jeszcze wiele do zrobienia. Gdybym nie wypełniła swoich obowiązków w tym krytycznym momencie, czy nie byłabym jak żółw, który chowa się do swojej skorupy? Gdybym ukryła się w obliczu niebezpieczeństwa, lekceważąc bezpieczeństwo braci i sióstr oraz ksiąg ze słowami Bożymi, byłoby to całkowicie nieodpowiedzialne i stanowiłoby poważną zdradę Boga! Ale bałam się, że jeśli nie odejdę, zostanę aresztowana. Modliłam się do Boga: „Boże, chcę porzucić swoje obowiązki i opuścić to miejsce, ale wiem, że nie jest to zgodne z Twoimi intencjami. Boże, proszę, daj mi wiarę i siłę, abym mogła wytrwać w tej sytuacji”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, nabrałam wiary i siły, i zdałam sobie sprawę, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga. Bez względu na to, jak brutalny i niegodziwy jest wielki czerwony smok, jest tylko pionkiem w ręku Boga i narzędziem, które służy Bogu w doskonaleniu Jego wybrańców. Bez Bożego przyzwolenia szatan nie może nam nic zrobić, bez względu na to, jak bardzo jest okrutny. Przypomniałam sobie pewną noc w grudniu 2012 roku. Podczas zgromadzenia siedmiu lub ośmiu policjantów wtargnęło do środka. Kiedy nie zwracali na mnie uwagi, wykorzystałam swoją szansę i wybiegłam. Ale kiedy dotarłam do bramy wspólnoty, okazało się, że drogę bokowało dwóch policjantów stojących na straży, więc zawróciłam i pobiegłam z powrotem. Policja zmobilizowała zespół do przeszukania każdego domu w okolicy, aby mnie schwytać. Mieli właśnie zamiar przeszukać drugie piętro, gdzie się ukryłam w rogu przy schodach, a kiedy policja podeszła, by przeszukać to miejsce, uciekłam przez główne wejście wspólnoty. Ku mojemu zaskoczeniu, dwóch strażników nawet mnie nie rozpoznało i ledwo uniknęłam katastrofy. Również tym razem, gdy Zhao Jun i Liu Wei zostali aresztowani, zgodnie z naszymi wyobrażeniami, nasza lokalizacja wydawała się bardzo niebezpieczna, a ja w tym czasie nieustannie zajmowałam się następstwami tej sytuacji, ryzykując, że w każdej chwili mogę być monitorowana i aresztowana. Ale bez Bożego pozwolenia policja nie mogła mnie aresztować, bez względu na to, jak bardzo była okrutna. Na podstawie tych faktów dostrzegłam Bożą wszechmoc i suwerenność oraz to, że wszystko było w Bożych rękach. Gdyby Bóg na to nie pozwolił, policja nie mogłaby mnie schwytać, bez względu na to, jak bardzo by tego chciała, a gdyby Bóg pozwolił mnie aresztować, nie byłabym w stanie uciec, bez względu na to, gdzie bym się ukryła. Zdając sobie z tego sprawę, nabrałam wiary i siły, i nadal zajmowałam się następstwami.

Rankiem 16 maja dowiedziałam się, że moja kolejna współpracownica, siostra Xin Yi, również została aresztowana, i zrobiło mi się ciężko na sercu. Przełożeni wysłali do nas list z poleceniem, byśmy szybko powiadomili braci i siostry w domu udzielającym Xin Yi gościny, aby się przenieśli. Pomyślałam: „Jeśli pójdę ich powiadomić, a policja będzie tam czekać, czy nie wpadnę w pułapkę? A jeśli policja wie, że jestem przywódczynią? Torturowaliby mnie jeszcze gorzej. Nawet jeśli mnie nie zabiją, to na pewno okaleczą! A co jeśli umrę? Czy mogłabym wtedy zostać zbawiona?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Czułam, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie. Podeszłam do okna i westchnęłam głęboko, zastanawiając się: „Powinnam iść czy nie? Jeśli nie pójdę, inni bracia i siostry nie będą w stanie znaleźć domu Xin Yi. Czy będę się tylko przyglądać, jak bracia i siostry zostają aresztowani?”. Długo się nad tym zastanawiałam, czując ból i nie wiedząc, co robić. Uklękłam i modliłam się do Boga: „Boże, moja wiara jest zbyt mała. Żyję w strachu i tchórzostwie, i nie chcę wyjść, by powiadomić braci i siostry. Jestem taką egoistką! Boże, chcę polegać na Tobie i do Ciebie się zwracać. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym z wiarą przeszła przez tę sytuację, i proszę, poprowadź mnie, bym zrozumiała swoje zepsucie”.

Po modlitwie przeczytałam te słowa Boże: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (Gdy takie rzeczy przydarzają się osobom lojalnym wobec Boga, wymyślają one wszelkie sposoby, by zabezpieczyć interesy domu Bożego i zapobiec stratom w Bożych ofiarach, a także czynią niezbędne, minimalizujące straty, ustalenia dla przywódców, pracowników, braci i sióstr. Tymczasem antychryści zapewniają ochronę przede wszystkim samym sobie. Nie troszczą się o dzieło kościoła ani o bezpieczeństwo wybrańców Boga, przez co w obliczu aresztowań owo dzieło ponosi straty). Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści są naprawdę samolubni i podli. Kiedy coś się dzieje, biorą pod uwagę tylko własne bezpieczeństwo i stawiają na pierwszym miejscu własne interesy, lekceważąc życie braci i sióstr oraz interesy domu Bożego. Nie mają żadnej lojalności wobec Boga. Czyż nie zachowywałam się jak antychryst? W obliczu niebezpieczeństwa najpierw myślałam o tym, by chronić siebie. Kiedy Xin Yi została schwytana, wiedziałam, że powinnam wyjść i powiadomić mieszkających z nią braci i siostry, by się przenieśli, w przeciwnym razie mogliby zostać aresztowani przez policję. Bałam się jednak, że zostanę aresztowana, okaleczona lub pobita na śmierć, więc wolałam nie iść, by ratować swoje życie. Kiedy coś się działo, myślałam tylko o sobie, nie zważając na bezpieczeństwo moich braci i sióstr. Byłam naprawdę samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa! Osoba, która naprawdę ma człowieczeństwo i jest lojalna wobec Boga, potrafi w obliczu niebezpieczeństwa odłożyć na bok swoje interesy, by chronić dzieło kościoła. Ale kiedy ja stanęłam w obliczu niebezpieczeństwa, schowałam się jak żółw w skorupie, próbując przeciągnąć swoją nędzną egzystencję. Nie zwracałam uwagi na interesy domu Bożego ani na bezpieczeństwo braci i sióstr. Czym różniłam się od haniebnego Judasza? Pomyślałam o tym, jak święci na przestrzeni dziejów poświęcali swoją młodość i życie, by głosić ewangelię. Składali piękne świadectwo o Bogu pośród prześladowań i ucisku. Przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych i cieszę się prawdami, które On wyraził. Bóg dał nam więcej niż mieli apostołowie i prorocy z przeszłości. Wraz z nadejściem prześladowań i ucisku przywódcy, bracia i siostry, z którymi współpracowałam, byli aresztowani jedno po drugim, podczas gdy Bóg chronił mnie przed pojmaniem. Gdybym miała sumienie, powinnam stanąć w obronie interesów kościoła i chronić bezpieczeństwo moich braci i sióstr. Ale ja przez cały czas miałam na uwadze tylko swoje interesy i w ogóle nie brałam pod uwagę Bożych intencji. Byłam mniej lojalna niż pies stróżujący wobec swojego właściciela. Byłam naprawdę niegodna miana człowieka! Zdając sobie z tego sprawę, znienawidziłam siebie za bycie tak samolubną i nikczemną.

Później zastanowiłam się jeszcze raz, zadając sobie pytanie: „Naprawdę cenię swoje życie i zawsze boję się, że zostanę aresztowana lub torturowana na śmierć. Jak można rozwiązać ten problem?”. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jak Bóg zdefiniował ich czyny, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych, wszystko zrozumiałam. Jeśli naprawdę dostrzegam wartość życia i śmierci oraz rozumiem sens życia, mogę uniknąć bycia ograniczaną przez śmierć w obliczu prześladowań i ucisku. Mogę wykonywać swoje obowiązki i być gotową poświęcić swoje życie, by trwać mocno w swoim świadectwie. Pomyślałam o świętych na przestrzeni wieków, którzy poświęcili życie i przelali swoją krew, by głosić ewangelię Pana Jezusa. Niezliczone osoby poniosły męczeńską śmierć dla Boga. Niektórych ukamienowano, a innych wleczono na śmierć końmi. Zapłacili najwyższą cenę, by nieść mocne i donośne świadectwo o Bogu. Ich śmierć była znacząca, ponieważ cierpieli prześladowania za sprawiedliwość i spotkali się z aprobatą Boga. Chociaż ich ciała umarły, ich dusze nie zginęły. Niektórzy ludzie po pojmaniu zdradzają Boga, wydają swoich braci i siostry ze strachu przed torturami i stają się haniebnymi judaszami. Poważnie obrażają Boże usposobienie i tracą Boże zbawienie. Nawet jeśli ich ciała żyją, są jak chodzące trupy, a w końcu zstąpią do piekła, by ponieść karę, i tam będą cierpieć wiecznie! Tak jak powiedział Pan Jezus: „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). W tym momencie w końcu zrozumiałam znaczenie tego wersetu słów Bożych. Wcześniej nie potrafiłam jasno spojrzeć na kwestię śmierci. Bałam się aresztowania i śmierci z rąk policji, gdyż sądziłam, że jeśli umrę, nie będę mogła dostąpić zbawienia. Teraz zrozumiałam, że śmierć ciała nie jest prawdziwą śmiercią, i podczas gdy ciało może umrzeć, dusza jest z Bogiem. Bóg pochwala osoby, które są w stanie umrzeć dla sprawiedliwości w obliczu prześladowań, i pamięta o nich. Teraz, gdy bracia i siostry byli w niebezpieczeństwie, w tym krytycznym momencie nie mogłam dłużej zastanawiać się nad swoim bezpieczeństwem. Musiałam szybko wymyślić sposób na poinformowanie braci i sióstr, by się przenieśli. Nawet gdyby skończyło się tym, że policja mnie schwyta i będzie mnie torturować aż umrę, taka śmierć byłaby znacząca. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się spokojna i zrelaksowana. Tej nocy udałam się do domu, w którym mieszkała Xin Yi. Po drodze modliłam się do Boga. Kiedy przechodziłam pod kamerą o wysokiej rozdzielczości, znów poczułam strach, więc poszłam przez odległy zaułek. Kiedy dotarłam do budynku, znów zaczęłam się denerwować i bardzo się martwiłam, że może tam się czaić i obserwować mnie policja. W duchu ciągle wołałam do Boga. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i nie bałam się już tak bardzo. W końcu wszyscy bracia i siostry zostali pomyślnie przeniesieni, a moje zmartwione serce w końcu się uspokoiło.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi zrozumieć znaczenie wykorzystania przez Boga wielkiego czerwonego smoka w Jego służbie. Bóg mówi: „Ci, którzy naprawdę naśladują Boga, są w stanie wytrzymać próbę swojego dzieła, podczas gdy ci, którzy nie podążają za Bogiem wiernie, nie są w stanie wytrzymać żadnej z Bożych prób. Prędzej czy później zostaną wyrzuceni, podczas gdy zwycięzcy pozostaną w królestwie. To, czy człowiek naprawdę poszukuje Boga, zależy od próby jego dzieła, to znaczy od prób Bożych, i nie ma to nic wspólnego z decyzją samego człowieka. Bóg nie odrzuca nikogo beztrosko; wszystko, co czyni, może całkowicie przekonać człowieka. Nie robi niczego, co jest niewidoczne dla człowieka, ani nie wykonuje żadnego dzieła, które nie byłoby w stanie go przekonać. O tym, czy wiara człowieka jest prawdziwa, czy też nie, świadczą fakty i człowiek nie może o tym decydować. Nie ma wątpliwości, że »pszenica nie może zamienić się w kąkol, a kąkol nie może zamienić się w pszenicę«. Wszyscy ci, którzy naprawdę kochają Boga, ostatecznie pozostaną w królestwie, a Bóg nikogo, kto naprawdę Go kocha, nie potraktuje źle” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg pozwala wielkiemu czerwonemu smokowi prześladować i zniewalać chrześcijan, aby wykorzystać jego służbę do wypróbowania naszej pracy i zobaczyć, czy mamy prawdziwą wiarę i lojalność wobec Niego. Jest to próba dla każdego wierzącego w Boga. Niektórzy z powodu tchórzostwa nie mają odwagi, by kontynuować swoją wiarę w Boga, niektórzy ukrywają się ze strachu przed pojmaniem i nie mają odwagi wykonywać swoich obowiązków, a inni, nie mogąc wytrzymać tortur po pojmaniu, zdradzają Boga i stają się judaszami. Ci ludzie są kąkolem i niedowiarkami ujawnionymi przez dzieło Boże, i ostatecznie zostaną wyeliminowani. Jednak niektórzy, bez względu na to, jak tragiczna jest sytuacja, są w stanie wytrwać w swoich obowiązkach i chronić dzieło kościoła. Nawet jeśli zostaną schwytani i będą torturowani, wolą pójść do więzienia niż zostać judaszami. Składają donośne świadectwo o Bogu. Są to ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga i są wobec Niego lojalni. Poprzez służbę wielkiego czerwonego smoka prawdziwi i fałszywi wierzący, a także pszenica i kąkol w kościele, zostają ujawnieni. Nie wiedząc o tym, ludzie są kategoryzowani według swojego rodzaju. Boże dzieło jest takie mądre! Jednocześnie poprzez aresztowania i prześladowania ze strony KPCh przekonałam się, jak mała była moja wiara. Zazwyczaj, gdy nie znajdowałam się w niebezpiecznej sytuacji, w modlitwie mówiłam Bogu, że jestem gotowa porzucić siebie, ponosić koszty na Jego rzecz i odwdzięczyć się za Jego miłość. Ale w obliczu niebezpieczeństwa myślałam tylko o sobie, a w krytycznych momentach lekceważyłam bezpieczeństwo moich braci i sióstr oraz ksiąg ze słowami Bożymi. Czy nie oszukiwałam Boga? Gdyby nie objawienie tych faktów oraz sąd i karcenie słów Bożych, nie wiedziałabym o moim samolubnym i nikczemnym szatańskim usposobieniu. Nadal uważałabym, że jestem w stanie porzucić rodzinę i karierę i być lojalną wobec Boga, i że z pewnością zasłużę na Jego aprobatę. Nadal myślałabym, że po zakończeniu dzieła Bożego zostanę zbawiona i wejdę do królestwa niebieskiego. To było naprawdę żałosne, że nie znałam samej siebie!

W tym okresie prześladowania i aresztowania przeprowadzane przez wielkiego czerwonego smoka ujawniły moje zepsucie. Zobaczyłam, że brakuje mi prawdorzeczywistości i że jest to bardzo niebezpieczne. To również zachęciło mnie do dążenia do prawdy i do rozwoju, abym mogła przetrwać próby w bardziej niesprzyjających sytuacjach w przyszłości, a ostatecznie pokonać szatana i nieść świadectwo o Bogu. Doświadczenie tych sytuacji było bardzo korzystne dla mojego życia. To było Boże zbawienie dla mnie! Po tym wszystkim moje serce wypełniło się wdzięcznością wobec Boga. To dzięki przewodnictwu słów Bożych zyskałam pewne zrozumienie władzy, wszechmocy i suwerenności Boga, wzmacniając swoją wiarę. Dzięki Bogu!


57. Nie odczuwam już niepokoju z powodu mojej choroby

Autorstwa Mengfan, Chiny

W grudniu 2022 roku rozwinęła się u mnie neuralgia nerwu trójdzielnego. Po operacji prawa strona mojej głowy nadal była zdrętwiała i często odczuwałam zawroty i dyskomfort. Czasami kiedy chodziłam, czułam się jak pijana i miałam takie zawroty głowy, że ledwo mogłam ustać na nogach. Lekarze stwierdzili, że było to spowodowane niedostatecznym dopływem krwi do mózgu. Zdiagnozowali u mnie również łagodne stwardnienie tętnic mózgowych i powiedzieli, że nie powinnam się przemęczać ani późno się kłaść. Gdy to usłyszałam, pomyślałam sobie: „Obaj moi sąsiedzi mieli krwotoki mózgowe z powodu stwardniałych naczyń krwionośnych. Skończyli w stanie wegetatywnym i wkrótce potem zmarli. Co jeśli pewnego dnia zakręci mi się w głowie, przypadkowo upadnę, pęknie mi naczynie krwionośne w mózgu i skończę w stanie wegetatywnym?”. Myślałam też o moich problemach z sercem i czułam, że w przyszłości nie powinnam się przemęczać. Bo gdybym zasłabła z nadmiernego wysiłku i nie mogła wykonywać swoich obowiązków, czy nie zahamowałoby to mojego życiowego wzrostu? Jak wtedy osiągnęłabym zbawienie? Zaczęłam więc ćwiczyć każdego dnia, mając nadzieję na jak najszybszy powrót do zdrowia. W kwietniu 2023 roku nieco wydobrzałam, więc zgłosiłam się na ochotnika do podjęcia pewnych obowiązków kościelnych związanych ze sprawami ogólnymi. Siostry, z którymi współpracowałam, były troskliwe i powierzały mi tylko lekkie i proste zadania. Byłam bardzo szczęśliwa. Czułam, że mój obowiązek jest doskonały, że nie będę musiała się martwić ani przemęczać, a wykonywanie obowiązków nie opóźni mojego dążenia do zbawienia.

W maju 2023 roku diakon do spraw ogólnych i moje współpracowniczki nie mogli dłużej wykonywać swoich obowiązków ze względów bezpieczeństwa i nagle wszystkie ich obowiązki spadły na mnie jedną. Czułam pewien opór, myśląc: „Wciąż nie wróciłam w pełni do zdrowia, a pracy jest tak dużo. Co jeśli moja choroba się zaostrzy, dostanę zawrotów głowy i upadnę na drodze?”. Zrozumiałam, że kościół nie mógł znaleźć nikogo innego odpowiedniego do pracy w sprawach ogólnych i że byłam jedyną osobą, która znała się na tej pracy, więc nie mogłam odmówić. Pomyślałam, że jeśli będę aktywnie współpracować na rzecz dzieła kościoła, Bóg mnie ochroni. Podporządkowałam się więc. Było wiele spraw do załatwienia i byłam zajęta każdego dnia. Po pewnym czasie moje zawroty głowy nasiliły się, a czasami po pracy fizycznej w ciągu dnia moje kończyny nie reagowały prawidłowo wieczorem. Do tego doszła przepuklina dysku i ból w krzyżu. Pomyślałam sobie: „Jeśli nadal będę się tak męczyć, czy skończę przykuta do łóżka i w stanie wegetatywnym, jak moi sąsiedzi? Mogę nawet stracić życie. Jeśli nie mogę wykonywać nawet prostych obowiązków, to jak osiągnę zbawienie? Sądziłam, że skoro wzięłam na siebie obowiązki, Bóg będzie mnie chronił, czuwał nade mną i pomoże mi szybko wyzdrowieć. Ale teraz mój stan zdrowia zamiast się poprawić, pogorszył się. Wygląda na to, że nie mogę zbytnio przejmować się obowiązkami, a priorytetem powinno być moje zdrowie”. W tamtym czasie kościół nie wybrał jeszcze diakona do spraw ogólnych, a niektóre sprawy wymagały pilnego załatwienia, ale myślałam, że ich załatwienie będzie wymagało wysiłku i starań, więc byłam niechętna. Pomyślałam: „Moje zdrowie nie jest dobre; jeśli padnę z wyczerpania, nie będzie to tego warte. Zresztą nie jestem diakonisą od spraw ogólnych, więc powinnam traktować swoje zdrowie priorytetowo”. W rezultacie myślałam tylko o swoim zdrowiu fizycznym i nie zajmowałam się tymi sprawami. Później, po tym, jak przywódczyni o to zapytała, w końcu podjęłam współpracę z kilkoma braćmi i siostrami, aby się nimi zająć. Następnie przywódczyni poprosiła mnie, abym tymczasowo przejęła odpowiedzialność za kościelne życie kilku osób zajmujących się sprawami ogólnymi. Pomyślałam sobie: „Tak naprawdę nie rozumiem tych ludzi. Jeśli ktoś jest w złym stanie, będę musiała znaleźć odpowiednie prawdy, by omówić je z nim i zaproponować rozwiązanie. Jestem już wystarczająco zmęczona wykonywaniem swoich obowiązków, moje zawroty głowy ostatnio się pogorszyły i boli mnie w krzyżu. Wolałabym odpocząć w wolnym czasie. Czy organizowanie dla nich zgromadzeń nie byłoby dla mnie jeszcze bardziej męczące?”. Odmówiłam więc, mówiąc, że nie jestem przełożoną. Później dowiedziałem się, że jedna z tamtych sióstr zmagała się z chorobą i była w złym stanie duchowym. Czułam się nieco winna. Miałam trochę czasu, ale bałam się, że się przemęczę i podupadnę na zdrowiu. Ponieważ nigdy nie rozwiązałam swojego stanu, za każdym razem, gdy moje obowiązki stawały się nieco bardziej intensywne lub wykonywałam jakąś pracę fizyczną, i czułam się niekomfortowo lub byłam zmęczona, martwiłam się, myśląc: „Czy mój stan zdrowia znów się pogarsza? Co jeśli pewnego dnia spadnę z roweru i umrę na drodze?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Obawiałam się, że podupadnę na zdrowiu, co uniemożliwi mi wykonywanie obowiązków, albo gorzej, że stracę życie i szansę na zbawienie. Dlatego wciąż namawiałam przywódczynię, by jak najszybciej wybrała diakona do spraw ogólnych. W ten sposób nie musiałabym się martwić i przemęczać. Ku mojemu zaskoczeniu, pewnego dnia w sierpniu 2023 roku zostałam wybrana na diakonisę do spraw ogólnych. Słysząc tę wiadomość, poczułam duży opór. Pomyślałam: „Sądziłam, że kiedy zostanie wybrany diakon ds. ogólnych, będę mogła wrócić do wykonywania lekkich, prostych obowiązków, tak jak wcześniej. Nie spodziewałam się, że uczynią mnie diakonisą do spraw ogólnych. Diakon do spraw ogólnych musi zajmować się wszystkimi ogólnymi sprawami kościoła, a czasami musi również wykonywać pracę fizyczną. Jeśli nadwyrężę swoje zdrowie lub nawet stracę życie, jak będę mogła osiągnąć zbawienie? Nie ma mowy, abym przyjęła ten obowiązek”. Znalazłam więc wymówkę i powiedziałam: „Mój potencjał nie pozwala mi wykonywać obowiązków diakonisy do spraw ogólnych”. Przywódczyni rozmawiała ze mną o Bożej intencji, prosząc, bym bardziej zgłębiła tę sprawę. Poczułam się trochę winna i zrozumiałam, że bracia i siostry wybrali mnie na diakonisę za zgodą Boga. Nie mogłam się dłużej opierać, więc pomodliłam się do Boga i zaakceptowałam to na razie.

Później uświadomiłam sobie, że ciągłe skupianie się na mojej chorobie pokazuje mój brak zrozumienia Bożej suwerenności, więc szukałam słów Boga w tym względzie. Pewnego dnia obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zawierał on fragment słów Bożych, które bardzo mi pomogły. Bóg Wszechmogący mówi: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? A jeżeli tak będzie, to czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami. Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Mam tę chorobę i proszę Boga, by mnie chronił. Z Bożą ochroną nie muszę się obawiać, ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg mnie ochroni. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Porównując siebie do słów Bożych, zobaczyłam, że jestem dokładnie taką osobą, jaką opisuje Bóg. Po operacji byłam fizycznie słaba i miałam zawroty głowy, i odkąd zdiagnozowano u mnie niedostateczny dopływ krwi do mózgu i łagodne stwardnienie tętnic mózgowych, żyłam w ciągłym stresie i niepokoju, ciągle martwiąc się, że mój stan zdrowia może się pogorszyć, pozostawiając mnie sparaliżowaną, przykutą do łóżka i niezdolną do wykonywania obowiązków, co oznaczałoby utratę szansy na zbawienie. Po podjęciu obowiązków, szczególnie tych związanych ze sprawami kościelnymi, mój stan zdrowia pogorszył się zamiast poprawić. Martwiłam się, że nadmierny wysiłek podczas wykonywania obowiązków może pewnego dnia spowodować, że upadnę i znajdę się w stanie wegetatywnym, więc nie chciałam wykonywać zadań, które wymagały wysiłku i uwagi. Chciałam oszczędzać siły i więcej odpoczywać. Nie chciałam nawet zajmować się sprawami kościelnymi, a nawet niechętnie organizowałam spotkania dla braci i sióstr z obawy przed wyczerpaniem. W rezultacie nie udało mi się na czas rozwiązać problemu pewnej siostry, co opóźniło jej wejście w życie. Podczas wykonywania obowiązków zawsze myślałam o swoim ciele i chciałam wkładać w nie jak najmniej wysiłku, aby chronić swoje zdrowie. W ogóle nie miałam poczucica odpowiedzialności za swoje obowiązki. Po tym, jak zostałam wybrana na diakonisę do spraw ogólnych, jeszcze bardziej obawiałam się, że przemęczę się do granic możliwości i zachoruję, przez co stracę szansę na zbawienie, dlatego byłam oporna. Dopuściłam się nawet oszustwa, twierdząc, że nie kwalifikuję się do tego obowiązku z powodu mojego niskiego potencjału. W rzeczywistości to, czy podupadnę na zdrowiu, czy nie, i czy będę żyć, czy umrę, zależy od Boga. Ale ja żyłam w niepokoju i cierpieniu i próbowałam chronić swoje ciało, polegając na własnych metodach. Nie ufałam Bożej suwerenności i zachowywałam się jak niedowiarek. Uświadomiwszy to sobie, byłam gotowa powierzyć swoje zdrowie w ręce Boga i szukać prawdy, by rozwiązać problemy.

Potem przeczytałam fragment Bożych słów: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że choroba nie przychodzi na nas po to, byśmy żyli w niepokoju i cierpieniu, ani po to, byśmy starali się jej uniknąć, ale raczej po to, byśmy mogli wyciągnąć z niej lekcje, abyśmy poznali zepsucie, nieczystość i złe intencje, które ujawniamy, gdy dopada nas choroba, i abyśmy mogli poddać się Bożym planom i zarządzeniom. Zastanawiając się nad sobą, zauważyłam, że w obliczu choroby nieustannie martwiłam się, że wykonywanie obowiązków i nadmierny wysiłek sprawią, że będę sparaliżowana i przykuta do łóżka, a wtedy nie będę w stanie wykonywać nawet prostych obowiązków i stracę szansę na zbawienie. Później, wykonując swoje obowiązki, zawsze starałam się wkładać w nie jak najmniej wysiłku i nawet kiedy zostałam wybrana na diakonisę do spraw ogólnych, próbowałam oszukiwać, by tego uniknąć. Zawsze troszczyłam się o swoje zdrowie, martwiłam się o swoje perspektywy na przyszłość, nie myśląc ani trochę o pracy kościoła. Byłam tak bardzo samolubna i podła! Gdyby nie ta choroba, moja wewnętrzna buntowniczość i zepsucie nie zostałyby ujawnione, a tym bardziej oczyszczone i przemienione. Musiałam poddać się Bożym planom i ustaleniom oraz szukać prawdy, by wyciągnąć wnioski.

Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. Powiedzcie Mi, jeśli myśli i działania jakiejś osoby przez całe życie codziennie skupiają się wyłącznie na unikaniu chorób i śmierci, utrzymywaniu ciała w zdrowiu i z dala od chorób oraz dążeniu do długowieczności, czy takie życie ma jakąkolwiek wartość, jakikolwiek sens? (Nie ma). Takie życie nie ma żadnej wartości. (…) Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, i nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć? (Tak). Jeśli rzeczywiście pragniesz dążyć do zrozumienia prawdy, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to bez wahania włożysz w to całą swoją energię, poniesiesz wszelkie koszty i poświęcisz cały swój czas i wszystkie swoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju, wolności i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest pokrzepione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji stanowi wartościowe życie? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Jeśli wiedziesz życie, które ma znaczenie, to oznacza, że zyskasz prawdę – w głębi serca odczujesz pociechę i radość. A co z tymi, którzy są dobrze odżywieni i aż do śmierci mają różową cerę? Nie dążą do sensownego życia, więc jak się czują, gdy umierają? (Jakby żyli na próżno). Te trzy słowa są bardzo wyraziste – żyć na próżno” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wiara w Boga, podążanie za Nim i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej, dobre wykonywanie swoich obowiązków oraz zdobywanie uznania Stwórcy jest znaczące i cenne, nawet jeśli wiąże się to z cierpieniem i wyczerpaniem. Gdybym nie wykonywała moich obowiązków sumiennie i szukała jedynie fizycznego komfortu, nawet gdybym zachowała zdrowie i dożyła sędziwego wieku, wiodłabym bezużyteczne życie bez żadnej wartości i znaczenia. Możliwość wykonywania obowiązków diakonisy do spraw ogólnych była dla mnie wywyższeniem przez Boga. Chociaż czasami może się to wiązać ze zmartwieniem i wyczerpaniem, gdybym mogła wykonywać swoje obowiązki dobrze, chronić przedmioty należące do kościoła dobrze i zgodnie z zasadami oraz dbać o to, by ofiary i księgi ze słowami Bożymi były przechowywane bez strat, wtedy moje serce byłoby spokojne. Gdybym jednak skupiła się tylko na zachowaniu zdrowia, niechętnie wykonując jakiekolwiek zadanie wymagające myślenia i wysiłku, to nawet gdyby udało mi się zachować zdrowie, jeśli nie będę dobrze wykonywała obowiązków i zaszkodzę interesom kościoła, pozostawiając za sobą ślad wykroczeń i plam przed Bogiem, ostatecznie zostałabym odrzucona przez Boga i straciłabym szansę na zbawienie. Zrozumiawszy Bożą intencję, nie chciałam już żyć tak, jak wcześniej. Chciałam właściwie wykonywać swoje obowiązki, by zadowolić Boga. Czasami, gdy nawarstwiały się zadania, wciąż bałam się, że za bardzo się przejmuję i przemęczam, ale modliłam się do Boga, gotowa podporządkować się okolicznościom, które On zaaranżował. Nie martwiłam się już o to, czy moja choroba się pogłębi, czy padnę z wyczerpania, i skupiłam się na tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Podczas zgromadzenia dowiedziałam się, że inna siostra również jest chora, więc podzieliłam się z nią swoim doświadczeniem. Potem wysłuchałyśmy hymnu ze słowami Bożymi:

Długość życia człowieka została z góry określona przez Boga

(…)

2  Gdy ludzie borykają się z jakąś chorobą, mogą często przychodzić przed oblicze Boga i dbać o to, aby roztropnie i ostrożnie robić, co należy, i podchodzić do swojego obowiązku z większą troską i starannością niż inni. To ich ochroni, a nie spęta. Jest to podejście pasywne. Co więcej, długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał.

3  Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się zanadto skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji.

(…)

(Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)

Z Bożych słów zrozumiałam, że długość ludzkiego życia jest w rękach Boga, a życie i śmierć są przez Niego z góry przeznaczone. Nawet gdy choroba jest poważna, jeśli długość życia danej osoby jeszcze się nie skończyła, nie umrze ona nawet bez opieki, ale jeśli jej czas dobiegnie końca, to nawet przy najlepszej opiece i tak umrze. Przypomniałam sobie chorobę serca mojego starszego brata wywołaną cukrzycą dziesięć lat wcześniej. Szpital kilkakrotnie wydawał ostrzeżenia o stanie krytycznym, mówiąc, że nie da się go uratować. Jednak po pewnym czasie odpoczynku w domu jego stan zdrowia stopniowo się poprawiał i żyje do dziś. Natomiast jego syn, silny młody mężczyzna po dwudziestce, przyjechał do domu na przepustkę, ponieważ źle się czuł, i w szpitalu zdiagnozowano u niego ostrą białaczkę. Zastosowano najlepsze leki i sprzęt oraz skonsultowano się z najlepszymi specjalistami, ale zmarł w ciągu tygodnia. Te wydarzenia pokazały mi, że ludzkie życie i śmierć są rzeczywiście zaplanowane przez Boga. Ale zawsze obawiałam się, że ciężka praca może pogorszyć mój stan zdrowia, dlatego podczas wykonywania obowiązków wybierałam lekkie i łatwe zadania, myśląc, że dzięki temu moja choroba się nie pogłębi. To pokazywało mój brak wiary w to, że życie i śmierć są naprawdę w rękach Boga. W rzeczywistości Bóg z góry przeznaczył mi już pewną długość życia i nie ma potrzeby się tym martwić, ponieważ to mnie tylko wiąże i rani oraz powstrzymuje mnie od bycia wierną swoim obowiązkom i dobrego ich wykonywania, do czego jestem zdolna. Zrozumienie tego dało mi wiarę. Przyjmowałam leki jak zwykle i ćwiczyłam, kiedy tylko mogłam; nie ograniczał mnie już strach przed śmiercią. Chociaż nadal byłam zajęta wykonywaniem swoich obowiązków każdego dnia, nie czułam, że mój stan zdrowia się pogarsza. W rzeczywistości z dnia na dzień czułam się bardziej energiczna.

Później, rozmawiając z siostrą o moim ostatnim stanie, dzięki jej przypomnieniom zdałam sobie sprawę, że za moimi ciągłymi zmartwieniami i niepokojem kryła się intencja otrzymania błogosławieństw. Przeczytałam te słowa Boże: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są Mu oddani, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że wierzymy w Niego z intencją domagania się od Niego różnych korzyści. Za tym kryją się nieczystości i motywy. Zastanawiając się nad słowami Bożymi, dostrzegłam, że jestem dokładnie taką osobą, którą Bóg obnaża. Wierzyłam w Boga, aby otrzymać błogosławieństwa i łaskę. Próbowałam się z Nim targować. Kiedy po raz pierwszy odnalazłam Boga, mój przewlekły alergiczny nieżyt nosa został uzdrowiony, więc uważałam Go za wszechmocnego uzdrowiciela, który nie tylko jest w stanie leczyć choroby, ale także pozwala nam uniknąć katastrofy, zostać zbawionym i przetrwać. Byłam więc gotowa sumiennie wykonywać swoje obowiązki. Po operacji mózgu obawiałam się, że nie będę w stanie wykonywać obowiązków i nie zostanę zbawiona, więc zgłosiłam się na ochotnika, by wykonywać obowiązki pomimo swojej słabości. Myślałam, że dopóki będę mogła je wykonywać, będzie nadzieja na zbawienie. Kiedy diakon do spraw ogólnych i moje współpracowniczki znaleźli się w niebezpieczeństwie i musieli się ukryć, powinnam była nadać priorytet interesom kościoła i wziąć na swoje barki obowiązki związane ze sprawami ogólnymi, którym byłam w stanie podołać, ale bałam się, że przepracowanie sprawi, że nie będę mogła dalej wykonywać swoich obowiązków, a tym samym stracę szansę na zbawienie, więc nie chciałam współpracować. Nawet gdy niechętnie przejęłam pracę nad sprawami ogólnymi, miałam nadzieję, że Bóg mnie ochroni i szybciej uzdrowi. Później moja choroba nie tylko się nie poprawiła, ale nawet pogłębiła, więc nie chciałam już płacić ceny i stałam się bierna w wykonywaniu obowiązków. Często nalegałam na przywódczynię, aby szybko znalazła diakona do spraw ogólnych, abym mogła powrócić do wykonywania łatwych obowiązków. Zrozumiałam, że moja wiara w Boga polegała na szukaniu Jego łaski i błogosławieństw. Zawsze chciałam dostawać więcej niż dawałam i nie myślałam o tym, jak dobrze wykonywać obowiązki i brać pod uwagę Boże intencje. Moja natura była tak samolubna i nikczemna. Wierzyłam w Boga tylko po to, by zyskać błogosławieństwo i pokój. Wykonywanie obowiązków jest obowiązkiem istoty stworzonej, ale ja tylko wierzyłam w Boga po to, by wykonywać swoje obowiązki w celu uzyskania zbawienia i przetrwania. Taka wiara jest próbą oszukania Boga i manipulowania Nim. Wcale nie miałam bogobojnego serca. Bóg nienawidzi takiego zachowania i brzydzi sie nim! On dał mi możliwość wykonywania obowiązków, powinnam więc rozważyć Boże intencje i wziąć na swoje barki odpowiedzialność najlepiej, jak potrafię. Bez względu na wynik lub przeznaczenie, jakie Bóg ma dla mnie lub mojego zdrowia, nie chcę już targować się z Bogiem. Pragnę jedynie wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona.

Poprzez tę chorobę dostrzegłam Boże zbawienie dla mnie. Bóg jej użył, by doprowadzić mnie do poszukiwania prawdy, pozwalając mi zrozumieć moje zepsute usposobienie. To było prawdziwe szczęście w nieszczęściu!


58. Czy „bycie tolerancyjnym wobec innych” to rzeczywiście dobre człowieczeństwo?

Autorstwa Li Kun, Chiny

W 2022 roku podlewałam nowych wiernych w kościele i zauważyłam, że przywódczyni kościoła Liu Jing skupia się tylko na swoich głównych obowiązkach, rzadko zajmuje się innymi zadaniami i nie współpracuje harmonijnie z inną przywódczynią, siostrą An Xin, często opóźniając pracę kościoła. Później Liu Jing została zwolniona, a mnie wybrano na przywódczynię kościoła. Pomyślałam sobie skrycie: „Muszę harmonijnie współpracować z An Xin, aby pokazać braciom i siostrom, że na pewno nie jestem małostkowa i ograniczona jak Liu Jing, która skupiała się tylko na własnych podstawowych obowiązkach, nie dbając o inne zadania”. Aby poprawić wydajność pracy, podzieliłyśmy się zadaniami. Ja byłam odpowiedzialna głównie za pracę ewangelizacyjną i pracę z tekstami, podczas gdy do obowiązków An Xin należało głównie podlewanie i oczyszczanie. Aby bracia i siostry zobaczyli, że mam dobre człowieczeństwo i jestem wyrozumiałą osobą, wykazałam się inicjatywą i zajęłam się też sprawami ogólnymi. Potem spędzałam czas na zgromadzeniach ze wszystkimi lub na monitorowaniu pracy ewangelizacyjnej i pracy z tekstami. Z czasem zauważyłam, że An Xin ma mniejsze poczucie brzemienia w swoich obowiązkach niż wcześniej, a niektóre zadania wykonuje tylko pobieżnie, bez należytego monitorowania. Chciałam jej to wytknąć, ale potem pomyślałam: „Nikt nie jest doskonały, każdy ma chwile, kiedy wykonuje swoje obowiązki niedokładnie. Nie powinnam stawiać jej zbyt wysokich wymagań. W końcu, jeśli zwrócę na to uwagę, będzie to wyglądało, jakbym była surowa. Po prostu zostanę do późna i zajmę się zadaniami, które pominęła”. Wzięłam więc na siebie całą pracę, której ona nie dokończyła. W tym czasie chciałam dowiedzieć się więcej o zasadach głoszenia ewangelii, ale brakowało mi na to czasu. Nie miałam na to za bardzo ochoty, ale nie chciałam, by An Xin pomyślała, że zajmuję się tylko własnymi zadaniami, więc zmusiłam się do tego.

Po jakimś czasie zauważyłam, że An Xin ma coraz mniejsze poczucie brzemienia w swoich obowiązkach i nie śpieszy się ze zbieraniem informacji o ludziach, których należało usunąć. Tak się złożyło, że był to pracowity okres w pracy ewangelizacyjnej, więc gdybym zajmowała się monitorowaniem oczyszczania, nie byłabym w stanie dobrze zarządzać pracą ewangelizacyjną. Przypomniałam więc An Xin, by jak najszybciej zebrała potrzebne informacje. Ale potem nadal nie wydawała się zbytnio spieszyć, więc pomyślałam, że muszę z nią omówić tę kwestię, obawiałam się jednak, że jeśli powiem za dużo, poczuje do mnie urazę, więc powstrzymałam się. Chciałam też, by An Xin wzięła na siebie część pracy związanej z ogólnymi sprawami kościoła, żebym ja mogła zyskać trochę czasu na pracę ewangelizacyjną, ale potem pomyślałam: „An Xin jest starsza ode mnie i nie cieszy się dobrym zdrowiem, więc gdybym ją poprosiła, by wzięła na siebie więcej pracy, wyglądałoby to tak, jakbym nie rozumiała jej trudności i nie darzyła jej miłością. Równie dobrze ja mogę zrobić trochę więcej. Mogę po prostu przetrzymać zmęczenie”. Czułam wewnętrzną niechęć, ale bałam się, że jeśli wyrażę te uczucia, bracia i siostry pomyślą, że jestem małostkowa. Pomyślałam: „Co by wtedy o mnie powiedzieli? Po prostu odpuszczę i zrobię wszystko, co w mojej mocy, by monitorować pracę!”. W kolejnych dniach często nie spałam do późna i z czasem moje skrywane niezadowolenie zaczęło się ujawniać, ale wtedy pomyślałam o tym, że skoro radzę sobie z całą pracą, An Xin z pewnością pomyśli, że mam dobre człowieczeństwo, więc nadal ukrywałam niezadowolenie. Byłam taka również w kontaktach z innymi braćmi i siostrami. Niektórzy z nich nie rozumieli kwestii związanych z ustawieniami bezpieczeństwa komputera i aktualizacjami oprogramowania, ale mogli się tego nauczyć, oglądając samouczki, a mimo to czekali, aż pomogę im wszystko skonfigurować. Narzekałam sama do siebie: „Mam tyle pracy jako przywódczyni, dlaczego nie zrobicie tych rzeczy sami, zamiast czekać na moją pomoc?”. Ale nie miałam odwagi zwrócić im na to uwagi w obawie, że przez to wydam się zbyt małostkowa i czepialska, i że wyrobią sobie o mnie złe zdanie. Postanowiłam więc pomóc im trochę bardziej, na ile tylko będę mogła. W ten sposób zawsze ustępowałam i szłam na kompromis z innymi, stawiając sobie wysokie wymagania, będąc jednocześnie tolerancyjną wobec innych. Bracia i siostry stali się ode mnie bardzo zależni, więc myślałam o sobie, że mam dobre człowieczeństwo, nie jestem małostkowa i potrafię współpracować z każdym. Zwłaszcza, gdy słyszałam, jak bracia i siostry mówią, że wyglądam na bardzo zmęczoną i zajętą, czułam się wewnętrznie pokrzepiona, myśląc, że moje cierpienie było tego warte. W ciągu następnych kilku miesięcy podejmowałam się różnych zadań w kościele, przez co nie miałam czasu na ćwiczenia duchowe i nie mogłam monitorować pracy ewangelizacyjnej. W rezultacie nikt nie przestrzegał zasad głoszenia ewangelii, nie można było zidentyfikować żadnych uchybień w pracy, a praca ta nie przynosiła żadnych rezultatów. Postępy An Xin w pracy nad oczyszczaniem również były powolne, a problemy z podlewającymi nie były monitorowane ani rozwiązywane. Widząc to, czułam się bardzo zaniepokojona i bezradna. W tym momencie stanęłam przed Bogiem, by się modlić: „Boże, płacę wysoką cenę za moje obowiązki przywódczyni, ale praca nie przynosi żadnych rezultatów. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła rozpoznać swoje problemy”.

Pewnego dnia natknęłam się na fragment słów Bożych: „Omówmy sobie teraz kolejne powiedzenie dotyczące postępowania moralnego: »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – co oznacza ta maksyma? Oznacza, że powinieneś bardzo dużo wymagać od siebie, a innych traktować pobłażliwie, by widzieli, jaki jesteś wspaniałomyślny i wielkoduszny. Czemu więc ludzie powinni tak postępować? Czemu ma to służyć? Czy jest wykonalne? Czy faktycznie jest to naturalny przejaw człowieczeństwa? Musisz tak dalece sprzeniewierzyć się samemu sobie, aby przyjąć taką postawę! Musisz być wolny od pragnień i żądań, wymagać od siebie tego, byś czuł mniejszą radość, byś trochę więcej cierpiał, płacił większą cenę i więcej pracował, tak aby inni nie musieli się przemęczać. A jeśli inni zrzędzą, narzekają lub kiepsko sobie radzą, nie możesz za dużo od nich wymagać – tylko tyle, ile trzeba. Ludzie wierzą, że to jest oznaka szlachetnej moralności – ale czemu brzmi Mi to fałszywie? Czy nie jest to fałszywe? (Jest). W normalnych okolicznościach naturalnym przejawem człowieczeństwa zwykłej osoby jest pobłażanie sobie i surowość względem innych. To jest fakt. (…) Gdyby oczekiwać od kogoś, by sprostał maksymie »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych«, na jaką udrękę ten ktoś by się skazywał? Czy potrafiłby to znieść? Ilu ludzi by potrafiło temu sprostać? (Nikt). A dlaczego tak jest? (Ludzie są samolubni z natury. Postępują według zasady, która mówi »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«). W rzeczy samej, człowiek rodzi się samolubny, człowiek jest istotą samolubną, gorliwie hołdującą szatańskiej filozofii, która mówi: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Ludzie myślą, że byłoby to dla nich katastrofalne i nienaturalne, gdyby nie byli samolubni i nie dbali o siebie, gdy coś im się przytrafia. W to ludzie wierzą i tak właśnie postępują. Jeśli oczekuje się od nich, by nie byli samolubni, by stawiali sobie samym surowe wymagania i by skłonni byli raczej sami stracić niż wykorzystać innych, i jeśli oczekuje się od ludzi, by, gdy ktoś ich wykorzystuje, z radością mówili: »Masz z tego korzyść, ale ja nie robię problemu. Jestem wyrozumiałą osobą, nie będę cię obmawiać ani nie spróbuję się zemścić, a jeśli chcesz jeszcze bardziej mnie wykorzystać, to proszę bardzo« – czy to jest realistyczne oczekiwanie? Ilu ludzi byłoby na coś takiego stać? Czy w ten sposób zazwyczaj postępuje zepsuta ludzkość? To oczywiste, że coś takiego jest anomalią. A dlaczego? Ponieważ ludzie z zepsutym usposobieniem, wyjątkowo samolubni i podli ludzie, podejmują wysiłki dla własnych interesów i poświęcanie uwagi innym zdecydowanie nie sprawi, że będą czuli się usatysfakcjonowani. Dlatego to zjawisko, gdy faktycznie ma miejsce, jest anomalią. »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – to roszczenie odnoszące się do moralnego postępowania jest najwyraźniej tylko wymogiem, który nie jest zgodny zarówno z faktami, jak i z człowieczeństwem, i nakładany jest na człowieka przez moralistów i działaczy społecznych, którzy nie pojmują człowieczeństwa. To tak, jakby powiedzieć myszy, że nie wolno jej kopać nor, albo powiedzieć kotu, że nie wolno mu łapać myszy. Czy to słuszne, żeby takie żądanie stawiać? (Nie. To jest sprzeczne z prawami człowieczeństwa). Wymóg ten ewidentnie nie przystaje do rzeczywistości i jest zupełnie pusty i czczy” (Co to znaczy dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że ludzka natura jest w swej istocie samolubna, że ludzie nieustannie planują i myślą o własnych interesach, i że w kontaktach z innymi starają się jedynie osiągać korzyści i unikać strat. To wystarczy, aby pokazać, że zepsuci ludzie zasadniczo nie mogą osiągnąć poziomu „surowości wobec siebie i wyrozumiałości wobec innych”. Zastanawiając się nad swoją współpracą z An Xin w naszych obowiązkach zauważyłam, że nie spieszyła się z zebraniem i uporządkowaniem materiałów na temat osób, które należało usunąć. Naprawdę chciałam jej to wytknąć, ale bałam się, że powie, iż jestem zbyt wymagająca i pozbawiona empatii. Chciałam pokazać wszystkim, że jestem naprawdę wspaniałomyślna, a nie małostkowa, więc nadal pobłażałam jej zachowaniu. Wymagałam od siebie więcej, kiedy tylko mogłam, będąc zapracowaną każdego dnia. Przez to nie miałam czasu na ćwiczenia duchowe, a praca ewangelizacyjna, za którą byłam głównie odpowiedzialna, również nie przynosiła żadnych rezultatów. Z pozoru wydawało się, że trzymam się idei „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, ale kiedy moje cielesne interesy zostały naruszone, byłam jednocześnie niezadowolona i niechętna, a nawet pełna skarg. Przybrałam też pozę wielkoduszności. To właśnie wtedy zdałam sobie sprawę, że powiedzenie „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” jest prawdziwą hipokryzją i że wcale nie jest prawdą. Życie według tego przekonania o moralnym postępowaniu wyczerpało mnie zarówno fizycznie, jak i psychicznie.

Potem stanęłam przed Bogiem, by kontynuować refleksję nad sobą. Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Można z całą pewnością stwierdzić, że większość ludzi, którzy wymagają od siebie przestrzegania zasady moralnej, którą głosi maksyma »Bądź surowym wobec siebie, a wyrozumiały dla innych«, ma obsesję na punkcie statusu. Kierowani swoim zepsutym usposobieniem, nie potrafią się powstrzymać i gonią za prestiżem pośród ludzi, pozycją społeczną i statusem w oczach innych. Wszystko to wiąże się z ich pragnieniem statusu i dokonuje się pod przykrywką dobrego, moralnego postępowania. A skąd wzięły się te ich dążenia? Wynikają one wyłącznie z ich zepsutego usposobienia i przez nie właśnie są napędzane. Dlatego nie ma znaczenia, czy ktoś przestrzega zasady moralnej mówiącej, że należy być »surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych«, czy też nie, i czy robi to w sposób doskonały, gdyż absolutnie nie jest to w stanie zmienić istoty jego człowieczeństwa. Prowadzi to do wniosku, że nie może to też w żaden sposób zmienić jego spojrzenia na życie czy systemu wartości ani nie może kształtować jego postaw i perspektyw dotyczących ludzi, zdarzeń i rzeczy. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak jest). Im bardziej ktoś jest w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych, tym lepiej potrafi udawać, maskować się, wprowadzać innych w błąd swoim dobrym postępowaniem i miłymi słowami, tym bardziej taka osoba jest kłamliwa i niegodziwa ze swej natury. W im większym stopniu ktoś jest tego rodzaju osobą, tym głębsze staje się jego umiłowanie statusu i władzy i tym bardziej usilne staje się jego dążenie do tych rzeczy. Choćby na pozór jego postępowanie moralne zdawało się być nie wiem jak wzniosłe, godne pochwały oraz właściwe, i jak by nie było miłe dla oka, w każdej chwili na jaw może wyjść niewypowiedziane dążenie tkwiące w głębi jego serca, jak również jego naturoistota, a nawet jego ambicje. Stąd też, niezależnie od tego, jak dobre jest postępowanie moralne takich ludzi, nie jest ono w stanie zamaskować wrodzonej istoty ich człowieczeństwa, ich ambicji i pragnień. Nie może ukryć ich ohydnej naturoistoty, która nie miłuje tego, co pozytywne, która czuje niechęć do prawdy i jej nienawidzi. Jak pokazują te fakty, maksyma »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« jest nie tylko niedorzeczna – demaskuje też tych ambitnych ludzi, którzy usiłują wykorzystywać takie maksymy i sposoby zachowania jako przykrywkę dla swoich ambicji i pragnień, do których nie mogą się przyznać” (Co to znaczy dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły, jaka naprawdę byłam. Zastanawiałam się nad tym, jak z ambicją i zapałem podjęłam się roli przywódczyni, pragnąc stworzyć dobry wizerunek w sercach braci i sióstr. Kiedy zobaczyłam, że An Xin brakuje poczucia brzemienia w obowiązkach, nie zdemaskowałam jej ani też nie pomagałam, lecz jej pobłażałam, podejmując się pracy, której ona sama nie wykonała, wykorzystując rzekomo dobre zachowanie jako pozór wspaniałomyślności. Kiedy zobaczyłam, że bracia i siostry nie są zaangażowani w naukę obsługi komputera, biernie czekając, aż ja się tym zajmę, chciałam zwrócić uwagę na ich problemy, ale bałam się, że powiedzą, iż nie mam dla nich szacunku, więc po prostu ustępowałam. Kiedy moje pokłady energii się wyczerpały i nie byłam już w stanie wytrzymać psychicznie, stałam się zgorzkniała i zmęczona, czułam niezadowolenie i niechęć. Ale aby wszyscy zobaczyli, że nie jestem małostkowa, ale empatyczna, tolerancyjna i zawsze troskliwa wobec innych, znosiłam to wszystko i nie zwracałam uwagi na ich problemy. W rezultacie nie wykonywałam dobrze swoich podstawowych obowiązków. Robiłam to wszystko, by chronić swój wizerunek i status w sercach ludzi. Byłam prawdziwą hipokrytką!

Później przeczytałam słowa Boże i zyskałam nowe zrozumienie samej siebie. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie wydają się bardzo entuzjastyczni w swojej wierze w Boga. Kochają zajmować się i interesować sprawami kościoła i zawsze wysuwają się na prowadzenie. A jednak niespodziewanie rozczarowują wszystkich, gdy zostają przywódcami. Nie koncentrują się na rozwiązywaniu praktycznych problemów wybrańców Boga, tylko robią wszystko, co w ich mocy, by działać na rzecz własnej reputacji i własnego statusu. Uwielbiają się popisywać, aby inni ich szanowali, i zawsze mówią o tym, jak ponoszą koszty i cierpią dla Boga, ale nie wkładają wysiłku w dążenie do prawdy ani we wchodzenie w życie. Nie tego się od nich oczekuje. Zajmują się pracą, popisują przy każdej okazji, głoszą pewne słowa i doktryny, zdobywają szacunek i uwielbienie niektórych osób, zwodzą ludzkie serca i umacniają swój status, ale co z tego ostatecznie wynika? Bez względu na to, czy ci ludzie używają drobnych przysług, by przekupić innych, czy obnoszą się ze swoimi zdolnościami i umiejętnościami, czy też stosują różne metody, by wprowadzić ludzi w błąd i w ten sposób zaskarbić sobie ich dobrą opinię, nieważne, jaką metodą się posługują, by zjednać sobie ludzkie serca i znaleźć w nich dla siebie miejsce, co przy tym tracą? Utracili możliwość zdobycia prawdy podczas wykonywania obowiązków przywódcy. Jednocześnie, z powodu różnych zachowań, które przejawiali, zgromadzili też złe uczynki, które przesądzą o ich ostatecznym wyniku. Bez względu na to, czy wykorzystują drobne przysługi, by przekupić i usidlić ludzi, czy chełpią się, czy też wykorzystują fasady, by wprowadzić ludzi w błąd, i bez względu na to, jak wiele korzyści i satysfakcji pozornie z tego czerpią, patrząc na to teraz, czy możemy uznać, że ta ścieżka jest właściwa? Czy jest to ścieżka dążenia do prawdy? Czy jest to ścieżka, która może doprowadzić do zbawienia? Oczywiście, że nie. Bez względu na to, jak sprytne są te metody i sztuczki, nie mogą one oszukać Boga, Bóg je wszystkie ostatecznie potępia i nienawidzi ich, ponieważ za takimi zachowaniami kryje się ludzka ambicja oraz postawa i istota sprzeciwu wobec Boga. W głębi serca Bóg absolutnie nigdy nie uznałby, że ci ludzie wykonują swoje obowiązki, ale raczej określiłby ich mianem złoczyńców. Jaki werdykt wydaje Bóg, gdy ma do czynienia ze złoczyńcami? »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. Kiedy Bóg mówi »Odstąpcie ode mnie«, gdzie chce, aby tacy ludzie trafili? Przekazuje ich szatanowi, by trafili do miejsc zamieszkałych przez hordy szatanów. Jakie ostatecznie ci ludzie ponoszą konsekwencje? Są dręczeni przez złe duchy aż do śmierci, co oznacza, że pożera ich szatan. Bóg nie chce tych ludzi, tak więc ich nie zbawi, nie są oni owcami Boga, a tym bardziej Jego wyznawcami, więc nie należą do grona tych, których On zbawi. Tak właśnie Bóg definiuje tych ludzi. Jaka jest więc natura prób zjednania sobie ludzkich serc? Jest to kroczenie ścieżką antychrysta; jest to zachowanie i istota antychrysta. Jeszcze poważniejsza jest istota rywalizacji z Bogiem o Jego wybrańców – tacy ludzie są wrogami Boga. Tak właśnie definiuje się i kategoryzuje antychrystów i jest to w pełni trafne” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że ludzie nie dążą do prawdy, a po objęciu funkcji przywódców stosują różne metody i sztuczki, by podbić serca ludzi i wprowadzić ich w błąd. Wydają się wyrozumiali dla trudności innych i empatyczni, ale ich celem jest ochrona własnej reputacji i statusu oraz sprawienie, by inni patrzyli na nich z podziwem. To jest ścieżka antychrysta. Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Od dzieciństwa wpajano mi zasadę: „Bądź surowa dla siebie i tolerancyjna dla innych”. Wierzyłam, że w kontaktach z innymi należy być wyrozumiałym i tolerancyjnym, bardziej liczyć się z innymi, więc znoszenie trudności lub zmęczenia jest rzeczą oczywistą, a to wszystko jest oznaką szlachetnego charakteru. Żyłam zgodnie z tradycyjną kulturą szatana. Kiedy zauważyłam, że An Xin wykonuje swoje obowiązki niedbale, nie obnażyłam tego, a nawet przejęłam pracę, której ona nie nadzorowała. W rezultacie jej poczucie brzemienia w obowiązkach stopniowo malało. Kiedy widziałam, że bracia i siostry są leniwi, niechętni do włożenia wysiłku w naukę podstawowych ustawień komputera, nie tylko nie zwracałam im uwagi na ich problemy, ale nawet robiłam to za nich, co doprowadziło do tego, że bezmyślnie polegali na mnie we wszystkim. Aby zyskać podziw braci i sióstr, udawałam, że jestem wyrozumiała, chociaż w środku byłam całkowicie niechętna, co wprowadzało innych w błąd. Robiłam rzeczy, by zaspokoić cielesne interesy ludzi, by zdobyć ich serca, stając się coraz bardziej przewrotna, kłamliwa i obłudna. Chociaż wzbudzałam podziw ludzi, szkodziłam pracy kościoła i wyrządzałam krzywdę braciom i siostrom. Praca ewangelizacyjna przynosiła słabe rezultaty, a dzieło oczyszczania się opóźniało. To nie było wykonywanie obowiązków, to było popełnianie zła. Kroczyłam ścieżką antychrysta. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, płakałam i modliłam się do Boga: „Boże! Zawsze staram się chronić swój status w sercach ludzi, opóźniając pracę kościoła. Jestem niegodna Twojego zbawienia. Pragnę okazać skruchę przed Tobą i wykonywać swoje obowiązki w przyzwoity sposób”. Później otworzyłam się przed An Xin na temat mojego niedawnego stanu i wskazałam na problemy, które w niej dostrzegłam. Usłyszawszy to, była gotowa zastanowić się nad sobą i wyciągnąć wnioski. Słysząc te słowa An Xin, poczułam się zarówno winna, jak i nieco pocieszona. Winna, że żyłam według tradycyjnej kultury szatana, wyraźnie widząc problemy An Xin, ale nie wytykając ich. Ale ucieszyłam się też, ponieważ pod przewodnictwem Bożych słów mogłam się w końcu zbuntować przeciwko sobie i praktykować prawdę.

Potem przyszłam przed oblicze Boga, by się modlić i oddać refleksji. Zdałam sobie sprawę, że miałam podobne problemy w kontaktach z siostrą Li Yun, diakonisą do spraw ogólnych. Biorąc pod uwagę jej potencjał, niektóre zadania potrafiła wykonać dobrze, ale ulegała swojej cielesności i nie była skłonna do wysiłku. Zauważyłam jej problemy, ale nie zwróciłam jej na nie uwagi i pobłażałam jej cielesności, myśląc, że po prostu zapłacę trochę wyższą cenę i zrobię trochę więcej, żeby nie powiedziała, że nie jestem wobec niej wyrozumiała. Zdałam sobie sprawę, że żyłam również zgodnie z tradycyjną kulturową ideą „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”. Chciałam, by pochwaliła mnie za to, że mam dobre człowieczeństwo. Przyszłam więc przed oblicze Boga i modliłam się, prosząc Go, by poprowadził mnie do buntu przeciwko moim złym intencjom i do postępowania zgodnie z Jego słowami. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przekazały mi zasady dotyczące tego, jak się zachowywać i jak postępować. Wykonywanie obowiązków nie powinno być na pokaz, muszę przyjąć Bożą kontrolę i właściwie określić moje intencje, nadając priorytet pracy kościoła. Tylko praktykując w ten sposób, mogę dostosować się do Bożych intencji. Bóg chce, abyśmy wypełniali swoje role i harmonijnie współpracowali w naszych obowiązkach, byśmy z czasem mogli lepiej je wykonywać. Musiałam zbuntować się przeciwko swoim złym intencjom i traktować braci i siostry zgodnie z prawdozasadami. W przypadku tych, którzy mają dobry potencjał, jeśli mogą wykonać dobrze pracę, ale tego nie robią, tylko obijają się i są niedbali, ich problemy należy wskazać i obnażyć, aby mogli poznać swoje zepsucie, wypełniać swoje obowiązki i dalej się szkolić. W przypadku braci i sióstr o słabym potencjale, jeśli naprawdę mają trudności, potrzebują cierpliwej pomocy i wsparcia, co pozwoli im wykonać zadania w miarę swoich możliwości. Praktykując w ten sposób, mogłam skupić energię na swoich podstawowych obowiązkach, nie opóźniając pracy ewangelizacyjnej. Pewnego dnia po zgromadzeniu podeszłam do Li Yun i kiedy zrozumiałam jej rzeczywiste trudności, wyjaśniłam, co powinna zrobić w ramach swoich obowiązków, zwracając jej uwagę na problemy. Li Yun powiedziała: „Ostatnio naprawdę brakowało mi poczucia brzemienia w moich obowiązkach. Dzięki temu, że mi o tym powiedziałaś, wiem teraz, jak praktykować i jestem gotowa wziąć na siebie obowiązki”. Słysząc słowa Li Yun, zrobiło mi się bardzo wstyd. Zrozumiałam, że pomaganie braciom i siostrom w wypełnianiu ich obowiązków i pełnieniu ról jest bardziej korzystne dla pracy kościoła.

Teraz nie wchodzę już w relacje z braćmi i siostrami w oparciu o tradycyjną kulturową koncepcję „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”. Zwracam im uwagę i pomagam im w ich problemach, nie próbując chronić naszych ziemskich relacji. Uważam, że takie postępowanie jest pokrzepiające i wyzwalające. Wszystkie te zmiany są wynikiem działania słowa Boga. Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


59. Co kryje się za niechęcią do dźwigania brzemienia

Autorstwa Yang Huai, Chiny

We wrześniu 2022 roku współpracowałam z siostrą Li Ming przy podlewaniu nowych wierzących. Ponieważ dopiero zaczęłam szkolić się w wykonywaniu tych obowiązków, a Li Ming zajmowała się tym od dawna, całkowicie się od niej uzależniłam. To ona wykonywała większość zadań związanych z rozwijaniem ludzi oraz rozwiązywaniem różnych trudności i problemów nowych wierzących. Czasami, gdy omawiała ze mną kwestie związane z rozwijaniem innych, zbywałam ją, myśląc, że skoro to ona trzyma stery, to wystarczy, i że muszę podlewać tylko tych nowych wierzących, za których byłam odpowiedzialna. Dzięki temu miałam także czas na czytanie świadectw opartych na doświadczeniu braci i sióstr oraz słuchanie hymnów. Byłam przekonana, że dobrze wykonuję swoje obowiązki.

Jakiś czas później, ze względu na potrzeby związane z pracą, Li Ming została przeniesiona do innego kościoła, przez co nagle znalazłam się pod dużą presją. Pomyślałam: „Czy będę w stanie sama podlewać tylu nowych wierzących? Gdzie w tak krótkim czasie znajdę kogoś do pomocy? Jeśli będę musiała znaleźć i rozwinąć kogoś nowego, ile czasu i energii mi to zajmie? Już jestem bardzo zajęta podlewaniem nowych wierzących, a teraz będę musiała jeszcze kogoś rozwijać. Czy przez to wszystko nie będę miała jeszcze więcej na głowie? Jak znajdę czas wolny dla siebie?”. Poczułam w sercu opór i chciałam jedynie, żeby przywódcy szybko przydzielili mi kogoś do współpracy, aby mnie odciążyć. Jednak znalezienie odpowiedniego podlewającego zajęłoby sporo czasu. Przed wyjazdem Li Ming wspomniała, że zna pewną siostrę, która ma wprawdzie duży potencjał i zdolność pojmowania, ale jest jeszcze młoda i niestabilna, zachęcając mnie, żebym ją bardziej rozwinęła. Niby się zgodziłam, ale w środku poczułam się bardzo skrzywdzona i stłamszona. Pomyślałam: „Niełatwo będzie rozwinąć tę siostrę. Ile to będzie wymagało ode mnie wysiłku?”. Przez kilka następnych dni bardzo biernie podchodziłam do swoich obowiązków, a kiedy nowi wierzący mieli jakieś problemy czy trudności, nie miałam motywacji, żeby je rozwiązywać. Mechanicznie uczestniczyłam z nimi w zgromadzeniach, co nie przynosiło żadnych rezultatów. Któregoś dnia mój rower elektryczny zepsuł się w połowie drogi i musiałam go prowadzić, przez co dotarcie do domu zajęło mi ponad godzinę. Byłam tak wyczerpana, że nie mogłam ruszyć żadnym mięśniem, i czułam, że uszło ze mnie całe powietrze. Wiedziałam, że nieprzypadkowo znalazłam się w tej sytuacji, więc się nad sobą zastanowiłam i pomodliłam do Boga: „Boże, odkąd dowiedziałam się, że Li Ming zostanie przeniesiona, czuję opór i w duchu się skarżę. Wiem, że mój stan jest niewłaściwy. Jestem gotowa się nad sobą zastanowić i okazać Ci skruchę. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”.

Po modlitwie przypomniałam sobie następujący werset słów Bożych: „Im większe brzemię powierzonego ci przez Boga zadania niesiesz, tym łatwiej ci będzie zostać przez Niego udoskonalonym”. Szybko odszukałam odpowiedni fragment. Bóg Wszechmogący mówi: „Jedzenie i picie słów Boga, ćwiczenie modlitwy, przyjęcie Bożego brzemienia i przyjęcie zadań, które Bóg Ci powierza – wszystko to służy temu, byś miał przed sobą ścieżkę. Im większe brzemię powierzonego ci przez Boga zadania niesiesz, tym łatwiej ci będzie zostać przez Niego udoskonalonym. Niektórzy nie chcą współpracować z innymi w ramach swojej służby dla Boga, nawet gdy zostali powołani. Są to leniwi ludzie, którzy chcą tylko rozkoszować się wygodami. Im częściej wzywa się ciebie do służby we współpracy z innymi, tym więcej zyskasz doświadczenia. Niosąc cięższe brzemię i mając więcej doświadczeń, zyskasz więcej okazji do tego, by zostać udoskonalonym. Jeśli więc potrafisz szczerze służyć Bogu, to będziesz zważał na Jego brzemię, a wówczas będziesz mieć więcej sposobności do tego, by zostać przez Niego udoskonalonym. To właśnie taka grupa ludzi jest obecnie udoskonalana. Im bardziej Duch Święty cię dotyka, tym więcej czasu poświęcisz na zważanie na Boże brzemię, tym bardziej zostaniesz przez Boga udoskonalony i tym bardziej zostaniesz przez Niego pozyskany – aż w końcu staniesz się osobą, którą Bóg się posługuje. Obecnie niektórzy nie dźwigają żadnego brzemienia dla kościoła. Ludzie ci są ospali i gnuśni i troszczą się wyłącznie o swoje własne ciało. Takie osoby są skrajnie samolubne, a zarazem ślepe. Jeśli nie potrafisz wyraźnie dostrzec tej kwestii, to nie będziesz dźwigał żadnego brzemienia. Im bardziej troszczysz się o intencje Boga, tym cięższe brzemię On ci powierzy. Ludzie samolubni nie chcą znosić takich rzeczy. Nie chcą płacić ceny, więc w rezultacie stracą okazje ku temu, by Bóg ich udoskonalił. Czyż nie wyrządzają sobie krzywdy?” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Boga, zrozumiałam, że to, czy ktoś ma poczucie brzemienia w związku z posłannictwem wyznaczonym przez Boga, wpływa bezpośrednio na to, czy można go udoskonalić. Gdy ktoś odpowiedzialnie wykonuje swoje obowiązki i dąży do prawdy, biorąc pod uwagę Boże intencje, Duch Święty go oświeci i poprowadzi, pozwalając mu zrozumieć prawdę i doświadczyć życiowego wzrostu w trakcie wykonywania obowiązków. Natomiast ci, którzy nie dążą do prawdy, są bardzo leniwi, niechętnie biorą na siebie odpowiedzialność i nie mają względu na Boże intencje, nie mogą otrzymać dzieła Ducha Świętego i ostatecznie nic nie zyskają. Zastanawiając się nad swoim stanem, doszłam do wniosku, że rzeczywiście jestem jedną z leniwych osób dążących do wygód, które obnażył Bóg. Kiedy obciążenie pracą wzrosło i musiałam cierpieć fizycznie, czułam opór i nie chciałam współpracować. Mając takie podejście do swoich obowiązków, z pewnością nie byłabym w stanie zyskać prawdy ani zostać udoskonalona. Myśląc o tym, trochę się zdenerwowałam i zrozumiałam usilną intencję Boga. Teraz, gdy Li Ming została przeniesiona, praca przy podlewaniu spadła na mnie. Bóg nie utrudniał mi jednak życia, ale dawał mi sposobność, żebym się czegoś nauczyła. Niezależnie od tego, czy chodziło o podlewanie nowych wierzących, czy rozwijanie innych, gdy napotykałam problemy i trudności, nie było nikogo, na kim mogłabym polegać, co powinno zachęcić mnie do tego, aby jeszcze bardziej polegać na Bogu oraz poszukiwać prawdy i nauczyć się wykorzystywać ją do rozwiązywania problemów. To była Boża łaska! Ja jednak troszczyłam się o swoją cielesność, obawiając się trudu i zmęczenia, a także niechętnie biorąc na siebie odpowiedzialność. Odrzuciłam szansę, żeby Bóg mnie udoskonalił i pomógł mi zyskać prawdę. Naprawdę nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre!

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Wszyscy, którzy nie dążą do prawdy, przy wykonywaniu obowiązku przejawiają postawę braku odpowiedzialności. »Gdy ktoś prowadzi, podążam; pójdę, gdziekolwiek mnie poprowadzą. Zrobię wszystko, czego ode mnie zażądają. Ale jeśli chodzi o wzięcie na siebie odpowiedzialności i troski lub zadawanie sobie dodatkowego trudu, by coś zrobić, wkładanie w coś całego serca i wszystkich sił – ja się na to nie piszę«. Tacy ludzie nie chcą płacić ceny. Są skłonni tylko się wysilać, ale nie chcą brać na siebie odpowiedzialności. To nie jest postawa, która pozwala prawdziwie wypełnić obowiązek. Trzeba nauczyć się wkładać serce w wypełnianie obowiązku; osoba mająca sumienie jest w stanie się na to zdobyć. Jeśli ktoś nigdy nie wkłada serca w wypełnianie swego obowiązku, to znaczy, że nie ma sumienia, a ten, kto nie ma sumienia, nie może zyskać prawdy. (…) Wkładanie serca w swój obowiązek i umiejętność wzięcia na siebie odpowiedzialności wymaga cierpienia i poniesienia kosztów – nie wystarczy po prostu o tych sprawach mówić. Jeśli nie włożysz serca w wykonanie obowiązku, zawsze chcąc jedynie się natrudzić, to z pewnością nie zostanie on wypełniony dobrze. Będziesz tylko zachowywać pozory, nic ponadto, i nie dowiesz się, czy wypełniłeś swój obowiązek dobrze, czy źle. Jeśli włożysz weń serce, zaczniesz stopniowo rozumieć prawdę; jeśli tego nie zrobisz, nie zrozumiesz jej. Kiedy włożysz serce w wykonywanie swojego obowiązku i w dążenie do prawdy, stopniowo dojdziesz do zrozumienia Bożych intencji, odkryjesz swoje zepsucie i braki oraz zapanujesz nad swoimi różnymi stanami. Skupiając się wyłącznie na swoich wysiłkach i nie wkładając serca w refleksję nad sobą, nie będziesz w stanie odkryć prawdziwego stanu swego serca oraz niezliczonych reakcji i przypadków ujawnienia zepsucia, jakie przejawiasz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie wiesz, jakie będą konsekwencje, gdy problemy pozostają nierozwiązane, to masz poważne kłopoty. (…) Jeśli tym, co często rozważasz w swoim sercu, nie są sprawy związane z twoim obowiązkiem, lub nie są to kwestie mające coś wspólnego z prawdą, a zamiast tego zaprzątasz sobie głowę zewnętrznymi rzeczami i rozmyślasz o sprawach ciała, to czy będziesz w stanie zrozumieć prawdę? Czy będziesz wówczas potrafił dobrze wypełniać swój obowiązek i żyć przed obliczem Boga? Z całą pewnością nie. Ktoś taki zaś nie może zostać zbawiony” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że Bóg ujawnia, iż ludzie, którzy nie chcą płacić ceny, wykonując obowiązki, którzy zawsze szukają cielesnych wygód i chcą iść na łatwiznę i którzy nieodpowiedzialnie podchodzą do swojej pracy, nie mogą zyskać prawdy, a Bóg ich nie aprobuje. Gdy się nad tym zastanowiłam, doszłam do wniosku, że gdy zaczęłam podlewać nowych wierzących, w dużym stopniu polegałam na współpracującej ze mną siostrze, myśląc, że skoro ma w tej kwestii więcej doświadczenia, nic się nie stanie, jeśli pozwolę jej omawiać z nimi prawdę, żeby rozwiązywać ich problemy. W ogóle się tym nie przejmowałam i nie zajmowałam, jakbym była outsiderką. Wykonując swoje obowiązki, chciałam po prostu uniknąć cierpienia i zmęczenia, poświęcając czas na przyjemności. Mimo to nigdy nie miałam poczucia, że nie dźwigam brzemienia swoich obowiązków. Gdy dowiedziałam się, że Li Ming ma zostać przeniesiona, poczułam się tak, jakbym straciła oparcie, a kiedy pomyślałam o całej pracy, która na mnie spadnie, byłam przytłoczona. Zaczęłam myśleć o własnym komforcie, zawsze chcąc wykonywać łatwiejsze zadania, a kiedy sprawy nie szły po mojej myśli, stałam się zniechęcona i bierna, zaniedbując rozwój tych, których należało rozwijać i od niechcenia podlewając nowych wierzących. Dawniej mówiłam, że chcę zadowolić Boga i brać pod uwagę Jego intencje, ale gdy przyszło do faktycznego cierpienia i płacenia ceny, wycofywałam się i nie chciałam się starać. Niby jak moje serce miało wzgląd na intencje Boga? Myśląc o tym, poczułam się strasznie winna. Potem sama z siebie przyjrzałam się się trudnościom i problemom nowych wierzących i porozmawiałam z nimi, aby im pomóc. Poświęciłam też więcej czasu na rozwijanie innych. Chociaż musiałam się bardziej martwić i więcej cierpieć, czułam w sercu spokój i lekkość.

Miesiąc później zostałam przeniesiona do innego kościoła, aby podlewać tam nowych wierzących. Usłyszałam od przywódców, że siostra Yang Qing ma kiepskie zdolności do pracy i nie nadaje się do roli liderki zespołu, dlatego chcieli, żebym ją zastąpiła. Poczułam ogromną presję, myśląc: „Bycie liderką zespołu wiąże się nie tylko z podlewaniem nowych wierzących, ale także z podsumowywaniem uchybień w pracy i omawianiem ich z podlewającymi, aby rozwiązywać ich problemy. Czy naprawdę jestem w stanie sobie z tym poradzić? Jest się czym martwić!”. Szybko spróbowałam odmówić, mówiąc: „Yang Qing zajmuje się podlewaniem od wielu lat i poznała pewne zasady. A może zostawicie ją na razie na stanowisku liderki zespołu? Mogę ją wspierać. Jeśli nic z tego nie wyjdzie, możemy za jakiś czas przydzielić jej nowe obowiązki”. Przywódcy zdali sobie sprawę, że nie chcę być liderką zespołu, więc na mnie nie naciskali, a ja mimowonie odetchnęłam z ulgą.

Jakiś czas później dowiedziałam się, że Yang Qing miała aroganckie usposobienie oraz kieruje się doświadczeniem i przestrzeganiem reguł, wykonując swoje obowiązki. Gdy próbowałam z nią to omówić i skorygować jej podejście, nie potrafiła tego przyjąć i nadal postępowała w ten sam sposób. Pomyślałam: „Yang Qing nie tylko ma kiepskie zdolności do pracy, ale także nie rozumie omawianych z nią zasad, a jej potencjał jest niewielki. Jak tak dalej pójdzie, opóźni pracę. Naprawdę nie nadaje się na liderkę zespołu”. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli ją zwolnimy, kto ją zastąpi? Pozostali bracia i siostry w zespole dopiero zaczęli się szkolić i nie rozumieją jeszcze zasad. Chociaż ja też mam wiele braków, to podlewam nowych wierzących już od jakiegoś czasu i rozumiem pewne zasady, więc bardziej bym się do tego nadawała”. Jednak gdy tylko pomyślałam, że bycie liderką zespołu wiąże się ze zbyt dużą presją, a także że musiałabym się wszystkim zajmować i przejmować, szybko odrzuciłam ten pomysł. Zamiast tego pomyślałam: „A może po prostu porozmawiam jeszcze z Yang Qing i pomogę jej w pracy? To powinno wystarczyć”. I tak, chociaż widziałam problemy Yang Qing, nie zgłosiłam ich. Właśnie wtedy jeden z braci miał wypadek samochodowy i złamał rękę. Słyszałam, że był on nagminnie nierzetelny i mechanicznie wykonywał swoje obowiązki. Gdy został zwolniony, nie poznał siebie, nie okazał skruchy i się nie zmienił. Teraz, gdy miał złamaną rękę, nie mógł wykonywać swoich obowiązków, nawet gdyby chciał. To wydarzenie naprawdę mnie poruszyło. Zrozumiałam, że jeśli w trakcie wykonywania swoich obowiązków ludzie są cwani i leniwi, zaniedbują swoją pracę i nigdy nie okazują skruchy, to gdy stracą możliwość wykonywania swoich obowiązków, jest już za późno na żal. Poczułam, że doświadczenie tego brata jest dla mnie upomnieniem i ostrzeżeniem. Przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Będziesz kiepsko wypełniać swój obowiązek, choć jesteś w stanie wykonać go jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie będzie na ciebie wpływał; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i nie przejmujesz się zanadto, prawda? No cóż, w takim razie już nigdy nie będziesz musiał się przejmować!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pojęłam, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje obrazy ze strony człowieka. Możliwość wykonywania obowiązków to Boża łaska. Intencją Boga jest, abyśmy w trakcie wykonywania swoich obowiązków szukali prawdy, postępowali zgodnie z zasadami i spełniali standardy, a także abyśmy potrafili podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalni. Gdybym nie doceniała takich możliwości i wykonywała swoje obowiązki opieszale i nierzetelnie, nie wkładając w nie całego wysiłku i lekko je traktując, Bóg by mną wzgardził, odsunął mnie na bok i zignorował. Na początku, gdy przywódcy chcieli, żebym została liderką zespołu, przestraszyłam się cierpienia i ciężkiej pracy, więc odmówiłam wzięcia na siebie tego obowiązku. Jednak teraz, gdy okazało się, że Yang Qing nie nadaje się na liderkę zespołu, trzymanie jej na stanowisku opóźniłoby pracę przy podlewaniu, więc musiałam szybko zgłosić jej problemy. Bałam się jednak, że jeśli zostanie zwolniona i zastąpię ją na stanowisku liderki zespołu, będę musiała wziąć na siebie więcej zmartwień, więc w imię cielesnych wygód, mimo że widziałam problemy Yang Qing, nie zgłosiłam ich, a nawet pozwoliłam jej w dalszym ciągu utrudniać pracę kościoła i jej szkodzić. W tym momencie zdałam sobie sprawę z powagi konsekwencji bycia cwaną i zaniedbywania obowiązków. Pojęłam też, że jeśli nadal nie okażę skruchy, skończę jak ten brat i równie dobrze mogę stracić możliwość wykonywania swoich obowiązków. Szybko pomodliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę i poszukiwać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy.

W swoich poszukiwaniach przeczytałam następujące słowa Boże: „Ponieważ jesteś osobą, powinieneś zastanowić się, jakie są obowiązki osoby. Nie trzeba tu wspominać o obowiązkach, które najbardziej sobie cenią niewierzący, takich jak bycie dobrym synem bądź córką, troszczenie się o rodziców i dbanie o dobre imię swojej rodziny. Wszystkie te rzeczy są puste i pozbawione prawdziwego znaczenia. Jakie jest minimum odpowiedzialności, którym osoba powinna się wykazać przy wykonywaniu obowiązków? Najbardziej realistyczną kwestią jest to, jak dobrze wykonujesz teraz swoje obowiązki. Bycie zawsze usatysfakcjonowanym z pracy po łebkach nie jest wywiązywaniem się ze swojego zobowiązania i nie jest nim również umiejętność wypowiadania słów i doktryn. Tylko praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadą jest wypełnianiem swojego zobowiązania. A prawdziwie wypełnisz swoją powinność tylko wtedy, gdy twoje praktykowanie prawdy będzie skuteczne i przyniesie pożytek ludziom. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, naprawdę wypełniasz swoją odpowiedzialność tylko wtedy, gdy we wszystkim wytrwale działasz zgodnie z prawdozasadami. Postępować zgodne z ludzkim sposobem działania to znaczy być niedbałym; tylko trzymanie się prawdozasad jest właściwym wykonywaniem obowiązków i wypełnianiem odpowiedzialności. A kiedy wypełniasz swój obowiązek, czyż nie jest to przejawem lojalności? To jest przejaw lojalnego wypełniania twojego obowiązku. Tylko wtedy, gdy masz takie poczucie odpowiedzialności, tę determinację i pragnienie oraz ten przejaw bycia lojalnym względem swojego obowiązku, Bóg spojrzy na ciebie łaskawie i cię pochwali. Jeśli nie będziesz miał nawet tego poczucia odpowiedzialności, Bóg potraktuje cię jako próżniaka oraz głupca i wzgardzi tobą. (…) Wobec tego, jeśli chcesz, aby Bóg spojrzał na ciebie przychylnie, powinieneś przynajmniej stać się człowiekiem godnym zaufania w oczach innych ludzi. Jeżeli chcesz, by inni ci ufali, patrzyli na ciebie przychylnie, mieli o tobie wysokie mniemanie, to musisz przynajmniej być człowiekiem godnym, mieć poczucie odpowiedzialności, być wiernym danemu słowu i godnym zaufania. Musisz ponadto stać się pilny, odpowiedzialny i lojalny przed Bogiem – wtedy, zasadniczo rzecz ujmując, spełnisz Boże wymagania wobec ciebie. Wówczas zaś będzie nadzieja, że zyskasz Bożą aprobatę, czyż nie?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga przeszyły mi serce i mnie rozstroiły. Zdałam sobie sprawę, że w trakcie wykonywania swoich obowiązków byłam cwana i nieodpowiedzialna, a przez to całkowicie niegodna zaufania. Chociaż wiedziałam, że ze względu na mały potencjał Yang Qing nie nadaje się na liderkę zespołu i że chwilowo nie ma w zespole odpowiednich kandydatów na jej stanowisko, nadal nie chciałam wziąć na siebie odpowiedzialności, aby chronić pracę kościoła. Naprawdę nie miałam za grosz poczucia odpowiedzialności! Myślałam o tym, jak niektórzy rodzice przez lata wychowują swoje dzieci, ale kiedy te dorastają, myślą tylko o własnych rozrywkach i przyjemnościach, zaniedbując rodziców, gdy zachorują lub na starość potrzebują opieki. Tacy ludzie są pozbawieni sumienia i człowieczeństwa. Choć byłam podlewana i zaopatrywana przez tak wiele słów Bożych, to gdy praca przy podlewaniu wymagała ludzi do współpracy, byłam samolubna i podła. Dbałam tylko o swoje cielesne wygody, w ogóle nie biorąc pod uwagę pracy kościoła. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Zaczęłam sobą gardzić i wstydzić się swojego postępowania, ale jeszcze bardziej poczułam żal i miałam wyrzuty sumienia. Nie chciałam już dłużej żyć samolubnie i nikczemnie.

Potem się zastanawiałam: „Dlaczego tak się dzieje, że gdy chodzi o obowiązki wymagające fizycznego cierpienia, czuję opór i nie chcę współpracować? Jaka jest przyczyna tego problemu?”. Któregoś dnia natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że szatan wykorzystuje edukację szkolną, wpływy społeczne, a także myśli i wypowiedzi znanych i wielkich osobistości, aby zatruwać ludzi, wpajając im różne szatańskie trucizny i filozofie, takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie”. Ludzie się nimi kierują, traktując cielesne przyjemności jako swój cel i kierunek dążeń. Zaczynają pragnąć dobrego jedzenia, ładnych ubrań i cielesnych rozkoszy. Podążają także za złymi trendami, co prowadzi do coraz bardziej zdegenerowanego stylu życia, pozbawionego sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa. Uświadomiłam sobie, że tak właśnie postępowałam, szczególnie jeśli chodzi o cielesne wygody. Zanim odnalazłam Boga, szukałam komfortu w pracy, unikałam cierpienia i zmęczenia. Nie miało znaczenia, czy zarabiałam dużo, czy mało. Zadowalało mnie samo posiadanie wystarczającej ilości jedzenia i picia. Gdy widziałam wokół siebie ludzi, którzy cierpieli, do czegoś dążyli i starali się, aby lepiej żyć, myślałam o nich, że są głupi, wierząc, że życie trwa tylko kilkadziesiąt lat, więc po co je sobie utrudniać? Teraz, wykonując obowiązki w domu Bożym, nadal trzymałam się doczesnych poglądów, stale pragnąc fizycznego komfortu i nie chcąc cierpieć ani się przemęczać. Czasami, gdy po kilku pracowitych dniach wykonywania swoich obowiązków czułam psychiczne napięcie, szukałam okazji do relaksu i odpoczynku. Gdy przychodził czas, aby wziąć na siebie odpowiedzialność, cierpieć i płacić cenę, zawsze chciałam się wycofać lub zrzucić zadanie na kogoś innego. Ludzie, którzy naprawdę posiadają sumienie i rozum, zastanawiają się, jak w trakcie wykonywania swoich obowiązków odwdzięczyć się za Bożą miłość. Robią, co w ich mocy, aby jak najlepiej się z nich wywiązywać i osiągać dobre rezultaty. Tymczasem ja, będąc samolubną i podłą osobą, brałam pod uwagę tylko własne interesy. Byłam cwana, leniwa i nie chciałam wkładać całego wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków. Chociaż dogadzałam ciału i zbytnio nie cierpiałam, straciłam wiele okazji, aby zyskać prawdę. Wielokrotnie uchylałam się od swoich obowiązków, odmawiałam ich wykonywania i buntowałam się przeciwko Bogu. Gdybym nadal tak postępowała, zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. To była droga do śmierci! W tamtym momencie naprawdę zrozumiałam znaczenie następujących słów z Księgi Przysłów: „Szczęście głupich zgubi ich”. W sercu nieustannie czułam strach. Gdybym nie dowiedziała się o wypadku samochodowym tamtego brata, nie zastanowiłabym się nad sobą i nie zdałabym sobie sprawy z poważnych konsekwencji mojej pogoni za komfortem, a tym bardziej nie byłabym w stanie okazać skruchy ani się zmienić. W duchu podziękowałam Bogu.

Później natknęłam się na kolejny fragment słów Bożych, który wskazał mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli nie realizujesz tego, co wiesz i rozumiesz, i dajesz z siebie tylko pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt procent wysiłku, to nie wkładasz w pracę całego serca i wszystkich sił. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bogu nie są potrzebni tacy nierzetelni krętacze; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie szukają sposobów, by się obijać, są krętaczami i demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani. Niektórzy ludzie myślą tak: »Bycie osobą uczciwą polega po prostu na tym, że mówi się prawdę i nie kłamie. Naprawdę łatwo być człowiekiem uczciwym«. Co sądzicie o takiej opinii? Czy bycie osobą uczciwą ogranicza się tylko do tego? Absolutnie nie. Musisz obnażyć swoje serce i oddać je Bogu – taką postawę powinna mieć osoba uczciwa. Dlatego właśnie uczciwe serce jest tak cenne. Co z tego wynika? To, że uczciwe serce może kontrolować twoje zachowanie i odmienić twój stan. Może sprawić, że dokonasz właściwych wyborów, podporządkujesz się Bogu i zyskasz Jego aprobatę. Takie serce jest naprawdę cenne. Jeśli posiadasz tego rodzaju uczciwe serce, to powinieneś żyć w takim stanie, tak się zachowywać i w ten sposób dawać z siebie wszystko” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg lubi uczciwych ludzi, którzy mają poczucie brzemienia i odpowiedzialności za swoje obowiązki. Tacy ludzie mogą mieć mniejszy potencjał, ale ich serca potrafią kierować się w stronę domu Bożego. Wkładają w swoje obowiązki całe swoje serce i wszystkie siły, nie biorąc pod uwagę własnych interesów. Bóg aprobuje takich ludzi. Byłam gotowa praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Chociaż bycie liderką zespołu wiązało się z pewnymi trudnościami w pracy, Bóg nie kładzie na barkach ludzi brzemienia, którego nie są w stanie udźwignąć. Musiałam mieć wzgląd na Bożą intencję, na pierwszym miejscu stawiać pracę kościoła i ze wszystkich sił starać się robić to, co było w zasięgu moich możliwości, bez cwaniakowania i leniuchowania, z sercem posłusznym Bogu wykonując swoje obowiązki. Pomyślałam o tym, jak Noe budował arkę. Przemysł był wówczas słabo rozwinięty, możliwości transportu ograniczone, a Noe nie był zawodowym budowniczym statków. Zbudowanie tak wielkiej arki było dla niego trudne, ale w obliczu zadania wyznaczonego przez Boga nie dał za wygraną, nie brał pod uwagę własnych interesów i nie kalkulował. W momencie, gdy Bóg wyznaczył mu zadanie, bez zwłoki zaczął praktykować. W swoim sercu Noe osiągnął jedność z sercem Boga i wziął na siebie Jego brzemię. Jego serce było proste i posłuszne wobec Bożego posłannictwa. To jest najcenniejsze i podoba się Bogu. Przywódcy poprosili mnie, żebym została liderką zespołu i motywowała braci i siostry do dobrego wykonywania pracy przy podlewaniu. Musiałabym jedynie znieść trochę więcej cierpienia i zapłacić nieco wyższą cenę, ale ja nie miałam postawy posłuszeństwa. Moje podejście do obowiązków było zupełnie inne niż podejście Noego! Porównując się do jego prostoty, szczerości i podporządkowania, poczułam ogromny wstyd i wyrzuty sumienia. Teraz, gdy praca przy podlewaniu została utrudniona, powinnam mieć wzgląd na Bożą intencję, sama wziąć na siebie odpowiedzialność i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby osiągnąć to, co powinnam i mogłam zrobić, żeby potem niczego nie żałować. Uczciwie zgłosiłam więc problemy Yang Qing, w wyniku czego przywódcy ją zwolnili, a ja zostałam liderką zespołu.

Na początku, gdy szkoliłam się na nowym stanowisku, w wielu obszarach miałam braki i mnóstwo problemów do rozwiązania, więc często pracowałam po godzinach. Z czasem zaczęłam odczuwać negatywne emocje. Miałam poczucie, że bycie liderką zespołu oznacza zbyt wiele zmartwień i że moje wcześniejsze obowiązki były zdecydowanie łatwiejsze. Gdy myślałam o tym w ten sposób, uświadomiłam sobie, że znów zaczynam troszczyć się o swoją cielesność, więc pomodliłam się w sercu do Boga, chcąc się przeciwko niej zbuntować. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Dziś kocham każdego, kto potrafi podążać za Moją wolą, każdego, kto potrafi okazać wzgląd na Moje brzemiona i każdego, kto jest w stanie dać z siebie wszystko dla Mnie, prawdziwie i ze szczerego serca. Takich właśnie ludzi będę nieustannie oświecać, nie pozwalając im odejść ode Mnie. Często mówię: »Do tych z was, którzy szczerze ponoszą dla Mnie koszty: z pewnością pobłogosławię cię obficie«. Do czego odnosi się tutaj słowo »błogosławić«? Czy wiesz? W kontekście obecnego dzieła Ducha Świętego, słowo to odnosi się do brzemion, jakie ci daję. Dla wszystkich tych, którzy są w stanie nieść brzemię dla kościoła i szczerze ofiarowują Mi samych siebie, zarówno ich brzemiona, jak i gorliwość są błogosławieństwami ode Mnie. Co więcej, Moje objawienia dla nich też są błogosławieństwem ode Mnie” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 82, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam Jego intencję. Gdy zostałam liderką zespołu, miałam kontakt z większą liczbą ludzi, wydarzeń i spraw. Ilekroć napotykałam jakieś problemy lub trudności, musiałam uczyć się polegać na Bogu i szukać prawdy, aby je rozwiązać. Było to bardziej korzystne dla mojego życiowego rozwoju. To była Boża łaska! Myśląc o tym, poczułam się zachęcona i zdecydowana. Potem aktywnie monitorowałam pracę i ilekroć stwierdzałam, że bracia i siostry są w kiepskim stanie, omawiałam z nimi prawdę, aby wypracować rozwiązanie. Szukałam też prawdozasad związanych z problemami w pracy. Praktykując w ten sposób, czułam, że niezależnie od tego, czy chodziło o moje wejście w życie, czy o moje obowiązki, robię pewne postępy. Po każdej wymianie zdań bracia i siostry mówili, że coś zyskali, a ja czułam się z tego powodu bardzo szczęśliwa. Zrozumiałam, że gdy jestem gotowa aktywnie brać na siebie odpowiedzialność, nie tylko sama na tym korzystam, ale jestem także w stanie pomagać innym. Zdałam sobie sprawę, że gdy moje życie nie kręci się już wokół cielesności i gdy staram się dobrze wykonywać swoje obowiązki, czuję spokój i lekkość w sercu.


60. Czy zyskanie zbawienia przy słabym potencjale jest czymś niemożliwym?

Autorstwa Veronica, Stany Zjednoczone

W 2018 roku pracowałam nad grafikami w kościele, jednak ze względu na mój marny potencjał nie byłam w stanie dobrze wykonywać tego obowiązku, więc zostałam przydzielona do innych zadań. Później uczestniczyłam w pisaniu scenariuszy, a pod koniec 2021 roku zostałam ponownie przeniesiona do pełnienia innych obowiązków z powodu mojego małego potencjału i płytkiego doświadczenia życiowego. Czekając, aż zostaną ustalone moje nowe obowiązki, zaobserwowałam, jak dwie siostry z mojego otoczenia sukcesywnie podejmują się nowych zadań. Jedną z nich wybrano przywódczynią kościoła, a drugą przydzielono do podlewania nowicjuszy, ja zaś byłam jedyną osobą, której nie powierzono żadnej roli. Patrząc na zajęte swoimi obowiązkami siostry, poczułam lekki niepokój. Myślałam, że praca nad grafikami i pisanie scenariuszy były obowiązkami, które lubiłam i w których byłam dobra, ale jaki obowiązek mogłabym wykonywać teraz, gdy zostałam przeniesiona z uwagi na mój słaby potencjał? Podlewanie nowicjuszy? Nie rozumiałam przecież prawdy. Głoszenie ewangelii? Wypowiadałam się niezręcznie, a komunikacja z ludźmi nie szła mi najlepiej. Być może przywódcy dostrzegli mój nikły potencjał i nie wiedzieli, jaki obowiązek mi powierzyć. Dzieło Boże dobiegało końca, a ja nie potrafiłam wykonać żadnego obowiązku ani przygotować żadnych dobrych uczynków, jak więc miałam zostać zbawiona? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam niespokojna.

Około miesiąca później, przywódcy w końcu ustalili, jaki obowiązek mam wykonywać, i przydzielili mnie do kościelnej pracy oczyszczania. Byłam bardzo szczęśliwa i pomyślałam, że tym razem na pewno będę ciężko pracować, aby dobrze wykonać swój obowiązek. Jednakże w praktyce przekonałam się, że w ogóle nie jestem w stanie pojąć zasad. Kilkakrotnie przejrzałam dokument dotyczący oczyszczania, lecz nadal nie wiedziałam, jak go ocenić i sklasyfikować. Pewnego razu przywódcy przekazali nam do przeanalizowania dokument dotyczący oczyszczania i gdy wszyscy go przeczytali, jeden po drugim dzielili się swoimi opiniami, ja jednak nie byłam w stanie nawet spamiętać wszystkich informacji zawartych w dokumencie, nie mówiąc już o wyrażeniu opinii. Czułam bezradność i zniechęcenie, zastanawiając się: „Dlaczego mam tak mały potencjał? Wygląda na to, że i tego obowiązku nie będę w stanie długo wykonywać”. Nie zdając sobie z tego sprawy, popadłam w lekkie przygnębienie. Później, dzięki ciągłemu szkoleniu, w końcu poczyniłam pewne postępy. W owym czasie kilku siostrom, które od dłuższego czasu wykonywały swoje obowiązki w naszym zespole, zostały przydzielone inne zadania, a bracia i siostry, którzy dopiero rozpoczęli szkolenie, wciąż nie byli zaznajomieni z pracą, zostałam więc tymczasowo wybrana liderką zespołu. Czułam ogromną presję i obawiałam się, że jeżeli nie wykonam dobrze tej pracy, odbije się to na wynikach, znów zostanę przydzielona do innych zadań oraz publicznie uznana za osobę o małym potencjale i w każdej chwili będzie mi groziło wyeliminowanie. Chcąc dobrze wykonać swoją pracę, harowałam od świtu do zmierzchu, porządkując dokumenty dotyczące oczyszczania i odpowiadając na pytania braci i sióstr. Mimo że sumiennie współpracowałam, nadal nie byłam w stanie poradzić sobie z tym wszystkim naraz. Co więcej, koncentrowałam się wyłącznie na wykonywaniu pracy, nie podsumowując poszczególnych kwestii, nie przewodziłam też wszystkim w nauce zasad. W rezultacie kilka dokumentów zostało błędnie sklasyfikowanych, co opóźniło pracę oczyszczania. Niedługo potem zostałam zwolniona. Choć nadal wykonywałam w kościele pracę oczyszczania, czułam wielki smutek, myśląc: „Mam tak niski potencjał, że nie jestem w stanie niczego zrobić dobrze. Naprawdę nie da się mnie zbawić! W każdej chwili mogę zostać wyeliminowana”. Żyłam w stanie definiowania samej siebie, każdego dnia w rutynowy sposób wykonując swoje obowiązki. Widząc, jak współpracujące ze mną siostry natrafiają w swojej pracy na różne trudności, nie chciałam im pomóc, myśląc: „Jakież problemy mogę przeniknąć przy moim słabym potencjale? Jeżeli powiem coś niewłaściwego, czy nie będzie to tylko kolejny dowód na to, że mam niski potencjał?”. Narzekałam wręcz, zastanawiając się, dlaczego Bóg obdarzył innych tak wysokim potencjałem, podczas gdy mój jest tak słaby. W owym czasie bracia i siostry przypomnieli mi, abym skupiła się na wejściu w życie i w wolnym czasie pisała artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu, lecz ja pomyślałam: „Wejście w życie mogą osiągnąć tylko ludzie o dużym potencjale. Cóż ja, mając tak niski potencjał, mogę jeszcze uczynić, poza włożeniem w to odrobiny wysiłku? Mniejsza z tym. Skoro Bóg zarządził, bym miała tak nikły potencjał, to po prostu się podporządkuję i dołożę trochę starań w kościele”. W pewnym stopniu się poddałam. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan był niewłaściwy, więc modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę dojść do punktu, w którym zostanę wyeliminowana, pragnę również skoncentrować się na wejściu w życie i dążyć do prawdy, ale przy moim małym potencjale nie wiem nawet, jak jej poszukiwać. Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym skorygowała ten stan”.

Pewnego dnia, gdy zastanawiałam się nad moimi problemami, nagle przypomniał mi się werset z pewnej pieśni. „Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce”. Przypomniałam sobie, że Bóg szczegółowo go omówił, toteż szybko odszukałam i przeczytałam ów fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Następna linijka tekstu mówi: »Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje charakteru, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, lojalnie wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie oszukiwać, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie powtarzać w kółko tego samego. Musisz postępować zgodnie z prawdą i podążać za nią. Wiele osób uważa, że ma słaby charakter i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub zgodnie ze standardami. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt słaby charakter i zniechęcają się. Czy zatem nie ma żadnego ratunku dla człowieka o słabym charakterze? Posiadanie słabego charakteru nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale nieświadomi. Co to znaczy być nieświadomym? Niewiedza w wielu przypadkach wynika ze słabego charakteru. Kiedy ludzie mają słaby charakter, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni wyraźnie dostrzec wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o słabym charakterze? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą)” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałam, że słaby potencjał nie jest chorobą śmiertelną i że kluczowe jest posiadanie uczciwego serca, które miłuje prawdę. Tacy ludzie wykonując obowiązki, mogą nie osiągać zbyt dobrych wyników ze względu na problemy ze swoim potencjałem, lecz ich serca zwrócone są ku Bogu i nie szczędzą oni wysiłków, by owe obowiązki wykonywać jak najlepiej. Wówczas Bóg jest zadowolony. Pomyślałam o tym, że choć miałam nikły potencjał, kościół nie pozbawił mnie możliwości wykonywania mojego obowiązku, a zamiast tego, biorąc pod uwagę ów potencjał, przydzielił mi odpowiednie zadanie. Musiałam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, podejść do tego wyznaczonego od Boga obowiązku z uczciwym sercem i dać z siebie wszystko w ramach swoich możliwości. Ja jednak nie podeszłam do tego z pozytywnym nastawieniem, jak wtedy, gdy spostrzegłam, że przywódcy nie zorganizowali dla mnie szybko żadnego obowiązku, i sądziłam, że powodem, dla którego nie wiedzieli, jaki obowiązek mi powierzyć, był mój słaby potencjał. W rezultacie całymi dniami pogrążałam się w negatywizmie i błędnych mniemaniach, martwiąc się o swoją przyszłość i przeznaczenie. Mój brak zdolności do pracy uniemożliwił mi wykonywanie obowiązków liderki zespołu, a to, że przywódcy przydzielili mnie do innych zadań, w pełni służyło dziełu kościoła, ja jednak sądziłam, że Bóg wykorzystuje to, aby mnie zdemaskować, więc po prostu sobie odpuściłam. Gdy widziałam, że współpracujące ze mną siostry napotykały problemy, których nie rozumiały, nie chciałam się w to angażować. Kiedy bracia i siostry poprosili mnie o szkolenie z pisania artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, również nie wyraziłam chęci współpracy. Czułam, że z moim potencjałem, niezależnie od tego, ile wysiłku w to włożę, i tak będę stanowiła cel do wyeliminowania w przyszłości, toteż byłam niechętna dążeniu do prawdy i zadowalałam się jedynie wkładem w postaci odrobiny wysiłku fizycznego w kościele. Moje zachowanie było dalekie od podobieństwa do uczciwej osoby. Zdawszy sobie z tego sprawę, żałowałam, że błędnie rozumiałam Boga, że skarżyłam się na Niego, i pragnęłam wyjść z owego złego stanu.

Pewnego dnia obejrzałam film wideo ze świadectwem pochodzącym z doświadczenia, zatytułowane „Jak pozbyć się nawracającego negatywizmu spowodowanego słabym potencjałem”, a zacytowany w nim fragment słów Bożych okazał się dla mnie bardzo pomocny. Bóg Wszechmogący mówi: „To nieistotne, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim trzeba naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii. Powiedziałem, że każdy człowiek ma szansę na to, by zostać udoskonalonym oraz że ma taką możliwość, i tak jest, ale ty nie starasz się być lepszy w swoim dążeniu. Jeżeli nie spełnisz tych trzech kryteriów, to w końcu trzeba cię będzie wyeliminować. Chcę, aby każdy nadrobił zaległości, aby każdy miał dzieło i oświecenie Ducha Świętego i mógł podporządkować się aż do samego końca, ponieważ jest to obowiązek, który każdy z was powinien wypełniać. Kiedy wszyscy wywiążecie się ze swoich obowiązków, wszyscy staniecie się udoskonaleni, złożycie również donośne świadectwo. Wszyscy ci, którzy mają świadectwo, są tymi, którzy zwyciężyli nad szatanem i zdobyli Bożą obietnicę, a także są tymi, którzy pozostaną, by żyć w cudownym miejscu przeznaczenia” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże były bardzo klarowne. Każdy ma szansę na zbawienie i dopóki człowiek szczerze podąża za prawdą, dopóty Bóg nie porzuci go ani nie wyeliminuje tylko z powodu słabego potencjału. Bóg każdemu człowiekowi stawia wymagania stosownie do jego potencjału i postawy. Osoby o dużym potencjale i zdolnościach do pracy mogą zostać przywódcami lub kierownikami, a w konsekwencji Boże wymagania wobec nich będą większe, podczas gdy żądania stawiane ludziom o małym potencjale są dostosowane do ich możliwości. Ja jednak trzymałam się swoich pojęć i wyobrażeń, sądząc, iż Bóg nie zbawia ludzi o nikłym potencjale. Gdy spostrzegłam, że wciąż jestem przenoszona z jednego stanowiska na drugie, pomyślałam, że to Bóg mnie obnaża, próbuje odebrać mi prawo do wykonywania mojego obowiązku i wykorzystuje to jako sposobność do tego, by mnie wyeliminować. Było to błędne mniemanie na temat Boga, były to też moje własne pojęcia i wyobrażenia. W rzeczywistości dom Boży wcale nie uniemożliwiał mi wykonywania obowiązku ze względu na mój słaby potencjał, lecz nieustannie przenosił mnie do innych zadań po to, bym mogła wykonywać obowiązki będące w zasięgu mojego potencjału. W istocie, dopóki szczerze podążam za prawdą, jestem gotowa piąć się w górę, lojalnie wykonuję swój obowiązek na obecnym stanowisku i w ramach swoich możliwości daję z siebie wszystko, dopóty mogę spełnić intencje Boga. Nie zajmowałam się jednak zadaniami, którymi powinnam się zajmować, i w ogóle nie brałam pod uwagę Bożego serca. Spędzałam całe dnie, myśląc o swojej przyszłości i przeznaczeniu, i nie byłam przydatna w swoich obowiązkach. Nawet gdybym miała większy potencjał i tak nie zyskałabym Bożej aprobaty i ostatecznie zostałabym wyeliminowana. Zrozumienie intencji Bożej rozjaśniło moje serce i pomyślałam: „Nie mogę już dłużej żywić błędnych przekonań na temat Boga i narzekać na Niego. Muszę właściwie postrzegać swój potencjał i lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeżeli pewnego dnia znów zostanę przeniesiona na inne stanowisko z uwagi na mój niski potencjał, powinnam stawić temu czoła we właściwy sposób i nie pojmować Boga błędnie czy podchodzić do Niego z rezerwą”.

Później, podczas jednego z moich ćwiczeń duchowych, natknęłam się na dwa fragmenty słów Bożych, które dały mi pewne zrozumienie pierwotnej przyczyny mojego ciągłego negatywizmu spowodowanego niskim potencjałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Pośród niewierzących funkcjonuje takie powiedzenie: »Nie ma nic za darmo«. Antychryści również hołdują temu sposobowi myślenia: »Jeśli będę dla ciebie pracował, co dasz mi w zamian? Jakie korzyści będę mógł uzyskać?«. Jak można by zwięźle określić naturę takiego postępowania? Jest to kierowanie się chęcią zysku, przedkładanie zysku ponad wszystko inne oraz bycie samolubnym i podłym. Taka właśnie jest naturoistota antychrystów. Wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród jest przemożne, a oni mocno przy nim obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychrystów motywuje wyłącznie zysk. We wszystkim, co robią, kierują się własnym interesem. Nawet jeżeli wydaje się, że coś poświęcają i ponoszą koszty, to czynią to wyłącznie w zamian za Boże błogosławieństwa i nagrody, a jeśli nie otrzymają błogosławieństw, stają się negatywni i oporni, a wręcz kłócą się z Bogiem i uskarażają się na Niego. Wszystko, co czynią antychryści, ma na celu uzyskanie błogosławieństw i korzyści. Czyż i ja nie zachowywałam się dokładnie tak, jak antychryści? Wierzyłam w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa i korzyści. Gdy dopiero co zaczęłam wierzyć w Boga, z wielkim entuzjazmem robiłam różne rzeczy, aby dostąpić błogosławieństw, zamknęłam sklep, zostawiłam rodzinę i nigdy nie odmówiłam wykonania żadnego obowiązku wyznaczonego mi przez kościół. Czułam bowiem, że im więcej obowiązków wykonam, tym więcej spełnię dobrych uczynków i tym większe są moje szanse na przyszłe zbawienie. Jednakże później wielokrotnie mnie zastępowano z uwagi na mój niski potencjał i zaczęłam się zamartwiać, myśląc, że nie jestem w stanie dobrze wykonać żadnego obowiązku ani przyszykować żadnych dobrych uczynków, i że w przyszłości mogę nie dostąpić błogosławieństw. Stałam się więc negatywna, rozleniwiona i odpuściłam sobie. Zrozumiałam, że moja wiara w Boga była jedynie próbą dobicia z Nim targu. Byłam naprawdę samolubna i podła! Dopiero co przydzielono mi inne zadania, nie zostałam pozbawiona możliwości wykonywania swoich obowiązków, ale martwiłam się, że mogę nie otrzymać błogosławieństw, wobec czego zniechęciłam się i zaczęłam narzekać. Gdyby pewnego dnia Bóg rzeczywiście powiedział, że mnie nie pobłogosławi, z pewnością uskarżałabym się na Niego. Pomyślałam o Pawle. Jedynym celem jego pracy i ponoszonych przez niego kosztów było uzyskanie błogosławieństw i korony. Zlekceważył on intencję Boga i nie dążył do zmiany usposobienia, a ostatecznie otwarcie uskarżał się na Boga i domagał się nagród oraz korony, co obraziło usposobienie Boże i poskutkowało karą. Podążałam tą samą ścieżką, co Paweł, i jeślibym nie skoncentrowała się na dążeniu do prawdy i pozbyciu się moich nieczystych intencji polegających na poszukiwaniu błogosławieństw, to skutek nie byłby tak prosty, jak zwolnienie czy bycie przeniesioną do innych zadań, lecz raczej skończyłabym, sprzeciwiając się Bogu jak Paweł, i zostałabym wyeliminowana. Nie chciałam dalej podążać tą błędną ścieżką, więc modliłam się do Boga, pragnąc okazać skruchę.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że Bóg ocenia to, czy dana osoba może zostać zbawiona, nie na podstawie jej potencjału, lecz tego, czy w procesie podążania za Nim koncentruje się ona na dążeniu do prawdy, pozbywa się różnych niedorzecznych myśli, poglądów i skażonych skłonności, i staje się zgodna z Bogiem. To bez znaczenia, jak duży potencjał ma dana osoba – jeżeli nie będzie ona dążyć do prawdy ani nie zmieni swojego usposobienia, ostatecznie zostanie wyeliminowana. Chociaż niektórym ludziom brakuje dobrego potencjału, to o ile posiadają szczere serce i we wszystkich sprawach pragną praktykować zgodnie z prawdozasadami, zyskają aprobatę Boga. Niezależnie od tego, czy dany człowiek ma dobry, czy słaby potencjał, każdy musi dążyć do prawdy i koncentrować się na zmianie swojego usposobienia. Zewnętrzne warunki, wysiłki i ponoszone koszty nie mogą wyznaczać wyniku i przeznaczenia danej osoby. Kluczowe jest to, czy osoba ta potrafi podążać drogą Boga i urzeczywistniać rzeczywistość Jego słów. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Widząc, że kilkakrotnie zmieniono zakres moich obowiązków z uwagi na mój niski potencjał, pomyślałam, że bez względu na to, jak bardzo będę się starać, przy takim potencjale wszystko pójdzie na marne i ostatecznie i tak zostanę wyeliminowana. Dlatego też popadłam w zniechęcenie i stałam się pełna rezerwy, a nawet wyładowywałam frustrację w swoich obowiązkach. Nie dążyłam do prawdy, a jedynie zabiegałam o błogosławieństwa, zaś moje skażone usposobienie w ogóle nie uległo zmianie. Nie byłam nawet w stanie podporządkować się zwykłej zmianie zakresu obowiązków, jak więc mogłam mówić o dostąpieniu zbawienia? Jeżeli sprawy dalej toczyłyby się w ten sposób, to nie byłoby tak, że Bóg chciałby mnie wyeliminować, lecz raczej moje pojęcia i wyobrażenia, w połączeniu z moją ambicją i pragnieniem błogosławieństw, doprowadziłyby do mojej ruiny i eliminacji. Zrozumiałam, że w wierze niepostrzeganie spraw zgodnie ze słowami Bożymi naprawdę rujnuje.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który sprawił, że w moim sercu wszystko jeszcze bardziej się wyklarowało. Bóg Wszechmogący mówi: „Dlaczego Bóg zawczasu przeznacza ludziom najrozmaitsze poziomy potencjału? Dlaczego nie obdarza wszystkich doskonałym potencjałem? Jak wiele omówiliśmy już aspektów dotyczących tego, jakie są Boże intencje w tym względzie i jak ludzie powinni podchodzić do tej kwestii, aby podejście to było właściwie? Zreasumujmy sobie to, co zostało powiedziane. Pierwszym aspektem jest to, aby przyjąć to od Boga. To właśnie jest najbardziej podstawowa myśl i zapatrywanie, jakie ludzie powinni mieć. Drugim aspektem jest to, by rozpoznać i ocenić swój potencjał i postępować oraz wykonywać swój obowiązek stosownie do swojego potencjału i zdolności. Nie należy próbować robić rzeczy, które przekraczają granice twojego potencjału i możliwości. To zaś, co jesteś w stanie zrobić, rób sumiennie oraz w sposób trzeźwy i praktyczny, i rób to dobrze. Nie zmuszaj się do tego, by robić to, czego zrobić nie jesteś w stanie. Jaki jest trzeci aspekt tego zagadnienia? (Nie wolno nam cały czas chcieć zmienić nasz potencjał. Nawet jeśli nasz potencjał jest przeciętny lub kiepski albo w ogóle go nie mamy, musimy podchodzić do tego we właściwy sposób. Nie wolno nam stale chcieć udowadniać Bogu, że mamy duży potencjał. Takie postępowanie jest niewłaściwe). Racja. Podchodźcie do kwestii swojego potencjału we właściwy sposób. Nie narzekajcie. Bóg będzie wymagał od ciebie tylko tyle, ile ci dał. Bóg nie wymaga od ciebie tego, czym cię nie obdarzył. Na przykład, jeśli Bóg obdarzył cię przeciętnym lub kiepskim potencjałem, nie wymaga od ciebie, abyś był przywódcą, kierownikiem zespołu albo przełożonym. Jeśli jednak obdarzył cię elokwencją, umiejętnością wyrażania siebie lub jakimś talentem i wymaga od ciebie wykonywania pracy związanej z tym właśnie talentem, to powinieneś wykonywać ją dobrze. Staraj się nie zmarnować możliwości, jakimi obdarzył cię Bóg. Musisz żyć stosownie do tego, czym zostałeś przez Niego obdarowany, w pełni wykorzystując te Boże dary i dobrze ich używając: wykorzystując je w dobrym celu i uzyskując wartościowe wyniki swojej pracy, które przynoszą korzyść ludzkości. Byłoby to wspaniałe, nieprawdaż? (Tak). Musisz ponadto wiedzieć, że obdarzając ludzi różnym potencjałem, Bóg ma dobre intencje. Nie obdarzył cię zbyt dobrym potencjałem właśnie dlatego, że chce cię zbawić. Kryje się za tym Jego sumienna intencja. To, że obdarza cię przeciętnym lub kiepskim potencjałem, jest bowiem dla ciebie pewną formą ochrony. Gdyby ludzie mieli nazbyt duży lub wręcz nadzwyczajny potencjał, byłoby im łatwo podążyć za światem i szatanem, a niełatwo uwierzyć w Boga. Spójrz na jednostki wyróżniające się w świecie w różnych branżach i dziedzinach – jacy są to ludzie? Wszyscy oni są przebiegłymi manipulatorami, diabłami wcielonymi. Jeśli każesz im wierzyć w Boga, pomyślą sobie tak: »Wiara w Boga prowadzi donikąd – tylko niedorajdy wierzą w Boga!«. Ludzi mających nazbyt duży potencjał i ogromne możliwości oraz stosujących zaawansowane metody manipulowania bierze w niewolę szatan. Żyją całkowicie zgodnie ze swym skażonym usposobieniem i wyłącznie dla świata. Wszyscy są przy tym wcielonymi diabłami. Powiedzcie Mi, czy Bóg zbawia takich ludzi? (Nie). Czy zatem chcecie być diabłami wcielonymi, czy też zwykłymi ludźmi, ludźmi o kiepskim potencjale, mogącymi jednak dostąpić Bożego zbawienia? (Chcemy być zwykłymi ludźmi). (…) Jeśli zdecydujesz się być prostym, zwykłym człowiekiem o przeciętnym potencjale, woląc nie cieszyć się dobrymi warunkami materialnymi w tym życiu, nie chcąc zyskać sławy, zupełnie nie zaznaczając swojej obecności na tym świecie i będąc przez wszystkich pogardzanym, woląc być prostym i zwykłym człowiekiem i cenić lub zyskać szansę na zbawienie, którą Bóg daje ludziom – jeśli taki jest twój wybór, jeśli wybierasz zbawienie i decydujesz się nie podążać za tym światem, a w swoim sercu pragniesz należeć nie do tego świata, lecz do Boga, to nie powinieneś gardzić potencjałem, którym obdarzył cię Bóg. Nawet jeśli twój potencjał jest bardzo kiepski lub jeśli Bóg nie obdarzył cię nim w ogóle, i tak powinieneś z radością to zaakceptować i, z wrodzonymi uwarunkowaniami w postaci rozmaitych zdolności, które Bóg ci dał, wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Kolejnym aspektem jest to, że nawet jeśli potencjał, jakim Bóg obdarza ludzi, nie jest zbyt duży – jest to po prostu potencjał, jaki mają zwykli ludzie – a zdolności, jakie im daje we wszystkich dziedzinach, są przeciętne lub nawet kiepskie, ludzie i tak mogą zdobyć się na to, by przyswoić sobie najbardziej podstawowe prawdy, które powinni praktykować, a których naucza Bóg, jeśli tylko gotowi są wkładać swoje serca w ich praktykowanie. Nawet jeśli twój potencjał jest bardzo kiepski, a twoja zdolność pojmowania, umiejętność akceptowania różnych rzeczy, umiejętność wydawania sądów oraz umiejętność rozpoznawania rzeczy są bardzo słabe lub nawet w ogóle nie masz tych zdolności, to dopóki tylko posiadasz podstawowy poziom człowieczeństwa oraz rozum, jesteś w stanie wykonać zadania i prace, które powierza ci Bóg, i możesz zrobić to dobrze. Co więcej, jesteś również w stanie w najbardziej podstawowy sposób bać się Boga i wystrzegać zła, czego Bóg wymaga od ludzi; jest to coś, na co możesz się zdobyć i co potrafisz osiągnąć. Dlatego też Bóg nigdy nie zamierzał obdarzać się bardzo dużym potencjałem. Gdyby dał ci duży potencjał i jakieś szczególne zdolności, pozwalając ci stać się diabłem wcielonym na tym świecie, to wówczas by cię nie zbawił. Czy teraz potraficie już zrozumieć Boże serce w odniesieniu do tej kwestii? (Tak). Jeśli potraficie zrozumieć Boże serce, to dobrze; zrozumiecie tę prawdę i będziecie we właściwy sposób podchodzić do kwestii swojego potencjału; nie będzie z tym już więcej trudności. Odtąd ludzie powinni po prostu robić to, co do nich należy. Nawet jeśli jest to tylko pojedyncze zadanie, wkładaj całe swoje serce i cały swój wysiłek w to, by dobrze je wykonać i nie zawieść Bożych oczekiwań wobec ciebie” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że potencjał każdego człowieka został ustanowiony przez Boga. Nie ma znaczenia, czy czyjś potencjał jest duży, czy słaby – każdy z nich ma w sobie Bożą życzliwość. Nawet nikły potencjał stanowi ochronę, jaką Bóg otacza danego człowieka. Taka w istocie jest prawda. Miałam aroganckie usposobienie, a gdy wykonując swoje obowiązki, osiągałam rezultaty, stawałam się próżna i czułam, że jestem lepsza od innych, a wręcz patrzyłam na nich z góry, chcąc, by wysoko mnie cenili. Wedle dyktatu mojej natury, gdybym miała duży potencjał, mogłabym ostatecznie zacząć podążać ścieżką antychrysta. Mimo że nie miałam tak dużego potencjału i takich zdolności do pracy, jak współdziałające ze mną siostry, nadal potrafiłam poradzić sobie z porządkowaniem materiałów związanych z oczyszczaniem, toteż powinnam dać z siebie wszystko zgodnie z Bożymi wymaganiami, uporządkować materiały dotyczące oczyszczania zgodnie z zasadami i wykorzystać to, co dał mi Bóg, by Go zadowolić.

Potem otrzymałam list od przywódców, w którym pisali, że pilnie potrzebują kogoś do pełnienia obowiązku w kościele w innym regionie i że chcieliby, abym tam pojechała. Przeczytawszy list, jednocześnie ucieszyłam się i zmartwiłam. Ucieszyłam się, ponieważ wykonywanie tego obowiązku pozwoliłoby mi na częstsze ćwiczenia, a to z kolei wpłynęłoby korzystnie na moje wejście w życie, lecz martwiłam się: „Czy przy moim potencjale dam sobie radę? A co, jeżeli sobie nie poradzę i znowu zostanę przeniesiona do wykonywania innych obowiązków?”. Uświadomiłam sobie, że znów martwię się o swoją przyszłość i przeznaczenie, więc pomodliłam się do Boga, gotowa zbuntować się przeciwko sobie samej i spojrzeć na sprawy zgodnie z Jego słowami. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli ludzie potrafią racjonalnie podejść do własnego potencjału, a następnie prawidłowo określić własną pozycję, jeśli twardo stąpają po ziemi, postępując jak istoty stworzone, których chce Bóg, należycie robią to, co powinni, opierając się przy tym na swoim wrodzonym potencjale, oraz okazują lojalność i podejmują wszelkie konieczne wysiłki, wówczas Bóg jest zadowolony” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boże, moje serce wypełniło się uczuciem wyzwolenia. Nie mogłam już dłużej martwić się i planować przyszłości. Odtąd powinnam skoncentrować się wyłącznie na lojalnym wykonywaniu swoich obowiązków, zaś jeśli chodzi o rzeczy, których nie rozumiałam czy też co do których nie wiedziałam, jak postąpić, powinnam więcej modlić się do Boga i zwracać się o pomoc do braci i sióstr. Jeżeli pewnego dnia naprawdę nie potrafiłabym sprostać wymaganiom z powodu mojego słabego potencjału i zostałabym zastąpiona, byłam gotowa się podporządkować. Mając to na uwadze, przyjęłam ów obowiązek.

Choć w ramach moich obowiązków wciąż występują liczne niedociągnięcia i niedoskonałości, i wielu aspektów nie biorę pod uwagę, to mój marny potencjał już mnie nie ogranicza, i wykonując swoje obowiązki, czuję całkowity spokój. Naprawdę doświadczyłam tego, że tylko widząc ludzi i rzeczy, tylko zachowując się i działając zgodnie ze słowami Bożymi i z prawdą, można osiągnąć wyzwolenie i wolność. Obecnie posiadam jedynie niewielką część tego doświadczenia i nadal muszę więcej praktykować i doświadczać słów Bożych.


61. Wybór w obliczu prześladowań ze strony rodziny

Autorstwa Qin Fang, Chiny

Był czas, gdy miałam harmonijną rodzinę. Nie musieliśmy martwić się o jedzenie ani ubranie. Jednak na początku drugiej ciąży nieświadomie wypiłam tradycyjne chińskie lekarstwo na poprawę krążenia, co niemal doprowadziło do poronienia. Na szczęście dzięki środkom medycznym urodziłam później syna. Chociaż oboje byliśmy bezpieczni, przeczytałam w Internecie, że przyjmowanie tego leku w czasie ciąży może prowadzić do karłowatości dziecka. Czułam przez to ogromny ciężar na sercu. Ilekroć widziałam młodsze dzieci, które były wyższe od mojego syna, bolało mnie serce i miałam poczucie winy. Nie potrafię powiedzieć, ile łez w związku z tym wylałam. W październiku 2013 roku moja krewna złożyła przede mną świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego dni ostatecznych i pokazała mi fragment słowa Bożego z książki zatytułowanej „Bóg jest źródłem ludzkiego życia”. Zwłaszcza jedna jego część zrobiła na mnie ogromne wrażenie. Bóg mówi: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Dowiedziałam się z nich, że życie ludzkie pochodzi od Boga i że to nie od nas zależy, jakie są nasze dzieci, ponieważ wszystko wynika z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. W tamtym momencie nie mogłam powstrzymać łez i wylałam przed Bogiem cały swój ból i wszystkie zmartwienia. Doznałam w sercu poczucia wyzwolenia, jakiego nigdy wcześniej nie znałam. Później, czytając słowa Boże, zrozumiałam również, że nasza płeć, wygląd i wzrost są z góry przesądzone przez Boga i żadne zewnętrzne okoliczności nie mają na to wpływu. Gdyby Bóg postanowił, że moje dziecko będzie zdrowe, to nawet gdybym zażywała leki, nie zaważyłoby to na jego zdrowiu. Miałam wrażenie, że słowa Boże są lekarstwem na moje wewnętrzne rozterki i doznałam w sercu uczucia niezwykłej lekkości i wyzwolenia.

Sześć miesięcy po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego dni ostatecznych zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele. Na początku mój mąż nie miał nic przeciwko temu, ale gdy w maju 2014 roku zobaczył w telewizji i w Internecie negatywną propagandę szerzoną przez KPCh, która oczerniała, zniesławiała i bluźniła przeciwko Kościołowi Boga Wszechmogącego, zaczął przeszkadzać mi w mojej wierze. Roztrzaskał nawet mój odtwarzacz MP5, na którym czytałam słowa Boże, mówiąc: „Spójrz tylko, co piszą w sieci. Państwo sprzeciwia się twojej wierze w Boga Wszechmogącego. Policja cię aresztuje. Gdyby tak się stało, byłoby to strasznie upokarzające! W Internecie jest także napisane, że wierzący w Boga porzucają swoje rodziny i nie prowadzą normalnego życia”. Odpowiedziałam: „Czy odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, porzuciłam rodzinę albo przestałam normalnie żyć? Na zgromadzeniach czytamy jedynie razem słowa Boże. Widziałeś to na własne oczy. Nie zrobiliśmy nic nielegalnego, więc dlaczego policja ma nas aresztować? Zamiast zajmować się tymi, którzy kradną, napadają, uprawiają hazard i się prostytuują, policja zatrzymuje wierzących. Czy to nie jest odwrócenie znaczenia dobra i zła?”. Jednak niezależnie od tego, co mówiłam, mąż po prostu mnie nie słuchał. Później nieustannie prześladował mnie za wiarę w Boga i wspominał o niej zawsze, gdy był nieszczęśliwy. Ilekroć wracał z pracy, a mnie nie było w domu, robił mi potem awanturę, wykrzykując: „Jak mamy tak dalej żyć? Jeśli nie przestaniesz wierzyć, doniosę na ciebie na policję!”. Często wracał wieczorem do domu pijany, krzyczał na mnie i szperał w moich rzeczach w poszukiwaniu książek ze słowami Bożymi, mówiąc, że je zniszczy. Szarpał mnie nawet za włosy i rzucał na ziemię nalegając, żebym odeszła z domu w środku nocy. Byłam wściekła i myślałam: „Moja wiara w Boga polega tylko na tym, że gromadzę się z braćmi i siostrami, aby jeść i pić słowa Boże, a mimo to mąż tak mnie traktuje. To prawdziwy diabeł!”. W przypływie złości także chciałam od niego odejść, ale kiedy pomyślałam o dwójce moich małych dzieci, oraz o tym, że nie chciałabym, aby moje ciężko wypracowane małżeństwo tak się rozpadło, jakoś to znosiłam. Jednak w pewnym momencie prześladowania ze strony męża niespodziewanie się nasiliły.

Był 16 lutego 2016 roku. Gdy po obiedzie zaczęłam się szykować, żeby pójść na zgromadzenie, krzyknął: „Znowu wychodzisz? Nie prowadzisz normalnego życia!”. Odpowiedziałam: „Co masz na myśli mówiąc, że nie prowadzę normalnego życia? W domu wszystko jest zrobione. Ugotowałam obiad i posprzątałam. Ja też potrzebuję czasu dla siebie”. Gdy już miałam otworzyć drzwi, nagle je zamknął i nie pozwolił mi wyjść, grożąc mi swoim telefonem i mówiąc: „Jeśli jeszcze raz wyjdziesz, wezwę policję!”. Potem wybrał numer alarmowy 110. Strasznie się zdenerwowałam. Widząc, że ma zamiar nacisnąć zielony klawisz połączenia, szybko powiedziałam: „Jeśli dzisiaj zadzwonisz na policję, czy wiesz, co się później stanie? Za czynienie zła grozi kara!”. Ręka, w której trzymał telefon, zadrżała. Zrezygnował z wybierania numeru i w przypływie złości powiedział: „Nie mogę już tak dłużej żyć! Nie idę do pracy. Musisz dokonać wyboru. I to jeszcze dziś! Dzwonię do twojego ojca i mojej matki, żeby porozmawiać o naszym rozwodzie!”. Potem zadzwonił do moich rodziców i swojej matki. Nie wiedziałam, co robić. Poczułam się naprawdę słabo. Patrząc na rodzinne zdjęcie na ścianie, nie mogłam przestać o tym myśleć: „Nie łatwo było nam dotrzeć tu, gdzie dziś jesteśmy. Życie było trudne, a ze względu na pracę mojego męża spędzaliśmy dawniej ze sobą bardzo mało czasu. Jednak teraz mój mąż ma stabilną pracę, przeprowadziliśmy się do dużego domu, nie mamy zmartwień, a nasz syn i córka są mądrzy i zdrowi. Naprawdę nam się udało, zarówno jeśli chodzi o rodzinę, jak i karierę. Jeśli się rozwiedziemy, wszystko to stracę. Chociaż spotykają mnie prześladowania za wiarę w Boga, przynajmniej mam pełną rodzinę, a moje dzieci mają ojca i matkę. Jak możemy tak po prostu się rozwieść? Naprawdę nie chcę, żeby do tego doszło”. Żałowałam, że nie powstrzymałam go przed zadzwonieniem do moich rodziców. Gdybym powiedziała coś pojednawczego i zgodziła się przez jakiś czas nie wychodzić z domu, być może nie zacząłby mówić o rozwodzie. Nie wiedziałam, jak sobie z tym wszystkim poradzić, więc pomodliłam się do Boga, mając nadzieję, że mnie poprowadzi. W tym momencie przypomniałam sobie, co powiedział Pan Jezus: „Nikt, kto przykłada swoją rękę do pługa i ogląda się wstecz, nie nadaje się do królestwa Bożego” (Łk 9:62). Poczułam się tak, jakby promień światła przeciął moje serce i natychmiast je rozjaśnił. Pomyślałam: „Czy nie myślę tylko o swojej cielesności? Mając z jednej strony rodzinę, a z drugiej wiarę, boję się, że stracę rodzinę i żałuję, że nie powiedziałam mężowi czegoś pojednawczego. Ulegam mu i próbuję ocalić rodzinę kosztem zdrady Boga. W jaki sposób daję świadectwo o Bogu?”. Przypomniały mi się dni, kiedy strasznie cierpiałam z powodu problemów związanych z synem. Zastanawiałam się: „Gdyby nie Bóg, który mnie ocalił, jak mogłabym dziś tak swobodnie żyć? Nie mogę być taka niewdzięczna i pozbawiona sumienia”. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, proszę, daj mi wiarę. Bez względu na to, co się stanie, i czy faktycznie się rozwiodę, nadal będę w Ciebie wierzyć i wykonywać swoje obowiązki”. Po modlitwie doznałam w sercu uczucia wyzwolenia.

Tego popołudnia przyszedł do nas mój tata, moje dwie młodsze siostry i moi teściowie. Wszyscy uwierzyli mojemu mężowi i razem z nim mnie prześladowali. W końcu tata i siostry siłą wciągnęli mnie do samochodu i zabrali do mojego rodzinnego miasta. W domu rodziców każdego dnia mnie nękali. Tata widział, że upieram się przy wierze w Boga, więc któregoś dnia powiedział przy obiedzie: „Państwo ostro rozprawia się z wierzącymi w Boga Wszechmogącego i ich aresztuje. Myślisz, że jeśli zostaniesz aresztowana i skazana na kilka lat więzienia, twój mąż nadal będzie cię chciał? Stracisz dom. Po co tak cierpieć? Posłuchaj nas i zrezygnuj z tej swojej wiary. W telewizji mówią, że jesteście antypaństwowi. Co dobrego wyniknie ze sprzeciwania się państwu? Spójrz na swoją rodzinę. Masz dom i samochód, a twoje dzieci są mądre i grzeczne. Dlaczego rezygnujesz z takiego dobrego życia, żeby nadal wierzyć w Boga? Nie masz pojęcia, jaką jesteś szczęściarą!”. Im dłużej go słuchałam, tym bardziej byłam zła. O czym on mówił, twierdząc, że jestem antypaństwowa? Co to w ogóle znaczy? Słowa Boże jasno mówią: „Bóg nie uczestniczy w polityce człowieka, ale panuje nad losem każdego kraju i narodu, sprawuje kontrolę nad światem i całym wszechświatem” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Powiedziałam stanowczo i uroczyście: „Ojcze, to, że wierzymy w Boga, oznacza tylko tyle, że czytamy słowa Boże i gromadzimy się, aby omawiać prawdę. Bóg prowadzi nas, abyśmy kroczyli właściwą ścieżką i urzeczywistniali zwykłe człowieczeństwo. Co to ma wspólnego z byciem antypaństwowcem? Nie możesz wierzyć w bezpodstawne plotki!”. Widząc, że nic do mnie nie dociera, mama krzyknęła: „Jeśli tak dalej pójdzie, zostaniesz aresztowana i wszystko stracisz. Jak będzie wtedy wyglądało twoje życie? Jeśli chcesz wierzyć, chodź ze mną do katedry i wyznawaj Boga Potrójnej Autonomii!”. Odpowiedziałam: „KPCh nie aresztuje ludzi z katedry tylko dlatego, że są jej posłuszni. Twierdzą, że wierzą w Pana Jezusa, ale tak naprawdę słuchają człowieka. Wierzą w niego, zamiast w Boga. Prawdziwa droga zawsze była prześladowana. Kiedy Pan Jezus działał w Judei, był oczerniany i potępiany przez rzymskie władze i faryzeuszy. Uczniowie, którzy podążali za Panem, byli aresztowani i prześladowani przez rzymskie władze za głoszenie ewangelii. Czy możesz powiedzieć, że Pan Jezus nie jest prawdziwym Bogiem i prawdziwą drogą? Dziś wierzymy w prawdziwego Boga i nieuchronnie spotkamy się z aresztowaniami i prześladowaniami ze strony szatańskiego rządu KPCh. Mamo, Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Jest Bogiem, który realizuje nowy etap dzieła opartego na fundamencie Wieku Łaski. Przyszedł, aby całkowicie zbawić ludzkość. Wiara w Boga Wszechmogącego oznacza, że podążamy za nowym dziełem Boga. Czy nie wierzysz w Pana Jezusa dlatego, że do Chin przybyło wielu misjonarzy, którzy porzucili swoje rodziny i kariery, aby głosić ewangelię?”. Widząc moje zdecydowanie, tata mi przerwał i zaczął mnie zaciekle wypytywać: „Chcesz powiedzieć, że nie masz możliwości wyboru i upierasz się przy swojej wierze? Jako twoi rodzice robimy to dla twojego dobra. Jeśli zostaniesz aresztowana, nie mów, że cię nie ostrzegaliśmy! Jeśli nas nie posłuchasz i będziesz trwać przy swojej wierze, wyrzeknę się ciebie. Po rozwodzie możesz iść gdzie chcesz. Nie chcemy cię już w naszej rodzinie!”. Gdy tata skończył mówić, zaczął płakać. Widząc jak bardzo jest zrozpaczony, ja także się rozpłakałam. W sercu pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, proszę, pomóż mi zachować przed Tobą spokojne serce. Nie wiem, jak sobie poradzić z tą sytuacją. Proszę, daj mi wiarę i mnie poprowadź”. Po modlitwie pomyślałam o następujących słowach Boga: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki przewodnictwu słów Bożych nagle zdałam sobie sprawę, że chociaż wydawało się, że tata próbował mnie przekonać, w rzeczywistości to szatan usiłował wykorzystać moje uczucia, aby przeciągnąć mnie na swoją stronę, próbując zmusić mnie do opuszczenia i zdradzenia Boga. Czy gdybym dała się przekonać tacie, nie wpadłabym po prostu w zasadzkę szatana? Nagle przypomniały mi się słowa Pana Jezusa: „Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny” (Mt 10:37). Wszystko, co mam, pochodzi od Boga. Także moje życie. Wiara w Niego i oddawanie Mu czci jest całkowicie naturalne i uzasadnione, więc nie mogłam porzucić swojej wiary tylko po to, żeby wziąć pod uwagę uczucia taty. Pomyślałam też o doświadczeniach Piotra. Jego rodzice mieli nadzieję, że zostanie urzędnikiem oraz że osiągnie sukces i sławę. Sprzeciwiali się jego wierze w Boga i przeszkadzali mu w ponoszeniu kosztów na Jego rzecz. Piotr postanowił jednak nadal wierzyć w Boga i za Nim podążać, zdecydowanie zostawiając swoich rodziców. Mając to na uwadze, zyskałam wiarę, a moje postanowienie podążania za Bogiem się umocniło. Bez względu na to, co mówił mój tata, musiałam przejrzeć intrygi szatana i nie dać mu się zwieść. Widząc, że nic nie mówię, tata znów zaczął na mnie naciskać: „Czy to znaczy, że jesteś zdecydowana i nic cię nie powstrzyma?”. Odpowiedziałam stanowczo: „Absolutnie nic. Zamierzam wytrwać w swojej wierze w Boga. Nie zgadzam się na bycie niewdzięczną. Dawniej się bałam, że mój syn będzie osobą niskorosłą. Każdego dnia żyłam w strachu, bólu i poczuciu winy. Wszyscy radziliście mi wtedy, żebym zdała się na los, ale tylko ja rozumiałam ból w moim sercu. Później przyjęłam nowe dzieło Boga, czytałam Jego słowa i zrozumiałam prawdę. Dopiero wtedy ból w moim sercu ustąpił. Gdyby Bóg mnie nie ocalił, kto wie, co by się stało. Może któregoś dnia nie byłabym już w stanie tego znieść i postanowiłabym umrzeć, a wtedy straciłbyś córkę. Nie chcesz dla mnie tego, co najlepsze?”. Widząc moje zdecydowanie, tata pogrążył się w milczeniu.

Później, gdy zobaczył, jak znów w tajemnicy czytam słowa Boże, powiedział ze złością: „Jeśli będziesz nadal wierzyć w tego swojego Boga, zadzwonię na policję i powiem, żeby cię aresztowali i pobili do nieprzytomności! Nie wierzę, że nie zmieniłabyś wówczas zdania!”. Tata miał zaczerwienione ze złości oczy i ponury wyraz twarzy. Tylko po to, żeby uniemożliwić mi wiarę w Boga, był skłonny wysłać mnie do więzienia i narazić na tortury ze strony KPCh. Jak mógł być tak okrutny? Czy to naprawdę był mój tata, którego od zawsze znałam? Czy nie stał się przypadkiem wspólnikiem KPCh i sługusem szatana? Zrozumiałam, że jego istotą była nienawiść i sprzeciw wobec Boga. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Powinnam kochać tych, którzy naprawdę wierzą w Boga. Wszyscy, którzy Go nienawidzą i Mu się sprzeciwiają, są Jego wrogami. Są diabłami. Bóg ich nienawidzi, więc ja także powinnam ich odrzucić. Musiałam kierować się słowami Bożymi, nie dać się ograniczać rodzicom i zdecydowanie podążać za Bogiem!

Mieszkałam u rodziców przez dwa i pół miesiąca. Gdy wróciłam do domu, mój mąż myślał, że już nie wierzę w Boga, więc jego stosunek do mnie znacznie złagodniał. Kilka tygodni później dowiedział się, że nadal wierzę i powiedział ostro: „Nadal uczestniczysz w zgromadzeniach i wierzysz w Boga? Wynoś się stąd!”. To powiedziawszy podszedł do drzwi, otworzył je i krzyknął na mnie: „Wynocha! Nie chcemy cię tu. Idź, dokąd chcesz!”. Prawda była taka, że nie chciałam odejść z domu, a jedynie zrobić przedstawienie na jego użytek. Poszłam do sypialni, wyciągnęłam z szafy walizkę i zaczęłam się pakować. Pomyślałam: „Gdy zobaczy, jak pakuję ubrania, prawdopodobnie przypomni sobie naszą małżeńską więź. Jeśli pomyśli, że naprawdę odchodzę, może pójdzie na kompromis”. Niespodziewanie mój mąż przyszedł z salonu i wyrwał mi z rąk walizkę. Wyrzucił z niej wszystkie ubrania na łóżko i zaczął w nich szperać, przeklinając mnie i mówiąc: „Zobaczę, czy nie zabierasz wszystkich kosztowności z mojego domu!”. Na widok bałaganu, który zrobił, byłam wściekła. Jak mógł mi mówić takie rzeczy po dziesięciu latach wspólnego życia? Traktował mnie jak złodzieja. Moje serce było zimne jak lód. Włożyłam ubrania z powrotem do walizki i wyszłam. Na myśl o tym, co się właśnie wydarzyło, poczułam ból w sercu i nie mogłam powstrzymać łez. Pomyślałam: „Mój mąż jest naprawdę bez serca! Wierząc w Boga, podążam w życiu właściwą ścieżką, a mimo to mąż znów zmusza mnie do opuszczenia domu. Czy moja rodzina naprawdę się rozpada?”. Pomodliłam się do Boga: „Boże, tak trudno jest mi w Ciebie wierzyć. Moje serce jest takie słabe. Nie wiem, jak podążać drogą, którą mam przed sobą. Proszę, poprowadź mnie”. Po wszystkim udałam się do domu jednej z sióstr.

Następnego dnia nie mogłam się uspokoić. Myślałam o moim synu, który miał zaledwie pięć lat i nigdy się ze mną nie rozstawał. Czy naprawdę sobie beze mnie poradzi? Na samą myśl o delikatnej twarzy mojego dziecka i jego przyszłości moje serce pękło na tysiąc kawałków. Co będzie, gdy zacznie szukać mamy? Czy mój mąż jest zdolny zrobić coś w złości? Czy to wszystko nie narazi kościoła albo braci i sióstr? Tego wieczora wróciłam do domu. Byli tam moi teściowie. Mój mąż zabrał dzieci do restauracji. Teściowa powiedziała: „Po twoim wyjściu wszyscy bardzo się o ciebie martwiliśmy. Po prostu żyj normalnie i porzuć tę swoją wiarę! Czy naprawdę musisz robić tyle zamieszania i doprowadzić do rozwodu?”. Odpowiedziałam ze spokojem: „Mamo, to nie tak, że nie chcę żyć normalnie. To wasz syn nie potrafi mnie zaakceptować”. Teściowa powiedziała z niepokojem: „Dla dorosłych rozwód może nic nie znaczyć, ale dzieci będą przez to cierpieć. Są wciąż takie małe. Proszę, musisz pomyśleć o dzieciach”. Słysząc słowa teściowej, bardzo się zdenerwowałam, a do oczu napłynęły mi łzy. Prawda była taka, że najbardziej martwiłam się właśnie o dzieci. Jak wyglądałoby ich życie, gdybym odeszła? Niedługo potem wrócił mój mąż z dziećmi. Gdy tylko weszli do domu, dzieci mnie zauważyły i do mnie podbiegły. Jednak mąż na nie krzyknął, zabronił im się do mnie zbliżać i kazał naszej córce przygotować brata do snu. Gdy zobaczyłam, jak dzieci posłusznie idą do sypialni, poczułam, że niepotrzebnie się martwię i przejmuję. Źródłem życia człowieka jest Bóg, to On wszystkim rządzi i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Przyszły los moich dzieci również podlega Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Pomyślałam o następującym fragmencie słów Boga: „Nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy. Odkąd człowiek zaczął istnieć na początku, Bóg stale wykonywał swoje dzieło w taki sposób, zarządzając wszechświatem oraz kierując prawami, zgodnie z którymi zmieniają się wszystkie rzeczy, i trajektorią ich ruchu. Podobnie jak wszystko, człowiek po cichu i bezwiednie karmiony jest słodyczą, deszczem i rosą od Boga; jak wszystko, człowiek bezwiednie żyje pod rozporządzeniem Bożej ręki. Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każdy z nas żyje zgodnie z trajektorią życia, którą Bóg wyznaczył mu w chwili narodzin, odgrywając swoje własne role. Wszystkie sytuacje, których doświadczamy w życiu, wynikają z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Ludzie po prostu nie mają mocy, aby to zmienić. O tym, jakie trudy będą musiały znieść moje dzieci, jakimi błogosławieństwami będą się cieszyć, gdy dorosną, jak ludzie będą je traktować i jaki będzie ich stan fizyczny decydują Boże rozporządzenia i ustalenia. Los moich dzieci nie zmieni się dzięki mojej opiece i wychowaniu, a moje odejście nie wpłynie na ich rozwój. Bóg już dawno zadecydował o losie moich dzieci. To, jak moja córka zaopiekowała się dziś swoim bratem, wydawało się mi mówić, że każdy może żyć bez drugiej osoby i że każdy ma swój sposób na życie. Niezależnie od tego, ile mamy lat, Bóg wszystko ustala i rozporządza wszystkimi ludźmi, wydarzeniami i sprawami, przygotowując odpowiednie warunki do rozwoju każdego człowieka. Mając to na uwadze, nieco się uspokoiłam i byłam gotowa zawierzyć swoje dzieci Bogu. Ku mojemu zdziwieniu, gdy dzieci poszły spać, mój mąż ponownie otworzył drzwi i próbował mnie wygonić. Uspokoił się dopiero, gdy moi teściowie próbowali przemówić mu do rozsądku.

Tej nocy leżałam w łóżku i myślałam o tym, co się wydarzyło. Ponieważ mój mąż dał się przekonać bezpodstawnym plotkom i diabelskim słowom rozpowszechnianym przez KPCh, bał się, że wpłynie to na jego interesy, więc wpadł w złość. Nie zważając na naszą małżeńską więź, wielokrotnie mnie prześladował, próbując nakłonić mnie do wyrzeczenia się wiary, czy to wyrzucając mnie z domu, czy to grożąc mi rozwodem. Namówił także moich rodziców, żeby mnie kontrolowali i monitorowali, a nawet kilka razy wyrzucił mnie z domu. Gdy odnalazłam Boga, nie zaniedbywałam rodziny ani dzieci, a mimo to traktował mnie w taki sposób. Jak może istnieć prawdziwe uczucie między ludźmi? Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są absolutnie prawdziwe. Wszystkie relacje między ludźmi opierają się na interesach i polegają na wykorzystywaniu się nawzajem, aby zaspokoić swoje egoistyczne pragnienia. Dawniej mąż dobrze mnie traktował, ponieważ nie zagrażałam jego interesom, w każdy możliwy sposób dbałam o rodzinę, byłam wobec niego szczególnie troskliwa i pomagałam mu zdobyć odpowiednią reputację. Jednak teraz, gdy wierzyłam w Boga, wykonywałam swoje obowiązki i w każdej chwili groziło mi aresztowanie ze strony KPCh, które zagroziłoby jego interesom, stał się zupełnie inną osobą. Widząc jego prawdziwą twarz, zastanawiałam się, jak może istnieć miłość i ciepłe uczucia między ludźmi. Mój mąż kilka razy wyrzucił mnie z domu, a mimo to chciałam utrzymać nasze małżeństwo, ponieważ wierzyłam, że „kiedy mężczyzna i kobieta są małżeństwem, ich miłosna więź staje się głęboka”. Nie zdawałam sobie sprawy, że były to tylko moje jednostronne, pobożne życzenia. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej zdawałam sobie sprawę, jaka byłam głupia! Zawsze starałam się chronić swoją rodzinę, a ponieważ byłam prześladowana przez męża, rzadko jadłam i piłam słowa Boże, sporadycznie uczestniczyłam w zgromadzeniach i nie mogłam wykonywać żadnych obowiązków. Jak to się miało do prawdziwej wiary w Boga? Co więcej, gdybym nie była w stanie wykonywać swoich obowiązków, nie mogłabym doświadczać słów Bożych, a gdybym nie mogła zyskać prawdy, jak mogłabym zostać zbawiona przez Boga? Bóg mówi, że jedynym sposobem na zbawienie jest wykonywanie obowiązków, ponieważ stwarza to wiele okazji do zyskania prawdy, a także do otrzymania dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Dążenie do prawdy w trakcie wykonywania obowiązków pozwala odrzucić zepsute usposobienie i zapewnia więcej możliwości bycia udoskonalanym przez Boga. Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków to najcenniejsza i najbardziej znacząca rzecz, jaką może zrobić człowiek! Musiałam dokonać wyboru pomiędzy rodziną i wiarą. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, chcę wykonywać swoje obowiązki. Proszę, otwórz przede mną ścieżkę. Jestem gotowa całkowicie Ci się oddać”.

Później wydarzyło się coś jeszcze, co utwierdziło mnie w postanowieniu, żeby odejść z domu i wykonywać swoje obowiązki. Pewnego dnia kilka tygodni później, gdy wróciłam do domu po zgromadzeniu i gotowałam obiad, mój mąż podszedł do mnie od tyłu i pociągnął mnie za włosy, pytając: „Znów byłaś na zgromadzeniu w związku z twoją wiarą w Boga?”. Gdy nie odpowiedziałam, znowu mocno pociągnął mnie za włosy, aż zabolała mnie cała czaszka. Powiedziałam: „Dopóki żyję, będę wierzyć w Boga!”. Mąż wpadł w szał i krzyknął: „Czy wierzysz, że cię dziś zabiję?”. Następnie mocno mnie popchnął, wyjął z szafki nóż kuchenny i położył prawą rękę na mojej szyi, w lewej ręce trzymając nóż. Przycisnął grzbiet noża do mojej szyi i wrzasnął: „Naprawdę chcę cię zabić!”. W desperacji szybko zawołałam córkę, prosząc ją, aby zadzwoniła do babci. W tym momencie mąż walnął nożem w stół. Wszystko to po raz kolejny pokazało mi istotę mojego męża, która nienawidziła Boga. Zrozumiałam, że naprawdę byłby skłonny mnie zabić, tylko po to, żeby uniemożliwić mi wiarę w Boga. Był naprawdę złą osobą i diabłem! Jak można być szczęśliwym, żyjąc z kimś takim? Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć. Ci, którzy wykonują swoje obowiązki, są wrogami tych, którzy tego nie czynią; ci, którzy kochają Boga i ci, którzy Go nienawidzą, są sobie przeciwni. Ci, którzy wejdą w stan odpoczynku i ci, którzy zostaną zniszczeni, to dwa niezgodne rodzaje istot stworzonych. Istoty stworzone, które spełniają swoje obowiązki, będą mogły przetrwać, podczas gdy te, które nie spełniają swoich obowiązków, ulegną zagładzie; co więcej, ten stan utrzyma się wiecznie. Czy kochasz męża, żeby spełnić swój obowiązek istoty stworzonej? Czy kochasz żonę, żeby spełnić swój obowiązek istoty stworzonej? Czy wypełniasz obowiązki wobec swoich niewierzących rodziców, aby spełnić obowiązek istoty stworzonej? Czy ludzki punkt widzenia na wiarę w Boga jest słuszny, czy nie? Dlaczego wierzysz w Boga? Co chciałbyś zyskać? Na czym polega twoja miłość do Boga? Ci, którzy nie są w stanie wypełnić swoich obowiązków istoty stworzonej i nie są zdolni włożyć w to wszystkich sił, ulegną zagładzie. Dzisiaj między ludźmi istnieją relacje fizyczne, a także więzy krwi, ale w przyszłości wszystkie one zostaną zerwane. Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem. Przebywający w odpoczynku będą wierzyć, że istnieje Bóg i poddadzą Mu się, podczas gdy ci, którzy sprzeciwiają się Bogu, wszyscy zostaną zniszczeni. Rodziny nie będą już istnieć na ziemi; jak mogą istnieć rodzice lub dzieci albo związki małżeńskie? Sama niezgodność wiary i niewiary całkowicie zerwie takie fizyczne relacje!” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wierzący i niewierzący całkowicie się od siebie różnią i podążają zupełnie innymi ścieżkami. Mój mąż nie wierzył w Boga, a nawet Go nienawidził. W swojej istocie był diabłem. Życie z nim w ogóle nie przyniosło mi szczęścia, ponieważ nie tylko mnie prześladował, ale także przeszkadzał mi w dążeniu do prawdy i wzrastaniu w życiu. Nie mogłam wykonywać swojego obowiązku istoty stworzonej i w końcu mnie też spotkałaby katastrofa. Któregoś dnia w lipcu 2016 roku zostawiłam mężowi krótką wiadomość: „Odchodzę. Nigdy więcej mnie nie szukaj!”. W momencie, gdy zamknęłam za sobą drzwi, doznałam w sercu uczucia wyzwolenia i postanowiłam właściwie wykonywać swoje obowiązki, aby zadowolić Boga.

Przez cały ten czas to słowa Boże dawały mi wiarę i siłę, krok po kroku wyprowadzając mnie spod mrocznego wpływu mojej rodziny i umożliwiając mi podążanie za Bogiem oraz wykonywanie moich obowiązków. Wszystko to było wynikiem słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


62. Wnioski z błahej sprawy

Autorstwa Jian Xi, Chiny

Jestem odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną w moim kościele. W lutym 2023 roku przywódca powiedział mi, że podlewający diakon, brat Wang Tao, doniósł o pewnych problemach z tą pracą. Niektórzy głoszący ewangelię niedbale wykonywali swoją pracę i przekazywali nowych wiernych podlewającym, by ich podlewali bez jasnego omówienia prawdy dotyczącej Bożego dzieła lub przepracowania ich wyobrażeń, co prowadziło do licznych trudności podczas podlewania. Oprócz tego głoszący ewangelię nie zanotowali dokładnie godzin, kiedy nowi wierni mogli uczestniczyć w zgromadzeniach, co utrudniało terminowe przygotowania i opóźniało zgromadzenia nowych wiernych. Po usłyszeniu słów przywódcy przyjęłam do wiadomości, że te problemy istnieją, ale widząc, iż Wang Tao zgłosił je bezpośrednio przywódcy, trudno mi było się z tym pogodzić. Chociaż były to problemy z głoszącymi ewangelię, to ja byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, więc skoro pojawiały się takie kłopoty, jakie zdanie będzie miał o mnie przywódca? Zdałam sobie sprawę, że niedbale podchodziłam do kontroli pracy, a jeśli chodzi o to, jak głoszacy ewangelię omawiali różne kwestie i dawali świadectwo lub w jakim stopniu nowi wierni zrozumieli prawdę dotyczącą Bożego dzieła, nie wnikałam w te detale. Gdybym jednak przyznała, że te problemy istnieją, czy przywódca by nie stwierdził, że jestem niekompetentna, nieodpowiedzialna i niegodna zaufania w swoich obowiązkach? Nie chciałam przyznać, że to jest mój problem, ale wiedziałam, że ten stan jest niewłaściwy i jestem oporna w obliczu tej sytuacji przygotowanej i zaplanowanej przez Boga, więc modliłam się do Niego w ciszy, prosząc, by chronił moje serce, tak bym się nie sprzeczała i mogła odpowiednio przyjąć wskazówkę mojego brata. Po modlitwie moje serce nieco się uspokoiło i porozmawiałam z głoszącymi ewangelię o tym, jak rozwiązać te problemy.

Wkrótce potem przywódca znowu się do mnie odezwał: „Wang Tao ponownie doniósł o problemach z głoszącymi ewangelię, a inni bracia i siostry także zgłaszają trudności. Jak głoszący ewangelię wykonują teraz swoje obowiązki? Czy problemy zostały rozwiązane?”. Kiedy przywódca zasypał mnie pytaniami, bardzo się zmartwiłam i pomyślałam: „Przywódca musi sądzić, że brakuje mi poczucia odpowiedzialności i zdolności do pracy, dlaczego bowiem te problemy nie zostały jeszcze rozwiązane? Wszyscy muszą mieć o mnie złą opinię”. Widząc, na jakie problemy Wang Tao ponownie zwrócił uwagę w swoim liście, nie mogłam się uspokoić, by przeanalizować trudności i zastanowić się nad nimi. Wciąż w sercu szukałam wymówek, a wręcz obwiniałam Wang Tao: „Dlaczego nie przekażesz mi swojej opinii bezpośrednio? Czemu musiałeś porozmawiać z przywódcą? Oprócz tego jeśli nowi wierni mają nieprzepracowane religijne wyobrażenia, czy podlewający nie mogą też z nimi porozmawiać, by się z tym uporać? Godziny zgromadzeń niektórych nowych wiernych nie były jasno określone, ale jeśli podlewający mieli poczucie odpowiedzialności, czy nie mogliby skontaktować się z nowymi wiernymi, by ich lepiej zrozumieć? Dlaczego nie rozwiążesz problemów podlewających zamiast skupiać się tylko na głoszących ewangelię?”. Im więcej o tym myślałam, tym większe czułam rozżalenie i niechęć oraz zastanawiałam się, dlaczego Wang Tao tak się nas przyczepił. Bardzo chciałam napisać list, by zwrócić uwagę na jego problemy i dać upust emocjom, ale wiedziałam, że to by go zraniło. Z tego powodu tłumiłam emocje i nie napisałam listu. Gdy mój stan się ujawnił, trochę się bałam i czułam, że moja postawa nie jest odpowiednia, więc niechętnie przyznałam się do swoich słabości. W ten sposób chciałam ochronić swój wizerunek w oczach przywódcy. Po tym cały czas czułam się przygnębiona. Wiedziałam, że nic się dzięki temu nie nauczyłam, a w ten sposób próbowałam oszukać przywódcę. Mimo to wciąż okazywałam swoje uprzedzenia wobec Wang Tao współpracującym ze mną siostrom, dając upust wszystkiemu, co chodziło mi po głowie. W rezultacie one też negatywnie nastawiły się wobec Wang Tao i nazywały go impulsywnym. Słysząc, jak siostry mnie popierają, czułam większą motywację i ciągle wspominałam o problemach Wang Tao. Moim celem było pokazanie wszystkim, że te odstępstwa i błędy to nie tylko problem głoszących ewangelię, ale także Wang Tao, i że każdy powinien brać za to współodpowiedzialność. Po tych słowach czułam się bardzo winna – za dużo doszukiwałam się w ludziach i różnych sytuacjach! Chciałam odrzucić to zachowanie, ale nie mogłam pokonać tej przeszkody. Potem pomyślałam o tym, jak Wang Tao informował o problemach głoszących ewangelię, by usprawnić ich pracę, ale opierałam się i szukałam wymówek, co było sprzeczne z Bożą intencją. Dlatego modliłam się do Boga: „Boże, Wang Tao słusznie zwrócił uwagę na problemy w swoim liście, ale ja opierałam się i nie chciałam tego przyjąć do wiadomości, a wręcz skupiałam się na swoim bracie. Boże, chcę zmienić ten stan. Proszę, pokieruj mną”. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Co się tyczy sprawy, która pozornie wydaje się dziełem przypadku, musisz w głębi serca postrzegać ją następująco: »To się nie wydarzyło przypadkiem, tylko zostało zaplanowane przez Boga. Ta sprawa wynikła z jakiegoś powodu i ma swoją przyczynę. Nie jest to coś, co ludzie mogliby zaplanować – to pochodzi od Boga«. Jak zatem powinieneś do tego podejść? Czy wystarczy nie narzekać, nie wymyślać uzasadnień i po prostu się podporządkować? Powinieneś doszukiwać się w tej sprawie Bożej intencji, prawdy, którą powinieneś praktykować, a także szukać tego, czego Bóg wymaga oraz jak należy postępować w sposób zgodny z Bożą intencją” (Boże omówienie). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że wszystko, co dzieje się każdego dnia, jest zgodne z rozporządzeniami i planami Boga oraz stoją za tym Jego intencje. Niezależnie od tego, czy ktoś przedstawia sugestie, czy mnie przycina, to Bóg stwarza te sytuacje, by pokazać, że mogę wykazywać się poddaniem, gdy coś mi się przydarza, i mogę poszukiwać prawdy. Jeśli tego nie przyjmę od Boga i wciąż będę się czepiać ludzi oraz różnych spraw, niczego się nie nauczę i pozostanę zniechęcona oraz przygnębiona. Gdy Wang Tao zwrócił uwagę na moje problemy, odrzuciłam to, sprzeciwiałam się jego słowom i spierałam się z nim, narzekając, że się na nas uwziął. Prawda była jednak taka, że nie opierałam się żadnej konkretnej osobie, ale w rzeczywistości walczyłam z Bogiem i byłam nieroztropna, nie chcąc się poddać tym sytuacjom i wyciągnąć wniosków. Gdy to zrozumiałam, poczułam nieco większy spokój i byłam gotowa szczerze zastanowić się nad sobą oraz szukać prawdy.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jak się głównie przejawia to usposobienie, które polega na odczuwaniu niechęci wobec prawdy? Przez brak akceptacji tego, że ktoś cię przycina. Brak akceptacji dla przycinania jest jednym ze stanów przejawianych przy tego rodzaju usposobieniu. W głębi serca tacy ludzie są wyjątkowo oporni, gdy ktoś ich przycina. Myślą: »Nie chcę tego słuchać! Nie chcę tego słuchać!« lub »Dlaczego nie przytniesz innych ludzi? Dlaczego czepiasz się właśnie mnie?«. Jakie jest znaczenie niechęci wobec prawdy? Niechęć wobec prawdy występuje, gdy człowieka zupełnie nie interesuje nic, co ma związek z pozytywnymi rzeczami, z prawdą, z tym, o co prosi Bóg i z Bożymi intencjami. Czasem ludzie odczuwają do tych rzeczy wstręt, czasem je ignorują, czasem przyjmują postawę lekceważenia i obojętności, nie biorąc tych spraw na poważnie, traktując je powierzchownie i lekceważąco, lub przybierają wobec nich postawę kompletnie pozbawioną odpowiedzialności. Głównym przejawem niechęci wobec prawdy nie jest tylko odczuwanie wstrętu, gdy się ją słyszy, lecz również niechęć do jej praktykowania i wycofywanie się, kiedy przychodzi czas na praktykę, tak jakby prawda nie miała z tym człowiekiem nic wspólnego. (…) W głębi serca ci ludzie dobrze wiedzą, że słowa Boga są prawdą, że są pozytywne, że praktykowanie prawdy może spowodować zmiany w usposobieniu ludzi i umożliwić im spełnienie Bożych intencji, ale ich nie akceptują ani nie wprowadzają w życie. To jest niechęć wobec prawdy. W kim dostrzegliście usposobienie niechęci wobec prawdy? (W niedowiarkach). Niedowiarkowie czują niechęć wobec prawdy, to zupełnie oczywiste. Bóg nie ma możliwości zbawienia takich ludzi” (Jedynie poznanie sześciu rodzajów zepsutego usposobienia jest prawdziwym samopoznaniem, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że niezależnie od sytuacji, w jakich dana osoba się znajduje, czy problemów, jakie są jej wskazywane, jeśli jest ciągle oporna i buntowniczo nastawiona i nie chce przyjąć do wiadomości nawet realnych problemów, to tylko pokazuje, że jest to usposobienie polegające na niechęci do prawdy. To przejaw bycia niedowiarkiem. Nie mogłam się nadziwić, dlaczego Bóg miałby uznać niechęć do prawdy za przejaw bycia niedowiarkiem. Gdy ktoś naprawdę wierzy w Boga i ma Go w sercu, będzie uważał, że wszystko, co się dzieje, jest przejawem Jego suwerennej władzy i planów, może się podporządkować i wyciągnąć wnioski. Niedowiarkowie nie wierzą jednak w Boga, jego suwerenną władzę i plany; gdy coś im się przydarza, albo wchodzą w spory, albo szukają wymówek i wszystko, co ujawniają, to perspektywy niedowiarków, a do tego w ogóle nie szukają prawdy. Myśląc o tym, przestraszyłam się nieco. Chociaż czytałam słowa Boga i modliłam się codziennie, gdy coś się działo, nie przyjmowałam tego od Niego ani nie szukałam prawdy. Czy ja tylko nie mówiłam, że wierzę w Boga, ale tak naprawdę działałam bez Niego? Taka wiara nie miała nic wspólnego z Bogiem lub Jego słowami. Czy nie zachowywałam się zupełnie jak niedowiarek? Ten stan był przerażający! Zastanawiałam się nad tym, że gdy Wang Tao zwracał mi uwagę na problemy, nie zaczęłam od przyjęcia tego do wiadomości, by zastanowić się nad sobą lub przeanalizować odchylenia występujące w moich obowiązkach. Zamiast tego wciąż szukałam wymówek i twierdziłam, że były też problemy z podlewaniem, za które Wang Tao był odpowiedzialny. Narzekałam wręcz, że Wang Tao robi wszystko, by utrudnić mi pracę i zgłasza problemy przywódcy, by mnie upokorzyć. Nie przyjęłam wtedy tych spraw od Boga i wciąż szukałam zewnętrznych przyczyn. To nie była postawa, jaką powinien mieć wierzący. To była postawa, jaką ma niedowiarek i niewierzący w obliczu różnych sytuacji. Przypomniałam sobie, że Wang Tao informował mnie o tych problemach już wcześniej, ale to moja niezdolność do rozwiązania ich w odpowiednim czasie skłoniła go, by zgłosić sprawę przywódcy, a mimo to byłam oporna i niechętna, a wręcz twierdziłam, że próbuje utrudnić mi życie. Zdałam sobie sprawę, jak nierozsądna byłam, i wiedziałam, że jeśli dalej będę tak postępować, to ostatecznie zostanę odrzucona i wyeliminowana przez Boga. Przestraszona w ciszy modliłam się do Boga, prosząc Go, by pomógł mi szybko zmienić ten stan i szczerze się podporządkować oraz zaakceptować tę sytuację i wyciągnąć wnioski.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Typowa postawa antychrystów wobec przycinania polega na tym, że stanowczo go nie akceptują ani nie przyjmują. Bez względu na to, jak wiele zła czynią albo jak wiele szkód wyrządzają dla dzieła domu Bożego i wkroczenia w życie Bożych wybrańców, nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia ani tego, że mają jakiś moralny dług. Czy z tego punktu widzenia antychryści posiadają człowieczeństwo? W żadnym razie. Wyrządzają najrozmaitsze szkody wybrańcom Bożym, powodują wielki uszczerbek w pracy kościoła – wybrańcy Boży widzą to zupełnie jasno, widzą wszystkie kolejne złe uczynki antychrystów. A jednak antychryści nie przyjmują tego faktu do wiadomości ani go nie uznają; uparcie nie przyznają, że zbłądzili i że ponoszą odpowiedzialność. Czyż nie świadczy to o tym, że czują niechęć do prawdy? Antychryści czują niechęć do prawdy aż do tego stopnia – bez względu na to, ile złych uczynków popełnią, uparcie nie chcą się do tego przyznać i pozostają nieugięci do końca. To dostatecznie dowodzi, że antychryści nigdy nie traktują poważnie dzieła domu Bożego ani nie przyjmują prawdy. Nie przybyli po to, by wierzyć w Boga – są sługami szatana, przybywają, aby przeszkadzać i zakłócać dzieło domu Bożego. W sercach antychrystów jest tylko reputacja i status. Wierzą, że gdyby uznali swój błąd, musieliby przyjąć odpowiedzialność, a wtedy ich status i reputacja zostałyby poważnie zagrożone. W rezultacie stawiają opór, przejawiając postawę »idź w zaparte«. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ludzie ich demaskują czy analizują – ci czynią wszystko, co w ich mocy, by temu zaprzeczyć. Czy ich zaprzeczenie jest celowe, czy też nie, mówiąc krótko, z jednej strony takie zachowania obnażają naturoistotę antychrystów polegającą na odczuwaniu niechęci i nienawiści do prawdy. Z drugiej strony, świadczy to o tym, jak cenne dla antychrystów są ich własny status, reputacja i interesy. Tymczasem jaki jest ich stosunek do dzieła i interesów kościoła? Jest to pogarda i nieodpowiedzialność. Są całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Czy fakt, że antychryści uchylają się od odpowiedzialności, nie wykazuje tego jasno? Z jednej strony, uchylanie się od odpowiedzialności dowodzi, że ich naturoistota polega na odczuwaniu niechęci do prawdy i nienawiści do niej, z drugiej zaś ukazuje ich brak sumienia, rozumu i człowieczeństwa. Jakkolwiek mocno miałoby ucierpieć, z powodu wywoływanych przez nich niepokojów i czynionych przez nich złych uczynków, wejście w życie braci i sióstr, nie mają poczucia winy ani też nigdy nie czuliby się w związku z tym źle. Co to za stworzenia? Gdyby choć w drobnej części przyznali się do swoich błędów, świadczyłoby to o posiadaniu odrobiny sumienia i rozumu – ale w antychrystach nie ma nawet tej odrobiny człowieczeństwa. Kimże więc są według was? Antychryści w istocie swej są diabłami” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że antychryści mają w sercu tylko własną reputację i status oraz odpowiadają na przewodnictwo i wskazówki innych oporem i sprzeciwem. Nawet jeśli wiedzą, że wskazane przez innych problemy są prawdziwe i naprawdę wywierają istotny wpływ na pracę kościoła oraz szkodzą jej a także wejściu w życie braci oraz sióstr, mimo to nie chcą tego zaakceptować. Nie czują się winni ani nie myślą o wprowadzeniu zmian. Bóg mówi, że tacy ludzie to słudzy szatana i diabły! Myślałam o tym, co w tamtym czasie ujawniłam. Gdy widziałam, że Wang Tao zgłasza przywódcy, iż ja oraz głoszący ewangelię zaniedbujemy pracę, miałam wrażenie, że robi, co może, by mnie upokorzyć. By ochronić swoją reputację i status, wciąż wchodziłam w spory i próbowałam się usprawiedliwiać, ale nie zastanawiałam się nad sobą ani nie rozwiązywałam problemów w pracy. Później, gdy zobaczyłam, że przywódca bierze problemy i odstępstwa zgłoszone przez Wang Tao na poważnie, poczułam, że moja reputacja i status doznają uszczerbku. Pomyślałam, że napiszę do Wang Tao, by dać mu nauczkę i odreagować osobiste żale, tak by bał się ponownie powiedzieć o moich problemach. Obwiniałam też i osądzałam Wang Tao przed współpracującymi ze mną siostrami, mówiąc nieprawdziwe rzeczy, by uniknąć odpowiedzialności i próbując je sobie zjednać, przez co uprzedziły się do Wang Tao. Gdy przywódca napisał do mnie list z upomnieniem, wypowiedziałam z konieczności kilka słów o sobie, by go oszukać oraz ochronić swoją reputację i status. Zobaczyłam, jak bardzo niechętne prawdzie było moje usposobienie! Gdy Wang Tao zwrócił uwagę na odchylenia w moich obowiązkach, to oznaczało, że brał pod uwagę intencje Boga, był odpowiedzialny i miał poczucie sprawiedliwości. Ponieważ jednak godziło to w moją dumę i status, nie tylko nie przyjęłam jego sugestii, ale też pomyliłam dobro ze złem, osądzając i umniejszając brata przed współpracującymi ze mną siostrami. Nie chciałam pozwolić, by ktokolwiek wytykał mi uchybienia w mojej pracy, a jeśli ktoś to robił, to naruszał moje osobiste dobro. Nie tylko nie chciałam tego przyznać lub zaakceptować, ale też osądzałam tę osobę jako wroga, ujawniając złośliwe i niechętne prawdzie usposobienie. Bóg obnaża, że gdy antychryści uchylają się od odpowiedzialności, świadczy to nie tylko o nieprzyjęciu prawdy, ale także o lekceważeniu pracy kościoła oraz braku człowieczeństwa. Pomyślałam o tym, jak przez ten cały czas dbałam tylko o własne interesy, a nie o pracę kościoła. Nie czułam żalu ani winy z powodu wpływu na podlewanie lub opóźnianie zgromadzeń nowych wiernych i zauważyłam, że ze względu na swoje osobiste dobro stałam się prawdziwe samolubna oraz obojętna, nie miałam krzty człowieczeństwa. Jako diakonisa odpowiedzialna za ewangelizację powinnam zaakceptować nadzór braci i sióstr, by lepiej promować pracę ewangelizacyjną, ale ze względu na ochronę reputacji i statusu nie tylko nie przyjęłam sugestii oraz pomocy, ale przy okazji podburzałam współpracujące ze mną siostry, by nabrały uprzedzeń wobec Wang Tao. Odgrywałam negatywną rolę i nie działałam na rzecz dobra kościoła! Gdybym tego nie zmieniła, Bóg by mną ostatecznie wzgardził. Gdy się nad tym zastanawiałam, czułam silny niepokój i zorientowałam się, że nadzór braci i sióstr podczas wykonywania przeze mnie obowiązków jest czymś dobrym i miał miejsce po to, by pomóc mi szybko skorygować uchybienia w obowiązku oraz właściwie wykonywać pracę kościoła. Gdybym wcześniej przyjęła sugestie Wang Tao, te problemy w pracy z pewnością zostałyby rozwiązane znacznie wcześniej.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Powinieneś szukać prawdy u wielu ludzi. Jeżeli ktoś ma ci coś do powiedzenia, powinieneś go wysłuchać i poważnie potraktować każde jego słowo. Nie ignoruj go ani nie lekceważ, ponieważ chodzi o sprawy wchodzące w zakres twoich obowiązków i musisz podejść do tego poważnie. To jest właściwa postawa i właściwy stan. Gdy jesteś we właściwym stanie i nie przejawiasz usposobienia niechęci do prawdy, nienawidzącego jej, wówczas takie praktykowanie wyprze twoje skażone usposobienie. Na tym polega praktykowanie prawdy. Jakie owoce przyniesie praktykowanie prawdy w taki sposób? (Poprowadzi nas Duch Święty). Otrzymanie przewodnictwa Ducha Świętego jest jednym z aspektów. Niekiedy dana sprawa jest bardzo prosta i można ją przeprowadzić, kierując się własnym umysłem; po tym, jak inni przekażą ci swoje sugestie, a ty je zrozumiesz, będziesz w stanie naprawić sytuację i działać zgodnie z zasadami. Ludziom może się wydawać, że to drobnostka, lecz dla Boga to wielka sprawa. Dlaczego to mówię? Ponieważ gdy praktykujesz w ten sposób, Bóg widzi w tobie człowieka, który jest zdolny praktykować prawdę, który miłuje prawdę i który nie czuje do niej niechęci – gdy Bóg zagląda w twoje serce, widzi również twoje usposobienie, a to jest wielka rzecz. Innymi słowy: kiedy wypełniasz swoje obowiązki i działasz w obecności Boga, wszystko to, co urzeczywistniasz i czemu dajesz upust, stanowi prawdorzeczywistość, którą ludzie powinni posiadać. Postawy, myśli i stany, które przejawiasz we wszystkim, co robisz, są dla Boga najważniejsze; właśnie one są tym, czemu Bóg bacznie się przygląda” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu fragmentowi słów Bożych zrozumiałam, że gdy bracia i siostry udzielają rad lub mnie przycinają, powinnam ich najpierw słuchać, nastawiona na poszukiwanie rozwiązań i nie mogę tego po prostu ignorować, szukać argumentów na poparcie moich racji lub się usprawiedliwiać. Jeśli czegoś nie rozumiem, mogę szukać pomocy u braci i sióstr, nastawiona na przyjęcie prawdy. Na tym polega miłość do prawdy. Za wszystkim, co się dzieje każdego dnia, stoi intencja Boga, a to, na co patrzy Bóg, to nie tylko słuszność lub niesłuszność moich działań, czy też uchybienia w moich obowiązkach, ale też moje podejście do prawdy i obowiązków. To właśnie chce widzieć Bóg. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam sobie w duchu, że od tej pory, niezależnie od napotkanych sytuacji lub sugestii otrzymywanych od innych, najpierw je przyjmę i będę szukać prawdy. Nie mogłam dłużej się spierać lub żyć z usposobieniem pełnym niechęci do prawdy.

W kolejnych dniach ciągle rozmyślałam o tym, że jestem bezpośrednio odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, a mimo to nigdy nie rozwiązałam problemów, na które zwrócił uwagę Wang Tao. Było to głównie skutkiem mojego niedbalstwa i nieodpowiedzialności podczas wykonywania obowiązków. Przeczytałam pewne słowa Boże: „Jak sądzicie: jaką postawę prezentują ludzie, którzy beztrosko traktują swój obowiązek lub stale mają zamęt w głowie? Czyż nie jest to jedynie niedbalstwo? Czy w taki sposób podchodzicie do swojego obowiązku? To kwestia charakteru czy usposobienia? Wszyscy powinniście jasno zdawać sobie z tego sprawę. Dlaczego ludzie niedbale wykonują swój obowiązek? Dlaczego czyniąc coś dla Boga, nie są lojalni? Czy oni w ogóle mają rozum lub sumienie? Jeżeli rzeczywiście posiadasz sumienie i rozum, to będziesz wkładał więcej serca w robienie różnych rzeczy, a także trochę więcej dobrej woli, odpowiedzialności i rozwagi, będziesz też w stanie zdobyć się na większy wysiłek. Kiedy będziesz potrafił poczynić większe wysiłki, wykonywane przez ciebie obowiązki przynosić będą coraz lepsze rezultaty. Efekty twojej pracy będą lepsze, a to zadowoli zarówno innych ludzi, jak i Boga. Musisz włożyć w to serce! Nie możesz być nieuważny, jakbyś pracował w świeckim świecie i po prostu zarabiał zależnie od ilości czasu, który poświęciłeś. Jeżeli masz takie nastawienie – jesteś w tarapatach. Nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że by dobrze wykonywać swój obowiązek, najważniejszą rzeczą jest poczucie odpowiedzialności i sumienia, co odnosi się do ludzkiego człowieczeństwa. Gdy ludzie cechujący się człowieczeństwem spotykają się ze wskazówkami i sugestiami, niezależnie od tego, od kogo one pochodzą, to tak długo, jak chodzi o interesy kościoła, będą traktować te rady poważnie i sprawnie rozwiązywać problemy. Osoby bez człowieczeństwa nie mają jednak takiej świadomości w sercu, podchodzą do spraw z próżnym usposobieniem i nigdy niczego nie biorą na poważnie oraz nie myślą o szybkim rozwiązywaniu problemów. Przywódca i Wang Tao wielokrotnie wspominali o problemach z pracą ewangelizacyjną i chcieli je szybko rozwiązać, by uniknąć opóźnień w podlewaniu. Ja jednak nie myślałam o tym zbyt wiele. Byłam arogancka oraz próżna i uważałam, że te problemy są łatwe do rozwiązania i pobieżnie rozmawiałam o nich z głoszącymi ewangelię bez wkładania wysiłku w ich gruntowne rozwiązanie. To sprawiło, że problemy nie ustępowały, a praca się opóźniała. Teraz zrozumiałam, że nie tylko zaniedbywałam obowiązek, ale też brakowało mi postawy niezbędnej do stawienia czoła uchybieniom w moim obowiązku. Całkowicie brakowało mi człowieczeństwa! Od tej pory niezależnie od tego, jakie sugestie będą mi dawać bracia i siostry, nauczę się je przyjmować oraz szukać prawdy, by w odpowiednim czasie reagować na rady. Zaczęłam od napisania do Wang Tao, by powiedzieć mu o stanie, który ujawniłam, oraz o wnioskach, które wtedy wyciągnęłam i doszłam z nim do porozumienia, jak rozwiązać kwestię współpracy z podlewającymi. Następnie przeanalizowałam te uchybienia z głoszącymi ewangelię, wskazując problemy z postawą, jaką mieli podczas wykonywania swoich obowiązków. Po tych działaniach niektóre problemy w pracy zostały rozwiązane, a nasza współpraca z podlewającymi znacznie się poprawiła w stosunku do tego, co było wcześniej.

Pewnego razu przywódca zwrócił uwagę, że nie ustalam priorytetów wykonywanej pracy na podstawie jej pilności i serce mi zamarło. Czułam się upokorzona, bo w pracy, którą wykonywałam, często pojawiały się problemy, które trzeba było wytknąć i zastanawiałam się, co przywódca o mnie pomyśli. Byłam też zagubiona, bo myślałam, że wykonując całą pracę jednocześnie, unikam opóźnień, więc dlaczego moje problemy wciąż były wytykane? Wtedy zrozumiałam, że znowu szukam wymówek, więc cicho pomodliłam się w duchu, prosząc Boga, by chronił moje serce, tak bym mogła uniknąć działania zgodnie z moim zdeprawowanym usposobieniem. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Jeżeli w sytuacji, gdy nie pojmujesz prawdy, ktoś ci coś zasugeruje i powie, jak postępować w zgodzie z nią, wówczas najpierw powinieneś to przyjąć, pozwolić, by wszyscy to omówili, i sprawdzić, czy taka ścieżka jest właściwa i zgodna z prawdozasadami, czy też nie. Jeżeli potwierdzisz, że jest ona zgodna z prawdą, to praktykuj w ten sposób; jeśli zaś ustalisz, że jest odwrotnie – nie praktykuj tak. To bardzo proste” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ta sytuacja została przygotowana przez Boga; musiałam wyciągnąć z niej wnioski i nie mogłam działać według mojego zdeprawowanego usposobienia. Przywódca zwrócił uwagę na moje uchybienia w wykonywaniu obowiązków, co jest korzystne dla pracy, więc najpierw musiałam to przyjąć, zastanowić się i szukać prawdy. Po rozważeniu tych spraw zrozumiałam, że przywódca słusznie zwrócił uwagę na problemy, a przez jednoczesne wykonywanie wszystkich zadań bracia i siostry nie tylko mieliby problem z rozróżnianiem priorytetów w pracy, ale też łatwo opóźnialiby kluczowe sprawy. Gdybym posłuchała sugestii przywódcy dotyczących ustalania priorytetów, rozsądnego wykonywania i wdrażania pracy, byłoby to znacznie dla niej korzystniejsze. Po tym wdrożyłam w życie sugestie przywódcy dotyczące wykonywania pracy. Gdy zaczęłam to praktykować, poczułam większy spokój, a przy okazji prace posunęły się do przodu i poczułam prawdziwą wdzięczność Bogu! Później, gdy bracia i siostry wskazywali na problemy w moich obowiązkach, umiałam odpowiednio ich traktować.

Dzięki temu doświadczeniu naprawdę zrozumiałam, że chociaż traciłam twarz, gdy bracia i siostry dawali mi wskazówki i mnie demaskowali, mogłam zobaczyć, że wciąż mam wiele niedociągnięć i braków, jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków. Ta sytuacja ujawniła też moje szatańskie usposobienie polegające na niechęci do prawdy i opieraniu się pozytywnym rzeczom, co pozwoliło mi zdobyć o sobie pewną wiedzę. Poczułam, że wskazówki i pomoc braci oraz sióstr były prawdziwie dobrymi rzeczami, a także zrozumiałam, jak bardzo jest to korzystne dla pracy i wkraczania w życie.


63. Gdy mój synek zachorował

Autorstwa Yang Le, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Rozum pozostawia wiele do życzenia – mają masę wymagań wobec Boga i zbyt dużo od Niego żądają, nie mają za grosz rozumu. Ciągle się domagają, aby Bóg zrobił to czy tamto, i nie są w stanie całkowicie Mu się podporządkować ani Go czcić. Zamiast tego wysuwają wobec Boga wygórowane żądania oparte na ich własnych preferencjach (…). Rozum ludzki pozostawia wiele do życzenia, nieprawdaż? Ludzie nie dość, że nie są w stanie całkowicie podporządkować się Bożym ustaleniom i planowym działaniom ani przyjąć wszystkiego, co pochodzi od Boga, to jeszcze wręcz przeciwnie – sami nakładają na Boga dodatkowe wymagania. Jak ludzie mający takie wymagania mogą być lojalni wobec Boga? Jak mogą podporządkować się Bożym ustaleniom? Jak mogą kochać Boga? Wszyscy ludzie mają wymagania dotyczące tego, jak Bóg powinien ich kochać, okazywać im wyrozumiałość, czuwać nad nimi, chronić ich i się o nich troszczyć, ale żaden z nich nie ma jakichkolwiek wymagań dotyczących tego, jak oni sami winni kochać Boga, myśleć o Bogu, mieć na Niego wzgląd, zadowalać Go, nosić Go w sercu i Go czcić” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy dawniej czytałem te słowa Boże, nie odnosiłem ich do siebie. Myślałem, że Bóg ma na myśli tych wierzących, którzy po prostu szukają chleba, aby zaspokoić głód, i że tylko tacy ludzie uporczywie stawiają Bogu wymagania, żądając od Niego łaski i błogosławieństw. Jeśli chodzi o mnie, zjadłem i wypiłem wiele słów Bożych. Wiedziałem, że jestem istotą stworzoną i że powinienem postępować, jak na nią przystało. Wiedziałem też, że bez względu na to, czy Bóg mi błogosławi, czy nie, czy stwarza dla mnie sprzyjające, czy niesprzyjające warunki, powinienem podporządkować się Jego rozporządzeniom i planom. Kierując się takim zrozumieniem i aspiracjami, myślałem, że jestem w stanie podporządkować się Bogu i że niczego od Niego nie żądam. Tym razem to choroba mojego syna sprawiła, że w końcu wyraźnie dostrzegłem swoją prawdziwą postawę i zepsucie.

We wrześniu 2015 roku mój syn wrócił od swojej babci, która stwierdziła, że przybrał na wadze. Zauważyłem, że ma lekko opuchnięte powieki i coś z nimi jest nie tak. Kazałem mu zdjąć koszulę i spodnie, żebym mógł go obejrzeć. Jego nogi były bardzo spuchnięte i dziwnie się błyszczały. Kiedy nacisnąłem jego nogę, pozostało w niej wgłębienie, które od razu nie zniknęło, jak u zdrowej osoby. Nagle przypomniałem sobie powiedzenie, które często słyszałem od starszych ludzi: „Chłopcy boją się spuchniętych nóg, a dziewczynki spuchniętej głowy”. To oznacza, że jeśli chłopiec ma spuchnięte nogi, musi być poważnie chory. Miałem złe przeczucie; bez wątpienia z moim synem było bardzo żle. Następnego dnia zabraliśmy go do szpitala nefrologicznego. Lekarz stwierdził, że to może być zespół nerczycowy, który objawia się bardzo niskim poziomem albuminy i bardzo wysokim poziomem kreatyniny we krwi. Chory opada z sił, a w przypadku pogorszenia się jego stanu dochodzi do mocznicy. Według medycyny chińskiej nerki są kluczowe dla całego organizmu. Jeśli zaczynają źle funkcjonować, ma to bezpośredni wpływ na zdrowie dziecka. Gdyby nie udało się wyleczyć mojego syna, nie mógłby chodzić do szkoły jak inne dzieci. Małżeństwo także stanowiłoby dla niego problem. Byłem tym bardzo zmartwiony i myślałem: „Mój syn ma tylko 14 lat i całe życie przed sobą. Czy już zawsze będzie chory? Jak dziecko w jego wieku może to znieść? Nie mogę pozwolić, żeby mój syn był chory. Nawet jeśli będziemy musieli sprzedać nasz dom i naszą ziemię, muszę zrobić wszystko, żeby wyzdrowiał”. Czekałem niecierpliwie w szpitalu na diagnozę mojego syna. W sercu cały czas modliłem się do Boga. W pewnym momencie przypomniałem sobie, że poprzedniego dnia miało się odbyć zgromadzenie w moim domu. Czy nie odkładałem swojego obowiązku na później? Miałem ogromne poczucie winy. Pomyślałem, że nie mogę pozwolić, aby choroba mojego syna przeszkodziła mi w organizowaniu zgromadzeń. W szpitalu była też moja żona, która opiekowała się naszym synem, więc wróciłem do domu i zająłem się organizacją zgromadzeń, jednocześnie pracując.

Jakiś czas później u mojego syna zdiagnozowano zespół nerczycowy. Wiadomość ta spadła na mnie jak grom z jasnego nieba. Ziściło się to, czego najbardziej się obawiałem. W przyszłości mój syn nie będzie mógł zwyczajnie chodzić do szkoły i będzie musiał przez cały czas przebywać w szpitalu. Jak takie małe dziecko może coś takiego znieść? Gdy o tym myślałem, nie mogłem powstrzymać łez. W tamtym czasie było mi bardzo ciężko, a w głowie wciąż miałem następujące myśli: „Od kiedy przyjąłem dzieło Boże, nigdy nie zwracałem się do Boga w sprawach dotyczących ciała. Byłoby wspaniale, gdyby tym razem Bóg obdarzył mnie łaską i sprawił, żeby mój syn całkowicie wyzdrowiał”. Bardzo chciałem modlić się do Boga i prosić Go, żeby uzdrowił mojego syna, ale wiedziałem, że dzieło Boże w dniach ostatecznych oznacza sąd, karcenie, próbę i oczyszczenie. Jego celem było oczyszczenie zepsutego usposobienia ludzi. Zwracanie się do Boga z taką prośbą było niezgodne z Jego intencją. Jednak gdy tylko pomyślałem o chorobie mojego syna, miałem nadzieję, że Bóg weźmie pod uwagę moje „podporządkowanie się” i obdarzy go łaskami. Gdyby tak się stało, mój syn nie musiałby znosić takiego bólu. Przez jakiś czas byłem pełen nadziei, ale stan mojego syna się nie poprawiał. Choć z pozoru nie ociągałem się z wykonywaniem obowiązku, było mi bardzo ciężko na sercu. Aby uporać się ze swoim bólem, mogłem jedynie modlić się do Boga, poszukiwać Go oraz jeść i pić Jego słowa. Bóg Wszechmogący mówi: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko przeniknęły do mojego serca. Bóg trafił w samo sedno, obnażając to, że w swojej wierze w Niego dążę do uzyskania błogosławieństw. Gdy potwierdziło się, że mój syn ma zespół nerczycowy, pozornie z całych sił starałem się powstrzymać przed stawianiem żądań Bogu w swoich modlitwach, ale w głębi serca miałem nadzieję, że ze względu na moje „podporządkowanie się” Bóg okaże mi swoje miłosierdzie i uzdrowi mojego syna. Kiedy Bóg nie zaspokoił moich żądań, poczułem w sercu ból i nie zastanawiałem się nad wnioskami, które powinieniem wyciągnąć z tego, co mi się przytrafiło. Czym różniłem się od ludzi w świecie religijnym? W swojej wierze nadal poszukiwałem chleba, aby zaspokoić swój głód, co wcale nie było zgodne z intencją Boga. Gdy o tym myślałem, czułem wielki wstyd i nienawidziłem siebie za to, że nie dążę do prawdy i stawiam Bogu takie wymagania. Całkowicie brakowało mi rozumu. Modliłem się do Boga: „Boże! Jestem gotowy powierzyć Ci chorobę mojego syna, podporządkować się Twoim rozporządzeniom i planom. Proszę, obudź we mnie poczucie obowiązku i daj mi wiarę, abym mógł dobrze wykonywać swój obowiązek i Cię zadowolić”. Gdy się pomodliłem, moje serce trochę się uspokoiło.

W marcu 2016 roku objąłem obowiązki przywódcy Kościoła. Kilka miesięcy później mój syn miał kolejny nawrót choroby. W jego pęcherzu zebrało się zbyt dużo moczu, co spowodowało obrzęk całego ciała. Widząc to, byłem zdruzgotany. Z jakiegoś powodu takie dobre dziecko znalazło się w takim stanie. Biorąc pod uwagę wszystkie nawroty choroby, zastanawiałem się, kiedy wyzdrowieje. Pomyślałem: „Może to dlatego, że za mało poświęcam się swojemu obowiązkowi. Jeśli włożę w jego wykonywanie więcej wysiłku, to czy stan mojego syna choć trochę się poprawi?”. Zacząłem więc wykonywać swój obowiązek z większą energią. Ku mojemu zdumieniu, mój syn zaczął się czuć coraz lepiej. Byłem niezmiernie wdzięczny Bogu i wykonywałem swój obowiązek z jeszcze większym zaangażowaniem, osiągając pewne wyniki w rozmaitych zadaniach. Czas mijał. Jesienią 2016 roku stan mojego syna niespodziewanie się pogorszył. Z każdym dniem oddawał coraz mniej moczu, który gromadził się w jego ciele. Był tak bardzo spuchnięty, że jego twarz zmieniła kształt, a w miejscu oczu miał wąskie szparki. Był nie do poznania. Jego nogi wyglądały jak nogi słonia, miał błyszczącą skórę i ledwo mógł wstać z łóżka. Gdy my wykonywaliśmy swoje obowiązki, on mógł jedynie grać na telefonie. Gdy mieliśmy jechać do szpitala, mój syn stwierdził dojrzale: „Mój stan się nie polepszy. Nie ma sensu jechać do szpitala. Po prostu róbcie, co do was należy”. Żałowałem, że nie mogę wziąć na siebie jego bólu, ale nic nie byłem w stanie zrobić. Zanim się zorientowałem, zacząłem w myślach skarżyć się Bogu: „Boże! Nie jestem Hiobem ani Piotrem. Moja postawa nie jest tak wspaniała. Co więcej, przez cały ten czas nie przestałem wykonywać swojego obowiązku. Dlaczego stan mojego syna się nie poprawia? Nawet jeśli nie może od razu wyzdrowieć, wystarczy mi, że nie będzie mu się coraz bardziej pogarszać”. Gdy o tym myślałem, zdałem sobie sprawę, że narzekam na to, że Bóg jest niesprawiedliwy. Poczułem się z tym źle, więc szybko pomodliłem się do Boga: „Boże! Wiem, że nie powinienem Ci się skarżyć w taki sposób, ale naprawdę nie mogę sobie z tym poradzić i nie wiem, czego ta sytuacja ma mnie nauczyć. Proszę, wskaż mi drogę”.

Gdy skończyłem się modlić, przeczytałem następujące słowa Boże: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. (…) Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawiera się Twoja dobra wola; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętne oblicze szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. Kiedykolwiek nastąpi zniszczenie szatana przez Boga, będzie w tym Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem słowa Boże, zrozumiałem, że miałem mylne pojęcie o Jego sprawiedliwym usposobieniu, wierząc, że jest niestronnicze, racjonalne i egalitarne. Myślałem, że dopóki ludzie wykonują jakieś swoje obowiązki, Bóg powinien obdarzać ich szczególnymi względami, a im większą cenę są w stanie płacić przy pełnieniu obowiązków, tym bardziej On powinien ich błogosławić. Jest to transakcyjne podejście, które zasadniczo nie ma nic wspólnego z prawdą. Istotą Boga jest sprawiedliwość. Wszystko, co robi Bóg, jest naturalnym przejawem Jego sprawiedliwego usposobienia. Hiob, który bał się Boga i unikał zła, był w oczach Boga człowiekiem idealnym. Według ludzkich wyobrażeń Hiob nie powinien być zmuszony, aby stawić czoła pokusom szatana, jednak Bóg na to pozwolił. Chociaż było to wbrew ludzkim wyobrażeniom, udoskonaliło to wiarę Hioba. Zauważyłem, że bez względu na to, czy Bóg błogosławił czy pozbawiał czegoś ludzi, czy wystawiał ich na próbę i demaskował czy ich doskonalił, przejawiał w ten sposób swoją sprawiedliwą istotę, a zatem każdy powinien poddać się Jego decyzjom i je zaakceptować. Ludzie nie powinni wykorzystywać kosztów ponoszonych na rzecz Boga, aby mówić Mu, co ma robić. Nie rozumiałem jednak Bożej sprawiedliwości. Kiedy pracując, ponosiłem pewne koszty na rzecz Boga, a stan mojego syna się poprawiał, wierzyłem, że Bóg jest sprawiedliwy i jeszcze chętniej wykonywałem swoje obowiązki. Kiedy mój syn znów poczuł się gorzej i jego stan był bardzo poważny, narzekałem na Boga i myślałem, że próby, na które mnie wystawia, są zbyt ciężkie. Zacząłem z Nim dyskutować i Mu się sprzeciwiać. To pokazało, że moja definicja Bożej sprawiedliwości była uzależniona od tego, czy ciężka praca i ponoszone koszty mogły mi przynieść łaskę i błogosławieństwa. Chodziło o transakcję i wymianę. Czy moje żądania w stosunku do Boga nie były oparte na moich wyobrażeniach? W ogóle nie wykonywałem swoich obowiązków jako istota stworzona i zupełnie nie miałem sumienia ani rozumu, jakie taka istota powinna posiadać. Modliłem się do Boga: „Boże! Pragnę być kimś, kto ma sumienie i rozum. Chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, aby Cię zadowolić. Dlaczego nie potrafię Cię zrozumieć i za każdym razem, gdy coś mi się nie podoba, zaczynam na Ciebie narzekać? Boże! Pomóż mi zrozumieć samego siebie”.

Później przeczytałem dwa kolejne fragmenty słów Bożych: „Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby próby uzyskania błogosławieństw i obietnic od Boga były jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, podczas gdy obowiązkiem Boga było chronić i dbać o człowieka, i zaopatrywać go. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga. Od naturoistoty człowieka po jego subiektywne dążenie nie ma nic, co odnosi się do bojaźni Bożej. Cel człowieka w wierze w Boga nie może mieć nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu. To znaczy, że człowiek nigdy nie uważał ani nie rozumiał, że wiara w Boga wymaga bojaźni Bożej i oddawania czci Bogu” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Co jest złego w tym, że ludzie ciągle mają wymagania wobec Boga? I co jest złego w tym, że nieustannie mają wyobrażenia o Bogu? Co takiego zawiera się w naturze ludzkiej? Odkryłem, że niezależnie od tego, co się ludziom przytrafia lub z czym się mierzą, zawsze chronią własne interesy i martwią się o własne ciało oraz nieustannie wyszukują przyczyn lub wymówek, które działają na ich korzyść. Nawet w najmniejszym stopniu nie poszukują oni prawdy ani jej nie przyjmują, a wszystko co robią ma na celu ochronę ich własnego ciała i knucie z myślą o własnych perspektywach. Wszyscy zabiegają o łaskę Boga, pragnąc zyskać wszelkie możliwe korzyści. Dlaczego ludzie wymagają od Boga tak wiele? Dowodzi to, że są zachłanni z natury, a dla Boga nie mają ani odrobiny rozumu. Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystkie ich dążenia, myśli i aspiracje stanowią wymagania wobec Boga i próby uzyskania czegoś od Niego; ludzie robią to wszystko w nadziei, że uzyskają coś od Boga. Niektórzy twierdzą, że »taka jest ludzka natura« i mają rację! Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że naprawdę brak im sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się kłócić i wynajdują sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, stała się już naturą ludzką. O jakim problemie świadczy to, że ludzie mają zbyt wiele wymagań wobec Boga? Świadczy to o tym, że szatan skaził ludzi do pewnego stopnia, a gdy wierzą oni w Boga, w ogóle nie traktują Go jak Boga” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa głęboko mnie poruszyły. Byłem dokładnie taką osobą, jaką zdemaskował Bóg. Uważałem, że Bóg jest mi coś winny, i nie traktowałem Go jako swojego Stwórcy. Wracając do mojej wiary w Pana… Po tym, gdy doświadczyłem łaski i błogosławieństw Boga, wierzyłem, że jeśli tylko ludzie się modlą i zwracają do Boga w obliczu trudności, Bóg wysłucha ich próśb, ponieważ nic nie przewyższy Jego miłości do człowieka. Gdy zaakceptowałem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, zrozumiałem z Jego słów, że Bóg jest Stwórcą i że ludzie nie powinni stawiać mu nieuzasadnionych żądań, prosząc o Jego łaskę i błogosławieństwa. Jednak moje przekonanie o zdobywaniu błogosławieństw nie uległo zmianie. Przykładem jest choroba mojego syna. Na początku potrafiłem zawierzyć ją Bogu i gdy stan mojego syna nieco się poprawił, pomyślałem, że Bóg naprawdę się o nas troszczy. Wydawało mi się, że jeśli nie przestanę wykonywać swoich obowiązków, a Bóg zobaczy, że ponoszę koszty na Jego rzecz, to może mój syn wyzdrowieje. Kierowany takim przekonaniem, wykonywałem swoje obowiązki z wyjątkowym zaangażowaniem. Jednak kiedy ponoszone koszty nie przyniosły pożądanych rezultatów, a stan mojego syna znacząco się pogorszył, nie mogłem się powstrzymać od narzekania na Boga. Myślałem, że za wykonywanie obowiązków i płacenie pewnej ceny coś mi się należy, że mogę targować się z Bogiem. Zdałem sobie sprawę, że wierzyłem w Boga i wykonywałem swoje obowiązki po to, żeby coś na tym zyskać, między innymi błogosławieństwa, a nie po to, żeby po prostu zadowolić Boga. Miałem taką samolubną naturę! Fakt, że dzieci są oddane swoim rodzicom, jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym i nie powinny one okazywać oddania tylko wtedy, gdy rodzice zgromadzą dla nich bogactwo. Dla istoty stworzonej wiara w Boga i oddawanie Mu czci powinny być jeszcze bardziej naturalne i uzasadnione, jednak ja zawsze miałem w sercu swoje własne intencje i żądania i oszukiwałem Boga we wszystkim, co robiłem. Takie podejście nigdy nie może spotkać się z Jego uznaniem. Poczułem się głęboko upokorzony i zawstydzony. Chciałem jedynie wrócić do Boga, zachowywać się jak istota stworzona i uporządkować swoje myśli, nie stawiając już Bogu żadnych żądań ani na Niego nie narzekając i po prostu powierzając Mu swojego syna.

Pod koniec 2018 roku musiałem opuścić swój dom ze względów bezpieczeństwa. Był to czas kiedy, w związku z długotrwałym przyjmowaniem leków hormonalnych u mojego syna zdiagnozowano martwicę głowy kości udowej. Kiedy chodził, nie mógł się wyprostować i musiał trzymać ręce na kolanach. Chociaż wiedziałem, że jest pod opieką mojej żony i że zostając w domu, nie jestem w stanie w niczym pomóc, sytuacja mojego syna wywoływała u mnie ogromny ból. Myślałem: „Nie udało się wyleczyć starej choroby mojego syna, a już pojawiła się nowa. Co mam robić?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem przygnębiony. Miałem nadzieję, że Bóg dokona cudu, dzięki któremu uda się jak najszybciej zapanować nad stanem mojego syna. Miałem niejasne poczucie, że znów stawiam Bogu żądania, więc pomodliłem się do Niego w swoim sercu, prosząc Go, aby mnie chronił tak, abym mógł wytrwać jako istota stworzona i podporządkować się okolicznościom. Gdy skończyłem się modlić, spakowałem kilka ubrań i opuściłem swój dom.

W czasie, gdy byłem poza domem, czasami myślałem o moim synu, co przeszkadzało mi w należytym wykonywaniu obowiązku, więc modliłem się do Boga, jadłem i piłem Jego słowa. Przeczytałem słowa Boże: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma wpływu na los człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, gdyż zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem każdego człowieka i o wszystkim decyduje. W życiu każdego człowieka jest cierpienie, które musi znosić. Nikt nie może tego zrobić za niego. Jeśli chodzi o mojego syna, mogłem go jedynie wychować i wywiązać się ze swojej powinności. Jeśli zaś chodzi o to, jak będzie wyglądało jego życie i w obliczu jakich trudności będzie musiał stanąć, wszystko jest w rękach Boga. Nie mogłem o tym zadecydować ani tego zmienić. W przeszłości, kiedy byłem w domu, dbałem o mojego syna i przypominałem mu, żeby brał leki, ale pomimo tego zdiagnozowano u niego martwicę głowy kości udowej. Moja opieka i obecność nie mogły wpłynąć na cierpienie, przez które powinien przejść. Nawet gdybym został u jego boku, jedyne, co mógłbym zrobić, to dotrzymać mu towarzystwa i dać mu odrobinę pocieszania. Nie miałem jednak żadnego wpływu na to, czy jego stan się pogorszy, czy poprawi. Musiałem powierzyć mojego syna Bogu. Jedyne, co mogłem zrobić, to pozwolić, aby Bóg sprawował nad wszystkim suwerenną władzę i wszystkim się zajął. Myśląc o tym, poczułem się nieco bardziej wyzwolony i mogłem odnaleźć spokój ducha w wykonywaniu swojego obowiązku.

Jakiś czas później moja żona powiedziała mi, że mój syn znowu trafił do szpitala. Kiedy dowiedziałem się, że jego stan znów się pogorszył, byłem zły i modliłem się do Boga, mówiąc, że jestem gotowy powierzyć Mu swojego syna i oddać wszystko w Jego ręce, sprawujące suwerenną władzę. Moją powinnością było podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego planom oraz dobrze wykonywać swój obowiązek. Kiedy modliłem się do Boga w ten sposób i nie stawiałem Mu już żądań, czułem się wyjątkowo spokojnie i mogłem wkładać serce w wykonywanie swojego obowiązku.


65. Pogoń za sławą i zyskiem naprawdę mnie zniszczyła

Autorstwa Zhongcheng, Chiny

Kiedy byłem jeszcze dzieckiem, moi dwaj kuzyni odnieśli w młodości sukces, mieli domy i samochody. Gdy odwiedzaliśmy krewnych z okazji Nowego Roku, wszyscy ciągle ich chwalili i spoglądali na nich z podziwem. Ogromne wrażenie, jakie wywierali na innych, głęboko zapadło mi w serce. W tamtym czasie moja rodzina była najbiedniejsza wśród naszych krewnych i ludzie patrzyli na nas z góry, dlatego zazdrościłem kuzynom, że zawsze i wszędzie przyciągają uwagę. Byłem przekonany, że na tym polega godne i wartościowe życie. W duchu postanowiłem: „W przyszłości na pewno się wyróżnię i coś osiągnę. Dzięki temu moi krewni i znajomi będą mnie podziwiać”.

W wieku szesnastu lat, wciąż będąc naiwnym chłopakiem, rozpocząłem swoją zawodową drogę z marzeniami w sercu. Miałem trudności ze znalezieniem pracy w Kantonie, mieście, którego nie znałem. Musiałem nawet spać obok kwietników przy dworcu, bo nie miałem pieniędzy. Moje ideały były piękne, ale rzeczywistość okazała się brutalna. Bez względu na to, jak ciężko pracowałem, nigdy nie mogłem zarobić dużo pieniędzy. W tamtym czasie moja mama głosiła mi ewangelię Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Przez jakiś czas uczestniczyłem w zgromadzeniach, ale ponieważ chciałem zarabiać pieniądze i mieć lepsze życie, nadal wyjeżdżałem do pracy. W 2014 roku zacząłem pracować jako sprzedawca w znanej firmie. Myślałem sobie: „Wielu celebrytów i bogatych ludzi zaczyna w sprzedaży, dzięki czemu nie tylko się szkolą, ale podnoszą także swoje umiejętności biznesowe”. Mając to na uwadze, z pasją oddawałem się swojej pracy. Aby osiągnąć rezultaty, często podróżowałem służbowo po różnych prowincjach i miastach, pracowałem dniami i nocami, prawie nigdy nie jadłem w porze posiłków i mało spałem. Ponieważ już wcześniej miałem chorobę lokomocyjną, codzienne podróże powodowały u mnie zawroty głowy i ogromne zmęczenie. Latem, gdy szukałem towaru w ciężarówce, oblewałem się potem, a spodnie przylegały mi do nóg, jakby dopiero co zostały wyprane. Którejś zimy pękła mi w samochodzie przednia szyba i musiałem pokonać ponad sto kilometrów, zmagając się z przenikliwym wiatrem i śniegiem. Gdy wyszedłem z samochodu, byłem tak przemarznięty, że nie mogłem normalnie chodzić. Byłem przekonany, że „ci, którzy znoszą trudy, jeżdżą Land Roverem”, i że trudy, które znoszę dzisiaj, utorują mi drogę do sukcesu w przyszłości. Chciałem zrealizować swoje marzenia własnym wysiłkiem. W firmie współpracowałem z wieloma opiekunami marki i zazdrościłem tym nienagannie ubranym przedstawicielom elit, mając nadzieję, że pewnego dnia będę jednym z nich, dzięki czemu zasłużę na podziw i pochwały innych.

Niepostrzeżenie minęły dwa lata i w końcu awansowałem na opiekuna marki. Potem wielokrotnie zdobywałem tytuł najlepszego sprzedawcy w dziale i byłem uważany za znakomitego pracownika. Współpracownicy patrzyli na mnie z zazdrością i mówili: „Ta marka nie mogłaby bez ciebie istnieć”. Dyrektor fabryki często zabierał mnie na spotkania towarzyskie i dawał mi prezenty. Moja próżność została zaspokojona i byłem niezwykle szczęśliwy. Czułem, że mam duże zdolności do pracy i byłem pewny siebie. Ponieważ miałem ogromne ambicje, stanowisko opiekuna marki już mi nie wystarczało. Chciałem wspiąć się o stopień wyżej, żeby pokazać moim bogatym i wpływowym krewnym, że jestem od nich lepszy. Ze względu na częste wyjazdy służbowe i spotkania towarzyskie codziennie czułem się wykończony i wyczerpany. Żadna ilość snu nie była w stanie temu zaradzić. Miałem coraz większe problemy ze skórą, a maści, które stosowałem, przynosiły mi tylko chwilową ulgę. Zastanawiałem się, czy nie wrócić do domu, żeby zadbać o swoje zdrowie, ale kiedy pomyślałem, ile wysiłku włożyłem, aby osiągnąć to, co miałem, doszedłem do wniosku, że gdybym wziął wolne i wyjechał, marka, za którą byłem odpowiedzialny, zostałaby przejęta przez kogoś innego, a ja straciłbym stanowisko kierownicze, a co za tym idzie wszelką chwałę i uznanie. Doszedłem do wniosku, że nie mogę się tak łatwo poddać i muszę wytrwać bez względu na trudności.

Jakiś czas później zadzwonił do mnie dyrektor regionalny z fabryki makaronu ryżowego, prosząc, abym przejął od niego odpowiedzialność za sprzedaż w dwóch miastach. Pomyślałem: „Jeśli dobrze mi pójdzie, być może w przyszłości sam zostanę dyrektorem regionalnym odpowiedzialnym za całą prowincję. Aby się wyróżnić, muszę podjąć wyzwanie związane z wyższym stanowiskiem”. Zrezygnowałem więc z pracy, którą zajmowałem się przez wiele lat, i zostałem dyrektorem regionalnym odpowiedzialnym za całe miasto w fabryce makaronu ryżowego. Kiedy ludzie w wiosce się o tym dowiedzieli, mówili z zazdrością: „Gdy twoja pozycja będzie już ugruntowana, załatw proszę pracę mojemu dziecku”. Słysząc to, czułem się bardzo zadowolony, a moja próżność była zaspokojona. Miałem tylko nadzieję, że któregoś dnia zostanę dyrektorem regionalnym odpowiedzialnym za całą prowincję. Wówczas wszyscy uznaliby mnie za przedstawiciela elit, a moi krewni z pewnością spojrzeliby na mnie w nowym świetle. Te myśli bardzo mnie ekscytowały. Jednak niespodziewanie wydarzyło się coś nieprzewidzianego. Na początku 2021 roku sprzedaż fabryki znacznie spadła, a ja z niepokojem przyglądałem się kolejnym partiom makaronu ryżowego, którym kończył się termin ważności. Poza tym wszystkie te podróże służbowe, praca do późna i nieregularne posiłki wywołały u mnie zaburzenia żołądkowo-jelitowe i codzienną biegunkę. Co więcej, moja łuszczyca znacznie się pogorszyła i swędzenie stało się nie do zniesienia. Skóra na głowie pokryła się grubymi strupami i okropnie mnie piekła, przez co trudno mi było nawet mrugać oczami. Leczyłem się w wielu różnych miejscach, ale żadne leki ani zastrzyki nie działały. Choroba powodowała takie męczarnie, że byłem całkowicie wyczerpany. Nie mogłem jednak podzielić się tymi kłopotami, bólem i słabością z innymi, w obawie, że będą mnie wyśmiewać lub poniżać. Gdy miałem tego wszystkiego dość, dzwoniłem do mamy, żeby dać upust swojej frustracji. Za każdym razem mama mówiła: „Po prostu zrezygnuj z pracy i wróć do domu!”. Jednak biorąc pod uwagę, jak ciężko pracowałem, aby zdobyć to stanowisko, jak mogłem tak po prostu z niego zrezygnować? Zwyczajnie nie potrafiłem się na to zdobyć. W sercu wciąż miałem wiarę. Przypomniał mi się następujący aforyzm: „Życie jest jak mrówka, ale trzeba mieć ambicję łabędzia, i chociaż życie może być cienkie jak papier, należy mieć niezłomnego ducha”. Myślałem: „Ponieważ chcę się wyróżnić i osiągnąć wielkie rzeczy, cierpienie jest nieuniknione”. Wytrzymałem tak do czerwca, ale wyniki fabryki nadal się nie poprawiły. Po jakimś czasie moja łuszczyca się pogorszyła, obejmując całą twarz. Gdy odwiedzałem sklepy i organizowałem wydarzenia, nosiłem maseczkę, a personel unikał mnie jak ognia. Martwiło mnie to i myślałem: „Każdego dnia tak bardzo się staram i znoszę ogromną presję, a mimo to rezultat jest jaki jest. Czy moja walka naprawdę jest tego warta?”. Kilka dni później zadzwonił do mnie współpracownik i powiedział, że u naszej szefowej zdiagnozowano raka i przebywa w szpitalu. Gdy się rozłączyłem, długo nie mogłem się uspokoić. Stanąłem przed lustrem, patrząc na swoją twarz pokrytą czerwonymi plamami, i pogrążyłem się w rozmyślaniach. „Dyrektorka regionalna jest dopiero po czterdziestce. Jak to możliwe, że tak niespodziewanie zdiagnozowano u niej chorobę zagrażającą życiu? Zarabiała dużo pieniędzy i cieszyła się uznaniem, ale niezależnie od tego, jak duże miała wynagrodzenie i jak bardzo była znana, nie mogła kupić sobie zdrowia. Mam dopiero trzydzieści kilka lat, a moje ciało już zmaga się z tyloma problemami. Czy jeśli dalej będę tak postępował, skończę jak ona? Jeśli zaryzykuję swoje zdrowie, aby osiągnąć takie rezultaty, jakie znaczenie będą miały pieniądze i szacunek innych?”. Przez kilka następnych dni czułem się całkowicie zagubiony i bezradny, jakbym nie mógł pójść w życiu dalej. Pod podwójną presją fizycznego bólu i psychicznego napięcia zrezygnowałem z pracy i z ciężkim sercem postanowiłem wrócić do domu, aby zająć się swoją chorobą.

Po powrocie całymi dniami się zamartwiałem i byłem przygnębiony, myśląc: „Mam wrażenie, że po tych wszystkich latach zmagań wróciłem do punktu wyjścia. Straciłem całą swoją reputację i zyski, a moje ciało trawią liczne choroby. Jak mam dalej żyć?”. Mama widziała, że jestem nieszczęśliwy, więc udzieliła mi kilku wskazówek, tłumacząc, że nie mamy wpływu na nasze przeznaczenie i że wszystko zostało ustalone przez Boga. Potem przeczytała mi słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże są takie prawdziwe. Każdy chce mieć dobre życie i ciężko pracuje, aby to osiągnąć, ale ostatecznie nikt nie jest w stanie zadecydować o swoim przeznaczeniu. Pomyślałem o moich kuzynach. Nie pracowali aż tak ciężko, a mimo to udawało im się zajmować stanowiska kierownicze w każdej branży, w której pracowali, i odnosili z tego korzyści. Tymczasem ja harowałem ponad dziesięć lat, aby osiągnąć taki sam sukces, ale dorobiłem się wyłącznie schorowanego ciała, a wszystkie zarobione pieniądze wydałem na leczenie w szpitalu. Wtedy przypomniałem sobie jednego z moich dawnych pracowników. Choć nie miał imponujących wyników w sprzedaży, w ramach rekompensaty za przeprowadzkę otrzymał ponad dziesięć domów. Uświadomiło mi to, że co ma być, to będzie i że bez względu na to, jak ciężko pracujemy, jeśli coś nie jest nam przeznaczone, wszystkie nasze wysiłki pójdą na marne. Los człowieka nie leży w jego rękach i żaden wysiłek nie jest w stanie tego zmienić. Później bracia i siostry dowiedzieli się o mojej sytuacji i ją ze mną omówili, twierdząc, że Bóg przyzwolił również na moją chorobę i że bez tego cierpienia być może nie powróciłbym do Niego. Bardzo mnie to poruszyło. Przypomniałem sobie, że wcześniej wierzyłem w Boga, ale gdzieś po drodze odszedłem od wiary w pogoni za bogactwem, sławą i zyskiem. Gdybym nie zachorował, mógłbym nadal tułać się po tym świecie z uczuciem zagubienia. Po tych wszystkich latach Bóg nadal mnie nie porzucił i przez tę chorobę przyprowadził mnie z powrotem do swojego domu, abym nadal w Niego wierzył. Moja choroba była dla mnie prawdziwym Bożym zbawieniem i byłem naprawdę wdzięczny Bogu. Potem aktywnie uczestniczyłem w zgromadzeniach oraz jadłem i piłem słowa Boże.

W trakcie jednego ze zgromadzeń siostra przeczytała dwa fragmenty słów Bożych. Bóg mówi: „Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już schronili się u szatana i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że dla ludzi pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka; są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga głęboko mnie poruszyły. Miałem wrażenie, jakbym właśnie obudził się ze snu. Zdałem sobie sprawę, że sława i zysk, za którymi od dzieciństwa goniłem, były pułapkami zastawionymi przez szatana. Dawniej myślałem, że dążenie do sławy i zysku jest uzasadnione, że życie nie polega tylko na napełnianiu brzucha, ale pogoni za sławą i zyskiem, i że tylko takie życie może być godne i wartościowe. Teraz zrozumiałem, że ludzie goniący za bogactwem, sławą i zyskiem są jak ćmy wlatujące w ogień. Wydaje im się, że płomienie są niezwykle jasne, ale gdy naprawdę się w nie zanurzą, mogą stracić życie. Patrząc wstecz, zdałem sobie sprawę, że od dziecka wpajano mi różne szatańskie ideologie, takie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” czy „Dobry człowiek celuje w cztery strony świata”. Pod wpływem tych poglądów od najmłodszych lat miałem wzniosłe ideały i aspiracje i jako nastolatek zacząłem podróżować, próbując realizować swoje marzenia. Mimo wielu porażek, nigdy się nie poddałem. Zwłaszcza, gdy usłyszałem popularne powiedzenie, które mówi: „Życie jest jak mrówka, ale trzeba mieć ambicję łabędzia, i chociaż życie może być cienkie jak papier, należy mieć niezłomnego ducha”, postanowiłem wyrobić sobie nazwisko, stać się sławny i zyskać podziw ludzi. Patrząc wstecz, zdałem sobie sprawę, że byłem strasznie schorowany i aby przeżyć, mogłem polegać wyłącznie na lekach, ale aby wzbudzić podziw, na którym mi zależało, pokonałem wiele trudności i po kilku latach ciężkiej pracy w końcu zostałem opiekunem marki i zyskałem podziw innych. Jednak wciąż nie byłem usatysfakcjonowany. Aby zostać dyrektorem regionalnym odpowiedzialnym za całą prowincję i sprawić, że krewni zobaczą mnie w nowym świetle, rzuciłem wieloletnią pracę, aby objąć stanowisko dyrektora regionalnego na terenie miasta. Gdy sprzedaż spadła, szukałem możliwch rozwiązań i opracowywałem strategie marketingowe, jednocześnie mierząc się z presją i bólem związanym z moją chorobą. Czułem się zmęczony i wyczerpany, ale rzuciłem pracę dopiero wtedy, gdy moje ciało było całkowicie wykończone. W desperackiej pogoni za sławą i zyskiem ponosiłem wszelkie koszty i narażałem swoje zdrowie, ale jedyne, co zyskałem, to cierpienie. Pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem naprawdę mi zaszkodziła! Chociaż wiedziałem, że Bóg wyraża prawdę w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła zbawienia ludzi, pozwoliłem, aby sława i zysk prowadziły mnie niczym psa na smyczy i nie chciałem stanąć przed Bogiem. Poświęciłem ponad dekadę, goniąc za sławą i zyskiem, coraz bardziej oddalając się od Boga. Gdyby nie moja choroba, kontynuowałbym tę pogoń, co ostatecznie doprowadziłoby do mojej zguby. To słowa Boże pomogły mi wyraźnie zobaczyć cierpienie spowodowane dążeniem do sławy i zysku. Byłem gotowy wyrzucić to wszystko ze swojego serca i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom.

Później przeczytałem kolejne dwa fragmenty słów Bożych i moje serce jeszcze bardziej się rozjaśniło. Bóg Wszechmogący mówi: „Dzięki suwerennej władzy i predestynacji Stwórcy samotna dusza, która na początku nie miała zupełnie nic, zyskuje rodziców i rodzinę, szansę na stanie się członkiem rasy ludzkiej, szansę na doświadczenie ludzkiego życia i podróż przez człowieczy świat; zyskuje ona również szansę na doświadczenie suwerennej władzy Stwórcy, stopniowe poznanie cudów Jego stworzenia, a co więcej, szansę na to, by stopniowo poznać władzę Stwórcy i by się jej poddać. Jednak większość ludzi w rzeczywistości nie korzysta z tej rzadkiej i ulotnej sposobności. Ludzie zużywają energię całego życia na walkę z losem i całe swoje życie spędzają na krzątaninie, starając się utrzymać rodzinę i gnając z miejsca na miejsce dla prestiżu i zysku. Rzeczy, które cenią ludzie, to miłość rodzinna, pieniądze, sława i zysk; postrzegają je jako najbardziej wartościowe w życiu. Wszyscy ludzie narzekają na swój nieszczęsny los, a mimo to spychają w najdalsze zakątki umysłu kwestie, których zrozumienie i zbadanie jest najważniejsze: dlaczego człowiek żyje, jak powinien żyć oraz jaka jest wartość i znaczenie ludzkiego życia. Ludzie spędzają całe życie, niezależnie od tego, jak długo ono trwa, jedynie goniąc za sławą i zyskiem, aż ich młodość przemija, aż stają się siwi i pomarszczeni, aż uświadamiają sobie, że sława i zysk nie uchronią ich przed starzeniem się, że pieniądze nie mogą wypełnić pustki w ich sercach, i aż dociera do nich, że nikt nie może uciec przed prawami narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, nikt nie może uniknąć zrządzeń losu. Dopiero kiedy muszą się skonfrontować z ostatnim punktem zwrotnym w życiu, prawdziwie pojmują, że nawet jeżeli ktoś posiada ogromne bogactwo i majątek, nawet jeżeli jest uprzywilejowany i wysoko postawiony, mimo to nie może uciec przed śmiercią i musi wrócić do swojej pierwotnej pozycji – samotna dusza, niemająca niczego” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, traktując je jak jedyne oparcie, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe i, stojąc w obliczu śmierci, widzą, jacy są słabi i bezbronni, jacy są wrażliwi oraz jak są samotni, bezradni i nie mają się dokąd zwrócić. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę czy zyski, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława i zyski nie zlikwidują śmierci, że ani pieniądze, ani sława czy zyski nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę. Im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej pragną żyć; im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej boją się nadchodzącej śmierci. Dopiero na tym etapie prawdziwie zdają sobie sprawę z tego, że ich życie nie należy do nich, że go nie kontrolują i że nie mają nic do powiedzenia w kwestii życia i śmierci – że wszystko to znajduje się poza czyjąkolwiek kontrolą” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże bardzo jasno to omawiają. Przy pomocy pieniędzy, sławy i zysku nie można kupić życia ani uchronić się od śmierci. Ostatecznie pogoń za tymi rzeczami nic nie daje. Kiedyś myślałem, że sława i zysk mogą nadać mojemu życiu wartość i że te rzeczy mają znaczenie, więc zawsze chciałem piąć się w górę. Przez lata wiele wycierpiałem, aby zdobyć sławę i zysk. Wydawało mi się, że zarabiam pieniądze, noszę eleganckie garnitury i zdobywam podziw innych, ale dopiero gdy zachorowałem, zdałem sobie sprawę, że pieniądze, sława i zysk, a także pochwały innych nie mogą w żaden sposób złagodzić mojego cierpienia ani przywrócić mi zdrowia. Pomyślałem o czterdziestoletniej dyrektorce regionalnej, która zachorowała na raka, oraz o prezesie, który zmarł z powodu choroby. Oboje mieli zarówno sławę, jak i zysk, ale po śmierci nic im z tego nie przyszło. Pomimo gorączkowego zarabiania ogromnych pieniędzy, odeszli z tego świata z pustymi rękami. Jakie zatem znaczenie miała pogoń za sławą i zyskiem? Jak powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Kiedyś w ciągłym zabieganiu dążyłem do sławy i zysku, coraz bardziej oddalając się od Boga pod wpływem pokus, jakimi były sława i zysk. Zniosłem tak wiele bólu i trudów, aby zdobyć sławę i zysk, a moja droga najeżona była zgryzotami i cierpieniami. Lecz Boża miłość znów spłynęła na mnie i mimo mojego wieloletniego buntu przeciwko Bogu On wciąż mnie nie skreślił i pozwolił mi wrócić do domu Bożego. Na samą myśl o tym do oczu napłynęły mi łzy, a moje serce przepełniło się poczuciem długu wobec Boga. Pomyślałem, że od tej pory muszę należycie w Niego wierzyć i odwdzięczyć się za Jego miłość.

Później wykonywałem obowiązki w kościele. Któregoś razu przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. (…) Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków. Dlatego też w procesie wykonywania obowiązku Bóg nie sprawia, byś po prostu jasno zrozumiał jedną sprawę i pojął nieco prawdy, ani nie pozwala ci jedynie cieszyć się łaską i błogosławieństwami, które otrzymujesz przez wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, lecz daje ci możliwość bycia oczyszczonym i zbawionym, a w ostatecznym rozrachunku daje ci szansę na życie w blasku oblicza Stwórcy” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że jako istota stworzona powinienem wykonywać swoje obowiązki i że jest to odpowiedzialność i powinność człowieka. Tylko wykonując swoje obowiązki, będę mógł zyskać prawdę i życie, odrzucić zepsute usposobienie, zostać oczyszczony i przemieniony, a ostatecznie dostąpić Bożego zbawienia. Właściwe wykonywanie obowiązków jest najważniejszą i najcenniejszą rzeczą w życiu. Odtąd codziennie jadłem i piłem słowa Boże, a moje serce wypełniały spokój i radość. Ilekroć w trakcie wykonywania obowiązków ujawniałem zepsucie, czytałem słowa Boże, aby się nad sobą zastanowić i siebie poznać, wyzbywając się w ten sposób zepsutego usposobienia. Wszystko to wynikało z wykonywania przeze mnie obowiązków. Po pewnym czasie poprawiło się także moje zdrowie.

W 2022 roku, po obchodach Chińskiego Nowego Roku, zadzwonił do mnie kuzyn i powiedział, że dyrektor mojej poprzedniej firmy został przeniesiony, a wiceprezes chciał, żebym zajął jego miejsce. Słysząc to, pomyślałem: „Przez wiele lat ciężko pracowałem w tej firmie. Jeśli nie wrócę, stracę wszystkie koneksje. Poza tym marka ta działa w dziedzinie o dużym potencjale rozwoju i chodzi o stanowisko kierownicze. Nie tylko przyniesie mi to prestiż, ale będę miał także styczność z kadrą kierowniczą średniego i wyższego szczebla, co zapewni mi sławę i zyski. To stanowisko, którego wiele osób mogłoby pozazdrościć. Jeśli go nie przyjmę, mogę już nigdy nie mieć podobnej okazji. Jednak ta praca jest bardzo wymagająca. Nie miałbym czasu na czytanie słów Bożych ani wykonywanie obowiązków”. Wtedy przypomniałem sobie ból, jakiego doświadczyłem w związku z wcześniejszą pogonią za sławą i zyskiem. Nie chciałem wracać do świeckiego świata i pozwolić, żeby szatan dalej mnie krzywdził. W związku z tym odrzuciłem propozycję. Mój kuzyn był zdumiony i ciągle mi przypominał, że taka okazja rzadko się zdarza. Kazał mi to przemyśleć i dać odpowiedź następnego dnia. W tym momencie pomyślałem: „Nie pracuję w tej firmie już od ponad roku. Dlaczego więc nagle chcą, żebym ponownie został menedżerem właśnie wtedy, gdy zacząłem wykonywać swoje obowiązki?”. Stało się dla mnie jasne, że była to pokusa szatana, i pomyślałem o tym, co powiedział Bóg: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z pozoru to mój kuzyn poprosił mnie, abym wrócił na kierownicze stanowisko, ale tak naprawdę był to podstęp szatana, który próbował to wykorzystać, aby wciągnąć mnie z powrotem na ścieżkę pogoni za sławą i zyskiem. W tamtym czasie wykonywałem obowiązki przy podlewaniu innych, a nowi wierzący wymagali wsparcia i podlewania. Nie mogłem porzucić obowiązków tylko ze względu na pracę. Teraz, gdy Boże dzieło dobiega końca, mam jedyną szansę w życiu, aby wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Muszę poświęcić temu czas i dążyć do prawdy. To o wiele cenniejsze niż bycie menedżerem. Następnego dnia odrzuciłem ofertę kuzyna i poczułem w sercu niesłychaną lekkość. Chociaż nie jestem teraz menedżerem i nie wiodę wytwornego życia, moje życie jest stabilne. Mam co jeść, w co się ubrać i z czego żyć. Chcę każdego dnia wykonywać swoje obowiązki i gorliwie dążyć do prawdy, aby zadowolić Boga.


66. Jak poradziłam sobie z poczuciem niższości

Autorstwa Lin Jing, Chiny

Z natury jestem introwertyczką. Od dziecka niewiele mówiłam, a w obecności innych tak się denerwowałam, że nie byłam w stanie wydusić z siebie słowa. W porównaniu z innymi dziećmi w podobnym wieku wolniej reagowałam i nie byłam równie bystra. Rodzice, krewni i znajomi nieustannie mnie upominali, mówiąc, że w towarzystwie nigdy się nie odzywam. Twierdzili też, że ktoś, kto nie potrafi odpowiednio się wysławiać, jest w dzisiejszym społeczeństwie niemile widziany. Silne ramiona i pewne nogi nie mogą się równać z giętkim językiem. Moja młodsza kuzynka była bardziej wygadana, wszyscy chwalili ją za to, jak ładnie mówi, i każdy ją lubił. Czułam się przy niej o wiele gorsza, jakbym pod każdym względem nie była tak dobra i bystra jak inni. Nienawidziłam siebie za to. Dlaczego nie mogłam równie swobodnie się wysławiać? Byłam za głupia i nie potrafiłam wyrażać swoich myśli! Zawsze miałam poczucie, że jestem o klasę gorsza od innych i stawałam się coraz bardziej zamknięta w sobie. W maju 2012 roku przyjęłam dzieło Boże dni ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boga, zrozumiałam, że lubi On ludzi uczciwych. Mając do czynienia z braćmi i siostrami oraz widząc, jak potrafią otwierać swoje serca i opowiadać o swoich doświadczeniach, ja też powoli próbowałam się otworzyć i wyrażać swoje myśli. Zaczęłam częściej się odzywać.

W styczniu 2018 roku szkoliłam się w obowiązkach związanych z pracą z tekstami. Od samego początku, gdy widziałam, że pozostałe siostry mają jakieś problemy w wykonywaniu swoich obowiązków, ze śmiałością zwracałam im na nie uwagę, a gdy mówiłam, nie czułam się zbytnio ograniczona. Jednak gdy spędziłam z nimi więcej czasu, zorientowałam się, że wszystkie mają swoje zalety i praktyczne doświadczenia. Zwłaszcza siostra Chen Xi, która rozmawiając o pracy lub omawiając swoje osobiste doświadczenia, wypowiadała się bardzo wyraźnie. Poczułam w sercu zazdrość. Miałam wrażenie, że Chen Xi ma duży potencjał i że w porównaniu z nią jestem pod każdym względem gorsza. Później, kiedy się gromadziłyśmy lub omawiałyśmy pracę, czułam się trochę ograniczona i nie miałam odwagi otwarcie mówić, co myślę. Bałam się, że nie potrafię wypowiadać się tak dobrze jak inni i że zostanę wyśmiana. Któregoś dnia w marcu Chen Xi stwierdziła, że moje omówienie było dość chaotyczne. Zawstydziłam się i poczułam w sercu wielki smutek. Później, kiedy miałam przedstawiać omówienia lub wyrażać opinie podczas zgromadzeń, mimowolnie myślałam o krytycznych słowach Chen Xi pod moim adresem. Miałam wrażenie, że nie potrafię się wysłowić. Bałam się, że powiem coś nie tak i zrobię z siebie głupka, więc niechętnie wyrażałam swoje opinie. Ponieważ tego nie robiłam, współpracujące ze mną siostry musiały odkładać na bok swoją pracę, aby rozmawiać ze mną o moim stanie, co utrudniało postępy w pracy. Któregoś razu, gdy przełożeni rozmawiali z nami o pracy, miałam w głowie kilka uwag i sugestii. Pomyślałam jednak: „Nie potrafię się wysłowić. Jeśli jasno się nie wyrażę, co sobie o mnie pomyślą?”. Chociaż miałam słowa na końcu języka, ostatecznie nic nie powiedziałam. Gdy usłyszałam, jak Chen Xi wyraża bardzo podobne opinie, zrobiło mi się bardzo smutno na sercu i pomyślałam: „Spójrz na nią! Jest niezwykle elokwentna i nie ma tremy. Dlaczego ja nie potrafię się tak wysławiać? Nawet nie jestem w stanie powiedzieć tego, co myślę!”. Później żyłam w stanie przygnębienia i jeszcze bardziej biczowałam się za to, że nie potrafię się wysławiać ani rozmawiać i mam mały potencjał. Skarżyłam się też na to, że Bóg nie dał mi daru wymowy, podczas gdy Chen Xi miała taki duży potencjał. Z czasem coraz rzadziej się odzywałam, a w trakcie zgromadzeń lub omawiania pracy często odpływałam myślami. Nie miałam odwagi komukolwiek powiedzieć o swoim stanie. Widząc, że nie wypełniam swoich obowiązków, a siostry muszą zajmować się moimi emocjami, czułam w sercu smutek, ale nie wiedziałam, jak poradzić sobie z tym stanem. W końcu nie chciałam już nawet wykonywać obowiązków związanych z pracą z tekstami. Czułam się przytłoczona i strasznie cierpiałam. Ponieważ nie udało mi się zmienić mojego stanu, straciłam dzieło Ducha Świętego i zostałam przydzielona do innych obowiązków.

Bardzo mnie to zasmuciło. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego wykonując swoje obowiązki byłam taka zniechęcona i bierna. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu pozytywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Jedząc i pijąc słowa Boże, zdałam sobie sprawę, dlaczego byłam zniechęcona. Wierzyłam, że nie potrafię omawiać prawdy tak dobrze, jak inni, dlatego sama sobie umniejszałam, myśląc, że mam mały potencjał. Ciągle skupiałam się też na tym, jak postrzegają mnie inni. Nie miałam przez to śmiałości wyrażać swoich opinii. Całymi dniami kuliłam się ze strachu, czułam się przytłoczona i nie widziałam, jak się z tego wyzwolić. Wykonując swoje obowiązki, nie mogłam zyskać dzieła Ducha Świętego i nie potrafiłam wykorzystać tego, co kiedyś miałam. To nie tylko ograniczało współpracujące ze mną siostry, ale także opóźniało postęp naszej ogólnej pracy. W rzeczywistości miałam na tyle duży potencjał, że potrafiłam dostrzegać pewne problemy, a na początku udało mi się wykonać pewną pracę i wyrazić kilka opinii. Jednak później, gdy zorientowałam się, że Chen Xi jest ode mnie lepsza, i gdy powiedziała mi, że moje omówienie było niejasne, zaczęłam ciągle się martwić, że będzie na mnie patrzeć z góry. Nie chcąc stracić twarzy, nie miałam już odwagi wyrażać własnych opinii. Ponieważ przez tak długi czas żyłam w stanie zniechęcenia, mój duch stał się ciemny i smutny, a moje obowiązki nie przynosiły żadnych rezultatów, w związku z czym musiałam zostać wyznaczona do innych zadań. Gdy to przemyślałam, zdałam sobie sprawę, że choć nie mam daru wymowy, powinnam właściwie traktować swoje braki i niedociągnięcia, w pełni oddając się temu, co potrafię robić. Jeśli chodzi zaś o to, czego nie potrafię robić, powinnam modlić się do Boga i na Nim polegać, a także czerpać z mocnych stron braci i sióstr, aby rekompensować własne słabości. Tylko wykonując swoje obowiązki w ten sposób, mogę liczyć na Boże przewodnictwo. Potem zmieniłam swój stan i wkładałam serce w swoje obowiązki. Gdy czegoś nie rozumiałam, szukałam zasad z siostrami i wspólnie zdobywałyśmy odpowiednią wiedzę zawodową. Kiedy widziałam, że są obszary, w których inne siostry radzą sobie lepiej ode mnie, próbowałam wykorzystać ich mocne strony, aby uzupełnić swoje własne braki. Stopniowo mój stan się poprawił i zaczęłam zyskiwać ścieżki związane z wykonywaniem moich obowiązków, co zaczęło przynosić pewne rezultaty.

W czerwcu 2021 roku zostałam przywódczynią kościoła i wraz z bratem Li Yangiem wzięliśmy na siebie odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną. Li Yang zajmował się tym od wielu lat, miał dar wymowy i był inteligentny. Pracując z nim, czułam się trochę ograniczana. Któregoś razu rozmawialiśmy o tym, jak głosić ewangelię jej potencjalnym odbiorcom. Miałam kilka pomysłów, ale gdy pomyślałam o tym, że Li Yang ma większe doświadczenie w głoszeniu ewangelii, zaczęłam się zastanawiać, co sobie o mnie pomyśli, jeśli nie będę potrafiła właściwie omówić swoich sugestii, więc ugryzłam się w język. W tym momencie zrozumiałam, że w rozmowie o pracy obie strony powinny wyrażać swoje opinie i nawzajem się uzupełniać, więc powiedziałam, co myślę. Jednak kiedy mówiłam, byłam bardzo zdenerwowana i nie wyraziłam się zbyt jasno. Li Yang mnie wysłuchał, a następnie wskazał na niektóre z moich braków. Chciałam zapaść się pod ziemię. Pomyślałam: „Nie potrafiłam nawet jasno się wyrazić na temat zasad głoszenia ewangelii. Co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą? To takie upokarzające!”. Potem, ilekroć spotykałam się z Li Yangiem, miałam wrażenie, jakby moje serce zostało zmiażdżone przez stertę kamieni. Czułam się strasznie przytłoczona i coraz rzadziej wyrażałam swoje opinie, siedząc z boku, jakbym była jedynie obserwatorką. Później zauważyłam, że gdy Li Yang głosił ewangelię, zamiast szukać zasad, polegał na swoim doświadczeniu i nie przyjmował sugestii innych. Utrudniało to naszą pracę ewangelizacyjną, więc chciałam mu zwrócić na to uwagę, ale potem pomyślałam: „Li Yang jest o wiele bardziej elokwentny ode mnie. Jeśli przedstawi inny punkt widzenia, a ja nie będę w stanie jasno się wypowiedzieć, czy jeszcze bardziej nie stracę twarzy?”. W związku z tym nie obnażyłam jego problemów, co doprowadziło do opóźnienia postępów w pracy ewangelizacyjnej. Później napotykałam w pracy wiele trudności i nie przynosiła ona żadnych owoców. Byłam bardzo zestresowana. Później pomyślałam o tym, jak w ogóle nie potrafię się wypowiadać i jak trudno mi jasno wyrazić moje myśli, co jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że nie potrafię dobrze wykonywać obowiązków przywódczyni i pomyślałam nawet o tym, żeby zrezygnować. Mój stan był coraz gorszy, aż w końcu zostałam zwolniona.

Bardzo mnie to zasmuciło i zaczęłam się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego zawsze czuję się ograniczana, gdy przebywam w towarzystwie elokwentnych i bystrych ludzi?”. Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych zobaczyłam w filmie ze świadectwem opartym na doświadczeniu dwa fragmenty słów Bożych, które bardzo mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie już od dziecka są mało rozgarnięci, mają problem z wysłowieniem się i nie grzeszą urodą, więc członkowie ich rodziny i ludzie z ich otoczenia społecznego wyrażają się o nich negatywnie. Mówią na przykład: »Ten dzieciak to matoł, ma spowolnione reakcje i niezdarnie dobiera słowa. Spójrz na dziecko tamtego człowieka, słodkie słówka tej dziewczynki naprawdę oczarowują ludzi. Gdy ten dzieciak kogoś spotyka, nie wie, co powiedzieć, ani jak sprawić, żeby inni byli zadowoleni, a gdy zrobi coś nie tak, nie ma pojęcia, jak to wytłumaczyć ani jak się usprawiedliwić. Ten dzieciak to idiota«. Jego rodzice tak mówią, jego krewni, znajomi i nauczyciele też. Takie otoczenie niepostrzeżenie wywiera presję na tego typu osoby, powodując, że bez udziału świadomości w ich umysłach kształtuje się określony rodzaj nastawienia. Jakie to nastawienie? Czują, że są nieatrakcyjni, że nikomu nie podoba się to, jak wyglądają, że nie dostają w szkole dobrych stopni i mają spowolnione reakcje. Czują się skrępowani, ilekroć mają otworzyć usta i odezwać się w obecności innych, i są zbyt zażenowani, by podziękować, gdy ktoś wręcza im jakiś upominek. Myślą sobie tak: »Czemu mam problem z wysłowieniem się? Czemu inny są tacy elokwentni? Jestem po prostu głupi!«. (…) W tym otoczeniu tego rodzaju osoby najpierw czują w głębi serca opór, a potem stopniowo zaczynają akceptować i uznawać swoje własne wady i braki, ale jednocześnie w najskrytszych zakamarkach ich serca budzi się negatywne uczucie. Jak ono się nazywa? Jest to poczucie niższości. Ludzie, którzy mają takie poczucie, dostrzegają jedynie własne braki, nie widzą zaś swoich mocnych stron. Nieustannie czują, że są nieatrakcyjni i że nie da się ich polubić, że umysł mają mało lotny, a reakcje spowolnione oraz że nie potrafią się poznać na innych ludziach. Krótko mówiąc, czują, że są zupełnie do niczego. To nastawienie, wynikające z poczucia niższości, stopniowo zaczyna dominować w twoim sercu i oplata je ciasno, stając się uczuciem, którego nie sposób się wyzbyć. Gdy jesteś już dorosły, ruszyłeś w świat lub wziąłeś ślub i zacząłeś robić karierę, to bez względu na twoją tożsamość społeczną i twój status w społeczeństwie, to poczucie niższości, które zostało ci wpojone w trakcie wychowania już w dzieciństwie, wciąż na ciebie oddziałuje i cię kontroluje, sprawiając, że czujesz się gorszy od innych ludzi pod każdym względem. Nawet gdy już zacząłeś wierzyć w Boga i dołączyłeś do kościoła, wciąż jesteś przekonany, że nie umiesz się wysłowić, że masz niewielki potencjał i przeciętną aparycję oraz że nie jesteś w stanie wykonywać żadnych ważnych obowiązków. Myślisz sobie: »Będę po prostu robił to, co potrafię. Nie muszę dążyć do objęcia stanowiska przywódcy, nie muszę dążyć do zrozumienia głębokich prawd, skłonny jestem zwyczajnie być kimś najmniej znaczącym, a inni mogą mnie traktować, jak im się podoba«. (…) Być może nie urodziłeś się z tym poczuciem niższości, ale na innym poziomie, z powodu otoczenia rodzinnego i wychowania, które dały ci się mocno we znaki albo w ramach których niewłaściwie cię oceniono, zrodziło się w tobie to poczucie niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Gdy poczucie niższości jest już głęboko zakorzenione w twoim sercu, nie tylko ma na ciebie ogromny wpływ, ale także dominuje twoje postrzeganie ludzi i spraw wokół ciebie, twoje postępowanie i działania. Jak zatem ci, którzy są zdominowani przez poczucie niższości, postrzegają ludzi i sprawy? Postrzegają wszystkich innych ludzi jako lepszych od siebie i nawet antychrystów uważają za lepszych od siebie. Choć uważają, że antychryści mają złe skłonności i marne człowieczeństwo, to i tak widzą w nich wzór do naśladowania. Mówią sobie nawet: »Choć złe jest ich usposobienie i człowieczeństwo, to przecież mają talenty i lepszą zdolność do pracy niż ja. Potrafią przemawiać do dużych zgromadzeń bez czerwienienia się i kołatania serca, dobierając słowa z łatwością i pewnością siebie. Mają nerwy ze stali. Ja nie mam takiej odwagi«. Z czego to wynika? Trzeba powiedzieć, że przyczyna częściowo leży w tym, iż twoje poczucie niższości wpłynęło na twój osąd istoty ludzi, a także na twoją perspektywę i twój punkt widzenia w kontekście postrzegania innych. Czy tak właśnie nie jest? (Tak właśnie jest). Jak zatem poczucie niższości wpływa na twoje postępowanie? Mówisz: »Urodziłem się totalnym kretynem, bez zalet ani talentów, i bardzo wolno się uczę. A tymczasem popatrz na tę osobę: choć czasem powoduje zakłócenia i perturbacje oraz czasem działa samowolnie i lekkomyślnie, to przynajmniej jest utalentowana i ma zalety. Jest elokwentna i dokądkolwiek pójdzie, jest dobrze odbierana, a ja jestem do niczego, nie umiem się wysłowić«. Bez względu na to, co się dzieje, w pierwszej kolejności wydajesz na siebie werdykt, że jesteś do niczego, i zamykasz się w sobie. Bez względu na to, jaka jest sytuacja, wycofujesz się i unikasz podjęcia inicjatywy, bojąc się, że powierzą ci jakąś pracę. »Urodziłem się głupi. Dokądkolwiek idę, ludzie patrzą na mnie z góry. Nie mogę próbować się wyróżnić, nie mogę popisywać się swoimi niewieloma umiejętnościami zawodowymi. Jeśli ktoś mnie poleca do danej pracy, to dowodzi, że jestem w porządku. Jeśli jednak nikt mnie nie poleca, nie wolno mi wychodzić z inicjatywą i mówić, że mogę się tym zająć. Nie mogę tak po prostu mówić czegoś takiego, skoro nie mam co do tego pewności – a co jeśli dam plamę? Gdyby mnie przycięto, to bym nie zniósł takiego wstydu! Czyż to nie byłaby hańba? Nie ma mowy, nie mogę być tego rodzaju osobą«. No właśnie, czyż nie wpływa to na twoje zachowanie? W pewnym stopniu twoje nastawienie bierze się z tego, jak wpływa na ciebie i jak cię kontroluje twoje poczucie niższości. Można powiedzieć, że jest to konsekwencja poczucia niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył, że niektórzy ludzie od dziecka nie potrafią się wysławiać i nie są tak bystrzy, jak inni, przez co są negatywnie oceniani przez rodzinę i społeczeństwo. Wywołuje to w nich poczucie niższości. Gdy wróciłam myślami do tego, jak jako dziecko nie lubiłam się odzywać, byłam mało lotna i zamknięta w sobie, a krewni, znajomi, nauczyciele, koledzy i koleżanki z klasy, a nawet moja mama twierdzili, że nie mam daru wymowy, uzmysłowiłam sobie, że nieustannie czułam się przez to gorsza i o klasę niżej od innych. Chociaż gdy zaczęłam wierzyć w Boga, czytając Jego słowa, byłam w stanie się otworzyć i rozmawiać z braćmi i siostrami o tym, co myślę, kiedy spotkałam kogoś tak utalentowanego, elokwentnego i bystrego jak Chen Xi, podświadomie czułam się gorsza. Gdy rozmawialiśmy o pracy, nie śmiałam wyrazić swojej opinii, a gdy gromadziliśmy się, aby omawiać słowa Boże, nie miałam odwagi podzielić swoim pojmowaniem i zrozumieniem. Kiedy współpracowałam z Li Yangiem i byliśmy razem odpowiedzialni za pracę ewangelizacyjną, widziałam, że wykonuje on swoje obowiązki, kierując się zepsutym usposobieniem, i utrudnia pracę, w związku z czym powinnam go zdemaskować. Ja jednak martwiłam się tym, że nie będę potrafiła wyraźnie się wypowiedzieć, a gdyby Li Yang przedstawił odmienne zdanie, a ja nie byłabym w stanie udowodnić, że nie ma racji, straciłabym twarz. Obserwowałam więc, jak Li Yang szkodzi pracy ewangelizacyjnej, nie mając odwagi z nim o tym porozmawiać. Później praca ewangelizacyjna napotkała wiele trudności i poczułam, że ponieważ nie potrafię się wysłowić i jasno się wyrażać, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków przywódczyni. Myślałam nawet o tym, żeby zrezygnować i się poddać. Żyjąc w poczuciu niższości, nie byłam w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków i nie mogłam praktykować prawdy. Nie tylko spowodowało to stratę w moim życiu, ale moja praca nie przynosiła efektów i ostatecznie zostałam zwolniona. Gdybym dalej żyła w tym stanie i go nie odmieniła, nie byłabym w stanie dobrze wykonywać żadnego obowiązku i zostałabym wyeliminowana przez Boga. Gdy to zrozumiałam, poczułam ogromny smutek. Nie chciałam już dłużej żyć w poczuciu niższości. Musiałam właściwie podejść do swoich braków i niedociągnięć.

Któregoś razu otworzyłam się na temat swojego stanu i trudności przed jedną z sióstr, która znalazła dla mnie fragment słów Bożych. Bóg powiedział: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że niczym antychryst przywiązywałam zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Od najmłodszych lat miałam wrażenie, że nie potrafię się wypowiadać i nie mam takiego daru wymowy jak inni. Kiedy w trakcie wykonywania swoich obowiązków spotykałam elokwentnych ludzi, czułam się od nich zdecydowanie gorsza. Zwłaszcza gdy wyszły na jaw moje własne braki i niedociągnięcia i straciłam twarz, poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona i umniejszałam sobie, myśląc, że mam mały potencjał, ale nie szukałam prawdy, żeby rozwiązać swój problem. Obchodziło mnie tylko uratowanie twarzy, a nie właściwe wykonywanie obowiązków. Pomyślałam o tym, jak Bóg pobłogosławił mnie możliwością szkolenia się na przywódczynię w kościele i wyznaczył mi do współpracy elokwentnych i doświadczonych braci i siostry. Bożą intencją było, abym dzięki mocnym stronom innych rekompensowała swoje braki i niedociągnięcia. Bardzo mi to pomogło w zrozumieniu prawdy i rozwinięciu wiedzy zawodowej. Ja jednak nie starałam się szukać prawdy, żeby dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale skupiałam się wyłącznie na swoim wizerunku w sercach innych ludzi. Gdy widziałam, że nie jestem tak dobra jak inni, czułam się gorsza i ograniczona, żyłam w stanie zniechęcenia i nie myślałam o tym, żeby piąć się w górę. Widząc, że Li Yang zakłóca i zaburza pracę kościoła, nie odważyłam się nic powiedzieć i nie wywiązałam się z odpowiedzialności, z której powinnam się była wywiązać. Byłam niczym antychryst. Przywiązywałam zbyt wielką wagę do swojego wizerunku i statusu, w ogóle nie dbając o pracę kościoła. Naprawdę nie miałam za grosz człowieczeństwa! Moje dwukrotne zwolnienie było przejawem Bożej sprawiedliwości.

Później przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Bożych i zdałam sobie sprawę, że istnieje jeszcze jeden powód, dla którego żyłam w poczuciu niższości. Wynikało to z tego, że nie byłam w stanie rozróżnić, czym jest duży, a czym mały potencjał. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Jak należy oceniać potencjał ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym potencjale” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Dążenie do prawdy jest rzeczą najważniejszą bez względu na to, z jakiej perspektywy na to spojrzysz. Możesz unikać defektów i braków człowieczeństwa, lecz nigdy nie możesz ominąć ścieżki dążenia do prawdy. Nieważne, jak doskonałe czy szlachetne jest twoje człowieczeństwo, czy masz mniej wad i braków, a więcej mocnych stron niż inni ludzie – to nie oznacza, że pojmujesz prawdę, ani nie zastępuje twojego do niej dążenia. Przeciwnie: jeśli do niej dążysz i wiele z niej pojmujesz, jeśli posiadasz odpowiednio głębokie i praktyczne zrozumienie prawdy, zrekompensuje to wiele defektów i problemów twojego człowieczeństwa. Powiedzmy na przykład, że jesteś bojaźliwy i introwertyczny, jąkasz się i nie jesteś zbyt dobrze wykształcony, czyli masz wiele braków i słabości, ale posiadasz rzeczywiste doświadczenie i choć jąkasz się, gdy mówisz, potrafisz w klarowny sposób omawiać prawdę, a twoje omówienia podbudowują wszystkich słuchaczy, rozwiązują problemy, pozwalają ludziom wydobyć się ze zniechęcenia i sprawiają, że przestają oni narzekać na Boga i porzucają błędne mniemania na Jego temat. Widzisz, choć się jąkasz, to twoje słowa mają moc rozwiązywania problemów – jakże ważne są te słowa! Gdy słyszą je ludzie świeccy, mówią, że jesteś osobą niewykształconą i nie przestrzegasz zasad gramatycznych, a czasem źle dobierasz słowa. Być może używasz też lokalnej gwary lub języka potocznego, a twoim słowom brakuje klasy i stylu właściwych dobrze wykształconym, bardzo elokwentnym ludziom. Jednakże twoje omówienie zawiera prawdorzeczywistość i może rozwiązać ludzkie trudności, a gdy ludzie je usłyszą, wszystkie ciemne chmury wokół nich się rozpierzchają i wszelkie ich problemy zostają rozwiązane. Sam widzisz: czyż zrozumienie prawdy nie jest ważne? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że posiadanie dużego potencjału nie oznacza, że ktoś jest dobry w jakiejś dziedzinie. Nie jest też tak, że ktoś, kto jest elokwentny, bystry i potrafi radzić sobie z innymi ludźmi, ma duży potencjał. Są to po prostu wrodzone cechy ludzi. W rzeczywistości posiadanie dużego potencjału oznacza zdolność pojmowania słów Bożych. Osoba o dużym potencjale potrafi zrozumieć słowa Boga i prawdozasady, a kiedy omawia słowa Boże, umie odnieść je do stanu i trudności danego człowieka oraz wskazać mu ścieżkę praktyki. Nawet jeśli wydaje się, że ma pewne wady i nie potrafi wyrażać swoich myśli, nadal może rozwiązywać rzeczywiste problemy ludzi i budująco wpływać na innych. Dawniej zawsze oceniałam sytuację na podstawie swoich pojęć i wyobrażeń. Gdy zorientowałam się, że nie mam daru wymowy, żyłam w poczuciu niższości, umniejszałam sobie samej, twierdząc, że mam mały potencjał i na każdym kroku czułam się ograniczana przez swój wizerunek i status. Nie wykonywałam pracy, którą mogłam wykonywać. Ostatecznie straciłam dzieło Ducha Świętego i zostałam zwolniona. Pomyślałam o kilkorgu braci i sióstr. Choć nie mają daru wymowy, potrafią polegać na Bogu i zwracać się do Niego, gdy wykonują swoje obowiązki. Jeśli nie rozumieją jakiegoś problemu, potrafią omawiać go z innymi, aby znaleźć rozwiązanie, a po pewnym czasie wykazują pewną poprawę. Z tego wynika, że to, czy dana osoba potrafi się wysławiać, czy nie, w ogóle nie ma znaczenia. Najważniejsze jest zrozumienie i praktykowanie prawdy. Myślałam o tym, że nigdy nie potrafiłam się swobodnie wypowiadać i nie byłam szczególnie lotna, dlatego kiedy spotykałam ludzi, którzy posługiwali się słowami lepiej ode mnie, denerwowałam się i miałam tremę. Posiadałam jednak pewną zdolność rozumienia słów Bożych i miałam pewne przemyślenia oraz pomysły dotyczące problemów związanych z moimi obowiązkami. Potrafiłam rozwiązać pewne problemy. Mój potencjał wcale nie był taki mały, żebym nie miała własnych przemyśleń i opinii. Jednak gdy tylko widziałam, że ktoś posługuje się słowami lepiej ode mnie, żyłam w poczuciu niższości. Wykonując swoje obowiązki, chowałam się w swojej skorupie i nie miałam odwagi się odezwać. W ogóle nie patrzyłam na ludzi i sprawy przez pryzmat słów Bożych. Musiałam zmienić swoje błędne opinie oraz przestać zazdrościć tym, którzy wydają się być elokwentnymi mówcami, i mieć ich w wysokim poważaniu.

W styczniu 2024 roku musiałam nauczyć Wang Ling, liderkę zespołu ewangelizacyjnego, pewnej techniki komputerowej. Myśląc o tym, jak swobodnie Wang Ling się wysławia, byłam nieco zdenerwowana. Zastanawiałam się, jak się wyrazić, żeby wszystko zrozumiała, ale kiedy doszłam do najważniejszego punktu, powiedziała, że mnie nie rozumie. W tym momencie poczułam smutek i pomyślałam, że do niczego się nie nadaję, więc w duchu pomodliłam się do Boga. Zdałam sobie sprawę, że znów czuję się gorsza, a gdy zobaczyłam, że Wang Ling radzi sobie ze słowami lepiej niż ja, poczułam się ograniczona. Przypomniałam sobie, jak dawniej zawsze żyłam w poczuciu niższości i nie byłam w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków, tracąc wiele okazji do praktykowania prawdy. Tym razem nie mogłam się tak zachować i mieć na uwadze wyłącznie swój wizerunek i status. Gdy o tym pomyślałam, moje serce się uspokoiło i zapytałam Wang Ling, czego dokładnie nie rozumie i jakie ma trudności w nauce tej techniki. Rozmawiając z nią i cierpliwie ją prowadząc, w końcu udało mi się ją wszystkiego nauczyć. Obie byłyśmy z tego powodu bardzo szczęśliwe. Teraz potrafię już normalnie wykonywać swoje obowiązki i nie czuję się ograniczana przez poczucie niższości. W głębi serca jestem ogromnie wdzięczna Bogu! Wszystkie te doświadczenia pokazały mi, że w obliczu problemów najważniejsze jest poszukiwanie i zrozumienie prawdy. Tylko patrząc na ludzi i sprawy przez pryzmat słów Bożych, możemy odrzucić negatywne emocje oraz poczuć się wolni i wyzwoleni.


67. Potrafię właściwie traktować swoje zainteresowania

Autorstwa Ye Wei, Chiny

W marcu 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Niedługo potem dowiedziałam się, że kilkoro braci i sióstr będzie uczyć obsługi komputera i szkolić informatyków. Od razu mnie to bardzo zaciekawiło. Od zawsze interesowałam się informatyką i w wolnym czasie nawet sama się w tej dziedzinie szkoliłam, więc poczułam silne pragnienie zdobycia nowych umiejętności. Byłam jedyną osobą w naszym kościele, która posiadała podstawową wiedzę w tym zakresie, więc byłoby wspaniale, gdybym mogła wykonywać związane z tym obowiązki! Pomyślałam, że jako przywódczyni nie jestem zbyt elokwentna, a gdy bracia i siostry mieli pytania lub trudności, czasami nie wiedziałam, jak je omówić i rozwiązać, co było dość żenujące. Gdybym mogła wykonywać obowiązki związane z kwestiami technicznymi i opanowała techniczne umiejętności, stałabym się specjalistką i zyskała uznanie, więc nie mogłam się doczekać, żeby pokazać swoje możliwości w tym zakresie. Gdy zorientowałam się, że jedna z sióstr uczących się informatyki ma kiepską wiedzę podstawową, zaczęłam patrzeć na nią z góry i od niechcenia zaoferowałam kilka wskazówek. Siostra odpowiedziała ze zdziwieniem: „Nie wiedziałam, że się na tym znasz!”. Słysząc jej pochwałę, poczułam się dobrze i pomyślałam: „Naprawdę mnie nie doceniłaś. Gdyby nie obowiązki przywódczyni, studiowałabym na jakimś technicznym kierunku”.

Na początku maja w naszym kościele zjawił się brat Zhang Ming, aby uczyć obsługi komputera. Bardzo mnie to ucieszyło. Pomyślałam: „Chociaż nie mogę chodzić codziennie na zajęcia, z pewnością uda mi się znaleźć czas na naukę, a wiedza przekazywana przez kompetentne osoby pomoże mi rozwinąć moje umiejętności. Gdy tylko nadarzy się okazja, będę się mogła nimi wykazać”. Gdy po raz pierwszy poszłam na zajęcia, zauważyłam, że niektóre treści techniczne zawierały określenia w języku angielskim, i po prostu musiałam popisać się swoją znajomością tego języka, odczytując te terminy na głos i podając ich tłumaczenia. Bracia i siostry zaczęli na mnie patrzeć z jeszcze większym szacunkiem. Jedna z sióstr stwierdziła: „Na jakim poziomie jest twój angielski? Znasz nawet terminy techniczne. Jesteś najbardziej wykwalifikowana do nauki i masz przewagę!”. Kiwnęłam głową i odpowiedziałam: „Po prostu lubię się tego uczyć”. Gdy widziałam, że podczas ćwiczeń siostry zmagają się z niektórymi czynnościami, udzielałam im wskazówek, myśląc: „Ponieważ jestem przywódczynią i ciągle mam coś na głowie, mogę się uczyć tylko od czasu do czasu. W przeciwnym razie uczyłabym się zdecydowanie szybciej niż wy”. Niestety chodziłam na zajęcia tylko przez dwa lub trzy dni, bo potem byłam zajęta pracą kościoła i nie miałam czasu w nich uczestniczyć. Bardzo nad tym ubolewałam i byłam trochę zniechęcona. Myślałam: „Nie mogę zostać za wami wszystkimi w tyle. Muszę znaleźć czas, żeby nadrobić braki w nauce”. Potem oglądałam filmiki instruktażowe, żeby się więcej dowiedzieć, i starałam się rozgryźć zagadnienia, które słabo znałam. Kiedy bracia i siostry pytali mnie o rzeczy, których nie rozumieli, byłam w stanie udzielać im wskazówek. Słysząc ich pochwały, czułam dumę i jeszcze bardziej podobało mi się wykonywanie obowiązków związanych z obsługą komputera. Jednak jako przywódczyni często napotykałam różne trudności, z którymi czasami nie potrafiłam sobie poradzić, przez co czułam się zakłopotana. Chociaż zajmowałam się swoimi obowiązkami, moje serce nie było do nich tak samo entuzjastycznie nastawione jak wtedy, gdy uczyłam się informatyki. Nie myślałam też o tym, jak w sposób należyty wykonywać swoje obowiązki. Zamiast tego skupiłam się na nauce umiejętności komputerowych. Czasami miałam poczucie winy i myślałam: „Czy odkładam na bok obowiązki, jakie mi powierzono?”. Ale potem doszłam do wniosku, że technicy komputerowi w kościele mają przeciętne umiejętności, więc pomaganie braciom i siostrom w kwestiach informatycznych również jest pilną potrzebą. Ta myśl sprawiła, że przestałam czuć się winna. Któregoś dnia, gdy w końcu oderwałam się od komputera i wróciłam do swoich obowiązków, okazało się, że przegapiłam dość pilne zadanie, co spowodowało opóźnienia. Dopiero wtedy poczułam strach. Opóźnienie wynikało z tego, że nie byłam skupiona na swoich podstawowych obowiązkach. Pomyślałam także o innych zadaniach, które należało wykonać lub sprawdzić, a które zostały zaniedbane. Odbiło się to na postępach pracy. Czułam się winna, myśląc: „Jako przywódczyni powinnam koncentrować się na swoich podstawowych obowiązkach, ale zamiast tego ciągle uczę się obsługi komputera. Naprawdę zaniedbuję zadania, za które jestem odpowiedzialna!”. Pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem gotowa skupić się na pracy i nie kierować się swoimi upodobaniami. Odtąd będę dobrze i sumiennie wykonywać swoje obowiązki”. Jednak kilka dni później wydarzyło się coś, co ponownie mnie zdemaskowało.

Podczas wykonywania swoich obowiązków jedna z sióstr napotkała pewne trudności, a ja nie wiedziałam, jak je z nią omówić. Ponieważ nie potrafiłam rozwiązać jej problemów, wydawało mi się, że straciłam twarz, i poczułam się trochę zniechęcona. Pomyślałam: „Chociaż jestem przywódczynią, nie potrafię rozwiązać nawet jednego problemu. To takie upokarzające. Kto wie, jak ta siostra oceni mnie za moimi plecami! Lepiej byłoby dla mnie, gdybym uczyła się technologii. Kiedy bracia i siostry mają problemy z komputerem, potrafię ję rozwiązać od ręki, a wszyscy mnie przy tym chwalą i podziwiają”. Te myśli sprawiły, że nie chciałam już być przywódczynią. Kilka dni później kaznodziejka dowiedziała się, że zaniedbuję swoje obowiązki, przez co niektóre zadania nie zostały właściwie wykonane, i mnie przycięła. Powiedziałam jej, że chciałabym uczyć się obsługi komputera. Kaznodziejka to ze mną omówiła i kazała mi się zastanowić, dlaczego chcę wziąć na siebie obowiązki związane z kwestiami informatycznymi, zamiast być przywódczynią. Zastanawiając się nad tym, przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli obowiązek, który wykonujesz, to coś, w czym jesteś dobry i co lubisz, to masz wrażenie, że pełnienie go jest twoją odpowiedzialnością i powinnością, a wykonywanie go jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jesteś radosny, szczęśliwy i spokojny. Jest to coś, co jesteś gotów robić i czemu jesteś w stanie dać całą swoją lojalność, a także czujesz, że zadowalasz Boga. Gdy jednak pewnego dnia staniesz wobec obowiązku, który ci się nie podoba albo którego nigdy wcześniej nie wypełniałeś, czy będziesz w stanie dać mu całą swoją lojalność? To pokaże, czy praktykujesz prawdę. Jeśli na przykład twój obowiązek polega na śpiewaniu hymnów, a ty potrafisz śpiewać i lubisz to robić, to chętnie wykonujesz ten obowiązek. Gdyby powierzono ci inny obowiązek i powiedziano, że masz szerzyć ewangelię, a to zadanie byłoby trudne, czy byłbyś w stanie się podporządkować? Rozważasz to i mówisz: »Lubię śpiewać«. Co to znaczy? To znaczy, że nie chcesz szerzyć ewangelii. Dokładnie takie ma to znaczenie. Powtarzasz tylko »Lubię śpiewać«. Jeśli przywódca albo pracownik przekonuje cię: »Powinieneś się szkolić w głoszeniu ewangelii i wyposażyć siebie w więcej prawd. To przyniesie większe korzyści dla twojego rozwoju życiowego«, ale ty nadal się upierasz i mówisz: »Lubię śpiewać i tańczyć«, to znaczy, że nie chcesz szerzyć ewangelii bez względu na to, co mówi przywódca. Dlaczego tego nie chcesz? (Z powodu braku zainteresowania). Nie interesuje cię to, więc nie chcesz tego robić – z jakim problemem mamy tu do czynienia? Z takim, że dobierasz sobie obowiązek na podstawie swoich preferencji oraz osobistych upodobań i nie podporządkowujesz się. Nie jesteś podporządkowany, na tym polega problem. Jeśli nie szukasz prawdy, by ten problem rozwiązać, nie wykazujesz się prawdziwym podporządkowaniem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że gdy chodziło o obowiązki, które mnie interesowały, w których byłam dobra oraz dzięki którym mogłam się wykazać i zyskać podziw innych, byłam gotowa dołożyć wszelkich starań, aby dobrze je wykonywać. Jednak w przypadku obowiązków, które mnie nie interesowały i które nie pozwalały mi popisać się moimi umiejętnościami, nie miałam ochoty stawiać czoła związanym z nimi wyzwaniom. To pokazywało, że wybieram obowiązki, kierując się swoimi upodobaniami, i nie jestem podporządkowana Bogu. Patrząc wstecz na to, jak uczyłam się obsługi komputera, doszłam do wniosku, że kiedy mam okazję się wykazać, chętnie się poświęcam nauce, a kiedy odnoszę nawet niewielki sukces, uznaję się za wyjątkową. Gdy inni mnie chwalili i podziwiali, czułam się doceniana, ale kiedy miałam trudności i problemy z wykonywaniem obowiązków przywódczyni i nie udawało mi się ich rozwiązywać, czułam się zawstydzona i chciałam stawić opór lub uniknąć tej sytuacji. Zamiast tego próbowałam więc znaleźć czas na poznawanie technologii, a przez to, koniec końców, miałam zaległości w wykonywaniu swoich podstawowych obowiązków. Naprawdę je zaniedbywałam! Byłam przywódczynią kościoła i gdy bracia i siostry napotykali trudności w swoich obowiązkach, a ja nie potrafiłam ich skutecznie omawiać, powinnam była polegać na Bogu, aby poszukiwać prawdy, albo zwrócić się do tych, którzy rozumieli prawdę, aby mnie poprowadzili i mi pomogli. Chciałam jednak tego uniknąć i się wycofać, ponieważ ucierpiałaby moja duma i mój status w oczach ludzi. Wykonywałam swoje obowiązki, kierując się swoimi ainteresowaniami i upodobaniami, starając się zaspokoić swoje pragnienie statusu i reputacji, zamiast praktykować prawdę. Nie zajmowałam miejsca istoty stworzonej, aby podporządkować się Bogu. Takie podejście do obowiązków budziło w Bogu wstręt. Gdy zyskałam pewne zrozumienie, pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej kierować się swoimi upodobaniami. Jestem gotowa całym sercem skupić się na swoich obowiązkach oraz gorliwie i właściwie je wykonywać”. Później moje serce trochę się uspokoiło i zaczęłam sumiennie wykonywać swoją podstawową pracę. Gdy napotykałam trudności, komunikowałam się z braćmi i siostrami, z którymi współpracowałam, poszukując prawdy, aby te trudności pokonać.

W kwietniu 2021 roku zostałam przycięta przez zwierzchników z powodu nieefektywnej pracy ewangelizacyjnej. Jednak zamiast się nad sobą zastanowić, byłam skłonna się poddać i złożyłam rezygnację. Zwierzchnicy ją przyjęli, widząc, że się nad sobą nie zastanawiam, nie wkraczam w prawdę i że stałam się bardzo zniechęcona, Kilka dni później wzięłam na siebie obowiązki związane z obsługą komputera i poczułam się szczęśliwa, myśląc, że taka praca mi odpowiada i że będę mogła udowodnić swoją wartość. Zagłębiłam się w naukę technologii i szybko opanowałam kilka podstawowych umiejętności, dzięki czemu udało mi się pomóc braciom i siostrom w rozwiązaniu wszystkich problemów informatycznych. Ucząc ich, byłam pewna siebie i chodziłam z podniesioną głową. Czułam się spełniona.

Niespodziewanie, kilka miesięcy później moje bezpieczeństwo zostało poważnie zagrożone i nie mogłam wykonywać swoich obowiązków. Często czułam się przygnębiona i myślałam: „Technologia bardzo szybko się zmienia i rozwija. Zmarnowałam tyle czasu, że na pewno zostanę w tyle”. Aby tego uniknąć, z całych sił starałam się kontynuować naukę, mając nadzieję, że któregoś dnia będę mogła wrócić do obowiązków w obszarze technologii. Później, po przeczytaniu fragmentu słów Bożych, zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jest w ludziach jakiś wrodzony instynkt. Jeśli nigdy nie dowiedzą się, jakie są ich mocne strony, jakie są ich zainteresowania i hobby, to nie mogą sobie znaleźć miejsca, nie potrafią uświadomić sobie własnej wartości i mają poczucie, że nic nie znaczą. Nie są w stanie wykazać swojej wartości. Gdy jednak ktoś odkryje swoje zainteresowania i hobby, zamieni je w swego rodzaju pomost czy odskocznię do uświadomienia sobie własnej wartości. Jest wtedy w stanie ponieść każdy koszt, byle tylko zrealizować swoje aspiracje, wieść bardziej wartościowe życie, stać się użyteczną jednostką, wyróżniać się z tłumu i być dostrzeżonym, być podziwianym i docenianym, stać się kimś wyjątkowym. W ten sposób będzie mógł wieść satysfakcjonujące życie, zrobić w tym świecie udaną karierę, realizować swoje aspiracje i pragnienia, a tym samym prowadzić wartościowe życie. Patrząc na tętniące życiem tłumy ludzi, widzi, że tylko nieliczni są tak naturalnie utalentowani jak on sam, tylko nieliczni wyznaczyli sobie wzniosłe aspiracje i pragnienia, i ostatecznie dzięki nieustannym wysiłkom je urzeczywistnili. Zbudowali karierę, robiąc to, co kochają, osiągnęli sławę, zysk i prestiż, jakich pragnęli, dowiedli swojej wartości i uświadomili sobie swoją wartość. Za czymś takim dążą ludzie” (Jak dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boga, zrozumiałam, że zawsze chciałam wykonywać obowiązki związane z moimi zainteresowaniami, aby realizować swoje marzenia i pragnienia, stać się specjalistką techniczną, która będzie podziwiana przez innych, a ostatecznie zyskać sławę, korzyści i status, których pragnęłam. Gdy okazało się, że znajomość obsługi komputera może mi przynieść uznanie i podziw, czułam, że naprawdę coś znaczę i coś osiągam. Zaczęłam więc coraz bardziej się tym interesować. Byłam gotowa ciężko pracować i uczyć się od świtu do zmierzchu, aby doskonalić swoje umiejętności, starając się zdobyć kwalifikacje w tej dziedzinie, aby więcej osób mnie chwaliło i podziwiało. Jednocześnie za bardzo zaniedbałam swoje obowiązki przywódczyni i nie wykazywałam się zaangażowaniem. Gdy napotykałam trudności i niepowodzenia, zniechęcałam się i wycofywałam, a nawet złożyłam rezygnację i zostałam dezerterką. Traktowałam swoje zainteresowania jako trampolinę do podniesienia własnej wartości. Chciałam zyskać podziw innych, ucząc się obsługi komputera. Moim celem był osobisty zysk. Robiłam to, aby ugruntować swój wizerunek i status w sercach ludzi oraz zaspokoić swoje ambicje i pragnienia!

Któregoś dnia natknęłam się na następujący fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie motywów leżących u podstaw mojego podejścia do obowiązków, opartego na moich własnych upodobaniach. Bóg Wszechmogący mówi: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże demaskujące antychrystów głęboko mnie poruszyły. Traktowałam reputację i status jako coś równie cennego jak samo życie i nieustannie zabiegałem o podziw innych. Byłam pod wpływem takich szatańskich trucizn jak „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Zawsze zabiegałam o to, aby mieć odpowiedni status i dobry wizerunek w sercach innych. Byłam gotowa wziąć na siebie dowolne obowiązki, byleby pozwoliły mi one wyrobić sobie reputację i wzbudzić podziw. Byłam gotowa cierpieć i ponosić koszty, ale unikałam i wymigiwałam się od wszelkich zadań, które mogłyby zaszkodzić mojej reputacji i statusowi. Podobnie było z obsługą komputera. Ponieważ mogłam dzięki znajomości tej dziedziny zbudować sobie reputację, byłam gotowa pilnie się uczyć, cały dzień wpatrując się w ekran komputera. Nawet gdy bolały mnie od tego oczy i kark, zaciskałam zęby i uczyłam się dalej. Wykonując obowiązki przywódczyni, byłam dla odmiany bardzo bierna, ponieważ bałam się, że jeśli nie będę w stanie rozwiązać problemów, utracę dobry wizerunek w oczach braci i sióstr. Aby nie ucierpiały moja duma i mój status, byłam w stanie nawet zrezygnować i zostać dezerterką. Bóg chce, aby ludzie dążyli do prawdy i wyzbywali się zepsucia, wykonując swoje obowiązki. Tymczasem ja dążyłam zamiast tego do zdobycia reputacji i statusu, aby zaspokoić swoją próżność, co było sprzeczne z Bożymi wymaganiami. Podążałam ścieżką antychrysta i nawet gdyby moja próżność została zaspokojona, moje zepsute usposobienie nie uległoby zmianie i ostatecznie i tak zostałabym wyeliminowana. Poczułam ogromny żal i uklękłam przed Bogiem, aby się pomodlić i do Niego wrócić. Poprosiłam Go, aby poprowadził mnie na ścieżkę dążenia do prawdy.

Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i zrozumiałam, jak powinnam traktować swoje zainteresowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Od dzisiaj jesteś prawdziwym członkiem domu Bożego, czyli uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. W związku z tym od dzisiaj powinieneś przeformułować swoje plany życiowe. Nie powinieneś już gonić za aspiracjami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu, ale wyzbyć się ich. Powinieneś też zmienić swoją tożsamość i perspektywę, aby zaplanować takie cele życiowe i taki kierunek dążenia, jakie powinna mieć istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być zostanie liderem, czyli przewodzenie lub wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określone zadanie lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność. Twoim celem powinno być przyjęcie obowiązku od Boga, to znaczy wiedza, jaką pracę powinieneś wykonywać teraz, w tej chwili, oraz zrozumienie, jaki obowiązek musisz wykonać. Musisz zapytać, czego Bóg od ciebie wymaga i jakie obowiązki wyznaczył ci w Jego domu. Powinieneś zrozumieć i zyskać jasność co do zasad, które należy pojąć, których należy się trzymać i których trzeba przestrzegać w związku z tym obowiązkiem. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz zapisać je na kartce lub nagrać na komputerze. Poświęć trochę czasu na ich przejrzenie i przemyślenie. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, twoim głównym celem życiowym powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie pełnoprawną istotą stworzoną. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona i być pełnoprawną istotą stworzoną. Należy oczywiście porzucić wszelkie cele i kierunki związane z twoją reputacją, statusem, próżnością, przyszłością i tak dalej” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Skoro jako wierzący w Boga jesteś gotowy dążyć do prawdy i pragniesz osiągnąć zbawienie, powinieneś wyzbyć się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, powinieneś porzucić tę ścieżkę, która jest ścieżką pogoni za sławą i zyskiem, oraz zrezygnować z tych aspiracji i pragnień. Nie powinieneś wybierać realizacji aspiracji i pragnień jako swojego życiowego celu; powinno nim natomiast być dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zgadza się. Moim celem jako istoty stworzonej powinno być właściwe wykonywanie obowiązków, a nie pogoń za reputacją i statusem czy realizowanie marzeń, aby stać się wybitną osobą, profesjonalistką lub ekspertem technicznym. Odtąd, niezależnie od tego, jakie zadania kościół mi wyznaczy, muszę przyjąć to od Boga, podporządkowując się Jego ustaleniom i rozporządzeniom. Lubię informatykę i poświęcę czas na jej studiowanie wtedy, gdy będzie to potrzebne w pracy kościoła, oraz wykorzystam zdobytą wiedzę w ramach swoich obowiązków, aby osiągać dobre rezultaty, ale muszę pozbyć się wszelkich niewłaściwych pobudek. W przeciwnym razie, jeśli będę wykonywała swoje obowiązki, kierując się swoim zepsutym usposobieniem, nie spotka się to z aprobatą Boga. Jeśli w przyszłości kościół przydzieli mi inne obowiązki na podstawie potrzeb związanych z pracą, to nawet gdybym się w nich nie odnajdywała, powinnam stawiać czoła pojawiającym się wyzwaniom i je pokonywać, wkładać więcej wysiłku w poszukiwanie prawdozasad i uczyć się od braci i sióstr tego, czego nie potrafię robić. Pomodliłam się więc do Boga, chcąc przestać gonić za reputacją i statusem, podporządkować się wszelkim obowiązkom wyznaczonym przez dom Boży i nie wykonywać już dłużej obowiązków, kierując się własnymi upodobaniami.

Później wróciłam do rodzinnego miasta i ponownie zajęłam się pracą w obszarze informatyki. Pięć miesięcy później otrzymałam list od przywódców, w którym pisali, że pilnie potrzebują kogoś do pomocy w pracy z tekstami. Wiedząc, że już wcześniej wykonywałam te obowiązki, zwierzchnicy pytali, czy zechcę się ich podjąć. W tamtym czasie uczyłam się nowej technologii i byłam uważana w kościele za wybitną specjalistkę w tej dziedzinie. Dlatego naprawdę nie chciałam z tego rezygnować i znowu stanęłam przed dylematem. Przypomniałam sobie, jak wcześniej zabiegałam o reputację i status, i wiedziałam, że tym razem muszę szukać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Powinieneś uczyć się posłuszeństwa, gdy ktoś zmienia ci obowiązek. Po przejściu szkolenia w zakresie nowego obowiązku, gdy już będzie osiągać wyniki, wykonując go, odkryjesz, że bardziej nadajesz się do tego obowiązku, i zrozumiesz, że gdy wybierałeś dla siebie obowiązek, kierując się własnymi preferencjami, popełniałeś błąd. Czy to nie rozwiązuje problemu? Co najważniejsze, dom Boży powierza ludziom określone obowiązki nie na podstawie ich preferencji, ale kierując się potrzebami w zakresie pracy i tym, czy ktoś, wykonując dany obowiązek, będzie w stanie osiągać wyniki. Czy waszym zdaniem dom Boży powinien powierzać ludziom obowiązki na podstawie ich indywidualnych inklinacji? Czy powinien za cel stawiać sobie uwzględnienie ich osobistych preferencji? (Nie). Co jest zgodne z zasadami domu Bożego, jeśli chodzi o posługiwanie się ludźmi? Co jest zgodne z prawdozasadami? Wybór dokonywany z uwzględnieniem potrzeb związanych z pracą w domu Bożym i wyników osiąganych przez ludzi w ramach wykonywania obowiązków. Masz jakieś upodobania i zainteresowania, odczuwasz jakąś chęć, żeby wykonywać swoje obowiązki, ale czy twoje chęci, zainteresowania i upodobania powinny być ważniejsze od pracy domu Bożego? Jeśli zawzięcie upierasz się i mówisz: »Muszę wykonywać tę pracę; jeśli nie pozwolą mi jej wykonywać, to nie chcę już dłużej żyć, nie chcę wykonywać swojego obowiązku. Jeśli nie pozwolą mi wykonywać tej pracy, nie będę miał zapału, żeby robić cokolwiek innego, ani nie będę dawał z siebie wszystkiego«, czy nie świadczy to o twoim problemie z nastawieniem do wykonywania obowiązku? Czy nie świadczy to o całkowitym braku sumienia i rozumu? Powodowany swoimi osobistymi chęciami, zainteresowaniami i upodobaniami, nie wahasz się zakłócać i opóźniać pracy kościoła. Czy to jest w zgodzie z prawdą? Jak należy traktować coś, co nie jest w zgodzie z prawdą? (…) Drugi, ten najważniejszy, jest taki, że bez względu na to, jak duże zrozumienie osiągniesz i czy będziesz w stanie te rzeczy pojąć, gdy dom Boży coś postanowi w związku z tobą, musisz przynajmniej okazać posłuszeństwo zamiast być wybrednym albo snuć własne plany i decydować samodzielnie. Taki właśnie rozum musisz przede wszystkim posiadać” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga mnie poruszyły. Dom Boży nie wyznacza obowiązków na podstawie osobistych upodobań, ale na podstawie potrzeb pracy. Chociaż chciałam wykonywać obowiązki związane z informatyką, nie mogłam stawiać swoich zainteresowań ponad pracą kościoła. Poza tym w tamtym czasie nie brakowało ludzi do zadań komputerowych, ale brakowało ludzi do pracy z tekstami. Wcześniej już się tym zajmowałam, więc miałam pewnie zrozumienie związanych z tym zasad. Powinnam wziąć pod uwagę Bożą intencję i posłusznie podporządkować się ustaleniom kościoła, stawiając na pierwszym miejscu jego pracę. Zrozumiawszy Bożą intencję, pomodliłam się do Boga, aby skorygować swój stan, a następnie wzięłam na siebie obowiązki związane z pracą z tekstami.

Zdałam sobie sprawę ze swoich błędnych dążeń dopiero dzięki temu, że zdemaskowały mnie i osądziły słowa Boże. Nauczyłam się także, jak właściwie traktować swoje zainteresowania. Bogu niech będą dzięki za Jego przewodnictwo! W przyszłości, bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdę, jestem gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz dążyć do prawdy, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki.


68. Ból spowodowany porównywaniem się z innymi

Autorstwa Xu Tao, Chiny

W 2023 roku podlewałam nowych wierzących w kościele. Dzięki szkoleniu byłam w stanie pojąć pewne zasady w różnych aspektach. Moje współpracowniczki nie odbyły długiego szkolenia i w związku z trudnościami, jakie miały albo w swoich obowiązkach, albo w życiu osobistym, przychodziły do mnie po pomoc w ich rozwiązaniu. Czułam, że mam w zespole swoje miejsce, i cieszyłam się, że inni na mnie polegają i mnie podziwiają. Pewnego dnia otrzymałam nagle wiadomość od przełożonego z prośbą o ocenę kazań ewangelizacyjnych. Mimowolnie poczułam się nieco zaniepokojona: „Pojęłam już pewne zasady dotyczące podlewania nowych wierzących i wydaje mi się, że naprawdę opanowałam ten obowiązek, ale jeśli podejmę się nowego obowiązku, będę musiała trenować i uczyć się wszystkiego od nowa, a jeśli nie będę dobrze wykonywała swoich obowiązków i zostanę zwolniona, to co pomyślą o mnie bracia i siostry? Czy nie zostanę całkowicie upokorzona?”. Po przemyśleniu sprawy uznałam, że będę bezpieczniejsza, wykonując obecne obowiązki. Ale kiedy pomyślałam o tym, że to kościół tak to ustalił, czułam, że odmowa sprawiłaby, że wyszłabym na całkowicie pozbawioną rozumu, więc niechętnie się podporządkowałam.

Na początku siostra Yu Xin była moją przewodniczką w nauce zasad. Wspólnie szukałyśmy informacji, gdy czegoś nie rozumiałam, i stopniowo zaczęłam pojmować pewne zasady oceniania kazań. Pomyślałam sobie: „Wygląda na to, że jestem w stanie wykonywać ten obowiązek”. Kilka dni później do zespołu dołączyła siostra Qing Ming. Na początku nie dzieliła się zbytnio swoimi opiniami, ale po tygodniu zauważyłam, że Qing Ming szybko staje się coraz lepsza. Podczas gdy ja po przeczytaniu kazania nie znalazłam w nim jeszcze żadnych problemów, ona już je zidentyfikowała. Przez kilka kazań z rzędu to ona jako pierwsza dostrzegała problemy. Mimowolnie miałam poczucie nadchodząceo kryzysu: „Qing Ming dołączyła później niż ja, ale robi postępy szybciej. Jeśli tak dalej pójdzie, to czy nie zostanę jeszcze bardziej w tyle za nią? Czy to nie uczyni mnie najsłabszą w zespole?”. Ta myśl bardzo mnie zdenerwowała. Później, gdy wspólnie oceniałyśmy kazania, martwiłam się, że nie dostrzegę żadnych nieprawidłowości lub że moje uwagi mogą nie być trafne. Czasami gdy skończyłyśmy czytać kazanie i ja wciąż nad nim rozmyślałam, Qing Ming zaczynała dzielić się swoimi dobrze uzasadnionymi spostrzeżeniami. Yu Xin zgadzała się z jej analizami, a kiedy widziałam, jak Yu Xin i Qing Ming śmieją się i dyskutują razem, czułam się, jakbym zeszła na dalszy plan, byłam stłamszona i chciałam wyjść. Zaczęłam nawet podejrzewać coś takiego: „Czy jeśli przełożona przyjdzie kiedyś na zgromadzenie i zobaczy mój brak postępów, to nie pomyśli, że brakuje mi potencjału i że popełniła błąd, powierzając mi wykonywanie tego obowiązku? Jeśli zostanę zwolniona z powodu mojego kiepskiego potencjału, będę całkowicie upokorzona!”. Nie mogłam powstrzymać się od wspominania czasów, gdy wykonywałam obowiązek podlewania nowych wierzących. Wtedy byłam kluczową postacią w zespole, a siostry, z którymi współpracowałam, szukały u mnie pomocy w sprawach zawodowych i przez większość czasu moje sugestie były podczas dyskusji przyjmowane. Ale teraz zostałam tą najsłabszą w zespole! Po prostu nie mogłam zaakceptować, że jestem tak niekompetentna. Im więcej o tym myślałam, tym większy żal czułam: „Gdybym wiedziała, że sprawy tak się potoczą, nie podjęłabym się tego obowiązku i nie narobiłabym sobie wstydu!”. Przez kilka dni z rzędu byłam pogrążona w stanie przygnębienia. Stałam się bardziej bierna w wykonywaniu obowiązków i nie potrafiłam zidentyfikować problemów podczas oceniania kazań. Zrozumiałam, że mój stan nie jest właściwy, więc zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, czuję się naprawdę zniechęcona i nawet sama myśl o tym, że mogłabym zostać przeniesiona do innej służby z powodu mojego kiepskiego potencjału sprawia, że czuję się upokorzona. Nie chcę żyć w tym stanie i być manipulowana przez szatana. Proszę, wyprowadź mnie z niego”.

Podczas ćwiczeń dochowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu aktywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne i niekorzystne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych i niekorzystnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno. W twoim sercu jest zbyt wiele negatywnych i niekorzystnych rzeczy, i wypełniły one twoje serce, więc często jesteś zniechęcony, wpadasz w melancholijny nastrój, coraz bardziej oddalasz się od Boga i stajesz się coraz słabszy. Jeśli nie możesz uzyskać oświecenia i działania Ducha Świętego, to nie będziesz w stanie wyzwolić się z tych stanów, a twój stan zniechęcenia się nie zmieni, ponieważ jeśli Duch Święty w tobie nie działa, nie jesteś w stanie znaleźć właściwej ścieżki. Z tych dwóch powodów jest ci bardzo trudno porzucić stan zniechęcenia i wejść w stan normalny. (…) Serca ludzi są całkowicie zaprzątnięte szatańskimi sprawami. Jest to jasne dla wszystkich. Jeśli nie odetniesz się od tych rzeczy, jeśli nie będziesz w stanie odrzucić tych negatywnych stanów, wówczas nie będziesz w stanie przemienić się w osobę przypominającą dziecko i stanąć przed obliczem Boga w żywy, piękny, niewinny, prosty, prawdziwy i czysty sposób. Wtedy trudno ci będzie uzyskać dzieło Ducha Świętego bądź prawdę” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że jeśli ktoś wykonuje swoje obowiązki bez czystego i szczerego serca oraz nieustannie kalkuluje w imię swojej dumy i swojego statusu, zamiast skupiać się na swoich obowiązkach, bardzo trudno jest mu otrzymać dzieło Ducha Świętego. Patrząc wstecz, zastanawiałam się, dlaczego w ciągu ostatnich kilku dni często czułam w głowie pustkę, dlaczego nie potrafiłam rozróżnić, czy w kazaniach były jakieś niedociągnięcia, i dlaczego nie czułam przewodnictwa Ducha Świętego. Okazało się, że moja relacja z Bogiem stała się nienormalna. Wróciłam myślami do czasów, gdy po raz pierwszy zaczęłam oceniać kazania, i zdałam sobie sprawę, że nie myślałam o tym, jak wyposażyć się w prawdozasady, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Zamiast tego byłam skupiona na swojej dumie, na statusie i na swoim miejscu w zespole. Kiedy wspólnie oceniałyśmy kazania i zobaczyłam, że Qing Ming robi postępy szybciej ode mnie, poczułam kryzys. Ciągle obawiałam się, że Qing Ming mnie prześcignie i zostawi na dnie. Kiedy zobaczyłam, że wciąż wszystko rozważam, podczas gdy Qing Ming już wyraża swoje poglądy i zyskuje aprobatę Yu Xin, poczułam się tak niekompetentna, że chciałam uciec od tej sytuacji i nawet żałowałam, że wzięłam na siebie obowiązek pracy z tekstami. Wszystkie moje myśli krążyły wokół dumy i statusu; nie miałam ani krzty szczerości wobec Boga. Bóg wyniósł mnie, bym wzięła na swoje barki tak ważny obowiązek, powinnam gorliwie studiować i pojąć zasady tak szybko, jak to możliwe, aby wybrać wartościowe kazania, które będą świadectwem o Bogu. Tylko wtedy mogłabym Go zadowolić. Ale ponieważ pobudki, z jakich wykonywałam obowiązki, były niewłaściwe i nie miałam dobrch intencji, nie mogłam otrzymać Bożego przywództwa i przewodnictwa. Przez tak długi czas nie zrobiłam żadnych postępów. Nie tylko ponosiłam straty w swoim życiu, ale także opóźniało się dzieło kościoła. Gdybym nadal skupiała się na dumie i statusie, nie zwracając uwagi na moje właściwe zobowiązania, straciłbym swoje obowiązki. Zastanawiając się nad tym, poczułam strach, więc przyszłam przed oblicze Boga, by zmówić modlitwę i wyrazić skruchę: „Boże, nie zajmowałam się moimi właściwymi zadaniami i nieustannie zabiegałam o reputację i status, wzbudzając Twoje obrzydzenie. Boże, nie chcę już dłużej podążać tą złą ścieżką. Jestem gotowa w przyszłości wykonywać obowiązki twardo stąpając po ziemi, i proszę, abyś miał nadzór nad moim sercem”.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga: „Gdy ktoś ma opinię lub jakieś oświecenie i omawiając je, dzieli się nim z tobą, lub gdy wprowadza się coś w życie zgodnie z zasadami tej osoby, a ty widzisz, że efekt nie jest zły, czyż czegoś nie zyskujesz? W ten sposób jest ci okazywana łaska. Współpraca między braćmi i siostrami to proces polegający na rekompensowaniu braków jednej osoby atutami innej. Wykorzystujesz swoje mocne punkty, aby zrównoważyć niedociągnięcia innych, oni zaś dzięki swoim atutom rekompensują twoje braki. To właśnie znaczy równoważyć swoje braki cudzymi atutami i harmonijnie współdziałać. Tylko wtedy, gdy ludzie współpracują w harmonii, mogą zostać pobłogosławieni przed Bogiem , a im więcej ktoś doświadcza, tym więcej rzeczywistości będzie posiadał, im dłużej kroczy swoją ścieżką, tym staje się ona jaśniejsza i osoba ta zaczyna odczuwać coraz większy spokój ducha” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga moje serce się rozjaśniło. Zrozumiałam, że Boże ustalenia dotyczące współpracy Qing Ming i mnie odzwierciedlały Jego intencję. Qing Ming już wcześniej głosiła ewangelię i dobrze rozumiała powszechne pojęcia religijne, więc kiedy wskazywała na problemy, które zauważyła, doskonale uzupełniało to moje niedociągnięcia i pomagało mi szybko zrozumieć i pojąć poglądy i stany ludzi religijnych. Czyż nie odniosłam z tego wielkiej korzyści? Po zrozumieniu Bożej intencji poczułam pewną ulgę. Podczas oceniania kolejnych kazań przestałam nieustannie porównywać się z Qing Ming i zamiast tego najpierw słuchałam jej opinii w kwestiach, których sama nie potrafiłam dostrzec. Praktykując w ten sposób, nie byłam już skrępowana obawami o własną dumę. Po pewnym czasie takiej praktyki poczyniłam znaczne postępy i poczułam się bardziej zrelaksowana i wyzwolona w wykonywaniu swoich obowiązków.

Jakiś czas później do naszego zespołu dołączyła kolejna siostra, Fang Hua. Fang Hua wierzyła w Boga od dłuższego czasu i podczas naszych wspólnych ocen kazań była w stanie szybko zidentyfikować obecne w nich problemy i wyartykułować je w sposób racjonalny i przekonujący. Tymczasem ja siedziałam z boku, czując, że nie mogę nic wnieść. Serce mi kołatało i czułam się nieswojo. Stopniowo zauważyłam, że moje partnerki darzyły Fang Hua wielkim szacunkiem. Szukały u niej wskazówek za każdym razem, gdy napotykały coś, czego nie rozumiały, i poczułam lekki dyskomfort w sercu, gdy pomyślałam sobie: „Fang Hua jest lepsza ode mnie pod każdym względem. Czy to nie czyni mnie znowu najsłabszą w zespole?”. Dwie z sióstr zauważyły mój kiepski stan i użyły słów Boga, by mi pomóc, ale ja nie potrafiłam ich słuchać i nadal żyłam w stanie zniechęcenia i oporu. Podczas oceny kazań nie potrafiłam dostrzec problemów. Myślałam sobie: „Mam kiepski potencjał i nie mogę wiele wnieść do zespołu. Najlepiej będzie, jeśli po prostu zostanę w kącie i będę unikała kontaktu z kimkolwiek, by oszczędzić sobie wstydu”. W nocy rzucałam się i przewracałam w łóżku, nie mogąc zasnąć oraz czując ból i udrękę. W tym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, że duma, status i podziw ludzi, na których mi zależało, były bezwartościowe i puste i że w najmniejszym stopniu nie mogły złagodzić bólu w mojej duszy. Naprawdę tęskniłam za dniami, w których czułam obecność Boga, kiedy czułam w duszy pokój i radość, których nie zamieniłabym na nic innego. Nie czułam nic poza nienawiścią do mojej buntowniczości i niezdolności do przeciwstawienia się swojej cielesności i praktykowania prawdy. To, że Bóg mnie znienawidził i pozostawił w ciemności, było wyłącznie moją winą. W bólu przyszłam przed oblicze Boga i pomodliłam się: „Boże, wiem, że ścieżka, którą kroczę, jest zła. Nieustannie zabiegam o reputację i status, by zasłużyć na podziw innych. Nie chcę być dłużej tak oszukiwana przez szatana. Proszę, pomóż mi zbuntować się przeciwko mojemu zepsutemu usposobieniu”. Następnego ranka rozmawiałam o moim stanie z jedną z współpracujących ze mną sióstr. Powiedziała mi: „Twoim problemem nie jest twój niski potencjał. Chodzi o to, że ścieżka, którą kroczysz, jest zła. Zawsze dążysz do zdobycia reputacji i statusu oraz porównujesz się z innymi”. Siostra omówiła również swoje doświadczenia i znalazła fragment słów Bożych, który miał mi pomóc. Przeczytałam te słowa Boże: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni ich przerośli lub okazali się od nich lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie do tego, by mocne strony innych przerosły lub przewyższyły ich mocne strony – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w zniechęcenie, odmawianie rozmów, uczucie przybicia i przygnębienia oraz rozstrojenia, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć wskazówek od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wypełniania obowiązków lub zaczniesz wypełniać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poprzez to, co obnażyły słowa Boże, w końcu zrozumiałam, dlaczego za każdym razem, gdy wchodziłam w interakcje z ludźmi o wyższym potencjale niż mój, kończyłam pogrążona w negatywnym stanie, a nawet chciałam porzucić swoje obowiązki i zdradzić Boga. Wynikało to z mojej zbyt aroganckiej natury i ciągłego dążenia do zaistnienia wśród innych. Gdy tylko zobaczyłam, że inni są silniejsi lub mają większy potencjał niż ja, i uznałam, że nie mogę się już wśród nich wyróżniać, miałam poczucie niższości, pogrążałam się w negatywnym nastawieniu i sama się ograniczałam. W rzeczywistości potencjał każdego człowieka, niezależnie od tego, czy jest dobry, czy kiepski, jest określony przez Boga. Czy w moim ciągłym porównywaniu siebie z innymi i w negatywnym nastawieniu, które odczuwałam, gdy nie spełniałam oczekiwań, nie opierałam się Bogu i nie poddawałam się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom? Zobaczyłam, jak bardzo byłam arogancka!

Później zastanowiłam się nad tym, zadając sobie pytanie: „Dlaczego, mimo że chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie mogę powstrzymać się od ciągłego pragnienia odczuwania dumy i poszukiwania statusu?”. Kontynuowałam poszukiwanie prawdy, by rozwiązać ten problem. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści bardzo cenią sobie reputację i status. Bez względu na to, z kim przebywają i jakie obowiązki wykonują w domu Bożym, zawsze myślą o swojej reputacji i swoim statusie. Traktują reputację i status jako cel swoich dążeń, a nawet jako cel swojego życia. Gdy nie są podziwiani lub szanowani przez innych i tracą swoje miejsce w ich sercach, tracą też motywację do wykonywania swoich obowiązków. Patrząc na siebie w tym świetle, zobaczyłam, że moje zachowanie i ścieżka, którą obrałam, były takie same jak u antychrysta. Patrząc wstecz, widziałam, że bez względu na to, z kim współpracowałam, moje myśli nigdy nie dotyczyły tego, jak z całego serca dobrze wykonywać swoje obowiązki, a dbałam tylko o to, czy mogę zyskać podziw ludzi, czy mam dobry wizerunek i czy jestem obecna w sercach innych. Kiedy moje pragnienie dumy i statusu nie zostało zaspokojone i czułam, że nie mam ostatecznego głosu ani nie odgrywam ważnej roli w grupie, stawałam się niechętna i bierna, tracąc motywację do wykonywania swoich obowiązków, a nawet rozważałam porzucenie obowiązków i zdradę Boga. Kiedy wykonywałam obowiązki związane z podlewaniem, bez względu na to, jakie kwestie były omawiane, przez większość czasu wszyscy przyjmowali moje poglądy i sugestie. Czułam, że jestem ważna i mam ostatnie słowo, a moja próżność była zaspokojona. Stałam się więc bardzo aktywna w wykonywaniu obowiązków i bez względu na to, jak duża była presja związana z pracą, nigdy nie narzekałam. Ale odkąd zaczęłam oceniać kazania, zobaczyłam, że wszystkie moje współpracowniczki są lepsze ode mnie, i czułam, że stałam się najgorsza w zespole. W rezultacie moje pragnienie dumy i statusu nie zostało zaspokojone, więc straciłam motywację do wykonywania obowiązków i chciałam z tego obowiązku zrezygnować. Zawsze dążyłam do zdobycia reputacji i statusu i podążałam złą ścieżką. „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. „Lepiej być dużą rybą w małym stawie”. Te szatańskie zasady przetrwania głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Traktowałam reputację i status jako mój cel i ceniłam je jako moje życie. Bez podziwu ludzi czułam się tak, jakby mi to życie odebrano. W głębi serca wiedziałam, że ocenianie kazań jest ważnym zadaniem w kościele, ale nie wkładałam serca w wykonywanie tego obowiązku. Moje myśli krążyły wokół mojej reputacji i mojego statusu. W rezultacie oceniając kazania, nie dostrzegałam w nich problemów, a moja praca nie przynosiła żadnych rezultatów. Wykonywanie obowiązków w ten sposób z pewnością brzydziło Boga. Rozmyślając nad tym, moje odrętwiałe serce zaczęło coś odczuwać, poczułam w nim lęk, a ponadto miałam poczucie winy i długu. Przyszłam przed oblicze Boga i pomodliłam się: „Boże, dziękuję Ci za obnażenie i osądzenie mnie poprzez Twoje słowa, abym mogła rozpoznać złą ścieżkę, którą kroczyłam. To jest Twoje zbawienie dla mnie. Boże, nie chcę już dążyć do tych bezwartościowych rzeczy. Jestem gotowa okazać Ci skruchę i odtąd będę wykonywała swoje obowiązki twardo stąpając po ziemi, aby zadośćuczynić za moje występki”.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych i zrozumiałam intencje Boga oraz Jego wymagania wobec ludzi. Bóg mówi: „Jeśli Bóg stworzył cię głupcem, twoja głupota ma znaczenie; jeśli stworzył cię mądrym, twoja mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty otrzymujesz od Boga, jakiekolwiek masz mocne strony i bez względu na to, jak wysoki jest twój iloraz inteligencji, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i obowiązek, który wykonujesz, Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzę. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że potencjał, jaki posiadam, został z góry określony przez Boga, że muszę robić wszystko, co w mojej mocy, by wykonywać swoje obowiązki zgodnie z moim potencjałem, i że spełnia to Boże intencje. Ale ponieważ moje poglądy na to, do czego powinnam dążyć, były błędne, zawsze miałam własne ambicje i pragnienia. Ilekroć widziałam ludzi mających potencjał wyższy od mojego, czułam się niezadowolona i nieustannie się z nimi porównywałam, ciągle chciałam ich prześcignąć i zyskać podziw innych. Nie podporządkowałam się Bożemu zarządzeniu i zawsze chciałam przekraczać suwerenną władzę Boga. Czy nie sprzeciwiałam się w ten sposób Bogu? Jednocześnie zrozumiałam również, że Bóg nie patrzy na to, czy czyjś potencjał jest wysoki, czy niski, a zamiast tego patrzy na stosunek danej osoby do jej obowiązków, na to, czy ma poczucie odpowiedzialności i czy potrafi wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Jeśli dana osoba ma kiepski potencjał, ale potrafi słuchać, podporządkować się i wykonywać swoje obowiązki twardo stąpając po ziemi i zgodnie z zasadami, to nadal może otrzymać Bożą aprobatę. Niektórzy ludzie mają wysoki potencjał i szybko wszystko pojmują, ale kiedy wykonują swoje obowiązki, zawsze są nierzetelni, zachowują się niedbale i ociągają się. Nie wykazują poczucia odpowiedzialności za swoje obowiązki, a Bóg nienawidzi takich ludzi. Idąc dalej, bez względu na potencjał otaczających mnie ludzi, musiałam przestać porównywać się z innymi, ponieważ Bóg dał każdej osobie inny potencjał i ma wobec niej inne wymagania. Mój potencjał mógł być nieco niewystarczający, ale mogłam wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłam, zgodnie z moim potencjałem, i harmonijnie współpracować ze wszystkimi. Tylko wtedy mogłam wykonywać obowiązki ze spokojem i pewnością. Dzięki przewodnictwu słów Bożych mój stan stopniowo się poprawiał i czułam się bardziej swobodna i wyzwolona. Od tego momentu wkładałam całe serce w wykonywanie obowiązków i po pewnym czasie zaczęło to przynosić rezultaty. W sercu dziękowałam Bogu.

Później zostałam wybrana na kaznodziejkę. Kiedy zobaczyłam, że moje współpracownice są młodsze ode mnie i mają wyższy niż ja potencjał, poczułam pewną presję. W szczególności gdy współpracowałyśmy i wykonywałyśmy razem pracę, widziałam, że siostry, z którymi współpracowałam, jasno omawiały prawdę, dzięki czemu ludzie mogli łatwo ją zrozumieć. W porównaniu z tym mój sposób wyrażania się nie był tak wszechstronny i zaczęłam sobie wyznaczać granice, myśląc: „Czy z moim potencjałem będę w stanie dobrze wykonywać ten obowiązek?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów znajduję się w niewłaściwym stanie, i pomodliłam się w duchu: „Boże, nie chcę już porównywać się z innymi, nie chcę trwać w swoim zepsutym usposobieniu i dać się oszukać szatanowi. Proszę, chroń mnie”. Przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Jeśli ludzie potrafią racjonalnie podejść do własnego potencjału, a następnie prawidłowo określić własną pozycję, jeśli twardo stąpają po ziemi, postępując jak istoty stworzone, których chce Bóg, należycie robią to, co powinni, opierając się przy tym na swoim wrodzonym potencjale, oraz okazują lojalność i podejmują wszelkie konieczne wysiłki, wówczas Bóg jest zadowolony” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce rozjaśniło się. Potencjał, jaki posiadam, został z góry określony przez Boga, musiałam spojrzeć na to we właściwy sposób i określić swoją pozycję. Bóg obdarzył każdego z nas innym potencjałem, a Jego wymagania wobec nas również się różnią. Kiedy współpracujemy w wykonywaniu swoich obowiązków, powinniśmy uzupełniać swoje mocne strony i wzajemnie rekompensować swoje słabości. Każda osoba ma swoje mocne strony, które może wykorzystać, i tylko starając się jak najlepiej współpracować, mogę wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi intencjami. Później, kiedy podczas współpracy przy wykonywaniu naszych obowiązków, widziałam, że moje współpracowniczki wykonują je lepiej ode mnie, starałam się czerpać z ich mocnych stron, by nadrobić własne braki. Kiedy praktykowałam w ten sposób, czułam się o wiele swobodniej i byłam bardziej wyzwolona. To, że byłam w stanie uzyskać takie zrozumienie i wejście, zawdzięczam wyłącznie słowom Bożym.


69. Porzucenie zmartwień związanych z chorobą

Autorstwa Yang Jun, Chiny

Na początku 2023 roku poczułem dzwonienie w głowie. Pomyślałem o moim zwykle wysokim ciśnieniu krwi i dokonałem pomiaru. Ku mojemu zaskoczeniu, ciśnienie wynosiło 110/160. Byłem w szoku. Pomyślałem: „Dlaczego jest tak wysokie? Jak tak dalej pójdzie, prędzej czy później coś mi się stanie!”. Przypomniałem sobie, że mój ojciec miał spowodowany nadciśnieniem udar i pomimo ponad godzinnej akcji ratunkowej zmarł. Moja ciotka również miała udar z powodu wysokiego ciśnienia i zmarła zaledwie dwa dni później. Później mój starszy brat, starsza siostra i ja również zachorowaliśmy na nadciśnienie. Lekarz powiedział, że prawdopodobnie mamy dziedziczne skłonności do tego schorzenia, i poradził nam, abyśmy od tej pory byli bardziej ostrożni. Trochę się bałem. Martwiłem się, że mogę umrzeć nagle, jak mój ojciec i ciotka. Kiedyś myślałem, że skoro wierzę w Boga, to On mnie ochroni, a coś tak drobnego jak nadciśnienie to nic wielkiego i że na pewno nie będzie to duży problem. Ale teraz, widząc tak wysokie ciśnienie, zacząłem trochę narzekać. Pomyślałem: „Od lat wykonuję obowiązki w kościele, dlaczego Bóg nie uwolnił mnie od tej choroby? A co, jeśli pewnego dnia moje ciśnienie wzrośnie i dostanę zapaści? Nawet jeśli nie umrę, mogę stać się niepełnosprawny. Jak wtedy mógłbym zostać zbawiony? Muszę znaleźć sposób, by samemu nad tym zapanować, w przeciwnym razie, jeśli choroba się pogorszy, mogę stracić życie”. Od tego momentu zwracałem szczególną uwagę na swoje zdrowie. W każdym miejscu, w którym wykonywałem obowiązki, zawsze wypytywałem o metody leczenia nadciśnienia, a kiedy tylko miałem wolny czas, szukałem ich w Internecie. Zaniedbałem studiowanie zasad potrzebnych do wykonywania pracy przy podlewaniu i nie zająłem się problemami, które wymagały monitorowania i rozwiązania w odpowiednim czasie. Wszystkie moje myśli skupiały się na leczeniu mojej choroby. Wiedziałem, że taki sposób wykonywania obowiązków jest niewłaściwy, ale myśl o czasie i wysiłku potrzebnych do podlewania nowych wierzących sprawiała, że byłem zaniepokojony dalszym wzrostem ciśnienia i uważałem, że znalezienie sposobu na wyleczenie choroby jest pilniejsze. Przy takim podejściu moje niewielkie poczucie winy zniknęło.

Pewnego razu dostałem ludowe lekarstwo na nadciśnienie i usłyszałem, że wielu osobom pomogło, więc z radością poszedłem je wypróbować. Po jakimś czasie ku mojemu zaskoczeniu ciśnienie nie tylko nie spadło, ale wręcz wzrosło, osiągając wartość 180 mmHg dla ciśnienia skurczowego. To wprawiło mnie w osłupienie i zadałem sobie pytanie: „Jak moje ciśnienie mogło tak wzrosnąć?”. Byłem przerażony, martwiłem się, że mogę nagle umrzeć, tak jak mój ojciec i ciotka. Pomyślałem też o tych, którzy mieli udary z powodu nadciśnienia. Niektórzy z nich poruszali się na wózkach inwalidzkich, mieli sparaliżowane twarze, nie mogli o siebie zadbać, a inni mieli nawet sparaliżowaną całą stronę ciała. Obawiałem się, że pewnego dnia mogę skończyć tak jak oni. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej się bałem i ogarniał mnie niepokój, a moje myśli nie skupiały się już na wykonywaniu obowiązków. Pomyślałem: „Być może powinienem wrócić do domu, aby odpocząć i wyleczyć się z choroby, zanim znów będę wykonywał obowiązki”. Ale ponieważ byłem ścigany przez policję KPCh, nie mogłem wrócić do domu. Musiałem więc nadal wykonywać obowiązki, jednocześnie poddając się leczeniu. Później zwracałem jeszcze większą uwagę na mój stan fizyczny i za każdym razem, gdy miałem zawroty lub ból głowy, mimowolnie zaczynałem się zastanawiać, czy moje ciśnienie znów wzrosło i czy upadnę podczas chodzenia i już nigdy się nie podniosę. Każdego dnia byłem spięty i miało to wpływ na wykonywanie przeze mnie obowiązków. Później usłyszałem, że osoby z wysokim ciśnieniem nie powinny siedzieć do późna, więc zacząłem chodzić spać wcześnie wieczorem i przestałem się spieszyć, by wykonać pilną pracę. Ale kiedy nadchodził następny dzień i widziałem, ile pracy trzeba wykonać, odczuwałem wielką presję i wpadałem w panikę. W tym okresie byłem całkowicie pochłonięty chorobą, moja efektywność w wykonywaniu obowiązków była bardzo niska, a to opóźniało prace przy podlewaniu. Czułem się winny, ale myślenie o chorobie sprawiało, że poczucie winy znikało. Każdego dnia skupiałem się na tym, co mogę zjeść, a czego nie, jak zająć się chorobą, i w ogóle nie miałem ochoty wykonywać swoich obowiązków. Zacząłem się nawet uskarżać i pomyślałem: „Cierpiałem i ponosiłem koszty, wykonując obowiązki w kościele, więc dlaczego Bóg mnie nie chronił? Mój stan nie tylko się nie poprawił, ale wręcz pogorszył. Jak mogę teraz dobrze wykonywać swoje obowiązki?”. Moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga i nie chciałem się już modlić. Czułem się naprawdę przygnębiony i przybity, i byłem przerażony, że śmierć może przyjść do mnie lada dzień. W bólu modliłem się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia Jego intencji.

Później natknąłem się na te słowa Boże: „Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg mnie ochroni. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Są również i tacy ludzie, którzy tak naprawdę nie czują się chorzy i nie została u nich zdiagnozowana żadna choroba, a mimo to są przekonani, że mają jakąś utajoną chorobę. Jaką utajoną chorobę? Na przykład może to być choroba dziedziczna, taka jak choroba serca, cukrzyca lub nadciśnienie albo choroba Alzheimera, choroba Parkinsona lub nowotwór – to są choroby utajone. (…) Choć ze wszystkich sił starają się nie robić niczego w sprawie swojej utajonej choroby, to i tak od czasu do czasu podświadomie szukają różnego rodzaju ludowych remediów, aby zapobiec nagłemu atakowi tej choroby pewnego dnia, o pewnej godzinie, lub w taki sposób, że oni sami nie będą świadomi tego ataku. Niektórzy czasami przygotowują sobie chińskie zioła lecznicze, niektórzy rozpytują o ludowe preparaty lecznicze, które mogą przyjąć w razie potrzeby, a inni szukają w internecie porad dotyczących ćwiczeń i eksperymentów. Choć może to być jedynie utajona choroba, to i tak wysuwa się na pierwszy plan w ich myślach; choć może być tak, że ci ludzie wcale nie czują się źle ani nie mają żadnych objawów, to i tak przepełnia ich zmartwienie i niepokój, w głębi serca dręczą się tym i popadają w przygnębienie, nieustannie mając nadzieję, że złagodzą lub rozproszą te negatywne uczucia, które w sobie odnajdują, poprzez modlitwę lub wykonywanie obowiązków. (…) Chociaż narodziny, starość, choroby i śmierć są pewnikami dla ludzkości i nie można ich uniknąć, istnieją ludzie z określoną kondycją fizyczną lub nietypowymi chorobami, którzy – niezależnie od tego, czy wykonują swoje obowiązki, czy nie – pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu cierpień i chorób ciała; martwią się swoimi chorobami, martwią się trudnościami, jakich te choroby mogą im przysporzyć, martwią się, że ich choroba się pogłębi, martwią się konsekwencjami takiego pogłębienia i martwią się tym, że ta choroba doprowadzi w końcu do ich śmierci. W szczególnych sytuacjach i niektórych kontekstach ten strumień pytań sprawia, że tacy ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu oraz nie są w stanie się z tego wyrwać; niektórzy ludzie żyją wręcz w stanie udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu swojej poważnej choroby, o której wiedzą, lub utajonej choroby, której nie są w stanie uniknąć, oraz ulegają wpływowi tych negatywnych uczuć i pozostają pod ich kontrolą” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły dokładnie mój stan. Odkąd dowiedziałem się, że mam nadciśnienie i że występowało ono w mojej rodzinie, martwiłem się, że pewnego dnia mogę nagle umrzeć jak mój ojciec i ciotka. Po odnalezieniu Boga powierzyłem Mu swoją chorobę, mając nadzieję, że mnie uzdrowi, ale po kilku latach wykonywania obowiązków moje ciśnienie nie tylko nie spadło, ale nadal rosło. Martwiłem się więc, że pewnego dnia mogę nagle umrzeć. Szczególnie wtedy, gdy widziałem ludzi, którzy nie mogli o siebie zadbać z powodu powikłań związanych z nadciśnieniem, martwiłem się, że pewnego dnia mogę skończyć tak jak oni. Żyjąc w stresie i niepokoju, nieustannie szukałem lekarstw i nie byłem w nastroju do wykonywania swoich obowiązków. Poświęciłem całą swoją energię na leczenie choroby i nie miałem serca uczyć się zasad związanych z moimi obowiązkami. Nie spieszyłem się z omawianiem i rozwiązywaniem problemów nowych wierzących, co odbiło się na pracy przy podlewaniu. W tym momencie w końcu zdałem sobie sprawę, że życie w strachu i niepokoju prowadzi tylko do coraz większej paniki i ciemności i że żyjąc w ciągłym strachu w cieniu śmierci, moje serce coraz bardziej oddala się od Boga. Nie chciałem już dłużej żyć w ten buntowniczy sposób, więc modliłem się do Boga, prosząc Go, by wyprowadził mnie z negatywnych emocji niepokoju i lęku.

Później natknąłem się na te słowa Boże: „Długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. (…) Oczywiście, ludzie muszą wykazać się w życiu odrobiną zdrowego rozsądku co do dbałości o zdrowie, bez względu na to, czy zachorują, czy też nie. Bóg wyposażył człowieka w taki instynkt. Człowiek powinien wykazywać się rozumem i zdrowym rozsądkiem w obrębie wolnej woli, którą obdarzył go Bóg. Kiedy już zachorujesz, powinieneś zrozumieć pewne zdroworozsądkowe zasady dbania o zdrowie i leczenia danego schorzenia – to właśnie powinieneś zrobić. Takie podejście do choroby nie ma jednak na celu podważania długości życia, jaką z góry zarządził dla ciebie Bóg, nie ma też zagwarantować, że będziesz mógł dożyć tyle lat, ile dla ciebie z góry zarządził. Co to oznacza? Można to ująć w ten sposób: w ujęciu pasywnym, nawet jeśli nie będziesz nadmiernie się skupiać na swojej chorobie, nadal będziesz wykonywać swój obowiązek jak trzeba i zażywać nieco więcej odpoczynku niż inni, nie opóźniając wykonywania obowiązku, to twoja choroba się nie pogorszy i nie umrzesz na nią. Wszystko zależy od tego, co zrobi Bóg. Innymi słowy, jeśli w oczach Boga z góry zarządzona dla ciebie długość życia jeszcze nie upłynęła, to nawet jeśli zachorujesz, nie pozwoli, abyś umarł. Jeśli zaś twoja choroba nie jest śmiertelna, ale twój czas nadszedł, wtedy Bóg cię zabierze, kiedy tylko będzie chciał. Czy to wszystko nie jest całkowicie zależne od Bożej myśli? Wszystko jest na łasce Jego podjętych z góry zarządzeń!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że długość życia człowieka jest z góry określona przez Boga i nie zależy od tego, czy dana osoba jest chora, czy nie, ani od tego, czy jej choroba jest łagodna, czy ciężka. Tak jak moja matka, odkąd sięgam pamięcią, zawsze była chora, co chwila lądowała w szpitalu, latami przyjmowała leki. Wszyscy w rodzinie mówili, że na pewno nie przeżyje mojego ojca, ponieważ ten był w dobrym zdrowiu i od dziesiątek lat nie przyjmował żadnych leków. Ale ku naszemu zdumieniu, mój ojciec nagle doznał wylewu krwi do mózgu i zmarł, podczas gdy matka, która stale odwiedzała lekarza, nadal żyje. Na tych przykładach zobaczyłem, że to, kiedy dana osoba umrze, nie zależy od niej. Nawet jeśli ktoś nie jest chory, umrze, jeśli jego długość życia dobiegnie końca, a jeśli jego długość życia jeszcze nie dobiegła końca, nie umrze, nawet jeśli cierpi na śmiertelną chorobę. Wszystko jest na łasce Bożej predeterminacji. Ale ja zawsze chciałem wziąć życie i śmierć w swoje ręce i kontrolować swoje przeznaczenie. Nie rozumiałem Bożej wszechmocy i suwerennej władzy, byłem wielkim ignorantem i arogantem! Zdając sobie z tego sprawę, poczułem głęboką nienawiść do samego siebie i byłem gotów powierzyć moją chorobę Bogu. W tym momencie poczułem się wyzwolony i nie byłem już tak niespokojny i zmartwiony.

Później bracia i siostry przesłali mi fragment słów Bożych. Po ich przeczytaniu w końcu zrozumiałem, że pojawienie się choroby jest wynikiem skrupulatnej intencji Boga. Bóg mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że cierpienie na jakąś chorobę nie powinno się wiązać z szukaniem zewnętrznych, obiektywnych przyczyn, ani też z tym, by żyć w strachu i zmagać się z chorobą lub próbować od niej uciec. Żadna z tych rzeczy nie jest Bożą intencją. Bóg chce, by ludzie uczyli się poprzez choroby, zrozumieli Bożą intencję, zastanowili się nad swoim zepsuciem i poznali je, by doświadczyli pewnych zmian w swoim usposobieniu życiowym. Pomyślałem o tym, jak nie zrozumiałem ani nie szukałem Bożej intencji podczas mojej choroby i zamiast tego żyłem w cierpieniu i niepokoju, a nawet narzekałem na Boga za to, że mnie nie chroni i nie leczy mojej choroby. Było to całkowicie sprzeczne z Bożą intencją. Jak mogłem zrozumieć siebie i nauczyć się czegoś w ten sposób? Myśląc o tym, zacząłem się zastanawiać: „Dlaczego narzekałem na Boga, gdy moja choroba nie ustępowała?”. Podczas rozmyślań przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie samego siebie. Bóg mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, poczułem głęboki wstyd. To, co obnażył Bóg, było dokładnie moim stanem. Przypomniałem sobie, że początkowo wierzyłem w Boga, aby uzyskać błogosławieństwa i łaskę. Myślałem, że dopóki będę wierzył w Boga i wykonywał swoje obowiązki, On będzie mnie strzegł i chronił, zapewniając mi życie w pokoju i komforcie, bez chorób i nieszczęść. Kiedy więc mój stan się pogorszył, zachowywałem się nietypowo, narzekałem na Boga i kłóciłem się z Nim, byłem niedbały i nieodpowiedzialny w wykonywaniu moich obowiązków, a nawet rozważałem rezygnację z nich. Zobaczyłem, że poprzez moją wiarę w Boga szukałem błogosławieństw, próbowałem wymienić obowiązki, wyrzeczenia i ponoszone koszty na Bożą ochronę i błogosławieństwa oraz miałem nadzieję, że moja choroba zostanie wyleczona. To było oszustwo i jawna próba targowania się z Bogiem. Podążałem ścieżką Pawła. Paweł pracował i poświęcał się przez lata nie po to, by dobrze i ku zadowoleniu Boga wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona, ale by zdobyć nagrody i koronę. W końcu wyraził swoje prawdziwe uczucia, mówiąc: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł pracował dla Pana, aby domagać się korony sprawiedliwości i szukać błogosławieństw. W mojej wierze i obowiązkach również szukałem błogosławieństw i pokoju, a kiedy ich nie otrzymywałem, kłóciłem się z Bogiem i sprzeciwiałem się Mu. Nie miałem bogobojnego serca. Zobaczyłem, jak bardzo byłem nierozsądny, nikczemny i pozbawiony sumienia! W tamtej chwili wypełniły mnie wyrzuty sumienia i poczucie winy. Nie chciałem już próbować oszukiwać Boga ani targować się z Nim. Chciałem tylko dobrze wykonywać swoje obowiązki i pocieszać Boże serce. Później, wykonując swoje obowiązki, często modliłem się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i prowadził, abym nauczył się zastanawiać się nad sobą i rozumieć siebie poprzez chorobę. Niezauważalnie mój stan znacznie się poprawił i nabrałem motywacji do wykonywania swoich obowiązków.

Później, kiedy poszedłem do szpitala na badania kontrolne, okazało się, że moje ciśnienie jest nadal dość wysokie. Znowu mimowolnie zacząłem się martwić i myślałem: „Jeśli moje ciśnienie pozostanie tak wysokie, to czy pewnego dnia nagle umrę?”. Zdałem sobie sprawę, że znów żyję w stanie lęku i niepokoju, więc zwróciłem się ku słowom Bożym. Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w tym życiu, u kresu podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych stron. Jedna z nich jest taka, że w momencie z góry zarządzonym przez Boga ludzie kończą swoją misję i Bóg kładzie kres ich fizycznemu życiu – ich fizyczne życie dobiega końca, chociaż to nie oznacza, że ich życie się skończyło. Gdy ktoś nie posiada już ciała, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie istnieje po śmierci, zależy od tego, jak traktowałeś dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyłeś – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej istniejesz po śmierci, to, czy w ogóle istniejesz, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. Jeśli za życia, stojąc w obliczu chorób i śmierci, przyjmujesz wobec prawdy postawę buntu, sprzeciwu i wrogości, to gdy dobiegnie końca twoje cielesne życie, w jaki sposób będziesz istnieć po śmierci? Z pewnością w jakiś inny sposób będziesz istnieć, a twoje życie nie będzie dalej trwać. Z drugiej strony, jeśli za życia, mając świadomość w ciele, przyjmujesz wobec Boga i prawdy postawę opartą na podporządkowaniu i lojalności oraz masz prawdziwą wiarę, to nawet jeśli twoje fizyczne życie dobiegnie końca, twoje życie będzie nadal istnieć w innej formie i w innej sferze. To jest definicja śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że życie i śmierć człowieka są z góry ustalone przez Boga, że każdy musi umrzeć, ale że natura śmierci i wynik po śmierci różnią się w zależności od osoby. Wynik ten zależy od postawy danej osoby wobec prawdy i jej stosunku do obowiązków za życia. Pomyślałem o Piotrze. Pan Jezus powierzył mu opiekę nad swoimi owcami i karmienie ich. Piotr przyjął to zadanie jako swoją życiową misję. Bez względu na prześladowania, uciski i choroby, nigdy nie porzucił swoich obowiązków. Piotr podlewał wierzących i wzmacniał ich wiarę aż do momentu, gdy jego życie zakończyło się ukrzyżowaniem do góry nogami. Piotr stawił czoła śmierci bez strachu, wypełnił misję powierzoną mu przez Boga za cenę całego swojego życia i otrzymał Bożą aprobatę. Pomyślałem też o Pawle, który po tym, jak został porażony wielkim Bożym światłem, wiele wycierpiał, aby głosić ewangelię Pana. Paweł postrzegał jednak swoje cierpienia jako warunek uzyskania błogosławieństw i jako kartę przetargową, aby domagać się korony od Boga. Jego wysiłki były próbą targowania się z Bogiem, z intencją zdobycia błogosławieństw dla siebie, a nie wypełnienia misji istoty stworzonej; buntował się przeciwko Bogu i stawiał Mu opór. Nie tylko nie otrzymał Bożej aprobaty, ale zamiast tego został potępiony. Na przykładach Piotra i Pawła zrozumiałem, że życie w pełni poświęcone wykonywaniu swoich obowiązków, bez osobistych próśb i żądań, jest czymś najbardziej wartościowym i znaczącym. To właśnie powinna robić istota stworzona i to właśnie spotyka się z Bożą aprobatą. Po zastanowieniu zauważyłem, że moje podejście do wykonywanych obowiązków było takie samo jak Pawła. Postrzegałem wyrzeczenia i ponoszone koszty jako sposób na uzyskanie błogosławieństw, mając nadzieję, że Bóg mnie uzdrowi, i narzekałem na Boga, gdy nie dostawałem tego, czego chciałem. Gdybym nadal żył tylko po to, by zaspokoić potrzeby ciała, to nawet gdybym był zdrowy i wolny od chorób czy nieszczęść, ale moje zepsute usposobienie pozostałoby niezmienione i nadal opierałbym się Bogu, to czy nie żyłbym jak chodzący trup? Jakie miałoby to znaczenie? Musiałem pójść za przykładem Piotra. Chociaż nie mam potencjału Piotra ani jego człowieczeństwa, musiałem dać z siebie wszystko, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, spełniając funkcję stworzonej istoty, by zadowolić Boga tak że nawet gdybym pewnego dnia umarł, nie żałowałbym tego, i przynajmniej moja dusza byłaby ukojona i spokojna. Od tego momentu, gdy wykonywałem swoje obowiązki, czułem się znacznie swobodniej i nie czułem się już ograniczany przez chorobę. Czasami, gdy miałem zawroty głowy podczas wykonywania obowiązków, odpoczywałem, brałem leki zgodnie z zaleceniami i wstawałem, by poćwiczyć i porozciągnąć się, jeśli czułem dyskomfort z powodu zbyt długiego siedzenia. Starałem się nie opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Nie przeszkadzał mi już wysiłek związany z rozwiązywaniem problemów w pracy, gdy bracia i siostry szukali pomocy, i robiłem wszystko, co w mojej mocy, by omawiać i rozwiązywać problemy. Kiedy poświęcałem serce wykonywaniu obowiązków, czasami nieświadomie pracowałem do późna w nocy bez zawrotów głowy. W końcu przestałem brać leki. Mój stan nie tylko się nie pogorszył, ale też czułem się bardziej zrelaksowany. Okazało się, że wysokie ciśnienie nie było tak przerażające, jak sobie wyobrażałem. To słowa Boże pomogły mi uwolnić się od niepokoju i zmartwień związanych z chorobą i wyprowadziły mnie z negatywnego stanu. Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


70. Cóż przyniosły mi pieniądze i status?

Autorstwa Nina, Wybrzeże Kości Słoniowej

Urodziłam się w rozbitej rodzinie. Kiedy matka była ze mną w ciąży, ojciec zostawił nas dla innej kobiety. Moja matka nacierpiała się, by wychować szóstkę dzieci i niemal co noc słyszałam, jak płacze. Widząc jej gorzkie łzy, nabrałam niechęci do małżeństwa i związków. Powiedziałam sobie: „Nie możesz nigdy całkowicie nikomu zaufać. Nie ufaj nikomu. Możesz polegać tylko na samej sobie i na pieniądzach, które sama zarobisz”. Od tego czasu zaczęłam planować, jak zarobić. W liceum, kiedy wszyscy bawili się na wakacjach, ja z matką prowadziłyśmy przydrożny stragan z jedzeniem. Ale zarabiałyśmy w ten sposób tylko na najpotrzebniejsze rzeczy. W drugiej klasie musiałam zrezygnować z liceum, bo nie stać mnie było na opłaty. Potem nadal sprzedawałam na straganie. Wstawałam codziennie przed piątą rano, aby przygotować jedzenie, i o szóstej otwierałam stragan. W trzy lata oszczędziłam tyle, żeby znaleźć pracę w dużym mieście. Wstawałam wcześnie i ciężko pracowałam, ale nie zarabiałam dużo i nie czułam satysfakcji. Dzięki oszczędnościom udało mi się z pomocą mojego chłopaka otworzyć sklepik. Dwa lata później trochę zarobiliśmy i urodziły nam się dzieci. Właśnie kiedy mieliśmy się pobrać, mój chłopak okradł mnie ze wszystkiego. Zabrał wszystkie pieniądze i uciekł z inną kobietą. Z nią też miał dziecko. Wszystkie ciężko zarobione pieniądze przepadły, a ja byłam zrozpaczona. Widziałam, co stało się z matką, i wiedziałam, że na mężczyznach nie można polegać, że muszę zarobić wystarczająco dużo pieniędzy, aby wychować dzieci. Ale byłam pod dużą presją, nie miałam energii do pracy w sklepie i zachorowałam. Nie chciałam już mieszkać w tamtym mieście. Później, kiedy ojciec mojego chłopaka się dowiedział, zapłacił mi za wizę do Wielkiej Brytanii. Cztery lata później uzyskałam prawo pobytu i zaczęłam studia. Aby więcej zarobić, wybrałam kierunek zarządzanie. W 2011 roku otrzymałam na studiach stypendium i za te pieniądze otwarłam sklepik z afrykańskim jedzeniem.

Na początku zatrudniałam tylko jedną osobę, bo sklepik był mały. Wstawałam o piątej rano, aby pracować w sklepie, a potem chodziłam na zajęcia. Potem szybko wracałam do sklepu, żeby posprzątać, dowieźć towary i podliczyć przychód. Musiało być bardzo ciężko połączyć prowadzenie firmy, studia i wychowanie dzieci. Ale kiedy słyszałam, jak wszyscy gratulują mi, że sobie dobrze radzę, i patrzą z podziwem, miałam nie lada satysfakcję. W tym czasie sprzedaż szła dobrze i zarabiałam więcej pieniędzy, niż mogłam sądzić, ale i tak było mi mało. Sądziłam, że powinnam opływać w bogactwo, żeby wzbudzać podziw i zazdrość innych. Właśnie tego naprawdę chciałam. Chciałam zyskać pochwałę w oczach innych i dowieść swojej siły, zarobić tyle pieniędzy, żeby wychować dzieci w luksusie, rozwijałam więc swój sklep. Trzy lata później mój sklepik rozrósł się w duży sklep z jedzeniem z różnych części Afryki. Zyskałam również uznanie jako jedyny w mieście afrykański przedsiębiorca. Licea i uczelnie zapraszały mnie na odczyty, abym opowiedziała o swoich ambicjach i sukcesie, inspirując tym imigrantów, przyznano mi również nagrodę. Kiedy z tą nagrodą przychodziłam, aby przemawiać, wszyscy mnie rozpoznawali. Czułam, że lata ciężkiej pracy i cierpienia się opłaciły oraz że osiągnęłam życiowe cele. Ale nie przestałam zarabiać, bo łatwiej jest to robić, kiedy się ma pozycję społeczną, a moje dążenie do sławy również się wzmogło. Ale w tym czasie moje ciało zaczynało już dawać znać o sobie. Mogłam stać tylko przez chwilę, potem musiałam usiąść. Zdiagnozowano u mnie reumatyzm, fibromyalgię i rwę kulszową, bolał mnie cały kręgosłup. Lekarz powiedział, że potrzebuję czasu, aby wrócić do zdrowia i nie mogę pracować, ale nie potraktowałam swojej choroby poważnie. Sądziłam, że gdy poćwiczę, dojdę do siebie. Poza tym interesy szły tak dobrze, że nie chciałam odpuszczać, dlatego dalej pracowałam w firmie.

W początku 2014 roku mój stan się pogarszał i całe ciało mnie bolało. Czułam, jakby ktoś palił mnie żywym ogniem. Bardzo często puchły mi nogi, biodro bolało jakby było złamane, a kręgosłup był jak z waty. Musiałam nosić ortezę, żeby utrzymać go w pionie. Kiedy poszłam do kontroli, lekarz powiedział, że mam już reumatyzm, ale od częstego przebywania w chłodni u masarza zimno weszło mi w kości i w każdej chwili mogłam zostać sparaliżowana. Byłam przerażona, ale było już za późno. Później właściwie nie mogłam się ruszać, więc musiałam zamknąć sklep. Inni ludzie w mieście otwierali sklepy za moim przykładem. Zazdrościłam im, a także martwiłam się swoim stanem. Dlaczego tak ciężko zachorowałam? Bolało mnie non stop i w ogóle nie mogłam spokojnie spać. Jakby w moim sercu płonął ogień, ból fizyczny i psychiczny był ogromny. Zaczęłam wtedy naprawdę się zastanawiać. Zarobione pieniądze nie mogły mnie wyleczyć, więc po co mi one? W tamtym czasie czułam się słaba i bezradna. Martwiłam się o moje dzieci, bo miały tylko mnie. Nie myślałam już o pieniądzach i sławie. Chciałam tylko, aby ten ból ustał, bym mogła w spokoju wychować dzieci. Leżałam w łóżku przez ponad rok, pytałam siebie: „Dlaczego ludzie tak cierpią? Dlaczego chorujemy?”. W rozpaczy wołałam do Pana, aby pomógł mi uciec od bólu.

W maju 2019 roku, po dziesięciu dniach postu i modlitwy chciałam posłuchać hymnu. Przeszukałam Internet i znalazłam stronę Kościoła Boga Wszechmogącego. Obejrzałam kilka filmów i jeden z nich, film „Gdzie jest mój dom” zrobił na mnie duże wrażenie. Życie tej małej dziewczynki przypominało moje dzieciństwo, a doświadczenie jej matki było dokładnie takie samo jak moje. Serce waliło mi w piersi całą noc, a następnego dnia skontaktowałam się z Kościołem Boga Wszechmogącego. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zyskałam pewność, że to Jezus Chrystus, który powrócił. Z radością przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego i zaczęłam uczestniczyć w zgromadzeniach online. Kiedyś usłyszałam bardzo wzruszający hymn. „Gdybym nie został zbawiony przez Boga, nadal dryfowałbym po świecie, szamocząc się boleśnie w grzechu, żyjąc bez nadziei. Gdybym nie został zbawiony przez Boga, nadal byłbym deptany przez diabły, korzystałbym z przyjemności grzechu, nie wiedząc, gdzie jest ścieżka ludzkiego życia. Bóg Wszechmogący jest dla mnie miłosierny, wołają do mnie Jego słowa. Słysząc głos Boga, zostałem podniesiony przed Jego tron. Każdego dnia jem i piję słowa Boże, rozumiem wiele prawd. Widzę, że w tak głębokim zepsuciu ludzkość naprawdę potrzebuje zbawienia Bożego. Boża prawda oczyszcza mnie i zbawia. Raz po raz jestem osądzany i oczyszczany, a moje życiowe usposobienie nieco się zmieniło. Doświadczając Bożej sprawiedliwości i świętości, rozumiem Jego piękno. Mogę bać się Boga, unikać zła i do pewnego stopnia urzeczywistnić ludzkie podobieństwo” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Gdybym nie został zbawiony przez Boga). Ta pieśń bardzo dobrze wyrażała moje życie. Kiedyś bardzo chciałam zapewnić sobie szczęśliwe życie własnymi rękoma i wierzyłam, że samodzielnie mogę spełnić marzenia z dzieciństwa i wszystkie moje pragnienia, jednak w końcu zostałam bez wsparcia, głęboko zraniona i żyłam pogrążona w nieszczęściu. To Bóg przyprowadził mnie przed swoje oblicze, ukoił mój ból, ocalił mnie od ciemności świata, pozwolił, bym czytała Jego słowa i dał mi szansę, by przyjąć Jego sąd i obmycie. Dziękujmy Bogu za Jego zbawienie! Nie mogłam się doczekać, aby czytać dalsze słowa Boga, bo zdałam sobie sprawę, że w Jego słowach można znaleźć odpowiedzi na wiele pytań.

Później przeczytałam fragment słowa Bożego. „Jakie jest źródło cierpienia związanego z narodzinami, śmiercią, chorobą i starością, które człowiek musi znosić przez całe życie? Co sprawiło, że ludzie doświadczają tych cierpień? Nie doświadczali ich przecież, gdy zostali stworzeni, prawda? Skąd zatem wzięło się to cierpienie? Powstało po tym, jak ludzie ulegli kuszeniu szatana, zostali zepsuci przez szatana i ulegli degeneracji. Ból ciała ludzkiego, trapiące je dolegliwości i jego pustka oraz skrajna niedola ludzkiego świata pojawiły się po zepsuciu ludzkości przez szatana. Kiedy skaził on ludzi, zaczął ich dręczyć. W rezultacie zaczęli oni popadać w coraz większe zwyrodnienie. Choroby, na które cierpieli ludzie, stawały się coraz bardziej dokuczliwe, a cierpienie stawało się coraz okrutniejsze. Ludzie coraz dotkliwiej odczuwali pustkę i tragizm ludzkiego świata, a także własną niezdolność do dalszego życia w tym świecie, które to życie coraz bardziej było pozbawione jakiejkolwiek nadziei. To cierpienie zostało zatem sprowadzone na ludzi przez szatana i pojawiło się dopiero po tym, jak człowiek został zepsuty przez szatana i uległ degeneracji” (Znaczenie tego, że Bóg zakosztował doczesnych cierpień, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg stworzył świat bez chorób, bólu i śmierci. Po tym, jak szatan kusił ludzi, aby zdradzili Boga i odwrócili się od Niego, ludzie stali się zepsuci i zdegenerowani, a na ludzkość spadły choroba i śmierć. Potem życie stawało się coraz bardziej nieszczęśliwe. Podczas tych sześciu lat cierpiałam na choroby, a nawet myślałam o samobójstwie. Moje życie było pozbawione znaczenia i pełne bólu. Jednak teraz zrozumiałam, skąd brał się ten ból: byłam skażona przez szatana, odwróciłam się od Boga i żyłam wyłącznie dla sławy i bogactwa. Żyjąc pod panowaniem szatana, mogłam tylko czuć coraz więcej bólu, a życie było coraz bardziej pozbawione znaczenia. Im więcej czytałam Bożych słów, tym bardziej rozjaśniało się moje serce, a słowo Boże odżywiało moją uschniętą duszę. Czułam, jakbym przebudziła się z koszmaru.

Później przeczytałam więcej słów Boga Wszechmogącego. „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana, która dominuje wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie. Można by powiedzieć, że jest to trend, ponieważ została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku osób. Na samym początku ludzie nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie tak samo rozumieją to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? W miarę jak przechodzisz od sprzeciwiania się temu popularnemu powiedzeniu do ostatecznego zaakceptowania go jako prawdy, twoje serce całkowicie wpada w objęcia szatana, a zatem nieświadomie zaczynasz żyć zgodnie z tym powiedzeniem. W jakim stopniu ono na ciebie wpłynęło? Mógłbyś znać prawdziwą drogę i mógłbyś znać prawdę, ale nie jesteś w stanie do niej dążyć. Możesz dobrze wiedzieć, że słowa Boga są prawdą, ale nie chcesz zapłacić ceny ani cierpieć, aby zdobyć prawdę. Zamiast tego wolałbyś raczej poświęcić swoją przyszłość i przeznaczenie, aby do samego końca sprzeciwiać się Bogu. Bez względu na to, co Bóg mówi, bez względu na to, co Bóg robi, bez względu na to, czy rozumiesz, jak głęboka i wielka jest miłość Boga do ciebie, nadal uparcie obstawałbyś przy swoim i płacił cenę za to powiedzenie. Oznacza to, że to powiedzenie już oszukało i kontroluje twoje myśli, już rządzi twoim zachowaniem, a ty wolisz pozwolić, by rządziło twoim losem, niż odłożyć na bok dążenie do bogactwa. Czy to, że ludzie mogą tak postępować, że mogą być kontrolowani i manipulowani przez słowa szatana, nie oznacza, że zostali oszukani i zdeprawowani przez szatana? Czy filozofia i sposób myślenia szatana oraz jego usposobienie nie zakorzeniły się w twoim sercu? Gdy ślepo dążysz do bogactwa, a porzucasz dążenie do prawdy, czyż szatan nie osiągnął celu, jakim było oszukanie ciebie? Tak właśnie jest” (Sam Bóg, Jedyny (V), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dopiero po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że maksymy jak „Pieniądze szczęścia nie dają, ale żyć pomagają” czy „Pieniądz rządzi światem”, w które zawsze wierzyłam, to w rzeczywistości szatańskie filozofie. Zakorzeniły się w moim sercu i przejęły kontrolę nad moim umysłem, więc myślałam tylko o pieniądzach. Uważałam je za wyłączny powód do życia, myślałam też, że przyniosą mi szczęście i chwałę, dlatego rozpaczliwie o nie zabiegałam. Aby bogactwem wzbudzić zazdrość innych i mieć dobre życie, pracą wyniszczyłam swój organizm, aż prawie doznałam paraliżu i straciłam życie. To skutek przyjęcia filozofii szatana i poddania się jej. Choć wiedziałam, że Bóg istnieje, nie miałam siły, aby za nim podążać i kroczyć ścieżką prawdy w życiu, ponieważ kontrolowały mnie słowa i filozofie szatana. Przez nie moje serce oddaliło się od Boga i żyłam tylko dla potrzeb ciała. Dzięki wskazówkom Bożych słów zdałam sobie sprawę, że pobłądziłam.

Później przeczytałam kolejny fragment Bożych słów i znalazłam wyjście z tego bólu. Słowa Boga mówią: „Ponieważ ludzie nie uznają Bożej koordynacji i suwerenności, zawsze burzą się przeciwko losowi i przyjmują buntownicze podejście, a także zawsze chcą uwolnić się od autorytetu i suwerennej władzy Boga oraz od tego, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje istniejące okoliczności i los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem te próby zostają udaremnione. Ta walka, która ma miejsce głęboko w duszy człowieka, przynosi głęboki ból, który przenika aż do kości, a człowiek przez cały czas tylko marnuje swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie. (…) Istnieje niewiarygodnie prosta droga do wyzwolenia się z tego stanu – pożegnanie z dotychczasowym sposobem życia i celami w życiu; podsumowanie i analiza dotychczasowego stylu życia, poglądów na życie, dążeń, pragnień i ideałów, a następnie porównanie ich z wolą i wymaganiami Boga wobec człowieka, aby się przekonać, czy cokolwiek z tego jest spójne z wolą i wymaganiami Boga, czy cokolwiek z tego przynosi właściwe wartości życiowe, prowadzi do większego zrozumienia prawdy oraz pozwala człowiekowi żyć w człowieczeństwie i na podobieństwo ludzkiej istoty. Kiedy wielokrotnie zbadasz i starannie przeanalizujesz różne cele, do których ludzie dążą w życiu, oraz nieprzeliczone sposoby życia, przekonasz się, że żaden z nich nie jest zgodny z pierwotną intencją Stwórcy, z jaką tworzył On ludzkość. Wszystko to odciąga ludzi od suwerenności i opieki Stwórcy; wszystko to są pułapki, które deprawują ludzi i prowadzą ich do piekła. Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na próbie poddania się Bożym ustaleniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która wielbi Boga” (Sam Bóg, Jedyny (III), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, jak uwolnić się spod władzy pieniądza, czyli zrezygnować z moich dotychczasowych celów, nie zabiegać już o zyskanie sławy i bogactwa i oddać moje życie w ręce Boga. Musiałam poddać się Jego planom i praktykować według Jego wymagań oraz stać się kimś, kto czci Boga. Byłam Mu ogromnie wdzięczna. Po raz pierwszy w życiu poczułam, że Bóg mną kieruje. Wydawało się, że mówi on bezpośrednio do mnie, ukazując mi ścieżkę praktyki. Po tym, jak uwierzyłam w Boga Wszechmogącego, chciałam wykonywać obowiązek w kościele, ale ciągle prowadziłam sklep internetowy. Zainwestowałam dużo, ale nie miałam zysku. Bałam się stracić więcej, więc stale sprawdzałam zamówienia. Czytałam też wiadomości podczas zgromadzeń, więc nie mogłam uspokoić serca i myślałam o tym, jak inwestować i zarabiać więcej pieniędzy. Prowadzenie sklepu online w ciągu dnia było bardzo męczące, więc niekiedy podczas wieczornych zgromadzeń ból sprawiał, że musiałam się położyć i wziąć leki, przez które usypiałam podczas zgromadzeń. Chciałam szczerze czcić Boga. Nie chciałam żyć dawnym życiem. Zamknęłam więc sklep. Później przyjaciółka chciała otworzyć sklep budowlany, a ponieważ studiowałam biznes, za darmo pomogłam jej stworzyć plan. Bardzo jej się spodobał i powiedziała, że chce ze mną pracować. Miałam zająć się pakowaniem, a ona wysyłką, a zyski dzieliłybyśmy na pół. To była kusząca szansa, żeby dorobić i zaczęły mi do głowy przychodzić pomysły. Kiedy tego dnia modliłam się, by zastanowić się nad sobą, uświadomiłam sobie, że znowu okazuję chciwość. Pamiętałam o różnych bólach, których doświadczyłam wcześniej. Zdałam sobie też sprawę, że gdy uwierzyłam w Boga Wszechmogącego, ból duchowy ustał. Czułam spokój i zdecydowanie, łatwiej też znosiłam ból fizyczny bez leków. To była ochrona i zbawienie od Boga. To Bóg pomógł mi wyzwolić się z cierpień sławy i bogactwa, ale teraz znów chciałam o nie zabiegać. Czyż nie wpadałam znów w sidła szatana? Wiedziałam, że nie powinnam przyjmować tej pracy, ale nie mogłam całkiem odpuścić. Potem przeczytałam słowa Boże i znalazłam ścieżkę praktyki. Słowa Boga mówią: „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi i sławą; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, myśląc, że są one jedynym oparciem, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe, jak słabi są w obliczu śmierci, jak łatwo ulegają załamaniu, jak są samotni, bezsilni i nie mają dokąd pójść. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława nie zlikwiduje śmierci, że ani pieniądze, ani sława nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę. Im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej pragną żyć; im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej boją się nadchodzącej śmierci. Dopiero na tym etapie prawdziwie zdają sobie sprawę z tego, że ich życie nie należy do nich, że go nie kontrolują i że nie mają nic do powiedzenia w kwestii życia i śmierci – że wszystko to znajduje się poza ich kontrolą” (Sam Bóg, Jedyny (III), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słowa Bożego zrozumiałam, że choć ludzie myślą, że pieniądze zapewnią długie życie, to dopiero na łożu śmierci orientują się, że bogactwo ich nie zbawi i nie da życia wiecznego, nie przywróci im też utraconego zdrowia. Czyż na łożu śmierci nie za późno na przebudzenie? Taka waśnie byłam, na oślep goniłam za pieniądzem, nie dbając o organizm. Lekarz kazał mi się oszczędzać, ale pracowałam mimo choroby, żeby nie stracić zarobków. Myślałam, że mogę kontrolować własny los, Ale u progu śmierci zdałam sobie sprawę, że nic nie było pod moją kontrolą. Dzięki Bożemu zbawieniu miałam to szczęście, że usłyszałam słowa Boga. Zrozumiałam, że Bóg ma zwierzchność nad ludzkim losem i że powinnam być posłuszna Bożym planom i nie walczyć sama z losem. Gdybym wybrała zarabianie, znów byłabym nieszczęśliwa. Zaharowałabym się, a szatan nadal kontrolowałby mnie i dręczył. Wtedy zdałam sobie sprawę, że to szatan mnie kusi. Przyjaciółka przyszła do mnie z pomysłem na firmę, wyłożyła pieniądze na inwestycję i chciała dzielić się zyskami. Propozycja była kusząca. To szatan próbował mnie zwabić znów w swoje sidła pieniędzy i sławy, a ja głupia chciałam wrócić do dawnego życia pełnego udręki. Czyż nie nabierałam się znowu na sztuczki szatana? Modliłam się do Boga, chcąc zrezygnować ze sławy i bogactwa na rzecz obowiązku. Po modlitwie poczułam się rozluźniona. Było to jakby kamień spadł mi z serca. Przez następne trzy dni modliłam się jeszcze bardziej intensywnie, aby nie wpaść z powrotem w wir pogoni za bogactwem i sławą. Zebrałam się na odwagę i odmówiłam przyjaciółce, ale próbowała mnie przekonywać: „Przecież żyjesz na zasiłku, to ci nie wystarczy. Nie poznaję cię”. Odpowiedziałam: „Rzeczywiście, jestem już inną osobą. Przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych i zrozumiałam pewne prawdy. To Bóg ocalił mnie od bólu. Przedtem w szpitalu uznano, że moja choroba jest nieuleczalna. Nawet leki nie pomagały na ból. Jednak kiedy przeczytałam Boże słowa, Ból podświadomie ustąpił. Gdybym opuściła dom Boży i wróciła do świata, nadal żyłabym w bólu. Nie chcę tak dalej żyć”. Powiedziałam jej również: „Znajdziesz innego partnera. Jeśli potrzebujesz pomocy, mogę ci doradzać”. Przyszła do mnie jeszcze kilka razy, ale potem zdała sobie sprawę, że nie dam się przekonać.

Teraz wykonuję obowiązek w kościele i mam poczucie wolności i pokoju. Fizyczny ból zelżał o 60, 70 procent, mogę teraz chodzić i gotować. Ale najważniejsze jest to, że mogę wykonywać obowiązek w kościele. Jestem wdzięczna Bogu, że ocalił mnie spod władzy pieniądza i nadał memu życiu inny kierunek. Teraz rozumiem, że najważniejsze i najcenniejsze w życiu jest znać Boże zwierzchnictwo, czcić Boga i praktykować według Jego wymagań. Chociaż choroba przysporzyła mi ogrom bólu, jest dla mnie również błogosławieństwem. Daje mi szansę powrócić do Boga i zyskać zbawienie, a tego nie da się kupić za żadne pieniądze. Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


71. Bolesna nauczka za popisy

Autorstwa Wu Shi, Chiny

W sierpniu 2016 roku odpowiadałam za pracę ewangelizacyjną w kościele. Jako że brakowało mi doświadczenia i miałam płytkie zrozumienie prawdy, gdy po raz pierwszy zaczęłam wykonywać ten obowiązek, czułam dużą presję, toteż często modliłam się do Boga, mówiąc o swoich trudnościach, oraz zgłębiałam prawdy i zasady związane z głoszeniem ewangelii. Kiedy czegoś nie rozumiałam, prosiłam braci i siostry o pomoc. Stopniowo udawało mi się pojąć pewne zasady i zaczęłam skuteczniej identyfikować problemy występujące w pracy oraz proponować rozsądne rozwiązania. Praca ewangelizacyjna zaczęła przynosić pewne rezultaty i byłam naprawdę wdzięczna Bogu. W późniejszym czasie poprawiła się efektywność pracy ewangelizacyjnej w naszym kościele i kilku pracowników ewangelizacyjnych awansowało na stanowiska kierownicze. Byłam przeszczęśliwa i myślałam: „Skoro takie są rezultaty, wygląda na to, że jestem nienajgorsza, mam pewien potencjał i zdolność do pracy”. Myśli te były miodem na moje serce. Gdy później spotykałam się z braćmi i siostrami, nie byłam już tak skromna jak wcześniej. Gdy widziałam, że niektórzy bracia i siostry popadali w zniechęcenie, napotkawszy trudności w pracy ewangelizacyjnej, omawiałam z nimi swoje początki przy pełnieniu tego obowiązku, kiedy to zawierzyłam Bogu, aby sprostać wyzwaniom i osiągnąć rezultaty w pracy. Słysząc moje słowa, bracia i siostry popatrzyli na mnie z uznaniem i poczuli motywację i chęć do dalszego współdziałania przy wykonywaniu swoich obowiązków. Później przychodzili do mnie z każdym pytaniem i każdą trudnością, a ci, z którymi współpracowałam, napotkawszy problemy, często pytali mnie o zdanie. Powszechny szacunek i poparcie sprawiały mi radość. Czułam, że jestem całkiem zdolna i że w pełni zasługuję na to, by być kierowniczką.

Do grudnia 2017 roku do naszego kościoła dołączyło wiele nowych osób, i jeden po drugim powstało kilka nowych kościołów. Niektórych nowicjuszy awansowano i rozwijano niedługo po tym, jak zaczęli pełnić swoje obowiązki. Obserwując to wszystko, czułam się bardzo spełniona. Choć z moich ust wydobywały się słowa wdzięczności za Boże przewodnictwo, w głębi serca podziwiałam samą siebie. Sądziłam, że rozumiem prawdę i mam dobre oko do ludzi. Myślałam o tym, że gdy zaczynałam wykonywać swój obowiązek, istniał tylko jeden kościół, teraz zaś utworzono ich kilka, i że odkąd podjęłam się tej pracy, naprawdę przyczyniłam się do tego, iż w kościele pojawiły się utalentowane osoby. Moje serce było przepełnione radością i jeszcze mocniej poczułam, że jestem zdolna, mam prawdziwy talent i stanowię filar kościoła. Zdawałam sobie sprawę, że okradam Boga z chwały, i miałam odrobinę poczucia winy, ale potem pomyślałam: „Dzieło Boże nie jest nadprzyrodzone, i tak wymaga współpracy człowieka, a gdybym ja nie współdziałała, dzieło by się nie powiodło. Jako że najdłużej wykonuję ten obowiązek, zasługuję na uznanie”. Gdy to pomyślałam, poczucie winy ulotniło się z mojego serca. Później wielokrotnie nie mogłam się powstrzymać od popisywania się przed pracownikami ewangelizacyjnymi i mówiłam: „Właśnie wróciłam z takiego a takiego kościoła. Mieli tam pewne problemy, lecz ja je rozwiązałam. Jutro udam się do innego kościoła…”. Bracia i siostry patrzyli na mnie z podziwem. Jedna z sióstr powiedziała nawet: „Odpowiadasz za pracę tak wielu kościołów. My z pewnością byśmy sobie z tym nie poradzili, zakręciłoby się nam od tego w głowach. Ty rzeczywiście rozumiesz prawdę i posiadasz zdolność do pracy!”. Słysząc pochwały siostry, poczułam wielką dumę. Pomyślałam sobie: „To jasne! Z całą pewnością przewyższam was wszystkich, w przeciwnym razie, jak mogłabym być kierowniczką?”. W owym czasie wysoko zadzierałam głowę, a gdy coś się działo, nie poszukiwałam prawdozasad, lecz od razu przystępowałam do działania. Stale sądziłam, że rozumiem prawdę i potrafię wykonać zadania, oraz wierzyłam, że to ja radzę sobie najlepiej z pracą ewangelizacyjną. Później, kiedy bracia i siostry napotykali problemy podczas wykonywania swoich obowiązków, nie wkładali wysiłku w poszukiwanie rozwiązań, nie modlili się do Boga ani nie poszukiwali prawdy, by przezwyciężyć trudności. Zamiast tego czekali, aż ja wszystko omówię i rozwiążę. Zrażali się jeszcze bardziej, gdy pojawiały się problemy, których nie potrafiłam rozwiązać. W konsekwencji efektywność pracy ewangelizacyjnej spadała z miesiąca na miesiąc. Gdy to wszystko się stało, nie zastanowiłam się nad sobą i niczego się o sobie nie dowiedziałam. Tak było do czasu, gdy spadła na mnie Boża chłosta i dyscyplina.

Pewnego kwietniowego dnia 2018 roku jedna z sióstr, z którymi współpracowałam, miała udać się na zgromadzenie kościoła, ale w ostatniej chwili coś jej wypadło, więc poszłam zamiast niej. Gdy tylko dotarłam na miejsce spotkania, zostałam aresztowana przez policję i skazana na trzy lata więzienia. Będąc w areszcie, z początku myślałam, że prześladowania i zatrzymania za wiarę w Boga są czymś normalnym w Chinach, toteż tak naprawdę nie zastanowiłam się nad sobą ani niczego się o sobie nie dowiedziałam. Tak było przez rok i siedem miesięcy mojej odsiadki, dopóki nie przeniesiono mnie do więzienia. Wtedy to, pod groźbą utraty życia, zostałam zmuszona do podpisania „Trzech oświadczeń”. Przepełnił mnie wówczas żal, wstyd oraz wyrzuty sumienia i zupełnie się załamałam. Późno w nocy, gdy leżałam w łóżku, łzy żalu spływały mi po twarzy. Pogrążona w bólu modliłam się do Boga: „Boże, ta sytuacja obnażyła coś, co mnie dotyczy, ale nie rozumiem, jaka jest Twoja intencja ani jaką naukę mam z tego wynieść. Boże, proszę, poprowadź mnie, bym zrozumiała Twój zamiar”. Później przez głowę przemknęły mi sceny z czasu, gdy wykonywałam swoje obowiązki przed aresztowaniem. Popisywałam się wtedy i chełpliwie przemawiałam w obecności braci i sióstr, stale myślałam, że to, iż jestem w stanie wykonać jakąś pracę, oznacza, że zrozumiałam prawdę i zyskałam pewne rzeczywistości, uważałam się też za rzadki talent i za filar kościoła. Całe dnie spędzałam, pękając z dumy i arogancji. Porównując to z sytuacją, kiedy podpisałam „Trzy oświadczenia” i zdradziłam Boga – gdy byłam słaba, tchórzliwa i żałosna, wiedziona strachem przed śmiercią – chciałam zapaść się pod ziemię. Wtedy zaczęłam rozumieć, dlaczego nagle zostałam aresztowana. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który wcześniej czytałam: „Jeśli znosicie dziś niewielkie ograniczenia lub trochę trudności, jest to dla was dobre. Gdyby było wam zbyt łatwo, popadlibyście w ruinę, a wówczas jak można by było was chronić? Dziś otrzymujecie zaś ochronę dlatego, że jesteście karceni, osądzani i przeklinani. Jesteście chronieni dlatego, że wiele wycierpieliście. Gdyby nie to, już dawno uleglibyście deprawacji. Nie chodzi o to, by celowo utrudniać wam wszystko: niełatwo jest zmienić naturę ludzką, i musi być tak, a nie inaczej, aby ludzkie usposobienia uległy zmianie. Dziś nie macie nawet sumienia czy rozsądku, jakie posiadał Paweł, ani nie macie jego samoświadomości. Nieustannie trzeba was poddawać presji i ciągle trzeba was karcić i osądzać, aby obudzić w was ducha. Karcenie i osąd są właśnie tym, co jest najlepsze dla waszego życia. A kiedy to konieczne, musi przychodzić na was również karcenie przy pomocy faktów. Dopiero wtedy w pełni się podporządkowujecie. Wasza natura jest taka, że bez karcenia i przeklinania nie bylibyście skłonni się ugiąć, nie bylibyście skłonni ulec. Gdyby nie fakty przed waszymi oczyma, nie byłoby żadnego rezultatu. Jesteście ludźmi o nazbyt niskim i bezwartościowym charakterze! Bez karcenia i osądu trudno byłoby was podbić i przezwyciężyć waszą nieprawość i nieposłuszeństwo. Wasza stara natura jest w was bowiem tak głęboko zakorzeniona. Gdyby posadzono was na tronie, nie wiedzielibyście, jakie miejsce zajmujecie we wszechświecie, a cóż dopiero dokąd macie zmierzać. Nie wiecie nawet, skąd przyszliście, więc jak moglibyście znać Stwórcę? Gdyby nie dokonane w porę dzisiejsze karcenie i klątwy, już dawno nadszedłby wasz ostatni dzień. Nie mówiąc już o waszym losie – czyż tym bardziej nie zawisłaby nad nim nieuchronna groźba? Gdyby nie to przeprowadzone w porę karcenie i osąd, kto wie, jak bardzo stalibyście się aroganccy lub jak dalece uleglibyście deprawacji. To właśnie karcenie i osąd sprawiły, że dotrwaliście do dnia dzisiejszego, i to one zachowały was przy życiu. Gdybyście wciąż byli »edukowani« przy użyciu tych samych metod, jakimi posługuje się wasz »ojciec«, kto wie, do jakiego wkroczylibyście królestwa! Kompletnie nie umiecie nad sobą panować ani zastanawiać się nad sobą. Jeśli chodzi o ludzi takich jak wy, to jeśli będziecie jedynie podążać za Mną i podporządkowywać się Mi, nie wywołując żadnych zakłóceń i nie powodując niepokojów, Moje cele zostaną osiągnięte. Czyż nie powinniście radzić sobie lepiej z przyjmowaniem dzisiejszego karcenia i sądu? Jakie macie inne opcje do wyboru?” (Praktyka (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, stopniowo zrozumiałam, że moje aresztowanie i uwięzienie były Bożą dyscypliną. W czasie gdy pełniłam funkcję kierowniczki, byłam naprawdę arogancka. Gdy tylko praca przynosiła jakieś efekty, popisywałam się przed braćmi i siostrami. Gdy pracownicy ewangelizacyjni napotykali trudności i popadali w zniechęcenie, celowo popisywałam się swoją zdolnością do pracy, dzieląc się z nimi swoimi doświadczeniami. Chciałam również zwrócić uwagę braci i sióstr na to, że praca ewangelizacyjna w kościele, za którą byłam odpowiedzialna, przyniosła dobre rezultaty, tak aby wszyscy mieli o mnie wysokie mniemanie. Później powstało kilka nowych kościołów, a ja dalej popisywałam się swoją zdolnością do pracy, dzięki czemu inni wręcz jeszcze lepiej o mnie myśleli. Jako że nieustannie popisywałam się w ten sposób, bracia i siostry myśleli, że mam świadomość ciężaru spoczywających na mnie obowiązków i potrafię osiągać wyniki w pracy, uważali mnie też za kompetentną kierowniczkę. Wszędzie, gdzie się udawałam, wszyscy odnosili się do mnie uprzejmie i z szacunkiem, a kiedy mieli problemy, chętnie prosili mnie o radę i w większości przypadków przyjmowali moje sugestie. Nawet siostra, z którą współpracowałam, często pytała mnie o zdanie. Zyskawszy powszechne poparcie i podziw, miałam ogromną satysfakcję, a wręcz czułam, jak rozpiera mnie duma. Uważałam, że jestem w kościele kimś niezbędnym, że dzieło kościoła nie może się beze mnie obejść, że jestem lepsza i ważniejsza od innych. Popisując się w ten sposób, przyciągnęłam do siebie ludzi. Obraziłam Boże usposobienie, nie zdając sobie z tego sprawy. Bóg nie mógł dłużej patrzeć na mój postępujący upadek. Sprawiając, że zostałam aresztowana przez policję, powstrzymał mnie przed dalszym podążaniem ścieżką zła i zmusił do zatrzymania się i do refleksji, dzięki czemu udało mi się zawrócić ze złej drogi i w porę się przebudzić, aby nie podążać nią dalej. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, moje oczy napełniły się łzami. Byłam głęboko wzruszona miłością Boga i Jego skrupulatnymi intencjami. Cicho modliłam się do Niego: „Boże, dziękuję Ci, że zaaranżowałeś dla mnie tę sytuację. Pragnę okazać przed Tobą skruchę. Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła prawdziwie zrozumieć samą siebie”.

Pewnego dnia pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża, iż źródłem ludzkiego oporu wobec Niego jest arogancka i próżna natura człowieka. Kiedy człowiek ma aroganckie usposobienie, jest wyniosły, uważa się bowiem za kogoś lepszego od innych. Ktoś taki będzie między innymi w niekontrolowany sposób dawał świadectwo o samym sobie i się popisywał, wzbudzając w ludziach podziw i uwielbienie. W czasie gdy byłam kierowniczką, gdy osiągnęłam jakieś wyniki w pracy, sądziłam, że mam potencjał, że rozumiem prawdę i potrafię rozwiązywać problemy, że mam oko do utalentowanych ludzi, że jestem niezastąpionym talentem i filarem kościoła. Wszystko to wynikało z mojej aroganckiej natury. Bez wątpienia praca ewangelizacyjna przyniosła pewne rezultaty tylko dzięki dziełu i przewodnictwu Ducha Świętego oraz współpracy braci i sióstr, lecz ja wszystkie zasługi przypisałam sobie. Rozmyślnie popisywałam się przed braćmi i siostrami, aby myśleli, że to wszystko było wynikiem mojego zrozumienia prawdy i zdolności do pracy. Ostatecznie wszyscy mnie podziwiali i wielbili. Jakże byłam bezwstydna! Pomyślałam o pierwszym z Bożych zarządzeń administracyjnych: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg napomina ludzi, by Go wysławiali i czcili jako kogoś wielkiego. W ludzkim sercu powinno być miejsce tylko dla Boga, bowiem tylko Bóg jest godny tego, aby być czczonym przez człowieka. Ja jednak czciłam samą siebie jako kogoś wielkiego i popisywałam się, chcąc, by bracia i siostry znaleźli dla mnie miejsce w swoich sercach. Wszystko, co czyniłam, wynikało z mojej aroganckiej natury i stanowiło sprzeciw wobec Boga. Naruszyłam już Boże zarządzenia administracyjne, a mimo to nie bałam się, a wręcz dobrze się bawiłam. Byłam naprawdę otępiała! Myślałam o tym, jak kościół kształcił mnie na kierowniczkę. Z jednej strony, mogłam dzięki temu dążyć do prawdy i zmiany usposobienia, jednocześnie wykonując swój obowiązek, z drugiej zaś pozwoliło mi to przyjąć rolę przywódczą. Kiedy w pracy pojawiały się trudności, mogłam przewodzić braciom i siostrom, aby spoglądali na Boga i polegali na Nim, mogłam poszukiwać prawdy i działać zgodnie z zasadami, pozwalając im czcić w sercach Boga jako kogoś wielkiego i mieć dla Niego miejsce, tym samym przyprowadzając ludzi przed oblicze Boga. To była moja odpowiedzialność i mój obowiązek. Jednakże nie wypełniłam obowiązków, jak przystało na kierowniczkę, a zamiast tego wykorzystywałam każdą sposobność w mojej pracy, aby się popisywać i dawać świadectwo o sobie, doprowadzając braci i siostry do tego, by mnie podziwiali i czcili, i sprawiając, że w obliczu trudności przychodzili do mnie, zamiast zdać się na Boga lub poszukiwać prawdozasad. Przywiodłam ludzi przed siebie, tym samym współzawodnicząc z Bogiem o status. Kroczyłam ścieżką antychrysta i już obraziłam Boże usposobienie. Gdybym nadal wykonywała swój obowiązek w ten sposób, ostatecznie zostałabym ukarana za sprzeciwianie się Bogu. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, oblał mnie zimny pot, czułam bowiem, że moje aresztowanie było zstępującym na mnie sprawiedliwym usposobieniem Boga, że była to dla mnie wielka Boża ochrona i zbawienie. Szczerze dziękowałam Bogu i byłam gotowa podporządkować się warunkom i wyciągnąć z tego naukę. W 2021 roku, po odbyciu kary, wypuszczono mnie z tego piekła na ziemi, jakim jest więzienie KPCh.

Wkrótce po powrocie do domu bracia i siostry przynieśli mi książki zawierające słowa Boże i byłam głęboko poruszona. Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Czy przy wykonywaniu swoich obowiązków jesteście w stanie odczuwać przewodnictwo Boże i oświecenie przez Ducha Świętego? (Tak). Skoro potraficie poczuć działanie Ducha Świętego, a mimo to macie o sobie wysokie mniemanie i sądzicie, że posiedliście rzeczywistość, o co tu chodzi? (Kiedy nasze wykonywanie obowiązków przyniosło już jakieś owoce, uznajemy, że w połowie jest to zasługa Boga, a w połowie nasza. Wówczas bezgranicznie wyolbrzymiamy wagę naszej współpracy, uznając, że to ona jest najważniejsza i że bez niej oświecenie pochodzące od Boga nie byłoby możliwe). Dlaczego zatem Bóg cię oświecił? Czy może oświecić również innych ludzi? (Tak). Kiedy Bóg kogoś oświeca, tym samym udziela mu swojej łaski. A na czym polega ta odrobina współpracy z twojej strony? Czy jest to coś, za co należy ci przypisać zasługę, czy też twój obowiązek i twoja odpowiedzialność? (To nasz obowiązek i nasza odpowiedzialność). Jeśli rozumiesz, że jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność, to masz właściwe nastawienie i nie przyjdzie ci do głowy, by próbować sobie przypisać zasługę. Jeśli przez cały czas masz takie podejście: »To jest mój wkład. Czy Boże oświecenie byłoby możliwe bez mojej współpracy? To zadanie wymaga współpracy ze strony ludzi; większość tego, co udaje się osiągnąć, dzieje się za sprawą ludzkiej współpracy«, to jest to błędne podejście. Jak mógłbyś współpracować, gdyby Duch Święty cię nie oświecił i gdyby nikt nie omówił z tobą wcześniej prawdozasad? Nie wiedziałbyś, czego Bóg wymaga, ani nie znałbyś ścieżki praktyki. Nawet gdybyś chciał podporządkować się Bogu i współpracować, nie miałbyś pojęcia jak. Czy ta twoja »współpraca« to nie są tylko puste słowa? Jeśli nie współpracujesz prawdziwie, działasz tylko według własnych wyobrażeń – a w takim razie czy wykonywanie przez ciebie obowiązków może spełniać wymagania? Nie ma takiej możliwości – i właśnie w tym problem. Jaki to problem? Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, to, czy osiąga rezultaty, czy wykonuje obowiązki w sposób spełniający standardy oraz czy zyska aprobatę ze strony Boga, zależy od działań Boga. Nawet jeżeli wypełniasz swoją powinność i wykonujesz swój obowiązek, to jeśli Bóg nie działa, jeśli nie oświeca cię i nie prowadzi, nie poznasz swojej ścieżki, kierunku ani celów. Co ostatecznie z tego wyniknie? Pomimo całego włożonego trudu nie wypełnisz obowiązków odpowiednio ani nie zyskasz prawdy i życia – wszystko będzie na próżno. Toteż wypełnianie obowiązków w sposób spełniający standardy, w sposób budujący dla braci i sióstr, oraz uzyskanie Bożej aprobaty – to wszystko zależy wyłącznie od Boga! Ludzie mogą robić tylko te rzeczy, do których są osobiście zdolni, które powinni robić i które leżą w obrębie ich wrodzonych możliwości – nic więcej. Dlatego też w ostatecznym rozrachunku skuteczne wykonywanie obowiązków zależy od przewodnictwa Bożych słów oraz oświecenia prowadzenia przez Ducha Świętego; tylko wtedy możesz zrozumieć prawdę i wypełnić zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie ze ścieżką, jaką Bóg ci dał, i zasadami, które On ustalił. Jest to Boża łaska i Boże błogosławieństwo, a jeśli ludzie nie potrafią tego dostrzec, to są ślepi” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy ten fragment, zrozumiałam, że to mój niedorzeczny punkt widzenia sprawił, iż byłam zdolna do okradania Boga z chwały. Uważałam, iż to dzięki mojej współpracy Duch Święty mógł czynić dzieło, a praca – przynosić rezultaty. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do współpracy międzyludzkiej. W rzeczywistości również ludzka współpraca opiera się na zrozumieniu prawdozasad. Bez Boga wyrażającego prawdę ludzka współpraca jest pozbawiona kierunku. Polega ona jedynie na wypełnianiu obowiązku i wywiązywaniu się z odpowiedzialności, a to, czy praca przynosi rezultaty, w gruncie rzeczy zależy od dzieła Ducha Świętego. Przypomniałam sobie, jak zaczęłam wykonywać ten obowiązek: nie pojmowałam wówczas wielu zasad, toteż więcej się modliłam, zgłębiałam zasady i poszukiwałam wraz z braćmi i siostrami. Stopniowo pojęłam pewne zasady, a dzięki oświeceniu i przewodnictwu Ducha Świętego byłam w stanie odkryć i rozwiązać niektóre problemy. Dopiero wówczas dzieło ewangelizacyjne przyniosło dobre rezultaty. Później trwałam w stanie samozadowolenia, mniej się modliłam i przestałam poszukiwać prawdozasad, więc nie byłam już w stanie uzyskać dzieła Ducha Świętego i nie wiedziałam, jak rozwiązać różne problemy, co negatywnie wpłynęło na pracę ewangelizacyjną. Szczególnie po tym, jak mnie aresztowano i uwięziono, praca ewangelizacyjna kościoła nie uległa z tego powodu stagnacji, lecz raczej stale się rozwijała, a wręcz stawała się coraz bardziej owocna. Ja jednak głupio i ślepo sądziłam, iż moja współpraca ma wyjątkowe znaczenie, wierząc, że beze mnie praca kościoła nie przyniesie dobrych rezultatów. Patrząc teraz wstecz, czułam wstyd. Ponadto, fakt, że zapewniłam kilku utalentowanych ludzi, nie wynikał z tego, że zrozumiałam prawdę i byłam w stanie wybrać tych właściwych, lecz raczej z tego, że Bóg już dawno przygotował różnego rodzaju utalentowanych ludzi do wykonania swojego dzieła. Ponadto, podczas procesu wybierania ludzi pojawiło się wiele kwestii, co do których nie miałam jasności, a które zrozumiałam jasno dopiero wtedy, gdy poszukiwałam prawdozasad wraz z siostrą, z którą współpracowałam. Gdyby nie Bóg wyrażający prawdę, w tak przejrzysty sposób omawiający zasady związane z wykonywaniem obowiązków, jakże byłabym w stanie zrozumieć czy pojąć owe zasady, czy też dobrze wykonać swój obowiązek? W rzeczywistości to Bóg realizował swoje własne dzieło, ja zaś wykonywałam jedynie niewielką część obowiązków, które powinnam była wykonywać jako istota ludzka. Nie było się czym chwalić.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i poczułam jeszcze większy wstyd, zakłopotanie i upokorzenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg napracował się nad ludźmi, ale czy kiedykolwiek o tym opowiadał? Czy to wyjaśniał? Czy oznajmiał to? Nie, nic z tych rzeczy. Bez względu na to, jak ludzie Go nie rozumieją, Bóg takich rzeczy nie wyjaśnia. Z punktu widzenia Boga, bez względu na to, czy masz sześćdziesiąt czy osiemdziesiąt lat, twoje pojmowanie Boga jest bardzo ograniczone, a sądząc na podstawie tego, jak mało wiesz, jesteś wciąż jeszcze dzieckiem. Bóg nie ma ci tego za złe; wciąż jesteś niedojrzałym dzieckiem. Nie ma znaczenia, że niektórzy ludzie przeżyli wiele lat, a ich ciało wykazuje oznaki sędziwego wieku: ich rozumienie Boga jest nadal bardzo dziecinne i powierzchowne. Bóg nie ma ci tego za złe – jeśli czegoś nie rozumiesz, to nie rozumiesz, i już. Taki jest twój potencjał i takie masz możliwości, nie da się tego zmienić. Bóg niczego na tobie nie będzie wymuszał. Bóg wymaga, by ludzie nieśli o Nim świadectwo, ale czy On sam składał o sobie świadectwo? (Nie). Z drugiej strony szatan obawia się, że ludzie nie dowiedzą się o choćby najdrobniejszym jego uczynku. Tacy właśnie są antychryści: chwalą się przed wszystkimi każdą drobnostką, jaką robią. Kiedy się ich słucha, wydaje się, że świadczą o Bogu – ale jeśli posłuchać uważniej, okazuje się, że nie świadczą o Bogu, lecz popisują się, podbudowują się. Intencją i istotą tego, co mówią, jest rywalizacja z Bogiem o Jego wybrańców oraz o status. Bóg jest skromny i ukryty, a szatan się afiszuje. Czy jest jakaś różnica? Afiszowanie się kontra pokora i ukrycie: które z nich są pozytywne? (Pokora i ukrycie). Czy szatana można nazwać pokornym? (Nie). Dlaczego? Sądząc po jego niegodziwej naturoistocie, jest bezwartościowym śmieciem; to by było nienormalne, gdyby szatan się nie afiszował. Jak można nazwać szatana »skromnym«? »Skromność« odnosi się do Boga. Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – wszystko to jest zorganizowane przez Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność. Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: »Moja moc jest niezwykła«. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy ukryłby to i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się do dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Istota Boga jest pokorna, piękna i dobra, podczas gdy istota szatana jest zła, brzydka i bezwstydna. Pomyślałam o biblijnej historii kuszenia Pana Jezusa przez szatana. Nie ulega wątpliwości, że wszystko na świecie zostało stworzone przez Boga, a jednak szatan twierdził, że to on wszystko stworzył, i próbował skusić Pana Jezusa, by oddawał mu cześć. Pomyślałam też o KPCh. Wszystko, co raduje ludzkość, niewątpliwie pochodzi od Boga, Bóg zaspokaja wszelkie codzienne potrzeby ludzkości, tymczasem KPCh twierdzi, iż to ona zapewniła ludziom dobre życie, przez co ludzie przypisują jej tę zasługę. Pomyślałam również o owych wydalonych z kościoła antychrystach. Ciągle się popisywali i wywyższali, mówiąc o tym, jak wiele pracy wykonali dla domu Bożego i jak wiele wycierpieli, wykorzystując to wszystko, aby sprowadzić ludzi na manowce, tak by ci za nimi podążali i oddawali im cześć. Widząc to, uświadomiłam sobie, jak prawdziwie bezwstydne są diabły i szatan! W moim przypadku było oczywiste, że to dzięki dziełu Ducha Świętego praca kościoła przyniosła rezultaty, ja jednak potajemnie liczyłam swoje osiągnięcia i często popisywałam się nimi przed braćmi i siostrami, sprawiając, że wszyscy myśleli, iż są to moje zasługi, darzyli mnie wielkim szacunkiem i mieli dla mnie miejsce w swoich sercach. Czyż moje zachowanie nie przypominało zachowania owych antychrystów, którzy się wywyższają i popisują? Jak mogłam być tak bezwstydna i całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Bóg uniżył się, aby stać się człowiekiem i zbawić ludzkość; gotów jest zaryzykować swoje życie i znieść wielkie upokorzenie i cierpienie, przychodząc między ludzi, aby czynić dzieło i nas zbawić. Bóg oddał wszystko za ludzkość, ale nigdy nie oznajmia swoich uczynków. Po prostu po cichu wykonuje pracę, którą wykonać zamierza. Tymczasem ja, maleńka istota stworzona, nie robiłam nic innego, jak tylko wypełniałam swoje obowiązki i wywiązywałam się z odpowiedzialności, wykorzystywałam natomiast wszelkie sposoby, by się przechwalać i popisywać. Byłam naprawdę nędzna i bezwartościowa! Modliłam się do Boga pełna skruchy, prosząc Go o wybaczenie moich występków. Pragnęłam zacząć od nowa i odmienić swoje aroganckie usposobienie, nauczyć się wysławiać Boga i we wszystkim nieść świadectwo o Nim.

Następnie przeczytałam fragment o tym, jak praktykować wysławianie Boga i niesienie świadectwa o Nim: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu. Byliście niegdyś tymi, którzy najbardziej sprzeciwiali się Bogu, którzy byli najmniej skłonni, by się Mu podporządkować, ale dzisiaj zostaliście podbici – nigdy o tym nie zapominajcie. Powinniście się zastanowić i więcej myśleć o tych sprawach. Kiedy ludzie jasno je zrozumieją, będą wiedzieć, jak nieść świadectwo, w przeciwnym razie będą skłonni do popełniania niegodziwych i bezsensownych czynów, co nie jest już niesieniem świadectwa o Bogu, lecz raczej okrywaniem Go hańbą. Bez autentycznych przeżyć i pojmowania prawdy nie sposób jest nieść świadectwa o Bogu. Ludzie, których wiara w Boga jest zagmatwana i chaotyczna, nigdy nie będą w stanie nieść o Bogu świadectwa” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, jak wysławiać Boga i nieść świadectwo o Nim pośród ludzi. Z jednej strony musimy jeszcze bardziej dzielić się z braćmi i siostrami tym, jak doświadczyliśmy sądu, karcenia, przycinania, prób i uszlachetniania za sprawą słów Bożych, znaczeniem Bożego dzieła oraz intencjami Boga, a także tym, jakie efekty chce On w nas osiągnąć, tak aby inni mogli poznać Boga i zrozumieć Jego mozolne intencje zbawienia ludzkości. Z drugiej strony, musimy się też otworzyć i wyjawić zepsucie, które przejawiliśmy podczas naszych doświadczeń, a także buntownicze i wyzywające rzeczy, jakie uczyniliśmy przeciwko Bogu, tak aby inni byli w stanie zrozumieć naturę naszych działań i zyskać dzięki temu rozeznanie. Tym sposobem mogą oni spojrzeć na siebie w świetle owych rzeczy oraz poznać i znienawidzić swoje skażone skłonności. Tylko praktykując w ten sposób, możemy prawdziwie wysławiać Boga i nieść świadectwo o Nim. Ja jednak postanowiłam mówić tylko o dobrych rzeczach. Mówiłam jedynie o tym, jak zawierzyłam Bogu, aby osiągnąć rezultaty w pracy, ilu ludzi pozyskałam i ile kościołów założyłam, nie wspominając o buntowniczości, zepsuciu i słabości, które ujawniłam podczas całego tego procesu. Nie wyjawiłam tych rzeczy braciom i siostrom. W rezultacie dali się zwieść mojemu pozornie dobremu zachowaniu. Wszystko to, co czyniłam, całe moje postępowanie, było sprzeczne ze słowami Bożymi. Musiałam okazać skruchę przed Bogiem i odtąd praktykować zgodnie z Jego słowami.

Pięć miesięcy po moim wyjściu z więzienia kościół zorganizował dla mnie możliwość dalszego głoszenia ewangelii. Byłam bardzo wzruszona i postanowiłam należycie wykonywać swój obowiązek oraz spłacić dawny dług wobec Boga. Podczas jednego ze zgromadzeń nowicjuszka poruszyła pewne pojęcia, więc cierpliwie omówiłam z nią słowa Boże i ostatecznie udało jej się pozbyć owych pojęć. Powiedziała, że wiele wyniosła z tego zgromadzenia, i wyraziła wielką wdzięczność za suwerenną władzę Boga i Jego zarządzenia, dzięki którym bracia i siostry przyszli z nią porozmawiać. Gdy przemawiała, była bardzo podekscytowana, a słuchając jej z boku, skrycie się cieszyłam i myślałam: „Tej siostrze udało się pozbyć pojęć głównie dzięki temu, że przeprowadziłam z nią omówienie. Wygląda na to, że jestem w tym całkiem niezła i potrafię omawiać prawdę, by rozwiązywać niektóre problemy”. Gdy przychodziły mi do głowy takie myśli, zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny okradam Boga z chwały. Widziałam, jak bracia i siostry wokół mnie dziękowali Bogu za Jego przewodnictwo, gdy tymczasem ja bezwstydnie podziwiałam samą siebie, i naprawdę poczułam do siebie obrzydzenie. Byłam taka bezwstydna! W sercu szybko pomodliłam się do Boga, myśląc o Jego słowach: „Gdy w pewnym stopniu zrozumiesz Boga, gdy dostrzeżesz własne zepsucie i uznasz, że arogancja i zarozumiałość są plugawe i nikczemne, wówczas poczujesz wstręt, mdłości i przygnębienie. Będziesz w stanie świadomie podejmować działania, które podobają się Bogu, i dzięki temu poczujesz spokój. Będziesz w stanie świadomie czytać słowo Boga, wywyższać Boga, nieść świadectwo o Bogu i w swym sercu czuć będziesz radość. Świadomie się zdemaskujesz, ujawnisz swą własną plugawość, a czyniąc to, poczujesz się dobrze w swym wnętrzu i poczujesz, że znajdujesz się w lepszym stanie umysłu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Otworzyłam się przed braćmi i siostrami w temacie moich nikczemnych myśli. Nadmieniłam również, że na początku nie do końca zrozumiałam niektóre kwestie poruszone na dzisiejszym zgromadzeniu, ale w trakcie ich omawiania stopniowo zyskałam jasność dzięki oświeceniu płynącemu ze słów Bożych, a także, że nie była to moja pierwotna postawa, lecz oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego. Gdy się tym podzieliłam, poczułam w sercu głęboki spokój i uznałam, iż naprawdę dobrze jest żyć w ten sposób! Owa przemiana, której mogłam doświadczyć, była wynikiem sądu i karcenia wymierzonych mi przez słowa Boże. Bogu niech będą dzięki!


72. Moje błędne mniemanie i powściągliwość względem Boga zostały wyeliminowane

Autorstwa Chongxin, Chiny

W 2023 roku odpowiadałam za pracę ewangelizacyjną w kościele, ale po pewnym czasie zostałam zwolniona z powodu marnych zdolności do pracy i nieumiejętności radzenia sobie z obowiązkami liderki zespołu. Biorąc pod uwagę mój potencjał, przywódcy zarządzili, abym głosiła ewangelię. Pomyślałam: „Choć nadal mogę głosić ewangelię, mój potencjał jest przeciętny i nie mogę odgrywać kluczowej roli w grupie. Jeżeli będę wykonywać ten obowiązek, a mimo tego nie osiągnę żadnych rezultatów, ryzykuję jego utratę i wyeliminowanie”. Pracowałam więc niestrudzenie, głosząc ewangelię w nadziei, że pozyskam więcej ludzi.

Pewnego razu siostra, z którą współpracowałam, Li Xiao, zauważyła, że wykonując obowiązki, łamię zasady, oraz że zrezygnowałam z kilku potencjalnych odbiorców ewangelii, którzy trzymali się zasad. Poczułam wewnętrzny niepokój, myśląc: „Tak długo się szkoliłam, a mimo to popełniłam tak wielkie uchybienie. Jeżeli przywódcy się o tym dowiedzą, mogą pomyśleć, iż nie pojmuję zasad związanych z moimi obowiązkami, mogą też uznać, że nie nadaję się do tej roli, i zmienić mój zakres obowiązków. Jeżeli teraz, gdy dzieło Boże zbliża się ku końcowi, ja w kluczowym momencie nie wykonam swojego obowiązku, czy nie zdemaskuje mnie to jako kąkolu, który musi zostać wyeliminowany przez Boga?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się przygnębiona. Mając na uwadze, że Li Xiao rozumiała zasady lepiej niż ja, postanowiłam częściej słuchać jej sugestii, mogło to bowiem przyczynić się do ograniczenia liczby błędów, a gdyby się one zdarzyły, ponosiłabym za nie mniejszą odpowiedzialność. Później, jeśli trafiły mi się jakieś niejasne kwestie, nie zastanawiałam się nad nimi zbyt uważnie, sądząc, iż przy moim niskim potencjale rozważania i tak nie przyniosą rezultatów, i czekałam, aby omówić je ze wszystkimi. Podczas dyskusji tylko krótko dzieliłam się własnymi przemyśleniami, a następnie czekałam, aż Li Xiao przedstawi swoje poglądy. Czasami byłam innego zdania, ale nie miałam odwagi go wyrazić, obawiając się, że jeśli popełnię błąd, zostanę pociągnięta do odpowiedzialności oraz że może to negatywnie wpłynąć na moje widoki na przyszłość i przeznaczenie. Przez większość czasu podążałam więc za innymi i miałam coraz mniej własnych poglądów.

Któregoś razu rozmawialiśmy o tym, czy pewien religijny człowiek mógłby być potencjalnym odbiorcą głoszonej przez nas ewangelii. Ja uważałam, iż spełnia on zasady wymagane przy ewangelizacji, lecz zdaniem Li Xiao nie był w stanie pojąć prawdy, toteż nie należało głosić mu ewangelii. Początkowo chciałam szerzej omówić swój pogląd, ale potem pomyślałam: „A co, jeśli mój pogląd jest błędny i prowadzi do pomyłek? Mniejsza o to, nic nie powiem. Li Xiao dobrze rozumie zasady i ma większe doświadczenie w głoszeniu ewangelii, więc jej posłucham”. Postanowiłyśmy więc zrezygnować z owego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Później kierowniczka dowiedziała się o tej sytuacji i powiedziała, że ów potencjalny odbiorca ewangelii miał tylko wiele religijnych wyobrażeń, ale nie był niezdolny do przyjęcia prawdy, i że tak łatwe zrezygnowanie z niego było niezgodne z zasadami. Widząc tak duże uchybienie w pracy, głęboko żałowałam, że nie poruszyłam wówczas tej kwestii i nie poszukiwałyśmy dalej. Lecz później pomyślałam: „To była sugestia Li Xiao, a zatem odpowiedzialność nie spoczywa wyłącznie na mnie”. Dzięki temu miałam mniejsze poczucie winy.

Jako że o wszystko pytałam innych i nie miałam własnych przemyśleń, stopniowo stawałam się bardzo ociężała we wszystkim, co robiłam, głoszenie ewangelii wydawało mi się coraz trudniejsze, a wyniki były coraz gorsze. Przypomniałam sobie, że kiedyś, głosząc ewangelię, byłam w stanie omawiać i rozwiązywać pewne kwestie podnoszone przez religijnych ludzi, ale dlaczego teraz miałam tak mało do powiedzenia? Czułam, że coś jest nie tak, lecz nie znałam przyczyny, toteż bezradnie pomyślałam, że może to być spowodowane moim niskim potencjałem i płytkim zrozumieniem prawdy. Myśląc w ten sposób, popadłam w zniechęcenie. Wiedziałam, że mój stan jest niewłaściwy, lecz nie miałam siły go zmienić. Później kierowniczka przeprowadziła z nami spotkanie i zwróciła uwagę na wiele moich problemów, takich jak bierność w wykonywaniu obowiązków, ciągłe poleganie na innych, niewykonywanie rzeczywistej pracy itp. Kiedy zostałam skonfrontowana z tymi ocenami, jedna po drugiej, byłam oniemiała i myślałam: „Jak to możliwe, że z moim obowiązkiem jest tyle problemów? Jaką rolę odegrałam w grupie?”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści wierzą w Boga tylko dla błogosławieństw, traktując dążenie do nich niczym swoją siłę napędową, i że są pełni podejrzeń i rezerwy wobec domu Bożego oraz braci i sióstr, obawiają się bowiem, że jeśli będą czynić zło i wywoływać niepokoje, i jeśli się ich zdemaskuje, zostaną zwolnieni i wyeliminowani, tracąc tym samym dobre widoki na przyszłość oraz przeznaczenie. Zauważyłam, że moje dążenia i poglądy były takie same, jak u antychrysta. Odkąd zostałam zwolniona z posady liderki zespołu, bałam się, że jeśli moja ewangelizacja nie przyniesie dobrych rezultatów, zakres moich obowiązków ponownie się zmieni i nie będę miała żadnego zajęcia, toteż starałam się poprawić wydajność w wykonywaniu swojego obowiązku, aby go zachować i zapewnić sobie dobre widoki na przyszłość i dobre przeznaczenie. Siostra, z którą współpracowałam, zauważyła uchybienia w mojej pracy, lecz nie odnalazłam szybko ich przyczyny i ich nie skorygowałam. Bałam się natomiast, że przywódcy się o nich dowiedzą, uznają mnie za nieprzydatną i zmienią mój zakres obowiązków, toteż próbowałam ukryć swoje niedostatki, wykorzystując brak zrozumienia zasad jako tarczę, i nie badałam kwestii, co do których nie miałam jasności, ani nie wyrażałam odmiennych opinii. Polegałam po prostu na siostrze, z którą współpracowałam, wierząc, że nawet jeśli przytrafią się jakieś błędy, to spadnie na mnie mniejsza odpowiedzialność i zakres moich obowiązków nie ulegnie zmianie. Wykonywanie obowiązków pierwotnie wymagało harmonijnej współpracy i uzupełniania nawzajem swoich mocnych stron, lecz ja dbałam tylko o własne bezpieczeństwo i w ogóle nie myślałam o pracy kościoła. Nawet nie wypełniałam swoich obowiązków. Byłam naprawdę samolubna, nikczemna, nieuczciwa i podstępna! Jeśli przyjrzeć się temu, dlaczego wcześniej mnie zwolniono, z jednej strony powód był taki, iż miałam poważne usposobienie pochlebczyni i nie chroniłam pracy kościoła, z drugiej strony zaś było to spowodowane moim niskim potencjałem i niezdolnością do radzenia sobie z pracą liderki zespołu. Powinnam była poszukiwać prawdy, aby pozbyć się swojego zepsutego usposobienia pochlebczyni i czym prędzej zaopatrzyć się w prawdę oraz w zasady głoszenia ewangelii. Tylko praktykując w ten sposób, mogłam poczynić postępy w wykonywaniu swojego obowiązku. Lecz ja nie poszukiwałam prawdy i próbowałam użyć sprytu, aby ukryć swoje niedostatki, co nie tylko zaszkodziło mojemu życiu, lecz także negatywnie wpłynęło na efektywność wykonywanych przeze mnie obowiązków. Moje czyny już dawno sprawiły, że Bóg mnie znienawidził. Teraz żyłam w ciemności, pozbawiona przewodnictwa Ducha Świętego. Oto spadło na mnie sprawiedliwe usposobienie Boga i jeśli nie pójdę po rozum do głowy, skończy się na tym, że Bóg mnie znienawidzi i wyeliminuje! Modliłam się więc do Boga, wyrażając gotowość do okazania skruchy i należytego wykonywania swojego obowiązku.

Po pewnym czasie Li Xiao przydzielono inne zadania, a pracę w grupie przejęłyśmy ja i siostra Xinyue. Wciąż zamartwiałam się, myśląc: „To Li Xiao weryfikowała kwestie, które były dla mnie niejasne, więc w razie problemów spoczywała na mnie mniejsza odpowiedzialność. W tej chwili zaś Xinyue dopiero rozpoczęła szkolenie, więc jeśli w przyszłości wystąpią jakieś problemy, to oczywiście ja będę za nie odpowiadała – to jasne jak słońce. Wówczas zaś przycięcie będzie drobnostką; w poważnych przypadkach mogę zostać zwolniona i wyeliminowana”. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się do Boga o przeciwstawienie się samej sobie. Pomyślałam o słowach Bożych: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. (…) Jeśli zaś poszukiwanie drogi prawdy sprawia ci radość, to jesteś kimś, kto zawsze żyje w świetle. Jeśli rad jesteś być posługującym w domu Bożym, pracując mozolnie i sumiennie w ukryciu, zawsze dając i nigdy nie biorąc, to wówczas powiadam ci, że jesteś lojalnym świętym, gdyż nie szukasz nagrody i jesteś po prostu uczciwą osobą. Jeżeli jesteś gotowy na szczerość; jeśli jesteś skłonny poświęcić wszystko, co masz; jeśli potrafisz poświęcić życie dla Boga i trwać przy swoim świadectwie; jeśli jesteś uczciwy do tego stopnia, że wiesz jedynie, jak zadowalać Boga i nie bierzesz pod uwagę siebie ani nie czerpiesz korzyści dla siebie, to powiadam, że właśnie tacy ludzie są karmieni światłem i będą żyli wiecznie w królestwie” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, iż uczciwi ludzie są w stanie w pełni poddać się Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, wykonywać swoje obowiązki bez snucia osobistych planów i brania siebie pod uwagę, myśląc jedynie o tym, by wykonać je właściwie, i tym samym zadowolić Boga. Tacy ludzie mogą uzyskać Bożą aprobatę. Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, że unikanie demaskowania moich niedociągnięć nie przyniesie mi dobrych widoków na przyszłość ani dobrego przeznaczenia. Wręcz przeciwnie, im bardziej ukrywam swoje niedostatki i podstępnie oszukuję Boga, tym bardziej Bóg mnie znienawidzi i tym większe jest prawdopodobieństwo, że utracę dzieło Ducha Świętego. Miałam Boże pozwolenie na wykonywanie tego obowiązku, Bóg wiedział o wszystkich moich słabościach i niedociągnięciach, lecz ja stale chciałam je ukryć i zatuszować. Próbowałam oszukać zarówno samą siebie, jak i otaczających mnie ludzi! Jakże byłam głupia! Powinnam praktykować bycie uczciwą osobą, poszukując wyjaśnień u braci i sióstr w sprawach, których nie rozumiem, odważnie konfrontując się z błędami i akceptując je, mając wprawdzie braki, lecz dążąc do poprawy i wypełniając wszystkie obowiązki, jakie tylko mogę. Zrozumiawszy to, poczułam w sercu spokój. Gdy omawiałyśmy z Xinyue kwestie dotyczące potencjalnych odbiorców ewangelii i natrafiłyśmy na coś, czego nie rozumiałyśmy, szukałyśmy stosownych słów Bożych, a dzięki wspólnemu omówieniu niektóre początkowo niezrozumiałe zagadnienia w naturalny sposób stały się dla nas jasne. W przypadku pewnych kwestii, których nie udało nam się wyjaśnić w drodze dyskusji, zwróciłyśmy się o pomoc do kierowników, a ich omówienie rozjaśniło nam w głowach. W tym okresie obnażono wiele moich niedociągnięć, ale nie czułam się już ograniczana. Gdy pojawiały się jakieś problemy, w porę je analizowałam, i ani się obejrzałam, a efektywność naszej ewangelizacji wzrosła. Z głębi serca dziękowałam Bogu.

Jakiś czas później przywódcy napisali z pytaniem o efektywność naszej ewangelizacji, i znów poczułam lekką presję. Choć efektywność pracy była większa niż poprzednio, nie widać było jeszcze znaczącej poprawy, toteż nie przestawałam się martwić: „Jeżeli efektywność grupy znacząco się nie poprawi, to czy przywódcy nie uznają, że nie nadaję się do wykonywania tego obowiązku i nie zmienią zakresu moich zadań?”. Te myśli nieco mnie przygnębiły. Zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny martwię się o swoją przyszłość. Podczas jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych zamieszczony na nagraniu wideo zawierającym świadectwo z doświadczenia – dokładnie tego potrzebowałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, ostrożnością i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, iż dom Boży eliminuje ludzi, kierując się zasadami; nie na podstawie chwilowych błędów danej osoby czy jej potencjału, lecz biorąc pod uwagę jej postawę wobec prawdy i własnych obowiązków, a także to, czy przyjmuje ona prawdę i czy popełniwszy błędy, okazuje skruchę przed Bogiem. Ci, którzy popełniają błędy, ale odmawiają okazania skruchy, i którzy ze względu na swoją naturoistotę czują niechęć do prawdy, są eliminowani. Ponadto, zawsze sądziłam, że zmiana zakresu obowiązków oznacza bycie wyeliminowanym, lecz ten pogląd w ogóle nie przystawał do słów Bożych. Niektórzy ludzie zostają zwolnieni z powodu poważnie skażonego usposobienia, które spowodowało, iż zakłócali i zaburzali pracę. Jednak jeżeli po zwolnieniu ludzie ci zastanowią się i okażą skruchę, kościół i tak zapewni im możliwość wykonywania obowiązków. Jeżeli zakres zadań danej osoby zostanie zmieniony z uwagi na jej niski potencjał oraz to, że nie radzi sobie ona z pracą, to kościół zarządzi dla niej stosowne obowiązki, biorąc pod uwagę jej potencjał i mocne strony, tak by było to korzystne zarówno dla jej wejścia w życie, jak i dla pracy kościoła. Zwolnienie i zmiana zakresu obowiązków nie pozbawiają człowieka możliwości dążenia do prawdy i wykonywania swoich zadań, tym bardziej zaś nie oznaczają, że jest się wyeliminowanym. Na przykład siostra Han Yu, która ze mną współpracowała, została zwolniona, ponieważ jej aroganckie usposobienie doprowadziło do tego, iż podkreślała swój status i ograniczała innych, przez co bracia i siostry, czując się ograniczani, zaburzali i zakłócali pracę. Jednakże po tym, jak Han Yu zastanowiła się nad sobą i zyskała pewną wiedzę na temat swojego aroganckiego usposobienia, kościół zarządził, aby ponownie wykonywała swoje obowiązki. W przeszłości ja także zostałam zwolniona za podążanie za sławą, zyskiem i statusem, lecz skoro tylko wyraziłam gotowość do okazania skruchy, kościół zarządził, abym ponownie wykonywała swoje obowiązki. Dzięki temu przekonałam się, że eliminowanie ludzi przez Boga nie zależy od tego, czy popełnili błędy, czy też od ich potencjału, lecz od tego, czy potrafią przyjąć prawdę i prawdziwie okazać skruchę. Oto jest sprawiedliwe usposobienie Boga.

Następnie przeczytałam słowa Boże: „Kiedy istota stworzona przyjmuje Boże zadanie i współpracuje ze Stwórcą, by wykonywać swój obowiązek i robić to, co może zrobić, nie jest to transakcja ani handel. Ludzie nie powinni próbować handlować wyrazami postaw, działaniami czy zachowaniami celem uzyskania jakichkolwiek obietnic lub błogosławieństw od Boga. Kiedy Stwórca powierza wam to dzieło, jest słusznym i właściwym, abyście jako istoty stworzone przyjęli ten obowiązek i to zadanie. Czy jest w tym coś z transakcji? (Nie). Z jednej strony mamy Stwórcę gotowego powierzyć każdemu z was obowiązki, które ludzie powinni wykonywać, a z drugiej, stworzoną ludzkość, która powinna przyjąć ten obowiązek z radością, traktując go jako życiową powinność, jako wartość, którą należy w tym życiu urzeczywistnić. Nie ma tu żadnej transakcji, nie jest to równorzędna wymiana, a tym bardziej nie wchodzi w grę jakakolwiek nagroda czy cokolwiek innego, co ludzie sobie wyobrażają. W żadnym wypadku nie jest to handel; nie jest to wymiana ceny, którą ludzie płacą, czy ich ciężkiej pracy przy wykonywaniu obowiązku na coś innego. Bóg nigdy tak nie powiedział i ludzie nie powinni tego rozumieć w taki sposób” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „»Choć jestem człowiekiem słabego charakteru, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje charakteru, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, lojalnie wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie oszukiwać, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie powtarzać w kółko tego samego. Musisz postępować zgodnie z prawdą i podążać za nią” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, iż Bóg daje ludziom możliwość wykonywania obowiązków nie po to, by zmuszać ich do harówki i ponoszenia kosztów z myślą o gratyfikacji, lecz dlatego, że wykonywanie obowiązków stanowi odpowiedzialność i powinność istot stworzonych, i ludzie powinni nie szczędzić wysiłków, aby je wypełniać. Jest to również okazja dana nam przez Boga, abyśmy podążali za prawdą i odrzucili nasze skażone skłonności. Bóg nie patrzy na potencjał człowieka, lecz na to, czy wypełnia on obowiązki ze szczerym sercem, czy potrafi odłożyć na bok swój osobisty interes, włożyć w pracę serce i wysiłek, i dać z siebie wszystko, na co go stać. Oto jaką postawę powinniśmy przyjąć wobec naszych obowiązków. Kiedy później wykonywałam swoje obowiązki, nie czułam już na sobie takiego ciężaru. Choć mam niski potencjał, nadal muszę dawać z siebie wszystko, na co mnie stać. Gdy pojawiały się problemy, których nie rozumiałam, modliłam się i zawierzałam Bogu albo zwracałam się o pomoc do kierowników. Czasem, gdy wystąpił jakiś problem, obawiałam się, że kierownicy dostrzegą, kim naprawdę jestem, i powiedzą, że mimo tak długiego szkolenia nie poczyniłam postępów. Jednak kiedy pomyślałam o tym, że Bóg wszystko nadzoruje, zdałam sobie sprawę, iż wie On o moich niedociągnięciach, a ukrywanie ich jest daremne. Bóg dokonał odpowiednich ustaleń dotyczących zakresu moich obowiązków na podstawie mojej postawy i potencjału. Nie ma potrzeby, bym martwiła się tymi rzeczami. Powinnam być uczciwą osobą, odłożyć na bok własny interes i skoncentrować się na tym, jak dobrze wykonywać swoje obecne obowiązki. Jeżeli dam z siebie wszystko, a mimo to nie podołam temu zadaniu, to podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, nawet jeśli zakres moich obowiązków zostanie zmieniony. Mając to na uwadze, otwarcie poszukiwałam u kierowników przewodnictwa w tych kwestiach, a gdy wskazali mi oni pewne problemy, przeanalizowałam uchybienia i niezwłocznie je skorygowałam. Po pewnym czasie takiego praktykowania efektywność naszej ewangelizacji znacznie się poprawiła względem poprzedniego okresu. Czuję w sercu wdzięczność wobec Boga. Ten rezultat jest w pełni wynikiem Bożego przewodnictwa.


73. Aby żyć godnie, żyj uczciwie

Autorstwa Meredith, Stany Zjednoczone

W 2015 roku, aby uniknąć aresztowania i prześladowań ze strony KPCh, uciekłam za granicę. Pracowałam, wierząc w Boga. Zatrudniłam się jako kasjerka w dużym supermarkecie. Była to moja pierwsza praca poza granicami kraju. Ceniłam tę pracę i chciałam wykonywać ją dobrze, ale brakowało mi doświadczenia, do tego supermarket miał w ofercie wiele różnych produktów, i wszystkie rozmowy odbywały się w obcym języku. Nie byłam do tego wszystkiego przyzwyczajona. Szef denerwował się i popędzał mnie, gdy pracowałam zbyt wolno, a kiedy pracowałam szybko, łatwiej popełniałam błędy i szef upominał mnie za nieostrożność. Kiedy miałam w kasie manko, musiałam zwrócić brakującą kwotę. Pracując w ten sposób, każdego dnia żyłam w napięciu. Nawet w nocy śniłam o liczeniu pieniędzy w kasie. W tamtym czasie codziennie czułam ogromną presję i naprawdę nie chciałam dalej chodzić do pracy, ale wtedy pomyślałam o tym, jak trudno było znaleźć pracę za granicą i jak trudno byłoby znaleźć inną pracę, gdybym rzuciła tę. W tej sytuacji po prostu musiałam to przełknąć. Pewnego dnia zapytałam doświadczoną kasjerkę: „Jak mogę uniknąć popełniania błędów, gdy jest tak wielu klientów i tak wiele się dzieje?”. Kasjerka uśmiechnęła się do mnie i powiedziała: „Błędy są nieuniknione. Bo w końcu kto ich nie popełnia? Kluczem jest znalezienie sposobu na rozwiązanie problemu. Pomyśl o tym. Żona szefa jest zajęta każdego dnia, więc jak będzie w stanie dokładnie przeanalizować każdą transakcję? Dopóki całkowita kwota zgadza się z systemem, wszystko jest w porządku. Czasami, gdy klienci kupują jakieś przedmioty, po prostu biorę pieniądze bez wydawania paragonu lub rejestrowania go, w ten sposób mogę po cichu skorygować rozbieżności w rachunkach i uniknąć nieprzyjemności, albo trochę zmniejszyć manko”. Byłam oszołomiona. A więc sposób na uniknięcie reprymendy polegał na oszukiwaniu i uprawianiu gierek, a wszystko po to, by zmylić żonę szefa. W głębi serca nie mogłam się z tym pogodzić. Wierzyłam w Boga i musiałam być uczciwą osobą. Bóg nienawidzi oszustw i podstępów, więc nie mogłam tego robić. Musiałam pozostać sumienna i dobrze wykonywać swoją pracę, w ten sposób mogłabym zachować spokój ducha.

Jednak nawet jeśli byłam ostrożna i sumienna, kiedy było wielu klientów i dużo się działo, błędy były nieuniknione. Pewnego dnia szef ponownie mnie ostrzegł: „Jeśli popełnisz kolejny błąd, zwrócisz trzykrotność kwoty albo wylatujesz!”. Kiedy usłyszałam, jak mój szef wypowiada te ostre słowa bez cienia litości, natychmiast się załamałam. Jeśli szybko nie wymyślę rozwiązania, zostanę zwolniona. Zaczęłam więc robić to, co robiła bardziej doświadczona kasjerka. Kiedy widziałam rozbieżności w rachunkach, od klientów, którzy robili niewielkie zakupy, brałam pieniądze bez wydawania paragonu. W ten sposób pieniądze się bilansowały, a w systemie komputerowym nie było żadnych zapisów. Kiedy rozbieżność została prawie zniwelowana, wracałam do normalnych praktyk kasowych. Na początku bardzo się denerwowałam i bałam, że ktoś może to odkryć, ponieważ w końcu kasa znajdowała się tuż pod kamerami monitoringu, więc jeśli ktoś oglądał nagrania, mógł wyraźnie zobaczyć każdy mój ruch. Czasami szef przychodził i pytał: „Dlaczego nie wydałaś paragonu temu klientowi?”, a ja szybko i nonszalancko odpowiadałam: „Powiedział, że to jest niewielka kwota i że nie potrzebuje paragonu, a ja po prostu o nim zapomniałam”. Usłyszawszy to, szef nie mówił nic więcej. W ten sposób tuszowanie rozbieżności szło „idealnie”. Ale bez względu na wszystko, nadal nie czułam się z tego powodu szczęśliwa. Kiedy wróciłam do domu, padłam na łóżko, myśląc o tym, że wierzę w Boga i że powinnam mówić prawdę i być uczciwą osobą, ale nigdy nie spodziewałam się, że moja reputacja tak łatwo runie w obliczu mojej interesowności. Czułam się winna i miałam nieczyste sumienie, ale potem pomyślałam: „Robiłam to tylko dlatego, że nie miałam wyboru, musiałam zachować pracę”. Usprawiedliwiałam się w ten sposób, by się pocieszyć.

Ku mojemu zaskoczeniu, w ciągu następnych kilku dni przytrafiły mi się nieoczekiwane rzeczy. Niektórzy klienci zamieniali ceny na towarach. Ponieważ pewne artykuły nie miały kodów kreskowych, a ja nie rozpoznałam niektórych narzędzi, przedmiot o wartości 55 dolarów został sprzedany za 5. Był też czek o wartości ponad 400 dolarów, który przyjęłam bez podpisu klienta. Mój szef dowiedział się o wszystkich tych incydentach. Byłam oszołomiona i myślałam: „Jak mogłam popełnić tak wiele błędów dotyczących tak dużych kwot?”. Usłyszawszy o moich błędach, szef powiedział surowo: „Jesteś skończona. Później sprawdzę nagrania z monitoringu, aby zobaczyć, jak popełniłaś te błędy. Jeśli pieniądze nie wrócą, zwrócisz je potrójnie!”. Poczułam, że to jest mój koniec, że mogę stracić pracę i że wszystkie ciężko zarobione pieniądze będę musiała zwrócić. Czułam, że wszystko się wali. Kiedy wróciłam do domu, nie mogłam się uspokoić i czułam się bezradna. Nie wiedziałam, jak odrobić te straty, ale zdałam sobie sprawę, że w tych sytuacjach widać było Bożą intencję, więc przyszłam przed oblicze Boga i modliłam się, prosząc Go, by mnie poprowadził i oświecił, bym zrozumiała Jego intencję i wiedziała, jak właściwie postąpić. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak. Istota Boga jest święta i wierna, a On mówi prawdę. Bóg kocha uczciwych ludzi. Mówi nam, że tylko będąc uczciwymi ludźmi, możemy zostać zbawieni i wejść do królestwa niebieskiego. Jako chrześcijanka powinnam praktykować bycie uczciwą osobą zgodnie ze słowami Boga, akceptować Bożą kontrolę we wszystkim, nazywać rzeczy po imieniu i nigdy nie oszukiwać. Podczas interakcji i pracy z innymi powinnam starać się być godna zaufania, sprawiając, że inni poczują się bezpiecznie i będą mogli mi zaufać. Takie życie przynosi godność i jest zgodne z Bożymi intencjami. Ale w tym czasie, aby uniknąć upomnienia lub odkrycia moich błędów przez szefa, zaczęłam działać podstępnie, tak jak niewierzący. Sprzedawałam towary, brałam pieniądze i nie wystawiałam paragonów, by ukryć rozbieżności. Używałam tych nikczemnych sposobów, by oszukać szefa i ludzi. Chociaż czułam się winna, nadal stosowałam godne wymówki, by się pocieszyć. Ludzie mogli nie zauważyć od razu tego, co robiłam, ale Bóg wszystko dokładnie analizuje. W tym momencie zaczęłam lepiej rozumieć intencję i wymagania Boga. Zdałam sobie sprawę, że bycie uczciwą osobą oznacza posiadanie prawdziwego człowieczeństwa. Zrozumiałam też, że te ostatnie przeszkody i niepowodzenia były Bożym sposobem na przypomnienie i ostrzeżenie mnie, bym nie podążała dalej złą drogą.

Potem zaczęłam się zastanawiać, zadając sobie pytanie: „Co sprawiło, że byłam skłonna podążać za ludźmi wokół mnie i oszukiwać jak oni? Co mnie kontrolowało?”. Szukając odpowiedzi, przeczytałam następujące słowa Boże: „Dlaczego ludzie są fałszywi? Ponieważ chcą zrealizować swoje zamiary, chcą osiągnąć swoje własne cele i dlatego stosują podstępne środki. Postępując tak, nie są otwartymi, szczerymi, uczciwymi ludźmi. To właśnie w takich momentach ludzie ujawniają swoją podstępność i przebiegłość, ujawniają, że są złośliwi i podli. Wobec tego, że ludzie noszą w sercu te skażone skłonności, mają poczucie, że szczególnie trudno jest być uczciwym człowiekiem. Na tym właśnie polega trudność związana z byciem uczciwym. Ale jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę i kto jest w stanie ją zaakceptować, to nie będzie ci tak trudno być uczciwą osobą. Będziesz miał poczucie, że jest to o wiele łatwiejsze. Ci, którzy mają osobiste doświadczenie, wiedzą dobrze, że największe przeszkody na drodze do stania się uczciwą osobą, to ludzka przebiegłość, kłamliwość, złośliwość i podłe pobudki. Bez wyzbycia się tych skażonych skłonności skrajnie trudno jest być uczciwym człowiekiem” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, pogrążyłam się w głębokiej zadumie. Okazało się, że działałam podstępnie, by chronić swoje osobiste interesy. W obliczu utraty pieniędzy i dumy, a nawet ryzyka utraty pracy, zaczęłam działać podstępnie i zwodniczo, a nawet szkodziłam interesom innych, by zatuszować swoje błędy. Co gorsza, nie otrzeźwiło mnie nawet poczucie winy. Myślałam, że wszyscy oszukują w ten sposób, więc moje działania nie przekraczają granicy. Gdy popełniałam błędy, oszukiwałam i działałam podstępnie, ale nie czułam wstydu, tylko znajdowałam dla siebie wyszukane usprawiedliwienia. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Żyłam zgodnie z moim szatańskim, zepsutym usposobieniem, kłamiąc i oszukując. To sprawiało, że Bóg się mną brzydził i odczuwałam wielki ból. Tylko okazując skruchę przed Bogiem i skupiając się na mówieniu prawdy i byciu szczerą, mogłam odnaleźć spokój i nie czuć się wyczerpana. Bóg wykorzystywał te sytuacje, by obudzić moje odrętwiałe serce, i nie mogłam już dłużej kłamać ani oszukiwać. Utrata pieniędzy i dumy to jedno, ale utrata godności i uczciwości to zupełnie co innego. Mając to na uwadze, postanowiłam wziąć na siebie odpowiedzialność i przeznaczyć moją pensję za ten miesiąc na zrekompensowanie strat. Niespodziewanie, oglądając nagrania z monitoringu, inni pracownicy supermarketu rozpoznali osobę, która nie podpisała czeku, i znaleźli sposób na jej zlokalizowanie. Jeśli chodzi o narzędzia, które sprzedałam po złej cenie, żona szefa powiedziała, że klienci również ponoszą odpowiedzialność, a ponieważ jestem młoda, nie można oczekiwać, że rozpoznam wszystkie narzędzia, więc poproszono mnie tylko o wyrównanie połowy kwoty. Kwestie te zostały rozwiązane w prosty sposób. Wiedziałam, że to Bóg wszystkim rozporządził i tak pokierował ludźmi, wydarzeniami i rzeczami wokół mnie, by mi pomóc. Z całego serca dziękowałam Bogu i chwaliłam Go, a moja wiara w bycie uczciwą osobą została wzmocniona.

Pewnego wieczoru, sprawdzając stan kasy, zauważyłam, że brakuje ośmiu dolarów. Pomyślałam: „Czyżbym odłożyła wczoraj do kasetki za dużo pieniędzy? Nie. Czy to możliwe, że niektóre kupony zniżkowe nie zostały policzone? Nie. Czy jest jakiś błąd w rachunkach? Nie”. Analizowałam to z każdej strony, ale wciąż nie mogłam dojść do tego, w czym tkwi błąd. Zalała mnie fala niepokoju. Myśląc o tym, że następnego dnia zostanę upomniana przez żonę szefa, czułam się przygnębiona i zaniepokojona. Mój szef powiedział, że jeśli popełnię kolejny błąd, zostanę zwolniona, i teraz, skoro znów się pomyliłam, nie byłam pewna, czy będę w stanie utrzymać pracę. Ale wtedy pomyślałam: „Żona szefa zwykle sprawdza rachunki tylko co dwa do trzech dni, więc prawdopodobnie nie sprawdzi ich dzisiaj. Jutro znajdę okazję, by »nadrobić« te pieniądze. W ten sposób nie zostanę upomniana i nie stracę pracy”. Ale kiedy pomyślałam o tym, że podjęłam postanowienie przed Bogiem, by mówić prawdę i być uczciwą, poczułam się trochę winna. Kiedy wróciłam do domu, jeszcze raz pomodliłam się do Boga w sprawie moich trudności, prosząc Go, by ponownie mnie poprowadził i wskazał rozwiązanie. Po modlitwie przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Gdy ludzie żyją na tym świecie, poddani wpływowi szatana, kierowani i kontrolowani przez jego się, niemożliwe jest, aby byli uczciwi. Mogą tylko postępować w coraz bardziej zwodniczy sposób. Gdy się żyje wśród zepsutej ludzkości, bycie uczciwym człowiekiem wiąże się z wieloma trudnościami. Będziemy zapewne wykpiwani, szkalowani, osądzani, a nawet wykluczani i przepędzani przez niewierzących, królów-diabłów i żywe demony. Czy zatem można przetrwać na tym świecie, będą uczciwą osobą? Czy jest tu dla nas miejsce, w którym moglibyśmy przetrwać? Tak, jest. Z pewnością jest takie miejsce. Bóg to z góry ustalił i nas wybrał, On bez wątpienia otwiera dla nas drogę. Wierzymy w Boga i podążamy za Nim, całkowicie pod Jego przewodnictwem, żyjemy tylko i wyłącznie dzięki tchnieniu i życiu, jakie On daje. Ponieważ przyjęliśmy prawdę słów Boga, mamy w naszym życiu nowe zasady i nowe cele. Fundamenty naszego życia uległy zmianie. Przyjęliśmy nowy sposób życia, nowy sposób postępowania, tylko i wyłącznie po to, by zyskać prawdę i dostąpić zbawienia. Przyjęliśmy nowy sposób życia: żyjemy po to, by dobrze wypełniać obowiązki i zadowalać Boga. Nie ma to zupełnie nic wspólnego z posiłkami, które spożywamy, z tym, w co się ubieramy albo gdzie mieszkamy; to jest nasza duchowa potrzeba” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytając te słowa Boże, poczułam się naprawdę spokojna. W tym złym społeczeństwie ludzie opierają się na szatańskiej filozofii życiowej, by przetrwać. W trosce o własne interesy oszukujemy się nawzajem i obowiązuje zasada „wet za wet”. Wydaje nam się, że jeśli nie będziemy postępować w ten sposób, nie uda nam się przetrwać. Wierzę w Boga i wiem, że moje życie pochodzi od Niego, że Bóg ma władzę nad moim przeznaczeniem i że to, że żyję i oddycham, zawdzięczam Bożej suwerennej władzy i ochronie. Rodzaj mojej pracy zależy od Bożych rozporządzeń i ustaleń, a nie od jakiejkolwiek osoby. Po co miałabym łamać sobie głowę i walczyć o coś przy pomocy oszustwa? Czy nie lepiej mieć otwarte serce, robić to, co muszę, i powierzyć wszystko Bogu? Mając to na uwadze, poczułam się znacznie swobodniej, byłam zdeterminowana, by być uczciwą osobą i akceptować Bożą kontrolę we wszystkim, co robię. Skoro popełniłam błędy, musiałam wziąć za nie odpowiedzialność, a jeśli chodzi o sposób rekompensaty i to, czy będę w stanie utrzymać tę pracę, to wszystko było w rękach Boga i byłam gotowa poddać się suwerennej władzy i ustaleniom Boga.

Następnego dnia, gdy miałam dyżur przy kasie, nadarzyła się okazja, by nie wydawać paragonu, co oznaczało, że mogłam nadrobić ten brak ośmiu dolarów. Moje serce po raz kolejny zostało wstrząśnięte i gdy już miałam to zrobić, nagle pomyślałam o słowach Bożych: „Powinieneś być prostolinijnym człowiekiem; nie próbuj być kimś podstępnym i nie bądź osobą fałszywą. (Ponownie proszę was o uczciwość)” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że Bóg przypomina mi, abym była osobą uczciwą, a nie podstępną. Podstępni ludzie są haniebni. Przypomniałam sobie słowa Boże, które mówiły: „We wszystkim, co zdarza się ludziom, Bóg oczekuje, że będą oni trwali mocno w świadectwie o Nim. Choć w tej chwili nie dzieje się z tobą nic wielkiego i nie niesiesz wielkiego świadectwa, wszystkie szczegóły twojego codziennego życia wiążą się ze świadectwem na rzecz Boga. Jeśli będziesz umiał zdobyć podziw swoich braci i sióstr, członków rodziny i wszystkich wokół ciebie, jeśli pewnego dnia niewierzący przyjdą i będą podziwiać wszystko, co robisz, i zobaczą, że wszystko, co Bóg czyni, jest wspaniałe, to będzie znaczyło, że dałeś świadectwo. Chociaż nie masz wielkiego wglądu i niewiele umiejętności, to dzięki udoskonaleniu przez Boga jesteś w stanie Go zadowolić i troszczyć się o Jego intencje, pokazując innym, jak wielkiego dzieła dokonał On w maluczkich. Kiedy ludzie poznają Boga i stają się zwycięzcami nad szatanem i w dużym stopniu są lojalni wobec Boga, to nikt nie jest bardziej niezłomny niż ta grupa ludzi, i to jest najwspanialsze świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że w tym momencie Bóg sprawdzał mnie, czy potrafię praktykować prawdę. Chociaż nie wydawało się to niczym wielkim, ten wybór i to działanie wiązały się ze świadectwem. Dobrze wiedziałam, że Bóg lubi uczciwych ludzi, a jednak wciąż żyłam według szatańskich zasad przetrwania, stosując sztuczki i oszustwa. Czy nie przynosiłam wstydu imieniu Bożemu? Chociaż nie byłabym w stanie złożyć żadnego wielkiego świadectwa, musiałam praktykować prawdę w drobnych sprawach, które pojawiały się na mojej drodze w codziennym życiu. Po zrozumieniu Bożej intencji podjęłam mocne postanowienie, że bez względu na sytuację będę uczciwą osobą i zadowolę Boga. Potem przestałam myśleć o tym, jak pokryć ten brak ośmiu dolarów, i zaczęłam pilnie pracować. Dzień minął w ten sposób, a kiedy wieczorem przyszedł czas na podliczenie rachunków, po cichu pomodliłam się do Boga i przygotowałam się na możliwość utraty pieniędzy. Po modlitwie zaczęłam liczyć pieniądze i ku mojemu zaskoczeniu, kwota się zgadzała! Byłam zdumiona. Poprzedniej nocy zdecydowanie brakowało mi ośmiu dolarów, więc jak suma mogła się teraz zgadzać? Przeliczyłam jeszcze kilka razy i nie było co do tego wątpliwości, kwota się zgadzała! Poczułam ogromną wdzięczność wobec Boga i ulgę, że nie uciekłam się do oszustwa. Czułam spokój w sercu, ponieważ praktykowałam bycie uczciwą osobą zgodnie ze słowami Boga.

Od tamtej pory, bez względu na to, jakie problemy pojawiały się w pracy lub czy musiałam wziąć za coś odpowiedzialność, sama mówiłam o tym szefowi, by rozwiązać te problemy. Mój szef i współpracownicy chwalili mnie za sumienność i odpowiedzialność w pracy, a kilka miesięcy później szef dał mi podwyżkę. Później zapytałam go, czy mogę skrócić swoje godziny pracy i ku mojemu zaskoczeniu szef, który zwykle był surowy wobec pracowników, chętnie się zgodził. Pewnego dnia niechcący podsłuchałam rozmowę między kasjerką a innym pracownikiem. Kasjerka powiedziała: „Szef jest taki stronniczy, tak łagodnie traktuje Meredith. Daje jej podwyżki, skraca godziny pracy, a nawet pozwala jej dostosować swój harmonogram. A wszystkie moje prośby po prostu odrzuca”. Pracownik odpowiedział: „Cóż, kto nie chciałby pracować z kimś, kto jest uczciwy, niezłomny i przy kim wszyscy czują się spokojni?”. Słysząc to, z głębi serca podziękowałam Bogu i oddałam Mu chwałę, ponieważ wiedziałam, że krytyka mojego szefa zmieniła się w szacunek i troskę nie dlatego, że byłam dobra, ale dlatego, że słowa Boże mnie zmieniły. Kiedy praktykowałam bycie uczciwą osobą według słów Bożych, odzyskałam godność jako osoba i zyskałam szacunek innych. W głębi duszy czułam, że słowa Boże są prawdą i że są kryteriami, którymi ludzie powinni się kierować w swoim postępowaniu i zachowaniu. Praktykowanie zgodnie ze słowami Boga jest naprawdę wspaniałe!


74. Pełnienie obowiązków w niebezpiecznych środowiskach

Autorstwa Jing Ru, Chiny

W 2017 roku byłam odpowiedzialna za oczyszczanie w kościele. Drugiego lipca aresztowano wiele przywódców i pracowników oraz braci i sióstr. W tym czasie było kilka listów z raportami, którymi należało się pilnie zająć, ale osoby, które były przygotowane do ich rozpatrzenia, zostały aresztowane. Siostra Yang Chen, która była odpowiedzialna za tę pracę, również została aresztowana. Przełożone wyznaczyły mnie, abym zajęła się tymi listami, ale nie kwapiłam się do tego i pomyślałam sobie: „Wszyscy ci ludzie byli obserwowani i schwytani przez policję, ponieważ wychodzili na zewnątrz wykonywać swoje obowiązki. Wszędzie są urządzenia monitorujące, a niektóre są nawet wyposażone w funkcje rozpoznawania twarzy. Gdybym przyjęła ten obowiązek, musiałabym często spotykać się z braćmi i siostrami, a nawet kontaktować się z ludźmi, którzy stanowią zagrożenie dla bezpieczeństwa. Jeśli zostanę zidentyfikowana przez sprzęt monitorujący, policja z łatwością będzie mogła mnie śledzić i schwytać. KPCh traktuje wierzących w Boga jak ludzi popełniających poważne przestępstwa przeciwko państwu, więc jeśli zostanę aresztowana i jakimś cudem nie zostanę pobita na śmierć, to na pewno zostanę okaleczona. Jeśli skończę z powikłaniami, to moje późniejsze lata będą wiązały się nie tylko z fizycznym cierpieniem, ale będę też musiała znosić pogardę i chłodne uwagi innych”. Myślałam też o tym, że policja stosuje wszelkiego rodzaju tortury, by dręczyć braci i siostry, i o tym, że ich metody są absolutnie brutalne. Byłam drobnej postury i gdybym nie wytrzymała tortur i stała się judaszem, to nie miałabym szans na zbawienie i również zostałabym ukarana. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam i czułam, że wykonywanie tego nowego obowiązku jest zbyt niebezpieczne. Uważałam, że mój obecny obowiązek jest lepszy, ponieważ nie muszę go wykonywać na zewnątrz. Jest bezpieczniejszy. Mając to na uwadze, chciałam odmówić wykonania tego obowiązku, ale bezpośrednie wymówienie się od niego pokazałoby, że brak mi rozumu, więc odpowiedziałam przełożonym, że mój potencjał jest słaby, że nie potrafię rozróżniać ludzi, a moja wydajność pracy jest niska, i że powierzenie mi tego zadania opóźniłoby pracę. Kilka dni później przywódczynie wysłały mi list, w którym wyraziły Bożą intencję wobec mnie. Napisały, że istnieje pilna potrzeba, by ktoś zajął się raportami, i że mają nadzieję, iż będę w stanie rozważyć Bożą intencję. Nie mogłam dłużej uchylać się od tego obowiązku, więc niechętnie zgodziłam się go wykonywać, ale wciąż w duchu narzekałam, zastanawiając się: „Dlaczego powierzono mi tak niebezpieczny obowiązek?”. Potem pomyślałam jednak o tym, że nie byłam notowana w KPCh i że obecnie jestem najodpowiedniejszą osobą. Przywódczynie dokonały tego ustalenia w oparciu o kompleksową ocenę mojej rzeczywistej sytuacji, ale dlaczego ciągle chciałam się uchylać od tego obowiązku i go odrzucać? Zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by doprowadził mnie do zrozumienia Jego intencji.

Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi ich prawdziwej wagi. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Błogosławieństw nie można zyskać w dzień czy dwa; należy na nie zasłużyć, płacąc wysoką cenę. Chcę przez to powiedzieć, że musicie posiadać miłość, która przeszła oczyszczenie, musicie mieć wielką wiarę i posiadać wiele prawd, których zdobycia wymaga od was Bóg; co więcej, musicie zwrócić się ku sprawiedliwości, nie dając się zastraszyć ani nie stosując uników, a także musicie posiadać serce miłujące Boga, które nie osłabnie aż do śmierci. Musicie być zdeterminowani, w waszym usposobieniu życiowym muszą pojawić się zmiany, wasze zepsucie musi zostać uleczone, musicie bez skargi przyjąć wszystkie rozporządzenia Boga, a także podporządkować się nawet za cenę śmierci. To właśnie powinniście osiągnąć, taki jest ostateczny cel dzieła Boga i to jest to, czego Bóg oczekuje od tej grupy ludzi. Ponieważ was obdarowuje, z pewnością poprosi was o coś w zamian i niewątpliwie postawi przed wami odpowiednie żądania. A zatem za całością dzieła Boga stoi przyczyna, co pokazuje, dlaczego Bóg raz za razem dokonuje dzieła, które ustanawia wysokie standardy i surowe wymagania. To właśnie z tego powodu powinniście być przepełnieni wiarą w Boga. Krótko mówiąc, całe dzieło Boga dokonuje się dla was, byście mogli stać się godni otrzymać Jego dziedzictwo. Zamiast mówić, że służy to chwale samego Boga, lepiej byłoby powiedzieć, że służy to waszemu zbawieniu oraz udoskonaleniu tej grupy ludzi, która tak mocno ucierpiała w tym nieczystym kraju. Powinniście rozumieć intencję Boga” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że istotą wielkiego czerwonego smoka jest nienawiść do Boga i że zawsze sprzeciwiał się on Bogu, używając zaawansowanych technologicznie środków do monitorowania, śledzenia i chwytania chrześcijan, próbując wszelkich sposobów, by powstrzymywać i prześladować wybrańców Boga, bezskutecznie usiłując wykorzenić Boży kościół. Ale Bóg wykorzystuje prześladowania wielkiego czerwonego smoka, by doskonalić naszą wiarę i miłość. Pomyślałam o apostołach na przestrzeni wieków. Znosili oni oszczerstwa i drwiny ze strony świata za propagowanie Bożej ewangelii, ale nie porzucili Bożego posłannictwa nawet wtedy, gdy ich życie było zagrożone. Ci ludzie naprawdę podążali za Bogiem. Zastanowiłam się nad sobą. Kiedy widziałam, jak moi bracia i siostry są aresztowani, a niektórzy nawet torturowani, stałam się płochliwa i przerażona. Aby chronić swoje życie, chciałam uchylić się od wykonywania obowiązków i nie zajmować się raportami. Nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Byłam naprawdę samolubna i nikczemna, nie miałam krzty człowieczeństwa! Teraz, mimo że nie zostałam aresztowana, byłam tak przerażona, że nie miałam nawet odwagi wykonywać swoich obowiązków. Czyż nie stałam się tchórzem, pragnącym życia i bojącym się śmierci? W jaki sposób wierzyłam w Boga? Księga Objawienia mówi, że tchórzliwi nie mogą wejść do bram królestwa niebieskiego, więc jeśli nadal byłabym tchórzliwa i nie odważyłabym się wykonywać swoich obowiązków, chcąc się ocalić z obawy o swoje życie, ostatecznie zostałabym wyeliminowana. W tym momencie w końcu zrozumiałam, że Bóg wykorzystuje to środowisko, by udoskonalić moją wiarę i oczyścić mnie z zepsucia, a wszystko to dla mojego zbawienia.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Gdy Bóg posłał Mojżesza, aby wyprowadził Izraelitów z Egiptu, jak zareagował Mojżesz na Boże polecenie? (Powiedział, że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku). Miał tę jedną obawę: że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku. Ale czy opierał się Bożemu poleceniu? Jak je potraktował? Upadł na twarz. Co to znaczy upaść na twarz? Oznacza to poddanie i akceptację. W pełni ukorzył się przed Bogiem, nie zważając na swoje osobiste upodobania i nie wspominając o trudnościach, jakie mógłby mieć. Cokolwiek Bóg nakazałby mu zrobić, gotów był to natychmiast wykonać. (…) Co to znaczy, że wyruszył? Znaczy to, że prawdziwie ufał Bogu, prawdziwie na Nim polegał i prawdziwie się Mu podporządkował. Nie był tchórzem i nie podjął własnej decyzji ani nie próbował odmówić. Okazał pełnię wiary i przepełniony zaufaniem wyruszył, by wypełnić zadanie zlecone mu przez Boga. Wierzył, że: »Skoro Bóg tak zlecił, to wszystko stanie się zgodnie ze słowami Boga. Bóg kazał mi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, więc pójdę. Skoro Bóg tak zlecił, to Bóg będzie działał i da mi siłę. Muszę tylko współpracować«. Taki wgląd miał Mojżesz. Ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, uważają, że mogą własnymi siłami wykonać wszystkie zadania, jakie Bóg im powierza. Czy leży to w zakresie zdolności człowieka? Absolutnie nie. Jeśli ludzie są tchórzliwi, to zabraknie im nawet odwagi, by spotkać się z egipskim faraonem. W głębi serca będą twierdzić: »Egipski faraon to król-diabeł. Ma do dyspozycji całą armię i mógłby mnie zabić jednym słowem. Jak mogę wyprowadzić tak wielu Izraelitów? Czy egipski faraon mnie wysłucha?«. Te słowa są kwintesencją odmowy, oporu i buntu. Dowodzą braku wiary w Boga – nie na tym polega prawdziwe zaufanie. Sytuacja w tamtym czasie nie była korzystna ani dla Izraelitów, ani dla Mojżesza. Z ludzkiego punktu widzenia wyprowadzenie Izraelitów z Egiptu było po prostu niewykonalne, ponieważ Egipt graniczył z Morzem Czerwonym i przejście przez nie było wielkim wyzwaniem. Czy Mojżesz naprawdę mógł nie wiedzieć, jak trudno będzie wypełnić tę misję? W głębi serca wiedział, ale powiedział tylko, że jest powolny w mowie i języku, że nikt nie będzie zważał na jego słowa. Nie odrzucił w sercu Bożego posłannictwa. Kiedy Bóg kazał mu wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, padł na twarz i przyjął polecenie. Dlaczego nie wspomniał o trudnościach? Czy dlatego, że po spędzeniu czterdziestu lat na pustyni nie znał niebezpieczeństw istniejących w świecie ludzi, nie znał stanu, do jakiego doszły sprawy w Egipcie lub nie znał aktualnej sytuacji Izraelitów? Czy nie widział tego wszystkiego wyraźnie? Czy tak właśnie było? Z pewnością nie. Mojżesz był inteligentny i mądry. Wiedział o tym wszystkim, ponieważ osobiście przeżył to i doświadczył tego w świecie ludzi i nigdy o tym nie zapomniał. Znał to wszystko aż za dobrze. Czy zatem wiedział, jak trudne jest zadanie, które dał mu Bóg? (Tak). A skoro wiedział, jak mógł przyjąć tę misję? Ufał Bogu. Po doświadczeniach całego swego życia wierzył we wszechmoc Boga, dlatego przyjął od Niego zadanie z sercem pełnym zaufania i bez cienia wątpliwości” (Tylko szczere podporządkowanie pozwala mieć prawdziwe zaufanie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg nakazał Mojżeszowi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu. W tamtym czasie egipski faraon był niezwykle potężny i bardzo okrutny. Mojżesz nie miał nic, ale był w stanie wypełnić Boże polecenie. Miał prawdziwą wiarę w Boga i wierzył, że wszystko jest w Bożych rękach i że żadna siła nie może przeszkodzić temu, co Bóg chce osiągnąć. W jego sercu nie było strachu ani zmartwienia. Fakty potwierdziły, że przez cały czas dzieło Boże było wykonywane przez samego Boga. Bóg sprowadził dziesięć plag, rozdzielił Morze Czerwone i ostatecznie pozwolił Mojżeszowi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu. Doświadczając tych wydarzeń, Mojżesz zobaczył wielką moc Boga, więc jego wiara w Niego wzrosła jeszcze bardziej. Porównując wiarę Mojżesza do mojej własnej, poczułam się naprawdę zawstydzona. Przywódczyni wyznaczyła mnie do zajmowania się raportami, ale bałam się, że będę obserwowana i aresztowana, więc nie mogłam się po prostu podporządkować i przyjąć tego obowiązku. Uważałam, że te zaawansowane technologicznie narzędzia są bardzo potężne, i czułam, że zbyt łatwo mogłabym zostać złapana przez policję. Często powtarzałam, że wszystko jest w rękach Boga i że powinnam zaufać Bożej władzy, ale teraz stchórzyłam w obliczu faktów i przestraszyłam się, jakby brakowało mi wiary. Zdałam sobie sprawę, że w ogóle nie znam Bożej suwerenności. Chociaż wszędzie były kamery monitorujące z możliwością rozpoznawania twarzy, to, czy zostanę schwytana, zależało od Bożej suwerenności i ustaleń. Uświadomienie sobie tego dało mi wiarę i byłam gotowa polegać na Bogu, by przez to przejść.

Podczas zajmowania się raportami, przywódca kościoła codziennie zabierał nas na spotkania z braćmi i siostrami, abyśmy przyjrzeli się zgłaszanym problemom, i choć otoczenie było niebezpieczne, modliliśmy się i polegaliśmy na Bogu, i z powodzeniem poradziliśmy sobie z tymi raportami. Dopiero po wyjściu z kościoła dowiedzieliśmy się, że policja już umieściła zdjęcie tego przywódcy na publicznych tablicach ogłoszeń, aby go schwytać, ale ukrył się na czas i nie został schwytany. Przekonałam się, że dzieło Boże jest chronione przez samego Boga i że On również nas chroni. Dzięki temu doświadczeniu zyskałam nieco wiary.

W marcu 2020 roku dowiedziałam się, że Yang Chen był aresztowany i torturowany przez policję, i zmarł wkrótce po zwolnieniu za kaucją. Niedługo potem dowiedziałam się również, że pod koniec maja KPCh zamierza masowo rozprawić się z wierzącymi. Podczas zgromadzenia przywódczyni powiedziała nam, że jest kilka raportów, które pilnie wymagają rozpatrzenia, ale nie znaleźli jeszcze nikogo, kto mógłby to zrobić. Mówiąc to, patrzyła na mnie. Serce zabiło mi szybciej i pomyślałam: „Cokolwiek zrobisz, tylko nie proś mnie o zajęcie się tymi raportami. W maju KPCh rozpocznie kolejne masowe represje, w ostatnich latach na ulicach i w alejkach pojawiło się o wiele więcej kamer monitorujących, które pozwalają chwytać wierzących. Jeśli nadal będę poruszać się na zewnątrz, prawdopodobieństwo, że zostanę aresztowana będzie bardzo wysokie. Yang Chen był torturowany i zabity przez policję w tak młodym wieku, ja jestem ponad 10 lat starsza niż on, więc gdybym została schwytana, byłabym jeszcze mniej odporna na tortury. Nawet gdybym nie zginęła, prawdopodobnie zostałabym kaleką”. Myśląc o tym, poczułam strach. W tym momencie przywódczyni zapytała mnie: „Już wcześniej zajmowałaś się raportami, więc chcę, byś i tym razem wzięła w tym udział. Co o tym sądzisz?”. Chociaż w głębi serca wiedziałam, że uchylanie się od wykonywania swoich obowiązków nie jest zgodne z Bożymi intencjami, pomyślałam, że ten obowiązek naprawdę jest zbyt niebezpieczny, więc wykręciłam się, mówiąc: „Siostra Shen Ran ma rozeznanie i jej omówienia są dobre. Możesz zorganizować jej wyjazd. Tak się składa, że jest w pobliskim kościele, więc będzie to dla niej dogodne”. Przywódczyni powiedziała jednak, że Shen Ran nie zajmowała się wcześniej raportami i poprosiła mnie, bym udała się tam z nią, więc nie miałam innego wyjścia, jak się zgodzić. Następnie umówiłam spotkanie braci i sióstr z Shen Ran, aby zweryfikować raporty, i szybko uporaliśmy się z trzema listami.

Później rozmyślałam nad sobą i zastanawiałam się: „Dlaczego w obliczu niebezpiecznych obowiązków zawsze najpierw myślę o sobie, a nawet chcę uchylić się od swoich obowiązków? Co mną steruje?”. Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację, wpływ rządów państwowych oraz znanych postaci i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się życiem człowieka. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii funkcjonowania w świecie. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić, wprowadzać w błąd i psuć ludzi, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia i zostaje przez nią pochłonięta, a na koniec ludzie zostają zniszczeni przez Boga, ponieważ służą szatanowi i sprzeciwiają się Bogu. (…) Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Szatańska trucizna płynie w krwi każdej osoby i można powiedzieć, że natura człowieka jest zepsuta, niegodziwa, wroga i przeciwna Bogu, przepełniona filozofiami oraz truciznami szatana i zanurzona w nich. Cała stała się naturoistotą szatana. Dlatego ludzie opierają się Bogu i sprzeciwiają się Mu” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, że słowa Boże mnie demaskowały, zdałam sobie sprawę, że raz po raz próbowałam chronić siebie, uchylając się od wykonywania obowiązków. Działo się tak dlatego, że szatańskie trucizny typu „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Złe życie jest lepsze niż dobra śmierć” głęboko zakorzeniły się w moim sercu i już dawno stały się moją naturą. Ilekroć coś dotyczyło moich interesów, nie mogłam przestać myśleć o sobie. W trudnych sytuacjach listy z raportami piętrzyły się i przywódczyni zleciła mi wykonywanie tego obowiązku, ale ja nieustannie myślałam o swoich interesach. Obawiałam się, że zostanę schwytana, okaleczona lub pobita na śmierć, skończę bez dobrego rezultatu i celu, więc szukałam wymówek, by uchylić się od wykonywania swoich obowiązków, a nawet narzekałam, że przywódczyni nie zleciła tego innym. Pomyślałam o tym, że siostra Shen Ran była narażona na niebezpieczeństwo, ale mimo to chciała wykonywać swoje obowiązki, podczas gdy ja chciałam po prostu zostać w domu, wierząc, że to zmniejszy ryzyko pojmania. Byłam naprawdę samolubna i nikczemna, nie miałam krzty człowieczeństwa! Cieszyłam się podlewaniem i zaopatrywaniem w słowa Boże, cieszyłam się też Bożą miłością, więc w krytycznych chwilach powinnam była dobrze wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się Bogu i jak najszybciej usunąć z kościoła antychrystów, złych ludzi i niedowiarków, pozwalając braciom i siostrom na dobre życie kościelne i dając im miejsce do wykonywania swoich obowiązków. Ale nie myślałam o interesach kościoła ani o wejściu w życie braci i sióstr, tylko o swoim bezpieczeństwie. Czy nie zdradziłam Boga? Byłam naprawdę niegodna życia w obecności Boga! Zdawszy sobie z tego sprawę, nie chciałam już dłużej żyć w swoim zepsutym usposobieniu i buntować się przeciwko Bogu. Szukałam w słowach Bożych ścieżki praktyki, by rozwiązać problem mojego zepsutego usposobienia.

Przeczytałam te fragmenty słów Bożych: „Bóg uznaje cię za członka swojego domu oraz uczestnika procesu ekspansji Jego dzieła. W tym momencie masz obowiązek, który powinieneś wypełniać. Co tylko potrafisz robić, co tylko jesteś w stanie osiągnąć, staje się twoją odpowiedzialnością i twoim obowiązkiem. Można powiedzieć, że to są zadania wyznaczone przez Boga, twoja misja i twój święty obowiązek. Obowiązki pochodzą od Boga; są to odpowiedzialności i zadania, które Bóg powierza człowiekowi. Jak więc człowiek powinien je rozumieć? »Ponieważ jest to mój obowiązek i zadanie, które Bóg mi powierzył jest to moje zobowiązanie i moja odpowiedzialność. To zrozumiałe, że przyjmuję to za swój święty obowiązek. Nie mogę odmówić ani go odrzucić; nie mogę być wybredny. Z pewnością powinienem zrobić to, co przypada mi w udziale. Nie chodzi o to, że nie mam prawa dokonania wyboru – chodzi o to, że nie powinienem go dokonywać. Takie rozumowanie powinno cechować istotę stworzoną«. To jest postawa podporządkowania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niezależnie od tego, czego Bóg od ciebie oczekuje, musisz po prostu dać z siebie wszystko i mam nadzieję, że w tych ostatnich dniach będziesz w stanie spełnić swoją lojalność wobec Boga przed Jego obliczem. Tak długo, jak możesz widzieć zadowolony uśmiech Boga siedzącego na swym tronie, nawet jeśli chwila ta jest wyznaczonym czasem twojej śmierci, powinieneś być w stanie śmiać się i uśmiechać, gdy zamykasz oczy. W czasie pobytu na ziemi musisz wykonać swój ostateczny obowiązek dla Boga. W przeszłości Piotr został dla Boga ukrzyżowany głową w dół; jednakże to ty koniec końców powinieneś zadowolić Boga w tych ostatnich dniach i wyczerpać dla Niego całą swą energię. Co istota stworzona może zrobić dla Boga? Powinieneś więc zawczasu powierzyć się Bogu, aby rozporządzał tobą tak, jak chce. Dopóki Bóg jest szczęśliwy i zadowolony, pozwól Mu czynić z tobą, cokolwiek zechce. Jakie prawo mają ludzie, by wypowiadać słowa skargi?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kontemplując słowa Boże, zrozumiałam, że bez względu na to, jaki obowiązek przygotuje dla mnie dom Boży, jest to moja odpowiedzialność i zobowiązanie, i powinnam go zaakceptować jako coś nieuniknionego. To, kiedy i jakie cierpienie mamy znosić, jest z góry ustalone przez Boga. Gdyby Bóg pozwolił, bym została pojmana, byłabym gotowa poddać się Bożej suwerenności bez narzekania, i nawet gdybym została okaleczona lub pobita na śmierć, nigdy nie poddałabym się wielkiemu czerwonemu smokowi. Musiałam wytrwać w swoim świadectwie, by go upokorzyć. Pomyślałam o świętych na przestrzeni wieków, którzy zginęli ukamienowani, rozerwani przez konie, przepiłowani lub powieszeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa. Mogło się wydawać, że umierali boleśnie, ale ich dusze nie zginęły, wykorzystali swoje życie, aby świadczyć o Panu Jezusie i zostali przyjęci przez Boga. W przeciwieństwie do tego, jako istota stworzona ciesząca się wszystkim, co dał Bóg, w obliczu niebezpiecznych sytuacji, uchylałam się od wykonywania swoich obowiązków, aby się chronić. Ktoś taki jest tchórzliwym zdrajcą w oczach Boga i nawet jeśli jego ciało walczy dalej, jest tylko łupiną. Jak powiedział Pan Jezus: „Kto znajdzie swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39).

W czerwcu 2023 roku KPCh przeprowadziła kolejną kampanię masowych aresztowań. Ponad sto osób zostało aresztowanych w kilku kościołach w moim rodzinnym mieście. Wiele braci i sióstr żyło w strachu i straciło normalne życie kościelne. W połowie października w jednym z tych kościołów doszło do incydentu z fałszywym chrystusem wprowadzającym ludzi w błąd. Wielu braci i sióstr zostało zmylonych, a z powodu zdrady judasza cały kościół znalazł się pod nadzorem policji. Pojawiła się pilna potrzeba, by ktoś zajął się następstwami. Przywódczynie chciały zorganizować mój wyjazd. Myśląc o tym, jak tragiczna była sytuacja w tym kościele, czułam, że szanse na to, że zostanę schwytana, gdy będę zajmować się następstwami, są zbyt wysokie i byłam nieco spłoszona i przestraszona. Jednak przypominając sobie moje poprzednie doświadczenia, zdałam sobie sprawę, że był to test od Boga, by sprawdzić, czy potrafię poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz pozostać Mu lojalną. Tym razem nie chciałam ponownie zawieść Boga, więc przyjęłam ten obowiązek. Później, podczas współpracy napotkałam pewne trudności, ale polegając na Bogu i faktycznie pracując, z powodzeniem przeniosłam księgi ze słowami Bożymi, a większość braci i sióstr, którzy zostali wprowadzeni w błąd przez fałszywego chrystusa, została uratowana.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam więcej wiary w Boga, a także zyskałam pewne zrozumienie Bożej wszechmocy i suwerenności i zdałam sobie sprawę, że zaciekłe działania KPCh są w rękach Boga. Tak jak powiedział Bóg: „Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga).


75. Czy dokładanie starań, aby załatwiać sprawy powierzone przez innych, to właściwa postawa?

Autorstwa Yin An, Chiny

Mój dziadek cieszył się w naszej wiosce dużym autorytetem i zawsze był chętny do pomocy. Gdy byłam dzieckiem, razem z babcią przeprowadził się do miasta, ale ilekroć ktoś w wiosce czegoś potrzebował, dziadek odkładał na bok swoje sprawy i przyjeżdżał, żeby pomóc. Wszyscy mówili, że jest dobrym człowiekiem, i bardzo go szanowali, a za każdym razem, gdy ktoś o nim wspomniał, podnosili w górę kciuki, wyrażając swoje uznanie. Byłam dumna, że mam takiego dziadka. Gdy zmarł, ludzie często o nim rozmawiali, mówiąc, że miał zasady moralne i cieszył się dobrą reputacją. Słysząc to, miałam poczucie, że mój dziadek postępował właściwie i był godny zaufania, i że nawet po śmierci cieszył się dobrą opinią. Później, ilekroć ktoś zwracał się do mnie o pomoc, aktywnie jej udzielałam, mając poczucie, że tak należy postępować i że dzięki temu jestem dobrą osobą.

Gdy odnalazłam Boga, zajęłam się w kościele produkcją materiałów wideo. Ponieważ znałam się trochę na informatyce, bracia i siostry przychodzili do mnie po pomoc, gdy mieli problemy z obsługą komputera. Byłam przekonana, że pomagając im w rozwiązywaniu problemów, spełniam dobry uczynek. Co więcej, skoro bracia i siostry się do mnie zwracali, to musieli mi ufać. Zastanawiałam się: „Jeśli nie będę wyciągać pomocnej dłoni, co wszyscy sobie o mnie pomyślą? Czy dojdą do wniosku, że jestem naprawdę samolubna i pozbawiona człowieczeństwa?”. Dlatego jeśli tylko potrafiłam rozwiązać jakiś problem, nikomu nie odmawiałam pomocy. Czasami, gdy nie mogłam sobie z czymś poradzić, łamałam sobie głowę, szukając informacji, a następnie próbowałam znaleźć rozwiązanie. Nawet jeśli miałoby mi to zająć mnóstwo czasu i opóźnić moją główną pracę, i tak priorytetowo traktowałam pomaganie braciom i siostrom w rozwiązywaniu problemów informatycznych. Miałam poczucie, że skoro zgodziłam się im pomóc, muszę się z tego jak najlepiej wywiązać. Gdybym się nie postarała, czy nie straciłabym prestiżu? Kto by mi wtedy w przyszłości zaufał? Coraz częściej słyszałam pochwały z ust braci i sióstr. Wszyscy uważali, że mam dobre człowieczeństwo i chętnie pomagam innym. Miałam więc poczucie, że cena, którą płacę, jest tego warta.

Później, ze względu na wymagania związane z pracą, zaczęłam uczyć się nowej technologii. Przywódczyni wyraźnie mnie poinstruowała: „Musisz szybko nauczyć się, jak z niej korzystać, a potem nauczyć tego pozostałe osoby. W przeciwnym razie bracia i siostry nie będą mogli od razu jej użyć, co wpłynie na efektywność pracy”. Gdy zgłębiałam nową technologię, komputer siostry Xiaoxue nagle wyświetlił niebieski ekran i przestał reagować, więc poprosiła mnie o pomoc w sprawdzeniu, z czego wynika problem. Kiedy zobaczyłam kod błędu na ekranie, stwierdziłam, że nigdy wcześniej go nie widziałam, i nie miałam pojęcia, co z tym zrobić, więc powiedziałam siostrze, żeby oddała komputer do naprawy. Ona jednak martwiła się, że naprawa potrwa zbyt długo, i nalegała, żebym jej pomogła, mówiąc: „Zostawiam ci mój komputer. Jestem pewna, że uda ci się go naprawić”. Widziałam, jak bardzo mi ufa, i zapytałam samą siebie: „Jeśli znów odmówię, co ona sobie o mnie pomyśli?”. Nie byłam w stanie powiedzieć nie, więc się zgodziłam. Przez następne dwa dni siedziałam w domu i szukałam informacji w Internecie, łamiąc sobie głowę, jak naprawić komputer siostry. Wypróbowałam kilka sposobów i w końcu mi się udało. Siostra była z tego powodu bardzo szczęśliwa, a ja poczułam ogromną radość, myśląc, że ciężka praca w ciągu tych dwóch dni w końcu się opłaciła. Jednocześnie trochę się zasmuciłam, myśląc: „Pomogłam wprawdzie siostrze rozwiązać jej problem, ale nie opanowałam technologii, której miałam się nauczyć. Kto kazał mi składać innym te obietnice? Po prostu zapłacę nieco wyższą cenę i będę siedzieć do późna, żeby się wyrobić z nauką”. Potem, za każdym razem, gdy bracia i siostry mieli problemy z komputerem i dzwonili do mnie z prośbą o pomoc, głupio mi było odmawiać. Zabierało mi to dużo czasu i opóźniało moją główną pracę. Zastanawiałam się, czy nie zasugerować im, żeby oddawali wadliwy sprzęt do naprawy i że będę im znów pomagać, gdy uporam się z mnóstwem spraw, które mam akurat na głowie, ale kiedy ktoś znów zwracał się do mnie o pomoc, mimowolnie się zgadzałam. Chociaż całymi dniami harowałam jak wół, to słysząc zewsząd pochwały, miałam poczucie, że mój wysiłek się opłaca. Ponieważ każdego dnia pomagałam innym w naprawie sprzętu komputerowego, moje plany dotyczące nauki zostały wstrzymane. Kierowniczka zapytała mnie, jak mi idzie nauka. W rozmowie namawiała mnie, abym jak najszybszej opanowała nową technologię i nauczyła braci i siostry, jak z niej korzystać. Wiedziałam, że ta praca jest pilna i że jeśli nie opanuję nowej technologii, wpłynie to na efektywność i postępy pracy nad produkcją materiałów wideo, ale myślałam: „Jeśli odmówię, gdy bracia i siostry poproszą mnie o pomoc, czy nie pomyślą, że jestem samolubna i obojętna?”. W tamtym czasie starałam się rozwijać swoje umiejętności techniczne, pomagając jednocześnie braciom i siostrom rozwiązywać ich problemy informatyczne. Miałam wrażenie, że ciągle brakuje mi czasu, i byłam bardzo zmęczona, ale nie wiedziałam, jak praktykować.

Później, gdy przeczytałam słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że moje zapatrywania dotyczące dążeń są niewłaściwe. Bóg Wszechmogący mówi: „Od chwili, gdy ludzie zaczynają mówić, przyswajają sobie wszelkiego rodzaju powiedzenia od innych, od niedowiarków, od szatana i od świata. Rozpoczyna się to wszystko od wczesnej edukacji, podczas której rodzice i rodziny uczą dzieci, jakiego rodzaju osobami powinny być, co mówić, jakie zasady moralne należy posiadać, jakie myślenie i jaką uczciwość w sobie rozwijać itd. Nawet po wejściu do społeczeństwa jednostki nadal nieświadomie akceptują indoktrynację rozmaitymi doktrynami i teoriami pochodzącymi od szatana. Maksyma »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« jest wpajana każdej osobie przez rodzinę lub społeczeństwo jako jedna z form moralnego postępowania, które ludzie muszą przejawiać w tym, jak się zachowują. Jeśli zachowujesz się w ten sposób, ludzie mówią, że jesteś szlachetny, honorowy i uczciwy oraz że jesteś szanowany i wysoko ceniony przez społeczeństwo. Ponieważ wyrażenie »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« pochodzi od ludzi i od szatana, staje się przedmiotem, który analizujemy i co do którego uczymy się rozeznania, a ponadto czymś, co musimy odrzucić. Dlaczego zyskujemy rozeznanie co do tej maksymy i odrzucamy ją? Najpierw zapytajmy, czy to powiedzenie jest słuszne i czy osoba, która się do niego stosuje, postępuje słusznie. Czy naprawdę szlachetnie jest być osobą, która posiada moralny charakter umożliwiający jej »dokładanie wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone jej przez innych«? Czy taka osoba posiada prawdorzeczywistość? Czy ma człowieczeństwo, które powinny mieć istoty stworzone, i czy kieruje się zasadami postępowania, którymi powinny kierować się istoty stworzone i o których mówi Bóg powiedział? Czy wszyscy rozumiecie zdanie »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«? Najpierw wyjaśnijcie własnymi słowami, co oznacza to powiedzenie. (Oznacza ono, że gdy ktoś powierza ci jakieś zadanie, nie powinieneś szczędzić wysiłków, by je wykonać). Czy tak powinno być? Znaczenie zdania »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« jest mianowicie takie, że jeśli ktoś powierza ci zadanie, to znaczy, że ma o tobie wysokie mniemanie, wierzy w ciebie i uważa, że jesteś godny zaufania, a zatem bez względu na to, o co ta osoba cię prosi, powinieneś się zgodzić, wykonać je dobrze i właściwie, w zgodzie z jej wymaganiami, i sprawić, aby była uszczęśliwiona i zadowolona – wtedy jesteś dobrym człowiekiem. Sugeruje się tutaj, że kryterium decydującym o tym, czy jesteś dobrym człowiekiem, jest to, czy osoba, która powierzyła ci zadanie, jest zadowolona. Czy można to wytłumaczyć w ten sposób? (Tak). Czyż zatem nie jest łatwo być postrzeganym przez innych ludzi jako dobry człowiek i szanowanym przez społeczeństwo? (Jest łatwo). Co to znaczy, że jest to »łatwe«? Oznacza to, że poprzeczka jest nisko zawieszona i nie ma nic szlachetnego w spełnieniu takiego standardu. Jeśli stosujesz się do normy moralnej mówiącej: »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«, jesteś w tym kontekście uważany za osobę postępującą moralnie. W domyśle oznacza to, że zasługujesz na zaufanie ludzi, na to, by powierzano ci zadania, że jesteś osobą cieszącą się dobrą reputacją, a także że jesteś dobrym człowiekiem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że moje zachowanie i postępowanie jest z nimi niezgodne. Zamiast tego kierowałam się tradycyjnymi poglądami wpojonymi mi przez szatana, takimi jak: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Choć rodzice nie wpajali mi tego wprost, już od najmłodszych lat obserwowałam, jak mój dziadek z wielką starannością zajmował się sprawami powierzonymi mu przez innych i jak zawsze doprowadzał wszystko do końca bez względu na to, jak trudne lub czasochłonne to było, zyskując szacunek otoczenia i pozostawiając po sobie ciepłe wspomnienia. Uważałam, że tak należy się zachowywać, że w ten sposób mogę zyskać podziw ludzi i że dzięki temu będą godną i uczciwą osobą. Będąc nieustannie pod wpływem takich przekonań, zaczęłam podświadomie dążyć do tego, aby taka być. Odkąd bracia i siostry zorientowali się, że umiem naprawiać komputery, zwracali się do mnie o pomoc, ilekroć mieli problemy. Nigdy nikomu nie odmawiałam i w rezultacie otrzymałam kilka pozytywnych ocen. To utwierdziło mnie w przekonaniu, że właśnie tak należy się zachowywać. Kiedy bracia i siostry przychodzili do mnie z problemami, zawsze im pomagałam, nawet jeśli nie uporałam się jeszcze ze swoimi obowiązkami. Byłam przekonana, że proszą mnie o pomoc, bo mi ufają, i że jeśli nie naprawię ich sprzętu, to ich zawiodę. Aby mieć pewność, że dobrze o mnie mówią, i aby postrzegali mnie jako kochającą osobę posiadającą dobre człowieczeństwo, spełniałam wszystkie prośby, bez względu na to, ile trudności mi to sprawiało. Wolałam poświęcić na to część swojego wolnego czasu, a nawet opóźnić moją główną pracę tylko po to, żeby dokończyć zadania, które powierzyli mi inni. Kierowałam się maksymą, która mówi: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, działając bez żadnych zasad i nie szeregując zadań wedle ich ważności. Zależało mi tylko na tym, aby ludzie postrzegali mnie jako dobrą, godną zaufania osobę, przez co nie opanowałam umiejętności tworzenia materiałów wideo, które powinnam była opanować, i miałam opóźnienia w mojej głównej pracy. Zrozumiałam, że mój sposób myślenia i moje zapatrywania zostały skażone i wypaczone przez szatana. Nie wiedziałam nawet, co to znaczy być naprawdę dobrą osobą.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zrozumiałam, jaką odpowiedzialność i jaką powinność powinna brać na siebie istota stworzona. Bóg mówi: „Jest jeszcze inny aspekt maksymy moralnej »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«, który wymaga rozeznania. Jeśli powierzone ci zadanie nie pochłania zbyt wiele twojego czasu i energii oraz twój charakter sprawia, że się do niego nadajesz, lub jeśli środowisko i warunki sprzyjają jego wykonaniu, to, kierując się zwykłym ludzkim sumieniem i rozumem, możesz zrobić coś dla innych najlepiej, jak potrafisz, i spełnić ich prośby, o ile są odpowiednie i rozsądne. Co jednak masz uczynić, jeśli powierzone ci zadanie pochłania znaczną ilość twojej energii oraz zabiera ci dużo czasu do tego stopnia, że zmusza cię do poświęcenia własnego życia, a twoje zobowiązania i powinności w tym życiu oraz twoje obowiązki jako istoty stworzonej zostaną zredukowane do zera i wyparte przez to zadanie? Powinieneś odmówić, ponieważ nie wchodzi ono w zakres twoich zobowiązań ani powinności. Jeśli chodzi o zobowiązania i powinności życiowe człowieka, inne niż opieka nad rodzicami i wychowanie dzieci oraz wypełnianie obowiązków społecznych i wynikających z przepisów prawa, najważniejsze jest to, aby czas i energia oraz życie człowieka były poświęcane na wykonywanie obowiązków istoty stworzonej, a nie na to, by realizować zadania powierzone mu przez innych ludzi. Jest tak dlatego, że Bóg stwarza człowieka, daje mu życie i sprowadza na ten świat, więc człowiek nie powinien robić rzeczy dla innych i wypełniać ich powinności. Ludzie powinni przyjmować przede wszystkim posłannictwo wyznaczone przez Boga. Tylko Boże posłannictwo jest autentycznym posłannictwem, a przyjęcie zadań, powierzanych przez ludzi, nie jest wypełnianiem należytych obowiązków” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że pomaganie braciom i siostrom nie jest niczym złym. To wyraz miłości, którą powinien okazywać człowiek posiadający zwykłe człowieczeństwo. Jednak czymś niewłaściwym jest, gdy poświęcam czas i energię na pomaganie innym bez przestrzegania żadnych zasad i bez uwzględnienia pracy kościoła, a przy tym opóźniam się z wykonywaniem swoich obowiązków; w coś takiego nie powinnam się angażować. Narodziłam się w dniach ostatecznych, bo tak zdecydował Bóg. Mam swoją misję i obowiązki do wypełnienia. Jeśli będę się z tym opóźniać, aby wykonać zadania powierzone mi przez innych, zaniedbam swoją właściwą pracę. Biorąc pod uwagę, że przywódcy polecili mi opanowanie nowej technologii, powinnam była ją jak najszybciej poznać, co poprawiłoby ogólną efektywność produkcji materiałów wideo. Jednak gdy inni mieli problemy ze sprzętem i prosili mnie o pomoc, to chociaż wiedziałam, że jego naprawa pochłonie dużo czasu i energii oraz opóźni moją główną pracę, odkładałam swoje zadania na bok, aby pomóc innym tylko po to, żeby mieli o mnie dobre zdanie, co opóźniło moje szkolenie się w zakresie technologii produkcji materiałów wideo. Zdałam sobie sprawę, że moje podejście jest pozbawione zasad że nie wiem, kiedy odmówić, a kiedy pomóc, i że na ślepo postępuję zgodnie z filozofią szatana. W rezultacie przez całe dnie harowałam i się zamęczałam, rezygnując nawet z ćwiczeń duchowych oraz jedzenia i picia słów Bożych, a także opóźniając swoją główną pracę. Teraz zrozumiałam, że na pierwszym miejscu muszę zawsze stawiać swoje własne obowiązki. Tego wymaga ode mnie Bóg. Jeśli opóźniam ich wykonywanie, aby zyskać podziw innych lub zrealizować zadania powierzone mi przez innych, to zaniedbuję swoją właściwą pracę i działam niezgodnie z Bożą intencją.

Później przeczytałam więcej fragmentów słowa Bożego i zyskałam pewne rozeznanie co do maksymy, która mówi: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Bóg mówi: „W ludzkim społeczeństwie każda jednostka chce coś dla siebie ugrać i każda angażuje się w transakcje. Wszyscy stawiają wymagania innym i każdy chce zyskać cudzym kosztem, nie ponosząc przy tym żadnych strat. Niektórzy mówią: »Wśród tych, którzy „dokładają wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych”, jest też wielu takich, którzy nie dążą do zysku cudzym kosztem. Po prostu starają się zrobić wszystko, co w ich mocy, aby te zadania wykonać dobrze. Ci ludzie naprawdę posiadają tę cechę, że postępują moralnie«. Myli się ten, kto tak twierdzi. Nawet jeśli ci ludzie nie szukają bogactwa, dóbr materialnych ani żadnych korzyści, chcą zdobyć renomę. Czym jest owa »renoma«? Chodzi o coś takiego: »Przyjąłem zadanie, które ta osoba mi powierzyła. Niezależnie od tego, czy jest ona obecna, czy nie, tak długo, jak dokładam wszelkich starań, aby dobrze sobie z tym poradzić, i lojalnie wykonuję to, co mi powierzono, będę miał dobrą reputację. Przynajmniej niektórzy będą wiedzieć, że jestem dobrym człowiekiem, człowiekiem o wysokim poziomie moralnym i kimś godnym naśladowania. Potrafię zająć miejsce wśród ludzi i cieszyć się renomą w grupie ludzi. To jest warte zachodu!«. Inni mówią: »„Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Ponieważ ludzie nam zaufali, niezależnie od tego, czy są obecni, czy nie, powinniśmy dobrze i do samego końca wykonać powierzone nam zadania. Nawet jeśli nie jesteśmy w stanie zostawić trwałej spuścizny, przynajmniej nie będą nas krytykować za naszymi plecami, mówiąc, że nie jesteśmy wiarygodni. Nie możemy pozwolić, aby przyszłe pokolenia były dyskryminowane i cierpiały z powodu tego rodzaju rażącej niesprawiedliwości«. Czego szukają? Cały czas szukają renomy. Niektórzy ludzie przywiązują wielką wagę do bogactwa i dóbr materialnych, podczas gdy inni cenią sobie sławę i zysk. Co oznacza »sława«? Za pomocą jakich innych wyrażeń ludzie opisują kogoś posiadającego »sławę«? Nazywa się go dobrym człowiekiem i kimś o moralnym charakterze, wzorem, osobą cnotliwą lub świętym. Są nawet ludzie, którym w jakiejś sytuacji udało się »dołożyć wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych«, i posiadają tego rodzaju moralny charakter, są nieustannie chwaleni, a ich potomkowie czerpią korzyści z ich renomy. Widzisz, jest to o wiele bardziej wartościowe niż niewielkie korzyści, które mogą aktualnie uzyskać. Dlatego punkt wyjścia dla każdego, kto przestrzega tak zwanego standardu moralnego, wedle którego należy »dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone komuś przez innych«, nie jest taki prosty. Tacy ludzie nie tyle starają się wypełniać swoje obowiązki i powinności jako jednostki, ile raczej robią to dla osobistych korzyści lub renomy, czy to w tym życiu, czy w przyszłym. Oczywiście są też tacy, którzy nie chcą być krytykowani za plecami i pragną uniknąć hańby. Krótko mówiąc, powód, dla którego postępuje się w taki sposób, nie jest prosty; nie wywodzi się on z perspektywy człowieczeństwa ani społecznej odpowiedzialności ludzkości. Patrząc na intencje i pobudki ludzi robiących takie rzeczy, cele tych, którzy trzymają się maksymy »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«, wcale nie są tak jednoznaczne” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wprawdzie ludzie kierują się tradycyjną maksymą, która mówi: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, ale kryją się za tym ich osobiste pobudki. Na przykład, gdy pomagałam braciom i siostrom naprawiać komputery, to choć nie oczekiwałam od nich żadnych materialnych korzyści, chciałam, żeby dobrze mnie ocenili i czuli w swoich sercach, że jestem dobrą osobą. Dlatego byłam gotowa poświęcić czas i energię, aby wykonać powierzone mi przez nich zadania, bo dzięki temu postrzegali mnie jako osobę godną zaufania i niezawodną. Pomyślałam o moim dziadku. W swoim życiu kierował się maksymą, która mówi: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Obawiał się, że po przeprowadzce do miasta będzie krytykowany przez innych za lekceważenie mieszkańców wioski, więc bez względu na to, jakie problemy mieli, zawsze robił wszystko, co w jego mocy, aby im pomóc. Dzięki temu zyskał dobrą reputację, a wszyscy uważali go za życzliwą i dobrą osobę. Dziadek miał na mnie ogromny wpływ. Ja też kierowałam się tradycyjną maksymą, która mówi: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Kiedy ludzie wokół mnie napotykali trudności, to jeśli tylko zwracali się do mnie o pomoc, ze wszystkich sił starałam się im pomóc, w obawie, że w przeciwnym razie mogliby wziąć mnie na języki. Kiedy bracia i siostry mieli problemy z komputerem i prosili mnie o pomoc, nie brałam pod uwagę własnych obowiązków ani tego, czy jakieś zadania były pilne, ale nie chcąc utracić ich zaufania, odkładałam na bok swoje własne obowiązki i pomagałam im, nie stosując się do zasad, co prowadziło do opóźnień w pracy kościoła. Teraz zrozumiałam, że „dokładanie wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” nie oznacza bycia osobą posiadającą prawdziwe człowieczeństwo i szlachetny charakter. Oznacza jedynie zabieganie o przychylność innych i wykorzystywanie pomagania im jako sposobu na zyskanie pochwał i reputacji. Moje dążenie do tego było naprawdę zwodnicze i obłudne! Nie mogłam już dłużej żyć według tej tradycyjnej maksymy. Musiałam postępować i zachowywać się zgodnie ze słowami Bożymi. Powinniśmy być lojalni wobec Boga i naszych obowiązków. Wypełnianie obowiązków istoty stworzonej jest moją misją i moją odpowiedzialnością. Później, kiedy stawałam w obliczu podobnych sytuacji, świadomie praktykowałam zgodnie ze słowami Bożymi.

Pewnego razu jedna z sióstr kupiła nowy komputer i chciała, żebym pomogła jej ponownie zainstalować system. Gdy zorientowałam się, że chodzi o najnowszą wersję, której wcześniej nie instalowałam, i że brakuje niektórych sterowników, uświadomiłam sobie, że gdybym się zgodziła, musiałabym poświęcić mnóstwo czasu i wysiłku na poszukiwanie informacji. Byłam rozdarta, myśląc: „Jeśli odmówię, to czy ona pomyśli, że nie chcę jej pomóc, i zmieni swoją dobrą opinię na mój temat?”. Ale potem pomyślałam, że mam do wykonania pilną pracę, która wymaga poświęcenia czasu i wysiłku na zgłębienie tematyki, i że jeśli pomogę tej siostrze w skonfigurowaniu komputera, opóźni to moją pracę. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że znów zaprząta mnie to, co inni sobie o mnie pomyślą. Pomodliłam się więc do Boga, nie chcąc opóźniać pracy dla sławy i zysku. Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli ktoś powierza ci jakieś zadanie, jak powinieneś praktykować? Jeśli powierzone ci zadanie jest czymś, co wymaga tylko niewielkiego wysiłku, gdzie wystarczy po prostu coś powiedzieć lub wykonać jakąś drobną czynność, a ty posiadasz wystarczający potencjał, możesz pomóc kierując się swoim człowieczeństwem i współczuciem; nie jest to uważane za coś złego. To jest zasada. Jeśli jednak powierzone ci zadanie pochłonie znaczną ilość twojego czasu i energii lub, co gorsza, będzie stratą twojego czasu, masz prawo odmówić. Nawet jeśli są to twoi rodzice, masz prawo odmówić. Nie ma potrzeby być wobec nich lojalnym ani przyjmować powierzonego przez nich zadania – to jest twoje prawo. Skąd ono pochodzi? Zostało ci dane przez Boga. To jest druga zasada. Trzecią zasadą jest to, że jeśli ktoś powierza ci jakieś zadanie, nawet jeśli nie pochłania ono znacznej ilości czasu i energii, ale może zaburzyć czy utrudnić ci wykonywanie twoich obowiązków lub zniweczyć twoją wolę wykonywania obowiązków i lojalność wobec Boga, to również powinieneś odmówić. Jeśli ktoś prosi cię o coś, co może wpłynąć na twoje dążenie do prawdy, zakłócić i zaburzyć twoją determinację, by dążyć do prawdy, spowolnić tempo twojego dążenia do prawdy oraz sprawić, że poddasz się w połowie drogi, to tym bardziej powinieneś odmówić. Powinieneś odmówić wszystkiego, co negatywnie wpływa na wykonywanie przez ciebie obowiązków lub na twoje dążenie do prawdy. To jest twoje prawo; masz prawo powiedzieć »nie«. Nie ma potrzeby, abyś inwestował swój czas i swoją energię. Możesz odmówić wykonania wszystkich rzeczy, które nie mają żadnego znaczenia, wartości, nie budują cię, nie pomagają ci ani nie są korzystne dla wypełniania przez ciebie obowiązków, dążenia do prawdy czy dla twojego zbawienia. Czy można to uznać za zasadę? Tak, to jest zasada” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg omówił trzy zasady dotyczące tego, jak powinniśmy wykonywać zadania powierzone nam przez innych, i te zasady wskazały mi ścieżkę praktyki. Jeśli problem z komputerem siostry nie był skomplikowany i można go było łatwo rozwiązać, mogłam jej pomóc, ponieważ byłby to wyraz miłości, jaka powinna istnieć pomiędzy braćmi i siostrami. Jeśli jednak jej problemu nie dało się szybko rozwiązać i wymagałoby to ode mnie odłożenia na bok moich obowiązków oraz poświęcenia czasu i wysiłku, musiałam rozważyć za i przeciw i najpierw wziąć pod uwagę swoje obowiązki. Gdyby pomoc w rozwiązaniu jej problemu miała opóźnić postępy mojej pracy, to powinnam odmówić. Nie mogłam dłużej postępować jak do tej pory, spełniając każdą prośbę o pomoc, bez względu na jej wagę, tylko po to, aby zasłużyć sobie na pochwały ludzi, i nie biorąc pod uwagę własnej odpowiedzialności i powinności. Opóźniłoby to pracę kościoła. Najważniejsza jest lojalność wobec posłannictwa wyznaczonego przez Boga i wypełnianie swoich obowiązków. Kierując się słowami Bożymi, doszłam do wniosku, że musiałabym poświęcić mnóstwo czasu i energii na pomoc siostrze w zresetowaniu komputera, przez co miałabym opóźnienia w wykonywaniu swoich obowiązków. Poza tym nie było to nic pilnego, w związku z czym odmówiłam i powiedziałam, że pomogę jej skonfigurować komputer, gdy będę miała czas. Praktykując zgodnie ze słowami Bożymi, nie biorąc pod uwagę własnych interesów i nie chroniąc swojego wizerunku w oczach innych, czułam się wyzwolona i spokojna i miałam otwarty umysł.

To doświadczenie uzmysłowiło mi, że poszukiwanie prawdy i praktykowanie zgodnie z zasadami to właściwa droga. Muszę przyjmować swoje obowiązki, nie uchylać się od nich i starać się jak najlepiej je wykonywać. To moja odpowiedzialność i moja powinność. Jeśli zaś chodzi o zadania powierzane mi przez innych powinnam ocenić, czy są one zgodne z zasadami i czy nie opóźnią mnie w wykonywaniu obowiązków. Nie powinnam brać pod uwagę własnych interesów ani kierować się w życiu filozofiami szatana. Jest to zgodne z następującymi słowami Bożymi: „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium” (Co to znaczy dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy).


76. Czy opieka nad rodzicami jest misją powierzoną przez Boga?

Autorstwa Liu Hui, Chiny

Pod koniec września 2022 r. mąż Ming Hui zabrał ją z więzienia do domu. Ze względu na wiarę w Boga Wszechmogącego policja prześladowała i dwukrotnie aresztowała Ming Hui. Było to już jej drugie aresztowanie i skazano ją na trzy lata i trzy miesiące więzienia. Ponieważ ukrywała się przed policją, a następnie skazano ją na więzienie, od jej ostatniego pobytu w domu minęło 10 lat.

Po powrocie do domu Ming Hui dowiedziała się, że rok temu jej ojciec zachorował i zmarł, a jej matka została sparaliżowana. Gdy zobaczyła swoją matkę, osłupiała. Jej matka, która niegdyś cieszyła się dobrym zdrowiem, teraz jeździła na wózku inwalidzkim. Ming Hui czuła się zobowiązana wobec rodziców. Była najmłodsza w rodzinie i już od najmłodszych lat ojciec nie pozwalał jej wykonywać żadnych zadań. Jej matka szczególnie się o nią troszczyła. Rodzice włożyli wiele wysiłku w jej wychowanie, zapewniając jej jedzenie, ubrania i wykształcenie, ale kiedy jej potrzebowali, wcale nie była dobrą córką. Pomyślała o pierwszym pobycie w areszcie. Jej matka się obawiała, że policja brutalnie ją pobije, i z tego powodu nie mogła jeść ani spać. Jej matka poruszyła wszystkie sprężyny i wpłaciła za nią kaucję. Myśląc o tym, Ming Hui podeszła do matki. Zalewając się łzami, jej matka powiedziała: „Nareszcie wróciłaś. Czy wiesz, jak bardzo tęskniłam za tobą przez te wszystkie lata? Bałam się, że cierpisz i jesteś tam niesprawiedliwie traktowana”. Słysząc te słowa, Ming Hui poczuła się jeszcze bardziej zobowiązana wobec matki. Łzy popłynęły strumieniem po jej policzkach i pomyślała: „Znane powiedzenie mówi: »Wychowaj dzieci, żeby zaopiekowały się tobą na starość«, ale kiedy moi rodzice zachorowali i potrzebowali mojej opieki, nie mogłam być przy nich i im służyć. Nie karmiłam ich ani nie pomagałam im brać leków. Jestem niegodna dobroci, jaką okazali, wychowując mnie. Jaki jest pożytek z wychowywania córki takiej jak ja?”. Im więcej Ming Hui myślała, tym bardziej robiła sobie wyrzuty. Każdego dnia Ming Hui opiekowała się sparaliżowaną matką. Chciała jej zrekompensować te wszystkie lata, za które była wobec niej zobowiązana. Ming Hui nie spędziła w domu zbyt wiele czasu, a już dwóch miejscowych policjantów przyszło do niej i zrobiło jej zdjęcie. Powiedzieli też, że będą musieli odwiedzać ją raz w miesiącu. Ming Hui dobrze wiedziała, że policja obserwuje jej miejsce pobytu. Nie mogła wierzyć w Boga i wykonywać tam swoich obowiązków.

Pewnego dnia przywódca kościoła wysłał do Ming Hui list z pytaniem, czy mogłaby wykonywać swoje obowiązki gdzie indziej. Po otrzymaniu listu Ming Hui poczuła zarówno radość, jak i niepokój. Była szczęśliwa, wiedząc, że wciąż ma szansę wykonywać swoje obowiązki, ale jednocześnie martwiła się o swoją sparaliżowaną, starszą matkę. Wystarczająco trudno było jej uzyskać szansę na powrót do domu i opiekę nad matką. Nie miała pojęcia, kiedy by wróciła, gdyby wyjechała. Ming Hui pogrążyła się w rozmyślaniach. „Rodzice mnie wychowywali, aż dorosłam. Kiedy odszedł ojciec, nie było mnie w domu. Jeśli mama umrze, a mnie przy niej nie będzie, czy zachowam choć odrobinę człowieczeństwa? Nieważne, że sąsiedzi nazwą mnie niewdzięczną, to na zawsze obciążyłoby moje sumienie! Czy moi rodzice nie zadali sobie trudu, by mnie wychować, abym mogła być obok nich i opiekować się nimi na starość? Przez te kilka lat byłam więziona i prześladowana przez partię komunistyczną za wiarę w Boga i nigdy nie miałam okazji służyć rodzicom. Sumienie już mnie z tego powodu dręczy. Nie mogę teraz opuścić mamy”. Myśląc o tym, Ming Hui napisała list, w którym odrzuciła prośbę swojego przywódcy. Następnie ganiła się w duchu. Jako istota stworzona powinna ona wykonać swój obowiązek, ale odrzuciła go, by zostać w domu i opiekować się matką. To nie było zgodne z Bożą intencją! W tamtym czasie Ming Hui była bardzo przygnębiona i nieustannie modliła się w tej sprawie. Przypomniała sobie pewien fragment słów Bożych: „Ktoś, kto ma zwykłe człowieczeństwo, musi przynajmniej posiadać sumienie i rozum. Jak rozpoznać, czy ktoś ma sumienie i rozum? Jeśli jego mowa i czyny są zasadniczo zgodne z normami sumienia i rozumu, to z ludzkiego punktu widzenia jest dobrym człowiekiem i kimś, kto spełnia akceptowalne standardy. Jeśli potrafi także zrozumieć prawdę i postępować zgodnie z prawdozasadami, to spełnia wymagania Boże, które są wyższe niż normy sumienia i rozumu. Niektórzy ludzie mówią tak: »Człowiek został stworzony przez Boga. Bóg dał nam tchnienie życia i to Bóg nas zaopatruje, żywi i prowadzi do dorosłości. Ludzie sumienia i rozumu nie mogą żyć dla siebie ani dla szatana; powinni żyć dla Boga i wypełniać swój obowiązek«. To prawda, ale to tylko ogólniki, zarys. Jeśli chodzi o szczegóły tego, jak rzeczywiście żyć dla Boga, to wiąże się to z sumieniem i rozumem. Jak zatem żyć dla Boga? (Wypełniaj dobrze obowiązek, który powinna wypełniać istota stworzona). Zgadza się. W tej chwili wszystko, co robicie, to wypełnianie obowiązku człowieka, ale tak naprawdę, dla kogo to robicie? (Dla Boga). Robicie to dla Boga, to jest współpraca z Nim! Zadanie powierzone wam przez Boga, jest waszym obowiązkiem. Zostało ono przez Niego przesądzone, z góry określone i zarządzone, czyli, innymi słowy, to Bóg daje ci to zadanie i chce, abyś je wykonał” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym Ming Hui zrozumiała, co to znaczy mieć sumienie i człowieczeństwo. Była istotą stworzoną, a każdy oddech, który brała, był jej dany przez Boga. Wszystko, co posiadała, zapewnił jej Bóg. To, że przetrwała do dziś, było nierozerwalnie związane z suwerenną władzą Boga i Jego wsparciem, a wierząc w Boga przez te wszystkie lata, korzystała z podlewania i wsparcia płynących z tak wielu Jego słów. Jeśli naprawdę miała odrobinę sumienia i rozumu, powinna dobrze wykonać swój obowiązek, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Nie powinna zajmować się wyłącznie własnymi sprawami, żyć tylko dla swojej rodziny, dla swoich rodziców lub dzieci. Oznaczało to brak jakiegokolwiek sumienia. Wtedy jej starszy brat i starsza siostra opiekowali się jej matką i robili to niezależnie od tego, czy była w domu, czy nie. W ciągu kolejnych dni Ming Hui modliła się do Boga i była gotowa podporządkować się Jego zarządzeniom i rozporządzeniom oraz wykonywać swój obowiązek.

W lutym 2023 r. Ming Hui uwolniła się spod policyjnego nadzoru i opuściła dom, by wykonywać swój obowiązek. W końcu powróciła do braci i sióstr, a jej serce ogarnęła niesamowita ekscytacja. Pewnego dnia przeczytała krótki artykuł o kobiecie w średnim wieku, która usłyszała, że jej matka zachorowała, więc kupiła jej trochę jedzenia i poszła ją odwiedzić. Ta kobieta bardzo chciała zabrać matkę do swojego domu i zaopiekować się nią przez kilka dni, ale okoliczności na to nie pozwoliły, a jedyne, co mogła zrobić, to powiedzieć matce kilka serdecznych słów. Ming Hui nie mogła przestać myśleć o swojej własnej matce, a w oczach zbierały jej się łzy. Widząc to, siostra współpracująca z Ming Hui powiedziała żartobliwie: „Co się stało? Czy ten artykuł poruszył twoje serce?”. W tamtej chwili Ming Hui nie była w stanie odpowiedzieć siostrze. Wydawało jej się, że widzi swoją matkę siedzącą na wózku inwalidzkim i marzącą o tym, by zobaczyć twarz Ming Hui, i z tego powodu łzy mimowolnie popłynęły jej z oczu. Od najmłodszych lat dawała matce wiele powodów do zmartwień. Po tym, jak uwierzyła w Boga, została dwukrotnie aresztowana i wtrącona do więzienia wskutek ciągłych prześladowań ze strony partii komunistycznej. Jej matka często się o nią zamartwiała. Niepokoiła się o nią niezliczoną ilość razy i wylewała niezliczone łzy, a może nawet jej choroba była spowodowana przez nią. Teraz, gdy matka potrzebowała jej pomocy, poszła wykonywać swoje obowiązki. Im więcej Ming Hui rozmyślała, tym bardziej czuła, że jest matce coś winna, i zaczęła płakać. Zdała sobie sprawę, że znów uczucia biorą nad nią górę, i pośpiesznie pomodliła się do Boga: „Boże, znów żyję w stanie niepokoju o moją matkę. Proszę, chroń moje serce i pozwól mi patrzeć na ludzi i sprawy tak, jak nakazują Twoje słowa, niech szatan mnie nie niepokoi. Amen!”.

Potem Ming Hui przeczytała fragment słowa Bożego i jej serce doznało pewnego wyzwolenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. To znaczy, oni mogą mieć jakieś swoje oczekiwania. Ty za to masz swoje własne decyzje do podjęcia, ścieżkę życiową i przeznaczenie, jakie wyznaczył dla ciebie Bóg, a to nie ma nic wspólnego z twoimi rodzicami. Gdy więc jedno z twoich rodziców mówi: »Jesteś wyrodnym dzieckiem. Od wielu lat mnie nie odwiedzałeś i od wielu dni do mnie nie telefonowałeś. Choruję i nie ma kto się mną zaopiekować. Nic nie mam z tego, że cię wychowałem. Jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i wyrodnym szczeniakiem!«, to jeśli nie rozumiesz prawdy mówiącej, że »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«, słowa twojego rodzica będą jak nóż wbity w twoje serce i twoje sumienie będzie cię potępiać. Każde z tych słów wyryje się w twoim sercu i sprawi, że będziesz się wstydził spojrzeć rodzicom w oczy, że będziesz czuł się ich dłużnikiem i będziesz wobec nich czuł się winny. Gdy rodzice powiedzą ci, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, pomyślisz wtedy: »Mają całkowitą rację. Wychowali mnie aż do tego wieku, a nie byli w stanie ogrzać się w moim świetle. Teraz są chorzy, a mieli nadzieję, że będę przy ich łóżku, że będę im usługiwał i dotrzymywał towarzystwa. Potrzebowali, żebym odwdzięczył im się za ich życzliwość, a mnie nie było przy nich. Naprawdę jestem bezdusznym niewdzięcznikiem!«. Uznasz się za bezdusznego niewdzięcznika – czy to rozsądne? Czy jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem? Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz, możesz jedynie nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i obciążenia, ale jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy to ma z tobą cokolwiek wspólnego? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz z nimi całe dnie i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się? (…) Nieważne, czy twoi rodzice nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem, wykonujesz przynajmniej wobec Stwórcy powinność istoty stworzonej. Jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem w oczach Boga, to wystarczy. Nie ma znaczenia, co ludzie mówią. To, co twoi rodzice o tobie mówią, nie musi być prawdą i nie jest pożyteczne. Musisz budować na fundamencie słów Boga. Jeśli Bóg mówi, że jesteś poprawną istotą stworzoną, to nieważne, że ludzie nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem, oni nie są w stanie niczego osiągnąć. Ludzie ulegają wpływowi takich zniewag, bo odzywa się w nich sumienie lub gdy nie rozumieją prawdy i mają słabą postawę, wpadają wtedy w zły humor i czują się przygnębieni, ale gdy na powrót staną przed Bogiem, będą w stanie się z tym uporać i nie będzie to już dla nich żaden problem” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ming Hui dziękowała Bogu w swoim sercu. Gdyby Bóg jasno nie omówił prawdy, że „twoi rodzice nie są twoimi wierzycielami”, zawsze wierzyłaby, że skoro rodzice wydali ją na świat, dołożyli wszelkich starań, by zapewnić jej wykształcenie, i tak bardzo się o nią martwili, to dobroć, jaką okazali, wychowując ją, jest większa niż cokolwiek innego, i powinna im się za nią odpłacić jako dorosła osoba. Gdyby tego nie zrobiła, gryzłoby ją sumienie, a inni nazwaliby ją niewdzięczną i niegodną miana córki. Wierzyła, że gdyby była w domu przez te lata, mogłaby odpowiednio opiekować się ojcem, gdy był chory, a jej matka nie martwiłaby się o nią tak bardzo. Być może wtedy jej matka nie zapadłaby na swoją chorobę. Zawsze myślała, że choroba matki była związana z nią samą. Przeczytała słowa Boże, które mówią: „Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą”. Ming Hui zrozumiała, że los każdego jest w rękach Boga. W tym życiu, to, że ktoś zachoruje lub umrze, jest sprawą, którą Bóg ustalił dawno temu. Nawet gdyby Ming Hui zawsze była u boku swoich rodziców przez te wszystkie lata, nie zmieniłoby to ich losu. Ming Hui pomyślała o tym, że każdego roku tak wielu starszych ludzi z powodu wysokiego ciśnienia ma wylewy krwi do mózgu i zawały serca, tak wielu umiera z powodu nagłych chorób lub cierpi na pochorobowe porażenie połowicze. Niektóre z tych osób mają dzieci, które poświęciły się opiece nad nimi, ale bez względu na to, jak bardzo te dzieci się starają, nie mogą uchronić swoich rodziców przed zachorowaniem i śmiercią. Jedyne, co mogą zrobić, to szybko zabrać rodziców do szpitala na leczenie, ale nie mają wpływu na to, czy lekarzom uda się wyleczyć ich rodziców. Gdy Ming Hui zdała sobie z tego sprawę, dobrze zrozumiała, że jej matka zachorowała w ten sposób nie dlatego, że za nią tęskniła lub była wyczerpana jej wychowywaniem. To był jej los. W tym momencie Ming Hui poczuła się znacznie spokojniejsza.

Mimo że zrozumiała, że choroba jej matki nie była z nią związana, gdy tylko pomyślała o wszystkim, co jej matka dla niej zrobiła, i o tym, że teraz jest ona sparaliżowana i potrzebuje opieki, ale jej samej tam nie ma, wciąż czuła wyrzuty sumienia. Uważała, że ma wobec niej dług. Wkrótce potem przeczytała dwa fragmenty słów Bożych, które zmieniły jej poglądy na tę sprawę. Bóg Wszechmogący mówi: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie zwierząt. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie zwierzęcym. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Wydaje się, że dar cielesnego życia otrzymałeś od swoich rodziców, że to oni obdarzyli cię życiem. Jednak z perspektywy Boga i biorąc pod uwagę istotę tej sprawy, twoje życie cielesne nie pochodzi od twoich rodziców, bo ludzie nie są w stanie stworzyć życia. Mówiąc wprost, nikt nie potrafi stworzyć ludzkiego tchnienia. Ciało ludzkie może stać się człowiekiem, ponieważ jest w nim tchnienie. Życie człowieka jest tym tchnieniem, po tym poznaje się, że człowiek żyje. Ludzie mają to tchnienie i życie, a ich źródłem wcale nie są rodzice, nie pochodzą one od nich. Ludzie wprawdzie przyszli na świat za sprawą swoich rodziców, ale w gruncie rzeczy to Bóg obdarza ich życiem i tchnieniem. Toteż rodzice nie są panami twojego życia – Panem twojego życia jest Bóg. Bóg stworzył ludzkość, On jest stwórcą życia ludzkości i to On obdarzył ludzkość tchnieniem, które jest źródłem ludzkiego życia. Czy zatem nie jest łatwo pojąć, że rodzice nie są panami twojego życia? Twoje tchnienie nie zostało ci dane przez twoich rodziców, nie mówiąc już o tym, że trwanie tego tchnienia w czasie również nie jest darem od twoich rodziców. Bóg jest opiekunem i władcą każdego dnia twojego życia. Twoi rodzice nie mogą decydować o tym, jak potoczy się każdy dzień twojego życia, czy potoczy się gładko i szczęśliwie, kogo spotkasz i w jakim środowisku będziesz żyć. Jest po prostu tak, że Bóg opiekuje się tobą za pośrednictwem twoich rodziców – są oni ludźmi, których Bóg posłał, by się tobą opiekowali. Gdy przyszedłeś na świat, to nie twoi rodzice obdarzyli cię życiem, czy zatem to dzięki twoim rodzicom mogłeś cieszyć się darem życia przez kolejne lata aż do dziś? Otóż nie. Źródłem twojego życia niezmiennie pozostaje Bóg, a nie twoi rodzice” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych, Ming Hui odetchnęła z ulgą. Tak jak Bóg powiedział, było faktem, że „Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek”, ale fakt ten dowodził jedynie, że wszystkie zwierzęta w świecie natury ponoszą odpowiedzialność za wychowanie swoich dzieci. Jest to prawo, które Bóg stworzył dla wszystkich żywych istot. Nawet dzikie tygrysy i lwy, kiedy ich dzieci są młode i jeszcze nie dorosły, poświęcą się ich ochronie i wychowaniu, dopóki nie staną się one niezależne. Jest to prawo, które stworzył dla nich Bóg, a także jest to ich instynkt. Tak samo jest z ludźmi. Bez względu na cenę, jaką rodzice płacą za swoje dzieci, spełniają oni jedynie swój obowiązek i nie można tego nazwać dobrocią. Ming Hui zauważyła, że wcześniej rozumiała zdanie „Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek” w sposób, który nie był zgodny z prawdą. Myślała, że to oznacza, że nawet zwierzęta wiedzą, jak odwdzięczyć się rodzicom za ich dobroć w wychowaniu, i że jeśli nie potrafiła tego zrobić, była gorsza od zwierzęcia. Takie rozumienie było błędne i niezgodne ze słowami Boga. Rodzice, którzy wydali ją na świat i wychowali, a także zapewnili jej jedzenie, ubrania i wykształcenie, spełniali obowiązki, które należały do nich jako rodziców. Nie powinna stale czuć się dłużna swoim rodzicom, a tym bardziej uważać, że powinna odwdzięczać się za ich dobroć. Co prawda rodzice wydali ją na świat i wychowali, ale zostało to ustanowione przez Boga. Rodzice opiekują się swoimi dziećmi i wychowują je aż do dorosłości, ale dobry lub zły los ich dzieci i pewne rzeczy, które przytrafią się ich dzieciom, na przykład wypadki, to wszystko jest poza ich kontrolą. Ming Hui nagle przypomniała sobie sytuację, gdy miała pięć lub sześć lat, kiedy poszła bawić się nad rzekę ze swoją starszą o dwa lata siostrą i przypadkiem wpadła do głębokiego rowu. Połknęła dużo wody i prawie utonęła. Jej siostra, płacząc, wyciągnęła ją z rowu. W tamtej sytuacji, choć nie wierzyła w Boga, gdyby Bóg nad nią nie czuwał i jej nie chronił, już dawno przestałaby oddychać i straciłaby życie. Bez względu na to, jak bardzo rodzice ją kochali, nie mieli wpływu na to, czy przeżyje, czy nie. To, że dożyła dzisiejszego dnia, było wyłącznie wynikiem Bożej opieki i ochrony. Powinna zastanowić się, jak odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość i wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona; tak powinien postąpić ten, kto ma sumienie i rozum.

Wkrótce potem Ming Hui przeczytała te oto słowa Boże: „W obecności Stwórcy jesteś istotą stworzoną. W tym życiu powinieneś nie tylko wypełniać swoje powinności wobec rodziców, ale też wypełniać swoje zobowiązania i obowiązki jako istota stworzona. Możesz wypełniać swoje powinności wobec rodziców tylko w oparciu o słowa Boga i prawdozasady, a nie robić coś dla nich pod wpływem swoich potrzeb emocjonalnych lub potrzeb sumienia. (…) Oczywiście niektórzy powiedzą: »To, o czym mówisz, to fakty, ale czuję, że takie postępowanie jest zbyt bezduszne. Sumienie mnie ciągle napomina, nie potrafię tego znieść«. Jeśli nie potrafisz tego znieść, to poddaj się swoim uczuciom; bądź blisko rodziców, usługuj im z oddaniem i rób to, co mówią, nieważne, czy mają rację, czy nie – stań się ich małym giermkiem, nie ma problemu. W rezultacie nikt nie będzie cię obmawiał za plecami i nawet twoja dalsza rodzina będzie podziwiać to, jak dobrym dzieckiem jesteś. Ostatecznie jednak stracisz na tym tylko ty sam. Utrzymałeś swoją reputację oddanego dziecka, zaspokoiłeś swoje potrzeby emocjonalne, twoje sumienie cię nie oskarża i odwdzięczyłeś się rodzicom za ich życzliwość, ale przy okazji coś zaniedbałeś i utraciłeś: nie potraktowałeś tych spraw zgodnie ze słowami Boga i utraciłeś szansę na wypełnianie obowiązków istoty stworzonej. Co to oznacza? Oznacza to, że okazałeś oddanie swoim rodzicom, ale zdradziłeś Boga. Okazałeś szacunek i oddanie rodzicom i zaspokoiłeś emocjonalne potrzeby ciała twoich rodziców, ale podniosłeś bunt przeciw Bogu. Wolałeś być dobrym, oddanym dzieckiem, niż wypełnić obowiązki istoty stworzonej. Obraziłeś Boga w najgorszy sposób. Bóg nie powie, że jesteś kimś Mu podporządkowanym lub kimś, kto posiada człowieczeństwo, tylko dlatego, że jesteś dobrym dzieckiem, nie rozczarowałeś rodziców, masz sumienie i wypełniasz swoje powinności wobec rodziców. Jeśli jedynie zaspokajasz potrzeby swojego sumienia i potrzeby emocjonalne twojego ciała, ale nie przyjmujesz słów Boga lub prawdy jako podstawy i zasad postępowania w tej materii, to okazujesz Bogu największą buntowniczość. Jeśli chcesz być pełnoprawną istotą stworzoną, musisz postrzegać i robić wszystko zgodnie ze słowami Boga. Wtedy spełnisz potrzebne warunki, będziesz mieć człowieczeństwo i sumienie. Z drugiej strony, jeśli nie przyjmujesz słów Boga jako podstawy i zasad postępowania w tej materii oraz nie przyjmujesz Bożego wezwania do podjęcia i wypełniania obowiązków albo wolisz odłożyć to na później lub zrezygnować z szansy wypełniania obowiązków tylko po to, żeby być przy boku swoich rodziców, uszczęśliwiać ich, dawać im radość w ich ostatnich latach i odwdzięczać się im za życzliwość, to Bóg powie, że jesteś pozbawiony człowieczeństwa i sumienia. Nie jesteś istotą stworzoną i Bóg cię nie uzna” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ming Hui przypomniała sobie, jak po raz pierwszy przywódca kościoła wysłał do niej list z pytaniem, czy może opuścić dom, aby wykonywać swój obowiązek. W pierwszej chwili pomyślała o tym, że przez lata stała się bardzo zobowiązana wobec swoich rodziców. W szczególności było już za późno, by nadrobić to, co zawdzięczała ojcu. Gdyby zostawiła też matkę, byłoby jej jeszcze trudniej się usprawiedliwić. Aby uspokoić sumienie i sprawić, by sąsiedzi mówili, że jest oddana rodzicom, odrzuciła swój obowiązek i została w domu, by opiekować się matką. Wierzyła, że tak właśnie należy postępować, by mieć sumienie i człowieczeństwo. Ze słów Bożych zrozumiała, że jako istota stworzona, która oddycha powietrzem, które dał jej Bóg, i korzysta ze wszystkiego, co On jej zapewnia, powinna odwdzięczyć się za Bożą miłość. Kiedy jednak kościół potrzebował, by wykonywała swój obowiązek, ona go odrzuciła, by zająć się matką. Nawet gdyby bardzo troszczyła się o swoją matkę i gdyby inni chwalili ją za oddaną postawę, przed obliczem Stwórcy nadal byłaby osobą bez sumienia i człowieczeństwa. Myśląc o tym, Ming Hui nienawidziła samej siebie i pomyślała: „Gdybym nie wierzyła w Boga i nie czytała Jego słów, coś takiego można by mi wybaczyć. Przez te wszystkie lata wierzyłam w Boga i przeczytałam tak wiele Jego słów, a jednak moje poglądy na różne sprawy są wciąż takie same jak poglądy niewierzących. Czy nie jestem niedowiarkiem? Aby podążać za Panem Jezusem i krzewić ewangelię królestwa niebieskiego, uczniowie porzucili swoich rodziców i rodziny. Byli też tacy zagraniczni misjonarze, którzy wyrzekli się rodzin i przeprawili przez morza, aby przybyć do Chin i głosić nam ewangelię Pana Jezusa o królestwie niebieskim. Oni także mieli rodziców, dzieci i krewnych. Nie myśleli jednak o swoich rodzinach, rodzicach i dzieciach, ale raczej o tym, jak mieć na względzie Boże intencje i jak przyprowadzić przed oblicze Boga tych ludzi, którzy żyli w grzechu i zostali bardzo skrzywdzeni przez szatana, aby przyjęli zbawienie Boże. Takie osoby mają sumienie i człowieczeństwo. Teraz nadeszły dni ostateczne i Boże dzieło ma się ku końcowi. Dotknął nas koronawirus, powódź, wojna i wszelkiego rodzaju katastrofy. Wciąż jest wielu ludzi, którzy nie usłyszeli jeszcze ewangelii o Bożym dziele w dniach ostatecznych. Ludzie ci stoją w obliczu niebezpieczeństwa zagubienia się w katastrofach w dowolnym momencie. Czyż to, że mam teraz okazję wykonywać swój obowiązek i krzewić ewangelię królestwa Bożego, nie jest to najbardziej słuszne i istotne? To jest właśnie to, co powinna robić osoba obdarzona człowieczeństwem! Jakie znaczenie ma to, jak wysoko jestem ceniona przez innych? Jestem istotą stworzoną i najważniejsze jest tylko wypełnianie moich obowiązków i uzyskanie aprobaty Stwórcy”.

Ming Hui przeczytała kolejny fragment słów Bożych i dowiedziała się więcej o swoim problemie. Bóg Wszechmogący mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych ludziach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy. Nie mogą nigdy przezwyciężyć tej bariery relacji w świecie doczesnym. Brakuje im odwagi i pewności siebie, nie mówiąc już o determinacji, więc nie potrafią kochać Boga i okazywać Mu posłuszeństwa” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże błyskawicznie rozjaśniły serce Ming Hui. Zrozumiała, że jej niechęć do odejścia od matki wynikała z indoktrynacji i wpływu tradycyjnej kultury, którą wpoił jej szatan. Żyła zgodnie z szatańskimi truciznami: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”. Od najmłodszych lat często słyszała uwagi ludzi, takie jak: „Dziecko takiego a takiego jest naprawdę oddane; wie, że należy szanować rodziców i odwdzięczać się za ich dobroć. Naprawdę ma sumienie! Tymczasem dziecko takiego a takiego nie jest dobre. Jego rodzice zachorowali, a on się nimi nie zaopiekował. Cóż za niewdzięczny syn. Nie ma za grosz sumienia!”. Te słowa były głęboko zakorzenione w sercu Ming Hui. Na pierwszym miejscu stawiała bycie oddaną rodzicom i uważała, że skoro jej matka jest chora, to ona sama, jako jej córka, powinna być przy niej i jej służyć. Jeśli nie była przy matce, była niegodną córką. Obawiała się, że sąsiedzi nazwą ją niewdzięczną córką pozbawioną człowieczeństwa, więc odrzuciła swój obowiązek. Później, mimo że znów zaczęła wykonywać swój obowiązek, wciąż czuła się dłużna matce. Zrozumiała, że była bardzo mocno skrępowana przez te szatańskie trucizny. Wtedy Ming Hui pomyślała o tym, że jej matka nie dążyła do prawdy, chociaż wierzyła w Boga od wielu lat. W zeszłym roku, gdy jej matka nie mogła znieść udręki swojej choroby, zaczęła czcić złe duchy. Choć wierzyła w Boga od wielu lat, robiła rzeczy, które obrażały Jego usposobienie. Była to umyślna zniewaga, przez którą Bóg nią wzgardził i czuł do niej wstręt – była niedowiarkiem. Nie dość, że Ming Hui nie potrafiła kochać tego, co kocha Bóg, i nienawidzić tego, czego On nienawidzi, pozwoliła również, by troska o matkę wpłynęła na jej obowiązki. Czyż nie było to przejawem niezdolności do odróżniania dobra od zła i rozeznania się w tym, co słuszne, a co nie? Ming Hui nienawidziła się za bycie tak zaślepioną i nieświadomą! Westchnęła, myśląc: „Na szczęście Bóg wyraził te słowa i przekazał nam zasady, których powinniśmy przestrzegać w odniesieniu do naszych rodziców. Tylko w ten sposób mogę pozbyć się poczucia, że mam dług wdzięczności wobec matki, i skupić się na swoich obowiązkach. W przeciwnym razie przez całe życie byłabym kontrolowana przez tradycyjne myślenie, które wpoił mi Szatan i w ogóle nie byłabym w stanie wykonywać swoich obowiązków. W końcu utraciłabym szansę na zbawienie i stałabym się godna pożałowania”.

Ming Hui przeczytała kolejne dwa fragmenty słów Bożych i nauczyła się, jak należy traktować swoich rodziców. Bóg Wszechmogący mówi: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Takie są dwa powody. (…) Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie dochodzą przynajmniej do zrozumienia tego, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyję w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. Jeśli się martwisz, to znaczy, że nie ufasz Bogu, twoja wiara w Niego jest za słaba. Jeśli rzeczywiście martwisz się o swoich rodziców, to powinieneś często modlić się do Boga, powierzać Mu swoich rodziców i pozwalać, żeby to On wszystkim się zajmował i wszystko aranżował” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym Ming Hui uświadomiła sobie, że jej nieobecność w domu i niezdolność do opieki nad rodzicami przez te lata, były przede wszystkim spowodowane aresztowaniami i prześladowaniem przez partię komunistyczną. Siłą odebrano jej możliwość pozostania w domu i opiekowania się rodzicami. Nie było tak, że celowo unikała odpowiedzialności za ich wspieranie. Teraz miała kryminalną przeszłość, a policja mogła w każdej chwili udać się do jej domu, by ją nękać i nadzorować jej miejsce pobytu. Nie było absolutnie żadnego sposobu, by mogła wierzyć w Boga i wypełniać swoje obowiązki w domu, nie miała więc innego wyjścia, jak tylko znów go opuścić, w związku z czym nie mogła opiekować się matką. Nie oznaczało to, że nie była oddaną córką. Zrozumiała także, że dla istoty stworzonej wykonywanie obowiązków takiej istoty jest ważniejsze niż oddanie dla rodziców. Była to najsłuszniejsza rzecz, jaką powinna zrobić w życiu, nie wspominając o tym, że była to jej misja. W słowach Boga Ming Hui odnalazła ścieżkę praktyki. Gdyby warunki na to pozwalały i miałaby szansę być w domu i opiekować się matką, wtedy mogłaby spełnić swój obowiązek córki i zaopiekować się nią. Jeśli okoliczności nie były odpowiednie, nie musiała robić sobie wyrzutów. Dzieci i rodzice nie są sobie nic winni. Gdy Ming Hui zdała sobie z tego sprawę, poczuła, że całe jej ciało się rozluźnia. W sercu podziękowała Bogu. To słowa Boga pomogły jej wyraźnie zobaczyć, jak tradycyjna kultura krzywdzi ludzi, i zrozumieć, że dla istoty stworzonej tylko życie po to, by właściwie wykonywać swoje obowiązki, ma znaczenie i tylko takie życie sprawia, że człowiek naprawdę ma sumienie i człowieczeństwo. W następnych dniach Ming Hui wkładała wiele serca w wypełnianie swoich obowiązków.


77. Dlaczego zawsze zdaję się na innych w wykonywaniu swoich obowiązków?

Autorstwa Wu Nan, Chiny

W maju 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Myśląc o tym, że bycie przywódczynią oznacza bycie odpowiedzialną za wszystkie aspekty pracy i że nigdy wcześniej nie byłam przywódczynią i nie znałam się na związanych z tą pozycją zadaniach, zastanawiałam się, ile wysiłku będzie wymagało dobre wykonywanie tej pracy i jaką cenę będę musiała zapłacić. Myślałam o wymówieniu się od tej roli, ale bracia i siostry wybrali mnie, a szukanie wymówek i odmawianie byłoby zbyt nierozsądne. Mając to na uwadze, nie powiedziałam nic więcej. Chen Jing, siostra, z którą współpracowałam, była przywódczynią od wielu lat i znała wszystkie aspekty tej pracy, pytałam więc Chen Jing, gdy miałam jakieś wątpliwości, a ona mówiła mi, jak sobie z nimi radzić. Czułam się bardzo szczęśliwa, że mogłam liczyć na jej pomoc. Wcześniej, gdy wykonywałam pracę jednozadaniową, byłam główną siłą i musiałam martwić się o wszystko sama, ale teraz, gdy Chen Jing współpracowała ze mną, radziła sobie z trudnymi i zawiłymi problemami i rozwiązywała je, więc musiałam tylko podążać za jej wskazówkami i pomagać jej. Chociaż obciążenie pracą było znaczne, nie czułam, że jest to zbyt trudne z Chen Jing u boku. Chen Jing była odpowiedzialna za większą część pracy i czasami widziałam, że była przytłoczona. Myślałam wtedy: „Ponieważ nie znam się na pracy, za którą odpowiada Chen Jing, nie mogę jej pomóc, a poza tym, ona jest przywódczynią od dłuższego czasu, więc ci, którzy mogą wykonywać więcej pracy, powinni robić więcej!”. Kiedy Chen Jing napotykała trudności w swojej pracy, od czasu do czasu dzieliłam się z nią swoimi opiniami i nie przejmowałam się tym zbytnio.

Pewnego sierpniowego dnia Chen Jing została nagle awansowana. Kiedy usłyszałam, że Chen Jing ma zostać przeniesiona, natychmiast poczułam presję. Szkoliłam się dopiero od kilku miesięcy i było wiele rzeczy, z którymi nie potrafiłam sobie poradzić. Mając przy sobie Chen Jing, mogłam zawsze się jej poradzić, gdy napotykałam trudności, więc jak mogłabym przejąć te obowiązki po jej odejściu? Nie chciałam, żeby Chen Jing odchodziła, ale przywódczynie już wszystko przygotowały, więc musiałam się z tym pogodzić. Jednak myśl o tym, że będę musiała sama poradzić sobie z całą pracą, sprawiła, że poczułam się przytłoczona i wpadłam w okropny nastrój. Pomyślałam: „Nie mam pojęcia o pracy, za którą odpowiedzialna była Chen Jing, i będę musiała zapoznać się ze wszystkim od zera. Ile cierpienia będę musiała znieść? Jaką cenę będę musiała zapłacić?”. Czułam się bardzo stłumiona. Po odejściu Chen Jing musiałam sama zdawać raporty z pracy, ale ponieważ nie interesowałam się wieloma zadaniami ani nie pytałam o nie, gdy Chen Jing była w pobliżu, nie byłam z nimi zaznajomiona i musiałam spędzić dużo czasu, by się o nich nauczyć i poradzić sobie z nimi. Czułam się wyczerpana fizycznie i jeszcze bardziej wyczerpana psychicznie, nie mogłam nic poradzić na to, że czułam się niechętna i niezadowolona z przełożonych. Pomyślałam: „Dlaczego nie spojrzycie na wszystko z mojej perspektywy? Nigdy wcześniej nie byłam przywódczynią i szkoliłam się tylko przez krótki czas, więc nie mogę wykonywać tego obowiązku samodzielnie. Chen Jing była przywódczynią przez wiele lat i miała sprawną rękę we wszystkich aspektach tej pracy. Dlaczego ją przenieśliście i zostawiliście mnie tu samą?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zraniona i stłumiona. Ciążyło mi to jak kamień na sercu i nie mogłam swobodnie oddychać. Zdałam sobie sprawę, że dogadzam swojemu ciału, więc w sercu modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził do poznania siebie i poddania się.

Podczas jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże: „Pierwszą reakcją antychrystów w zetknięciu ze słowami Chrystusa, Jego nakazami czy zasadami, które On omawia – gdy tylko rzeczy te zaczynają sprawiać im trudności lub wiążą się z koniecznością cierpienia czy zapłacenia jakiejś ceny – jest opór i odmowa, uczucie odrazy w sercu. Jeżeli jednak chodzi o to, co są gotowi zrobić lub co przynosi im korzyści, ich postawa jest inna. Antychryści pragną cieszyć się wygodą i wyróżniać się z tłumu, ale czy w obliczu cierpień ciała są zadowoleni i gotowi z radością zaakceptować konieczność zapłacenia ceny, a nawet ryzyko obrażenia innych? Czy są wówczas w stanie całkowicie się podporządkować? Nie, nawet w najmniejszym stopniu; ich postawa wyraża całkowite nieposłuszeństwo i krnąbrność. Gdy ludzie pokroju antychrystów stają w obliczu czegoś, czego nie chcą zrobić, czegoś, co nie odpowiada ich preferencjom, upodobaniom czy własnym korzyściom, ich postawa wobec słów Chrystusa przybiera postać absolutnej odmowy i oporu, bez choćby śladu podporządkowania się” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści traktują sytuacje zaaranżowane i zaplanowane przez Boga zgodnie ze swoimi preferencjami i pragnieniami, zawsze rozważając, czy jest to korzystne dla ich ciała, akceptując i podporządkowując się tylko temu, co przynosi im pożytek. Jeśli sytuacja nie przynosi im korzyści lub powoduje cierpienie, nie potrafią się podporządkować, a nawet narzekają i czują się oporni, wyrażając żal do Boga. Zachowywałam się jak antychryst. Wykonując swoje obowiązki, w pierwszej kolejności brałam pod uwagę tylko swoje cielesne interesy. Gdy współpracowałam z Chen Jing, ona radziła sobie ze wszystkimi trudnościami i rozwiązywała je, więc nie musiałam wkładać w to zbyt wiele wysiłku i byłam w stanie to zaakceptować i podporządkować się. Po awansie Chen Jing musiałam sama zająć się pracą w kościele, musiałam cierpieć i płacić cenę we wszystkich aspektach pracy, i nie mogłam się podporządkować. Nie chciałam, żeby Chen Jing odeszła, i narzekałam, że przywódczynie nie współczuły moim trudnościom. Chociaż wydawałam się zajęta wykonywaniem swoich obowiązków, moje serce było wypełnione sprzeciwem i skargami, i zawsze czułam, że presja związana z wykonywaniem tego obowiązku jest zbyt duża. Rozmyślając o tym, jak przełożeni przenosili Chen Jing w zależności od potrzeb dzieła kościoła, zdałam sobie sprawę, że ten układ był zgodny z zasadami, ale ja byłam oporna i niezadowolona. To nie było poddanie się prawdzie; to był opór wobec Boga.

Potem pomyślałam o tym, jak przez ponad trzy miesiące wykonywałam swoje obowiązki przywódcze, ale wciąż nie mogłam pojąć pracy wymaganej od przywódczyni kościoła. Tylko częściowo rozumiałam pracę, za którą byłam odpowiedzialna, nie mówiąc już o pracy, za którą odpowiedzialna była Chen Jing. Przez ostatnie kilka miesięcy żyłam oddając się wygodzie i brnęłam przez życie bez większego zrozumienia. Przeczytałam słowa Boże dotyczące mojego stanu: „Jeśli ludzie nieustannie poszukują fizycznego komfortu i szczęścia, jeśli stale do nich dążą, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia, nieco większego niż doświadczają inni lub poczucie lekkiego przepracowania, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli od czasu do czasu czują się nieco przepracowani, zmęczeni lub wyczerpani, po zaśnięciu budzą się w lepszym nastroju i kontynuują swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni i będą się obijać. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, i pragną dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby zarobić na życie? Kiedy człowiek staje się dorosły, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice zrealizowali już swoją misję wychowania dzieci i że sam jest dorosły i sprawny fizycznie, więc powinienem być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie mógłby ciągle żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i straci twarz. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą brać wywiązywać się z żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i cieszyć się dobrym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają uczciwość i godność? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg mówi, że kiedy osoba obdarzona normalnym rozumem osiągnie dorosłość i może żyć samodzielnie, powinna być w stanie utrzymać się z własnej pracy, ale ten, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, nawet jeśli jest w stanie przeżyć, nie będzie chciał pracować i będzie żył na utrzymaniu rodziców. Tacy ludzie są jak pasożyty. Brak im uczciwości, godności i nie zasługują, by żyć. Postępowałam tak, jak ludzie, którzy pasożytują na swoich rodzicach, jak to demaskuje Bóg. Podczas pracy z Chen Jing byłam pozbawiona ambicji i polegałam na niej we wszystkim, a kiedy w pracy kościoła pojawiały się trudności i problemy, przerzucałam na nią ich rozwiązanie, dzięki czemu nie musiałam się wysilać i mogłam się wyluzować. Po przeniesieniu Chen Jing zobaczyłam, że sama muszę się o wszystko martwić i wykonywać całą pracę. Czułam się zraniona i stłumiona, nie chciałam tego zaakceptować i podporządkować się. Chciałam nawet zatrzymać Chen Jing, aby nie musieć cierpieć i płacić za to ceny. Bóg mówi: „Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Moje ciało było tak leniwe, że kiedy presja w pracy rosła, czułam się stłumiona i oporna. Mój główny problem tkwił w moich myślach i punktach widzenia. Indoktrynujące idee szatana typu „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie” i „Traktuj się dobrze, póki żyjesz” kontrolowały mnie, przez co stawałam się bardzo samolubna i leniwa, pragnęłam jedynie dogadzać ciału, polegać na innych i cieszyć się owocami ich pracy. Sama nie chciałam znosić żadnych trudności i chciałam po prostu żyć jak pasożyt lub darmozjad, który wyciąga pieniądze od rodziców, wierząc, że takie życie jest wygodne. Przez ostatnie kilka miesięcy moje ciało było spokojne, ale nie poczyniłam żadnych postępów w wykonywaniu swoich obowiązków i poznałam niewiele prawdy. Jako przywódczyni powinnam była wspólnie z moją współpracownicą wziąć na siebie całą pracę, ale byłam leniwa, oddawałam się cielesnym przyjemnościom i niewiele przyczyniałam się do wykonywania swoich obowiązków, a nawet nie pracowałam w sposób zgodny ze standardami. Pomyślałam o tym, jak darmozjady, które w świeckim świecie wyłudzają pieniądze od swoich rodziców, dogadzają swojemu ciału, żyją nieuczcie i niegodnie, wszyscy patrzą na nich z góry, a ich rodzice wstydzą się, że mają takie dzieci. Gdybym nie zmieniła tego leniwego, pasożytniczego sposobu myślenia, Bóg z pewnością by się mną brzydził i mnie znienawidził oraz wyeliminował z grona tych, którzy wykonują swoje obowiązki, i straciłabym szansę na zbawienie. Widząc, jak poważne są konsekwencje życia według myśli i poglądów szatana, chciałam zdać się na Boga, by zmienił stan, w którym wykonywałam swoje obowiązki.

Później przeczytałam słowa Boże i uzyskałam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli posiadasz determinację, jeśli potrafisz traktować jako cele twojego dążenia odpowiedzialność i powinności, które ludzie powinni brać na siebie, rzeczy, które muszą osiągnąć osoby posiadające zwykłe człowieczeństwo, i rzeczy, które muszą osiągnąć dorośli, i jeśli do tego potrafisz udźwignąć swoje obowiązki, to bez względu na to, jaką cenę zapłacisz i jaki ból będziesz znosił, nie będziesz narzekać, a tak długo, jak uznasz to za wymagania i intencje Boga, będziesz w stanie znieść każde cierpienie i dobrze wypełniać swój obowiązek. Jaki byłby wtedy twój stan umysłu? Byłby inny; w sercu czułbyś spokój i stabilność i doświadczałbyś radości. Widzisz, starając się po prostu urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i wypełniając powinności, obowiązki i misję, które ludzie o normalnym człowieczeństwie powinni brać na siebie i realizować, ludzie odczuwają w sercach spokój i radość i doświadczają przyjemności. Nie doszli nawet do punktu, w którym załatwiają sprawy zgodnie z zasadami i uzyskali prawdę, a już przeszli pewną przemianę. Tacy ludzie posiadają sumienie i rozum; to prawi ludzie, którzy potrafią pokonać każdą trudność i podjąć się każdego zadania. Są dobrymi żołnierzami Chrystusa, przeszli szkolenie i żadna trudność nie jest w stanie ich pokonać. Powiedzcie Mi, co sądzicie o takim zachowaniu? Czyż ci ludzie nie mają hartu ducha? (Mają). Mają hart ducha i inni ich podziwiają” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Jako osoba dorosła z sumieniem i rozumem, bez względu na to, jakie trudności pojawiają się w pracy, powinnam znosić presję i brać pracę na swoje barki. Tylko ci, którzy dobrze wykonują swoje obowiązki jako istoty stworzone, są osobami prawymi i właściwymi. Pomyślałam o tym, że kiedy Bóg nakazał Noemu zbudować arkę, Noe nigdy nawet nie widział, jak wygląda arka i stanął w obliczu niespotykanych trudności, ale nie myślał o tym, ile cierpienia będzie musiał znieść ani o cenie, jaką będzie musiał zapłacić. Skupił się jedynie na tym, jak wykonać powierzone mu przez Boga zadanie. W tamtych czasach nie było zaawansowanych maszyn, Noe musiał znaleźć drewno, ściąć drzewa i przekształcić je w materiały do budowy statków. Żaden z tych kroków nie był tak prosty ani łatwy, jak moglibyśmy sobie wyobrazić. Ale w umyśle Noego była tylko jedna myśl: jak najszybciej zbudować arkę zgodnie z Bożymi zaleceniami. Porównując charakter Noego do mojego własnego, poczułam się zawstydzona. Bóg bardzo jasno określił wszystkie zasady związane z wykonywaniem mojego obowiązku. W razie wątpliwości mogłam zwrócić się o wskazówki do przełożonych, było wiele profesjonalnej wiedzy, do której mogłam się odwoływać i której mogłam się nauczyć. Dopóki poświęcałam więcej czasu i wysiłku, mogłam dobrze wykonywać swoje obowiązki. Wykonując obowiązki przywódczyni, powinnam była wykonywać różne prace, ale moje lenistwo i brak motywacji sprawiły, że byłam obojętna na zadania, za które odpowiedzialna była Chen Jing, i nie angażowałam się w nie. Ale teraz, gdy Chen Jing została przeniesiona, musiałam wyrobić w sobie poczucie brzemienia, by kontynuować pracę i rozwiązywać problemy, co pomogłoby mi i wspierałoby moje praktykowanie prawdy i wejście w zasady. Gdyby Chen Jing nie została przeniesiona, nadal żyłabym polegając na innych, i nie poczyniłabym większych postępów, ani nie doszłabym do samodzielnego myślenia i rozwiązywania problemów. Zrozumienie Bożej intencji złagodziło moje represyjne emocje.

Pewnego wrześniowego dnia dowiedziałam się, że kilkoro braci i sióstr zostało w tym samym czasie aresztowanych przez KPCh. Natychmiast poczułam się przytłoczona i pomyślałam: „W przeszłości to Chen Jing zawsze zajmowała się następstwami aresztowań w kościele, ale teraz sama będę musiała sobie z tym poradzić. Będę też musiała głosić prawdę i rozwiązywać problemy braci i sióstr żyjących w strachu. Będę musiała włożyć wiele wysiłku i zapłacić wysoką cenę! To będzie ogromny ból. Byłoby o wiele lepiej, gdyby Chen Jing nie odeszła, wtedy nie musiałabym się z tym zmagać”. Kiedy tak myślałam, zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny żyję, dogadzając swojemu ciału, więc po cichu modliłam się do Boga. Pomyślałam o aresztowaniach braci i sióstr i o tym, że Bożą intencją było, abym jak najszybciej poradziła sobie z następstwami, by chronić bezpieczeństwo ksiąg ze słowami Bożymi oraz braci i sióstr, by pomagać zniechęconym i słabym braciom i siostrom oraz ich wspierać. Choć może to być fizycznie męczące, ta nagła sytuacja była dla mnie sprawdzianem i mogła wyćwiczyć moją zdolność do samodzielnego radzenia sobie z zadaniami. Mając to na uwadze, szybko omówiłam i uporządkowałam sprawy z braćmi i siostrami, zapytałam, czy księgi ze słowami Bożymi są bezpieczne, szybko zorganizowałam przeniesienie braci i sióstr, którzy byli zagrożeni, i szukałam wskazówek u przełożonych, gdy pojawiały się jakiekolwiek wątpliwości. Szybko uporałam się z następstwami, a interesy kościoła nie poniosły znaczących strat. Później, gdy kościół ponownie stanął w obliczu aresztowań, wiedziałam, jak sobie z tym poradzić.

To przeniesienie obowiązków mojej współpracownicy ujawniło moją naturę oddawania się wygodzie, a także pokazało mi, jak bardzo polegałam na innych. Bez doświadczenia takiej sytuacji nie poczyniłabym żadnych postępów. Moje obecne zrozumienie i zyski są wynikiem słów Bożych. Dzięki Bogu!


79. Obawy dotyczące zgłaszania problemów

Autorstwa Zhang Yi, Chiny

W kwietniu 2023 roku służyłem w kościele jako diakon przy podlewaniu. W tamtym czasie KPCh aresztowała wielu braci i sióstr, którzy wykonywali swoje obowiązki, w związku z czym praca kościoła została sparaliżowana. Chociaż w kilka osób zajmowaliśmy się następstwami aresztowań, praca postępowała bardzo wolno. Po jakimś czasie siostra Chen Ping została wybrana na przywódczynię kościoła. Pomyślałem: „To wspaniale. Dzięki temu, że mamy przywódczynię, praca będzie postępować znacznie szybciej”.

Któregoś dnia zwierzchnicy wystosowali do nas list z prośbą o ocenę kaznodziejki, siostry Su Jing. Ponieważ odpowiadała ona za pracę w naszym kościele, dość dobrze ją znaliśmy, ale Chen Ping nie chciała niczego napisać. Stwierdziła nawet, że nie zna zbyt dobrze Su Jing. Byłem zdziwiony i zacząłem się zastanawiać: „Co się dzieje z Chen Ping? Miała przecież wcześniej sporo do czynienia z Su Jing i na tej podstawie mogła wyrazić obiektywną opinię na jej temat. Dlaczego więc nie chce nic napisać?”. Kilka dni później spotkałem się z Chen Ping. W trakcie rozmowy powiedziała: „Wiesz, dlaczego nie chciałam napisać opinii o Su Jing? Nie wiem, jakie obowiązki przywódcy planują jej powierzyć, ale nie wydaje mi się, żeby była właściwą osobą”. Gdy poprosiłem ją o więcej szczegółów, Chen Ping stwierdziła ze złością: „Nie masz o niczym zielonego pojęcia! W 2012 roku Su Jing służyła jako przywódczyni, ale nie wykonywała żadnej rzeczywistej pracy. Któregoś razu, gdy skrupulatnie przygotowywaliśmy materiały dotyczące wydalenia pewnego antychrysta, wstrzymała cały proces bez słowa wyjaśnienia. Osoba, której dotyczyła ta sprawa, wywołała totalny chaos w kościele, ale Su Jing nie pozwoliła nam zebrać materiałów na jej temat. Czy nie przeszkodziła w ten sposób w oczyszczeniu kościoła? Czy nie była fałszywą przywódczynią?”. Obawiając się, że jej nie uwierzę, Chen Ping pochwaliła się też, że już wcześniej zajmowała się oczyszczaniem i ma pewne rozeznanie co do ludzi. Na podstawie tego, co sam rozumiałem na temat Su Jing, doszedłem jednak do wniosku, że nie jest ona typem osoby, który opisała Chen Ping. Miałem niejasne przeczucie, że między Chen Ping a Su Jing może istnieć jakaś osobista uraza. W przeciwnym razie Chen Ping nie byłaby aż tak bardzo uprzedzona do Su Jing. Nie wiedziałem jednak, co się stało, więc nic nie powiedziałem. Chen Ping mówiła dalej: „Ostatnio zgłaszałam Su Jing problemy w kościele, ale na nie nie zareagowała. Będąc kaznodziejką, nie rozwiązuje rzeczywistych problemów!”. Słysząc to, byłem nieco zaskoczony. Wydawało mi się, że słowa Chen Ping nie mają nic wspólnego z rzeczywistością. Współpracowałem z Su Jing od ponad roku i chociaż miała ona dość mały potencjał, była w stanie wykonywać pewną rzeczywistą pracę. Poza tym byłem obecny, gdy Chen Ping zgłaszała te problemy, i chociaż w tamtym momencie Su Jing nie znalazła rozwiązania, porozmawiała ze wszystkimi na ten temat i szukała drogi wyjścia. Ostatecznie udało jej się rozwiązać kilka rzeczywistych problemów. Nie było tak, jak mówiła Chen Ping, twierdząc, że Su Jing nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Po chwili Chen Ping próbowała mnie wysondować: „Moje poglądy mogą nie być do końca trafne. Znasz Su Jing od długiego czasu, więc powinieneś lepiej ją rozumieć. Co o tym myślisz?”. Wymieniłem więc słabe i mocne strony Su Jing. Gdy wspomniałem o jej słabościach, Chen Ping wydawała się bardzo zadowolona, ale kiedy zacząłem mówić o zaletach Su Jing, posmutniała i nie chciała słuchać. W końcu niechętnie stwierdziła: „Może faktycznie jestem do niej uprzedzona?”. Potem Chen Ping już więcej nie rozmawiała ze mną na ten temat. Miałem wrażenie, że była uprzedzona do Su Jing i że mówiąc mi te wszystkie rzeczy, oceniała ją za jej plecami i próbowała siać niezgodę. Pomyślałem: „Czy powinienem zgłosić to zwierzchnikom, żeby się tym zajęli? W przeciwnym razie brak harmonijnej współpracy między siostrami może wpłynąć na pracę”. Potem jednak to przemyślałem: „Nie do końca rozumiem całą sytuację. Jeśli to zgłoszę, a Chen Ping się o tym dowie, czy nie zarzuci mi, że jestem kapusiem, i nie będzie utrudniać mi życia?”. Mając to na uwadze, nie odważyłem się tego zgłosić.

Kilka dni później Chen Ping opowiedziała o swoich uprzedzeniach wobec Su Jing przywódcy z innego kościoła, Wu Xin, a nawet wciągnęła w to diakonkę ewangelizacyjną Li Yun, mówiąc im, że Su Jing jest fałszywą pracownicą. Byłem trochę zaskoczony i zacząłem się zastanawiać: „Jak Li Yun dała się w to wciągnąć? Teraz bierze stronę Chen Ping. Wydaje się, że to poważna sprawa. Powinienem jak najszybciej zgłosić to zwierzchnikom. W przeciwnym razie w pracy kościoła zapanuje chaos”. Z drugiej strony cały czas się martwiłem: „Chen Ping jest odpowiedzialna za moją pracę. Jeśli zgłoszę, że są z nią problemy, a ona się o tym dowie, czy nie będzie mnie tłamsić albo dręczyć?”. Ta myśl mnie przeraziła więc nie miałem odwagi tego zgłosić.

Kilka dni później dostałem list od siostry Danchun, która była odpowiedzialna za pracę przy oczyszczaniu. Pisała w nim, że Chen Ping szerzyła swoje uprzedzenia wobec Su Jing także w jej obecności, twierdząc, że nie jest w stanie dobrze z nią współpracować i że Su Jing nie przyjmuje żadnych sugestii. Chen Ping poprosiła nawet Danchun, żeby zbadała konsekwentne zachowanie Su Jing. Byłem tym bardzo zdziwiony. Na początku myślałem, że Chen Ping miała tylko osobistą urazę wobec Su Jing, ale gdy się o tym wszystkim dowiedziałem, doszedłem do wniosku, że to bardziej złożona kwestia. Chen Ping celowo próbowała tworzyć kliki i siać chaos. Natknąłem się na następujący fragment słów Bożych: „Zjawisko samowolnego potępiania, szufladkowania i dręczenia występuje często w każdym kościele. Przykładowo, niektórzy ludzie żywią uprzedzenia wobec pewnego przywódcy lub pracownika i chcąc się na nim zemścić, obmawiają go za jego plecami, demaskują go i szczegółowo analizują pod pozorem omawiania prawdy. Zamiar i cele takich działań są niewłaściwe. Jeśli ktoś naprawdę chce omawiać prawdę, aby dawać świadectwo o Bogu i pomagać innym, powinien rozmawiać o własnych rzeczywistych doświadczeniach i przynosić korzyść innym, analizując i poznając samego siebie. Takie praktykowanie przynosi lepsze rezultaty i będzie mile widziane przez wybrańców Boga. Jeśli czyjeś omówienie demaskuje, atakuje i poniża inną osobę celem uderzenia w nią lub zemszczenia się na niej, to intencja takiego omówienia jest zła i nieusprawiedliwiona, budzi ona w Bogu odrazę i nie jest budująca dla braci i sióstr. Jeśli czyjąś intencją jest potępić innych lub ich dręczyć, to jest on złym człowiekiem i czyni zło. Wszyscy wybrańcy Boży powinni mieć rozeznanie, jeśli chodzi o złych ludzi. Jeśli ktoś celowo uderza w innych, demaskuje ich lub poniża, należy mu pomóc z miłością, porozmawiać z nim oraz poddać go analizie lub przyciąć. Jeśli osoba ta nie potrafi zaakceptować prawdy i uparcie odmawia zmiany postępowania, sytuacja wygląda zupełnie inaczej. Źli ludzie, którzy często samowolnie potępiają, szufladkują i dręczą innych, powinni zostać skrupulatnie zdemaskowani, aby każdy mógł nauczyć się ich rozpoznawać, a następnie na osoby takie należy nałożyć ograniczenia lub wydalić je z kościoła. Jest to niezbędne, ponieważ tacy ludzie zaburzają życie kościoła i jego pracę, a do tego mogą wprowadzać ludzi w błąd i wywoływać chaos w kościele. (…) Zachowanie tych ludzi nie tylko wpływa na życie kościoła, ale także rodzi konflikty w kościele. Może nawet wpływać na pracę kościoła jako takiego i szerzenie ewangelii. Z tego względu przywódcy i pracownicy muszą ostrzegać tego typu osoby, a także muszą ograniczać ich działania i odpowiednio się nimi zająć” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (15), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże są bardzo jasne. Arbitralne osądzanie i potępianie innych jest czynieniem zła. Zaburza to pracę kościoła, a na ludzi, którzy się tego dopuszczają, należy natychmiast nałożyć ograniczenia. Rozmyślając o ostatnich wydarzeniach, zacząłem się zastanawiać: „Su Jing ma wprawdzie problemy, ale nadal jest w stanie wykonywać pewną rzeczywistą pracę. Dlaczego więc Chen Ping z uporem maniaka skupia się na jej wadach i problemach? Jeśli Chen Ping widzi, że Su Jing robi coś nie tak, może zwrócić jej na to uwagę lub zgłosić to zwierzchnikom. Dlaczego więc opowiada mi takie rzeczy, a nawet daje upust swoim długo skrywanym pretensjom, które żywi wobec Su Jing od lat? Czy nie sieje w ten sposób niezgody? Czy nie podkopuje zaufania do Su Jing? Co więcej, nie tylko osądza Su Jing w mojej obecności, ale próbuje w to wciągnąć także przywódcę i diakonkę ewangelizacyjną z innego kościoła, a nawet dzieli się swoją opinią z siostrą odpowiedzialną za pracę przy oczyszczaniu. To, co robi Chen Ping, z pewnością nie ma na celu ochrony pracy kościoła ani pomocy Su Jing. Próbuje tworzyć kliki i siać chaos, aby nakłonić ludzi do opowiedzenia się po jej stronie w osądzaniu i izolowaniu Su Jing, aby się jej pozbyć”. Te myśli mnie zmartwiły. „W związku z prześladowaniami kościoła ze strony KPCh wielu braci i sióstr nie może wieść normalnego życia kościelnego, a praca kościoła wciąż nie przebiega normalnie. Jeśli teraz zapanuje chaos, znacząco ucierpi na tym zarówno praca kościoła, jak i życie braci i sióstr”. Pomyślałem, że napiszę list, aby to zgłosić, ale kiedy zabrałem się do pisania, znów się zawahałem: „Chen Ping jest odpowiedzialna za moją pracę. Jeśli się dowie, że napisałem taki list, czy nie będzie chciała się zemścić i mnie wykluczyć? Czy nie utrudni mi życia albo wykorzysta moje wady, żeby mnie dręczyć, a nawet wydalić? Jeśli tak się stanie, czy moja szansa na zbawienie nie legnie w gruzach?”. Przeraziło mnie to i pomyślałem: „Kiedy wejdziesz między wrony, musisz krakać jak i one! Chen Ping jest odpowiedzialna za moją pracę. Jeśli ją obrażę, a ona będzie mnie dręczyć, kto się o tym dowie? Kto mi pomoże? Nieważne. Lepiej nie będę się wtrącał, żeby nie ściągnąć na siebie kłopotów”. W związku z tym nie zgłosiłem problemu. Potem miałem jednak nieustannie wyrzuty sumienia.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych natknąłem się na następujące słowa Boże: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Umysł człowieka jest mimo wszystko sprawniejszy od maszyny: ludzie wiedzą, jak się zaadaptować do różnych sytuacji, wiedzą, jakie działania przyniosą im korzyść, a jakie nie, i szybko stosują każdy środek, jaki mają do dyspozycji. W rezultacie dzieje się tak, że ilekroć coś ci się przytrafia, twoje nikłe zaufanie do Boga nie jest w stanie się ostać. Jesteś wobec Boga przebiegły, stosujesz taktyki wymierzone przeciwko Niemu i uciekasz się do sztuczek, a to ujawnia, że brak ci prawdziwej wiary w Boga. Myślisz, że Bogu nie można zaufać, że On może nie być w stanie cię ochronić i zapewnić ci bezpieczeństwa, a nawet że może pozwolić ci umrzeć. Masz poczucie, że na Bogu nie można polegać i że liczyć możesz tylko na samego siebie. Jak to się kończy? Bez względu na to, w jakich okolicznościach bądź sytuacjach się znajdujesz, podchodzisz do nich w oparciu o te metody, taktyki i strategie, nie jesteś w stanie wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu. Bez względu na okoliczności okazujesz się niezdolny być spełniającym standardy przywódcą lub pracownikiem, nie wykazujesz się cechami i działaniami zarządcy i nie okazujesz całkowitej lojalności, przez co tracisz swoje świadectwo. Niezależnie od tego, co cię spotyka, nie udaje ci się wywiązać z lojalności i odpowiedzialności na drodze swojej wiary w Boga. Rezultat końcowy jest taki, że nie zyskujesz nic” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Kiedy wszystko szło jak po maśle, twierdziłem, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że mój los jest w Jego rękach, ale kiedy widziałem, jak Chen Ping próbuje tworzyć kliki i siać chaos, choć wiedziałem, że powinienem to zgłosić zwierzchnikom, aby problem został szybko rozwiązany, brakowało mi prawdziwej wiary w Boga, a moje serce było pełne trosk i obaw. Bałem się, że gdyby Chen Ping dowiedziała się, że na nią doniosłem, szukałaby okazji, żeby mnie dręczyć i się na mnie mścić, a nawet doprowadzić do mojego wydalenia. Aby siebie chronić, nie zgłosiłem problemów Chen Ping. Twierdziłem, że wierzę w Boga, ale nie miałem zaufania do Jego suwerennej władzy. Wierzyłem wręcz, że mój los jest w rękach przywódców, i nie miałem pewności, czy gdyby jeden z nich mnie dręczył, Bóg by mnie ochronił. Czym ten punkt widzenia różnił się od poglądów niedowiarka? Wyraźnie dostrzegałem naturę problemu, ale nie chciałem go zgłosić. Zawsze chroniłem własne interesy, obawiając się, że przywódczyni mnie stłamsi lub wykluczy. W ogóle nie stałem na straży interesów domu Bożego. Byłem taki samolubny i podły!

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wywołały we mnie głębokie uczucie wstydu. Wymagania Boga wobec ludzi nie są wysokie. Bóg po prostu ma nadzieję, że gdy coś się stanie, ludzie będą potrafili chronić interesy Jego domu i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią. Wtedy Bóg będzie zadowolony. Upewniłem się już, że Chen Ping podważa autorytet innych, zakłócając życie kościoła i siejąc chaos. Wiedziałem też, że jeśli ten problem nie zostanie szybko rozwiązany, znacząco utrudni to pracę kościoła. Jednak ze strachu przed prześladowaniami nie chciałem go zgłosić. Zamiast tego unikałem go i ignorowałem. Gdzie były moje sumienie i rozum? Moje podejście pozwalało szatanowi zaburzać pracę kościoła, co było zdradą Boga! Nie mogłem dłużej chronić siebie. Na pierwszym miejscu musiałem postawić interesy kościoła. Bóg jest sprawiedliwy, a w Jego domu rządzi prawda. Jeśli słusznie zgłoszę ten problem, Chen Ping nie będzie mogła mi nic zrobić. Nawet gdybym miał być dręczony i tłamszony, byłoby to coś, czego powinienem doświadczyć i z czego powinienem wyciągnąć naukę. Przeczytałem też świadectwa oparte na doświadczeniu braci i sióstr. Gdy mieli do czynienia z antychrystami i złymi ludźmi, niektórzy z nich początkowo próbowali siebie chronić, obawiając się, że będą dręczeni, ale gdy dzięki modlitwie i poszukiwaniu zrozumieli Bożą intencję, zgłosili złe uczynki tych antychrystów i złych ludzi. Po zbadaniu i zweryfikowaniu tych zgłoszeń, ci antychryści i źli ludzie zostali ostatecznie wydaleni, a praca kościoła wróciła na odpowiednie tory. Po przeczytaniu ich świadectw, czułem się niezwykle podbudowany. Pomyślałem: „Muszę polegać na Bogu i zgłosić ten problem, żeby zwierzchnicy mogli zrozumieć sytuację i wyznaczyć kogoś, kto szybko opanuje ten chaos i przywróci normalny porządek pracy kościoła. To moja odpowiedzialność i mój obowiązek, od których nie mogę się uchylić”. Opisałem więc wszystko, co się wydarzyło, i wysłałem swój raport do zwierzchników. Praktykując w ten sposób, czułem spokój.

Później zacząłem się zastanawiać: „Dlaczego nie miałem odwagi, żeby obnażyć lub zgłosić, że Chen Ping próbowała tworzyć kilki? Jaka była tego przyczyna?”. Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boże: „Jakie jest więc źródło waszej niezdolności do należytego uporania się ze złymi ludźmi? Czy wasze człowieczeństwo jest z natury tchórzliwe, bojaźliwe i zalęknione? Nie jest to ani źródło, ani istota problemu. Istotą problemu jest to, że ludzie nie są lojalni wobec Boga; chronią siebie, dbają o własne bezpieczeństwo, swoją reputację, swój status i zabezpieczają sobie drogę wyjścia. Ich nielojalność przejawia się w tym, że zawsze chronią siebie, chowają się jak żółw do skorupy, ilekroć coś się dzieje, czekając, aż to minie, zanim znów wystawią głowę na zewnątrz. Cokolwiek im się przytrafia, chodzą jak na szpilkach, niepokoją się, martwią i obawiają, a przy tym nie potrafią się postawić i bronić pracy kościoła. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie jest to brak wiary? Nie masz prawdziwej wiary w Boga, nie wierzysz, że Bóg ma władzę nad wszystkim, i nie wierzysz, że twoje życie i wszystko, co masz, jest w rękach Boga. Nie wierzysz w te słowa Boga: »Bez Bożego pozwolenia szatan nie śmie ruszyć choćby jednego włosa na twoim ciele«. Polegasz na własnych oczach i oceniasz fakty, osądzasz sprawy w oparciu o swoje kalkulacje, zawsze chroniąc siebie. Nie wierzysz, że los człowieka jest w rękach Boga; boisz się szatana, złych sił i złych ludzi. Czyż nie tak przejawia się brak autentycznej wiary w Boga? (Tak). Dlaczego ludziom brak prawdziwej wiary w Boga? Czy dlatego, że ich doświadczenia są zbyt płytkie i ludzie nie potrafią przejrzeć tych spraw na wylot? A może dlatego, że pojmują zbyt mało prawdy? Jaka jest przyczyna? Czy ma ona coś wspólnego z zepsutym usposobieniem ludzi? Czy przyczyną jest to, że ludzie są nazbyt przebiegli? (Tak). Bez względu na to, ile rzeczy doświadczają, bez względu na to, ile faktów podsuwa się im pod nos, oni nie wierzą, że to jest dzieło Boga ani że los każdego człowieka spoczywa w Jego rękach. To jest jeden aspekt. Inny śmiertelnie poważny problem polega na tym, że ludzie za bardzo przejmują się sobą. Nie chcą płacić żadnej ceny ani poświęcać się dla Boga, dla Jego dzieła, dla interesów domu Bożego, dla imienia Boga ani dla Jego chwały. Nie chcą angażować się w nic, co wiąże się z najmniejszym zagrożeniem. Ludzie za bardzo myślą o sobie! Boją się śmierci, upokorzenia, pułapek zastawianych przez złych ludzi i wszelkiego rodzaju tarapatów, więc robią wszystko, aby ochronić swoje ciało i uniknąć jakichkolwiek niebezpiecznych sytuacji. Po pierwsze, pokazuje to, że ludzie są zbyt przebiegli, a po drugie, ujawnia się w tym ich dążenie do przetrwania i egoizm” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałem, że powodem, dla którego nie potrafiłem praktykować prawdy ani chronić pracy kościoła była moja prawdziwie samolubna i fałszywa natura. Kontrolowały mną takie szatańskie trucizny jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”. Dlatego gdy coś się działo, w pierwszej kolejności zastanawiałem się, czy zagraża to moim interesom. Byłem gotowy robić rzeczy, które przynosiły mi korzyści, ale gdy coś mogło zaszkodzić moim interesom lub zagrozić mojemu bezpieczeństwu, nie robiłem tego, nawet jeśli chroniłoby to pracę kościoła. Byłem świadomy, że Chen Ping próbowała tworzyć kliki i siać chaos i że jeśli problem ten nie zostanie szybko rozwiązany, poważnie zaburzy to i utrudni pracę kościoła, ale nieustannie towarzyszyło mi uczucie strachu. Martwiłem się, że gdy zgłoszę problem, Chen Ping będzie się na mnie mścić i mnie dręczyć, a nawet doprowadzi do mojego wydalenia, więc nie miałem odwagi tego zgłosić, chowając głowę w piasek. Nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Byłem takim tchórzem! Wierzyłem w Boga od wielu lat i wykonywałem swoje obowiązki w kościele, ponieważ Bóg mnie wywyższył. Jego intencją było, abym w krytycznych momentach chronił interesy domu Bożego, ale gdy Chen Ping próbowała tworzyć kliki i siać chaos, co mogłoby sparaliżować pracę kościoła, brałem pod uwagę tylko własne interesy. Byłem taki samolubny i fałszywy! Aby siebie chronić, nie chciałem praktykować nawet tej prawdy, którą rozumiałem. Czy nie wiodłem w ten sposób haniebnej egzystencji? Gdybym tego nie zmienił, z pewnością zostałbym wzgardzony i wyeliminowany przez Boga. Biorąc pod uwagę, że kościół był prześladowany przez KPCh, a różne aspekty pracy nie wróciły na zwykłe tory, gdyby w kościele znów wywołany został chaos, nie tylko zaburzona zostałaby praca kościoła, ale wejście w życie braci i sióstr także poniosłoby ogromne straty. Myśląc o tym, nie mogłem powstrzymać łez. Powiedziałem sobie: „Nie mogę już dłużej zawodzić Boga. Muszę praktykować prawdę, aby chronić pracę kościoła i jak najszybciej rozwiązać ten problem”.

Później współpracowałem ze zwierzchnikami, aby zbadać i zweryfikować sytuację. Gdy ją przeanalizowaliśmy, okazało się, że Chen Ping żywiła urazę do Su Jing od 2012 roku. Su Jing była wówczas przywódczynią. Żądna statusu Chen Ping chciała zająć jej miejsce, więc połączyła siły z innymi, aby spróbować usunąć Su Jing ze stanowiska. Ich plany spełzły na niczym. Później Chen Ping została zwolniona, ale przez cały czas żywiła urazę do Su Jing i wciąż próbowała wytykać jej błędy. Większość oskarżeń Chen Ping przeciwko Su Jing była bezpodstawna. Po dokonaniu kompleksowej oceny było jasne, że Su Jing nie zaniedbywała wykonywania rzeczywistej pracy, a mimo to Chen Ping nieustannie wytykała jej wady i je wyolbrzymiała, próbując nawet wciągnąć inne osoby w jej wykluczenie. Chen Ping w poważnym stopniu przejawiała usposobienie antychrysta i została zwolniona. Zwierzchnicy szczegółowo przeanalizowali naturę i szkodliwość jej działań, dając jej ostrzeżenie. Dzięki omówieniu i rozeznaniu diakonka ewangelizacyjna Li Yun zdała sobie sprawę, że została zmanipulowana przez Chen Ping. Uświadomiła sobie także, że zakłóciła i zaburzyła pracę kościoła, więc napisała list wyrażający skruchę. Zgodnie z zasadami, kościół dał Li Yun szansę na okazanie skruchy i jej nie zwolnił.

Dzięki temu doświadczeniu naprawdę poczułem w sercu, że w domu Bożym rządzi prawda i że sprawiedliwe usposobienia Boga nie toleruje wykroczeń. Antychryści i źli ludzie, którzy nie praktykują prawdy, opierają się jej lub czują do niej niechęć, zostaną w końcu obnażeni i wyeliminowani przez Boga. Pojąłem też, że kluczowe jest zrozumienie prawdy i poczucie sprawiedliwości. Jeśli nie będziemy niezwłocznie demaskować i zgłaszać złych ludzi oraz antychrystów w kościele, nie tylko zakłóci to jego pracę, ale utrudni życiowy rozwój braci i sióstr. Cała ta sytuacja pokazała mi, jak głęboko byłem zdeprawowany, jak wiele mi brakowało i jak bardzo byłem samolubny i fałszywy. Jednocześnie pomogło mi to zyskać pewne rozeznanie. Z całego serca dziękuję Bogu!


80. Nauka, jaką wyciągnęłam z choroby

Autorstwa Li Jie, Chiny

Kiedy pewnego ranka pod koniec 2022 roku wstałam z łóżka, nagle zakręciło mi się w głowie. Pomyślałam, że to dlatego, że wstałam zbyt gwałtownie, więc szybko zamknęłam oczy i po chwili to uczucie ustąpiło. Ale wieczorem zawroty głowy powróciły, przychodząc i odchodząc cztery lub pięć razy, więc zaczęłam się martwić, że cierpię na jakąś chorobę. W szpitalu okazało się, że moje ciśnienie tętnicze wynosi aż 195 mmHg. Zszokowało mnie to. Pomyślałam: „Przez te lata cały czas poświęcałam się i ponosiłam koszty w wierze, wiele cierpiąc, a Bóg utrzymywał mnie w dobrym zdrowiu. Jak to możliwe, że moje ciśnienie krwi nagle tak wzrosło?”. W drodze do domu byłam przygnębiona, myśląc o tym, że mój ojciec zmarł po tym, jak został częściowo sparaliżowany i przykuty do łóżka na ponad dziesięć lat z powodu udaru spowodowanego nadciśnieniem. Pomyślałam: „Przy tak wysokim ciśnieniu, co jeśli skończę jak mój ojciec? Muszę dbać o swoje zdrowie. Nie mogę się tak przepracowywać. Czyż nie stanę się bezużyteczna, jeśli stan mojego zdrowia się pogorszy i nie będę mogła wykonywać swojego obowiązku? A jeśli umrę i stracę szansę na zbawienie?”. Żyłam w stanie paniki i niepokoju. Później, podczas zgromadzeń, kiedy tylko usłyszałam od braci i sióstr o lekach na nadciśnienie, szybko wypróbowywałam je w domu. Codziennie rano i wieczorem mierzyłam ciśnienie krwi i nie śmiałam zapomnieć o lekach na nadciśnienie. Szczególnie dbałam o dietę i nieustannie myślałam o tym, jak poprawić stan swojego zdrowia. Po pewnym czasie moje ciśnienie ustabilizowało się, a zawroty głowy ustąpiły. Pomyślałam: „Muszę nadal dbać o zdrowie i nie pracować tak ciężko jak wcześniej, by mój stan się nie pogorszył. Tak długo, jak będę zdrowa i będę w stanie wykonywać swój obowiązek, będę miała szansę na zbawienie”. Później, chociaż pozornie wykonywałam swój obowiązek, w głębi duszy czułam brak motywacji, a w trudnych chwilach moim najważniejszym zmartwieniem było moje zdrowie. W ciągu dnia znajdowałam problemy w kościele podczas zgromadzeń i myślałam o szukaniu prawdy, by rozwiązać je wieczorem. Ale kiedy tylko zobaczyłam, że robi się późno, martwiłam się, że jeśli pozostanę na nogach, to może mi skoczyć ciśnienie, więc pośpiesznie udawałam się na odpoczynek. W kościele, za który byłam odpowiedzialna, niektórzy nowi wierzący nie uczestniczyli w zgromadzeniach od trzech miesięcy. Chciałam ich podlać i udzielić im wsparcia, ale ponieważ pracowali w ciągu dnia, mogłam podlewać ich tylko wieczorami, więc robienie tego negatywnie odbiłoby się na moim odpoczynku. Ponadto jedno czy dwa omówienia nie stanowiłyby skutecznego wsparcia dla nowych wierzących i trzeba byłoby poświęcić na to znaczną ilość czasu i energii. Zastanawiałam się, czy moje ciało sobie z tym poradzi. Jeśli będę zbyt zmęczona, a moje ciśnienie wzrośnie, co zrobię, jeśli doznam udaru i zostanę sparaliżowana jak mój ojciec? Mając to na uwadze, przekazywałam opiekę nad tymi nowymi wierzącymi innym braciom i siostrom. W tym czasie, choć wykonywałam swój obowiązek, żyłam w ciągłym niepokoju i cały czas się martwiłam.

Pewnego razu, podczas zgromadzenia, przełożony zapytał, czy mogłabym nadzorować pracę ewangelizacyjną. Pomyślałam: „Cały czas mam nieco za wysokie ciśnienie i mogę głosić ewangelię, ale pełnienie obowiązków przełożonej wiąże się z tak dużą ilością pracy. Jak moje ciało sobie z tym poradzi?”. Szybko powiedziałam przełożonemu: „Mam zbyt wysokie ciśnienie i moje ciało może tego nie wytrzymać, więc nie mogę wykonywać tego obowiązku”. Przełożony poprosił mnie, bym poszukiwała dalej. Tej nocy, leżąc w łóżku i przewracając się z boku na bok, nie mogłam zasnąć. Wiedziałam, że szerzenie ewangelii wymaga pilnie współpracy, ale martwiłam się dużym obciążeniem pracą i miałam liczne obawy związane z byciem przełożoną. Obawiałam się, że przepracowanie może pogorszyć mój stan i spowodować udar, a nawet jeśli nie umrę, mogę zostać sparaliżowana, więc zaczęłam się zastanawiać, do czego mogłabym się przydać, gdybym w przyszłości nie była w stanie wykonywać swojego obowiązku. Po przemyśleniu sprawy doszłam do wniosku, że dbanie o zdrowie jest ważniejsze, a kiedy ponownie spotkałam się z przełożonym, szukałam wymówek, by uchylić się od odpowiedzialności. Pewnego dnia natknęłam się na fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg mówi: „Jest jeszcze inna grupa: ci, którzy odmawiają wykonywania obowiązków. Bez względu na to, o co poprosi ich dom Boży, jakiego rodzaju pracy od nich wymaga, wykonania jakiego obowiązku od nich oczekuje, zarówno w ważnych, jak i mniej ważnych sprawach, nawet gdy chodzi o coś tak prostego, jak przekazanie od czasu do czasu wiadomości – oni nie chcą tego zrobić. Ci samozwańczy wyznawcy Boga nie są w stanie wykonać nawet zadań, przy których można by poprosić niewierzącego o pomoc. Jest to odmowa przyjęcia prawdy i odmowa wykonania obowiązku. Bez względu na namowy ze strony braci i sióstr oni odmawiają i nie przyjmują zadania; kiedy kościół wyznacza im jakiś obowiązek do wykonania, ignorują to, wymyślając liczne wymówki. To są ludzie, którzy odmawiają wykonywania obowiązków. W oczach Boga tacy ludzie już się wycofali. Ich wycofanie się nie jest kwestią tego, że dom Boży ich usunął lub wykreślił z listy członków; chodzi raczej o to, że oni sami nie mają prawdziwej wiary – nie uznają siebie za ludzi wierzących w Boga” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce zabiło mocniej i pomyślałam: „Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że odmowa wykonywania obowiązku jest na tyle poważnym problemem, że może doprowadzić do bycia wyeliminowanym przez Boga! Teraz, gdy praca ewangelizacyjna wymaga współpracy ludzi, powinnam wziąć pod uwagę Boże serce, przyjąć obowiązek przełożonej i robić to, co powinnam, ale wciąż uchylam się od swoich obowiązków z obawy o pogorszenie stanu zdrowia. Czy nie jest to również odmowa wykonywania obowiązku? Czy zatem nie zostanę za to wyeliminowana przez Boga?”. Kiedy o tym myślałam, bardzo się bałam. Czułam, że to dla mnie koniec i że nie ma już szans na zbawienie. Żałowałam, że w ogóle odrzuciłam swój obowiązek. Ale co się stało, to się nie odstanie, jak mleko, które się rozlało. Moje serce natychmiast ogarnęła trwoga i poczułam się całkowicie przygnębiona. W tych dniach czułam ciężar na sercu, jakby przygniatał je kamień. Zdałam sobie sprawę, że znajduję się w złym stanie, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nie powinnam była odmawiać wykonywania swojego obowiązku. Jestem gotowa się podporządkować i szukać Twoich intencji”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Gdy Bóg kogoś demaskuje, jak osoba ta powinna zareagować i jakiego wyboru powinna dokonać? Musi szukać prawdy i w żadnym razie nie powinna ulegać otępieniu. Dobrze jest, żebyś doświadczył Bożego sądu i karcenia i byś ujrzał swoje zepsucie w całej jego prawdzie, czemu więc się zniechęcasz? Bóg cię demaskuje, żebyś zrozumiał samego siebie i żeby cię zbawić. Zepsute usposobienie, które przejawiasz, bierze się z twojej natury. To nie jest tak, że Bóg chce cię zdemaskować, ale jeśli tego nie zrobi, czy nie będziesz dalej tego usposobienia przejawiał? Zanim uwierzyłeś w Boga, On cię nie demaskował, czyż więc nie urzeczywistniałeś jedynie szatańskiego, skażonego usposobienia? Jesteś kimś, kto żyje pod wpływem swojego szatańskiego usposobienia. Nie powinno cię to aż tak szokować. Gdy przejawiasz choć odrobinę zepsucia, jesteś śmiertelnie przerażony i myślisz, że to twój koniec, że Bóg cię nie chce i że wszystko, co robiłeś, poszło na marne. Nie histeryzuj. Bóg zbawia skażonych ludzi, a nie roboty” (Jak zidentyfikować naturoistotę Pawła, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Upomnienie zawarte w słowach Bożych pozwoliło mi zrozumieć, że organizując pewne sytuacje i demaskując mnie, Bóg nie potępiał mnie ani nie zamierzał wyeliminować, ale raczej surowy osąd zawarty w Jego słowach posłużył Mu do tego, by skłonić mnie do poszukiwania prawdy, do rozpoznania, jakie wypaczone i niewłaściwe myśli, poglądy i intencje żywię w swoim wnętrzu, i do oczyszczenia i zmiany mojego zepsutego usposobienia. To oznaczało bycie odpowiedzialną za swoje życie. Tyle że ja nie szukałam Bożych intencji, a w obliczu Bożych słów surowego osądu nie zastanowiłam się nad sobą ani nie wyciągnęłam wniosków. Oceniałam i źle rozumiałam Boga, myśląc, że chce mnie wyeliminować, co doprowadziło mnie do negatywnych uczuć i wydawania na siebie wyroków. Zdałam sobie sprawę, jak bardzo byłam zbuntowana! Nie chciałam tak dalej postępować. Byłam gotowa szukać prawdy i wyciągać wnioski z tej przygotowanej przez Boga sytuacji.

Podczas moich poszukiwań przeczytałam fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ktoś chce wieść wartościowe i sensowne życie, musi dążyć do prawdy. Przede wszystkim powinien mieć prawidłowe spojrzenie na życie, a także właściwe myśli i punkty widzenia na różne wielkie i małe sprawy, z którymi spotyka się w życiu i na które trafia na swojej ścieżce życiowej. Powinien także umieć spojrzeć na wszystkie te sprawy z właściwej perspektywy i przyjąć wobec nich właściwą postawę, zamiast podchodzić do różnych problemów, jakie napotyka w trakcie swojego życia lub w życiu codziennym, stosując skrajne czy radykalne myśli i punkty widzenia. Oczywiście nie wolno mu także postrzegać tych spraw ze świeckiej perspektywy, powinien bowiem wyzbyć się takich negatywnych i niewłaściwych myśli i punktów widzenia. (…) Aby dać przykład, powiedzmy, że ktoś zachorował na raka i boi się umrzeć. Nie godzi się na śmierć i nieustannie modli się do Boga, aby uchronił go od śmierci i dał mu jeszcze kilka lat życia. I dzień po dniu nosi w sobie negatywne uczucia, takie jak udręka, zmartwienie i niepokój. (…) Podobnie jak inni ludzie, wierzył w Boga i wykonywał swój obowiązek, i na pozór nie wydawało się, aby istniała jakakolwiek różnica między nim a kimkolwiek innym. Kiedy doświadczył choroby i śmierci, modlił się do Boga i mimo wszystko nie porzucił swoich obowiązków. Pracował dalej, nawet na tym samym poziomie, co wcześniej. Jest jednak coś, co ludzie powinni dobrze zrozumieć: myśli i punkty widzenia, jakie żywiła ta osoba, cały czas były negatywne i błędne. Bez względu na skalę jej cierpienia i koszty, jakie poniosła, wykonując swoje obowiązki, w swoich dążeniach żywiła błędne myśli i punkty widzenia. Nieustannie nią one kierowały, przez co wnosiła ona swoje negatywne uczucia do obowiązku, starając się, w próbie osiągnięcia swojego celu, zaoferować Bogu wykonywanie obowiązku w zamian za własne przetrwanie. Celem jej dążenia nie było zrozumienie ani zdobycie prawdy, ani też podporządkowanie się wszelkim zarządzeniom i ustaleniom Boga. Cel ten był dokładnie odwrotny. Chciała żyć według własnej woli i wymagań, zdobywając to, do czego dążyła. Chciała zaaranżować i zaprojektować swój własny los, a nawet własne życie i śmierć. I tak, na końcu drogi, jej wynik był taki, że nie zyskała zupełnie nic. Nie dotarła do prawdy i ostatecznie wyparła się Boga i straciła wiarę w Niego. Nawet gdy zbliżała się śmierć, nadal nie rozumiała, jak ludzie powinni żyć i jak istota stworzona powinna traktować zarządzenia i ustalenia Stwórcy. To jest w niej najbardziej żałosne i tragiczne. Nawet będąc na skraju śmierci, nie zrozumiała, że przez całe życie człowieka wszystko podlega władzy i zarządzeniom Stwórcy. Jeśli Stwórca chce, abyś żył, to nawet jeśli zapadniesz na śmiertelną chorobę, nie umrzesz. Jeśli Stwórca chce, abyś umarł, to nawet jeśli jesteś młody, zdrowy i silny, kiedy nadejdzie twój czas, będziesz musiał umrzeć. Wszystko podlega suwerenności i zarządzeniom Boga, jest to Boża władza i nikt nie może wznieść się ponad nią. Ten ktoś nie zrozumiał tak prostego faktu – czyż to nie żałosne? (Żałosne). Pomimo wiary w Boga, uczęszczania na zgromadzenia, słuchania kazań i wykonywania swoich obowiązków, pomimo wiary w istnienie Boga, wielokrotnie odmawiał on uznania, że los człowieka, włącznie z życiem i śmiercią, jest w rękach Boga, a nie zależy od ludzkiej woli. Nikt nie umiera po prostu dlatego, że tego chce, i nikt nie przeżyje tylko dlatego, że chce żyć i boi się śmierci. Ten ktoś nie pojął tak prostego faktu, nie zrozumiał go nawet w obliczu zbliżającej się śmierci i cały czas nie wiedział, że życie i śmierć człowieka nie są zdeterminowane przez niego samego, lecz zależą od tego, co z góry przeznaczył Stwórca. Czyż to nie jest tragiczne? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych zalałam się łzami. Myślałam, że wierząc w Boga przez tyle lat, zyskałam pewne prawdorzeczywistości, ale nie zdawałam sobie sprawy, że w ogóle nie rozumiałam suwerennej władzy Boga i nie wiedziałam, jak doświadczać Jego dzieła. Kiedy dotknęła mnie choroba, nie przyjęłam jej od Boga, nie szukałam prawdy ani nie wyciągnęłam z niej nauki. Zamiast tego żyłam zgodnie z poglądami niewierzących, myśląc, że choroba jest spowodowana wyczerpaniem i że muszę skupić się na dbaniu o swoje ciało, wierzyłam bowiem, że tylko wtedy mogę wyzdrowieć. W przeciwnym razie skończę jak mój ojciec, a może nawet pewnego dnia umrę z powodu tej choroby. Aby pozbyć się tej przypadłości jak najszybciej, od razu chciałam wypróbować każdy możliwy środek, o którym słyszałam. Obawiałam się, że zmartwienia i wyczerpanie pogorszą mój stan, więc unikałam rozwiązywania problemów w pracy i przekazywałam innym nowych wierzących, których miałam wspierać. Coraz mniej odczuwałam brzemię swojego obowiązku. Kiedy przełożony chciał awansować mnie na przełożoną, odmówiłam z obawy, że zmartwienie i wyczerpanie podniosą mi ciśnienie krwi i doprowadzą do udaru. Chociaż wierzyłam w Boga, nie ufałam Jego wszechmocy i suwerennej władzy ani nie wierzyłam, że moje życie jest w Jego rękach. Moje myśli były całkowicie skupione na tym, jak zachować zdrowie, tak jakby dobre zdrowie ludzi było wyłącznie wynikiem ich własnych wysiłków i nie miało nic wspólnego z suwerenną władzą Boga. W ogóle nie zachowywałam się jak osoba wierząca! Myślałam o tym, co Bóg nieustannie z nami omawia, ucząc nas patrzeć na ludzi i sprawy na podstawie Jego słów, mając prawdę za kryterium. Jeśli chodzi o moje zdrowie, na jaką chorobę mogę cierpieć, kiedy mogę zachorować i kiedy mogę umrzeć, to wszystko Bóg z góry ustalił. Jeśli Bóg chce, bym umarła, to bez względu na to, jak dobrze o siebie dbam, nie będę mogła żyć, a jeśli Bóg chce, abym żyła, to nawet jeśli zapadnę na poważną chorobę, nie umrę. To tak jak ci zamożni ludzie, którzy każdego dnia jedzą najlepsze potrawy, aby zachować zdrowie, a mimo to nie mogą uniknąć śmierci, gdy nadejdzie ich czas, podczas gdy spośród masy zwykłych ludzi, którzy dają sobie rade finansowo w ten sposób, że jedzą proste, oszczędne posiłki, wielu żyje długo. Nawet niewierzący przyznają, że życie ludzi jest z góry określone przez Niebo. Po wielu latach wiary w Boga, po zjedzeniu i wypiciu tak wielu Jego słów, wciąż brakowało mi nawet tego podstawowego zrozumienia. Moja wiara była kompletnie żałosna! Nie patrzyłam na sprawy zgodnie ze słowami Bożymi i nie szukałam prawdy. Ciągle myślałam o sposobach utrzymania zdrowia, w ogóle nie mając w sercu miejsca dla Boga. Jaka była różnica między mną a niewierzącymi? Bóg zesłał na mnie tę chorobę, by skłonić mnie do poszukiwania prawdy i wyciągnięcia z tej choroby nauki, aby oczyścić i zmienić moje złe intencje i poglądy oraz skorygować moją błędną ścieżkę. To było Boże zbawienie dla mnie. Gdybym dalej nie wyciągnęła wniosków, to nawet gdyby moja choroba ustąpiła, nie zyskałabym żadnej prawdy i byłoby to zmarnowane doświadczenie. Kiedy zrozumiałam Bożą intencję, nie czułam się już tak ograniczona przez chorobę, jak wcześniej. Odpowiednio dostosowałam swój regularny grafik odpoczynku i pracy, a mój umysł zaczął skupiać się na obowiązkach w taki sposób, że kiedy byłam naprawdę zajęta, zapominałam, że nadal jestem chora. Czasami nawet zapominałam wziąć leki lub zmierzyć ciśnienie krwi, nie odczuwając dyskomfortu. W głębi duszy zdałam sobie sprawę, że bez względu na to, jaka choroba dotyka daną osobę, wszystko jest w rękach Boga, a zmartwienia i troski są niepotrzebne. Te rzeczy nie tylko niczego nie zmieniają, ale także powodują, że jesteśmy oszukiwani i dręczeni przez szatana oraz żyjemy w większym cierpieniu.

Później pewna siostra przypomniała mi, że jeśli w obliczu choroby nie chcemy podejmować ważnych obowiązków i żyjemy targani negatywnymi emocjami takimi jak niepokój i zmartwienie, wtedy ma to związek z naszymi poglądami na to, do czego powinniśmy dążyć, i z naszą intencją zyskania błogosławieństw. Dzięki napomnieniu siostry poszukiwałam i zastanawiałam się nad tym. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z Kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz wolę ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczał mi kościół, nigdy się od nich nie uchylałam. Pomimo przeszkód ze strony mojej niewierzącej rodziny, prześladowań partii komunistycznej oraz kpin i oszczerstw ze strony świata, bez względu na to, jak trudne i okropne to było, moja determinacja, by wykonywać swój obowiązek, nigdy się nie zachwiała. Wierzyłam więc, że Bóg z pewnością zapamięta wszystkie moje poświęcenia, ale nadciśnienie całkowicie obnażyło moje pragnienie błogosławieństw. Wydawało mi się, że dopóki cieszę się dobrym zdrowiem i mogę wykonywać swój obowiązek, jest nadzieja na zbawienie. Ale kiedy wykonywanie obowiązku wymagało cierpienia i płacenia ceny, obawiałam się, że pogorszy to moje zdrowie i umrę, nie otrzymawszy błogosławieństw, więc podchodziłam do swojego obowiązku niedbale, bez prawdziwej lojalności. Powód tego był całkowicie spowodowany byciem pod kontrolą szatańskich myśli i poglądów, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Póki życia, póty nadziei”. W obliczu choroby, która mogła zagrozić mojemu życiu, nie chciałam cierpieć i poświęcać się, spędzając cały swój czas na zamartwianiu się o swój wynik i przeznaczenie, wykonując swój obowiązek w sposób niedbały i bez poczucia brzemienia, a czasem nawet odmawiając jego wykonania. Często powtarzałam, że wykonuję swój obowiązek, aby zadowolić Boga, ale teraz zdałam sobie sprawę, że wykonywanie go było napędzane pragnieniem zyskania błogosławieństw. Chociaż wydawało mi się, że dokonuję pewnych poświęceń i płacę cenę, jakbym była lojalna wobec Boga, w rzeczywistości nie miałam prawdziwej szczerości wobec Niego. Wszystko to było kwestią transakcji i oszustwa. Odkryłam, że moje usposobienie było naprawdę podstępne i niegodziwe, a moje cierpienia i cena, którą płaciłam, były jedynie próbami targowania się z Bogiem. Kroczyłam ścieżką antychrysta! Myślałam o tym, że Bóg wcielił się, by mówić i dostarczać nam obfitych prawd, że Bóg dał nam tak wiele, nie prosząc o nic w zamian, i że Boża miłość i zbawienie są szczere i prawdziwe, podczas gdy ja wykonywałam swój obowiązek wyłącznie dla własnego zysku i błogosławieństw i nawet moje skromne poświęcenia były próbą targowania się z Bogiem. Zdałam sobie sprawę, jak bardzo byłam samolubna i pozbawiona sumienia! Nie mogłam tak dalej postępować. Musiałam natychmiast okazać skruchę. Bez względu na to, czy miałam otrzymać błogosławieństwa, czy cierpieć z powodu nieszczęścia, musiałam poddać się Bożej suwerennej władzy i Bożym rozporządzeniom i dobrze wykonywać swój obowiązek.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w tym życiu, u kresu podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych atrybutów. Jednym z nich jest to, że w momencie z góry ustalonym przez Boga kończysz swoją misję i Bóg kładzie kres twojemu cielesnemu życiu – twoje cielesne życie dobiega końca, a to nie oznacza, że twoje życie się skończyło. Gdy ktoś nie posiada już ciała, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie istnieje po śmierci, zależy od tego, jak traktowałeś dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyłeś – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej istniejesz po śmierci, to, czy w ogóle istniejesz, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. Jeśli za życia, stojąc w obliczu chorób i śmierci, przyjmujesz wobec prawdy postawę buntu, sprzeciwu i wrogości, to gdy dobiegnie końca twoje cielesne życie, w jaki sposób będziesz istnieć po śmierci? Z pewnością w jakiś inny sposób będziesz istnieć, a twoje życie nie będzie dalej trwać. Z drugiej strony, jeśli za życia, mając świadomość w ciele, przyjmujesz wobec Boga i prawdy postawę opartą na podporządkowaniu i lojalności oraz masz prawdziwą wiarę, to choć twoje życie cielesne dobiegnie końca, twoje życie będzie nadal istnieć w innej formie na drugim świecie. To jest jedno z wyjaśnień śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce rozpromieniło się! Dzięki nim zrozumiałam, że każdy będzie musiał stanąć w obliczu śmierci, ale natura każdej śmierci jest inna. Niektórzy ludzie dążą do prawdy i lojalnie wykonują swoje obowiązki. Nawet jeśli umrą i ich życie dobiegnie końca, nie oznacza to, że nie zostaną zbawieni. Zakończyli swoją życiową misję i powrócili do Boga. To jest życie w innej formie. Zrozumiałam również, że zbawienie nie jest związane z życiem lub śmiercią, ale raczej zależy od stosunku człowieka do Boga i prawdy. Dążenie do prawdy, skupienie się na postępowaniu zgodnie z prawdozasadami oraz autentyczne podporządkowanie się i prawdziwa bojaźń Boża są podstawą zbawienia. Jednak w obliczu choroby pogrążyłam się w niej, niezdolna do poddania się Bożej suwerennej władzy i Bożym rozporządzeniom, lekceważąc lub nawet odrzucając swój obowiązek. Nawet gdybym dobrze dbała o swoje ciało, ale nie dążyła do prawdy i nie zmieniła swojego usposobienia, i tak nie mogłabym zostać zbawiona. Ciągle martwiłam się swoją chorobą i nie chciałam się przejmować ani przemęczać, wykonując swój obowiązek, a tym bardziej przyjmować ważnych zadań. Choć nie martwiłam się zbytnio ani nie zapłaciłam wysokiej ceny, nie wywiązałam się z odpowiedzialności, jakiej oczekuje się od istoty stworzonej, pozostawiając po sobie nienaprawialne żale i dług. Ilekroć o tym myślałam, moje sumienie było niespokojne. Dopiero w tamtej chwili naprawdę zdałam sobie sprawę, że niezależnie od kondycji fizycznej za życia, tylko dążenie do prawdy i robienie wszystkiego, co w naszej mocy, by dobrze wykonywać swój obowiązek, nadaje życiu wartość i sens. Nawet gdy jest się chorym lub zmęczonym, jest to o wiele lepsze niż spędzenie całego życia w pustce. Uświadomiwszy to sobie, nabrałam motywacji do wykonywania swojego obowiązku i postanowiłam sobie, że będę dążyć do prawdy i sumiennie go wykonywać. Jeśli Bóg da mi kolejną szansę, nie będę już słuchać ciała.

Trzy miesiące później przełożony zorganizował dla mnie ponownie nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej. Wiedziałam, że Bóg daje mi okazję do okazania skruchy i nie mogłam dalej martwić się swoją chorobą, więc przyjęłam ten obowiązek. W trakcie rzeczywistej współpracy napotykałam wiele trudności i czasami czułam się nieco zmęczona. Wciąż martwiłam się, że moje ciało może temu nie podołać, więc modliłam się do Boga, powierzając Mu swoją chorobę. Niezależnie od tego, czy moja choroba się pogarszała, nie chciałam już dłużej zwlekać z obowiązkami. Po tej modlitwie moje serce nie czuło się już ograniczone. Rozsądnie ułożyłam swój grafik odpoczynku i pracy, a kiedy napotykałam trudności w pracy, omawiałam rozwiązania z siostrami, z którymi współpracowałam. Praktykowanie w ten sposób nie było tak wyczerpujące, jak myślałam. Odkryłam, że wszystkie brzemiona, jakie nakładał na mnie Bóg, były w zasięgu moich możliwości. Pewnego dnia zobaczyłam, że siostra goszcząca mierzy sobie ciśnienie krwi, więc uznałam, że ja też je sobie zmierzę. Ku mojemu zaskoczeniu ciśnienie było w normie. Dziękowałam Bogu z całego serca!

To słowa Boże skorygowały moje błędne poglądy na temat tego, do czego powinnam dążyć. Zyskałam też pewne zrozumienie i doświadczenie Bożej suwerennej władzy i tego, że Bóg wszystko ustala z góry. Zrozumiałam również, że wiara w Boga nie powinna polegać jedynie na poszukiwaniu błogosławieństw i że tylko poprzez dążenie do prawdy, poddanie się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz dobre wykonywanie obowiązków istoty stworzonej życie może być wartościowe i znaczące. Dziękuję Bogu!


81. Odnalazłam prawdziwie szczęśliwe życie

Autorstwa Elizabeth, Rosja

Dorastałam w zwyczajnej wiejskiej rodzinie. Choć nie byliśmy zamożni, i tak byłam bardzo szczęśliwa. Moja matka była osobą z natury wesołą, cnotliwą i obrotną; w domu panował nieskazitelny porządek. Mój ojciec otaczał mamę wyjątkową troską i opieką, byli ze sobą na dobre i na złe przez ponad sześćdziesiąt lat. Nie pamiętam, żeby się kiedykolwiek kłócili. Gdy dorosłam, miałam nadzieję, że znajdę mężczyznę równie opiekuńczego jak mój ojciec. Tak, jak sobie tego życzyłam, znalazłam dobrego męża. Razem wychodziliśmy do pracy i razem wracaliśmy, zajmowaliśmy się domem i wychowywaliśmy dzieci. Mąż bardzo się o mnie troszczył. Zwłaszcza przez te wszystkie lata, kiedy zdrowie mi nie dopisywało, kiedy chorowałam, niepokoił się bardziej ode mnie. Był przy mnie, gdy szłam do szpitala, i zapewniał mi doskonałą opiekę. W ciągu całego naszego małżeństwa rzadko się ze sobą nie zgadzaliśmy i potrafiliśmy być dla siebie wyrozumiali. Sumiennie zajmowałam się rodziną, wypełniając obowiązki żony. Czułam, że mam szczęśliwe małżeństwo i że jestem najszczęśliwszą kobietą na świecie. Często marzyłam o tym, żeby być tak blisko mojego męża już na zawsze, żebyśmy byli ze sobą na całe życie.

W roku 2017 przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Głęboko wierzyłam, że podążanie za Bogiem to właściwa ścieżka w życiu, i czułam wielki zapał, przyjmowałam każdy obowiązek, jaki kościół mi powierzał, i się podporządkowywałam. Na początku moje obowiązki nie zabierały mi dużo czasu i nie wpływały na moje życie rodzinne, a mąż wspierał mnie w mojej wierze w Boga. W roku 2020 zostałam przywódczynią kościoła i od tej pory miałam dużo więcej na głowie. Co dzień wychodziłam z domu wcześnie i wracałam późno, pozostawiając mężowi zajmowanie się wszystkimi większymi i drobnymi sprawami w domu. Przestał aprobować moją wiarę w Boga i robił mi nawet obraźliwe uwagi, mówiąc: „Jako emerytka jesteś bardziej zajęta niż wtedy, gdy chodziłaś do pracy!”. By go jakoś udobruchać, rano i wieczorem przygotowywałam mu posiłek. Pamiętam, że kiedy jego matka zachorowała i trafiła do szpitala, on nie odstąpił jej na krok przez ponad dwadzieścia dni. Był tak wycieńczony, że miał podkrążone oczy, a do tego bardzo schudł. Przynosiłam im jedzenie każdego ranka, ale mój mąż nie cieszył się, że mnie widzi. Serce mi się krajało, gdy widziałam, jak jest wyczerpany. Pomyślałam: „Gdybym mogła wykonywać obowiązki obejmujące jedno zadanie, jak to było wcześniej, to mogłabym opiekować się teściową na zmianę z mężem, żeby mu jakoś ulżyć. Nie wywiązuję się ze swoich powinnosci jako żona”. Pewnego dnia, po tym, jak już teściowa wyszła ze szpitala, wróciłam do domu bardzo późno. Gdy mąż mnie zobaczył, powiedział ze złością: „Ona była chora przez cały ten czas, a ciebie to nie obchodziło, doprowadziłaś mnie na skraj wyczerpania. Myślisz tylko o sobie. Nie możemy tak dalej żyć”. Nie byłam w stanie nic odpowiedzieć na tę krytykę. Uciekłam do sypialni i zaczęłam płakać. Pomyślałam: „Odkąd powierzono mi obowiązki przywódcze, w kościele jest bardzo dużo pracy i nie byłam w stanie zaopiekować się teściową, gdy zachorowała. Nic dziwnego, że mój mąż nie jest ze mną szczęśliwy. Jeśli tak dalej pójdzie, będzie ze mnie coraz bardziej niezadowolony i będzie się ze mną kłócił. Czy wtedy to małżeństwo, w które przez lata włożyłam tyle wysiłków, nie rozpadnie się? Bez małżeństwa nie będę miała domu”. Tej nocy nie mogłam spać, przewracałam się z boku na bok i myślałam: „Po jednej stronie jest moje małżeństwo, a po drugiej moje obowiązki; co powinnam wybrać? Mogę zrezygnować z obowiązków przywódczyni i zająć się jakimiś obowiązkami obejmującymi jedno zadanie”.

Nazajutrz spotkałam się z siostrą, z którą pracowałam, i powiedziałam jej o tym, co się stało u mnie w domu, o swoich myślach i odczuwanym wewnątrz bólu. Siostra podzieliła się ze mną kilkoma fragmentami słów Bożych i jeden z nich zrobił na mnie duże wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) co spotykasz na swojej drodze, toczy się więc walka, a jeśli ty toczysz wewnętrzny bój, to dzięki twojej faktycznej współpracy i twojemu faktycznemu cierpieniu Bóg działa w tobie. Ostatecznie potrafisz wewnątrz siebie odłożyć sprawę na bok i gniew wygasa w sposób naturalny. Taki jest efekt twojej współpracy z Bogiem. Wszystko, co ludzie robią, wymaga zapłaty w postaci ich starań. Bez prawdziwego trudu nie mogą zadowolić Boga, ani nawet zbliżyć się do zadowolenia Boga i kończą na wygłaszaniu pustych sloganów! Czy te puste slogany mogą zadowolić Boga? Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak powinieneś zadowalać Boga i jak powinieneś trwać mocno w świadectwie o Nim? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że wszystkie sprawy, małe i duże, wydarzające się każdego dnia, są częścią Bożych rozporządzeń i zarządzeń. Za wszystkim, co spotyka ludzi, kryje się walka, i Bóg chce, żeby ludzie trwali przy swoim świadectwie. Wierząc w Boga i wykonując swoje obowiązki, kroczyłam właściwą ścieżką w życiu, a jest to coś, co Bóg aprobuje. Szatan jednak wszędzie siał niepokój i rzucał kłody pod nogi. Mój mąż nie wierzył w Boga, więc należał do szatana. Obchodziły go tylko jego własne interesy. Gdy wykonywałam obowiązki i nie mogłam zająć się rodziną, niechcący wpływając na interesy męża, on zaczął się awanturować, utrudniając mi wykonywanie obowiązków i przeszkadzając mi. Bałam się, że nasze małżeństwo się rozpadnie, więc chciałam zrezygnować z obowiązków przywódczych i zająć się obowiązkami obejmującymi jedno zadanie, żeby móc więcej czasu poświęcać rodzinie. Nie wytrwałam przy swoim świadectwie i prawie dałam się oszukać szatanowi. Nie mogłam się tak dalej uchylać od obowiązków, więc zarzuciłam pomysł rezygnacji.

Pewnego dnia wróciłam do domu bardzo późno i mąż znów mnie zbeształ: „O, widzę, że przyszłaś się zameldować w swoim hotelu. Wygląda na to, że nie chcesz już tego życia ze mną”. Widząc męża w tym stanie, w głębi serca pomodliłam się do Boga, prosząc Go o wiarę i siłę potrzebne do wytrwania przy moim świadectwie o Nim. Gdy mąż wyładował już swoją złość, powiedziałam mu: „Dość już poświęciłam dla tej rodziny przez ostatnie trzydzieści lat z okładem. Popatrz na moich znajomych; po przejściu na emeryturę grają w madżonga, chodzą na potańcówki albo podróżują. Nigdy nie ma ich w domu i szastają pieniędzmi na prawo i lewo. Ja wierzę w Boga, kroczę właściwą ścieżką i poświęcam na to część swojego czasu, a ty się temu sprzeciwiasz i co dzień wszczynasz kłótnie. Jeśli nie chcesz już ze mną być, złóż jutro pozew o rozwód. A jeśli chcesz ze mną być, przestań mi przeszkadzać; mam wolny wybór i mogę robić, co zechcę”. Stał tam, całkowicie zszokowany, i nic już nie powiedział. Nazajutrz zapytałam go: „No to jak będzie? Odpowiedz mi, co dalej z naszym małżeństwem?”. Słysząc to, wskazał palcem na moje czoło i powiedział: „Ech, co ja mam z tobą zrobić!”. Byłam wtedy bardzo szczęśliwa. Potem nie przejmowałam się już gderaniem męża, a on z czasem zrzędził coraz mniej.

W maju 2022 roku wybrano mnie na kaznodziejkę i powierzono mi kierowanie pracą kilku kościołów. Taki awans powinien być powodem do radości, ale ja poczułam wielki ciężar przygniatający mi serce i pomyślałam: „Przez ostatnie kilka lat byłam przywódczynią kościoła i choć praca kościoła bardzo mnie pochłaniała, mogłam wciąż zajmować się domem rano i wieczorem. Teraz zostałam kaznodziejką i oprócz tego, że będę bardzo zajęta, to jeszcze będę musiała wyjeżdżać z domu i przebywać z dala od męża, bo niektóre kościoły są daleko. Jak on to przyjmie? Czy to nie będzie oznaczać, że w gruncie rzeczy rezygnuję z małżeństwa? Jeśli moje małżeństwo się rozpadnie i zostanę sama, jak dam sobie radę? Niedługo skończę sześćdziesiąt lat; jeśli dopadnie mnie choroba, nie będzie przy mnie nikogo, kto by mi coś ugotował i podał szklankę wody. Jak miałabym tak żyć?”. Im więcej o tym myślałam, tym smutniej mi było i nie potrafiłam powstrzymać łez. Bardzo chciałam zadowolić Boga, ale ta odrobina doktryny, którą zdołałam zrozumieć, nie dawała żadnego efektu i choćbym nie wiem, jak się starała, po prostu nie potrafiłam wcielić jej w życie. W końcu odrzuciłam te obowiązki, tłumacząc to tym, że mam zbyt niedojrzałą postawę i nie posiadam prawdorzeczywistości. Przez kilka kolejnych dni byłam strasznie wzburzona i czułam, że mam u Boga dług, myśląc: „Kościół szkolił mnie przez kilka lat. Przez cały ten czas byłam przywódczynią i często omawiałam z braćmi i siostrami prawdę dotyczącą podporządkowania się Bogu, ale gdy mnie potrzebowano do tych obowiązków, zachowałam sie jak żółw chowający głowę w skorupie i wybrałam swoje małżeństwo i swoją rodzinę, stając się pośmiewiskiem szatana. Jak mogę nazywać się osobą, która podąża za Bogiem? Jestem naprawdę bezwartościowa!”. Pilnie chciałam szukać prawdy i wyzbyć się zepsutego usposobienia. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich? Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu? Stale mówisz o tym, że pozwalasz Mi panować w tobie i zajmować całą twoją istotę – to wszystko są złudne kłamstwa! Ilu z was jest całym sercem oddanych kościołowi? A któż z was nie myśli o sobie, tylko działa na rzecz dzisiejszego królestwa? Przemyślcie to bardzo dokładnie” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, czułam się tak, jak gdyby Bóg osądzał mnie prosto w twarz. Precyzyjnie obnażył mój stan. Wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki w kościele, że codziennie jestem zabiegana, ale w głębi serca nieustannie myślałam o swojej rodzinie. Czasem, podczas zgromadzenia, martwiłam się tym, czy mój mąż już coś zjadł. Gdy widziałam, jaki jest wycieńczony opieką nad swoją matką w szpitalu, chciałam zamienić swoje obowiązki na łatwiejsze, żeby ulżyć mężowi. Gdy pochłaniały mnie obowiązki i unieszczęśliwiało to mojego męża, chciałam zrezygnować ze stanowiska przywódczyni, żeby móc opiekować się rodziną, a równocześnie wykonywać obowiązki. Daremnie liczyłam na to, że mogę zjeść ciastko i mieć ciastko. Czy nie byłam kimś, kto gra na dwie strony? Mogłam krzyczeć: „Bóg sprawuje suwerenną władzą nad wszystkim”, ale w rzeczywistości w ogóle nie miałam prawdziwej wiary w Boga ani odwagi, żeby wszystko oddać w Jego ręce. Gdy kościół awansował mnie na kaznodziejkę, ani trochę nie dbałam o potrzeby pracy kościoła i myślałam tylko o swoim małżeństwie, martwiąc się, że jeśli będę żyć z dala od męża, to nasze małżeństwo się rozpadnie i nie będę już mieć rodziny. Tak naprawdę nie miałam kontroli nad tym, czy nasze małżeństwo przetrwa. Jeśli miało się rozpaść, to i tak by się rozpadło, nawet gdybym każdy dzień spędzała w domu. Miałam przyjaciółkę, która zawsze towarzyszyła mężowi, byli niemalże nierozłączni. Mimo to jej mąż zaczął spotykać się z inną kobietą, i to tuż pod nosem swojej żony. Doprowadziło to do rozwodu. Były też pary, które nie mieszkały ze sobą z powodów zawodowych, widując się jedynie kilka razy w roku, a mimo to ich związek był trwały. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, chciałam swoje małżeństwo zawierzyć Bogu. Przyszłam przed Jego oblicze i pomodliłam się: „Boże, dziękuję Ci, że zaaranżowałeś te okoliczności, by obnażyć moje zepsucie. Rozumiem teraz, że nie miłuję prawdy i że mam skrajnie samolubną naturę. Dbam jedynie o potrzeby ciała i chcę, by moje małżeństwo pozostało nienaruszone. Boże, jestem gotowa polegać na Tobie i wyrzec się swojego małżeństwa. Jeśli w przyszłości znów dostanę szansę, aby opuścić dom i wykonywać obowiązki, jestem gotowa wybrać obowiązki i Cię zadowolić”.

Minęło kilka miesięcy i znów wybrano mnie na kaznodziejkę. Bardzo się rozemocjonowałam i pomyślałam: „W przeszłości stale raniłam i rozczarowywałam Boga, jestem mu dużo winna, jeśli chodzi o moje obowiązki, ale On i tak dał mi szansę na okazanie skruchy. Tym razem sprawię, że będzie ze mnie zadowolony”. Ale kiedy pomyślałam, że muszę opuścić dom, żeby wykonywać obowiązki, wciąż czułam się bardzo rozdarta, więc pomodliłam się do Boga. Pomyślałam o fragmencie Jego słów, który przedtem czytałam: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Przez pierwszą połowę życia dogadzałam swojemu ciału, zajmując się różnymi rzeczami. Dążyłam tylko do szczęścia rodzinnego i zaspokojenia ciała. Takie życie nie miało wartości ani znaczenia, na koniec umarłabym z pustymi rękami, przepełniona żalem. Bóg wybrał mnie, abym przyszła do Jego domu, i dał mi szansę na zyskanie prawdy i życia, ale ja nie byłam wdzięczna i nie oddałam Mu swojego prawdziwego serca. Odrzuciłam obowiązki, by uratować swoje małżeństwo, i popełniłam występek przed Bogiem. Bóg raz jeszcze okazał mi łaskę, dając mi szansę na bycie kaznodziejką. Nie mogłam znów odmówić tylko dlatego, że obawiałam się rozpadu swojego małżeństwa; takie życie nie było ani uczciwe, ani godne, ani wartościowe. Wybrałam wiarę w Boga i podążanie za Nim, więc musiałam pozwolić Mu wszystkim rozporządzać. Warto było wszystko porzucić, by zyskać prawdę. Nawet gdyby moje małżeństwo się rozpadło po tym, jak opuszczę dom, i tak dobrze wykonywałabym swoje obowiązki i tym razem żyłabym dla Boga.

Zaraz po tym, jak opuściłam dom, by wykonywać obowiązki, myślałam o mężu w każdej wolnej chwili i nie wkładałam w wykonywanie obowiązków całego serca. Gdy potem trafiłam na Boże omówienie prawd związanych z małżeństwem, poczułam, że znalazłam bezcenny skarb, i uważnie przeczytałam te słowa. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi uzależnia swoje szczęście w życiu od małżeństwa, a ich poszukiwanie szczęścia sprowadza się do poszukiwania małżeństwa szczęśliwego i doskonałego. Wierzą, że jeśli mają udane małżeństwo i są szczęśliwi ze swoim partnerem bądź partnerką, to będą mieli szczęśliwe życie, więc szczęście swojego małżeństwa traktują jako życiową misję i nie szczędzą wysiłków, by ją zrealizować. (…) W sercach takich ludzi szczęście małżeńskie jest rzeczą najważniejszą i bez niego czują się oni tak, jakby byli całkowicie pozbawieni duszy. Wierzą w coś takiego: »Dla szczęśliwego małżeństwa najważniejsza jest miłość. Jedynie dlatego, że kocham moją partnerkę, a moja partnerka kocha mnie, tworzymy szczęśliwe małżeństwo i udało nam się przetrwać tak długo. Gdybym stracił tę miłość albo skończyłaby się ona z powodu wiary w Boga i dlatego, że wypełniam swój obowiązek, to czy nie oznaczałoby to, że moje szczęście małżeńskie skończyło się na dobre i że nie będę znów mógł się nim cieszyć? Co się z nami stanie bez szczęścia małżeńskiego? Jak wyglądałoby życie mojej partnerki bez mojej miłości? Co się stanie ze mną, jeśli stracę miłość swojej partnerki? Czy wykonywanie obowiązku istoty stworzonej i wypełnienie misji człowieka przed obliczem Stwórcy jest w stanie zrekompensować tę stratę?«. Nie wiedzą tego, nie znają odpowiedzi i nie rozumieją tego aspektu prawdy. Kiedy więc praca domu Bożego wymaga, by ci, którzy szczęście małżeńskie stawiają na pierwszym miejscu, opuścili dom i wyjechali gdzieś daleko, żeby głosić ewangelię i pełnić swój obowiązek, często czują się sfrustrowani, bezradni, a nawet zaniepokojeni faktem, że niebawem mogą utracić swoje małżeńskie szczęście. Niektórzy porzucają swoje obowiązki lub odmawiają ich wypełniania, chcąc chronić swoje szczęście małżeńskie, a niektórzy nawet sprzeciwiają się ważnym ustaleniom domu Bożego. Są też tacy, którzy, by nie utracić szczęścia małżeńskiego, często usiłują poznać odczucia swojego małżonka. Jeśli jest on trochę niezadowolony z ich wiary, ze ścieżki wiary w Boga, jaką obrali, i z tego, że wypełniają swoje obowiązki, i jeśli w jakikolwiek sposób to swoje niezadowolenie okazuje, natychmiast zmieniają kurs i idą na ustępstwa. Aby podtrzymać swoje szczęście małżeńskie, często czynią ustępstwa na rzecz swojego współmałżonka, nawet jeśli oznacza to rezygnację z szansy na wypełnianie obowiązku i brak czasu na udział w zgromadzeniach, czytanie słów Bożych i wykonywanie ćwiczeń duchowych. Chcą w ten sposób pokazać współmałżonkowi, że są przy nim, by nie czuł się samotny i opuszczony i by czuł ich miłość; wolą zrobić coś takiego, niż stracić miłość swojego małżonka i żyć bez niej. Dzieje się tak, ponieważ czują, że jeśli zrezygnują z miłości współmałżonka na rzecz wiary lub obranej przez siebie ścieżki wiary w Boga, to znaczy, że porzucili swoje szczęście małżeńskie i nie będą już w stanie tego szczęścia odczuwać, a wtedy staną się kimś samotnym, żałosnym i godnym politowania. Co to znaczy być kimś godnym politowania i żałosnym? Tak określa się kogoś, kogo nikt nie kocha ani nie uwielbia. Mimo że ci ludzie rozumieją trochę doktryny i znają wagę tego, że Bóg wykonuje swoje dzieło zbawienia, a także rzecz jasna rozumieją, że jako istoty stworzone powinni wypełniać obowiązek istot stworzonych, to ponieważ powierzają własne szczęście swoim współmałżonkom i oczywiście uzależniają je od szczęścia małżeńskiego – choć rozumieją i wiedzą, co powinni robić – i tak nie potrafią zrezygnować z dążenia do szczęścia małżeńskiego. Błędnie postrzegają dążenie do szczęścia małżeńskiego jako swoją życiową misję i błędnie postrzegają to dążenie jako misję, którą powinna wykonywać i ukończyć istota stworzona. Czyż nie jest to błąd? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg zdemaskował niektóre sposoby zachowania ludzi dążących do szczęścia w małżeństwie. Po ślubie, aby zapewnić trwałość uczucia, ludzie robią różne rzeczy, by wkraść się w łaski drugiej osoby i zadowolić ją. Albo, żeby utrzymać stan szczęścia w małżeństwie, ponoszą koszty i dokonują pewnych poświęceń, a niektórzy wręcz wolą zrezygnować z szansy na wykonywanie obowiązków, żeby tylko mieć szczęśliwe małżeństwo, traktując dążenie do szczęścia małżeńskiego jako swoją misję. Bóg zdemaskował mój prawdziwy stan; był to prawdziwy obraz tego, do czego dążyłam przez całe życie. Po ślubie zauważyłam, że mój mąż jest człowiekiem rodzinnym i troszczy się o mnie, więc myślałam, że znalazłam prawdziwą miłość i że mam takie małżeństwo dzięki opiece Niebios. Dlatego zawierzyłam mężowi szczęście całego mojego życia, czyniąc z dążenia do szczęścia małżeńskiego swoją misję życiową. By nasze małżeństwo było szczęśliwe, bardzo się starałam zadowolić męża i każdego dnia przygotowywałam dla niego trzy różne posiłki. Gdy zostałam przywódczynią i byłam zajęta pracą kościoła, nie mogąc zadbać o swoją rodzinę, mój mąż był temu niechętny. Czułam się wtedy winna i ganiłam samą siebie, myśląc, że mam dług u męża i nie wywiązuję się z obowiązków żony. Gdy mąż mnie łajał, bałam się, że nasza rodzina się rozpadnie, i chciałam zrezygnować z obowiązków, by zapewnić trwałość swojej relacji z mężem. Gdy wybrano mnie na kaznodziejkę, myślałam tylko o swoim małżeństwie i swojej rodzinie. Nie dość, że byłam niewdzięczna wobec Boga, to jeszcze wolałam zrezygnować z szansy na wykonywanie obowiązków przez wzgląd na szczęście w małżeństwie. Traktowałam dążenie do szczęścia w małżeństwie jako coś pozytywnego, wierząc, że należy zazdrościć parom, które świętują dwudziestą piątą czy pięćdziesiątą rocznicę ślubu. Gdy byłam mała, widziałam, jak moi rodzice bardzo się kochają i są nierozłączni, więc ja też marzyłam o szczęśliwym małżeństwie. Gdy moje marzenie się spełniło, bardzo się z tego cieszyłam, traktując szczęście małżeńskie jako swoje życiowe dążenie, a nawet jako coś ważniejszego niż wykonywanie obowiązków i zyskanie prawdy, co sprawiło, że nie spełniałam Bożych wymagań.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Bóg ustanowił dla ciebie małżeństwo i dał ci partnera bądź partnerkę. Zawierasz związek małżeński, ale twoja tożsamość i twój status w oczach Boga się nie zmieniają – ciągle jesteś sobą. Jeśli jesteś kobietą, to w oczach Boga cały czas jesteś kobietą, jeśli zaś jesteś mężczyzną, to w oczach Boga cały czas jesteś mężczyzną. Ale jest jedna rzecz, którą dzielicie, a mianowicie to, że nie ważne, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą, oboje jesteście w oczach Stwórcy istotami stworzonymi. W ramach małżeństwa tolerujecie się i kochacie, pomagacie sobie i wspieracie się nawzajem, i na tym polega wypełnianie waszych powinności. Jednakże w oczach Boga nie da się zastąpić obowiązków, które musisz wypełnić, oraz misji, którą powinieneś wykonać, powinnościami, które wypełniasz dla swojego partnera. Kiedy zatem dochodzi do konfliktu między twoimi powinnościami wobec partnera a obowiązkami, jakie istota stworzona powinna wykonać przed obliczem Boga, powinieneś wybrać wykonanie obowiązków istoty stworzonej, a nie powinności wobec twojego partnera. To jest kierunek i cel, jaki powinieneś wybrać, i jest to też oczywiście misja, którą powinieneś wykonać. (…) działania któregokolwiek partnera w ramach małżeństwa, partnera, który dąży do szczęścia małżeńskiego za wszelką cenę i jest w stanie poświęcić dla niego wszystko, nie zostaną zapamiętane przez Boga. Bez względu na to, jak dobrze, czy wręcz doskonale wypełniasz swoje zobowiązania i powinności wobec partnera lub w jak wysokim stopniu spełniasz jego oczekiwania – innymi słowy, bez względu na to, jak dobrze lub jak doskonale utrzymujesz swoje szczęście małżeńskie lub jak bardzo jest ono godne pozazdroszczenia – nie oznacza to wcale, że wypełniłeś misję istoty stworzonej, ani nie dowodzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia wymagane standardy. Być może jesteś doskonałą żoną albo doskonałym mężem, ale wszystko to ogranicza się do ram twojego małżeństwa. Stwórca ocenia, jakim typem osoby jesteś, na podstawie tego, jak wypełniasz przed Jego obliczem obowiązek istoty stworzonej, jaką ścieżką kroczysz, jak patrzysz na życie, do czego w życiu dążysz i w jaki sposób wypełniasz misję istoty stworzonej. Za pomocą tych rzeczy Bóg ocenia ścieżkę, którą podążasz jako istota stworzona, oraz twoje przyszłe przeznaczenie. Nie ocenia tych rzeczy na podstawie tego, czy wypełniłeś swoje powinności i zobowiązania jako żona czy mąż, ani na podstawie tego, czy twoja miłość zadowala partnera” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy Bóg osądza, czy ludzie są istotami stworzonymi spełniającymi kryteria, patrzy na to, jaką idą ścieżką i czy wykonują swoje obowiązki dobrze jako istoty stworzone, a nie na to, czy w ich rodzinie panuje harmonia i szczęście. Stawianie na pierwszym miejscu interesów domu Bożego, należyte wykonywanie obowiązków istoty stworzonej i realizowanie zadania zleconego przez Boga to obowiązkowa odpowiedzialność istot stworzonych. Jeśli ktoś nie wykonuje obowiązków, bo zależy mu na szczęściu w małżeństwie, to uchyla się od odpowiedzialności i nie zasługuje na miano człowieka. W małżeństwie powinnam wypełniać swoje zobowiązania jako żona, ale jestem przede wszystkim istotą stworzoną i dobre wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest moją prawdziwą misją w życiu. Jeśli występuje konflikt między tymi dwiema sferami życia, powinnam wybrać wykonywanie obowiązków jako istota stworzona. Zrozumiałam, że dążenie do szczęścia w małżeństwie nie pomoże mi dostąpić zbawienia i że nie jest to prawdziwe życie; Musiałam na pierwszym miejscu postawić wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Byłam bardzo wdzięczna Bogu za to, że poprowadził mnie do podjęcia właściwej decyzji.

Dalej czytałam słowa Boże: „Proszenie cię o rezygnację z dążenia do szczęścia małżeńskiego nie jest równoznaczne z proszeniem cię o porzucenie małżeństwa czy wzięcie rozwodu, ale oznacza raczej to, że powinnaś wypełniać swoją misję jako istota stworzona i prawidłowo wykonywać obowiązek, który powinnaś wykonywać, zakładając, że wypełniasz te powinności, które powinnaś wypełniać w małżeństwie. Rzecz jasna jeśli twoje dążenie do szczęścia małżeńskiego wpływa na wykonywanie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej, przeszkadza w tym, czy nawet to niweczy, to powinnaś zrezygnować nie tylko z twojego dążenia do szczęścia małżeńskiego, ale również z samego małżeństwa. Co ostatecznie ma na celu omawianie tych kwestii i jakie kryje się za tym omówieniem znaczenie? Chodzi o to, by szczęście małżeńskie nie utrudniało ci kroków, nie wiązało rąk, nie przesłaniało ci oczu, nie zniekształcało twojej wizji i nie niepokoiło ani nie zajmowało twojego umysłu; chodzi o to, by dążenie do szczęścia małżeńskiego nie było wszystkim na twojej ścieżce życiowej i w twoim życiu, oraz abyś we właściwy sposób podchodziła do powinności i obowiązków, które powinnaś wypełniać w małżeństwie, i byś odnośnie do tych powinności i obowiązków dokonywała właściwych wyborów. Lepszym sposobem praktyki jest poświęcanie większej ilości czasu i energii na obowiązki, które powinnaś wykonać, oraz na realizację misji, którą Bóg ci powierzył. Nigdy nie wolno ci zapominać, że jesteś istotą stworzoną, że to Bóg poprowadził cię przez życie aż do tej chwili, że to On dał ci małżeństwo, On dał ci twoją rodzinę, i że to On powierzył ci obowiązki, które powinnaś wypełniać w ramach małżeństwa, nie jest bowiem tak, iż to ty sama wybierasz małżeństwo, nie jest tak, że ni stąd ni zowąd bierzesz ślub, ani też nie jest tak, że jesteś w stanie utrzymać szczęście małżeńskie opierając się wyłącznie na własnych talentach i własnej sile. Czy wyjaśniłem to jasno? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Chcąc, żebyśmy zrezygnowali z dążenia do szczęścia w małżeństwie, Bóg nie prosi nas o przeprowadzenie rozwodu jako formalności, ale o to, byśmy dobrze wykonywali obowiązki istoty stworzonej przy jednoczesnym wywiązywaniu się z obowiązków małżeńskich. Jeśli małżeństwo wpływa na nasze wykonywanie obowiązków lub nam w tym przeszkadza, powinniśmy z niego zrezygnować. Bóg wskazał mi jasną ścieżkę praktykowania. Kiedyś dążyłam do szczęścia w małżeństwie, wkładając w to wysiłek przez połowę swojego życia, i nawet gdy już zaczęłam wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki, wciąż uwikłana byłam w to dążenie i nie umiałam się uwolnić. Odrzuciłam nawet obowiązki, by moje małżeństwo przetrwało, tracąc wiele okazji do zyskania prawdy. Nie mogłam odzyskać straconego czasu. Miałam prawie sześćdziesiąt lat i chciałam ten krótki czas, jaki mi został, wykorzystać na wykonywanie obowiązków. Jeśli chodzi o przyszłe losy mojego małżeństwa, ostatecznie to nie ja o tym decydowałam. Musiałam zawierzyć to wszystko Bogu oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Potem w całości poświęciłam się wykonywaniu obowiązków. Gdy odkrywałam problemy, rozmawiałam ze współpracowniczkami, żeby je rozwiązać, a gdy trafiałam na trudności, szukałam przewodnictwa u przełożonych. Po pewnym czasie moja praca zaczęła przynosić rezultaty. Ranki i wieczory poświęcałam na ćwiczenia duchowe, a gdy mój stan był niewłaściwy, od razu szukałam prawdy, aby go skorygować. Nim się obejrzałam, zaopatrzyłam się w pewne prawdy. Gdy mieszkałam w domu, pochłonięta byłam pracą kościoła w ciągu dnia, a sprawami rodzinnymi rankami i wieczorami. Nawet na ćwiczenia duchowe miałam mało czasu. Teraz jednak w końcu doświadczałam, jakie znaczenie ma opuszczenie domu, by wykonywać obowiązki, i miałam więcej czasu, by wyposażyć się w prawdę i jej szukać. Teraz rozumiem, że dążenie do szczęścia w małżeństwie nie jest moją misją i nie sprawi, że dostąpię zbawienia. Będę urzeczywistniać prawdziwe życie tylko wtedy, gdy będę dążyć do tego, by dobrze wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona.


82. Skrucha po tym, jak zostałam zwolniona

Autorstwa Zhuo Jing, Chiny

W listopadzie 2020 roku służyłam w kościele jako przywódczyni i współpracowałam z nowo wybraną siostrą Wang Chen. W tym czasie kościół stał w obliczu aresztowań dokonywanych przez Komunistyczną Partię Chin. Niektózy bracia i siostry zostali pojmani i trzeba było zająć się następstwami tego stanu rzeczy, przez co każdego dnia byłam bardzo zajęta. Nie miałam wielkich zdolności do pracy, a mój stan zdrowia nie był najlepszy, byłam więc dość zestresowana i pomyślałam: „Przy tempie, w jakim pracuję, i wszystkich tych zadaniach do wykonania na co dzień – ileż czasu i energii wszystko to zajmie? Moje ciało jest słabe, czy będę w stanie pracować w ten sposób przez dłuższy czas?”. Mając to na względzie, zaczęłam wykonywać swoje obowiązki pobieżnie i nie wkładałam zbyt wiele wysiłku w zadania, którymi powinnam była się zajmować. Odpowiadałam głównie za pracę ewangelizacyjną i podlewanie, a w tamtym czasie musieliśmy szkolić pracowników ewangelizacyjnych i podlewających. Wiedziałam, że tę pracę trzeba pilnie wdrożyć, ale ponieważ musieliśmy znaleźć odpowiedni personel, a także skuteczny sposób prowadzenia z nimi omówień i szkolenia ich, co wymagało wiele wysiłku i energii, nie monitorowałam tych szczegółów, lecz pozostawiłam to w gestii diakonów ds. ewangelizacji i podlewania. Pewnego razu podczas przygotowywania raportu z pracy zauważyłam pewne odchylenia i problemy. Wiedziałam, że muszę je szybko omówić i rozwiązać, by uniknąć opóźnień w pracy. Ale gdy pomyślałam o tym, że znalezienie zasad praktyki i rozwiązań dla każdego problemu będzie wymagało mnóstwa czasu i wysiłku, poczułam się przytłoczona i nie chciałam stawić temu czoła, dlatego wybrałam prostsze zadania. W późniejszym czasie Wang Chen dostrzegła te problemy i przejęła inicjatywę, by je omówić i rozwiązać, zapobiegając opóźnieniom. Były też prace związane z oczyszczaniem kościoła, które wymagały ode mnie sprawdzenia pewnych materiałów w związku z usuwaniem ludzi, lecz nie chciałam cierpieć, więc zwlekałam, ile tylko mogłam. Czasami, gdy materiałów było bardzo dużo, nie chciało mi się poświęcać zbyt wiele energii ani uważnie ich weryfikować, a pewnego razu niemal usunęłam kogoś, kto wcale nie spełniał kryteriów. Gdy widziałam braci i siostry, którzy wykonywali pojedyncze zadania w ramach swoich obowiązków i nie musieli się przemęczać, czułam zazdrość i myślałam sobie, że bycie przywódczynią jest zbyt wyczerpujące i pracochłonne. Zastanawiałam się, co zrobię, gdy już kompletnie się wyeksploatuję. Zwłaszcza gdy trudności narastały, czułam się jeszcze bardziej poirytowana i chciałam uciec od tych zadań. Kiedy widziałam, że ci, którzy zostali zwolnieni, mogą oddawać się swoim ćwiczeniom duchowym w domowym zaciszu, zastanawiałam się, kiedy ja też będę mogła odpocząć w domu, żebym nie musiała już myśleć o tych problemach ani znosić tych cierpień. Potem jednak pomyślałam o tym, że tylko my dwie jesteśmy odpowiedzialne za pracę kościoła, że siostra Wang Chen dopiero co została wybrana i że jest jeszcze tyle do zrobienia. Gdybym powiedziała, że nie będę wykonywać swoich obowiązków, świadczyłoby to o tym, że nie mam sumienia. Myśl o tym sprawiła, że poczułam się poniekąd winna. Lecz kiedy presja związana z pracą była duża, wciąż nie byłam w stanie przezwyciężyć swojego ciała i nie chciałam wykonywać swoich obowiązków. Jedna z sióstr zauważyła, że bardzo biernie podchodzę do swoich obowiązków, zwróciła mi zatem uwagę, że nie mam poczucia odpowiedzialności i ulegam słabościom ciała. Poczułam się nieco przygnębiona i pomyślałam, że nie powinnam traktować swoich obowiązków w ten sposób, lecz później wciąż mimowolnie stawiałam swoje ciało na pierwszym miejscu, uznając, że obowiązek ten jest zbyt bolesny i męczący.

Później jedna z sióstr zgłosiła moje postępowanie, a kiedy zwierzchnicy przyjrzeli się sytuacji i zweryfikowali ją, zwolnili mnie z powodu mojego uporczywego zachowania. Przywódca przeczytał mi fragment słów Bożych: „Jeśli, wierząc w Boga, ludzie nie oddają Mu swych serc, jeśli ich serca nie są przy Bogu i jeśli nie traktują Jego brzemienia jako własnego, wówczas wszystko, co robią, jest oszukiwaniem Boga, działaniem typowym dla ludzi religijnych i Bóg tego nie pochwali. Bóg nie może też nic zyskać od takiej osoby, która jest w stanie jedynie służyć jako narzędzie kontrastu dla Jego dzieła. Tacy ludzie są niczym ozdoby w domu Bożym – zajmują tylko miejsce, lecz są śmieciami i Bóg się nimi nie posługuje. Nie ma żadnej szansy, by Duch Święty działał w takiej osobie; co więcej, udoskonalanie jej nie miałoby żadnej wartości. Taka osoba jest w istocie żywym trupem. Duch Święty nie może się nią posłużyć w żaden sposób – szatan zawłaszczył ją w całości i zdeprawował do cna. Takich ludzi Bóg wyeliminuje” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy zauważyłam, że w akcie demaskowania Bóg używa określeń „narzędzie kontrastu”, „ozdoby” i „śmieci”, poczułam się naprawdę dotknięta i przygnębiona. Odkąd zostałam przywódczynią, nigdy tak naprawdę nie przyjmowałam swoich obowiązków z głębi serca, zawsze słuchałam swojego ciała i zaniedbałam wiele konkretnych zadań. W roli przywódczyni byłam jedynie figurantką, niesłużącą żadnemu pozytywnemu celowi. Dostrzegłam, że jestem śmieciem, fałszywą przywódczynią, która nie angażuje się w rzeczywistą pracę. Przyjęłam swoje obowiązki, lecz byłam nieodpowiedzialna, zawsze narzekałam na trudności i zmęczenie, nie chciałam się zamartwiać, a kiedy obciążenie pracą wzrastało, odczuwałam opór. Nie wywiązywałam się ze swoich powinności i wykonywałam prawidłowo swoich obowiązków. To opóźniło pracę. Moje podejście do obowiązków było zdradzaniem Boga i stanowiło sprzeciw wobec Niego! Zazdrościłam nawet tym, którzy zostali zwolnieni, myśląc, że gdybym to ja została zwolniona, to nie musiałabym być aż tak zapracowana. A teraz dostałam to, czego pragnęłam, i gdy mnie zwolniono, mogłam już zostać w domu i nie cierpieć fizycznie. Lecz moje serce pogrążyło się w ciemności. Czułam się tak, jakby Bóg odstawił mnie na bok i zamierzał porzucić, odczuwwałam więc wielki niepokój. W tym momencie zaczęłam się bać i zapragnęłam ponownie zwrócić się do Boga.

Później szukałam odpowiednich słów Bożych, by je jeść i pić, a dzięki temu rozwiązać moje problemy. Natknęłam się wówczas na dwa fragmenty słów Bożych, które głęboko mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności, oznacza to, że posiadasz sumienie i rozum. Bez względu na to, czy zadanie jest duże, czy małe, bez względu na to, kto ci je wyznacza – czy powierza ci je dom Boży, przywódca kościoła czy pracownik – powinieneś mieć następujące podejście: »Skoro ten obowiązek został mi powierzony, jest to wyraz wyniesienia mnie przez Boga i Jego łaski. Powinienem wykonać go jak należy, zgodnie z prawdozasadami. Choć mam przeciętny potencjał, jestem gotów wziąć na siebie tę odpowiedzialność i dołożyć wszelkich starań, by wykonać go należycie. Jeśli pójdzie mi słabo, powinienem wziąć za to odpowiedzialność, a jeśli pójdzie mi dobrze, nie będzie to moja zasługa. To właśnie powinienem zrobić«. Dlaczego twierdzę, że kwestią zasad jest to, jak ktoś traktuje swój obowiązek? Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności i jesteś osobą odpowiedzialną, wówczas będziesz w stanie wziąć na swoje barki pracę kościoła i wypełnić obowiązek, którego się od ciebie oczekuje. Jeśli nazbyt lekceważąco podchodzisz do swojego obowiązku, to twój pogląd na wiarę w Boga jest błędny, a twoje podejście do Boga i swojego obowiązku jest problematyczne. Twoje spojrzenie na pełnienie swych obowiązków jest takie, że chcesz wypełniać je w sposób zdawkowy i po prostu jakoś przez nie przebrnąć, a niezależnie od tego, czy chodzi o coś, co chcesz robić, czy nie, o coś, w czym jesteś dobry, albo nie, zawsze podchodzisz do tego z nastawieniem, że masz po prostu jakoś przez to przebrnąć, więc nie nadajesz się na przywódcę lub pracownika i nie zasługujesz na to, by uczestniczyć w dziele kościoła. Co więcej, mówiąc zupełnie bez ogródek, ludzie tacy jak ty są wałkoniami, ich przeznaczeniem jest nie osiągnąć niczego i są po prostu bezużyteczni” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Te słowa Boże wskazują na dwa typy ludzi i ich odmienne podejście do swoich obowiązków: pierwszy nie myśli o swoim potencjale, najpierw dostosowuje sposób myślenia i bierze sobie obowiązki do serca, po czym robi wszystko, co w jego mocy, by współpracować i wykonywać je zgodnie z Bożymi wymaganiami. To osoby obdarzone człowieczeństwem i rozumem. Drugi typ wie jedynie, jak pławić się w komforcie fizycznym. Nie chce znosić żadnych trudów, a gdy praca staje się zajmująca lub męcząca, pragnie uciec i sobie odpuścić. Tacy ludzie, nawet jeśli mają potencjał, to i tak nie potrafią dobrze wykonywać swoich obowiązków. Osoby te mają problemy z charakterem, są niezdolne do zrobienia czegokolwiek. To śmieci, które ostatecznie zostaną zdemaskowane i wyeliminowane przez Boga. Analizując w tym kontekście swoje zachowanie, dostrzegłam, że jestem jedną z tych leniwych osób, śmieciem zdemaskowanym przez Boga. Odkąd zostałam przywódczynią, gdy presja w pracy rosła i wymagała ode mnie wysiłku i poświęcenia, byłam rozdrażniona, narzekałam i martwiłam się, że wyczerpuję swój organizm. Przyjęłam powierzchowne nastawienie do moich obowiązków i zwlekałam najbardziej, jak tylko można. Nie miałam poczucia brzemienia ani odpowiedzialności za pracę ewangelizacyjną i podlewanie, za które przede wszystkim odpowiadałam, nie monitorowałam też ani nie wdrażałam pracy polegającej na szkoleniu pracowników ewangelizacyjnych i podlewających, co opóźniało postęp pracy ewangelizacyjnej. Składając sprawozdania z pracy, nie zawracałam sobie głowy poszukiwaniem zasad praktyki w celu omówienia i rozwiązania problemów, które odkryłam. Byłam też nieodpowiedzialna i kierowałam się własną cielesnością, gdy uczestniczyłam w pracy plegającej na oczyszczaniu kościoła, a ponieważ nie sprawdzałam dokładnie informacji dotyczących usuwania ludzi, omal nie usunęłam kogoś, kto wcale na to nie zasługiwał. Biorąc pod uwagę moje niezmienne zachowanie podczas wykonywania obowiązków, rzeczywiście byłam takim typem człowieka, który Bóg zdemaskował i który ma problemy z charakterem. Nie zważałam na intencje Boga, nie dbałam o interesy kościoła i byłam fałszywą przywódczynią, która nie angażuje się w rzeczywistą pracę. Niezależnie od tego, jak bardzo pilne były moje obowiązki lub jak ważna była praca, pragnęłam jedynie zaspokoić swoje ciało. Jeśli pracy było nieco więcej niż zazwyczaj, narzekałam i marudziłam, wykorzystując często swoje słabe zdrowie jako wymówkę, by wymigać się od obowiązków. Koniec końców, nie wypełniłam żadnego ze swoich obowiązków i opóźniłam pracę. Nawet moje wysiłki na rzecz pracy były poniżej normy. Choć mój stan zdrowia nie był najlepszy, nie cierpiałam na żadną poważną chorobę i gdybym tylko włożyła serce w swoje obowiązki, poradziłabym sobie. Kiedy wcześniej miałam właściwe nastawienie do swoich obowiązków, mogłam liczyć na współpracę Boga w trudnych sytuacjach i byłam w stanie rozwiązać niektóre problemy w swojej pracy i trafnie je ocenić. Później jednak kierowałam się troską o swoje ciało, a gdy napotykałam zadania wymagające wysiłku i poświęcenia, starałam się od nich wymigać. Nie podejmowałam się zadań, które miałam do wykonania, a mój duch stawał się coraz bardziej otępiały. Nie tylko nie byłam w stanie rozpoznać problemów, ale też opóźniałam pracę. Bóg posłużył się moimi braćmi i siostrami, by zgłosili moje postępowanie, aż w końcu zostałam zwolniona. Ujawniło to Bożą sprawiedliwość. Całkowicie zatraciłam swoją uczciwość i godność – ludzie mnie nie lubili, Bóg nie patrzył na mnie przychylnie, a ja nie mogłam nawet wykonać obowiązków, które wykonywać potrafiłam. Stałam się prawdziwym śmieciem i osobą niegodną zaufania.

Później kontynuowałam poszukiwania, zadając sobie pytanie: „Dlaczego zawsze pławię się w komforcie i nie wykonuję należycie swoich obowiązków? Jakie będą konsekwencje przesadnej troski o moje ciało?”. Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które pomogły mi odnaleźć źródło tego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Im bardziej zaspokajasz ciało, na tym więcej ono sobie pozwala; jeżeli zaspokoisz je tym razem, następnym razem będzie domagać się więcej. Kiedy to trwa, ludzie miłują ciało jeszcze bardziej. Ciało zawsze ma nadmierne pragnienia, zawsze domaga się zaspokojenia i wynagrodzenia, czy to w rzeczach, które jesz, które nosisz, czy w traceniu panowania nad sobą, czy uleganiu własnej słabości i lenistwu… Im bardziej zaspokajasz ciało, tym większe stają się jego pragnienia i tym bardziej lubi ono sobie pobłażać, aż do momentu, gdy ciało ludzkie zaczyna mieć jeszcze głębsze pojęcia i w końcu buntuje się przeciwko Bogu, wywyższa się i zaczyna wątpić w Boże dzieło. Im bardziej zadowalasz ciało, tym większe stają się jego słabości; zawsze będziesz wtedy czuć, że nikt nie okazuje zrozumienia dla twojej słabości, zawsze będziesz uważać, że Bóg posunął się za daleko, i powiesz: »Jak Bóg może być tak surowy? Dlaczego nie odpuści trochę ludziom?«. Kiedy ludzie zaspokajają ciało i zbytnio o nie dbają, wtedy rujnują samych siebie (…) Jest taka przypowieść, że był kiedyś rolnik, który zobaczył na drodze zamarzniętego na kość węża. Rolnik podniósł go i przyłożył do piersi, a gdy wąż ożył, ukąsił rolnika śmiertelnie. Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało jest z szatana. Zawsze tkwią w nim wygórowane pragnienia; zawsze myśli ono o sobie, ciągle pragnie spokoju i chce pławić się w wygodzie, nie niepokoi się i nie ma poczucia pilności, pławiąc się w bezczynności, a jeśli zaspokoisz je do pewnego stopnia, w końcu cię pochłonie. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, następnym razem poprosi cię, abyś znów je zadowolił. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się o nie troszczył i żył wśród jego wygód, a jeśli nigdy nie zdołasz tego przezwyciężyć, ostatecznie czeka cię ruina” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam, że powodem, dla którego żyłam w tak zdeprawowany sposób, kierując się jedynie swoją cielesnością, był fakt, że szatańskie trucizny, takie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie”, głęboko się we mnie zakorzeniły. Cieszenie się komfortem ciała uznałam za swój życiowy cel i myślałam, że życie oznacza dobre traktowanie siebie oraz zapewnienie swojemu ciału wygody. Gdy moje obowiązki wiązały się z pewną presją i wymagały większego namysłu, nie chciałam ich wykonywać. Unikałam też cierpienia ciała i brania na siebie brzemienia, mając poczucie, że dużo bym na tym straciła. Na przykład podsumowywanie i rozwiązywanie problemów wymagało czasu i wysiłku, odkładałam zatem te zadania na bok i wybierałam łatwiejsze, nie zważając w ogóle na to, czy brak szybkiego rozwiązania tych problemów wpłynie na pracę. To samo tyczyło się współpracy przy oczyszczaniu. Jako że kierowałam się swoją cielesnością, nie byłam sumienna w sprawdzaniu materiałów, na podstawie których miałam podjąć decyzję o usuwaniu ludzi z kościoła i omal nie usunęłam kogoś, kto wcale na to nie zasługiwał. Czy to w ogóle było wykonywanie obowiązków? Po prostu dopuszczałam się zła! Nie zastanowiłam się jednak nad swoimi problemami, a kiedy praca stała się bardziej zajmująca, narzekałam. Miałam nawet nadzieję, że zostanę zwolniona, bym wreszcie nie musiała się martwić i tak wiele robić. Zawsze sobie pobłażałam i zawsze miałam na względzie swoje ciało. Dostrzegłam, jak mocno zaszkodziły mi szatańskie trucizny, przez co stawałam się coraz bardziej zdeprawowana. Stałam się samolubna, podstępna i pozbawiona człowieczeństwa. Dostałam możliwość bycia przywódczynią, co wiązało się z koniecznością kontaktu z większą liczbą ludzi, wydarzeń i spraw, poszukiwaniem i zgłębianiem większej liczby prawdozasad, a także uczeniem się rozeznania co do ludzi. Wraz z tym przejawiłabym również zepsucie i słabości, co skłoniłoby mnie do zastanowienia się nad sobą, praktykowania prawdy i zmiany mojego skażonego usposobienia. Lecz ja nie dążyłam do prawdy. Żyłam zgodnie z samolubnym i niegodziwym usposobieniem szatana, pławiłam się w wyogdzie, nieodpowiedzialnie wykonywałam swoje obowiązki i wielokrotnie kierowałam się swoją cielesnością, odwlekając pracę na później. Gdy Bóg posłużył się braćmi i siostrami, któzy mnie zganili i omówili to ze mną, po prostu się opierałam i nie chciałam tego przyjąć. W konsekwencji nie wykonałam dobrze swojej podstawowej pracy i ją opóźniłam. Sposób, w jaki traktowałam swoje obowiązki, doprowadził do popełnienia występków i złych uczynków! W tym momencie zdałam sobie sprawę, że takie wykonywanie obowiązków, przy którym myśli się o swoim ciele i pławi w komforcie, prawdziwie szkodzi zarówno mnie, jak i innym, a jeśli nie uporam się z tym skażonym usposobieniem i nadal będę wykonywać swoje obowiązki niczym osoba ogłupiała i nieodpowiedzialna, jak dotychczas, dążąc nieustannie do życia w wygodzie, popełnię tylko więcej zła i ostatecznie zostanę wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Uświadomiwszy sobie szkody i konsekwencje pławienia się w komforcie zamiast wykonywania obowiązków, pomodliłam się do Boga, wyrażając pragnienie, by nie buntować się już w ten sposób, lecz okazać skruchę przed Bogiem.

Później mój stan nieco się poprawił i ponownie wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Wiedziałam, że Bóg dał mi sposobność do okazania skruchy i byłam Mu za to niezwykle wdzięczna. Postanowiłam przyjąć właściwą postawę i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Odpowiadałam wówczas głównie za ewangelizacyjną, a ponieważ dopiero co przybyłam do nowego miejsca, nie znałam sytuacji na wszystkich frontach, zatem by właściwie wykonywać swoją pracę, musiałam zapłacić wyższą cenę. Po pewnym czasie współpracy poczułam się nieco wyczerpana, zwłaszcza że każdego dnia musiałam monitorować bardzo dużo zadań. Kiedy moje ciało zaczęło cierpieć, uznałam, że lepiej byłoby po prostu wykonywać pojedyncze zadania, gdyż nie musiałabym poświęcać im tak wiele uwagi i wysiłku. Gdy pojawiły się te myśli, zdałam sobie sprawę, że mój stan nie nie jest właściwy, więc świadomie pomodliłam się do Boga. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli wierzycie w Boga i chcecie dostąpić Jego zbawienia, musicie dobrze wykonywać swój obowiązek. Po pierwsze, w trakcie jego wypełniania musicie wyrobić w sobie poczucie odpowiedzialności i dawać z siebie wszystko. Gdy Bóg postrzega cię jako dobrego człowieka, to już połowa sukcesu. Jeśli wypełniając swój obowiązek, jesteś w stanie dążyć do prawdy i bez względu na ujawnione skażone usposobienie lub napotkane trudności potrafisz szukać prawdy, aby im zaradzić; jeśli umiesz też wykazać się postawą akceptacji i posłuszeństwa, gdy jesteś przycinany, wówczas możesz być zupełnie spokojny o swoją nadzieję na dostąpienie zbawienia Bożego. Bycie postrzeganym przez Boga jako ktoś, kto dąży do prawdy, to wysokie wymaganie, którego i tak możesz nie być w stanie spełnić. Brakuje ci woli, masz zbyt niedojrzałą postawę, a twoja wiara jest zbyt słaba. Zacznij więc od tego, by bracia i siostry wokół ciebie postrzegali cię jako dobrą osobę, jako kogoś, kto jest prawy, kto w pewnym stopniu kocha pozytywne rzeczy, komu leżą na sercu sprawiedliwość i prawość i kto jest względnie uczciwy. Kiedy popełniasz błędy, naprawiasz je. Kiedy rozpoznajesz swój buntowniczy stan, szybko go korygujesz. Odkrywając swoje zepsute usposobienie, natychmiast szukasz prawdy i omawiasz sprawę z innymi. Gdy osiągniesz zrozumienie, wtedy potrafisz okazać skruchę. Postępując w ten sposób, z pewnością poczynisz postępy. Najpierw niech bracia i siostry postrzegają cię jako dobrą osobę, jako kogoś, kto jest prawy i kto wkroczył w życie. Następnie, krok po kroku, staraj się stać osobą, która kocha prawdę i do niej dąży. Praktykując w ten sposób, łatwiej ci będzie wejść w życie, a stawianie sobie takich wymagań będzie dla ciebie bardziej praktyczne. Przede wszystkim musisz sprawić, by twoi bracia i siostry uznali cię za dobrego człowieka. Jakie są kryteria bycia dobrym człowiekiem? Po pierwsze, musisz przyjrzeć się temu, jak wypełniasz swój obowiązek. Ile standardów i wymagań należy spełnić podczas jego wykonywania? Musisz być sumienny, odpowiedzialny, musisz być gotów znosić trudności i zapłacić cenę, musisz też skrupulatnie załatwiać sprawy, a nie działać pobieżnie. Na nieco wyższym poziomie musisz być w stanie znaleźć właściwe zasady w każdej sytuacji i działać zgodnie z nimi. Niezależnie od tego, kto się wypowiada, nawet jeśli jest to brat lub siostra, których najmniej podziwiasz, to jednak jeśli wyraża zasadę, która jest słuszna i zgodna z prawdą, powinieneś o niej posłuchać, postarać się ją przyjąć i zbuntować się przeciwko własnym opiniom i pojęciom. Co myślisz o takiej postawie? (Jest dobra). Łatwo jest mówić o potrzebie dobrego wykonywania swojego obowiązku, łatwo jest coś takiego powiedzieć, ale trudno jest faktycznie wykonywać go zgodnie ze standardami. Wymaga to zapłacenia ceny i rezygnacji z pewnych rzeczy. Co trzeba z siebie dać? Na najbardziej podstawowym poziomie musisz poświęcić temu trochę czasu i energii. Każdego dnia powinieneś przeznaczać na to więcej czasu i wkładać w to więcej energii niż inni. Powinieneś pracować nieco dłużej i trochę bardziej się wysilać. Jeśli chcesz wyrobić w sobie poczucie odpowiedzialności i dobrze wykonywać swój obowiązek, musisz nieustannie zastanawiać się, jak trzeba właściwie go wypełniać. Musisz zastanowić się, w jakie prawdy powinieneś się wyposażyć i jakimi problemami powinieneś się zająć. Następnie szukaj prawdy poprzez modlitwę, wyrażaj swoje aspiracje przed Bogiem i szczerze błagaj Go, by cię oświecił i prowadził. Podczas gdy inni odpoczywają w nocy, ty powinieneś nadal zastanawiać się nad problemami, które pojawiły się podczas wypełniania obowiązków tego dnia i nad tym, jakie zepsucie ujawniłeś. Powinieneś zastanawiać się nad tymi rzeczami i odpocząć dopiero wtedy, gdy obmyślisz rozwiązanie, tak aby ten dzień okazał się owocny i nie poszedł na marne. Jeśli nie zastanowisz się nad tym, jak rozwiązać te problemy, nie będziesz w stanie dobrze jeść ani spać. To jest cierpienie, to jest cena, którą płacisz. Będziesz musiał znieść więcej trudności i zapłacić większą cenę niż inni, a także poświęcić więcej czasu i energii na dążenie do prawdy. Czy to jest praktyczna cena, którą trzeba zapłacić? (Tak)” (Tylko ten, kto wkłada w należyte pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam, że przy ocenie, czy dany człowiek jest dobry, główne kryteria są następujące: czy miłuje prawdę i dąży do niej, czy potrafi szukać prawdy, aby uporać się ze swoim skażonym usposobieniem, gdy tylko je rozpozna, oraz jak traktuje swoje obowiązki – czy potrafi wykonywać je zgodnie z Bożymi wymaganiami i prawdozasadami, czy jest sumienny i odpowiedzialny oraz czy jest gotowy cierpieć i zapłacić odpowiednią cenę, a także czy potrafi szukać prawdy, aby rozwiązać problemy, gdy napotyka trudności. Jeśli ktoś potrafi rozważyć te właściwe kwestie i nadać priorytet swoim obowiązkom, ma serce, które uwzględnia intencje Boga, i potrafi buntować się przeciw swojej cielesności, by praktykować prawdę, to w oczach Boga osoba ta jest postrzegana jako obdarzona dobrym człowieczeństwem i godna zaufania. Spoglądając na siebie w świetle tych rzeczy, dostrzegłam, że daleko mi do spełnienia Bożych wymagań, szczególnie gdy pomyślałam o tym, jak odkładałam prace na później, ponieważ kierowałam się swoją cielesnością i popełniałam występki. Teraz, gdy ponownie dostałam szansę wykonywania tak ważnego obowiązku, nie mogłam dalej postępować tak jak wcześniej. Musiałam prawdziwie okazać skruchę. Moje zdolności do pracy były niewystarczające, dlatego powinnam poświęcić więcej czasu, przemyśleń i starań, polegając na Bogu w kwestii współpracy i starając się omawiać sprawy, gdy czegoś nie rozumiem. W trakcie mojej późniejszej współpracy pojawiło się zadanie, w realizacji którego nie byłam zbyt dobra – wymagało ono ode mnie cięższej pracy nad prawdozasadami, musiałam zatem poświęcić na nie więcej czasu i wysiłku niż współpracująca ze mną siostra. Gdy dostrzegałam problemy związane z wejściem w życie i pracą braci i sióstr, gorliwie kontemplowałam i szukałam sposobów, by pomóc jak najlepiej je rozwiązać. Praktykując w ten sposób, poczułam w sercu spokój i ukojenie.

W przeszłości zawsze uważałam, że życie oznacza dobre traktowanie siebie i że najważniejszą rzeczą jest żyć łatwo i wygodnie. Nie rozumiałam, co to znaczy żyć w sposób naprawdę wartościowy. Później, czytając słowa Boże, zaczęłam rozumieć niektóre z tych rzeczy. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. Powiedzcie Mi, jeśli myśli i działania jakiejś osoby przez całe życie codziennie skupiają się wyłącznie na unikaniu chorób i śmierci, utrzymywaniu ciała w zdrowiu i z dala od chorób oraz dążeniu do długowieczności, czy takie życie ma jakąkolwiek wartość, jakikolwiek sens? (Nie ma). Takie życie nie ma żadnej wartości. Jaką zatem wartość powinno mieć życie człowieka? (…) Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, i od twojego wykształcenia czy formatu, musisz zastanawiać się nad tym, jakie są najważniejsze prawdy, które ludzie powinni zrozumieć w życiu – na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, a także jak powinni żyć, by ich życie miało sens. Powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia – nie możesz wieść go na próżno, nie możesz na próżno przyjść na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały wysiłek w obowiązki głoszenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, gdy przewodzą w kościele lub są odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Uwalniają całość swojego potencjału, dając z siebie wszystko, oddając całą swoją krew serdeczną i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Podlewając innych, przewodząc im, służąc radą i wspierając ich, mimo własnego zniechęcenia i własnej słabości pomagają wielu ludziom stać się silnymi i nieugiętymi, nie wycofywać się, lecz powrócić do obecności Boga, a na koniec nawet nieść o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, oczyszczając kościół z wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystkie te osiągnięcia mają miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Nie czują skruchy z powodu popełnienia tych czynów i wierzą, że wiodą wartościowe życie, mając poczucie stabilizacji i komfortu w sercu. Jakie to wspaniałe! Czy nie jest to owoc, który uzyskali? (Zgadza się). To poczucie stabilności i komfortu, ten brak żalu, są wynikiem i plonem za dążenie do rzeczy pozytywnych i do prawdy” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki tym słowom Bożym zrozumiałam, czym jest wartościowe życie. Tym, co nadaje wartość życiu istoty stworzonej, jest wykonywanie obowiązków związanych z wypełnianiem Bożego posłannictwa. Obowiązki, które dziś wykonujemy, służą szerzeniu ewangelii królestwa Bożego, a możliwość wypełniania naszych powinności i oferowania przez nas niewielkiego wkładu jest czymś, o czym Bóg pamięta i co ma największe znaczenie. Pomyślałam o niewierzących, którzy żyją tylko po to, by dobrze jeść i ładnie się ubierać. Nawet jeśli upajają się swoją cielesnością i nie doświadczają żadnych trudów oraz dogadzają sobie do tego stopnia, że zaczynają być pulchni i nalani, to żyjąc na tym świecie, nie wiedzą, czym tak naprawdę jest życie i jak żyć w sposób mający znaczenie. Takie życie nie ma wartości i jest bezowocne. Wracając myślami do czasów, gdy wykonywałam swoje obowiązki, zdałam sobie sprawę, że zawsze brałam pod uwagę swoją cielesność, a w obliczu problemów i trudności pragnęłam uciec i nie robiłam tego, co mogłam robić. Choć moje ciało nie cierpiało zbyt mocno, w głębi serca pozostały nieodwracalne żale i winy. Zrozumiałam, że bez względu na to, jak wielka jest przyjemność czy wygoda, rzeczy te nie mogą zapewnić prawdziwego szczęścia, a jedynie wypełnianie obowiązków i powinności pozwala żyć w spokoju i pewności. Mając to na uwadze, znalazłam w sobie motywację do wykonywania swoich obowiązków. Gdy wiązało się ono z cierpieniem ciała, jeszcze bardziej myślałam o tym, że jest to moja odpowiedzialność i mój obowiązek i że muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by dobrze go wykonać. Czasami, gdy byłam zapracowana lub zmęczona, robiłam sobie odpowiednie przerwy i dawałam z siebie wszystko, stosownie do mojego stanu fizycznego, a wówczas nie czułam, że mój obowiązek jest zbyt trudny czy bolesny. W trakcie wykonywania swoich obowiązków uświadomiłam sobie również, że bycie przywódcą wymaga od danej osoby wzięcia na siebie większej ilości zmartwień, lecz zajmując się różnymi sprawami w pracy lub pomagając braciom i siostrom w rozwiązywaniu trudności związanych ze stanami, w jakich się znajdowali, udało mi się zrozumieć i zyskać więcej prawd. Pod tym względem Bóg okazał mi swoją ogromną przychylność. Fakt, że osiągnęłam to zrozumienie i doświadczyłam tej przemiany, jest wyłącznie łaską Bożą. Bogu niech będą dzięki!


83. Uwolnienie się od poczucia zobowiązania wobec syna

Autorstwa Xincheng, Chiny

Kiedy byłam mała, moja mama była odpowiedzialna za to, co jedliśmy i w co się ubieraliśmy, a oprócz tego musiała też pracować w polu. Kiedy kończyła pracę, wracała i zajmowała się domem. Myślałam, że kobiety muszą tak żyć, by być dobrymi żonami i kochającymi matkami. Kiedy wyszłam za mąż, tak jak moja matka, przygotowywałam trzy posiłki dziennie dla męża i syna, dbałam o ich podstawowe potrzeby i zajmowałam się wszystkimi obowiązkami domowymi. Jednak gdy mój syn miał rok, mąż zginął w wypadku samochodowym. Bardzo cierpiałam i myślałam, że życie nie ma już sensu, ale żyłam dalej dla mojego syna. By zapewnić mu pełną rodzinę, wyszłam ponownie za mąż. Mąż był bardzo troskliwy wobec mojego syna, co przyniosło ukojenie mojemu sercu. Po przyjęciu Bożego dzieła dni ostatecznych, często chodziłam na zgromadzenia, jadłam i piłam Boże słowa z braćmi i siostrami. Zrozumiałam kilka prawd i zaczęłam wykonywać swój obowiązek. Ponieważ w całej wiosce wiedziano, że wierzę w Boga, policja zaczęła mnie obserwować i musiałam opuścić dom, by wykonywać swój obowiązek. Powierzyłam opiekę nad moim synem mężowi i jego rodzicom. Pracując z dala od domu, bardzo tęskniłam za synem i zawsze czułam, że nie wypełniam swojej powinności jako matka. Z niecierpliwością czekałam na moment, w którym – jeśli okoliczności pozwolą – będę mogła wrócić do domu i spłacić swój dług wobec syna.

W lipcu 2023 roku potajemnie pojechałam do domu i dowiedziałam się, że mój mąż złożył pozew o rozwód. Mąż powiedział również, że mój syn nie był pracowity i nie potrafił utrzymać żadnej pracy oraz że jeśli nadal nie będę się nim opiekować, będzie skończony. Moi rodzice obwiniali mnie o to, że nie opiekuję się synem i opóźniam jego przyszłe perspektywy. Słysząc to, pomyślałam sobie: „Jeśli zostanę w domu i trochę go przycisnę, czy nie zacznie zajmować się właściwymi sprawami i podążać właściwą ścieżką?”. Patrząc na sytuację mojego syna i stawiając czoła krytyce ze strony otaczających mnie osób, czułam się jeszcze bardziej winna wobec niego. Pewnego dnia odwiedziła mnie ciotka i powiedziała, że mój kuzyn pomógł jej synowi otworzyć sklep z pieczonymi kurczakami. Jednak jej syn uważał, że ta praca jest zbyt brudna i wolał siedzieć w domu i grać w gry przez cały dzień. Mój kuzyn starał się mu przemówić do rozsądku, ale ten go nie słuchał. Słuchając historii mojej ciotki, przypomniał mi się fragment Bożych słów: „Błędem jest mówienie: »To, że dzieciom nie udaje się obrać właściwej ścieżki, ma związek z ich rodzicami«. Nie ma znaczenia, o kogo chodzi: jeżeli jest to określony rodzaj człowieka, to będzie on podążał określoną ścieżką. Czy to nie jest pewne? (Jest). Ścieżka, którą obiera dana osoba, determinuje to, kim ona jest. Obrana przez nią ścieżka oraz to, jakiego typu osobą się ona stanie, zależy od niej samej. Rzeczy te są z góry przesądzone, wrodzone i związane z naturą danej osoby. Jaki jest więc pożytek z edukacji rodzicielskiej? Czy może ona sprawować kontrolę nad naturą danej osoby? (Nie). Edukacja rodzicielska nie może sprawować kontroli nad ludzką naturą ani rozwiązać problemu wiążącego się z wyborem ścieżki, jaką obiera dana osoba. Jaki jest jedyny rodzaj edukacji, którą mogą zapewnić rodzice? Rzeczy mające jakiś związek z rodzicami to pewne proste zachowania w codziennym życiu ich dzieci, pewne dość powierzchowne myśli i reguły postępowania. Zanim ich dzieci osiągną dorosłość, rodzice powinni wypełnić należne im zobowiązanie, jakim jest wychowanie dzieci tak, by podążały właściwą ścieżką, pilnie się uczyły i dążyły do tego, by gdy już dorosną, móc wznieść się ponad resztę, nie zaś czynić zło bądź stać złymi ludźmi. Rodzice powinni również kontrolować zachowanie swoich dzieci, uczyć je uprzejmości i kłaniania się starszym, ilekroć ich spotykają, a także innych rzeczy związanych z zachowaniem – to jest powinność, której wypełnienie spoczywa na rodzicach. Troska o życie dziecka i wychowywanie go zgodnie z podstawowymi regułami zachowania – oto, z czym jest równoznaczny wpływ rodziców. Jeżeli chodzi o osobowość dziecka, to rodzice nie mogą go niczego nauczyć. Niektórzy rodzice są wyluzowani i robią wszystko bez pośpiechu, gdy tymczasem ich dzieci są bardzo niecierpliwe i nie mogą usiedzieć na miejscu nawet przez krótką chwilę. Odchodzą one na swoje i zaczynają zarabiać na życie, gdy mają 14 lub 15 lat, w każdej sprawie podejmują własne decyzje, nie potrzebują rodziców i są bardzo niezależne. Czy to rodzice je tego nauczyli? Nie. Stąd też osobowość, usposobienie, a nawet istota danego człowieka, jak również ścieżka, którą obierze on w przyszłości, nie mają absolutnie nic wspólnego z jego rodzicami. (…) Istnieje pewien problem z wyrażeniem »Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc«. Choć powinnością rodziców jest wychowywanie dzieci, to przeznaczenie dziecka nie jest zdeterminowane przez nich, lecz przez jego własną naturę. Czy wychowanie może rozwiązać problem związany z naturą dziecka? W żadnej mierze. Ścieżka, jaką człowiek obiera w życiu, nie jest zdeterminowana przez jego rodziców, lecz z góry ustalona przez Boga. Mówi się, że »Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo« i powiedzenie to znajduje odzwierciedlenie w ludzkim doświadczeniu. Dopóki dana osoba nie osiągnie dorosłości, dopóty nie jesteś w stanie określić, jaką obierze ona ścieżkę. Gdy już stanie się dorosła, zacznie myśleć i zastanawiać się nad różnymi problemami, wybierze też to, czym chce się zajmować w obrębie szerszej społeczności. Niektórzy ludzie mówią, że chcą być wyższymi urzędnikami, inni – prawnikami, a jeszcze inni – pisarzami. Każdy dokonuje własnych wyborów i ma własne pomysły. Nikt nie mówi: »Poczekam, aż wychowają mnie rodzice. Stanę się tym, na kogo wychowają mnie rodzice«. Nikt nie jest aż tak głupi. Gdy ludzie osiągają dorosłość, ich pomysły zaczynają kiełkować i stopniowo dojrzewać; w ten oto sposób ścieżka i cele, jakie mają oni przed sobą, stają się coraz wyraźniejsze. W tym czasie powoli staje się jasne i klarowne, z jakim typem osoby mamy do czynienia i do jakiej grupy ona należy. Od tego momentu osobowość każdego człowieka staje się coraz bardziej dookreślona, podobnie jak jego usposobienie, a także ścieżka, którą podąża, jego życiowy kierunek i grupa, do której należy. Na czym to wszystko się zasadza? Ostatecznie jest to z góry ustalone przez Boga i nie ma nic wspólnego z rodzicami tych ludzi” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi wyraźnie: to, czy dziecko kroczy właściwą ścieżką, nie zależy od tego, jak wychowują je rodzice; to zależy od natury dziecka. Rodzice mogą uczyć dziecko i regulować jego powierzchowne zachowanie, ale nie mogą zmienić jego losu. To, jaki zawód wykonuje ich dziecko i jaką ścieżką podąża, nie może być zmienione lub ustalone przez rodziców. Na przykład moja kuzynka codziennie pilnowała swojego syna i bardzo go dyscyplinowała, ale on i tak stał się tym, kim miał być, grał w gry przez cały dzień i nawet nie chodził do szkoły. Moja kuzynka otworzyła dla niego sklep, by zajął się tym, co trzeba, ale on dalej się obijał i prosił rodziców o pieniądze. Pomyślałam też o mojej szwagierce, która często kłóciła się z mężem. Kiedy się zezłościła, przenosiła się do swojej mamy i nie miała ochoty wychowywać swojego dziecka. Jednak jej syn zawsze miał dobre oceny i był mądry ponad swój wiek. Nie dlatego, że moja szwagierka uczyła go szczególnie dobrze; miał po prostu wrodzoną chęć do nauki. Potrafił włożyć w naukę wysiłek i być pilnym. Kiedy mój syn był młody, często wpajałam mu, by pilnie się uczył i podążał właściwą ścieżką, ale był typem dziecka, które nie reagowało dobrze na dyscyplinę. Po powrocie ze szkoły zaczynał grać w gry komputerowe i nie słuchał, co do niego mówiłam, a jeśli próbowałam być dla niego surowa, wpadał w szał. Teraz nie podążał właściwą drogą i nie zajmował się tym, czym trzeba, ale to był jego wybór, determinowała to jego natura. To, czego go nauczyłam, nie zmieniłoby jego wyboru ani nie decydowałoby o jego przyszłych perspektywach. Zrozumiawszy to, nie winiłam się już za to, że nie byłam przy moim synu i nie wychowywałam go, dostrzegłam też własną arogancję i ignorancję. Zawsze chciałam kształcić syna, by zmienić jego przyszłość i życie; byłam zupełnie pozbawiona rozumu!

W listopadzie 2023 roku skontaktowałam się z synem. W tym czasie mieszkał sam w naszym starym domu, a nie z moim mężem i jego rodzicami. Nie gotował, tylko kupował gotowe dania; nie sprzątał swojego pokoju; pozwalał, by brudne ubrania piętrzyły się na łóżku. Bolało mnie serce, gdy na to patrzyłam. Kiedy z nim rozmawiałam, był zimny i obojętny. Miał do mnie pretensje, że się nim nie opiekuję, i nie uznawał mnie za swoją matkę. Czułam się wobec niego jeszcze bardziej zobowiązana, myśląc, że jako jego matka nie zaopiekowałam się nim należycie ani nie wypełniłam swoich obowiązków wobec niego. Posprzątałam jego pokój i wszystko naokoło oraz uprałam wszystkie jego ubrania. Często nie chodził do pracy i zostawał w domu, grając w gry, więc powiedziałam mu: „Powinieneś robić to, co należy; nie każ rodzinie zawsze się o siebie martwić”. On jednak w ogóle nie słuchał i wcale się dzięki temu nie zmienił. Mój mąż trzymał się od mojego syna z daleka, bo ten nie zajmował się odpowiednimi sprawami. Mąż nie chciał go już wychowywać. Pomyślałam sobie: „Może powinnam znaleźć pracę i jednocześnie opiekować się synem, spełniając swój obowiązek jako matka”. Ale wciąż musiałam podlewać nowoprzybyłych; gdybym znalazła pracę, by zarabiać pieniądze i opiekować się synem, opóźniłoby to podlewanie. Byłam bardzo rozdarta. Wiedząc, że mój obowiązek pochodzi od Boga, nie mogłam działać bez sumienia i porzucić go. Postanowiłam nie szukać pracy. Nie mogłam jednak porzucić mojego syna; kiedy nie byłam zajęta obowiązkiem, wracałam do domu i opiekowałam się nim. Myślałam o nim również podczas wykonywania swojego obowiązku. Niektórzy nowi wierzący nie mogli regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, więc chciałam się wyciszyć, aby poszukiwać i pomyśleć, jak rozwiązać ten problem. Ciągle jednak martwiłam się o mojego syna i stresowałam się w związku z nim, przez co nie miałam właściwego nastawienia, aby rozwiązać problem z nowymi wierzącymi. Dopiero, gdy nowi wierzący stali się tak zniechęceni, że chcieli zrezygnować, szybko udałam się zapewnić im wsparcie. Później, w związku z potrzebami pracy, musiałam wykonywać obowiązki w innej części kraju, a mi jeszcze trudniej było zostawić syna, bo martwiłam się, że jeśli będę daleko od domu, nie będę mogła się nim opiekować. Pomyślałam jednak o tym, że szerzenie ewangelii królestwa wymaga współpracy ludzi. Wykonywałam swój obowiązek od kilku lat, otrzymałam szkolenie i rozumiałam niektóre prawdy; nie mogłam nie mieć sumienia w obliczu Bożej łaski, więc zgodziłam się wykonywać swój obowiązek w innym miejscu. Ale nie spodziewałam się, że mniej więcej w tym samym czasie mój syn znajdzie pracę, którą polubi. Chodził do pracy i zarabiał pieniądze, którymi pokrywał wydatki na życie, a mój mąż znów go zaakceptował. To naprawdę przyszło niespodziewanie.

Później zastanowiłam się nad sobą: „Co jest główną przyczyną tego, że nie potrafię uwolnić się od mojego syna?”. Przeczytałam te Boże słowa: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wypełniać swoją powinność oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i lojalność wobec Boga, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz powinności istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle przekonanie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, wtedy być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki, gdyż stać cię na nieco lojalności względem Boga, jednak nadal będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki? Trzymasz teraz dwie sroki za ogon, chcesz dobrze wypełniać obowiązki, będąc jednocześnie dobrą żoną i kochającą matką. Jednak wobec Boga mamy tylko jedną powinność i tylko jedną misję: należyte wypełnianie powinności istoty stworzonej. Czy dobrze wypełniasz tę powinność? Dlaczego znów zboczyłaś z kursu? Czy naprawdę nie masz poczucia winy i nie robisz sobie żadnych wyrzutów? Może się zdarzyć, że zboczysz z kursu podczas wykonywania obowiązków, ponieważ w twoim sercu prawda wciąż się nie ugruntowała i nie zapanowała w nim. Chociaż jesteś w stanie teraz wykonywać obowiązki, w rzeczywistości dużo ci brakuje do spełniania standardów prawdy i Bożych wymagań. (…) To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie spełnić powinność istoty stworzonej względem Boga. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim i ta główna sprawa powinna być w życiu kwestią nadrzędną. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojej powinności, nie kwalifikujesz się, aby być istotą stworzoną. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że gdy widziałam wokół siebie kobiety, które starają się być dobrymi żonami i matkami, ja również uważałam to za standard bycia dobrą kobietą. Wierzyłam, że dobra kobieta dba o swoje dziecko i męża, utrzymując wszystkie sprawy domowe w porządku. Po ślubie wzięłam na siebie wszystkie prace domowe, myśląc, że jest to coś, co powinnam robić, niezależnie od tego, jak bardzo było to męczące. Kiedy wyjechałam, by wykonywać swój obowiązek, i nie mogłam przygotowywać trzech posiłków dziennie dla mojego syna ani opiekować się nim na porządku dziennym, myślałam, że nie spełniłam swojego obowiązku jako matka. Miałam wyrzuty sumienia i byłam zdenerwowana, czując się zobowiązana wobec mojego syna. Kiedy byłam krytykowana i osądzana przez otaczających mnie ludzi, czułam się jeszcze bardziej niedbała i myślałam tylko o tym, jak opiekować się synem i sprawić, by mniej cierpiał, oraz jak najlepiej spłacić swój dług wobec niego. Kiedy zobaczyłam, że nowoprzybyli nie potrafią uczestniczyć w zgormadzeniach, nie znajdowałam szybko odpowiednich prawd, by rozwiązać ich problemy, i wspierałam ich tylko wtedy, gdy byli już tak negatywnie nastawieni, że chcieli zrezygnować. Życie nowoprzybyłych ponosiło straty. Ważniejsze były dla mnie komplementy od ludzi i spełnienie powinności wobec mojego syna, nie brałam pod uwagę pracy kościoła i pobieżnie wykonywałam swój obowiązek. Wypełniałam swoje obowiązki jako matka i przygotowywałam trzy posiłki dziennie dla mojego syna, ale nie wypełniłam obowiązku, który powinnam wypełnić jako istota stworzona. Pomyślałam o wszystkich świętych i prorokach na przestrzeni wieków, a także o wielu braciach i siostrach, którzy porzucili swoje rodziny i kariery, by głosić ewangelię i świadczyć o Bogu, przyprowadzając więcej ludzi przed oblicze Boga, by mogli przyjąć Jego zbawienie. Bóg pochwala taki dobry i sprawiedliwy uczynek. Takie życie ma wartość i sens. Moje życie i wszystko, co miałam, zostało mi dane przez Boga. Dzięki Bożym słowom byłam sowicie podlewana i zaopatrywana, wszystko to było Jego miłością i łaską. Oznaczało to, że szczególnie dobrze powinnam wypełniać swój obowiązek i odwdzięczać się za Bożą miłość. Kiedy jednak nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku, nie czułam się z tego powodu zobowiązana wobec Boga, zamiast tego czułam się dłużna mojemu synowi. Czy w ogóle miałam sumienie lub człowieczeństwo? Zrozumiałam, że dążenie do bycia dobrą matką w oczach innych może satysfakcjonować ludzi i sprawić, że będą cię chwalić; to jednak oznacza życie tylko dla swojej rodziny i ciała; to wszystko było stratą czasu i nie pozwoliłoby mi żyć życiem, które miałoby sens.

Później przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam ścieżkę praktyki w kwestii tego, jak traktować swoje dzieci. Bóg Wszechmogący mówi: „Toteż bez względu na to, czy dzieci są już dorosłe, czy nie, życie ich rodziców należy do rodziców, a nie do dzieci. To całkiem naturalne, że rodzice nie są darmowymi opiekunkami czy niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swoich dzieci, nie jest konieczne, żeby pozwalali swoim dzieciom za darmo rozstawiać się po kątach, albo żeby rodzice stawiali się służącymi bądź niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie uczucia żywisz do swoich dzieci, jesteś przecież niezależną osobą. Nie powinieneś brać odpowiedzialności za ich dorosłe życie, jak gdyby właśnie takie postępowanie było słuszne, bo to są twoje dzieci. Nie ma takiej potrzeby. One są dorosłe; wypełniłeś już swój obowiązek wychowania ich. Jeśli chodzi o to, czy będą żyły dobrze, czy źle, czy będą bogate, czy biedne, czy będą szczęśliwe, czy nieszczęśliwe, to już nie twoja sprawa. Te kwestie nie mają już z tobą nic wspólnego. Ty, jako rodzic, nie masz obowiązku, żeby próbować coś w tym zakresie zmienić. Jeśli twoje dzieci mają nieszczęśliwe życie, nie masz obowiązku powiedzieć: »Jesteś nieszczęśliwy, zastanowię się nad tym, jak to naprawić. Sprzedam wszystko, co mam, zużyję całą swoją energię życiową, żeby cię uszczęśliwić«. Nie ma potrzeby tak czynić. Musisz jedynie wypełnić swoje obowiązki, to wszystko. Jeśli chcesz pomóc swoim dzieciom, zapytaj, czemu są nieszczęśliwe, pomóż im w zrozumieniu problemu na poziomie teoretycznym i psychologicznym. Jeśli przyjmą twoją pomoc, to nawet lepiej. Jeśli nie, wypełnij po prostu swoje rodzicielskie obowiązki i na tym poprzestań. Jeśli twoje dzieci chcą cierpieć, to już ich sprawa. Nie ma potrzeby, żebyś się tym zamartwiał lub niepokoił, żebyś przez to nie jadł albo nie spał, jak należy. To byłaby przesada. Dlaczego to byłaby przesada? Bo twoje dzieci są dorosłe. Powinny same uczyć się radzić sobie ze wszystkim, co je w życiu spotyka. Jeśli martwisz się o nie, to tylko uczucie; jeśli się nie martwisz, to wcale nie znaczy, że jesteś bez serca albo że nie wypełniasz swoich obowiązków. One są dorosłe, a dorośli ludzie muszą stawiać czoła problemom dorosłości i radzić sobie ze wszystkim, co dorosłość przynosi. Nie powinni we wszystkim polegać na swoich rodzicach. To jasne, że rodzice nie powinni brać na siebie odpowiedzialności za to, czy ich dorosłym dzieciom dobrze się wiedzie, jeśli chodzi o pracę, karierę, rodzinę lub małżeństwo. Możesz się martwić o te sprawy, możesz się o nie dopytywać, ale nie musisz brać ich w swoje ręce, przykuwając dzieci do siebie, biorąc je ze sobą, dokądkolwiek idziesz, obserwując je zawsze i wszędzie, myśląc nieustannie: »Czy dobrze dziś zjadły? Czy są szczęśliwe? Czy w pracy dobrze się im układa? Czy szef ich docenia? Czy doświadczają miłości w małżeństwie? Czy dzieci się ich słuchają? Czy ich dzieci mają dobre oceny w szkole?«. Co to wszystko ma z tobą wspólnego? Twoje dzieci potrafią rozwiązać swoje własne problemy, nie musisz się w to angażować. Dlaczego pytam, co to wszystko ma z tobą wspólnego? Chcę w ten sposób powiedzieć, że to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Wypełniłeś swoje obowiązki, wychowałeś swoje dzieci i wprowadziłeś je w dorosłość, teraz jest czas, żebyś się wycofał. Gdy to zrobisz, to wcale nie znaczy, że nic ci już nie pozostało. Jest wciąż wiele rzeczy, którymi powinieneś się zająć. Poza wychowaniem dzieci masz jeszcze inne misje, które musisz w tym życiu zrealizować. Oprócz tego, że jesteś rodzicem swoich dzieci, to jesteś również istotą stworzoną. Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i przyjąć od Niego swój obowiązek. Czym jest twój obowiązek? Czy go wypełniłeś? Czy poświęciłeś się dla niego? Czy wkroczyłeś na ścieżkę do zbawienia? Nad tym właśnie powinieneś się zastanowić. Jeśli chodzi o to, w jakim kierunku podążą twoje dzieci w dorosłym życiu, jak będzie wyglądać ich życie, w jakich okolicznościach się znają i czy będą szczęśliwe i radosne, to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Twoje dzieci są już samodzielne pod względem życiowym i mentalnym. Pozwól im na tę samodzielność, odpuść i nie staraj się ich kontrolować. Jeśli chodzi o kwestie życiowe, uczuciowe bądź więzi pokrewieństwa, to już wypełniłeś swoje obowiązki z tym związane i nie istnieje już żadna relacja między tobą a twoimi dziećmi” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jako ktoś, kto wierzy w Boga oraz dąży do prawdy i zbawienia, energię i czas, jakie ci jeszcze w życiu zostały, powinieneś wykorzystać na wykonywanie obowiązków i na wszystko to, co Bóg ci powierzył; nie powinieneś poświęcać czasu na swoje dzieci. Twoje życie nie należy do twoich dzieci, nie powinno być poświęcane na rzecz ich życia lub przetrwania ani na spełnianie twoich oczekiwań wobec nich. Powinieneś poświęcać swoje życie obowiązkom i zadaniom, jakie powierzył ci Bóg, a także misji, którą powinieneś realizować jako istota stworzona. W tym tkwi wartość i znaczenie twojego życia. Jeśli gotów jesteś utracić własną godność i stać się niewolnikiem swoich dzieci, martwić się o nie i robić dla nich wszystko, by spełniły się oczekiwania, jakie masz wobec nich, to jest to wszystko pozbawione wartości i znaczenia oraz niegodne zapamiętania. Jeśli będziesz się przy tym upierał i nie wyrzekniesz się tych idei i działań, oznacza to tylko, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, że nie jesteś godzien miana istoty stworzonej i że się buntujesz. Nie doceniasz życia i czasu, które dał ci Bóg. Jeśli twoje życie i twój czas służą jedynie twojemu ciału i uczuciom, a nie obowiązkom powierzonym ci przez Boga, to twoje życie jest zbędne i pozbawione wartości. Nie zasługujesz na to, żeby żyć, żeby cieszyć się życiem danym ci przez Boga, ani żeby cieszyć się czymkolwiek, co dał ci Bóg” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy).

Z Bożych słów zrozumiałam, że powinnością i obowiązkiem rodziców jest wychowanie dzieci, aż staną się one dorosłe, uczenie je, jak powinno postępować. Kiedy dziecko staje się dorosłe i ma zdolność do samodzielnego życia i radzenia sobie z problemami, rodzice powinni pozwolić mu być wolnym. Jeśli ktoś dąży do bycia dobrą żoną i matką i całe życie żyje tylko dla swojej rodziny i dzieci, nie wypełniając swojego obowiązku jako istota stworzona, to jego życie nie ma żadnej wartości ani znaczenia. Jedyną powinnością, jaką mam wobec mojego syna, jest wychowywanie go do momentu, gdy stanie się dorosły, oświecanie jego umysłu i edukowanie go, by kroczył właściwą ścieżką i zajmował się właściwymi sprawami. Pomyślałam o tym, że kiedy mój syn był mały, często grał w gry do późnych godzin nocnych. Rozmawiałam z nim o tym, że granie w gry online może szkodzić, i uczyłam go pragmatyzmu. Mówiłam mu, że Bóg stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, dając świadectwo prawdziwego istnienia Boga. On jednak nie słuchał i po prostu szukał przyjemności i rozrywki, więc mój mąż unikał go za to, że nie zajmował się właściwymi sprawami, i nie chciał go wychowywać. To była konsekwencja ścieżki, którą podążał, i cierpienie, które powinien znosić. Spełniłam już swój obowiązek jako matka i nie byłam mu nic dłużna. Gdybym myślała tylko o jego życiu i zrezygnowała z obowiązku, by się nim opiekować, by poświęcać mu czas i energię, przejąć całkowitą odpowiedzialność za jego przyszłe życie, a nawet poświęcić mu resztę życia, byłabym naprawdę głupia! Uświadomiłam sobie jedno: mój syn jest już dorosły. Podejmował własne decyzje i podąża własną życiową ścieżką, ma zdolność do samodzielnego życia i radzenia sobie z problemami. Nie mogę wiecznie się nim opiekować, a tym bardziej zmienić jego losu. Jestem nie tylko matką mojego syna, ale także istotą stworzoną. Moje życie powinnam poświęcić ukończeniu mojej misji, którą powierzył mi Bóg, i dobrze wypełnić swój obowiązek. Wciąż jest wielu ludzi, którzy jeszcze nie stanęli przed Bogiem, a także wielu nowoprzybyłych, którzy jeszcze nie zapuścili korzeni i potrzebują jak najszybszego podlania. To moja powinność i obowiązek i powinnam poświęcić temu więcej czasu i energii. Jeśli chodzi o mojego syna, jedyne, co mogę zrobić, to powierzyć wszystko Bogu i poddać się Jego suwerenności i ustaleniom.

Później przeczytałam więcej Bożych słów: „O przeznaczeniu każdej osoby decyduje Bóg; toteż jeśli chodzi o to, ile błogosławieństw i ile cierpień doświadczą w życiu, jaką będą mieć rodzinę, małżeństwo i potomstwo, czego doświadczą, żyjąc w społeczeństwie, i co im się w życiu przydarzy, twoje dzieci nie są w stanie tego ani przewidzieć, ani zmienić, a ty, jako rodzic, tym bardziej” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałam, że cierpienie, które ktoś znosi w życiu, szczęście, którym się cieszy, i rzeczy, których doświadcza, są z góry zaplanowane przez Boga i nikt nie może ich zmienić. Rodzice nie mogą nawet zmienić własnego losu, więc jak mogliby zmienić los swojego dziecka? Losy dziecka w życiu, jego wzloty i upadki oraz udręki, których ma doświadczyć, zostały dawno temu ustalone przez Boga. Jest to ich ścieżka życiowa i coś, czego powinny doświadczyć na własnej skórze. Z powodu aresztowań i prześladowań wielkiego czerwonego smoka nie jestem teraz w stanie opiekować się moim synem i nie mogę dać mu żadnego wsparcia finansowego. Ale jest już dorosły i musi żyć niezależnie, utrzymywać się i podążać swoją przyszłą ścieżką. Teraz, gdy mam ścieżkę do praktyki, czuję ulgę. Gdyby okoliczności na to pozwoliły i pojawiła się dobra okazja, wróciłabym do domu i spotykała się z nim, ale więcej czasu i energii poświęcałam na dobre wykonywanie swojego obowiązku. Tylko żyjąc w ten sposób, moje serce było bezpieczne i spokojne.


85. Jak uwolnić się od więzów pieniądza

Autorstwa Mengfan, Chiny

Moi rodzice zmarli, gdy byłam jeszcze mała. W domu było nas dużo rodzeństwa, byliśmy bardzo biedni, a sąsiedzi patrzyli na nas z góry. Czasami, kiedy szłam pobawić się z dziećmi sąsiadów, sąsiedzi znajdowali pretekst, by mnie wyprosić. Czułam się bardzo smutna i myślałam, że ludzie patrzą na nas z góry, ponieważ jesteśmy biedni. Pewnej wiosny, kiedy zrobiło się ciepło, nie miałam żadnych odpowiednich ubrań, w które mogłabym się przebrać, więc ciągle nosiłam bawełnianą kurtkę i spodnie, z których wychodziło wypełnienie. Kiedy szłam po ulicy, ludzie wskazywali na mnie i mówili: „Spójrz na to biedne dziecko bez matki!”. Czułam zazdrość, widząc jak inni byli najedzeni i ładnie ubrani, i myślałam: „Kiedy dorosnę, będę zarabiać dużo pieniędzy, będę mogła jeść i nosić, co tylko zechcę, i już nigdy nie będą na mnie patrzeć z góry”. Później wyszłam za mąż, ale rodzina mojego męża również była biedna. Krewni i sąsiedzi patrzyli na nas z góry, ale ja myślałam: „Jeśli tylko będziemy ciężko pracować, z pewnością możemy zmienić naszą sytuację i stać się bogaci”. Mój mąż i ja pracowaliśmy dorywczo, prowadziliśmy małe firmy i handlowaliśmy produktami rolnymi. Bez względu na to, co to było, jeśli słyszeliśmy o sposobie na zarabianie pieniędzy, próbowaliśmy go. Ale po kilku latach wciąż ledwo udawało nam się uzbierać wystarczająco dużo, by przetrwać, i nie mieliśmy zbyt wiele zaoszczędzonych pieniędzy. Pewnego razu podczas posiłku z przyjaciółmi jeden z nich zakpił z nas: „To nie tak, że patrzę na was z góry, ale nawet jeśli będziecie pracować przez kolejne dziesięć lat, nie będziecie w stanie żyć tak jak ja teraz!”. Jego słowa bardzo mnie rozzłościły. Czułam się, jakbym została spoliczkowana, a twarz mi płonęła. Pomyślałam: „Zamknij się. Jak to się mówi: »Ubóstwo nie ma korzeni, a bogactwo nasion«. Bogactwo i ubóstwo nie są przesądzone i o ile będziemy ciężko pracować, nie będziemy wiecznie biedni!”. Powiedziałam do męża: „Nie możemy dać się załamać. Musimy go prześcignąć i zmusić, by przyznał, że się mylił”.

Później pożyczyliśmy pieniądze, aby założyć hurtownię wielobranżową. Aby zadowolić naszych klientów, dostarczaliśmy zakupy do ich domów, razem z mężem woziliśmy towar i sprzedawaliśmy od drzwi do drzwi. Aby zdobyć klientów, sprzedawaliśmy im towary po niskich cenach lub na kredyt. Niektórzy klienci mówili nam niemiłe rzeczy, ale aby zarobić pieniądze, musieliśmy się uśmiechać. Pracowałam co najmniej dziesięć godzin dziennie, a w ciągu dnia byłam tak zmęczona, że ciągle przysypiałam, ale mimo to nie pozwalałam sobie na odpoczynek. Wraz z poprawą koniunktury rozszerzyliśmy naszą działalność. Aby obniżyć koszty, nie zatrudnialiśmy żadnej pomocy i sami wykonywaliśmy cały załadunek i rozładunek. Pod koniec każdego dnia byliśmy tak wyczerpani, że nie mieliśmy nawet siły rozmawiać. Po kilku latach takiej pracy w końcu zarobiliśmy trochę pieniędzy, spłaciliśmy kredyty i kupiliśmy samochód dostawczy. Zbudowaliśmy nawet dom i staliśmy się dość znani w naszej okolicy. Krewni i przyjaciele podziwiali nas i chwalili za to, że jesteśmy tak zdolni i kompetentni. Wszystkie te pochwały od przyjaciół i krewnych sprawiały, że czułam się dumna i myślałam: „Dni, kiedy ludzie patrzyli na mnie z góry, wreszcie się skończyły i teraz mogę w obecności innych chodzić z wysoko uniesioną głową. Wspaniale jest mieć pieniądze! Póki jestem jeszcze młoda i zdolna do pracy, chcę zarabiać jeszcze więcej, kupić lepszy dom i samochód, prowadzić lepsze życie i sprawić, że ludzie będą mnie bardziej podziwiać!”. Potem pracowałam jeszcze ciężej i byłam tak zajęta, że nie miałam nawet czasu na regularne posiłki. Kiedy kładłam się w nocy do łóżka, mój umysł wciąż zaprzątały sprawy biznesowe i czasami nie mogłam zasnąć przez całą noc. Nawet tabletki nasenne nie pomagały. Zanim jeszcze wstało słońce, dostawałam zamówienia telefoniczne i pędziłam, by zrealizować dostawy. Każdego dnia byłam spięta. Ponieważ niektóre towary były łatwopalne, czasami, gdy spałam, a dom oświetliły reflektory samochodów, myślałam, że wybuchł pożar, zrywałam się i pędziłam na zewnątrz, by sprawdzić, czy się nie pali. Moje nerwy były nieustannie napięte, a życie w ten sposób było wyczerpujące. Ale kiedy widziałam, ile pieniędzy zarobiłam, czułam się szczęśliwa i myślałam o tym, że chciałabym zarabiać jeszcze więcej, aby zawstydzić tych, którzy patrzyli na mnie z góry.

Pewnego dnia, kiedy mojego męża nie było w domu, sama rozładowałam dużą ciężarówkę towarów. Tej nocy podczas snu bardzo bolały mnie plecy. Następnego ranka plecy bolały mnie tak bardzo, że nie mogłam się schylić. Nawet chodzenie sprawiało mi trudność. Pojechałam do szpitala, a lekarz zdiagnozował u mnie dyskopatię. Powiedział, że muszę odpocząć i nie mogę wykonywać ciężkich prac, i że jeśli ponownie nadwyrężę kręgosłup, stan może się pogorszyć i doprowadzić do paraliżu. Słowa lekarza przeraziły mnie. Myślałam o przekazaniu biznesu mężowi i odpoczynku przez jakiś czas, ale potem przypomniałam sobie, jak niefrasobliwy jest mój mąż. Nie dbał o ceny zakupu ani o ceny detaliczne produktów w sklepie. Beze mnie sklep nie mógłby funkcjonować. Interes szedł tak dobrze, że strata nawet jednego dnia oznaczała utratę dużej ilości pieniędzy. Pomyślałam, że będę pracować tak długo, jak będę w stanie, a przestanę, gdy w końcu się załamię. Tak więc kontynuowałam pracę, wpasowując zabiegi w harmonogram, kiedy tylko mogłam. Później rozwinęły się u mnie choroba serca, mięśniaki macicy, alergiczny nieżyt nosa i neurastenia. Czasami nie mogłam spać całą noc, stałam się bardzo drażliwa, wszystko i wszyscy mnie denerwowali i często wybuchałam złością. Mimo że miałam pieniądze, choroba sprawiała, że czułam, że nie warto żyć. Jedno wspomnienie, które naprawdę się wyróżnia, pochodzi z przedednia Święta Wiosny, kiedy było już bardzo późno. Wszystkie sklepy wzdłuż ulicy były zamknięte, byłam jedyną osobą na całej ulicy. Przed sklepem zobaczyłam dużą stertę towarów, które trzeba było wnieść do środka, ale byłam tak wyczerpana, że nie miałam nawet siły iść. Poczułam falę samotności i opuszczenia, miałam poczucie, że to życie jest ciężkie i męczące. Ze łzami w oczach spojrzałam w niebo i zawołałam: „Niebiosa! Jestem tak zmęczona życiem w ten sposób. Czy w życiu naprawdę chodzi tylko o zarabianie pieniędzy? Jaki jest prawdziwy sens życia?”.

Kiedy zmagałam się z tym bólem i dezorientacją, wiosną 2014 roku moja córka, która właśnie przyjęła Boże dzieło w dniach ostatecznych, podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Przeczytałam wówczas fragment słów Bożych, który głęboko poruszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie. Czuwa u twego boku, czekając, aż dokonasz zwrotu. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, czekając na odpowiedź bez odzewu. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś wiedzieć, gdzie dokładnie są teraz twoje serce i twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona i nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Okazało się, że Bóg zawsze był przy mnie, czekając na mój powrót. W pogoni za pieniędzmi doprowadziłam się do wyczerpania i choroby. Spędzałam dni na krawędzi, a moje życie było bolesne i puste. Bóg posłużył się moją córką, która podzieliła się ze mną ewangelią, co pozwoliło mi usłyszeć Jego głos i wrócić do domu Bożego. W tym momencie poczułam się tak, jakbym wróciła do rodziców, a moje serce wypełniło się spokojem i poczuciem, że mam na kim polegać.

Po odnalezieniu Boga mój stan psychiczny poprawiał się coraz bardziej i stopniowo tętno wróciło do normy. Mój alergiczny nieżyt nosa również ustąpił i mogłam spokojnie spać w nocy. Wiedziałam, że to Bóg zabrał moją chorobę. Moje serce przepełniała wdzięczność wobec Boga. Później wzięłam na siebie obowiązek podlewania nowych wierzących w kościele. W ten sposób wykonywałam swoje obowiązki równolegle z prowadzeniem biznesu, ale przez większość czasu moje serce wciąż było skupione na firmie i uważałam, że to w porządku, o ile nie przeszkadza to w zgromadzeniach z nowo wierzącymi. Czasami w wieczór poprzedzający zgromadzenie klienci przychodzili po towar. Aby sprzedać więcej, pokazywałam im więcej produktów. Kiedy wracałam do domu, było już bardzo późno. Byłam tak zmęczona, że bolało mnie całe ciało i zasypiałam modląc się na kolanach. Ponieważ nie wypoczęłam dobrze, następnego dnia czułam się senna na zgromadzeniach z nowo wierzącymi. W tym czasie siostra, którą podlewałam, była również zajęta swoją firmą. Zawsze spóźniała się na zgromadzenia, ale rozmawiałam z nią tylko o słowach i doktrynach, a nie robiłam niczego, by pomóc jej skorygowac jej stan. Czasami podczas zgromadzeń myślałam o tym, że muszę spieszyć się do domu, by dostarczyć towar klientom. Martwiłam się, że jeśli spóźnię się z dostawą, klienci nie będą już tego chcieli. Moje serce nie mogło się uspokoić i chciałam, żeby zgromadzenia szybko się kończyły. Innym razem mój mąż wyjechał z miasta po towar i nie było go przez kilka dni. W tych dniach miałam podlewać nowych wierzących, ale gdybym wyszła wykonywać swoje obowiązki, musiałabym zamknąć sklep. Myślałam: „Mogę zarobić ponad tysiąc juanów dziennie. Ile pieniędzy stracę, jeśli zamknę sklep na kilka dni?”. Podstępnie powiedziałam więc przywódczyni: „Jeśli zamknę sklep, sąsiedzi zaczną podejrzewać, że wierzę w Boga, a to może spowodować zagrożenie bezpieczeństwa”. Poprosiłam więc przywódczynię, by zorganizowała zgromadzenie dla nowych wierzących w moim mieszkaniu. Pewnego wieczoru po kolacji nagle poczułam zawroty głowy i dolegliwości żołądkowe. Zwymiotowałam wszystko, co właśnie zjadłam. Na początku myślałam, że to mogło być coś, co zjadłam, ale po wymiotach zawroty głowy nasiliły się. Mój mąż zabrał mnie do szpitala, a ja modliłam się w sercu do Boga: „Boże, to Ty pozwoliłeś, by przytrafiła mi się dzisiaj ta choroba. Proszę, oświeć mnie, abym mogła zrozumieć Twoją intencję i zobaczyć, gdzie popełniłam błąd. Jestem gotowa okazać skruchę”.

Szukając odpowiedzi, pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, harmonią i rozłamem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. – na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew z Mego serca, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślałam nad słowami Bożymi i zastanawiałam się nad swoim zachowaniem. Czy nie byłam dokładnie tą osobą, o której mówił Bóg, próbującą chwycić pieniądze w jedną rękę, a prawdę w drugą? Chociaż wierzyłam w Boga i wykonywałam swoje obowiązki, mój umysł codziennie był zajęty biznesem i zawsze myślałam o tym, jak zarobić więcej pieniędzy. Spędzałam cały swój czas na pogoni za pieniędzmi i rzadko jadłam lub piłam słowa Boże. Traktowałam swoje obowiązki jako coś, co mogłam wykonywać w wolnym czasie, a kiedy już je wykonywałam, robiłam to zdawkowo, od niechcenia. To, że miałam możliwość szkolenia się w wykonywaniu obowiązku podlewania nowych wierzących, było wywyższeniem mnie przez Boga, i powinnam poważnie zastanowić się, jak dobrze wykonywać swój obowiązek i jak rozwiązywać problemy i trudności moich braci i sióstr. Jednak nie traktowałam mojego obowiązku jako odpowiedzialności, a mój umysł skupiał się tylko na tym, jak zarobić więcej pieniędzy. Codziennie kładłam się późno, przez co następnego dnia byłam senna podczas zgromadzeń z nowi wierzącymi i omawiałam tylko słowa i doktryny. Chociaż podczas zgromadzeń miałam czas, by więcej rozmawiać z braćmi i siostrami, obawiałam się, że jeśli zgromadzenia zakończą się późno, opóźni to sprzedaż towarów, więc kończyłam zgromadzenia w pośpiechu. Aby zarobić więcej pieniędzy, okłamywałam nawet przywódców, prosząc ich, by zastępowali mnie w roli gospodyni na zgromadzeniach z nowymi wierzącymi. Zanim odnalazłam Boga, codziennie zajmowałam się zarabianiem pieniędzy, doprowadzając się do wyczerpania i choroby. Byłam udręczona i cierpiałam nie do zniesienia, do tego stopnia, że straciłam nawet odwagę, by żyć. To Bóg mnie uratował i pozwolił mi usłyszeć Swój głos. Powinnam być wdzięczna za Boże zbawienie i wykorzystać tę jedyną w życiu okazję, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga. Ale mój umysł wciąż wypełniały myśli o tym, jak zarobić więcej pieniędzy. Kiedy tylko obowiązek kolidował z moimi osobistymi interesami, zawsze odkładałam go na bok. Byłam naprawdę samolubna, nikczemna i pozbawiona człowieczeństwa! Bóg mówi: „Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«?” Wcześniej skupiałam się wyłącznie na pogoni za pieniędzmi i nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, ale Bóg dał mi kolejną szansę wyboru. Byłam gotowa polegać na Bogu, odłożyć na bok pogoń za pieniędzmi, jeść i pić więcej słów Bożych, dążyć do prawdy i poświęcić serce wykonywaniu swoich obowiązków.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi i sławą; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, myśląc, że są one jedynym oparciem, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe, jak słabi są w obliczu śmierci, jak łatwo ulegają załamaniu, jak są samotni, bezsilni i nie mają dokąd pójść. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława nie zlikwiduje śmierci, że ani pieniądze, ani sława nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże dotknęły mojego serca. Pracowałam bezmyślnie, by zarabiać pieniądze tylko po to, by być podziwianą przez innych, wierząc, że pieniądze dadzą mi wszystko. Ale kiedy przyszło cierpienie i choroby, pieniądze nie złagodziły mojego bólu. Dopiero wtedy zrozumiałam: „Co dobrego przyniesie mi zarabianie większej ilości pieniędzy, jeśli stracę życie? Na co zda mi się ulotny podziw i pochwały od ludzi, jeśli umrę?”. Pomyślałam o moich dwóch zamożnych sąsiadkach. Jedna z nich po trzydziestce zachorowała na białaczkę i pomimo wydania mnóstwa pieniędzy i tak nie udało się jej wyleczyć. W końcu zmarła, zostawiając dwójkę małych dzieci. Inny sąsiad, po czterdziestce, miał wylew krwi do mózgu, znalazł się w stanie wegetatywnym i niedługo potem zmarł. Widząc to, zdałam sobie sprawę, że żadna kwota pieniędzy nie może przedłużyć życia człowieka, i wiedziałam, że nie mogę ryzykować życia tylko po to, by zarabiać pieniądze. Potem zaczęłam skupiać się na wykonywaniu swoich obowiązków. Poza wykonywaniem obowiązków, praktykowałam wyciszanie się przed Bogiem, jedzenie i picie Jego słów oraz wyposażanie się w prawdę. Stopniowo wyniki wykonywanych przeze mnie obowiązków poprawiały się, a wspólne życie kościelne z wszystkimi przynosiło mi wielką radość.

Pewnego dnia po zakończeniu wykonywania obowiązku wróciłam do sklepu. Mąż wręczył mi kartę sprzedaży i zauważyłam, że kilka pozycji nie zostało uwzględnionych. Kiedy sprawdziłam to z klientem, zdałam sobie sprawę, że mój mąż zaniżył wartość kilku pozycji. Była też faktura, na której powinien był naliczyć 500 juanów, ale zapisał tylko 50 juanów. Pomyślałam: „Zawsze wiedziałam, że mój mąż jest niefrasobliwy, często zaniża rachunki i wydaje dodatkowe towary, a ponieważ klienci przychodzą kupować towary każdego dnia, w tym tempie żadna kwota pieniędzy nie pokryje naszych strat. Wygląda na to, że sklep naprawdę nie może funkcjonować beze mnie”. Trudno mi było odłożyć tę sprawę na bok. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów skupiam się na pieniądzach, więc zastanowiłam się: „Wiem, że to, ile pieniędzy ma dana osoba, jest z góry ustalone przez Boga, dlaczego więc zawsze mam takie trudności z rezygnacją z pogoni za pieniędzmi?”. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie tak samo rozumieją to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że dążenie do bogactwa w celu zdobycia podziwu nie jest czymś pozytywnym i że jest to metoda wykorzystywana przez szatana do deprawowania ludzi. Ludzie żyją dla pieniędzy, a gdy już je zdobędą, pragną więcej. Ich pragnienie bogactwa tylko rośnie, a w końcu umierają dla pieniędzy, tracąc możliwość dążenia do prawdy i dostąpienia zbawienia. Kiedy byłam mała, nasza rodzina była biedna, a ludzie wokół nas szydzili z nas, więc czułam się gorsza od innych. Kiedy dorosłam i nadal nie mogłam zarabiać pieniędzy, przyjaciele i krewni patrzyli na mnie z góry, a ja jeszcze mocniej czułam, że bez pieniędzy życie jest nie do zniesienia. Dlatego zarabianie pieniędzy stało się moim życiowym celem. Kierowałam się w życiu między innymi tymi spośród trucizn, które szatan wpaja ludziom: „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, „Pieniądz rządzi światem” i „Człowiek umiera dla bogactwa tak jak ptaki dla pożywienia”. Dopóki mogłam zarabiać pieniądze, byłam gotowa znosić wszelkie trudności, i nie odpoczywałam nawet wtedy, gdy byłam na skraju paraliżu z powodu dyskopatii. Martwiłam się, że brak pracy oznacza mniejsze zarobki, więc ciągle się forsowałam, jakbym jechała na rowerze dopóki się nie przewróci. W końcu moja choroba sprawiła mi tyle bólu, że nie chciałam żyć. Nawet po odnalezieniu Boga nadal kierowałam się tymi szatańskimi truciznami. Chociaż wykonywałam swoje obowiązki, moje serce wciąż było skupione na tym, jak zarobić więcej pieniędzy, a ja po prostu wykonywałam swoje obowiązki w mechaniczny sposób i marnowałam czas na zgromadzeniach. To spowodowało, że życie moich braci i sióstr zaczęło ponosić straty, a ja nie poczyniłam żadnych postępów. Kierowanie się w życiu truciznami szatana przyniosło mi tylko ból i wykroczenia w wykonywaniu obowiązków. Pogoń za bogactwem w celu zdobycia podziwu jest sposobem, w jaki szatan kontroluje ludzi i prowadzi ich do zniszczenia. Nie chciałam być dłużej kuszona przez szatana, marnując czas na pogoń za bogactwem. Musiałam skupić swoją energię na jedzeniu i piciu słów Bożych oraz wykonywaniu swoich obowiązków. Potem mniej skupiałam się na biznesie, rzadziej odwiedzałam sklep i czułam się o wiele bardziej zrelaksowana zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Skoro jesteście kimś, kto jest zwykłym człowiekiem i dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest waszą prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma najwyższą wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma największe znaczenie” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wcześniej żyłam dla ciała i pieniędzy, szukając podziwu ze strony innych, i kroczyłam ścieżką prowadzącą do zniszczenia. Teraz mogłam podążać za Bogiem, dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona. To jest najbardziej wartościowe i znaczące życie. Muszę skupić swoje myśli na dążeniu do prawdy i na wykonywaniu obowiązków, muszę je wykonywać dobrze, aby odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.

Pewnego dnia mój mąż wrócił do domu i powiedział mi, że w naszej okolicy otwarto hipermarket i że dział marketingu chce zacząć od przyciągnięcia dużych kupców, aby napędzić biznes. Oferowali bardzo korzystne warunki dużym kupcom, takim jak my, dając nam trzy lata darmowego czynszu i bezpłatną powierzchnię magazynową. Mój mąż rozmawiał ze mną o tym, chcąc, żebym miała gdzie sprzedawać towary, mówiąc, że to gwarantowany zysk. Trochę mnie to kusiło i pomyślałam: „Czy to nie jest świetna okazja, która wpada nam w ręce? Płacimy teraz dziesiątki tysięcy juanów czynszu rocznie. Gdybyśmy zaczęli sprzedaż hurtową i detaliczną w tym nowym markecie, nasz biznes z pewnością by się rozwinął, a jeśli zarobimy więcej, będziemy mogli kupić lepszy dom i ładniejszy samochód. To sprawi, że nasi krewni i przyjaciele będą nas podziwiać i zazdrościć nam jeszcze bardziej!”. Ale gdybym się zgodziła, mój mąż i ja musielibyśmy zarządzać oddzielnymi sklepami i chociaż zarabialibyśmy o wiele więcej pieniędzy, z pewnością bylibyśmy bardziej zapracowani i wyczerpani niż wcześniej. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie: „Czy nie jest to właśnie pokusa szatana? Jeśli otworzymy kolejny sklep, moglibyśmy zarobić więcej pieniędzy i poprawić naszą reputację, ale wtedy nie miałabym czasu, by jeść i pić słowa Boże ani wykonywać swoje obowiązki. Czy to nie zrujnuje mojej szansy na zbawienie?”. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). To była absolutna prawda. Bez względu na to, ile pieniędzy bym zarobiła, jaki byłby z tego pożytek, gdybym ostatecznie straciła życie? Bóg pobłogosławił mnie już wystarczająco, więc nie mogłam poświęcać całego swojego czasu i energii na zarabianie pieniędzy. Rozumiejąc Bożą intencję, przekonałam męża, by porzucił pomysł otwarcia sklepu w nowym miejscu. Ku mojemu zaskoczeniu zgodził się, a ja poczułam głęboki spokój w sercu. Uwolnienie się z więzów pieniędzy to wynik działania słów Bożych!


86. Nauka wyciągnięta ze sporządzania oceny

Autorstwa Ma Yi, Chiny

W listopadzie 2022 roku zwierzchnicy przysłali mi list z prośbą o sporządzenie pisemnej oceny siostry Wang Qi. Po otrzymaniu tego listu nie mogłam przestać myśleć: „Dlaczego muszę sporządzać ocenę siostry Wang Qi? Dwa miesiące wcześniej przeniesiono ją do innego kościoła. Czy to możliwe, że zwierzchnicy chcą ją awansować? A może chcą ocenić jej osiągnięcia i ewentualnie ją zwolnić? Co tak naprawdę przywódcy mają na myśli?”. Słyszałam, że siostra Wang Qi porzuciła rodzinę i karierę, by wykonywać swój obowiązek, a dwa lata temu, gdy kościół stanął w obliczu poważnych ataków, szybko poradziła sobie z ich następstwami, wykazując się zdolnościami do pracy. Dość trudno było jednak z nią współpracować, a na podstawie naszych interakcji odkryłam, że często wykazywała dość nieodpowiednią postawę, przez co inne osoby czuły się ograniczane, zaś ona sama miała tendencję do osądzania ludzi. Myśląc o tym, jakie miała nastawienie i jak mnie ograniczała, poczułam się rozżalona i podenerwowana. Potem jednak pomyślałam: „Przywódcy pisali do niej, by sprawdzić jej stan i poprowadzić ją do poznania samej siebie, może więc zamierzają ją awansować. Jeśli tak jest, powinnam w ocenie napisać o jej zaletach. Jeśli napiszę o tym, że ogranicza ludzi, to jak przywódcy będą mnie postrzegać? Czy stwierdzą, że się czepiam i nie wyciągam wniosków, albo że nie współpracowałam z nią wystarczająco dobrze? Ma dobry potencjał i zdolności do pracy, porzuciła swoją rodzinę i karierę, aby wykonywać swój obowiązek, a kiedy została zwolniona, przemyślała to i zyskała pewne zrozumienie. Jeśli przywódcy będą chcieli ją awansować, a ja napiszę o jej nieodpowiednim zachowaniu, to jak będą mnie postrzegać?”. Po przemyśleniu tej kwestii doszłam do wniosku, że przywódcy zamierzają ją awansować, napisałam zatem, że siostra Wang Qi dąży do prawdy i pojmuje słowo Boże w czysty sposób oraz że ma zdolności do pracy i potrafiła porzucić swoją rodzinę i karierę. Aby wywrzeć dobre wrażenie na przywódcach, pominęłam informacje o jej zachowaniu polegającym na ograniczaniu ludzi, i dodałam, że wykazała się poczuciem sprawiedliwości oraz zaoferowała mi porady i pomoc. Po napisaniu oceny przekazałam ją przywódcom.

Kilka dni później otrzymałam kolejny list od przywódców, w którym zapytali mnie, czy w czasie, kiedy z nią współpracowałam, siostra Wang Qi w jakikolwiek sposób tłamsiła, osądzała lub ograniczała innych. Pomyślałam o czasach, gdy z nią współpracowałam, oraz o tym, jak ograniczała innych, po czym zastanowiłam się: „Czy to możliwe, że jej problemy w tym zakresie są tak poważne, że przywódcy chcą dokładniej przyjrzeć się jej zachowaniu? Ostatnim razem napisałam jedynie o jej zaletach i nie wspomniałam o tym, że ogranicza lub osądza innych. Czy tym razem powinnam napisać o tych zachowaniach?”. Później przemyślałam to jeszcze raz: „Jeśli teraz napiszę o tych zachowaniach, to co pomyślą o mnie przywódcy? Czyż nie uznają, że wcześniej nie byłam szczera i że ich zwodziłam? A może powinnam po prostu napisać, że nie wiem o tych sprawach? Ale jeśli napiszę, że o nich nie wiem, to czy przywódcy nie uznają, że brak mi rozeznania?”. Ciągle się wahałam, nie wiedząc, jak postąpić. Pomyślałam sobie: „Współpracowałam z nią zaledwie przez niecały miesiąc, więc stwierdzenie, że nie wiem nic o tych sprawach, nie byłoby nierozsądne, a przywódcy prawdopodobnie nic by na to nie powiedzieli”. W tym momencie poczułam dyskomfort i zdałam sobie sprawę, że jestem fałszywa. Pomodliłam się więc do Boga. Przypomniałam sobie te oto słowa Pana Jezusa: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). Przypomniałam sobie również, co powiedział Bóg: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi”. Szybko otworzyłam i przeczytałam słowo Boże. Bóg mówi: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. To, co mówię, jest bardzo proste, ale dla was jest niezwykle trudne. Wielu wolałoby raczej trafić do piekła niż mówić i postępować uczciwie. Nic dziwnego, że dla tych, którzy są nieuczciwi, mam w zanadrzu zgoła inne traktowanie” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „We wszystkim, co robisz, musisz sprawdzać, czy twoje intencje są właściwe. Jeśli jesteś w stanie postępować zgodnie z wymaganiami Boga, to twoja relacja z Nim jest normalna. Jest to kryterium minimalne. Przyjrzyj się swoim intencjom i jeśli znajdziesz takie, które są niewłaściwe, zdobądź się na to, by zbuntować się przeciwko nim i działać zgodnie ze słowami Boga; wtedy staniesz się kimś, kto jest prawy przed Bogiem, a to z kolei pokaże, że twoja relacja z Nim jest normalna i że wszystko, co robisz, robisz dla Boga, a nie dla siebie. We wszystkim, co robisz lub mówisz, musisz mieć odpowiednie nastawienie w sercu, być sprawiedliwym w działaniu i nie kierować się uczuciami ani nie postępować zgodnie z własną wolą. Są to zasady, których muszą przestrzegać wierzący w Boga” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając te słowa Boże, zrozumiałam, czego Bóg wymaga od ludzi. Bóg jest wierny. Miłuje ludzi uczciwych i nienawidzi ludzi fałszywych. Bóg wymaga, by ludzie mówili to, co jest prawdą, bez fałszu i zatajania. Takie jest usposobienie Boga. Pisanie oceny również wymaga wkroczenia w prawdę bycia osobą uczciwą i przyjęcia Bożego nadzoru. Zastanawiając się nad tym, jak zachowałam się podczas sporządzania oceny siostry Wang Qi, zrozumiałam, że nie napisałam tego, co wiedziałam, ani nie przedstawiłam prawdy. Zamiast tego najpierw spekulowałam na temat intencji przywódców, sądząc, że być może chcą awansować siostrę Wang Qi, przez co ukryłam i zatuszowałam jej niewłaściwe zachowania, pomijając nawet fakt, że mnie ograniczała, uznając to za wyraz poczucia sprawiedliwości. W rzeczy samej było to oszustwo. Kiedy przywódcy poprosili mnie o sporządzenie kolejnej oceny siostry Wang Qi, rozważałam zrezygnowanie z napisania tej oceny, by uniknąć przyłapania mnie na kłamstwie. Był to kolejny przykład fałszywości. Bóg jest wierny. Bada najgłębsze tajniki człowieka. Mogę oszukać ludzi, lecz nie Boga. Gdybym nadal kłamała i oszukiwała, by chronić swoją dumę, sprawiłoby to jedynie, że Bóg czułby do mnie wstręt i mnie nienawidził. Musiałam być osobą uczciwą zgodnie z Bożymi wymaganiami i przestać próbować odgadnąć intencje przywódców. Niezależnie od tego, co mieliby o mnie pomyśleć przywódcy, musiałam przyjąć Bożą kontrolę. Następnie zgodnie z prawdą napisałam o tym, jak siostra Wang Qi ograniczała i osądzała ludzi, po czym przekazałam to przywódcom. Dopiero wówczas poczułam ulgę. Niedługo potem przywódcy przesłali list opisujący zachowanie siostry Wang Qi w innym kościele i stwierdzili, że nieustannie ograniczała ludzi, wykorzystywała słabości swoich współpracowników i często dyscyplinowała innych z powodu swojej impulsywności. Tworzyła również kliki i osądzała swoich współpracowników za ich plecami, co powodowało, że czuli się zniechęceni i ograniczali siebie samych. Oszukiwała tak swoich zwierzchników, jak i podwładnych, i nie wykonywała prawdziwej pracy, a kiedy bracia i siostry omawiali z nią sprawy, nie chciała tego przyjąć. Ze względu na swoje uporczywe zachowanie została zwolniona. Usłyszawszy tę wiadomość, jeszcze bardziej pożałowałam, że wcześniej nie praktykowałam prawdy, i znienawidziłam siebie za bycie tak fałszywą.

Później zastanowiłam się, dlaczego ta sama ocena dotycząca jednej osoby została w tak krótkim czasie napisana na dwa zupełnie różne sposoby. Jaka natura kierowała mną, że postąpiłam w ten sposób? Z poczuciem ciężaru modliłam się do Boga i pytałam: „Boże, kiedy przywódcy poprosili mnie o sporządzenie oceny siostry Wang Qi, spekulowałam na temat intencji przywódców i chciałam napisać ocenę zgodnie z ich intencjami, zamiast przedstawić wszystkie znane mi fakty. Jaką naukę powinnam z tego wyciągnąć? Boże, proszę, prowadź mnie, abym poznała samą siebie”.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytam następujące słowa Boże: „Antychryści są ślepi na Boga, nie ma dla Niego miejsca w ich sercach. Kiedy spotykają Chrystusa, traktują Go nie inaczej niż zwykłego człowieka – wciąż szukają wskazówek w Jego wyrazie twarzy i tonie, dostosowują się do sytuacji, nigdy nie mówią, co się dzieje naprawdę, nigdy nie mówią szczerze, tylko wypowiadają puste słowa i doktryny, próbują oszukać i zwieść realnego Boga stojącego przed nimi. W najmniejszym nawet stopniu nie mają bogobojnych serc. Nie są nawet w stanie rozmawiać z Bogiem z głębi serca ani powiedzieć nic prawdziwego. Ich mowa przypomina wijącego się węża, jest pokrętna i nie wiadomo, do czego zmierza. Sposób, w jaki mówią, i kierunek, w jakim zmierzają ich słowa, przypominają pnącze melona owijające się wokół tyczki. Na przykład kiedy powiesz, że ktoś ma spory potencjał i mógłby zostać awansowany, natychmiast zaczynają opowiadać o tym, jak dobry ten ktoś jest i co się w nim ujawnia i przejawia. Jeśli zaś powiesz, że ktoś jest zły, czym prędzej zaczynają rozprawiać o tym, jak zła i nikczemna jest dana osoba i jak wywołuje zakłócenia oraz zaburzenia w kościele. Kiedy chcesz dowiedzieć się czegoś na temat jakiejś konkretnej sytuacji, nie mają nic do powiedzenia: lawirują i czekają, abyś to ty wyciągnął wnioski, wsłuchują się w sens twoich słów, by móc dostosować swoje do twoich myśli. Wszystko, co mówią, to jedynie miło brzmiące słowa, pochlebstwa, i płaszczenie się; z ich ust nie pada ani jedno szczere słowo. Tak właśnie postępują z ludźmi i tak traktują Boga – są po prostu podstępni. To jest usposobienie antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, zawierają się w tym ich własne intencje i cele, a także kryją się ich wstydliwe i nienadające się do opowiedzenia sztuczki i intrygi. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Jest tak, ponieważ są nieuczciwi, a ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie zmieniają to, co chcą powiedzieć, używając języka tak, aby wszystko, co mówią, zabrzmiało dość niejasno. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli prawda wyjdzie na jaw – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść. (…) Zasada i metoda zachowania tych ludzi i ich sposób radzenia sobie ze światem polegają na oszukiwaniu ludzi kłamstwami. Są dwulicowi i mówią tak, by dopasować się do słuchaczy; odgrywają taką rolę, jakiej akurat wymaga sytuacja. Są gładcy i śliscy, ich usta pełne są kłamstw i są niegodni zaufania. Ktokolwiek ma z nimi kontakt przez jakiś czas, zostaje wprowadzony w błąd lub wytrącony z równowagi i nie może otrzymać zaopatrzenia, pomocy ani podbudowy” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści są niezwykle fałszywi i nikczemni, że we wszystkim, co mówią i robią, nieustannie obserwują reakcje innych, że zwracają baczną uwagę na ton i doszukują się ukrytych znaczeń oraz że dostosowują swoje zachowanie do danej sytuacji. Mówią i robią wszystko to, co przyniesie im korzyść, a ich usposobienie jest śliskie i fałszywe, pozbawione wszelkiej wiarygodności. Gdy zastanowiłam się nad swoim zachowaniem podczas pisania oceny siostry Wang Qi, dostrzegłam, że moje usposobienie było takie samo jak usposobienie antychrysta. Przed sporządzeniem oceny spekulowałam na temat intencji przywódców, próbując odgadnąć, czy chcą ją awansować, dlatego napisałam wyłącznie pozytywne rzeczy. Kiedy przywódcy zapytali mnie, czy siostra Wang Qi ograniczała lub osądzała ludzi, martwiłam się, że jeśli napiszę prawdę, to kłamstwo, które przedstawiłam w pierwszej ocenie, wyjdzie na jaw, a ze strachu, że przywódcy oskarżą mnie o fałsz, rozważałam nawet napisanie, że o tym nie wiedziałam, lecz bałam się też, że jeśli nie napiszę o tych sprawach, wówczas przywódcy stwierdzą, że brak mi rozeznania. Pragnąc utrzymać swój dobry wizerunek w oczach przywódców, zadałam sobie wiele trudu, by knuć i zwodzić, bez krzty szczerości w moim sercu. Osoba obdarzona sumieniem i człowieczeństwem przystąpiłaby do sporządzania oceny z bogobojnym sercem i napisałaby wszystko zgodnie z prawdą. Lecz moje myślenie stało się przekombinowane, bo chciałam chronić swoją dumę i status, a wszystko, co mówiłam i robiłam, krążyło wokół moich osobistych intencji i celów. Postępowałam zgodnie z szatańską zasadą: „Po prostu mów ludziom to, co chcą usłyszeć”, oceniając słowa i zachowania ludzi, będąc uładzoną i przebiegłą, kłamiąc i oszukując bez mrugnięcia okiem. Byłam naprawdę śliska i fałszywa, całkowicie niegodna zaufania. Myślałam tylko o sobie i ignorowałam dzieło kościoła. Nie zastanawiałam się nad tym, że awansowanie kogoś, kto nie powinien być awansowany, znacznie zaszkodzi dziełu kościoła oraz wkraczaniu braci i sióstr w życie. Jakże byłam samolubna! Gdy to sobie uświadomiłam, moje sumienie potępiło mnie, a ja poczułam się winna i dopadły mnie wyrzuty sumienia. Byłam gotowa okazać skruchę przed Bogiem i postępować zgodnie z Jego wymaganiami.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „»Gdy podążasz Bożą drogą«, co oznacza »Boża droga«? Oznacza to bojaźń Bożą i unikanie zła. A czym jest bojaźń Boża i unikanie zła? Kiedy na przykład kogoś oceniasz – wiąże się to z bojaźnią Bożą i unikaniem zła. Jak oceniasz tę osobę? (Musimy być szczerzy, sprawiedliwi i uczciwi, a nasze słowa nie mogą opierać się na uczuciach). Kiedy mówisz dokładnie to, co myślisz i co widziałeś, jesteś szczery. Po pierwsze, praktyka bycia uczciwym jest zgodna z podążaniem drogą Boga. Tego Bóg uczy ludzi; to jest Boża droga. Co to jest Boża droga? Bojaźń Boża i unikanie zła. Czy bycie uczciwym nie jest częścią bojaźni Bożej i unikania zła? I czy nie jest to podążanie drogą Bożą? (Tak). Jeśli nie jesteś uczciwy, to to, co widziałeś i co myślisz, nie jest tym samym, co wychodzi z twoich ust. Ktoś pyta cię: »Co sądzisz o tej osobie? Czy zachowuje się odpowiedzialnie w ramach pracy w kościele?«, a ty odpowiadasz: »Jest wspaniała. Jest bardziej odpowiedzialna niż ja, ma większy potencjał niż ja i jej człowieczeństwo jest dobre. Jest dojrzała i stabilna«. Czy jednak właśnie to myślisz w swoim sercu? W rzeczywistości widzisz, że ta osoba wprawdzie ma potencjał, ale jest nierzetelna, dość fałszywa i bardzo wyrachowana. To naprawdę myślisz w duchu, ale kiedy nadchodzi czas, aby zabrać głos, myślisz sobie, że »nie mogę powiedzieć prawdy. Nie wolno mi nikogo urazić«, więc szybko mówisz coś innego, dobierasz przyjemne określenia, ale nic z tego, co mówisz, nie jest tym, co naprawdę myślisz; to wszystko są kłamstwa i fałsz. Czy to świadczy o tym, że podążasz drogą Boga? Nie. Obrałeś drogę szatana, drogę demonów. Czym jest Boża droga? Jest prawdą, jest podstawą, według której ludzie powinni postępować i jest to droga bojaźni Bożej i unikania zła. Choć mówisz do drugiego człowieka, Bóg też słucha; obserwuje twoje serce i je analizuje. Ludzie słuchają tego, co mówisz, ale Bóg bada twoje serce. Czy ludzie są w stanie prześwietlić serce człowieka? W najlepszym przypadku ludzie mogą zobaczyć, że nie mówisz prawdy; widzą to, co jest na powierzchni, ale tylko Bóg może zajrzeć w głąb twojego serca. Tylko Bóg może zobaczyć, co myślisz, co planujesz i jakie intrygi, zdradzieckie sztuczki i ożywione myśli masz w swoim sercu. Gdy Bóg widzi, że nie mówisz prawdy, jakie ma o tobie zdanie i jaka jest Jego ocena? Że postępując w ten sposób nie poszedłeś drogą Boga, bo nie powiedziałeś prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałam zasady, którymi powinnam się kierować, sporządzając oceny. Dokonując oceny innej osoby, należy opierać się na faktach, nie wyolbrzymiać jej mocnych stron ani nie tuszować słabości. Ocena musi być dokładna i obiektywna, a my powinniśmy napisać w niej wszystko, co wiemy. Musi służyć jako rzetelne źródło i być wiarygodna. Co więcej, bez względu na to, czy chodzi o awans, szkolenie bądź zwolnienie kogoś, ocena musi opierać się na zasadach i faktach oraz powinna obiektywnie odzwierciedlać zarówno mocne, jak i słabe strony każdej osoby. Sprawiedliwa i obiektywna ocena może pomóc przywódcom i pracownikom w dokonywaniu rozsądnych ustaleń i postępowaniu z ludźmi, pozwalając na to, by tym, którzy mogą być awansowani i szkoleni, szybko przydzielono odpowiednie role do wyuczenia, oraz by szybko zajęto się tymi, którzy muszą zostać zwolnieni lub usunięci z kościoła. Zapewnia to, że żaden dobry człowiek nie zostanie skrzywdzony, a żaden zły człowiek nie zostanie przeoczony. Jeśli fałszywa ocena doprowadzi do tego, że zły człowiek lub antychryst pozostanie w kościele, wpłynie to na porządek życia kościelnego i zakłóci pracę kościoła, co stanowi zły uczynek. Uświadomiwszy to sobie, pomodliłam się do Boga i wyraziłam skruchę: „Boże, dzięki Twojemu objawieniu dostrzegam w sobie śliskie i fałszywe szatańskie usposobienie. Aby zachować swoją dumę i status, próbowałam oszukać zarówno Ciebie, jak i przywódców, nie bacząc na interesy kościoła. Zasługuję na bycie przeklętą. Boże, nie potraktowałeś mnie stosownie do popełnionych przeze mnie występków, lecz dałeś mi szansę okazania skruchy, ja zaś jestem gotowa ją okazać i się zmienić. Jeśli chodzi o sporządzanie kolejnych ocen, jestem gotowa postępować zgodnie z zasadami oraz z bogobojnym sercem i podam wszystkie znane mi informacje oparte na faktach”.

W późniejszym czasie przywódcy przesłali mi jeszcze kilka nazwisk osób do oceny. Dostrzegłam, że były to osoby, które przywódcy zamierzali zarekomendować do wykonywania obowiązków w innych lokalizacjach, i znów ogarnęły mnie pewne obawy: „Są to osoby, które przywódcy darzą przychylnością, jeśli więc podzielę się swoją wiedzą i opiniami, a będą się one różnić od poglądów przywódców, to jak ci przywódcy będą mnie postrzegać? Czy nie stwierdzą, że brak mi rozeznania? Może powinnam po prostu wspomnieć o mocnych stronach tych osób, a pominąć ich słabości. Mogłabym po prostu powiedzieć, że nie znam ich wystarczająco dobrze i uniknąć napisania czegoś, co nie byłoby zgodne z przekonaniami przywódców, a co mogłoby sprawić, że mieliby o mnie negatywną opinię”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów próbuję zwodzić, by chronić swoją dumę i status, natychmiast więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie ku naprawie mojego niewłaściwego stanu i wdrożył mnie w zasady bycia osobą uczciwą i przyjmującą Bożą kontrolę. Następnie zapisałam w najdrobniejszych szczegółach wszystko, co wiedziałam o tych osobach. Napisałam tyle, ile wiedziałam. Zapewniło mi to spokój umysłu.

Sporządzając oceny, wyraźnie dostrzegłam w sobie śliskie i fałszywe szatańskie usposobienie, a także zdałam sobie sprawę z tego, że życie w imię pychy i statusu jest naprawdę wyczerpujące i bolesne oraz że praktykowanie bycia uczciwą i mówienie prawdy zgodnie ze słowami Bożymi przynosi ulgę i radość. Dziękuję Bogu za pokierowanie mną ku tej przemianie!


87. Presja związana z nauką wyrządziła krzywdę mojej córce

Autorstwa Jinxin, Chiny

Moi rodzice rozwiedli się, gdy byłam jeszcze mała. Razem ze starszą siostrą mieszkałyśmy z tatą, a nasze życie było naprawdę ciężkie. Nasza rodzina nie była zamożna, a do tego miałam słabe oceny, więc będąc w gimnazjum, rzuciłam naukę i zaczęłam pracować. Ponieważ nie miałam wykształcenia, mogłam wykonywać jedynie pracę fizyczną. To było wyczerpujące i upokarzające. Myślałam: „Ponieważ jestem niewykształcona, mogę być tylko robotnicą z niższej klasy. Gdy będę miała dzieci, nie mogę pozwolić, aby skończyły jak ja”. Gdy wyszłam za mąż i urodziłam pierwszą córkę, miałam nadzieję, że będzie pilnie się uczyć i w przyszłości dostanie się na dobre studia. Dzięki temu miałaby świetlaną przyszłość. Świadczyłoby to też dobrze o mnie jako matce.

W tamtym czasie prowadziłam z mężem w domu małą firmę, jednocześnie opiekując się córką. Gdy miała dwa lata, kupiłam w Internecie kilka książek, aby zacząć ją uczyć. Gdy prałam czy gotowałam, uczyłam ją z Księgi Trzech Znaków albo kazałam jej uczyć się na pamięć poezji z okresu dynastii Tang. Czasami, gdy mówiłam jedno zdanie, potrafiła powtórzyć z pamięci następną linijkę. Widziałam, jak szybko się uczy, i myślałam, że jest bystra i że w przyszłości z pewnością osiągnie doskonałe wyniki w nauce. Gdy skończyła cztery lata, posłałam ją do przedszkola. Po pół roku, widząc, że w młodszej grupie niewiele się uczy, przeniosłam ją do średniej grupy, a zanim zdążyła ją skończyć – do grupy najstarszej. Pierwsze przedszkole, które wybrałam dla córki, znajdowało się niedaleko naszego domu. Po jakimś czasie zauważyłam, że niewiele się w nim uczy, i pomyślałam: „To czas, kiedy dzieci zdobywają podstawy. Jeśli nadal będzie się tu uczyć, zaprzepaści to jej perspektywy na przyszłość”. Poprosiłam więc kogoś, żeby się rozpytał i znalazłam przedszkole, które było dobre, ale znajdowało się dość daleko od naszego domu. Każdego dnia woziłam córkę z domu do przedszkola i z przedszkola do domu. Myślałam: „Posłanie córki do dobrego przedszkola będzie korzystne dla jej przyszłości. Warto to zrobić, bez względu na związane z tym trudności”. Aby moja córka miała dobre oceny, oszczędzałam na jedzeniu i innych kosztach i wydałam ponad 500 juanów na długopis do czytania. Myślałam, że pomoże jej to w nauce. Gdy moja córka poszła do pierwszej klasy, za bardzo lubiła się bawić, więc ustaliłam zasadę, że każdego dnia po posiłkach musi ćwiczyć pisanie, a potem wyrecytować fragment z podręcznika. Dopiero wtedy mogła wyjść na dwór, żeby się pobawić. Widząc, że każę jej spędzać tyle czasu na nauce i że nie może się bawić, dopóki nie skończy, płakała i robiła mi awantury. Złościłam się na nią i ją beształam, mówiąc: „Jeśli będziesz pilnie się uczyć i odrabiać wszystkie prace domowe, nie będę musiała egzekwować tej zasady. Czyż nie jest ona dla twojego dobra? Spójrz na córkę tej i tej. Wiesz, jakie ma dobre oceny? Jej rodziców nigdy nie ma w domu, ale ona i tak się pilnie uczy. Jeśli nie skupisz się na nauce, po szkole nie znajdziesz dobrej pracy, a tym bardziej nie będziesz mogła liczyć na świetlaną przyszłość. Gdy nadejdzie ten czas i nie będziesz miała co jeść, nie przybiegaj do mnie”. Moje połajanki ją uciszyły. Niechętnie spełniła moje żądania i zaczęła się uczyć. Pod moją ścisłą kontrolą jej oceny się poprawiły. W testach zdobywała ponad 90, a czasami nawet 99 punktów. Mimo to nadal ją beształam, mówiąc: „Dlaczego dostałaś tylko 99 punktów, a nie 100?”. Potem zachęcałam ją, aby pilnie się uczyła i kupowałam jej materiały do nauki, aby jak najszybciej mogła zdobyć w testach 100 punktów. W czerwcu 2021 roku moja córka była w drugiej klasie, a jej oceny stale się pogarszały, więc beształam ją, mówiąc: „Dlaczego twoje wyniki testów są coraz gorsze!”. Zarzucałam jej także, że nie uważa na lekcjach. W domu pilnowałam, żeby się uczyła, a czasami, gdy się mnie nie słuchała, biłam ją. Córka bała się, gdy tylko mnie widziała. Nie mając odwagi mi się sprzeciwić, sama się biła. Nie chciała się też do mnie zbliżać. Powiedziała nawet swojej babci, że jej nie kocham. Bardzo mnie to rozzłościło i powiedziałam jej: „Jesteś jeszcze mała i nie wszystko rozumiesz. Robię to dla twojego dobra. Kiedy byłam młoda, nie uczyłam się, więc nie mam żadnych perspektyw i mogę być jedynie obywatelką niższej kategorii. Musisz się pilnie uczyć. Nie możesz skończyć jak ja”. Moja córka nie miała innego wyjścia, jak tylko spełnić moje żądania.

Jakiś czas później zaczęłam wierzyć w Boga i zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam bardzo zajęta związaną z tym pracą i nie miałam zbyt wiele czasu, aby nadzorować naukę córki w domu. Jej oceny znacznie się pogorszyły. Na początku dostawała ponad 90 punktów, ale potem jej wyniki stopniowo spadły poniżej 80 punktów. Pomyślalam: „Jeśli dalej tak będzie, nie skończy nawet gimnazjum, nie mówiąc już o dostaniu się na dobre studia czy o świetlanej przyszłości. Jeśli moja córka nie będzie miała perspektyw na przyszłość, będzie to źle świadczyło o mnie jako matce”. W ciągu dnia zajmowałam się więc pracą kościoła, a wieczorami uczyłam córkę. Ona lubiła się jednak bawić i nie była zbytnio zdyscyplinowana, więc jej oceny były coraz gorsze. Któregoś razu zadzwoniła do mnie jej nauczycielka i powiedziała, że oceny mojej córki się pogarszają, dodając, że bez względu na to, jak bardzo jestem zajęta, powinnam dbać o jej edukację. Słysząc słowa nauczycielki, w myślach się skarżyłam, myśląc, że byłam zbyt zajęta swoimi obowiązkami i nie dopilnowałam nauki córki, i dlatego jej oceny tak bardzo się pogorszyły. W związku z tym nie chciałam wykonywać obowiązków przywódczyni, a jedynie uczestniczyć raz w tygodniu w zgromadzeniach. Dzięki temu miałabym więcej czasu na doglądanie nauki córki w domu. Tego popołudnia na nasze zgromadzenie przyszła przywódczyni. Nie chciałam w nim uczestniczyć. Wiedziałam, że to niewłaściwe podejście, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, oceny mojej córki bardzo się pogorszyły. Martwię się, że jeśli dalej tak będzie, wpłynie to negatywnie na jej perspektywy na przyszłość, dlatego nie chcę już być przywódczynią. Wiem, że to niewłaściwa postawa. Proszę, poprowadź mnie i wskaż mi ścieżkę praktyki”. Po modlitwie wzięłam udział w zgromadzeniu i powiedziałam przywódczyni o swoim stanie. Omówiła go ze mną, napominając mnie, abym po powrocie do domu przeczytała słowa Boże, które ujawniają błędne metody, jakie ludzie wykorzystują, aby kształcić swoje dzieci.

Gdy wróciłam do domu, znalazłam słowa Boże na ten temat i je przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy rodzic ma różne oczekiwania, mniejsze lub większe, wobec swoich dzieci. Rodzice mają nadzieję, że ich dzieci będą się przykładać do nauki, dobrze się zachowywać, mieć same piątki w szkole i że nie będą się obijać. Chcą, żeby ich dzieci zyskały sobie szacunek nauczycieli i pozostałych uczniów oraz żeby regularnie zdobywały ponad 80% punktów na sprawdzianach. Jeśli dziecko zdobywa 60%, dostaje lanie, a jeśli mniej niż 60%, to stawia się je pod ścianą, żeby przemyślało swoje błędy, albo musi za karę stać bez ruchu. Poza tym w ramach kary rodzice nie pozwalają dziecku jeść, spać, oglądać telewizji lub grać na komputerze i nie kupują mu obiecanych zabawek i ubrań. Każdy rodzic różnych rzeczy oczekuje od swoich dzieci i pokłada w nich wielkie nadzieje. Liczy, że osiągną z życiu sukces, będą piąć się szybko po szczeblach kariery oraz przyniosą zaszczyt i chwałę swoim przodkom i swojej rodzinie. Żaden rodzic nie chce, żeby jego dzieci zostały żebrakami, rolnikami, a zwłaszcza złodziejami czy bandytami. Rodzice nie chcą też, by ich dzieci stały się w społeczeństwie obywatelami drugiej kategorii, żeby grzebały w śmietnikach, handlowały na ulicy, zostały domokrążcami lub by inni nimi pomiatali. Bez względu na to, czy te różne oczekiwania mogą zostać przez dzieci spełnione, rodzice i tak zawsze je żywią. Narzucają w ten sposób swoim dzieciom to, co oni sami uważają za dobre, szlachetne i warte zachodu, pokładając w nich nadzieję i licząc, że spełnią życzenia swoich rodziców. Jaki jest niezamierzony wpływ tych rodzicielskich pragnień na dzieci? (Presja). Wywierają one presję, co jeszcze? (Tworzą obciążenia). Wywierają presję i nakładają swego rodzaju kajdany. Ponieważ rodzice mają oczekiwania wobec swoich dzieci, będą dyscyplinować, prowadzić i wychowywać je zgodnie z tymi oczekiwaniami; będą inwestować w swoje dzieci, by te oczekiwania spełniły, będą dla nich ponosić koszty. Na przykład, rodzice liczą, że ich dzieci będą mieć doskonałe wyniki w szkole, że będą najlepsze w klasie, że będą zdobywać ponad 90% punktów na każdym sprawdzianie, że zawsze będą na podium, a przynajmniej w pierwszej piątce. Czy rodzice, wyraziwszy te oczekiwania, nie dokonują jednocześnie określonych poświęceń, aby pomóc swoim dzieciom osiągnąć te cele? (Dokonują). Aby osiągnąć te cele, dzieci wstają wcześnie rano, powtarzają lekcje i uczą się tekstów na pamięć, a ich rodzice też wstają wcześnie, żeby dotrzymać im towarzystwa. W upalne dni rodzice wachlują swoje dzieci, podają im chłodne napoje albo kupują im lody. Od razu z samego rana przygotowują dla swoich dzieci mleko sojowe, faworki i jajka. Zwłaszcza w czasie egzaminów rodzice dają swojemu dziecku faworek i dwa jajka, licząc, że dzięki temu zda egzamin z wynikiem 100 procent. Jeśli powiesz: »Nie zmieszczę tego wszystkiego, jedno jajko wystarczy«, rodzice odpowiedzą: »Głuptasie, jeśli zjesz jedno jajko, zdobędziesz tylko 10 procent punktów na egzaminie. Zjedz jeszcze jedno, za mamusię. Postaraj się; jeśli zjesz drugie jajko, dostaniesz 100 procent punktów«. Dziecko mówi: »Dopiero wstałem, nie mogę tak od razu jeść«. »Musisz jeść! Bądź grzeczny i słuchaj się mamy. Mamusia robi to dla twojego dobra, więc jedz, proszę, za mamusię«. Dziecko myśli sobie: »Mama jest taka troskliwa. Wszystko robi dla mojego dobra, więc zjem«. Dziecko zjada jajko, ale co takiego przełyka wraz z tym jajkiem? To presja; to niechęć i opór. Jedzenie jest czymś dobrym i oczekiwania matki są duże, a z perspektywy człowieczeństwa i sumienia należałoby je zaakceptować, jednak rozum podpowiada, że takiej miłości należy stawiać opór i nie akceptować takiego sposobu postępowania. Ale, niestety, nic nie możesz zrobić. Jeśli nie zjesz, matka się zezłości, zbije cię, zgani, a może nawet przeklnie. (…) Czego uczysz się na podstawie oczekiwań twoich rodziców? (Że muszę dobrze zdać egzaminy i w przyszłości odnieść sukces). Musisz być młodym obiecującym człowiekiem, musisz zrekompensować matce jej miłość, ciężką pracę i poświęcenia. Musisz spełnić oczekiwania swoich rodziców i nie możesz ich zawieść. Oni cię tak bardzo kochają, oddali ci wszystko i wszystko w życiu robią dla ciebie. Czym zatem stają się ich poświęcenia, miłość i wychowanie, które ci dali? Stają cię czymś, za co musisz się im odwdzięczyć, a jednocześnie stają się dla ciebie obciążeniem. W taki właśnie sposób powstaje owo obciążenie” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył, że gdy rodzice mają oczekiwania wobec swoich dzieci, zawsze im się wydaje, że robią wszystko dla ich dobra. Chcą, żeby dobrze się uczyły, dostały się na dobre studia i miały dobre oceny, przynosząc chlubę swoim przodkom i osiągając wysoki status społeczny. Wymagają również, aby dzieci postępowały w określony sposób, zgodnie z ich oczekiwaniami. Nie biorą jednak pod uwagę stresu, jaki powodują ich nieustanne żądania. Bóg dokładnie obnażył mój stan. Gdy moja córka miała dwa lata, zauważyłam że jest bystra, więc miałam nadzieję, że będzie się pilnie uczyć, a gdy dorośnie, dostanie się na dobry uniwersytet. Dzięki temu nie tylko inni dobrze by o mnie myśleli, ale także podniosłoby to prestiż naszego nazwiska. Mając takie oczekiwania, zaczęłam szukać dla córki dobrej szkoły, aby od najmłodszych lat zapewnić jej solidne podstawy. Oszczędzałam na jedzeniu i codziennych wydatkach, aby kupić jej długopis do nauki, żądając, żeby na testach dostawała maksymalną liczbę punktów i zawsze porównując ją do dziecka sąsiadów, które miało dobre oceny. Gdy moja córka nie chciała podporządkować się moim planom, mówiłam, że wszystko, co robię, robię dla jej dobra, a gdy nadal mnie nie słuchała, pouczałam ją, mówiąc, że w przyszłości będzie żebraczką. Nie śmiała mi się przez to przeciwstawić i nie miała żadnej wolności. Nie odważyła się ze mną dyskutować. Zamiast tego sama się biła i coraz bardziej się ode mnie oddalała. Przez to wszystko jedynie wyrządziłam jej młodemu umysłowi krzywdę. Nadal jednak myślałam, że robię to dla jej dobra, nie zdając sobie sprawy, że takie postępowanie wobec córki było niewłaściwe.

Kontynuowałam czytanie słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Oczekiwania rodziców dotyczące dzieci, zanim te osiągną pełnoletność – na przykład: »Muszą się wielu rzeczy nauczyć, nie mogą przegrać na starcie« albo »Gdy dorosną, muszą osiągnąć sukces w świecie i zdobyć pozycję w społeczeństwie« – stopniowo przeradzają się w żądania stawiane dzieciom. Te żądania brzmią: gdy dorośniesz i zdobędziesz pozycję w społeczeństwie, nie zapomnij o swoich korzeniach, nie zapomnij o swoich rodzicach, którym w pierwszej kolejności musisz się odwdzięczyć, musisz okazać im szacunek i oddanie oraz pomagać im dobrze żyć, bo oni są twoimi dobroczyńcami, to oni cię wyedukowali i wyszkolili; to, że masz teraz ugruntowaną pozycję w społeczeństwie, i wszystko, z czego teraz korzystasz i co posiadasz, zostało okupione mozolnymi wysiłkami twoich rodziców, więc powinieneś do końca życia okazywać im wdzięczność, wynagradzać im te wysiłki i być dla nich dobry. Oczekiwania rodziców wobec dzieci, zanim wkroczą one w dorosłość – osiągnięcie sukcesu w świecie i zdobycie pozycji w społeczeństwie – ewoluują, stopniowo zmieniając się z normalnych oczekiwań rodzicielskich w żądania stawiane dzieciom przez rodziców. Przypuśćmy, że w okresie dorastania dzieci nie mają dobrych ocen w szkole, że się buntują, nie chcą się przykładać do nauki i okazują rodzicom nieposłuszeństwo. Ich rodzice powiedzą: »Czy myślisz, że jest mi łatwo? Robię to dla twojego dobra, czyż nie? Wszystko, co robię, robię dla ciebie, a ty tego nie doceniasz. Czy ty głupi jesteś?«. Takimi słowami będą zastraszać swoje dzieci, czyniąc z nich swoich zakładników. Czy takie podejście jest słuszne? (Nie). Nie jest ono słuszne. Ta »szlachetna« cecha rodziców jest jednocześnie ich podłą cechą” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył, że za oczekiwaniami rodziców wobec dzieci kryją się ukryte intencje i motywy. Mają oni nadzieję, że skoro zapłacili cenę za ich wychowanie, gdy dzieci wyróżnią się spośród innych, będzie to dobrze o nich świadczyć i doda prestiżu ich nazwisku, a także że otrzymają od swoich dzieci pewne materialne korzyści i w ten sposób zwrócą im się koszty, jakie ponieśli. Gdyby Bóg tego nie obnażył, nadal uważałabym, że pilnowanie córki, aby sumiennie się uczyła i trzymanie jej pod ścisłą kontrolą miało na celu zapewnienie jej świetlanej przyszłości. Okazało się jednak, że robiłam to wszystko tylko z uwagi na własne interesy. Od najmłodszych lat rozwijałam córkę, mając nadzieję, że od początku uda jej się zbudować solidne podstawy, że dostanie się na dobre studia i w przyszłości wyróżni się wśród swoich rówieśników. Nie tylko przyniosłoby to chlubę naszym przodkom, ale także dobrze świadczyło o mnie samej. Co więcej, gdyby moja córka miała w przyszłości dobre życie, byłoby to również dobre dla mnie jako matki. Byłaby oddaną córką i moje życie także nieco by się poprawiło. Kiedy zauważyłam, że moja córka woli się bawić, zaczęłam się martwić, że wpłynie to na jej oceny, więc ją beształam i biłam. Wykonując swoje obowiązki, nie miałam zbyt wiele czasu, aby kierować córką, ponieważ byłam bardzo zajęta. Gdy zorientowałam się, że jej oceny znacząco się pogorszyły, zaczęłam się martwić, że wpłynie to na jej perspektywy, a ja nie osiągnę tego, na czym mi zależało, jeśli chodzi o mój wizerunek i interesy. Dlatego nie chciałam nawet wykonywać obowiązków przywódczyni. Myśląc o tym teraz, doszłam do wniosku, że za wszystkim, co robiłam dla mojej córki, kryły się intencje i motywy, których celem było zaspokojenie moich własnych interesów. Kierowałam się takimi szatańskimi truciznami jak: „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” czy „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Byłam naprawdę samolubna i podła.

Później przeczytałam następujące słowa Boże i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem, a co więcej, że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Gdy rodzice narzucają swoim dzieciom różne oczekiwania i wymagania, nie wypełniają swoich obowiązków. Jakie są zatem ich »obowiązki«? Najbardziej podstawowe obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, to nauczyć dzieci mówić, nauczyć je tego, żeby były życzliwe i żeby nie były złymi ludźmi, oraz prowadzić je w pozytywnym kierunku. To są fundamentalne obowiązki rodziców. Ponadto powinni oni pomagać swoim dzieciom w przyswajaniu różnych rodzajów wiedzy, w rozwijaniu talentów i tak dalej, kierując się przy tym wiekiem dzieci, ich możliwościami, charakterem i zainteresowaniami. Nieco lepsi rodzice pomagają też swoim dzieciom zrozumieć, że ludzie zostali stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie, nakłaniając dzieci do modlitwy i czytania słów Bożych i opowiadając im historie zawarte w Biblii z nadzieją, że gdy dorosną, będą podążać za Bogiem i wykonywać obowiązek istoty stworzonej, zamiast gonić za trendami światowymi, dać się schwytać w pułapkę różnych skomplikowanych relacji międzyludzkich i zatracić się w różnych modach tego świata i społeczeństwa. Obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, nie mają nic wspólnego z ich oczekiwaniami. Obowiązki, które powinni wykonywać jako rodzice, obejmują zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy, zanim te osiągną pełnoletność, a także zatroszczenie się o potrzeby ciała, które obejmują jedzenie, ubranie, dach nad głową i opiekę w czasie choroby. Jeśli dzieci chorują, rodzice powinni zapewnić im odpowiednie leczenie; nie powinni zaniedbywać swoich dzieci ani mówić im: »Nie opuszczaj szkoły, ucz się, nie możesz mieć zaległości w nauce. Jeśli będziesz mieć zbyt duże zaległości, to ich nie nadrobisz«. Gdy dzieci potrzebują odpoczynku, rodzice powinni im na to pozwolić; gdy dzieci chorują, rodzice powinni pomóc im wyzdrowieć. Takie są obowiązki rodziców. Po pierwsze, muszą troszczyć się o zdrowie fizyczne swoich dzieci; po drugie, muszą je wspierać, edukować i pomagać im w zakresie ich zdrowia psychicznego. Takie obowiązki powinni wypełniać rodzice, zamiast narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania lub wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, jeśli chodzi o zarówno potrzeby psychiczne dzieci, jak i potrzeby fizyczne. Rodzice nie mogą pozwolić, żeby w zimie dzieci marzły, powinni wpoić im ogólną wiedzę życiową, na przykład: w jakich okolicznościach mogą złapać przeziębienie, że powinny jeść ciepłe posiłki, że będą je bolały brzuchy, jeśli zjedzą zimny posiłek, że nie powinny narażać się na podmuchy zimnego wiatru ani w zimne dni zdejmować ubrań w miejscach, gdzie są przeciągi, pomagając w ten sposób dzieciom uczyć się, jak dbać o swoje zdrowie. Co więcej, gdy w umysłach dzieci pojawią się jakieś dziecinne, niedojrzałe mniemania dotyczące przyszłości lub radykalne myśli, rodzice muszą szybko sprowadzić dzieci na właściwą drogę, gdy tylko coś takiego zauważą, zamiast przymusem tłumić takie myśli i mniemania; powinni pozwolić, aby dzieci dały wyraz i upust tym myślom i przekonaniom, bo tylko tak problem może faktycznie zostać rozwiązany. Na tym polega wypełnianie obowiązków. Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o dzieci, a z drugiej strony – doradzanie i korygowanie ich zachowania, a także wskazywanie na właściwe myśli i przekonania. Obowiązki, jakie rodzice powinni wypełniać, nie mają nic wspólnego z oczekiwaniami, jakie mają w stosunku do swoich dzieci. Możesz żywić nadzieję, że twoje dzieci będą się cieszyć dobrym zdrowiem i będą posiadać człowieczeństwo, sumienie i rozum, gdy dorosną, albo możesz liczyć na to, że będą ci okazywać szacunek i oddanie, ale nie powinieneś oczekiwać, że staną się takimi czy innymi celebrytami lub wielkimi osobistościami, a już na pewno nie powinieneś im często powtarzać: »Popatrz, jak posłusznym dzieckiem jest Xiaoming u naszych sąsiadów!«. Twoje dzieci to twoje dzieci – twoim obowiązkiem nie jest mówienie im, jak wspaniały jest ich sąsiad Xiaoming, albo sugerowanie, żeby brały z niego przykład. Rodzice nie powinni tak robić. Każdy jest inny. Ludzie różnią się, jeśli chodzi o myśli, przekonania, zainteresowania, hobby, charakter i osobowość, a także jeśli chodzi o to, czy istota ich człowieczeństwa jest dobra, czy nikczemna. Niektórzy ludzie to urodzone gaduły, inni są z natury introwertyczni i mogą przez cały dzień w ogóle się nie odzywać. Toteż jeśli rodzice chcą wypełniać swoje obowiązki, powinni starać się zrozumieć osobowość, skłonności, zainteresowania i charakter swoich dzieci, a także potrzeby ich człowieczeństwa, zamiast czynić z własnej dorosłej gonitwy za światem, prestiżem i zyskiem oczekiwań wobec swoich dzieci, narzucając im tę społecznie generowaną pogoń za prestiżem, zyskiem i światem. Rodzice mówią o tych rzeczach, używając przyjemnie brzmiącego określenia »oczekiwania wobec dzieci«, ale mijają się z prawdą. Jest jasne, że próbują wepchnąć swoje dzieci do paleniska i posłać je w ramiona diabłów. Jeśli rzeczywiście jesteś dobrym rodzicem, to powinieneś wypełniać swoje obowiązki związane ze zdrowiem fizycznym i psychicznym twoich dzieci, zamiast narzucać im twoją wolę, zanim osiągną pełnoletność, na siłę obciążając ich młode umysły tym, czym nie powinny być obciążane” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że rodzice powinni wyzbyć się niewłaściwych wymagań i oczekiwań wobec swoich dzieci. Muszą je traktować na podstawie rzeczywistej sytuacji i nie mogą narzucać im swoich własnych dążeń do sławy i zysku. Jeśli chodzi o kształcenie mojej córki, nie praktykowałam w zgodzie ze słowami Bożymi. Powinnam była właściwie traktować jej złe oceny. Nie powinnam była porównywać jej z dzieckiem sąsiadów, wpajać jej błędnego przekonania, że musi się pilnie uczyć i dostać się na dobre studia, aby wyróżnić się wśród rówieśników, przynosząc jednocześnie chlubę naszym przodkom. Co więcej, dzieciom w różnym wieku należy stawiać wymagania w oparciu o ich rzeczywistą sytuację. Moja córka nie miała nawet 10 lat. To, że zanim zabrała się za odrabianie lekcji, chciała się najpierw trochę pobawić, było czymś normalnym. Nie powinnam była stawiać jej wymagań zgodnie z moimi własnymi metodami kształcenia, a gdy ich nie spełniała, besztać ją. Przyniosło to jedynie szkody jej młodemu umysłowi i nie miało nic wspólnego z jej dobrem. Aby faktycznie robić to, co dobre dla naszego dziecka, należy praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, traktując je na podstawie jego potencjału, osobowości i wieku. Co więcej, gdybym kształciła córkę po swojemu, to nawet gdybym zrealizowała swój cel i moja córka wyróżniłaby się wśród rówieśników, w miarę, jak zdobywałaby coraz większą ateistyczną wiedzę, coraz bardziej oddalałaby się od Boga. Gdy będę jej w przyszłości głosiła ewangelię, mogłaby wykorzystać tę wiedzę, aby wyrzec się Boga i Mu się sprzeciwić. Gdyby tak się stało, moja córka byłaby skończona. Gdy to zrozumiałam, przestałam zwracać tak dużą uwagę na jej oceny, a także liczyć na to, że dostanie się na studia i w przyszłości przyniesie chlubę naszemu nazwisku. Miałam tylko nadzieję, że w szkole nauczy się czegoś praktycznego. Jeśli chodzi zaś o to, czy odniesie sukcesy w nauce, czy znajdzie w przyszłości dobrą pracę i jakie perspektywy na przyszłość będzie miała, podporządkowałam się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Kiedy ktoś opuszcza swoich rodziców i staje się niezależny, warunki społeczne, z jakimi się styka, oraz dostępny rodzaj pracy czy kariera są wyznaczone przez los i nie mają nic wspólnego z jego rodzicami. Niektórzy wybierają dobry kierunek w koledżu i udaje im się po uzyskaniu dyplomu znaleźć satysfakcjonującą pracę, a tym samym postawić pierwszy triumfalny krok w podróży swojego życia. Niektórzy uczą się i opanowują wiele różnych umiejętności, a jednak nigdy nie znajdą pracy, która im odpowiada, ani swojego miejsca, a tym bardziej nie zrobią kariery. Na początku życiowej wędrówki ich plany są na każdym kroku udaremniane, nękają ich kłopoty, ich perspektywy są ponure, a życie niepewne. Niektórzy pilnie przykładają się do nauki, ale o włos tracą każdą szansę na uzyskanie wyższego wykształcenia; wydają się skazani na niepowodzenie, a ich pierwsze aspiracje w podróży życia rozpływają się w powietrzu. Nie wiedząc, czy droga przed nimi jest gładka, czy wyboista, po raz pierwszy czują, jak pełne zmiennych czynników jest ludzkie przeznaczenie, więc patrzą na życie z oczekiwaniami i strachem. Niektórzy ludzie, mimo że nie są bardzo dobrze wykształceni, piszą książki i cieszą się pewną sławą; inni, choć są niemal analfabetami, zarabiają w biznesie i dzięki temu mogą się utrzymać… To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że perspektywy i los ludzi podlegają suwerennej władzy Boga. To, czy moje dziecko dostanie się na dobre studia i znajdzie dobrą pracę nie zależy od tego, czego od niej wymagam, ani od jej ciężkiej pracy. Wszystko to zostało z góry ustalone przez Boga. Bóg zaplanował całe życie człowieka jeszcze przed jego urodzeniem. Niektórzy ludzie dostają się na studia i mają dobre oceny, ale nie są w stanie znaleźć satysfakcjonującej pracy, podczas gdy innym, którzy nie mają wyższego wykształcenia, udaje się zrobić karierę. Miałam znajomą, której syn dostał się wprawdzie na studia, ale nigdy nie znalazł pracy i był bezrobotny. Synowa mojej babci też dostała się na studia, ale nie mogła znaleźć dobrej pracy, więc wróciła do domu i pracowała na roli, podczas gdy wujek mojego męża nie skończył nawet szkoły podstawowej i nie potrafił dobrze czytać, a mimo to otworzył fabrykę i został szefem, zarabiając dużo pieniędzy. Na podstawie tych wziętych z życia przykładów zrozumiałam, że to, czy ktoś znajdzie dobrą pracę i będzie miał świetlaną przyszłość, nie zależy od tego, czy dostanie się na studia, ani od tego, jak wykształcili go rodzice. Wszystko zależy od tego, co rozporządził Bóg. Muszę zmienić swoje błędne poglądy i porzucić oczekiwania wobec córki, nie wymagając od niej, żeby poszła na studia tylko po to, aby zaspokoić moją potrzebę wyróżnienia się wśród innych.

Potem normalnie wykonywałam swoje obowiązki i nie kształciłam już córki jak wcześniej. W czasie wolnym rozmawiałam z nią także o wierze w Boga, aby uświadomić jej, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy, a także cała ludzkość zostały stworzone przez Boga, że wszystko, co mamy, zostało nam dane przez Niego, i że ludzie powinni w Niego wierzyć i Go czcić. Moja córka chętnie czytała ze mną słowa Boże i słuchała moich omówień, co bardzo mnie cieszyło. Po jakimś czasie stała się posłuszna. Odrabiała pracę domową na czas, a jej oceny zaczęły się powoli poprawiać. Z każdego testu dostawała ponad 80 punktów. Chociaż byłam szczęśliwa, było to inne szczęście niż to, które czułam wcześniej. Powiedziałam do córki: „Nie ma znaczenia, ile punktów dostaniesz z testu. Nie będę od ciebie wymagała, żebyś zdobyła 100 punktów, a w przyszłości dostała się na dobre studia. Słowa Boże nauczyły mnie, że perspektywy i los człowieka są w rękach Boga. Życie człowieka pochodzi od Niego. Mogę mieć tylko nadzieję, że kiedy dorośniesz, będziesz właściwie wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym”. Moja córka powiedziała z radością w głosie: „Wiem”. Dodała też, że jest teraz o wiele szczęśliwsza niż inne dzieci. Zrozumiałam, że odkąd zaczęłam praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, moja córka przestała cierpieć i mogłam sprowadzić ja na właściwą ścieżkę. Poczułam się wyzwolona i mogłam poświęcić więcej energii na wykonywanie swoich obowiązków.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad życiem człowieka. Podobnie jest w przypadku losu mojej córki. Był on poza jej kontrolą, a co więcej, był także poza moją kontrolą. Zrozumiałam także, że pragnienie, aby moja córka miała doskonałe wyniki w nauce i świetlaną przyszłość, było podyktowane wyłącznie moją pogonią za sławą i zyskiem. Było to podłe i samolubne. Teraz potrafię już wyzbyć się swoich oczekiwań wobec córki i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Bogu niech będą dzięki!


88. Jak nie ustawać w wykonywaniu obowiązków w obliczu przeciwności losu

Autorstwa Wu Fan, Chiny

W czerwcu 2022 roku dowiedziałem się, że policja aresztowała ponad trzydzieścioro braci i sióstr, w tym kilku przywódców. W związku z tym niebezpieczeństwo groziło wielu członkom kościoła, a także domom, w których odbywały się zgromadzenia, i należało szybko przewieźć książki ze słowami Bożymi. Przywódcy polecili mi i dwóm siostrom, abyśmy udali się do Kościoła Chenguang i zajęli się następstwami aresztowań. Pomyślałem: „Byłem już wcześniej zatrzymany i mam policyjną kartotekę, a Partia Komunistyczna ściga mnie od lat. Jeśli mam zająć się następstwami aresztowań, będę musiał pokazać się publicznie i kontaktować się z osobami, które są narażone na ryzyko. Jeśli znów zostanę aresztowany, Partia Komunistyczna z pewnością ostro się ze mną rozprawi. Nawet jeśli mnie nie zabiją, prawdopodobnie skażą mnie na osiem albo dziesięć lat więzienia. Biorąc pod uwagę, że Boże dzieło dobiega końca, co będzie, jeśli policja mnie zabije albo poważnie okaleczy? Czy wszystkie te lata, kiedy porzuciłem rodzinę i karierę oraz ponosiłem koszty, nie poszłyby na marne? Jak mógłbym wówczas zostać zbawiony i wejść do królestwa niebieskiego?”. Gdy o tym pomyślałem, poczułem się winny i zacząłem się zastanawiać: „W takich chwilach wciąż myślę o sobie. Jestem taki samolubny”. Przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „Dzieło Boże jest wykonywane dla ludzkości, a współpraca człowieka jest oferowana ze względu na Boże zarządzanie. Gdy Bóg uczyni wszystko co miał czynić, od człowieka wymaga się, by oddał się praktykowaniu i współpracował z Bogiem. W dziele Boga człowiek nie powinien szczędzić wysiłków, powinien zaofiarować swoją lojalność oraz nie powinien zatracać się w licznych pojęciach ani siedzieć biernie i czekać na śmierć. Bóg potrafi poświęcić się dla człowieka, dlaczego więc człowiek nie może ofiarować swojej lojalności Bogu? Bóg ma w stosunku do człowieka niepodzielne serce i umysł, dlaczego więc człowiek nie mógłby ofiarować nieco współpracy? Bóg działa na rzecz ludzkości, więc dlaczego człowiek nie miałby wykonywać pewnej części swych obowiązków na rzecz Bożego zarządzania? Boże dzieło zaszło tak daleko, jednak wciąż patrzycie, ale nie działacie, słyszycie, ale nie ruszacie do dzieła. Czyż tacy ludzie nie są przedmiotem potępienia? Bóg już poświęcił człowiekowi wszystko, co mógł, dlaczego więc dzisiaj człowiek nie jest zdolny do rzetelnego wypełniania swoich obowiązków? Dla Boga, Jego dzieło ma najwyższe znaczenie, a Jego dzieło zarządzania jest sprawą najwyższej wagi. Wprowadzanie w życie Bożych słów i spełnianie Bożych wymagań są najważniejszą powinnością człowieka. Wszyscy powinniście to zrozumieć” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, poczułem ogromne wyrzuty sumienia. Partia Komunistyczna szaleńczo prześladowała kościół, bracia i siostry byli w niebezpieczeństwie i należało szybko im przekazać, żeby się ukryli, książki ze słowami Bożymi także trzeba było przewieźć w inne miejsce, a do wykonania było mnóstwo pilnej pracy. W takim czasie ktoś musiał wykazać się inicjatywą, szybko zająć się następstwami aresztowań i zminimalizować straty. Było to zgodne z Bożą intencją. Ja jednak brałem pod uwagę wyłącznie własne bezpieczeństwo, w ogóle nie przejmowałem się pracą kościoła i nie miałem względu na Bożą intencję. Naprawdę byłem pozbawiony sumienia, samolubny i podły! Wziąłem więc na siebie ten obowiązek i szczegółowo omówiłem z dwiema siostrami, jak należy zająć się następstwami.

Którejś nocy jedna z nich powiedziała, że na jej elektrycznym skuterze zainstalowano jakiś przedmiot. Od razu to sprawdziliśmy. Okazało się, że do obu naszych skuterów przymocowano urządzenia śledzące, co oznaczało, że mogliśmy już być na celowniku policji i że w każdej chwili mogliśmy zostać aresztowani. Byłem zdenerwowany i niespokojny. Przed moimi oczami przewijały się obrazy tortur, jakim byłem poddawany po poprzednim aresztowaniu. Policjanci torturowali mnie wówczas, aby zmusić mnie do ujawnienia informacji na temat finansów kościoła oraz wydania braci i sióstr. Przez długi czas nie pozwalali mi spać i kazali mi czuwać przez cały dzień, a gdy zaczynałem zasypiać, bili mnie i zastraszali. Robili to nieprzerwanie przez dwadzieścia dni. Torturowali mnie do tego stopnia, że wolałem umrzeć niż dalej żyć. Gdyby nie Boża opieka i ochrona, już dawno bym nie żył. Te wspomnienia wciąż mnie prześladują. Myślałem też o tym, że mam już ponad sześćdziesiąt lat i jestem słabego zdrowia. Miałem chore serce i nadciśnienie. Zastanawiałem się: „Gdybym został ponownie aresztowany, czy wytrzymałbym tortury i okrutne bicie?”. Partia Komunistyczna torturuje wierzących na wszelkie możliwe sposoby, zamęczając ich na śmierć bez żadnych konsekwencji. Gdybym został pobity na śmierć lub trwale okaleczony, jak mógłbym wierzyć w Boga lub wykonywać swoje obowiązki? Pomyślałem: „Nie ma co. Po prostu przestanę na jakiś czas wykonywać swoje obowiązki i się ukryję. Tak będzie bezpieczniej”. Skarżyłem się też w duchu, że przywódcy nie wyznaczyli do tego obowiązku kogoś innego. Jak mogli pozwolić, żeby ktoś, czyje bezpieczeństwo było zagrożone, zajmował się następstwami aresztowań? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem załamany. Później zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, moja wiara jest taka mała. Gdy znalazłem na skuterach urządzenia śledzące, pogrążyłem się w strachu i chciałem schować głowę w piasek. Jestem naprawdę samolubny. Boże, jestem gotowy na Tobie polegać, zwracać się do Ciebie i doświadczyć tej sytuacji z wiarą. Mam nadzieję, że mnie poprowadzisz, abym się nad sobą zastanowił i rozpoznał swoje problemy”. Po modlitwie przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże uświadomiłem sobie, że ilekroć znajduję się w niebezpiecznej sytuacji, zawsze myślę o sobie, a główną tego przyczyną było to, że byłem pod ogromnym wpływem takich szatańskich trucizn jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Powiedzenia te stały się standardem mojego postępowania i zachowania. Kierując się tymi poglądami, stałem się samolubny i wyrachowany, traktując zysk i unikanie strat jako swoje zasady. Gdy pracowałem w społeczeństwie, właśnie tak się zachowywałem. Nawet przyjaciół dobierałem sobie na podstawie tego, kto mógłby być dla mnie przydatny. Gdy odnalazłem Boga i zacząłem wykonywać swoje obowiązki, nadal myślałem tylko o sobie i wybierałem łatwe zadania, które cieszyły się uznaniem przywódców. Gdy sytuacja była komfortowa, wykonując swoje obowiązki, potrafiłem znosić cierpienie i ponosić koszty, ale kiedy sprawy się skomplikowały i zagrożone było moje bezpieczeństwo, myślałem tylko o własnych interesach i w ogóle nie przejmowałem się pracą kościoła. Gdy przywódcy polecili mi, abym zajął się następstwami aresztowań, moją pierwszą myślą była troska o własne bezpieczeństwo. Zwłaszcza, gdy odkryłem, że na naszych skuterach zainstalowano urządzenia śledzące, jeszcze bardziej martwiłem się, że policja może mnie śledzić, a także w każdej chwili aresztować i pobić na śmierć. Zastanawiałem się nawet, czy nie porzucić swoich obowiązków i się nie ukryć, aby zapewnić sobie przetrwanie. Myślałem wyłącznie o sobie, lekceważąc pracę kościoła oraz to, czy bracia i siostry zostaną aresztowani. Byłem taki samolubny i podły! Zajmowanie się następstwami aresztowań to wyścig z czasem. W tak kluczowym momencie każdy, kto ma sumienie i rozum, stanąłby w obronie interesów domu Bożego i zrobiłby wszystko, aby zminimalizować straty. Nawet jeśli oznaczałoby to aresztowanie, więzienie lub śmierć, wybrałby ochronę pracy kościoła, aby pocieszyć Boże serce. Tymczasem gdy ja stanąłem w obliczu niebezpieczeństwa, chciałem uciec i schować głowę w piasek. Jak to się miało do posiadania jakiegokolwiek człowieczeństwa? Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem głęboki wstyd i wyrzuty sumienia. Brzydziłem się samym sobą. Nie chciałem już dłużej uciekać od tej sytuacji. Byłem gotowy się podporządkować i właściwie zająć się następstwami aresztowań.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże naprawdę mają autorytet i moc. Po ich przeczytaniu poczułem się pełen wiary, zdając sobie sprawę, że bez względu na to, jak zaciekła jest Partia Komunistyczna, nadal znajduje się w rękach Boga. Jest tylko narzędziem, którym Bóg posługuje się, aby udoskonalać swoich wybrańców. Wszystko, co robi, dzieje się za przyzwoleniem Boga. Jeśli Bóg na to nie pozwoli, Partia nikogo nie może skrzywdzić. Nawet gdybym stanął twarzą w twarz z policją, nie zostałbym złapany. Przypomniałem sobie, jak kilka lat wcześniej aresztowano wielu przywódców i pracowników w naszym regionie, a my nadal uczestniczyliśmy w zgromadzeniach, niczego nie podejrzewając. Nagle zjawiło się ponad dziesięciu policjantów. Walili do drzwi przez kilka minut, ale my po prostu się modliliśmy i im nie otworzyliśmy. Pół godziny później policjanci uznali, że w domu nikogo nie ma. Dwóch z nich pozostało na straży, a pozostali odeszli. Później dyskretnie wyjrzeliśmy przez okno. Gdy policjanci nie patrzyli, skorzystaliśmy z okazji i uciekliśmy. Innym razem, gdy z jednym z braci wyszedłem ze zgromadzenia, policja nakryła w pomieszczeniu dwie siostry. Szybko schowały laptopy pod łóżkiem, ale mimo że policjanci mieli je tuż pod nosem, nie znaleźli ich. Fakty te pokazały mi wszechmoc Boga. Zrozumiałem, że wszystko jest w Jego rękach. Chociaż na moim skuterze zainstalowano urządzenie śledzące, to, czy zostanę złapany, nie zależało od policji, ale od Boga. Gdyby Bóg pozwolił, żeby policja mnie aresztowała, nie uniknąłbym tego niezależnie od tego, gdzie bym się schował. Musiałem podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Gdy sobie to uświadomiłem, moje serce się uspokoiło i nie byłem już tak zalękniony i przestraszony. Potem dalej zajmowaliśmy się następstwami aresztowań, bezpieczne przewożąc wszystkie książki ze słowami Bożymi i przenosząc braci i siostry w bezpieczne miejsca, aby mogli wykonywać swoje obowiązki.

Po zorganizowaniu pracy w tym kościele udałem się do innego kościoła, aby zająć się tam następstwami aresztowań. Na miejscu odnalazłem dwóch kierowników, z którymi omówiłem, jak szybko przywrócić normalną pracę kościoła. Jednak ku mojemu zdziwieniu na skuterze jednego z nich także zamontowano urządzenie śledzące, a policja pojawiła się w naszym miejscu zamieszkania, aby zbadać sprawę. Znów zapanowała napięta atmosfera, a ja poczułem się naprawdę przygnębiony. Partia Komunistyczna jest jak duch, bezwzględnie aresztujący i prześladujący wierzących, zakłócający i zaburzający pracę kościoła. Jest naprawdę przeklęta i godna potępienia! Następnego dnia otrzymałem list od zwierzchników, w którym polecili mi i jednej z sióstr zająć się pewnym zgłoszeniem. Dotyczyło ono antychrysta, który sprawował władzę w kościele oraz uciskał i dręczył ludzi, wywołując chaos. Zwierzchnicy napisali, że sprawa jest pilna, i polecili mi jak najszybciej się nią zająć. Nie chciałem tam jechać i w duchu skarżyłem się na osobę, która przysłała zgłoszenie. Myślałem: „Sytuacja jest już wystarczająco poważna, a ty właśnie teraz przysyłasz zgłoszenie. Już i tak jesteśmy wystarczająco zajęci pracą związaną z następstwami aresztowań, a ty tylko potęgujesz chaos!”. Dokładnie w tamtym momencie dowiedziałem się, że dwie osoby, które zostały aresztowane, stały się judaszami. Obie mnie znały. Policja nawet je o mnie pytała, ale nie wiedziałem, jakie informacje na mój temat ujawniły. Pomyślałem: „Policja już mnie ściga. Jeśli znów pokażę się publicznie, czy nie znajdę się na linii ognia? Jeśli zostanę złapany, policja tak łatwo mi nie odpuści. Nawet jeśli nie pobiją mnie na śmierć, na pewno zostanę kaleką”. Byłem rozdarty: „Zajmowanie się tym zgłoszeniem wiąże się z pracą kościoła. Jeśli nie rozprawimy się szybko z tymi antychrystami i złymi ludźmi, spowoduje to jeszcze większy chaos, a bracia i siostry będą w dalszym ciągu tłamszeni i dręczeni. Jednak zgłoszenie to dotyczy kilku kościołów oraz wymaga zbadania i weryfikacji na miejscu. Jeśli pojawię się publicznie, prędzej czy później będzie grozić mi aresztowanie!”. Myśląc o tym, bardzo się zdenerwowałem i nie mogłem się uspokoić. Pomodliłem się więc do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę. Po modlitwie przypomniałem sobie słowa Boga, w których wspomniał o tym, jak uczniowie Pana Jezusa ponieśli za Niego męczeńską śmierć. Szybko je odnalazłem, żeby przeczytać.

Bóg Wszechmogący mówi: „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu osobistemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W Wieku Łaski uczniowie Pana Jezusa dawali o Nim świadectwo i szerzyli ewangelię. Byli gotowi oddać za to swoje życie. Na przykład Piotr został ukrzyżowany głową w dół, pozostając lojalny wobec Boga aż do śmierci, a Szczepan został ukamienowany za krzewienie ewangelii Pana Jezusa. Zapłacili swoim życiem za krzewienie słowa Bożego i dali całemu światu świadectwo o Bożym dziele. Choć byli prześladowani, a ich ciała umarły, ich śmierć miała wartość i znaczenie, a oni zyskali Bożą aprobatę. Myślałem o tym, jak w dniach ostatecznych wielu prawdziwych wierzących, którzy podążali za Bogiem, zostało aresztowanych i znosiło okrutne tortury za krzewienie ewangelii Boga Wszechmogącego dni ostatecznych i dawanie o niej świadectwa. Niektórzy zostali pobici na śmierć, a niektórzy okaleczeni, ale woleli spędzić życie w więzieniu, niż wyrzec się Boga i Go zdradzić. Woleli umrzeć, niż stać się judaszami. Ostatecznie dali świadectwo i odnieśli zwycięstwo nad szatanem. Teraz kościół pilnie potrzebował kogoś, kto zająłby się jego pracą, ale ja zawsze ponad wszystko przedkładałem swoje własne bezpieczeństwo i życie. Nie byłem ani lojalny ani podporządkowany wobec Boga, a tym bardziej nie byłem w stanie nieść o Nim świadectwa. Jaki sens miało przedłużanie mojej haniebnej egzystencji, skoro nie wykonywałem swoich obowiązków? Zdałem sobie również sprawę, że moje zrozumienie było zniekształcone, ponieważ zawsze martwiłem się, że jeśli zostanę pobity na śmierć lub okaleczony, stracę szansę na zbawienie. W rzeczywistości bycie zbawionym oznacza jednak doświadczanie Bożego dzieła do takiego stopnia, że człowiek jest w stanie odrzucić swoje zepsute usposobienie i prawdziwie podporządkować się Bogu. Gdybym nie potrafił podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, gdybym nie dążył do prawdy, nie wykonywał dobrze swoich obowiązków i nie wyzbył się swojego zepsutego usposobienia w sytuacji zaaranżowanej przez Boga, ale zamiast tego postanowił uciec, ukryć się i schować głowę w piasek, naprawdę straciłbym szansę na zbawienie. Gdy sobie to uświadomiłem, postanowiłem podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz zacząć właściwie wypełniać swoje obowiązki i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności bez względu na to, z jaką sytuacją miałbym się zmierzyć w przyszłości. Gdybym któregoś dnia został aresztowany, to również stałoby się za przyzwoleniem Boga. Poszedłbym wówczas w ślady uczniów Pana Jezusa i byłbym lojalny wobec Boga aż do śmierci. Następnie założyłem przebranie i zajmując się następstwami aresztowań, pracowałem także nad weryfikacją zgłoszenia. Po jego sprawdzeniu okazało się, że większość zawartych w nim treści jest niezgodna z faktami, a niewielka jego część stanowi pomówienia i fałszywe oskarżenia. Dowiedziałem się również, że osoba, która napisała zgłoszenie, często maniakalnie fiksuje się na ludziach i rzeczach, wywołuje zamieszanie, sieje niezgodę, mści się na każdym, kto ją upomina, i ma złośliwe usposobienie. Ostatecznie, za zgodą większości członków, została wydalona z kościoła.

Dzięki temu doświadczeniu i zajmowaniu się następstwami aresztowań zyskałem pewne zrozumienie swojej samolubnej natury. Pojąłem też, że Boże dzieło jest niezwykle mądre. Bóg posługuje się aresztowaniami i prześladowaniami ze strony KPCh, aby doskonalić swoich wybrańców i demaskować ludzi różnego rodzaju. Na przykład, tym razem aresztowano wielu przywódców kościoła, pracowników, braci i sióstr. Aby chronić w tej niekorzystnej sytuacji samych siebie, niektórzy ze strachu przestali wykonywać swoje obowiązki, a inni stali się po aresztowaniu judaszami, wydając swoich braci i siostry, a nawet podpisali „Trzy oświadczenia”, wyrzekając się Boga i Go zdradzając. Byli jednak też tacy, którzy po tym, gdy zostali aresztowani, poddawani byli praniu mózgu, przymusowi, pokusom i torturom przez wielkiego czerwonego smoka, a mimo to nie stracili wiary w Boga. Woleli pójść do więzienia i zostać skazani, niż stać się judaszami, ślubując, że do śmierci nie zdradzą Boga. Dali tym samym piękne i donośne świadectwo o Bogu. Chociaż fizycznie wiele wycierpieli, ich świadectwa zyskały aprobatę Boga i zostały przez Niego zapamiętane. W ten sposób Bóg klasyfikował każdego człowieka według jego rodzaju. Chociaż wielki czerwony smok wciąż nas aresztował i prześladował, praca kościoła przebiegała jak zwykle, a bracia i siostry, którzy byli narażeni na niebezpieczeństwo, zostali bezpiecznie przeniesieni w inne miejsce wraz z książkami ze słowami Bożymi, a źli ludzie i niedowiarkowie, którzy zakłócali i zaburzali życie kościoła, zostali z niego usunięci. Dzięki tej sytuacji stałem się świadkiem cudownych czynów Boga, osobiście przekonałem się, że to sam Bóg dokonuje swojego dzieła, i jeszcze mocniej w Niego uwierzyłem. Bogu niech będą dzięki!


89. Refleksje wynikłe ze zmagań z chorobą

Autorstwa Chen Jie, Chiny

Odkąd przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, zawsze z pasją głosiłem ewangelię i wykonywałem swoje obowiązki, niezależnie od okoliczności i bez zbędnej zwłoki. Później wybrano mnie na przywódcę kościoła i ilekroć widziałem, że bracia i siostry mają problemy lub trudności, starałem się jak najlepiej pomóc je rozwiązać. Gdy zacząłem się zajmować produkcją materiałów wideo, pracowałem po godzinach, monitorując zadania i kierując pracą. Gdy postępy były powolne lub pojawiały się jakieś odchylenia, natychmiast je omawiałem i rozwiązywałem. Po jakimś czasie zauważyłem, że umiejętności braci i sióstr się polepszyły, a produkcja materiałów wideo nieco przyśpieszyła. Czułem się całkiem zadowolony i myślałem: „Jeśli będę znosił trudy i ponosił koszty, a moje obowiązki będą przynosiły rezultaty, z pewnością w przyszłości spotkam się z aprobatą Boga oraz będę miał wielką nadzieję na zbawienie”. Włąśnie wtedy, gdy byłem w pełni zaangażowany w moje obowiązki, pewnego dnia poczułem ogromne zmęczenie i straciłem apetyt, ale nie zwracałem na to wielkiej uwagi, myśląc, że to pewnie rezultat niedoboru odpoczynku w ostatnim czasie, i założyłem, że nie będzie to poważny problem. Coraz bardziej traciłem jednak apetyt i miałem wymizerowaną twarz. Brat Guan Ming, który ze mną współpracował, polecił mi, bym się udał do szpitala na badania. Ku mojemu zaskoczeniu lekarz stwierdził, że mam zapalenie wątroby typu B, a w tym narządzie pojawił się u mnie mały, twardy guzek, i jeśli choroba będzie postępować, może się przerodzić w raka wątroby. Zaczęło mi szumieć w głowie: „Nie może być! Wykonuję mój obowiązek; jak to możliwe, że nabawiłem się takiej choroby? Nie jest łatwo ją wyleczyć…”. Czułem się, jakby moją pierś przygniótł kamień, a moje serce było pełne bólu i słabości. Pomyślałem o tym, że w przeciągu tych lat porzuciłem rodzinę i karierę, znosiłem cierpienia i ponosiłem koszty. Nawet w obliczu ścigania i prześladowania przez Partię Komunistyczną nie zdradziłem Boga. Dlaczego więc Bóg mnie nie ochronił? W moim cierpieniu pomyślałem o hymnie zawierającym Boże słowa: „Gdy kogoś spotyka choroba, jest to wyraz Bożej miłości, a za ową chorobą z pewnością kryje się dobra wola Boga. Nawet kiedy twoje ciało dozna trochę cierpienia, nie rozważaj żadnych szatańskich pomysłów. Wysławiaj Boga pośród choroby i raduj się Nim pośród swego uwielbienia. Nie trać ducha w obliczu choroby, nie ustawaj w poszukiwaniach i nigdy się nie poddawaj, a Bóg cię oświeci i ziluminuje” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże nieco uspokoiły moje serce. Tak, to, czy choroba się nasili, czy nie, było w rękach Boga, a chociaż nie rozumiałem wtedy Jego intencji, nie mogłem się na Niego skarżyć. Musiałem szukać Jego intencji, wytrwale wypełniać swoje obowiązki i trwać przy świadectwie. Myśląc o tym, poczułem się nieco lepiej.

Później, biorąc pod uwagę intensywną pracę nad produkcją materiałów wideo, przywódcy martwili się, że moje ciało może temu nie podołać, więc postanowili, że brat Li Cheng i ja będziemy współpracować przy głoszeniu ewangelii. W trakcie leczenia wytrwale wykonywałem swoje obowiązki, a gdy napotykaliśmy trudności w naszej pracy, omawialiśmy je i szukaliśmy właściwych prawd, by rozwiązać problemy. Chociaż doświadczałem pewnych fizycznych trudności i ponosiłem spore koszty, widząc coraz więcej ludzi przyjmujących Boże dzieło dni ostatecznych, byłem bardzo szczęśliwy i pomyślałem: „Jeśli będę wytrwale wykonywać moje obowiązki, znosić więcej trudności i ponosić większe koszty, może Bóg mnie ochroni, a ja wrócę do zdrowia”. Po pewnym czasie jednak poczułem, że mój stan się pogarsza. Codziennie byłem zmęczony i słaby i miałem jeszcze mniejszy apetyt, więc udałem się na kolejne badania. Lekarz stwierdził, że moje wirusowe zapalenie wątroby typu B się nasiliło i trzeba mnie natychmiast przyjąć do szpitala; w przeciwnym razie choroba by dalej postępowała, a jej leczenie byłoby utrudnione. Jako że byłem ścigany przez Partię Komunistyczną, pobyt w szpitalu ujawniłby moją tożsamość i naraziłby mnie na niebezpieczeństwo, więc musiałem zdać się na leki oraz terapię dożylną, ale mój stan nadal nie uległ znacznej poprawie. Wraz z upływem czasu stałem się dość słaby i pomyślałem: „To wirusowe zapalenie wątroby typu B zaostrzyło się już kilka razy; jeśli jeszcze bardziej się nasili i przekształci w marskość lub raka tego narządu, moje życie może być w każdej chwili zagrożone. Jeśli umrę w ten sposób, jak mogę liczyć na zbawienie? Z pewnością tak nie może się skończyć moje życie w wierze w Boga”. Na tę myśl poczułem słabość i bezwładność oraz wzmogło się we mnie naraz zmieszanie i rozżalenie: „Odkąd zacząłem wierzyć w Boga, z entuzjazmem wykonywałem swoje obowiązki i głosiłem ewangelię. Czy słońce, czy deszcz, w upale i mrozie, niezależnie od bycia ściganym i prześladowanym przez Partię Komunistyczną, bez możliwości powrotu do domu, nigdy nie opóźniałem wykonania moich obowiązków. Nawet przez te lata chorowania cały czas wytrwale wykonywałem swoje obowiązki, nigdy się nie poddałem, a chociaż nie osiągnąłem szczególnych zasług, cierpiałem i trudziłem się. Dlaczego moje zdrowie nie tylko się nie polepszyło, ale wręcz się pogorszyło?”. Widziałem braci i siostry w dobrym zdrowiu, aktywnie wykonujących swoje obowiązki, podczas gdy ja cierpiałem z powodu poważnej choroby. Im więcej o tym myślałem, tym większe czułem rozżalenie; ledwo powstrzymując łzy, wróciłem do domu udzielającego gościny. Czułem wielki ból i zniechęcenie. Brakowało mi motywacji do wykonywania moich obowiązków. Wtedy brat Li Cheng przypomniał mi o czymś: „Gdy mierzymy się z chorobą, powinniśmy szukać intencji Boga, nie rozumieć Go źle ani nie narzekać na Niego”. Słowa brata Li Chenga pomogły mi się uspokoić. Wszystko, co się dzieje, jest dopustem Bożym, i powinienem zacząć od podporządkowania się celem poszukiwania prawdy oraz zastanowienia się nad sobą. Modliłem się więc do Boga i poszukiwałem w nadziei, że poprowadzi mnie do zrozumienia Jego intencji.

Później przeczytałem dwa fragmenty Bożych słów: „Niektórzy ludzie wierzą, że wiara w Boga powinna przynosić pokój i radość, a jeśli napotkają określone sytuacje, to wystarczy, że pomodlą się do Boga, a Bóg ich wysłucha, udzieli łaski i błogosławieństw oraz zapewni, że wszystko pójdzie spokojnie i gładko. Celem ich wiary w Boga jest poszukiwanie łaski, uzyskanie błogosławieństw oraz cieszenie się pokojem i szczęściem. Mając takie poglądy, porzucają swoje rodziny lub rezygnują z pracy, aby poświęcić się Bogu. Mogą znosić trudności i płacić cenę. Wierzą, że dopóki będą wyrzekać się pewnych rzeczy, ponosić koszty na rzecz Boga, znosić trudności i pilnie pracować, wykazując się wyjątkowym postępowaniem, zyskają Boże błogosławieństwa i Bożą przychylność, i że bez względu na to, jakie napotykają trudności, jeśli tylko będą się modlić do Boga, On je rozwiąże i utoruje im we wszystkim drogę. Taki jest punkt widzenia większości ludzi, którzy wierzą w Boga. Uważają oni, że takie myślenie jest uzasadnione i poprawne. Z takim poglądem bezpośrednio związana jest zdolność wielu ludzi do zachowywania przez lata wiary w Boga bez porzucania jej. Myślą oni: »Zrobiłem tak wiele dla Boga, moje zachowanie było dobre i nie popełniłem żadnych złych uczynków, więc Bóg na pewno mnie pobłogosławi. Ponieważ wiele wycierpiałem i zapłaciłem wielką cenę za wszystko, co robiłem, postępując zawsze zgodnie ze słowami i wymaganiami Bożymi, nie popełniając przy tym żadnych błędów, Bóg powinien mnie pobłogosławić; powinien zapewnić, że wszystko pójdzie mi gładko, że często będę miał pokój i radość w sercu oraz będę cieszył się Jego obecnością«. Czy to nie jest ludzkie pojęcie i wyobrażenie? Ludzie cieszą się Bożą łaską i otrzymują korzyści, więc z ich własnej perspektywy ma sens, aby trochę pocierpieć z tego powodu i warto wymienić to cierpienie na Boże błogosławieństwa. Jest to mentalność dobijania targu z Bogiem. Jednak z perspektywy prawdy i Boga zdecydowanie nie jest to zgodne z zasadami dzieła Bożego ani ze standardami, których wymaga On od ludzi. Jest to całkowicie myślenie życzeniowe, czysto ludzkie pojęcie i wyobrażenie o wierze w Boga. Niezależnie od tego czy wiąże się ono z dobijaniem targu z Bogiem lub żądaniem od Niego czegoś, czy też zawiera ludzkie pojęcia i wyobrażenia, tak czy siak nie jest to ani zgodne z wymaganiami Boga, ani nie spełnia Bożych zasad i standardów błogosławienia. W szczególności jest to myślenie transakcyjne i punkt widzenia, który obraża usposobienie Boga. Jednak ludzie nie zdają sobie z tego sprawy. Kiedy to, co Bóg robi, nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, wtedy w swoich sercach szybko wyrażają skargi i nieprawdziwe opinie na Jego temat. Czują się wręcz skrzywdzeni, a potem zaczynają spierać się z Bogiem, a nawet mogą Go osądzać i potępiać. (…) Kiedy Bóg przygotowuje dla ludzi środowisko, które jest całkowicie sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami, wyrabiają oni sobie w sercach pojęcia, osądy i potępienia wobec Niego, a nawet mogą się Go wyprzeć. Czy Bóg może wtedy zaspokoić ich potrzeby? Absolutnie nie. Bóg nigdy nie zmieni swojego sposobu działania i swoich pragnień stosownie do ludzkich wyobrażeń. Kto zatem musi się zmienić? Ludzie. To ludzie muszą porzucić swoje wyobrażenia, zaakceptować środowiska przygotowane przez Boga, podporządkować się im i doświadczyć ich oraz szukać prawdy, aby odrzucić swoje własne wyobrażenia, zamiast oceniać to, co Bóg robi, miarą własnych wyobrażeń, aby zweryfikować, czy jest to poprawne. Kiedy ludzie upierają się, by trzymać się swoich pojęć, wykształca się w nich opór przeciwko Bogu – dzieje się to niejako naturalnie. Gdzie leży źródło tego oporu? Ano w tym, że to, co ludzie zwykle mają głęboko w sercu, to bez wątpienia ich pojęcia i wyobrażenia, a nie prawda. Dlatego w obliczu dzieła Bożego, które nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, ludzie mogą przeciwstawiać się Bogu i osądzać Go” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, spędzając nawet lata zajęci, z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. (…) Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Osądzające słowa Boga dokładnie obnażyły niewłaściwe intencje oraz poglądy stojące za moją wiarą w Niego, przez co poczułem upokorzenie i wstyd. Zawsze wierzyłem, że płacąc wyższą cenę i ponosząc większe koszty, uda mi się otrzymać Bożą ochronę i Boże błogosławieństwa, a moja nadzieja na zbawienie będzie większa. Gdy nagle zdiagnozowano u mnie wirusowe zapalenie wątroby typu B, w moim sercu pojawiły się skargi wobec Boga i myślałem sobie, że przez te lata cierpiałem i ponosiłem koszty na rzecz Boga i że nie powinien on był pozwolić, by rozwinęła się u mnie tak poważna choroba. Chociaż ostatecznie się podporządkowałem, wciąż myślałem, że jeśli będę wytrwale wykonywał swoje obowiązki, znosił cierpienie i ponosił większe koszty, to być może Bóg mnie ochroni, a zdrowie mi się poprawi. Gdy jednak mój stan się pogorszył i mierzyłem się nawet z możliwością zachorowania na raka oraz śmiercią, pomyślałem, że moje pragnienie błogosławieństw legło w gruzach. Stałem się więc negatywnie nastawiony i zacząłem źle rozumieć Boga, kłócąc się z Nim w sercu i uważając, że choć nie miałem zasług, to cierpiałem i trudziłem się, więc nie powinien mnie w ten sposób potraktować. Skarżyłem się wręcz na Boga, że mnie nie chronił. W świetle tego, co ujawniły fakty, zobaczyłem, że moje wysiłki i ponoszone koszty były podyktowane nikczemną intencją polegającą na tym, że chciałem wykorzystać swoją ciężką pracę, poświęcenia i wyrzeczenia jako kartę przetargową w postaci zasług, które mógłbym wymienić na dobrą przyszłość oraz przeznaczenie, co było zawieraniem transakcji z Bogiem. Gdy tylko nie otrzymałem błogosławieństw, źle rozumiałem Boga i uskarżałem się na Niego. Tym, co przejawiałem, było wyłącznie moje szatańskie usposobienie. Bóg jest Stwórcą i niezależnie od tego, jak planuje sprawy i nimi rozporządza, nie ma powodu, bym wysuwał wobec Niego żądania, i powinienem podporządkować się Jego zarządzeniom. Cały czas jednak chciałem, by Bóg działał zgodnie z moimi wyobrażeniami, a gdy sprawy się z nimi rozmijały, spierałem się z Nim. Byłem tak obficie podlewany Bożymi słowami i czerpałem z nich tyle pokarmu, a mimo to nie odpłaciłem się za miłość Boga, ale wręcz źle Go rozumiałem i uskarżałem się na Niego. Jak mogłem być osobą, która naprawdę wierzy w Boga?

Później przeczytałem kolejny fragment Bożych słów i zrozumiałem nieco, jakie było źródło mojej transakcji z Bogiem. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boga, zrozumiałem, że szatańskie poglądy takie jak „każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” oraz „za darmo nie kiwnij nawet palcem” zadomowiły się w moim sercu i stały się fundamentem mojego istnienia, a wszystko, co robiłem, było dla mojej własnej korzyści. Nawet gdy się poświęcałem i ponosiłem koszty, czyniłem to, by otrzymać błogosławieństwa oraz być chronionym przed śmiercią w razie niebezpieczeństwa. Przez lata wykonywania moich obowiązków – niezależnie od tego, ile trudów znosiłem lub jakie koszty musiałem ponieść – jeśli wierzyłem, że przyniesie mi to korzyść w postaci błogosławieństw i zbawienia, byłem gotów wytrzymać każde cierpienie. Gdy jednak moja choroba się nasilała, a pragnienie błogosławieństw legło w gruzach, straciłem motywację do wykonywania moich obowiązków, a wręcz spierałem się z Bogiem i w duchu się na Niego skarżyłem. We wszystkim, co robiłem, na pierwszym miejscu stawiałem osobiste korzyści, traktując moje obowiązki jako kartę przetargową, którą mogę wymienić na nagrody oraz błogosławieństwa, myśląc nawet, że jest to całkowicie uzasadnione. Żyjąc według tych szatańskich trucizn, straciłem sumienie i rozum oraz skarżyłem się na Boga i buntowałem się przeciwko Niemu. Gdybym nie okazał skruchy, prędzej czy później zostałbym odrzucony z pogardą i wyeliminowany przez Boga. Ta myśl sprawiła, że poczułem zarówno strach, jak i żal. Ktoś tak samolubny i podły jak ja, z niezmienionym usposobieniem, wciąż miał złudną nadzieję na błogosławieństwa. Co za bezwstyd! Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Bez względu na to, jak wiele pracy wykonujesz, jak wiele trudności doświadczasz lub jak duże koszty ponosisz, jeśli nie zmienisz usposobienia, to wszystko pójdzie na marne. Bóg nie zrobi wyjątku i nie wprowadzi nas do swojego królestwa tylko dlatego, że doświadczyliśmy więcej trudności. Bóg mówi: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać! Musisz szukać życia. Dziś ci, którzy zostaną udoskonaleni, są takim samym rodzajem ludzi jak Piotr. Są tymi, którzy szukają zmian we własnym usposobieniu i którzy są gotowi nieść świadectwo o Bogu i wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone. Tylko tacy ludzie zostaną udoskonaleni. Jeżeli jedynie dbasz o nagrody i nie starasz się zmienić swojego życiowego usposobienia, wówczas wszystkie twoje wysiłki będą nadaremne – jest to niezmienna prawda!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg nie mierzy ludzi ich pozornymi poświęceniami czy cierpieniem, ale ścieżką, którą podążają, i tym, czy zyskali prawdę oraz czy ich skażone usposobienie uległo zmianie. Choć przez wiele lat wierzyłem w Boga, skupiałem się tylko na trudach oraz pracy i nie podążałem za prawdą, moje skażone usposobienie się nie zmieniło, a ja wciąż próbowałem się targować z Bogiem, by zyskać błogosławieństwa. Jak ktoś tak samolubny i podły jak ja mógłby być godny zbawienia? Pomyślałem o Pawle. Głosił on ewangelię, wykonywał wiele pracy i bardzo cierpiał, ale jego cierpienie i trud nie miały na celu praktykowania Bożych słów ani wykonywania obowiązków jako istota stworzona, lecz zyskanie błogosławieństw oraz korony. Tak jak powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Chodziło mu o to, że jeśli Bóg nie dałby mu korony lub nagrody, to by oznaczało, że Bóg jest niesprawiedliwy. Było to jawne żądanie korony od Boga, próba wymuszenia czegoś na Nim. Choć Paweł pracował, cierpiał i ponosił koszty, nie dążył do prawdy, a jedynie szukał błogosławieństw i kroczył ścieżką opierania się Bogu. Ostatecznie został przez Niego ukarany. Gdybym dalej kroczył ścieżką Pawła, też zostałbym w końcu wyeliminowany przez Boga. Nie mogłem już stawiać Bogu żądań ani kierować do Niego próśb lub żyć samolubnie i podle dla samego siebie. Bez względu na to, jak może się rozwinąć moja choroba, stałem się gotowy, by się poddać Bożym rozporządzeniom i planom.

Później przeczytałem fragment Bożych słów, który wskazał mi ścieżkę. Bóg mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom zrozumiałem, że wykonywanie swojego obowiązku nie ma związku z otrzymywaniem błogosławieństw lub cierpieniem z powodu nieszczęścia. Bóg dał mi życie i wszystko, co mam, i jest rzeczą naturalną oraz słuszną ponosić koszty na rzecz Boga jako osoba wierząca. Jest to powinność i obowiązek, który dany człowiek powinien wypełniać, oraz to, co każdy mający choć trochę sumienia i rozumu musi robić. Nie powinienem wykorzystywać ponoszonych przeze mnie kosztów jako karty przetargowej, by domagać się błogosławieństw od Boga, ani nie mogę uskarżać się na Niego z powodu mojej poważnej choroby. Podobnie jak Hiob, który niezależnie od tego, czy Bóg obdarzał go różnymi rzeczami, czy go ich pozbawiał, nawet gdy stracił wszystko, a jego ciało pokryły wrzody, nie uskarżał się na Boga ani nie prosił Go, by ulżył jego cierpieniu, a zamiast tego chwalił imię Boga i trwał przy świadectwie o Nim. Zastanawiając się nad doświadczeniami Hioba, znalazłem ścieżkę praktyki. Nieważne, jak długo potrwa moja choroba i jak ciężka się stanie, nawet jeśli moje życie będzie zagrożone, podporządkuję się Bogu i będę trwać przy świadectwie o Nim. To jest sumienie i rozum, które powinienem mieć. Ilekroć myślałem później o zyskaniu błogosławieństw, modliłem się do Boga, bym potrafił zbuntować się przeciwko tym pragnieniom, i skupiłem się na doświadczaniu Jego słów oraz codziennym praktykowaniu prawdy, a dzięki temu moje serce stało się o wiele spokojniejsze.

Później dzięki lekarstwom moje zdrowie znacznie się poprawiło i byłem bardzo szczęśliwy. Po pewnym czasie jednak znów zacząłem odczuwać wyczerpanie i zmęczenie, więc poszedłem do szpitala na badania. Lekarz powiedział, że poziom wirusa zapalenia wątroby typu B w moim organizmie zwiększył się do ponad 100 milionów, kilka innych wskaźników czynności wątroby było również podwyższonych. Stwierdził, że jeśli sytuacja będzie się dalej rozwijać w tym kierunku, to może oznaczać problemy. Gdy to usłyszałem, nieco się zdenerwowałem i zmartwiłem oraz pomyślałem: „Kilkakrotnie nastąpił nawrót choroby; czy naprawdę może się ona przerodzić w raka? Czy kiedykolwiek się wyleczę?”. Te myśli sprawiły, że poczułem się nieco przygnębiony. Wtedy zdałem sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, więc pomodliłem się do Boga. Przeczytałem fragment Bożych słów: „Skoro wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś ofiarować Mu wszystko i nie powinieneś podejmować osobistych wyborów ani stawiać żądań, a także powinieneś osiągnąć spełnienie intencji Boga. Ponieważ zostałeś stworzony, powinieneś podporządkować się Panu, który cię stworzył, bo z natury nie masz władzy nad sobą ani z natury nie jesteś zdolny kontrolować swojego przeznaczenia. (…) Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy dążą do tego, by kochać Boga, nie powinni gonić za żadnymi osobistymi korzyściami ani za tym, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem intencje Boga oraz zdałem sobie sprawę, że życie i śmierć są w Jego rękach. Nie mogłem dłużej stawiać Bogu nierozsądnych żądań i niezależnie od tego, czy moja choroba by się nasiliła, nawet gdyby skończyło się to śmiercią lub brakiem ostatecznego wyniku i przeznaczenia, mimo to muszę podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Mając to na uwadze, nie byłem już ograniczany stanem mojej choroby, wykonywałem dalej swoje obowiązki jak zwykle i czułem się dość wyzwolony. Później kontynuowałem terapię z wykorzystaniem tradycyjnej chińskiej medycyny i czułem, że mój stan stopniowo się poprawia. Po ostatnim badaniu wiele wskaźników czynności wątroby niemal całkowicie wróciło do normy.

Dzięki temu doświadczeniu bycia obnażonym przez chorobę, mimo że trochę cierpiałem, jestem bardzo wdzięczny Bogu. Gdyby nie ta sytuacja, nie poznałbym siebie i wciąż myślałbym, że szczerze ponoszę koszty na rzecz Boga. Teraz jednak wyraźnie widzę moje błędne poglądy na temat szukania błogosławieństw poprzez wiarę w Boga i zyskałem nieco zrozumienia na temat mojego egoistycznego, nikczemnego i nastawionego na zysk szatańskiego usposobienia. Oto korzyści, jakie osiągnąłem, zmagając się z tą chorobą.


90. Już nigdy nie będę narzekać na los

Autorstwa Yi Xin, Chiny

Urodziłam się w zwykłej rodzinie rolników, a moi rodzice utrzymywali się z uprawy ziemi. W naszej wiosce było jedno bogate gospodarstwo z wielkim, pięknym domem. Dzieci, które tam mieszkały, często miały nowe ubrania i dobre jedzenie. Dość mocno im zazdrościłam. Sądziłam, że muszę się dobrze uczyć, żeby w przyszłości studiować na porządnej uczelni i znaleźć dobrą pracę. Dzięki temu wyróżniłabym się z tłumu, a inni mieliby o mnie wysokie mniemanie i zazdrościliby mi. Niestety w pierwszej klasie liceum zdiagnozowano u mnie toczeń rumieniowaty układowy. To nieuleczalna autoimmunologiczna choroba zapalna. Leki na nią trzeba przyjmować przez całe życie. Byłam wtedy bardzo przygnębiona i nie mogłam zrozumieć, dlaczego zachorowałam. Całą swoją energię włożyłam w naukę. Często miałam najlepsze oceny w klasie i sądziłam, że jeśli dostanę się na najlepszy uniwersytet, to będę w stanie odmienić swój los. Zupełnie niespodziewanie, jakieś trzy tygodnie przed maturą, dostałam wysokiej gorączki, której nie dało się zbić, i musiałam iść do szpitala na leczenie, co odbiło się na moich wynikach z egzaminu. Ostatecznie nie dostałam się na wymarzony uniwersytet i poszłam do zwykłej wyższej szkoły zawodowej. Nie chciałam jednak poddać się swojemu losowi i po przyjęciu do tej szkoły zapisałam się na kurs przygotowujący do egzaminu wstępnego na uniwersytet. Niestety już pół roku po rozpoczęciu zajęć, mój stan zdrowia się pogorszył. Często miałam stan podgorączkowy, puchły mi i bolały mnie stawy w rękach i nogach i trudno mi było choćby wejść po schodach. Zdarzało się, że nawet noszenie termosu mnie przerastało. W końcu pozostało mi tylko rzucić szkołę i wrócić do domu. Znajomi w moim wieku byli zdrowi i dążyli do spełnienia swoich marzeń. A ja mimowolnie spoglądałam w niebo i z westchnieniem myślałam: „Dlaczego spotyka mnie taki niesprawiedliwy los? Czemu mam takiego pecha?”. Często winiłam wszystko i wszystkich, a czasami nawet myślałam o śmierci. Widziałam jednak, jak moi rodzice zaharowują się dla mnie, i nie miałam serca przejść od myśli do czynów. Mogłam jedynie bezsilnie patrzeć, jak mijają dni.

Później przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Moje zdrowie znacznie się poprawiło i mogłam normalnie żyć. Przywódczyni przydzieliła mnie do produkcji filmów. Miałam wtedy sporo zapału i chętnie poznawałam tajniki tej profesji. Po jakimś czasie awansowałam na przełożoną i byłam tym zachwycona. Zaczęłam jeszcze bardziej udzielać się przy pełnieniu obowiązku. Czasami dopadał mnie stan podgorączkowy, ale nie stroniłam od pracy. Potem z uwagi na mój stan zdrowia przywódczyni wysłała mnie do domu, żebym stamtąd pełniła takie obowiązki, jakie byłam w stanie. Czułam się zagubiona. Zdawało się, że nigdy nie będzie mi dana szansa na wyszkolenie, i myślałam: „To wszystko przez tę okropną chorobę! Naprawdę spotyka mnie zły los”. Zaczęłam pracować nad tekstami kościoła. Często myślałam sobie: „Zajmuję się tylko pracą nad tekstami. Nie mogę ani się wyróżnić, ani znaleźć w centrum uwagi”. Byłam bardzo przygnębiona. Widziałam, jak przywódcy często chodzili na zgromadzenia w różnych miejscach, omawiali słowa Boże i rozwiązywali problemy. Prezentowali się imponująco, odnosili sukcesy. Pomyślałam: „Gdybym umiała pojąć nieco więcej prawdy i rozwiązywać problemy związane z tym, w jakim stanie byli bracia i siostry, może mnie też wybrano by na przywódczynię”. Wobec tego, kiedy chodziłam na zgromadzenia, zwracałam szczególną uwagę na stan braci i sióstr. Po powrocie do domu szukałam odpowiednich słów Bożych, a potem omawiałam je z braćmi i siostrami na kolejnym spotkaniu. Oczywiście widok osób zasłuchanych w moje omówienia sprawiał mi ogromną radość. Wszystko zmierzało w jak najlepszym kierunku, aż przewróciłam się na rowerze w drodze na zgromadzenie. Mocno poharatałam sobie nogę i nie mogłam chodzić, więc musiałam siedzieć w domu, żeby dojść do siebie. Miałam mętlik w głowie i myślałam: „Miałam ostatnio dużo zapału do swoich obowiązków. Dlaczego przytrafiło mi się coś takiego? Czemu mam takiego pecha?”. Jeszcze bardziej zmartwił mnie fakt, że niedługo miały się odbyć wybory w kościele. Sądziłam, że mogę zostać wybrana, ale przywódczyni powiedziała mi: „Przywódcy odpowiadają za całokształt pracy w kościele. Obawiam się, że zważywszy na twój nie najlepszy stan zdrowia, to byłoby zbyt wykańczające. Lepiej, żebyś nadal zajmowała się tekstami”. Słysząc to, poczułam się, jakby wylano mi na głowę kubeł zimnej wody, a w sercu poczułam chłód. Najwyraźniej bycie przywódczynią po prostu nie było mi pisane. Później kiedy chodziłam na zgromadzenia, brakowało mi dawnego zapału. Nie chciało mi się wysilać i głowić nad problemami braci i sióstr. Wybrana wtedy nowa przywódczyni Chen Fang była w moim wieku i naprawdę jej zazdrościłam. Cieszyła się dobrym zdrowiem i mogła zostać przywódczynią, a ja nadawałam się jedynie do pracy nad tekstami. W duchu narzekałam, myśląc sobie: „Chcę pracowicie ponosić koszty dla Boga, ale mam tak słaby organizm. Dlaczego tak jest? Mam do tego serce, ale nie mam siły. Naprawdę spotyka mnie zły los”. Byłam zagubiona i myślałam: „Choć nie mogę być przywódczynią, to osiągnięcia w pracy nad tekstami też powinny zaskarbić mi dobrą opinię wśród braci i sióstr”. Mając to na uwadze, z ochotą zaczęłam sprawdzać teksty. Jednak pod koniec roku noga bolała mnie już tak bardzo, że nie mogłam chodzić. Okazało się, że to jałowa martwica kości. Niedługo potem były aresztowania członków kościoła, a ja nie mogłam wyjść, żeby skontaktować się z braćmi i siostrami. Czułam się tragicznie źle i myślałam: „Dlaczego stale mam takiego pecha? Kiedyś chciałam nauką odmienić swój los, ale to nie poszło zgodnie z planem. Sądziłam, że po tym, jak uwierzę w Boga, los będzie dla mnie łaskawszy, ale i tak mi się nie układa. A teraz jestem poważnie chora i z uwagi na niebezpieczeństwo nie mogę wykonywać swojego obowiązku. Nigdy nie uda mi się zabłysnąć. Jest mi pisane cierpienie!”. Cały dzień byłam zapłakana i nie wiedziałam, jak mam dalej żyć. Przyszło mi wtedy do głowy, że mogłabym pisać artykuły, ale gdy tylko pomyślałam o tym, że taki mój los i moje starania na nic się nie zdadzą, nie byłam już w nastroju do pisania i do końca dnia siedziałam załamana.

Pewnego dnia siostra, która mieszkała w pobliżu, przyniosła mi fragment słów Bożych. Byłam bardzo wdzięczna Bogu i pomodliłam się: „Boże, dziękuję Ci za Twoją łaskę. Ostatnio popadałam w stan przygnębienia. Myślałam o tym, że spotyka mnie zły los, więc nie szukałam prawdy ani niczego się nie uczyłam. Boże, jestem taka buntownicza!”. Później przeczytałam dwa fragmenty słów Boga i do pewnego stopnia zrozumiałam, w jakim jestem stanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Przyczyna pojawienia się tego negatywnego uczucia, jakim jest depresja, w przypadku każdej osoby będzie tkwić w czymś innym. Uczucie depresji może na przykład wynikać z nieustającej wiary danej osoby w jej straszny los. Czy to nie jest jedna z przyczyn? (Tak). Gdy ktoś wychowywał się na wsi albo w biednej okolicy, rodzinie się nie powodziło, a w domu poza najprostszymi sprzętami nie było niczego o większej wartości. Taki ktoś miał bardzo niewiele ubrań i choć były dziurawe, musiał je nosić. Nigdy nie jadał posiłków dobrej jakości, a żeby spożyć jakieś danie mięsne, musiał czekać do Nowego Roku lub jakiegoś święta. Nieraz bywał głodny i dokuczał mu chłód, bo brakowało mu ciepłych ubrań. Mógł tylko pomarzyć o talerzu pełnym mięsiwa, a czasem nawet o owoce było trudno. Żyjąc w takim środowisku, czuł się inny od ludzi mieszkających w wielkim mieście, których rodzice byli zamożni, którzy mogli jeść, co tylko chcieli, i nosić takie ubrania, jakie im się podobały, którzy od razu dostawali to, na co mieli ochotę, i którzy znali się na wielu sprawach. Taki ktoś myślał sobie: »Tym ludziom świetnie się powodzi. Dlaczego mnie trafił się taki zły los?«. Taki ktoś zawsze chce wyróżniać się z tłumu i zmienić swoje przeznaczenie. Nie tak łatwo jednak je zmienić. Gdy ktoś przychodzi na świat w takich okolicznościach, to, choćby próbował, w jakim stopniu jest w stanie odmienić swój los i w jakim stopniu jest w stanie go polepszyć? Gdy wkroczy w dorosłość, wszędzie w społeczeństwie trafia na przeszkody, wszędzie jest nękany i dręczony, zawsze ma poczucie, że pech podąża za nim krok w krok. Myśli sobie: »Czemu mam takiego pecha? Czemu zawsze spotykam podłych ludzi? Życie było dla mnie surowe, gdy byłem dzieckiem, tak to już było. Teraz jestem dorosły i nic się nie zmieniło. Stale chcę pokazać, na co mnie stać, ale nigdy nie trafiam na właściwą okazję. Jeśli mam nigdy nie dostać swojej szansy, to trudno. Chcę po prostu ciężko pracować i zarabiać tyle, żeby było mnie stać na dobre życie. Czemu nawet to mi nie wychodzi? Jak to możliwe, że tak trudno jest zarobić na dobre życie? Nie muszę prowadzić życia lepszego niż wszyscy inni. Chcę przynajmniej żyć życiem wielkomiejskim, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry, żebym nie był obywatelem drugiego albo trzeciego rzędu. Ludzie, zwracając się do mnie, nie krzyczeliby przynajmniej: „Hej ty, chodź tutaj!”. Zwracaliby się do mnie po imieniu i odnosiliby się do mnie z szacunkiem. Ale nawet to nie zostało mi dane. Czemu mój los jest taki okrutny? Kiedy to się skończy?«. Kiedy taki ktoś nie wierzył w Boga, uważał swój los za okrutny. Jednak uwierzywszy w Boga i zrozumiawszy, że to jest prawdziwa droga, zaczął myśleć: »Całe to dotychczasowe cierpienie było tego warte. Wszystko zostało zaplanowane i dokonane przez Boga i Bóg dobrze uczynił. Gdybym nie doznał tych cierpień, nie uwierzyłbym w Niego. Jeśli będę w stanie przyjąć prawdę, teraz, gdy już wierzę w Boga, to moje przeznaczenie powinno zmienić się na lepsze. Mogę teraz wieść życie w kościele na równej stopie z moimi braćmi i siostrami. Ludzie mówią do mnie „bracie” albo „siostro” i odnoszą się do mnie z poważaniem. Mogę się teraz cieszyć szacunkiem, jaki ludzie mi okazują«. Wydaje się, że przeznaczenie tej osoby się zmieniło, że ona już nie cierpi i nie jest już naznaczona złym losem. Gdy taki ktoś zaczyna wierzyć w Boga, postanawia, że będzie dobrze pełnił obowiązki w domu Bożym, staje się zdolny do znoszenia trudów i do ciężkiej pracy, jest w stanie znieść więcej niż ktokolwiek inny oraz stara się pozyskać aprobatę i estymę wśród większości ludzi. Myśli sobie, że może nawet wybiorą go na przywódcę kościoła, kierownika lub lidera zespołu – czyż nie przyniesie wtedy zaszczytu swoim przodkom i swojej rodzinie? Czy nie zmieni wtedy swojego przeznaczenia? Rzeczywistość nie przynosi jednak spełnienia tych pragnień, przez co taki ktoś wpada w zniechęcenie i myśli: »Wierzę w Boga od lat i bardzo dobrze dogaduję się z moimi braćmi i siostrami, czemu więc zawsze jestem pomijany, ilekroć przychodzi czas wyboru przywódcy, kierownika lub lidera zespołu? Czy to dlatego, że wyglądam zbyt przeciętnie albo nie mam dostatecznie dobrych osiągnięć i nikt mnie nie dostrzega? Ilekroć jest głosowanie, znowu mam cień nadziei i cieszyłbym się nawet, gdyby mnie wybrano na lidera zespołu. Przepełnia mnie zapał, by odwdzięczyć się Bogu, ale za każdym razem, gdy zostaję zupełnie pominięty w głosowaniu, doznaję rozczarowania. O co w tym chodzi? Czy to możliwe, że jedyne, na co mnie w całym moim życiu stać, to bycie przeciętną, zwykłą osobą, kimś niewiele znaczącym? Gdy spoglądam wstecz na swoje dzieciństwo, młodość i wiek średni, widzę, że ścieżka, którą szedłem, zawsze była przeciętna i nigdy nie dokonałem niczego godnego uwagi. To nie jest tak, że nie mam żadnych ambicji albo że mojemu charakterowi wiele brakuje. Nie jest też tak, że uchylam się od podejmowania wysiłków albo nie potrafię znosić trudów. Mam postanowienia i cele, można nawet powiedzieć, że jestem osobą ambitną. Dlaczego więc nigdy nie udaje mi się wyróżnić z tłumu? Koniec końców po prostu przypadł mi w udziale zły los i jest mi przeznaczone cierpienie – Bóg tak to dla mnie zaplanował«. Im bardziej taki ktoś to rozpamiętuje, w tym gorszych barwach widzi swój los. (…) Cokolwiek by mu się nie przytrafiło, taki ktoś zawsze składa to na karb złego losu; nieustannie wkłada wysiłek w podtrzymywanie idei posiadania złego losu i próbuje lepiej to zrozumieć i się w tym rozeznać. Kiedy się tak nad tym głowi, jego depresja jeszcze bardziej się pogłębia. Gdy popełni jakiś drobny błąd podczas wykonywania obowiązków, myśli: »Ech, jak mogę dobrze wypełniać obowiązki, skoro mój los jest taki zły?«. Na zgromadzeniach jego bracia i siostry omawiają różne tematy, a on łamie sobie nad tym głowę, ale niczego nie rozumie i myśli: »No cóż, jak miałbym cokolwiek rozumieć, skoro mój los jest taki zły?«. Ilekroć taki ktoś widzi, że inna osoba jest bardziej elokwentna niż on i że mówi o tym, co pojmuje, w sposób klarowniejszy i bardziej oświecony niż on, to czuje się jeszcze bardziej depresyjny. Gdy taki ktoś widzi, że inna osoba potrafi znosić trudy i płacić cenę, osiąga wyniki w ramach wykonywania obowiązków, zyskuje aprobatę wśród braci i sióstr oraz dostaje awans, to w głębi serca czuje się nieszczęśliwy. Gdy widzi że ktoś zostaje przywódcą lub pracownikiem, czuje się jeszcze bardziej przybity. Ogarnia go depresja nawet wtedy, gdy widzi, że ktoś tańczy i śpiewa lepiej niż on, i czuje się przez to gorszy. Bez względu na to, jakich napotyka ludzi i jakie zdarzenia, jakie sprawy i sytuacje mu się przytrafiają, taki ktoś reaguje na nie właśnie takim uczuciem depresji. Nawet wtedy, gdy widzi kogoś, kto ma trochę lepsze ubrania albo lepszą fryzurę niż on, zawsze odczuwa smutek; zazdrość i zawiść budzą się w jego sercu, aż w końcu wpada znów w depresję” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ostatecznie, przekonani wciąż o tym, że przypadł im w udziale zły los, popadają w rozpacz, żyją bez żadnego realnego celu, po prostu jedzą i śpią, oczekując na śmierć. Przez to coraz mniej obchodzi ich dążenie do prawdy, należyte wypełnianie obowiązków, dostąpienie zbawienia i inne wymogi stawiane przez Boga; zaczynają nawet coraz bardziej odrzucać i odpychać od siebie te rzeczy. Swój zły los traktują jako powód i podstawę tego, żeby nie dążyć do prawdy, bo jest dla nich czymś oczywistym, że nie są w stanie dostąpić zbawienia. Nie poddają refleksji swojego zepsutego usposobienia i negatywnych uczuć w sytuacjach, które napotykają, żeby poznać swoje zepsute usposobienie i wyzbyć się go. Zamiast tego kierują się swoim przekonaniem o posiadaniu złego losu, gdy reagują na inne osoby, zdarzenia i sprawy, które napotykają, przez co coraz bardziej pogłębia się ich depresja” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył właśnie ten stan, w jakim byłam. Od zawsze sądziłam, że spotyka mnie zły, okrutny los, i przez to często ulegałam uczuciu przygnębienia. Jako młoda dziewczyna rozumiałam, że urodziłam się w zwyczajnej rodzinie, więc chciałam się uczyć, żeby zadbać o lepszą przyszłość, niestety w pierwszej klasie liceum zdiagnozowano u mnie toczeń rumieniowaty układowy. Przez nawrót choroby tuż przed maturą nie udało mi się dostać na wymarzony uniwersytet. Później musiałam zrezygnować ze szkoły i zostać w domu, bo bardzo podupadłam na zdrowiu. Widząc, że nie mogę liczyć na to, że wykształceniem odmienię swoje przeznaczenie, cierpiałam katusze i często narzekałam na niesprawiedliwość losu. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, zawsze z niechęcią pracowałam za kulisami nad tekstami kościoła i chciałam, żeby wybrano mnie na przywódczynię dzięki temu, że z zapałem rozwiązywałam problemy braci i sióstr. Jednak przez wzgląd na mój stan zdrowia bracia i siostry mnie nie wybrali. Tym bardziej czułam, że przypada mi w udziale zły los, i już nie udzielałam się tak chętnie na zgromadzeniach. Biorąc pod uwagę moją sytuację, kościół przydzielił mi pracę w domu rodzinnym nad sprawdzaniem tekstów. Mimo to chciałam coś osiągnąć i skłonić ludzi do wyrobienia sobie dobrej opinii o mnie, ale mój stan zdrowia nagle się pogorszył i martwica kości przeszkodziła mi w pełnieniu obowiązków poza domem. Popadłam w jeszcze większe przygnębienie. Uważałam, że nic za co się biorę, nie idzie dobrze, i moim przeznaczeniem jest cierpieć. Byłam załamana i poddałam się. Nie chciałam już dążyć do prawdy ani nawet pisać artykułów. Byłam przekonana, że przypadł mi w udziale zły los i nie było sensu do niczego dążyć. Patrzyłam na sprawy tak samo jak ludzie, którzy nie wierzą w Boga. Kiedy napotykałam trudności, dochodziłam do wniosku, że mam pecha, i chciałam zmagać się z losem we wszystkim, co robiłam. Gdy tę walkę przegrywałam, narzekałam, że taka moja zła dola. Wierzyłam w Boga od lat, ale nie podporządkowałam się Mu tak naprawdę. Nie szukałam prawdy, by rozwiązać problemy, tylko pogrążałam się w stanie przygnębienia, w którym winiłam Boga. Jak mogłam uważać siebie za wierzącą osobę?

Później przeczytałam jeszcze dwa inne fragmenty słów Bożych i dowiedziałam się, że nie ma czegoś takiego jak dobry czy zły los. Bóg Wszechmogący mówi: „Zarządzeń Boga dotyczących losu jakiejś osoby – czy będzie to los dobry, czy też zły – nie można postrzegać ani oceniać z punktu widzenia człowieka albo wróżki; nie należy ich także oceniać wedle tego, jak wielkim bogactwem i chwałą cieszy się ta osoba w ciągu swojego życia, ani wedle tego, ile cierpień doznaje, ani wedle tego, z jakim powodzeniem goni za perspektywami, sławą i fortuną. Jednak taki właśnie poważny błąd popełniają ci, którzy mówią, że ich udziałem jest zły los, a los ten oceniają, przykładając miarę stosowaną przez większość ludzi. W jaki sposób większość ludzi ocenia swój los? Jak ludzie światowi oceniają, czy los, jaki komuś przypadł w udziale, jest dobry, czy zły? Zasadniczo kierują się tym, czy życie takiej osoby toczy się gładko, czy taka osoba cieszy się bogactwem i chwałą, czy może sobie pozwolić na styl życia lepszy niż inni, jak dużo cierpi i jak dużo jest rzeczy, którymi może się cieszyć w ciągu całego życia, jak długo żyje, jaką ma karierę, czy jej życie jest mordęgą, czy może jest wygodne i łatwe – te i inne kryteria służą do oceny tego, czy los danej osoby jest dobry, czy zły. Czy wy również nie stosujecie tej samej miary? (Tak). Gdy zatem większość z was napotyka coś, co wam się nie podoba, gdy czasy są ciężkie lub gdy nie możecie sobie pozwolić na lepszy styl życia, uznajecie, że wam też przypadł w udziale zły los i pogrążacie się w depresji” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg już dawno temu przesądził o losach ludzi i te losy nie podlegają zmianie. Zarówno »dobry los«, jak i »zły los« jest czymś indywidualnym dla każdej osoby i zależy od środowiska, od tego, jak ludzie się czują i do czego dążą. Dlatego los pojedynczego człowieka nie jest ani dobry, ani zły. Być może jest ci bardzo ciężko w życiu, ale możesz pomyśleć: »Nie dążę do życia na wysokim poziomie. Zadowala mnie to, że mam co zjeść i w co się ubrać. Każdy w swoim życiu jakoś cierpi. W świecie panuje przekonanie, że nie można zobaczyć tęczy, jeśli nie pada deszcz, więc cierpienie ma swoją wartość. Nie jest tak źle i mój los nie jest aż taki zły. Niebiosa zesłały mi ból, próby i udręki. To dlatego, że On mnie docenia. To jest dobry los!«. Niektórzy ludzie myślą, że cierpienie to coś złego, że oznacza, iż mają zły los, i że tylko życie bez cierpienia, wygodne i łatwe, oznacza, że dobry los jest ich udziałem. Niewierzący nazywają to »kwestią opinii«. Jak ludzie wierzący w Boga podchodzą do kwestii »losu«? Czy mówimy, że ktoś ma »dobry los« albo »zły los«? (Nie). Nie mówimy takich rzeczy. Powiedzmy, że masz dobry los, bo wierzysz w Boga, ale potem nie podążasz właściwą ścieżką w swojej wierze, zostajesz ukarany, zdemaskowany i wyeliminowany – czy to oznacza, że masz dobry los, czy zły los? Jeśli nie wierzysz w Boga, nie możesz zostać zdemaskowany ani wyeliminowany. Niewierzący i ludzie religijni nie mówią o demaskowaniu bądź rozeznawaniu ludzi, nie mówią też o ich usunięciu lub wyeliminowaniu. To powinno oznaczać, że ludzie mają dobry los, gdy są w stanie wierzyć w Boga, ale jeśli na koniec zostaną ukarani, czy będzie to oznaczać, że zły los przypadł im w udziale? W jednej chwili mają dobry los, a za chwilę zły los – więc jak to w końcu jest? Nie sposób osądzić, czy ktoś ma dobry los, czy nie; ludzie nie są w stanie tego rozstrzygnąć. Wszystko to czyni Bóg i wszystko, co Bóg aranżuje, jest dobre. Po prostu trajektoria losu każdego człowieka, jego środowisko oraz osoby, zdarzenia i sprawy, jakie napotyka, a także ścieżka życiowa, jakiej w życiu doświadcza, są odmienne; dla każdej osoby wygląda to inaczej. Środowisko życiowe i otoczenie, w jakim każdy człowiek dorastał, oba z góry ustalone przez Boga, zawsze się różnią. Rzeczy, których każdy doświadcza w swoim życiu, są zawsze czymś indywidualnym. Nie ma niczego takiego jak dobry los albo zły los – Bóg to wszystko aranżuje i wszystko to czyni Bóg. Jeśli spojrzeć na sprawę z takiej perspektywy, że wszystko uczynił Bóg, to wszystko jest dobre i słuszne; obierając perspektywę ludzkich upodobań, uczuć i decyzji, niektórzy wybierają wygodne życie, wybierają sławę i fortunę, dobrą reputację, powodzenie w świecie i życie niezależne. Wierzą, iż to oznacza, że mają dobry los, natomiast życie przeciętne, bez sukcesów, zawsze na samym dole drabiny społecznej, to los zły. Tak to wygląda z perspektywy niewierzących i światowych ludzi, goniących za rzeczami doczesnymi i dążących do życia w świecie, i stąd właśnie bierze się idea dobrego losu i złego losu. Idea ta ma swoje źródło w wąskim rozumieniu i powierzchownym postrzeganiu losu przez ludzi, a także w ludzkiej ocenie tego, jak dużo fizycznego bólu znoszą oraz jak dużo uciechy, sławy i fortuny zyskują itd. Tak naprawdę, jeśli spojrzeć na to z perspektywy Bożego zarządzania i Bożej władzy nad ludzkim losem, nie będzie miejsca na takie interpretacje dobrego i złego losu. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli postrzegasz los człowieka z perspektywy Bożej władzy, to wszystko, co czyni Bóg, jest dobre i tego właśnie potrzebuje każda osoba. To dlatego, że przyczyna i skutek odgrywają rolę w życiu przeszłym i teraźniejszym, są z góry ustalone przez Boga, Bóg nad nimi ma władzę, Bóg je planuje i aranżuje, a ludzkość nie ma wyboru. Jeśli przyjmiemy taką perspektywę, to ludzie nie powinni osądzać swojego losu, mówiąc, że jest dobry albo zły, czyż nie?” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych wreszcie uświadomiłam sobie, że z punktu widzenia Boga nie istnieje dobry ani zły los. Wszystko, co Bóg robi, jest dobre. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem i decyduje o jego przebiegu. Ludzie oceniają to, czy spotyka ich dobry, czy zły los, na podstawie tego, ile muszą w swoim życiu wycierpieć, ile przynosi im to życie chwały i bogactwa oraz jak skuteczne są ich dążenia do uzyskania sławy i korzyści, a także realizacji widoków na przyszłość. Patrzą oni na wszystko z perspektywy swoich preferencji cielesnych, które nijak się mają do intencji Boga. Ja też tak się na to zapatrywałam. Uważałam, że tych, którzy cieszą się dobrym zdrowiem, chwałą i bogactwem oraz którzy mogą zyskać sławę i inne korzyści, spotyka dobry los, a tym, którzy są chorzy, ubodzy i wiodą życie przeciętniaka, tym, o których nikt nie ma wysokiego mniemania, przypada w udziale zły los. A zatem, skoro stale prześladowały mnie choroby, a ja chciałam zdobyć sławę, korzyści i zadbać o pomyślność w przyszłości, ale nigdy mi się nie udawało, uważałam, że spotyka mnie zły los. Postrzegałam sprawy tak samo jak osoby niewierzące – miałam przekonania niedowiarków. Niektórzy ludzie mają zdrowie, i całe życie konsekwentnie walczą o pieniądze, sławę, zyski i status. Nawet jeśli spełnią się ich życzenia, oni i tak nie poznają wartości ani znaczenia życia. Jednym puste dni upływają jeden po drugim, a inni szukają wszelkiego rodzaju podniet. Jednym brak umiaru, inni porywają się nawet na własne życie. Czy takim ludziom przypadł w udziale wspaniały los? Czy są szczęśliwi i radośni? Pomyślałam o tym, że chociaż niektórzy bracia i niektóre siostry pochodzą ze zwyczajnych rodzin i nie zostali przywódcami ani kierownikami w domu Bożym, to i tak pełnią swoje obowiązki i rozumieją pewne prawdy. Część z nich pisze nawet artykuły, które niosą świadectwo o Bogu. Oni nie są ofiarami losu. Mnie doświadczały choroby, ale mimo to często się modliłam i moje serce nie ważyło się odsunąć od Boga. Ponadto po latach pracy nad tekstami kościoła udało mi się pojąć niektóre prawdy. To wszystko było korzystne dla mojego wejścia w życie. Poza tym miałam bardzo arogancką naturę i dość mocno pragnęłam reputacji i statusu, dlatego fakt, że nie przydzielano mi ważnych obowiązków, stanowił dla mnie Bożą ochronę. Ważniejsze było to, że gdybym nie chorowała, z pewnością całe serce włożyłabym w gonitwę za bogactwem, sławą i innymi korzyściami tego świata. Żyłabym we władzy szatana, a on by mnie krzywdził, oszukiwał i zawładnąłby mną całkowicie, a ja nie dostąpiłabym zbawienia Bożego w dniach ostatecznych. Tak naprawdę wiele zyskałam dzięki chorobie, a stale narzekałam na zły los. Przez cały ten czas cieszyłam się błogosławieństwem, a nie miałam o tym zielonego pojęcia! Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, gdy dotknie ich choroba. Ta choroba jest dla ciebie łaską Bożą; bez niej nie uwierzyłbyś w Boga, a gdybyś nie uwierzył w Boga, nie doszedłbyś tak daleko – zatem nawet ta łaska jest miłością Boga” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Teraz na własnej skórze doświadczyłam tych słów Boga. Nie zamierzałam więcej narzekać, że spotkał mnie zły los z powodu mojej choroby.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy zrozumieliście, czy myśli i mniemania ludzi, którzy zawsze mówią, że ich udziałem jest zły los, są właściwe, czy niewłaściwe? (Są niewłaściwe). To jasne, że ci ludzie doświadczają uczucia depresji, ponieważ uwikłali się w skrajności. (…) Spoglądają na ludzi i sprawy z tego skrajnego i niewłaściwego punktu widzenia, przez co cały czas żyją, postrzegają ludzi i rzeczy oraz zachowują się i podejmują działania pod wpływem tego negatywnego uczucia. Ostatecznie, bez względu na to, jak żyją, wydają się tak wycieńczeni, że nie są w stanie znaleźć w sobie zapału do wiary w Boga i dążenia do prawdy. Bez względu na to, jaki sposób życia wybierają, nie potrafią aktywnie i pozytywnie wykonywać swoich obowiązków i mimo że wierzą w Boga od wielu lat, nigdy się nie skupiają na wypełnianiu obowiązków całym sercem i całą duszą, na wypełnianiu ich w sposób zadowalający, nie mówiąc już, rzecz jasna, o dążeniu do prawdy czy o praktykowaniu w zgodzie z prawdozasadami. Dlaczego tak jest? W ostatecznym rozrachunku jest tak, ponieważ oni są niezmiennie przekonani, że przypadł im w udziale zły los, co pogrąża ich w uczuciu głębokiej depresji. Stają się całkowicie apatyczni, bezradni, jak żywe trupy, pozbawieni witalności, nie przejawiający żadnego pozytywnego czy optymistycznego zachowania, nie mówiąc już o determinacji i wytrwałości w wykazywaniu się lojalnością, jaką powinni się wykazywać w stosunku do swojego obowiązku, swoich zadań i swoich powinności. Zamiast tego borykają się niechętnie z każdym dniem, w sposób niedbały, bezcelowy i otępiały, bezwiednie i odruchowo przechodzą przez kolejne dni. Nie mają pojęcia, jak długo będą jeszcze tak dryfować. Koniec końców mogą jedynie zganić samych siebie, mówiąc: »Ech, ciągle tylko brnę na oślep, tak długo, jak się da! Jeśli któregoś dnia już nie dam rady i kościół postanowi mnie wydalić i wyeliminować, to powinien to właśnie zrobić. Wszystko przez to, że zły los jest moim udziałem!«. W tym, co mówią, pełno jest defetyzmu. To uczucie depresji to nie tylko zwykły nastrój, ale – co ważniejsze – ma ono dewastujący wpływ na myśli, serce i dążenie człowieka. Jeśli szybko i w porę nie uwolnisz się od uczucia depresji, to nie tylko wpłynie ono na twoje życie, ale też zniszczy je i wpędzi cię do grobu. Nawet jeśli wierzysz w Boga, to nie będziesz w stanie zyskać prawdy ani dostąpić zbawienia – na koniec czeka cię zatracenie. Dlatego ci, którzy są przekonani, że przypadł im w udziale zły los, powinni jak najszybciej się przebudzić; nie jest to czymś dobrym, jeśli ktoś ciągle zastanawia się, czy ma los dobry, czy też zły, jeśli ciągle dąży do jakiegoś losu i ciągle się o niego zamartwia. Jeśli zawsze traktujesz swój los poważnie, to gdy trafisz na drobne przeciwności lub coś cię rozczaruje, gdy spotkają cię porażki, niepowodzenia i kompromitacja, wtedy od razu stwierdzisz, że to wszystko przez twój zły los, że jesteś pechowcem. Toteż raz po raz powtarzasz sobie, że przypadł ci w udziale zły los, że nie masz dobrego losu, jakim cieszą się inni ludzie, i pogrążasz się w depresji – otacza cię, więzi i chwyta w pułapkę to negatywne uczucie depresji, od którego nie umiesz się uwolnić. Jest to coś przerażającego i niebezpiecznego. Choć to uczucie depresji może nie spowodować, że staniesz się bardziej arogancki czy kłamliwy, może nie spowodować, że przejawisz niegodziwość lub zatwardziałość bądź inne zepsute usposobienie, być może to uczucie depresji nie osiągnie takiego poziomu, że ujawnisz swoje zepsute usposobienie i sprzeciwisz się Bogu albo ujawnisz zepsute usposobienie i naruszysz prawdozasady, bądź że spowodujesz zakłócenia i perturbacje albo będziesz czynił zło, to jednak pod względem swej istoty uczucie depresji jest najpoważniejszym przejawem niezadowolenia z rzeczywistości. W istocie ten przejaw niezadowolenia z rzeczywistości obejmuje niezadowolenie z Bożej władzy i Bożych zarządzeń. A jakie są konsekwencje niezadowolenia z Bożej władzy i Bożych zarządzeń? Są z pewnością bardzo poważne i sprawią, że zbuntujesz się przeciw Bogu i Mu się sprzeciwisz, nie będziesz w stanie przyjąć wypowiedzi Boga i Jego darów, nie będziesz w stanie zrozumieć ani nie będziesz chciał słuchać Bożych nauk, napomnień, przestróg i przypomnień” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga uświadomiły mi, że skutki ciągłego ulegania negatywnym emocjom, przygnębieniu i pesymistycznemu nastawieniu są opłakane. Nie tylko sprawia to, że ludzie nie są zdolni właściwie patrzeć na to, co im się przytrafia, ale także odbiera im chęć do pełnienia obowiązków i dążenia do prawdy, a przez to tracą szansę na zbawienie. Jeszcze poważniejszym skutkiem jest to, że tego typu przygnębienie oznacza niezadowolenie z rzeczywistości oraz suwerenności Boga i Jego zrządzeń. Istotą takiego przygnębienia jest skarżenie się Bogu i cichy sprzeciw wobec Niego. Natura takiego stanu jest bardzo poważna. Moje wyniki z matury były słabsze z powodu nawrotu choroby, a potem ze względu na stan zdrowia musiałam zrezygnować ze szkoły i wrócić do domu. To było dla mnie koszmarnie bolesne, obwiniałam wszystko i wszystkich. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, choroba nie pozwalała mi się szkolić i awansować, a ja uważałam, że przypadł mi w udziale zły los i winiłam Boga za to, że dał mi taki organizm. Swoje obowiązki wykonywałam po łebkach i nie miałam zamiaru czynnie się udzielać. Zawsze towarzyszyło mi błędne przekonanie, że spotyka mnie zły los, i popadałam w coraz większe przygnębienie. Wiecznie skarżyłam się Bogu i nie rozumiałam Go. Gdybym nie zawróciła z tej drogi, w końcu przez opór wobec Boga utraciłabym szansę na zbawienie. Takie błędne przekonania i poglądy są trucizną. Sprawiają, że ludzie nie są skłonni podporządkować się temu, co im się przytrafia, i nieuchronnie kończą oszukani i skrzywdzeni przez szatana. Uświadomiwszy to sobie, pomodliłam się do Boga: „Boże, zawsze narzekałam, że zły los przypadł mi w udziale, i ulegałam negatywnemu uczuciu przygnębienia. To był cichy sprzeciw wobec Ciebie, stawiałam Ci opór. Boże, nie chcę dalej tak żyć, proszę, poprowadź mnie”.

Później przeczytałam słowa Boga i dowiedziałam się, jak właściwie postrzegać los. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaką postawę ludzie powinni przyjąć względem losu? Powinieneś przyjąć zarządzenia Stworzyciela, powinieneś aktywnie i gorliwie poszukiwać celu Stworzyciela i znaczenia, które kryją się w Jego zarządzeniach, a także powinieneś osiągnąć zrozumienie prawdy, wykorzystać swoje największe zdolności w tym życiu, które zaaranżował dla ciebie Bóg oraz wypełniać obowiązki i powinności istoty stworzonej i nadać swojemu życiu więcej znaczenia i wartości, aż w końcu Stworzyciel będzie zadowolony z ciebie i cię zapamięta. Oczywiście, byłoby jeszcze lepiej, gdybyś dostąpił zbawienia poprzez swoje dążenia i żarliwy wysiłek – to byłby najlepszy rezultat. W każdym razie, jeśli chodzi o los, najwłaściwsza postawa, jaką powinna przyjąć stworzona ludzkość, nie polega na bezmyślnym osądzie i sztywnym definiowaniu, czy też na stosowaniu skrajnych metod działania. Nie mówiąc już o tym, że ludzie nie powinni próbować sprzeciwiać się swemu losowi, wybierać albo zmieniać go, natomiast powinni docenić go w głębi serca, poszukiwać, eksplorować i przyjąć go takim, jakim jest, zanim w sposób pozytywny staną ze swoim losem twarzą w twarz. Ostatecznie, w środowisku życiowym i w podróży, jaką wyznaczył ci w życiu Bóg, powinieneś dążyć do postępowania, którego naucza Bóg, szukać ścieżki, jakiej Bóg od ciebie wymaga, i doświadczać losu, który otrzymałeś od Boga, w ten właśnie sposób, a na koniec zostaniesz pobłogosławiony. Gdy w ten sposób doświadczasz losu, jaki Stworzyciel ci wyznaczył, nie tylko doceniasz smutek, żal, łzy, ból, frustrację i porażkę, ale – co ważniejsze – doświadczasz radości, spokoju i pocieszenia, a także oświecenia i iluminacji prawdy, którą Bóg cię obdarza. Ponadto, gdy zagubisz się na swojej życiowej ścieżce, gdy staniesz w obliczu porażki i frustracji i będziesz musiał dokonać wyboru, doświadczysz przewodnictwa Stworzyciela i w końcu zrozumiesz, doświadczysz i docenisz, jak żyć w sposób, który nadaje życiu największe znaczenie. Wtedy już nigdy się nie zagubisz, nie będziesz już odczuwał nieustannego niepokoju, nie będziesz już narzekał na swój zły los i nie wpadniesz w uczucie depresji z powodu poczucia, że zły los przypadł ci w udziale. Jeśli będziesz mieć taką postawę i będziesz stosować tę metodę, aby stawić czoła losowi, jaki wyznaczył ci Stworzyciel, to nie tylko twoje człowieczeństwo stanie się normalniejsze, nie tylko będziesz przejawiał zwykłe człowieczeństwo i odnajdziesz w sobie myśli, podejście i zasady dotyczące postrzegania aspektów zwykłego człowieczeństwa, ale również, rzecz jasna, zrozumiesz znaczenie życia, czego nie można nigdy powiedzieć o niewierzących” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że jakikolwiek los zgotuje nam Bóg, powinniśmy zawsze podporządkowywać się Jego zrządzeniom i rozporządzeniom. Taki rozum powinny posiadać istoty stworzone. Bez względu na to, jaki spotyka nas los, najważniejsze jest to, by potrafić dążyć do prawdy, wypełniać obowiązek istoty stworzonej i wieść wartościowe życie, które ma znaczenie. Kiedy na początku Bóg pobłogosławił Hioba licznym żywym inwentarzem, wielkim majątkiem i pięknymi dziećmi, ludzie uważali, że spotyka go dobry los. Jednak Hiob nie widział w tym źródła radości i skupiał się tylko na kroczeniu ścieżką bojaźni Bożej i odrzucania zła. Później spadły na niego próby. Z dnia na dzień stracił majątek, jego dzieci zmarły, a całe jego ciało pokryło się wrzodami. W oczach ludzi spotkało go wielkie nieszczęście. Ale Hiob nie patrzył na to z ludzkiej perspektywy, nie buntował się i nie sprzeciwiał. Przeciwnie, przyjął wszystko od Boga, chciał poznać Jego intencję i wychwalał Jego święte imię, więc ostatecznie wytrwał przy swoim świadectwie. Bóg ukazał się Hiobowi i ten ujrzał Boga. Serce przepełniły mu radość i spokój, a w końcu umarł, nasyciwszy się życiem. Z kolei ja zawsze chciałam odmienić swój los i próbowałam na siłę się od niego uwolnić. Nie szukałam odpowiedzi skrupulatnie i nie mierzyłam się z losem z pozytywnym nastawieniem, dlatego też towarzyszył mi ból nie do zniesienia. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Uświadomiłam sobie, że tak bardzo cierpiałam, bo z moją ścieżką praktyki było coś nie tak. Zanim uwierzyłam w Boga, chciałam wykształceniem odmienić swoje przeznaczenie, pragnęłam wyróżniać się z tłumu i wieść życie w bogactwie i zbytku. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, pełniąc obowiązki, nadal pożądałam reputacji i statusu i chciałam, żeby inni mieli o mnie wysokie mniemanie. Gdy choroba stawała mi na drodze do realizacji marzeń, narzekałam, że taka moja zła dola, i ulegałam uczuciu przygnębienia. Moje pragnienie reputacji i statusu było niezwykle silne. Mimowolnie zadawałam sobie pytanie: „Czy sam fakt, że ktoś zyskał reputację i status, naprawdę oznacza, że spotyka go dobry los, a jego życie jest wartościowe?”. Pomyślałam o tym, że kościół zdemaskował i wyeliminował wielu ludzi. Choć niektóre osoby awansowały na stanowiska przywódcze, nie dążyły one do prawdy, tylko uparcie goniły za reputacją i statusem oraz wysławiały siebie i zaświadczały o sobie samych przed braćmi i siostrami. Nie akceptowały przycinania aż w końcu demaskowano je i eliminowano. Zrozumiałam, że jeśli ludzie nie szukają prawdy i nie pełnią obowiązków, twardo stąpając po ziemi, to nawet jeżeli awansują, będą szkoleni i zyskają dobrą opinię wśród innych, nie zasłużą na aprobatę Boga i ostatecznie zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Pomyślałam o tym, że na początku zaczęłam wierzyć w Boga przez swoją chorobę. Cieszyłam się, że otrzymuję słowa Boga, i pojęłam pewne prawdy. Kiedy chorowałam i popadałam w zniechęcenie, Bóg za pomocą swoich słów oświecał mnie i prowadził, pozwalając mi żyć dalej. Bóg naprawdę dał mi bardzo wiele. Nie myślałam jednak o tym, by odpłacić Mu za Jego miłość i trwać przy wykonywaniu obowiązków, a przy tym twardo stąpać po ziemi. Zależało mi tylko na reputacji i statusie. Nie byłam z Bogiem szczera. Za to byłam naprawdę buntownicza! Nie próbowałam nawet powstrzymać łez żalu, które popłynęły po moich policzkach, i pomodliłam się: „Boże, jestem taka buntownicza. Zawsze gonię za reputacją i statusem. Nie kroczyłam właściwą ścieżką. Naprawdę nie jestem godna tego, byś mnie wybrał. Boże, pragnę jedynie wierzyć w Ciebie i podporządkować się Tobie tak, jak należy. Chcę wykonywać swoje obowiązki, stąpając twardo po ziemi”. Kiedy pojęłam te kwestie, nie czułam się już przygnębiona.

W tamtym czasie nie mogłam się skontaktować z braćmi i siostrami, ale wytrwale każdego dnia czytałam słowa Boże, modliłam się i zbliżałam do Boga. Ćwiczyłam się też w pisaniu kazań. Czasami mój stan zdrowia nieco się pogarszał, a stawy bolały mnie tak bardzo, że nie mogłam się poruszać ani stać. Nieświadomie popadałam w lekkie przygnębienie, zwłaszcza kiedy oglądałam filmy przedstawiające braci i siostry, którzy śpiewali, tańczyli i chwalili Boga. Bardzo im zazdrościłam i myślałam: „Ci bracia i te siostry cieszą się dobrym zdrowiem, mogą śpiewać, tańczyć i wychwalać Boga. Jakie to musi być fajne! Ja nie mogę nawet wstać”. Uzmysłowiłam sobie, że popadłam w niewłaściwy stan, i zmówiłam cichą modlitwę do Boga z prośbą o ochronę mojego serca. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg każdemu przydziela inne obowiązki. Ci bracia i te siostry śpiewają, tańczą i chwalą Boga, a ja zajmuję się pracą nad tekstami i niosę świadectwo o Nim. Każdy obowiązek spełnia jakąś rolę. Jeśli tylko ktoś wykonuje swój najlepiej, jak potrafi, Bóg go pochwali. Na tę myśl poczułam większą swobodę w sercu. Teraz już nie uważam, że spotyka mnie zły los. Chcę tylko podporządkować się suwerenności i zarządzeniom Boga, dążyć do prawdy, jak należy, i dobrze wykonywać swoje obowiązki. To, że byłam w stanie uwolnić się od błędnego przekonania, że spotyka mnie zły los, jest zasługą przewodnictwa słów Bożych.


91. Jak pozbyłem się uczucia zazdrości

Autorstwa Melvin, Korea Południowa

Zajmowałem się w kościele produkcją materiałów wideo i zazwyczaj starałem się uwzględniać w nich jakieś nowe i ciekawe elementy. Bracia i siostry, którzy je oglądali, popierali moje pomysły, a gdy napotykali problemy, często zwracali się do mnie o pomoc. Czułem, że dobrze sobie radzę i że mam pewien potencjał oraz talenty. W 2016 roku zostałem wybrany na stanowisko kierownika, co bardzo mnie ucieszyło. Myślałem, że to oznacza, że mam umiejętności techniczne i że jestem nieco lepszy od pozostałych braci i sióstr. Aby pokazać wszystkim, że potrafię wykonywać swoją pracę, jeszcze bardziej rozwijałem wiedzę zawodową. Jakiś czas później przywódca wyznaczył mi do współpracy siostrę Diane, która miała duży potencjał i umiejętności techniczne, więc byłem z tego zadowolony. Często rozmawialiśmy o innowacjach w produkcji materiałów wideo i o tym, jak wspólnie rozwijać nasze techniki. Dzięki wspólnym wymianom zdań i dyskusjom zawsze zyskiwaliśmy jakieś światło. Cieszyłem się, że mam taką świetną współpracowniczkę. Po jakimś czasie jakość materiałów wideo, które produkowaliśmy, znacząco się poprawiła. Diane często gromadziła wszystkich w celu rozwijania umiejętności technicznych, a gdy bracia i siostry napotykali trudności, potrafiła je omawiać i rozwiązywać w świetle słów Bożych. Stopniowo zacząłem jej trochę zazdrościć. Zwłaszcza gdy w trakcie dyskusji o pracy bracia i siostry zbierali się wokół niej, aby zadać jej pytania, byłem bardzo zły i czułem się ignorowany. Myślałem: „Jeśli tak dalej pójdzie, czy nie będę kierownikiem tylko z nazwy? Co bracia i siostry sobie wówczas o mnie pomyślą? Czy nie stwierdzą, że nie jestem tak dobry jak Diane?”. Zdwoiłem więc swoje wysiłki, myśląc: „Tak być nie może! Muszę pracować dwa razy ciężej, żeby nie zostać za nią w tyle!”.

Potem poświęcałem więcej czasu na rozważanie słów Bożych, mając nadzieję, że odnajdę w nich trochę światła, żeby w trakcie zgromadzeń dzielić się spostrzeżeniami, na które inni nie wpadli. Chciałem pokazać wszystkim, że rozumiem sprawy lepiej niż Diane. Rozwijając umiejętności zawodowe, pilnie się uczyłem, często pracowałem po godzinach i siedziałem do późna, szukając informacji. Jednak rezultaty nie były zbyt dobre, a kilku technicznych problemów nie udało się rozwiązać. Choć wiedziałem, że Diane ma dobre metody rozwijania umiejętności technicznych, nie chciałem jej o nic pytać, myśląc: „Zanim się pojawiła, to ja uczyłem braci i siostry, a rezultaty były całkiem niezłe. Gdy zacznę jej zadawać pytania, czy nie będzie to oznaczało, że jestem od niej gorszy? Jeśli bracia i siostry się o tym dowiedzą, na pewno stwierdzą, że chociaż od tak dawna wykonuję swoje obowiązki, mam mniejszy potencjał niż nowo przybyła siostra”. Mając to na uwadze, byłem jeszcze mniej skłonny prosić ją o pomoc. Przez kilka dni z rzędu nie tylko niczego się nie nauczyłem, ale zmarnowałem też mnóstwo czasu i energii. Miałem wrażenie, jakby moje serce przygniatał wielki głaz i czułem się bardzo zmęczony. Później moja zazdrość stała się jeszcze większa. Pamiętam jedno zgromadzenie. Rozważałem przed nim słowa Boże, myśląc, że w jego trakcie muszę omówić jakieś nowe światło. Jednak gdy przyszła moja kolej, miałem pustkę w głowie i nie potrafiłem omówić tego, co sobie wcześniej przygotowałem. Widząc, jak Diane jasno i praktycznie wszystko omawia, a bracia i siostry jej przytakują, bardzo się zdenerwowałem i pomyślałem: „Czy nie możesz mówić mniej i pozwolić mi choć trochę zachować twarz? Co sobie wszyscy o mnie pomyślą, gdy porównają twoje omówienie z moim? Czy nie stwierdzą, że nie jestem tak dobry jak ty?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem uprzedzony do Diane. Miałem wrażenie, że współpracując z nią, wydaję się bezużyteczny. Poczułem się całkowicie upokorzony! Po jej omówieniu nie chciałem w ogóle się odzywać, a nawet podnieść głowy, obawiając się, że bracia i siostry zauważą mój skrępowany wyraz twarzy. Diane zapytała: „Chciałbyś coś dodać?”. W tym momencie się ogarnąłem i pozornie zachowując spokój powiedziałem: „Nie”. Chciałem jedynie, żeby zgromadzenie wreszcie się skończyło. Potem zawsze szukałem wymówek, żeby unikać Diane, a czasami, gdy przysyłała mi wiadomości związane z pracą, nie chciałem na nie odpowiadać, choć je widziałem. Od czasu do czasu przyznawałem jej nawet w duchu rację, ale wtedy i tak mówiłem chłodnym tonem: „To, co mówisz, dotyczy tylko jednego aspektu”, sugerując: „Nie podchodzisz do sprawy kompleksowo, więc przestań się popisywać!”. Gdy sprawdzaliśmy materiały wideo produkowane przez braci i siostry, a Diane dawała różne sugestie, które uważałem za słuszne, i tak się jej czepiałem i zwracałem uwagę na problemy. Potem w rozmowach ze mną Diane stała się bardzo ostrożna, jakby bała się powiedzieć coś nie tak, a omawiając pracę, była niepewna i często pytała mnie: „Czy tak jest dobrze?” albo „Co o tym myślisz?”. Podczas swoich omówień na zgromadzeniach od czasu do czasu na mnie spoglądała. Zdałem sobie sprawę, że ją ograniczam i poczułem się winny. Wiedziałem, że niewłaściwie ją traktuję, ale nie wiedziałem, co z tym zrobić. Czasami myślałem: „Żałuję, że dołączyła do naszego zespołu. Gdyby nie ona, nadal byłbym w centrum uwagi”.

Przez cały ten czas żyłem trawiony zazdrością, nieustannie myśląc o tym, jak prześcignąć Diane. W ogóle nie skupiałem się na swoich obowiązkach. Nie byłem nawet w stanie zidentyfikować problemów w materiałach wideo wyprodukowanych przez braci i siostry. Któregoś dnia przyszedł do mnie przywódca i powiedział, że rywalizuję o reputację i zysk, że zazdroszczę utalentowanym osobom i że nie współpracuję harmonijnie z innymi, co wpłynęło na pracę przy produkcji materiałów wideo. Dodał, że zostanę zwolniony i powinienem się nad sobą głęboko zastanowić. Jego słowa mnie zszokowały. Miałem pustkę w głowie i nie docierało do mnie nic, co dalej omawiał. Następnego dnia przywódca chciał przydzielić mi obowiązki związane z projektowaniem graficznym, ponieważ umiem rysować, ale siostra odpowiedzialna za zespół graficzny stwierdziła, że nie potrzebują dodatkowych rąk do pracy. To był dla mnie prawdziwy cios. Poczułem, że jestem bezużyteczny i nikt mnie nie chce, a także że zostałem całkowicie zdemaskowany i wyeliminowany. Byłem gotowy z siebie zrezygnować, nie chciałem się modlić ani czytać słów Bożych i nie miałem odwagi stanąć twarzą w twarz z braćmi i siostrami. Strasznie cierpiałem. Którejś nocy obudziłem się z koszmaru zlany potem, przestraszony i niespokojny. Zdałem sobie sprawę, że jeśli nadal będę taki przybity i zepsuty, naprawdę zostanę zdemaskowany i wyeliminowany. Padłem na kolana i pomodliłem się do Boga: „Boże, chcę rozwiązać swoje problemy. Proszę, oświeć mnie, abym potrafił siebie zrozumieć i odmienił swój niewłaściwy stan”.

Potem przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy ofiarowujesz swoją lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg demaskuje, że ludzie zawsze boją się, że inni będą od nich lepsi lub ważniejsi, co prowadzi do tego, że ich atakują i wykluczają. Takie osoby zazdroszczą utalentowanym ludziom i mają złośliwe usposobienie. Byłem właśnie w takim stanie. Widząc, że Diane ma duży potencjał i umiejętności techniczne, a bracia i siostry ją podziwiają i zwracają się do niej z pytaniami, byłem załamany i bałem się, że mnie przyćmi. Aby umocnić swoją pozycję, ciężko pracowałem, aby rozwijać swoją wiedzę zawodową i rozważać słowa Boże. Nawet podczas zgromadzeń zastanawiałem się, jak omawiać problemy, żeby ją prześcignąć. Słysząc praktycznie omówienia Diane, byłem zazdrosny i urażony, a nawet miałem nadzieję, że popełni błąd, przez który bracia i siostry przestaną ją podziwiać. Myślałem tylko o tym, żeby chronić swoją reputację i status. Było to z mojej strony całkowicie samolubne i podłe! To, że Diane miała duży potencjał, a jej praca przynosiła pozytywne rezultaty, było czymś dobrym, ponieważ pomagało braciom i siostrom oraz przynosiło korzyści pracy kościoła. Cieszyło to Boga i ja też powinienem być z tego powodu szczęśliwy. Ja jednak nie brałem tych rzeczy pod uwagę. Zamiast tego zawsze myślałem o tym, jak ją prześcignąć. Nawet celowo ją wykluczałem, czepiając się jej i źle ją traktując, co ją ograniczało i jej szkodziło. Zrozumiałem, że byłem pozbawiony człowieczeństwa i miałem złośliwe usposobienie. Gdy sobie to uświadomiłem, moja twarz zapłonęła ze wstydu. Nigdy bym nie przypuszczał, że jestem taką osobą!

Później jeszcze raz to przemyślałem. Zawsze zazdrościłem Diane. Jakie usposobienie w ten sposób przejawiałem? Z czego ono wynikało? Przeczytałem następujące słowa Boże: „Pierwszą rzeczą, jaką antychryści czynią w kościele, aby otrzymać moc i status, jest próba zdobycia zaufania i szacunku innych, tak by móc przekonać do siebie jeszcze więcej osób i sprawić, że jeszcze większa ich liczba będzie ich podziwiać i czcić – w ten sposób osiągną swój cel, jakim jest posiadanie ostatecznego głosu w kościele oraz dzierżenie władzy. Gdy w grę wchodzi otrzymanie mocy, antychryści okazują się niezwykle wprawni w rywalizacji i walce z innymi ludźmi. Ich główną konkurencją są ludzie dążący do prawdy; ludzie, którzy cieszą się prestiżem w kościele, i tacy, którzy są kochani przez braci i siostry. Każda osoba stanowiąca zagrożenie dla ich statusu jest dla nich konkurencją. Bezkompromisowo rywalizują oni z tymi, którzy są od nich silniejsi; rywalizują także z tymi, którzy są od nich słabsi, i nie znają przy tym litości. Ich serca wypełnione są filozofiami walki. Uważają, że jeżeli ludzie nie będą rywalizować i walczyć, to nie uda im się odnieść żadnych korzyści, a także, że tylko poprzez rywalizację i walkę mogą uzyskać to, czego pragną. Aby zyskać status i zająć wiodącą pozycję w grupie, robią, co się da, by rywalizować z innymi, i nie oszczędzają nikogo, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu. Nie ma znaczenia, z kim wchodzą w interakcje – są przepełnieni wolą walki i nawet gdy się starzeją, nadal walczą. Często mówią: »Czy pokonałbym tę osobę, gdybym z nią rywalizował?«. Każdy, kto jest elokwentny i potrafi mówić w logiczny, uporządkowany i spójny sposób, staje się celem ich zazdrości i naśladownictwa, a co więcej – stanowi dla nich konkurencję. Każdy, kto dąży do prawdy i posiada wiarę oraz jest zdolny do częstego pomagania i wspierania braci i sióstr, a także umożliwia im wydobycie się ze zniechęcenia i słabości, również staje się dla nich konkurentem, podobnie jak każdy, kto jest ekspertem w jakiejś dziedzinie i cieszy się pewnym uznaniem braci i sióstr. Każdy, kto w swojej pracy osiąga dobre rezultaty i zyskuje uznanie Zwierzchnictwa, w oczywisty sposób staje się dla nich jeszcze większym rywalem. Jakie są motta antychrystów, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Walka z innymi ludźmi i z Bogiem jest źródłem niekończącej się rozrywki). Czyż to nie jest szalone? To jest szalone. Jakieś jeszcze? (Boże, czy oni nie myślą tak: »Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi«? Czyli chcą być najwyżej postawieni i bez względu na to, z kim przebywają, zawsze chcą tego kogoś przewyższyć). Jest to jedna z ich idei. Jakieś jeszcze? (Boże, przyszły mi do głowy trzy słowa: »Zwycięzca jest królem«. Myślę, że oni zawsze chcą być lepsi od innych i że chcą się wyróżniać, gdziekolwiek są, a także dążą do bycia jak najwyżej postawionymi). Większość z tych rzeczy, o których powiedzieliście, to pewnego rodzaju idee; spróbujcie posłużyć się określonym zachowaniem, aby je opisać. Nie zawsze jest tak, że antychryści koniecznie chcą zajmować najwyższą pozycję, bez względu na to, gdzie się znajdują. Za każdym razem, gdy udają się w jakieś miejsce, mają usposobienie i mentalność, które zmuszają ich do działania. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo »rywalizować«? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania: otóż widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie egoistyczni. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami też nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o sławę, zysk, status, wizerunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o reputację i status” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że usposobienie antychrystów opiera się na ciągłej rywalizacji. Wierzą oni, że tylko dzięki konkurencji i walce można osiągnąć wszystko, czego się pragnie. Dlatego bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują, będą walczyć z całych sił, aby po trupach dostać się na szczyt. Taka jest naturoistota antychrysta. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Bożych, doszedłem do wniosku, że ja również przejawiam takie usposobienie. Widząc, że Diane zyskała aprobatę i podziw braci i sióstr, w sercu zacząłem żywić do niej urazę. Uważałem, że skoro produkowałem materiały wideo i miałem pewne doświadczenie oraz umiejętności zawodowe, nie byłem od niej gorszy. Zanim się pojawiła, bracia i siostry omawiali ze mną wszystkie swoje problemy i trudności i mieli o mnie dobre zdanie. Teraz jednak wszyscy zbierali się wokół niej i to jej zadawali pytania, a ja nie potrafiłem tego zaakceptować. Miałem poczucie, że usunęła mnie w cień i chciałem odzyskać swoją dawną pozycję. Dlatego ciężko pracowałem i siedziałem po godzinach, aby rozwijać swoje umiejętności techniczne. Gdy czytałem słowa Boże, nie robiłem tego po to, żeby zrozumieć prawdę i rozwiązać własne problemy, ale po to, aby pojąć złożone teorie, popisać się nimi i zyskać podziw innych. W głębi duszy zawsze zastanawiałem się, jak prześcignąć Diane, wyszydzić ją i umocnić swoją pozycję. Traktowałem też swoje wcześniejsze doświadczenia jak kartę przetargową, myśląc, że skoro mam pewną wiedzę zawodową, jestem wyjątkowy, że powinienem być lepszy od innych i że nie mogę zostać w tyle, więc kiedy okazało się, że ktoś jest ode mnie lepszy, żywiłem do tej osoby urazę i chciałem z nią rywalizować i walczyć. Byłem naprawdę arogancki i pozbawiony rozumu! Zrozumiałem, że ciągła chęć rywalizacji stała się moją naturą. Ujawniłem usposobienie antychrysta! Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem w sercu głęboki żal i miałem wyrzuty sumienia, nienawidząc siebie za takie przemożne pragnienie reputacji i statusu, za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła oraz za krzywdę, jaką wyrządziłem braciom i siostrom, aby umocnić swoją pozycję. Byłem naprawdę pozbawiony człowieczeństwa!

Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałem, że moja zazdrość wynikała z pragnienia statusu, które mnie zniewoliło. W głębi duszy trzymałem się takich pojęć jak: „Dąż do tego, by się wyróżniać i prześcigać innych”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Ludzie powinni zawsze starać się być lepszymi niż im współcześni”. Te szatańskie trucizny stały się moją naturą, powodując, że moje usposobienie robiło się coraz bardziej aroganckie. Zawsze chciałem wyróżniać się w tłumie i rywalizować o podziw innych. Będąc przekonanym o tym, że mam pewne talenty i potencjał, stałem się jeszcze bardziej zadufany w sobie i zachowywałem się jakbym był lepszy. Gdy widziałem, że ktoś mnie przewyższa, byłem zazdrosny i nie mogłem powstrzymać się od rywalizacji i porównywania się z innymi, a gdy nie mogłem ich prześcignąć, pogrążałem się w bólu i przygnębieniu. Sława, zysk i status były dla mnie niczym niewidzialne kajdany, które mnie pozbawiały kontroli, niewoliły i krępowały, jakby bez pogoni za sławą i zyskiem życie nie miało sensu ani wartości. W czasach szkolnych myśl o dążeniu do sławy, zysku i statusu zakorzeniła się w moim młodym sercu, więc chciałem być we wszystkim najlepszy. Aby zdobyć dobre oceny i się wyróżnić, byłem gotowy znosić po cichu wszelkie trudności, byle tylko osiągnąć swój cel. Gdy zacząłem pracować, byłem gotowy ciężko harować, żeby jak najwięcej zarabiać i zyskać podziw innych, nawet za cenę zdrowia. W rezultacie w młodym wieku zrujnowałem sobie zdrowie i omal nie straciłem życia. Nawet gdy odnalazłem Boga, nadal byłem zniewolony myślą o sławie, zysku i statusie. Nie potrafiłem wyzbyć się uczucia zazdrości wobec tych, którzy osiągnęli większe sukcesy niż ja, i przestać z nimi rywalizować, pragnąc udowodnić, że jestem od nich lepszy. Gdy widziałem, że jakiś brat lub siostra awansowali, otrzymali ważną rolę lub w praktyczny sposób omawiali prawdę, byłem bardzo zazdrosny. Tak jak wtedy, gdy współpracowałem z Diane. Widziałem, że jest ode mnie lepsza, co wywołało we mnie zazdrość i niechęć. Ponieważ żyłem w agonii, czasami śniło mi się nawet, że z nią rywalizuję i konkuruję. Poświęcałem niemal wszystkie swoje myśli i energię dążeniu do sławy i zysku. Nie miałem zamiaru się opanować i szukać prawdy, ani myśleć o tym, jak właściwie wykonywać swoje obowiązki. Nie brałem na siebie odpowiedzialności i sprzeciwiałem się wymaganiom Boga. Moje dążenie do sławy, zysku i statusu nie tylko sprawiało mi ból, ale także szkodziło siostrze i opóźniało postępy prac przy produkcji materiałów wideo. Gdybym nie okazał skruchy, zostałbym zdemaskowany i wyeliminowany przez Boga. Ta świadomość mnie przeraziła, więc szybko pomodliłem się do Boga, aby wyrazić skruchę, nie chcąc już dłużej kierować się swoim zepsutym usposobieniem.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem następujące słowa Boże: „Jeśli Bóg stworzył cię głupcem, twoja głupota ma znaczenie; jeśli stworzył cię mądrym, twoja mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty otrzymujesz od Boga, jakiekolwiek masz mocne strony i bez względu na to, jak wysoki jest twój iloraz inteligencji, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i obowiązek, który wykonujesz, Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzę. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i podporządkowuje się w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony. Nie myśl przez cały czas o przewyższaniu wszystkich, robieniu wszystkiego lepiej niż inni i wyróżnianiu się z tłumu pod każdym względem. Co to za usposobienie? (Aroganckie usposobienie). Ludzie zawsze mają aroganckie usposobienie i nawet jeśli chcą dążyć do prawdy i zadowolić Boga, nie udaje im się to. Gdy są kontrolowani przez aroganckie usposobienie, sprawia to, że łatwo im zbłądzić. (…) Gdy masz takie usposobienie, wiecznie próbujesz poniżyć innych i wysunąć się na czoło, wiecznie rywalizujesz, wiecznie próbujesz coś innym odebrać. Jesteś bardzo zawistny, nikomu nie ustępujesz i ciągle próbujesz wyróżnić się z tłumu. To wróży kłopoty; tak działa szatan” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że potencjał, jaki posiada dana osoba, został z góry ustalony przez Boga i wynika z Jego intencji. Ludzie powinni nauczyć się podporządkowywać, zajmować należne im miejsce istot stworzonych i wykorzystywać swoje mocne strony, aby właściwie wykonywać swoje obowiązki. Nie powinni się zmuszać do pracy w obszarach, w których nie mają umiejętności, ani konkurować z innymi. Powinni potrafić podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga oraz harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, aby się wzajemnie uzupełniać. To właśnie przejawiają osoby posiadające rozum. Patrząc wstecz na moje interakcje z Diane, doszedłem do wniosku, że na początku dostrzegałem jej zalety, ale w miarę jak moja zazdrość narastała, kontrolę nade mną przejmowały moje pragnienia i nie potrafiłem wyraźnie patrzeć na różne sprawy, jakbym był zaślepiony, byłem też coraz bardziej zazdrosny. Prawdę mówiąc, Diane była bardzo skrupulatna i kompleksowo podchodziła do problemów. Zwłaszcza gdy w grę wchodziły kwestie dotyczące zasad, była bardzo ostrożna. Tymczasem mój sposób myślenia był prosty, co często oznaczało konieczność przeróbek. Nie potrafiłem też rozwiązywać problemów dotyczących zasad. Co więcej, Diane była dobra w zachęcaniu innych do wspólnej nauki, gdy się uczyła, pojmowała kluczowe kwestie, a także komunikowała się w sposób zorganizowany, przekazując jasno swoje myśli. Zawsze, gdy rozmawialiśmy o pracy, jej omówienia uzupełniały to, co mogłem pominąć, dzięki czemu nasze dyskusje były bardziej kompleksowe. Jej mocne strony uzupełniały moje słabości, a nasza współpraca przynosiła lepsze rezultaty podczas wykonywania obowiązków. Gdy to sobie uświadomiłem, doznałem w sercu uczucia wyzwolenia.

Potem sam z siebie zwróciłem się do Diane, otwarcie porozmawiałem z nią o zazdrości, której doświadczałem niedawno i ją przeprosiłem. Widząc zrozumienie, które zyskałem, Diane bardzo się ucieszyła i opowiedziała mi o ujawnionym przez siebie zepsuciu oraz o nauce, jaką z tego wyciągnęła. Praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułem się wyzwolony. Później, ilekroć kościół potrzebował mnie do jakiejś pracy, aktywnie współpracowałem, a mój stan zdecydowanie się poprawił. Po jakimś czasie przywódcy ponownie wyznaczyli mnie do nadzorowania pracy przy produkcji materiałów wideo, za co szczerze podziękowałem Bogu. Któregoś razu, gdy współpracowałem z Diane nad materiałem wideo, to ona głównie informowała przywódców o postępach i problemach. Czasami, gdy przywódcy pytali ją, jak idą prace, czułem się nieprzyjemnie, myśląc: „Włożyłem dużo wysiłku w produkcję tego materiału wideo, gdy nikt nie patrzył, ale to Diane relacjonuje postęp prac i znajduje się w centrum uwagi. Czy przywódcy nie pomyślą, że nie jestem tak dobry jak ona?”. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że moja zazdrość znów daje o sobie znać, więc szybko pomodliłem się w sercu do Boga, próbując się przeciwko sobie zbuntować. Pomyślałem o następujących słowach Bożych: „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać. Jeśli Mi nie wierzysz, sam się przekonaj! Jeśli będziesz chciał odmienić ten skażony stan i sprawić, by takie rzeczy nie miały nad tobą władzy, to musisz szukać prawdy i jasno zrozumieć istotę tych rzeczy, a następnie odłożyć je na bok i z nich zrezygnować” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi zasady postępowania. Jeśli chodzi o sytuacje, w których chcę się wyróżnić lub znaleźć się w centrum uwagi, muszę nauczyć się odpuszczać i odkładać swoje pragnienia na bok. Jest to coś, czego wymaga Bóg i co ludzie powinni praktykować. Tym razem chciałem w tej kwestii zadowolić Boga, więc bez względu na to, jak postrzegaliby mnie przywódcy lub co pomyśleliby sobie o mnie bracia i siostry, musiałem zrobić, co w mojej mocy, aby wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Nawet gdy inni nie widzieli, co robię, powinienem przyjąć Boży nadzór i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Co więcej, to, że Diane podejmowała inicjatywę i informowała przywódców o pracy, nie było niczym złym i pokazywało, że podchodziła do swojej pracy z zapałem i odpowiedzialnością. Diane wyrażała się w miarę jasno, co było jej mocną stroną, a fakt, że potrafiła dobrze relacjonować postępy, było z korzyścią dla pracy. Gdy to zrozumiałem, poczułem ogromną ulgę.

Odtąd potrafiłem normalnie współpracować z Diane. Często rozmawialiśmy o pracy i razem podsumowywaliśmy problemy, Niejednokrotnie zwracałem się też do niej o radę w kwestiach technicznych i dużo się od niej uczyłem. Zrozumiałem, że harmonijna współpraca jest bardzo korzystna, jeśli chodzi o właściwe wykonywanie naszych obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


92. Refleksje na temat wyścigu szczurów

Autorstwa Xiao En, Chiny

Urodziłem się w odległej i biednej wiosce. Ponieważ moja rodzina była biedna, od najmłodszych lat krewni patrzyli na mnie z góry. Postanowiłem sobie: „Muszę pilnie się uczyć, a w przyszłości, gdy zarobię dużo pieniędzy, będę mógł się wybić, wyróżnić i przynieść zaszczyt mojej rodzinie”. W szkole wykorzystywałem każdą chwilę na naukę, często ucząc się przy świecach do drugiej lub trzeciej nad ranem. Pewnego razu byłem tak zmęczony, że zasnąłem i obudziłem się dopiero, gdy zapaliły mi się włosy. Chociaż życie było ciężkie, mocno wierzyłem, że „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. Ale ku mojemu zaskoczeniu podczas egzaminu wstępnego na studia dostałem się tylko na przeciętny uniwersytet. Byłem ambitny i nie mogłem zaakceptować tego wyniku. Postanowiłem więc powtórzyć rok egzaminacyjny. Tego roku uczyłem się jeszcze pilniej, ale kiedy ogłoszono wyniki egzaminu, znów mi się nie udało. Kiedy otrzymałem wyniki, byłem zdruzgotany. Dostanie się na prestiżowy uniwersytet było moją jedyną szansą na zmianę losu i nie spodziewałem się, że obleję egzamin. W tym okresie dni mijały mi w otępieniu i nie wiedziałem, co robić. Poszedłem więc do pracy na budowie i nosiłem cegły. Do tego stopnia zniszczyłem sobie dłonie, że pokryły się ranami i krwawymi pęcherzami. W nocy ból nie pozwalał mi zasnąć i cicho płakałem pod kołdrą. Myślałem sobie: „Czy będę prowadzić takie przeciętne życie do końca moich dni? Nie mogę się z tym pogodzić!”. Wierzyłem, że przeznaczenie jest w moich rękach, więc chciałem jeszcze raz spróbować zmienić swój los, i w kolejnym roku uczyłem się jeszcze pilniej. Jednak bez względu na to, jak bardzo się starałem, wciąż nie mogłem się dostać na jeden z najlepszych uniwersytetów. Nie pozostało mi nic innego, jak pogodzić się z losem i uczęszczać do zwykłej szkoły lotniczej.

Po ukończeniu studiów pracowałem w krajowej firmie zajmującej się konserwacją samolotów. Na początku byłem w stanie wykonywać tylko pracę fizyczną w warsztacie. Moje ubrania były przesiąknięte potem od pracy w upale. Myślałem: „To życie jest takie ciężkie. Nie mogę się zadowolić byciem zwykłym pracownikiem. Muszę się uczyć angielskiego i poprawić swoje umiejętności techniczne, by zyskać uznanie szefa i awansować. Wtedy będę mógł otrzymać wyższe stanowisko i lepszą pensję”. Uczyłem się od wykwalifikowanych kolegów, wykorzystywałem nawet dojazdy do pracy na czytanie branżowych materiałów. Czasami, gdy w środku nocy pojawiały się problemy z samolotem, a inni spali i nie chcieli przyjechać, zgłaszałem się na ochotnika do rozwiązywania problemów, zdobywając umiejętności i doświadczenie. Wykorzystywałem każdą okazję do ćwiczeń i szkoleń. Kilka miesięcy później nie tylko zostałem inżynierem stażystą, ale także podwojono moje wynagrodzenie i zostałem przydzielony do pracy z zespołami zagranicznych ekspertów przy różnych projektach. Ale chociaż mój status i wynagrodzenie wzrosły, wciąż nie byłem zadowolony. By szybko kupić samochód, dom w mieście i żyć na wyższym poziomie, pracowałem w ciągu dnia, a w nocy podejmowałem inne prace w niepełnym wymiarze godzin. Często byłem tak zajęty, że nie miałem nawet czasu na jedzenie, spałem po trzy lub cztery godziny na dobę, a czasami pracowałem przez całą noc. Byłem jak maszyna do zarabiania pieniędzy, pracując niestrudzenie dzień i noc. W ciągu zaledwie dwóch krótkich lat zarobiłem ponad milion juanów, kupiłem samochód i dom w mieście, zyskałem też podziw i zazdrość moich przyjaciół oraz współpracowników. Szczególnie gdy wróciłem do rodzinnego miasta na Chiński Nowy Rok, ludzie, którzy kiedyś patrzyli na moją rodzinę z góry, z daleka podchodzili do mnie, by mnie powitać. Co więcej, zapraszali mnie do swoich domów na posiłki. Nawet starsi wznosili za mnie toasty, pytając, czy mógłbym pomóc ich dzieciom znaleźć pracę. Czułem nieopisane poczucie spełnienia, myśląc: „Wspaniale jest mieć pieniądze i status. W końcu mogę trzymać głowę wysoko!”. Ale ponieważ pracowałem tak dzień i noc, włosy zaczęły mi wypadać garściami, a ciało zaczęło puchnąć. Nogi bolały mnie i drętwiały, a chodzenie sprawiało trudności. Bardzo chciałem wziąć dzień lub dwa wolnego, ale pomyślałem o tym, że wzięcie zwolnienia lekarskiego zrujnuje moje szanse w przyszłorocznych ocenach i awansach, więc musiałem to znieść. Każdy dzień był udręką.

Za każdym razem, gdy w tamtych latach odwiedzałem swoją teściową, pokazywała mi słowa Boga Wszechmogącego i dużo rozmawiała ze mną o wierze w Boga. Mówiła: „Pogoń za pieniędzmi nie ma końca. Nie powinieneś rujnować swojego zdrowia i życia dla pieniędzy. Ludzkość została głęboko zepsuta przez szatana i wszyscy desperacko walczą o pieniądze, sławę i zysk, żyjąc w takiej niedoli! Bóg Wszechmogący wyraził prawdę w dniach ostatecznych, aby ocalić ludzi przed krzywdą szatana, i tylko prawdziwie okazując skruchę i podążając za Bogiem, można zostać przez Niego zbawionym i przetrwać wielką katastrofę. Dzieło Boże wkrótce się zakończy, więc powinieneś przestać skupiać się wyłącznie na zarabianiu pieniędzy i również uwierzyć w Boga!”. Wiedziałem, że wiara w Boga to dobra rzecz, ale czułem, że moja kariera dopiero się rozpoczęła i chciałem zyskać reputację, więc odmówiłem teściowej i kontynuowałem niestrudzoną pracę dla pieniędzy, pogrążając się coraz bardziej w wirze bogactwa. Teściowa powiedziała mi również: „Naprawdę jesteś gotów poświęcić swoje życie dla pieniędzy”.

Zanim sie obejrzałem, był już rok 2015. Kupiłem dwa domy, dwa samochody i otworzyłem dwie firmy, ale wciąż nie byłem usatysfakcjonowany. Aby zarobić więcej pieniędzy i kupić luksusowy samochód, założyłem fabrykę, często też pracowałem dzień i noc bez odpoczynku. Zarobiłem jeszcze więcej pieniędzy i gdziekolwiek się pojawiłem, ludzie nazywali mnie „szefem”. Czułem się bardzo zadowolony i nosiłem się z dumą. Myślałem: „Bogactwo sprawia, że człowiek czuje się naprawdę inaczej”. Ale ten stresujący, szybki styl życia mocno nadwyrężał moje zdrowie. Często zdarzało mi się przysnąć podczas jazdy do pracy, a pewnego razu prawie zjechałem z wiaduktu. Aby obniżyć koszty, nie chciałem zatrudniać więcej pracowników, więc większość prac warsztatowych wykonywałem sam. Pewnego razu, gdy spieszyłem się z zamówieniem, przebiłem sobie palec gwoździarką. Krew popłynęła obficie i miałem łzy w oczach z bólu, ale by szybko zrealizować zamówienie, byle jak opatrzyłem uraz i wróciłem do warsztatu, by kontynuować pracę. Ponieważ nie uzyskałem szybko pomocy medycznej, palec poważnie spuchł i pojawiły się trwałe komplikacje. Zawsze, gdy było zimno lub deszczowo, bardzo mnie bolał i swędział. Każdego dnia żyłem w ciągłym napięciu. Czułem się wyczerpany fizycznie i psychicznie i odczuwałem ogromny ból. Myślałem: „Dlaczego tak ciężko pracuję? Czy to naprawdę jest to życie, za którym goniłem? Po co żyję na tym świecie?”.

W 2017 roku moja żona przyjęła ewangelię królestwa Boga Wszechmogącego i pokazała mi wideoklip z hymnem zawierającym słowa Boże. Słowa tej pieśni poruszyły mnie do głębi.

Bóg poszukuje twego serca i ducha

1  Ludzkość, pozostawiwszy zaopatrzenie w życie otrzymane od Wszechmogącego, nie ma świadomości celu egzystencji, niemniej jednak boi się śmierci. Mimo że ludzie pozbawieni są pomocy bądź oparcia, wciąż nie chcą zamknąć oczu i przygotowują się do tego, by podtrzymywać cielesne powłoki, które nie czują niczego w swoich duszach, podczas gdy przedłużają nędzną egzystencję na tym świecie. Żyjesz w ten sposób, pozbawiony nadziei, podobnie jak inni, pozbawieni celu. Jedynie Święty z legendy zbawi ludzi, którzy, jęcząc pośród swych cierpień, rozpaczliwie pragną Jego przybycia. Taka wiara od dawna pozostaje niezrealizowana w tych, którym zupełnie brak świadomości. Niemniej jednak, ludzie wciąż tak bardzo tego pragną.

2  Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie.

(…)

(Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Czytając słowa Boga Wszechmogącego, poczułem ciepło, jakiego nigdy wcześniej nie doświadczyłem. Przez lata ciężko walczyłem o pieniądze i żyłem w wielkim bólu i wyczerpaniu. Byłem tak zmęczony i zagubiony, ale nie wiedziałem, jak się uwolnić, a teraz zobaczyłem nadzieję. Człowiek został stworzony przez Boga. Tylko On może wybawić ludzi od tego cierpienia. Przyjęcie dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych jest jedynym sposobem, by otrzymać Bożą opiekę i ochronę oraz zyskać Boże zbawienie, aby prowadzić zrelaksowane i wyzwolone życie. W przeszłości odrzuciłem Boże zbawienie, ponieważ chciałem zarabiać pieniądze. Nigdy nie pomyślałem, że Bóg nadal będzie miał dla mnie miłosierdzie i nie zrezygnuje ze zbawienia mnie. Wciąż czekał, aż się nawrócę. Byłem głęboko poruszony, więc przyjąłem zbawienie Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Później często uczestniczyłem w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, by omawiać słowa Boże.

Pewnego razu przeczytałem fragment słów Boga Wszechmogącego: „Kiedy nie pojmują losu, kiedy nie rozumieją suwerennej władzy Boga, wysilają się i potykają we mgle, bazując na własnej woli, a podróż ta jest zbyt mozolna i powoduje zbyt wielki smutek. Kiedy więc ludzie uświadamiają sobie, że Bóg ma suwerenną władzę nad ludzkim losem, ci mądrzy wybierają jej poznanie i zaakceptowanie i żegnają się z bolesnymi dniami, kiedy »próbowali własnymi rękami budować dobre życie«, zamiast nadal walczyć z losem i dążyć na własną rękę do tak zwanych »celów życiowych«. Kiedy człowiek nie ma Boga, kiedy nie potrafi Go zobaczyć, kiedy nie potrafi prawdziwie i w wyraźny sposób poznać Jego suwerennej władzy, każdy dzień mija bez znaczenia, bez wartości i jest nieopisanie bolesny. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek znajduje i jaką ma pracę, sposób jego przetrwania i cele, do których dąży, nie przynoszą mu nic poza bezkresnym smutkiem i niedającym się ukoić cierpieniem, w takim stopniu, że człowiek nie jest w stanie znieść patrzenia na własną przeszłość. Tylko akceptując suwerenną władzę Stwórcy, podporządkowując się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz dążąc do osiągnięcia prawdziwego ludzkiego życia, człowiek może stopniowo się uwalniać od wszystkich smutków i bólu, stopniowo się pozbywać całej pustki ludzkiego życia” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże są tak jasne. Żyjemy w wielkim bólu, ponieważ nie znamy suwerennej władzy Bożej i nie mamy właściwych celów życiowych. Pieniądze, sława i zysk stały się moimi celami i małem nadzieję, że zmienię swoje przeznaczenie dzięki własnym wysiłkom. Aby zarobić więcej pieniędzy, codziennie poddawałem się ogromnej presji, byłem bardzo spięty, a moje zdrowie się pogorszyło. Nawet prawie zjechałem z wiaduktu przez przypadek. Wprawdzie zarobiłem trochę pieniędzy, przez co zyskałem podziw i zazdrość krewnych oraz przyjaciół, ale takie życie było naprawdę bolesne i gorzkie. Chociaż za pieniądze można było kupić ładne domy i samochody, pozwalały mi też cieszyć się życiem na dobrym poziomie materialnym, a zdobywanie podziwu innych mogło zaspokoić moją próżność, nie mogły dać mi spokoju ani bezpieczeństwa. Pieniądze, do których dążyłem, nie przyniosły mi prawdziwego szczęścia. Stałem się ich niewolnikiem i przez nie żyłem w męczarniach. Zwłaszcza teraz, gdy wielka katastrofa już się wydarzyła, a pandemia rozprzestrzeniła się na cały świat i nawet bogatych ludzi dosięgała śmierć, zdałem sobie sprawę, że za żadne pieniądze nie można kupić życia. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Postanowiłem więc zmienić swoje błędne cele życiowe, zacząć dążyć do prawdy, dobrze wykonywać swoje obowiązki i prowadzić wartościowe życie.

Później zastanawiałem się również: „Dlaczego dążenie do bogactwa, sławy i zysku zawsze przynosi ludziom ból?”. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego i zyskałem pewne zrozumienie tego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałem, że szatan wykorzystuje słowa sławnych ludzi i wielkich postaci, indoktrynujący wpływ wiedzy i edukację w szkołach, aby wpajać ludziom różne niedorzeczne zasady przetrwania i poglądy na życie, powodując, że pokolenie po pokoleniu wytęża siły, dążąc do sławy i zysku, i ostatecznie ginie w wirze tej pogoni. Byłem w ten sposób wychowywany od dzieciństwa, a idee takie jak „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”, „Pieniądz rządzi światem” i inne tego typu szatańskie zasady przetrwania głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Wierzyłem, że nie można żyć bez pieniędzy, że posiadanie pieniędzy jest konieczne dla materialnej przyjemności i zdobycia podziwu i zazdrości innych, że tylko w ten sposób można żyć z godnością i że człowieka biednego uznaje się za gorszego i się nim pogardza, co prowadzi do nędznej i uciążliwej egzystencji. Aby zdobyć sławę i zyski, pilnie uczyłem się przez ponad dekadę, a po rozpoczęciu pracy harowałem dzień i noc, by uzyskać awans i podwyżkę. Moje pragnienia stale rosły, a im więcej zdobywałem, tym więcej chciałem, nigdy nie czując się usatysfakcjonowany. Nawet gdy tak wyczerpałem swoje ciało, że się rozchorowałem, wciąż odmawiałem sobie odpoczynku. Moja teściowa wiele razy świadczyła mi o Bożym zbawieniu w dniach ostatecznych. Wiedziałem, że wiara w Boga jest dobra, ale nadal nie chciałem przestać gonić za pieniędzmi, poświęcając cały swój czas i energię na pogoń za sławą i zyskiem. W końcu, choć osiągnąłem sławę i zysk, moja dusza nigdy nie zaznała spokoju i ukojenia; zamiast tego byłem całkowicie wyczerpany i udręczony. Teraz widziałem wyraźnie, że cały ten ból spowodowało szatańskie zepsucie i wyrządzone przez niego krzywdy. Sława i zysk to pułapki zastawione przez szatana, by zwabić ludzi do piekła. Są to podstępne środki, za pomocą których szatan deprawuje i krzywdzi ludzi, powodując, że oddalają się od Boga i doświadczają więcej bólu w życiu. Krzywdy wyrządzone przez szatana ostatecznie doprowadzają do ich śmierci. Gdyby nie obnażenie słów Bożych, nie byłbym w stanie dostrzec złowrogich intencji szatana, polegających na wykorzystywaniu sławy i zysku do deprawowania i krzywdzenia ludzi, i nadal byłbym dręczony przez szatana, ryzykując nawet własne życie. Teraz chciałem tylko szczerze wierzyć w Boga, dążyć do prawdy i nie dać się dłużej zwodzić szatanowi w pogoni za pieniędzmi. Później, gdy tylko mieliśmy czas, nasza rodzina wspólnie czytała słowa Boże, słuchaliśmy hymnów i oglądaliśmy wideoklipy ze świadectwami. Nie żyłem już jak w czasach, gdy harowałem jak wół dla pieniędzy. Zamiast tego często rozmawiałem o prawdzie z braćmi i siostrami i doświadczałem podlewania i zaopatrywania przez słowa Boże. Poczułem spokój i beztroskę, których nigdy wcześniej nie znałem.

W drugiej połowie 2021 roku w wyniku spowolnienia w branży, moja fabryka została zamknięta z powodu braku zamówień. Chociaż czułem się trochę zdenerwowany, nie byłem już taki jak kiedyś i nie łamałem sobie głowy, jak utrzymać normalne funkcjonowanie fabryki. Zamiast tego podporządkowałem się Bogu i polegałem na Nim w tym doświadczeniu. Czułem znacznie większą ulgę, gdy nie ograniczały mnie pieniądze. W tym czasie zostałem zatrudniony na pół etatu i chociaż wynagrodzenie nie było wysokie, wystarczało na pokrycie kosztów utrzymania naszej rodziny, a co najważniejsze, dawało mi to czas na uczestniczenie w zgromadzeniach i należyte wykonywanie obowiązków.

Niedługo potem doświadczyłem pokusy. Pewnego dnia zgłosił się do mnie właściciel spółki giełdowej z propozycją zarządzania jego nowo nabytą spółką, oferując roczną pensję w wysokości 500 000 juanów. Pomyślałem sobie: „Ta firma jest bardzo dobrze finansowana. Jeśli przyjmę tę pracę, zostanę dyrektorem wykonawczym, a moi krewni i przyjaciele z pewnością znów będą darzyć mnie dużym szacunkiem”. Ale potem pomyślałem: „Jeśli się zgodzę, będę musiał często podróżować i chodzić na różnego rodzaju wydarzenia biznesowe. Jedzenie i picie słów Bożych oraz uczestniczenie w zgromadzeniach stałoby się luksusem, nie mówiąc już o wykonywaniu moich obowiązków. W końcu wydostałem się z wiru pogoni za pieniędzmi i mam czas, by jeść i pić słowa Boże, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. Nie mogę już tracić czasu na te bezsensowne rzeczy”. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Skoro jesteście kimś, kto jest zwykłym człowiekiem i dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest waszą prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma najwyższą wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma największe znaczenie” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że dążenie do prawdy w celu osiągnięcia zmiany usposobienia i wejścia do królestwa jako lud Boży jest najbardziej sensownym sposobem na życie i prawdziwą przyszłością. Szatan wykorzystał właściciela tej spółki, by kusić mnie stanowiskiem „kierowniczym”, próbując sprawić, bym wpadł z powrotem w wir działań prowadzących do sławy i zysku, i całkowicie stracił szansę na Boże zbawienie. Nie mogłem się nabrać na intrygi szatana. Teraz był decydujący czas na Boże zbawienie i doskonalenie ludzi, wierzyłem w Boga dopiero od niedawna i niewiele prawdy rozumiałem, była to więc moja ostatnia szansa, by podążać za prawdą i zyskać życie. Gdyby ta szansa przepadła, byłoby już za późno na te dążenia, gdy dzieło Boże dobiegnie końca. Odrzuciłem więc jego propozycję i poczułem wielką ulgę.

Teraz wykonuję swoje obowiązki w kościele i często omawiam słowa Boże z braćmi i siostrami. Stopniowo zrozumiałem niektóre prawdy, dostrzegłem wiele rzeczy i nie odczuwam już bólu i wyczerpania, które towarzyszyły mi wcześniej. Czuję w sercu ulgę i wyzwolenie, których nigdy wcześniej nie zaznałem, a tego nie można kupić za żadne pieniądze. To naprawdę jest Boża miłość i zbawienie!


93. Jak zniknęły moje intencje zdobycia błogosławieństw

Autorstwa Yi Shan, Chiny

W roku 2003 przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Byłam bardzo poruszona, bo nasz długo wyczekiwany Pan Jezus w końcu powrócił. Później zaczęłam z zapałem głosić ewangelię, pragnąc podzielić się tą wspaniałą nowiną z większą liczbą ludzi, którzy z wytęsknieniem oczekiwali ukazania się Boga. Ludzie religijni stawali mi na drodze, bili mnie i obrzucali przekleństwami, a wielki czerwony smok prześladował mnie i chciał aresztować, lecz ja mimo to nie ustawałam w głoszeniu ewangelii. Po jakimś czasie guz piersi, którego miałam już od lat, został wyleczony w cudowny sposób, bez operacji, a ponadto dochody naszej rodzinnej firmy podwoiły się; od tamtej pory jeszcze większy wysiłek wkładałam w wykonywanie obowiązków. Dokądkolwiek szłam, by głosić ewangelię, bez względu na to, jak daleko i jak trudne były okoliczności, przepełniał mnie szczery zapał. W roku 2012 służyłam jako przywódczyni kościoła i obowiązki zabierały mi mnóstwo czasu, więc przez jakiś czas przebywałam poza domem rodzinnym. Któregoś dnia, w drodze na zgromadzenie, wpadłam na swojego syna. Powiedział, że moja wnuczka ma złośliwego guza mózgu, że choć wydali już setki tysięcy juanów na leczenie, nic to nie dało, i że zdaniem lekarza zostały jej zaledwie dwa miesiące życia. Serce podeszło mi do gardła i pomyślałam: „Jak to możliwe, że taka mała dziewczynka na coś takiego zachorowała?”. Wróciłam do domu. Moja wnuczka miała zabandażowaną głowę i nie widziała na jedno oko, ale mimo to tańczyła, wpatrzona w ekran telewizora. Zalała mnie fala smutku i nie mogłam pogodzić się z rzeczywistością; wybuchłam płaczem. Moja wnuczka miała dopiero trzy latka, była pełna energii. Czy jej młode życie naprawdę miało za chwilę dobiec końca? W sercu poczułam ból, którego nie sposób opisać, i od razu zapytałam męża, czy możemy zabrać ją do najlepszego szpitala, żeby jeszcze raz ją zbadali, ale on odparł: „To na nic, jest już za późno, nie da się jej wyleczyć, zostały jej zaledwie dwa miesiące życia”. Po tym, co usłyszałam od męża, nie mogłam w nocy spać. Myślałam: „Jak to możliwe, że moją wnuczkę dopadła ta choroba? Wykonuję swoje obowiązki, odkąd odnalazłam Boga, i wiele wycierpiałam. Czemu Bóg jej nie ochronił? Czemu muszę stawić czoła tak wielkiej próbie?”. Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam ból i nie chciałam już nigdzie wychodzić i zajmować się obowiązkami. Wiedziałam, że popadłam w niewłaściwy stan, więc pomodliłam się do Boga, żeby się przeciwko sobie zbuntować, lecz w głębi serca wciąż miałam nadzieję, że Bóg uzdrowi moją wnuczkę. Przypomniałam sobie tę biblijną opowieść o dziewczynce, która umarła. Pan Jezus dotknął jej dłoni i przywrócił jej życie. Pomodliłam się więc i zawierzyłam moją wnuczkę Bogu. Pomyślałam, że muszę szybko wrócić do wykonywania obowiązków, w przekonaniu, że jeśli Bóg zobaczy, jak bardzo się poświęcam i jakie koszty ponoszę, to być może uzdrowi wtedy moją wnuczkę. Poleciłam też mężowi i synowi, by częściej się za nią modlili.

W tamtym czasie, w głębi serca miałam nadzieję, że moja wnuczka odzyska zdrowie, i myśl o niej nie opuszczała mnie ani na chwilę podczas wykonywania obowiązków. Wracały do mnie wspomnienia, w których widziałam jej pełną życia, uroczą postać. Choć nadal wykonywałam swoje obowiązki, nie miałam już takiego poczucia brzemienia jak kiedyś, a gdy myślałam o tym, jak śliczna jest moja wnuczka i że zostały jej tylko dwa miesiące życia, w sercu czułam taki ból, jakby przeszywał je ostry nóż. Dręczyła mnie bezsenność i często łzy spływały mi po twarzy, co uświadamiałam sobie dopiero po chwili. Opanowały mnie słabość i zniechęcenie, wykonując obowiązki, nie miałam rezultatów, i dotarło do mnie, że popadłam w niebezpieczny stan. Wiedziałam, że jeśli szybko czegoś na to nie poradzę, to utracę dzieło Ducha Świętego. Dlatego stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, moja wnuczka ciężko choruje i bardzo z tego powodu cierpię. Proszę Cię, czuwaj nad moim sercem i oświeć mnie, bym zrozumiała Twoją intencję”. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „To normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, w duchu odczuwają zniechęcenie albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i tak jak Hiob, nie zaprzeć się Boga. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy, jakie ludzie posiadają, kiedy się narodzą, są darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. W obrębie ludzkich doświadczeń, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawani są przez słowa Boże, tym, czego chce Bóg, jest, krótko mówiąc, ich wiara i serca miłujące Boga. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzka determinacja. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie mogą tego dotknąć; w takich okolicznościach niezbędna jest wiara. Kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, niezbędna jest wiara. Kiedy nie potrafisz wyzbyć się własnych pojęć, wiara jest konieczna. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął mocne stanowisko i niewzruszenie trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że tylko wtedy, gdy będziesz miał wiarę, będziesz mógł ujrzeć Boga. Kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali, a jeśli nie będziesz miał wiary, On nie zdoła tego dokonać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Medytując nad słowami Boga, zrozumiałam, że to za Jego zgodą moja wnuczka zachorowała i że w ten sposób poddawał mnie próbie, by udoskonalić moją wiarę. Pomyślałam o Hiobie, który wiedział, że całe swoje bogactwo i wszystko, co miał, dostał od Boga i że gdy Bóg mu to odebrał, było to całkowicie naturalne i uzasadnione. Poddany przez Boga próbom, Hiob wolał przekląć dzień swoich narodzin niż choćby słowem poskarżyć się na Boga. Potrafił też powiedzieć: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob miał prawdziwą wiarę i powierzył swoje życie Bogu, pozwalając Mu wszystkim rozporządzać. Człowieczeństwo Hioba było takie prawe i takie dobre. A co ze mną? Kiedyś z zapałem wykonywałam obowiązki i bez względu na to, jak wiele cierpiałam podczas głoszenia ewangelii i jak zaciekle świat religijny i wielki czerwony smok usiłowali mnie prześladować i potępiać, nigdy się nie zniechęcałam. Zamiast tego dalej głosiłam ewangelię i poświęcałam się jak zawsze. To jednak nie była prawdziwa wiara. Brała się stąd, że gdy odnalazłam Boga, nasza firma rodzinna zaczęła prosperować i Bóg mnie uzdrowił. Cieszyłam się łaską Boga i Jego błogosławieństwami. Kiedy jednak okazało się, że moja wnuczka ma raka mózgu i zostały jej dwa miesiące życia, a Bóg jej nie uzdrawiał, choć Go o to prosiłam, zaczęłam się z Nim sprzeczać, powołując się na swoje dotychczasowe poświęcenia, i skarżyłam się, że nie chroni mojej wnuczki. Czułam wręcz, że postępuje w sposób okrutny i że nie powinien był poddać mnie tak srogiej próbie. Dotarło do mnie, że brak mi człowieczeństwa i rozumu. Nie miałam w sercu prawdziwej wiary i nie podporządkowywałam się Bogu. Myśląc o tym, poczułam się tak, jakbym Go zawiodła. On dał mi tak wiele, nie mogłam już dłużej być taka zachłanna. Musiałam naśladować Hioba i podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Później, gdy wykonując obowiązki, widziałam dzieci braci i sióstr, za każdym razem myślałam o mojej wnuczce, wyobrażałam sobie, że wróciła do zdrowia, że skacze i biega tuż koło mnie. Przypomniał mi się mój guz piersi. Kiedy zaczął się powiększać, lekarz stwierdził, że aby nie dopuścić do najgorszego, powinnam poddać się operacji. Zawierzyłam się wtedy Bogu i dalej wykonywałam swoje obowiązki, a guz w cudowny sposób po prostu zniknął. Postanowiłam, że i tym razem powinnam zakasać rękawy, więc rzuciłam się w wir obowiązków, często chodziłam na zgromadzenia, a także brałam udział w dyskusjach dotyczących pracy. Bracia i siostry z zapałem głosili ewangelię i wspierali nowych wierzących, a w pracy nie było żadnych opóźnień. Pomyślałam: „Być może pewnego dnia moja wnuczka zostanie nagle uzdrowiona”. Po dwóch miesiącach, gdy wróciłam do domu, okazało się, że wcale się jej nie poprawiło, a na domiar złego miała liczne przerzuty. Stała na progu śmierci. Przygotowano już nawet małą trumnę. Mój syn i jego żona nie mogli przestać płakać. Rozdarło mi to serce i ja też nie potrafiłam powstrzymać łez. Znów zaczęłam spierać się z Bogiem, mówiąc w duchu: „Przez ostatnie dwa miesiące, w czasie choroby wnuczki, ani razu nie zaniedbałam swoich obowiązków. Od momentu, gdy uwierzyłam w Boga, ciągle się poświęcam i ponoszę koszty. Porzuciłam firmę, świat obrzuca mnie obelgami, krewni się ode mnie odwrócili, a do tego poluje na mnie wielki czerwony smok. Bez względu na trudy i zagrożenia wytrwale wykonuję swoje obowiązki. I czego się doczekałam? Nie zrobiłam niczego, czym jednoznacznie sprzeciwiłabym się Bogu! Czemu mi się to przytrafiło? Czemu Bóg nie ochronił mojej wnuczki?”. Było ze mną coraz gorzej. Nie miałam siły, żeby się ruszyć, i nie chciałam nawet nic jeść. Bardzo cierpiałam i pogrążałam się w zniechęceniu, obudziła się we mnie chęć porzucenia obowiązków. Wiedziałam, że nie powinnam się skarżyć, ale widząc moją wnuczkę na progu śmierci, nie umiałam się powstrzymać. Pomodliłam się w myślach: „Boże! Nie chcę się na Ciebie uskarżać, ale nie potrafię się przed tym powstrzymać. Czuję się taka słaba i bezradna, proszę, ucisz skargi mojego serca”. Wkrótce potem moja wnuczka zmarła. Pogrążyłam się w bólu. Nie chciałam czytać słów Bożych ani udzielać się na zgromadzeniach. Szczególnie gdy widziałam dzieci braci i sióstr, rówieśników i rówieśniczki mojej wnuczki, nie umiałam powstrzymać łez. Byłam zniechęcona i opacznie to wszystko rozumiałam, a mój stan przez jakiś czas się nie poprawiał. Wykonując swoje obowiązki, nie osiągałam żadnych rezultatów. Wtedy to stanęłam przed Bogiem, by się modlić i poszukiwać.

Któregoś dnia przeczytałam fragment słów Bożych i światło zagościło w moim sercu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli narodziny człowieka były zdeterminowane przez jego poprzednie życie, to jego śmierć wyznacza koniec tego przeznaczenia. Jeżeli narodziny są początkiem misji człowieka w tym życiu, to jego śmierć wyznacza jej koniec. Ponieważ Stwórca ustanowił określony zbiór okoliczności towarzyszących narodzinom każdej osoby, pewne jest, że ustalił również określony zbiór okoliczności towarzyszących jej śmierci. Innymi słowy, nikt nie rodzi się przez przypadek, niczyja śmierć nie jest nagła, a zarówno narodziny, jak i śmierć są siłą rzeczy związane z poprzednim i obecnym życiem człowieka. To, jakie są okoliczności czyichś narodzin i czyjejś śmierci, jest związane z tym, co z góry zdecydował Stwórca; jest to przeznaczenie danej osoby, jej los. Ponieważ narodziny każdej osoby można wyjaśnić na wiele sposobów, muszą koniecznie istnieć również różne szczególne okoliczności śmierci człowieka. Stąd wśród ludzi występują różnice w długości życia oraz różne formy i momenty śmierci. Niektórzy ludzie są silni i zdrowi, a mimo to umierają młodo; inni są słabi i schorowani, a jednak dożywają podeszłego wieku i spokojnie odchodzą. Niektórzy giną z przyczyn nienaturalnych, inni umierają naturalną śmiercią. Niektórzy odchodzą z dala od domu, inni po raz ostatni zamykają powieki, mając przy boku bliskich. Niektórzy ludzie umierają w powietrzu, inni pod ziemią. Niektórzy toną, inni giną w katastrofach. Niektórzy umierają rano, inni w nocy. … Każdy chce wspaniałych narodzin, olśniewającego życia i pełnej chwały śmierci, ale nikt nie może przekroczyć własnego przeznaczenia, nikt nie może uciec przed suwerenną władzą Stwórcy. Taki jest ludzki los. Ludzie mogą snuć wszelkiego rodzaju plany na przyszłość, ale nikt nie może zaplanować tego, jak się urodzi ani jak i kiedy zejdzie z tego świata. Chociaż wszyscy ludzie robią, co tylko mogą, aby uniknąć nadejścia śmierci i mu się oprzeć, jednak ona bez ich wiedzy nadal cicho się zbliża. Nikt nie wie, kiedy ani jak umrze, a tym bardziej, gdzie to się stanie. Rzecz jasna, to nie człowiek ani jakaś żyjąca istota ze świata naturalnego dzierży najwyższą władzę nad życiem i śmiercią, lecz Stwórca, który posiada władzę wyjątkową. Życie i śmierć ludzkości nie są wytworem jakiegoś prawa świata naturalnego, lecz wynikiem suwerennej władzy Stwórcy” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże uzmysłowiły mi, że los, życie i śmierć każdego człowieka są w rękach Boga. To On z góry przesądza o tym, kiedy ktoś się rodzi i kiedy umiera. Ludzie nie są w stanie tego zmienić. O chorobie mojej wnuczki i o tym, kiedy miała umrzeć, też zdecydował z góry Bóg i moje subiektywne opinie nie miały tu żadnej mocy sprawczej. Moja praca, moje cierpienie czy moje poświęcenia nie miały na to żadnego wpływu. Nie potrafiłam się podporządkować suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, a przy tym miałam nadzieję, że moja praca i ponoszone koszty nakłonią Boga, by odmienił los mojej wnuczki. Czy w gruncie rzeczy nie sprzeciwiałam się Bogu? Życie i śmierć mojej wnuczki były powiązane z jej przeszłym i obecnym życiem. Miała do przeżycia tylko te kilka lat i taki był jej los. Przecież wiele dzieci z rodzin niewierzących też umiera na różne nieuleczalne choroby. Znałam nawet jednego niewierzącego, którego dziecko również miało guza mózgu. Na początku leczenie przynosiło efekty, ale potem nastąpił nawrót i dziecko zmarło w wieku dwunastu lat. To mi uzmysłowiło, że to Bóg decyduje o długości życia każdego człowieka i nie ma znaczenia, czy członkowie jego rodziny wierzą w Boga. Ja natomiast sądziłam, że skoro wierzę w Boga, to moja wnuczka nie powinna umrzeć z powodu choroby. Był to niedorzeczny punkt widzenia. Gdy do mnie to dotarło, ból w moim sercu nieco zelżał. Byłam w stanie przyjąć to wszystko od Boga oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom, jeśli chodzi o śmierć mojej wnuczki. Tym, co zdołałam zrozumieć, podzieliłam się z mężem i synem, by oni także nie skarżyli się na Boga.

Któregoś dnia przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i lepiej zrozumiałam problemy, z jakimi się zmagałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli chodzi o błogosławieństwa i przeciwności losu, jest jakaś prawda do odszukania. Jakie jest mądre powiedzenie, którego ludzie powinni się trzymać? Hiob powiedział: »Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?« (Hi 2:10). Czy te słowa są prawdą? Są to słowa człowieka. Nie można ich wynieść na wyżyny prawdy, chociaż w pewien sposób są z nią zgodne. W jaki? To, czy ludzie są błogosławieni, czy cierpią z powodu przeciwności losu, jest w rękach Boga. On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Taka jest prawda. Czy antychryści w to wierzą? Nie. Nie uznają tego. Dlaczego w to nie wierzą ani tego nie uznają? (Ich wiara w Boga ma na celu zdobycie błogosławieństw – chcą jedynie być błogosławieni). (Ponieważ są zbyt samolubni i dążą tylko do realizacji interesów ciała). W swoim przekonaniu antychryści chcą tylko być błogosławieni i nie chcą cierpieć z powodu przeciwności losu. Kiedy widzą kogoś, kto zyskał błogosławieństwa, odniósł jakieś korzyści, został obdarzony łaską i doznał więcej materialnych przyjemności lub więcej zyskał, wierzą, że uczynił to Bóg. Jeśli natomiast nie otrzymują takich materialnych błogosławieństw, to nie jest to działanie Boga. Konsekwencja jest następująca: »Jeśli naprawdę jesteś bogiem, to możesz tylko błogosławić ludzi. Powinieneś zapobiegać nieszczęściom w życiu ludzi i nie pozwalać, aby cierpieli. Tylko wtedy wiara w ciebie ma wartość i sens. Jeśli, podążając za tobą, ludzie nadal są nękani przez przeciwności losu i dalej cierpią, to jaki jest sens wiary w ciebie?«. Antychryści nie przyznają, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. A dlaczego tego nie przyznają? Ponieważ sami boją się przeciwności losu. Chcą jedynie czerpać korzyści, zyskiwać, cieszyć się błogosławieństwami. Nie chcą zaakceptować suwerennej władzy Boga ani Jego rozporządzeń, a jedynie otrzymywać od Niego korzyści. Jest to samolubny i nikczemny punkt widzenia antychrystów. Jest to szereg przejawów okazywanych przez nich w odniesieniu do takich słów Boga, jak Jego obietnice i błogosławieństwa. Ogólnie rzecz biorąc, przejawy te dotyczą przede wszystkim perspektyw kryjących się za dążeniami antychrystów, a także ich poglądów, ocen i zrozumienia tego rodzaju rzeczy, które Bóg czyni dla ludzi” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże ujawniają podłe pobudki, którymi kierują się antychryści w swojej wierze w Boga. Chodzi im mianowicie o zdobycie błogosławieństw i korzyści, ale gdy tylko spotka ich jakieś nieszczęście, zaczynają skarżyć się na Boga i zdradzają Go. Wszystko, co robią, ma na względzie błogosławieństwa i korzyści. W gruncie rzeczy próbują targować się z Bogiem. Gdy przemyślałam swoje intencje i cele związane z wiarą w Boga, zdałam sobie sprawę, że niewiele różnię się od antychrysta. Ja też chciałam błogosławieństw. Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, mój guz piersi samoistnie zaniknął, co odkryłam dopiero później, a ponadto moja rodzinna firma miała świetny okres. Bóg obdarzał mnie wieloma błogosławieństwami i łaskami, a ja byłam taka szczęśliwa, że uśmiech nie schodził mi z twarzy i nawet podśpiewywałam sobie podczas spacerów. W naszym domu często rozbrzmiewał śmiech i nawet z ust męża i dzieci słyszałam, że Bóg jest naprawdę dobry. Nigdy nie brakowało mi energii do wykonywania obowiązków i czułam, że warto jest się poświęcać, ponosić koszty i cierpieć. Z całego serca wychwalałam Boga i dziękowałam Mu. Gdy jednak dowiedziałam się, że moja wnuczka ma guza mózgu i zostały jej tylko dwa miesiące życia, skarżyłam się na Boga, bo jej nie ochronił. Dzień w dzień modliłam się i błagałam Boga, mając nadzieję na wyzdrowienie wnuczki i pragnąc, by Bóg ją uleczył. Bardzo przykładałam się do obowiązków, licząc, że Bóg, mając wzgląd na moją lojalność w wykonywaniu obowiązków, w cudowny sposób sprawi, że moja wnuczka wróci do zdrowia. Ona jednak umarła, a wtedy pogrążyłam się w zniechęceniu i znów zaczęłam się uskarżać; nie miałam w sobie już nawet chęci, by zajmować się obowiązkami. Wykłócałam się z Bogiem, przywołując moje przeszłe poświęcenia i koszty, jakie poniosłam. W jaki niby sposób byłam osobą wierzącą w Boga? Pomyślałam o Pawle, który poświęcił swoje życie Bogu, zakładał kościoły w wielu miejscach, a nawet trafił do więzienia; wszystko po to, by otrzymać od Boga nagrody i błogosławieństwa. Koszty, które ponosił, traktował jak żetony do wymiany na koronę sprawiedliwości, próbując tym samym postawić Boga pod ścianą. Rażąco obraził usposobienie Boga, który ostatecznie go przeklął i ukarał. Postrzegałam dążenia w taki sam sposób jak Paweł. Sądziłam, że im więcej poświęceń i kosztów z mojej strony, tym więcej Bóg powinien mi oddać w zamian, a gdy mi nie błogosławił, skarżyłam się, że jest niesprawiedliwy. Zrozumiałam, jaka jestem samolubna i podła, że szukam jedynie zysku, jak gdybym wykonywała jakąś pracę w świecie, uważając, że im więcej pracuję, tym większą powinnam dostać za to zapłatę, a gdybym jej nie dostała, to przestałabym pracować. Wykonywanie obowiązków jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, ale ja wykonywałam je, żeby Bóg mi błogosławił i obdarzał mnie łaską, i miałam na względzie wyłącznie własne interesy. Nie było we mnie żadnej szczerości, traktowałam to jak transakcję. Moje podłe pobudki budziły w Bogu wstręt.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jak wiele rzeczy jej się przytrafia, osoba, która jest antychrystem, nigdy nie próbuje rozwiązać problemów przez poszukiwanie prawdy w słowach Boga, a tym bardziej nie stara się widzieć rzeczy poprzez słowa Boga. Wyłącznym powodem jest to, że antychryści nie wierzą, iż każdy wers słów Boga jest prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, antychryści pozostają na to mało otwarci i w konsekwencji brak im właściwej postawy, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują; w szczególności, jeśli chodzi o podejście do Boga i prawdy, antychryści uparcie odmawiają odrzucenia swoich pojęć. Bóg, w którego wierzą, jest takim bogiem, który czyni znaki i cuda, bogiem nadprzyrodzonym. Każdego, kto potrafi czynić znaki i cuda – czy będzie to Bodhisattwa Guanyin, Budda, czy Mazu – nazywają bogiem. Wierzą, że tylko ci, którzy potrafią czynić znaki i cuda, są bogami posiadającymi tożsamość bogów. Ci zaś, którzy tego nie potrafią, bez względu na to, jak wiele prawd wyrażają, niekoniecznie są bogami. Antychryści nie rozumieją, że wyrażanie prawdy jest wielką mocą Boga i wyrazem Jego wszechmocy. Zamiast tego sądzą, że tylko czynienie znaków i cudów jest wielką mocą bogów i wyrazem ich wszechmocy. Dlatego też, jeśli chodzi o realne dzieło Boga wcielonego, wyrażającego prawdę, aby podbijać i zbawiać ludzi, podlewać, prowadzić wybrańców Bożych i im przewodzić, umożliwiając im rzeczywiste doświadczanie Bożego sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, a także zrozumienie prawdy, odrzucenie skażonego usposobienia i stanie się ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu i oddają Mu cześć, i tak dalej – antychryści uważają to wszystko za dzieło człowieka, a nie Boga. Zdaniem antychrystów, bóg powinien ukrywać się za ołtarzem, skłaniając ludzi, by składali mu ofiary, spożywając ofiarowane mu przez ludzi pokarmy, wdychając dym palonego przez nich kadzidła, wyciągając pomocną dłoń, gdy są w tarapatach, ukazując im się jako bardzo potężny i udzielając natychmiastowej pomocy w granicach tego, co dla nich zrozumiałe i zaspokaja ich potrzeby, gdy ludzie żarliwie proszą o pomoc. Dla antychrystów tylko taki bóg jest prawdziwym bogiem. Tymczasem wszystko, co Bóg robi dzisiaj, spotyka się z pogardą antychrystów. A dlaczego? Sądząc po naturoistocie antychrystów, domagają się oni nie dzieła podlewania, pasterzowania i zbawienia, które Stwórca prowadzi na istotach stworzonych, ale pomyślności i spełnienia ich aspiracji we wszystkim, tego, by nie zostali ukarani w tym życiu i by w zaświatach trafili do nieba. Ich punkt widzenia i potrzeby potwierdzają ich istotę wyrażającą nienawiść wobec prawdy” (Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). To, co obnażyły słowa Boże, uświadomiło mi, że choć podążam za Bogiem od wielu lat, to wciąż wierzę w jakiegoś niejasnego boga. Traktowałam Boga tak, jakby był Bodhisattwą, widząc w Nim jedynie coś, co obdarza błogosławieństwami, i wierząc, że jeśli tylko będę szczerze w Niego wierzyć i wykonywać swoje obowiązki, to On będzie mi błogosławił i zapewni mojej rodzinie spokój, chroniąc ją przed chorobami i katastrofami. Gdy u mojej wnuczki wykryto śmiertelną chorobę, sądziłam, że bardziej angażując się w swoje obowiązki, mogę zażądać od Boga, by dokonał cudu i ją uzdrowił. Traktowałam Go jak coś, co rozdaje wielkie błogosławieństwa, myśląc, że powinien spełnić moje żądania z powodu moich „szczerych” poświęceń. I to niby była autentyczna wiara w Boga? Dokonując dzieła w dniach ostatecznych, Bóg nie czyni cudów, nie uzdrawia ludzi ani nie wypędza demonów, ale wyraża prawdę, by dokonać dzieła osądzania i karcenia ludzi, by ich oczyścić i uwolnić od ich zepsutego usposobienia, dzięki czemu będą mogli dostąpić zbawienia. Tymczasem ja nie znałam dzieła Boga i nie przemyślałam swoich zapatrywań na dążenia przez lata mojej wiary ani ścieżki, którą kroczyłam. Nie przywiązywałam wagi do prawd wyrażonych przez Boga, nie doświadczałam praktycznie słów Bożych ani nie dążyłam do zmiany usposobienia w okolicznościach, którymi rozporządzał Bóg. Zamiast tego usiłowałam targować się z Bogiem, żądając łaski i błogosławieństw. Czym różniłam się w swoim nastawieniu do wiary w Boga od czcicieli bożków? Czy nie bluźniłam przeciwko Bogu? W swojej wierze nie skupiałam się na dążeniu do prawdy, ale na zdobyciu Bożych błogosławieństw i łaski. Byłam oporna i w głębi serca uskarżałam się, gdy umarła moja wnuczka, uznając, że Bóg jest niesprawiedliwy. Nie chciałam już nawet wykonywać swoich obowiązków. Stałam w całkowitej opozycji wobec Boga i gdybym nie okazała skruchy, to nie zyskałabym Bożej aprobaty, choćbym nie wiem jak się poświęcała i jakie koszty ponosiła.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i lepiej zrozumiałam, do czego powinnam dążyć w swojej wierze w Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Być może myślisz, że w wierze w Boga chodzi o cierpienie, albo robienie najrozmaitszych rzeczy dla Boga; mógłbyś pomyśleć, że wiara w Boga ma zapewnić spokój twemu ciału, albo sprawić, że wszystko w twoim życiu będzie szło gładko, lub że będzie ci się żyło łatwo i wygodnie pod każdym względem. Jednakże żadna z tych rzeczy nie stanowi celu, jaki ludzie winni kojarzyć ze swą wiarą w Boga. Jeśli wierzysz w Niego mając którąś z nich na celu, to twoje spojrzenie jest niewłaściwe, i po prostu nie sposób, abyś został udoskonalony. Uczynki Boga, Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego mądrość i słowa, Jego cudowność i niezgłębioność są to wszystko rzeczy, które ludzie powinni pojąć. Doszedłszy do ich zrozumienia, powinieneś posłużyć się nim, by wyzbyć się ze swego serca wszelkich osobistych pretensji, nadziei i pojęć. Tylko poprzez wyeliminowanie takich rzeczy będziesz w stanie spełnić warunki, jakie stawia Bóg, a jedynie to właśnie czyniąc możesz mieć życie i zadośćuczynić Bogu. Celem wiary w Boga jest to, aby Go zadowolić i urzeczywistniać usposobienie, jakiego On wymaga, tak aby Jego uczynki i chwała mogły ukazać się za pośrednictwem tej grupy niegodnych ludzi. To właśnie jest właściwe spojrzenie na wiarę w Boga, i to także jest cel, do którego powinieneś dążyć” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie doświadczył doskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że wierząc w Boga, nie należy szukać błogosławieństw ani wykorzystywać wykonywanych obowiązków do osiągania własnych celów, i że zamiast tego powinnam skupić się na szukaniu prawdy w okolicznościach, jakie Bóg zaaranżował, i w ten sposób wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia, opierając się na swoich rzeczywistych doświadczeniach, aby świadczyć o Bogu i wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona. Do tego właśnie człowiek wierzący w Boga powinien dążyć. Jednocześnie zdałam sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków przez osobę wierzącą nie ma nic wspólnego z otrzymaniem błogosławieństw lub doświadczeniem nieszczęścia, bo spoczywa na nas odpowiedzialność za wykonywanie obowiązków istot stworzonych i bez względu na to, czy spotykają nas błogosławieństwa, czy nieszczęścia, powinniśmy sumiennie wykonywać nasze obowiązki, a nie uchylać się od nich. Pomodliłam się do Boga: „Boże, nie powinnam się na Ciebie skarżyć ani żądać od Ciebie łaski i błogosławieństw. Wszystko, co robisz, jest dobre, a ja byłam ślepa, bo nie dążyłam do prawdy ani nie rozumiałam Twojego dzieła, tylko próbowałam się z Tobą targować. Teraz chcę odrzucić swoje błędne zapatrywania na dążenia oraz podporządkować się Twojej suwerennej władzy i Twoim zarządzeniom”.

Doświadczywszy tej próby i tego uszlachetniania, zrozumiałam, że w swojej wierze kierowałam się nieczystą intencją, którą było dążenie do błogosławieństw, i nieco zmieniło się moje postrzeganie wiary w Boga. Ponadto zyskałam lepsze zrozumienie wszechmocy Boga i Jego suwerennej władzy. Zdałam sobie sprawę, że doświadczanie prób i uszlachetniania jest czymś dobrym i że wyraża się w tym miłość Boga do mnie. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


94. Wnioski, jakie wyciągnęłam z przeniesienia mnie do innych obowiązków

Autorstwa Sun Yan, Chiny

W kwietniu 2023 roku zostałam przeniesiona na inne stanowisko, ponieważ od kilku miesięcy nie osiągałam żadnych wyników w wykonywanych przeze mnie obowiązkach związanych z pracą nad tekstami. Przywódca stwierdził, że mam słaby potencjał i że nie nadaję się do pełnienia powinności z zakresu pracy nad tekstami, w związku z czym zlecił mi zadanie doręczania listów braciom i siostrom. Gdy to usłyszałam, moje serce się wzburzyło i pomyślałam sobie: „Mówiąc to, przywódca zasadniczo przypina mi łatkę osoby o marnym potencjale, i nigdy więcej nie będzie mi już dane wykonywać obowiązków takich jak te związane z pracą nad tekstami!”. Na samą myśl o tym, że będę musiała doręczać listy braciom i siostrom, poczułam się wówczas jeszcze bardziej zawiedziona. Uważałam, że była to po prostu zupełnie nieistotna, zwykła praca fizyczna. Pomyślałam sobie: „Obowiązki związane z pracą nad tekstami mogą wykonywać tylko ludzie wykształceni i obdarzeni intelektualną głębią, przy czym powinności te obejmują również wejście w życie i wymagają dobrego zrozumienia prawdy. Są to obowiązki stosunkowo godne. Teraz, gdy zostałam przeniesiona do wykonywania zadań związanych ze sprawami ogólnymi, co sobie o mnie pomyślą bracia i siostry z mojego otoczenia? Z pewnością w głębi serca będą mnie teraz darzyć mniejszym poważaniem niż wcześniej. Mój potencjał jest nikły, więc nie mogę pełnić obowiązków przywódcy ani pracownika. Nie mam też daru wymowy, więc nie nadaję się do pracy ewangelizacyjnej ani do podlewania nowych członków wspólnoty. A zatem wygląda na to, że od teraz będę musiała wykonywać obowiązki związane ze sprawami ogólnymi”. Te myśli były niczym sztylet przeszywający moje serce. Poczułam, że mój status znacznie się obniżył, a moja wartość zmalała, jakbym z kogoś cieszącego się powszechnym szacunkiem stała się nagle pierwszą lepszą osobą z ulicy. Nie mogłam tego zaakceptować i naprawdę popadłam w stan zniechęcenia i przygnębienia. Przywódca zapytał mnie o moje przemyślenia, a ja naprawdę miałam ochotę mu powiedzieć, że nie chcę wykonywać tego obowiązku, ale stwierdziłam, że byłoby to nierozsądne. Koniec końców, czyż nie byłoby to odrzuceniem mojego obowiązku i zdradą wobec Boga? Ostatecznie nie wyraziłam więc swojej opinii. Tej nocy po prostu nie mogłam uspokoić swojego serca i ciągle rozpamiętywałam słowa przywódcy odnośnie tego, że nie nadaję się do obowiązków związanych z pracą nad tekstami z uwagi na mój marny potencjał. Zdałam sobie sprawę, że nie jest ze mną dobrze, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził ku odmianie mojego stanu.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych na temat bycia przeniesionym do wykonywania innych obowiązków. Bóg mówi: „Sprawy, w których ludziom nie udało się zachować właściwego sobie miejsca, ani osiągnąć tego, co powinni – to znaczy wywiązać się ze swoich obowiązków – zacisną się w nich niczym węzeł. Jest to nadal praktyczny problem, który wymaga rozwiązania. Jak zatem go rozwiązać? Jaką postawę powinni przyjąć ludzie? Przede wszystkim muszą być gotowi zejść ze złej drogi. Jak należy wcielić w życie ową gotowość do dokonania zwrotu? Przykładowo: pewien człowiek od paru lat pełni funkcję przywódcy, lecz ze względu na słaby format nie wykonuje dobrze swojej pracy, nie jest w stanie postrzegać żadnej sytuacji w sposób klarowny, nie potrafi posłużyć się prawdą w celu rozwiązania problemów i tak naprawdę w ogóle nie umie pracować, przez co zostaje zwolniony. Co takiego powinien uczynić, jeżeli po tym, jak go odprawiono, jest w stanie się podporządkować i nadal wykonywać swoje obowiązki, a także pragnie zejść ze złej drogi? Taki człowiek powinien przede wszystkim zrozumieć następujące słowa: »Bóg miał rację, postępując w ten sposób. Mam naprawdę słaby charakter i od bardzo dawna nie wykonuję żadnej realnej pracy, zamiast tego jedynie wstrzymuję dzieło kościoła i wejście w życie braci i sióstr. Mam szczęście, że dom Boży z miejsca mnie nie wyrzucił. Przez cały ten czas naprawdę bezczelnie trzymałem się swojego stanowiska, a wręcz wierzyłem, że wykonałem kawał dobrej roboty. Jakież to nierozsądne z mojej strony!«. Czy zdolność odczuwania nienawiści do samego siebie oraz wyrzutów sumienia jest wyrazem gotowości do dokonania zwrotu? Jeżeli człowiek jest w stanie to przyznać, to znaczy, że jest gotowy. Wyraża wprost gotowość zejścia ze złej drogi, jeśli w głębi serca mówi sobie: »Przez cały ten długi czas, gdy pełniłem funkcję przywódcy, stale dążyłem do osiągnięcia korzyści płynących ze statusu; nieustannie głosiłem doktrynę i w nią się zaopatrywałem; nie zabiegałem o wejście w życie. Dopiero teraz, kiedy zostałem zastąpiony, widzę, jak bardzo jestem niedoskonały i jak wiele mi brakuje. Bóg uczynił to, co należało, a ja muszę się podporządkować. W przeszłości cieszyłem się statusem, a bracia i siostry dobrze mnie traktowali; towarzyszyli mi, gdziekolwiek się udałem. Dziś nikt nie zwraca na mnie uwagi, zostałem porzucony – należało mi się, zasłużyłem na taką karę. A poza tym: jak istota stworzona mogłaby posiadać jakikolwiek status w oczach Boga? Nie ma znaczenia, jakim statusem cieszy się dana osoba, nie jest on ani wynikiem, ani przeznaczeniem; Bóg wyznacza mi posłannictwo nie po to, bym wykorzystywał swoją pozycję czy rozkoszował się własnym statusem, lecz po to, bym wykonywał swój obowiązek, powinienem więc czynić, co w mojej mocy. Powinienem przyjąć postawę podporządkowania wobec Bożej władzy i zarządzeń domu Bożego. Choć podporządkowanie się może okazać się trudne, muszę się na to zdobyć; Bóg słusznie czyni i nawet gdybym miał tysiące czy dziesiątki tysięcy wymówek, żadna z nich nie odpowiadałaby prawdzie. Prawdą jest podporządkowanie się Bogu!«. Jak Bóg oceniłby człowieka, który to wszystko posiada? Rzekłby, że jest to człowiek posiadający sumienie i rozum. Czy to wysoka ocena? Nie jest ona szczególnie wysoka; samo posiadanie sumienia i rozumu nie spełnia norm potrzebnych do tego, by być doskonalonym przez Boga. Jednakże w przypadku osoby tego pokroju jest to niemałe osiągnięcie. Okazywanie posłuszeństwa to cenna umiejętność. Później zaś sposób, w jaki człowiek stara się sprawić, by Bóg zmienił swój pogląd na jego temat, zależy od obranej przez niego drogi” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (3), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych, zdałam sobie sprawę, że powinnam wykazywać postawę skruchy w związku z moim przeniesieniem do pełnienia innych obowiązków. Bez względu na przyczynę tej zmiany lub jej różnorakie aspekty, których nie mogłam zrozumieć, musiałam odstawić na bok własne ego, i w pierwszej kolejności zaakceptować tę zmianę i podporządkować się jej, a także przyznać się do swoich problemów i wzbudzić w sobie żal i poczucie winy z powodu niewypełniania dobrze swoich powinności. Nie osiągnęłam żadnych rezultatów wykonując obowiązki związane z pracą nad tekstami, czym spowodowałam poważne opóźnienia w pracy, więc powinnam zaakceptować wynikające z tego przeniesienie na inne stanowisko. Bez względu na to, co kościół dla mnie zaaranżował lub jak mnie traktował, nie powinnam mieć względem tego żadnych własnych preferencji – powinnam okazać posłuszeństwo i to zaakceptować. To właśnie znaczy być rozsądnym. Ja jednak nie tylko nie odczuwałam żalu ani nie miałam poczucia zadłużenia z powodu zaniedbania swoich obowiązków i spowodowania opóźnień w pracy kościoła, ale jeszcze pogrążałam się w przygnębieniu i odczuwałam opór, ponieważ uważałam, że straciłam reputację i status. Naprawdę brakowało mi rozumu! Kiedy to sobie uświadomiłam, chociaż udało mi się nieco zmienić swoje nastawienie, czasami wciąż martwiłam się o to, jak bracia i siostry mogą mnie postrzegać, a ilekroć o tym myślałam, czułam się bardzo zdenerwowana. Wciąż jednak żywiłam w sercu iskierkę nadziei, myśląc sobie: „Może przywódca da mi kolejną szansę, abym znów mogła wykonywać obowiązki związane z pracą nad tekstami? W ten sposób mogłabym odzyskać dumę”, Ale wtedy pomyślałam: „Wszyscy widzą jak na dłoni rezultaty wykonywanych przeze mnie obowiązków. Jeśli znowu będzie mi dane pełnić powinności związane z pracą nad tekstami, czy nie będę po prostu dalej opóźniała pracy kościoła?”. Zdając sobie sprawę, że mój stan nie uległ jeszcze prawdziwej przemianie, modliłam się do Boga: „O Boże, wiem, że słusznie zostałam przeniesiona do wykonywania innych obowiązków, ale i tak jestem naprawdę zmartwiona. Nadal uważam, że wykonywanie obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi jest dla mnie obniżeniem rangi i wciąż bardzo zależy mi na tym, co inni o mnie myślą. O Boże, Po prostu nie potrafię się podporządkować i nadal skupiam się na swojej reputacji i statusie. To jest właśnie przejaw mojego zepsutego usposobienia, ale jestem gotowa szukać prawdy, aby się go pozbyć. Proszę, poprowadź mnie, abym odmieniła mój nieprawidłowy stan”.

Po modlitwie przypomniałam sobie fragment słów Bożych i wyszukałam go, by móc go ponownie przeczytać. Bóg mówi: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża fakt, że antychryst we wszystkim, co robi, zawsze na pierwszym miejscu stawia swoją reputację i status, i że dominują one w jego sercu. Niezależnie od okoliczności lub tego, co robią, nie zmienią swojego celu, jakim jest dążenie do reputacji i statusu. Dzieje się tak, ponieważ jest to głęboko zakorzenione w ich życiu i w nich samych – wprost przeniknęło ich to aż do kości. To ich naturoistota. Zachowywałam się zupełnie jak antychryst. Kiedy przywódca powiedział, że mój potencjał jest niewystarczający do wykonywania powinności związanych z pracą nad tekstem i przydzielił mi obowiązki dotyczące spraw ogólnych, nie byłam w stanie właściwie podejść do swoich problemów i rozsądnie się podporządkować. Zamiast tego nagle poczułam, że moja wartość zmalała. Ciągle myślałam o tym, jak inni będą mnie postrzegać i strasznie się bałam, że moja pozycja w sercach braci i sióstr osłabnie. Obawiałam się, że będą mnie postrzegać jako nic nieznaczącego pracownika do spraw ogólnych. Miałam marny potencjał i nie radziłam sobie z obowiązkami związanymi z pracą nad tekstem, więc przywódca przydzielił mi inne zadania, biorąc pod uwagę dobro dzieła kościoła, i było to całkowicie stosowne. Rozsądna osoba zaakceptowałaby tę sprawę i potraktowałaby ją właściwie, ale ja przywiązywałam zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Ciągle się martwiłam, że wykonywanie obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi sprawi, że inni będą patrzeć na mnie z góry, więc po prostu nie potrafiłam się podporządkować – i to do tego stopnia, że gdy czułam, że moje pragnienie reputacji i statusu nie jest zaspokajane, nie widziałam sensu w dalszym wykonywaniu moich obowiązków. Nachodziły mnie nawet myśli o odrzuceniu obowiązku i zdradzeniu Boga. Żyłam według szatańskich filozofii, takich jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” oraz „Ludzie powinni zawsze starać się być lepszymi niż im współcześni”. Wierzyłam, że w życiu człowiek musi przewyższać innych i sprawiać, by inni go podziwiali, a dopiero wtedy zyska chwałę i jego życie będzie miało wartość. Od czasu, gdy odnalazłam Boga, zawsze chciałam zajmować wysoką pozycję w kościele i cieszyć się dużym szacunkiem braci i sióstr. Pełniąc swoje obowiązki, często ujawniałam swoje zepsute usposobienie w dążeniu do reputacji i statusu, i chociaż przeczytałam wiele słów Bożych na ten temat, wciąż uparcie zabiegałam o reputację i status. Te szatańskie trucizny przesiąkły mnie na wskroś! Gdybym nadal zabiegała o reputację i status, wcale się przy tym nie zmieniając, pozostałabym w tym stanie przygnębienia, a koniec końców niewątpliwie opuściłabym Boga, ponieważ moje pragnienie reputacji i statusu nie były zaspokajane. Musiałam zbuntować się przeciwko sobie samej i zaprzestać pogoni za reputacją i statusem.

Pewnego dnia przywódca poprosił mnie o dostarczenie kilku listów do braci i sióstr. W moim sercu znów pojawiła się ta myśl: „Ten obowiązek to jedynie załatwianie sprawunków”. Nie mogłam powstrzymać się od głębokiego westchnienia, by uwolnić się od tłumionych emocji. Rozpoznając swój niewłaściwy stan, szybko pomodliłam się do Boga, gotowa do tego, by zbuntować się przeciwko mojemu zepsutemu usposobieniu i już nie skupiać się na dumie czy statusie. Takie myślenie dało mi wreszcie odrobinę spokoju. Przypomniał mi się jeden fragment słów Bożych, który wcześniej przeczytałam: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Tak więc, gdy porównamy ten obowiązek z twoją ziemską misją, co jest ważniejsze? (Mój obowiązek). Dlaczego? Częściowo dlatego, że obowiązek jest tym, czego Bóg od ciebie wymaga, tym, co ci powierzył. Drugim, kluczowym powodem jest to, że kiedy podejmujesz służbę w domu Bożym i przyjmujesz zadanie powierzone ci przez Boga, stajesz się istotny dla Bożego dzieła zarządzania. W domu Bożym, kiedy coś zostało ci przydzielone do wykonania – czy jest to ciężka próba, czy męcząca praca, i niezależnie od tego, czy ci się to podoba, czy nie – jest to twój obowiązek. Jeśli możesz go uznać za zadanie wyznaczone przez Boga i nałożoną przez Boga odpowiedzialność, wówczas jesteś istotny dla Jego dzieła zbawienia człowieka. Jeśli więc to, co robisz i wykonywany przez ciebie obowiązek są istotne dla Bożego dzieła zbawienia człowieka i możesz rzetelnie i sumiennie przyjąć zadanie wyznaczone ci przez Boga, w jaki sposób będzie cię On postrzegał? Uzna cię za członka swojej rodziny. Czy jest to błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Błogosławieństwo). To wielkie błogosławieństwo” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Za sprawą słów Bożych zrozumiałam, że to samo zadanie czy praca wykonywana w domu Bożym ma inną naturę niż gdyby ją wykonywać w świecie niewierzących. Każdy obowiązek pełniony w domu Boga wynika z Jego planu zarządzania mającego na celu zbawienie ludzkości, a także z potrzeb dzieła kościoła, i nie ma tu żadnego rozróżnienia w kwestii rangi, ani żadnej różnicy w kategoriach lepsi czy gorsi, lub pracownicy wysokiego szczebla czy też niskiego. Bez względu na to, jak nieistotne może się wydawać dane zadanie, jest to nadal obowiązek, który należy wykonać. Ale ja dzieliłam obowiązki na rangi i za ich pomocą klasyfikowałam status i pozycję ludzi. Uważałam, że bycie przywódcą lub pracownikiem, czy też wykonywanie obowiązków opartych na pracy nad tekstami, to zadania intelektualne powiązane z wejściem w życie. Sądziłam również, że pełnienie tych obowiązków jest czymś godnym, chwalebnym i wytwornym oraz że przydaje ważności wykonującej je osobie. Tymczasem zadania związane ze sprawami ogólnymi postrzegałam jako poboczne zajęcia kościelne, które obejmowały jedynie pracę fizyczną i jako takie prezentowały sobą niewielkie znaczenie. Natomiast osoby podejmujące się takich zadań jawiły mi się jako podrzędne i stojące na niższym szczeblu niż te, które wykonywały obowiązki innego rodzaju. Osądzanie tego w ten sposób nie było zgodne z prawdą. W domu Bożym każdy wypełnia swoje obowiązki, aby przyczynić się swoimi wysiłkami do rozprzestrzeniania dzieła ewangelizacji. Podobnie jak części maszyny, każdy komponent odgrywa swoją rolę i jest niezbędny do funkcjonowania całości. Wykonywane przeze mnie obowiązki związane z ogólnymi sprawami były również potrzebne do pracy kościoła. Zadania takie jak dostarczanie listów i ksiąg ze słowami Bożymi braciom i siostrom mogą wydawać się po prostu zadaniami natury ogólnej, ale ponieważ są one powiązane z pracą kościoła, nie wykonuje się tych powinności tylko dla jednej osoby, ale są one raczej obowiązkiem pełnionym przed obliczem Boga. Co więcej, za sprawą zmiany przydziału moich obowiązków ujawniono moją błędną ścieżkę zabiegania o reputację i status, a także moje niedorzeczne poglądy na temat obowiązków. To było dla mnie Boże zbawienie!

Później przeczytałam pewien fragment słów Boga i nauczyłam się, jak prawidłowo podchodzić do zagadnienia zmiany przydziału obowiązków. Bóg mówi: „Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie i jednakowo; jako że nie potrafisz nic robić, poproszono cię o głoszenie ewangelii – uczyniono to, by umożliwić ci wykonywanie ostatniej dostępnej funkcji w okolicznościach, w których nie jesteś w stanie podjąć się żadnego innego obowiązku. Dzięki temu otrzymujesz szansę i promyk nadziei; nie zostajesz pozbawiony prawa do wykonywania swojego obowiązku. Bóg nadal ma dla ciebie posłannictwo i nie jest do ciebie uprzedzony. Zatem ci, którzy zostali przydzieleni do zespołów ewangelizacyjnych, wcale nie trafiają na zapomniany regał ani nie są porzucani, lecz wykonują po prostu swoje obowiązki w innym miejscu. (…) też nie ma znaczenia, gdzie zostajesz umieszczony, w jakim przebywasz czasie czy miejscu, z jakimi ludźmi się stykasz i jakie wykonujesz obowiązki. Bóg zawsze będzie cię widział i badał najskrytsze zakamarki twojego serca. Nie sądź, że skoro jesteś członkiem zespołu ewangelizacyjnego, to Bóg nie poświęca ci uwagi albo że cię nie widzi, więc możesz robić, co ci się żywnie podoba. Nie myśl też, że skoro przydzielono cię do zespołu ewangelizacyjnego, to nie masz już żadnej nadziei na zbawienie, i w konsekwencji nie podchodź do tego ze zniechęceniem. Oba te sposoby myślenia są błędne. Nie ma znaczenia, gdzie zostajesz umieszczony czy jaki masz wykonywać obowiązek – to jest to, co powinieneś robić, i trzeba, byś czynił to sumiennie i odpowiedzialnie. Wymagania Boga wobec ciebie nie ulegają zmianie, a zatem nie powinno się zmieniać także twoje podporządkowanie Bożym ustaleniom. Status pracowników ewangelizacyjnych jest taki sam jak status osób wykonujących inne obowiązki; miarą wartości danej osoby nie jest to, jaki obowiązek wykonuje, ale raczej to, czy dąży do prawdy i czy posiada prawdorzeczywistość” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu owego fragmentu słów Bożych moje niedorzeczne poglądy na temat zmiany przydziału moich obowiązków zostały skorygowane. Początkowo stale uważałam, że wykonywanie obowiązków związanych z ogólnymi sprawami oznacza, że z kogoś powszechnie szanowanego staję się pierwszą lepszą osobą z ulicy. Miałam wręcz wrażenie, że odsunięto mnie w kąt i zapomniano – że już na zawsze pozostanę niezauważona. Ale w świetle słów Bożych zdałam sobie sprawę, że to pojmowanie jest niedorzeczne. Ze względu na mój nikły potencjał nie nadawałam się do pełnienia obowiązków opartych na pracy nad tekstami. Kościół przydzielił mi zadania związane ze sprawami ogólnymi, które lepiej odpowiadały mojemu potencjałowi. Tym samym dano mi możliwość wykonania obowiązku najlepiej jak potrafię i odegrania swojej roli. Gdy sobie to uświadomiłam, zawładnęło mną ogromne poczucie winy. Nie posiadałam żadnych szczególnych umiejętności i nie mogłam wykonywać innych obowiązków, a mimo to dom Boży i tak zorganizował dla mnie zadanie w największym stopniu wykorzystujące mój potencjał, dając mi tym samym szansę na zbawienie. Ale jak ja to postrzegałam? Ta zmiana przydziału obowiązków jawiła mi się jako poniżenie i odstawienie mnie na boczny tor. Moje pojmowanie tego było zupełnie absurdalne i nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zobowiązana wobec Boga. Uważałam, że muszę należycie wypełniać swój obowiązek zgodnie z wymaganiami i zasadami pracy w sprawach ogólnych, traktując go jako zadanie wyznaczone mi przez Boga, a także, że muszę wypełniać ten obowiązek dobrze, aby nie zawieść żmudnych intencji Bożych. Przypominały mi się następujące słowa Boże: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Musiałam dać z siebie wszystko i w pełni wykorzystać to, co miałam. Musiałam stanąć na swoim stanowisku i zrobić wszystko, co w mojej mocy, nie zważając na moją reputację ani status. Wypełniając swój obowiązek, musiałam dążyć do prawdy i wkroczenia w życie oraz starać się sprostać intencjom i wymaganiom Boga najlepiej, jak potrafię.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i moje serce zaznało jeszcze większego oświecenia. Bóg mówi: „Jeśli Bóg przysparza komuś bólu i niedostatku, czy to oznacza, że taka osoba nie ma nadziei na zbawienie? Czy jeśli ktoś ma niewielką wartość i niską pozycję społeczną, to Bóg go nie zbawi? Jeśli dana osoba ma niski status w społeczeństwie, czy ma przez to niski status w oczach Boga? Niekoniecznie. Od czego to zależy? Zależy to od ścieżki, którą dana osoba kroczy, od tego, do czego dąży, oraz od jej podejścia do prawdy i Boga. Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w prosty i praktyczny sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to w oczach Boga jej wartość jest wysoka czy niska, szlachetna czy podrzędna? Oczywiście jest ona wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie poświęcasz się szczerze dla Niego, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, nigdy nie będziesz przedstawiać wysokiej wartości; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, chwali i uwielbia – wciąż jesteś godnym pogardy nędznikiem. (…) Patrząc na to obecnej perspektywy, co stanowi podstawę definiowania wartości człowieka jako zacnej lub marnej? (To jego stosunek do Boga, prawdy i tego, co pozytywne). Zgadza się. Przede wszystkim trzeba zrozumieć, jaka jest postawa Boga. Zrozumienie Bożej postawy oraz zasad i standardów, według których Bóg klasyfikuje ludzi, a następnie ocenianie ludzi w oparciu o zasady i standardy, według których Bóg traktuje ludzi – tylko takie postępowanie jest najbardziej poprawne, właściwe i sprawiedliwe” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Za sprawą słów Bożych zrozumiałam, że Bóg nie mierzy wartości człowieka na podstawie jego pozornego statusu społecznego ani w oparciu o obowiązek, jaki ktoś taki wykonuje, ale podług jego stosunku do prawdy i do Boga. Ci, którzy miłują prawdę i do niej dążą, niezależnie od powinności, jakie pełnią i bez względu na to czy są podziwiani przez innych, czy też nie, są cenni w oczach Boga. Natomiast co do tych, którzy nie dążą do prawdy, nawet jeśli ich obowiązki sprawiają, iż jawią się oni innym jako chwalebni i wybitni, budząc zarazem podziw u wielu, to i tak w oczach Boga nadal będą nic niewartymi jednostkami o niskim statusie. Bóg nie tylko lekceważy takich ludzi, ale także ich nienawidzi i brzydzi się nimi. Uświadomiwszy sobie to, poczułam, że moje serce stało się pogodne i spokojne. Chodziła mi po głowie tylko jedna myśl: „Bez względu na to, jaki obowiązek wykonuję, skupię się po prostu na dążeniu do prawdy”. W tym momencie byłam w stanie naprawdę zaakceptować pracę związaną ze sprawami ogólnymi jako swój obowiązek i zaczęłam intensywnie myśleć nad tym, jak dobrze go wykonywać. Kiedy przywódca ponownie przydzielił mi zadanie dostarczenia listów i książek ze słowami Bożymi braciom i siostrom, nie odczuwałam już oporu. Zamiast tego, uznałam to za swój obowiązek i coś, co powinnam zrobić, i postanowiłam dobrze go wypełnić. Po tym, jak mój stan się odmienił, moje serce mogło wreszcie doznać ulgi, a ja mogłam pełnić swoją powinność ze spokojem umysłu. Jestem naprawdę wdzięczna za oświecenie i przewodnictwo słów Bożych, które to słowa pozwoliły mi osiągnąć to zrozumienie i dokonać przemiany!


95. Czy odwdzięczanie się komuś za jego życzliwość jest zasadą postępowania

Autorstwa Li Chun, Chiny

Pewnego dnia w lutym 2022 r. przywódca kościoła poprosił mnie o napisanie oceny Juna Wu. Byłem zaskoczony i pomyślałem: „Kościół jest obecnie w trakcie przeprowadzania prac oczyszczających. Czy to możliwe, że kościół zbiera opinie na temat Juna Wu, przygotowując się do tego, by go usunąć?”. W tym momencie stanęły mi przed oczami różne sceny z moich interakcji z Junem Wu. W 2019 roku Jun Wu wykonywał obowiązek związany z pracą nad tekstem, a ja byłem odpowiedzialny za całokształt tej pracy w kościele. W tamtym okresie Jun Wu często kłócił się bez ustanku o byle błahostki z bratem, z którym współpracował. Podczas zgromadzeń zwykle prosił nas o rozstrzyganie tych sporów. Rozmawialiśmy z nim, zalecając, by nie analizował nazbyt szczegółowo tych spraw, ale by przyjmował je od Boga i wyciągał z nich odpowiednie wnioski. On jednak nie chciał na to przystać i dalej postępował w ten sam sposób. W owym okresie każde zgromadzenie musiało być poświęcane rozwiązywaniu jego problemów i nigdy nie mogliśmy przeprowadzić normalnego omówienia. Zaburzało to w znacznym stopniu zarówno życie kościelne, jak i pracę kościoła. Z racji faktu, iż Jun Wu nie poszukiwał prawdy, nieustannie debatował nad dobrem i złem, i nie przyjmował wskazówek ani pomocy innych, w końcu został zwolniony z pełnienia swoich obowiązków. W 2021 r. byłem odpowiedzialny za pracę ewangelizacyjną kilku kościołów. W tym czasie Jun Wu był pracownikiem ewangelizacyjnym w kościele i bardzo wspierał diakona ds. ewangelizacji, Chenga Li. Cheng Li nie wykonywał żadnej rzeczywistej pracy, więc przywódcy zwrócili się do braci i sióstr z prośbą o wystawienie oceny Chenga Li, a wtedy to Jun Wu oznajmił braciom i siostrom: „Jeśli ktoś będzie źle mówić o Chengu Li, to będzie miał ze mną do czynienia!”. Następnie przywódcy zwolnili Chenga Li, postępując tym samym zgodnie z zasadami. Jun Wu był z tego tytułu niezwykle niezadowolony i żył w stanie oporu, zadzierając nosa i przeciwstawiając się zaistniałej sytuacji. Podczas dyskusji na temat pracy ewangelizacyjnej tylko się dąsał i uparcie milczał. Kilkakrotnie dał nawet upust swojemu niezadowoleniu podczas zgromadzeń, zanim wszyscy stawili się na miejsce, mówiąc, „Przywódcy rozmawiają o pracy tylko z bratem, z którym współpracuję i w ogóle się do mnie nie zwracają. Teraz to ja nawet sam nie wiem, czy nie zostałem zwolniony!”. Przypomniałem mu wtedy, że przesadnie wszystko analizuje, i poradziłem mu, by przyjmował to od Boga, wyciągał z tego odpowiednie wnioski i by skupił się na autorefleksji. Ale Jun Wu nie tylko odmówił zaakceptowania sytuacji, ale wręcz zaczął się wykłócać i usprawiedliwiać. Nie minęło dużo czasu, zanim został zwolniony, ale jako że nie miał zbyt dużej wiedzy o sobie samym, nadal sprawiał kłopoty i robił zamieszanie. Osądzał również przywódców, twierdząc, że nie wiedzą, jak wykonywać swoją pracę. Przejawiał też wiele innych podobnych zachowań.

Gdy tak nad tym rozmyślałem, przypomniały mi się następujące słowa Boga: „Czyż to nie podłe, że niektórzy ludzie, gdy tylko coś im się przydarzy, chętnie dzielą włos na czworo i brną w ślepą uliczkę? To duży problem. Ludzie o jasnych umysłach nie popełnią tego błędu, natomiast ci niedorzeczni są właśnie tacy. Stale wyobrażają sobie, że inni utrudniają im życie, że celowo dają im popalić – dlatego też nieustannie zrażają do siebie ludzi. Czyż nie jest to odchylenie od normy? Ci ludzie nie wkładają wysiłku w kwestie dotyczące prawdy; gdy coś im się przydarzy, wolą spierać się o nieistotne rzeczy, żądając wyjaśnień i próbując zachować twarz; zawsze też sięgają po ludzkie rozwiązania, by poradzić sobie z tymi kwestiami. Jest to największa przeszkoda na drodze do wejścia w życie. Jeżeli wierzysz w Boga w taki sposób lub tak praktykujesz, to nigdy nie dostąpisz prawdy, ponieważ nigdy nie stajesz przed Bogiem. Nigdy nie przychodzisz przed oblicze Boga, by otrzymać wszystko to, co On dla ciebie przygotował, ani nie wykorzystujesz prawdy, by sobie z tym wszystkim poradzić, a zamiast tego stosujesz ludzkie rozwiązania. Dlatego w oczach Boga zanadto się od Niego oddaliłeś. Nie tylko twoje serce oddaliło się od Niego, lecz także cała twoja istota nie żyje w Jego obecności. Tak właśnie Bóg postrzega tych, którzy zawsze nadmiernie analizują sprawy i dzielą włos na czworo. (…) Mówię wam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje człowiek wierzący w Boga – czy zajmuje się zewnętrznymi sprawami, czy też rozmaitymi pracami lub dziedzinami wiedzy w domu Bożym – jeżeli nie staje częstokroć przed obliczem Boga i nie żyje w Jego obecności, nie ma śmiałości poddać się Jego nadzorowi ani nie szuka prawdy u Boga, to jest niedowiarkiem i niczym nie różni się od niewierzącego” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Za sprawą słów Boga zrozumiałem, że każdy, kto nadmiernie analizuje ludzi i rzeczy i spiera się o to, co jest dobre, a co złe, zawsze przy tym kurczowo trzymając się własnego punktu widzenia, przekonany o swojej racji, i nie przyjmując tego, co Bóg zsyła, ani nie szukając prawdy, nie wierzy w Boga szczerze. W istocie taka osoba jest niedowiarkiem. W świetle tego, co ujawniły słowa Boże pomyślałem: „Jun Wu jest dokładnie taki. Gdybym miał opisać jego zachowanie zgodnie z prawdą, prawdopodobnie zostałby usunięty”. Gdy tylko pomyślałem o napisaniu jego oceny, przypomniały mi się jednak pewne sytuacje z przeszłości, kiedy to Jun Wu mi pomógł. Kiedy wierzyłem w Boga od jakichś dwóch czy trzech lat, zmarła moja żona, a w domu pojawiły się pewne trudności, co sprawiło, że popadłem w stan zniechęcenia. W tym czasie przestałem czytać słowa Boga, przestałem śpiewać hymny, i nawet nie uczestniczyłem w zgromadzeniach. Przez ponad miesiąc żyłem całkowicie pogrążony w mroku i nawet nachodziły mnie myśli o tym, że nie chcę już dłużej żyć. Po tym, jak Jun Wu dowiedział się o mojej sytuacji, wielokrotnie ze mną rozmawiał, oferując mi pomoc i wsparcie. Za każdym razem wracał przez to bardzo późno do domu. Jego działania głęboko mnie poruszyły. Po pewnym czasie zacząłem stopniowo otrząsać się ze swojego zniechęcenia. To właśnie Jun Wu pomógł mi w najbardziej bolesnych dla mnie chwilach skrajnego zniechęcenia. Myśląc o tym, poczułem wobec niego jeszcze większą wdzięczność. Pomyślałem: „Kiedy wcześniej mi pomagał i mnie wspierał, robił to, aby doprowadzić mnie przed oblicze Boga. Z kolei, jeśli teraz napiszę jego ocenę, będzie ona miała wpływ na to, czy zostanie usunięty z kościoła, czy też nie. Jeśli Jun Wu naprawdę zostanie usunięty i dowie się, że to ja go zdemaskowałem, z pewnością powie, że jestem niewdzięcznikiem. Jak mógłbym wtedy spojrzeć mu w oczy?”. Myśląc o tym, napisałem nieszczerze: „Ostatnio nie utrzymywałem ścisłego kontaktu z Junem Wu; uczestniczyliśmy tylko razem w kilku zgromadzeniach i niewiele o nim wiem”.

Kilka dni później otrzymałem kolejny list od przywódcy kościoła z prośbą o opisanie zachowania Juna Wu. Pomyślałem sobie: „Przywódca wciąż prosi mnie o napisanie oceny Juna Wu. Jeśli napiszę o wszystkich jego zachowaniach, to łącznie z informacjami przekazanymi przez innych braci i siostry, jest bardzo prawdopodobne, że określenie go mianem niedowiarka będzie uzasadnione. Kościół oczyszcza ludzi na podstawie ich konsekwentnego zachowania. Dobra osoba nie zostanie niesprawiedliwie osądzona, a złej osobie nie ujdzie na sucho jej postępowanie. Muszę współpracować z kościelnym dziełem oczyszczania i opisać zachowanie Juna Wu, w przeciwnym razie byłoby to tuszowanie faktów i chronienie go”. Ale potem pomyślałem: „Jeśli Jun Wu naprawdę zostanie usunięty, jak będę mógł kiedykolwiek w przyszłości spojrzeć mu prosto w oczy? Jeśli dowie się, że to ja napisałem jego ocenę, czy powie, że nie mam sumienia? Gdyby do tego doszło, naprawdę zostałbym napiętnowany jako niewdzięcznik, a kto wówczas byłby nadal chętny do współpracy ze mną lub utrzymywania ze mną kontaktu?”. Zastanawiając się nad tym, chciałem znaleźć okazję do porozmawiania z Junem Wu przed wystawieniem mu oceny. Więc napisałem po prostu kilka krótkich zdań, nie wyrażając własnych poglądów. Po wysłaniu listu poczułem się trochę nieswojo: „Czy nie stawiam osobistych relacji ponad interesy kościoła?”. Ale potem pomyślałem, że może to nic wielkiego i nie jest to zbyt duże naruszenie zasad, bo przecież moim zamiarem było pomóc bratu. Zastanowiłem się nad tym przez chwilę, po czym odłożyłem ten temat. Po pewnym czasie, przywódca przyszedł do domu gościnnego, w którym się zatrzymałem z powodu pewnych spraw i widząc mnie, spytał bez ogródek: „Bracie, poproszono cię o napisanie oceny Juna Wu. Dlaczego z tym tak długo zwlekałeś? Czy nie możesz po prostu zachować się uczciwie i napisać pełnej opinii, uwzględniając wszelkie najdrobniejsze szczegóły? Naprawdę przez to opóźniasz sprawy”. Stając w obliczu takiej nagany, poczułem głęboki wstyd i pomyślałem sobie: „Już od ponad miesiąca odwlekam wystawienie tej oceny i naprawdę nie ma na to żadnego usprawiedliwienia”. W tym właśnie momencie zacząłem się zastanawiać, co tak naprawdę było przyczyną mojej niechęci do napisania rzetelnej oceny.

Później przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych, które bezpośrednio odnosiły się do mojego stanu. Bóg mówi: „Idea wyrażona w sformułowaniu, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy czyjeś postępowanie jest moralne, czy niemoralne. Jedną z miar moralnego postępowania człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy jest kimś, kto odpłaca za otrzymaną życzliwość. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle we wszystkich tradycyjnych kulturach ludzie uznają to za istotną miarę postępowania moralnego. Jeśli ktoś nie rozumie, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć« i jest niewdzięcznikiem, to uważa się go za osobę pozbawią sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Taki ktoś powinien być pogardzany, lekceważony i odrzucany przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś rozumie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym »dziękuję« i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy nie poczuje się nieswojo? Czy pomyśli: »Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać«? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Kiedy pewni ludzie napotykają trudności lub znajdują się w niebezpieczeństwie i zdarzy się tak, że pomaga im jakiś zły człowiek, dzięki czemu wychodzą z opresji, wówczas zaczynają wierzyć, że ów zły człowiek jest w istocie dobrą osobą, więc z wdzięczności chcą zrobić coś dla niego. Jednakże w takich przypadkach ów zły człowiek będzie próbował wciągnąć ich w nikczemne działania i wykorzystać do popełniania złych uczynków. Jeśli nie będą potrafili odmówić, może się to stać niebezpieczne. Część takich osób będzie w takich sytuacjach czuła się rozdarta, gdyż ulegną wrażeniu, że jeśli nie pomogą swojemu złemu przyjacielowi w zrobieniu kilku złych uczynków, będzie to świadczyło o tym, iż nie odwzajemniają tej przyjaźni w sposób wystarczający, zarazem jednak zrobienie czegoś złego byłoby pogwałceniem ich sumienia i rozumu. W ten sposób zostają wciągnięci w ten dylemat. Taki oto rezultat przynosi wywodząca się z tradycyjnej kultury idea o odwdzięczaniu się za życzliwość – idea ta krępuje, ogranicza i zniewala ludzi. W wielu przypadkach maksymy pochodzące z tradycyjnej kultury zajmują miejsce sumienia człowieka i jego normalnego osądu; naturalnie wpływają one również na jego normalny sposób myślenia i podejmowanie właściwych decyzji. Idee tradycyjnej kultury są niepoprawne i bezpośrednio wpływają na poglądy człowieka, sprawiając, że podejmuje on złe decyzje. Od czasów starożytnych aż do dzisiaj niezliczeni ludzie znajdowali się pod wpływem tej idei, tego poglądu i kryterium moralnego postępowania odnośnie do odwdzięczania się za życzliwość. Nawet jeśli osoba, która okazuje im życzliwość, jest złym człowiekiem i zmusza ich do podejmowania niegodziwych działań i popełniania złych uczynków, i tak występują przeciw własnemu sumieniu i rozumowi, okazując ślepe posłuszeństwo, by odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość, co przynosi wiele katastrofalnych konsekwencji. Można powiedzieć, że wielu ludzi, uległszy wpływowi, kontroli i ograniczeniom tego kryterium moralnego postępowania, ślepo i błędnie wyznaje ten pogląd na temat odwdzięczania się za życzliwość, a nawet jest skłonna udzielić złym ludziom pomocy w popełnieniu przestępstwa. Teraz, kiedy wysłuchaliście Mojego omówienia, macie jasny obraz sytuacji i możecie zrozumieć, że jest to głupia lojalność i że takie zachowanie liczy się jako postępowanie przekraczające wszelkie granice, jest nieprzemyślanym i pozbawionym rozeznania odwdzięczaniem się za otrzymaną życzliwość, wyzutym z sensu i wartości. Ponieważ ludzie obawiają się, że zostaną zganieni przez opinię publiczną lub potępieni przez innych, niechętnie, ale oddają się odwdzięczaniu się innym za życzliwość, poświęcając po drodze nawet swoje życie, co jest niedorzecznym i głupim sposobem postępowania. To pochodzące z tradycyjnej kultury powiedzenie nie tylko skrępowało myślenie ludzi, ale także nałożyło niepotrzebny ciężar na ich życie, czyniąc je niewygodnym, oraz obciążyło ich rodziny dodatkowym cierpieniem i kolejnymi kosztami. Wielu ludzi zapłaciło wielką cenę, aby odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość – uważają to za przejaw społecznej odpowiedzialności czy za własny obowiązek, i potrafią nawet całe życie nie zajmować się niczym innym. Uważają, że jest to rzecz całkowicie naturalna i uzasadniona, obowiązek, od którego nie wolno się uchylać. Czyż taki punkt widzenia i sposób postępowania nie jest głupi i absurdalny? Wyraźnie ukazuje on, jak nieświadomi i nieoświeceni są ludzie. W każdym razie to powiedzenie na temat moralnego postępowania – za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć – może być zgodne z ludzkimi pojęciami, ale nie jest zgodne z prawdozasadami. Jest niezgodne ze słowami Boga, jest błędną perspektywą oraz niewłaściwym sposobem postępowania” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że idea, zgodnie z którą za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jest jednym z kryteriów w tradycyjnej kulturze chińskiej, służących do oceny tego, czy postępowanie danej osoby jest moralne czy też niemoralne. To właśnie ta tradycyjna edukacja kulturowa wypaczyła ludzkie myśli i perspektywy. Jeśli komuś wyświadczane są przysługi lub jeśli ktoś taki otrzymuje pomoc od innych, i jest w stanie sowicie się odwdzięczyć za tę życzliwość, to jest wówczas postrzegany jako osoba posiadająca sumienie i człowieczeństwo, zyskując tym samym aprobatę innych. W przeciwnym razie są oni określani mianem pozbawionych sumienia i człowieczeństwa niewdzięczników, i w konsekwencji spotykają się z pogardą ze strony innych i całego społeczeństwa, a nawet z odrzuceniem i izolacją. Wracając teraz do tego myślami, zdaję sobie sprawę, że odkąd zyskałem świadomość pewnych rzeczy, te dwie idee wywarły na mnie duży wpływ i mnie ukształtowały: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” i „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Gdy tylko ktoś wyświadczył mi jakąś przysługę lub gdy otrzymałem pomoc od innych, od razu myślałem, jak mógłbym się im za to odwdzięczyć. Jeśli nie mogłem zrobić tego od razu, znajdowałem okazję, aby to nadrobić później. Uważałem, że tylko postępując w ten sposób mogę być uważany za osobę obdarzoną sumieniem i człowieczeństwem – za kogoś o wysokich standardach moralnych. Zawsze traktowałem to stwierdzenie dotyczące moralnego postępowania jako zasadę przewodnią dla prowadzenia się w świecie, wykorzystując ją do wyznaczania standardów i regulowania swoich słów i czynów. Na przykład mój szwagier pomógł mi przeprowadzić się z gór na przedmieścia, a także pomógł mi założyć rodzinę. Uważałem go więc za wielkiego dobroczyńcę, nigdy nie zapominając o dobroci, jaką mi okazał. Odwiedzając go przy okazji każdego święta czy festiwalu, zawsze przywoziłem mu prezenty. Tylko za sprawą takiego postępowania czułem się spokojny, wierząc, że to właśnie oznacza bycie dobrym człowiekiem, który posiada sumienie. Po tym, jak zacząłem wierzyć w Boga, nadal prowadziłem się i zachowywałem zgodnie z tym standardem moralnego postępowania, uważając, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Kiedy doświadczałem chwil największej słabości i zniechęcenia, to właśnie Jun Wu niezmordowanie przychodził, by ze mną porozmawiać, oferując mi swoją pomoc i wsparcie. Uważałem go więc za swojego dobroczyńcę i obawiałem się, że jeśli napiszę mu ocenę, w której go zdemaskuję, wypracuję sobie złą reputację osoby niewdzięcznej i pozbawionej sumienia. Z tego powodu nie byłem skłonny szczerze pisać o jego zachowaniu. Nawet skłamałem i postąpiłem fałszywie, uciekając się do wymówki: „Ostatnio nie utrzymywałem ścisłego kontaktu z Junem Wu; uczestniczyliśmy tylko razem w kilku zgromadzeniach i niewiele o nim wiem”, aby zatuszować fakty. Kiedy przywódca poprosił mnie o ponowne zredagowanie oceny, napisałem ją pobieżnie, wspominając tylko o kilku błahostkach, nie wyrażając przy tym ani jednej jednoznacznej opinii. Wiedziałem bardzo dobrze, że Jun Wu nie przyjmował prawdy i miał skłonność do nadmiernego analizowania ludzi i rzeczy, co z kolei zakłócało i zaburzało zarówno życie kościelne, jak i pracę kościoła. Powinienem był więc opisać fakty dobitnie i uczciwie, ściśle trzymając się prawdy, jednak, chcąc odwdzięczyć się mu za okazaną mi niegdyś życzliwość, zwlekałem z tym i postępowałem wbrew własnemu sumieniu. Byłem naprawdę zbuntowany! Dopiero wtedy zrozumiałem, że życie według tradycyjnej idei kulturowej „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” doprowadziło mnie do popełniania czynów, które były sprzeczne z zasadami i stanowiły bunt przeciwko Bogu, sprawiając, że On zaczął się mną brzydzić i mnie nienawidzić. Musiałem pilnie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem.

Podczas moich poszukiwań, zagłębiłem się w lekturę słów Bożych: „Sentencje dotyczące moralnego postępowania, takie jak »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, nie mówią ludziom, jakie dokładnie są ich obowiązki członków obrębie społeczeństwa i pośród rodzaju ludzkiego. Zamiast tego służą do obligowania lub zmuszania ludzi, by postępowali i myśleli w określony sposób bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, i niezależnie od okoliczności lub kontekstu, w jakich spotykają ich te akty życzliwości. Istnieje wiele takich przykładów, pochodzących z okresu starożytnych Chin. Jak choćby ten o głodującym, żebrzącym chłopcu, którego wzięła do siebie pewna rodzina, nakarmiła go, odziała, wyszkoliła w sztukach walki i nauczyła bardzo wiele. Ci ludzie zaczekali, aż chłopiec wyrośnie, a potem zaczęli go wykorzystywać jako źródło dochodu, posyłali go, by czynił zło, zabijał ludzi i robił rzeczy, których wcale nie chciał robić. Jeśli spojrzeć na jego historię z perspektywy pomocy i wsparcia, jakie otrzymał, jego ocalenie było czymś dobrym. Ale czy było to faktycznie dobre, czy złe, biorąc pod uwagę, do czego był zmuszany później? (Było to złe). Tylko że w ramach uwarunkowań tradycyjnej kultury, takich jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie nie są w stanie uczynić takiego rozróżnienia. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że chłopiec nie miał wyboru, musiał zostać zabójcą, czynić zło i krzywdzić ludzi – był zmuszany do czegoś, czego większość ludzi nie chciałaby robić. Ale czy fakt, że uczynił te złe rzeczy i zabijał na rozkaz swojego pana, nie wynikał tak naprawdę z tego, że chciał się odwdzięczyć za otrzymaną życzliwość? Zwłaszcza ze względu na uwarunkowania tradycyjnej kultury chińskiej, takie jak to, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie mimowolnie ulegają wpływowi tych idei i dają się im kontrolować. Te idee z pewnością kształtują również działania podejmowane przez ludzi oraz kryjące się za nimi pobudki i motywy. Gdy chłopiec znalazł się w tej sytuacji, jaka była jego pierwsza myśl? »Ta rodzina mnie ocaliła, była dla mnie dobra. Nie mogę okazać się niewdzięcznikiem, muszę odwzajemnić życzliwość. Zawdzięczam tym ludziom życie, więc muszę im je poświęcić. Powinienem robić wszystko, co mi każą, nawet jeśli oznacza to złe uczynki i zabijanie ludzi. Nie mogę myśleć o tym, czy to jest dobre, czy złe, muszę po prostu odwdzięczyć się za życzliwość. Gdybym tak nie postąpił, czy zasługiwałbym na miano człowieka?«. W efekcie ilekroć rodzina chciała, żeby kogoś zamordował lub uczynił coś złego, on robił to bez wahania czy obiekcji. Czy zatem jego postępowanie, działania oraz ślepe posłuszeństwo nie były podyktowane zasadą i poglądem, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Czyż nie spełniał kryterium moralnego postępowania? (Tak). Co wam pokazuje ten przykład? Czy maksyma mówiąca, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, jest dobra, czy nie? (Nie jest dobra, jest bezzasadna). W istocie osoba, która odwdzięcza się za życzliwość, kieruje się zasadą, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli ktoś wyświadcza ci przysługę, musisz się zrewanżować. Jeśli tego nie zrobisz, nie zasługujesz na miano człowieka i nie masz nic do powiedzenia, gdy zostaniesz za to potępiony. Jest takie powiedzenie: »Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem«, ale w tym przypadku chłopca nie spotkał jakiś drobny akt życzliwości, ale otrzymał on życzliwość, która ocaliła mu życie, i tym bardziej musiał w zamian oddać własne. Nie wiedział, jakie są granice czy zasady odwdzięczania się za życzliwość. Wierzył, że zawdzięcza życie tej rodzinie, więc musiał w zamian poświęcić dla niej swoje i robić wszystko, czego od niego zażądała, włącznie z morderstwem i innymi złymi czynami. Takie odwdzięczanie się za życzliwość jest bezgraniczne i bezzasadne. Pełnił rolę wspólnika złoczyńców i tym samym zniszczył samego siebie. Czy dobrze uczynił, odwdzięczając się za życzliwość w taki sposób? Oczywiście, że nie. Było to głupie postępowanie. To prawda, że ta rodzina go uratowała i umożliwiła mu dalsze życie, ale odwdzięczanie się za życzliwość musi mieć jakieś granice, musi odbywać się według zasad i należy zachować w tym umiar. Uratowali mu życie, ale celem tego życia nie jest przecież czynienie zła. Sensem i wartością ludzkiego życia, jak również jego misją, nie są czynienie zła i popełnianie morderstw; człowiek nie powinien żyć tylko po to, by odwdzięczyć się za przysługę. Chłopiec błędnie wierzył, że sensem i wartością życia jest sowite odwdzięczanie się za otrzymaną życzliwość. Było to bardzo poważne nieporozumienie. Czyż nie wynikło ono z wpływu, jaki miało na niego to kryterium moralnego postępowania: »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? (Owszem). Czy został przez tę maksymę o odwdzięczaniu się za życzliwość sprowadzony na manowce, czy też odnalazł właściwe zasady praktyki? Jest dość oczywiste, że został sprowadzony na manowce – jest to jasne jak słońce” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga są bardzo jasne. Ludzie przestrzegają moralnego standardu zaczerpniętego z tradycyjnej kultury, zgodnie z którym za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, i jeśli inni okazują im dobroć, to czują się zobowiązani odpłacić się im za to bez wahania. Taki sposób postępowania i zachowania może łatwo doprowadzić do utraty zasad i do poważnego zaniżenia standardów. Czasami, próbując odwdzięczyć się za życzliwość, ludzie mogą nawet popełniać przestępstwa lub czynić zło, ryzykując przy tym własne życie. To naprawdę głupie! W świetle tego, co obnażyły słowa Boga, zastanowiłem się nad sobą. Kiedy przywódca poprosił mnie o opisanie zachowania Juna Wu, wiedziałem doskonale, że ten konsekwentnie odrzucał prawdę i zaburzał pracę kościoła. Jednakże, próbując odwdzięczyć się za jego życzliwość i uniknąć łatki pozbawionego sumienia niewdzięcznika, zwlekałem z napisaniem opinii i nie zdemaskowałem go, lekceważąc nawet przy tym moje wewnętrzne poczucie samokrytyki. W rezultacie zwlekałem z tym przez ponad miesiąc. Dom Boży usuwa niedowiarków i złych ludzi, aby oczyścić kościół, ustanawiając porządek i tworząc dobre środowisko dla braci i sióstr, aby mogli prowadzić normalne życie kościelne. To jest intencja Boga. Ale ja, lekceważąc interesy kościoła i kwestię wejścia w życie moich braci i sióstr, chciałem zatrzymać Juna Wu we wspólnocie. Natura moich działań polegała w rzeczywistości na ukrywaniu i ochronie niedowiarka; dałem mu pełną swobodę do siania niepokojów i powodowania zakłóceń w kościele. To, co robiłem, utrudniało dzieło oczyszczania kościoła. W rzeczywistości czyniłem zło i przeciwstawiałem się Bogu! Straciłem zasady i minimalne standardy postępowania. To, co robiłem, to nic innego, jak ślepe odwdzięczanie się za życzliwość. Przypominało to zachowanie żebraka dopuszczającego się złych czynów, takich jak morderstwo, aby odpłacić się komuś za okazaną mu dobroć. To było naprawdę głupie! Wtedy w końcu zrozumiałem, że szatan używa powiedzeń z tradycyjnej kultury dotyczących moralnego postępowania – powiedzeń, które ludzie na ogół uważają za dobre – aby ich zwodzić i deprawować. To jest niesamowicie podstępne i niegodziwe!

Później zacząłem się zastanawiać, dlaczego błędna jest idea, zgodnie z którą za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Wtedy przeczytałem następujące słowa Boże: „Odpowiedzialność społeczna i powinności, które człowiek jest w stanie wypełnić, uczynki, które człowiek instynktownie może i powinien wykonać, a także proste akty pomocy, które są wsparciem dla innych i przynoszą im korzyść – rzeczy tych nie można uznać za życzliwość, bo wszystko są to po prostu sytuacje, w których człowiek podaje innym pomocną dłoń. Udzielanie pomocy w odpowiednim czasie i miejscu komuś, kto jej potrzebuje, to bardzo normalne zjawisko. Ta odpowiedzialność ciąży na każdym przedstawicielu rasy ludzkiej. Jest to po prostu swego rodzaju powinność i obowiązek. Bóg obdarzył ludzi tymi instynktami, gdy ich stworzył. O jakich instynktach tu mówię? Mówię tu o ludzkim sumieniu i rozumie. (…) Analogicznie ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki i powinności w domu Bożym i jest to coś, co każdy człowiek posiadający sumienie i rozum powinien robić. Człowiek nie musi więc podejmować niemal żadnego wysiłku, aby pomagać innym i być dla nich życzliwym; leży to w zakresie ludzkiego instynktu i coś, co ludzie są w stanie w pełni osiągnąć. Nie ma potrzeby, by uważać to za coś tak wzniosłego jak życzliwość. Jednak wielu ludzi stawia pomaganie innym na równi z życzliwością; nieustannie o tym rozprawiają i wciąż się za to odwdzięczają, myśląc, że jeśli tak nie postąpią, to nie mają sumienia. Mają o sobie samych niskie mniemanie i gardzą sobą, a nawet obawiają się krytyki ze strony opinii publicznej. Czy to konieczne, by martwić się takimi rzeczami? (Nie). Wielu ludzi się w tym nie rozeznaje i ta kwestia ciągle ich ogranicza. Tym właśnie jest brak zrozumienia prawdozasad. Na przykład, jeśli udałbyś się z przyjacielem w podróż na pustynię i zabrakłoby mu wody, z pewnością podzieliłbyś się z nim swoją, nie dałbyś mu przecież umrzeć z pragnienia. Mimo że wiedziałbyś, iż twoja butelka wody starczy na dwa razy krócej, jeśli będą z niej piły dwie osoby, i tak podzieliłbyś się wodą ze swoim przyjacielem. A dlaczego byś tak zrobił? Bo nie umiałbyś pić swojej wody, gdy twój przyjaciel stoi obok i umiera z pragnienia – po prostu nie mógłbyś na to patrzeć. Co sprawiłoby, że nie byłbyś w stanie znieść widoku przyjaciela cierpiącego z pragnienia? To twoje sumienie wywołuje to uczucie. Nawet gdybyś nie chciał wypełnić tego rodzaju odpowiedzialności czy powinności, twoje sumienie działałoby tak, że nie byłbyś w stanie postąpić inaczej, wytrącałoby cię z równowagi. Czyż nie jest to rezultat ludzkich instynktów? Czyż o tym wszystkim nie decydują ludzkie sumienie i rozum? Gdyby przyjaciel powiedział: »Mam u ciebie dług wdzięczności za to, że w tej sytuacji podzieliłeś się ze mną swoją wodą!«, czyż i to nie byłoby niewłaściwe? Czyn ten nie ma nic wspólnego z życzliwością. Gdyby sytuacja się odwróciła, a ów przyjaciel posiadałby człowieczeństwo, sumienie i rozum, również podzieliłby się z tobą swoją wodą. To tylko przejaw podstawowej odpowiedzialności społecznej czy fundamentalnych reguł interakcji między ludźmi. Wszystkie te najbardziej podstawowe reguły interakcji międzyludzkich oraz odpowiedzialności czy powinności powstają wskutek działania sumienia człowieka, jego człowieczeństwa i instynktów, którymi obdarzył go Bóg w chwili stworzenia. W normalnych okolicznościach takie czyny nie muszą być nauczane przez rodziców ani wpajane przez społeczeństwo, a tym bardziej nie wymagają powtarzających się napomnień ze strony innych, którzy mówią ci, że masz je popełniać. Edukacja byłaby konieczna tylko w przypadku tych, którym brakuje sumienia i rozumu albo normalnych zdolności poznawczych – na przykład osób niepełnosprawnych umysłowo czy tak zwanych półgłówków – lub tych, którzy mają słaby charakter, są ignoranccy i uparci. Ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo nie trzeba uczyć takich zachowań – wszyscy mający sumienie i rozum są do nich zdolni. Dlatego też niewłaściwe jest przecenianie pewnych zachowań czy działań i uznawanie ich za formę życzliwości, kiedy wynikają one po prostu z instynktu i są zgodne z sumieniem oraz rozumem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozmyślając nad słowami Boga, zdałem sobie sprawę, że pomaganie innym jest instynktem, jakim Bóg obdarzył ludzi w momencie ich stworzenia. Dopóki ktoś posiada sumienie i rozum, może pomagać bliźnim. Jest to zwykły akt służby i nie można go uważać za przejaw życzliwości. Na przykład, kiedy Jun Wu pomagał mi i wspierał mnie w chwilach mojej słabości, nie było to przejawem jego życzliwości, ponieważ był on wówczas przywódcą kościoła, a pomaganie i wspieranie słabych braci i sióstr było jego obowiązkiem i jego odpowiedzialnością. Co więcej, nawet gdyby nie był przywódcą kościoła, o ile miałby sumienie i rozsądek, to również oferowałby pomoc i rozmowę, ilekroć widziałby, że jakiś brat czy siostra są zniechęceni lub słabi. Ponadto poprawa mojego stanu była przede wszystkim wynikiem skuteczności działających we mnie słów Bożych. Powinienem być wdzięczny za miłość Boga i wypełniać swój obowiązek zadowalania Go i odwdzięczania się Jemu, zamiast ciągle myśleć o dobroci Juna Wu i o tym, jak mam się mu odpłacić. Teraz, gdy poproszono mnie o napisanie oceny Juna Wu, powinienem praktykować prawdę i być uczciwy, pisząc zgodnie z prawdą. Kościół oceni i scharakteryzuje Juna Wu na podstawie zasad. Nawet jeśli w końcu zostałby usunięty, to i tak byłoby to konsekwencją jego uporczywego zachowania polegającego na nadmiernym analizowaniu ludzi i rzeczy, odrzucaniu prawdy oraz zakłócaniu i zaburzaniu pracy kościoła. Byłoby to zstąpienie na niego sprawiedliwego usposobienia Bożego. Później modliłem się do Boga w skrusze, „O Boże, pisząc o zachowaniu Juna Wu, nie byłem szczery. Opisałem je pobieżnie, kłamiąc przy tym i oszukując, czym opóźniłem tylko dzieło oczyszczania kościoła. Moje zachowanie obrzydziło Cię i zraziło Cię do mnie. O Boże, jestem gotów powrócić przed Twoje oblicze i opisać zachowanie Juna Wu zgodnie z prawdą. Obyś dokładnie zbadał moje serce”. Następnie ukończyłem redagowanie opinii i wręczyłem ją przywódcy kościoła. Jakiś czas później Jun Wu został uznany za niedowiarka i usunięto go z kościoła. Słysząc tę wiadomość, poczułem się winny i miałem wyrzuty sumienia. Zobaczyłem, jak moje zaniechanie praktykowania prawdy opóźniło dzieło oczyszczania.

Dzięki temu doświadczeniu, wyraźnie dostrzegłem, że idea, zgodnie z którą „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” nie jest czymś pozytywnym, i bez względu na to, z jaką gorliwością jest podtrzymywana, nie stanowi ona praktykowania prawdy, lecz jest z prawdą niezgodna. W przyszłości muszę praktykować zgodnie z wymaganiami Bożymi, postrzegając ludzi i rzeczy, a także postępując i prowadząc się zgodnie ze słowami Boga. Bogu niech będą dzięki!


96. Co kryje się za niechęcią do mówienia prawdy

Autorstwa Ye Qiu, Chiny

Na początku września 2022 roku byłam w kościele liderką zespołu podlewającego. Wtedy właśnie dwie nowe wierzące, siostra Qiu Zhen i siostra Yang Yun, zostały przeniesione do nas z innego kościoła. Przywódczyni poprosiła mnie, abym szybko zorganizowała ludzi, którzy je podleją. Powiedziała, że te dwie siostry mają dobry potencjał i zrozumienie, że powinnam zwracać większą uwagę na to, jak sobie radzą podczas dalszego podlewania, oraz że mogą zostać przygotowane i wyszkolone do wykonywania obowiązków tak szybko, jak to możliwe. Przywódczyni wspomniała również, że stan Qiu Zhen został ostatnio zachwiany z powodu prześladowań i przeszkód, jakie napotykała ze strony swojej rodziny, i że potrzebuje więcej omówień i wsparcia. Następnie zorganizowałam spotkanie podlewających z Qiu Zhen i Yang Yun, a także przeprowadziłam omówienie z Qiu Zhen, opierając się na słowach Bożych. Stan Yang Yun był w porządku, więc z ufnością zostawiłam ją pod opieką podlewających.

Po miesiącu przywódczyni zapytała mnie, jak radzą sobie Qiu Zhen i Yang Yun, czy poczyniły jakieś postępy i czy nadają się do szkolenia. Kiedy przeczytałam list od przywódczyni, trochę spanikowałam i pomyślałam: „Na początku przeprowadziłam omówienie tylko z Qiu Zhen, a po tym, jak zobaczyłam, że jej stan się poprawił, nie obserwowałam jej dalej i zupełnie zapomniałam o tym, żeby szczegółowo sprawdzić, jak radzą sobie te dwie nowe wierzące. Co teraz powinnam zrobić? Jak mam zareagować? Jeśli po prostu się przyznam i powiem, że zapomniałam o tym, przywódczyni z pewnością powie, że byłam niedbała i nie wykonałam rzeczywistej pracy, że nie zrobiłam dokładnie tego, o co mnie poproszono, i że w ogóle nie można na mnie polegać. To zraniłoby moją dumę i mogłabym nawet zostać przycięta”. Aby przywódczyni nie odkryła, że nie wykonałam rzeczywistej pracy, wymyśliłam rozwiązanie: „Wyślę szybko list do podlewających, aby sprawdzić, jak radzą sobie Qiu Zhen i Yang Yun, a potem odpowiem przywódczyni, mówiąc, że monitoruję ich postępy. Ale ewidentnie przeprowadziłam omówienie z Qiu Zhen tylko raz na samym początku, a potem zapomniałam o obserwowaniu jej i Yang Yun. Czy powiedzenie, że je obserwowałam nie byłoby jawnym kłamstwem? Nie, nie mogę tak po prostu skłamać”. Wpadłam więc na inny pomysł: Nie powiem wprost, że je obserwowałam, ani też, że nie skupiłam się na ich obserwowaniu. Zamiast tego będę owijać w bawełnę i wykręcę się: „Tak się złożyło, że zaplanowałam zgromadzenie z dwoma podlewającymi. Mam zamiar właśnie wtedy sprawdzić, jak radzą sobie nowe wierzące. Wkrótce się odezwę”. Po napisaniu tego listu poczułam w sercu nieokreślony niepokój. Miałam poczucie, że jestem naprawdę fałszywa i podstępna, ale bałam się, że jeśli tak nie odpowiem, przywódczyni stwierdzi, że nie wykonuję rzeczywistej pracy. Ostatecznie odpowiedziałam więc tak, jak planowałam.

Następnego dnia nagle poczułam zawroty głowy i mdłości, nie mogłam ustać na nogach. Jedna z sióstr przypomniała mi, że w przypadku nagłej choroby należy się zastanowić, czy można z niej wyciągnąć jakąś naukę. Później pomyślałam o tym, że przywódczyni poprosiła mnie o sprawdzanie, jak radzą sobie Yang Yun i Qiu Zhen. Obiecałam zrobić to porządnie, ale potem o tym zapomniałam. Zachowałam się już tak bardzo nieodpowiedzialnie w tej sprawie, ale nadal nie byłam uczciwa i wybrałam taktykę unikania, oszukiwania i tuszowania. Czyż nie byłoby to jeszcze bardziej odrażające dla Boga? Zdałam sobie sprawę, że moje słowa i czyny wiją się i pełzają jak wąż, poszukałam więc słów Bożych obnażających takie zachowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Zobaczmy najpierw, jakie pytanie zadał szatanowi Bóg Jahwe. »Skąd przybywasz?«. Czy nie jest to proste pytanie? Czy ma jakieś ukryte znaczenie? Nie; to tylko proste pytanie. Gdybym was zapytał: »Skąd przychodzisz?«, co byście odpowiedzieli? Czy trudno jest odpowiedzieć na to pytanie? Czy powiedzielibyście: »Z krążenia i z przechadzania się«? (Nie). Nie odpowiedzielibyście tak. Co zatem czujecie, widząc, jak szatan odpowiada w ten sposób? (Czujemy, że szatan zachowuje się niedorzecznie, ale również przebiegle). Czy potraficie odgadnąć, co Ja czuję? Za każdym razem, gdy widzę te słowa szatana, czuję obrzydzenie, ponieważ szatan mówi, a jednak jego słowa nie mają żadnej treści. Czy odpowiedział na pytanie Boga? Nie, słowa, które wypowiedział, nie były odpowiedzią, nic z nich nie wynikało. Nie były one odpowiedzią na Boże pytanie. »Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej«. Jak rozumiesz te słowa? Skąd właściwie przychodzi szatan? Czy dostaliście odpowiedź? (Nie). Na tym polega »geniusz« przebiegłych intryg szatana, aby nie pozwolić nikomu odkryć, co faktycznie mówi. Po usłyszeniu tych słów wciąż nie potrafisz rozeznać, co powiedział, chociaż skończył już mówić. On jednak uważa, że odpowiedział doskonale. Co zatem czujesz? Odrazę? (Tak). Teraz zaczynasz czuć odrazę w reakcji na te słowa. Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne. Czy niektórzy z was również często mówią w taki sposób? (Tak). Jaki zatem macie w tym cel? Czy czasem chodzi o ochronę waszych interesów, czasami o utrzymanie dumy, pozycji i wizerunku, zachowanie tajemnic życia prywatnego? Niezależnie od celu, jest on nierozerwalnie związany z waszymi interesami, powiązany z nimi. Czyż nie taka jest ludzka natura? Wszyscy, którzy mają taką naturę, są blisko związani z szatanem, jeśli nie spokrewnieni. Możemy tak to ująć, prawda? Ogólnie rzecz biorąc, jest to przejaw wywołujący odrazę i wstręt” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Z Bożych słów demaskujących szatana zrozumiałam, że sposób, w jaki szatan mówi, jest naprawdę odrażający. Kiedy Bóg zadaje proste pytanie, szatan mógłby odpowiedzieć jasno, ale zamiast tego mówi w pokrętny sposób, aby ukryć swoje prawdziwe intencje i cele, sprawiając, że jest to mylące i trudno rozeznać jego prawdziwe myśli i zamiary. Jest to naprawdę podstępne i fałszywe. W świetle słów Bożych zrozumiałam, że zachowuję się w sposób, który obnażył Bóg. Kiedy przywódczyni zapytała, jak radzą sobie dwie nowe wierzące, zdałam sobie sprawę, że na początku tylko raz przeprowadziłam omówienie z Qiu Zhen, ale później byłam już zajęta innymi sprawami. Nie dopytywałam się o te siostry po przekazaniu ich pod opiekę podlewających. Nie miałam żadnej wiedzy na temat ich postępów, ewentualnych problemów ani ich potencjału pod kątem szkolenia. Gdybym po prostu wyjawiła, że to zaniedbałam, pokazałoby to przywódczyni, że nie wykonuję rzeczywistej pracy i że zajmuję się sprawami w sposób powierzchowny i nieodpowiedzialny. Moja duma i wizerunek doznałyby przez to uszczerbku i mogłabym nawet zostać przycięta. Dlatego uciekłam się do podstępu, twierdząc, że zaplanowałam zgromadzenie z dwiema osobami podlewającymi, żeby sprawdzić, jak ostatnio radzą sobie nowe wierzące, a potem złożyć sprawozdanie, dzięki czemu przywódczyni myślałaby, że wykonuję rzeczywistą pracę i że konsekwentnie obserwuję i przyglądam się, jak im idzie. Wspomniałam również o osobistym spotkaniu z podlewającymi, które odbyłam, aby przyjrzeć się temu, co robią. Zabrzmiało to tak, jakbym miała silne poczucie brzemienia, i w ten sposób ukryłam problem, a jednocześnie moja duma i mój wizerunek nie doznały uszczerbku. Zrozumiałam, jak podstępne są moje intencje i to, że moje słowa i czyny są takie same jak słowa i czyny szatana. Stosowałam uniki, odwracałam uwagę i wprowadzałam ludzi w błąd. Byłam naprawdę fałszywa i podstępna! Myślałam, że jestem sprytna, kiedy wpadłam na dobre rozwiązanie i udzieliłam perfekcyjnej odpowiedzi, ale to wypaczone i podstępne usposobienie wzbudziło w Bogu obrzydzenie i nienawiść. Gdybym szybko nie okazała skruchy, w końcu zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga.

Później, po przeczytaniu słów Bożych, zrozumiałam intencje kryjące się za moim podstępem. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ludzie zaczynają oszukiwać, jakimi intencjami się kierują? W jakim celu oszukują? Zawsze liczą na zdobycie sławy, zysku i statusu. Krótko mówiąc, chodzi o ich własną korzyść. A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając tym samym swoje zwodnicze usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz rozeznać się w tym, czym są korzyści, i dowiedzieć się, co dokładnie one dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Człowiek odda życie za bogactwo jak ptak za ziarno«. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże sprawiły, że zrozumiałam, dlaczego próbowałam wszelkich możliwych sztuczek, by ukryć swoje błędy. Zasadniczą przyczyną było to, że żyłam zgodnie z szatańską zasadą „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i ceniłam osobiste interesy ponad wszystko inne. Na przykład, gdy przywódczyni zapytała, czy przyjrzałam się, jak radzą sobie dwie nowe wierzące, oczywiście nie pamiętałam, że powinnam je obserwować, co świadczyło o tym, że brakuje mi poczucia brzemienia i odpowiedzialności za pracę. Ale zamiast szybko się nad sobą zastanowić i skorygować swój błąd, przejmowałam się tylko swoją dumą i swoimi interesami. Robiłam to, co przynosiło mi korzyści, a kiedy coś było dla mnie niekorzystne, mogło zranić moją dumę lub skończyć się tym, że zostanę przycięta, wybierałam podstępne sztuczki, by chronić siebie, wypowiadając pozornie piękne słowa, by stworzyć fałszywe wrażenie i oszukać ludzi. To uniemożliwiło przywódczyni odkrycie, że mam problemy i jak wykonuję w rzeczywistości swoje obowiązki. Zrozumiałam, że kierując się w życiu tymi szatańskimi truciznami, stawałam się coraz bardziej fałszywa, podstępna, podła i niegodziwa oraz pozbawiona jakiegokolwiek człowieczeństwa.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Ponieważ Bóg prosi, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych, i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich usposobienia, zamiarów i podstępnych metod: Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego oszukańczego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mają nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg, podobnie jak prawda, traktuje wszystkich ludzi jednakowo. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy zadowalają Boga, musimy przede wszystkim zmienić zasady naszego zachowania. Nie możemy już żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie możemy już brnąć przez życie, posługując się kłamstwem i podstępem. Musimy porzucić wszelkie nasze kłamstwa i stać się uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i podstępie, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz się szczerze, mówisz prawdę i jesteś uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i opuszczony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im więcej kłamiesz i grasz w przewrotne gry, tym bardziej Boży wybrańcy będą mieli cię dość i będą cię opuszczać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, jeśli wykorzystujesz podstępy i wyszukane intrygi, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a fałszywi zostaną w końcu porzuceni i wyeliminowani. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że usposobienie Boga jest święte i sprawiedliwe. Bóg kocha uczciwych ludzi i brzydzi się fałszywcami. Jeśli ktoś stosuje podstępne taktyki, by zadbać o doraźne interesy, zamiast być uczciwym, nigdy nie otrzyma aprobaty od Boga i zostanie przez Niego odrzucony i wyeliminowany. Przypomniałam sobie pewną siostrę, która kiedyś była odpowiedzialna za podlewanie. Aby chronić swoją reputację i status oraz zachować dobry wizerunek w oczach przywódczyni, użyła podstępu, by ukryć przed wszystkimi, że nie rozwiązała wielu problemów, z jakimi borykali się nowi wierzący, i w swoim sprawozdaniu z pracy napisała, że problemy te zostały rozwiązane. W rezultacie Bóg zaaranżował okoliczności tak, by obnażyć prawdę, posługując się innymi siostrami, które zapytały o szczegóły dotyczące nowych wierzących, aby prawda wyszła na jaw. Ostatecznie ta siostra została zwolniona za to, że dążyła do reputacji i statusu zamiast wykonywać rzeczywistą pracę. Zrozumiałam, że Bóg przygląda się wszystkiemu i że bez względu na to, jak bardzo ludzie starają się coś ukryć lub zamaskować, prawda w końcu ujrzy światło dzienne. Zdałam sobie sprawę, że taka właśnie jestem. Było oczywiste, że nie wykonuję rzeczywistej pracy, a mimo to próbowałam omijać problem i tuszować go, by ukryć prawdę przed przywódczynią. Moje działania były w gruncie rzeczy nieuczciwe i podstępne. Chociaż stosowałam coś, co uważałam za sprytną taktykę, aby moja duma i mój wizerunek nie doznały uszczerbku, to przecież Bóg ma wgląd we wszystko, a takie sztuczki i fałsz wzbudziły w Nim jedynie odrazę i nienawiść do mnie. Gdy to zrozumiałam, zdałam sobie sprawę, że naraziłam się na niebezpieczeństwo i postąpiłam głupio i że jeśli szybko nie okażę skruchy i nie zadośćuczynię, to ostatecznie zostanę zdemaskowana i wyeliminowana.

Później, pisząc do przywódczyni, rozważałam szczegółowe opisanie tego, jaka byłam fałszywa i nieuczciwa i jak posługiwałam się dwuznacznością i podstępem, ale kiedy wklepałam do komputera kilka słów, zawahałam się i pomyślałam: „Jeśli tak napiszę, będzie to nie tylko kwestia zaniedbania obowiązków i nieodpowiedzialności, ale także oszustwa i zdrady, co jest jeszcze gorsze. Co by sobie przywódczyni o mnie pomyślała, gdyby się o tym dowiedziała? Mogłabym zostać przycięta, więc może lepiej tego nie pisać. Koniec końców, jeśli to przemilczę, przywódczyni się nie zorientuje i nie będę musiała znosić takich cierpień”. Tocząc wewnętrzną walkę, pomyślałam o tych słowach Boga: „Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Szybko odszukałam słowa Boże, by je przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe, znikają jak kłęby dymu, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi. To, co dana osoba wybierze – korzyści czy prawdę – mówi o niej bardzo wiele. Ci, którzy miłują prawdę, wybiorą prawdę; będą woleli podporządkować się Bogu i podążać za Nim. Zrezygnują z własnych korzyści, aby tylko dążyć do prawdy. Bez względu na to, jak bardzo będą musieli cierpieć, zdecydowani są niezłomnie trwać przy swoim świadectwie, aby zadowolić Boga. To właśnie jest podstawowa ścieżka praktykowania prawdy i wkraczania w prawdorzeczywistość” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże posłużyły mi jako napomnienie i wskazały ścieżkę praktyki. Sprawiedliwe i święte usposobienie Boga nie toleruje obrazy. W królestwie Boga tymi, których On pragnie, są ludzie uczciwi i zbawia On takich ludzi. Jeśli zrezygnuję z praktykowania prawdy, aby chronić swoje interesy, tym samym zrezygnuję z możliwości zyskania prawdy i dostąpienia zbawienia. Być może niepraktykowanie prawdy jednorazowo może nie mieć poważnych konsekwencji, ale na dłuższą metę, gdybym nigdy nie zdołała porzucić osobistych interesów i zbuntować się przeciwko cielesności, napotykając różne sytuacje, to dobry wynik i dobre przeznaczenie nie stałyby się moim udziałem. Gdybym jednak nauczyła się stopniowo wyrzekać się osobistych interesów i buntować się przeciwko cielesności, by praktykować prawdę, wtedy coraz bardziej przybliżałabym się do standardów Bożych wymagań. Później przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Nadzorowanie ludzi, obserwowanie ich, próba ich zrozumienia – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wykonywanie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, aby zapobiec wywoływaniu przez nich niepokojów, powodowaniu zakłóceń i wykonywaniu pracy na próżno. Cel takiego postępowania polega całkowicie na okazywaniu odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że praktykowanie bycia uczciwą osobą pozwala innym dostrzec zepsucie i braki w mojej pracy, a przywódcom pozwala lepiej ją nadzorować i kontrolować, identyfikować problemy i w porę udzielić wskazówek i pomocy, abym mogła być bardziej uważna i odpowiedzialna w wykonywaniu swoich obowiązków, co byłoby korzystne dla mnie z punktu widzenia właściwego ich pełnienia. Uświadomiwszy to sobie, nagle doznałam olśnienia i pomodliłam się do Boga: „Boże, aby nie ucierpiała moja duma i mój status, uciekałam się do podstępu i wzbudziłam w Tobie odrazę. Tym razem, niezależnie od tego, co myślą bracia i siostry, jestem gotowa zaakceptować Twój nadzór, praktykować prawdę i być uczciwą osobą. Proszę, prowadź mnie”. Następnie opowiedziałam przywódczyni o moim stanie i przejawach zepsucia, co przyniosło mi ulgę i dało poczucie wyzwolenia.

Później kierowniczka poprosiła mnie, abym przedstawiła sprawozdanie z tego, jak ostatnio przebiegało podlewanie, i nagle poczułam ogromny niepokój. W ciągu ostatnich kilku dni byłam zajęta innymi zadaniami, nie udzieliłam szczegółowych odpowiedzi na kwestie zgłaszane przez niektórych podlewających. Przywódczyni poprosiła nas o wskazanie dobrych ścieżek dla podlewających, a ja tego nie wdrożyłam. Gdybym szczerze poinformowała o tym kierowniczkę, czy uznałaby, że się ociągam i nie wykonuję rzeczywistej pracy? Leżąc wieczorem w łóżku, nie mogłam zasnąć i myślałam o tym, jak to zrobić, żeby moja duma i mój wizerunek nie doznały uszczerbku. Zdałam sobie sprawę, że znów próbuję oszukiwać, i uświadomiłam sobie też, że poprzez tę sytuację Bóg mnie sprawdza, żeby stwierdzić, czy potrafię zaakceptować Jego nadzór i być uczciwą osobą. Pomyślałam o tym fragmencie słów Bożych: „Bóg prosi ludzi, by byli uczciwi – uczciwi w mowie i w działaniu – a nie fałszywi. Przez te słowa Bóg daje im możliwość upodobnienia się do prawdziwych ludzi, tak by nie przypominali szatana, który mówi jak wąż pełzający po ziemi, zawsze w sposób dwuznaczny, nie pozwalając innym zrozumieć istoty rzeczy. Zatem Bóg tak mówi, aby ludzie w słowach i czynach urzeczywistnili podobieństwo człowieka, byli godni, prawi i przyzwoici, bez skrywania ciemnej strony czy czegokolwiek wstydliwego, posiadając czyste serca. Mówi tak, aby ludzie byli tacy sami w środku jak na zewnątrz, by wypowiadali wszystko, co mają w sercach, a nie oszukiwali Boga ani nikogo innego; by niczego nie zatajali, a serca mieli bez skazy. Właśnie o to prosi Bóg i to Bóg ma na celu, kiedy wymaga od ludzi uczciwości” (Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże po raz kolejny przypomniały mi, że bycie uczciwą osobą oznacza mówienie i działanie w szczery i otwarty sposób, akceptowanie Bożego nadzoru nad tym, co zostało zrobione, a co nie, oraz bycie prostolinijnym i otwartym zarówno wobec Boga, jak i ludzi. Nawet jeśli zostanę w efekcie przycięta, muszę mówić szczerze, nie uciekając się do podstępu i sztuczek, by ukryć prawdę. Tylko takie szczere postępowanie jest właściwym ucieleśnieniem uczciwości. Później zgodnie z prawdą zrelacjonowałam kierowniczce, jak idzie praca, a następnie omówiłam problemy podlewających, aby je rozwiązać, i podzieliłam się ze wszystkimi dobrymi metodami podlewania nowych wierzących. Praktykując w ten sposób, przekonałam się na własne oczy, że bycie uczciwą osobą, która akceptuje Boży nadzór i nadzór ludzi, pomaga mi podchodzić do mojej pracy odpowiedzialnie i z należytą starannością, co naprawdę chroni mnie podczas wykonywania obowiązków.

To doświadczenie sprawiło, że zrozumiałam, iż bez sądu i karcenia przez słowa Boże moje podstępne i niegodziwe usposobienie w ogóle by się nie zmieniło. Jedynie napotykając różne okoliczności i akceptując więcej Bożego, a także porzucając osobiste interesy i świadomie praktykując bycie uczciwą osobą, mogłam dojść do stopniowej przemiany mojego zepsutego usposobienia.


97. Pożegnanie dni, kiedy goniłem za pieniądzem

Autorstwa Zheng Yi, Chiny

Urodziłem się w biednej rodzinie. Moi prości, zapracowani rodzice utrzymywali nas z pracy na roli. Jako dziecko widziałem we wsi bogatych ludzi, najedzonych i dobrze ubranych, cieszących się podziwem i wsparciem innych. Zazdrościłem im i myślałem, że mieć pieniądze oznacza mieć wszystko. Marzyłem o zarabianiu dużych pieniędzy. W tajemnicy postanowiłem, że w przyszłości będę bogaty i będę żył na wysokim poziomie.

Kiedy się ożeniłem, przeniosłem się sam do miasta, do pracy na budowie, żeby szybko zrealizować marzenia. Choć latami brałem nadgodziny, oszczędności miałem niewielkie. Zastanawiałem się, czy pracując tak ciężko przez całe życie zdołam spełnić marzenia. Po namyśle postanowiłem rozkręcić własny biznes i zostać przedsiębiorcą budowlanym. Pożyczyłem pieniądze od krewnych i przyjaciół, kupiłem działkę w miasteczku i postawiłem budynek. Chcąc zapewnić sobie kontrakty i szybkie pieniądze, po znajomości i za łapówki podpisywałem umowy z firmami budowlanymi. By mieć pewność, że prace będą dobrze wykonane, co dzień rano kontrolowałem plac budowy, często bez śniadania, a gdy wieczorem robotnicy szli do domów, sprawdzałem jakość prac. Źle wykonane elementy były burzone i wykonywane od nowa, po godzinach. W końcu zdobyłem zaufanie szefostwa firmy i dostawałem dalsze zlecenia. Po dwóch latach miałem już trochę pieniędzy, więc spłaciłem długi i odnowiłem własny dom. W sercu czułem nieopisaną radość. W dzień Księżycowego Nowego Roku wpadli do nas krewni i znajomi. Z uśmiechem mówili: „Szefie, życzymy ci szczęśliwego Nowego Roku! Coraz więcej sukcesów i udanych interesów!”. Inni, ściskając mi dłoń, mówili: „Polegamy na twoich dochodach!”. Wtedy czułem, że jestem w centrum uwagi, że jestem podziwiany. Myślałem sobie: „Wspaniale jest mieć pieniądze. Ludzie cię podziwiają i szanują, żyjesz na wysokim poziomie”. Myśląc o tym, czułem się zadowolony. Chcąc zarobić jeszcze więcej, przyjąłem dużo kolejnych zleceń i co dzień pracowałem od świtu do nocy. Z czasem zacząłem źle sypiać z lęku, że robotnik może spaść z rusztowania lub spowodować wypadek, co oznaczałoby znaczne straty finansowe. Wciąż byłem pod presją i często miewałem gorączkę, przeziębienie lub zawroty głowy. Choć mam ponad metr siedemdziesiąt wzrostu, ważyłem tylko 54 kilogramy. Mówiłem cicho i zasypiałem nawet na stojąco. Potrzebowałem odpoczynku. Ale gdybym nie brał zleceń, nie miałbym pieniędzy i podziwu innych. Musiałem zebrać siły i pracować dalej. Gdy zarabiałem coraz więcej, czułem, że moje cierpienie i zmęczenie są tego warte. Mój biznes budowlany kwitł. Pewnego razu moja żona pracowała na rusztowaniu na wysokości trzeciego piętra, potknęła się o deskę, spadła na sam dół i straciła przytomność. Została zawieziona do szpitala, gdzie przez godzinę była reanimowana i w końcu odzyskała świadomość, a jej stan się ustabilizował. Szpital opuściła dopiero po miesiącu leczenia.

Gdy moja starsza siostra się o tym dowiedziała, przyjechała nas odwiedzić. Opowiedziała nam o dziele Boga w dniach ostatecznych. Pamiętam, że wtedy bardzo mnie poruszyły niektóre słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny. Od dnia, w którym człowiek zaczął istnieć, Bóg stale działał w ten właśnie sposób, zarządzając wszechświatem, kierując zasadami, zgodnie z którymi zmieniają się wszystkie rzeczy i trajektorią ich ruchu. Tak jak wszystkie stworzenia, człowiek po cichu i bezwiednie karmiony jest słodyczą, deszczem i rosą od Boga; jak wszystkie stworzenia, bezwiednie żyje zgodnie z zarządzeniami Bożej ręki. Serce i duch człowieka są w ręku Boga; Bóg dostrzega też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wierzysz czy nie, wszystkie bez wyjątku rzeczy, tak żywe, jak i martwe, będą przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. W ten właśnie sposób Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałem, że los nas wszystkich jest w rękach Boga. Kiedy moja żona spadła z trzeciego piętra i przeżyła, to nie dlatego, że miała szczęście, tylko dlatego, że Bóg ją chronił. Myślałem o wypadkach, które wydarzyły się na innych budowach. Niektórzy ludzie spadli z wysokości trzeciego piętra i nawet w szpitalu nie udało się ich uratować. Inni spadali z wysokości drugiego czy trzeciego piętra i ginęli na miejscu. Czy to nie jest potwierdzenie słów Bożych: „Nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny”? To, że moja siostra przyniosła nam wtedy ewangelię, też zaplanował Bóg. Dzięki jej omówieniom odkryłem, że Bóg stworzył ludzi i wszystkie rzeczy. Bóg zrealizował trzy etapy dzieła, by zbawić ludzkość, prowadząc ją i zaopatrując aż do dzisiaj. To dzieło w dniach ostatecznych jest ostatnim etapem Bożego dzieła zbawienia ludzkości, a dla ludzi rzadką szansą na zbawienie. Tylko wierząc w Boga i czcząc Go, możemy zyskać dobre przeznaczenie. Wraz z żoną z radością przyjęliśmy Bożą ewangelię dni ostatecznych i czynnie braliśmy udział w spotkaniach. W czasie spotkań bracia i siostry omawiali słowa Boże, a ja zrozumiałem pewne prawdy, dzięki którym poczułem w sercu spokój, uwalniając się od presji, którą czułem wcześniej.

Gdy przywódca zobaczył, że biorę czynny udział w spotkaniach, chciał, żebym został liderem grupy i podlewał trzech nowych wiernych. Wahałem się, bo w dzień nadzorowałem budowy, a wieczorem rejestrowałem szczegóły prac i prowadziłem księgowość. Skąd miałem wziąć czas na podlewanie nowych wiernych? Nie chciałem przyjąć tego obowiązku. Jednak miałem wyrzuty: Kiedy zacząłem wierzyć w Boga i miałem masę pracy na budowie, wieczorami bracia i siostry podlewali mnie i wspierali, pomagając mi zrozumieć prawdę poprzez omawianie słów Bożych. Teraz, kiedy w kościele przybyło nowych wiernych, a brakowało ludzi do ich podlewania, powinienem się odwdzięczyć. Myśląc o tym, prosiłem Boga, by pokierował mną i mnie oświecił tak, bym dokonał dobrego wyboru. Przeczytałem takie słowa Boże: „Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że to całkowicie naturalne i uzasadnione, byśmy, jako istoty stworzone, wykonywali nasze obowiązki, gdyż nasze życie pochodzi od Boga i wszystko, co mamy, jest Jego darem. Wykonywanie obowiązków jest jak lojalność wobec naszych rodziców – niekwestionowana odpowiedzialność i powinność. Gdybym nie przyjął tego obowiązku, nie miałbym sumienia. Ponadto, wspieranie i podlewanie nowych wiernych odbywało się tylko dwa razy w tygodniu, wieczorami, więc nie przeszkadzałoby mi za bardzo w pracy na budowie. Zrozumiawszy to, podjąłem się tego obowiązku. Czasem, gdy nie mogłem zapanować nad stanami i pojęciami nowych wiernych, prosiłem Boga o przewodnictwo. Czytając słowa Boże, nieświadomie pojąłem niektóre prawdy. Pomogłem nowym wiernym wyzbyć się ich stanów i pojęć, a moje zrozumienie prawdy wizji stało się jaśniejsze. Aktywniej wykonywałem obowiązki, gdyż czułem, że dzięki nim mogę otrzymać oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego, zrozumieć więcej prawd i zyskać w sercu spokój i poczucie bezpieczeństwa.

Później, kiedy bracia i siostry zobaczyli mój entuzjazm w dążeniu do prawdy, wybrali mnie na diakona odpowiedzialnego za ewangelizację. Byłem szczęśliwy, bo wiedziałem, że ten obowiązek był wyrazem Bożej miłości. Chciałem ją docenić i dobrze wykonywać ten obowiązek. Jednak w sercu miałem pewne obawy: Moja firma budowlana znacznie się rozwinęła i jej dochodowość miała szansę dalej rosnąć. Jeśli przyjmę obowiązki diakona odpowiedzialnego za ewangelizację, będę miał mniej energii na prowadzenie firmy, więc przychody spadną. Miałem dylemat. Wtedy przypomniałem sobie, że dzieło dni ostatecznych jest końcowym Bożym dziełem zbawienia ludzkości. Jeśli skupię się na pieniądzach i zaniedbam obowiązki, czy zyskam prawdę? Poprosiłem więc Boga, by mnie poprowadził w szukaniu prawdy i pokonywaniu trudności. Przeczytałem fragment słów Bożych: „Dziś nie stawia się wam dodatkowych wymagań, należy jedynie wywiązywać się z obowiązku człowieka i z tego, co powinni czynić wszyscy ludzie. Jeżeli nie jesteście w stanie nawet wykonywać swoich obowiązków ani robić tego dobrze, to czy nie sprowadzacie na siebie kłopotów? Czy nie flirtujecie ze śmiercią? Jak moglibyście jeszcze oczekiwać, że macie przyszłość i perspektywy? Dzieło Boże jest wykonywane dla ludzkości, a współpraca człowieka jest oferowana ze względu na Boże zarządzanie. Gdy Bóg uczyni wszystko co miał czynić, od człowieka wymaga się, by oddał się praktykowaniu i współpracował z Bogiem. W dziele Boga człowiek nie powinien szczędzić wysiłków, powinien zaofiarować swoją lojalność oraz nie powinien zatracać się w licznych pojęciach ani siedzieć biernie i czekać na śmierć. Bóg potrafi poświęcić się dla człowieka, dlaczego więc człowiek nie może ofiarować swojej lojalności Bogu? Bóg ma w stosunku do człowieka niepodzielne serce i umysł, dlaczego więc człowiek nie mógłby ofiarować nieco współpracy? Bóg działa na rzecz ludzkości, więc dlaczego człowiek nie miałby wykonywać pewnej części swych obowiązków na rzecz Bożego zarządzania? Boże dzieło zaszło tak daleko, jednak wciąż patrzycie, ale nie działacie, słyszycie, ale nie ruszacie do dzieła. Czyż tacy ludzie nie są przedmiotem potępienia? Bóg już poświęcił człowiekowi wszystko, co mógł, dlaczego więc dzisiaj człowiek nie jest zdolny do rzetelnego wypełniania swoich obowiązków? Dla Boga, Jego dzieło ma najwyższe znaczenie, a Jego dzieło zarządzania jest sprawą najwyższej wagi. Wprowadzanie w życie Bożych słów i spełnianie Bożych wymagań są najważniejszą powinnością człowieka. Wszyscy powinniście to zrozumieć” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boże bardzo mnie poruszyły. Bóg, chcąc odkupić ludzkość, wcielił się w człowieka i został ukrzyżowany, by wybaczyć ludzkie grzechy. W dniach ostatecznych Bóg znów się wcielił, by wyrazić prawdy niezbędne do pełnego zbawienia ludzkości. Omawiał te prawdy jasno i dokładnie, by pomóc nam lepiej zrozumieć prawdę, zyskać ją i otrzymać zbawienie. Wszystko, co robi Bóg, robi dla nas. Czemu więc nie mogłem wykonać mnojego obowiązku, by odpłacić Mu za miłość? Wcale nie liczyłem się z intencjami Boga. Martwiłem się, że przyjęcie tego obowiązku źle wpłynie na moje dochody, i chciałem odmówić. Troszczyłem się o to, jak zarabiać pieniądze, a nie o obowiązki – Byłem samolubny i podły! Kiedy bracia i siostry wybrali mnie na diakona odpowiedzialnego za ewangelizację, był to obowiązek, które powierzył mi Bóg – odpowiedzialność i powinność – i powinienem go przyjąć i się podporządkować. Gdybym odmówił, nie zasługiwałbym na miano człowieka, straciłbym szansę na zyskanie prawdy i w końcu zostałbym wyeliminowany. Choć nie potrafiłem od razu zrezygnować z bogactwa, chciałem postępować zgodnie ze słowami Boga i przyjąć ten obowiązek, wykonując go jak najlepiej.

Na początku znalazłem czas na spotkania, ćwicząc szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa z braćmi i siostrami. Jednak gdy przyjąłem więcej zleceń budowlanych, poświęcałem na nie czas przeznaczony na obowiązki i spotkania. Raz inwestor zlecił mi budowę czterech trzykondygnacyjnych budynków i kilka innych projektów. Zawahałem się: To było duże zlecenie, a jeszcze trwała inna budowa, którą musiałem kierować. Przyjmując nowy projekt miałbym jeszcze mniej czasu na obowiązki i spotkania. Próbowałem negocjować z inwestorem, chcąc przełożyć termin, ale się nie zgodził. Poczułem presję, bo nierozpoczęcie budowy w terminie to unieważnienie umowy, straty finansowe i popsucie mojej reputacji. Kto mi potem powierzy jakiś projekt, jeśli nie wypełniam bieżących zobowiązań? Czy bez zleceń będę mógł zarabiać? Pomimo obaw w końcu zgodziłem się na żądania inwestora i zająłem się nową budową. Czasem, kiedy na budowie pojawiały się problemy, rano, przed wyjściem do pracy, ledwie zerkałem na słowa Boże. Praca nie tylko przeszkadzała mi w życiu duchowym, ale nie pozostawiała czasu na ewangelizację. W tym czasie, nie widząc rezultatów w szerzeniu ewangelii, robiłem sobie wyrzuty. W sercu postanowiłem: Choćby nie wiem ile pracy było na budowie, muszę dać pierwszeństwo spotkaniom i obowiązkom.

Pewnego dnia, kiedy znalazłem czas i jechałem na spotkanie, nagle zadzwonił telefon. Na budowie pojawił się problem, który wymagał natychmiastowej reakcji. Zawahałem się: Naprawdę chciałem uczestniczyć w spotkaniu i omówić sprawy ewangelizacji, ale pojawił się ten problem. Gdybym pojechał na budowę, nie mógłbym uczestniczyć w spotkaniu – czy nie zawiódłbym Boga? A co, gdybym nie pojechał na budowę i inwestor wniósłby skargę? To zniszczyłoby moją reputację i sytuację finansową. Jeśli tak będzie dalej, jak mam kierować budowami? Postanowiłem najpierw zająć się sprawą budowy i obiecałem sobie, że później znajdę czas na spotkania i obowiązki. Pojechałem na budowę.

Wieczorem, w drodze do domu, rozmyślałem o wydarzeniach dnia i poczułem wyrzuty sumienia. Miałem iść na spotkanie, ale pozwoliłem, by troska o finanse przeszkodziła mi w wykonywaniu obowiązku. To, że w tamtym czasie skupiałem się na pracach budowlanych, opóźniało postępy w szerzeniu ewangelii. Nie wykonywałem właściwie swoich obowiązków. Jednak, jeśli zrezygnuję z pracy na budowach i przestanę zarabiać, jak będę mógł dalej żyć zamożnie i być szanowany? Byłem rozdarty, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, w sercu mam obawy. Wiara w Ciebie i wykonywanie obowiązków są czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, ale trudno mi zrezygnować z pieniędzy. Pomóż mi podjąć słuszną decyzję”. Po modlitwie moje serce się uspokoiło. W poszukiwaniach trafiłem na te słowa Boże: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. (…) Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnażył mój stan. Czyżbym jedną ręką ściskał pieniądze, a drugą ręką prawdę? Zadeklarowałem, że chcę wykonywać obowiązki, by zadowolić Boga, i postanowiłem zbuntować się przeciw cielesności i dobrze wykonywać obowiązki. Kiedy jednak obowiązki kolidowały z finansami, nie byłem w stanie oprzeć się pokusie pieniędzy i sławy. Mimowolnie podążałem za własnymi pragnieniami i wybierałem pieniądze. Wiedziałem, że ten wielki projekt budowlany będzie wymagał więcej pracy, pozbawiając mnie czasu na obowiązki. Jednak postanowiłem przyjąć zlecenie, by więcej zarobić i zyskać podziw innych, choć wiedziałem, że to złe. Sercem skupiłem się na zarabianiu pieniędzy i przez miesiąc zaniedbywałem ewangelizację, która przez to stanęła w miejscu. Tak potraktowałem obowiązek zlecony mi przez Boga. Miałem wobec Niego dług.

Zastanawiałem się, czemu nie umiem zrezygnować z pieniędzy, choć wiem, że dzięki obowiązkom zyskam prawdę. Później znalazłem dwa fragmenty słów Bożych: „Szatan stosuje bardzo subtelną metodę, metodę bardzo zgodną z ludzkimi pojęciami i wcale nie radykalną, metodę, dzięki której ludzie bezwiednie przyjmują szatański sposób życia i jego zasady postępowania w życiu, a także ustalają życiowe cele i życiowy kierunek, a tym samym nieświadomie zaczynają również mieć ambicje w życiu. Bez względu na to, jak wzniosłe mogą się wydawać te życiowe ambicje, są one nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, do czego znakomite lub sławne osoby – a w gruncie rzeczy wszyscy ludzie – dążą w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, będą mogli czerpać z nich korzyści w postaci wysokiego statusu i wielkiego bogactwa, a także cieszyć się życiem. Sądzą, że sława i zysk to kapitał, który można wykorzystać, by wieść życie oparte na pogoni za przyjemnościami i lubieżnymi rozkoszami ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których ludzie tak pragną, tak chętnie, choć nieświadomie, oddają oni szatanowi swoje ciała, umysły, wszystko, co mają, swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Robią to bez chwili zawahania, ignorując potrzebę odzyskania tego wszystkiego, co oddali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już w ten sposób schronili się u szatana i stali się lojalni wobec niego? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że kusząca władza, jaką sława i zysk mają nad ludźmi, jest zbyt wielka; rzeczy te stają się czymś, do czego ludzie dążą bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż tak nie jest?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Myśląc o tych słowach Bożych, pojąłem, że szatan kusi ludzi pieniędzmi, sławą i zyskiem po to, by ich zdeprawować, kontrolować i odciągnąć ich serca od Boga, a potem złapać ich w swoje szatańskie sidła, z których nie będą w stanie się uwolnić. Co dzień od świtu do nocy pracowałem niestrudzenie na budowach, by zarobić pieniądze. Tak od dzieciństwa wpływały na mnie trucizny szatana typu „Pieniądz rządzi światem”, czy „Pieniądze to nie wszystko, ale bez nich nic nie możesz zrobić”. Wierzyłem, że mieć pieniądze to mieć wszystko, łącznie z podziwem innych i lepszym stylem życia. Im większe miałem zlecenia, a znajomi i krewni bardziej mnie chwalili, tym bardziej byłem pewien, że bogactwo zapewnia podziw innych. Dążenie do pieniędzy było celem mojego życia, co dzień ciężko pracowałem, żyjąc w ciągłym niepokoju i lęku, bojąc się wypadków na budowie i ich konsekwencji. Niby zarabiałem pieniądze i zyskiwałem sławę, lecz w środku byłem pod presją. Moje ciało cierpiało, żona prawie straciła życie. Pomimo tych doświadczeń, nie mogłem jednak przestać dążyć do bogactwa, sławy i zysku. Gdy wstąpiłem do domu Boga, pojąłem, że wiara w Niego powinna obejmować dążenie do prawdy. Nie byłem jednak w stanie przejrzeć knowań szatana i mimowolnie dążyłem do zysku i sławy. Jako diakon powinienem był dobre wykonywać dzieło ewangelizacji, jednak chcąc zarobić, przez miesiąc zaniedbywałem ewangelizację, odkładając na bok obowiązki. Natura tego zachowania sprowadzała się do oszukiwania i zdradzania Boga Troszczyłem się o kierowanie budową, a zaniedbywałem ćwiczenia duchowe i spotkania, przez co moje serce oddaliło się od Boga, a życie poniosło stratę. Gdyby to trwało dłużej, straciłbym szansę na wykonywanie obowiązku i na zbawienie. W końcu pojąłem, że dążenie do bogactwa i sławy nie jest dobrą ścieżką. W ten sposób szatan deprawuje i krzywdzi ludzi, to narzędzie niewoli, którym szatan bawi się nami i nas krzywdzi.

Później przeczytałem słowa Boże: „Tym, czego wam trzeba, nie jest prawda i życie ani zasady postępowania, a tym bardziej Moje żmudne dzieło. Potrzebujecie raczej tego, co jest udziałem ciała: bogactwa, statusu, rodziny, małżeństwa i tak dalej. Zupełnie nie zważacie na Moje słowa i Moje dzieło, mogę więc podsumować waszą wiarę jednym słowem: powierzchowna. Nie cofniecie się przed niczym, by osiągnąć rzeczy, którym jesteście bez reszty oddani, ale przekonałem się, że nie jesteście gotowi uczynić tego samego dla spraw związanych z waszą wiarą w Boga. Jesteście oddani tylko do pewnego stopnia i tylko w pewnym stopniu sumienni. Oto dlaczego mówię, że ci, którym brakuje nieskazitelnie szczerego serca, ponoszą porażkę w swojej wierze w Boga. Zastanówcie się dobrze: czy wielu jest wśród was takich, którzy ponoszą porażkę?” (O przeznaczeniu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że wiara w Boga wymaga dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków. Wykonując obowiązki i rozumiejąc prawdę, stopniowo odrzucamy nasze zepsute usposobienie i możemy otrzymać Boże zbawienie. Pamiętam, co powiedział Pan Jezus: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). W Wieku Łaski Piotr nie dążył do bogactwa, sławy czy zysku. Kiedy wezwał go Pan Jezus, potrafił porzucić łowienie ryb i podążyć za Panem. Dążył on tylko do prawdy, wypełniając obowiązki istoty stworzonej, znając siebie dzięki słowom Bożym i odrzucając zepsute usposobienie. W końcu złożył piękne świadectwo o Bogu, został przez Niego udoskonalony i wiódł życie pełne znaczenia. Myśląc o doświadczeniach Piotra pojąłem, jakie ważne jest dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązków. Jeśli teraz, gdy nadeszły wielkie katastrofy, dalej dążyłbym do bogactwa, sławy i zysku, lekceważąc prawdę i obowiązki, byłoby za późno. Dosięgłyby mnie katastrofy i płakabym i zgrzytał zębami. Muszę iść za przykładem Piotra i dążyć do prawdy. Zarabianie pieniędzy nie może być ważniejsze od wykonywania obowiązków. Chcąc bywać regularnie na spotkaniach i wykonywać obowiązki, przedyskutowałem z żoną pomysł, że sprzedamy wszystkie nasze narzędzia budowlane i będziemy brać różne fuchy, żeby się utrzymać. Na początku żona się nie zgadzała, ale wyjaśniłem jej, co myślę i jak to rozumiem, i w końcu ustąpiła. Sprzedałem narzędzia i poświęciłem się wykonywaniu obowiązków. Wykonując obowiązki, doświadczyłem, że dzieło Ducha Świętego i jego przewodnictwo znajdują się we współpracy z braćmi i siostrami. Poczułem się wolny. Kiedy przejawiałem swoje zepsucie, szukałem prawdy, zastanawiając się i próbując poznać własne intencje oraz naturę i konsekwencje moich działań. Gdy byłem w stanie zbuntować się przeciw sobie i praktykować zgodnie z prawdozasadami, czułem radość i wewnętrzny spokój. Poprzez to doświadczenie pojąłem, jakie ważne jest dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązków.

Później, gdy wykonywałem jakąś pracę dorywczą, mój szef powiedział do mnie: „Wiem, że potrafisz kierować budowami. Mamy tu dużo bardzo dochodowej pracy. Załóżmy spółkę – po połowie udziałów. Możemy zarobić po kilkaset tysięcy juanów na głowę”. Słysząc słowa szefa, poczułem lekką presję i pomyślałem, „To rzadka okazja na niezłe pieniądze. Jeśli pociągnę to przez kilka lat, zarobię miliony. Życie stanie się lepsze. Czy mam zgodzić się na propozycję szefa?”. Ale potem pomyślałem, „Jeśli zajmę się kierowaniem budowami dla pieniędzy, jak mam chodzić na spotkania i wykonywać obowiązki? Stracę szansę na zyskanie prawdy i Bożego zbawienia. Czy to nie sztuczka szatana? Chce mnie skusić pieniędzmi, ale nie dam się nabrać”. I odmówiłem szefowi. Widząc moją zdecydowaną postawę, szef był zawiedziony.

Dzięki tym doświadczeniem pojąłem, jakie są szkody i konsekwencje dążenia do bogactwa, sławy i zysku. Zrozumiałem, że szatan używa pieniędzy, by kusić i deprawować ludzi. Zrozumiałem też, że Bóg chce, byśmy dążyli do prawdy i odrzucili bogactwo, by uwolnić nas od szkód szatana i pozwolić nam zyskać prawdę i Boże zbawienie. To coś najbardziej znaczącego i cennego. Dziś potrafię odrzucić pracę i pieniądze i w pełni oddać się swoim obowiązkom. To dzięki przewodnictwu słów Bożych zyskałem tę wiedzę i dokonałem przemiany. Bogu dzięki!


98. Co kryło się za moją maską

Autorstwa Lu Yi, Chiny

W maju 2023 roku zajmowałam się w kościele projektowaniem plakatów. Przywódczyni zauważyła, że mam pewne umiejętności i awansowała mnie na liderkę zespołu. Świadomość, że we mnie wierzy, bardzo mnie ucieszyła, ale miałam też pewne obawy. Wcześniej byłam jedynie członkiem zespołu i mniejsze umiejętności w tej roli nie stanowiły problemu, ale teraz, gdy byłam liderką, wymagania wobec mnie były wyższe. Czy byłam w stanie je spełnić, biorąc pod uwagę mój poziom umiejętności? Byłoby mi strasznie wstyd, gdybym nie podołała tej pracy i została zwolniona! Zanim zostałam liderką zespołu, bracia i siostry mieli o mnie dość dobre zdanie. Gdyby wiedzieli, jakie faktycznie mam umiejętności, czy nie pomyśleliby, że jedynie stwarzam pozory i nie mam prawdziwego talentu? Czy nie zepsułoby to dobrej opinii, jaką o mnie mieli? Właśnie wtedy przywódczyni zwróciła mi uwagę na pewne problemy z plakatem filmowym, który zaprojektowałam. Poczułam się naprawdę zawstydzona i martwiłam się, co przywódczyni sobie o mnie pomyśli. Czy mogła stwierdzić, że mam zbyt małe umiejętności, aby dawać innym wskazówki i nadzorować pracę? Mając to na uwadze, znalazłam kompromisowe rozwiązanie: Podczas omawiania problemów poczekam, aż inni się wypowiedzą, zanim podzielę się swoją opinią. Gdy wszyscy się ze sobą zgodzą, przyznam im rację, a jeśli nie, postaram się wypowiadać niezbyt stanowczo. W ten sposób, nawet jeśli popełnione zostaną jakieś błędy, moje braki nie zostaną obnażone, a ja nie stracę twarzy. Któregoś razu, gdy omawialiśmy projekt, zauważyłam pewne problemy z kompozycją, ale nie byłam pewna swojego zdania. Obawiałam się, że mogę nie mieć racji, a inni zaczną patrzeć na mnie z góry, więc milczałam. Później, gdy przywódczyni zapytała mnie o opinię, zdenerwowałam się, ale na zewnątrz zachowałam spokój. Powiedziałam: „Mam taką samą opinię, co pozostali. Nie widzę żadnych innych problemów”. Przywódczyni kiwnęła głową i nic więcej nie powiedziała. Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że nie potrafię nawet powiedzieć: „Nie rozumiem. Nie jestem co do tego pewna”. Trochę mnie to rozstroiło, ale szybko przestałam o tym myśleć i zajęłam się czymś innym.

Następnego dnia, gdy omawiałam z przywódczynią plan projektu, byłam nieco zdenerwowana. Przez długi czas przyglądałam się projektowi, ale nie miałam odwagi wyrazić swojej opinii. Obawiałam się, jak wypadłabym w oczach przywódczyni, gdybym nie miała racji. Innym razem zauważyłam problemy z projektem, ale nie miałam na nie rozwiązania. Chciałam być szczera, ale martwiłam się, co przywódczyni o mnie pomyśli, jeśli się odezwę. Czy nie zacznie się zastanawiać, dlaczego nie jestem w stanie rozwiązać nawet takiego prostego problemu? Czy nie dojdzie do wniosku, że brakuje mi umiejętności? Mając to na uwadze, nie byłam szczera. Udawałam, że jestem pogrążona w myślach, i powiedziałam przywódczyni: „Potrzebuję więcej czasu, żeby zastanowić się nad tym projektem. A co ty o nim sądzisz?”. Przywódczyni podzieliła się swoimi spotrzeżeniami, opierając się na zasadach, i zapytała mnie o zdanie. Miałam wrażenie, jakby ziemia usuwała mi się spod stóp. Zamierzałam być szczera, ale słowa nie chciały mi przejść przez usta. W końcu wydusiłam: „Myślę dokładnie tak samo”. Gdy to powiedziałam, poczułam się nieswojo, jakbym połknęła martwą muchę. Było jasne, że nie wiedziałam, jak odpowiednio poprawić projekt, ale udawałam, że wiem, żeby pokazać, że potrafię sobie z tym poradzić i przeanalizować problem. Czy w ten sposób nie próbowałam nabierać i oszukiwać ludzi? Byłam zrozpaczona. Pod koniec dnia czułam się wykończona i nic nie zyskałam.

W trakcie ćwiczeń duchowych rozmyślałam: „Dzięki sprawdzaniu projektów z przywódczynią mogę rozwinąć swoje umiejętności. To coś dobrego, więc dlaczego czuję się taka zmęczona zamiast mieć poczucie wyzwolenia?”. Potem przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Zajmowanie miejsca właściwego istocie stworzonej oraz bycie zwykłym człowiekiem – czy łatwo tego dokonać? (Nie jest to łatwe). Na czym polega trudność? Otóż na tym: Ludzie stale mają poczucie, że ich głowy są zwieńczone licznymi aureolami i tytułami. Nadają oni sobie również tożsamość oraz status wielkich postaci i nadludzi, a także angażują się we wszystkie te udawane, fałszywe praktyki i pełne pozorów popisy. Jeżeli się tego wszystkiego nie wyzbędziesz, a twoje słowa i czyny będą przez to wciąż ograniczane i kontrolowane, to będzie ci trudno wejść w rzeczywistość Bożego słowa. Trudno ci będzie przestać z niecierpliwością oczekiwać rozwiązania spraw, których nie rozumiesz, częściej polecać takie sprawy Bogu i ofiarowywać Mu szczere serce. Nie będziesz w stanie tego uczynić. Dzieje się tak właśnie dlatego, że twój status, twoje tytuły, twoja tożsamość i wszystkie tym podobne rzeczy są fałszywe i nieprawdziwe, jako że stoją w sprzeczności ze słowami Boga i je podważają, przez co krępują twoje ruchy tak, że nie możesz przyjść przed oblicze Boga. Co takiego dają ci te rzeczy? Sprawiają, że dobrze się maskujesz, dobrze udajesz, że pojmujesz, że jesteś bystry, że jesteś wielką postacią i osobistością, że jesteś kompetentny i mądry, udajesz wręcz, że wiesz wszystko, we wszystkim masz wprawę i wszystko potrafisz zrobić. To sprawi, że inni będą cię czcić i podziwiać. Polegając na tobie i podziwiając cię, będą przychodzić do ciebie ze wszystkimi swoimi problemami. To tak jakbyś sam wystawił się na ogień, by się upiec. Powiedz Mi: czy przyjemnie jest piec się w ogniu? (Nie). Nie pojmujesz, lecz nie masz odwagi tego przyznać. Nie jesteś w stanie niczego przeniknąć, lecz nie ośmielisz się powiedzieć, że tak jest. Ewidentnie popełniłeś błąd, ale nie masz śmiałości się do tego przyznać. Twoje serce cierpi, lecz nie masz odwagi powiedzieć: »Tym razem to naprawdę moja wina, mam dług wobec Boga oraz moich braci i sióstr. Spowodowałem tak wielkie straty w domu Bożym, lecz nie mam odwagi stanąć przed wszystkimi i się do tego przyznać«. Dlaczego boisz się mówić? Myślisz: »Muszę sprostać reputacji i aureoli, jaką obdarzyli mnie bracia i siostry, nie mogę zawieść głębokiego szacunku i zaufania, którymi mnie darzą, a tym bardziej nie mogę zawieść gorącej nadziei, jaką od tylu lat we mnie pokładają. Dlatego wciąż muszę udawać«. Jak to jest tak się maskować? Udało ci się uczynić z siebie wielką postać i nadczłowieka. Bracia i siostry pragną przychodzić do ciebie z pytaniami, konsultować się, a nawet błagać cię o radę w obliczu wszelkich problemów, z jakimi się borykają. Wygląda na to, że nie mogą wręcz bez ciebie żyć. Czy jednak twoje serce nie cierpi?” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan. Omawiając plany projektów z przywódczynią, nigdy nie czułam się wyzwolona. Głównym tego powodem była moja prawdziwie arogancka natura. Nie pozwalałam sobie na popełnianie błędów, a tym bardziej nie dopuszczałam do siebie myśli, że czegoś nie rozumiem albo nie potrafię zrobić. Sama kopałam pod sobą dołki. Odkąd zostałam awansowana na liderkę zespołu, przywódczyni miała o mnie dobre zdanie i mnie ceniła, więc martwiłam się, że jeśli zbyt wiele braków w mojej pracy wyjdzie na jaw, zmieni się to, jak inni mnie postrzegają. Zwłaszcza po tym, gdy pojawiły się problemy z plakatem filmowym, który zaprojektowałam, stałam się jeszcze bardziej ostrożna. Pozwalałam innym wyrażać opinie w pierwszej kolejności, aby nie obnażyć zbyt wielu własnych problemów. Gdy sprawdzałam projekty z przywódczynią, dostrzegałam pewne problemy, ale bałam się, że nie mam racji, i nie byłam szczera. Czasami ewidentnie nie miałam pomysłu, jak rozwiązać problemy, ale nie chcąc, żeby przywódczyni patrzyła na mnie z góry, udawałam, że się dobrze orientuję, powtarzając opinię przywódczyni i mówiąc, że mam takie samo zdanie. Kryłam się za fasadą. Byłam bezczelną kłamczuchą. Nie miałam nawet odwagi powiedzieć: „Nie rozumiem. Nie jestem co do tego pewna”. Ciągle ukrywałam swoje braki, żeby zachować twarz. Za bardzo przejmowałam się swoją reputacją i swoim statusem! Prawda była taka, że dopiero zaczęłam się szkolić i to, że popełniałam błędy, było czymś normalnym. Każdy widział, jakie faktycznie mam umiejętności, więc nie było sensu niczego ukrywać. Nawet gdyby bracia i siostry dostrzegli moje wady, nie zaczęliby patrzeć na mnie z góry, ale by mi pomogli. Ja jednak uparcie udawałam, że wszystko wiem i że wszystko potrafię zrobić. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby ukrywać swoje braki i niedociągnięcia. Byłam taka głupia i bezmyślna! Ciągle się maskowałam, a w kontaktach z innymi nie potrafiłam być szczera. Takie życie było obłudne, nieuczciwe i fałszywe!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. (…) Kiedy dzieje się coś ważnego i ktoś ich zapyta, jak rozumieją to wydarzenie, nie mają ochoty ujawniać swoich poglądów, lecz wolą, by najpierw wypowiedzieli się inni. Ta powściągliwość ma swoje przyczyny. Albo jest tak, że mają swoje zdanie, boją się jednak, że ich pogląd jest błędny i jeśli wypowiedzą go na głos, zostanie odrzucony, przez co poczują się zawstydzeni, i dlatego wolą nic nie mówić; albo też nie mają żadnego zdania, a ponieważ nie widzą sprawy jasno, nie ważą się mówić arbitralnie z obawy, by inni nie wyśmiali ich błędu – toteż pozostaje im tylko milczenie. Krótko mówiąc, niechętnie wyrażają głośno swoje poglądy, ponieważ boją się ujawnić takimi, jacy są, pokazać innym, że są zubożali i żałośni, by nie wpłynęło to na wizerunek, jaki mają w oczach innych. Tak więc, kiedy już wszyscy inni skończą omawiać swoje poglądy, myśli i wiedzę, oni wychwytują z tego co bardziej wzniosłe i dające się obronić twierdzenia, a następnie przedstawiają je jako własne poglądy i zrozumienie. Podsumowują je i omawiają przed wszystkimi, zyskując w ten sposób wysoki status w sercach innych. Antychryści są przy tym niezwykle przebiegli: kiedy nadchodzi czas, aby wyrazić swój punkt widzenia, nigdy nie otwierają się i nie pokazują innym swojego prawdziwego stanu ani nie pozwalają im odkryć, co naprawdę myślą, jaki mają charakter, jakie jest ich człowieczeństwo, jakie są ich zdolności zrozumienia i czy mają prawdziwą wiedzę o prawdzie. A zatem, przechwalając się i udając uduchowioną, idealną osobę, jednocześnie robią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć swoją prawdziwą twarz i prawdziwą postawę. Nigdy nie ujawniają swoich słabości braciom i siostrom, nigdy nie próbują poznać własnych braków i wad; zamiast tego robią, co w ich mocy, aby je ukryć” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na obowiązki, jakie wykonują antychryści, czy sytuację, w jakiej się znajdują, gdy coś się dzieje, nigdy otwarcie nie wyrażają swoich opinii. Nie chcą dopuścić, aby inni dostrzegli ich prawdziwy stan ani poznali ich potencjał czy człowieczeństwo, obawiając się obnażenia swoich słabości. Aby ukryć swoje braki, przypisują sobie wręcz sugestie i dobre pomysły innych, podsumowując je i przedstawiając jako swoje własne, przez co inni błędnie myślą, że są przenikliwi i mają potencjał. W ten sposób osiągają swój cel – są podziwiani i uwielbiani. Gdy się z nimi porównałam, doszłam do wniosku, że w swoim zachowaniu nie różnię się niczym od antychrysta! Kiedy omawiałam z przywódczynią plan projektu, bałam się, że źle oceni moje umiejętności zawodowe, więc wyrażając swoją opinię, starałam się mówić niejasno, udawać, że rozumiem, co i jak, i powtarzać słowa przywódczyni. Zachowywałam się tak, jakbym podzielała jej opinię, ukrywając w ten sposób swoje braki. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że zawsze wykonywałam swoje obowiązki z ten sposób. Aby chronić swój wizerunek i status w sercach ludzi, nigdy nie chciałam, żeby inni widzieli moje braki i wady. Chociaż ewidentnie były problemy, które można było szybko rozwiązać, omawiając je z kimś kompetentnym, ja jednak myślałam, że gdy zwrócę się do innych o pomoc, będę postrzegana jako niekompetentna i gorsza, więc wolałam w tajemnicy szukać materiałów i sama rozgryźć problem, dlatego nie zwracałam się do innych po radę. Praca była przez to mało efektywna, a inne zadania zostały opóźnione. Zawsze chciałam udawać kogoś, kto wszystko wie i potrafi, kryjąc się w obecności innych za maską. Czy w ten sposób nie wprowadzałam ludzi w błąd? Antychryści zawsze się w ten sposób maskują i kamuflują. Ukrywając swoją prawdziwą postawę, oszukują ludzi i wprowadzają ich w błąd, co sprawia, że inni się do nich garną. Czym moje zachowanie różniło się od zachowania antychrysta? Przejawiałam dokładnie takie samo usposobienie! Ta świadomość mnie przeraziła. Poczułam, że gdybym się nie zmieniła, zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Szybko pomodliłam się do Boga, wyrażając gotowość do okazania skruchy i zmiany. Nie chciałam już dłużej się maskować i zwodzić innych, aby nie ucierpiały moja duma i mój wizerunek.

Później szukałam ścieżki praktyki, biorąc pod uwagę moje problemy. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Kiedy wykonując swoje obowiązki, napotykamy sprawy, których nie potrafimy zrozumieć ani ogarnąć, powinniśmy się bardziej otworzyć, zwrócić o pomoc do innych i być uczciwymi ludźmi. Powinniśmy być sobą i nie chronić własnej reputacji. W ten sposób możemy być w zgodzie z Bożymi intencjami i czynić postępy. Ja jednak myślałam wyłącznie o swojej dumie, ciągle ukrywając swoje wady i się maskując. Nie przejmowałam się tym, czy praca jest właściwie wykonywana ani jak rozwinąć swoje umiejętności zawodowe. Do tego momentu nie rozumiałam zasad, moje umiejętności się nie poprawiły i nie wykonywałam swoich obowiązków adekwatnie. Za wszelką cenę chciałam zachować twarz, ale jaki to miało sens? Gdybym spełniała Boże wymagania i zachowywała się jak uczciwa osoba, to nawet gdyby moja reputacja odrobinę na tym ucierpiała, mogłabym rozwinąć swoje umiejętności i lepiej wykonywać swoje obowiązki, a Bóg byłby zadowolony. Czyż to nie byłoby o wiele lepsze? Myśląc o tym, pomodliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę. Później w swoich kontaktach z innymi już się nie kamuflowałam, gdy czegoś nie rozumiałam, i aktywnie przedstawiałam grupie swoje pytania w celu ich omówienia. Praktykując w ten sposób, doznałam poczucia wyzwolenia i zyskałam coś od innych.

Potem poszukiwałam i rozmyślałam: „Dlaczego po awansie na liderkę zespołu nie potrafiłam prawidłowo postrzegać swoich braków? Jakie niewłaściwe zapatrywania mnie kontrolowały?”. Poszukując, przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. (…) Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże uświadomiły mi, że gdy dom Boży kogoś awansuje i szkoli, nie oznacza to, że dana osoba już rozumie prawdę, posiada rzeczywistość albo pojmuje zasady. Awans jest po prostu okazją do szkolenia, a ono wymaga, aby ludzie właściwie postrzegali swoje braki. Ja miałam o sobie zbyt wysokie mniemanie. Wydawało mi się, że awans na liderkę zespołu oznacza, że muszę mieć większy od innych potencjał, lepsze umiejętności i inne tego typu cechy. Postawiłam siebie na piedestale, a żeby inni nie mogli mnie przejrzeć na wylot, maskowałam się i kamuflowałam, stosowałam wszelkiego rodzaju sztuczki, żeby ukryć swoje braki, i nawet dzieląc się swoją opinią, za dużo się nad nią zastanawiałam. W kontaktach z innymi nie byłam szczera i tak bardzo się zafiskowałam, że byłam tym wyczerpana. Gdy się nad tym zastanowiłam, doszłam do wniosku, że awans na stanowisko liderki zespołu był po prostu okazją do szkolenia. Okoliczność ta skłoniła mnie do dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków zgodnie z zasadami. Niedociągnięcia i uchybienia były czymś normalnym. Mogłam wykorzystać te okazje, aby nadrobić swoje braki, dzięki temu doświadczeniu zrozumieć więcej prawd, pojąć więcej zasad i stopniowo zacząć wykonywać swoje obowiązki adekwatnie. W przyszłości powinnam właściwie postrzegać swoje wady i nauczyć się stąpać twardo po ziemi. Powinnam także wkładać więcej wysiłku w naukę zasad i rozwijanie umiejętności. Do tego powinnam dążyć i w to wkraczać.

Któregoś dnia, gdy przywódczyni kierowała naszą pracą, zapytała nas o opinię na temat tła. Słysząc, że dwie siostry, z którymi współpracowałam, mają inne zdanie niż ja, pomyślałam: „Te dwie siostry uważają tak samo. Jeśli okaże się, że nie mam racji, najem się strasznego wstydu. Czy nie stwierdzą wówczas, że nie mam potencjału ani gustu?”. Gdy o tym pomyślałam, zawahałam się: „Może powinnam się z nimi zgodzić, żebym nie czuła się zażenowana, gdy okaże się, że nie mam racji”. W tamtym momencie przypomniałam sobie jednak słowa Boże, które wcześniej czytałam: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. (…) Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Niezależnie od tego, czy ktoś ma rację, czy nie, powinien wyrazić swoją opinię, aby poszukiwać i omówić kwestie, których nie rozumie. Na tym polega odpowiedzialne wykonywanie swoich obowiązków. Ta myśl rozjaśniła moje serce. Pomodliłam się do Boga, gotowa schować do kieszeni swoją dumę i mówić prawdę. Ku mojemu zdziwieniu, przywódczyni zgodziła się z moją opinią i podpowiedziała, jak wprowadzić stosowne zmiany. Gdy jej wysłuchałam, wszystko lepiej zrozumiałam. Poczułam, że gdy zapominam o swojej dumie, nie kamufluję się, jestem uczciwa i mówię prawdę, robi mi się lekko i spokojnie na sercu.

Nie byłam już ograniczana przez swoją dumę i mogłam otwarcie i prosto rozmawiać z braćmi i siostrami o sprawach, co do których nie miałam jasności. Gdy przywódczyni zwracała mi uwagę na problemy, potrafiłam to przyjąć, właściwie spojrzeć na swoje braki oraz szukać odpowiednich zasad i specjalistycznej wiedzy, aby się uczyć. Po jakimś czasie poczyniłam postępy, jeśli chodzi o moje umiejętności techniczne, i popełniałam mniej błędów, wykonując obowiązki. Dzięki temu doświadczeniu naprawdę zrozumiałam, że Bóg błogosławi uczciwym ludziom i gardzi oszustami, że przyznanie się do swoich wad i braków oraz bycie uczciwą osobą nie jest niczym wstydliwym oraz że praktykowanie w ten sposób przynosi mojemu sercu spokój i poczucie swobody.


99. Obawa przed wzięciem odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązku to samolubstwo

Autorstwa Bai He, Chiny

W lutym 2023 roku wykonywałam swój obowiązek jako przywódczyni okręgu. Pewnego dnia otrzymałam list od przełożonego informujący, że Kościół Xincheng stoi w obliczu represji ze strony KPCh, a policja skonfiskowała księgi ze słowami Bożymi w kilku domach, w których księgi te przechowywano. Dwa inne domy, w których przechowywano księgi, nadal znajdowały się w niebezpieczeństwie, więc trzeba było te księgi pilnie przenieść. Kazano nam więc szybko znaleźć nowe bezpieczne kryjówki. Potem szybko napisałam do podległych mi kościołów z prośbą o zapewnienie bezpiecznych kryjówek. Po wysłaniu listu nagle pomyślałam: „Jeśli moje ustalenia są błędne i bracia i siostry zostaną przyłapani na przenoszeniu ksiąg, czy nie będę musiała wziąć za to odpowiedzialności? Te księgi z Bożymi słowami zostały wydrukowane ze środków ofiarowanych Bogu i jeśli zostaną przechwycone przez policję podczas ich przenoszenia, konsekwencje będą poważne. Mogę nawet zostać za to zwolniona”. Pomyślałam o tym, jak Ma Xiao pławiła się w przywilejach wynikających ze statusu przywódczyni. Zawsze robiła wszystko tak, jak miała ochotę, i zawsze chciała mieć ostatnie słowo, co doprowadziło do tego, że miały miejsce duże straty w składanych ofiarach. Po tym wszystkim doszło nawet do tego, że uchyliła się od odpowiedzialności i w ogóle nie okazała skruchy. W końcu została wydalona. Ochrona ksiąg ze słowami Bożymi to poważna sprawa. Wielu braci i sióstr wokół mnie było zagrożonych, więc znalezienie bezpiecznej kryjówki było trudne. Pomyślałam: „A jeśli coś się stanie? Czy zostanę wyeliminowana tak jak Ma Xiao? Ale list został już wysłany, co mam teraz zrobić? Gdybym powiedziała przełożonemu, że nie ma żadnych kryjówek, to sprawa byłaby załatwiona. A tak, skoro już to napisałam, to chyba pozwolę, by sprawy potoczyły się swoim torem”. Kilka dni później przywódcy kościołów wysłali listy z informacją, że nie znaleźli żadnych odpowiednich domów. Ale prawda była taka, że wiedziałam o trzech kościołach, w których sytuacja nie była tak dramatyczna, i jeśli tylko zachowalibyśmy ostrożność, byliśmy w stanie znaleźć kilka domów, by tymczasowo przechować księgi. Nie chciałam jednak brać za to odpowiedzialności, więc napisałam do przełożonego: „Sytuacja tutaj nie jest dobra, a wiele domów jest również w niebezpieczeństwie. Najlepiej będzie poszukać bezpiecznych kryjówek w innych kościołach”.

Kilka dni później przełożony wysłał list, w którym stwierdził, że nie chronimy interesów domu Bożego w tym kluczowym momencie, i że chociaż członkowie innych kościołów również mieli trudności ze znalezieniem bezpiecznych kryjówek, to modlili się do Boga, autentycznie współpracowali i udało im się je znaleźć. Dostrzegli Boże przewodnictwo. Po przeczytaniu listu poczułam się jednocześnie zawstydzona i winna. Pomyślałam: „Wykonujemy ten sam obowiązek, ale kiedy inni napotykają trudności, są w stanie polegać na Bogu, aby poradzić sobie z pracą, a kiedy ja staję w obliczu trudności, uciekam i zachowuję się jak żółw chowający głowę do skorupy. Naprawdę nie mogę się z nimi równać!”. Stanęłam więc przed obliczem Boga i pomodliłam się: „Boże, w tej istotnej sprawie przenoszenia ksiąg z Twoimi słowami w ogóle nie brałam pod uwagę interesów domu Bożego i nie współpracowałam aktywnie w poszukiwaniu bezpiecznych kryjówek. Jestem po prostu osobą, która nie zadaje sobie trudu, by pomóc, gdy coś idzie nie tak. Gdyby przełożony mnie nie przyciął i nie ostrzegł, nie zastanowiłabym się nad sobą. Jestem taka otępiała!”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi w końcu trochę zrozumieć samą siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia. Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, którzy w odniesieniu do dzieła kościoła mają poczucie spoczywającej na nich powinności, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, przestrzegają prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do pełnienia obowiązku i nie spełnia warunków do jego pełnienia. Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Ich lęk przejawia się na trzy zasadnicze sposoby. Po pierwsze, wybierają obowiązki, które nie wymagają wzięcia na siebie odpowiedzialności. Jeśli przywódca kościoła przydziela im wykonanie jakiegoś obowiązku, najpierw pytają, czy muszą wziąć zań odpowiedzialność: jeśli tak, to go nie chcą. Gdy obowiązek nie wymaga od nich przyjęcia odpowiedzialności i nie będą rozliczani z jego wykonania, akceptują go niechętnie, ale najpierw muszą sprawdzić, czy praca nie jest męcząca lub uciążliwa, i choć z oporem przyjęli obowiązek, nie mają motywacji, by wykonywać go dobrze, wolą robić to niestarannie. Czas wolny, żadnej pracy i żadnych cierpień dla ciała – oto ich zasada. Po drugie, kiedy napotykają trudności lub jakiś problem, od razu zgłaszają go przywódcy, by to przywódca się nim zajął i go rozwiązał, z nadzieją, że oni będą mieli spokój. Nie obchodzi ich, jak przywódca poradzi sobie z problemem, nie zwracają na to uwagi – dopóki sami nie biorą na siebie odpowiedzialności, wszystko jest ich zdaniem w porządku. Czy takie wykonywanie obowiązków jest wiernością Bogu? Można to nazwać przerzucaniem gorącego kartofla, zaniedbaniem obowiązku, uciekaniem się do sztuczek. Wszystko kończy się na gadaniu. Niczego naprawdę nie robią. Mówią sobie: »Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność za niepowodzenie nie spadnie przede wszystkim na mnie?«. Tylko o to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niedowiarkiem?” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg dokładnie obnażył mój stan, a ja poczułam się naprawdę przygnębiona, jakby moje serce zostało przebite. Kościołowi Xincheng groziły aresztowania ze strony KPCh i pilnie poszukiwano dwóch bezpiecznych kryjówek. Każdy, kto miał sumienie, wziąłby pod uwagę interesy domu Bożego i nawet gdyby pojawiły się trudności, polegałby na Bogu i nie szczędził wysiłków, by przenieść księgi w bezpieczne miejsce w odpowiednim czasie. Ale ja zawsze na pierwszym miejscu stawiałam własne interesy i ciągle martwiłam się, że podczas przenoszenia ksiąg coś może pójść nie tak, a wtedy zostanę pociągnięta do odpowiedzialności i w końcu popełnię występek, a jeśli moje występki będą się powtarzać, stracę szansę na zbawienie. Aby się chronić, wciąż próbowałam znaleźć sobie jakieś wyjście i szukałam wymówek, by odsunąć od siebie obowiązek. Byłam dokładnie tą obłudną i podstępną osobą, którą Bóg zdemaskował. Nie chciałam brać na siebie żadnej odpowiedzialności, nie miałam sumienia ani rozumu! W tym momencie istniało niebezpieczeństwo, że księgi ze słowami Bożymi mogły zostać zarekwirowane przez policję, ale nie zważałam na to i myślałam tylko o własnych interesach. Czy w ogóle przejawiałam człowieczeństwo? Byłam samolubna i niegodziwa!

Później zaczęłam się nad tym zastanawiać: „Dlaczego zawsze boję się brać na siebie odpowiedzialność? Z jakiej skażonej skłonności się to bierze?”. Przeczytałam fragment słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że kiedy stawiałam czoła różnym sytuacjom, zawsze bałam się brać na siebie odpowiedzialność i na pierwszym miejscu stawiałam własne interesy, ponieważ kierowałam się w życiu szatańską trucizną wyrażoną w powiedzeniu „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, i te zachowania stały się moją naturą. Gdy wcześniej wchodziłam w interakcje z innymi lub zajmowałam się różnymi sprawami, najpierw zastanawiałam się, czy coś przyniesie mi korzyści, czy też będę musiała wziąć na siebie odpowiedzialność. Nawet podczas wykonywania obowiązku wciąż byłam taka sama. Kiedy przełożony przydzielił mi zadanie znalezienia miejsca, do którego można przenieść księgi, byłam pełna obaw i myślałam o wszystkim bez końca, bojąc się, że gdy już znajdę odpowiednie miejsce, jeśli coś pójdzie nie tak podczas przenoszenia lub księgi zostaną zarekwirowane przez policję, wówczas będę musiała ponieść odpowiedzialność. Gdyby spowodowało to poważne straty, mogłabym nawet zostać zwolniona. Aby nie sprowadzić na siebie żadnych nieprzyjemności, posłużyłam się wymówką, że nie mogę nigdzie znaleźć odpowiedniego miejsca, by odsunąć od siebie tę odpowiedzialność. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że sytuacja w kościele Xincheng była dramatyczna, ponieważ judasze ich wydali, i że domy, w których znajdują się księgi, mogą zostać w każdej chwili przeszukane przez policję. Wiedziałam również, że w tym kluczowym momencie moim obowiązkiem jako przywódczyni była ochrona ksiąg ze słowami Bożymi i powinnam robić wszystko, co w mojej mocy, aby chronić interesy domu Bożego. Ale myślałam tylko o swoich własnych interesach, bałam się wziąć na siebie odpowiedzialność i uchylałam się od obowiązków. Byłam tak samolubna i pozbawiona człowieczeństwa! Uświadomiwszy to sobie, poczułam głęboki dług wdzięczności i miałam ochotę wymierzyć sobie policzek.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, rezerwą i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co zdemaskowały słowa Boże, zrozumiałam, że niektórzy nie wierzą, iż dom Boży może traktować ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg panuje w swoim domu i że króluje tam prawda. Myślą, że jeśli ktoś popełni błąd w swoim obowiązku, dom Boży go ukarze, odbierze mu prawo do wykonywania obowiązku, a nawet usunie go lub wydali. W rzeczywistości dom Boży postępuje z każdym człowiekiem zgodnie z zasadami, uwzględniając kontekst, a także intencje danej osoby i jej stosunek do obowiązku. Jeśli ktoś stale wykonuje swój obowiązek w sposób niedbały, nie szuka zasad w danych sprawach, zawsze wykonuje obowiązek polegając na swoim zepsutym usposobieniu, traktuje dzieło domu Bożego lekceważąco i bez poczucia odpowiedzialności, powodując straty w dziele domu Bożego, wówczas ktoś taki nie tylko powinien zostać przycięty, ale także pociągnięty do odpowiedzialności. A jeśli tego nie akceptuje i nadal się wykłóca, stawia opór i absolutnie odmawia okazania skruchy, wtedy dom Boży odpowiednio się nim zajmie, zwalniając go lub nawet usuwając. Jednak niektórzy ludzie, gdy napotykają problemy w swoim obowiązku, potrafią szukać prawdy, a kiedy czegoś nie rozumieją, mogą skonsultować się z innymi i starać się robić rzeczy dobrze. Chociaż podczas współpracy mogą pojawić się problemy lub uchybienia, albo mogą oni spowodować pewne straty w pracy kościoła, później odczuwają żal i mają poczucie winy oraz szczerze okazują skruchę. Tacy ludzie nadal będą mieli możliwość wykonywania swoich obowiązków w domu Bożym i nie są pochopnie eliminowani. Dom Boży traktuje każdego człowieka na podstawie prawdozasad. Tak jak Ma Xiao. W czasie, gdy była przełożoną, pławiła się w korzyściach wynikających z jej statusu. Zawsze wykonywała swój obowiązek tak, jak chciała, i nie szukała prawdy, co przyniosło straty w składanych ofiarach. Nie przyjmowała żadnych upomnień ze strony braci i sióstr i uchylała się od odpowiedzialności, uparcie krocząc ścieżką antychrysta. Dom Boży, zgodnie z zasadami, wydalił ją z kościoła i była to w pełni Boża sprawiedliwość. Wcale nie było to niesprawiedliwe wobec niej. Kościół wydalił ją nie z powodu jednorazowego występku, ale na podstawie jej uporczywego zachowania. Mnie również zdarzało się w przeszłości popełniać występki, ale potem przemyślałam sprawę, poznałam siebie i byłam gotowa okazać skruchę, więc dom Boży nadal dawał mi możliwość wykonywania obowiązków. Zrozumiałam, że dom Boży zawsze działa zgodnie z zasadami. Ale ja żyłam w stanie nieufności i niezrozumienia, nie wierząc, że Bóg panuje w swoim domu i że króluje tam prawda. Myślałam, że popełnienie błędu w moich obowiązkach spowoduje, że zostanę zwolniona lub wyeliminowana, tak jakby Bóg demaskował ludzi tylko po to, by ich wyeliminować. Czy to nie było bluźnierstwo przeciwko Bogu? Gdyby ten mój stan nie zmienił się na lepsze, to prędzej czy później zostałabym odrzucona i wyeliminowana przez Boga.

Później szukałam ścieżki praktyki, by zająć się moimi problemami. Przeczytałam fragmenty słów Bożych: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże są bardzo jasne. W swoim obowiązku muszę brać pod uwagę interesy domu Bożego i odłożyć na bok własne samolubne pragnienia i interesy. Kiedy interesy domu Bożego są sprzeczne z moimi własnymi, muszę najpierw chronić interesy domu Bożego. Postanowiłam sobie: „Od teraz, w każdej sprawie związanej z dziełem domu Bożego, bez względu na to, jak trudna ona będzie, będę polegać na Bogu, aktywnie zajmować się tą pracą i zrobię wszystko, co w mojej mocy, by chronić interesy domu Bożego”.

Miesiąc później przełożony wysłał kolejny list, w którym poprosił nas o znalezienie dwóch bezpiecznych domów dla czterech braci. Dwóch z nich znajdowało się w niebezpieczeństwie, a kolejny został wcześniej aresztowany i był poszukiwany. Myśl o konieczności znalezienia większej liczby bezpiecznych domów sprawiła, że moje obawy powróciły: „Sytuacja kościołów pod moim nadzorem nie jest dobra, a znalezienie bezpiecznego domu nie jest łatwe. Czy przełożona nie pociągnie mnie do odpowiedzialności, jeśli dom, który znajdziemy, nie będzie bezpieczny, a bracia zostaną aresztowani, gdy będą z nami? Czy mam jej po prostu powiedzieć, że nigdzie tutaj takiego nie znajdziemy i kazać jej szukać w innych kościołach?”. Kiedy pomyślałam w ten sposób, zdałam sobie sprawę, że znów kieruję się własnym interesem, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, choć sytuacja jest dramatyczna i jest wiele trudności, jestem gotowa porzucić swoje złe intencje i poszukać bezpiecznych domów. Proszę, prowadź mnie”. Po modlitwie pomyślałam o pewnym fragmencie słów Bożych: „Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Musiałam porzucić własne interesy i dać pierwszeństwo interesom domu Bożego. Zrozumiałam, że miejsca, w których przebywali bracia, były bardzo niebezpieczne, i w każdej chwili mogli zostać aresztowani. Gdybym chroniła siebie ze strachu przed wzięciem odpowiedzialności i nie próbowała znaleźć bezpiecznych domów na czas, by zapewnić tym braciom schronienie, wówczas byłabym całkowicie pozbawiona człowieczeństwa. Przypomniałam sobie też, że poprzednim razem zawsze dbałam tylko o własne interesy i bałam się brania na siebie odpowiedzialności, czego potem żałowałam. Tym razem nie mogłam popełnić tego samego błędu. Kiedy faktycznie zaczęłam współpracować, szybko znalazłam dwa bezpieczne domy, a następnie sprowadziłam do nich braci.

Dzięki temu objawieniu w końcu zrozumiałam, jak bardzo byłam samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa. Myślałam, że mam dobre człowieczeństwo i potrafię chronić pracę kościoła, ale dzięki tej sytuacji moje zepsucie zostało zdemaskowane, co pozwoliło mi zrozumieć siebie i dokonać pewnych zmian. To było dla mnie wielkie zbawienie Boże. Było to coś, czego nie mogłabym sobie uświadomić w komfortowym środowisku. Dziękuję Bogu!


100. Gdy pragnienie błogosławieństw legnie w gruzach

Autorstwa Su Yi, Chiny

W 2011 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a niecałe dwa lata później mój mąż zmarł z powodu choroby. Chociaż miałam małe dziecko, a sytuacja finansowa naszej rodziny była trudna, nadal wykonywałam swoje obowiązki. Jakiś czas później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Pomyślałam: „Możliwość bycia przywódczynią to wywyższenie przez Boga. Tylko wykonując swoje obowiązki, mogę przygotować więcej dobrych uczynków, spotkać się z aprobatą Boga i wejść do Jego królestwa”. Powierzyłam więc dziecko pod opiekę teściów i całkowicie oddałam się swoim obowiązkom. Wykonując je, z entuzjazmem ponosiłam koszty i niezależnie od tego, jakie zadania kościół mi wyznaczył, nigdy nie odmawiałam. Bez względu na pogodę, wytrwale wykonywałam swoje obowiązki. Po jakimś czasie praca, za którą odpowiadałam, zaczęła przynosić pewne rezultaty. Później zostałam kaznodziejką i zakres mojej odpowiedzialności coraz bardziej się zwiększał. Byłam z siebie bardzo zadowolona. Myślałam, że potrafię znosić cierpienie, płacić cenę, poświęcać się i ponosić koszty oraz że osiągam w swoich obowiązkach pewne rezultaty. Wierzyłam, że Bóg z pewnością mi pobłogosławi. Ta myśl jeszcze bardziej mnie motywowała. Jakiś czas później zaczęłam odczuwać tępe bóle brzucha, ale nie zwracałam na to większej uwagi i kontynuowałam wykonywanie swoich obowiązków.

Pewnego ranka po śniadaniu pojechałam rowerem na miejsce zgromadzenia. Gdy wchodziłam po schodach, poczułam w brzuchu fale bólu, ale je zignorowałam i dokończyłam zgromadzenie. Potem udałam się do szpitala na badania kontrolne. Na miejscu lekarz powiedział poważnym tonem: „Ma pani zapalenie błony śluzowej żołądka, które wywołuje wewnętrzne krwawienie i wymaga pilnego leczenia. Jeśli się tym odpowiednio nie zajmiemy, istnieje ryzyko raka żołądka”. Słowa lekarza mnie przeraziły. Martwiłam się, że jeśli moja choroba nie zostanie wyleczona na czas, faktycznie rozwinie się u mnie rak żołądka i umrę, nie dostąpię Bożego zbawienia, a wszystkie moje wysiłki i wyrzeczenia pójdą na marne. Poczułam się słaba, ale wtedy przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Gdy kogoś spotyka choroba, jest to wyraz Bożej miłości, a za ową chorobą z pewnością kryje się dobra wola Boga. Nawet kiedy twoje ciało dozna trochę cierpienia, nie rozważaj żadnych szatańskich pomysłów. Wysławiaj Boga pośród choroby i raduj się Nim pośród swego uwielbienia. Nie trać ducha w obliczu choroby, nie ustawaj w poszukiwaniach i nigdy się nie poddawaj, a Bóg cię oświeci i ziluminuje. Jaka była wiara Hioba? Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem! Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze. Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, dostrzegłam światełko w tunelu i zrozumiałam, że za moją chorobą kryła się Boża intencja. Nie mogłam się skarżyć. Musiałam przede wszystkim się podporządkować, mieć wiarę w Boga i trwać w przekonaniu, że dopóki oddycham, Bóg nie pozwoli mi umrzeć. Myślałam o tym, jak wykonując swoje obowiązki przez ostatnie kilka lat, zawsze się poświęcałam i ponosiłam koszty. Gdy moje dziecko było jeszcze małe i nasza rodzina miała trudności, a nawet wtedy, gdy zmarł mój mąż, nigdy nie porzuciłam swoich obowiązków, dlatego wierzyłam, że Bóg weźmie pod uwagę moje wysiłki i wyrzeczenia, będzie mnie chronił i wyleczy moją chorobę.

Jakiś czas później udałam się do szpitala na leczenie tradycyjną chińską medycyną, gdzie dostawałam też dożylne kroplówki, ale przez cały czas normalnie wykonywałam swoje obowiązki. Brzuch często mnie jednak bolał, miałam problemy z trawieniem, więc mogłam jeść tylko owsiankę, a czasami miałam refluks. Po jakimś czasie przyjmowania leków mój stan nie tylko się nie poprawił, ale wręcz uległ pogorszeniu. Po posiłkach doskwierała mi niestrawność, ciągle miałam wrażenie, jakby jedzenie utknęło mi w gardle i często robiło mi się niedobrze. Nawet w nocy, w czasie snu, odczuwałam palący ból w żołądku. W obliczu choroby czułam się bardzo słaba psychicznie i myślałam: „Poświęcam cały swój czas obowiązkom, każdego dnia czymś się zajmuję i pomimo choroby nie zaniedbuję swojej pracy. Dlaczego więc pomimo moich wysiłków i wyrzeczeń Bóg mnie nie chroni i nie wyleczy mojej choroby?”. Źle rozumiałam Boga, skarżyłam się na Niego i byłam bardzo zniechęcona. Nie miałam do niczego motywacji. Nie chciałam jeść i pić słów Bożych ani zbliżać się do Boga. Wykonując swoje obowiązki, nie miałam też już poczucia brzemienia, co wpływało na wszystkie elementy pracy. Siostra udzielająca mi gościny zauważyła mój kiepski stan i zaproponowała, żebyśmy razem posłuchały nagrania za słowami Bożymi. Bóg mówi: „Bóg może doskonalić człowieka zarówno w aspekcie pozytywnym, jak i negatywnym. To zależy od tego, czego jesteś w stanie doświadczyć, i od tego, czy dążysz do bycia udoskonalonym przez Boga. Jeśli naprawdę dążysz do tego, by zostać udoskonalonym przez Boga, to aspekt negatywny nie może ci wyrządzić krzywdy, ale może przynieść ci coś, co będzie bardziej prawdziwe, i może sprawić, że będziesz bardziej zdolny do poznania tego, czego ci brakuje, bardziej zdolny do zrozumienia swojego prawdziwego stanu i uświadomienia sobie, że człowiek nie ma nic i jest niczym. Jeśli nie doświadczasz prób, to nic nie wiesz i zawsze będziesz czuł, że jesteś ponad innymi i lepszy od wszystkich. Poprzez te rzeczy zobaczysz, że wszystko, co było wcześniej, zostało dokonane przez Boga i było chronione przez Boga. Wejście w czas prób pozostawia cię bez miłości i wiary. Nie potrafisz się modlić i nie jesteś w stanie śpiewać hymnów – i nawet nie zdając sobie z tego sprawy, pośród tego poznajesz siebie. Bóg ma wiele sposobów na doskonalenie człowieka. Wykorzystuje rozmaite okoliczności, by przyciąć skażone usposobienie człowieka, i używa różnych rzeczy, aby go obnażyć. Pod jednym względem przycina człowieka, pod innym go obnaża, a pod jeszcze innym ujawnia go, odkrywając »tajemnice« w głębi jego serca, ukazując człowiekowi jego naturę poprzez ujawnienie wielu jego stanów. Bóg doskonali człowieka za pomocą wielu metod – poprzez ujawnienie, przycinanie oczyszczanie i karcenie – aby człowiek mógł wiedzieć, że Bóg jest praktyczny” (Tylko ci, którzy koncentrują się na praktyce, mogą zostać udoskonaleni, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchając słów Bożych i się nad nimi zastanawiając, byłam głęboko poruszona, ponieważ dokładnie odzwierciedlały mój stan. Gdy nie cierpiałam z powodu choroby, chętnie i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki, ale gdy zachorowałam, a mój stan przez jakiś czas nie uległ poprawie, straciłam wiarę i poczucie brzemienia. Nie miałam też motywacji, żeby się modlić. Dawniej myślałam, że bardzo kocham Boga i że skoro byłam w stanie odłożyć na bok rodzinę, aby wykonywać swoje obowiązki, to jestem osobą, która dąży do prawdy i ją praktykuje. Teraz zrozumiałam, że moja postawa była dość niedojrzała i że nie miałam prawdziwej wiary ani miłości do Boga. Bóg wykorzystywał tę chorobę, aby mnie uszlachetnić i zdemaskować, pomóc mi zrozumieć moje zepsucie i braki, a także udoskonalić moją szczerość i poddanie. Nie mogłam już dłużej źle rozumieć Boga i być zniechęcona. Byłam gotowa zawierzyć swoją chorobę Bogu i wkładać całe serce w wykonywanie swoich obowiązków. Gdy to sobie uświadomiłam, mój stan nieco się poprawił.

Pod koniec 2014 roku moja choroba żołądka się zaostrzyła i nawet gdy niewiele jadłam, miałam wzdęcia i ciągle czułam fale bólu. Byłam bardzo słaba psychicznie. Martwiłam się, co będzie, jeśli moja przedłużająca się choroba przekształci się w raka żołądka i umrę. Gdybym umarła i nie mogłabym zostać zbawiona przez Boga, czy wszystkie moje wysiłki i wyrzeczenia poszłyby na marne? Zawsze wykonywałam swoje obowiązki, znosząc cierpienie i płacąc cenę, nawet wtedy, gdy byłam chora. Dlaczego więc nie mogłam liczyć na Boże błogosławieństwa i ochronę? Żyłam w mroku i nie chciałam wykonywać swoich obowiązków, więc powiedziałam zwierzchnikowi, że chcę wrócić do domu, żeby poddać się leczeniu. Zwierzchnik omówił ze mną Bożą intencję i zasugerował, że powinnam się leczyć i zadbać o swoje ciało, jednocześnie wykonując swoje obowiązki. Pomyślałam, że moja choroba nie jest na tyle poważna, żeby uniemożliwić mi wykonywanie choćby najmniejszej części moich obowiązków. Poza tym, biorąc pod uwagę, że byłam przywódczynią kościoła, trudno byłoby znaleźć odpowiednią osobę na moje miejsce. Gdybym porzuciła swoje obowiązki, świadczyłoby to o tym, że naprawdę nie mam sumienia, ale gdybym nadal je wykonywała, byłabym ograniczana przez swoją chorobę. W swoim cierpieniu wołałam do Boga: „Boże, nie wiem, jak mam doświadczać tej choroby. Proszę, poprowadź mnie, abym wyciągnęła naukę z tej sytuacji i zrozumiała Twoją intencję”. Tego wieczora porozmawiałam o swoim stanie z braćmi i siostrami, którzy przeczytali mi słowa Boże. Dwa fragmenty naprawdę mnie poruszyły. Bóg mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych jedna z sióstr je ze mną omówiła. Przypomniała mi, że ciągłe proszenie Boga o wyleczenie choroby było nierozsądne. Czytając słowa Boże i słuchając jej omówienia, nagle wszystko stało się dla mnie jasne. Zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga tylko po to, aby otrzymać błogosławieństwa. Na początku byłam w stanie odłożyć swoją rodzinę i dziecko na bok, aby wykonywać obowiązki, ale wszystko to miało na celu otrzymanie Bożej ochrony i błogosławieństw, a także dostąpienie Bożego zbawienia i wejście do królestwa niebieskiego. W obliczu choroby miałam nadzieję, że Bóg weźmie pod uwagę moje wyrzeczenia i wysiłki, które wkładałam w wykonywanie swoich obowiązków, i uleczy moją chorobę. Jednak gdy z czasem mój stan się nie poprawiał, a wręcz był coraz gorszy, stałam się zniechęcona, skarżyłam się na Boga i pytałam Go, dlaczego mnie nie uleczy. Gdy mój stan stał się poważny, zaczęłam nawet myśleć, żeby się wycofać, porzucić obowiązki i wrócić do domu w celu podjęcia leczenia. Zdałam sobie sprawę, że moje cele, jeśli chodzi o koszty, jakie ponosiłam na rzecz Boga wykonując swoje obowiązki, były niewłaściwe i że za swoje cierpienia i wyrzeczenia chciałam otrzymać Boże błogosławieństwa. Gdy nie mogłam osiągnąć swoich celów, myślałam o tym, żeby odwrócić się od Boga. Jak to się miało do wykonywania obowiązków? Co to miało wspólnego z byciem lojalną i podporządkowaną Bogu? Próbowałam manipulować Bogiem i zawierać z Nim układy. Nie traktowałam Boga jak Boga, ale jak róg obfitości albo szwajcarski scyzoryk. Byłam naprawdę samolubna i podła! W tym momencie zrozumiałam, że za moją chorobą naprawdę kryła się Boża intencja i że miała ona na celu ujawnienie moich niewłaściwych poglądów, pobudek i pragnień. Gdyby nie to, nadal byłabym przekonana, że porzuciłam rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki, i że okazuję Bogu wielką miłość. Prawda była taka, że nie wykonywałam swoich obowiązków, aby zadowolić Boga. Kierowały mną nieczyste pobudki i transakcyjne podejście. Gdybym nadal wierzyła w Boga i kierowała się takim poglądem, w końcu Bóg by mną wzgardził!

W trakcie poszukiwań zrozumiałam także, że nie znałam wszechmocy i suwerennej władzy Boga. W obliczu choroby nieustannie martwiłam się, że mój stan się pogorszy i umrę. Moja wiara była zbyt mała. Bóg mówi: „Wszystko, co się tyczy człowieka, jest kontrolowane przez Boga i to Bóg decyduje, czy człowiek żyje, czy umiera” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Któż spośród całego rodzaju ludzkiego nie jest otoczony opieką w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem? Wielu ludzi woła o śmierć, ale jest ona daleko od nich. Wielu ludzi chce być tymi, którzy są silni w życiu, a boją się śmierci, ale nieznany im dzień ich upadku zbliża się, pogrążając ich w otchłani śmierci. Wielu ludzi patrzy na niebo i głęboko wzdycha. Wielu ludzi zanosi się wielkim płaczem, szlochając. Wielu ludzi upada pośród prób, a wielu ludzi dostaje się w niewolę pośród pokus” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg wszystko kontroluje i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, a życie i śmierć każdego człowieka jest w rękach Boga. Tak samo było w przypadku mojej choroby. W tamtym czasie byłam nieustannie przez nią ograniczana, obawiając się, że mój stan się pogorszy, zachoruję na raka i umrę, więc rozważałam porzucenie obowiązków, aby skupić się na swoim zdrowiu. Choć twierdziłam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, w rzeczywistości nie miałam prawdziwej wiary w Niego. W obliczu trudności tak naprawdę nie polegałam na Bogu i się do Niego nie zwracałam, ale żyłam w niepokoju i lęku, szukając drogi wyjścia. Nie wierzyłam, że to, czy będę się czuła lepiej, czy gorzej, jest w rękach Boga. Myślałam raczej, że tylko polegając na sobie w poszukiwaniu leczenia i skupiając się na powrocie do zdrowia, uda mi się wyjść z choroby. Czy nie był to punkt widzenia niedowiarka? Gdy mój mąż był chory, szukaliśmy różnych metod leczenia, a lekarze twierdzili, że jego stan jest nieuleczalny. Znajomi i krewni radzili mi, abym nie podejmowała więcej daremnych wysiłków, ale ja nie chciałam pogodzić się z losem. Wydałam na jego leczenie wszystkie nasze oszczędności, a nawet się zadłużyłam. Chociaż z poświęceniem się nim opiekowałam i przy nim byłam, ostatecznie nie udało mi się uratować mu życia. Uświadomiło mi to, że życie i śmierć są z góry przesądzone przez Boga. Ludzie nie są w stanie kontrolować swojego losu ani zmienić swojego przeznaczenia. Tak naprawdę, niezależnie od tego, czy będę wykonywać swoje obowiązki, czy wrócę do domu, mogę nadal się leczyć i dbać o swoje ciało, ale to, czy mój stan się poprawi, czy pogorszy, zależy od Boga. O długości życia danej osoby także decyduje Bóg. Gdy nadejdzie mój czas, nawet gdybym porzuciła obowiązki i leczyła się w domu, mój stan nadal by się pogarszał i bym umarła. Gdyby jednak to nie był mój czas, a moja misja nie zostałaby jeszcze wypełniona, Bóg nie pozwoliłby mi zbyt wcześnie umrzeć. Zrozumiałam, że nie znałam wszechmocy Boga i Jego suwerennej władzy, i że przez cały czas się niepokoiłam i bałam, martwiąc się, czy mój stan się pogorszy albo czy umrę. Byłam naprawdę głupia i naiwna! W rzeczywistości te obawy były niepotrzebne i niczego nie zmieniały. Jedyne, co mogłam zrobić, to zawierzyć wszystko Bogu oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Jednocześnie mogłam się leczyć, normalnie wracać do zdrowia i jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki. Niezależnie od tego, jak długo będę żyła i czy mój stan się poprawi, musiałam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie doświadczył doskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że jestem istotą stworzoną i że wykonywanie moich obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione, więc nie powinnam próbować zawierać układów z Bogiem ani żądać od Niego nagród. Niezależnie od tego, jak Bóg w przyszłości mnie potraktuje, czy zostanę pobłogosławiona, czy też spotka mnie nieszczęście, powinnam przyjąć właściwą pozycję istoty stworzonej, podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz wypełniać swoje obowiązki. To, czy człowiek może zostać ostatecznie zbawiony przez Boga, zależy od tego, czy potrafi przyjąć Boży sąd i oczyszczenie, odrzucić swoje zepsute usposobienie i osiągnąć zgodność z Bogiem. Na Boże błogosławieństwa nie zasługuje się ciężką pracą, cierpieniem ani poświęceniem. Odkąd odnalazłam Boga, zadowalałam się jedynie zewnętrznym entuzjazmem i dużą ilością pracy. Nie dążyłam do prawdy, nie skupiałam się na swoim wejściu w życie i rzadko się nad sobą zastanawiałam, aby poznać siebie na podstawie słów Bożych. Wierzyłam, że poświęcając się i ponosząc koszty, mam prawo cieszyć się Bożymi błogosławieństwami. Gdy moje nadzieje na błogosławieństwa legły w gruzach, zaczęłam źle rozumieć Boga i się na Niego skarżyć, a nawet żałowałam swoich wcześniejszych wyrzeczeń i nie chciałam wykonywać swoich obowiązków. Bóg jest święty i sprawiedliwy. Ktoś taki jak ja – samolubny i podły, kto zawsze dąży do otrzymania błogosławieństw, próbuje zawierać układy z Bogiem, manipuluje Nim i Go oszukuje, jednocześnie licząc na otrzymanie błogosławieństw i wejście do królestwa niebieskiego, po prostu ma urojenia! Ja nie dążyłam do prawdy, a po latach wiary w Boga moje poglądy na sprawy i moje usposobienie życiowe w ogóle się nie zmieniły. Nawet gdybym bardzo cierpiała lub przez całe dnie była zajęta, nadal byłabym kimś, kto stawia opór Bogu, i ostatecznie zostałabym wyeliminowana i ukarana. Jestem istotą stworzoną. Ponoszenie kosztów na rzecz Boga jest dla mnie czymś naturalnym i słusznym. Nie mam prawa żądać od Boga błogosławieństw. Zamiast tego powinnam podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom oraz właściwie wykonywać swoje obowiązki. A jeśli chodzi o mój wynik i moje przeznaczenie, to Bóg o tym zadecyduje. Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga: „Boże, gdyby nie ta choroba, nie poznałabym obecnych w mojej wierze nieczystych pobudek, za którymi kryło się dążenie do otrzymania błogosławieństw. Jestem gotowa porzucić pogoń za błogosławieństwami i bez względu na to, czy mi się polepszy, czy nie, dopóki oddycham, będę ponosić koszty na Twoją rzecz i wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli któregoś dnia mój stan tak bardzo się pogorszy, że umrę, nie będę się skarżyć i podporządkuję się Twojej suwerennej władzy i Twoim ustaleniom”.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Czasami Bóg przygotowuje dla ciebie pewne sytuacje i przycina cię za pośrednictwem ludzi wokół ciebie. To wywołuje w tobie cierpienie i pozwala ci wyciągnąć naukę, zrozumieć prawdę i zobaczyć rzeczy takimi, jakimi są. Bóg wykonuje to dzieło właśnie teraz, powodując cierpienie twojego ciała, abyś mógł czegoś się nauczyć, skorygować swoje zepsute usposobienie i dobrze wypełniać swój obowiązek. Paweł często mówił, że ma w ciele cierń. Czym był ten cierń? Była to choroba, od której nie mógł uciec. Wiedział aż za dobrze, czym była ta choroba, wiedział, że była skierowana przeciwko jego usposobieniu i naturze. Gdyby nie tkwił w nim ten cierń, gdyby nie ciągnęła się za nim ta choroba, mógłby w dowolnym miejscu i czasie ustanowić swoje własne królestwo, ale przez problemy zdrowotne nie miał na to energii. Dlatego często choroba jest dla ludzi rodzajem »parasola ochronnego«. Jeśli nie jesteś chory, a tryskasz energią, możesz wyrządzić jakieś zło i sprowadzić na siebie kłopoty. Ludzie mogą łatwo stracić rozum, gdy są niezmiernie aroganccy i rozwiąźli. Będą żałować uczynionego zła, ale nie będą mogli na to nic poradzić. Dlatego lekka choroba jest czymś dobrym, to ochrona dla ludzi” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, poczułam wdzięczność wobec Boga. Gdyby nie spotkała mnie ta choroba, moje nieczyste pobudki, które stały za dążeniem do błogosławieństw, nie zostałyby obnażone i nadal wykorzystywałabym swoją ciężką pracę jako kartę przetargową, żeby zawierać układy z Bogiem. Biorąc na siebie większą odpowiedzialność i znosząc więcej cierpień, stałabym się bardziej arogancka i byłabym przekonana, że dysponuję kartą przetargową, która uprawnia mnie do otrzymania Bożej aprobaty i Bożych błogosławieństw. Gdyby ta choroba nie ujawniła moich błędnych poglądów na temat celu dążeń, nie poznałabym swoich nieczystych pobudek w wierze w Boga i nadal podążałabym niewłaściwą ścieżką, zupełnie jak Paweł, który żądał od Boga korony sprawiedliwości i stawiał Mu opór, aż w końcu został przez Boga wyeliminowany i ukarany. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że choroba, która mnie dotknęła, była faktycznie czymś w rodzaju parasola ochronnego. W ten sposób Bóg mnie chronił i chociaż fizycznie cierpiałam, skorygowałam dzięki temu swoje błędne postrzeganie celu moich dążeń. W komfortowych warunkach nigdy bym tego nie zyskała. Bóg pozwolił mi doświadczyć tej choroby nie po to, żeby utrudnić mi życie. Jego intencją była raczej moja przemiana. Przez chorobę chciał umożliwić mi poszukiwanie prawdy, zastanowienie się nad sobą i poznanie siebie, a co za tym idzie, okazanie Mu skruchy. Dzięki chorobie zrozumiałam pilną intencję Boga i że cokolwiek Bóg czyni w stosunku do ludzi, zawsze kryje się za tym zbawienie i miłość. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu!

Potem wkładałam serce w swoje obowiązki. Chociaż czasami myślałam: „Dobrze byłoby mieć zdrowe ciało. Ciekawe, kiedy mi się polepszy?”, szybko sobie uświadamiałam, że nadal stawiam Bogu żądania i nie jestem Mu podporządkowana, więc w sercu się do Niego modliłam: „Boże, niezależnie od tego, jak długo będę chora i czy mój stan się poprawi, jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Dopóki oddycham, będę wykonywać swoje obowiązki”. Dzięki modlitwie moje serce stało się o wiele spokojniejsze. Rozmyślając o tym, jak wcześniej pogrążałam się w myślach o swojej chorobie i opóźniałam pracę kościoła, i że mimo to Bóg dał mi szansę na okazanie skruchy poprzez wykonywanie moich obowiązków, byłam gotowa zmienić swoje podejście do pracy i spłacić dług, jaki miałam wobec Boga. Później podsumowywałam uchybienia i problemy w pracy ze współpracującą ze mną siostrą, zapisywałam zadania, które należało wykonać, jedno po drugim, omawiałam z braćmi i siostrami ich realizację, a także rozwiązywałam problemy, jakie bracia i siostry napotykali w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Po jakimś czasie praca kościoła we wszystkich obszarach uległa pewnej poprawie, a bracia i siostry aktywnie wykonywali swoje obowiązki. Ja również czułam się podbudowana i nie byłam już tak ograniczona chorobą jak wcześniej. Któregoś dnia dowiedziałam się, że jest lekarstwo, które mogło pomóc na moje problemy żołądkowe. Zastosowałam je kilka razu i brzuch przestał mnie boleć, a moje ciało stopniowo wróciło do zdrowia. Dziękowałam Bogu i wychwalałam Go z głębi serca, widząc w tym Jego mądrość i wszechmoc. Wszystko, co robi Bóg, ma na celu moją zmianę i oczyszczenie!

Chociaż doświadczając tej choroby fizycznie cierpiałam, skorygowałam dzięki niej swoje błędne poglądy na temat wiary w Boga, a nieczystości w mojej wierze zostały w pewnym stopniu oczyszczone. Zrozumiałam także, że wykonywanie obowiązków przez istotę stworzoną jest całkowicie naturalne i uzasadnione i że niezależnie od tego, czy spotkają nas błogosławieństwa czy cierpienia, powinniśmy podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga oraz wypełniać nasze obowiązki. Wszystko to, co zrozumiałam, a także wszelkie zmiany, jakie we mnie zaszły, zawdzięczam sądowi i karceniu przez słowa Boże.
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YouTube: https:/I.kingdomsalvation.org/pl/video
Facebook: https:/l.kingdomsalvation.org/pl/facebook

Email: contact.pl@kingdomsalvation.org
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